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PUŁAWY. 


Poemat, przez Juljana Ursyna Niemcewicza. ') 


PIEŚŃ 1. 


RANEK. 


(ddawna pióro, co te rymy kryśli, 

I lutni mojćj zaniedbane pienia; 

Obce krainy i obcych słów brzmienia 
Nie zapalały zasępionćj myśli. 

Los mnie przez fale przeniosłszy pieniste, 
Raz jeszcze widzieć dał ziemię ojczystę; 
Drogich przyjaciół widok ujmujący 
Rozniecił ogień już tylko tlejący. 

Tysiąc obrazów w umyśle mym staje, 
Wdzięczność i przyjaźń lutnię mi podaje, 
I każe nucić przyjemne Puławy, 

I ich mięszkańców czyny i zabawy. 


') Poemat ten, napisany około 1804. roku, nie był dotąd, ani nawet 
w wyjątkach drukowanym. Nigdy nie zdarzyło się nam, o nim słyszeć, nie 
wielu pewnie z współczesnych wiedziało o jego istnieniu, a z tych tak mało już 
dziś żyje, coby mogli pamiętać przelotny utwór, do którego sam autor, tyle 
zkądinąd obfity a rozrzutny, tak niewielką przywięzywał wagę, że nigdy go nie 
Wydrukow al, ani nawet w licznych swoich pismach nie wspomniał. Czas jednak 
nadaje dziełom wartość, którćj nie miały u współczesnych.  Nienależy zaiste 
ten poemat do lepszych płodów Niemcewicza, jest w nim trochę nieładu, jest 
nieco żartów i przytyków, dziś dla nas nierozumiałych lub obojętnych, jest 
wiele miejsc słabych, uderza częstokroć niedbałość w wierszowaniu, rymach 
1 składni, pochodząca ze zbytecznćj łatwości, że nie powiemy — wielomóstwa; 
ale z drugićj strony znajdują się tu ustępy tak wzniosłe, a całość tak zacném, 
ujmującóm i rzewnóm: uczuciem jest przejęta, iż nawet pod względem poety- 
cznym zabytek ten zasługuje na podanie powszechnćj wiadomości. Przemawiają 
(ża tém jeszcze inne powody. Nie może być dla rodaków obojętnóm, cokolwiek 
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Już kogut, siedząc na strzesze wysokićj, 
Zejście Jutrzenki pieniem zapowiada, 
„Już noc, wilgotne umknąwszy obłoki, 
Uchodzi spiesznie, — i różowo blada 
Zorza powstaje w niewinnych swych szatach. 
Wiszące krople po liściach i kwiatach 
Mienią się w jasne rubiny, lazury; 
Wzmaga się światło, a Parchatki góry, 
I ciemne lasy, i potoki czyste, 
Okryły słońca strzały płomieniste. 
Równo z skowronkiem rólnik wyszedł w pole 


napisał mąż tak znakomity i tak sławny poeta. Przedmiot także jest niezmiernie 
zajmującym. — Puławy były niegdyś kwiatem, koroną życia spółeczelskiego 
w Polsce, były skarbem jéj historycznych pamiątek, a w czasie, do którego 
się ten poemat odnosi, były może jedynćm ogniskiem przytlumionego i wszę- 
dzie przygasającego życia narodowego. Dziś osobliwie, kiedy zniszczenie nie 
zostawiło prawie śladu dawnćj tego miejsca wielkości, wzrasta obowiązek rato- 
wania od niepamięci wszelkich szczegółów i wspomnień, któreby w duszy roda- 
ków mogły na nowo ożywić obraz siedliska tylu zasług, uczuć i zabytków na- 
rodowych. Z tychto powodów radujemy się, że możemy ten zapomniany i nie . 
mal zagubiony utwór podać w piśmie naszćm. O dacie i okolicznościach, 
w których był pisanym, dowiadujemy się z następującćj noty, umieszczonćj 
przy końcu powierzonego nam manuskryptu: 

„Juljan Ursyn Niemcewicz, autor nieniejszego poematu i tylu innych dzieł 
dowcipnych, pochodzący z zacnćj szlacheckićj familii, na Litwie, w wojewódz- 
twie brzeskićm osiadłćj, zrodzony z Marcellego Niemcewicza, stolnika mielni- 
ckiego, i Maryanny Suchodolskićj, wychowanie swoje wziął w szkole rycerskiej, 
założonćój w Warszawie. Zkyd gdy wyszedł, przybrał go sobie za adjutanta 
Adam Czartoryski, jenerał ziem podolskich, komendę naówcżas mający nad 
wojskiem litewskićm. Bawił na tym urzędzie lat kilka, w których ciągu jednak 
odbył z wielką korzyścią podróż do Włoch, do Francyi i Anglii. Ża powrotem 
swoim obrany został posłem z Inflant na sejm 1776. roku. Na nim miał pole 
popisania się licznómi talentami, którómi go obdarzyła natura. Daru ozdobnćj wy- 
mowy nieużył nigdy, jak tylko w popieraniu dobrćj sprawy z tą gorliwością, jaka go 
rozpalała w każdćj okoliczności, ściągającćj się do dobra i sławy tćj ojczyzny, 
do którćj nieograniczone czuł przywiązanie. Bolesnóm przejęty uczuciem z po- 
wodu nastąpionych po ogłoszeniu konfederacyi targowickićj haniebnych zdarzeń, 
uchylil się za granicę powtórnym zawodem. Tam gdy doszedł glos, wołający 
rodaków na ratunek ojczyzny, stawil się spiesznie w obozie, w którym utalen- 
towanego obywatela i walecznego żołnierza pelnił obowiązki aż do ostatniego 
kresu. W bitwie pod Maciejowicami ranny, wziętym był do niewoli i zawie- 
zionym do Petersburga, gdzie przez lat dwa doznawał wszelkich przykrości nie- 
litościwego więzienia, z którego ' wyszedł przy wstąpienia na tron imperatora 
Pawła I. Wierny prawidłom cnoty, „która kaźdóm jego postępowaniem rzą? 
dzila, odstąpić nie chciał skołatanego na zdrowiu i na duszy Tadeusza Kościuszki 
i znim popłynął do Ameryki, w którymto kraju ożeniwszy się, osiadł. Dla 
ukończenia domowych interesów i dla odwiedzenia przyjaciół wrócił do Polski 
w r. 1802. i zabawiwszy w kraju do 1804., żałujący i żalowany napowrót do 
Ameryki odjechał, uczciwości swego serca i w tym nawet kroku dając dowód; 
kiedy w nim wdzięczność, którą sądził być winnym żonie, przemogła nad smu- 
tną koniecznością stargania tylu drogich więzów pokrewieństwa i przyjaźni. 
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Siec wonne siano lub uprawiać rolę. 

Prawie z skowronkiem i księżna się budzi, 

Co czynić przez dzień ochoczo się trudzi. 

Sześć kuców szkockich z chłopczyki małómi, 

W sutych żupanach z pasy mosiężnómi, °) 

Czeka z koczykiem. Księżna z Żosią siada. 

Drobi z kopyta wesoła gromada; 

Kucyki, żwawo wędzidła żujące, 

Krok jeden w kroków zmieniają tysiące. 

Celem podróży nie próżna zabawa. 

Kocz przed świątynią włostowicką stawa, 

Tam przed obliczem Najwyższego Boga, 

Gdzie cichość, kędy święta mięszka trwoga, 

Z pokorą głowę i kolana chyli. 

W modlitwie, która nieraz Ją rozkwili, 

Prosi o zdrowie, zwrócenie klęsk srogich 

Od męża, dzieci, i przyjaciół drogich. 

I ty, ojczyzno! — i wy, lube cienia 

Zgasłych na wieki, macie jéj westchnienia. 

Nie dość modlitwy enotliwych roskoszą, 

Czyny jéj ulgę cierpiącym przynoszą, 

Odwiedza chorych i pod nizką strzechę 

Roznosi dary i słodką pociechę, 

Gani leniwych, pilnych chwali kmieci, 

W około mnóstwem otacza się dzieci. 

Ztamtąd, jeźli dzień chmura nie okrywa, 

Pojazd ją szybko na kępę porywa, 

Pędzi nieścigła smugiem łąk kwiecistych, 

Miga się w pośród topól rozłożystych. 

Stawa nakoniec przed wiejską oborą, 

Właśnie gdy bydło ranną jeszcze porą 

Z pola z pełnómi powraca wymiony ; 

Czoło tyrolskich krów głośnómi dzwony 

Wstęp towarzyszek swoich zapowiada; 

Idzie opasła, lskniąca się gromada, 

Pod jéj stąpaniem chroboczą podłogi; 

Odgłosy cieląt, ryk buhajów srogi 

Już wita matki i żony kochane, 

Każda zachodzi w miejsce sobie mane, 
Przypisek ten sam książę jenerał podyktował p. Anieli Wierzchowskićj, 
Późniejszój jenerałowćj Morawskićj, która cały poemat w 8. roku swego życia 
brzepisała. I ten to jest właśnie manuskrypt, który nam się dostał w ręce. 
dzieli! nam go łaskawie jeneral Morawski, i na domiar swój uprzejmości dał 
objaśnienia, z których krótkie tu noty poczyniliśmy. 

. °) Wspomnianą po dwakroć w tym poemacie Zosią jest Zofia Matusze- 
Wiczówna, która chowała się w Puławach wraz z Kamillą i Anielą Wierzchowskiómi 
à była ukochaną wychowanicą księźnćj. 


— 
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I chciwa z żłobu wonną trawę chwyta; 
Mleczarka, białą zasłoną okryta. 

W czyste dojnice lub ogromne czary 
Strumieniem mleczne wyciska nektary. 
Spieszmy się małe oglądać dochówki, 
Kilkomiesięczne byczki i: jałówki. 

Szerokie czoła i karki ich młode 

Wskazują przyszłą ogromną urodę. 

Wesoły ciołek buja, uszkiem strzyże, 

I wdzięczny rękę głaszczącego liże. 

Mnóż się i rośnij od przygód bezpieczna 
Trzodo rólników stokroć pożyteczna, 

Co hojnie małe staranie odwdzięczasz, 

Żywisz, odziewasz i w pracach wyręczasz. 

Lecz już stojące w bliskości stadniki 

Rażą powietrze okropnómi ryki. 

Patrz się i cofnij przed zuchwałym tworem, 
Szerść mu się kręci zwichrzonym kędziorem. 

Na łbie ogromnym odstające loki, 

I zsiadły w tysiąc fałdów kark szeroki, 

Ponury — okiem pałającóm błyska, 

Ryczy, racicą ostre żwiry ciska. 

W takićj postaci mąż niegdyś Junony, 
Niepowściągniętą żądzą uniesiony, 

Chociaż ocean srogą burzą groził, 

W pław strachem zdjętą Europę uwoził. 

Ale już mocarz Puław, co, gdy noc nastaje, 
Idzie spać z książką w ręku i znów z książką wstaje, 
Rzuca dawnych pisarzów i polskie kroniki, 

By słuchać prośb potrzebnych i czytać supliki; 
Dzielną hojnością wszystkich potrzebom zaradza, 
A sposób daru bardzićj dar jeszcze osładza. 
Wychodzi — tłum go nowy otacza żebraków, 
Często prawdziwie biednych, czasem téż próżniaków 
Takich, którzy gospody zostawiwszy dłużne, 
Przyjechali z Warszawy pocztą po jałmużnę. 
Tłum się ciśnie i wsparcie biorą nieszczęśliwi; 
Czasem go podejrzanych widok niecierpliwi. 
Rzekłbyś, że tyran, kiedy gromi natrętnika, 
Gromiąc — ów tyran złoto do ręku mu wtyka. 
Lecz pierwsze do litości jego mają prawo 
Nieszczęśliwi kalecy z raną jeszcze krwawą, 

Co najechanćj ziemi odważnie bronili 

I meztwem swóm ojczyzny zgon uszlachetnili. 
Bez hojnych darów żaden z nich się nie oddala, 
I często od rozpaczy dar jeden ocala. 
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Tymczasem luby ranek świeżćm tchnieniem, 
Kwiaty swą wonią, ptastwo głośnóm pieniem, 

Już do ogrodu wabią nieleniwych. 

I ja tam spieszę, — ja, co nieszezęśliwych 

Zyłem dni tyle w więzieniach zamknięty. 

Ach! jak dziś słodko umysł mój zajety 

Lubym i razem wspaniałym widokiem. 
Gdziekolwiek w koło chciwóm rzucę okiem, 
Wszystko mym czuciom pokarmu udziela, 
Zachwyca, smuci, kwili, rozwesela. 

Zielone smugi, ciemne lip sklepienia, 

Przez które światło igra w pośród cienia, 

I zamiast dawnićj pod sznuróm ciągniętych 

Drzew przymuszonych, dziś w kształtach zagiętych 
Wśród błonia klomby nieładem rzucone! — 

Tam nizkie krzewy, topole wzniesione, 
Drobne rośliny, barwiste ich szaty 

Bielą się, płoną lub błyszezą szkarłaty. 
Cóż gdy te gaje słońce swym promieniem 
Na poły złoci, resztę kryje cieniem. 
Wśród liścia, które lekki wietrzyk chwieje, 
Tłum kwiatów blaskiem rozlicznym goreje 
I oczy lubą rozkoszą zachwyca. 

Tak żeglarz, którym ciężka nawałnica 
Wśród burzliwego kołatała morza, 

Kiedy rumiana z wód powstaje zorza, 
Na atlantyckich brodach rozrzucone, 
Szczęśliwe wyspy drzewem umojone 
Widzi zdaleka. Widzi gaje, smugi, 
Pomiędzy kwiaty wijące się strugi, 

Z ziemi go wonny powiew zalatuje, 

I tęskny żeglarz słodką radość czuje. 

Nie same tylko ziemskich roślin płody; 
Ni pyszne drzewa zdobią te ogrody. 

Na darni w ciemno zarosłym chłodniku, 
Między klonami wśród światła przesmyku, 
Lekkich muślinów spostrzegasz miganie, 

I hożych panien śmiechy i gadanie 
Słychać zdaleka; — wesołe lub tkliwe, 
Dumają czułe, gonią się pieszchliwe. 
Jedna schylona — i okiem nieśmiałóm 
W cichóćm ustroniu, na kamieniu białym, 
Którego bluszczem okryta połowa, 

r.ż znajomą ręką czyta słowa: 

„O lube drzewa, waszóm ja sadzeniem 
„Słodziłam nieraz ciężkie me kłopoty, 
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„Nieraz pod waszym przechodząc się cieniem, 
„Lżejszym się zdawał smutek i tęsknoty. 
„Pomiędzy wonią tchnącómi rośliny 
„Słodsze uczucia — weselsze godziny. 
„W chwilach srogiego dla nas przeznaczenia 
„Straciły dla mnie wdzięk inne zabawy, 
„Wy tylko gorżkie słodzicie wspomnienia, 
„Drzewa, rośliny, kwiaty 1 murawy! 
„Patrząc na stary dąb, co nas okrywa, 
„Pamięć na przeszłe czasy się wracała: 
„A sadząc krzywy, myśl, nadziei chciwa, 
„Jaśniejsze nieba w przyszłości widziała!“ 
Lecz cóż jest gmach ten lekki i nadobny, 
Okręgiem kolumn i rzeźbą ozdobny, 
Co skryty drzewem w posadnych swych murach 
Błyszczy zdaleka w powietrznych lazurach 
I ciekawego przechodnia zdumiewa? 
Jestto świątynia zbyt droga i tkliwa, 
Co powszechnego rozbicia się szczątki 
Zawiera lube Polakom pamiątki. 
Podwoje, lane ze spiżów wieczystych, 
Jęknęły na swych zawiasach złocistych 
Widać w przybytku na kolumnie białćj, 
W robocie razem sztucznie okazałćj, 
Skrzynię, eo płonie skrą drogich kamieni, 
Skarby jéj Polak sam tylko oceni. 
Co świadczyć może przodków czyny śmiałe, 
Rozkwilić serce, wspomnieć dawną chwałę, 
Tam się znajduje; — tam Jagiełłów sprzęty, 
Które oszczędził czas niczém niezgięty, — 

w złoty łańcuch z portretem Stefana, 
Co wierna, chociaż nie dosyć kochana, 
Nosiła Anna na piersiach swych tkliwych, — 
Z nim Batoremu, za czasów szczęśliwych, 
Ze starł Moskalów wyniosłość ponurą, 
Przez wdzięczne wojsko srebrne dane pióro; — 
Zmajdziesz miecz, krwawych pełen może znaków, 


W polach Grundwaldskich dar pysznych Krzyżaków, 


Na setnych karkach w tymże dniu stępiony, — 
Tam, Oleśnieki, po dwakroć wsławiony , 

Coś mieczem życie królewskie ochronił, 

I ręka, którąś kraju twego bronił, 

Złamany bojem szanowny i star 
W przybytkach Pańskich kładł swi „te ofiary, 
Tam twćj godności złożone są znaki; — 

O ty, coś tłumne Moskalów orszaki 
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Z garstką Polaków tylekroć ukracał, 
Wydzierał berła, stolice wywracał, 
I wiódł w tryumfie chardych carów szczątki, 
Dzielny Żółkiewski! tu są twe pamiątki, — 
Ołtarz, przed którym Szujscy pełni trwogi 
Próżno błagali zagniewane bogi, 
Niewiedząc — póżniéj jak będą pomszczeni 
I jak się srodze los mocarstw odmieni. 
Lecz co za widok oczy me porywa, 
(o za zbiór łupów ściany te okrywa? 
Pęki chorągwi, w utarczkach zaciętych 
Od licznych Polski nieprzyjaciół wziętych, — 
Ta na Smoleńskich murach jest wyrwana, 
Tę, gdy niewdzięcznym Niemcom pomoc dana, 
Meżny Sobieski pod Wiedniem zdobywał, — 
Owę, gdy Polskę wojskiem swóm okrywał 
Drapieżny Gustaw, Czarniecki nasz śmiały 
Wpośród klęsk tylu sam jeden wytrwały, 
Zyskał — i wskrzesił stracone nadzieje. 
Ach niech te znaki, te zmienne koleje, . 
Choć nas otacza grobów ciemność głucha, 
Nie zatrą nigdy ojczystego ducha, 
Niechaj Polacy, znosząc klęskę srogą, 
Pomnąc czém byli — wiedzą, czćm być mogą 
Wkrótce nadćjdzie dzień ów uroczysty, 
Gdzie te pamiątki, gdzie skarb ów ojezysty, 
Złożone będą 'w tym przybytku świętym. 
Szczęśliwy, kto dzień ów z sercem przejętóm 
Oglądać będzie. Już orszak nadobny 
Wybranych dziewic, wieńcami ozdobny, 
Wśród woni, kwieciem ubarwioną drogą, 
Szeregiem, wolną postępuje nogą, — 
Na śnieżnych barkach drogie niosąc zbiory, 
Nucą hymn święty złączonómi chóry: 
Boże Zastępów, co jednóm skinieniem 
Wznosisz mocarstwa lub gubisz zniszszeniem, 
Naród, który już cień śmierci okrywa, 
Dziś Ciebie wzywa. 
Niech gniew twój święty już będzie zmiękczony, 
Błąd, czy występek, srodze opłacony; 
Patrz, braci naszych, wśród żniw co się chwieją, 
Kości bieleją. 
Nieszczęsna, co swą ojczyznę przeżyła, 
Ojca lub brata lub krewnych straciła, 
Zwłoki ich drogie porosłe ciernami 
Oblewa łzami. 
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Posiadł zły sąsiad przodków naszych ziemię, 
Zatarłszy imię — chce zatrzeć i plemię, 
Została tylko wśród losów srogości 

Pamięć przeszłości. 
Teto pamiątki dni niegdyś szezęśliwych, 
Drogie ostatki dla umysłów tkliwych, 
Niesiem ze łzami pod twe święte szczyty, 

Zbiór znakomity. 
Tak w dawnych wiekach naród Izraela, 
Ciężko gnębiony od nieprzyjaciela, 
Przed zajadłością uchodząc pogańską, 

Niósł arkę pańską. 
Strzeż go, o Boże, strzeż lud tobie wierny, 
Niech go zasłania puklerz twój niezmierny, 
Niechaj raz jeszcze na twe rozkazanie 

(Z nieszczęść powstanie. 


PIEŚŃ LL. 


POŁUDNIE. 


Na szczyt sklepień niebieskich wyniesione słońce 
Ciska na świat zemdlony strzały padające, 

Cały przestwór powietrza nie objęty wzrokiem 
Jednym jest tylko blasku i światła potokiem. 
Wszędzie parne milczenie, zefir nawet mały, 

Bojąc się, by mu słońca gorące upały 

Nie osmaliły piórek szkarłatno- złocistych, 

Nie śmie się ruszyć i spi pośród bzów cienistych. 
Zemdlone — wszystko szuka spoczynku, ochłody, — 
Patrz na wyspę, jak czoło okazałćj trzody, 
Wszedłszy do zimnój łachy aż po same boki, 

Pije, a z nózdrz obfite cieką jéj potoki. 

Wtenczas w ogrodzie z ludzi nieznajdziesz żadnego, 
Wszyscy siedzą u siebie prócz księcia jednego, — 
Ten, gdy słońce zaledwie znieść mogą żrenice, 
Wyjeżdża na Sułtanie w cieniste ulice, 

Czasem idzie oglądać własnómi oczyma 

Pożóg, który arendą sam od siebie trzyma; 

Tam widzi czysty domek, ogląda z rozkoszą, 

Jak się kwiaty w ogrodach, w niwach kłosy wznoszą. 
Tam wszystko odpowiada nadziejom żądanym, 
Szczerze wieśniak pracuje, gdy Pan jest kochanym. 


PUŁAWY. i 159 


` Lecz zdrowiu i rozrywce chwile poświęcone 

Niedługo trwają, — znowu prace go uczone 

Ciągną do domu, tam dzieje narodów, 

Tam starożytnych wieków skarb dowcipnych płodów, 

Gdy czas dzisiejszy serce dręczy męką tkliwą, 

W dawności poi umysł rozkoszą prawdziwą. 

Zgon ojczyzny, wyrokiem przeznaczon odwiecznym, 

Nie wygladził w nim chęci bycia pożytecznym. 

On pierwszy Talii polskićj, grubćj, nieozdobnćj, 

Dał się stawić na scenie w postaci nadobnćj. 

Cieżkich rozmów 1 żartów wyłączając sprzeczność, 

Pokazał, eo jest dowcip, co wesoła grzeczność. 

Pióra jego surowsze są dzisiaj przedmioty, — 

Burzliwych świata zdarzeń zważając obroty, 

Śledząc, w czóm jest upadek, w czóm narodów zdrowie, 

Uczy, jak lud swój mają sprawować królowie, 

Jak sie młodzież zdań obcych strzedz powinna sideł, 

Nieojezystych zwyczajów i zdrożnych prawideł. 

Troskliwy o nauki i wdzięk polskićj mowy, 

Nieraz się srogim gniewem zapalić gotowy, 

Zsvażając, jak Niemcewicz, gryzmoląc w zawody, 

Roni niedonoszone dziełek swoich płody, 

Niebaczny — byle tylko coś w drukarniach znaczyć — 

Nieprzestaje bez braku bazgrać i tłómaczyć. 

On go w tćj świegotliwćj gorączce hamuje, 

Co zaniechać, co trzeba przedsięwziąść — wskazuje, 

Co jest w dziejach narodu dotąd niedokładnóm, 

Co poważnóm, co pisać trzeba stylem snadnym, 

Co z dzieł obcych ojczystóm godne przelać piórem, 

A pisząc, sam jest wsparciem, poradą i wzorem. 

Tymezasem kiedy z każdćj 'tak korzysta chwili, . 

Księżna, czekając póki słońce się przesili, 

W swćm mięszkaniu, gdzie tysiąc ozdób oko łudzi, 

Uczy Zosię lub inną zabawą się trudzi. 

Nieraz tam, kędy świeżość i chłód pożądany 

Dają sadzone w kostki czyste porcelany, 

Gdzie przez otwarte okna. wśród lubych powiewów 

Zalatuje roskoszna woń rozlicznych krzewów, 

Znajdziesz ją z książką w ręku na nizkićm siedzeniu, 

Czyta albo téż w słodkićm rozmyśla milczeniu, 

Cóż gdy spojrzy przed siebie, tam gdzie: wonne róże, 

Nizkie krzewy, jaśminy i topole duże, 

Kędy wśród cienia pomnik z marmuru się świeci, 

Ujrzy tam tkliwy napis: „Bogu za me dzieci.* 

Płacz napełnia źrenice, słodkie rozrzewnienie 

Setne lubego grona przywodzi wspomnienie, 
Przegląd Poznański XXL, 2—4. * 20 
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Ich: dzieciństwo, starania koło nich łożone, ` 

Tak hojnómi przymioty późnićj nadgrodzone ; 

Ta, co przez rozum, słodycz i wdzięki nadobne 
Byłaby szczęściem czyjćm, dni pędzi osobne, — 
Ten, co -bronić ojczyzny i służyć jéj żądał, 

Z sercem pełnóm rozpaczy koniec jéj oglądał, 
Dzisiaj trzyma go od nas kraina daleka, 

Nie jak mocarza, ale przyjaciel jak człeka, 
Wspiera on tam monarchę i przez prace wierne 
Dźwiga z nim bez nadgrody ciężary niezmierne; — 
Pamiętny lubćj ziemi, choć z obcém imieniem, 
Trudzi się bez przestanku jéj uszczęśliwieniem. °) 
Ach, kto jest pożytecznym mimo losów zmiany , 
Kto czyni dobrze — wart jest, by był uwielbiany; 
I was, których już nowe nadzieje weselą, 

I was ja nie przepomnę, Konstanty z Anielą, 

Ni ciebie, szczęsna matko, i piekna i miła, 

Ty, coś przy mnie wzrastała, przy mnie się rodziła, 
Już cię małe Zamojskich dziś otacza grono; 

Ach kiedy będzie słodka ta chwila wróconą, 

W którćj widok was wszystkich razem zgromadzonych, 
Długićm oczekiwaniem rodziców stęsknionych 
Rozkwili i radosne łzy z oczów wyciśnie, 

Niechaj dzień ten szczęśliwy co prędzćj zabłyśnie. 
Ale rażącym hukiem już bęben uderza, 

Nie trwoż się płci lękliwa, nie woła żółnierza, 

By krwawe toczyć boje lub miasta napadać, — 
Daje znak, że czas przyszedł wypijać i zjadać, 

Że już obiad gotowy. Oficyn podwoje 

Zioną hufce płci obićj i rozliczne stroje. 

Panny w letnich muślinach, — a przetarte w woniach 
Pierścienie czarnych włosów igrają po skroniach. 
Wiatr, gnąc ich szaty, zdradza piękny tok urody, 
5ną się małe nóżeczki na wysokie schody, 

Przy nich młodzież żadnómi niezwiązana śluby, 
„W poprzek głów ich wznoszą się najeżone czuby. 
Dalćj bogate pasy, żupany, kontusze, 

Ubiory równie rzadkie jak i polskie dusze. 

Już się sala. napełnia, od brzega do brzega, 
Ukłonów, witań głuchy już się szmer rozlega. 

Z takim hukiem łapami swojómi okryte, 

Brzęcząc, idą do ula pszczoły pracowite, 


°) Wspomniane tu dzieci książąt Czartoryskich są: Marya, księżna wirtem- 
bergska, książę Adam, książę Konstanty, ożeniony z Anielą Radziwiłłówną, sio- 
strą księcia Antoniego i Michała, i Zofia Ordynatowa Zamojska. 
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Jak one, niecierpliwie pszczoły naszych rojów 

Do jadalnych swe oczy zwracają podwojów, 
Łaknące oczekują na wieść pożądaną, 

Gdy Belkie *) wchodząc mówi: Panie, już jeść dano, 
Idą świetnym szeregiem dobrane już pary 

Do sali, kędy potraw i sreber ciężary 

Uginają stół długi. Ten w swćj ogromności 

Jak dąb pyszny wypuszcza boczne latorości, 

Rodzi drobne stoliki. Już wszystkie w około 
Liczne grono hałasne zasiada wesoło. 

Dym wonny potraw łechce chciweż-podniebienie, 

Z początku uroczyste panuje milczenie, 

Wszyscy jedzą; lecz obiad gdy dojdzie połowy, 
Wszczynają się z sąsiady przyjemne rozmowy, 

Z sąsiadką słodkie szepty i ściśnienie' ręki, 

Po koralowych ustach uśmiechy i wdzięki 
Przelatują wesoło; lecz gdy tak szczęśliwi, 
Przebóg — czemu się raptem twarz każdego krzywi, 
Czy zobaczyli żmije czyli bazyliszki? 

Nie to jest, — chodzą w koło z napojem kieliszki, 
Żaden chemik nie dociekł, co ten nektar dzielny, 
Podchlebca zwie go winem, octem człek rzetelny, 
Szezęściem, że taką przykrość, że ten wstręt natury 
Słodzą późnićj cukierki, tort i konfitury. 
Tymczasem gdy potrawy roznoszące sługi 
Odprawiają z pilnością ciąg podróży długi, 

Ten, co pokarm obfity tysiącom rozdaje, 

Na kotlecie lub kości cielęcćj przestaje, 

I w dwóch minutach czasu biesiadę swą kończy. 
Już wracają od stołu, i już poczet rączy 

Powraca do pokojów. Ci w koło bilaru, 

Ci w koło arabskiego tłoczą się nektaru, 

Inni dążą w te pyszne z makatów podwoje, 

Gdzie ludzi, kioski, lasy, i góry i zdroje, 

I złototchnące smoki i morze jedwabne 

Wyszył Chińczyk przez ściegi kraśne a niezgrabne. 
Owi idą do sali, — tam gzemsy złociste 

Odbijają się z blaskiem o kryształy czyste; 

A z szranków, gdzie zewnętrzna ciągnie się wystawa, 
Zachwycający widok oczy me napawa. 

W niedoścignionćj wzrokiem na okół przestrzeni 
Tłum rozlicznych obrazów rusza się i mieni, 


— 
—— m0 


*)  Belkie, pierwszy: kamerdyner księcia, zakrawał ha marszałka dworu. 


Opis obiadu a mianowicie. zbyt młodego wina przypomni czytelnikom anekdoty, 
które Wincenty Pol o jenerale ziem podolskieh w ostatnićj swćj gawędzie „„Sej- 
mik w sądowój Wiśni umieścił. 
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Tu pasmo ciemnych lasów, tu schylone góry, 
Tam Janowca wiekami okopeone mury, 

Niżćj ku pochylońćj ogrodów krawędzi 

Pyszna Wisła dziwaczne nurty swoje pędzi; 
rodkiem jéj- białe żagle po zmarszczonćj wodzie 
Z obfitćmi plonami wartkie suną łodzie. 

Nieraz dotkliwszy widok — chwyta wzrok łakomy, 
Gdy z tamtćj strony rzeki przyjaciel znajomy, 

Po długićj niebytności wita drogie szczyty 

I gmach w gęstwinie gajów zielonych ukryty; 
Już zdaleka Puławy wita ulubione, 

Biją w wzajemnych piersiach serca poruszone 

I uprzedzają radość miłego złączenia. 

Niestety miejse tych ciągłe niegdyś powodzenia, 

Te domy, te ogrody i ten gmach wspaniały 

Prześladującćj cnotę zjadłości doznały; 

Był dzień okropny, kiedy barbarzyńców hordy 

Siejąc w około postrach, zabory i mordy, 
Prowadzone chciwością dowódzców bez sławy, 
Spokojnych Puław wszystkie złupiły dzierżawy. 
Nieprzytomni mięszkańce, — gmach został zawarty, 
Gdy poczet. Dońców, żądzą łupieztwa zażarty, 

Razi powietrze, tłukąc wnijście srogim grzmotem , 
Na węgielnych zaporach pękły drzwi z łoskotem, 
I ciąg wspaniałych mięszkań wskazały rozległy; 

Już się na wszystkie strony łupiezce rozbiegły, 

I jak zwłoki zmarłego lwa żarłoczne sępy 

Rwą w szmaty i w puszcz dzikie zanoszą ustępy, 

Tak oni skarby tylu wieków i nakładów, 

Własne zbiory i dawne zabytki naddziadów, 

Co było drogiem ceną albo tóż robotą. 

Posągi i obrazy, i spiże i złoto, 

Ksiąg rzadkich i kosztownych niezliczone zbiory , 
Wytworne bogactw, smaku i sztuk pieknych wzory, 
Bezczelni biorą, a co zabrać niepodobne, 

Sieką mieczem lub w sztuki rozbijają drobne. 
Dom ten przed chwilą świetny, dom ten okazały, 
Rozbite szczątki stosy grużów zawalały. 

Słychać przez puste gmachy wiatrów dęcie smutne, 
Nieszczęsna Polsko! Jakież cię klęski okrutne 
Gnębiły z wieków tylu!  Ufne w twćj niemocy 
Błędne hordy z południa i śnieżnćj północy, 
Tatarzy przez niebronne granic twoich szranki 

Zapuszczali zagony, gnali młode branki, 

By dzieliły haniebne łoże bistwrmańskie. 

llokroć domy nasze i świątynie pańskie, 
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I zwłoki bohaterów po grobach złożone 

Zuchwale reką cheiwych Wandalów złupione! 

Wiek ostatni pokazał, jak w zażarciu czynnóm 
Zemsta pastwić się może nad krajem niewinnym, 
Jak znacząc spustoszeniem wszystkie swoje kroki, 
Niesyta ani mordów ni ludzkićj posoki, 
Niepotrzebnych okrucieństw tłoczyła ciężarem; 
Widziano niwy srogim płonące pożarem, 

I kaleków w okowach i jeńców tysiące 

Wśród wiecznośnieżnych pustyń z rozpaczy gmące. 
Gdzież mię żal mój unosi i srogie wspomnienia? 
Skończ Muzo, nie truj. wdziekom poświęcone pienia! 


PIEŚŃ JII. 


WIECZÓR. 


()chłonął ciężki upał, zefiry łagodne 

Kołyszą małe krzewy i gną żniwa płodne, 

Słońce pochyłym tylko dogrzewa promieniem, 

Cała natura wonnóm już oddycha tchnieniem. 

Któż się wewnątrz podwojów zostanie w tćj chwili? 
Już wszyscy dzienne swoje prace pokończyli. — 
Ten kładzie książkę, — ta, co z głową nachyloną 
Siedząc nad krosienkami, gałązkę zieloną, 

Lub lekkiego motyla czy barwiste kwiaty, 

Czyli złotem przeszywa muślinowe szaty, 

Po długićj pracy chłodem przechadzać się rada, 
Rzuca jedwab i igłę i kapelusz wkłada. 

Już z głośnym trzaskiem biczów. przed wyniosłe ganki 
Klacz poważnych. latami zachodzą furmanki. 

Już tłumem zasiadają panienki ochocze — 

Kosze i faetony, doróżki i kocze, 

Ruszają do Parchatki, i już młodzież żywa, 
Spojrzenie pięknych oezów zwrócić na się chciwa, 
"Na dziarskich koniach rączo wybiega w zawody; 
Niestety! duch ich przodków, lecz jak. dzikie mody! - 
Niegdyś młode potomki naszych wojowników 

Nie znały ani siodeł płaskich, ni biezyków. 

Celem były ich żądzy, pychy i wytworu 

Płytki oręż, rząd suty i koń od wyboru, 

W całym biegu rumaki dosiadać zuchwałe, 

Z nateżonćj cięciwy szparką puścić strzałę. 
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Kruszyć kopije o puklerz pieknóm złotem lity, 

I godzące na siebie podchwycić dziryty, — 

Takie były młodego rycerza zabawy, 

Takie gonitwy: wiodły do następnćj sławy. 

Lecz pocóż starożytne przypominać dzieje? 

Do Parchatki jedziemy, nie zaś na turnieje, — 

Do osad, kędy szczęście, — swobody włościanów 
Noszą cechę starania i ludzkości panów. 

Rzadko włość taką Polak w swym kraju widywał. 
Niszczył pan biednych kmieciów, by w zbytkach opływał, 
Mieliśmy, przebóg, skutkiem nadużyć szkodliwych, 
Wiele pysznych pałaców, mało wsi szczęśliwych. 
Tu wszędzie domy czyste — uprawne ogrody, 

W brogach snopy obfite, w łąkach liczne trzody, 
Tu smutnćj jak gdzieińdzićj nie znajdziesz różnicy, 
Równie szczęśliwe gmachy jak byt okolicy. 

Wśród pasma gór zielonych, co od Tatrów śnieżnych 
Wznoszą się ciągiem Wisły padołów nadbrzeżnych; 
Widzisz między drzewami gockich bram ułomek, 
Wieżę dawnćj kaplicy i maleńki domek, 

Maleńki. lecz jak miłym byłby dla człowieka, 
Który, na burze świata patrzając z daleka, 
Doznawszy długich nieszczęść i cierpień bez winy, 
Tu spokojny ostatnićj czekałby godziny. 

Tu patrząc na przepaści, na te przykre góry, 

Na widok czasem luby, lecz częścićj ponury, 
Obraz życia ludzkiego znałazłby w nich wiernie, 
Trochę kwiatów przez gęste zagłuszonych ciernie. 
Ilekroć zamyślony powiódłby swe kroki 

Przez most co wisi środkiem przepaści głębokićj, 
Krętą ścieszką do krytćj i tajnćj ustroni, 

Tajnćj — bo i zapłakać ciężka przemoe broni, — 
Ujrzałby skryty bluszczem i smutnym cyprysem 
Głaz prosto uciosany z tym tkliwym napisem: 
„Tym, co polegli, broniąc kochanćj ojczyzny.“ 

Jak srogie w sercu widok ten otwiera blizny! 

Ileż wznieca pamiątek i gorżkich i chlubnych! 
Niestety — w tylu miejscach od tych czasów zgubnych 
Leżą obrońców naszych nieuczczone zwłoki, 
Niemasz dla nich grobowców, — lecz do tćj opoki 
Przyjdzie starzec, co choć w nim krew już wiekiem ścięta, 
Jeszcze w dzieciństwie swojóm Polskę zapamięta, 
Przyjdzie smętny licznómi otoczón wnukami 

I głaz ten dotykając i zlewając łzami, 

Rzeknie im: „Dzieci moje, wy może nie żnacię, 
„Zeście mieli ojczyznę inną, jak dziś macie. 
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„Wiedzcie, że chociaż wieki za wiekami płyną, 

„Że choć już Polski niema, Polacy nie zginą. 
„Dojdzie pamięć naddziadów w późne wnuków plemię; 
„W którą stronę spojrzycie na tę żyzną ziemię, 
„Spłynęła krwią rycerzy, co jéj nie odbiegli, 

„Nie chaniebnie — lecz sami śmierć dając, polegli. 
„Zaginąć miała Polska, tak chciały wyroki, 

„Nie zgasiły pożaru krwi naszćj potoki, 

„Ale dzielną rozpaczą to przecie zyskały, 

„Że w ostatnićj godzinie nie zgasła bez chwały, — 
„W więzach waszych niech myśl ta pociechą wam będzie.“ 
Cóż ten pomnik — co w kwiatów podnosi się rzędzie, 
Co go mirtów, jaśminów ćmią drobne gałązki? 

Wam on jest położony, wam — lube Powązki *) — 
Dni wesoło spędzonych wspomnienie zbyt tkliwe. 
Niestety — postać waszę czaty nieszczęśliwe 

Jak okrutnie zmieniły! Te poziome strzechy 
Niegdyś mieściły w sobie wdzięki i uciechy; 

W nich matka z dziećmi, gmachy porzucając strojne, 
Od zgiełku miasta chwile pędziła spokojne. 

Ilekroć owe gaje — tych ruin sklepienia 

Rozległy się głosem muzyki i pienia, 

Ilekroć nad tą wodą po smugach zielonych 

Chóry dziewie, wonnómi kwiaty umajonych, 

Wiodły tańce wesołe; — nawet kiedy zima 

W twardych okowach drętwe przyrodzenie trzyma, 
Miejsce to wesołości nie jest pozbawione. 

Patrz, jak niebo tysiącem świateł roziskrzone, 

Jak te drzewa, lskniącómi okryte szronami, ` 
Zawieszonych kagańców goreją ogniami 

W szklanne kryształy ścięte jeziora obfite, 

Na nich tysiąc piękności, sobolem okryte, 

Stokroć gładkie równiny obiegają w koło. 

Kończy rozrywkę sztuczny pożar w nocnych cieniach 
I pękające race w gwiaździstych sklepieniach. 

Któżby wtedy powiedział, że człek w tćj zaciszy, 

W tych gajach — śmierć zionących huk gromów usłyszy? 
Widzieliśmy w nich jednak najazd i obronę, 

Wody walczących z sobą szyków krwią zbroczone, 
Pieśń pokoju zmienioną w jęki konających, 
Widzieliśmy grad krzywym łukiem kul lecących, 

Jak walił mury, dachy rwał, przeszywał domy, 

I z łoskotem słał ziemię pysznych dębów łomy. 


ru z 


») Niegdyś mięszkanie książąt Czartoryskich pod Warszawą, gdzie dziś 
Cmentarz. l 
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Na wzór pierworodnego zamętu żywiołów, 
Sterezą czarne pożogi i stosy popiołów. 
Zgineła luba postać i skarb sprzętów drogi, 
Przez wytłuczone okna, i ciernie i głogi 
I dzikie bluszcze pną się po gzemsach złocistych. 
Środkiem tych smug przed laty gładkich i kwiecistych, 
Podczas gdy skiby tluste porze socha krzywa, 
Zardzewiałe oręże i kule dobywa. 
Przechodzień, w lepszych czasach świadom téj ustroni, 
Nad zmianą rzeczy ludzkich łzę litości roni — 
Los Powązek w pamięci los kraju przywodzi. 
Lecz gdy od treści myśl mię w tę stronę zawodzi, 
Młodzież nasza w Parchatce wśród tych gór wysokich 
Nie lubi się zaciekać w dumaniach głębokich. 
W wieku, w którym się wszystko lubym wdziękiem śmieje, 
Krótka przeszłość — przyszłości ładzące nadzieje — 
Więc wesoło zjadają rozmaite lody, 
I z zachwyceniem patrzą na wiślane wody, 
Na Bochotnickie zamki i wśród mglistćj chmury 
W oddaleniu szanowne Kazimierza mury. 
Czasem myśl ich skrzydlata unosić gotowa 
W pośród zielonych gajów i wód 'Celejowa *), 
Gdzie pani, gospodarstwem co wszystkich celuje, 
Z uprzejmą gościnnością przybyłych częstuje; 
Z hożém dziewic jéj gronem naszych wspólnie grono 
Lekką stopą przebiega murawę zieloną. 
Luba ustroń, gdzie gajów świeżość, wód szemranie 
Wabi oczy i słodkie wzbudza zadumanie, 
Te groty, czyste zdroje. te posępne góry, 
Nie dziełem sztuki — wszystkie są tworem natury; 
Wszędzie wiejskie obrazy, — patrz na owiec trzodę, 
Co tuż pod samém oknem trawkę szczypie młodę. 
Na czas ze wsi najęta licznych gości bawi 
I sielanki na prędce luby widok stawi. 
Czasem wśród maja powiewnym wieczorem 
Jadą Puławy ogromnym taborem 
Wesoło: miłe zwiedzać okolice, à 
Lub Olesin”) łub' Klementowice. 
Olesin, twoje, czas temu niedługi, 
_ Kwieciste krzewy i zielone smugi, 
*) W Celejowie mięszkała pani Sewerynowa Potocka, matka hrabiego 
Leona, który był niedawno posłem rosyjskim w Neapolu i Lizbonie. Mąż jéj 
był senatorem rosyjskim. Cztery jéj córki, dziś jeszcze żyjące, są: Pani Paulina 
Łubieiska, pułkownikowa Strzyżewska, hrabina Colloredo i jenerałowa Kaboga: 
) „Olesin należał do żony Stanislawa Potockiego, z doma księżniczki 
Lubomirskićj, właścicielki Willanowa pod Warszawą. Bliskość Puław i Klemen-' 
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Błotnistą zewsząd otoczone rzeką, 

Były pustynią zarosłą i dziką. 

Gust właścicieli wśród tych licznych tworów 

Nie mając jeszcze Albionu wzorów, 

Biorąc, w naturze co było nadobne, 

Utworzył ustroń świeżę i ozdobne. 

Próżno tam szukasz gmachów niebotycznych, 

Korynckich kolumn i posągów licznych, 

Albo miejskiego wpośród wsi hałasu; 

Ale w obrębie przyjemnego lasu 

Zmajdziesz budowle i skromne i czyste, 

Gałęźmi swómi wierzby wiekuiste 

Chłodzą je. Przed nim smugi rozwinięte 

I mostów łuki zuchwale zagięte 

Przeglądają się w wód krzystałach czystych. 

Nieraz idący krętem dróg cienistych 

Człek zamyślony, gdy się mnićj spodziewa, 

Nowe widoki przed sobą odkrywa: 

Młyn szumną wodą pędzony z łoskotem, 

Albo kwiecistym otoczony płotem 

Dom męża, syna, — lub tę, co nie strzeże 

Bez dział i strzelnie starożytną wieżę. 

Od zgiełku świata, od szaleństw bezpieczne, 

Tutaj się pędzą chwile pożyteczne, 

Gdy mąż w rozprawie gładkićj i uczonćj 

Sledzi początki sztuki wyzwolonćj, ; 

Wywodzi światłość z ciemnćj czarów nocy, 

Uczy, jak dowcip nabierając mocy, 

Stopniami kształcąc nieforemne twory, 

Zrównał i przeszedł przyrodzenia wzory. 

Tymczasem żona z pierwszćj ranka doby 
owe swćj wiosce dodaje ozdoby, 

Kształci, napełnia, gęstwiny przerzadza, 

Rozlicznezkrzewy swą ręką zasadza, 

Ziemia je wdzięczném obejmuje łonem 

I prace bujnym nadgradza jćj plonem. 

W lubém ustroniu pędź szczęśliwe chwile 

Ty, coś wśród nieszczęść, ty, coś przez lat tyle, 

Czy w kraju, czy gdy w powszechnćj ruinie 

Sam jeden w obcéj tęskniłeś krainie, 

Ty gardząc mężnie ukazy szalone, 

Cieszyłeś moje nadzieje zemdlone. 


towie, posiadłości marszałka a brata Stanisława czyniła to miejsce dla nićj po- 
wabnóm i ztąd je tak upiękniała. Mąż jéj, jak to widać z powyższego ustępu; 
musiał wtedy pisać swe dzieło O wymowie. 

Przegląd Poznański XX1., 2—4. * 21 
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Jeźli mym chęciom sprzyjając życzliwie, 
Dozwolą nieba ujrzeć cię szczęśliwie 
Gdziekolwiek byle na własnćj zagrodzie, 

Z miłym gaikiem i ławką przy wodzie, 
Wśród rosłych buków w przyjemnóm schronieniu, 
Ku twćj pamiątce na twardym kamieniu 
Sercem, co żadne czucie nie rozdraźni, 
Wyryję: „Wdzięczność statecznćj przyjaźni.“ 
Kiedym tak dumał, nachylone słońce 
Zmykało swoje promienie mdlejące; 

Szczyty świątyni i domek plebana 

I część Kurowa jeziorem oblana, 

I kędyś tylko mógł zasięgnąć okiem, 
Wszystko się szarym okrywało mrokiem. 
Głuche milczenie chyba ci przerywa 

Dzwon, co pobożnych do modlitwy wzywa. 
Ta cichość, smutny dźwięk, co mnie dochodzi, 
Załosne sercu wspomnienie przywodzi. 

W tym domu mięszkał, lat temu niewiele, 
Człowiek enotliwy. Onto w tym kościele 
Jasną nauką lud prosty oświecał, 
Nieszczęsnych cieszył, słodką rzewność wzniecał. 
W nim dusza całkićm dla bliźnich wyłana, 
W nim przyjaciela, ojca i kapłana 

Lud widział. Onto zajęty nie sobą, 

Był stanu swego wzorem i ozdobą. 

Rzadko prawdziwa cnota jest posępną, 

Z twarzą dla wszystkich słodką i przystępną 
W kręgu przyjaciół, którym się poruczał, 
Miłym dowcipem bawił i nauczał. 

Niestety — człek ten, którego wspomnienie 
Załość i tkliwe wzbudza rozrzewnienie, 

Tyle cnót, tyle przymiotów pospołu — 
Dziś garstką tylko zimnego popiołu; 
Znikomćj gliny skruszone naczynie, 

Pamięć cnót jedna nigdy nie zaginie °). 
Czas otrzeć łzami wilgotne źrenice, 

Idźmy w te miejsca, gdzie Klementowice '). 
Pracą, dozorem swego właściciela 
Siedliskiem uznasz szczęścia i wesela. 


s) Ustęp ten o kapłanie w Kurowie ściąga się najpodóbnićj do Piramowicza. 
*) W Klementowicach mięszkał marszałek Ignacy Potocki; ezłowiek bardzo 
poważany, On pierwszy ośmielił się po rzezi Pragi wśród ruin jeszcze palących się sta- 
nat przed Suwarowem, choć nadzwyczaj rewolucyą skompromitowany. Wyrobił wte 
ocalenie Warszawy. W 1809. r. był posłany do Wiednia do Napoleona w sprawie 
przyłączenia Galieyi do ks. warszawskiego. Tłomaczył części Horacego. Napisał roz- 
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Łaskawe nieba wszystkie swoje dary 

Na tę włość lubą wylały bez miary. 

Inne w nićj klima: gdy gdzieińdzićj sanna, 

Tam kwiat rozwija wiosna nieustanna. 
Olbrzymie drzewa, — wśród zielonych błoni 
Pasą się trzody i owiec i koni, 

Żadne nie wierzga i żadne nie bodzie. 

Lecz co za cuda zamknięte w ogrodzie? 

W nim bez uprawy soki ziemi tłuste . 
Najlepszą w świecie wydają kapustę, 

Niezmierne marchwie, krępe karafioły, 

Tam z chrzanu nawet słodycz ciągną pszczoły. 
Wśród róż bez cierni i drzewa bez sęków 
Kościół bogini miłości i wdzięków 

Wzniósł nasz marszałek. Tam przy ptasząt pieniach 
Pędzi godziny w słodkich rozrzewnieniach. 
Jakićmiż będę malował wyrazy 
Cnoty mięszkańców bez winy i skazy, 
Szczęśliwość z złotym niezrównaną wiekiem, 
Gdzie karzeł nawet jest wielkim człowiekiem. 
Kreślić te cudy — muz dziewięciu pienia 
Próżne są, próżne poetów zmyślenia; 

Lecz kreśląc pana, cnoty jego dzielne, 

Dosyć jest prawdę powiedzieć rzetelnę, 

Prawdę więc powiem. W domku choć niemodnym, 
Ale porządnym, PAG i wygodnym, 

Cel nienawiści całéj Targowicy, 

Lecz cel miłości kraju i stolicy, 

Mięszka marszałek. Tam z wioską, choć małą, 
Lecz z duszą wielką, szlachetną i stałą, 
Gardzący losem na siebie zażartym, 

Gościnny z sercem dla wszystkich otwartóm, 
Zgłębia narodu dzieje i ustawy, 

Albo wiejskićmi trudni się zabawy; 

Nie znając zdrożnych namiętności wojny, 
Zawsze wesoły, bo zawsze spokojny, 

Że wszystko dobrze gdy mniema — nie błądzi, 
Zawsze o wszystkićm podług siebie sądzi. 
Zostaną czyny jego w potomków pamięci, 

I dzień okropnych mordów, gdzie rozpaczą zdjęci 
Ziomkowie raz ostatni swych ognisk bronili; 
Ach! w tójto czarnéj nocy, w tćj okropnćj chwili, 


prawę o pierwszych malarzach polskich, Lubienieckim i Lexickim, która w pamiętniku 
Dmochowskiego drukowaną była. Umarł 1809. w Wiedniu, a ambassador francuzki 
Serra w Warszawie napisał mu łaciński nagrobek, którego wiersz ostatni wyrażał myśl. 
że słońce, dla ojczyzny wschodzące, zaszło dla niego. 
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Gdy piekielna poczwara wiodąc szyki czynne 
Rźnęła słabe niewiasty i dzieci niewinne, 

Wśród zrażonćj stolicy przez ciąg nieszczęść długi 
On podjął się dla ziomków ostatnićj usługi; 
Przez stosy trupów, drogą, okrytą popiołem, 

Do okrutnych morderców szedł z pogodnóm czołem, 
Zbawił miasto, ukoił rozjuszone zwierze : 

I zawarł chociaż zdradą zerwane przymierze. 
Ztamtąd zaledwie nie widać Bronice ''). 

Jeżeli lubą chcesz wychowanicę 

Oglądać księżnćj, idź pomiędzy góry 

W dolinę słodką uroczćj natury. 

"Tam w domie, sprzętach, ogrodach, nad wodą — 
Znajdziesz gust dobry złączony z wygodą. 

Dom ten, ogrody Konstancya miła 

Ręką swą własną wzniosła i zdobiła, 

I jak w gniazdeczku zamknięta szczęśliwie 

Para gołąbków, ona z mężem tkliwie 

Pędzi dni błogie. Gdy ścichnie w pokojach, 

Mąż zmordowany po rólniczych znojach, 

Całą noc pisząc wiersze po niemiecku, 

Na pulchnćj sofie albo na przypiecku, 

W postawie pełnćj lubości i wdzięku 

Zasypia z chustką i tabaczką w ręku. 

Ani ty, co przedzielon wiślanym potokiem 
Pysznych Puław rozciągłym cieszysz się widokiem ''), 
Ni Ciesielski**) w mych rymach zostaniesz poślednim. 
Schowany w jednćj szkole i pod wodzem jednym, 
Z tobą strawiłem chyżą młodość i wiek męzki. 
Ty, którego spokojne dzierzą Samoklęski, 

Ty, z chlubą wychowawszy latorośle młode, 
Szłuszną za pracę twoję odbierasz nadgrodę. 
Tobą już los nie miota, dni pędzisz szczęśliwe. 
Nie czekają cię trudy i morza burzliwe; 

Dla ciebie słońce, co twój kwiat barwi i rodzi, 
W jedném miejscu powstaje i w jedném zachodzi, 


10) W Bronicach mieszkała Konstancya Dębowska, Narbutówna z domu, au- 
torka muzyki do śpiewu Niemcewicza: „Za szumnym Dniestrem“. Mąż jéj lubił pi- 
sywać wiersze niemieckie, zapewnie stutkiem edukacyi w Niemczech odebranćj. Nic 
przecież ani w postawie, ani w zwyczajach nie miał niemieckiego. 

u) Mowa tu o wsi Górze, na przeciw Puław za Wisłą leżącćój. Nadaną ona 
była dożywotnie przez księcia jenerała majorowi Orłowskiemu, bratu jenerała, którego 
pomnik jest na cmentarzu w Końskićj Woli obok pomnika Kniażnina. Zaczęli oni sze- 
reg leżących obok siebie poetów i wodzów, jak Wojczyński i Brodziński w Dreżnie, 
Kniaziewicz i Niemcewicz w Montmorancy, Witwicki i Klicki w Rzymie. 

14) Ciesielski byłto profesor szkoły kadetów, zostającój pod komendą księcia 
jenerała ziem podolskich, późnićj nauczyciel domowy synów księcia jenerała, Adama 
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Bodaj ci przez wiek długi pogodnie świeciło! 
Lecz jeźli w okolicach wieczór pędzić miło, 
Równie lube te chwile i w samych Puławach 
Schodzą z niknącóm słońcem na licznych zabawach. 
Nieraz pani Marynek '*), gdy Prater cienisty 
Już stęskniony pozwala zwiedzić gmach ojczysty, 
Tam. gdzie lube mięszkanie gajem uwieńczone, 
Cudnym widokiem bawi oczy zadziwione, 
Zwołuje dawnych wieków nadobne rycerze, 
Okryte w groźne hełmy, tarcze i pancerze; 

I znów łudzącą sztuką w kryształach bez skazy 
Stawi rodziców, braci i siostry obrazy. 
Rzekłbyś, że może wróżka cudami zdumiewa, 
Cudy te czułość tworzy, a gust wykonywa. 
Dalćj młodzież, przez dolne schodząca ogrody, 
Stawa blisko kryształu przezroczystćj wody. 
Łódź obszerna do twardćj zbliża się przystawy, 
Już wdzięczny hufiec kobiet wstępuje do nawy, 
Majtek na wznak schylony zgina wiosła długie, 
W eseli zaczynają szczęśliwą żeglugę. 

Bez bojaźni skał ostrych i wichrów szalonych, 
Suną się gładkim tokiem nurtów uciszonych. 
Już słońce wpół zapadłe i księżyc na wschodzie 
Złotosrebrnym promieniem igrają po wodzie. 
Luba panuje cichość, a słodkie milczenie 
Żałośnćj chyba gęśli przerywa kwilenie. 


PIEŚŃ NV. 


NOC. 


Noc ujęła snem lubym całe przyrodzenie, 

Co' się rusza, co rośnie, co ma życia tchnienie, 

Tygrys, puszczy hirkańskićj okropne straszydło, 

I ptaszyna, swą główkę włożywszy pod skrzydło, 

I kwiat barwisty, co się przez cały dzień chwieje, 

Tuli w nocy swój kielich i w nim swe nadzieje. 

Jak tylko dzień się czarną zasłoną powleka, 

Wszystko spoczywa oprócz jednego człowieka. 
i Konstantego. Do niego należały Samoklęski, które mu książę przez wdzięczność 
za edukacyą synów darował. Po jego śmierci kupił Samoklęski jen. Weissenhof. 

3) Marynki należały do Maryi, księżnćj wirtembergskićj. Przebywała często 
w Wiedniu, ztąd wspomnienie o Praterze. 
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Ten pracą, żądzą zabaw, skutkiem wyższćj mocy 
Przedłuża czynne życie za kres ciemnćj nocy. 
Patrz, wiesniak, który ostrym pługiem ziemię porze, 
Wróciwszy do lepianki, kiedy zgasną zorze, 
Zmordowany, nie zaraz spoczynku kosztuje, 

Ale podezas gdy żona pokarm mu gotuje, 

Gdy nić grubą na odzież dla dzieci swych przędzie, 
On sieć wiąże, rólnieze naprawia narzędzie ; 

Kwili się dziecko każdćm kołyski ruszeniem, 

Aż nakoniec zasypia wiejskićm matki pieniem. 

Ten, co wszystkie naukom poświęcił godziny, 
Zglębia ludów upadki i wzrostu przyczyny, 

Lub natehnion duchem wieszczym wzachwyceniach dzielnych 
Budzi złotą swą lutnię do pień nieśmiertelnych. 
Kiedy wszystko spoczywa w głębokićm uśpieniu, 
Czuwa przy bladym lampy tlejącym płomieniu. 
Inaczćj wesołością tehnąca młodzież żywa, 

Po dziennych zatrudnieniach, rzeskich zabaw chciwa, 
Sen z powiek swych oddala i leci na bale. 

Czy widzisz Puław ogniem gorejące sale, 

I te w lekkich muślinach nadobne dziewice? 

Jak wstydliwym rumieńcem płoną wdzięczne lice, 
Podniesione na grzebień spadające włosy, 

Błyszczą na czołach róże pełne świeżćj rosy. 
Przecież niejedna smutek wzbudza z tego grona, 
Ojca w bitwach straciwszy — zewsząd opuszczona, 
W uędzy niedolę swoję płakaćby musiała, 

Nie miała matki, coby młodość jéj wspierała, 

Nie było już ojczyzny, co za ojeów cnoty 

Tuliłaby do łona nieszczęsne sieroty; 

Ale zostały dusze tkliwe i szlachetne, 

Te dla nich otworzyły swoje gmachy świetne; 

W nich dalekie od świata skażenia i sideł, 

Cnót, gruntujących szczęście, uczą się prawideł, 

Jak przestawać na małóm i gardzić dostatki, 

Jak być dobrómi żony i czułómi matki, — 
Zostanie dobroczyńców pamięć w. sercach tkliwych ! 
Już panuje wesołość po gmachach szczęśliwych, 
Goreją setne światła, już lody roznoszą, 

Już się przyjemne w górę wonie ponczu wznoszą; 
Brzmi wesołćmi tony: radośna muzyka, 

Dalćj gracze lombrowe, w około stolika 

Siedząc, i gdy nad sztuką każdy się wysila, 
Drzymie Skowroński **) w ręku trzymając kodyla, 


«) Skowroński był sekretarzem księcia jenerała, Łatwo przy kartach zasypiał 
gdy przeciwnik grał zbyt powoli. Kodyl nazywa się jedna z kart w lombrze. 


, 
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Ale tyran i drzymiąc, zwycięztwa odnosi. `“ 

Słuchaj, skrzypek po sali skoczne walce głosi. 

Ujeta na wpół piękność z spuszczonómi oczy 

Parami szybkim lotem do koła się toczy. 

Tak przez niebieską przestrzeń nad pomrokiem ziemi 
Krążą rącze planety z satelity swémi; 

Nie zazdroszczę ja Niemeom tych skoków tak dzielnych, 
Źródła tysiącznych chorób i suchot śmiertelnych, 
Wolę ja tańce polskie i tony ich czyste, 

I dlatego najbardzićj wolę — że oczyste, 

Że ich brzmienie w móm sercu słodką smętność rodzi 
Że tysiąc rzewnych wspomnień na pamięć przywodzi., 
Kiedy spojrzę na pary, co przyjemnym tokiem 
Płyną po słodkim flecie posuwistym krokiem, 

Gdy widzę córki świetne wdziękiem i dostatki. 
Wspomnę, żem równie piękne widział niegdyś matki, 
Wspomnę, jak się szczęśliwe czasy odmieniły, 

Jak ich dalszy bieg srogie klęski oznaczyły. 

Tysiąc obrazów, uczuć do myśli się tłoczy, 

I łza wilgotna smutne napełnia mi oczy, 

Rozżala widok, kwilą i te słodkie tony, 

Rzucam gmachy wesołe, idę rozrzewniony 

Głuchćj i ciemnćj nocy czucia me powierzyć 

I żałosne mćj duszy wzruszenia uśmierzyć. 

Co za luba spokojność w tym ogrodzie ciemnym, 
Jak te kwiaty w około zapachem przyjemnym 
Napełniają powietrze. Zefir, co mię chłodzi, 
Rozpędza czarne myśli i serce łagodzi. - 

Słowik w pieniach miłosną duszę swą wyziewa, 

A powstający księżyc srebrny blask rozlewa 

Po drzewach i świątyni i strumieniach czystych. 

Ide, słodko dumając. torem dróg spadzistych, 

Gdzie się*w wnętrznościach ziemi: jaskinie ciągnące 
Dają chłód i spoczynek w upały gorące; 

Ciemne ich wnijście dolnych ogrodów jest blizkie. 
Tam łacha z głuchym szumem myje brzegi nizkie, 
Tam się pómnik przeszłości podnosi od' ziemi, 
Nieszczęsny Polak łzami zlewa go rzewnómi, 
Omylony promieniem nadziei zwodniczym, 
Przeszłość dla niego wszystkićm, a przyszłość już niczóm. 
Nad tym kamieniem smętne schyliwszy powieki, 
Lubi myślą swą zgłębiać: upłynione wieki, 
Przywodzić bohaterów szereg: okazały, 

I dnie naszćj potęgi, zwycięztwa i chwały. 

W domowóm życiu nawet ileż człek w przeszłości 
Przypomina obrazów smutku i radości, 
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A na sam przód dzieciństwa chwile szybko płynne, 
I w zagródkach ojczystych zabawy niewinne. 

Dalej przywodzi dzień ten i miejsce z westchnieniem, 
Kiedy pierwszy raz hożćj piękności spojrzeniem 
Poznał na. tkliwóm sercu; wiele mogą wdzięki, 
Poznał miłości rozkosz, tęsknotę i męki. 
Już jest mężem, ważniejsze już są jego sprawy, 
Pole nabycia bogactw, wziętości i sławy, 

Stoi przed nim otwarte, jak burzliwe morze, 
Które ćmią chmury, czasem oświecają zorze. 
Tak w życiu jego zmienne przechodzą koleje, 
Błysk szczęścia, czarne smutki i świetne nadzieje. 
Dalćj nim na pół swoje dopełni zamiary, 

Już go wiek okropnómi przywala ciężary, 

cieśnia się okrąg drogi, śmierć nielitościwa 
Matkę, kochaną żonę, przyjaciół porywa; 
Kiedy tylko podniesie zasępione czoło, 

Widzi smutne cyprysy i groby w około. 
Stokroć nieszczęsny, jeźli obarczony laty 
Drogie sercu swojemu przeżyje utraty. 

Od kogo żądać wsparcia, w jaką w tenczas stronę; 
Łaknąc pociechy, oczy obrócić zemdlone? 

Do ciebie, o wieczności, co w twojćj istocie 
Prędsza nad brzmienie głosu, nad wiatr w swoim locie, 
Nad światło, co tysiącznie w mgnieniu oka mignie, 
Czas zmorduje swe skrzydła, ciebie nie doścignie; 
W tobie, od nawałnicy już świata bezpieczny, 
Widzi po tylu trudach odpoczynek wieczny. 

Są ludzie, którzy darem łaskawćj natury 
Dni pogodne bez żadnej przepędzają chmury, 
Którym wszystko się wiedzie, i takim był człekiem 
Mąż ów świetny cnotami i siędziwy wiekiem. 
Młodość strawił w obozach pod czterma królami, 
Wspierał upadającą ojczyznę radami, 

Dowiódł, że wśród zepsucia w wieku nieszczęśliwym 
Można być pożytecznym, można być enotliwym. 
Nie przestała fortuna swych darów nań zlewać, 
Serce go nauczyło, jak bogact używać, 

Syt wieku licznym wnuków otoczony płodem, 
Zasnął i z Jagiellonów połączył się rodem. '*) 
Patrzaj — jak na nizinie w ustępie zielonym 
Jasiony i dębami w około otoczonym, 

Na niezmiernćj mogile głaz jaśnieje biały, 

Syn następca ojcowskićj i cnoty i chwały, 


w) Jest tu mowa 0 ojcu księcia jenerała. Pomnik jego, przez syna wzniesiony 
znajdował się w ogrodzie puławskim. 
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Przykładną pobożnością grobowiec ten wznósi, 5 011 

Lud, co pod nim szczęśliwie żył, łzami go rosi. br) 

Nie dość, że krewni, nawet przyjaciele mili, STIN 

Co pospołu +w tych miastach dni swoje pędzili, l 

Nie umierają całkióm, — duszevenót ich pomne 

Wynoszą im grobowce i napisy: skromne; 

Kedy byli weseli' wśród gajów przyjemnych, 

Gdzie patrzali na światło, dzisiaj w trummach ciemnych 

Zwłoki ich cierń 1 gęsta okrywa. darnina, 

A przechodzień mijając wzdycha i wspomina. * 

Tak piękność tych ogrodów: gdy' ujmuje oko, 

Wspomnieniami. porusza serce: me' głęboko. 

Zanurzony w dumaniu przychodzę do kępy, 

Wiekuistych topoli odwiedzam ostępy, 

Siadam, dumam, znów zwracam kroki me powolne 

Przez zielone trawniki i gęstwiny dolne, 

Przez ów most, nad głęboką przepaścią wiszący, 

Co go zdobi z obu stron blask kwiatów łudzący ; 

Przezeń młoda dziewczyna szybko przelatuje, 

Wabią ją lube krzewy, — plocha; nie zgaduje, 

Że to jest obraz życia, że gdzie z kwiatów ścieszka, 

Tam nieraz sroga przepaść i obłuda mieszka. 

Już się zbliżam w ten padół, gdzie: na twardćj skale 

Przybytek wspomnień polskich spoczywa wspaniale. 

Czarna chmura okrywa nagle blask księżyca, 

Drzą srogim szumem drzewa, lotna błyskawica 

Ognistym śladem ciemne przedziera obłoki, 

Huczą grzmotem piorunów wyniosłe opoki, 

W tém srogióm poruszeniu wzburzonćj natury > i bal w 

Wskazują mi schronienie te posadne mury;, 

Drzwi na poły otwarte, — przez kamienne progi 

Wchodzę nieśmiałym krokiem pełen świętćj: trwogi 

W przybytek uroczysty. Z wierzchołka sklepieni 

Na żelaznych łańcuchach w pośród: czarnych: cieni 

Wisi lampa, niezgasłym ogniem gorejąca, 

Blask się jój tu i owdzie po gmachu roztrąca, 

I gdy światłem raz błyśnie, drugi raz się mroczy, 

Trumna z głazu czarnego uderza me oczy. s >o =) 

Na dziewięciu filarach, co idąc od ziemi, i 

Okrążają przybytek: łuki wspaniałómi, 

glądam zawieszone od złota i spiże 

Z herbami bohaterów wojenne paiże. 

Witajcie, wielkie dusze! Ty hufcu wspaniały, 

Coś na twoję ojczyznę rzucił promień chwały; 

Radzey i wojownicy, — każde imię świetne 

Przypomina zwycięztwa lub zgony szlachetne — 
Przegląd Poznański XXL, 2-4. * 22 
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Po rozległych granicach i smutnćj Cecory, 

Gdzie Dźwina, Dniestr i Dunaj i Borysten skory, 
Zmięszane ze krwią naszą i ziemie i wody, 

Już w popiołach wzniesione ręką naszą grody! 

Nie masz was, bohaterzy, — żaden nie był świadkiem, 
Jak ojczyzna ostatnim runęła upadkiem, 
Jak nieszczęsna skonała pod śmiertelnym ciosem. 
Czemuż proroków niegdyś i mocą i głosem, 

Z ciemnych grobów, od wieków kędyście złożeni, 
Nie wolno mi wywołać wielkich waszych cieni? 
Wsparte na ciężkich tarczach szanowne postacie 
Niechaj staną w pancerzach lub świetnym szkarłacie, 
Niech oglądam te twarze sędziwe i śmiałe, 

Na skroniach gęste włosy pod hełmem zsiwiałe. 
Zdaje mi się, z litością na mnie spoglądacie, 
Zaklinam was, powiedzcie, wy co przyszłość znacie, 
Czyli w wieków następnych niewywitym wątku 
Niema dla smutnćj Polski nadziei choć szczątku, 
Czy wśród hufców ojczystych przy Wiśle i Dźwinie 
Orzeł polski raz jeszcze swe skrzydła rozwinie? 

Czy lud z przejęciem we łzach radości tonący 

Ujrzy własny swój wybór do obrad schodzący, 

I króla, coby umiał rządzić i wojować, 

Zagładzać klęski, przyszłą potęgę gruntować? 
Milczycie. Senże tylko łudzi mię zwodniczy — 

Ach! czyli Polska świetne dni jeszcze zaliczy, 

Czy dłużćj srogie bóle będą ją rozdzierać, — 
Niech Polak nie przestaje nadzieją się wspierać , 
Niechaj tkwią mu w pamięci krwawe przodków blizny, 
Niech nigdy nie zapomni kochanćj ojczyzny. 

Ustała burza, wiatry rozpędziły chmury, 

Bielą się białym świtem doliny i góry, 

Woń napełnia powietrze, wszędzie lubość cicha, 

I spokojną słodyczą serce me oddycha. 

Tak szanownych mięszkańców przyjemne siedlisko 
Rzuciłem nie bez żalu, bo już chwila blisko, 
Chwila, którćj mi losy nie każą odwrócić, 

Gdy najdroższych przyjaciół przyjdzie mi porzucić. 
Żegnam was, przepędzajcie dni ciągle szczęśliwe, 
Mnie wołają już nawy i morza ‘burzliwe! 


O WYCHOWANIU PUBLICZNEM 


W STANACH ZJEDNOCZONYCH I W ANGLII. 


I. O wychowaniu publicznóm w Stanach Zjednoczonych. 


Wydowńi publiczne jest jedną z najważniejszych instytucyi każdego 
kraju, albowiem dotyczy się najgłówniejszych przymiotów człowieka. 
„elem jego jest kształcić serce i rozum, wychowywać młodzież na go- 
nych członków spółeczeństwa, rozwinąć w nich szlachetne skłonności, 
a przytłumić złe i szkodliwe. Dla tego, jeżeli chcemy poznać wpływ 
moralny rządu na spółeczeństwo, wypada przedewszystkićm obznajmić 
się ze środkami, jakich on używa do kierowania umysłami i opiniją pu- 
liczna, instytucye dotyczące wychowania publicznego pokazują najde- 
likatniejsze sprężyny, któremi rząd łączy się z spółeczeństwem i dają 
zarazem poznać o ile jego stanowisko jest użytecznóm lub szkodliwóm. 
Nigdzie w urządzeniach amerykańskich nie pokazują się tak sil- 
nie į wyraźnie skutki lokalnćj administracyi i wpływ czynności poje- 
dyńczych i zbiorowych, jak w wychowaniu publicznóm. W ogóle żadna 
Inna strona życia amerykańskiego jaśnićj i wszechstronnićj nie maluje 
Istoty tego, eo Anglicy i Amerykanie nazywają self-governement, a który 
polega na samoistności pojedyńczych i zbiorowych jednostek. 
Selfgoverment jest jedyną organizacyą socyalną, dającą dostateczne 
trękojmie dla wolności osobistćj, która przy nim istnieć może w monar- 
chieznóm państwie, a bez którego nawet w rzeczy pospolitćj jest mrzonką 
1 niedorzecznością. 3 


Instytucye amerykańskie i angielskie zmierzają szczególnie do roz- 


Winięcia energii, wytrwałości i przedsiębiorczości w indywiduach. W Ame- 
tyce i Anglii rząd odgrywa rolę bierną, strzeże tylko niepodległości i bez- 
Pieczeństwa osób, i pozostawia dzielności indywidualnćj najobszerniejsze 
pole działania, dla tego Amerykanin i Anglik nie ogląda się na pomoc 
rzadu, rachuje jedynie na własne siły, a w pracy i wytrwałości osobi- 
stój widzi właściwe środki do zdobycia stanowiska i polepszenia swego 
ytu. Energiję spółzawodników nie uważa za przeszkodę dla siebie, lecz 
wszem za bodziec, pobudzający go do większćj i usilniejszćj czynności. 
miało więc powiedzieć można, iż w instytucyach amerykańsko -angiel- 
skich: jest coś żelaznego, gdyż tylko natury silne, przedsiębiorcze i wy- 
wałe mogą się pod ich opieką rozwijać i istnieć, a słabe zaś skazane 
są na cierpienie i zagładę. 
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Historyczny pogląd na rozwijanie się publicznych szkół w Ameryce. 
Pierwsi koloniści Nowćj Anglii szczególną zwracali uwagę na dobre wy- 
chowanie swych dzieci. Skoro tylko zdobyli środki, zapewniającę im byt 
materyalny, najpierwszćm ich staraniem było urządzenie i ułatwienie wy- 
chowania. Prawa początkowe postanowione przez nich w tym wzgłędzie 
bardzo są ciekawe a zwłaszcza tóm ciekawsze, jeżeli uwzględni się 
czas, w jakim one wydane zostały. 

Pierwsi emigranci znani pod nazwiskiem the pilgrim fathers przy- 
byli do Ameryki w r. 1620. i osiedlili się blisko Plymouth w dzisiejszćm 
państwie Massaschusettes. Boston, stolica tegoż państwa, założony został 

«w r. £630. Jedno z najdawniejszych jego postanowień publicznych sięga | 
roku 1637. a którego treść jest następująca: „ustanawiamy jednomyślnie 
brata naszego Philemon Purmont nauczycielem dzieci naszych.** W tym 
samym czasie trzydzieści akrów ziemi przeznaczonćm zostało na jego 
utrzymanie: Taki więc był skromny początek ludowego wychowania 
w Massaschusettes, który późnićj wzrosł do, wielkiego znaczenia i świe- 
tności. W roku 1642. izba reprezentacyjna poleciła władzom miejscowym, 
„aby ezuwały nad swymi braćmi i sąsiadami, a szezególnie, aby ba- 
czyły na to, żeby żadna familija nie zostawała w owym barbarzyńskim 
stanie, w którymby zaniedbywała wychowanie swych. dzieci, bądźto 
własnym lub obcym kosztem, i obznajmienie ich z językiem angiełskim 
i z prawami krajowómi, w podobnym przypadku: ojciec familii skazanym 
zostanie na zapłacenie dwudziestu szyllingów.* Toż samo prawo posta- 
nowiło wychowanie religijne obowiązującóm dla wszystkich dzieci, oprócz 
tego upoważniło miejscowe władze do odebrania dzieci rodzicom, sko- 
roby ci zaniedbywali ich wychowanie, i oddanie ich takim pod opiekę, 
którzyby zdolni byli zastąpić tak niegodnych rodziców „deem worthy 
of taknig the place of sue unworthy parents, 

W roku 1647. po zaprowadzeniu wychowania przymusowego przy- 
jęto system bezplatnćj edukacyi, który po dziś dzień z pewnómi od- 
mianami istnieje w Massaschusettes. Obok. tego prawo stanowi jeszcze; 
iż każda gmina (thatevery town) licząca 50 familii winna utrzymywać je- 
dnego nauczyciela, mającego uczyć dzieci czytać i pisać, a każda Zaś 
gmina liczącą 150 familii obowiązan jest do utrzymania gramatykalnćj 
szkoły (a grammar school) w którćjby nauczyciele zdolni byli przyspo” 
sobić uczniów do uniwersytetu. Każde uchybienie przepisom powyższego 
prawa pociągało za sobą pewne kary odpowiednie zamożności mię- 
szkańców. i 

W Connecticut w najdawniejszćm państwie w Nowćj Anglii po Mas- 
saschusettes, prawo tyczące się szkół, wydane zostało w roku 1650, które 
w swćj treści podobne było do powyżćj wzmiankowanego. Ważność jaką 
do wychowania ludowego przywiązywano w tćm państwie pokazuje się 
z następującego przepisu prawa karnego: każde dziecko więcćj jak 16 lat 
liczące, które uderzy ojca lub matkę, skazane będzie na karę śmierci, 
z tym jedynie wyjątkiem, skoro okaże się, iż rodzice zaniedbali jego wy- 
chowanie. 

W Maine, które aż do roku 1820, stanowiło jednę część państwa 
Massaschusettes, w Vermont, w Nowym Hampshire, w. Rhode-Isłand 
w ogóle we, wszystkich tych państwach, które znane są pod nazwiskiem 
Nowćj Anglii przyjęte zostały zasady główniejsze wychowania, obowię: 
zujące w Massaschusttes z tą jedynie różnicą, iż one weszły w zastós0- 
wanie dopiero w nowszych: czasach. System ten wychowania miał na 
celu pozostawić utrzymanie i nadzór szkół miejscowym władzom. Uczę: 
szczanie do szkół było przymusowe, wychowanie religijne, jak równie 
cała organizacya edukacyjna nosiła na sobie charakter protestancki, je” 
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dnakże przystęp do szkół dozwolony był wszełkim wyzuaniom. Pod 
wpływem surowych zasad religii, moralności, porządku i pracowitości, 
jakiómi odznaczali się pierwsi emigranci, w praktyce system ten oka- 
zał się bardzo skutecznym, albowiem trudno znaleźć obecnie młodego 
człowieka w Nowéj Anglii, któryby czytać i pisać nieumiał. 

Taki był stan szkół w Ameryce'w pierwszych początkach koloni- 
zowania i następnych. Wychowanie ludowe wiele ucierpiało w później- 
szym czasie, Zaczęła się objawiać znaczna nieznajomość pomiędzy mło- 
dómi osobami, szkoły pozostały zaniedbane, zaniechano zaprowadzać 
ulepszenia tak w metodzie nauczania, jako tóż w utrzymaniu szkół. 
Przyczyny tego stanu łatwo się tłómaczą. Wojna o niepodległość i na- 
stępne zatargi z Angliją nie korzystnie wpłynęły na moralny i umysłowy 
kierunek mięszkańców. W skutek tego niższe i wyższe wychowanie wiele 
ucierpiało, gdyż w czasie wojny szkoły przestały być uczęszczane, a po 
jej ukończeniu pojedyńcze państwa musiały myśleć przedewszystkićm 
o poprawie swych finansów. W późniejszym zaś czasie nadzwyczajny 
postęp w eywilizacyi materyalnćj wzbudził do wysokiego stopnia żą- 
dze bogactwa; zdolniejsze i energiczniejsze umysły rzuciły się do prze- 
mysłu i handlu a przez to zaczęło zbywać na nauczycielach utalentowa- 
nych i poświęcających się zawodowi wychowania z zamiłowaniem i wy- 
trwałością. 

Pomimo w zwyż zmiankcwych przyczyn, powodujących zaniedba- 
nie oświaty ludowćj, znacznie się przyczyniła do rozszerzenia ciemnoty 
w państwach amerykańskich wielka liczba emigrantów, bezustamie przy- 
bywających z Europy do Ameryki. 

Pierwsi emigranci do Nowéj Anglii i ich późnićjsi następcy opu- 
szczali swą ojczyznę w skutek prześładowań religijnych i odznaczali się 
czystością uczuć moralnych i surowością obyczajów. Emigracya zaś no- 
wsza przedstawia zupełnie: inny charakter. Powiększćj części z nędzy 
i w skutek nie pomyślności, jaką znajdują u siebie, opuszczają dzisiejsi 
emigranci stary świat, a szukają w nowym bogactwa, które często trwo- 
nią i obracają na zaspokojenie swych zastarzałych wad i nawyknień. 
Jakkolwiek Ameryka materyalnie zyskuje przez ciągłe emigracye, gdyż 
przez to nabywa więećj sił do pracy, to przecież moralnie traci chwi- 
lowo, przyjmując do siebie żywioły przeciwne jéj zwyczajami, przesą- 
dami, i obojętnością dla oświaty. - 

Wzrost bezustanny mas ciemnych, napływających z Europy, zaczął 
niepokoić oświeconą opinią publiczną, myślący ludzie zapowiadali nie- 
bezpieczeństwo, jaki podobny stan sprowadzić może dla kraju a zwła- 
szeza dla takiego kraju, w którym stronnictwa polityczne przeważny wpływ 
wywierają, i którym łatwićj trafić do mas ciemnych, podsycanych żą- 
Semi aniżeli do osób wykształconych pojmujących własne i krajowe 

obro. | 

Prezydentura Jaksona znacznie przyczyniła się do obudzenia czuj- 
ności i działalności w ludzie amerykańskim. Z wielu względów znako- 
mity ten mąż stanu stronnietwo demokratyczne podniósł do najwyższego 
znaczenia, a jako jego naczelnik przywłaszczył sobie prawie dyktato- 
ryalną władzę, w skutek czego powstała tak wielka agitacya w Ame- 
ryce, iż zaczęto powątpiewać o przyszłćj trwałości instytucyi amery- 
kańskich. Zgubny system rozdawania urzędów, jako rodzaj wynagro- 
dzenia za usługi polityczne, zaprowadzony przez Jaksona, zamienił wy- 
bory na arenę walk i spółzawodnictwa demagogów, żyjących kosztem 
publicznym lub spodziewających się urzędów. = = 

Owato klasa ludzi czychających na publiczne godności (the spoils) 
odkryła prawym umysłom niebezpieczeństwo kraju i zgubne następstwa, 
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jakie wyniknąć mogą dla niego z dłuższego zaniedbania; wychowania 
ludowego. Z tćj przyczyny energicznie wzięto się do dzieła i pomyślano 
o środkach zaradczych. Od tego właśnie czasu datuje się żywszy udział 
w polepszaniu i zaprowadzaniu szkół, odtąd rozpoczyna się nowy pe- 
riod wychowania publicznego w Stanach Zjednoczonych. EA 

Dla nas Europejczyków przywykłych do silnego rządu i wielkićj 
centralizacyi administracyjnćj dziwnóm się bardzo wydawać musi, iż 
wlaśnie podobne dążności rządowe przyczyniły się do obudzenia w lu- 
dzie amerykańskim energii i chęci do polepszenia zakładów i urządzeń 
szkólnych... 

Pod wpływem tych usposobień zawiązało się The American Insti- 
tute of Instruetion, towarzystwo składające się z nauczycielów i innych 
osób zajmujących się wychowaniem. Posiedzenia częste i różne publi- 
kacye tego towarzystwa przyczyniły się do wyjaśnienia ważnych pytań 
i do rozpowszechnienia potrzeby, polepszenia oświaty ludowćj. Pomię- 
dzy jego założycielami znajdowali się najznakomitsi nauczyciele Stanów 
Zjednoczonych, jako to: Emmerson, Potter i Davis. Obok tego towa- 
rzystwa powstało jeszcze wiele innych, rozciągających swe działanie do 
pojedyńczych okręgów, miast i państw, które także znacznie wpłynęły 
na zainteresowanie opinii publicznój w kwestji wychowania. Wiele zna- 
komitych osób przedsiębrało podróż do Europy w celu obeznania się 
z tamecznóm urządzeniem szkół i ze stanem oświaty ludowćj. Pomię- 
dzy innómi zasługują na uwagę prace zwłaszcza Henryka Barnarda, Ho- 
racego Maun, Stowe i Bacha. Znaczną część najnowszych reform w urzą- 
dzeniu szkół, w metodach wychowania zawdzięcza Ameryka światłu, ja- 
kie powyżćj wymienione osoby zaczerpnęły w Europie. 

Pomiędzy najważniejsze reformy, jakie w najnowszych czasach na- 
stąpiły w wychowaniu publicznóm, policzyć można bez wątpienia zapro- 
wadzenie regularnego i czynnego dozoru nad szkołami przez rządy po- 
jedyńczych państw, obmyślenie stósownych środków do wykształcenia 
zdolnych nauczycieli, szkoły normalne, ulepszenie w metodach naucza- 
nia, staranniejsze utrzymanie i urządzenie szkół W ogóle w przeciągu 
ostatnich 20 lat wszystkie gałęzie publicznego wychowania wielki po- 
stęp uczyniły. : ; 

Abyśmy mogli dostatecznie sądzić o ruchu, energii i wytrwałości 
ludzi, stojących na czele reformy szkół w Ameryce, trudno poprzestać na 
ogólnćm wykazaniu przyczyn powodujących, zmiany w wychowaniu pu- 
blicznóm, przypatrzyć się musimy bliżćj ich pracy i środkom, jakich 
oni używali do dopięcia tego wielkiego celu. Za dowód może nam po- 
służyć następujący przykład: > 

W Rhode-Island jedném z najmniejszych państw Stanów Zjednoczo- 
nych, liczącem do 200,000 mięszkańeów, Henryk Barnard, który począ- 
tkowo był inspektorem szkół w sąsiednićm państwie Connecticut prze- 
znaczony został do zaprowadzenia reformy w szkołach. Dla dania ja- 
śniejszego wyobrażenia o jego pracy i trudach, a tém samém o energii 
Anglo-Saksońskićj przytaczamy kilka wyciągów z jego raportu urzędo- 
wego do izby ustawodawczćj w Rhode-Island. 

Pierwszćm staraniem Barnarda było przekonać się należycie o sta- 
nie szkół w tóm państwie, w tym eelu mówi on: 

1. Zwiedzał każde miasto po dwa razy, a niektóre częścićj, odbył in- 
spekcyą 200 szkół położonych w różnych częściach kraju, rozma- 
wiał z 400 przeszło nauczycielami o metodach ich nauczania, egza- 
minował uczniów w szkołach i po za szkołami, zasięgał wiadomości 
od komitetów miejscowych i innych osób tradniących się wycho- 
waniem. 


S 


I 


O WYCHOWANIU PUBLICZNEM. 181 


/2. Wydał więcćj, jak 1000 odezw do nauczycielów i komitetów szkól- 
nych z zapytaniem o najdrobniejsze szczegóły tyczące się szkół, 

i zżądaniem, aby mu podali, jakie reformy i polepszenia uznawają 

za stósowne. 

8. Zwoływał publiczne mityngi w każdóm miejscu, które zwiedzał, 
aby każdy mógł objawić swą opiniją. 

Obok tego za jego staraniem i innych osób miano 500 publicznych 
prelekcyi, tyczących się organizacyi szkół i ważności wychowania lu- 
dowego. Prócz rozlicznych ustnych rozmów, napisał 1000 listów w od- 
powiedzi na różne pytania czynione mu we względzie wychowania, sta- 
rał się o założenie i rozpowszechnienie pism peryodycznych, z których 
jedno wzrosło aż do 10,000 egzemplarzów. Dalćj starał się o założenie 
bibliotek po szkołach, pozawięzywał rozliczne towarzystwa propagujące 
potrzebą wychowania ludowego, zaprowadził odpowiednie książki do 
szkół, w ogóle dołożył wszelkich usiłowań potrzebnych do polepszenia 
wszechstronnego stanu szkół i edukacyi ludowćj. Nareszcie po wyłlicze- 
niu różnorodnych swych prac, kończy swój raport w słowach następu- 
Jacych: 
|. „Ztąd pokazuje się, iż podobny sposób postępowania, przeciwny 
jest zupełnie temu, jaki ma miejsce w Europie, gdzie zwykle minister 
lub komitet otoczony ciemnością egipską, lata pracuje nad planem re- 
formy, który, jeżeli czasami pokaże się na świat, dużo mieści w sobie 
pady i nauki, leez do jego przyjęcia publiczność nie jest usposo- 

ioną.* 

"Z pomiędzy innych państw Stanów Zjednoczonych New-York był 
. jednym z najpierwszych, eo zaprowadził ważne reformy w systemie wy- 

chowania i dzisiaj po Nowćj Anglii stan jego szkół pierwsze trzyma 
miejsce, chociaż urządzenie ich w wielu względach jest odmienne. W New- 
Jersey i Pensylwanii ludowe wychowanie w porównaniu do innych państw 
nie wielki zrobiło postęp. 

Chcąc dostatecznie zrozumieć naturę i organizacyą wychowania 
ludowego, należy szczegółowićj poznać stan szkół w Massaschusettes 
przewodniczącóm innym państwom w tćj mierze. Ponieważ w nim stron- 
nietwo Whigów a w Nowym Yorku stronnictwo demokratyczne przeważa, 
dla tego zastanowimy się pokrótce nad prawami i urządzeniami szkół 
w obydwóch tych państwach, co nam zarazem wyjaśni dążności rządowe 
obydwóch tych partyi. 

System ludowego wychowania w Massaschusettes. Massaschusettes po- 
dobnie jak inne państwa Nowćj Angii administracyjnie podzielony jest 
na tak nazwane townships, każdy taki okrąg obejmuje w. sobie około 
2300 mięszkańców. 

Gminy szanowane od najdawniejszych czasów od rasy anglo-saksoń- 
skićj, zajmują się wychowaniem ludu, utrzymaniem ubogich, naprawą dróg 
i mostów, w ogóle wszystkiómi miejscowómi potrzebami, Każdemu 'township 
służy prawo utworzenia tylu szkólnych okręgów, o ile tego potrzeba 
się okazuje. Podobny podział w wielu bardzo częściach kraju nastąpił. 
Stósownie do raportu szkólnego z roku 1850. było w państwie tém 

15 townships a 3149 okręgów na ludność wynoszącą 800,000 mięszkań- 
ców, azatóm jedna szkoła przypadała na 200 mięszkańców. Okręgi te 
Pojedyńcze łączą się zwykle razem, w celu utrzymania szkoły dla star- 
Szych dzieci, gdyż dla młodszych w każdym z nich takowa istnieje. 

iasta i gminy większe podobnie sobie postępują w założeniu szkół 
Wyższych. Każda gmina bez względu na ilość jój mięszkańców, obowią- 
zaną jest do utrzymania jednéj szkoły elementarnój. W szkołach tyc 
uczą : czytać, pisać, arytmetyki, grammatyki angielskićj i jeografii. 
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Każda gmina, licząca 500 familii, obok szkół elamentarnych po- 
siada nadto szkoły wyższe, w których wykładanćmi bywają: obok przed- 
miotów powyżćj wzmiankowanych, “historya Stanów Zjednoczonych, geo- 
metrya, mierniectwo i utrzymywanie książek kupieckich. Szkoły te na- 
zywają się English high shools. i i s 

W miastach, liczących 4000 ludności, obok tych szkół istnieją je- 
szeze, wyższe, w których wykładanćmi są: język grecki, łaciński, hi- 
storya powszechna, logika, retoryka. Szkoły te nazywają się Datin 
high. schools. i 

Według raportu szkólnego z roku 1850. było w Massaschusettes 
25 takich gmin, które posiadały szkoły wyższe łacińskie, a 65 szkoły 
angielskie. Przypadała więc jedna szkoła wyższa angielska na 12,300, 
a jedna wyższa łacińska na 32,000 mięszkańców. l 

Corocznie na obradach gminnych, uchwałaną bywa» ilość fandu- 
szów. potrzebnych na opłacenie nauczycielów, i utrzymanie szkół Prawo 
głosowania w gminie służy w pytaniach, dotyczących się administracyi 
miejseówćj, wszystkim mięszkańcom płci męzkićj, liczącym lat 21 i za- 
mięszkującym w państwie rok jeden, a w gminie 6 miesięcy. W gmi- 
nach podzielonych na mniejsze okregi podatek szkólny rozdzielany bywa 
między nie w stósúnku dó :ludności, liczby uczniów uczęszczających do 
szkół, jednakże niema w tćj mierze jednćj zasady ogólnie przyjętćj. Po- 
- datki szkólne zatwierdzane przez gminy lub pojedyńcze okręgi wybie- 
rane bywają na podobieństwo innych podatków prżez tak nazwanych 
the taa gatherers. 3 
Władza 'egzekucyjna w gminach należy do członków wybranych 
na ten cel i nazywających się seleet men. Wybierani oni 'są corocznie. 
Zwołują w razach nadzwyczajnych lub ile razy tego uznają pótrzebę po- 
siedzenia ludowe i ich uchwały w użycie wprowadzają. W: ogóle na nich 
cięży -cała administracya gminy. 

Nadzór i zarząd szkołami należy do komitetu szkólnego, składa- 
Jącego się z 3, 5 lub 7 członków, także corocznie wybieranych. Jeżeli 
ludność gminy przechodzi 4000 mięszkańców, naówczas liczba członków 
komitetu może być zwiększona, lecz najwięcćj o 6 osób. Z wyjątkiem Bo- 
stonu wszędzie gdzieińdzićj członkowie komitetu na każdy dzień, poświę- 
cony interesom szkólnym, dostają jednego: dollara; któreto wynagro- 
dzenie gmina zwiększyć może, skoro uzna tego potrzebę. 

Komitet obowiązany jest do trzymania protokułu z swych czynno- 
ści i wydatków przez niego czynionych. i j 

Obok tego komitetu istnieje jeszcze inny w mniejszych okręgach, 
tak nazwany the prudential committee, liczący od jednego do trzech człon- 
ków. Reprezentuje on władzę wykonawczą w pytaniach dotyczących 
szkół i wychowania. 

Obowiązki powyżćj wymienionych komitetów są następujące: 

1. Budowanie, reperacya domów szkólnych i dostawienie materyałów 
w tym względzie potrzebnych. 

2. Nominacya nauczycielów. Te tylko osoby mogą być zanóminowane 

- na nauczycieli okręgowych, które. otrzymały świadectwo zdolności 
od komitetu szkólnego. Świadectwo to służy tylko na rok jeden, 
a jeżeli nauczyciel źle się prowadzi. lub pokaże się nieudolnym, 
może go stracić wraz z swóm miejscem. | l 

3. Plan instrukcyi, i wybór książek szkólnych. 

i4. Przepisy, 'tyczące się dyscypliny szkólnej. 

5. Inspekcya szkół. 4 ki. nutkę obia. 

Oto są ogólne zasady, słażące za podstawę wychowania ludowego 
w Massaschusettes, które z bardzo małómi zmianami prawie od począ 


O WYCHOWANIU PUBLICZNEM. 183 


tku tego państwa istnieją. W nowszych czasach ważne reformy nastą- 

piły w administracyi szkólnćj przez ustanowienie w r. 1834. ogólnego 

funduszu na utrzymanie szkół. W skutek tego rząd zyskał udział w wspie- 
raniu i dozorowaniu szkół.  Późnićj ustanowiono wladzę centralną, the 

Board of Education zajmującą się ogólnym nadzorem, a w r. 1838, 

ustworzono szkoły normalne dla nauczycieli. 

3 Myśląc o izbie edukacyjnćj, jako o władzy centralnćj, nie należy 

jój brać w znaczeniu europejskićm. O ile Amerykanie ostrożni są W Zrze- 

czeniu się wolności osobistćj, najlepićj pokazuje się z attrybucyi służą- 
cych powyższćj izbie. 

Izba edukacyjna składa się z 10 członków, pomiędzy którymi ez 
officio zasiada prezydent i wiceprezydent państwa, reszta zaś 8 człon- 
ków są nominowawi przez prezydenta na 8 lat. Jeden z członków ustę- 
puje z nićj coroeznie i bywa zastępowanym przez innego. 

Są oni bezpłatni a obowiązki ich są następujące: 

1. Przekładać izbie prawodawczćj ogólne sprawozdania z wszystkich 
raportów odebranych od szkólnych komitetów. 

2. Zbierać potrzebne informacye dotyczące się stanu szkół, wychowa- 
nia i obmyślać środki stósowne do ich polepszenia. 

3. Zajmować się wyborem jednego z swych członków na inspektora 
szkół normalnych, i zanominowaniem do tychże nauczycieli po- 
trzebnych. 

4. Wybrać może pewną liezbę swych członków na dyrektorów insty- 

tutów normalnych. 

„ Corocznie zdaje raporta izbie prawodawczćj z swych czynności z do- 
łączeniem zarazem uwag, jakie uznaje za potrzebne. 

6. Jej! sekretarz każdego roku objeżdża szkoły, miewa w większych 
gminach odczyty o ważności wychowania i stara się wszelkićmi spo- 
sobami zbudzić w ludzie zamiłowanie do niego. 

. Zajmuje się zbiorem statystycznych dat dotyczących się szkół i wy- 
chowania, i w tój mierze przepisuje formę rejestrów, jakie w każdej 
szkole trzymane być muszą. 

System ludowego wychowania w Nowym Yorku. Jakkolwiek powsze- 
chnie uznana, jest wyższość szkół ludowych w Nowćj Anglii od istnie- 
Jących w Nowym Yorku, jednakże ostatnie z wielu względów zasługują 
na uwagę. 

Najdawniejsze prawo tyczące się szkół w Nowym Yorku sięga roku 
1795. Do tego czasu wychowanie ludu zostawione było całkićm pry- 
watnym przedsięwzięciom i staraniom. Chociaż izby prawodaweze często 
zajmowały się tym ważnym przedmiotem, nie jednakże stanowczego nie- 
ustanowiły w tój mierze, aż nareszcie prawo wydane w roku 1812. po- 
łożyło fundamenta do dzisiejszego systemu wychowania. 

- Pomiędzy innómi szczegółami prawo to zaprowadziło zupełniejszy 

i właściwszy podział kraju na okręgi szkólne, regularny system rapor- 

tów szkólnych i nadzór szkólny the office of Superintendent of Schools. 

. Państwo Nowego Yorku dzieli się na hrabstwa, wynoszące w prze- 

cięciu 50,000 ludności, i na gminy liczące od 2000 do 3000 mięszkań- 

ców. Organizacya gminna w wielu względach różni się od tejże w Mm- 

nych państwach. Każda gmina wybiera tak nazwanego supervisor, który 

Sprawia: prawie też same funkeye, €0 the seleet men w Nowéj Anglii. Su- 

perwizorowie całego hrabstwa składają a board of supervisors i stanowia 

centralną władzę administracyjną. W celu zaprowadzenia dokładniejszćj 
organizacyi szkólnój gminy podzielone są na szkólne okręgi bez względu 
na podziały kościelne i cywilne. Liczba tych okręgów wynosi obecnie 

1,000 azatóm na każdy z nich przypada od 200 do 309 mięszkańców, 
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* Na utrzymanie szkół NE ustanowił osobny fundusz szkólny wy- 
noszący 3,000,000 dollarów. Obok tego superwizorowie zobowiązani są 
do pobierania podatku szkólnego w stósunku do ilości kontrybucyi pła- 
conych rządowi przez gminy. Fundusze te rozdzielane bywają pomiędzy 
okręgi szkólne, stósownie do liczby dzieci mogących uczęszczać do szkół. 
Fundusze te mogą służyć tylko na opłacenie nauczycieli, co się zaś ty- 
czy utrzymania domu szkólnego, każda gmina 0 to starać się musi. Oprócz 
tego pojedyńcze okręgi mają prawo do pobierania rocznego podatku 
nie przenoszącego 10 dollarów na szkólne biblioteki, i drugi nie prze- 
wyższający 20 dollarów na zakupienie szkólnych materyałów. Nadzór 
szkólny należy do sekretarza rządu, który ee officio jest „State Super- 
intendent of Common Schools. Przydawanym mu bywa do pomocy tak 
nazwany a Deputy Superintendent, który jest zarazem naczelnikiem wy- 
chowania pubłieznego. Wybierany on jest przez lud wraz z innymi człon- 
kami rządu na dwa lata. Zajmuje się podziałem funduszów szkólnych 
pomiędzy pojedyńcze okręgi, zbiorem wszelkich informacyi, tyczących 
się szkół i zdawaniem raportu izbie prawodawezćj. Obok tego wydaje 
świadectwo stwierdzające zdolności nauczycielów. 

Pomimo nadzoru rządowego do każdćj szkoły gmina wybiera trzech 
członków, zajmujących się utrzymaniem szkoły, czuwaniem nad kar- 
nością szkólną, oni także rozpoznają powody, dla których dzieci zwol- 
nione być mogą z opłaty szkólnćj. 

W urządzeniach szkólnych w Nowym Yorku, podobnie jak i w cy- 
wilnych, gminy nie zajmują tak ważnego stanowiska, jak w Massaschu- 
settes. Administracya szkół należy tam do osób: noszących urzędowy 
charakter, które posiadają aneita władzę i bywają nominowane na 
dłuższy czas. Bez wątpienia dążność ta do większój centralizacyi admi- 
nistracyjnćj pochodzi z demokratycznćj konstytucyi Nowego Yorku. 

W. innych państwach Stanów Zjednoczonych organizacya szkół 
zbliża się do urządzeń albo Massaschusettes lub Nowego Yorku. W No- 
wćj Anglii wychowanie jest poczęści bezpłatne, a w Nowym Yorku 
uczniowie płacą bardzo mały wpis szkólny „the retes of intuition, prze- 
znaczony do powiększenia pensyi nauczycielom. Według raportu szkól- 
nego z roku 1850. złożonego do izby prawodawczćj w Nowym Yorku 
dochód z opłaty szkólnćj wynosił 500,211 dollarów. Ponieważ zaś uczniów 
było 778,309, wypadało więc na jednego ucznia około *, dollara, aza 
tóm suma bardzo mała. Fundusze szkólne powstają z dochodów, jakie 
gminy i pojedyńcze okręgi płacą, z przedaży gruntów, które każdy prawie 
rząd przeznacza na utrzymanie szkół, i z pożyczki bez procentu, jaką 
rząd Stanów Zjednoczonych w roku 1835. zrobił pojedyńczym państwom. 

W dziejach finansów jedyny taki wypadek wydarzył się, jaki miał 
miejsce w Stanach Zjednoczonych. W roku 1835. skarb Stanów Zjedno- 
czonych po zakryciu wszystkich swych wydatków posiadał czystego ka- 
pitału w ilości 40,000,000: dollarów, z których 30,000,000 bezpłatnie wy- 
pożyczył pojedyńczym państwom, którato suma obróconą została na 
polepszenie szkół i edukacyi ludowćj. 

O wychowaniu ludowóm w miastach. Ovganizacya szkół w miastach 
nie wiele różni się od tójże po wsiach. Inicyatywa w tój mierze pozosta: 
wiona jest mięszkańeom miast. Dla lepszego wyobrażenia podajemy tre- 
ściwy opis organizacyi i stanu szkół w Bostonie, do którego urządzeń 
szkólnych podobne są urządzenia w innych miastach. 

Publiczne szkoły w Bostonie są następujące: 

Jedna łacińska szkoła (Latin high school); jedna angielska wyższa 
szkoła (English high school); 21 gramatykalnych (grammar schools) 
i 174 elementarnych szkół. Dwie pierwsze uczęszczane bywają przeż 
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samych chłopców, a drugie przez chłopców i dziewczęta. Stósownie do 
raportu z roku 1849. liczba uczniów była następująca. W łacińskićj szkole 
127, w angielskićj 185, w gramatykalnych szkołach 4315 chłopców a dzie- 
wezat: 4487, razem więc 8802. W elementarnych zaś 10,875. Azatóm 
ogólna liczba uczniów tak chłopców jako i dziewcząt wynosiła 19,989 
czyli w stósunku do ludności ogólnćj, liczącćój 114,336 dusz, przypadał 
ieden uczeń na każdych 6 mięszkańców. Fundusz szkólny roczny wy- 
nosił 200,000 dollarów, azatóm przypadały 2 dollary na każdego mię- 
szkańca, a 10 na każdego ucznia. 

W elementarnych szkołach przyjmowane są dzieci od 4 do 8 lat, 
których nauczaniem po większćj części zajmują się kobiety, o ile możno- 
ści w takim stósunku, aby jedna nauczycielka przypadała na 50 dzieci. 
Szkoły te dzielą się na rozmaite klasy. W elementarnych szkołach uczą: 
czytać, pisać, czterech prostych działań i obrachowań pamięciowych. 

Pomiędzy szkołami elementamómi a wyższómi są pośrednie szkoły 
(intermediate schools) do których uczęszczają uczniowie starsi, a zwła- 
szcza tacy, których wychowanie było zaniedbane. 

W szkołach gramatykalnych uczą: czytać, deklamacyi, kompozy- 
cyi w języku angielskim, gramatyki angielskićj, geografii, historyi, utrzy- 
mywania, książek kupieckich, algebry, geometryi i początków nauk przy- 
rodzonych. 

W łacińskich szkołach język grecki i łaciński odgrywa najważniej- 
szą rolę, do tego stopnia, iż prawie 60 na sto czasu poświęcane bywa 
na ich naukę, a resztę zaś na umiejętności pozytywne. Kursa w angiel- 
skich szkołach trwają trzy a w łacińskich pięć lat. Wszystkie te szkoły 
zostaja pod.dozorem komitetu szkólnego, którego prezydentem jest bur- 
mistrz Bostonu. Komitet ten składa się z 24 ezłonków wybranych po 
dwóch z każdego okręgu miasta. 

Charakter i stanowisko nauczycieli ludowych w Ameryce. Po opisaniu 
zewnętrznój czynności i urządzeń szkół w Stanaeh Zjednoczonych wy- 
pada nam teraz zastanowić się pokrótce nad stanem nauczycieli i nad 
kwalifikacyami, jakie od nich bywają żądane. 

Stare mówi przysłowie: jaki nauczyciel taka i szkoła, dla tego 
cokolwiek zatrzymać się nam należy nad tym przedmiotem. 

W miastach, gdzie po większćj części szkoły są uczęszczane przez 
cały rok, a wakacye są krótkie, nauczyciele bywają zwykle nomino- 
wani na rok cały. W wiejskich zaś gminach i okręgach na jednę porę 
roku, to. jest, albo zimę albo lato, W lecie, ponieważ starsze chłopcy pra- 
cują w polu, a do szkół poczęści uczęszczają same dziewczęta i młod- 
sze dzieci, zajmują się zwykle ich nauką kobiety, a w zimie nauczyciele. 
Bardzo często zawód nauczycielski obierają kobiety dobrego wychowa- 
nia, należące do wyższćj klasy towarzystwa, lecz nieposiadające żadnego 
majątku. 

z Jaki jest stósunek nauczycielek do nauczycieli, pokazuje się z na- 
stępującego wykazu: W Massaschusettes w r. 1857. stósownie do urzę- 
"dowych raportów było 2370 nauczycieli, a 3591 nauczycielek, w roku 
zaś 1850. liczba pierwszych wynosiła 2437, a, drugichó 238. Ilość przeto 
kobiet zajmujących się wychowaniem dzieci coraz bardzićj wzrasta; 
w przeciągu tego czasu liczba nauczycielek zwiększyła się od 60 do 70 
ną sto. 

Do tego czasu stan nauczycielski nie jest uważany w Stanach Zje- 
dnoczonych za powołanie specyalne życia. Po większćj części nauczyciele 
czasowo zajmują się wychowaniem dzieci, dopótąd tylko, dopóki nie 
znajdą: sobie korzystniejszego zawodu. W wiejskich okręgach nauczy- 
ciele należą w ogóle 4 klasy rólmiczćj i wolne chwile od prac szkól- 
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nych poświęcają gospodarstwu. Kobiety zaś, ponieważ są zwykle młode 
dobrze wychowane, łatwo wychodzą za mąż, dla tego w Stanach Zje- 
dnoczonych stan nauczycielski ulega ciągłym przemianom. 

Normalne szkoły przysposabiające zdolnych nauczycieli w nowszych 
dopiero czasach zaprowadzone zostały w Stanach Zjednoczonych i urzą- 
dzone są w wielu względach na wzór europejskich. Do tego czasu nie 
wielka ich jest jeszcze liczba, 

Massaschusettes posiada dopiero trzy szkoły normalne, z których 
jedna poświęcona jest wyłącznie wykształceniu kobiet, chcących się od- 
dać zawodowi nauczycielskiemu. Kandydaci do tych szkół liczyć muszą 
przynajmnićj 16 lat, załączyć świadectwo dobrego zdrowia i moralności, 
i posiadać wiadomości elementarne. 

Przedmioty wykładane w szkołach normalnych są następujące: 
algebra do drugiego stopnia włącznie, geometrya do ezwartój księgi Eu- 
klidesa, początki historyi naturalnej, chemii, astronomii, moralnćj filo- 
zofii i psychologii. Obok tego przy każdćj szkole normalnćj istnieje szkóła 
elementarna, w którćj uczniowie pierwszćj praktycznie obznajmić się 
mogą z postępowaniem i z metodami nauczania dzieci. 

O religijnóm wychowaniu i wyższych zakładach naukowych. Nam 
przywykłym do uważania religii za podstawę wszelkiego wychowania 
bardzo dziwnóm wydawać się musi, iż w Stanach Zjednoczonych pozyty- 
wny wykład religii nie istnieje po szkołach. W kraju posiadającym nie- 
ograniczoną wolność sumienia i wyznań religijnych, wyłącznie religii 
z planu nauk szkólnych, zdaje się prawie być rzeczą naturalną, gdyż 
inaczćj niemógłby powstać ogólny system wychowania, a tómsamóm 
każda sekta musiałaby własnym kosztem zakładać szkoły, co powię- 
kszyłoby nietylko ilość wydatków, ale oraz niedozwoliłoby wznieść się 
szkołom do tak świetnego stanu, w jakim one obecnie znajdują się w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Wychowaniem religijnóm, zajmują się wyłącznie szkoły niedzielne. 
Zaprowadzone one zostały w roku 1790. i zawdzięczają swój początek 
metodystom i innym towarzystwom propagującym ich potrzebę. W roku 
1823. zawiązało się amerykańskie towarzystwo szkół niedzielnych „the 
„American Sunday School-Union,* celem jego jest zakładanie szkół nie- 
dzielnych we wszystkich częściach Stanów Zjednoczonych i publikacya 
książek religijnych, przeznaczonych do użytku ludu. O jego czynności 
wielkićj sądzić można z następujących faktów. Wysyła ono corocznie 
do różnych części Stanów Zjednoczonych 50 misyonarzy propagujących 
potrzebę szkół niedzielnych, wydało od czasu swego istnienia większye 
i mniejszych publikacyi 5218. i pozakładało biblioteki po szkołach wy- 
noszące od 25 do 50 woluminów. Obok tego wydaje trzy dzienniki, je- 
den dla nauczycieli, a dwa dla dzieci i ludu. 

Towarzystwo to obejmuje w sobie wszystkie sekty ewangielickie 
i aby usunąć wszelkie powody do dalszego sekciarstwa, książki, które 
wydaje, przeglądane są przez komitet złożony z członków reprezentują 
cych wszystkie wyznania. Obok tego towarzystwa, istnieje jeszcze wiele 
innych, mających na celu wychowanie religijne ludu. 

Jednym z najważniejszych i najskuteczniejszych środków do obu 
dzenia w ludzie chęci do nauk są biblioteki szkólne, wspierane przeż 
rządy pojedyńczych państw, gminy i municypalności. Rząd w Nowym 
Yorku, w którym naprzód objawiła się potrzeba zakładania bibliotek po 
szkołach, corocznie na ten cel ze skarbu swego poświęca 56,000 dollarów: 

Aby dać lepsze wyobrażenie o chciwości ludu amerykańskiego do 
czytania i oświaty, przytaczam niektóre fakta z raportu z roku 1850. to” 
warzystwa mającego na celu rozpowszechnienie książek religijnych, (tbe 
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american” Tract Society in New-York). Ałmanaku (the Family Christian 
Almanac) obejmującego 60 kart i 12 rycin, wydawanego przez to towa- 
rzystwo, sprzedano 192,000 egzemplarzów, a dziennik jego The Ame- 
rican Messenger liczy 140,000 prenumeratorów. A 

Moglibyśmy jeszcze wiele szczegółów przytoczyć wpływających ua 

wychowanie ludu, lecz celem naszym nie jest wyczerpnąć niniejszy przed- 
miot, ograniczamy się na wykazaniu ogólnych środków i usiłowań, ja- 
kie używane są w Stanach Zjednoczonych do rozpowszechnienia oświaty 
pomiędzy ludem. 
3 Co się zaś tyczy wyższego wychowania, śmiało powiedzieć można, 
iż ono zostaje jeszcze na bardzo nizkim stopniu. W nowszych dopiero 
ezasach powstały zakłady naukowe, odpowiadające uniwersytetom euro- 
pejskim. Chociaż właściwie mówiąc, uważać je tylko można za szkoły 
wyższe, w których uezniowie nie używają wolności, panująećj na uniwer- 
sytetach niemieckich, lecz są traktowani. zupełnie po szkóinemu. 

' "Wszystkie zakłady dobroczynne i instytuta naukowe, powstały albo 
przez składki pojedyńcze, lub przez zapisy. Szlachetności Girarda za- 
wdzięcza swój początek dom przytułku dla sierot, znany pod nazwiskiem 
Girard College w Filadelfii. Znakomity ten dobroczyńca był z rodu Fran- 
cuz, który przybywszy do Ameryki dorobił się wielkiego majątku, około 
15,000,000 dollarów, który przeznaczył na rozmaite dobroczynne zakłady. 

Harvard College znane dzisiaj pod nazwiskiem uniwersytetu Cam- 
bridge, Yale College, czyli uniwersytet w Nowym Yorku powstały z pry- 
watnych fanduszów, rządy przychodzą im częściowo w pomoc, a przez to 
zyskują nad nićmi zewnętrzny dozór. Każde z tych kollegiów ma wła- 
ciwą i samoistną organizacya, polegającą na znanym anglosaksońskim 
self governement. 

Powszechnie Amerykanie obwiniani są przez Europejczyków o wy- 
łączną część interesów materyalnych. Opierając się na tćm, zdawałoby 
się, iz lud ten pozytywny i przemysłowy w wyższych szkołach szeze- 
gólną uwagę zwracać powinien na nauki ścisłe. Tymczasem przeciwnie 
się dzieje w wyższych zakładach naukowych, klasyczne wychowanie 
przeważa w podobny sposób jak i w Europie. Szkół nawet technicznych, 
Stany Zjednoczone nieposiadały dotąd, i dopiero w nowszych czasach 
zaczęto myśleć nad ich utworzeniem. Streszczając w krótkości to wszystko 
cośmy dotąd powiedzieli, pokazuje się, iż całe życie amerykańskie po- 
lega na głębokićm uznaniu niepodległości osobistćj, dla tego też zakła- 
danie i urządzenie szkół, zawisło od usiłowań zbiorowych. Poezątkowo 
szkoły powstały w pojedyńczych gminach, późnićj w okręgach i miastach, 
a wraz z nićmi zawięzywały się komitety szkólne, izby edukacyjne sta- 
nowiące władzę centralną i posiadające dozór szkólny. Nareszcie rządy 
przyszły szkołom w pomoc i w skutek tego wzięły udział w nadzorze 
szkólnym. Lecz jakiż jest wpływ w tym względzie rządu? Bardzo mały. 
Rząd zbiera tylko informacye o stanie szkół i wychowania, datami sta- 
tystycznómi przemawia do opinii ac i wzywa ją do podwojenia 
energii i usilności w celu rozpowszechnienia lub polepszenia oświaty ludowćj. 

Widząc w Stanach Zjednoczonych tak obszerne i wielkie stano- 
wisko indywiduum we wszystkich kierunkach życia, a w Europie tak 
mało znaczące, czyliż nie możemy śmiało postawić tego wniosku, iż 
w Europie rzeczpospolita jest niepodobną, a to właśnie z tćj przyczyny, 
iż wolność osobista nie ma w nićj istotnego poszanowania? 


IL O wychowaniu w Anglii. 
. „Wychowanie elementarne. W Anglii dwa głównie towarzystwa wy- 
wierają stanowczy wpływ na wychowanie publiczne to jest: national So- 
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ciety i british and foreign Society. Obydwa mają na celu rozpowszechnie- 
nie oświaty pomiędzy ludem, z tą tylko różnicą, iż pierwsze ściśle jest 
połączone z kościołem, a drugie odpycha wszelki dogmatyzm i niechce 
przyjąć żadnego symbolu. Pierwsze nie zezwala na szkoły mięszane, 
a wychowanie nważa za środek propagandy i ustalenia, anglikanizmu, 
drugie nie ma na celu prozelityzmu religijnego, lecz stara się wyłącznie 
o rozpowszechnienie oświaty. pomiędzy klasą roboczą i rękodzielną. 

Towarzystwo narodowe założone w roku 1814. w tój samćj myśli, 
która w roku 1828. wywołała Kings College dla wyższego wychowania, 
postawiło sobie za cel: użyć każdą szkołę parafialną za pewnien rodzaj 
pepiniery dla kościoła anglikańskiego (to make the parochial school 
a nursery for the church). Na jego czele stoją najwyżsi i najznakomitsi 
dygnitarze anglikanizmu. Prezesem jego komitetu. dyrygującego jest arcy- 
biskup Cantorbery, a wieeprezesami są: arcybiskup z York, biskupi 
Londynu, Durham, Winchester, Carlisle, Exeter Lincoln, Salisbury i t. d. 
Komitet ten w skutek silnćj hierarchii kościelnćj zostaje w stósunkach 
z radami i komitetami dyecezyalnómi po całym kraju (diocesan boards). 
Bezpośrednimi i najezymniejszymi jego pomocnikami są inspektorowie 
i agenci specyalni, trudniący się organizacyą szkół (organising masters), 
i szkoły normalne kształcące nauczycieli elementarnych. W skutek po- 
mocy, jaką udziela różnym szkołom zyskuje na powadze, i podciąga je 
pod swój dozór. Wydaje, jako organ swych opinii, miesięczny dziennik 
(Monthly Paper), którego czytelnikami Są: księża, dyrektorowie szkół 
i nauczyciele. Sprzedaż jego dochodzi do 4000 egzemplarzy. 

Zaliczyć można bez wątpienia do największych zalet ludu angiel- 
skiego, iż nie obala tego na drugi dzień, co utworzył wczoraj, a jeżeli 
dopatrzy wady w jakićjś instytucyi, umie Ja polepszać i uzupełniać. Dla 
téj samćj przyczyny rozmaite towarzystwa zajmujące się od 15 lat utwo- 
rzeniem szkół normalnych, mają dosyć rozumu, aby rozpoznać ich do- 
bre strony, azatóm nie niszczą ich, lecz starają się o ich ulepszenie. 


Towarzystwo narodowe ma swe szkoły normalne, pomiędzy któ- 
rómi ważniejsze są w Londynie: dwie szkoły centralne (Westminster 
training institutions) jedna dla nauczycieli, a druga dla nauczycielek, 
St. Mark's College, szkoła d'Highbury (metropolitan training institution); 
Battersea zostająca dopiero od dwóch lat pod dyrekcyą towarzystwa 
i Whiteland's training institution. Obok tego stara ono się o założenie 
szkół normalnych po prowincyach. Szkoły podobne założone zostały 
w nowszych dopiero czasach w dyccezyach Chichester, Salisbury, Lich- 
field, Rochester, Glomester, Bristol. 


„Po szkołach normalnych komitet towarzystwa narodowego najwię- 
cćj zajmuje się utrzymaniem związków z wszystkićómi szkołami, bąćto 
bezpośrednio lub pośrednio, za pomocą komitetów dyecezyalnych (dio- 
cesan, boards). 

Aby szkoła mogła być przyjętą do unii z towarzystwem narodo- 
wóm, nauczyciel obowiązany jest do podpisania pewnego rodzaju kon- 
traktu obejmującego. w sobie następujące przepisy: 

i 1, Obowięzuje się nauczać dzieci Pisma świętego, liturgii i katechizmu 

| anglikańskiego. pa 

2. Poddać się pod dyrekcyą księdza parafialnego w wykładzie religii: 

3. Starać się, aby dzieci regularnie uczęszczały na. Mszę świętą. 

4. W razie nieporozumienia się z proboszczem parafii w pytaniach re- 
ligijnych odwoływać się do decyzyi biskupa dyecezyalnego. Komi- 
tet zaś szkólny zobowięzuje się z swojćj strony: wybierać na nat- 
czycieli li członków kościoła anglikańskiego i poddać, szkołę po 
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dozór inspektorów zanominowanych przez niego, i biskupa dyece- 
zyalnego. OE En 

Obok szkół elementarnych towarzystwo zajmuje się jeszcze salami 
ochrony infant -sehool). Z tego rozległego wpływu towarzystwa narodo- 
wego sądzić można o eentralizacyi edukacyjnćj, która ciągle znaczny 
robi postęp, z tą tylko różnicą, że w Anglii nie tak, jak na stałym lą- 
dzie, jest ona dziełem pojedyńczych towarzystw a nie rządu. 

W roku 1850., przyjętem zostało 206 szkół do unii z towarzystwem 
(received into direct union), ogólna zaś liczba szkół zostających w bez- 
pośrednim lub pośrednim z nióm związku wynosi 9629. W roku 1849. 
liczyło w swych szkołach 1,422,659 dzieci. W roku 1850. w skutek za- 
ożemia nowych szkół lub polepszenia dawniej istniejących liczba uczniów 
zwiększyła się o 31,019. Blisko w 21,904 szkołach nauki wykładane by- 
Waja według zasad przyjętych przez to towarzystwo. 23,415 nauczycieli 
! nauczycielek zawisło od niego. 

Wydatki szkół, należących do unii, pokrywane bywają: przez ro- 
czne subskrypcye przez składki na mityngach, przez składki zbierane 
przez komitety miejscowe i dyecezyalne i nareszcie przez opłatę szkólną. 

Towarzystwo narodowe od ezasu swego istnienia wydało na szkoły 
232,467 funtów szterlingów, z których większa część obróconą została na 
budowę szkół. } prykć 

Oto są skutki działania i organizacyi towarzystwa narodowego! 
Lepićj jeszcze poznamy jego wpływ i znaczenie, skoro mówić będziemy 
© szkołach normalnych. Teraz zastanówmy się nad drugićm tówarzy- 
stwem, spółubiegającóm się z pierwszćm o wpływ i o palmę zwycięztwa 
Ww wychowaniu. 

W ówczas kiedy ludzie stanu Anglii i król Jerzy IL. zaszczycali ` 
honorami Laneastera, ten korzystając z powszechnego dla siebie entu- 
Zyazmu, chciał położyć posady do nowćj i trwałćj budowy.: W r. 1813, 
twórca ten metody zobopólnćj na zebraniu, na któróm na prezesa przy- 
chylność królewska przeznaczyła księcia Kent, zawiązał towarzystwo, 
tórego nazwisko i cel odtąd nie zmieniły się. Już w roku 4813. bri- 
tish and foreign Society było wyrazem tćj myśli, która późnićj dla wy- 
chowania wyższego przywołała do bytu uniwersytet londyński i univer- 
sity eollege. A i : 

Pomiędzy najznakomitszymi członkami komitetu centralnego tegoż 
towarzystwa są: lord Brongham, książe Argyle, markiz Lansdowne, lord 
on Russel i wielu innych. Królowa płaci do niego corocznie 100 fu. szt. 

Jakkolwiek celem tego towarzystwa nie jest wychowanie religijne, 
Przecież czuwa ono, aby w szkołach od niego zawisłych uczniowie wy- 
Dełniali obowiązki religii, jaką wyznają ich rodzice, a do szkół normal- 
do przyjmują, takie tylko osoby, w których życiu przebija. charakter 
Chrześcijański. Lecz ponieważ te szkoły są przystępne najróżnorodniej- 
szym wyznaniom religijnym, dla tego z planu nauk wyłączony jest wszelki 
Jogmatyzm , katechizm speeyalny, lub pewny komentarz Pisma świętego. 
Jednakże przyjmują do swych szkół normalnych takich tylko kandyda- 
tów, którzy zalecają się szczerą pobożnością, i na jéj dowód wyma- 
saa od nich świadectw od księży, stósownie do jakiego oni wyznania 
ależą. 

; Podobnie jak towarzystwo narodowe, tak: również british and fo- 
teign Society, uważa szkoły normalne za najskuteczniejszy środek do 
tozpowszechnienia zdrowój i użytecznćj oświaty. Nauczyciele i nauczy- 
ciełki, wychodzący ze szkoły centralnćj Borough -Road zastępują da- 
wniejszych niezdatnych, a przez to zyskują większą popularność dla 
instytutu, w którym się kształcili, a dla szkół więcćj uczniów. Centralna 
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ta szkoła w r. 1851. liczyła 1538 uczniów, których podzielić można na 
różne kategorye. Do pierwszćj należą uczniowie uczęszczający do szkoły 
przez 12 miesięcy. Jakkolwiek przeciąg tego. czasu zwyczajnie przyjęty 
w Borough- Road jest krótki, jednakże to uwzględnić należy, gdyż 
uczniowie przyjmowani do nićj, przygotowani sa dosyć wysoko w nau- 
kach, albowiem prawie wszyscy wprzód nauczali w szkołach przez 2,3, 
4, a nawet 5 lat jako pupil-teachers lub skończyli Bristol normal school: 
która: jest szkołą przygotowawczą do Borougl-Road. Do drugićj kate- 
goryi należą ci uczniowie, których pobyt w szkole trwa przez 6 mie- 
sięcy, a trzecią stanowią ci, którzy chcą być tylko prywatnymi nauczy- 
cielami. Obok tego szkoła ta przyjmuje jeszcze nauczycieli, którzy chcą 
się więcćj jeszcze wykształcić, misyonarzy i inne osoby, które za granicą 
chea pracować dla dobra oświaty. 

Szkoły elementarne zostają w takim stósunku do traźning-institu- 
tions jak drzewo do owocu, dla tego obydwa te towarzystwa starają się 
je podciągnąć pod swą dyrekcyą centralną. 

Szkoły zostające pod wpływem british and foreign Society są bar- 
dzo liczne w Londynie. Wzrost ciągły szkół tak po prowincyach jako 
i stolicy świadczy o wielkićj czynności i energlii towarzystwa, jakie ono 
rozwija pod przewodnictwem swego sekretarza Duun: W roku 1850. 
utworzono 54 szkół w 49 różnych miejscach, do których na nauczycieli 
zanominowani zostali uczniowie z szkół normalnych, zostających pod 
dozorem tegoż towarzystwa. 

Podobnie jak towarzystwo narodowe, tak równieź towarzystwo 
zagraniczne stara się wszelkićmi sposobami podciągnąć wszystkie szkoły 
zawisłe od niego pod centralną władzę komitetu swego. Przychodzi ono 
szkołom w pomoc w rozmaity sposób i ezawa nad nićmi za pośredni- 
ctwem inspekcyi regularnćj i ścisłćj. -W roku 1858., 437 wsi i miast 
zwiedzane były przez ezłonków towarzystwa, zwołano 58 mityngów pu- 
blicznych w Manchester, Birmingham, Bristol i Hendel w celu naradze- 
nia w interesie oświaty ludowćj, obok tego odbywano różne konferencye 
w téjżesaméj myśli. 

Lecz w jaki sposób wywięzuje się to towarzystwo z kosmopolity- 
cznego charakteru przywiązanego do jego podwójnego tytułu? Rozwija 
ono swą czynność w Ameryce, w Indyach i Afryce, posyła pieniądze 
i książki do Nowćj Szkocyi, Jamajki, Nowćj Zelandyi i t. d., posiada 
szkołę normalną w Antigoa, Dominik, odbiera raporty z Mizapur i Madras, 
w ogóle postępuje ona sobie, jako instytucya czująca swą potęgę 
i wielkość swego powołania. 

Obydwa te towarzystwa mają podwójny cel, to jest wykształcenie 
zdatnych nauczycieli i wychowanie dzieci. Lecz w ogólnym systemie wy- 
chowania zwracać można większą uwagę albo na rozwinięcie i ustale- 
nie w nauczycielach przymiotów moralnych, lub tóż na wykształcenie 
w nich zdolności nauczania (teaching power). Taki właśnie cel posta” 
wiło sobie towarzystwo home and colonial school. Society. Ponieważ pier- 
wszymi nauczycielami dzieci są kobiety a przez co w spółeczeństwie ludz: 
kióm największy wpływ edukacyjny wywierają, kiedy nareszcie one 
tylko zdolne są skutecznie utrwalić zasady moralne w nowszych gene- 
racyach, tak w łonie familijnóm jako tóż w salach ochrony, zatćm to” 
warzystwo to dokłada wszelkich starań, aby im ułatwić spełnienie tego 
wielkiego i zaszczytnego powołania. - 

Wielki zakład Gray's inn road służy za mięszkanie towarzystwa 
i za środek do celu, jaki ono sobie wytknęło. Uważa ono ideę wycho- 
wania za główną i zasadniczą, a sale przytułku dla dzieci za. pun 
wyjścia za czynnik niejako inspiracyjny. za pomocą którego chee: ono 
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«| wywiązać % swego powołania, i przyczynić się do rozpowszechnienia 
oświaty. x 

Do dopięcia tego celu stara ono się: 

1. Wyszukać osoby, odznaczające się charakterem, pobożnością i zdol- 
nością do nauczania. 

2. Uzdolnić je starannie do celu, jaki sobie położyło. 

3. Obznajmić je z zasadami odpowiednićmi salom ochrony i wycho- 
wania. Zakład powyższy przyjmuje dwojaki rodzaj uczniów, to jest 
internów i eksternów. Internami są młode osoby, liczące 16 lat, 
którzy zostają w szkole przez 12 miesięcy, lecz mogą przedłużyć 
swój pobyt, skoro zechcą. Osoby zaś żonate jedzą w zakładzie, 
a mięszkają w mieście, niedaleko od szkoły i nie mogą w nićj Z0- 
stawać dłużćj, jak 9 miesięcy. Mężczyźni żonaci przyjmowani są 
także na eksternów, lecz*samo przez się rozumie się, iż bez żon. 

Jakkolwiek zakład ten stoi otworem dla wszystkich wyznań, je- 
dnakże towarzystwo żąda od wszystkich osób, uczęszczających do 
szkoły, deklaracyi, świadczącćj ò ich przywiązaniu do prawd kościoła 
anglikańskiego, zobowiązania się do nauczania późnićj religii w tymże- 
samym duchu i zgodzie z artykułami anglikanizmu. 

We względzie moralnym zbliża ono się do kierunku przyjętego 
przez towarzystwo narodowe, lecz w stósunku do rządu nie pokazuje 
tyle niechęci i niezaufania w tamto. Otrzymuje ono od rządu pomoc 
pieniężna, przeznaczoną na utrzymanie pensyonarzów, w skutek czego 
podaje się pod jego dozór, a swych kandydatów pod egzamin inspekto- 
rów rządowych (examination by her Majesty's inspector). — Uczniowie, 
którzy zdali egzamin przepisany, otrzymują certyfikat zdolności (certifi- 
cate of merit) i mają prawo do rekomendacyi komitetu dyrygującego. 

Obok tych trzech towarzystw jest jeszeze wiele innych drobniej- 
szych, posiadających osobne szkoły, bez żadnego związku administra- 
cyjnego pomiędzy sobą. W Anglii jest bardzo wiele szkół prywatnych, 
czyli tak nazwanych szkół wolnych. Niektóre z nich posiadają znaczne 
dochody, dla niektórych fundatorowie przepisali, jakich uczniów mają 
przyjmować, jakie przedmioty wykładać, a niekiedy nawet naznaczyli, 
jakie mundury uczniowie winni nosić. Pod tym względem, jak równie 
i pod wielu innćmi, wola fundatora święcie jest strzeżoną i wykonywaną. 

Wiele szkół elementarnych i wyższych temu rodzajowi funduszów 
zawdzięczają swoje istnienie. Na podobieństwo wyższych instytutów, 
jako to: Colleges d Oxford Christ-Hospital i King's College w Londynie 
utrzymują one się własnómi dochodami i posiadają samoistną organizacyą. 

Pomimo wielu towarzystw, zajmujących się wychowaniem elemen- 
tarnóm ludu, stan oświaty ludowój znajduje się na bardzo nizkim sto- 

niu w Anglii. Powody tego łatwo się tłómaczą położeniem nędznóm 

udu, który w nauce nie może brać żadnego udziału. W samym Londy- 

nie jest 20,000 dzieci, nieuczęszczających do szkół, każde miasto wię- 

ksze stósunkowo do-swéj ludności znaczną liczy liczbę tyeh ofiar nędzy 

i ciemmoty. Pomiędzy tęto klasę rekrutują się zarazem uczniowie do 

tak nazwanych »agged-schools i więźniowie „do domów poprawy. Dla po- 

zmania jaśniejszego stanu umysłowego i moralnego tćj klasy, dzieci przy- 
zamy słowa z raportu Claya. 

„Pod zupełną nieświadomością ` rozumiemy taki stan umysłowy, 
w którym indywiduum nie ma najmniejszego wyobrażenia 0 pacicrzn, 

tóry nie wie nazwiska króla panującego i miesięcy roku. Na 3000 

chłopców i dziewcząt znalazłem 1588 w podobnym stanie. 1290 chio- 
peców a 293 dziewcząt niezdolne były do przyjęcia wychowania religij- 
nego i moralnego; słowa takie, jako to: enota i występek były zupelnie 
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obeym i niezrozumiałym dla nich językiem. Zastanówmy się teraz nad 
tą ludnością nie w więzieniach, lecz w szkołach dla nićj specyalnie 
przeznaczonych. Według: raportu szkólnego pokazuje się: „iż starsze 
dzieci przychodzą często do szkoły pijane i dla tego muszą być z nićj 
wydalane. Połowa uczniów składa się ze złodziejów (known thiews). 
W innćj szkole na 50 uczniów w chwili ich przyjęcia do nićj 16 było 
złodziejów, a 27 żebraków. Z takąto ludnością szkoły tak nazwane 
ragged schools mają do czynienia! Dzieci tak zepsute i podupadłe mo- 
ralnie trudno aby mogły znaleźć przystęp do szkół elementarnych i nie- 
dzielnych, uczęszczanych od' uczniów uczciwych i niewinnych, potrzeba 
więc było dla nich utworzyć osobne szkoły i w miejscach przez nie 
zamięszkałych. 

W tym celu zawiązało się towarzystwo, starające się o wykształ- 
cenie dzieci, zostających w nędzy i wystawionych na wszystkie wpływy 
zepsucia — i znane pod nazwiskiem ragged schools Union. Powstało 
ono w r. 1844. i zaczęło swą pracę utworzeniem 20 szkół, w drugim 
roku swego istnienia liczyło ich 26, późnićj 44, następnie 62, 82,95: 
Obecnie, następujący jest stan jego szkół: 

Szkół 102. 

Uczniów niedzielnych . . . . 10,861, 
* tygodniowych. .*. . . 6,021, , 
ik wieczornych . , . al 012, 
A w szkołach przemysłowych 2,062. 


Tensam wykaz pokazuje dostatecznie, o ile liczną jest klasa mło- 
dych osób w Londynie, których to towarzystwo usiłowaniami swómi 
chce wykształcić na moralnych i użytecznych ludzi, Jednakże pomimo 
swych usilnych starań nie może ono poszczycić się wielkićmi skutkami 
z swych zabiegów. Największą trudność znajduje w uczniach, którzy 
nie chcą dobrowolnie uczęszczać do szkół; raz z zepsucia i obojętności 
dla nauki, drugi raz z nędzy, która im nie pozwala okryć obnażonego 
ciała byle jakićmi nawet łachmanami. Aby przyciągnąć o ile możności 
największą liczbę uczniów do swych szkół, żywi nawet niektórych 
i odziewa. Drugą wielką trudność napotyka w braku nauczycieli. Po- 
nieważ w ogóle nauczyciele dobrowolnie i bezpłatnie poświęcają się 
temu szlachetnemu zawodowi, dlatego w pewnych tylko chwilach wol- 
nych od swych zwyczajnych zatrudnień mogą zajmować się nauczaniem 
tych nieszczęśliwych ofiar. Zwłaszcza w szkołach tygodniowych zbywa 
na: nauczycielach, a w innych nie zawsze zalecają się oni przymiotami 
potrzebnómi do tego trudnego zawodu. 

Pomimo znacznćj energii komitetu, dyrygującego tómi szkołami, 

i wielkićj czynności lorda Shaftesbury wydatki szkólne ciągle się zwię- 
kszają, kiedy zaś fundusze na ich pokrycie nie w tymsamym stósunku 
wzrastają. Pomoeniczym tym szkołom jest zakład utworzony w r. 1847. 
przez lorda Ashley Westminster juvenil refuge, w ‘których. dzieci ' obojéj 
płci bez przytułku (homeless) otrzymują wychowanie czysto przemysłowe, 
są żywione, a niekiedy nawet dostają wolne mięszkanie. Po nauczeniu 
się jakiegoś rzemiosła bywają zwykle wysyłani do kolonii angielskich 
lub do Ameryki. Obok tego zakładu są jeszcze szkoły nazwane ragged 
colonial training school of industry, które przyjmują na uczniów li osoby 
skazane wyrokiem lub trudniące się żebractwem i włóczęgostwem. Przyj- 
mowane są na uczniów osoby, liczące od 16 do 30 lat. Dla oryginal- 
ności celu, jaki sobie ta instytucya wytknęła, i dla charakterystyki 
uczniów, do tych szkół uczęszczających, podajemy niektóre z ważniej- 

szych przepisów z ich statutów. 


© WYCHOWANIU PUBLICZNEM. 193 


Art. I. Każdy kandydat winien opowiedzieć z akuratnością i po szcze- 
góle życie swe przeszłe. Po przyjęciu przeznaczonym bywa na 
15 dni do sali próby (room of probation). W tym czasie uczy 
się nauki religii i moralności i nie może się komunikować z in- 
nymi uczniami szkoły. Do rozpoznania jego skłonności przez 
cały przeciąg tego czasu zostaje na chlebie i wodzie. 

Art. II. Uczniowie w ich własnym interesie, jakotóż i instytucyi, dokła- 
dać winni wszelkich starań w celu odkrycia kłamcy i prze- 
niewiercy. | 

Art. III. Uczniowie nie mogą odbierać i pisywać listów bez pozwolenia 
dyrektora; pieniądze i odzież, jakie dostają, także ulegają jego 
zarządowi i dozorowi. WP 

Art. IV. Dyrektor przeznacza miejsce zewnątrz szkoły, w którćm ucznio- 
wie mogą pracować. 

| W ogóle wychowanie w tym rodzaju szkół polega na wolnćj ex- 
piacyi, którćj się uczniowie poddają, w celu poprawy moralnćj i nau- 
czenia się pewnego rzemiosła. Pobyt w szkole trwa tylko 12 miesięcy. 

trzymywanym jest dziennik o konduicie każdego ucznia. Ci, którzy 
zachowywali się stósownie do przepisów szkólnych, dostają bezpłatną 
podróż do kolonii, lub umieszezani bywają w rękodzielniach, w których 
zarobić sobie mogą uczciwym sposobem na utrzymanie. kaze 
O szkołach normalnych. Ważność szkół dopiero wówczas jest wielką, 
kiedy w familii znika potęga i zdolność wychowania. Dopóty, dopóki 

w łonie familijnóm dziecko czerpać może zasady religii i moralności, 

Szkoły są rzeczą podrzędną, wola ich jest ograniczoną, skierowaną je- 

dynie do wykształcenia naukowego lub przemysłowego. 

„ _ W dzisiejszych czasach, niestety! stanowisko nauczycielów staje 

się coraz ważniejszóm, a tómsamóm szkoły normalne zasługują na wię- 

szą uwagę. Nie jest obecnie celem naszym wykazywać wpływu familii 
na wychowanie, poprzestajemy na wyliczeniu gołych faktów i z porzą- 
dku rzeczy zaczynamy od szkół normalnych, zawisłych od towarzystwa 
narodowego. 

Ze szkoły normalnćj, dla nauczycieli i nauczycielek istniejącćj, zna- 
néj pod nazwiskiem. westminster training institution, w roku 1858. wy- 
szło 70 nauczycieli i 66 nauczycielek. Kandydaci do nićj składać mu- 
szą egzamin z następujących przedmiotów: z biblii, historyi świętćj, ge- 
ografii, czytania, gramatyki i arytmetyki, kobiety zaś oprócz tego ze 
szycia.: Mężczyźni płacą wpisu szkólnego 9 szyllingów tygodniowo, a ko- 
biety 8. Obok tój szkoły są jeszcze inne, między którómi najznako- 
mitsze są: Battersea i Metropolitain training institution. Celem ich jest 
wykształcić nauczycieli pobożnych według zasad kościoła anglikańskiego. 

owarzystwo narodowe zwraca szczególną uwagę, aby wychowanie zgo- 
ne było z powagą tradycyi religijnych i prawd chrześcijańskich, dla- 
ego we wszystkich szkołach od niego zawisłych przestrzega ich wy- 
ładu i praktyki. Dla dania lepszego wyobrażenia o szkołach normal- 
nych, zostających pod dozorem tegoż towarzystwa, przytaczamy niektóre 

Przepisy, tyczące się szkoły: Church of England metropolitain training 

tnstitution, 1 z 

1. Powołaniem instytucyi jest kształcenie nauczycieli według zasad wy- 
znania angielskiego. 

« Dyrektor, nauczyciele i wszyscy urzędnicy muszą należeć do ko- 
ścioła obowięzującego. © | | 

3. Wykład nauk obejmuje: religiją, moralność, dowody o boskości 
chrystyanizmu, język angielski, pisanie, arytmetykę, utrzymywanie 
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książek kupieckich, elementa matematyki i nauk ścisłych, geogra- 
fiją i historyą, rysunek, muzykę i historyą naturalną. 
4. Rząd nad szkołą należy do komitetu złożonego z duchownych 
i świeckich osób i wybieranych corocznie przez subskryptorów. ži 
5. Komitet nominuje* i odwołuje dyrektora i nauczycieli, przepisuje 
plan nauk. Corocznie 8 księży są nominowani do egzaminowania 
wraz z dyroktorem kandydatów podających się do szkoły. 

Szkoła nomralna $. Marka (St. Mark's College) odróżnia się tem 
od innych, że oprócz wychowania religijnego i wykładu nauk potrze- 
bnego do zawodu nauczycićlskiego posiada jeszcze 11 akrów gruntu, 
który uczniowie sami uprawiają, a przez to praktycznie obznajmiają się 
z gospodarstwem, botaniką i ogrodnictwem. Każdą grupą pracujących 
uczniów dyryguje tak nazwany industrial master i który czuwa nad ści- 
słóm wykonaniem pracy raz przedsięwziętćj. 

Szkoły normalne, zawisłe od foreign british Society, jakkolwiek 
nie mają na celu pozytywnego wychowania religijnego, przestrzegają 
jednakże w postępowaniu nauczycielów i uczniów zasad moralności 
chrześcijańskićj. Zalecają one się szezególnie dokładniejszym i obszer- 
niejszym wykładem nauk praktycznych i ścisłych. Obok szkół normal- 
nych, zostających pod dozorem dwóch tych powyższych towarzystw, 
rząd 'założył nadto w roku 1850. Kneller-Hall, które w przyszłości na- 
brać może wielkiego znaczenia i rozszerzyć pole swego działania. 

O wychowaniu przemysłowóm. Szkoły rysunku (school of desing) 
od roku uległy reorganizacyi zupełnćj. Obecnie podzielone są na trzy 
kategorye i nazwisko dawniejsze zupełnie zniesionóm zostało. Powstały 
one w r. 1828. Niższość pewnych wyrobów względnie do zagranicznych, 
jako to: materyi drukowanych i wymagających sztuki, zwyczaj ustalony 
pomiędzy fabrykantami angielskimi kupowania modełów i rysunków za 
granicą w ostatnich czasach moeno zaczęły zajmować opiniją publiczną 
i parlament, który powodowany tą myślą zadekretował szkoły rysunku. 
Celem ich miało być wykształcenie zdolnych robotników a nie zaś ar- 
tystów. : 

7 W dwanaście lat po ich założeniu, w roku 1849., Gibron deputo- 
wany z Manchester, jako członek komisyi parlamentu, ustanowionój dla 
dokładnego rozpoznania stanu tych szkół, złożył raport krytykujący: je 
surowo i wykazujący jéj nieużyteczność. Najznakomitsi fabrykanci byli 
zapytywani o opiniją w tćj mierze, i wszyscy prawie jednomyślnie stwier- 
dzili powyższe zdanie. Na 700 rysowników używanych do rysunków 
ozdobnych było 600, którzy nie uczęszęzali do tych szkół rządowych. 
Do ich upadku przyczyniła się obojętność publiczności, anarchija w ich 
organizacyi, niezdolność profesorów i inne okoliczności. Jedną_z naj- 
ważniejszych przyczyn ich niepowodzenia się jest bez wątpienia brak 
w ludzie angielskim talentu artystycznego i gustu, jakićmi odznaczają 


— 


się inne narody na stałym lądzie. Drugą ważną przyczyną jest zwyczaj 


kupców i fabrykantów angielskich kupowania wzorów zagranicznych, 
dopóty, dopóki to trwać będzie, rysunek przemysłowy w Anglii nie pole- 
pszy i nie wykształci się. Rząd, widząc wielkie wady w szkołach ry- 
sunku przedsiębrał ich reorganizacyą, która dotyczy się trzech punktów 
głównych, będących zadaniem osobnych szkół. 
1. Rózpowszechnienie rysunku zwyczajnego i modelowanie (elementary 
training schools). 
2. Nauka teoretyczna i praktyczna sztuki zdobienia (schools of orna- 
mental art). . 


3. Zastósowanie znajomości artystycznych do różnych rzemiosł i wy 


robów przemysłowych. Do tego czasu bardzo mało jeszcze istnieje 
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w Anglii elementarnych szkół rysunku; pierwsza założoną została 
w Londynie w roku 1852. Jednakże rząd dokłada wszelkich sta- 
| rah, aby rysunki były wykładane we wszystkich szkołach elemen- 
tarnych, w tym celu zobowięzuje się dostarczyć im nauczycieli 
płatnych i kupić wzory i książki potrzebne. Szkoły elementarne 
mają przygotować uczniów do wyższych szkół, w których uczyć 
się mają ornamentalnego rysunku. Schools of ornamental art zastę- 
pują więc dzisiaj dawniejsze, znane pod nazwiskiem szkół rysunku. 
: Oprócz dwóch szkół tego rodzaju w Londynie, z których jedną 
jest dla chłopców, a druga dla dziewcząt, istnieje jeszcze 20 innych 
w różnych częściach kraju. Najwyższą zaś szkołą w tym rodzaju jest 
departament oj practical art, którćój wyłącznym celem jest zapoznać 
uczniów z różnómi wyrobami rękodzielnómi i praktycznym rysunkiem, 
tyczącym się rozmaitych gałązi przemysłu. Przy wstępie do szkoły po- 
azywane bywają uczniom najpiękniejsze wyroby z téj gałęzi przemy- 
słu, którćj poświęcić się zamyślają. Aby lepićj obznajmić uczniów z pra- 
tycznym rysunkiem i z postępem wyrobów rękodzielnych, utworzono 
muzeum z wzorowych i najpiękniejszych produktów dotąd znanych, któ- _. 
rym się uczniowie przygłądać i na nich kształcić mogą. Muzeum to da- 
tuje dopiero od roku i posiada zbiór już bardzo znakomity, a co 
zwłaszcza zawdzięcza 125,000 f. szt. jakie izba handlowa darowała na 
zakupienie najpiękniejszych przedmiotów. 

Dawnićj nie było żadnego zakładu w Anglii, w którymby wykła- 
dane były nauki mające bezpośredni związek z metallurgia, jakkolwiek 
szkoła min i umiejętności zastósowanych do rzemiosł projektowaną była 
w roku 1839, przyszła ona do skutku dopiero w roku 1851. Za środek 
do wykształcenia uczniów w téj szkole służy: 

1. muzeum, 

2. bióro archiwów tyczących się min, 

3. laboratorya, 

4, kursa, 

5. inspekcye i exkursye geologiczne. 

Irlandya daleko więcćj posiada zakładów wyższych, w których 

- nauki są skierowane do życia praktycznego, aniżeli Anglia. Pomiędzy 
nićmi znaczniejsze są: 

1. Towarzystwo królewskie w Dublinie, założone w roku 1731, które 
zajmuje się wykładem: rólnictwa, botaniki, ogrodnictwa, chemii 
i jej zastósowaniem do rzemiosł, sztuk pięknych, rękodzieł, historyi 
naturalnćj, geologii, mineralogii, fizyki i mechaniki. 

2. Tak nazwane kollegia królowej. Aż do nowszych czasów Irlandya, 
ściśle mówiąc, nie posiadała żadnego uniwersytetu, gdyż uniwer- 
sytet dubliński był czysto anglikańskim i zostawał pod wyłączną 
opieką i władzą tegoż kościoła. W roku dopiero 1849 parlament 
zawotował potrzebną sumę pieniędzy na założenie trzech kollegiów 
(Queens Colleges) liczących 5 fakultetów. 

1. Fakultet sztuk, obejmujący w sobie umiejętności ścisłe i lite- 
raturę; 2. fakultet prawa; 3. medycyny; 4. szkołę inżynieryi cy- 

wilnój; 5. agronomiją. i 
_ Liczba instytutów naukowych dla klasy średnićj, zawdzięczających 
swój początek dobroczynności prywatnćj, jest bardzo wielka w Anglii. 
nane one są pod nazwiskami następującómi: Instytut robotników (Me- 
canies Institut), towarzystwo wzajemnego nauczania (Mutnal Improve- 
ment Society), towarzystwogliterackie i naukowe (Literary and Scien- 
tifie Institution), dalćj Youths Guardian Society, Youngs mens Society, 

eopłes Institute Schools of Arts i nakoniee Atheneum. 
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Według obliczenia uczynionego w roku 1850. liczba tych różnych 
zakładów wynosiła 702, członków zaś było 120,081, a woluminów w bi- 
bliotekach do nich należących do 815,516, 408 zaś z nich posiadało 
sale do czytania dzienników i przeglądów. 

Z wszystkich tych instytucyi na największą zasługują uwagę z po- 
wodu nauk przemysłowych Mecanic's Institutes. Sąto stowarzyszenia 
robotników, którzy łączą się i zbierają w celu wzajemnego kształcenia 
się. Anglia i kraj Galii posiada podobnych zakładów ‘280, Szkocya 24, 
a Irlandya 13. 

Klasy wyższe i zamożniejsze przychodzą z wielką skwapliwością 
w pomoc tym stowarzyszeniom, które z wielu względów przykładają się 
do rozszerzenia oświaty i moralności pomiędzy robotnikami. Najznako- 
mitsze osoby i wysokie piastujące godności chętnie zasiadają w amfi- 
teatrze Mecanies Institute i miewają publiczne odezyty o różnych przed- 
miotach. Pomiędzy innymi Lord Brougham, hrabia Carlisle 1 Karól 
Dickens często się dają słyszeć. Carlisle opowiadał tam swe spostrze- 
żenia nad Stanami Zjednoczonómi, udzielał swe uwagi nad wystawą 
londyńską i miewał odczyty o literaturze angielskićj. W żadnym kraju 
Europy arystokracya nie łączy się tak poważnie i korzystnie z ludem 
jak w Anglii. Bierze ona udział we wszystkich usiłowaniach narodo- 
wych i tymże przywodzi. Dla tego nie można się dziwić nad jéj potęgą 
i świetnością, gdyż w znacznćj części są one zasłużone — a jeżeli ma 
pewne przywileje, umiała je ozdobić zasługą, zapewniającą jéj ogólny 
szacunek w narodzie. 

Początek tych instytucyi był przez długi czas przypisywany 
Dr. Birbeck. W roku 1799. został on zanominowany na profesora fizyki 
w uniwersytecie Anderson. Brak instrumentów fizycznych zmusił go 
do styczności z „robotnikami w Glazgowie, pomiędzy którymi zau- 
ważał wielką chęć do nauk. Ofiarował im kurs bezpłatny fizyki elemen- 
tarnćj, na który oni z wielką pilnością i w znacznćj liczbie uczęszczali. 
Dr. Birbeck odmawiano bardzo często honoru założenia tych zakładów 
z powodu tego, iż szkoła jego w Glazgowie miała być tylko naśladowa- 
niem towarzystwa niedzielnego i towarzystwa wzajemnego się kształcenia 
w Birmingham. Temu więc miastu należy się właściwie inieyatywa 
stowarzyszeń robotniezych w celach naukowych. Początkowo towarzy- 
stwo niedzielne w Birmingham założone w r. 1789. położyło sobie za 
zadanie utzyć młode osoby, osobliwie te, którym położenie nie pozwala 
uczęszczać do szkół, czytać, pisać, arytmetyki, utrzymywania książek - 
kupieckich, rysunków, późnićj przyłączono do programu szkólnego także 
naukę moralności. Ponieważ chęć do nauk ścisłych zaczęła się budzić 
i zwiększać coraz bardzićj w klasie roboczój, utworzono przeto w r. 1795 
pierwszą bibliotekę dla ludu, w celu rozpowszechnienia pomiędzy robo- 
tnikami za pomocą książek nauk pozytywnych. Następnego roku to- 
warzystwo niedzielne złączyło się z biblioteką i przybrało nazwisko 
towarzystwa bratniego. ki 

Początkowo wszystkie te instytucyć miały na celu specyalne wy- 
kształcenie robotników, a osobliwie obznajmienie ich z wiadomościami 
dotyczącómi się ich zatrudnień lub tćż przemysłu miejscowego. Takie 
właśnie obrały sobie powołanie instytucye podobne otwarte w r. 1823. 
w Londynie, w Leeds, w Manchester i w wielu innych miastach. Lecz 
z czasem zakłady te odstąpiły od swego bezpośredniego celu, a obecnie 
kursa w nich wykładane służą tylko za zabawę i chwilową rozrywkę 
słuchaczów. Dzisiaj bardzo mało det: „a Jest członkami tych to- 
warzystw, po większćj części należą do nie kupcy, rzemieślnicy bogatsi, 
którzy w prelekcyach szukają bardzićj zabawy aniżeli nauki. Niektóre 
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z tych zakładów, aby przyciągnąć do siebie zdolniejszych profesorów, 

ołączyły się z sobą, i zawiązały się w tak nazwane Union of Mecanics 
Institutes. Pierwsze takie połączenie nastąpiło w r. 1837. w West Riding 
1 obecnie liczy 120 zakładów, i 20,000 członków. 

Kollegium królewskie (king's college) założone w r. 1828. przyjęło 
plan nauk w ciasnym duchu kościoła anglikańskiego. Prócz fakultetów 
teologii i medycyny posiada ono nadto fakultet nauk ścisłych z zastó- 
sowaniem do rzemiosł i przemysłu. Klasy wyższe posiadają także zna- 
czną liczbę stowarzyszeń literackich i naukowych. Najsławniejsze są: 
Royal Institution i London Institution, Atheneum w Manszestrze i Glaz- 
gowie i wiele innych znanych pod nazwiskiem philosophical Institution. 
członkowie tych towarzystw nie mają na celu obznajmić się z naukami 
ścisłómi, zastósowanómi do rzemiosł i przemysłu, chodzi im przede- 
wszystkićm o nabycie ogólnego wyobrażenia 6 naukach przyrodzonych. 

Szkocya posiada szkołę rzemiosł w Edinburgu, starającą się roz- 
powszechnić pomiędzy robotnikami nauki ścisłe, a zwłaszcza te, które 
m w Życiu praktycznóm: mogą być użyteczne. Jestto prawie jedyna 
mstytucya, która pozostała wierna swemu pierwotnemu zadaniu. Utrzy- 
muje się z zapisów i składek czynionych przez bogatszych ludzi, nie 
zależy przeto od niepewnych opłat robotników i dla tego kwitnie i ciągle 
się rozwija. Uczniowie, odznaczający się pilnością i zdolnościami, po 
egzaminie surowym otrzymują na zgromadzeniu publicznćm dyplom na 
stałego członka szkoły (Diploma of life membership). Swiadectwo to 
Jest bardzo cenione, a posiadający je łatwo zyskują korzystne miejsca. 
Aby je otrzymać potrzeba uczęszczać do szkoły przez trzy lata. W pier- 
Wszym roku wykładane są: matematyka, to jest arytmetyka, algebra, 
geometrya i trygonometrya, w drugim chemija. a w trzecim umiejętności 
zyczne. Przy końcu każdego roku uczniowie składają egzamin, ci 
tylko, którzy chwalebnie zdawali go przez trzy lata, ubiegać się mogą 
© dyplom. Książę Albert, popierający wszystkie dążności, mogące się 
brzyczynić do wzrostu przemysłu krajowego, na dowód swćj sympatyi 
la téjże szkoły, przyjął tytuł jéj honorowego naczelnika. Niedawno 
nabyła ona na własność gmach bardzo piękny i przybrała nazwisko 
godne jéj powołania: Watt Institution and Edinburgh School of Arts. 

| O stanowisku rządu w'wychowaniu. W Anglii niema ministra oświaty, 
miejsce jego w pewnćj mierze zastępuje Comittee of Council on Edu- 
cation, któremu rząd powierzył dwa bardzo potężne środki działania, to 
Jest fundusze przeznaczone do zakładania i wspierania szkół, do opła- 
ania nauczycieli, nadzór ogólny nad szkołami. Lecz według jakich prze- 
Disów i w jakich granicach komitet ten postępuje? Począwszy od roku 
1039. aż do roku 1846. parlament przyzwalał corocznie na pomoc szko- 
om 30,000 f. szt. W roku 1846. suma ta wzrosła do 100,000 f. szt. 
Użycie tych funduszów pozostawione jest roztropności komitetu, który 
e przeznacza na następujące potrzeby: 
« Na pomoc w budowaniu szkół. Wid 
- Na pomoc w budowaniu i utrzymaniu szkół normalnych. i 
3. Na zwiększenie pensyi nauczycielom, którzy złożyli egzamin przed 
inspektorem rządowym i otrzymali certyfikat zdolności (certificates 
of mer'sh). s Rób: 
Na wynagrodzenie nauczycieli i nauczycielek za godziny, jakie da- 
wali uczniom, sposobiącym się do szkół normalnych. | 
. Na nagrody dla pupil-teachers podczas ich pięcioletnićj pracy. 
Na kupno książek i kart geograficznych. s 
W skutek téj pomocy rząd za pośrednictwem swego komitetu zy- 


skuje dozór nad szkołami, jednakże nie tamuje on woli i działalności 
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pojedyńczych osób, owszóm je szanuje i .wspiera. Śmiało powiedzieć 
można, iż rząd zawiera ugodę pomiędzy szkołami w sposób następujący: 
Skoro szkoła potrzebuje pewnćj pomocy, rząd jéj nie odmawia, gdy 
zezwoli na dozór, jaki on za pośrednictwem swych inspektorów nad | 
nią późnićj wywierać będzie. Dozór zatóm rządu nad szkołami jest 
czysto dobrowolny, i rozciąga się jedynie do tych tylko szkół, które 
pomoc od niego otrzymały. Obecnie 4,596 szkół zostaje pod nadzorem 
rządowym. Inspektorowie zdają raporta komitetowi, a ten parlamen- 
towi. Raporta te co rok ogłaszane są drukiem z dołączeniem zarazem 
uwag, jakie inspektorowie czynią o stanie szkół, o nauczycielach i me- 
todzie ich nauczania. Rząd nie mięsza się wcale do wewnętrznój or- 
ganizacyi szkół, do wykładu nauk, prócz nadzoru żadnćj inićj władzy 
nad nićmi nie rozciąga. 

Charakter publicznego wychowania i o wyższych zakładach naukowych 
w Anglii. W Anglii religija zajmuje prawie takie stanowisko, jakie kie- 
dyś piastowała w Rzymie, stanowi ona podstawę tradycyi narodowych, 
wnika w życie i instytucye kraju. Jeżeli gdzie uczuć można jćj ważność, 
to bez wątpienia w wychowaniu, któremu ona przewodniczy i. służy za 
zasadę. W organizacyi szkół maluje się duch ludu angielskiego. Podo- 
bnie jak w jego historyi i życiu przeważają trzy elementa, to jest: re- | 
ligija, uznanie niepodległości osobistćj i uszanowanie władzy, tak ró- 
wnież w szkołach są one przestrzegane i młodzież jest kształeona pod 
ich wpływem. 

Polityka i historya tłómaczą dzieje spółeczeństw, leez po najwię: 
kszćj części zaniedbują stan moralny indywiduów. Wychowanie, plat 
nauk i organizacya szkół z wielu bardzo względów odkryć nam mogą 
pobudki wewnętrzne, kierujące czynnościami i sposobem myślenia tak 
pojedyńczych osób jakotóż i spółeczeństw. Rada następująca Lockego 
„im wceześnićj zaczniecie traktować chłopca jako człowieka, tém pre 
dzćj on takim się stanie,“ przestrzeganą bywa wzkollegijach: Westmin- 
ster, Eton, Oxford i Cambridge. Przedewszystkićm w wychowaniu an- 
gielskićm chodzi o rozwinięcie indywidualności; nauki, śmiało powiedzieć | 
można, iż podrzędną odgrywają rolę, i o obudzenie w młodzieży go” 
dności osobistćj. W szkołach nie przyzwyczaja się młodzież do życia 
wojskowego lecz kształci się na ludzi czynnych i obywateli, dla tego 
nie obowięzują w nich owe przepisy koszarowe, istniejące po gimnazyac 
francuzkieh, owszóm pozostawiona jest uczniom wielka wolność, którń 
nawet często do nadużyć prowadzi. Anglicy wiernie trzymają się tego 
przekonania, iż chcąc wykształcić młodzież na ludzi czynnych i przed: 
siębiorczych, potrzeba zezwolić na wolny popęd ish skłonności i przy 
miotów. Z wielu względów zwyczaje angielskie razić nas muszą, gdy 
nie umiemy utrzymać stósownćj równowagi pomiędzy powagą a wol 
nością. Wybryki indywidualne, które w Anglii uchodzą bezkarnie i nie 
przynoszą szkody porządkowi publicznemu, na stałym lądzie nie mo 
głyby być tolerowane. W tćj mierze posłużyć może za dowód nastę 
pujący przykład, świadczący zarazem o oryginalności życia angielskiego: 
W Londynie na ulicy Strand istnieje knajpa, w którćj co wieczór z wiel 
kióm zadowolnieniem publiczności odgrywaną bywa parodya postep 
wania sądowego i najuroczystszych form sprawiedliwości, Przy wyjści! 
do tego miejsca spostrzega się na dość znacznóm wyniesieniu trze 
sędziów w togach i perukąch, atłornej zajmuje poważnie swe stanowisko: 
a publiczność składa się z młodzieży; zasiadającój przy stołach i pijącć) 
piwo. Za danym znakiem rozpoczyna się scena all right! następują 
wybory sędziów przysięgłych z pomiędzy młodzieży przytomnćj, Proku 
rator odczytuje poważnie akt oskarżenia, następnie występują oskarżen» 


O WYCHOWANIU PUBLICZNEM. 198a 


świadkowie, prezydujący resumuje debaty, a sędziowie wyrokują — i to 
wszystko odbywa się w pośród najrozmaitszych dowcipów publiezności 
studenekićj. Lecz cóż jest dziwnego i uderzającego w całćj tćj historyi? 
Oto to, iż ta sama młodzież, która przedrwiewa najpoważniejsze ustawy 
kraju, na drugi dzień z poszanowaniem i uległością słucha swych nau- 
czycieli. Drobny ten fakt zaświadcza o potędze obyczajów w Anglii, 
uświęcających cześć dla porządku i władzy, gdyż inaczćj instytucye tego 


raju rozpaśćby się musiały. W wychowaniu angielskićm przeważa reli- 
gijność i obywatelstwo, z wielką przeto słusznością powiedział o Niemeach 
Tomasz Arnold, rektor gimnazyum Rugby, następujące słowa: „Niemiec 
nie jest zupełnym człowiekiem, nie jest ani obywatelem, ani chrześcija- 
ninem, lecz tylko urzędnikiem i erudytą. 

Zastanówmy się obecnie w krótkości nad wychowaniem wyższóćm 
w Anglii. Najznakomitsze wyższe szkoły czyli gramatykalne, odpowia- 
dające gimnazyum niemieckim, są: Eton, Harrow, Rugby, Shrewsbury, 
Repton, Winchester i Westminster. Z tych zaś najsławniejsze są w Eton 
i Harrow, do pierwszćj uczęszczają zwykle dzieci najznakomitszych fa- 
milii, do drugićj bogatych kupców i drobniejszćj szlachty. W Etonie 
uczniowie dzielą się na trzy klasy, na tak nazwanych Fellow - Commoners 
to jest na dzieci bogatych rodziców, mających pierwszeństwo w wybo- 
rze pokojów i osobno jedzących, na pensyonarzy, to jest uczni mnićj 
bogatych i na Sizars, którzy otrzymują wsparcie od kollegium. Liczba 
uczniów dochodzi zwykle 700, z których */, pobiera bezpłatnie nauki. 
Są dwie klasy, niższa i wyższa, do pierwszćj przyjmują uczniów liczą- 
cych 13 lat, a do drugićj 14. Uczniowie nie mogą w pół roku zmieniać 
profesora i przechodzić do wyższćj dywizyi. Prócz profesorów są jeszcze 
tak nazwani tutorowie, którzy zastępują miejsce rodziców, dozorują uczni, 
odbierają pieniądze dla nich i rozpoznawają ich wydatki. Ponieważ 
życie studentów i zwierzchność szkólna po gimnazyach z wielu względów 
podobne są do uniwersyteckićj, dla tego główniejsze i charakterysty- 
czniejsze ich cechy wspólnie możemy przedstawić. Lecz wprzód wypada 
skreślić zewnętrzną organizacyą uniwersytetów. W tym celu przyta- 
czamy urządzenia Oxfordu, które ze zmianami bardzo drobnćmi służyły 
zą wzór innym wyższym zakładom naukowym. 

Uniwersytety Oxford i Cambridge odnoszą swój początek do bardzo 
odległych czasów. i , 

Pomijając wszystkie domysły historyczne niepewne ustawy 1 urzą- 
dzenie dwóch tych uniwersytetów ustalone dopiero zostały za panowa- 
nia Elżbiety. Za czasów Lauda, w roku 1629., zebrano wszystkie prawa 
i zwyczaje uniwersytetu oxfordzkiego w jeden kodeks, znany pod ty- 
tulem: Corpus Statutorum Universitatis Oaoniensis, który do tego czasu 
z małómi bardzo odmianami obowięzuje. Władza uniwersytecka jest 
następująca: kanelerz, wiee-kanclerz, high steward i proctors. Juryz- 
dykcya ich rozciąga się do okręgu uniwersyteckiego, wynoszącego 5 mil. 
Godność kanclerza jest najwyższą i zwykle bywa powierzaną znakomi- 
tym i bogatym osobom. Obowiązkiem, jego jest, strzedz i bronić inte- 
resów uniwersytetu. Wybierany bywa na całe życie przez tak nazwaną 
konwokacyę, którą składają wszyscy naczelnicy kollegiów. Władza jego 
ma znaczne attrybucye, prezyduje sądowi, którego juryzdykcya rozciąga 
się do okręgu uniwersyteckiego. Wewnętrzny zarząd uniwersytetu należy 
do wice-kanclerza, nominowanego na rok przez kanelerza z pomiędzy 
naczelników kollegiów, lecz zwykle jego władza trwa 4 lata. \ Ma on 

© pomocy czterech tak nazwanych pod -wice-kanclerzow (provice- 
chancellors). High steward nominowanym jest przez kanelerza, lecz musi 
é jeszcze potwierdzonym przez konwokacyą, dopomaga kanelerzowi 
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w jego czynnościach, zwołuje sądy i im przywodzi (court-lects). w spra- 
wach dotyczących uczni lub inne osoby uniwersyteckie.: Proktorowie 
przestrzegają porządku i dyscypliny, stanowią najwyższą władzę: poli- 
cyjną. Bywa ich zwykle dwóch i wybierani są przez. wszystkich do- 


ktorów i magistrów. Oprócz tych urzędów są jeszcze rozmaite stopnie | 


pedelów i dwa ogólne zgromadzenia, jakoto: 


1) The houfe of congregation i 2) Convocation. -Do pierwszego na- | 


leżą doktorowie teologii i medycyny, i zajmuje się rozdawaniem łask 
i stopni; drugie trudni się funduszami i administracyą finansów. 


Urządzenia uniwersytetu Cambridge podobne są do zwyż wymie- 


nionych, z tą tylko różnicą, że on posiada senat, którego uniwersytet 
oxfordzki nie ma. 

Uniwersytety łączą rozmaite pojedyńcze kollegia w jedno. ciało, 
możnaby je uważać za federacyą pojedyńczych zakładów, posiadających 
osobną organizacyą i odmienne ustawy. Uniwersytet oxfordzki liczy 
20 kollegiów a Cambridge 17. Niektóre z nich sięgają bardzo odle- 
głych czasów, i tak: Morton -College założone było w r. 1264, a Uni- 
versity College w 1280. 

Kursa roczne dzielą się na cztery semestry. Aby mieć prawo do 
zdawania egzaminu na bakalarza, potrzeba uczęszczać do uniwersytetu 
4 lata, we dwa lata późnićj można składać na magistra i następnie na 
doktora. Najstarsi zaś synowie parów i baronów mogą być przypusz- 
czani do egzaminu po trzech latach. Uczniowie wstępujący do uniwer: 
sytetu muszą składać przedwstępny egzamin, który w języku studenckim 
nazywa się „Little go* z przedmiotów następujących: 

Z pierwszćj księgi Iiliady i Eneidy, eokolwiek z prozy łacińskićj 
i greckićj, z arytmetyki, elementów algebry, dwóch pierwszych ksiąg 
Euklidesa i z Paleya naturalnćj teologii. 

W uniwersytecie Cambridge przeważają nauki matematyczne a w Ox- 
fordzie filologiczne, zwłaszczą język łaciński, chociaż uczniowie uniwer- 
sytetu Cambridge, znani pod nazwiskiem Wrangles, przyznają sobie 
pierwszeństwo nad oxonianami nietylko w matematyce, ale i w naukach 
klasycznych. 

Tak w kollegiach jakotóż i w uniwersytetach oprócz profesorów 
przydawani są uczniom tutorowie, którzy obok dozoru zastępują jeszcze 
rodziców, a tém samém wpływają na rozwinięcie moralne uczniów przez 
ciągłe z nimi pożycie, przez zyskanie dla siebie od nich przywiązania, 
przez poznanie ich skłonności i kierowanie ich ku właściwemu celowi. 
Bezwątpienia w instytucyi téj leży wielka myśl. Do tego czasu szkoły 
publiczne odpowiadają jednój tylko dążności, to jest rozwijają umysł, 
uprawiają wiedzę, a zaniedbują kształcenia serca i moralności. Edukacya 
dzisiejsza ma coś w sobie mechanicznego, wszystkie dzieci uważane 
bywają Jako abstrakcyjne jednostki, ze szkodą ich temperamentu 
i usposobień, powtarzają naukę nauczycielów i recytują jednę i tę 
samą lekcyę. 

Oprócz władz szkólnych istnieje jeszcze inna pomiędzy uczniami 
tak gimnazyach jakotóż i amiwersytatach, znana pod naswiskiem fagging 
system, fag odpowiada seniorowi niemieckiemu, a młodsi uczniowie 
fuksom. Dotąd rzad nie mięszał się wcale do zarządu i postępowania 
uniwersytetów, w. nowszych dopiero czasach słaby zaczął brać udział 
w tym względzie. W roku 1850. wyznaczono za: pozwoleniem parla- 
mentu Royal Commission of Inquiry, któréj zadaniem miało być zebranie 
wiadomości o stanie uniwersytetów, lecz komisya ta nie posiadała: cha- 
rakteru właściwego innym postanowionym przez parlament, gdyż nie 
była upoważnioną do żądania od. profesorów i innych osób urzędowych 
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sprawozdań, ale jedynie starać się miała o zebranie wiadomości takich, 

Jakie. dobrowolnie otrzymać. się dały. Do tego czasu z tćj komisyi 

_ Skutki niewielkie: nast. iły, jednakże uniwersytety widząc opinię publi- 
czna obruszoną zadko, sobie, zaczęły cokolwiek myśleć o reformach, 
lecz. jest to zaledwo słaby początek. Według sprawozdania tćj komisyi 
yło uczniów w Oxfordzie. w r. 1845. 410, w Cambridge 527, w r. 1848, 
w pierwszym 411, a w drugim 515. 

"Z tćj krótkićj szkicy wychowania w Anglii pokazuje się o ile sła- 
bym jest udział rządu w edukacyi publicznćj. Szkoły elementarne są 
Powiększćj części pod opieką i dozorem dwóch towarzystw, to jest 
narodowego i zagranicznego, instytuta zaś wyższe, jakoto, gimnazya i uni- 
Wersytety, stanowią korporacye posiadające własne fundusze i organi- 
Łacyą niezawisłą od żadnćj wyższćj zwierzchności. 

Sądząc bezstronnie, przyznać wypada, iż organizacya szkół, plan 
nauk i sposób ich wykładu daleko są niższe w Anglii aniżeli w innych 
państwach stałego lądu. Pomimo tego jakaż jest przyczyna, że Anglia 
Więcćj od innych krajów liczy znakomitych ludzi stanu, poważniejszą 
i rozumniejszą opinią publiczną? Na to pytanie bardzo prosta odpo- 
Wiedź, to jest, iż w Anglii obyczaje są potężne, a życie publiczne więcćj 
kształci ludzi aniżeli szkoły. 

Przed czterdziestu laty Henryk Sydnej w Przeglądzie edinburgskim 
powstał przeciwko szkołom publicznym, wykazując wszystkie ich nad- 
użycia i szkodliwy ich wplyw na młodzież tak pod względem obyczajów 
Jak i nauk. Na poparcie swój teoryi przytoczył masę ludzi znakomitych 
W najróżnorodniejszych kierunkach życia, dowodząc, iż wielkie talenta 
l prawdziwą chlubę i korzyść narodowi przynoszące osoby same się 
kształciły w praktycznych zawodach. 

Jakkolwiek opinie te są fałszywe, gdyż exagerują wady i niedo- 
stąteczności wychowania publicznego, nie ulega jednakże watpliwości, 
że edukacyi szkólnćj za bardzo wielkie zwykle przyznawają znaczenie. 
akaż jest najważniejsza korzyść z szkół publicznych? Nie zamyślamy 
w tćj mierze zapuszczać się w długie rozprawy, lecz odpowiadam ka- 
tegorycznie. Szkoły, stósownie do organizacyi powszechnie dzisiaj pa- 
nującćj, mają za wyłączny cel rozwinięcie władz umysłowych i rozpo- 
wszechnienie wiadomości, śmiało przeto powiedzieć można, iż one demo- 

ratyzują naukę, lecz ponieważ w nich nie ma żadnego względu na 
rozmaitość temperamentów, usposobień i zdolności dzieci, ponieważ me- 
chanieznie tylko zajmują się ich wykształceniem, nie przyczyniają się 

s więc do rozwinięcia oryginalności, owszćm przytłumiają takową. Co się 
zaś tyczy wpływu wynikającego z pożycia uczniów pomiędzy sobą na. 
Wyrobienie i ustalenie ich charakteru, myślę, że takowy nie jest tak 
wielki, jak to zwykle uważanóm bywa. Charakter dziecka i człowieka 

ojrzałego różnią się zupełnie, różne są ich natury i w innych warun- 
ach one się wykształcają i utrwalają. Stósunki jakie młodzież zawię- 
zuje po szkołach, w późniejszóm życiu łatwo się zapominają, w ogóle 
Z wszystkich argumentów, jakie na korzyść szkół publicznych przytoczyć 
Można, najważniejszym jest bezwątpienia taniość udzielanego przez nie 
Wychowania. è 

Nie posuwamy daléj naszego rozumowania, gdyż cokolwiek re- 
flekeyi w tym względzi wystarczy do rozpoznania zalet i wad, jakie 
towarzyszą dzisiejszemu stanowi edukacyi szkólnćj i uniwersyteckićj. 

oświadczenie pokazuje bardzo jasno, iż te tylko kraje szczycą się 
wielkićmi charakterami i energią osobistą, w których instytucye i zwy- 
czaje sprzyjają rozwinięciu się wolności i zdolności indywidualnych, 
W innych zaś krajach pomimo najlepszego urządzenia szkół, skoro zbywa 
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na prawach gwarantujących niepodległość osobistą i własność, indy- 
widuum podrzędne zajmuje stanowisko. Do tego czasu za najlepszy 
służą nam dowód Stany Zjednoczone i Anglia, w obydwóch tych pań- 
stwach szkoły techniczne są na nizkim- bardzo stopniu, a przecież od- 
znaczają się one przemysłem i przedsiębiorczością, szkoły wyższe i uni- 
wersytety, co do swćj organizacyi i wykładu nauk, nie mogą iść w po- 
równanie z istniejącómi na stałym lądzie, a jednąkże śmiało powiedzieć 
można, iż opinia publiczna w tych krajach, pomimo pewnych zboczeń, 
jest prawdziwym prawodawcą, najgłówniejszą i najskuteczniejszą ini- 
cyatórką wszystkich reform i polepszeń socyałnych i politycznych. 


M. S. 


DZIEJE NARODU CZESKIEGO (DIEJINY NARODU CZESKEHO) 
| "w Czechach i Morawie wedle źródeł pierwotnych opo- 
wiada Frańciszek Palacki, Praga 1848—1854, 


ARTYKUŁ II. © 
WRON: 1. WSTĘP. . 


zechy przedsłowiańskie i słowiańsko- pogańskie. 


n b Wo pierwszćm sprawozdaniu nąszóm zapoznaliśmy czytelników pol- 
skich z ogółem dziejów. czeskich, podaliśmy treść urządzeń wewnętrznych 
w okresie: pogańskim i nakoniec wykazaliśmy stósunki narodu czeskiego 
Z marodem polskim, zaszłe w;czagie wojen hussyckich, kiedy u nas pa- 
nował Jagiełło. i jego, następca, to jest, do roku 1439, bo tylko tak da- 
leko sięgały dzieje wydane. przez pana Palackiego. Dziś cofniemy się 
wstecz i zdamy sprawę w większych szczegółach z najdawniejszego okresu 
dziejów, pobratymskich, bo dzieje te świeżo wydanym. tomem uzupełnił 
autor; to jest opowiemy „pokrótce wszystko, co się tyczy walnych prze- 
mian zaszłych „w narodzie. naszych sąsiadów, wykażemy, stósunki jego 
l N ta) Podając czytólnikoń naszym drugi artykał o Dziejdek' narodu czeskiego, win- 
liśmy na żądanie attora wspómnieć, że w artykule pierwszym poczyniliśmy” niejakie 
Zmiany. 'Saądzimiy,: że nam: to przystało, boð każdy piszący dos Przeglądu / wie;sże: to 
biso „z wytążnój, zasady, wychodzi, i, w wyraźnym, dobitnie. oznaczonym kierunku .po- 
stępuje, bo nadto inni pisarze pozwalają nam. poprawek, jakich potrzeba do sharmoni- 
zowa ki w jedna całość prac pojedyńczych. , ` He 

O Pin Bóńkówski miętlży ihnen drobñiejSzenii rzeczami nie tid Bo żeśmy do. 
gi lię Wiedro czami 1 był, 
tip wpiersżyńń | mtykale następujące wyrazy: y podl jednym względóm i to najwa. 
»Żniejszym: mamyo my sdo: zarzucenia, jak wielu Słowian idei słowiańskićj oddaje on 
saast bałyochwalczą, w, obec tj idei niknie wniego wszelkie kryterium xeligijne i mo- 
walne, „Nie mowy to zarzut, Przegląd dawno Słowian o, bałwochwalstwo idei słowian- 
SKićj oskarża. |. PONY, 2 WAS - i a KS s 
„| Pań Bonkowski życzy sobić, aby jego tekst nie ulegał przejrzeniń, zostawijemy 
więć niniejszy! artykuł tak jak jesty odpowiedzialuość |za niektóre zdania odsiwając.” 
njog oin zpomolyósbiwo a38. „iabodocą $ u (brzypisek Bedakcyśy,| ssi: 


Przegląd Poznański XXI. 2, $ ] 25 


192 PRZEGLĄD POZNAŃSKI. 


z naszym narodem i zakończymy jak w poprzednim artykule wyjątkiem 
prawie dosłownym całego roździału obejmującego żywot polityczny we- 
wnętrzny, różne urządzenia, których zgodność z naszemi urządzeniami 
jest uderzająca; nabyliśmy bowiem głębokiego przekonania, które c0 
chwila się w nas utwierdza, że tak my Polacy jak i inni pobratymcy 
nasi nie rozwidnią ani języka co do grammatyki jego, ani słownika co 
do etymologii, ani prawodawstwa początkowego w różnych jego insty- 
tucyach, póki przez głębokie badanie porównawcze na drodze history- 
cznéj nie położą podstawy gruntownćj pracom swoim; jak dalece to 
twierdzenie nasze jest prawdziwe, o tóm, ile nam się zdaje, przekona 
się nasz czytelnik po przeczytaniu niniejszego artykułu. 

Szezep romański jako to Włosi, Hiszpanie, Portugalczycy i Fran- 
cuzi: wyjaśnili wszystko, co tylko ich z sobą od najdawniejszych czasów 
wiązało, ztąd ich języki z grammatykanii i słownikami nabrały pewno- 
śei i stałości w znaczeniu i używaniu;” ich prawodawstwo stanęło na 
szezycie za „Napoleona Wielkiego, który ogłaszając kodeks cywilny, ten 
ostatni wynik ducha i obyczajów tego plemienia, zamknął, że tak rzekę 
epoki poprzednie. al AA 

Szczep germański w badaniach historycznych największy zrobił 
postęp, ale będące niższy duchem od rady poprzednićj azatćm daleko 
nieudolniejszy, nieposiada prawie aż. do dziś ani słownika narodowego 
(bo go bracia Grimm dopiero teraz wydają) a kodeks narodowy niemie- 
ckich praw cywilnych wiewiadómo kiedy się pojawi, bo niewiadomo 
kiedy przyjdzie do jedności polityczićj tego licznego plemienia, które 
za nieszanowanie sąsiednićj ojczyzny ponosi karę, bo nie może zjedno- 
czyć swojćj. i póty jéj nie zjednoczy póki będzie rózszczepione w duchu; 
ztąd to pochodzi, że plemie to nie dba ó swoję ojczyznę i chętnie na 
jeżdza słabszych sąsiadów w chwilach poruszenia, a podczas pokoju wę: 
druje tam, gdzie mu ziemia lepszy byt rokuje. NP ip 

Trzecim széżépem“ jest nász słowiański posiadający wielkie przy” 
mioty i skarby złóżone w duchu 'swoifi, ale nie" ruehawy, nie energi 
czny, chyba pod siłą, stał się igraszką różinaitych hörd awanturniczyciy 
które co chciały to z nim robiły, i dziś wielki ten szczep w różnych ga 
łęziach. swoich jakby, za, karę, która nań od wieków spadła, jęczy je” 
szcze, pod wpływem ducha tu mongolskiego, tam. niemieckiego, ińdzićj 
madziarskiego i tureckiego, a dach słowiański śpi, zakopawszy swoje 
przymioty, jakby owe” ewangieliczne talenta i cierpi, i` cierpieć będzie 
póki ich nie wykopie, nicoczyści i niepokaże światu zgłódniałemu z prže 
sycenia materyalnego. Jedna. gałąź, tego. szczepu, przyjąwyszy duchem 
Chrystyanizm i stósując do życia politycznego, póki czerpała siłę z tego 
wiecznie płynącego źródła, póty byłaisilną wewnątrz; potężną zewnąti% 
jaśniejącą w ogóle i dla tego téz Konstytucya polityeżna jako wysnuta 
z ducha kościoła katolickiego jest dó dziś niepójęta dla inych a nie” 
zrozumiała dla zamarłych Słowian i samych nawet. Polaków, co wbrew 
uczuciu swojemu wyroby. ducha chcą mierzyć łokciem materyalnym nie 
mieckim lub francuzkim, ztąd tóż pochodzi, że cudzoziemcy nie pojmi 
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Jąe ducha, który nas ożywiał nazwali nas une nation insaisissable i w tém 
mają prawdę, bo; przestawszy, ożywiać się czystym chrystyanizmem, 
bochyliliśmy „się duchem to do Niemców co tak głęboko zagręzli w ma- 
teryj, w dobrym bycie zwanym Brodsinn: a z wiary i z religii zrobili 
marzenia, urojenia pod pogańską nazwą filozofii, to do innych sąsia- 
dów, u których braterstwo i czucie chrześcijańskie zdeptane, jest niczóm 
a siła pogańska wszystkićóm, a gdzie się duch pochylił tam poszło i ciało 
l ztąd nastąpił upadek z naszćj własnćj winy; taż samą drogą poprze- 
dzili nas Czesi, Rusini i Słowianie nąddunajscy od czarnego aż do adry- 
atyckiego. i śródziemnego morza.. Wśród tego ucisku i poniewięrania 
Powszechnego, nareszcie po wielu cierpieniach wiekowych obudził się 
duch narodowy; w całym tym, szczepie; w jednych gałęziach mocnićj, 
W drugich słabićj rozpoczął się ruch ogólny, przewodnicy narodowi. za- 
ezeli. „się, rozpatrywać w przeszłości i. z radością a razem i „ze zgrozą 
postrzęgli,, że „dawne urządzenia słowiańskie pojawiające się pod tąż 
samą, prawie formą nad Dnieprem, Wisłą, Odrą, Łabą, Wełtawą, Du- 
najem i. Adryatykiem nacechowane są łagodnością i ludzkością płynącą 
ducha, ofiary, chrześcijańskićj a twardość, niedola i niewola przyszły 
tw od /Waregów, Normanów, indzićj od Niemców, Madziarów i Turków; 
“tad: powstał żal; utraconćj przeszłości, ztąd: tęsknota do przyszłości. 
Dziś już rozpoczęła, się. otwarta walka między materyalizmem,. pogani- 
zmem czyli przeszłością, która, świat. przesyciła, a przyszłością: czyli 
chrystyanizmem, z którego zawsze płynie i wiecznie płynąć będzie wszelka 
dola, wszelka błogość,, wszelka wolność ducha i. człowieka, ; byle tylko 
człowiek był wolny: z duchem swoim i jawił: bratu i światu czynnie 
A ofiarnie skarby, które Bóg w, duchu jego złożył, byle: stósował i ro- 
zwijał we, wszelkićj sprawie prywatnćj czy publieznćj słowo Chrystusowe, 
które wszystko uzacnia, uszlachetnia,, podnosi, oświeca i ożywia. 
‘Do tego więc przebudzonego szczepu należy przyszłość; starajmy 
się więc, aby nasza gałąż polska jako najwięcćj rozwinięta mogła swo- 
jemi zasobami wewnętrznemi. czynnie. a ofiarnie, usłużyć, całemu szcze- 
powi w duchu chrześcijańskim i uczuciu 'szezeropolskićm, tego bowiem 
od nas wymagają, tego się spodziewają nietylko pobratymcy ale i inne 
bratnie narody; że to tak jest na tó się każdy zgodzi, kto się myślą 
cofnie do r. 1830. i przebieży: tę ćwierć wieku, w którym żyjemy, a dziś 
Jeszcze widocznićj prawda: ta uderza wszystkich, «bo: wszyscy przeczu- 
Waja, wszyscy myślą, a każdy się boi wymówić tegó słowa, które za. 
myka w sobie tajemnicę przyszłości, bo zawsze każda tajemnica była 
osłoniona pewną obawą a nawet, trwogą i grozą, dziś bowiem każdy 
przeczuwa, że ta tajemnica przyszłości, do którćj my Polacy wyciąga- 
my i dusze i ramiona nasze, przyniesie nam zbawienie a niejednego 
sąsiada wyzwić dó ofiary, i ŻE ztąd wywinie się nowy porządek rzeczy 
W którym narody i ludzie materyi, poganizmu i używania wiele stracą 
i ucierpią, a narody i ludzie ofiary zajmą swoje właściwe stanowiska 
ofiarnieze. Tak pojmując stanowisko nasze polskie wśród licznych po- 
bratymców naszych, cieszymy Się nadzwyczajnie z wszelkiego ruchu, 
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z WE: przebudzenia, bo tó pokazuje nam, że ten ruch ogólnicje 
i że zbliżają się czasy, w których jedno czucie i jedno dążenie spoczy- 
wające w duszach milionów nagle się objawić i do jednego wielkiego 
czynu rozpierzchnione gałęzie skojarzyć i popchnąć może. 
Wracając się do przedmiotu, który nas zajmuje, musimy objawić 
wdzięczność naszą panu Palackiemu za ten nowy tom dziejów narodu 
swojego; póki Czesi pisali po niemiecku, póty znali ich tylko sami pra- 
wie Rakuszanie, ale dziś. pisząc w narodowym języku, poznawają ich 
prędzćj i inni pobratymey a nawet sami Niemcy i Francuzi zajmują się 
więcćj niż dawnićj ich dziejami i przyszłością. Niech pan Palacki wie- 
rzy szezerości naszćj, że jedno słowo narodowe, jakieś urządzenie wy- 
snute z ducha narodowego, jedna nuta piosenki nutelinionćj ważną oko- 
licznością narodową, budzi w czytelniku jakieś miłe wspómnie- 
nie, rozrzewnia duszę jego, nastraja ją do przyszłości i przyczynia 
się do uwolnienia ducha jego od wpływu obcego, z pod którego w da- 
nym czasie, kiedy te uczucia chrześcijańskie dojdą do pożadanćj doj- 
rzałóści, Bóg roztrąci dó reszty ten łańcuch, którym przywiązany jest 
naród do obcego szczepu i pomaga mu do wejścia na droge sobie wla- 
ściwą, na której tylko każdy człowiek i naród swoje: cechy odzyskać 
"i spełnić móže myśl swoję, jaką mu Bóg nazńaczył, „bo narodowość nie 
jest niezćm więcćj tylko większą lub mniejszą *summą czynów, które 
wypłytęły z ducha  Clirystusówego, a gdzie takich czynów więcój, tam 
narodowość wybitniejsza, do takiej narodowości po jój utracie większa 
tęsknota i potężniejsza dążność, w takim przypadku najwyżej stoi Pò- 
lak, Francuz a może i Szwajcar Brat Czech i Słowak *) jężykiem, pró- 
stotą 1 tczuciem chr ześcijańskióm ' 'pospiesza prawie ti za Polakiem 
i dla tego mamy głębokie przekonanie, źe zbřátáiiie sig ż ńinii w duchu 
i prawdzie AE WC nastąpi, oki Bs Bóg aby” ta tyko oyua nie- 
Zz | 


iabwsoDd 0% BA 


1) Nim zapoźnamy czytników: naija z nikoi "sąsiadami Aowskóst , ma pó” 
twierdzenie zdania naszego RA tu starą pieśń słowacką, ag słowa bani 
jaki następuje: + . yÓ 
4 > Nitra #) „miła, Nitra, ty w ysoka Nitra 
A Kdeže sute czasy w których si ty kwitła? > 
Nitra miła, Nitra, ty słowiańską matin! 0681. 
iii Got poźtem na teba, musimszapłakati + stexs0b 
la Ty si była niekdy: wszeckich( krain jint „ty 
W których, teczię, Dunaj, Wisła i „Morawa, arie 
) Ty si była bydło (stóliea) "krala Świ ratopliika i ; 
WSA) Ked’ tu panowała jelo mocht tuka. 0 0 | ANOrBOŻĘT 
BIIY ł "Ty si była swate miesto Metodowo `! ra BWSA 
aą4bsł o Ked' tu naszim otcom kazał Bożce słowo 100 | ou | gii 
anigi: ' Wczilek: (całkiem). twoją. sława w toni kocim leżj 1 SCYT 
, Tak sa czasy. menia, tak tento świet beżj! 
"GN urodne bodi Słowaków „wydane od „am ina, „Kollara w Bridji hid’ „rokii u 
Tom 1 str. 29, : a 
+). Nitra. miasto 3 tém dla Bioraków ozópy kaków „dla Polaków a Rzy M, fla 
chrzościjan. 
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Zobaczmy naprzód z jakich źródeł czerpał autor wiadomości swoje, 
bo te źródła posłużyć mogą niejednemu Polakowi do rozjaśnienia historyi 
„naszego narodu. K 

Najdawniejsze wiadomości tyczące się wieku przedslowiańskiego 
doszły nas tylko od pisarzów greckich i rzymskich, których spis obszerny 
najduje się w tłómaczeniu naszóćm starożytności słowiańskich pana Sza- 
farzyka i w przypisku 8, tomu I. dziejów pana Palackiego. 

Wiek pogańsko-czeskt (451—895) zachował tylko jakby cudem trzy 
pieśni: „Sąd Tubuszy, Czestmir i Własław* tudzież „Zabój i Sławoj 
niedawno odkryte i pod nazwiskiem rękopisu królodworskiego wydane °) 
i wszystkim Słowianom znane: nie są to historyczne podania ale utwor 
poetyczny, w którym przebija” się owoczesne uczucie i duch wzniosły 
narodowy. 

“Okres TI. od 895 do 1253. Żosidóś już źródła domowe ale jeszcze 
niedostateczne, światło bowiem historyczne zawitało tutaj wraz że świa- 
tłem chrześcijańskićm od 855 do 885., w czasie apostołowania braci 
-Cyryla i Metoda między Słowianami iðka akii, Dwie Legendy sta- 
"rópannońskić o tych dwóch apostołach słowiańskich otwierają bramę dzie- 
'jopisarstwa w ogóle: Po nich następują różne legen dy i prologi o świętym 

„ Wacławie, św. Wojciechu i wielt innych. Szereg dziejopisarzów czeskich 
w ściślejszóm znaczeniu” rozpoczyna dopiero Kosmas, dziekan: pragski 
"zmarły w roku 1125. w 80 roku Życia. Był to mąż znakomity; bez ża- 
dnych pomników * poprzednich jat się spisywać podania starców, jakie 
krążyły o początku swojego narodu, rozpoczynając takówe od' arcy- 
ojców narodu, jakimi byli Czech, Krok i Przemyśl. Drogą przez niego 
utorowaną postępowali później inni latopisarze z mniejszemi jednak iza- 
sługami i wadami; takiemi są: Bezimienny: kanonik: Wyszehradzki, pier- 
wszy przeciągacz: kroniki Kosmasa 1126—1142; iiinich Sażawski, pisarz 
dość rózunmy od 1126—1162., który opowiadanie Kosmasa wzbogacał 
wiadomościami. 'czerpanemi z klasztoru swojego; Mnich Opatowski zwany 

teraz niewiadomo dła czego Zildegardem Hradysztskim 1, 1143—1163., 
Wincenty, kanonik pragski r. 1146—1167. i Gerlak 1b Jarłoch; Opat'Mi- 
lewski 1167--1198:, obadwa na nieszczęście tiezupełnie zachowani; 
i nareszcie nieznany składacz nędznyćh latópisów prayskich (Aumales 
'Pragenses) aż do róku 1120. dópiero niedawno wydanych. Wiadomości 
tych kronikarzy, nie” czyniąc zadosyć wymagalńościom. naszym, muszą 

"bye dopełnione krónikarzami niemieckimi Thietmarem, Lambertem Aśza- 
tenburskim, Hermianem Cońtraetem i Ottonem biskupem fryzyjskim, tu- 
aiez pisking Mareineni Gallase i i'náresżčie spod  Spółitownycke RK 


11 INY I 


a irai bin ot ibrłz APNA isid R D i i 

*) O sądzie Libuszy zobacz oberen tożrawć: Pic iltesten pówkiiići dek Höh- 
"wisehen' Sprache, Kritisch beleuchtet Voi P. J. Bzafarzyk tna. Palacki. Prag 1840. 
in 4to (w aktach król. towarzystwa hauk),: nadto Dwie'poęzye 2 rękopisu królodyor- 
skiego najpoprawnićj wydane w wyboru literątury czeskć, dilu 1. w. Pradze 1845, z prze- 
kładem niemieckim W. A. Swobody, i J. M. hrabiego Thun, „Gedichte aus Bohnens 
Vrozeit.* Prag 1845. 8 
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domowemi. jak zagranieznemi, które zebrali i wydali Boczek (Codex di- 
dlom. Moraviae). i Erben (Regesta Bohemiae) ale i w tych ostatnich trzeba 
sobie poczynać z wielką oględnością. 

W.Okresie. II. (1253—1403,) zasób źródeł dziejowych jest już dość 
liczny, między któremi najwięcćj aktów czyli. istyn i tak zwanych for- 
muli historycznych. Drugi przeciągacz kroniki Kosmasa od 1240—1283., 
ułożony dopiero w XIV.. wieku: jest, nie, wielkićj. wartości. Pierwszym 
kronikarzem czeskim stanu świeckiego: był nieznany szlachcie, którego 
potomność. Dalimilem nazwała, dzieło jego ( 13580— 1314.) spisane po 
czesku rymami, powstaje przeciw Niemcom. z wielką niekiedy  żarliwo- 
ścią i niesprawiedliwością;; wiele w nim bajek i zmyśleń co do dawniej- 
szych czasów, dopiero, od. połowy, XIIL. wieku, jako współczesny. za- 
sluguje na większą uwagę. Najznamienitszym po Kosmasie był kroni- 
karz Piotr opat Zdwagławski rodem z Żytawy ze znajomością rzeczy na- 
pisał, Chronicon Aulae regiae rozpoczęte 1253. przez poprzednika swojego 
| Ottona „i „doprowadzone. do..1294. a, Piotr przeciągnął je. aż da 1338., 
„w.którym. umarł. Dzieło jego. przepisał, podrobił i przedłużył aż do; 1353. 

kanonik, pragski Frańciszek it 1362.. Mniejszćj: wartości są; próby, Jana 
Marignoli biskupa włoskiego: (1358,),, Benesza Minoryty.(1361.) i, Nepla- 
cha. opata Opatowskiego. (+ 1371.);,; ważniejsze, zaś są prace; Przybika 
Pulkawy, z Hradenina (i 1380.) wydane, po „łacinię.i.po czesku na Za- 
danie; ojeanpjozyzny: „Karóla IV., choć itu liezne są wady i niedostatki. 
Najlepszy płód historyczny wieku. Karóla w ogóle jest żywot. tego cesa- 
rza: napisany (przez. niego samego, aż do roku 1346, szkoda, że o pano- 
„waniu swojóm nie nie napisał, Dla miłości tego cesarza napisał, kronikę 
wieku swojego.1 Benesz. Krabice z Weitmile; kanonik pragski (++ 1375.) 
ze skróconym żywotopisem Karólą IV. . l E pi 

Akta. czyli listyny: z jtego wieku pisane po łacinie, po niemiecku 
i po czesku- są bardzo liczne i jeszcze nie zupełnie zebrane. Libri Ere- 
etionum. et confirmationum, archiwum. korony czeskićj częścią w Wiedniu, 
częścią w Pradze dotąd przechowane, dalej liczne zabytki desk, (ksiąg) 
Ziemskich, którę uniknęły zaguby od pożaru 1541., następnie; deski dwar- 
skie czyli mańskie to jest lenne całego królestwa, które 'od 1380. aż 
dotąd przechowywają sie w zupełności w Pradze; dawne deski urzędów 
krajskich €zyli powiatowych, prowadzone aż do wojny husyckićj. ząginęły 
wszystkie jakby ich nigdy niebyło, ale miasta. królewskie prawie wszy- 
stkie, zachowały niektóre przynajmnićj, zapisy z tego wieku, do tych 
źródeł policzyć należy i prywatne archiwa rodów pańskich. Formuli 
i różne stare rękopisy literackie w bibliotekach uniwersyteckićj, kapitul- 
nój i muzejnćj w Pradze, Wiedniu, Trzebawie i Budyszynie przechowane 
mają najwięcćj wartości historycznćj, z tych to źródeł rodzinnych mo- 
Żna. już, czerpać bez pomocy obcych. | ! 

redni i nowożytny wiek dziejów ezeskich ma już bardzo, bogate 
żródła, które w przypiskach do dzieła pana Palackiego są wyszczegól- 
nione (od str. 29 do 38 Tomu T.). 
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O Bojach, Markomanach poprzednikach Słowian na ziemi czeskićj 
aż do przewagi chrystyanizmu opowiada w. krótkości pan Szatarzyk 
w starożytnościach słowiańskich i Lelewel w świeżo wydanćm dziele 
śwojćm takowe uzupełnia, do tych zatćm pisarzów odsyłamy czytelni- 
ków naszych. faii E 


Całe wielkie słowiaństwo zalegające ogromną przestrzeń 0d morza 
adryatyckiego aż do baltyckiego, od granie Bawaryi aż głęboko 
do Azyi, dzieli się co do języka na trzy główne szezepy: szezep półno- 
eno-zachodni czyli leski, do którego należą Polacy, Czesi z Morawianami 
i Słowakami, Łuzyczanie i od dawna już poniemczeli słowianie poła- 
bsey ; szezep południowo-zachodni lub ilirski, do którego należą Šer- 
bowie, Ohorwaci i Śłowieńcy ; szczep: wschodni czyli ruski, do którego 
należą Rossyanie i Bulgarzy. Co do języka Polacy ze Słowakami i £u- 
życzanami stanowią jednę gałąż, Czesi zaś i Marowianie drugą, co sta- 
rać się będziemy wykazać dobitnićj w innćj rozprawie, mówiąc:0 Słowa- 
kach i ich pieśniach narodowych. Słowianie Połabsey to jest ci, którzy 
mieszkali pó obu brzegach Łaby (Elba, czesk. Labe; łużyc. Łobjo) jako 
ńiezjednoczeni i niesworni niedługo mógli się opierać przemocy sąsie- 
dnich Niemców, z któremi w 8 wieku mieli: granice następujące: w stro- 
nie północnó-zachodnićj od ujścia. rzeki Trawy (pod Lubeką czyli Bu- 
kowcem) ido morza baltyckiego ciągnęła się linia prosto ku Łabie nad 
Hamburgiem prawie rzeką Stekenicą*), samą zaś Łabą w górę aż do 
Ujścia Zali" (pols. Zalawa, niem. Saale), odtąd Zalą aż: do jćj Żródeł 
w. Smiereżyndeh, stad zaś: przeskoczywszy na Szumawę (Bóhmerwald ), 
prawie w tymże” samym kierunku jak i dziś dzieliła. > Czechy “od Ba- 
waryi i Rakus. Prawda, że ina zachodnićj téj linii przebywali Słowianie 
bądź” śrómadnie zasiedlając 'całe krainy, jako to w Luneburskićm (sta- 
rosł. Glińsko) nad rzekami Menem (Moharnem) i Radnicą, nad wyższą 
Naba; Kubą (niem. Kamb, czesk. Kauba) około Rzezna (Regensburg), 
bądź tu i owdzie pojedyńcze osady na wielu miejscach aż po Ren; ale 
że ci wszyscy żyli pód rządem niemieckim, dla tego ziemię ich ówczesne 
iie mogły być uważane 2a Słowiańskie 001 now l 
00 Główne narody słowiańskie graniczgce- z państwem Karólowiczów 
były: na północy! Obodryci (ob-odra) w dzisićjszym Meklemburgu, dalćj 
w stronie" południowowsehodnićj: między. Łabą; Odrą i! morzem liczne 
szózepy” dzielnych Zaityców czyli Weletów, których kraina Łabska koń 
czyla się na północy ujściem Łady (Eldy), na południu ujściem Nuty 
do Łaby. ii W środku między, Łutycami. i Czechami mieli. swoje; siedlisko 
Serbowie; w dzisiejszćj Saksonii i w. Łużycach ograniczone na zachó0d 
Tzeką Załą. > Czesi władali całemi Czechami" w rodzimych granicach 
mE RiT. ukollar siy. SSA „1 Bog DiwisigA mea sisbałh ssoi T 
"vip R. 804. oi ukóńczeniu 32letnićj wojny: saskićj KaróbWielki darował spusto- 
Szala Wagryą słowiańskim Obodrytoń:tak, żó! odtąd siedliska ichorościągały się aż 
do miasta Kiel i Hamburga: y ni eblobir 1s4quroś idia 19 ghditu91kq -zi 
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swoich, które. do dziś, istnićją*).; Po wywróceniu panowania awaxskiego 
Morawianie nad rzeką . Dyją + poczęli się. bezposrednio dotykać także 
państwa. Karólowiczów. „Dalej. między 'Morawianami, i Bulgarami, mie- 
szkali „Braniezewcy (Praedenecenti) i inne narędy słowiańskie, których 
imiona i siedliska mnićj są znajome”), 

Niejedność i niesworność były starodawnemi wadami narodów sło- 
wiańskieh. Nienawiść % powodu zdarzeń. zaszłych od' niepamiętnych 
czasów między  Obodrytami (Bodrycami) i Lutyeami głęboko zakorze: 
niona pobudzała obopólnie te dwie gałęzie słowiańskie do krwawy ch 
bojów. Tenże sam zły duch oddzielał Serbów tak od Lutyców jak i od 
Czechów, choć Ser bowie w. Łużycach napierani. przez Turyńczyków 
musieli często szukać pomocy u spokrewnionych swoich sąsiadów. Po- 
dobnież między temi:ostatniemi| Słowianami a ich wschodniemi sasia- | 
dami, jakiemi byli Chorwacy, Polanie, Milezanie, Pomorzanie, Ranowie 
(Rügen) i inni, wybuchały liczne zwady: i bójki o tém wątpić nienależy, 
choć tego już od dawna nie znajdujemy w dziejach. „Polityka tych na 
rodów“, mówi autor (str. 116, t. I.) „nie idąc w kierunku do jednego 
wielkiego celu, kołątała się ślepo tam i sam wedle potrzeby, lub ichwi- 
lowego urojenia, nie nabywała starości wyjąwszy. z niechęci ku sąsiadom. 
Tak i przyjacielski ów sojusz: między Lutycami i Czechami, który trwał 
odi niepamiętnych -cząsów / aż: do XI. wieku“) miał swój powód tylko 
w.potrzebie 'wzajemnćj pomocy przeciw Serbom i Polanom i z podobnych 
pizyczyn. łączyli się także. Serbowie, Obodryci i Polanie czyli Polacy. =+ 
Ale iw tóm zachodziły zmiany. podług. zgody. i niezgody. (miru neb ne 
miri) jakiéj szczepy słowiańskie z Duńczykami, „Sasami ig Turyngczy” 
kami. zażywali, często także i z innych przygodnych, Hiin których 
pamięć już oddawna w:ilatopisach zaginęła; + 
-ii | Obodzyci eżyli Bodrycy, liczbą: mali. z eduój, strony, od Lutyców, 
zsdrugićj od Sasów, od strony zaś. morskićj. przez Duńczyków byli ścis- 
kani i. napierani. „Najtrudnićj. im było opierać. się, Sasom/ osiadłym 
w „Ostfalii p Westfalilsi w. dzisiejszim Holsztynie.. ; Dla tego też radzi po: 
magali Karólowi Wielkiemu, kiedy tem w 402, „wielką i i długoletnią wojnę 
przeciw Sasom rozpoczął i przyczynili. się „do krwawego nad. nimi 
zwycięztwa i „zupełnego ich podboju 799 przez Karóla Wielkiego, ale 
ten: przedtćm jeszeze r. 789. wyprawiwszy: się osobiście: przeciw. Tutycom 
rozpoczął tém samćm, wojnę. ze $łowianami, dając za powód, że Lutycy 
Bodrycom::ezyli Obodrytom,: jego sprzymierzeńcom, czynili przykrości. 
Obodryci. 'zatémii Sironin L ochota Posea roa aiin eai Apo- 
paoa mil WBE (ADA), gbed usisain  yoonli 

iail baiz Wszakże wyj 'mietylko ókolica „IYD N ale i EIN ERY 
ITytszenyeut i Bernów należały do Czech. Na południu była niegdyś Qzeska okolica 
Witorazka, (Weitra),, pareszcie Rakusy, (austryąckie arcyksięstwo), były zawsze oddzielno 
od Czech, wyjąwszy krótki okres panowani: Sama. 

») Teimiona kładzie sam Eginhard pod r. 822. Nie należy więc liczyć Ratarów 
(Redariijaza główny szczep słowiański, gdyż, wtedy: jeszcze niedzielili się od Latyców. 
s o 8)ls-Thietmar Merseburg-chronie lib. IIL (ad ann. 990) Bolezlauus: (Boemorum dux) 
Liuticios suis parentibus et sibi semper fideles in auxilium sui invitat. i 
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bratymeów swoich. Karól Wielki wtargnął do ziemi lużyckićj głęboko 
i jak daleko zaszedł jwszystko poniszczył tak, że Dragowit, król łużycki, 
widział się w konieczności zażądać pokoju, w skutku którego zobowią- 
zał się do rocznćj daniny i do wydania kilku przedniejszych osób jako 
zakładników. Tym sposobem Karól Wielki, przedsięwziąwszy te wojnę 
dla sprzymierzenców swojich Obodrytów, prowadził ją i wykonał na 
własną korzyść swoję. 

Roku 791. rozpoczął wojnę przeciw państwu Awarskiemu w dolnych 
Rakusach i w Węgrzech i przedarłszy się aż do ujścia Raby do Dunaju 
rozbił z pomocą Słowian ogromne ich tabory (hringus, hrynki, rynki) 
między Dunajem i Cisą rozłożone. Upokorzywszy pomniejsze narody 
słowiańskie pogrom ten Franków rzucił się na Czechy i spustoszywszy 
ich ziemie, wrócił napowrót, niepodbiwszy jéj zupełnie. 

Roku 806. Serbowie w Łużycach, popierani przykładem Czechów, 
pokusili się o zrzucenie jarzma frankońskiego; w wojnie tćj książę 
serbski Miłyduch porażony i zabity a ziemia legła pod przemocą zwy- 
cięzeów; Czesi zaś pod przewodem niewiadomo którego z trzech książąt 
Krzesomysła, Ozestmira czy Właścislawa zwanego Nekłlanem, nie wiele 
od nich w tćj wojnie ucierpieli, i dopiero w kilka lat późnićj zobowią- 
zali się do lekkićj daniny. 

Za panowania Ludwika pobożnego (814—840), syna Karóla Wiel- 
kiego, Słowianie połabscy zażywali pokoju, bo już i państwo Karóla W. 
zaczęło się chylić do upadku. 

Dawne dzieje Morawskie, które zaszły w tój ziemi aż do IX. stu- 
lecia, pokryte są jeszcze gęstszą pomroką niżeli czeskie, choć lud mo- 
rawski jest ten sam, eo czeski i spólnćj z czeskim doznawał doli i nie- 
doli; z nim bowiem w połowie V. wieku wwiązał się w swoją ziemię, 
z nim razem doznawał przykrości od Awarów i z nim razem pod przy- 
wodem Sama w VII. stuleciu był oswobodzony od jarzma obcego. Zosta- 
wiamy czytelnikom naszym porównanie najnowszych badań pp. Szata- 
rzyka, Palackiego i naszego Augusta Bielowskiego co do téj ważnćj epoki; 
zdaje nam się, że Pan Bielowski uchwycił nić prawdziwą pierwotnych 
dzićjów naszych, głębsze badania i poszukiwania rozjaśnią z ezasem re- 
sztę, a tym czasem pozwolimy sobie w tćj mierze objawić nasze uczt- 
cie, że kiedy opatrzność w wyrokach swoich złoży posłannictwo na ja- 
kim człowieku lub narodzie wtenczas używa wiadomych sobie środków, 
aby do spełnienia tego posłannictwa nagromadzić jak najwięcćj pomocy 
i ułatwień; bo wierzymy, że Polsce cierpiącćj należy przewodnictwo 
w Słowiaństwie; wierzymy nadto, że aby zmartwychwstać jak Chrystus, 
potrzeba jak On umrzeć na krzyżu czarnym ziemi i jak On z martwych- 
wstać z krzyżem białym, krzyżem ofiary, tém prawdziwćm godłem zba- 
wienia, wierzymy nakoniec, że naród nasz rozćwiertowany, złożony z0- 
stał do grobu, ale iskra Chrystusowa nieumarła i zmartwychwstanie, aby 
wyprowadzić z niedoli i niewoli cały szczep słowiański opętany przez 
ducha tureckiego, niemieckiego, madziarskiego i mongolskiego. Dla uła- 
twienia tego ludziom niższego, pojęcia pierwotne badania pana Bielo- 

Przegląd Poznański XXI, 2, * 26 
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wskiego wiążące Słowian południowych i zachodnich ż Polakami przy- 
czyniają się na drodze ziemskićj niepomału, póki myśl zbawcza niedoj- 
rzeje w duszach i nierzuci ognistych promieni swoich na skrzepłe w nie. 
woli ludy słowiańskie. Ale żebym niebył źle zrozumiany, muszę się 
jak najjaśnićj wytłómaczyć : przewodnictwo w Słowiaństwie nie jest to 
panowanie pogańskie nad Słowiaństwem, ale ofiarne usługiwanie Sło- 
wiaństwu, tak jak usługiwał Chrystus Pan Izraelowi i poganom, bo 
takie połannietwo Polski przesuwało się błyskami mnićj lub więcćj jasnemi 
przez całe pasmo dziejów naszych aż do politycznej śmierci naszego na- 
rodu, którego dziś w 3. już dobie Chrystusowćj kamień grobowy anioł po- 
rusza a może nawet i zsuwa zupełnie. Dobrze to poczuli liczni nasi wie- 
szezowie a najdobitnićj wyraził Bohdan w tych słowach: 


„Polska nasza matka 

„ To królewska Słowian gwiazda ....; 

„Z pod orlego Lecha gniazda 

„W niebo strzeli złota rószezka ! 

„Którą — Swięty Duch sam uszezka. 

„Zjednoczona oto wiara; 

„ Ta piastunka ludów stara 

„Ztąd się na świat rozwielmoży. ... 

„ Tu tron stanie na opoce! 

„I Namiestnik zagrzmi Boży .... 

„Zdepcze piekieł ciemne moce ! 

„Pęta ludów pogruchoce. ... 

„Aż Bóg gniew na ziemi złoży ! 

„I śród błysków bicia gromu — 

„Chrystus znijdzie — powidomu! * 
(Monastyr Trechżemirowski 1836.) 


Treść tych prawdziwie natchnionych wierszy zapowiada panowanie 
prawdy i miłości Chrystusowćj na cierpiącćj ziemi naszćj, a zatćm po- 
czątek i rozwijanie w wiekach modlitwy Pańskićj Ojcze nasz. Starodowne 
dobywanie z pochwy szabel podczas ewangelii jest głębokićm powzię- 
ciem wielkićj myśli Bożćj, jest symbolem urzeczywistnienia z czasem prawa 
Chrystusowego na ziemi naszćj, zajęcie że tak powiem chrześcijańskie 
Pragi czeskićj i Moskwy dwóch stolic słowiańskich i obronienie trze- 
cićj (Wiednia) prawie słowiańskićj od panowania tureckiego, jest zna- 
kiem Bożym, że do tego narodu prędzćj czy późnićj należeć będzie prze- 
wodnietwo w rodzinie wszech - słowiańskićj, zbratanie się z Litwą w du- 
chu Chrystusowym nawrócenie tylu pogan, odparcie tylu barbarzyńców 
nie potwierdzająż tego przeczucia narodowego, tego natchnienia poety; 
bo w prawie Chrystusowćm nie masz przedawnienia i każdy musi odro- 


bić pańsczyznę należną Najwyższemu Panu w radości lub ucisku du- 
cha, w wolności lub w niewoli. 


Pomijając zatóm wprowadzenie chrześcijaństwa w  Morawie 
i chrzest Borżywoja w Czechach, apostołowanie dwóch braci słowiańskich 
Metoda i Cyrylla, krótką niepodległość wielkiego państwa morawskiego 
za Rościsława i Świętopułka, wojny ich z Niemcami i upadek wielkićj 
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Morawy, jako już zkąd inąd (u Szafarzyka) dobrze czytelnikom zna- 
Jome, kończymy pierwszy ten ustęp dziejów czeskich przedsłowiańskich 
i pogańsko-słowiańskich a przechodzimy do chrześcijańskich. 


II. Czechy chrześetjańskie i książęce (895—1125.) 


Król niemiecki Arnulf, wróg słowiaństwa, wszelkich używał spo- 
sobów, aby waśnić potomstwo Świętopułka, i jemu to przypisują dzieje 
trzy główne przyczyny upadku wielkiego państwa morawskiego, & mia- 
nowicie że siał niezgody między synów jego, że przyczynił się do 
odpadnięcia od nich książąt czeskich Spitygniewa i Wracisława, którzy 
mu się poddali i nakoniec, że w wojnie z Świętopułkiem przywołał 
na pomoc przeciw niemu Madziarów czyli Węgrów, naród szezepu ural- 
skiego lub fińskiego, który przebywał wewnątrz państwa chazarskiego 
a potóm rzucił się na Bulgarów i usadowił się w ziemi Siedmiogrodzkićj, 
zkąd przeniósł się do dzisiejszego królestwa węgierskigo, i po bitwie 
krwawćj pod Preszburgiem 907, w którćj i ostatni władzca morawski, 
Mojmir, zginął, rozleli się Madziarzy prawie bez oporu na wszystkie 
strony, mordując i mieczem i ogniem pustosząc, gdzie tylko zapuścili 
swoje zagony. Od tego szasu państwo wielkićj Morawy stało się łupem 
madziarskim, a Madziarzy na długie wieki stanęli między Słowianami 
południowymi, zachodnimi, północnymi i wschodnimi, jak mur 
chiński, który im aż dotąd przeszkadza do podania sobie dłoni bratnićj. 
Napad więc i usadowienie się Madziarów w Węgrzech jest największym 
pogromem, jaki kiedy spadł na Słowiaństwo. Słowianie bowiem rozsie- 
dleni od granie holsztyńskich aż do Peloponezu pod Rościsławem 
i Swiętopułkiem morawskim zaczęli się kojarzyć coraz więcćj i to ko- 
jarzenie się zaczęło mnożyć pocieszający wzrost óświaty i chrześcijańskićj 
i narodowćj słowiańskićj; przyjażń i od Rzymu i Carogrodu, którćj za- 
żywać mieli, rokowała im postęp w rozwoju ich łagodnego ducha, dą- 
żność w połączeniu wszystkich gałęzi, jedność języka, pisma, literatury 
a ztąd zapewne i jedność wyznania i rządu, jak się to w ówczas działo 
na zachodzie. Ale nie takie były wyroki Boże, nie na taką dolę za- 
służyły sobie u Boga. Słowianie i sami nawet Niemcy za to, żę ich 
przeciw Słowianom przywołali, doznali od Madziarów w wielu przypa- 
dkach nacechowanych ogniem i mieczem tegoż samego, co spotkało Sło- 
wian. Zagony bowiem madziarskie naznaczone krwią i pożogą, zacho- 
dziły aż do Renu, Szwajearyi i Bremy, do Włoch i do Francyi ). 

Po upadku wielkićj Morawy i Czechy nie mogły długo ubronić nie- 
podległości swojćj. Po najeździe madziarskim Czesi oddzieleni zostali 
od Carogrodu i Rzymu, zkąd płynęła ówczesna oświata chrześcijańska, 
pozostały tylko Niemcy jako jedyne zwiastuny i zastępcy chrześcijań- 


7) Porównaj Essai historique sur les invasions des Hongrois et specialement en 
France par L. Dussieux. Memoire couronné par l'Institut en 1839, Extrait des me- 
moires de la socićtć bibliophile-bistorique. Paris, Aug. Durand, Libraire-ćditeur 5 Rue 
des Grès.” Dodatek Tłumacza. 
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stwa dla Słowian połabskich: ale Niemcom jako niższym uczuciem i du- 
chem chodziło więcćj o panowanie materyalne, niż o niesienie darów 
niebieskich. Ztąd to wynikły zacięte boje między nieludzkiemi i chci- 
wemi apostołami niemieckiego chrześcijaństwa, a łagodnemi pogańskiemi 
Słowianami. Takie postępowanie Niemców przyprawiło o upadek nie- 
podlegości i narodowości Obodrytów, Lutyców, Ratorów i innych po- 
bratymców słowiańskich. Czesi łagodnością i słodyczą swojego chara- 
kteru krzewili chrześcijaństwo między sobą, opłacali się Niemcom i dla 
tego niedoznawali takich ucisków od ehciwych i chytrych sąsiadów 
swoich. | Święta Ludmiła, Spitygniew, Wracisław, święty Wacław (+ 935) 
najwięcćj pracowali w tym duchu. 

Za Bolesława I. okrutnego (955) musieli Czesi walczyć i z Niem- 
cami pod przywodem Ottona Wielkiego i z Madziarami, którym odebrali 
nietylko dzisiejszą Morawę, ale i całą wschodnią część niegdyś państwa 
Świętopułka, to jest dzisiejszą krainę słowacką między Dunajem i Ta- 
trami aż pod górę Matrę, w stronie zaś półnoenćj Tater kilka krain 
w ówczesnem Chorwacku białóm czyli wielkim, gdzie było miasto 
Kraków. 

Roku 965. wydał Bolesław córkę swoję Dabrówkę za książęcia pol- 
skiego Mieszysława, który był jeszeze poganinem. Nie wchodzac w to, 
czy Dąbrówka księżna czeska położyła przed ślubem za warunek przy- 
jęcie chrześcijaństwa przez Mieczysława, czyli téż dopiero po zaślubieniu na- 
kłoniła go swojóm postępowaniem i mądrością chrześcijańską do przy- 
jęcia wiary świętćj, to tylko pewna, że Dąbrówka sama nawróciła go 
na wiarę świętą, i Mieczysław przyjął chrześt r. 966. od księdza czeskiego 
a z nim wkrótce i wielka część narodu polskiego dała się ochrzcić. 
Dąbrówka udała się do Polski ze znamienitą drażyną tak ze stanu 
swieckiego jak i duchownego; za jéj usiłowaniem i z pomocą nowego 
biskupa poznańskiego Jordana, tudzież świętego Wojciecha, biskupa 
pragskiego, w przeciągu niespełna jednego wieku nastąpiło szczęśliwe i zu- 
pełne nawrócenie na wiarę chrześcijańską, która do głębi przeniknąwszy 
ducha narodowego, stała się na przyszłość tarczą, o którą się różne nie- 
wierne hordy roztrącały. "Tym aktem świętym zawiązała się spółka du- 
chowna dwóch bratnich narodów, rozwijanie jéj, podnoszenie, oczyszcza- 
nie w duchu chrześcijańskim i w ofierze Chrystusowćj byłoby przyniosło 
niesłychane korzyści dla całego szczepu słowiańskiego, ale niestety i je- 
den i drugi naród niepoczuł tćj głębokićj myśli, niedojrzał i w duchu 
i w czynach do urzeczywistnienia jedności politycznćj, tego prawdziwego 
braterstwa płynącego z jedności ducha i wiary Chrystusowój. 

Za Bolesława II. pobożnego, rozległość i wielkość państwa czeskiego 
była tak wielka jakićj ani przedtóm ani potém nie mieli Czesi, albo- 
wiem należały do nich prócz. właściwych Czech następujące krainy: 
Morawa dzisiejsza, Słowieńsko czyli kraina słowacka w Węgrzech mię- 
dzy Dunajem a Tatrami aż po górę Matrę, ztąd zaś Styrem rzeką a nie 
Stryjem (jak mylnie utrzymują pp. Szafarzyk i Palacki) i Bugiem aż do 
Podlasia, odtąd granice te zwracały się ku Zachodowi przez Pilicę i górną 
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Wartę ku Odrze miedzy Wrocławiem i Głogowem, a przez rzekę Bobr 
aż do szczytu (hrzebeń) izerskiego tak, że prócz górnego i średniego 
Szląska obejmowały także południową część dzisiejszego królestwa pol- 
skiego, ale to nie długo trwalo (Zob. Palacki t. I. str. 254—255). 
Roku 968 cesarz Oto (Otton) I. ustanowił dla krain słowiańskich 
w stronie północno-wschodnićj państwa swojego arcybiskupstwo Magde- 
burskie czyli Dziewińskie, do którego należały biskupstwa nowo-utwo- 
rzone mianowicie Hawelberskie, Braniborskie (Brandeburg) Międzybor- 
skie (Merseburg), Zyczskie, Myszeńskie (Misnia, Meissen-Myszno) i Po- 
znańskie, co stało się pobudką do założenia biskupstwa pragskiego 
r. 973., które zależąc od arcybiskupstwa mogunekiego stanowiło dye- 
cezyą tak rozciągłą, jak były rozległe granice polityczne państwa. 
Bolesław Il. w stósunkach swoich z Mieczysławem polskim zacho- 
wywał przyjaźh od ojca odziedziczoną, posyłając mu zaraz na początku 
swojego panowania w miesiącu wrześniu 967. dwa pułki jeźdźców prze- 
ciw niespokojnemu Wichmanowi, pomagał z Mieczysławem swakiem 
swoim Henrykowi bawarskiemu przeciw Ottonowi II. i nakoniec, gdy 
po śmierci Dąbrówki (+ 977). Mieczysław długo starał się bez skutku 
o rękę Ody, córki Dietricha, margrabi półnoeno-saskiego, ponieważ księża 
nie chcieli jéj puścić z klasztoru. W mieście Kalwie nad Zalą (Saal, 
polskie Zaława), Bolesław około roku 983. powierzywszy hr. Diedowi*) 
uwolnienie Ody, oddał pod jego rozkazy wojsko czeskie, ten wpadłszy 
do Turyngii zdobył i zniszczył miasto Zycz, w Kalwie zaś uwolniwszy 
Odę oddał ją Mieczysławowi za małżonkę. Dopiero w 989. wybuchły 
niesnaski między obu książętami Słowiańskiemi, ponieważ Mieczysław 
w wiązał się gwałtem w krainę należącą do Czech, to jest zajął mia- 
sto Niemce i jego okolice w Szlązku; z tćj okoliczności powstała mię- 
dzy Czechami i Polakami bardzo krwawa wojna, którćj skutki nie są 
nam dostatecznie wiadome. 
Roku 995. święty Wojciech (Adalbert) biskup czeski, mąż wiel- 
kiego chrześcijańskiego ducha, z powodu zajść między dwoma najzna- 
komitszemi rodzinami czeskiemi Werszowcami i Słownikowcami z któ- 
rych pochodził św. Wojciech, przyjął od Bolesława Chrobrego wezwanie 
do Polski i postanowił nawracać Prusaków, którzy 28. kwietnia zamor- 
dowali świętego męża, ale ciało jego wykupił Bolesław Chrobry i w Gnie- 
Źnie stolicy swojćj z wielką czcią pochował. Starosłowiańska legenda 
o Qyrylln i Metodyuszu takie o świętym Wojciechu daje świadectwo: 
„Potom mnogim lietom minuwszim i priszed Wojtiech łatińskij w Mo- 
„rawu i w Czechy, w Ljachy, razruszi wieru prawowiernuju i ruskuju 
„gramotu (pismo) otwerże i łatinskuju gramotu i wieru powisi* pan Pa- 
lacki przypisuje słusznie upadek państwa czeskiego temu, że Czesi nie 
umiejąc uezcić męża świętego obudzili u wielu narodów niechęć, która 


3) Thietmar ap. Pertz. 764. 820. Tento „Comes Dedi“ syn Dietricha „de tribu 
Buzici « jest jak wiadomo praojcem całego królewskiego i książęcego rodu saskiego. 
który teraz panuje. ) 
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późnićj do tego ich przywiodła. Biada narodom, które zabijają swoich 
proroków, strasznym tego przykładem jest Izrael. 

Po Bolesławie II. pobożnym nastąpił Bolesław III. Rudy (ryszawy) 
odrodek od ojea swojego; Bolesław Chrobry polski wkroczył z wojskiem 
do Ziem czeskich 999. i obległ najpierwćj Kraków”), załogę czeską wy- 
ciął, zajął Halicz, Morawę i całe Słowieńsko czyli słowacką ziemię 
i Szląsk. Po takićj stracie i doznawszy wiele okrucieństwa od Bole- 
sława swojego, Czesi oburzyli się przeciw niemu i wypędziwszy go z tronu 
iz kraju, powołali tajemnie z Polski Władywoja, brata Bolesława Chro- 
brego, który ze zbrojną siłą przybywszy do Czech powszechnym wybo- 


rem na tron wyniesiony został. Naczelnicy powstania czeskiego Wer- 


szowcy zawiniwszy swoim książętom Jaromirowi i Udalrykowi usunęli 
ich z obawy i sprzyjali otwarcie Władywojowi synowi Dąbrówki, azatćm 
należącemu do rodu czeskiego po kądzieli (po przeslici). Że zaś Wła- 
dywoj r. 992. wraz z innemi braćmi pozbawiony swojego udziału wy- 
pędzony został z Polski przez Bolesława Chrobrego dażacego do jedno- 
władztwa, zdaje się, że przez długi ezas na książęcym dworze czeskim 
przebywał i wtedy to dał się poznać Czechom. 

Położenie Władywoja było bardzo trudne z powodu Jaromira i Udal- 
ryka, rodzonych braci wygnanego króla; dla tego na nieszczęście starał 
się o przyjaźń Henryka IL króla niemieckiego, któremu hołd jako len- 
nik składał i to był pierwszy zgubny przykład hołdownictwa, które Po- 
lak, brat Wielkiego króla polskiego i syn Czeszki Dąbrówki wprowa- 
dził do dziejów czeskich *°). Ale jakby za karę, za taki czyn, trapiony 
ciągłóm pragnieniem tak, że ani godziny bez piwa nie mógł wytrzymać, 
po kilka miesiącach swojego panowania w Czechach umarł r. 41008., 
który jest rokiem brzemienniejszym we wszelkiego rodzaju przygody 
i burze niż którykolwiek inny w dziejach czeskich. 

Jaromir i Bolesław zaczęli krótkie swoje panowanie w Czechach, 


9) Dalemił tak o tém mówi: „Bolesław skupy nerodi Czechom do Polan strawy 
dati, a preto Polsku zem i wszi czest ztrati. Polane na Czechach w Polsztie wszech 
twrzi dobychu (zdobyli), a coż tam Czech bylo, wszycku zbichu. 

10) Thietmar Merseburg lib. V. pag. 797 Wlodounei — ad regem Ratisbonae 
adhuc commorantem proficiscens, cum humili subjectione et fideli promissione hune in 
dominum elegit, et quae postulavit ab eo in beneficium acquisivit, et habitas in onmi- 
bus caritative revertitur cum bona pace. Adelbold vita Sti Henrici ap. Pertz. VL. p. 681. 
Henricus — Regensburg S. Martini solemnia celebrans, Blademario (Vladivojo) cuidam 
Selavo ducatum Boemiensem largitur, et ut ceteris acceptabilior existat, illum pluś 
justo. verbis et rebus honorat — Dobner annal. Hayec. IV. p. 484, 505. Wladiboi su? 


homagio et subjectione quam Ratisbonae Henrico II. praestitit, fenestram aperuit no 


modo yuibusquè nostris, qui seu principatum ambiebant, seu non satis firmo pede i» 
solio constiterant, sed etiam occasionem causamque praebuit succesoribus Germania 
regibus imperatoribusque, ut hoc peculiare Wladibogii alienigenae minimeque here 


dis Bohemiae factum in jus et praetensionem posthac pertraxerint, ipsaque vi armo 


rum deinceps ejusmodi homagium et subjectionem a posterioribus ducibus nostris ex 
poscerint. — Cui quidem violentae praetensioni perpetuo obstitere legitimi duces nostt! 
universaque gens Bohema extremum excidium quam istius modi servitutem praceligenś: 
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ale Bolesław Rudy wprowadzony na tron z pomocą Bolesława Chrobrego 
rozpoczął na nowo swoje okrucieństwa i Czesi prosili o pomoc i opiekę 
Chrobrego. Teraz więc mówi p. Palacki nastała pora, w którćj Chrobry 
do swojego wielkiego państwa słowiańskiego mógł przyłączyć i piękne 
Czechy a to z wolą i ochotą samego narodu czeskiego. Bez omieszka- 
nia pospieszył Bolesław Chroby do starosławnćj Pragi, którćj bramy 
z radością były mu otworzone. Powiadają, że Chrobry więećj lubował 
sobie w Czechach i w stółecznóm ich mieście niż w dziedzicznych ziemiach 
swoich i że dla tego zamyślał zrobić z Pragi swoją główną stolicę. Gdyby 
tu tylko mógł się stale osiedzieć, nie masz wątpliwości, żeby Czesi tém 
łatwićj odżałowali straty i przemiany panującego domu, im większa ich 
liczba na dworze jego, że tak rzekę już była spolszezała, gdyż całe 
stronnictwo sławnikoweów, rodu świętego Wojciecha już oddawna Chro- 
bremu sprzyjało. Albowiem i Sobiebor najstarszy brat świętego Wojcie- 
cha, wrócił teraz z Chrobrym do Czech, gdzie mu i potóm służył za naj- 
większą podporę. 

Ale Niemcy odwieczni wrogowie kojarzącego się słowiaństwa w ka- 
Żdćj okoliczności występują ze swojemi urojonemi rośćbami i prawami 
do ziem słowiańskich; jakoż Henryk król niemiecki wyprawił posłów 
do Chrobrego, dając mu znać, że zajętćj przez niego ziemi czeskićj do- 
puści mu, jeżeli ją w lenność chce przyjąć od niego i być mu wiernym; 
w przeciwnym razie wojnę mu wypowie *'); azatóm król niemiecki był 
gotów opuścić prawo przemysłowców Jaromira i Udalryka, którzy się 
do niego schronili, gdyby tylko urojonym jego rośćbom stało się zado- 
syć. Ale Chrobry na to przystać niechciał, przekładając wojnę. W sku- 
tek tego kazał na zachodnićm pograniczu czeskićm obwarować wszy- 
stkie przesmyki i grody, mianowicie miasto Zatec i opanowawszy zara- 
zem całą górną Łużycę wszedł w związek z margrabią Heciłem i z innemi 
książętami niemieckiemi, którzy byli przeciwni Henrykowi, królowi nie- 
mieckiemu, ale Henryk jednego po drugim podstępnie napadając i zwy- 
ciężając, samego nawet Heciła najmoeniejszego ze wszystkich, zmusił do 
szukania ucieczki u Chrobrego w Czechach, a tak Bolesław polski tylko 
Już na własne siły mógł liczyć. Chrobry zostawiony sam sobie zapu- 
Szczał zagony do Bawaryi a w następnym roku (1004.) zniweczył zupeł- 
nie w Łużycy pierwszą wyprawę pod przywodem samego Henryka II. 
Gdy się to działo, Polacy na nieszczęście (pohrzichu) dopuszczali się 
w Czechach wszelkiego gwałtu a ztąd obudzili w ludzie wielką niena- 
Wiść przeciw sobie; i dla tego tóż Czesi poczęli przypominać sobie o wy- 
snanych swoich książętach i z niemi się tajemnie znosić i rokować; 
Bolesław Chrobry dawszy się podejść Henrykowi II. w drugićj wypra- 
wie tegoż samego roku, tém samém szalę zwycięztwa przeważył na 


u) Thietmar Merseb. pag. 799; Rex — nuntios ad Bolizlaum misit, mandans ei, 
Sl terram nuper a se occupatam de sua gratia, ut jus antiquum poscit, retinere sibique 
m omnibus fideliter vellet servire, se ejus voluntati in his assentire; sin alias, se ar- 
mis illi velle contraire. 
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korzyść Niemców. Henryk urządził swoje wojsko tak, jakby miał wtar- 
gnąć do granie Polski, i gdy wyprawa płynęła Łabą od Magdeburga | 
do Myszna niespodzianie kazał jak najspiesznićj wkroczyć do Czech 
przez kruszcowe góry. Jaromir i Ulryk książęta czescy z własnym wier” 
nym zastępem szli na czele wojska niemieckiego, jeden gród pograni- 
czny czeski poddał im się dobrowolnie i tym sposobem otworzyła się 
Henrykowi brama do Czech. Gdy się wojsko niemieckie zbliżało do Żatca, 
sami mieszczanie rzuciwszy się na załogę polską zaczęli ją mordować 
i z murów i skał miejskich na dół zrzucać, poddając miasto swoje Ja- 
romirowi, którego Henryk przy wkroczeniu do Czech za pana ziemi 
czeskićj ogłosił, a siebie tylko za jego pomocnika i obrońcę; a gdy się 
dowiedział o okrutnóm mordowaniu Polaków, starał się koniec temu 
położyć, zachowując życie przynajmnićj tym, którzy jeszcze pozostali. 

Bolesław Chrobry czekał dotąd w Łużycy na wojsko niemieckie, 
lecz skoro się tylko dowiedział co się działo w Czechach, spieszył ztąd 
na obronę Pragi, ale nieprzyjażh niektórych Prażan znoszących się ta- 
jemnie z Przemysłowcami, tudzież stanowczość i szybkość Udalryka zni- 
weczyły zamiary Chrobrego. Kiedy bowiem król Henryk czekał jeszcze 
pod Żatcem na większe posiłki z Bawaryi, Udalryk opanowawszy wa- 
rowny Gród Drzewie, którego dziś zwaliska są pod wsią Kozojedami, 
ztąd przez wiernych posłów umówił się z przyjaciółmi swojimi w Pra- 
dze i na Wyszehradzie. Jednćj nocy z siedmiu Władykami, między któ- 
rymi był waleczny Wygoń (Wyhoń) przezwiskiem Dąb i z 350 ludźmi 
zbrojnymi przybliżył się po cichu ku Pradze i szczęśliwie ominąwszy 
straż polską, rozstawioną po Białćj górze, ukrył się przed świtem z lu- 
dźmi swojemi u przyjaciół swoich na małćj stronie pragskićj, która je- 
szcze, jak się zdaje, niebyła wtedy murami opasana. A trzeba wiedzieć 
że w owym czasie miała jeszcze Praga swojego zwyczajnego miejskiego 
pastucha, który codziennie wyganiał dobytek na pastwisko, jego zatrą- 
bienie miało być hasłem do powstania wszystkich przyjaciół dawnych 
książąt czeskich. 

Dla ciekawości czytelników naszych i badaczów języka położymy 
tu w oryginale z tłómaczeniem polskićm ważną bo spółczesną pieśń cze- 
ską, która ten wypadek opiewa. Napis jéj jest następujący: 


OLDRZICH A BOLESLAW. 
ZLOMEK | 


Pork eko JE? 2 wee © sie w czrn les 
Tamo, kamo. sie Wladyky sniechu, 
Sedm sich wludyk s udatnymi sbory. 
Wyhoń Dub tamo s nićm snahu chwata. 
5. Se Wsziu chasu swoiń temnem nocznióm. 
Nie chasa mu biesze na sto chlapów, 
Wszech sto imiesze w nożnach brzietné mecze, 
K meczem. wszech sto imiesze mocna paże, 
'K Wyhoniu w utrobach statnu wićru, 
10. Dostupichu myta strzedem lesu, 
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Po duchu si kolem prawie rucie, 
Tichymi slowesy howorzichu. 


Noc sie przewalisze przes pólnoci, 
Pokrocisze k iutru szedoszeru; 
15. Aita wece Wyhoń kniezu Oldrzie: 3 
. „Hoj poslysz ty weleslawny knićże! 
Boh ti buiarost da u wsze udy, 
Boh ti da wiehlasy w buine hlawņ; 
Ty ny wedi proti zlym Polanom! 
20. Po twem slowie poidem w prawo w lewo, 
Bud' w przed, bud” w zad u wsze potky lutć, 
Wzhóru, wzmużte chrabrost buinych srdec! 


Aita kniez wze prepor w mocnu ruku: 
„Za mnu, za mnu chrabro na Polany, 
25. „Na Polany, wrahy naszich zemi!* 


Hrnusze sie za nióm osm Wladyk, 
S Wladykami trzić sta pól sta woinów, 
Woinów przeudatnych tamo, kdie bie 
Mnóstwić Polan rozwaleno we snie. 
30. Na wrsze, kdie stachu po krai lesa; 
Ai Wszia Proha mlezie w iutrźnićm spani, 
Wltawa sie kurzie w ranići parze, 
Za Prahu sie promodruiu wrszi, 
Za Wrchy wzchod szedy poiusniuie. 


35. S hory delów! Ticho wsze, tichunko! 
W tichći Praze chytro pokrychu sie, 
Orużić wsze krzny zahalichu. 


Ide pastucha po szerem iutrze, 
Hlasa bránu otworżiti wżhóru. 
40. Slysze straż wolanić pastuszino, 
Otworzi mu branu przes Wltawu. 


Wznide pastyrz na most, hlasno trubi, 
Wzkoczi kniez na most, sedm Wladyk za nićm: 
Prokny ćwala se wsziem se swym ludem. 
45. Uderichu rany bubny hromné, 
Wyrazichu zwuky truby hlucznó. 
Choruhwy tu sbori na most w razia, 
Wes most otrzasa sie pod iich dawem. 
Strach uderi u wsze u Polany; 
50. Ai, Polene orużić chwataiu, 
Ai Wladyki seczne rany sekń! 
Polenć tu skacziu siemo tamo, 
Dawem trcziu ku branie przić kopy, 
Dale, dale przed udatnu secziu, 


55. Ai wicestwić iesti bohem dáno! 
Wstane iedno slunce po wszem nebi, 
Wstane Jarmir nad Wsziú zemiú opiet. 
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Roznosi sie radost po wszićj Praze, 
Roznosi sie radost kolkol Prahy, 

Rozletnu sie radost po wsziej zemi, 
Po wsziej zemi ot radostnei Prahy. 


Tłumaczenie polskie. 


ULRYK I BOLESŁAW. 
UŁOMEK. 
MI. 1: + « «. . . , ciągnął się w czarny las 
Tam, gdzie się Władycy zebrali, 
Siedmiu tych Władyków z mężnemi zastępami, 
Wygoi Dąb znim pospiesza tam chwacko 


. Ze wszystką swoją czeladzią wciemnościach nocnych. 


Ta czeladź była na sto chłopów, 
Wszyscy sto mieli w pochwach brzytwiane miecze, 
Do mieczów wszyscy sto mieli mocne ramiona, 
I we wnętrzu stateczną wiarę w Wygonia. 
Środkiem lasu doszli do wyrębu. 
Podali sobie w koło prawe ręce, 
Cichemi słowy gwarzyli z sobą. 
Noc się przewaliła przez pólnoc 
Pokraczala ku szaremu porankowi. 


. Aj rzecze Wygoń księciu Ulrykowi: 


„Oj posłuchaj ty wielce sławny książę! 
Bóg ci dał we wszystkich członkach młodzieńczą siłę, 
Bóg ci wlał mądrość w bujną głowę; 
Ty nas wiedź przeciw złym Polanom (Polakom)! 
Po twem słowie pójdziem w prawo w lewo, 
Bądź naprzód, bądź w tył na wszystkie srogie potyczki, 
W górę, wzmóżcie chrobość dzielnych serc!“ 

Patrzta książę weźmie proporzec w mocną rękę: 
„Zamną, zamną chrobro na Polanów 


5. Na Polanów, wrogów naszych ziemi! 


Garnie się za nim ośmiu Włladyków, 
Z Władykami półczwarta sta Wojów, 
Wojów najwaleczniejszych tam, gdzie było 
Mnóstwo Polan pogrążonych we śnie. 
Na górze, gdzie stali na brzegu lasa; 
Patrz cała Praga milczy w porannćm spaniu 
Wełtawa się karze w rannćj porze, 
Za Pragą się modrzą góry 
Za górami szary wschód jaśnieje. 
Z góry na dół! wszystko cicho, cichuteńko! 
W cichćj Pradze chytrze pokryli się, 
Oręże wszyscy kożuchami zachylili. 
Idzie pastuch po szarym poranku, 
Wola by mu bramę do góry otworzyć. 
Słyszy straż wołanie pastucha, 
Otwiera mu bramę, przez Weltawę, 
Wejdzie pasterz na most, głośno trąbi; 
Wskoczy książę na most, siedm Władyków za nim, 
Każdy cwaluje ze wszystkim swoim ludem. 
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45, Uderzyły bębny werble gromkie, 
. I trąby wydały huczne dźwięki. 
Tu chorągwie zatykają na most zastępy, 
Cały most trzęsie się pod ich natłokiem. 
Strach pada na wszystkich Polan; 

50. Patrz, Polanie chwytają oręże 
Patrz Władyki sieczne zadają razy! 
Polanie tu skaczą tam i sam 
Ciżbą tarczą się (zmierzają) ku bramie przez przekopy, 
Dalćj, i dalćj przed dzielną sieczą. 

55. Aj zwycięztwo od Boga nam dane! 
Wstanie jedno słońce po całóm niebie 
Wstanie znów Jaromir nad całą ziemią 
Roznosi się radość po całćj Pradze 
Roznosi się radość na około Pragi 

60. Rozlatuje się radość po całćj ziemi 
Po całćj ziemi od radośnćj Pragi. 

A jednakże zwycięztwo Czechów nie było tak łatwe, jak je ta 
pieśń opiewa, Polacy zobaczywszy zdradę, nim jeszcze Udalryk, ze swo- 
Jimi dobiegł do połowy mostu, rzucili się na niego i Sobiebor był mię” 
dzy najpierwszemi. Wszezął się więc na moście bój okrutny, w którym 
Sobiebor ranny śmiertelnie zginął. Udalryk zaś zwyciężywszy wdarł się 
nareszcie do miasta. W tymże samym czasie dało się słyszeć na Wysza. 
kradzie dzwonienie do szturmu. Zaskoczony tém Bolesław i w pierwszym 
zamięszaniu poczytując siłę powstania za większą niż była rzeczywiście, 
musiał robić odwrot, wojsko jego strachem ogarnione postępowało za nim 
i po kilku dniach niebyło juź ani jednego Polaka w całćj ziemi czeskićj 
Jak to poświadczają ostatnie 7 wierszy téj pieśni. 

Widzimy tu z boleścią, jak od dawna Bóg dawał przodkom naszym 
zwycięztwo dla przewodniczenia słowiaństwu, ale brak ofiary chrześcijań- 
skićj, a ztąd brak bojaźni Bożćj i miłości bliźniego pozbawiły nas tych 
korzyści a braci naszych Czechów za nieprzetrzymanie w pokorze pierw- 
szych trudnych chwil, wystawiły potóm na najstraszniejsze klęski; 
i w sześćset lat późnićj powierzył nam Bóg inną wielką słowiańską sto- 
lieę, aleśmy i tę podobnie jak teraz (r. 1003.) Pragę stracili. Spadła za- 
służona kara i na tych co przewodniczyli za chybienie posłannictwu 
swojemu i na tych eo w pokorze i bojaźni Bożćj nie pomagali ale prze- 
szkody stawiali braciom swoim w spełnieniu wielkićj myśli Bożćj. Dziś 
i naznaczeni przewodnicy i pobratymcy zachodni i wschodni odebrali 
za swoje, oby tylko umieli korzystać z tćj wielkićj nauki, bo z jednćj 
strony duch niemiecki, z drugićj mongolski ciśnie Słowianina i prze go, 
aby rozbudził w sobie uczucie prawdziwie słowiańskie, najbliższe Chry- 
stusowego, a gdzie tego wyrobu chrześcijańskiego jest najwięcćj w du- 
szach złożonego, tam w danym czasie zapali się ofiarą a tylko na ofiarę 
©hrystusową zejdzie błogosławieństwo Boże. 

Nazajutrz po zdobyciu Pragi wszedł Jaromir do miasta a Henryk I. 
postanowił korzystać ze zwycięztwa swojego i ruszył w pochód, aby 
Chrobremu odjąć ziemię Milczańską czyli Łużycę górną, ale pod Budy- 
szynem doznał nadzwyczajnego oporu tak od załogi polskićj, jak i od 
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samych mieszczan ; najwaleczniejsi dowódzey wojska niemieckiego pogi- 
nęli tutaj i sam nawet król był w niebezpieczeństwie żywota. Po diu- 
giéj obronie kazał Chrobry załodze oddać miasto pod warunkiem wol- 
nego z niéj odejścia. 

Roku 1005. napadł znów Henryk I. na granice państwa Bolesława. 
ale nie wiele dokazawszy zawarł z nim w Poznaniu pokój na mocy któ- 
rego utrzymał się przy wszystkich swoich nabytkach prócz Czech i Łu- 
życy, a Jaromir zrzekł się wszystkich krain niegdyś do ziemi czeskićj 
należących a nawet i samćj Morawy. Czechy usamotnione i otoczone 
z jednćj strony rzeszą niemiecką z drugićj państwem Polskićm, nie mogły 
mieć samodzielnćj polityki swojćj i musiały łączyć się z jednćm lub dru- 
gićm mocarstwem. Bolesław nie zaniedbywał niczego, czómby mógł ksią- 
żąt czeskich ku swojćj stronie przywabić; częstemi poselstwami przy- 
pominał im to związki pokrewieństwa, które tak oba domy książęce, 
jak i oba narody spólnie wiążą, to znów obmierzliwość jarzma niemie- 
ckiego w ogóle, to wielokrotną korzyść), któraby z połączenia dwóch 
słowiańskich narodów i państw wypływała; namowy swoje popierał obie- 
tnieami i darami czestnemi, a nawet r. 1014. posłał do Czech i syna 
swojego Mieczysława do popierania takowego planu, nie wątpiąe o jego 
pomyślności. Ale nienawiść książąt czeskich opasanych duchem niemie- 
ckim, była niesłychana przeciw niemu; im więcćj zbliżał się do nich 
Bolesław, tém. więcéj oni tulili się do Henryka D., wyjawiając mu wszy- 
stko, eo tylko Bolesław dla ich pozyskania przedsiębrał; Udalryk nawet 
tak dalece zapomniał czci i godności swojćj, że Mieczysława, który mu 
się ze wszystkićm zwierzył, do więzienia wtrącił, a drużynę jego ka- 
zał pozabijać. Nie należy bowiem taić, mówi pan Palacki (str. 269 t. I.), 
że połączenie z Niemeami obiecywało wtenczas większy pokój i poży- 
tek ziemi ezeskićj, gdyż Czechy ze słowiańskiemi państwami połączone, 
byłyby wszystkim służyły za tarczę przeciw Niemcom azatóm musia- 
łyby znosić ustawiczną wojnę. Samo przez się rozumie, że i Czesi brali 
udział w wojnach Henryka króla niemieckiego przeciw Chrobremu, atoli 
wyznać musimy, że dla tego nienmieli im dodać szczęścia wojennego, 
albowiem juź roku 1007., Bolesław odniósłszy zwycięztwo, obie Łużyce 
na cały czas życia swojego do Polski przyłączył; r. 1011., Niemcy pu- 
stosząc przedarli się wprawdzie aż pod Głogów, ale ze szkodą wrócili 
się napowrót; r. 1015. Bolesław Chrobry napadnięty ze czterech stron, 
od razu doznał w prawdzie wielkićj szkody, zwłaszcza od wojska eze- 
skiego, które pod przywodem Ulryka zdobywszy wielkie miasto zwane 
Busink (?) w perzynę je obróciło, ale główne wojsko niemieckie pro- 
wadzone przez Henryka już teraz cesarza porażone na głowę i aż za 
Łabę zapędzone zostało; nareszcie, roku 1017. same Czechy najwięcćj 
znów ucierpiały, najprzód napadem Mieczysława na ziemię czeską, a po- 
tém odwrotem przez nię wojska cesarskiego po nieszczęśliwóm oblężeniu 
miasta Niemce w Szlązku, nareszcie i zgubnym napadem Morawian. 

„Jak wyżćj mówiąc o Władywoju, Polaku, zgromiliśmy niecne jego 
„postępowanie za to, że się oddał w poddaństwo Niemcom, byle się 
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„utrzymać na tronie czeskim i że wkrótce za tę zbrodnią ukarał go 
„przykładnie Pan Bóg, tak i tu objawić musimy w całćj szczerości uczu- 
„čie nasze, że przewodnicy narodu czeskiego strasznie zawinili i przed 
„Bogiem i przed światem słowiańskim za to nieszczęsne wiązanie się 
»% Niemcami, od których tyle złego spadło na Czechy i na ich pobra- 
„tymeów; przez Czechy bowiem sączyły się i instytucye feodalne nie- 
„mieckie, niewola ludu i różne potćm doktryny religijne, jakby zaraza 
„jaka do Polski, wszystko to złe obaliło i w Czechach i w Polsce in- 
„Stytucye narodowe słowiańskie, zwichnęło i wykrzywiło uczucie, pro- 
„stotę, szezerość i otwartość, owe charakterystyczne znamiona ducha 
„chrześcijańsko - słowiańskiego, ależ i to prawda, że i Czechy ucierpiały 
„i cierpią jeszcze za te wiekowe winy i póki ich ze swojego ducha 
„mie wyrzucą, póty i same cierpieć i drugich pobratymeów swoich, jako 
„służaley w ucisku i niedoli utrzymywać będa.* 

Roku 1024. Ulryk uczestniczył poraz pierwszy wyborowi króla nie- 
mieckiego Konrada, ponieważ wojewodowie czyli książęta czescy od r. 
1002. uważani byli prawie za równych innym pig książętom 
(Kurfiirstom) niemieckim. 

Panowanie Brzetysława po staroczesku EEIE było świetne 
dla Czech a smutne i szkodliwe dla Polaków; zagony bowiem czeskie 
zachodziły do Krakowa, Szlązka i Gniezna, zkąd Czesi zabrali nam ko- 
ści św. Wojciecha*) i wiele skarbów, poniszezywszy ogniem i mieczem 
wiele krain i kościołów polskich i byliby może całą Polskę zajęli, gdyby 
się Papież i Henryk III. król niemiecki w tę sprawę nie wdali. Za bez- 
czeszczenie kościołów polskich Benedykt IX. zapozwał książęcia i bi- 
skupa czeskiego na sąd i klątwą zagroził, ale ten za pokutę zobowią- 
zał się tylko wystawić za to kłasztór, a dzisiejszy kollegialny kościół 
w Starém Bolesławiu. 

Od tego czasu Czechy i Morawa używały stałego pokoju pod Brze- 
tysławem, który, jak stara wieść niesie, zapowiadał osobisty swój przy- 
Jazd na dwór cesarski zapaleniem kilku wiosek, dla tego żeby ochronić 
książąt czeskich od zbyt częstego powoływania na dwór niemiecki, wy- 
Jąwszy nadzwyczajne okoliczności. Z tego się pokazuje jak Niemcy 
umieli podchodzić łatwowiernych Słowian, byle ich trzymać przykutych 
do woza swojéj zaborczćj polityki. 

Za tego Brzetysława urzędnicy wyżsi tak ziemscy jak dworscy 
nazywali się żupanami lub hrabiami, (czesk. hrabata, comites, Grafen). 
Aby załatwić powód wojen z Polakami ustąpił on królowi Kazimierzowi 
1054. miasta Wrocławia w Szlązku za roczną daninę wynoszącą 30 grzy- 
wien złota i 500 srebra, którą on i potomkowie jego panującym cze- 
skim płacić mieli.  Zwołał także krótko przed śmiercią swoją sejm 
walny dla ubezpieczenia pokoju krajowego na którym uchwalono ustawę 
następstwa na stolec czeski, którćj zastrzeżenia były następujące: aby 
Czechy nigdy już więcćj nie były dzielone, ałe na przyszłość całe za- 


*) Świadectwa i tradycye kapituły Gnieżnieńskićj zaprzeczają temu twierdzeniu 
Czechów, (Przyp. Redakcyi). 
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wsze i jednemu tylko książęciu poddane, aby po nim zawsze najstar- 
szy wiekiem między synami i potomkami jego na tron czeski wstępo- 
wał, inni zaś książęta z domu panującego, aby odbierali swoje osobne 
udziały na Morawie od wielkiego książęcia czyli wojewody (weliki kniże 
neboli wewoda, dux prineipalis) a jego jako pana swojego słuchali, a dóbr 
swoich bez woli jego aby ani zapisywać, ani zbywać, ani odłużać, ani 
zastawiać nie mogli. 

Syn jego Spitygniew pierwszego zaraz dnia panowania swojego 
(r. 1055.) wydał rozkaz, aby się wszyscy Niemey w przeciągu trzech 
dni z Czech wynieśli, nie przepuszczając nawet matce swojćj rodowitćj 
Niemce, on także dał się namówić (roku 1059.) do wypędzenia z kraju 
opata Wita, synowca świętego Prokopa i mnichów jego słowiańskich, 
którzy w Sazawie mieli swój klasztór liturgii słowiańskićj Cyrylla i Me- 
todyusza, a to dla uniknienia różnie i sekt religijnych. Zamiast żąda- 
néj od papieża korony królewskićj za przykładem Szczepana węgier- 
skiego i Bolesława polskiego, otrzymał od papieża Mikołaja IL. tylko 
mitrę, to jest czapkę czyli infułę biskupią gronostajową z należną do 
nićj ozdobą; był to nowy znak dostojeństwa nie mający znaczenia po- 
litycznego, którego dotąd żaden książę świecki nie otrzymał, eo niewąt- 
pliwie pochodziło z oględności papieża na dwór cesarsko-niemiecki. Po 
śmierci swojćj książę ten nazwany był ojcem żaków, to jest ludzi du- 
chownych w ogóle, i obrońcą wdów. To ostatnie imię ztąd poszło: 
r. 1061. wyprawiwszy się na upokorzenie jednego buntowniczego pana 
czeskiego, i kiedy drużyna jego z chorągwiami już go wyprzedziła, ja- 
kaś uboga wdowa narzekając, przedarła się aż do niego i całując nogę 
Jego w strzemienin ze łzami, błagała o pomoc i obronę przeciw gwał- 
towi możnego przeciwnika swojego, książę obiecał jéj swoję pomoce za 
powrotem z wojennćj wyprawy. „Ale, jeżeli, rzecze niewiasta, niewró- 
cisz się Panie, któż wtedy mnie obroni? dla czego odkładasz wykona- 
nie sprawiedliwości? I natychmiast zsiadłszy z konia, odłożył bój na 
inny czas, a zaszedł do sądu, który przysądził zupełne prawo wdowie. 
„I cóż wy na to mówicie“ (słowa spółczesnego Kosmasa) „wy nowoży- 
tni książęta, którzy nie zważacie na narzekania tylu wdów i tylu sie- 
rót, ale nadęci pychą niemi pogardzacie?* 

Po Spitygniewie objął rządy Wracisław, najstarszy brat jego, Ja- 
romir zaś młodszy wbrew woli panującego brata po przyjęciu wyświę- 
cenia na dyakona uciekł (1061.) z kilku przyjaciołmi swojemi do króla 
polskiego, Bolesława Śmiałego, u którego także bracia Andrzej i Bela 
królewiczowie węgierscy wypędzeni z Węgier przez Szczepana znaleźli 
w Polsce schronienie i opiekę, gdzie Bela, ożeniwszy się z Ryksą, sio- 
strą Kazimierza został stryjem Bolesława Śmiałego. Z powodu tego po- 
krewieństwa Bolesław Smiały zaczął się ujmować za Belą, gdy tymcza* 
sem książę czeski Wracisław pomagał swojemu teściowi Andrzejowi 
i swakowi Salomonowi; ztąd powstały bójki między Czechami i Pola- 
kami podniecone zapewne i ucieczką Jaromira, młodszego brata Wraci- 
sława. Bolesław Śmiały z wielkićm wojskiem obległ warowny grodek 
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(Hradec) nad Opawą ale otoczony i ściśnięty przez wojsko czeskie mu- 
Siał ustąpić z niemałą stratą; wkrótce jednak między Wracisławem 
a Bolesławem Śmiałym przyszło do takićj zgody, że Wracisław, owdo- 
Wiawszy pojął trzecią żonę Hwatawę (Świątawę) czyli Świętosławę, sio- 
stre. Bolesława Śmiałego (r. 1063). 

Roku 1068. powołano z Polski Jaromira, którego sejm wybrał na 
biskupa pragskiego, a książę Wracisław potwierdził. — Roku 1086. dnia 
15. czerwca w uroczystość świętego Wita, Wracisław i Świętawa nama- 
szezeni i ukoronowani zostali przez arcybiskupa pragskiego Kgilberta, 
w obec mnogich książąt, biskupów, wszystkich panów ziemskich i nie- 
zliczonego ludu, który w radośnych okrzykach wołał: „błogosławieństwo, 
»żwycięztwo i sława Wracisławowi, królowi czeskiemu i polskiemu, od 
„Boga koronowanemu, potężnemu i miłościwemu!* Mądrość jego maluje 
się w tém, że w czasie zajść z bratem swoim Konradem i synem tego 
ostatniego Brzetysławem, te pamiętne ostatniemu wyrzekł słowa: „synu 
miły! jeźliś dobrze uczynił, komuż będzie lepi ćj jak tobie, a jeźliś źle 
Uczynił, grzech twój ścigać cię będzie.“ 

Roku 1092. Brzetysław II. po uroczystćm nastoleniu swojćm zajął 
się na walnym sejmie wykorzeneniem wszelkich zwyczajów pogańskich 
w narodzie swoim; albowiem było jeszcze w Czechach wielu chłopów, 
którzy składali tajne objaty czyli ofiary, diasom, modlili się do możnych 
skrzetów i chowali trupy w staroświętych gajach, odprawiając nad ich 
Srobami tryzny czyli polskie stypy połączone z różnemi grami; jeszcze 
tięgle mieli u nich większą powagę guślarze i czarownicy (kauzelnici 
I wlehewci) niź ksiądz chrześcijański, a ponieważ tym zabobonom brako- 
Walo w ojczyznie własnéj i siły i uprawy, posyłano po nie do Słowian 
północnych, do Arkony i do Retry. Ale Brzetysław kazał powycinać 
l popalić wszystkie te poświętne gaje w Czechach i wygnać z nimi gu- 
ślarzy i czarowników, gdzie tylko którego nadybał. 

W końcu roku 1096. Brzetysław wypędził opata i trzech swarzą- 
tych się braci słowiańskich z Sazawy jedynego klasztoru słowiańskiego 
i tym sposobem upadł ten obrządek w Czechach, księgi zaś jego poni- 
SZCzone i rozproszone zostały. 

Król Wracisław wydając najstarszą córkę swoję za Władysława, 
bratą Bolesława Śmiałego, dał jćj, jak się zdaje, w wianie dochody 
kraju Kładskiego, których używał Władysław i po jćj wkrótce nastą- 
bionćj smierci a nawet i po wstąpieniu na tron całćj Polski. "Teraz po- 
stanowił Brzetysław nie cierpieć tego dlużćj, zwłaszcza że Władysław 
Wzbraniał się płacenia daniny za ustąpienie Slązka od r. 1054. zawa- 
rowanćj. Wtenczas także przybyło do Czech wiele panów polskieh, 

tórzy uciekając przed gwałtem wojewody krakowskiego; Sieciecha, 
uli w duszach swoich upadek tego ulubieńca królewskiego i najdowali 
w. Czechach radę i pomoe u możnych Werszowców, z których dwaj Sta- 
rostowie, Mutyna i Bożej, wysoce poważani byli przez Brzetysława. — 
Gi polscy wychodźcy, poddawszy się pod rozkazy Zbigniewa, pobocznego 
Syna królewskiego, szli znim pod Wrocław, który im się poddał. W tymże 


214 PRZEGLĄD POZNAŃSKI. 


samym czasie zaraz na; początku panowania swojego (1093.) prowadzil 
wojnę Brzetysław, i przeciw Polakom tak szczęśliwie a zarazem i tak 
po barbarzyńsku, że choć Polakom pomagali i węgierski Władysław i je- 
den z książąt morawskich, on jednak sputoszył cały Szląsk z lewćj 
strony Odry tak dalece, że od miasta Reczenu aż pod Głogów, wyją- | 
wszy miasto Niemce, nie zostało ani wsi, ani domu całego. Nakoniec 
Władysław zażądał pokoju, zapłacił zaraz daninę dwuletnią, którą był 
winien, to jest 60 grzywien złota i 1000 grzywien srebra, zobowiązał się 
do wypłacania jćj na przyszłość i uznał zarazem Zbigniewa za syna 
swojego. Pokojem tym kraina kładska oddana została w lenność pra- 
wemu synowi króla a synowcowi Brzetysława, Bolesławowi Krzywou- 
stemu, który choć był jeszcze młodziutkim, brał jednak udział w tój 


wojnie, starając się z wojewodą Sieciechem zrobić dywersyą w Mo- 
rawie. 

Książę morawski, który w téj wojnie przeciw Brzetysławowi po- 
magał Polakom i Węgrom, był; niewątpliwie Świętopułk najstarszy syn 
Oty pięknego. Jakie jeszcze w tym układzie pokoju polożono warunki, 
niewiadomo, to tylko pewno, że pokój ten nie zmniejszył zobopólnój nie- 
ufności u książąt czeskich. Nadto gdy Władysław, król polski, nie- 
chciał opuścić Sieciecha popieranego i przez krolową tak, że ważył go 
sobie wyżćj od synów swoich, z drugićj zaś strony książę morawski, 
gdy się coraz więcćj bezpieczył ochroną potężnego wuja swojego, króla 
węgierskiego, w takich okolicznościach nie mógł pokój nabywać wielkićj 
stałości. Książęta polsey, szukając poparcia, naleźli je u Brzetysława 
czeskiego, książęciu zaś morawskiemu pospieszył na pomoc król Wła- 
dysław, ale go w pochodzie smierć zaskoczyła (109%5.) Wojna ta prowa- 
dzona była zobopolnóm pustoszeniem ziemi i najazdami. Roku 1096, 
Brzetysław zniszezywszy twierdzę polską Berdo nad Nisą, wystawił niżćj 
nad tą rzeką i na skale nowy gród Kamieniec i gdy się postrzegł, że 
potężni Werszowey przyjaźnili się z Polakami, wygnawszy z kraju obu 
starostów tego przemożnego rodu, Mutynę żupana Litomierzyckiego|swo- 
jego dotąd najtajniejszego doradcę i Bożeja pana Libickiego a żupana 
Zabeckiego, zabrał przytćm cały ich majątek na skarb; obadwa ci wy- 
gnańcy przyjęci zostali miłościwie przez Władysława. Przeciwnie zaś 
postąpił sobie Brzetysław z Bolesławem Krzywoustym, albowiem w r. 1099. 
w Zateu uroczyście obchodząc święta Bożego Narodzenia, mianował 
Krzywoustego swoim mieczonoszem czyli marszałkiem, naznaczywszy mu 
za tę służbę część daniny, którą ojciec jego corocznie Czechom opłacał. 

Po smierci Władysława Hermana 1102. powstały niesnaski między 
synami jego Bolesławem Krzywoustem i Zbigniewem, między których 
ojciec państwo polskie rozdzielił. Zbigniew prosił Czechów o pomoč 
i pozyskał sobie nietylko Borzywoja ale i Swiętopulka ołomunieckiego 
którzy w pochodzie swoim ogniem spustoszyli Szląsk górny. Bolesław 
wyprawił do Borzywoja Skarbimira, który, aby wyprowadzić Czechy 
z tego przymierza, przekupił Grabiszę i Protywena pierwszych radzców 


Borzywoja, a jemu samemu ofiarował tysiąc grzywien srebra, przypomi* 
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nając mu nadto blizkie pana swojego pokrewieństwo. Borzywoj ujęty 
takiém postępowaniem, odrzekł się wszystkiego i opuścił Zbigniewa, ale 
Świętopułk, którego w téj umowie pominięto, został wierny Zbigniewowi 
i począł dalej wojować przeciw Bolesławowi. — Polacy wetując strat 
swoich w wielkićj sile wpadli 1104. do Morawy pod przywodem Zeli- 
sława i po krwawćj bitwie cofnęły się oba wojska, póznićj, sam Bolesław 
napadł także Morawę ale wrócił bez skutku. 

Roku 1108. Polacy znów naszli Czechy w zmowie z Kolomanem, 
królem węgierskim, z którym Świętopułk panujący teraz w Czechach 
wojował jako pomocnik Henryka V. niemieckiego, ten zaś w następnym 
roku z pomocą Swiętopułka czeskiego rozpoczął wojnę z Polakami, ale 
w tej wojnie spotkała zasłużona kara okrutnego Świętopełka, którego 
jakiś nieznany jeźżdziee oszczepem swoim przebił i sam zemknął, cała 
zaś wojna stała się dla Henryka V. przyczyną wielu strat. 

Roku 1110. Bolesław, król polski został wiernym Borzywojowi cze- 
skiemu nawet i w jego nieszezęściu. Miał bowiem na dworze swoim 
pełno wychodźeów czeskich, stronników Borzywoja, a między nimi szcze- 
gólnićj Sobiesława, najmłodszego syna Wracisława, wszakże i sam pa- 
miętał na gościnność, którćj w młodości swojćj doznał w Czechach, 
chroniąc się tam przed wojewodą Sieciechem. Skoro tylko okoliczności 
mu pozwoliły, przygotował się na wojnę z Czechami, aby siłą oswobo- 
dzić uwięzionego Borzywoja i ponieść mu pomoc do powrotu na stolec 
czeski. Dnia 1. października ruszył tedy do Czech nie zwyczajnemi 
przegmykami i przesiekami gór Krekonoszów, ale przez strome góry 
i bezdrożne doliny, gdzie go sie najmnićj spodziewać należało, tak, że 
bez bitwy a nawet i bez wszelkiego oporu dostał się aż do rzeki Ce- 
dliny pod Chlumcem, a chociaż tu i owdzie pokazywały się zastępy 
zbrojnych Czechów, nigdzie jednak nie śmiały stawić mu czoła. A jest 
przytóm pamięci godne, że na prośbę Sobiesława, wbrew zwyczajom 
wieku owego, surowo zakazał wojsku swojemu wszelkiego pustoszenia 
i palenia w Czechach. Gdy się to działo, Władysław 1. czeski, obcho- 
dził w Pradze uroczystość świętego Wacława, nie myśląc bynajmniej 
© zamiarach Bolesława. Ale skoro go doszła wiadomość, że Polacy 
wpadli do Czech i coraz dalćj się posuwali, zebrawszy na prędce małe 
wojsko, stanął z nióm d. 4. października w okolicy dzisiejszego Chlumca 
tak, że tylko rzeka Cydlina ich przedzielała. Zbigniew książę polski 
wygnany z ojczyzny przez Bolesława znajdował się w obozie czeskim, 
tak jak Sobiesław, książę czeski był w obozie polskim. Żadne z obu 
wojsk nieśmiało w obec nieprzyjaciela przeprawić się przez rzekę nie- 
bezpieczną wielu zatokami i bagniskami. Bolesław szukając dogodnego 
brodu, ciągnął brzegiem rzeki to w górę to na dół i Czesi po drugićj 
stronie rzeki naśladowali każde jego poruszenie. Próby rokowania zo- 
stawały bez skutku, albowiem czego Bolesław wyglądał dla Borzywoja 
tegoż samego i Władysław dla Zbigniewa. W nocy zeszło wojsko pol- 
skie aż do ujścia Cydliny do Łaby i nazajutrz rano przeprawiwszy się 
w dogodnóm miejscu przez tę rzekę, zaczęło szukać Czechów, którzy 
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sami także przeprawili się wyżćj na drugą stronę Cydliny, która znów 
oba wojska rozdzielała. Ale z powodu braku żywności postanowił Bo- 
lesław wrócić się do domu bez bitwy. W tym odwrocie kazał już ni- 
szezyć ziemie ogniem i mieczem, jak to dzikie ówczesne wieki uznały 
za obyczaj i prawo. Czesi idąc za nim trop w trop aż za Trutnów ude- 
rzyli na niego dnia 8. października z taką natarczywością, że dopiero 
pod Krekonoszami stoczyły oba wojska wielką bitwę. Natarcie czeskie 
było zbyt nagłe i nieporządne, liczne ich oddziały, uderzając pojedyń- 
czo na Polaków dobrze uszykowanych, starte zostały jeden po drugim, 
a nareszcie całe wojsko pierzchnęło. Mężny Dietrzyszek widząc, że bi- 
twa przegrana i wszyscy chcą się ocalić ucieczką, zawołał na współ- 
walczących, aby każdy, ktokolwiek umie ofiarować się i umrzeć za oj- 
czyznę, łączył się z nim i bronił. Nalazło się do stu odważnych mężów, 
gotowych położyć żywot swój za odpłatę najokrutniejszą, ci stanąwszy 
przeciw najsilniejszemu prądowi zwycięzkich nieprzyjaciół, ubili ich do 
tysiąca, ale nakoniec strzałami i oszczepami zasypani wszyscy na miej- 
seu poginęli. Strata Czechów była ogromna, między innemi dwaj bra- 
cia Nosisław i Dzierzykraj zabójcy niegdy Zdirada. Na szczęście Bole- 
sław nie ścigał jednak przerażonych ale wrócił do Polski. Zobopólne 
klęski wojenne i nowe pokrewieństwo książąt utorowały drogę do po- 
koju nad Nisą w Szlązku, tak między Polską i Czechami, jak i w rodzie 
czeskich przemysłowców. 

Na końcu tego okresu r. 1125, cała ziemia czeska podzielona była 
na krainy czyli kraje (provincia), te zaś na Zupy i urzędy lub poprawy 
(distrietus, regio), pod względem zaś kościelnym krainom odpowiadały 
archiadiakonaty a Żupom dekanaty. Większych krain czyli krajów (pro- 
vinciae) było 12 to jest tyle ile znakomitych urzędników zwanych kmie- 
ciów (kmetów). Liczba grodów warownych mnożyła się w ziemi, a idąc 
za przykładem Niemców zaczęto także stawiać je na przykrych górach 
i skałach. 


III. Czechy pod wojewodami czyli książętami (1125—1197). 


Z powodu dawnych zatarg między Przemysłowcami 4 starszeństwo 
i następstwo na stolec czeski, książę Oto zamiast poprzestawać na 
udziale swoim ołomunieckim darł się do tronu, który powierzył naród 
Sobiesłowowi, a niemogąc nie wskórać u narodu, udał się do Niemców, 
których nowo obrany król Lotar, chcąc nabyć zasługi w swoim naro- 
dzie, korzystał z tych zatarg czeskich i postanowił ścieśnić swobody 
Szechów wybierania sobie książąt bez dozwolenia króla niemieckiego, 
który odtąd miał rozpisywać, kierować i potwierdzać wybór, a ktoby 
się temu sprzeciwiał, miał być uważany za nieprzyjaciela rzeszy nie- 
mieckićj. Ztąd zapozwano Sobiesława na sąd niemiecki, ale on odpo- 
wiedział krótko i skromnie „ufam w miłosierdzie Boże i w pomoc świę- 
tych Wacława i Wojciecha, że ziemia nasza nie będzie oddana w moc 


eudzoziemców.* 
Chorągiew (propor) świętego Wojciecha wzięta z kościoła osadzona 
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na kopii świętego Wacława, ustanowiona została za pierwszą świętą 
chorągiew czeską w następującćj wojnie przeciw Niemeom, którzy czy- 
chali na ujarzmienie Czech. Kiedy król niemiecki w towarzystwie hrabi 
Henryka Grojskiego i Oty księcia ołomunieckiego, głównego sprawcy 
téj wojny, przekraczał granice czeskie, Sobiesław posłał do niego Nacze- 
rata, Mirosława i Śmiłę, aby mu powiedzieli: „wiedz to królu! że we- 
dle starego prawa i obyczaju, do samych tylko naczelników narodu na- 
leży obieranie sobie książęcia i panownika, do cesarzów zaś tylko po- 
twierdzenie jego; nie masz ani powodu ani prawa obciążania nas no- 
wym zakonem; nimbyśmy przyzwolili na takie wznowienie, wszyscy ra- 
czéj zginiemy w boju sprawiedliwym; jeźli nie zaniechasz panie téj sa- 
mowolności, niech Bóg sądzi między nami i toba!“ Stoczona bitwa pod 
Chlumcem przyniosła świetne i sprawiedliwe Czechom zwycięztwo, po 
któróm Sobiesław mówił Lotarowi: „Nie dla tego wojowaliśmy zacny 
panie, abyśmy się przeciw tobie pysznili, ani abyśmy ubliżali dostojeń- 
stwu twojemu, lub przelewali krew twoich miłych; ale jeno dla tego, 
żeśmy nie chcieli poddać karków naszych pod jarzmo nowych zakonów, 
ojeom naszym nie znanych. Teraz sprawiedliwość naszę potwierdził 
sąd Boży; dla tego téż niemasz już przyczyny do dalszych sporów. Co 
było dotąd, niechaj zostanie i napotćm, cokolwiek ojcowie nasi czynili 
królewskim przodkom twoim i my to jeszcze czynić tobie gotowi je- 
steśmy.* 

Mowa taka poczciwego Słowianina musiała się podobać pobitemu 
Niemcowi, ale czyliż należało wiązać się napowrót z Niemcami, kiedy 
sam Bóg dał zwycięztwo. Książę Sobiesław był więc pierwszym pano- 
wnikiem czeskim, który wcielił się do świętćj rzeszy rzymskićj, jako 
jeden z pierwszych jéj członków i dostojników. Jemu pierwszemu dany 
był urząd najwyższego czesnika w rzeszy, a przytćm prawo ż głos przy 
wybieraniu cesarza czyli króla niemieckiego, na równi z innemi książę- 
tami tćj rzeszy; z tego w postępie czasu utworzyło się dostojeństwo kur- 
firskie wszystkich późniejszych królów czeskich i to dopełniło się wsku- 
tek dobrowolnćj umowy, a jaka z nićj szkoda wynikła dla Czech, to 
każdy wie, kto tylko mało wiele zajmował się dziejami tego pobratym- 
czego narodu. Od tego czasu wpływ ducha niemieckiego pod wszel- 
kiemi formami coraz więcćj objawiać się zaczął. Już w roku 1130. jest 
wzmianka o urzędach dworskich na sposób niemiecki, o najwyższćm 
komornietwie, stolnikostwie i marszałkostwie (camere mensa, agazonia). 

Roku 1143. za Władysława II. zjechał do Czech kardynał Gwido, 
który popierany gorliwie przez książęcia i żonę jego, zaprowadził w Cze- 
chach i Morawie ważne odmiany i poprawy. Wszyscy księża żonaci 
lub niezupełnie jeszcze na księży wyświęceni, odłączeni zostali od żon 
swoich lub pozbawieni dostojeństw duchownych. Dalej rozdzielił on 
i ograniczył obadwa biskupstwa i nareszcie dla uniknienia wszelkiego 
nieładu, zakazał, aby na przyszłość nie wyświęcano żadnego kleryka 
(żaka), dla któregoby nie było pewnego beneficium ( obrok). 

Roku 1147. ogłoszono po kościołach czeskich wezwanie na wojnę 
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świętą, a gdzie nie starczyło słowo pisane, tam dochodził ognisty głos 
wielce czezonego biskupa Zdika. Władysław IL. pędzony wewnatrz, aby 
ku czci Bożćj i dla odpuszczenia grzechów sam także ozdobił się zna- 
mieniem krzyża; za przykładem jego poszli książęta Henryk i Spity- 
gniew Borzywoie i wielka liczba tak panów jak i prostego ludu puszcza- 
jąc się z wojskiem niemieckiem do Palestyny; Morawscy zaś książęta 
Oto II., Swiętopulk ołomuniecki i Wracisław berneński wraz z bisku- 
pem Henrykiem Zdikiem przyłączywszy się do Niemców, arcybiskupów 
magdeburskiego i bremskiego, książąt Henryka Liera saskiego, Albre- 
chta Niedźwiedzia, margrabi braniboskiego (Brandeburg), Konrada My- 
szeńskiego (Meissen) i innych, puścili się na wojnę krzyżową przeciw 
północnym Słowianom Obogrytom, Lutycom i Pomorzanom, którzy po 
większćj części żyli jeszcze w pogaństwie, ale zamiast miłości chrześci- 
jańskićj przyniosłszy miecz, żadnego z wyprawy swojćj nie odnieśli 
zysku **) 

Druga wojna krzyżowa miała koniec jeszcze straszniejszy; albowiem 
zaledwie dziesiąty z nićj wrócił do domu. Władysław II. czeski nie do- 
szedłszy do Jeruzalem, oddał zastępy swoje pod opiekę króla francuz- 
kiego a sam udał się do Carogrodu, gdzie zawarł jakąś umowę z ce- 
sarzem greckim Emanuelem, poczóm uważali go Grecy za czestnego 
lennika czyli mana, cesarza swojego. Ztamtąd wrócił się morzem Czar- 
nem przez Kijów i Kraków, gdzie kazawszy pojmać stryja swojego 
Spitygniewa, oddał go tamecznemu książęciu Władysławowi pod ścisły 
i surowy dozór. 

Roku 1156. margrabstwo rakuskie (austryackie) ograniczone dotąd 
rzeką Ens (Podenzi), nie wiadomo na czyje przełożenia, ale najpodo- 
bnićj na przedstawienia Władysława IL. czeskiego (Wladislao illustri 
duce Boemiae sententiam promulgante et omnibus principibus approban- 
tibus) podniesione zostało na sejmie rzeskim w Regensburgu (Rzezno) 
19. września do godności niepodległego i dziedzicznego księstwa, co 
poświadcza złota bulla czyli akt piśmienny ze złotą pieczęcią. Od tego 
dopiero czasu występują Rakusy, jako osobne państwo, które aż do 
dziś różnemi nabytkami podniosło się do potęgi mocarstwa pierwszego 
rzędu. Dziwna rzecz, że Czesi podobnym prawie sposobem przyczynili 
się do podniesienia potęgi swoich sąsiadów a potóm swoich panów, jak 
Polacy, co do krzyżaków pruskich; i jedni i drudzy jednakowo za to 
wynagrodzeni zostali i jedni i drudzy prędzćj czy późnićj musieli ciężko 
za ten grzech pokutować i na jednych i na drugich póty ciężyć będzie 
pokuta i kara, póki się nie rozszezepią w duchu z tym grzechem poli- 
tycznym i nie powrócą na właściwe narodowe stanowisko swoje. 

Roku 1158. 18. stycznia cesarz niemiecki w obec wszystkich ksią- 


12) Zobacz o tém Georg. Wilhelm von Raumer Regesta historiae Brandenbur- 
gensis Berlin 1836. I. 187—190, porównaj Dubneri Monumanta I. 38: plurimis amissis 
militibus una cum principibus suis ad- propria redeunt; ubi etinim Deus non fuit in 
causa, bono fine terminari difficillimum fuit. Palacki Dil 1 cz. 2, stron. 38. 
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tat udzielił Władysławowi tytuł dziedziczny króla czeskiego za wierne 
i ważne usługi rzeszy wraz z daniną roczną, ktorą Czesi pobierali z Pol- 
ski, a to wskutek umowy na mocy, którćj Władysław z obowiązał się 
cesarzowi niemieckiemu dać pomoc wojenną do oblegania Medyolanu. 
Biedni Słowianie za nieruch wewnętrzny służą drugim za narzędzia nio- 
sące bliźnim niedolę i niewolę. Poczuła to przedniejsza szlachta czeska, 
gdyż panowie ziemsey, kmieci i sami żupani wcale nie byli temu radzi, 
albowiem niepodobało im się, że Władysław tak wiele mięszał się do 
spraw zagranicznych, które coraz to nowych wymagały ofiar od kraju, 
czestny tytuł od cudzego pana służbą nabyty i do nowćj służebności 
obowiązujący, nie był przez nich uważany ża korzyść. Dziwili się i obu- 
rzali na sądzie ziemskim panowie czescy, że tak ważna umowa zawarta 
została bez ich wiedzy i że Czechy wplątane zostały w wojnę zagra- 
niezną; niektórzy tak się rozgniewali, że uważali za zdrajców godnych 
śmierci, którzy tak królowi doradzali; ale słuszne uwagi i przełożenia 
szlachty poszły na bok, a król zebrał zastęp 10,000 i z nim puścił się 
do Włoch. Takie to zawsze bywały i bywają podniety dynastyczne 
czyli plemienne; podobna pomoce czeska w widokach dynastycznych i ro- 
dowych dana była i Węgrom r. 1164., kiedy żona Gejzy po śmierci męża 
swojego nie mogąc dać sobie rady wezwała na pomoc Władysława cze- 
skiego, którego synowie Fryderyk i Świętopułk byli jéj zięciami. 

Sejm czeski opierał się królowi swojemu, dowodząc, że Czesi nie 
mają najmniejszego prawa osadzania królów na tronie węgierskim, ró- 
wnie jak Węgrzy nie mogą się mięszać do następstwa tronu czeskiego. 
Ale znaleźli się ochotnicy i poszli na wojenkę. 

Od koronacyi Władysława piśmienne pomniki czeskie stają się ja- 
śniejsze, z nich bowiem dowiadujemy się o urządzeniach tak dworu kró- 
lewskiego jak i rządu ziemskiego. Nam Polakom nie są obojętne na- 
stępujące urzędy i data. Na czele dworu i rządu stał najwyższy komor- 
nik, którego zakres działania odpowiadał dzisiejszemu podskarbiemu 
czyli władarzowi skarbowości (ministrowi finansów) wraz z niektóremi 
obowiązkami mistrza dworu (Hofmeister) i komornika, takiemi byli 
r. 1160. Niemój, r. 1165, Czcibor, r. 1169—1172. Bogusław. Po nim 
następował najwyższy sędzia jakim był Zwiest 1172. Dalćj najwyższy 
kanelerz, na ten urząd wybierano zawsze duchownych najwięcćj probo- 
szezów wyszogrodzkich, niekiedy pragskich i litomierzyckich. Podsto- 
lemi (stolnikami, truksas od niemiec. Truchses) królewskiemi byli Ko- 
chan r. 1169—1176. i Witek, przodek sławnego rodu Witkowców; za 
cześników służyli Wecel r. 1160—1165. i Zdisław 1169—1172., oprócz 
tych wspominają także królewskich marszałków, podkoniuszych (podkoni ), 
łowczych, komorników pod r. 1178. Przedniejsi żupani ziemscy (castellani 
Praefecti; burggravii) są na Wyszogrodzie 1160. Henryk, Wznata 1167., 
na Żatcu Jarogniew 1160., na Pilznie Dersław 1160., na Sedlsu Zawi- 
Sza 1165., i t. d. obszerniejszą © tych urzędnikach wiadomość podamy 
niżćj. | 

Nakoniec dodać tu musimy, że w tym okresie dziejów czeskich 
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szlachta nawet najwyższa nie używała jeszeze imion rodzinnych czyli | 
rodowych albo nazwisk; jeszcze każdy mały i wielki poprzestał na imie- 
niu osobistóm, które zarazem było imieniem chrzestnóm a jeźli zacho- 
dziła potrzeba większćj ścisłości do rozróżnienia i rozeznania osób, przy- 
dawano mu formę patronimicką imienia ojeowego, zakończoną na ów; 
ie lub owie i mówiono np. Benesz Hermanów, Miłg ost Miłgostic, Beneda 
Stiborie, Juryk Jurykowic, Bernard Sobiesławie it. d. Ten starosło- 
wiański sposób nazywania przechował się aż do dziś u Rusinów i Ros- 
syan, choć imiona rodzinne już i u nich w tćj dobie weszły w używanie. 


IV. Chylenie się do upadku. Czech z przyczy wojen Przemysłowców 
1173—1197. 


Szereg przygód i zdarzeń wiedzie nas teraz do smutnéj doby dzie- 
jów, albowiem w przeciągu 24 lat zmieniło się dziesięciu panujących; 
cudzoziemcy, a zwłaszcza Niemcy mięszali się ciągle do wewnętrznych 
spraw czeskich, starodowne obowiązki i powinności prawne zostały po- 
targane sobkostwem, pychą, postępem i zdradą na wszystkie strony, 
nareszcie rokoszem, wojnami i nieładem Czechy znalazły się nad prze- 
paścią niedoli, bezdenne i zniżone zostały do tego stopnia nicości poli- 
tycznćj, że stały jeszcze niżćj, niż pod niebłogióm panowaniem synów 
Bolesława II. Ale jakkolwiek liczne były przyczyny upadku i zaguby, 
które sam naród w łonie swojóm płodził i nosił, nie podlega jednak 
wątpliwości, że państwo czeskie byłoby się utrzymało na niejakićj wy- 
sokości tak swoją przewagą, jak zwyczajem, gdyby na tronie niemiec- 
kićm nie zasiadał podówczas Fryderyk Rudobrody. — Król ezeski, Be- 
drzych czyli Fryderyk pozbawiony miłości u narodu swojego , znalazł 
przeciwnika w księciu Ulryku, synu uwięzionego Sobiesława; Niemcy 
korzystają z tój zawieruchy, domagali się wypuszczenia na wolność So- 
biesława, który nakoniec i objął rządy. Nauezony w ciężkićj szkole 
doświadczenia, Sobiesław był nieugiętym w wymierzaniu sprawiedliwości 
tak dalece, że stronna potomność dla wyszydzenia téj cnoty dała mu 
przezwisko książęcia chłopów (knize selsky, princeps rusticorum.) Wojna 
z Rakusami prowadzona po barbarzyńsku sprawiła oburzenie w papieżu, 
który go wyklął, ztąd wynikły inne jeszcze nieszczęścia, w skutku, 
których książę rakuski, Lipold, i Bedrzych, wygnaniec czeski, a wkońcu 
i Ota, książę znojemski, spiknęli się przeciw Sobiesławowi i przyprowa* 
dzili go do utraty państwa. Bedrzych wrócił na tron i znów został zeń strą- 
cony a sam uciekł do Niemiec, szukać pomocy. Cesarz Fryderyk rudo- 
brody chcące tém większy wpływ wywierać na sprawy. czeskie i mo* 
rawskie postanowił teraz rozdzielić te dwie krainy i z Morawy, którą 
zarządzali królowie i książęta czescy, utworzył nowe margrabstwo, jako 
osobną lenność rzeczy rzymskićj z warunkiem, aby na przyszłość kraina 
ta zależała bezpośrednio od państwa rzymskiego. Rożdział ten dwóch 
bratnich krain dokonany gwałtem przez obcych, stał się potem (1185) 
przyczyną najokrutniejszćj wojny między Czechami i Morawianami; zwy- 
cięztwo w prawdzie otrzymali Czesi, ale ono tak było krwawe itak drogo oku- 
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pione, bo aż 4000 walecznych pobratymców i rodaków padło ofiarą cu. 
dzćj polityki. Książę Ota, margrabia morawski, dla miłości kraju zrzekł 
się tytułu margrabskiego i Morawa stała się napowrót nierozdzielną od 
Czech krainą. Od tego czasu same ciągłe niezgdody i zawichrzenia 
wewnętrzne szarpały Czechy tak, że ich ziemia nie będąc ani zwyciężona, 
ani zdobyta, stała się krainą obcego państwa niemieckiego, a jéj książęta 
służebnikami owego pana, którego aż dotąd uważały za swojego naj- 
bezpieczniejszego nieprzyjaciela. Pan ten począł wsadzać i zsadzać ksią- 
żąt wedle swojego widzimisię, nie zważając na wolę narodu, a naród 
straciwszy ducha nie miał już siły, pokazać ani oburzenia, ani powstać 
z mieczem w ręku przeciw tak haniebnemu z sobą postępowaniu, przeciw 
dowolnemu przewracaniu staroświętego prawa krajowego. 

Roku 1197. papież Celestyn III. wyprawił osobnego legata kardy- 
nała Piotra do Bawaryi, Czech i Polski dla popierania wojny krzyżowćj. 
Legat ten zabawił w Pradze ośm tygodni i najważniejszą rzecz jakićj 
tu dokonał acz z niebezpieczeństwem, jak mówią żywoia swojego, było 
przeprowadzenie ślubu bezżeństwa, do którego na przyszłość musiał się 
zobowiązać każdy kleryk przed swojóm wyswięcenićm tak, że od tego 
czasu zakon bezżenstwa, nienaruszenie był w Czechach zachowywany. 


V. Czechy królewskie z rządami słowiańskiemi (1 197 —1250). 


i Po śmierci księcia biskupa Henryka-Brzetysława, który przez nie, 
Jaki czas nieszczęśliwie rządził w Czechach, nastał nowy obrót w dzie- 
Jach czeskich, i to jeden z najważniejszych. Albowiem przyszedł teraz 
Czas, który miał rozstrzygnąć to pytanie położone już od dawna nie- 
Jasno i niepewno, to jest: czyli Czechy miały pozostać dłużćj krajem je- 
dnym i samodzielnym, lub téz rozpaśdź się na kilka księstw niemiecko- 
rzeskich. Widzieliśmy juź wyżćj, jak cesarzowie niemieccy usiłowali od- 
dawna osłabić książąt czeskich, rozdzielając ich siły krajowe i pano- 
wnieze. Najgorzéj w tém poczynał sobie cesarz Fryderyk L, gdyż sta- 
rał się ogłosić nietylko Morawę za margrabstwo rzeszy niemiecko- 
rzymskićj ale i robił zabiegi podniesienia biskupów pragskich na dosto- 
Jeństwo książąt rzeszy niemieckićj, poddanych samemu tylko cesarzowi, 
W czóm pomagali mu nietylko Niemcy ale i opętani duchem niemie- 
tkim niektorzy Czesi, n. p. biskup Jaromir i inni. Ale jakkolwiek głę- 
bokie było poniżenie, w które popadła siła i wazność polityczną czeska 
2 powodu mnogich Przemysłowców, którzy ciągle żebrali u cesarzów 
niemieckich o stolec książęcy, jednakże zamysły ich zawsze się dotąd 
rozbijały. Z jednćj strony krwawa bitwa pod Lodienicami i mądrość Oty 
zapobiegły odpadnięciu Morawy od Czech, z drugićj zaś odwrocóno roz- 
wojenie władzy świeckićj od duchownćj tym sposobem, że władzcy 
uchownemu, dla tego, że był przemysłowcem, powierzono zarazem i wła- 
żę świecką. 
Aby zapewnić los narodu, ocalając niepodległość jego, mądrość 
Bożą w niedościgłych wyrokach swoich dwa ważne sprowadziła wypadki, 
Pierwszym była śmierć Henryka VI. cesarza (+ 1197), drugim wypa- 
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dkiem szczęśliwym dla Czech byli dwaj bracia książęcy, Przemyśl-Otakat 
i Władysław-Henryk, którzy wychowani w szkole przeciwności i do- 
świadczenia, poznawszy wcześnie czego było potrzeba narodowi, czu- 
wali głównie nad losem jego. Szczególnićj odznaczył się przezornością, 
wspaniałomyślnością i miłością ojczyzny Władysław, syn najmłodszy 
króla, tegoż imienia. Z więzienia powołany będąc na tron (22. czerwca 
1197) i acz krótko panując umiał przecie użyć tego czasu na korzyść 
dobra powszechnego. k 

Najwięcćj zależało teraz na tém, kto miał być wybrany na bisku- 
pstwo pragskie. Władysław położył warunek mającemu się wybrać na 
tę godność, aby się zrzekł naprzód wszelkich zabiegów o dostojeństwo 
książęce w rzeczy rzymskićj. Dla tego niepozwolono wyboru biskupa 
samćj kapitule, ale wedle starego zwyczaju rozpisano sejm wyborowy do 
Pragi na Wszystkich Świętych, na który także powołano i całe wyższe 
duchowieństwo czeskie. Władysław starał się wszelkiemi sposobami 
zwrócić baczność i głosy sejmowników ku swojemu kapelanowi Milikowi, 
przezwiskiem Danielowi, mało wprawdzie znanemu, i dokazał tego, że 
Milik był obrany, choć niektórzy duchowni widocznie się temu sprzeci- 
wiali. Nowy biskup przyjął regalia czyli potwierdzenie z rąk Włady- 
sława, ślubował mu posłuszeństwo azatóm uznawał, że kościół czeski 
dzierżył swoje dobra ziemskie nie od cesarzów, ale od królów czeskich, 
i że dla tego biskupowie czescy ulegali władzy królów czeskich, a nie 
cesarzów niemieckich. 

Gdy się te dzieje, Przemyśl- Otakar żyjący wtenczas na wygnaniw 
usłyszawszy o śmierci cesarza nieprzyjaciela swojego, postanowił ko- 
rzystać z okoliczności, aby się dostać na tron czeski. Przyjaciele jego 
w kraju uzbroiwszy się, prowadzili go w wielkićj sile pod Pragę, Wła- 
dysław panujący brat wyszedł na przeciw niemu z potężnćm wojskiem 
i z całą swoją radą, prowadząc z sobą biskupa Daniela, kilku opatów 
i przednich panów ziemskich. Ale dzięki Bogu, nieprzyszło do boju, 
tylko do ugodnćj umowy nader ważnćj w dziejach czeskich; albowiem 
Władysław, chcąc uniknąć rozlewu krwi bratnićj, porozumiawszy się z 
swoją radą i w nocy dnia 6. grudnia 1197., kiedy bitwa miała rozstrzy” 
gnąć los ojczyzny, wezwawszy tajemnie brata swojego na rozmowę po- 
lubowną, pogodził się z nim po bratersku i dobrowolnie zrzekł się rzą 
dów w Czechach, Otakar, w zamian za tę miłość bratnią, ustąpił mu 
całćj Morawy, pod tytułem margrabstwa, jako lenności korony czeskićj 
a nie rzeszy rzymskićj. Wspaniałość i szlachetność duszy Władysława 
odznaczała się stateczną wiernością bratu i panu swojemu mimo zawie” 
ruchy polityczne, z których kto inny mógł był korzystać. Miłość brater” 
ska, miłość ojczyzny i zdrowy rozsądek kierowały ciągle jego krokami 
i przyczyniły się głównie do tego, że imie Czechów jako kraju i na 
rodu nie zatonęło w burzy wieków. 

|.  Przemyśl-Otakar T., zaraz po objęciu władzy najwyższćj, zawarł 
przymierze zaczepne i odporne z bratem zmarłego cesarza Filipem, ksią* 
żęciem szwabskim, który starał się o koronę cesarską. Filip został ce” 
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sarzem a Otakar otrzymał od niego koronę czeską. Król czeski jako 
najpotężniejszy panujący, w sprawach rzeszy niemieckićj rozstrzygał od- 
tąd. głosem swoim stanowczo; między ubiegającemi się o koronę cesar- 
sko -niemieeką, był rozjemcą bez uszczerbku dla kraju swojego. 

Papież Innocenty II. po rozpoznaniu sprawy biskupa Daniela wy- 
branego wedle starodawnego narodowego zwyczaju potwierdził go, jako 
biskupa, który w rzeczach świeckich miał ulegać władzy królów cze- 
skich, a. tym sposobem Ojciec Święty zyskał sobie w Czechach niemałą 
wdzięczność, przychylając się potwierdzeniem swojóm pod pewnemi wa- 
rankami do ich narodowćj niezawisłości. Spełnienie tych warunków za- 
mięszało Czechy do wojen nieszczęśliwych, ale papież, zawdzięczając 
się Przemysłowi-Otakarowi za pomaganie Otonowi **) królowi niemie- 
okiemu, który był sojusznikiem jego, przyjął Czechy do pocztu królestw 
chrześcijańskich (dnia 19. kwietnia 1204.), i osobną bullą nadał panowni- 
kom czeskim żądany tytuł królewski na wieczne czasy; prócz tego potwier- 
dził królestwu czeskiemu dawne prawa i swobody, jakich używało w rze- 
Szy rzymskićj i rozkazał biskupom pragskiemu i ołomunieckiemu, aby 
karami kościelnemi ścigali każdego, ktoby się sprzeciwił Otakarowi, 
póki ten wiernie stać będzie na stronie Ottona. Tegoż samego roku 
ogłoszono Prokopa, niegdyś opata Sazawskiego (+ 1058.), za świętego. 
Jednę tylko prośbę odroczył papież na późnićj, to jest podniesienie bi- 
skupstwa pragskiego na arcybiskupstwo, a to przez wzgląd na Zybrzyda 
(Siegfried słow. Witomir) arcybiskupa mogunckiego, który dawnićj był 
proboszczem wyszagrodzkim. 

' Roku 1212. Fryderyk M. wybrany cesarz rzymski uznając zasługi 
Otakara króla czeskiego i brata jego Władysława margrabi morawskiego, 
położone w sprawie swojego wyboru, potwierdził Otakarowi i następ- 
«om Jego dostojeństwo królewskie na wieczne czasy i uwolnił ich na 
przyszłość od wszelkich taks płaconych za przyjmowanie regalii od ce- 
sarzów, przyznał im prawo przyłączenia napowrót do ziemi swojćj wszy- 
stkich pogranicz jakimkolwiek sposobem dawnićj oderwanych; inwesty- 
ura biskupów krajowych miała odtąd należeć do królów czeskich pod 
temi samemi warunkami jak niegdyś należała do ceesarzów. Między 
Świadkami tych i innych jeszcze zapisów tyczących się więećj osoby 
Otakara, znajduje się i imie hrabi Rudolfa Habsburgskiego, dziada pó- 
niejszego króla rzymskiego, — jest to pierwsze zetknięcie się imion 
Habsburgów i Czechów w prądzie dziejów powszechnych (1212). Tym 
sposobem zapewniona została jedność, potęga i przewaga państwa cze- 


—L 


13) Król niemiecki Otto ukoronował także swojego sojusznika Przemyśla-Otakara 
ale ten liczył lata swojego królowania od pierwszćj koronacyi r, 1198. Imie jego 
„Ottakarć wywodzono od łacińskiego „Ottoni carus (Ottonowi miły),* ale niesłusznie 
Bdyż imie to najduje się juź pod r. 1201. Imie to pierwotnie niemieckie (Odoakar) 
zesławianiło się późnićj w obu swoich składowych korzeniach (porównaj Ota-sław 
I Własti -(Ojtzyzna) -kar i w. i.). Forma jego Ottakar używana w Polsce nie najduje 
Się nigdzie, ani w starych pismach czeskich, niemieckich, ani łacinskich, dla tego pi- 
Szemy z Ozeeliami Otakar. 
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skiego przeciw mocarstwom zagranicznym. Otakar, chcąc ochronić oj- 
ezyznę swoję od rozruchów i rokoszów wewnętrznych, jakieby wyniknąć 
mogły po jego śmierci, postarał się z pomocą brata swego Władysława 

Ka i panów czeskich, że sejm narodowy wybrał za następcę Wacława naj- 
starszego syna jego i wybór ten potwierdził Fryderyk II. 

Rok 1222. pamiętny jest w dziejach załatwieniem i zupełnóćm uśmie- 
rzeniem długich sporów kościelnych. Jednóm z ostatnich dzieł (Ukonów) 
politycznych długiego królowania Przemysła-Otakara było koronowanie 
syna jego Wacława (1228) jeszcze za życia ojca, który jednak rządził 
spólnie z synem aż do swojćj śmierci; w tym to roku koronacyjnym 
zaniechano po pierwszy raz starosłowiańskiego obrzędu nastolenia, pa- 
nującego na stolec książęcy i odtąd obrzęd ten poszedł w zupełne za- 
pomnienie. Przemysł-Otakar zostawił po swojćj śmierci kraj czeski 
w stanie kwitnącym, eo do mocy na zewnątrz silnym i niepodległym, 
wewnątrz zaś dziedzicznym i nierozdzielnym. Za niego to poczęła się 
chylić do upadku starosłowiańska ustanowa grodzka czyli żupna, 'do 
czego przyczyniły się przywileje i swobody stanu duchownego, albowiem 
ustanowa ta nie: cierpiała żadnych przywilejów, żadnych różnie eo do 
prawa i sądu nad osobami, korporacyami lub stanami. Widzimy ztąd, 
że starosłowiańska ustanowa była wysnuta z ducha ofiary, a przywileje 
wyszły z ducha ziemi, który w walce z tamtym, nie będąc popierany 
przez dzielnych ludzi, musiał ustąpić miejsca drugiemu. Do upadku tćj 
ustanowy pomogło także wprowadzenie osad niemieckich 1208., tak jak 
w Polsce roku 1212. Osady te podobne były do osobnych wysp obla- 
nych powodzią prawa narodowego, dla tego Niemcy pod tym jedynie 
warunkiem osiedlali się, aby mogli używać udzielonych sobie swobód 
i przyniesionych z sobą zwyczajów prawnych, nie będąc pociągani do 
sądów czeskich. Za tym przykładem szła i niektóra szlachta, wypra- 
szając u królów sobie i swoim poddanym podobne przywileje i swobody. 
Im więcćj ubywało mocy sądom krajowym zewnątrz, tém więcćj sądy 
te poczęły upadać wewnątrz co do ważności i moralnćj godności swojćj. 

W ciągu 23 lat królowania Wacława zaszły w Czechach co do 
stosunków życia narodowego i krajowego niemnićj ważne zmiany niż 
te, których dzielny ojciec jego dokonał, ale przemiany te, poszły drogą 
inną i w innym kierunku. Otakar I. podniósł na nowo Czechy we wzglę- 
dzie politycznym, Wacław chciał je przerobić moralnie; tamten utworzył 
nowe stósunki prawne i nowe zakony dał krajowi swojemu, ten przy- 
nęcił naród swój do nowych obyczajów, zwyczajów i do nowego smaku; 
kiedy za staraniem pierwszego Czechy dostąpiły niepodległości i nie- 
zawisłości politycznćj przeciw Niemcom, drugi starał się na nowo połą- 

czyć je z niemi łagodniejszemi a zatćm i trwalszemi węzłami spokojnego 
 sąsiadowania i potrzeb nietylko oświaty, ale i przepychu. Ale w tym 
- względzie król Wacław nie czynił więcćj nadto, że stanął na czele ru- 
chu, w który się duch narodu czeskiego rodziwą koniecznością w owych 
czasał puszczał. Kiedy kraj, niemając poza granicami swojemi niczego 
się obawiać, używał przez cały wiek człowieczy pokoju niezwyczajnego» 
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naród czeski mówi słusznie pan Palacki, w duchu czuły, rzewny i łago- 
dny, zatęsknił wkrótce do sztuk pokoju, do wygód i przynęt oświaty, 
która mogła do niego przychodzić z samych tylko Niemiec, Włoch 
i z Francyi. Z drugićj znowu strony pokój ten będąc w Czechach daleko 
więcój niż gdzieihdzićj zapewniony, był mocną pobudką dla ludu pro- 
stego w zachodnich Niemczech, gdzie wędrowanie na wschód stało się 
żądzą prawie powszechną. 

Wacław był panownikiem znakomitym, ukształconym, ale więcéj 
w duchu niemieckim niż narodowym; za niego to nastał wielki przepych 
na dworze, turnieje (czesk: sedani, kolby) weszły w zwyczaj z Zachodu 
i Niemiec; do tego przyczyniło się bogactwo płynące z górnictwa cze- 
skiego w Kutnych- Górach; on pozakładał wiele klasztorów dla nowych 
zakonów; różnemi sposobami przywabiał całe zastępy cudzoziemców 
a najwięcéj z Niemiec, jako to: zakonników, osadników i przemyślników. 
Pokój i porządek wewnątrz zabezpieczony nadawały Czechom inną po- 
stać. O ile król pochyłał się ku Niemcom, o tyle siostra jego Agnieszka 
od nich stroniła tak dalece, że wolała wstąpić do klasztoru niż pójść 
za Henryka syna cesarza Fryderyka i skończywszy żywot swój ziem- 
ski w bardzo podeszłćj starości, poważana była prawie za świętą; tak 
to zacny lud czeski umiał oceniać czystość i niepodległość ducha na- 
rodowego w znakomitszych ziomkach swoich. 

Za jego panowania wzięło początek dziedziczne używanie imion 
rodzinnych. Od czasów króla Władysława I. w różnych aktach łacińskich 
widzimy, że do imion zwyczajnych przydawano nazwiska grodów i wło- 
ści szlacheckich, któremi kto władał i mawiano np. o panu Z Perucy, 
z Chysz, z Necztyn, ze Swojszyna, z Zyzenkowa it. d. Ale rzadko tra- 
fiało się, żeby syn po ojcu swoim tegoż samego używał nazwiska, i tak 
np. syn jednego pana Bolesława nazywał się Borzyta z Rzedhosztie, 
a syn tego ostatniego Borzyta z Letowie, tego zaś syn zwał się Bole- 
sławem ze Smeczna i t. d., podług tego jak który z nich był w posia- 
daniu jakićj włości. Dopiero od Waclawa poczynają się przykłady, że 
potomkowie dziedziczyli po swoich przodkach nazwiska wzięte od gro- 
dów i włości nawet i wtenczas, kiedy te grody i włości w rozdziale dóbr 
dostały się innym dziedzicom. A ponieważ napad tatarski r. 1241. dał 
powód do wystawiania wielu nowych grodów i to warowniejszych, bez- 
` pieczniejszych i znamienitszych niż były dawne, gdyż teraz zaczęto je 
stawiać, wedle zwyczaju niemieckiego, prawie całkowicie na stromych 
skałach i górach, i to jak się zdaje, podług planów budowników (sta- 
witelów) niemieckich i nareszcie, ponieważ w tym okresie za przykładem 
dworu królewskiego nietylko zwyczaje i obyczaje, ale i język niemiecki 
najdowały u szlachty czeskićj upodobanie, niema się czemu dziwić, że 
te wszystkie nowe grody dostawały od tego czasu nazwiska prawie zu- 
pełnie niemieckie; a stawszy się ulubionemi siedzibami nietylko pier- 
wszych swoich założycieli ale i ich dziedziców, dawały powód do dzie- 
dzicznego zatrzymania nazwiska rodzinnego niemieckiego i wtenczas 
nawet, kiedy moda od którćj ono wzięło swój początek dawno już po- 


226 PRZEGLĄD POZNAŃSKI. 


s: - „rj 
szła w zapomnienie. Tak np. Jarosław i Gaweł synowie Markwarta : u- 
pana (kasztelana) Dieczyńskiego, gród swój około roku 1241. przez 
nich wystawiony nazwali Lówenberg (teraz Lemberg) dla tego, że w szczy- 
cie czyli herbie (czesk. erb) *) swoim nosili lwa; Wok syn i wnuk 
dwóch Witków z Perezyc, których herbem była roża, wystawiwszy mię- 
dzy r. 1241. a 1246. gród Rosenberg nad Wełtawą, stał się pierwszym 
przodkiem sławnego późnićj w dziejach czeskich rodu panów z Rosen- 
berga; Zdzisław, syn pana Dywisza z Dywiszowa, marszałka króle- 
wskiego r. 1224., zbudował r. 1242., gród Sternberg w Kurzymskićm, 
którego nazwisko stało się dziedzicznóm u rodu żyjącego aż do dziś 
w Czechach i w Morawie; Boresz syn Bogusława, wnuk Sławka z Osieka 
zaczął używać nazwiska z Riesenberga, dla tego, że gród Osiek w tych 
latach nowo wystawiony, takie niemieckie otrzymał od niego nazwisko; 
Smit syn Henryka z Żytawy, żupana (burgrabi) Budyszyńskiego, z po- 
dobnćj przyczyny wziął od r. 1246. nazwisko z Lichtenbergu, gdy tym 
czasem inni bracia i stryjowie jego zatrzymali imiona słowiańskie z Ro- 
nowa, 4 Lipy, 4 Przybysławia i t. d. Z tćjże samćj okoliczności wzięły 
także swój początek imiona panów z Schwamberga, Riesenberga, Wal- 
decka, Wartemberga, Waldsteina , Falkensteina, i które się w późniejszych 
aktach pojawiają choć słowiańskość tych rodów jest najściślćj dowie- 
dziona. 

Polityka Wacława często wahająca, niepewna, wplątała go nieraz 
w wojny z różnemi sąsiadami jakiemi byli Rakuszanie, rzesza niemiecka, 
a nawet i Morawianie; wojny te były raczćj dynastyczne niż narodowe 
lub polityczne. 

Potęga Fryderyka II. cesarza dostąpiła r. 1237. szczytu swojego, 
i wtym to roku podniósł on miasto Wiedeń, zdobyte przez Czechów 
sprzymierzonych swoich, do godności miasta świętćj rzeszy rzymskićj, 
Wkrótce potóm przyszedł Wacław na stronę papiezką przeciw Fryde- 
rykowi z przyczyny chciwości tego ostatniego, który wytoczył do niego 
różne rośćby, jakto było zwyczajem Niemców, ale wśród tych swarów 
i zamieszek z Niemcami, pokazała się na Wschodzie straszna burza, która 
książętom chrześcijańskim, kłócącym się między sobą zagroziła, że ich 
wszystkich uśmierzy ciszą grobową, wywracając z posady wszelkie bło- 
gie zarody uprawy chrześcijańskićj, niszcząc państwa, rządy, kościoły, 
obyczaje i religią, narodowość i oświatę. Pogromem tym byli Tatarzy« 
i Mongołowie, 

Ugetaj lub Okatj, syn Cyyngischana, r. 1237. obrócił swoje stra- 
szne zastępy Z głębokich kończyn Azyi na zachód ku Europie. Kumani 
czyli Płowey albo Połowcy, narody szezepu tureckiego, chronili się przed 
~ nim ucieczką do Węgier, gdzie ich król Bela IV. chętnie przyjął. Ruś 

_niesworna i wiecznemi książąt swoich wojnami wysilona, nie mogła długo 


u) Słowo to herb czesk. erb, w innych słowiańskich językach gerb i niem. erbe 
= dziedzic czy nie pochodzi od słow. garb jakby wypukłość na tarczy? 
Uwaga Tłumacza. 
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podołać natarciu tych barbarzyńców, aczkolwiek silnie się broniła. — 
Riazań, Moskwa, Suzdal, Włodzimirz, Perejasław, Czernigów (1239) a na- 
reszcie po długićm oblężeniu dnia 6. grudnia 1540. starosławne miasto 
Kijów, najludniejsze na północy Europy, pochowanć zostało z całą sławą 
swoją w zwaliskach; dnia 13. lutego 1241. Sandomirz a wkrótce i Kra- 
ków legły w gruzach i popiele. 

Najstarszy wnuk Czyngischana, nazwizkiem Batu, naczelny wódz 
wyprawy wojennćj, wysłanćj na podbicie Franków czyli Europejczyków 
rozdzieli wojsko swoje 500,000 ludzi licząc, na trzy ogromne zastępy. 
jeden obrócony przez Polskę do Niemiec północnych, drugi miał uderzyć 
prosto na Czechy, a z trzecim najsilniejszym obrocił się sam Batu prze- 
ciw Węgrom. Ale zdaje się, że dwa pierwsze zastępy zniszczywszy 
Sieradz, Łęczycę i Kujawy i poraziwszy pod Opolem Bolesława, księcia 
opolskiego, i Władysława sandomirskiego, złączyły się napowrót i ru- 
szyły razem do Szlązka. Głównem wodzem tego wojska był Peta, jak 
się zdaje, najmłodszy syn Czagataja. 

Bolesną i prawie do wiary niepodobną jest rzeczą, że przeciw ta- 
kiemu nawałowi, jakiego od czasów Attyli świat niewidział, nieprzygo- 
towano w zachodnićj Eurozie nie, coby do oporu nadzieje rokować mogło. 
Obadwa naczelnicy chrześcijaństwa, cesarz niemiecki i papież zajęci byli 
sporami osobistemi we Włoszech, nie troszcząc się oto, co się działo za 
Alpami; z rozkazu papieża ogłoszono wprawdzie wojnę krzyżową, ale 
tylko w niektórych miejscach ; rzeszę niemiecką sprawował Konrad, syn 
cesarski, trzynastoletnie pacholę; a między książętami niemieckiemi nie 
było więcćj sworności niż między ruskiemi i polskiemi, którzy porażeni 
Jedni po drugich, wpadali wszyscy w mongolską niewolę. Król węgierski 
Bela IV. niedbały o ziemię swoję od strony gór karpackich, ciężko był 
za to skarany, bo już 15. marca 1241. pokazali się jedzcy tatarscy pod 
Pesztem, a 17. tego mies. legło miasto Waców, którego wszyscy mię- 
szkańey pozabijani zostali.  Stoczona bitwa na równinach rzeki Szajo 
(Stana), którą Węgrzy przez niesworność swoją przegrali, otworzyła Ta- 
tarom całe Węgre. 

Wacław, król czeski, był jedynym panującem na Zachodzie, który 
poznawszy wielkość niebezpieczeństwa, wytężył wcześnie wszystkie siły 
swoję i narodu swojego, aby mu się opierać; czynność jego w tych okro- 
pnych czasach była wzorawa i wszelkićj chwały godna. Posłami i pi- 
smami rozsyłanemi na wszystkie strony nieprzestawał budzić i wzywać 
sąsiadów bliskich i dalekich. na pomoc i spólną obronę; góry, grody, 
Zamki, miasta, klasztory osadzał ludźmi zbrojnemi z taką pilnością 
! surowością, że i księża i zakonnicy i klerycy musieli się przykładać 
do robót obronnych; żywność, broń i skarby pozwożono do tych wa- 
rowni; księża głosili o całéj ziemi wojnę krzyżową na obronę wiary 
chrześcijańskiej; sam król Wacław wziągł na siebie znamie krzyża 
1 7, kwietnia 1241. stanął na czele 40,000 swoich własnych i 6000 przy- 
byłych mu na pomoc niemieckich wojowników, z któremi puścił się w po- 
chod z Pragi ku Zytawie i do Szlązka dolnego; dokąd obrócił się głó- 
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wny prąd wojska mongolskiego. Ale gdy się to dzieje, dnia 9. kwietnia 
stoczona została bitwa na Dobróm-Polu (Wahlstatt) pod Lignieą, bitwa 
Żałośna dla chrześcijan. Książę wrocławski, Henryk II. pobożny, który 
miał za sobą Annę, siostrę Wacława, a po ojeu swoim, Henryku L, 
przezwiskiem Broda, władał nietylko większą częścią Szlązka ale i Wiel 
kopolską, rozłożył się obozem przeciw Mongołom i rozpoczął z nimi bój, 
nieczekając na Czechów, którzy mu na pomoc spieszyli. Jakkolwiek 
w bitwie tćj walecznie poczynali sobie Polacy i Szlązacy, jednakże legli 
pod przemocą nieprzyjaciół tak, że nietylko książęta Henryk i Bole- 
sław, ale i 10,000 wojowników legło na pobojowisku i mało kto schrónić 
się mógł do Lignicy z książęciem Mieczysławem opolskiem. 

O tém co nastapilo po bitwie na Dobróm-Polu naucza nas sam 
król Wacław, który książętom niemieckim te napisał słowa: „Kiedy 
Tatarzy byli w Polsce, my z naszćm wojskiem byliśmy juź tak blisko 
księcia Henryka, że nazajutrz po zgonie jego na polu bitwy mogliśmy 
się z całą naszą siłą z nim połączyć, ale on niestety, nie żądając od naś 
ani rady, ani pomocy, stoczył z nimi bój, w którym na nieszezęście po” 
legł. Dowiedziawszy się o tém ruszaliśmy z wojskiem do granie pol 
skich, chcąc nazajutrz przy pomocy Bożćj godną nad niemi odnieść 
zemstę, ale oni poznawszy zamiary i chęci nasze, uciekli i przez rzeki 
wielkie i bystre pędząc bez przeszkody, w jednym dniu od rana do wie” 
ezora jedenaście mil pochodu robili.“  Dalemił w tymże samym duchu 
opisuje tyn wypadek w swojćj rymowanćj kronice w rozdziale 82, któ- 
rój słowa są następujące: 


„Do Czech mnoho ludi z Niemec przijde, 
Kral s swymi mimo Zitawu jide. 
Tatarzi kdyż to w-ziwedechu (dowiedzieli się) 
Ihned (wnet) sie zasie (znów) w-zpodiechu (ruszyli)*. 


Po tćj wygranćj Tatarzy ujrzawszy, że ciężkie wojsko czeskie nie 
umiało ich ścigać, zatrzymali się najprzód pod Otmuchowem, niszeząć 
ogniem i mieczem całe okolice; na prozno próbowali przedrzeć się do 
Kladska i utorować sobie drogę przez Krekonosze, potóm puściwszy się 
dalej ku Raciborzu, zabawili się prawie cały tydzień w dawniejszym Go” 
leszycku (Holeszicku a nie Boleszycku, jak mylnie napisał Długosz): 
to jest w dzisiejszóm księstwie karniowskićm i opawskićm, aż nareszcić 
w miesiącu maju nalżeli sobie u Opawy, otwór którym przedarli się do 
dzisiejszćj Morawy, po którćj rozlawszy się jak powódź burzyli wszystko 
i w popiół obracali; król Wacław zebrał na nowe wojsko w Morawić 
i stoczył z nieprzyjacielem stanowczą i ostatnią bitwę, którćj opis dość 
wierny dochował nam starożytny poemat czeski, z którego tu cały ustę 
w obu językach umieszczamy : 

„Minu burzia — Woje wrzady hrnu, 
Ze wsech wlasti, ze wszech krain zemie 
K Otomum choruchwy jich wieju. 


Tieżci meczi po bocech jim wisa, 
5. Plni tuli na plecech jim rzehcu, 
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Jasni helmi jim na bujnych hlawach, 
I pod nimi ruczi koni skacziu. 
Wzezwucziali hlasi rohów lesnich, 
Uderili zwuky bubnów brzesknych. 
Nalit Srażaiewie stranie obie. 
Podwihaie sie mlhą ote pracha, 
I by potka kruta poslednieie. 
Wznide chrest i dnrket ostrych meczew, 
Wznide siket Kalenych strzel strasny, 
Lom oszczepow, ruchet kopi bystrych. 
I by klanie, i by porubanie, 
I by lkanie, i by radowanie. 
Krew sie wale jak bystrziny dszczewy, 
Mrch tu leżesze jak w lese drziwie. 
Siemu hlawa na dwe rosczepena, 
Siemu srubene stie ruce obie, 
Sien sie koti s orze przes druhehi, 
I sien zerziwy swe wrahy mlati, 
Jak po skalach luta burzia drewa, 
Siemu w srdce po jilce mecz wtasi, 
I siemu Tatarin ucho sirzieże. 
Uh, by ryk, stenanie żahstiwo ! 
Krzestiene poczechu utiekati, 
Tatare ie lutym dawem hnati. 
Aita Jaroslaw jak orel letie! 
Twrdu ocel na mohucech prsech, 
Pod oceli chrabrost, Udatenstwie, 
Pod helmiciu welebyster Wiehlas. 
Jarota mu z żhawu zraku płlasze. 
Rozkacen hna, jako lew drażliwy, 
Kdyż mu teplu krew sie uda zrzieti, 
Kehdy nastrzelen za loweem żene; 
Tako zluti sie w tatary trzeci. 
Ceszie za niem jako krupobitie. 
Wrazi kruto na Kublajewicu, 
I by pótka owszem weleluta. 
Srazista sie obu oszczepoma, 
Zlomista je oba welim. praskem 
Jaroslaw, wez we krwi s orzem sbrocen, 
Meczem Kublajewica zatchwati, 
Ot ramene szurem kyczlu protcze; 
Takoż spade bezduch mezi mrchy. 
Zarachoce nad niem tulec s lukem. 
Ulecze sie wes lud tatar lutych, 
Otmetasze drzewce .sehodluhe, 
Palowasze tu, kto teci może, 
Tamo otkad slunce jasno wstawa, 
I by prosta Hana tatar wrahów.,, 


TOŻ SAMO PO POLSKU. 


Mija burza — wojacy garną się w szyki 
Ze wszystkich włości, ze wszystkich krain ziemi 
Ku Ołomuńcu chorągwie ich powiewają. 
Ciężkie miecze po bokach ich wiszą, 
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„ Pełne kołczany na plecach ich „chrzęszczą, 


Świetne chelmy na ich mężnych głowach, 
A pod nimi rącze konie skaczą. 


Zagrzmialy głosy rogów leśnych, 
Uderzyły dźwięki bębnów wrzaskliwych (brzękliwych). 
W lot uderzają na się strony obie. 

Wznosi się mgła od kurzu, 

I była potyczka okrutniejsza od ostatnićj. 
Powstanie chrzęst i brzęk ostrych mieczów, 
Powstanie straszny syk strzał hartownych, 
Łom oszczepów, chrobost, kopii szparskich ; 
I było kłucie i było rąbanie, 

I było łkanie i było radowanie. 

Krew się wali jak potoki deszczowe, 
Trupów tu leży jako w lesie drzewa. 
Temu głowa na dwoje rozpłatana. 

Temu odcięte są obie ręce, 

Ten się z rumaka zwala przez drugiego, 

A ten rozjuszony swoich wrogów wali, 
Jak po skałach sroga burza drzewa. 


- Temu w serce po jelce miecz wraża, 


A temu Tatarzyn ucho odcina. 


Ach, był ryk, było stękanie żałościwe! 
Chrześcijanie poczynają uciekać, 
Tatarzy za nimi pędzą z wściekłym natłokiem (ciżbą). 
Patrz! Jarosław jako orzeł leci! 
'Twardą ma stal na dzielnych piersiach, 
Pod stalą chrobrość, męstwo, 
Pod przylbicą (hełmem) nader bystra mądrość, 
Dzielnóść bucha płomieniem z ognistego wzroku. 
Rozjuszony gna (pędzi) jak lew rozdrażniony, 
Kiedy mu się uda ujrzeć krew ciepłą, 
Kiedy postrzelon za lowcem pędzi: 
Tak rozgniewany (rozsrożony) naciera na Tatarów. 


Czesi za nim jako grad. 
Ugadza okrutnie na Kublajewicza, 
I była potyczka rzeczywiście wielce sroga. 
Razili się oba oszczepami, 
Złamali je oba z wielkićm praskiem. 
Jarosław, cały z rumakiem we krwi zbroczon, 
Mieczem Kublajewica chwyta, 
Od ramienia w poprzek biodra przebija; 
Tak że spada bez duszy między trupy. 
Zachrobocze nad nim kołczan z łukiem. 


Ulęknie się wszystek lud srogich Tatarów, 
Rzuci precz drzewce sążniste, 
Ucieka tu, kto uciec może, 
Tam, zkąd słońce jasno wschodzi. 
I była wolna Hana (kraina morawska), od wrogów Tatarów. | 


Poeta cheąc przedewszystkiém wysławić bohatera swojego Jaro- 
sława pana czeskiego, przodka: panów ,,ze Sternbergu* dotąd żyjących 


l 
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który zabiciem Kublajewica *) czyli jednego z książąt rodu Czyngischana, 
rozstrzygnął bitwę, zamilezał o zasługach i króla Wacława i Fryderyka 
(Bedrzycha) książęcia rakuskiego, choć im właściwie należały się dzięki 
ża wygnanie Mongołów z Morawy. Bitwa pod Ołomuńcem zaszła w końcu 
lipea 1241., po którćj Tatarzy obrócili się do Węgier przesmykiem po- 
toku Wlarz wpadającego powyżćj Trenczyna do Wagu. 

Pojedyńcze tłumy jeźdzeów tatarskich zapędzały się na zwiady aż 
za Wiedeń do Rakus; król Wacław wypłacając się wzajemnością poma- 
gal Fryderykowi, a tak spólnie z innymi jeszcze sojusznikami zniweczyli 
zamiary Mongółów. Batu widząc niepodobieństwo podbicia dalszych 
krain na Zachodzie, obrócił wzrok swój ku południowi, w pogoni za 


1) U tego starożytnego poety imię Kublajewie, „znaczy tyle, co u kronikarza 
Dalimiła „kralewie czyli królewicz“ gdzie mówi: ,„Taterzi 
„Take przed Olomuc se stawichu (stawili); 
Tu kralewice ztratichu; 
Jeho piestuny zjimachu (pojmali), 
A przed miastem je swazachu (związali), 
Ze kralewice nechowali (nie bronili), 
Neprzatelom je (go) na srmt dali.* 
Kublujewie był jeden z licznych wnuków lub prawnuków Czyngishana, którego imienia 
własnego trudno się dobadać. Karę jego „piestunów* (u Długosza „sui corporis cu- 
stodibus, czyli strażników przybocznych“) rozumieć należy uwzględniając porękę i każ- 
nie urządzone w wojsku mongolskićm, o którćm Plan-Carpin z zakonu Minoryżów pi- 
Sze w następujący sposób: ,Czyngishan był nietylko wielki wojownik, ale i zakono- 
dawca; i ustawy jego przechowują się u Tatatarów aż do dziś dnia nienaruszone. Po- 
dług tych ustaw Wielki Chan ma władzę nienarnszoną nad życiem i imieniem wszy- 
stkich swoich poddanych; jest synem Bożym i Panem Wszechświata; słowa ust jego 
Są mieczami przeszywającemi wszystko. Nieodziedzicza władzy swojćj, ale bywa wybie- 
rany przez. wojewodów (dowódzeów wojskowych) tak, że jeżli się kiedy pokusi ó tron, 
bez miłosierdzia bywa zabity. Główną powinnością jego jest podbić pod swoje pano- 
wanie cały świat i nie mieć pokoju tylko z poddanymi. U Tatarów nikt nie może 
Powiedzieć „to jest moje“ ponieważ do Chana należy wszystko, eokokolwiek kto po- 
Siada i życie nawet każdego pojedyńczego; nikt w niczem nie może odmawiać, ani ja- 
kiegokolwiek kłaśdź warunku posłuszeństwu jego. A jak władza Chanowa jest nieogra- 
niczona nad wojewodami , tak i wojewodowie ze wszystkiemi ludźmi swoimi mogą sobie 
postępować po prostu wedle swojego upodobania. Wojska ich rozdzielone są na ćmy 
(czesk, tma, polsk, ćma = 10,000, wyraz używany przez lud mazowiecki), z których każda 
liczy 10,000 wojaków; każda tysiączyna (ezesk. tisicina = tysiąc ludzi) dzieli się na 
Ziesięć secin, setnin czyli setni lub sotni; każda setnia na dziesięć dziesiątków (ztąd 
Chan rozkazuje wszystkim wojewodom). Wojewodowie dowodzą ćmami, a rozkazują 
tysiącznikom dowodzącym tysiączynami; tysiącznicy setnikom dowódzcom setni, ase- 
tnicy dziesiętnikom (decani). W wojskach tych panuje tak surowa karność i poręka, 
že jeżli kto w dziesiątku dopuści się czego niesprawiedliwego, cały dziesiątek bywa 
km to, bez miłości, gardłem karany, np. jeżli kto ze strachu uciecze, jeżli w nacieraniu 
nie uderzy równie odważnie jak inni, lub jeźli dopuści towarzyszowi swojemu dostać 
się do niewoli i t. d. — Ztąd wyrażenie czeskie „że kralewice nechowali, neprzate- 
em je (go) na smert dali,“ objaśnia ich surową karność wojskową. Obcych zaś ludzi 
zabijać, ciemiężyć i grabić ich mienie, zasługuje u nich na pochwałę. Choć ù nich 
nie było ani jednego wolnego człowieka, jednakowóż najprostszy chłop mongolski 
uał się za lepszego od szlachty i książąt innorodnych, ztąd jasno pojąć dla czego ta 
mongolska światowładi! i nagle powstała i niedługo trwać mogła. 
Przegląd Poznański XXI., 2—4. | 30 
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królem węgierskim Belą, który ehroniąe przed. nim do Zagrzebu, Splitt 
E Trogiru, oparł się aż na wyspach dalmackich. Tatarskie oddziały po" 


kazały się w Chorwatach, w Bosnie i na Pomorzu dalmackićm,. gdzie | 


zniszczyli miasto Drywasto nad Skedrem, ale. w końcu marca roki 
1242. zaczęli walnie opuszczać krainy zachodnie i przez Serby, Bulga 
ryą i ziemie rumańskie wracali się znów ku qachosdowi zostawująe po 
sobie pustki i zwaliska. 

Jedną z głównych przyczyn tego nagłego 4 wk Mongołów była 


niewątpliwie śmierć Wielkiego Chana Oktaja (1241) i Batu, jeźli nie 


sam chciał po nim wstąpić. na. tron, to przynajmnićj pragnął uczestnie 
czyć wyborowi następcy, a niechcąc aby same wojska jego biły się 
z chrześcijanami na Zachodzie i doznawszy w Czechach, za staraniem 
królewskićm silnego oporu, zobaczył niedostateczność środków swoich 
do spełnienia. zamierzonego podboju i w skutku tego pociągnął za sobą 
wojska do krain bezpiecznych, : spiesząc do'Azyi. O tym wypadku wa 
Żnym w dziejach czeskieh i polskich obszerną rozprawę wydał p. Pa- 
lacki po niemiecku pod napisem „Der Mongolen Einfall im Jahre 1241,“ 
do którćj po większe szczegóły czytelników naszych odsyłamy. 

Dziwną i bolesną jest rzeczą, że zaraz po odwróceniu tego nie 
bezpieczeństwa łaską Bożą, anie żadną zasługą ludzką, naczelnicy 
ebrześcijaństwa rozpoczęli na nowo swoje swary i wojny. Cesarz Fry 
deryk I. najeżdźał krainy papiezkie. Wacław zmienny jak zawsze 
w swojćj polityce, .trzymał się teraz strony cesarskićj przeciw papieżowi 
i dla tćj to podobno przyczyny nazywał się „Opiekunem świętćj rzeszy 
rzymskićj (sacri per Germaniam“ imperii procurator, porucznik swatć 
Rzimske rziszć). 

Po odejściu Mongołów rozpoczęli znowu Czesi dawne boje z Rae 
kuszanami, którzy przeciw Mongołom spólnie z nimi wałezyli. Fryde* 
ryk (Bedrzych) rakuski najechał Węgry i chciał zagarnąć pod swoje 
panowanie tę ich część, którą mu król Beła IV. uchodząc przed Mon- 
gołami, zostawił do obrony, ale wkrótce się pogodzili. 

W roku 1246. znów przyszło do wojny z Rakuszanami i książę 
Fryderyk, acz zwyciężca, dopełnił teraz tego, czego dawnićj, choć zwy” 
ciężony, spełnić nie chciał, oddając w małżeństwo Władysławowi pień 
worodnemu synowi króla Wacława synowieę swoję Giertrudę , uważaną 
za dziedziczkę ziemi rakuskićj, a to dla tego, aby ująć sobie Czechów 
żeby w nastającćj wojnie z Belą IV. nie pomagali W eęgrom. Ale nagła 
śmierć książęcia rakuskiego w bitwie nad Litwą d. 15. Czerwca zosta” 
wiła posiadłości jego Rakusy*i Styrsko w wieloletnim nieładzie. n 

Władysław był już bliskim połączenia Rakus i Styrska z Czechami, 
którym się i Stany księstwa opolskiego po śmierci bezdzietnego Mieczy” 
sława (1246) z rodu Piastów poddawały,: ale nim ta całość została urzą” 
dzona i nim nabyła potrzebućj siły do dalszego rozwoju politycznego 
przedwczesna śmierć Władysława (1247 %,) stargała wszelkie nadzieje 
potęgi czeskićj i była dla Czech tém straszniejsza, że Wacław drugienit 
synowi Przemyslowi-Otakarowi, niewiadomo dla czego, zdawał się oka 


i 
i 
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żywać więcćj nienawiści niż miłości. Fryderyk II. cesarz nie zaniechał 
korzystać z tego i zajął Rakusy 1 Styrsko jako lenność odumartą (obu- 
Narszczyznę, puściznę) rzeszy niemieckiej, a z tego wybuchło zajście 
między cesarzem i królem Wacławem, który teraz przeszedł na stronę 
Papieska, pópierając hrabiego Wilhelma 'hollenderskiego staraniem pa- 
piezkióm wybranego "ila cesarza 1247., ale Fryderyk HL. i syn jego król 
Konrad odpłacili się Waeławowi tem, że się połączyli przeciw niemu 
4 własnymi jego poddanymi. rej ORA 
ką Rokosz ten nie powstał z miłości do cesarza niemieckiego, ale jak 
się zdaje ze ścieśnienia szlichty w ich posiadłościach dziedzicznych, 
4 robót ziemskich, a' szczególnićj z przyczyny obowiążku stawiania i na- 
Prawiania' grodów, których liczba po napadzie Mongołów wiełee się po- 
Mmożyła i to na dziedzinach szlacheckich, a szlachta miała je odtąd 
zierżyć nie już dziedzicznie, “ale na wzór feodalnych Niemców, jako urzę- 
dnicy królewscy. Powstanie rozszerzyło się znacznić pó całćj ziemi 
l naczelnicy jego obrali sobie Przemysła-Otakara,* drugiego syna Wa- 
dawany kirolen młodszym.* Król Wacław spędzońy z tronu, królowa 
Kuneganda że zmartwienia umarła, a jakie burze, zniszczenia i okro- 
Dmóści poprzedziły te wypadki, łatwo sobie wystawić; na domiar nie- 
Szczęść domowych wkroczyli do Czech różni sojusznicy tak jednej jak 
1 drugićj strony. Podwójne ugody między ojcem i synem nie sprowa- 
dziły pokoju, ale wywołaly nowe burze i wałki; i trzecia ugoda speł- 
zła na niczém, albowiem wbrew danemu słowu Wacław powięził i syna 
Swojego i panów, drużynę jego składających, którzy pełni ufności sta- 
neli z synem jego przed Wacławem, przekładając mu różne skargi ty- 
Czące się dobra publicznego (1249). 

Stany księstwa rakuskiego po wielu burzach wynikłych z nierządu, 
Wybrały sobie nareszcie Przemysła-Otakara syna Wacława za panują- 
tego (1251 %,,), który tegoż samego roku zwołał do Neuburga pierwszy 
sejm tadynk czyli Theiding ziemski, jak go Rakuszanie nazywali. 

„./ Ziemia Styrska, kraina słowiańska, od śmierci Otakara ostatniego 
Jéj książęcia, to jest od r. 1186. była zawsze połączona z Rakusami pod 
Jednóm panowaniem, ale teraz stany styryjskie oddzieliwszy się od Ra- 
kuskieh, wybrały Henryka, syna księcia bawarskiego, który udał się 
do Beli TV. swojego teścia o radę. . Bela wolał zagarnąć tę krainę dla 
Siebie, niż przyzwolić na wybór zięcia swojego. “Tymczasem i księżna 
Giertrada, gynowica Fryderyka rakuskiego i wdowa po Władysławie 
Czeskim przekazała Beli swoje prawa dziedziczne do Rakus i Styryi 
stąd wszczęła się wojna między Czechami i Węgrami. -Bela zawarł 
Przymierze zaczepne z księciem bawarskim, z naszym Bolesławem Wsty- 
liwym opolskim i z królem Danielem Romanowiczem ruskim, którego 
Synowi Romanowi dał księżnę Giertrudę za małżonkę. Przemyśl-Ota- 

ar w skutek układów małżeńskich został nakoniec i księciem styryj- 
skim, ale nie mając pomocy od ojea swojego Wacława przeciw silnym 
Sprzymierzeńcom węgierskim, krainy jego: Morawa. Rakusy i Styrsko 
Napadnięte zostały z pięciu stron: od Opawy Polaey i Rusini, na Ołomu- 
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niee uderzyli Połowcy czyli Kumani i sam król Bela; przeciw Wiedniowi 
wyroił się zastęp liczący do 80,000 ludzi zbrojnych, na Styryą i na Ra- 
kusy uderzyły inne oddziały to węgierskie, to bawarskie. Zniszczenie 
tych krain było wielkie i dopiero papież wmięszawszy się między wo- 
Jujące strony, skłonił Belę do zaniechania wojny; i tegoż roku 1253. 
umarł król Wacław w chwili, kiedy syn jego Przemyśl-Otakar zobo- 
wiązał się ślubami posłowi papiezkiemu, że wszystkich warunków tój 
umowy dopełni. 

Na tém kończy się I. okres najstarszych dziejów czeskich. Po- 
znawszy w krótkości dzieje zewnętrzne tego pobratymczego narodu, zo- 
baczmy teraz jako dopełnienie i dzieje jego wewnętrzne, których pier- 
wszą część podaliśmy już w pierwszćm sprawozdaniu naszćm; tu zaś 
umieścimy w dosłownym przekładzie drugi roździał z jego dodatkami tém 
ważniejszy dla nas, że rzuca wielkie światło na pierwiastkowe dzieje | 
nasze wewnętrzne, na różne instytucye z jednego że tak powiem pnia 
pobratymezego wyrosłe i z tegoż samego ducha wysnute; pewni jeste- 
śmy, że wyłożeniem tego roździału czytelnikom naszym prawdziwą przy- 
jemność sprawim, a pracującym nad uprawą dziejów i prawodawstwa 
naszego rozjaśnimy niejeden szczegół ciemny i zawiły i naprowadzimy 
na źródła, z których niejedno zączerpną i wyświecą. 


OBRAZ ŻYWOTA KRAJOWEGO 
(politycznego, statniho) i narodowego w Czechach i w Morawie 


podówczas przewagi rządów słowiańskich. 


Główne znamie tego okresu. Rozciągłość kraju, tudzież granice czeskie 
i morawskie. Stósunki między krajami: czeskim, niemieckim i polskim. 
Nierozdzielność Czech i Morawy. Udziały czyli dzielnice książęce t na- 

. stępstwo ma stolec.  Powaga władzy panowniezćj. Sejmy- Kmiecie 
(kmełowe) ziemscy.  Ustanowa grodowa. Przegląd krajów czyli po- 
wiatów i żup w Czehach i Morawie. Urzędy w żupach. Różnice 
gruntów (pozemnosti) i stanów. Porządki (rzadowe) sądowe. Roboty 
ziemskie. Królewszczyny (regalia) i dochody królewskie. Urządzenia 
wojenne. Stosunki duchówne i kościelne. Sprawy szkólne, piśmien- 
nietwo. Umiejętności i przemysł. Uwagi streszczone. 


; W trzech ostatnich księgach dziela tego opowiadaliśmy krótko 
1 zwięźle same zdarzenia narodu czesko -morawskiego przez półczwarta 
wieku, od r. 895, do 1253, o ile pamięć ich zachowała się potomstwu. Zda- 
rzenią te mogą słusznie wedle prawdy nazywać się dziejami narodu 
zewnętrznemi, to jest dziejami jawnemi i głośnemi, w których pokazało 
śię, z jakióm powodzeniem i skutkiem siła narodowa opierała się bądź 
obeemu gwałtowi, bądź wybuchom niepowstrzymanych niezgód domowych, 
i jakióm sposobem niejednakowa osobista powaga panowników, jako 
rodziwych tćj siły uprawiaczów i przewodników, niejednakowe wydo- 
ywała na jaw skutki. Ale jeśli chcemy doskonale wyrozumieć to, co 
się stało, potrzeba także, abyśmy zwrócili wzrok nasz i na dzieje we- 
wnętrzne ukryte i niegłośne, ale dla tego ważne, bo z nich dzieje ze- 
wnętrzne, jak z jądra swojego puszczały paki i rozwijały się; musimy 
Więc zapoznać się z całym ustrojem politycznym; badać urządzenia i za- 

ony, któremi się żywot narodowy rządził; rozwazać sposoby i wyko- 
nania rządu, tak środkowego jak i miejscowego; śledzić ustawy i stó- 
Sunki prawne; mierzyć stopnie oświaty, rozwój ustawy i kierunki działal- 
ności narodowćj i t. d. — Takim jeno sposobem obrazy dotąd odmalo- 
Wane nabędą prawdziwćj podstawy, a postacie dorywczo narysowane swo- 
JEJ pełności, światła i barwy. 
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T chociaż o takowych wewnętrznych stósunkach narodu , naszego 
mamy już w tym okresie źródła i bogatsze i pewniejsze i poprawniejsze 
niż w poprzedzającym '*), jednakże i teraz jeszeze utyskujemy na to, że 
nie wiemy więećj. Ogólny obraz wewnętrznych stósunków jakiego na- 
rodu, mógłby co do pojedyńczych zarysów być prawdziwym i doskona- 
łym, a jednak co do całości mijać się z prawdą, gdyby stósunki te były 
opisywane jako powszechne i spółistniejące, które w rzeczywistości roz- 
padały się i przypadały do krain, a może i do okresów różnych. Tak 
tóż i my zabierając się do układania w jeden obraz wszelkich stósun- 
ków półezwarta wieku, nieustrzeżemy się całkowicie niebezpieczeństwa 
omylenia się i poblądzenia, upowszechniając niejeden stósunek, który 
rzeczywiście był, może ograniczony na czas i miejsce pewne; choć z dru- 
gićj strony i to także jest prawdą, że średniowiekowe przemiany w usta- 
wach politycznych i w urządzeniach krajowych nie należy mierzyć miarą 
rewolucyjna ńaszego wieka. Jedno przecież wybiją się znamie zasadni-- 
cze i ogólne, którćm odznacza i oddziela się doba dziejów dotąd opo- 
wiadanych,+od wszystkich następujących, ra tém znamieniem jest oblicze 
ich czysło- słowiańskie, urządzenia polityczne, stósunki prawne, tudzież 
sposoby żywota publicznego i domowego podobne do tych, które znaj- 
dujemy u wszystkich innych narodów słowiańskich z dawnowiekości, tu 
więcćj, tu mnićj zupełnie zachowane. 'Takiemi są w szczególności np. 
zwyczaj udziałów. czyli dzielnie książęcych, nierozdzielność stanów, tó- 
wność „wszystkich. ludzi. w obliczu zakonu t, j- prawa ezyli niebytność 
ani nadpraw, „ani bezpraw. (privile gia wysady nebo nadprawi i kromie 
prawi)w narodzie; przewaga ustawy grodzkićj czyli żupnćj i połączone 
z. nią ciężkie roboty ziemskie; właściwe zwyczaje przyprowadzania prawa 
czyli. prawowawia się przed sądem it. d.y Innemi słowy "można to je- 
szcze: określić: że w tój dobie słowiańskićj,naród. czeski nie był jeszcze 
rozdzielony na pewne stany. dziedziczne: z.rozmaitemi prawami polity- 
W NEK rd OSN 

16) Do poprawnych żródeł nie możemy wprawdzie policzyć ani Goldasta (Mel- 
hi. Goldasti Commentarii de regni Bohemiae juribus ac privilegiis Francofor. 1627. 
in 49 ibidem 1719. fol.), ani Balbina jemu przeciwnego (Miscellan. lib. III. Pragae 1681. 
fol. ete.) ani Strańskiego (M. Pauli Stransky Respublika Bojema Lugdun. ex; officina 
Elzevir. 1634., m 16, it. ibiq. 1643. in 86 min. ete.) ani wykładacza alb) objaśniacza 
jego Kornówę (gn. 'Cornóva P. Stramsky's Staat von. Bobimejr Prag 1792—1803. 7 to- 
mów w 80), Ani Głafeya (Adam Pride. Glafey: prigmatische Geschichte der Krone 
Bóhmen. Leipzig 1729. in 45), ani Ludlewiga! (J P. de Taidewig Dissertativ de jure 
suffragii tegis Bohem. Halle 1709 in 40 etc.), ani Jordana (J. Chr. Jordan Dissertatio 
de archipineengitu et connexione regni Boh, ciim imperio Germ, Pragae 1716. in 45), 
ani nakoniee Voigła (Adauet. Voigt, ifbóx Aen Geist der bółimischen Gesetze in den 
verschiedenen Zeitaltern, eine Preisschrift, Dresdeń 1788 in 40). Wszyscy Ci zawierają 
w sobie te wadę zasadniczą, że 1) nierozeznawszy nałeżycie rozmaitych okresów , sar 
dzili o czasach starożytnych wćdle Sposòbőw znanych nam dopieró od wieku Ota- 
kara IL a nawet Karóla TV. 12) że czerpali swóje wiadomości że źródeł nader mętnych, 
jak np. z kroniki Hajkówej, Aventynowćj, Dobrawiowej i t. p. nieznawszy wcale albo 
bardzo mało staroczeskich prawdziwych listyn i kronik, a starosłowiańskich żadnych. 
A przecież stare zakony, listyny 1 ktoniki innych ńaródów słowiańskich podają ta- 
kowe światłó 0 ustawach prawnych i sądowych i o eałym ustroju (organizacyi) polity- 
cznym starych Czech, że tych bez tamtych juź ani zróziimieć nie można; jakeśmy tego 
dowiedli szezególnićj r. 1837. „Grownanim zakonów "Gara Stefana Duszana” serbskeho 
z najstarszimi rzady zemskymi w Czechach,“ w Czasopiśmie „Czeskeho Museum 1837. 


1. str. 68—110, którą to rozprawę w niektórych miejscach poprawioną dla ważnośći | 


jéj treści w dodatku tu powtarzamy. 
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cznemi, że jeszcze nie było+w Czechach ani w Morawie właściwego stanu 
miejskiego, choć on już poczynał się tworzyć, że różnica między ziemia- 
nami i nieziemianami, między szlachtą i nieszłachtą, była po większćj 
części jeszcze nie pewna czyli niestała i niedziedzicznia, że nikt jeszcze 
niebył wyjęty z pod władzy (podruezi, podręczą) sądów i popraw kraj- 
skich albo żupnych czyli powiatowych, dopiero duchowieństwo pod 
biskupem, Andrzejem domagało: się swoich nadpraw czyli przywilejów 
Lt d. Gdy więc poczniemy kreślić obraz rządu ziemskiego i stósunków 
prawnych wedle Źródeł liczniejszych już wprawdzie niż w poprzedzają- 
ećj dobie pogańskićj, a przecież wielce jeszcze niedostatecznych, wolno 
nam będzie przybierać ku pomocy'i takie świadectwa z późniejszćj doby, 
o ile się takowe do urządzeń i zwyczajów starszych ściągają i one ob- 
jaśniają, a nawet i udawać się po światło do źródeł inno-słowiańskich, 
gdy tego rzecz zaćmiona wymaga i potrzebuje. ; 

Kraj *) czeski w dwunastćm. 1: w pierwszćj połowie trzynastego 
stólecia obejmował nietylko niniejsze Czechy i Morawę, ale nadto i kilka 
pogranicznych krain, które vodi tćj doby od Czech odpadły. Prawda, że 
nie wszędzie można 'w szczegółach wykazać dawniejsze jego granice dla 
tego, że i spółczesnych wiadomości o nich nie mamy, i że takowe 
w wielu miejscach były sprzeczne, w ogóle zaś-możemy powiedzieć, że 
ówczesna objętość kraju przypadała na staro-dawne granice biskupstwa 
pragskiego i ołomunieckiego *). Na półudnie ziemi: czeskićj obwód 
(podkraj) Witorazki (Wejtra) w Rakusiech, jeszcze na koheu XIL wieku 
należał do Czech **). Na zachodzie zaś miasto Suszyeć ze swoim okrę: 
giem najdowało się długi czas jako lenność czeska w ręku hrabiów z Łuku 
wygasłych r. 1242. *), Zdaje się, że okolica Chebska (Cheb niem. Eger) 
już w X. wieku przy zakładaniu biskupstwa pragskiego 0: erwaną zo- 
stała od Czech, jakeśmy już o tém pod r. 972. nadnmiienili” nadto może 
1 ezęść dawniejszćj żupy Siedeckićj, czyli niniejszego kraju Łokietskiego 
w XI. i XIL wieku wpadła pod obee: panowanie *). Północne pograni- 
cze sięgało daleko dalćj niż teraz, albowiem nad Łąbą nietylko: Ka- 
mień królewski (Kónigsstein), ale i gród Rateń, a dalćj cała okolica Zy- 


*) Status reipublicae; niem. ©taat, fran. etat. Czesi oddają przez Stat ztąd 
statek, statky = dobra, majątki majętności u nas; tłómaczą ten wyraz przez stan np. rada 
stanu, ziemia, zięmstwo, państwo i kraj; to ostatnie ja przyjąłem. Ztąd' krajostwo 
= Staatsbiirgórrecht, krajowiee Staatsbürger: Uwaga Tłómaćza. 

11) Opis starćj dyecezyi pragskićj podłag jéj arehidiakoństwa, dekanatów (dzie- 
Sietni) i far czyli probostw zachował się nam z pierwszych lat Arnoszta z Pardubie 
(r. 1343—1350) i drukowany naprzód u Balbina Miscellanea hist. Boh. lib. V. pag. 1—38 
podług rękopisu z r. 1384. dość niepoprawnie. W dodatkach niżćj umieszczony kła- 
dziemy go w twormie (forma) poprawionćj. ta i 

18) Książę Bedrzych (Fryderyk) r. 1185. puścił Hadmarowi z Kunringu w len- 
nosé „partem terrae nostrae, Ausrie adjunctem Withra videlicet“ &. Zob: Adr: Rauch 
Scriptor rerum, Austr. I. 207. Erben Regesta p. 174, 

19) Zob. przypiski tego tomu 78. 107. 280. i 

20) Zob. wyżćj przypisek 246 i 24%. Zdaje się, że część Żupy siedleckićj czyli 
lokietskićj dostała się przez księżne czeskie margrabiom z Vobutga; po nich zaś Fry- 
derykowi I. Rudobrodemu. Dla tego zakładna listyna wyszogrodzka mówi: Decimam 
marcam de tributo per totam Bohemian, etiam Sedleih (Kxben 79); Ztąd wynika, że 
choć Siedlecko w XII. wieku wyjęte było z pod władzy czeskićj, zawsze przecież li- 
czone jeszcze do Czech. "W listynie zaś doksańskićj z r. 1226. (Erben 326) napisano: 

ux Fridericus in Zedłecensi provincia ab Imperatore Friderico domini Doxanensi obti- 
nuit Woycowie cum silva. 
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tawy liczyły się do Czech w ściślejszćm znaczeniu **). Grody: Dohim 
Budyszyn, Zgorzelec ze swojemi okolami bywały wprawdzie, jako len- 
ności rzeszy rzymskićj czyli niemigckićj, także pod władzą panowników 
ezeskich od ezasów Wracisława króla pierwszego, ale do ziemi czeskićj 
lub do biskupstwa pragskiego nie liczyły się nigdy. Na Wschodzie Kład- 
sko jako żupa i jako dekanat (dziesiętnia) należało do Hradeska czyli 
po dawnemu Gradecka; dawniejsze zaś Goleszycko (Holeszycko) czyli 
Goleszyce, które późnićj rozpadło się na księstwa Kerniowskie, Głub- 
czyckie i Opawskie, liczono od najdawniejszych czasów do Morawy i ża- 
dnóm prawem ani Polska ani Szłązk **) nie mogły doń wytaczać rośćb 
swoich. Zdaje się, że na południu ziemi morawskićj potok Olszawa uwa- 
zany był za granicę węgierską, rzeka zaś Dyja za rakuską. Niektóre 
pewniejsze data położemy niżćj w opisie pojedyńczych żup i dekanatów; 
o innych trzeba dopiero pilniejsze jeszcze przedsięwziąć badania, nim 
z dokładnością będzie można sądzić. k 

Zagraniczne stósunki tego tak określonego kraju z mocarstwami 
ościennemi miały właściwy sobie charakter, mianowicie zaś stósunek 
do rzeszy niemieckićj czyli, jak wtenczas mówiono, do świętćj rzeszy 
rzymskićj i do Polski. 

Koronowaniem Karóla W. przez papieża w Rzymie i odnowieniem 
cesarstwa: zachodniego przynajmnićj co do imienia w jego potomkach, 
odnowiona została myśl czyli idea starorzymskiego świato- władztwa 
w nowy i szczególny sposób. Z tćój wychodząc idei cały okrąg ziemski 
wprowadzony będąc na łono kościoła Chrystusowego, miał być rządzony. 
z Rzymu mieczem duchownym i ziemskim, czyli słowem i czynem. Mie- 
czem duchownym władał papież, jako posłaniec pokoju i zbawienia do 
wszystkich narodów, a miecz ziemski powierzony był cesarzowi, jako 
obrońcy kościoła i upokorzycielowi tych wszystkieh, co nie przyjmowali 
lub nie słuchali słowa zbawienia. Dla tego téż panownicza władza ce- 
sarska miała się wprawdzie rozciągać do wszystkich książąt i narodów 
na ziemi, on zaś sam jeden miał być podległym papieżowi tak, jako 
ciało ma być poddane duchowi **). 

Prawda, że cesarzowie opierali się wielce temu zastrzeżeniu, ale za 
to z gorliwą dokładnością bronili tego wszystkiego, cokolwiek w téj idei 
było im przyjaznego. Używali każdćj sposobnćj okoliczności do przy: 
właszczenia sobie zwierzchniego prawa nad krajami bliskiemi i dalekiem» 
wywodząc je ze swojego tytułu cesarskiego; szezególnićj zaś Węgry» 
Polska, Dania i wiele innych ziem przydzielane bywały do rzeszy rzym” 
skićj jako lenności, ile razy nie miały w sobie dość samodzielności i siły; 
aby rośćbom takowym podołać mogły **). 


p 


21) Porównaj listynę Fryderyka margrabi Myszeńskiego dana: d: 7. lutego 128%: 
i drukowana w Abhandl. der bóhm. Gesell. der Wissensch. 1787. B. str. 72. Według 
opisu dyecezyi pragskićj wspomnionego wyżćj, należały do Czech następujące 'parafie 
teraz saskie: Kotława, (Gottleube) Rynaree (Reinhards), Strupin, Kamień (Lapis regj 
Königstein) Henricivilla (Lang - Hennersdorf), a wedle starych Libri Confirmationum 
należały- także Oleszna: (Oelsen) Markwartyce (Markersbach) i Rosenthal; kraina t* 
odpadła dopiero w XV. Wieku; Zawidow (Sayda) juź r. 1251. 

22) Porównaj niżćj: wyliczenie starych urzędów krajskich czyli! powiatowych. 

23). Zobacz. o tém K. F. Eiehhorns deutsche Staats= un dRechtsgeschichte $. 231. 
286. 289. i td: ł 

2) Zwierzchnicze prawo cesarskie. wedle zdania pisirni (Kanallaryi) rzeszy nić 
mieckićj. rozciągało się jeszcze roku 1396., nietylko do ziem niemieckich i włoskie 

do wielkićj części dzisiejszej Francyi, ale i do Czech, Węgier, Danii, Szwecyi i N0“ 
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k Z dofychezasowego opowiadania naszego jawną jest rzeczą, że Czesi 
i Morawianie woleli raczćj umówić się z przemożnym sąsiadem, niżeli 
podejmować boje bez końca przeciw samowolności jego. Tym sposobem 
znaleźli się co do rzeszy niemieckićj w stósunku szczególnym i niezwy- 
czajnym, którego prawne warunki, ani listyną pragmatyczną zastrzeżone, 
ani wzorem lub jakimkolwiek przykładem nie były wyjaśnione *'). Uzna- 
uie zwierzchniczego prawa cesarskiego mogło samo w sobie nie być ni- 
czóm innćm, tylko gołóm zobowiązaniem się do uczczenia pierwszeń- 
stwa i wyższego dostojeństwa cesarskiego, bez wszelkićj rzeczywistćj 
podległości; mogło przecież zobowiązywać także i do powinności i pe- 
wnych służb większych lub mniejszych, a nareszcie mogło wprowadzać 
poddaństwo i niewolnictwo. W takowćj niepewności stósunków prawnych 
nie ma się czemu dziwić, że i między cesarzami a panownikami cze- 
skiemi. zmieniały się sposoby panownietwa i posłuszeństwa lub wierno- 
ści, wedle niejednakowego stopnia potęgi krajowćj i osobistćj energii 
władzców: albowiem z jednćj strony usiłowano zawsze coraz więcćj ża- 
dać, z drugićj zaś zawsze coraz mnićj dawać. Nieraz także zdarzało się 
podczas rozruchów domowych i wojen o tron, że książęta szukając po- 
mocy brali na siebie zobowiązania osobiste, których, ani ich potomko- 
wie, ani kraj w ogóle nigdy nie uznały. y=. St E 
Wedle tego wszystkiego, co nam z dziejów wiadomo, Czechy i Morawa 
nie przestały nigdy w żadnym okresie być krajem osobnym, samodzielnym, 
własnozakonnym i własnoprawnym (swe-zakonnym i sweprawnym, sta- 
łym **), albowiem jakkolwiek często cesarzowie niemieccy od r. 1002. 
ndawali się do niego, jako do lenności rzeszy niemickićj nazywając 
książąt jego wassalami swoimi, jednak prawo władania wewnątrz kraju 
zostawało dla jego panowników całe i nietykalne. Cesarzowie rzymscy 
niewykonywali nigdy jakićjkolwiek władzy sądowćj w ziemi czeskićj 
ani morawskićj, ani nie używali w nich jakichkolwiek praw królewskich 
(regalia), a gdy książęta, ze stanami naszemi sami sobie układaąli zakony 
na sejmach, gdy wypowiadali wojny i zawierali miry czyli pokoje z mo- 
carstwami okolicznemi, ina koniee gdy dzielili między sobą krainy i zic- 
mie swoje, nie szukali i nie potrzebowali do tego nigdy jakiegokolwiek 
przyzwołenia od cesarza °’). 


wegii (porównaj Pelzel's Lebensgeschichte K. Wenceslaus str. 322. 328.) Jak daleko 
mniemanie o światowładztwie cesarskićm objawiało moc swoją, widać także z przykładu 
Lwa króla armeńskiego (ormiańskieeo), który jroku. 1197. poddawszy się na rozkaz 
cesarza Henryka VI. był koronowany na królestwo przez Konrada arcybiskupa mo- 
gunckiego r. 1198. Około tegoż czasu Amalarych król Cypru, przyznał się do posłu- 
szeństwa cesarzowi rzymskiemu. Obacz Schunk's Beiträge zur Mainzer Geschichte II. 87 
25) Największe jeszeze podobieństwo zachodziło dawnićj w stosunku królów 
neapolitańskich do dworu papieskiego. Od książąt niemieckich różnili się panownicy 
czescy istotnie tóm, iż od najdawniejszych czasów byli panownikami „z bożćj miłosti 
(łaski)* jak mówiono, a nigdy (pierwotnie) urzędnikami ustanwionymi przez cesarza. 
2x) Pour qu un 6tat soit entierement libre et souverain il faut qu’ il se gou- 
Verne par lui-même, et qu’ il ne reconnaisse d'autre legislateur au dessus de lui que 
Dieu. — Tout ce qui est compatible avec cette independance Pest aussi avec la sou- 
Yerainetó, de sorte que les simples alliances inigales, tel que le lien de protection, celui 
de tribut et du vassellage, quw un 6tat aurait contracté avec quelque autre, ne l'em- 
Pêche pas d'être parfaitement souverain et de figurer immediatement sur le théatre de 
l'Europe. — Martens Precis du droit des gens moderne. — Gottingue 1789. I. 21. 22. 
| 3%) Imaczój się działo w tych krainach zagranicznych, które książęta czescy 
dzierżyli prawem lenném (w manstwi) od rzeszy niemieckićj np. w Budyszyńskiem. 
Król Władysław I. darował wr. 1160 kościołowi meszyńskiemu „villam Prezez in pago 
Przegląd Poznański XXI. 2—4.* 31 
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Od tego czasu, kiedy pod królem Wracisławem ustało stare opła- 
cenie się rzeszy niemieckićj *), panowniey czescy mieli! następujące po 
winności dla cesarzów rzymskich, które były z obu stron uznane. 
1. Kiedy wwiązali się w panowanie nad ziemią czeską i morawską, 
mieli starać się u cesarzów o potwierdzenie dostojeństwa swojego °’). 
2. Kiedy sejm cesarski rozpisany był nie daleko granie czeskich, mieli 
uczestniczyć w nim bądź osobiście lub przynajmnićj przez posłów swoich: 
ale przytym zastrzegli sobie prawo oznajmowania swojego osobistego 
przyjazdu na dwór cesarski przez płomień i ogień *") i nakoniec. 3. Ile 
razy cesarz jechał do Rzymu na koronacyą, mieli dostarczać do jego 
orszaku 300 orężników. — W zamian za te powinności otrzymali odda- 
wna! prawo uczestniczynia głosem swoim w obieraniu cesarzów, nare- 
szcie urząd arcycześnika w rzeszy rzymskićj i obowiązek mieszania się 
według upodobania do spraw wewnętrznych narodu niemieckiego **). 

Albowiem znaleźli się i tacy pisarze, którzy panownikom czeskimi 
chcieli także przypisać powinność brania udziału w wyprawach wojen: 
nych rzeszy niemieekićj w ogóle, a przecież robili to bez żadnego do- 
wodu. Nigdzie bowiem nie najdujemy ani najmniejszego śladu, żeby ce 
sarzowie mieli prawo nakazywać gotowość do wojny w Czechach i po” 


Budessin' i to z własnój mocy „jure regni nostri“ Ale cesarz Fryderyk I. którego 
starania o swoje królewszczyzny (regalia) były znane, ogłosiwszy tę darowiznę 44 


nieważną na zjeździe (roku) ałtemburskim (1165. 25. lutego) odnowił ją swojóm wła 


sném imieniem dodając: „dilectus noster. Władislaus Boemorum rex praefatam villam 
quam in beneficium a nobis habebat in manus nostras resignavit ea conditione, quod 
de manu nostra praedictae ecelesiae concederemus;— imperiali auctoritate.“ — Oryginał 
w kr3lewskiem archiwum krajowóm w Drożdzynie Drezdnie). A ponieważ tenże sam 
cesarz nie robił podobnych trudności przeciw nadaniom pobożnym (zadusznym). które 
się działy wewnątrz ziemi czeskićj. tém samém sam uznawał pełność zwierzehniczeg! 
prawa czeskiego w ziemiach pierwotnie czeskich: Exceptio firmat regulam. 

23) Zobacz opowiadania nasze pod r. 1086. w księdze III. str. 341. 

29) Jakto opowiadano wyżćj pod r. 1126, księga IV. str. 6. gdzie posłowie cze” 
sey przemawiali do króla Lotara: „Diseretionem tuam scire convenit quod electio duci? 
Bohemiae, sicut ab antecessoribus nostris accepimus nunquam in Imperatoris, semp 
autem in Bohemiae principum ċonstitit arbitrio, in tua vero potestate electionis goli 
confirmatio.“ — (Chronicon Sazav in Seriptor. ver Bohem L 290. ap. Pertz XI, 156) 
Po bitwie pod Chlumcem i sam Lotar uznał prawdę tego zdania. 

3) „Bohemiae ren vócatus ad curiam imperialem- in Nurenberg- in suo introith 
more suorum avorum olim principum ac regum Bohemiae fecit. fieri ignem copiosu” 
in duobus locis, ut cunctis pateret adventus regis Bohemiae. Habent namque ab 
tiquo principes et reges Bohemiae ut vocati ad curiam imperialem in flamma et ign? 
veniant, -— Causa forte hujus modi indulti fuit ne princeps vel rex Bohemjae ex lov 
quacunque causa ad curiam summi principis. vocaretur.; Chronicon Benessii de Weit 
mil in Seriptor. rerum Bohem. I, 407, et Dobneri Monument hist. IV. 53. 54, po 
wnaj wyżój opowiadanie pod r. 1046. str. 312. 313. 

u) — Pierwszy panownik czeski, który uczestniczył w wyborze króła rzym 
$kiego, był r. 1024. książe Ulryk czyli Udalryk ojciec Brzetysława I. (zobacz na swojó” 
wiejscu) choć już i przed nim Bolesław II. mięszał się był w niemieckie wałki 0 
— Roku 1273. książęta niemieccy chcieli wyłączyć króla czeskiego z pocztu wy 
ców rzeskich i ztąd układacze zakonników czyli ustawników Codex znanych pod pr 
zwiskami Sachsenspiegel i Schwabenspiegel, tudzież kronikarz Albrecht ze Stade W/* 
sobie za powód narzucania wymyślonych zastrzeżeń przeciw prawu króla czeskieg”! 
co w swoim czasie wyłożymy obszernićj, Porównaj wyżćj opowiadanie pod r. 11 
str, 11. przypisek 10, 


DZIENJE ARODU CZESKIEGO. 241 


Woływać do boju zbrojne zastępy ezeskie; gdyż starożytny zakon, we- 

le którego żaden Czech nie był obowiązony, wojować poza granicami 
*wojćj ojczyzny, nie znał i nie cierpiał żadnego wyjątku, ani zastrzeżenia. 

© razy więc książęta czescy pomagali cesarzom w ich wojnach, bywała 
to każdą razą służba dobrowolna, do którćj lud nasz chciwy boju za 
Pieniędze niestety wynajmował się zawsze ze zbyteczną radością. Wiel- 

ie owe posiłki wojenne, któremi król Wracisław przysłużył się cesa- 
Izowi HenrykowiIV., przychodziły jeno od sprzymierzeńca i przyjaciela **); 
niechętny bowiem p a byłby ich tém prędzćj odmowił, im je mnićj 
można było wymódz na nim.  Równiesz, gdyby król Władysław I. ru- 
szył był w pole pod Medyolan na pomoc Fryderykowi I., Kmieciowie 
(kmetowe) i żupani na sejmie czeskim nie byliby mogli uważać przy- 
Tzeczenia i zobowiązania się o to uczynionego, za zdradę kraju radom 
(raddam, od rad-da tak, jak w Polsce minister) jego.*%) Jeżeli zważymy 
jak nierówne były siły obu panowników, a jak się to często dzieje, że 
Silnićjszy zamieniał żądanie swoje w rozkaz, dziwić się nie będziemy, że 
I na słabszych książętach czeskich w miesjee powolności wymuszano nie- 
ledy posłuszeństwo ; ale to zdarzało się jeno z powodu niepewnych po- 
Jęć o zobopolnóm prawie, albo też było następstwem tyłko osobistych 
Stósunków między panownikami**). = Žiemia czeska nie uznała nigdy po- 
Mienionćj powinności”*), a opieranie prawa na chwilowóm nadażyciu 
Władzy nie bywało w zwyezaju ani nawet w wiekach srednich. 

Od krółów polskich za to, że im odstąpili Wrocławia i innych miast 
Szlązkich od r, 1054. pobierali książęta czescy daninę czyli urok 30tu 
StTzywien złota i 500 grzywien srebra.*') Jak dłago ta danina była opła- 
vana zapewnić nie można: jeszcze bowiem r. 1158. król Władysław I. 

zał sobie dać o jćj uiszezeniu zaświadczenie od cesarza Fryderyka I. *') 

Między Czechami i Morawą jako posadami jednego i tegoż samego 
Narodu i cząstkami jednego i tegoż samego kraju (Statu), nie było jeszcze 


„dać w tćj dobie co do prawa politycznego żadnćj różnicy. Wielki książe 


I król panował obuc ziemiom równćm prawćm i równą mocą; w obu 
Ziemiach widać było tęż same ustanowę, ten sam ustrój rządu, też same 
takony, obyczaje i zwyczaje. A nawet prócz różnicy biskupstwa cze- 

iego i morawskiego, która niewątpliwie wedle prastarego podania za- 
browadzona była r. 1062. jeszeze przed r. 1197. nie znamy ani osobnego 


+) Cosmas prag. lib. II, ad ann. 1092. pag. 190, 191. 
*) Zobacz wyżej opowiadania nasze pod r. 1158, str” 48, 49. 
t *) Tak bowiem pisze Cosmas pod r. 1108. Rex Henricus — compatri suo Zwa- 
Oplik_praecipit ut paratus sit suum in expeditionem contra sevitiam Ungarorum etc., — 
Dod z, 1123. Dux Wladislaus et Otto sicut praeceparat eis Imperator, — coadunato 
Xercit ete. Przeciwnie zaś dopełniacze Kosmasa prawią pod r. 1136: Imperator 
Otherius Romam iturus auxilium à Sobezlao duce petiit. Tile Imperatoriae petitioni 
MMnuens etc., — i znów pod r. 1139: Conradus rex ducem nostrum Sobeslaum ezpe- 
wit ut cum suis praedicto bello interesset ete, Z czego pokazuje się; że teorya po- 
PA Czno - prawna nie może się wszędzie opierać na gołym sposobie opowiadania jakich- 
iek kronikarzy. — 
se Szersza o tóm rozprawa znajduje się in Boh. Balbini. Misull. hist. lib. III. 
. 284, 
*) Cosmas Prag. p. 127. 198. 210. porów. wyżćj r. 1054. str. 314. 
sorib *:) Zob. wyżćj r, 1158. Ad hace praedicto duci Boemiae (Vladislao) et sueces- 
us ejuş addimus et concedimus censum (czynsz, danina, urok) de terra poloniae: 
P em antecesores ejus duces. Boëmie å Polonia retro temporibus accipere solebant, — 
+ Boczek Codex diplomat Moravie I. 267. 268. — Erben Regesta Bohemiae p. 131. 


b. 2, 
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politycznego związku, któryby Morawę jako osobną całość od Czech od* 
dzielał; nie było bowiem prócz dworzan Wielkiego księcia lub króla 
i urzędów krajskich czyli powiatowych po pojedyńczych żupach żadnego 
jeszcze stopnia rządu, któryby tworzył większe całości ziemi lub krajów 
czyli powiatów, a na sejmy walne zwoływani byli Czesi i Morawianie 
zawsze razem bez różniey i rozdziału. — Dwór morawski i osobne urzędy 
dworskie, w Morawie pojawiaja się dopiero pod r. 1197, gdzie cała zie- 
mia morawska złączona w jedno margrabstwo (pol. starostwo ukrainne) 
i jako osobna całość urządzona została. **. t 

Dla opatrzenia i wyżywienia młodszych członków panującego rodu 
przemysłowców, jeszcze i po zaprowadzeniu zakonu Brzetysława o nar 
stępstwie musiały być rozdzielane książęce udziały (kniżeci audiely) czyl 
dzielnice zwłaszcza w ziemi morawskićj, to przecież działo się już bež 
ujmy jedności politycznćj i zwierzchnićj władzy panownika. W tym 
względzie byli Czesi szczęśliwsi niż inne narody słowiańskie, zwłaszcz8 
Polacy i Rusini, u których liczne potomstwo Piastowe i Rurykowe roz 
drobiwszy władzę panowniczą dziedzieznie i nieskończenie, wstrząsnęły 
jedność polityczną i ochromiło siły narodowe wewnątrz i zewnątrz. U naf 
książętom Zateckim, Pilzeńskim, Czasłowskim, Hradeckim, Chrudymskin» 
Wratsławskim w Chechach; Ołomunieckim, Berweńskim, Znojemskim: 
Brzesławskim i Jemnickim w Morawie, pozwalano samego tylko użytko 
wania królewszezyzn czyli regalii w ich udziałach, albowiem nie wolno iw 
bylo ustępować dóbr (statky) swoich według własnćj woli i upodobania *) 

e niewładali udziałami swojemi dziedzieznie, ale jeno póki niemi 0 

dzieleni byli przez Wielkich książąt, o tém uczy nas cały szereg dzie, 
jów XI. wieku *) choć zaprzeczać nie można, że panowniey rad/ 
zostawiali potomkom (np. Znojemskim) udziały ich ojców, ile razy W” 
dzieli, że z tego niepowstawało żadne niebezpieczeństwo dla kraju. | 

Następstwo na tron czeski zależało od godności starostwa w ksi$ 
żęcym rodzie przemysłowców, póki r. 1216. nie zostało wprowadzo!* 
prawo starszeństwa czyli prawo pierwodzeńców. W życiu pospolitć 
starostowie rodzinni byli ustanawiani dobrą wolą i przyznaniem ws% 
stkich członków ródziny, i jakkolwiek walny był zwyczaj wybierani 
tylko osób starszych, a następnie mędrszych na starostów, nie mnit) 
jednak zdarzało się to także, iż z powodu widocznéj wyższości duch? 
podnoszeni tćż bywali i młodsi na dostojeństwo starościńskie (starotskie)” 
Niepewność tę i nieład chciał niewątpliwie Brzetysław I. ograniczyć £ 
konem swoim wydanym r. 1054. ażeby uprawniony czyli prawowity "™ 
stępca i dziedzic królewskiego stolea był już każdą razą znany naprzeć 
i ażeby stronnictwa sporne i rozruchy domowe o wybor jego powstawź 
już nie mogły. Najstarszy wiekiem potomek rodu Przemysłowow 4 
każdą razą miał być zarazem starostą i rodzinnym i ziemskim, jego sli 
chać mieli i jemu jako poddani ulegać powinni byli nietylko wszy“ 


ss) Porów. Ant. Boczka. Przegląd książąt i Margrabiów i innych najwyżś% 4 
dostojników ziemskich w margrabstwie morawskićm w Bernie 1850. fol. toń 

3) „Principes Moraviae nihil possunt conferre perpetualiter alicui monas! w 
vel militi vel alii, nisi interveniat ejus consensus et confirmationis auctoritas, qui sl 
mus est in regno Bohemiae, et illius terrae tenet principatam,'* są słowa zakłada, 
aktu klasztoru Welehradskiego r. 1202. Oryg. w cesar. tajn. arch. w Wiedniu, — 
kowany u Boczka II. 12. 13. Erben regestra p. 211.) > a 

+) Dla tego nie trzeba się zatrzymywać nad tém, co. wbrew tému! W) p 
Ant. Boczek w swoim Codex diplom. Moravie I 129 ze źródła jeszcze zbyt NE 
wnego i podejrzanego. 
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imi książęta przemysłowscy w szczególe, ale i cały naród w ogóle. Dla 
tego też stare owe wybieranie książąt i królów wedle tego zakonu nie 
miało być niczóm innćm, tylko jawnóm i uroczystćm uznaniem najstar- 
szego księcia z rodu przemysłowego za panownika, nastoleniem jego 
La starosławnym stolcu książęcym i jawnie daném przyrzeczeniem i z0bo- 
Wiązaniem się do posłuszeństwa jemu. Ale jużeśmy wyłożyli w dziejach 
Szezególnićj XII. stulecia, jakim sposobem zakon ten z winy szczególnićj 
Samych książąt począł wcześnie tracić moc i ważność swoją, i jak swo- 
odne wybieranie narodu według przykładu pospolitego prawa rodzin- 
nego wykonywało się czćm dalćj tém burzliwićj. Pierwsze spostrzeżenie, 
e przy tém chciano także zaprowadzić pewien rodzaj obieralnćj umowy, 
terae szczególnićj przy wyborze Władysława na pierwszego 
róla. 
O działaniu i osięganiu władzy panowniezćj (moci panowniczi) 
w Czechach doszły nas z téj doby wiadomości niepewne, nie zgodne, 
a nawet z sobą sprzeczne, ale sprzeczności takowe znikną, jeśli rozwa- 
Żymy ideę na którćj się one w powszechnem mniemaniu opierały. Ideą 
tą było wspomnione już starostwo **) w ogóle. Czem dla każdego 
rodu lub domu był jego starosta lub władyka, tém był dla całego na- 
rodu panujący książę; obudwu władzę i prawo uważano za podobne, 
a nawet i za równe. Obadwa zatem wykonywali władzę prawie nieogra- 
niczoną, ile razy rządzili dobrze t. j. ile razy nie spuszczając z oka do- 
ra powszechnego bywali mądrzy i szczęśliwi w wybieraniu środków 
swoich; obadwa nie mogli nic uczynić i utracali władzę i prawo swoje, 
skoro tylko licznemi czynami jawnemi okazali niesposobność swoję do 
sprawowania rządów. To przenoszenie czyli przewód ograniczonych 
stosunków rodzinnych na obszerny żywot narodowy i polityczny (statni), 
yło główną wadą i najwidoczniejszćm znamieniem niedojrzałości poli- 
tycznćj u wszystkich starych narodów słowiańskich. Albowiem jakkol- 
wiek zdania te prawdziwe są same w sobie, że dobremu władey nie 
należy przeszkadzać, a niedobry powinien ustąpić miejsca swojego le- 
pszemu i sposobniejszemu: jednakowoż zastósowanie prawd tak powsze- 
chnych a niepewnych w wiecznych stosunkach politycznych otwierało 
z jednćj strony wrota do despotyzmu, z drugićj uświęcało że tak rzekę 
prawo do rokoszu. Pytanie to, który rząd był dobry a który nie dobry? ła- 
twićj było pojąć i zrozumieć w rodzinie niżeli w narodzie i kraju, i dlatego 
6% pierwowiekie dzieje wszystkich narodów słowiańskich przepełnione są 
burzami wynikłemi z niesworności i niezgody, tudzież wojnami domowemi, 
l jakkolwiek rzadko kiedy pojawiali się u nich podbojcy i zdobywcy, jak- 
olwiek pospolitemi i rodzinnemi bywały między niemi wolność i równość 
brzed zakonem, a przecież z nadużywania władzy rządowćj zwaliło się 
na lud. tyle ucisków i nieszczęść, że było nawet rzeczą wątpliwą czy 
hiewola niebyła może stanem narodu zwyczajnym i powszechnym **). 
1 EC dd HR AZEBK 


%) Zobacz o nióm wyżćj obszerniejszy wykład w księdze II. str. 185—195. 
'**») Qdmalowanie obrazu prawa panownicznego, które Kosmas włożył w usta księ- 
żnój Libuszy (p. 14.) jest wprawdzie w całości jeno poetycznym utworem jego Sa- 
Yrycznego humoru (rozmar), niemasz jednak wątpliwości, że mu służą także za tło 
rzeczywiste dania z wieku Kosmasa. — „Si nescitis, quae sint jura ducis, tentabo 
Vobis ea verbis dicere paucis. „Im primis facile est ducem ponere, sed difficile est po- 
Situm deponere. Nam qui modo est sub vestra potestate, utrum eum constitualis duum, 
an non: post quam vero constitutus fuerit, vos et omnia vestra erunt ejus in potestate. 
Hujus in conspectu vestra febricitabunt genua, et muta sicco palato ad haerebitlinguae: 
d ejus vocem prae nimio pavore vix respondebitis: ita domine, ita domine. Cum 
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Miara tedy władzy panowniczćj w starych Czechach opierała się na 
osobistym charąkterze panownika, tu więcćj tu mnićj czynnym i wybi 
tnym. Zdaje nam się, że nikt lepićj nie umiał tego użyć na korzyść 
swoję jak Bolesław L, którego pospolicie nazywali okrutnym. On przy: 
guębiwszy gwałtem prawie wszystkie rody starych książąt i Lechów; 
uczynił z nich poddanych sobie ziemian; po żupach stanowił urzędników 
tylko według właśnćj woli, wprowadzał i nakazywał liczne roboty ziem: 
skie jakich przed nim nie znano; **) i sądzę, że się niepomylimy jeś 
dodamy, że gromady czyli gminy albo grunta gromadskie czyli wspólne 
(obee czili statky obeeni) przez niego także najpierwćj zamienione zostały 
na dobra koronie, krajowe czyli królewszezyny (statky. statni. czyli re 
galie). Potomkowie jego usiłowali wprawdzie utrzymać, ile było można 
najwięcćj władzę, którą on panującym przywłaszczył: ale nie zawsże 
mogli uniknąć tego, aby w ogóle nie byli krępowani wolą narodu przy 
ustawodawstwie (zakonodawstwie), przy władzy zaś wykonawczćj pomocą 
kmieciów ziemskich (kmetów) **). 5 

Całe ustawodawstwo i inne potrzeby żywota politycznego w ogóle 
sprawowane bywały na wiecach czyli sejmach publicznych (na wicich 
czili sniemich werzejnych), mianowieie wybieranie panujących książąt 
i biskupów i sąd na zdrajców kraju, przytaczają od starodawna jako 
przedmioty obrad i rozpraw sejmowych. W sejmowaniu brali udział 
wszyscy ziemianie wielcy i mali, i zarazem wyższe duchowieństwo z Czech 
i Morawy bez różnicy. Zwyczajnie sejmowano pod gołćm niebem na 
targowicach (rynkach) miejskich, grodskich i wiejskich (namiestich), nal- 
radich, nawsich = na mieście, na grodzie, na wsie, dłatego poczet 
sejmowników wzrastał niekiedy do kilku tysięcy osób. Podobnćm jest 


ipse solo suo nutu, sine vestro praejudicio, hune damnabit et hune obtruccabit, istum 
n carcerem mitti; illum praecipiet in patibulo suspendi. „Vos ipsos et ex vobis quof 
sibi libet, alios servos, alios rusticos‘, alios tributarios, alios exactores, alios tortoreś 
alios praecones, alios. co quos seu pistores aut molendinarios faciet. Constituet etiam 
sibi tribunos, centuriones, villicos, cultores vinearum simul et agrorum, messores 86 


etum, fabros armorum, sutores pellium diversarum et coriorum; filios. vestros et fi- 
, , ` i 


lias in obsequiis suis ponet, de bubus etiam et equis sive equąbus seu pecoribus ves- 
tris, optima quaeque ad suum placitum tollet. Omnia vestra, quae sunt potiora, ih 
villis, in campis, in agris, in pratis, in vineis auferet et in usus suos rediget.” — Z tém 
porównać należy co tenże sam pisarz opowiada w przedmowie do księgi III. (p. 196.) 
o potakiwaczach: homines neophiti atque itaci qui ad vocem ducis nil aliudtem promp* 
tum in ore habent, quam; ita domine,— „alius: ita est domine, tertius: ita fac do* 
mine, *— At non ita olim fuit. etc. 

*») O sposobie jak je zaprowadzał i jak przemagał stawiany opór. („neque scimuś 
neque vólumus facere, quod praecipis, neque enim patres nostri tale quib antea fecere,” — 
opowiada Kosmas na str. 42 i 43. — Obszernićj o krolewczyznach i robotach ziem- 
skich powiemy niżej. 

wy 0 władzy i wpływie kmieciów (kmetuu, comites, primates, satrapae) uczą nas 
następujące miejsca u Kosmasa: p. 57.-8. Adalbertus multa conquestus de arrogantia 
et intolerabili- potentia comitum; 58 une temporis dux non erat suae potestatis, sed 
comitum; 89. hos in omnibus negotiis tibi consiliarios habeas, his cerbes et populum 
regendum committas; per hos enim Bohemiae regnum stat et stetit atque stabit in 
aeternum; 210, in ipso festo consentientibus omnibus comitibus Bohemiae, factus 
Boleslaus ensifer arunculi sui. ete. U mnicha Sasawskiego p. 92. Dux cum satrapa' 
rum suorum consilio; 99 in placito ducis satrapumque ejus. Listyna z d. 11. Mare 
t03t: dux Brecislaus — coram plurimis terrae nostrae nobilibus durevi; z r. 9934 ple 
mit etin et coram nobilibus terrae firmiter decrevi. 
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| do prawdy, że już w tój dobie rozróżniano sejmy pospolite od zapowie- 

ianych (snemowe obecni i zapowiedni), sejmy pospolite czyli zwyczajne 
odbywały się zarazem jako dni czyli roki sądowe w oznaczonych cza- 
sach i na oznaczonych miejscach: i na takie nie potrzeba było zwoły- 
Wać narodu, zapowiednemi zaś nazywały się sejmy nadzwyczajne, które 
rozpisywał panownik na dzień i na miejsce jak mu się kiedy zdawało 
yć potrzebnóm i dogodnóm. Nie masz także wątpliwości, że po żu- 
pach pojedyńczych czyli krajach albo powiatach w czasy oznaczone, od- 
ywały się kilka razy do roku wieca czyli zjazdy pospolite lub zwy- 
Czajne z powodu sądów publicznych. © sposobie głosowania na sejmach 
nie zachowała się z tój doby żadna pewniejsza wiadomość. Ze odby- 
wanie sejmów zwłaszcza zapowiedzianych i wydawanie na nich uchwał 
Szyli wyroków (nalezuw) należały przedewszystkićm do panownika rozu- 
mie się, jak sądzim, samo przez się *"). 

Čo do sposobów rządu ziemskiego (wlady zemske), czyli ustroju 
Urzędniczego w ziemi, w ogóle znajomość nasza z powodu niedostate- 
cznych wiadomości, które się z tej doby nam dochowały, jest po więk- 
Szój części ciemna i niepewna. Głównych czyli środkowych urzędów 
politycznych, które się rozciągały na całą ziemię czeską i morawską, 
nie, było zdaje nam się innych tylko dwunastu kmieciów ziemskich, o któ- 
tych jeno tyle wiemy, że od prastarych i niepamiętnych czasów, utrzy- 
mali się w czynności, aż do XV. stulecia, ale pewniejszych dat o ich 
zakresie działania w dobie sławiańskićj nie dostaje. Oprócz tych naj- 
wyższych dostojników ziemskich wiemy tylko o urzędnikach dworskich 
czyli nadwornych i żupnych czyli powiatowych. Na czele calego dwo- 
Iąństwa stawał jeszcze za czasów Kosmara żupan nadworny (comes pa- 
atinus der Pfalzgraf) t. j. ten sam najwyższy urzędnik, który pod tém 
samóm imieniem utrzymał się we Wegrzech aż do naszćj pamięci **). 

bok niego stał książęcy władarz (wladarz villicus) *'), który niewątpli- 


p Nag 


ss) W zakonach Konradowych stoją na początku te słowa: Noverit tam praesens 
Aetas, quam ejus sequens posteritas, quod Nos (Conradus) habito diligenti tractatu 
cum fidelibus nostris suppanis, Boemis paciter et Moravis, volentes ab omnibus per 
Petuo inviolabiliter observari, jura statuimus in hune modum ete. -— Kosmas mówi na 
Str, 129: Omnes Boemiae gentis magni et parvis communi consilio et voluntate pari 
tligunt sibi in ducem ete. — Tenże na str. 142. Dux convacat populum et proceres 
M Coetum, et fratribus, suis a dextris et sinistris as sistentibus, clericis vero et comi- 
us per longum gyrum considentibus, et post eos cunctis militibus est antibus etc. — 
ontinuat. Cosmae na str. 298: Dux Sobieslaus congregavit nobiles et ignobiles in pa- 
atium Wissegradense, etiam Pragenses canonicos, atque nos ibidem fuimus; fuit mul- 
do magna virorum in concilio illo pene tria millia.— Listyna z r. 1189. wyraża się: 
“ulti abbates, (nobiles et) milites tam de Morawia quam de Boemia, -qui convenerant in 
zka ad audienda statuta ducis Ottonis ete. ( Dux Otto znaczy tu tyle co Konrad Ota, 
azatém ten sam Konrad od którego pochodziły za kony pod tém imieniem znane i dla 
tego byè może, iż zakony te ustanowione zostały r. 1489. w żupi Sadskiej. 
nią 5) 0 Kojacie synu Wszeborowym opowiada Ko smas pod r. 1061. tune tempo- 
18 Primus erat in palatio ducis (p. 139). Pod r. 1067 nazywa go wyraźnie „Palatinus 
Omes“ (p. 143). Węgrzy dostojnika tego nazywali aż po: dziś dzień imieniem sło- 
wiańskiem (mador ispany t. j. żupan nadwomy) kiedy właśnie sami Czesi zapomniawszy 
viia zaczęli już dawno niemieckiego Comes palatimus Rheni nazywać falegrabią, 
zgraf. 
ni ^2) Takim władarzem (Villieus) był np. Zdirad króla Wracisława znany ulubie- 
€c, © którego śmierci opowiadaliśmy pod r. 1090. 
Wyraz ten starosłowiański Władarz, w -ład-arz, od ład, w téj formie czeskić 
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wie władał dobrami książęcemi w ogóle; nakoniee wspominają jeszcze 
książęcych komorników, łowczych, strzepniów, sprawca, sprawnik, strap” 
czy, rzecznik) podkoniuszych (podkoni) i t. d. W XII. wieku a miano 
wicie za panowania Sobiesława I. dwór panowników czeskich przyj 
urządzenia niemieckie i od tego czasu znajdujemy urzędników dworski 
w tym porządku: Najwyższy komornik, sędzia dworski, kanclerz, marsz 
tek, podstoli, (truksas), podczaszy, (podezesi) „podkoniuszy (podkoni) i to 
wczy, z których każdy miał pod swoją władzą mniejszych urzędników: 
Pod ich rozkazami bywały bez różnicy wszystkie krainy czeskie i m0 
rawskie, którekolwiek nie były rozdane książętom jako udziały lub dziel: 
` nice, do służby zaś ich należało oprócz samego dworowania, także 
użytkowanie wszelkich królewszezyzn w ziemi i na korzyść panownika 
W jakim więc zostawali stósunku do urzędników żupnych czyli Ea 
skich albo powiatowych, tego już dziś ściśle oznaczyć nie podobna. P 
źnićj w pomnikach piśmiemnych pojawiają się także dworzanie margt% 
biów morawskich i królowćj, równych tytułów i w tymże samym porz% 
dku, a nawet i na dworach nietylko książąt udzielnych (na udziałach) 
ale i przedniejszych kilku szlachciców czeskich i morawskich. *). ; 
Najważniejsza siła i działanie w całym ustroju (organizmie) polity 
cznym za czasów słowiańskick płynęły niezaprzęczenie z ustawy żupał) 
czyli grodowój (z ustawćj żupni ezili hradowć, Żupen- lub Castellane" 
Verfassung). (o znaczyły żupy i na co służyły pierwotnie, jużeśmy 
objaśnili wyżćj w ks. II. *). Od czasu, kiedy po nastąpionóm pochrze 
śeijanieniu narodu, grody przestały być przedniejszemi siedliskami czy! 
stolicami bałwochwałstwa (modlo-służby), ciągle Jeszcze-wykonywała S$ 
władza wojskowa, komornia (skarbowa) i sądowa. Stare miasta, któr 
po większćj części leżały na równinie na sposób ostrogów (ostrohuw): 
w dobie tćj, z powodu postępu sztuki wojennćj, nie, wszystkie zdały si 
być dość bezpieczne, dla tego wcześnie zaczęto zakładać grody waro; 
wniejsze na wysokich i stromych skałach, i mnogie urzędy szczeg ólnić! 
wojskowe opuściwszy miasta, przenosiły się na takie nowe grody tak 
że potém byvaly dwojakie główne miejsca, w niektórych żupach częst? 
dość odległe od siebie t. j. gród i miasto (hrad i miesto), miasto by” 
wało obszerniejsze i ludziom przystępniejsze dla załatwienia spraw $% 
dowych; gród zaś był mnićj przystępny i służył do przechowania brom 
i komornych czyli skarbowych dochodów czyli intrat panującego. W gro: 
dzie przebywał żupan czyli kasztelan z wojakami i komornik ze swoiw 


lepszćj od formy polskićj włodarz wybornie podług nas odpowiada łacińskiemu słow! 
Minister i lepićj maluje ten wysoki urząd; dla tego zdaje nam się, iż lud nasz od raf! 
by pojął wyrażenia następujące: władarz i władarstwo sprawiedliwości, wojskow 
i skarbowości it. d. zamiast minister i ministerium, co jak wiadomo oznacza pierw” 
tnie sługę, posługacza, służebnika, służbę, posługę i t. d. Niektórzy wywodzą słow” 
Minister od słowiańskiego mniej-twór, a magister od mogo-twor a forma od twor” 
w czóm wiele jest podobieństwa. Uwaga Tłómacza, P 
+8) W dziele: „Przechled sauczasny nejwykszych dustojnikow, a aurzedniki” 
zemskych we kralowstwi czeskem od. najstarszich czasuw aż do nyniejszka,ć w PF, 
dze 1832. in fol. podaliśmy pierwszą próbę tego rodzaju, wedle którego później 
Boczek ułożył także : | atk 
„Przechled kniżat a markrabat i jinych nejw. dustojnikaw zemskych w m 
morawskem,* w Bernie 1850. in fol. Teraz w dodatkach do tój księgi jal 
kusiliśmy się o dokładniejsze téj rzeczy zbadanie przynajmnićj co do 
1160—1253. 
+) Porównaj tamże str. 202, 204, 210, 216—217: 
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urzędnikami, w mieście władał cudarz (porów ross sudar w słowie go- 
Sudar) czyli sędzia lub poprawca (eudarz. ezyli sud aneb poprawca) z lut 
mi należącemi do jego urzędu *'). 
- Szczegółowe zaś skreślenie całego ustroju władzy lub zarządu poli- 
Yeznego i sądowego w Czechach i w Morawie, jakie istniało w tych 
„dzasach, zawiera w sobie wielkie trudności i nie sędzim, aby się kiedy 
mogło zupełnie powieśdź usiłowaniom badaczów, takowe rozjaśnić i ła- 
iejszym uczynić. Rozkrajanie bowiem czyli rozdzielenie ziemi najkraje albo 
owiaty bywało we względzie politycznym i wojskowym, kościelnym czyli 
puchownym i sądowym: niekiedy wprawdzie jednostajne, ale tóż niekiedy 
liróżne; i nie wszystkie zmiany, które zaprowadzono, n. p. we względzie 
wojskowym, pociągały za sobą takieżsame we wzgłędzie kościelnym 
t odwtornie. O tych zaś wszystkich rzeczach zachowało nam się zbyt 
mało wiadomości i to jeszcze, krótkich urywkowych, przypadkowych i nie- 
Jasnych. Jeno o podziale ziemi czeskićj pod względem kościelnym mamy 
£ pierwszćj połowy XIV. stulecia opis dostateczny *') o Morawie i tego 
nam nić dostaje. —- Ale ponieważ piłlniejsze badanie nauczyło nas, że 
W tym opisie dyecezyi pragskićj zachowały się roździały ziemi, sięgające 
prastarych wieków, i że niektóre daty tego opisu mają także ważność 
swoją 1 dla czasów niepamiętnych przed Kosmasem, rzucając światło na 
Wwa tego pisarza, gdzie tylko ten dotyka się podziału ziemi **): „Mu- 
sieliśmy -wiec tém ochotnićj powitać podziały starych archidiakonatów 
t diakonatów, jako dawne granice polityczne, im większą znaleźliśmy 
Zgodność między niemi a wiadomościami, jakie z listyn i kronik nas 
r GAETA B. < ; 
$) Aczkolwiek Cas Majetas rolina (wydana przez nas po łacinie i po czesku 
W archiwum czeskim IIL str. 65—180. pisana już była w pełnym upadku ustanowy 
Brodowćj w Czechach, to przecież maluje się w nićj (w rubr. VII. str. 85—86 pod 
napisem „Qualiter necessaria sint castra et civitates*) jeszeże stary sposób rzeczy: 
im in omnibus regni nosti provinciis et carum qualibet singillatim necessarium sit 
Civitates munitas haberi, iù quibus Czudárii sive judices fidelibńs nostris debitam pos- 
Sint administtare jnsfifiam, et ad quas obtinendac justitiae possit haberi respectus: castra 
Yero fore necessaria quis abnuit? Nam ipsorum biirgravii sive villici praeter custodia- 
Tum solertiam, quam ipsis castiis tenebuntur diligenter apponere, et praeter cóllectioneni 
tuctunm et redituum vil licationum ipsarum, quos regali mensae praesentare tenentur, 
etiam ad executionem omnium sententiârum quae per judices ipsorum provinciis latae 
fuerint, cum debitae solicitudinis efficacia laborabunt ete. 
51) Jestto opis diecezyi pragskićj, © którym spominano już wyżćj w przypisku 
251. Cata obfitość jego podana będzie w przeglądzie pojedyńczych żup i ich urzę- 
ików w dodatkach. KOR í 
a) Gdziekolwiek Kosmas nżywa wyriza „provincia,“ tam rozumieć należy nie 
Żupę lub dekanat, ale większą krainę zwaną ukrajem lub archidiakonatem; ĉo zaś my 
Nazywamy dekanatem lub żupą, to u niego zowie się tu „regio“ tam „castellum!,* in- 
iój „pagus“ Tak mówiąć o Zatiki (p. 23): iMa distinguitur provincii quinque re- 
Sionibus locorum per compendia, wyliczająć zaś 5 zup arehidyakonatu Zateckiego. 
Między: któremi (p. 24) „qaarta, quae et sylvana dicitur, sita est infra terminos Humi- 
nis Mzieć widocznie ukazuje na dekanat tepclski, w okolicy Teplcj, Strzybra i Ta- 
wa. * Grod Włastislaw (p. 25) „in confinio dnarnm provinciarum Belina ct Lutomerici« 
leżał rzeczywiście między Bilińskiem i Lutomierzyckiem, gdyż żupa trzebenicka nale- 
a do archidiakonatu lutomierzyckiego. Albowiem mówiąc o mogile Kassyny (p. 10) 
Powiada, że leży „super tipam fuminis Mzie juxta viam quá itur in partes provincia 
chynper montem qui dicitur Osseca,* nie należy rozumieć o dekanacie bechyńskim 
ale o Bożeńsku, które sięgając na lewym brzegu Wełtawy, aż ka Kninowi i Dobrzy- 
= liczone było do archidyakonatu bechyńskiego i t. d. Roku 111 ' dał Władysław I. 
iesławowi civitatem Gradecz et tótam circa adjacentem cum quatnor castellis pro- 
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doszły **). Tożsamo także powtarzało się niegdyś i w innych ziemiach; 
że podział pod względem kościelnym przypadał początkiem swoim na 
polityczne granice ziemi i krajów czyli powiatów, i kiedy poźnićj te 
ostatnie poczęły się zmieniać rozmaicie, tam ten podział utrzymał się 
niewzruszenie przez wiele wieków. 

Miały więc tak Czechy jak i Morawa za czasów niepamiętnych 
we względzie politycznym dwojaki podział; jeden na większe krainy 
zwane ukraje lub sukraje (aukraji, saukraji), prowineye czyli archi 
diakonaty, a drugi na mniejsze kraje (powiaty), lub żupy czyli dyako- 
naty tak, że zwyczajnie kilka żup lub dekanatów stanowiło razem 
jedno ukraje czyli krainę albo prowincyą. Większe takowe krainy 
zgodne z późniejszćmi archidiakonatami były w Czechach:  Pragsko 
Bechyńsko, Kurzymsko i Hradecko, Bolesławsko, Tsitomirzycko, Bielińsko; 
Zaticko, Horszowsko, Pilzeńsko; w Morawie zaś: OQłomuniecko (Olomueko): 
Bernińsko, Znojemsko, Brzesławsko, Przerowsko í Goleszycko (Holeszieko): 
Niema wątpliwości, że roździały te polegały niegdyś na rzeczywistośch 
na podstawie dziejowćj, ale to wcześnie poszło w niepamięć narodu; są 
dzimy, że pierwotnie były to osobne ksiąstwa, których byt skończył 
się dopiero Bolesławem I. Choć bowiem Kosmas najstarzy nasz dziejo 
pisarz mówi nietylko o ziemi Łuczanów czyli o Zatocku, ale i o Bechińskw 
w ten sposób jakoby te ziemie były niegdyś w ściślejszćm znaczeniu od 
Czech rozdzielne **) o bójkach świętego Wacława z książętami kurzyme 
skiemi opowiadają także przynajmnićj stare legendy, i sam tego książęcia 
brat, zabojca i zastępca, Bolesław okrutny, panował z początku, jak 
nam się zdaje, w Bolesławsku, jako ukraju czyli krainy a nietylko żupie 
Bolesławkiej. Tę» w dobie znany nam historycznie a szczegó” 
niej w XII. i . wieku podziały te już nie wszędzie miały w: sobie 
ważność praktyczną, dla tego, że rzeczywista zwierzchność miejscowa wy” 
konywała się już nie|po większćj części w mniejszych żupach lub krajach 
i poprawach (dekanatach), choć żupani głównych żup miewali jeszcze jakie 
pierwszeństwo przed innemi a może i prawo dozoru i przeglądu (kontroli. *)- 

Z powodu starego opisu diecezyi pragskićj, spróbujemy teraz po 
krótce wygłosić dawniejszy podział ziemski (rozkrajeny) większy i mniej: 
szy odkładając szczegółowy jego obraz na inne miejsce *'). 


vinciam (p. 254)“ eo wykładać należy na 4 żupy należące do Grodca (Hradecka). Jeno 
Kładsko zowie się także u Kosmasa raz provincia (p. 198), drugi raz castellum (54) 
i castrum (253). Zbeczno jest „pagus“ (p. 9. 11). 

3) Zobacz o tém nasze: „Pomucky ku poznani staroczeskehą prawa i rzadu 
saudniho w Czasop. czes. Muzeum na r. 1835. mianowicie str. 406 nst. i 443 następ: 
Ważne są szezególnićj co do zgodności provincia bechyńska i żatecka z archidyak0 
natami tegoż imienia. Trudności wytknięte na str. 444 i 445. znikają przed wykł 
dem wyżćj umieszczonym. 

5) Bellum inter Bohemos et Luczanos, qui nunc vocituntur Satcenses (p. 23—230)i 
Zlaunik - habuit sui princepatus hos terminos: ad occidentalem plagam contra Boh 
miam rivulum Surina et castrum, 4uod est situm in monte Osseca juxta flumen Mzić 
(p. 54 w porówn. ze str, 10). 

*») Roku 1237. Margrabia Pr/emyśl wszystkim urzędnikom u kraju Znojemskieg0 
a mianowicie żupanom (tu z niemiecka zwanym burgrabiom (burg-graf) eo odpowiadł 
łacińsko-polskiemu kasztelan, a polskiemu grododzierz horodniczy) na Bytowie, WI% 
nowie, Jamnicy, Nogilnie, (Mohelnie) i Grodku (Hradku) dawał rozkazy swoje prze” 
kasztelana czyli burgrabiego Znojewskiego, aby mu składali przysięgę wierności na 
ręce jego. Boczek II. 331. Erben regesta pag. 414. 415. 3 

*6) Zobacz o tém niżćj dodatek osobny (D) do tćj księgi. 

(Przez uszanowanie jakie mamy dla pracy p. Palackiego autora tego dziel» 
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, L Do krain (ukraje, archidiakonat) pragskićj liczona niegdyś prócz 
miasta Pragi dziewięć żup czyli dekanatów, 1. żupa pragska z grodem 
(czyli dawniejszy dekanat orzechowski) na lewóm porzeczu (brzegu rzeki) 
wełtawskićm, rozpościerająca się na południe, aż ku wsi Słapom, na 
zachód ku św. Janowi (Iwanu), Zelezni i Unhosztu, na północ jeno po 
Busztiewes i Roztoki. 2. Żupa Wyszehradska z grodem (czyli dekanat 
Rzyczański), na prawóm porzeczu Weltawskićm sięgająca na południe, aż 
ku Sazawie za lłowóm, na wschodzie jeno pod Mnichowice i Szkworec, 
na północy tylko po Dubecz. 3. Zupa Beneszowska na południe żupy 

yszehradskićj, do nićj należały miejsca: Kostelu i Porzecze nad Ša- 
żawą Beneszów, Marszowice, Zywhoszt i co leży między niemi. 4. 7e- 
tynsko czyli dekanat Podberdski, sięgało od rzeki Wełtawy, aż po górę 
Trzemeszną (która niegdyś stanowiła rozgranicze między ukrajami prag- 
skiem, bechyńskićm i Pełzeńskićm) a odtąd aż po rzekę Mżę. Kaszte- 
lan siedział niegdyś na grodzie Tetynie, sądy zaś odbywały się podług 
naszego domniemania w Beraunie. 5. Roktteńsko późnićj Rakownicko 
(u Kosmasa pagus Zbeczno) ciągnęło się najwięcćj na lewóm porzeczu 

ży od Zbeczna ku zachodowi aż za Kralowice, Połworów i Jesienicę, 
na północy zaś aż ku górom, które jeszcze nie dawno dzieliły Rako- 
wnieko od Żałęcka. Gdzie leżały Rokitny, niegdyś główne miasto téj 
żupy nie wiadomo; późnićj przebywał kasztelan na grodzie krzywokła- 
«ie, sądy zaś odbywały się w Rakownicy. 6. Drzewieko lub Słańsko le- 
żało między pragskićm i rzeką Ogrzą (Ohrzi) dotykając się Zatecka 
u Roczowa, Rzypska niedaleko Złonie. Gród Drzewicz mieści w sobie 
kasztelanów tego kraju w XL i XII. stuleciu, stał bowiem pod wsią Ko- 
Zojedami, gdzie do dziś kaplica św. Wacława przypomina miejsce jego. 
Sądy odbywały się w Słonćm. 7. Rezypsko rozpościerało się na lewym 
brzegu Wełtawy i Łaby od Roztok i Lewego-Gradcu, aż pod Rudnicę, 
na zachodzie stykało się z Drzewiekiem między Skurami i Złonieami. 

łównóm jego miastem, zdaje nam się, był Budyń. 8. Chlumtńsko, naj- 
mniejszy ze wszystkich dekanatów, ciągnęło się na prawym brzegu Weł- 
tawy od Libnia pod Pragą, aż ku Mielnikowi a odtąd lewóm Połabiem 
(po brzegu Łaby, porów. Powisle) aż za Lobkowice. O politycznych jego 
wzędach po prostu nic nie wiadomo: zdaje nam się, że zwierzchność 
nad nićm i nad innemi kilku żupami tego ukraju czuwała z grodu prag- 
skiego lub wyszehradskiego. 9. Brandysko między Prosokiem, Hlaupie- 
tynem pod Pragą, aż ku Łabie i tam od Kosteleca aż pod Przerów. Gra 
Nice więc archidijakonatu pragskiego, a zatóm pierwotnych Czech, Ko- 
Smasa w najściślejszćm znaczeniu były na północy z jednćj strony Łaby 
od ujścia Ohrzy pod Lutomierzycami w górę aż pod Przerów, z drugićj 
strony rzeka Ohrza od ujścia swojego, aż nad Sławietyn, południowe 
granice ciągnęły się od Wełtawy pod Zywhosztiem południowo - wscho- 
dnio, aż ku Martynieom, a południowo-zachodnio, aż ku górze Trzeme 
Sznie, na zachodzie pogranieznemi miejscami były: Zbirog, Kralowice 


E 


1 Przez miłość dla sąsiadów i pobratymców naszych Czechów i Morawian, nakoniec 
% przyczyny bardzo małćj znajomości imion własnych, miast i miasteczek czeskich 
W kraju naszym, kładziemy tu w skróceniu cały ten ustęp acz mnićj na pozór ważny, 
to dla pokazania czytelnikom naszym oblicza Czech czystosłowiańskiego, które na 
€szczęście w życiu potocznem i publicznóm zakryte jest rakusko-niemiecką maska, 
to się odważa zdzierać tę maskę cudzoziemską z narodu swojego choć w teoryi, ten 
dowodzi, że w narodzie jego obudził się duch własny, który prędzćj czy późnićj przy 
opieszająe ruchy swoje, rozerwie do reszty ten nieszczęsny łańcuch, na którym go 
żymał od dawna naród jemu obcy i duchem i plemieniem). Uwaga Tłómacza. 
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i Jesienice, na wschodzie Lesztno, Porziezi (Porzecze) nad Sazawą, Te- 
how i Mochow. dł 
„ IL Bechyńsko było ukrajem (archidijakonatem): najrozleglejszćm 
w starych Czechach, choć. doń liczono tylko siedm żup i dekanatów; 
cala południowa część ziemi nazywała się Bechyńskićóm poczynając 0 
ujścia potoku Mastnika do Wełtawy, aż ku pograniczu bawarskiemi, 
rakuskiemu i morawskiemu. Północne żupy tego ukraju były: 10. Bo- 
zeńsko na lewym i 11. Wełtawsko na prawym brzegu Wełtawy. Bozeńr 
sko ciągnęło się od Borotye aż za Radomyszl i obejmowało: Przybramy 
Milin, Brzeznice, Błatnę, Lnarze it.. d. Niewiadomo gdzie leżały Bozeny 
lub Bozany główne jego miasto; zdaje się że w XII. stuleciu przedniejszym 
grodem tćj żupy był Kamyk nad Wełtawą. Podobnaż niepewność par 
nuje i o Wełtawsku, które od Weltawy ku zachodowi sięgało aż za Wo- 
życe. 12. Pracheńsko stare, żupa i dekanat; gród Pracheń stał nieda 
leko Horazdowie, Strakonice. były jego granicą od wschodu. 13. Wo- 
tyńsko i Netolicko jeden dekanat ale niekiedy dwie żupy od siebie ró- 
Żne, gdzieindzićj zaś zdaje się jakoby żupa Netolieka obejmowała w s0- 
bie i Wołyńską. 14. Daudlebsko był najpołudniowszy kraj ziemi cze- 
skićj, który sięgał od dzisiejszych Budiejowie, aż do granie. Kasztelan 
i urzędy miały w Daudlebach (po niemiecku: Teindles) niegdyś grodzie 
dziś wiosce nad rzeką Malszą swoje siedlisko. 15. Żupa Bechyńska i de- 
kanat tego imienia, ciągnęły się w środku całego kraju. Urzędy przenio: 
sły się wcześnie z Bechynia do Pisku (Piasku). 16. Zupa Chynowska 
między Tiehobuzem i Trzeboniem; Pacow i Poczatki były krajnemi jéj 
miejscami na wschodzie przeciw Rzeczysku, ; 
IM. Staro-Kurzymsko-ukraje; i archidijakonat, obejmując w sobie 
żupy i dekanaty: Kurzymski, Koliński, Czasławski, Brodski, Rzeczycki: 
Sztiepanowski, ciągnęło się od brzegów Łabskich pod Przerowem i Po- 
diebradami, aż do granie Morawskich. Z tego pokazuje się, że książęta 
zliczey lub kurzymscy, o których kilko-krotnie mówi Dalenił, mogli mie 
dość podstawy wojennćj. 17. Żupa Kurzymska od Łaby, aż ku Sazawie 
miała na zachodzie Przenow, Auwal, Mnichowice, Pyszoly, na wscho- 
dzie Ratienice, Beczwary, Dobrzeń, Koszyce. Urzędy połączone w Kw 
szyniu. 18. Żupa Kalińska między Łabą i Cydliną aż pod Ołomuniee, 
a odtąd znów ku Łabie pod. Kladrubami na lewym brzegu Weltawy» 
skrajne jéj miejsca były Zaborze, Peczki, Ratiborz, Chotienice. 19, „Stie 
panowsko jako: dekanat ciągnęło się od Sazawy między Porzuzem, Lszte- 
niem aż za Ledecz, skrajnemi miejscami były Zbrasławice, Czechtyee; 
Naczerać i Neustupów (Nieustepow?). O urzędach tćj żupy nie mamy 
żadnych pamiątek. 20. Toż samo powiedzieć można i o dekanacie Rze 
czyckim zwanym tóż Żeliwskim, który leżał między Sztiepanowskim, Brod: 
skim, Morawą i Chynowskiem. 21. Dekanat Brodzki na pograniczu Mor 
rawskićm ciągnał się aż za Habry i Radoniow a oprócz Brodu niemie- 
ckiego, Polna, obejmował Wojnin, Przybysław, Chotieborz i inne miejsca: 
22. Czasławsko między Brodskim, Sztiepanowskićm, Kurzymskićm, Ko 
lińskiem i Chrudymskićm, miało swoje urzędy w Czasławiu. 

IV. Hradecko (Gradee jako ukraje i. archidijakonat obejmując całe 
Czechy wschodnie przodkowało jeźli nie rozległością to przynajmni 
liczbą żup i dekanatów. Granice jego były: góry Krekonosze porzeczom 
lzery aż ku Semiłom, Traskam ku grodowi Stare, ku rzece Cydlinie 
pod Żehauniem i Żyżelicami i ku Łabie pod Kladrubami, skrajne jego 
miejsca były Przelauczi, grod. Oheb, Hlińske ( Glińskie) i Swratka n4 
pograniezu Morawskićm. Zupy i dekanaty jego były: 23. Chrudymsko 0 
Łaby pod Przelauczą, Paxdubicami i Sezemieami aż za Kamienicę tar 
gową. 24. Wratysławsko lub Mytsko od Holie.i Rzedye aż ku pograne 
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czu. morawskiemu pod Swratką. Kasztelanowie przebywali w Grodzie, 
ratsławiu lub Wratysławiu, sławnóm porażką Werszowców, sądowni- 
two odbywało się w mieście Mycie-Wysokićm. 25. Zupa Tztomyszlska 
bóźnićj dopiero podzielona na dwa dekanaty Zolicki i Lauskrauński (Lan- 
ckoroński) znamienitsze jéj miejsca były: Policzka, Hrutow gdzieś pod 
erstienicą i Ustiem nad Orlicą, który Niemey nazwali Wilhelmswerd 
dziś Wildenschwert). 26. Kostelecko żupa i dekanat ciągnęło się porze- 
czem Orlicy od Tyniszta do Mładkowa. 27. żupa Jobruszska między 
adskiem, Hradeckiem od Solnicy ku Skałam na północy, urzędy w Opo- 
cznie, do których należały Lewin i Czermna. 28. Kladsko liczono zawsze 
Między najpierwsze żupy a kasztelanów między najznamienitszych urzę: 
ników ziemi cezeskićj. 29. Dekanat Braumowski sięgał niegdyś do dzi: 
siejszego Szlązka tak, jak i 30, Dekanat Dworski, ale pod względem 
politycznym mało o nich wiadomo. 31. Hraduko jako żupa i dekanat 
Ciągnęło się od Łaby aż za Miletyn a od Niechanie aż do Mezirzęczi 
Międzyrzecze). Urzędy w Hradecku nad Łabą celują nad inne w okolicy. 
2. Jiezyńsko od Kopidlna aż ku górom Krekonoszom i od Trosk aż 
blisko. Horstinneho. 33. Bydżowsko mała żupa i dekanat. 

V. Bolesławsko także jedno z większych ukrajów i archidiakona- 
tów obejmowalo w sobie ośm żup i dekanatów i dochodziło aż do dzi- 
siejszego Herrnhutu w Łużycy. 34. Hawreńsko tak zwane od Hawrania, 
$rodu i miasta leżącego niegdyś między Nimburgiem i Dymokurami, pó- 
Źmićj zwało się także Podiebradskióm gdy urzędy po -zniszczeniu Hawra- 
nią przeprowadzone zostały do Podiebrad. 35. Bolesławsko jako żupa 
l dekanat było małe, sięgające jeno do grodu Starćj, do wsi zwanćj 

loda i za grod Zwierzetyce; urzędy w Młodćm Bolesławiu. 36. Ka- 
Mieniecko niekiedy té% Bielsko zwane, ciągnące się od Kurzychwód 
1 Dokes prżez Bezdieże aż ku Łabce pod Brandysem. -Sądownictwo 
W Bielóm; kasztelanowie w grodzie w Bezdieżu. 37. Mielnicko leżące 
między Łabą Kamienieckićm i ciągnące się aż pod Sztieti i za Dubę, 
wzędy w Mielniku. 38. Hradysetsko tak zwane od Hradyszta-Mnicho- 
wego, zwanego dawvićj Rybitwiem na obu porzeczach lzery. 39. Zur- 
nowsko także ma obu stronach lzery ku-górom. 40. Jabłońsko jeden 
z najdawniejszych dekanatów między Hradysztskićm, Kamienieckićm, 
ieczyńskićm i Żytowskićm; prócz Jabłonnego należały doń Zakupy, 
imoń, gród Diewin (dziewin) Osieczna i t. d. 41. Żytawsko (niem. Zit- 
au), w dawnych czasach nie do Łużycy ale do Czech liczone i zwane 
niekiedy Zachwozdi, (Zagost)*). Granice jego opisują się w listynie wy- 
anćj przez króla Wacława d. 7. maja 1241. imionami jeszcze całko- 
Wicie prawie słowiańskiemi i dla tegoż już dawno zapomnianemi. Zdaje 
Slę, że Żytawa jako miasto słowiańskie było daleko starsze niżeli to po- 
świadczają listyny, i że żupani całej tćj krainy w nićj przebywali. Oko- 
ice Krasnćj-Lipy należały także do niego. 

VI. Lutomierzycko jako archidiakonat liczyło jeno trzy dekanaty, 
ale jako kraina uważana zawsze między najznamienitszemi. 42. Jie- 
ezyńsko późnićj Lipsko na prawóm Połabiu zachodziło aż do Jastrzębia, 
Ćwikowa i aż na Chrzybską. Urzędy w Dieczyniu późnićj w Lipem. 
Witomierzycko jako żupa na: prawćm Połabiu między Blizwiedl i Stebnem. 
44. Trzebienicko między Łabą, Obrzą aż za Chodżów, Kozły i pod górę 

ileszowską. Ani . 
F VIL Bielińsko albo, Bilińsko małe ukraje: tylko z dwóch żup i de- 
kanatów złożone. : 45. Żupa Utska na lewćm Połabiu sięgała ode wsi 


t #) Zalrwozdi, znaczy poqolskw zatyczki u wozu, po rusku zahwozdki. ' 
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Borzysławia aż za królewski-Kamień w dzisiejszćj Saksonii.  Kasztela* 
nowie w tymże grodzie Kamieniu a sądy w Usti (austi) nad Łabą; do 
tćj żupy należała wieś Stadyce, miejsce urodzenia (rodzilisko, urodzilisko» 
rodziszcze, po czesku rodiszte) Przemyszla, za Labą zaś wieś Swadów 
i Waltyrzów, a może i gród Strzeków. 46. żupa Buińska bardzo słać 
wna w starożytności, ale późnićj gdy Bilinę darowano na dziedzictwo 
urzędy przesiedliły się do Mostu, ztąd zwała się tóż krajem Mostskim 
(provincia pontensis) granice jéj były między Teplicą i Krupką, Rwent 
cami i Irkowem. 

VIH., Zatecko jako ukraje lub archidiakonat zawierało 5 dekana- 
tów. 47. Zatecko jako żupa i dekanat z obu stron Ohrzy od Werszowie 
aż za Strannę, a od Buszkowie i Neczemie aż za Hawrań. Urzędy 
w Zateu. 48. Kadańsko z obu stron Ochrzy aż pod Welichow między 
Przysecznicami, Boleborzem, Irkowem, Chomutowem, Udlicami, Brzeznóm» 
Masztowem i Źdiarem. Urzędy w Kadaniu. 49. Sedlecko późnićj Zokiet 
sko zwane od wsi Sedlce pod Karlowemi-Warami (Karlsbad) a po zbi 
dowaniu grodu Łokiet tu się urzędy przeniosły, ciągnęło się obojem po 
rzeczem Ohrzy od Welichowa do granicy Chebskićj, leżącćj między 
Ostrowem, Hróznietynem i Tatrwicami. Welichowem Radeszowem , Swa 
toborem, Beczowem i Wranowem.' 50. Dekanat zlutycki między Siedle- 
ckićm,* Rakownickićm; do niego należały: Stebno, Walecz, Daupow 
Zakszow, Krzeczów, Necztiny, Kamienna-góra, Kanarowo. 51. Strzybie 
sko (od Strzibro = polsk. srebro, zatóm srebrsko) czyli dekanat typelski 
miało skrajne miejsca: Kladruby, Strzibro, 'Terpisty, Czyhana, Lechów; 
'Taużym, Autwina, Ostroczyn i Mnichów. Sądy w Strzybrze, kasztelan 
ile się zdaje w grodzie Przymdzie. : 

IX. Domazlieko lub Horszowsko stanowiło najmniejszy dekanat 
z głównym grodem Domazlice (pierwotnie Tuhoszt po staroniemiecki 
'Taugst dziś Taus). 

X. Pilzeńsko jako kraina i archidiakonat składało się z trzech żup 
i dekanatów. 53. Dekanat rokicański objęty w granicach Źbiroha, Zwi 
kowca, i Kozojed, Plas, Dyszyny, Stiahław, Błowie i góry Trzemeszny: - 
54. Pilzeńsko jako żupa i dekanat nie było wielkie, granice jego były 
Bieła, Dobrzany, Nebiłów, Lesztany i Welkisz. Urzędy Pelzeńskie po 
pragskich miały największą władzę i ważność w ziemi. 55. Nakonieć: 
Klatowsko między Horszamskićm i Pracheńskićm urzędy wspólne w Pil- 
zeńskićm. 

Z wyliczenia tego krajów, żup i t. d. łatwo wnieść sobie może czy” 
telnik jak trudne, niepewne, a nawet domysłowe tylko jest opisywanie 
pierwotnego podziału ziemi czeskićj, lecz takowych trudności, wątpliwo” 
śel' i niezgodności przybędzie nam daleko więcćj w badaniu starego p 
działu ziemi morawskićj. Niemasz wątpliwości, że i tam panowały 
podobne stósunki jak w Czechach, że i tam istniał podwójny podzia 
krajów, jeden większych krain (ukrajow) i archidyakonatów, drugi mniej” 
szych żup i dekanatów; akta, dokumenta czyli listyny łacińskie nazy” 
wały jedne i drugie prowincyami bez różnicy; a gdy z jednćj strony tê 
niepewność połączona z ezęstćm przemienianiem obwodów i ich głównyć 
miast czyni to badanie mozolniejszćm, z drugićj strony wspomnione tri- 
dności pomnażają się jeszcze niedostatkiem opisu dyecezyi ołomunieć 
kićj, jaki nam się dochował, i pragskićj. Dla tego tóż odrzekając Si£ 
z góry wszelkich dokładności, musimy z wdzięcznością przyjąć cokot 
wiek ze starych źródeł, przynajmnićj z jaką taką pewnością dało się 
zebrać i ułożyć. 6 

Około połowy XIII. stulecia liczyło się w Morawie razem sze% 
awchidiakonatów: Olomuniecki , Berneński, Znojewski, Brzecławski, Prze” 
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towski i Opawski, i że podobnież nazywały się i inne polityczne krainy 
© tém wątpić nie należy. Ale obok tych najdowały się także i mniej- 
sze krainy podobne do żup i dekanatów czeskich jak np. Igławsko, 
emnieko, Bytowsko it. d. Liczby ich i granie niemożemy już wyśledzić 
ha pewne, ani oznaczyć do którego ukraju która z nich należała. Je- 
ynie ze wspomnienia tu krainy, indzićj grodów i ich kasztelanów da 
Się wnioskować, że tam bywały niegdyś siedziby urzędów krajskich 
czyli powiatowych. 

l. Że Ołomuniec (Olomue) uważany był od najdawniejszych czasów 
za główne czyli stółeczne miasto ziemi morawskićj, że bywał siedliskiem 
nietylko książąt ale i biskupów azatćm wszystkich zwierzchnich urzę- 

ów i dostojeństw tak politycznych jak i kościelnych, o tém jest już 
Wiadomo z opowiadania naszego. Jednakowoż to miasto niemiało nigdy 
takiej usrodkowćj władzy jak Praga w Czechach, gdyż szezególniej 
emo a potóm Znojmo wzmagały się wcześnie przeciw niemu do 
Wyższego stopnia niżeli którekolwiek miasto czeskie przeciw Pradze. 
ozumie się, że Ołomunieckie było tak ukrajem (krainą) jak i żupą 
ub krajem czyli powiatem osobnym. Do ukraju zaś jego należały za 
starodawna żupy następujące: 1. Usoberno (Usobrna) niegdyś gród i mia- 
Sto teraz wieś (niem. Hausbrunn), do nićj liczono Switawy, Morawska, 
rzebowa, Letowice i t. d. nazwisko téj żupy nawet po spustoszeniu 
$rodu utrzymało się przez cały XII. wiek; zaś o dekanacje usoberńskim 
Jest wzmianka jeszeze w r. 1502. — 2. Usow lub Ausow (niem, Aussee), 
$ród do którego należały Mohelnice i Uniczow i ich okolice, Kasztela- 
lowie Usowscy w XI. a Uniezowscy w XIII. wieku są wspominani. 
-. Dekanat Szumberski (niem. Schönberg) w 1350. wzmiankowany, ale 
bóźnićj ustąpiony biskupstwu letomyszlskiemu. 4. W znanóćm mieście 
*ostiejowić przebywały jak mówią urzędy od najdawniejszych czasów. 

IL. Berno i Berneńsko (Brno, Brnieńsko) najznakomitsze obok Oło- 
tuica miasta księstwo i ukraje w Morawie. Zdaje się, że urzędy tej 
Śrainy przebywały 1. w Wyszkowie, 2. w Tyszniowie, 3. na Tasowie 
14. w Przybyslawicach, kasztelanowie zaś na Grodach, 5. w Wewerzt, 
( iewiorze, Eichhorn) i Prawłowie (niem. Pralitz) i na Pustymierzu, 

III. Znojemskie ukraje z żupami, Z. Igławska, 2. Budiejowska, 8. 
Jemnicka, 4. Bytowska (niem. Vóttau), 5. Wranowska (uiem. Frain), 6. 
fnojemska, 7. Rokitehska (niem. Rothigel) późnićj do Mohelna przenie- 
Siona i 8. Hradecka (niem. Erdberg) nad Dyją; grody te wystawione 
Na samych granicach ziemi morawskićj, miały ją bronić od napadów 
nieprzy acielskich z Rakus (Austryi), a krajowcom służyć za schronienie. 

| IV. Brzecisławsko (Lundenburg) obejmowało żupy, /. Hodomińską 
(niem. Góding), 2. Bzenecką (niem. Bisenz), 3. Kunowską; późnićj urzędy 
brzeniosły się z Brzecisławia do Pracowa niegdyś grodu, dziś wsi Wra- 
pwa między Bzeńcem i Kijowem (Kyjewem). Podywin, Diewice lub 
iewiczki (miem. Maidberg) i miasto Strachotyn dziś wieś (niem. Tracht), 
a tadaly też samą żupę i w różnych czasach bywały jéj główném mia- 
m. 
|, V. O Zrzerowie jako głównóm siedlisku urzędów krajskich i ko- 
scielnego archidiakonatu często wspominają dziejopisarze z XI, XII, i XII. 
Stulecia. Kromierzyż jako dekanat należał raczćj do Ołomuńca. Bru- 
R 36 Przybor (niem. Freiberg) miewały swoje Cudę to jest obwód lub 
ag sądowy. 
G vE Na muićj znane ukraje ziemi morawskićj za starodawna było 
oleszycko (Holeszicko) a w XIII. wieku przemienione W Opawko (Trop- 
ban), W r. 1229. biskupowie ołomuniecki i wrocławski (wratislawski) to- 
żyli spór przed papieżem Grzegorzem IX. „super limitibus suarum dio- 
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cesum de Golesisco* z czego widać, że już wtenczas Szlązacy (Polacy) 
przywłaszezali sobie część Goleszycka. Granice tćj krainy były niepe' 
wne i żadnćj o niech z onych czasów nie mamy wiadomości; późnićj n% 
wet wszćzynały się spory 0 granice między Morawą i księstwem op 
skićm*'), aż dopiero pod Otakarem TI. załatwione zostały umową nam 
nieznajomą. Główne siedlisko urzędów krajskich było niegdyś w Goła 
sicach lub Gołasowicach (Holosicieh,' Holosowicich) dzis wsi zwanćj pó 
niemiecku Kreuzendorf, leżącój nad rzeką Opawą, między miasta 
Opawą (Tropbań i Karniowem. Późnićj w miejsce Goleszye nastał 
Opawa (Troppaun). W grodzie zwanym (rrodek (Hradek) przy Opawie 
przebywali kasztelanowie już od XI. stulecia, którzy mieli pod sobi 
mniejszych urzędników krajskich. Miasto Głubczyce (Hlubczice, niem 
Leobschiitz dziś w Szlązku pruskim) i Osobłaga (ezes. Osoblaha; nien 
Hotzenplotz) miały megdyś swoje urzędy krajskie. Księstwo Kerntow 
skie. (niem. Jagerndorf) także doń należało. 1 
Z tego wyliczenia krajów czyli powiatów nierównych sobie eo d0 
wielkości” i ważności domyślać się należy, że i urzędy w nich bywałf 
eo do liczby i władzy urzędników nie wszystkie sobie równe, i że 74 
tóm w przedniejszych urzędach prócz Pragi i Ołomuńca, mianowicie Z 
np. w Znojemskićm w Morawie, w Fradeckiém i Pilżeńskićm w Czechać 
liczono więcćj urzędników wyższych i niższych i z władzą rozciąglejsz4 
niżeli w żupach mnićj ważnych. Ale pewnych wiadomości podać nit 
można. W głównych przynajninićj onych żupach władzę urzędniczą wy” 
konywali następujący urzędniey Z. żupan albo kasztelan jako politycz 
i wojenny naczelnik okręgu swojego. "W starych listynach łaciński 
zowie on się zwyczajnie Comes lub Praefectus lub Casttellanus, a 
ostatnich lat króla Otakara I. najwięcćj imieniem niemicckićm Burgró 
vius *). Pod jego rozkazami znajdowała się cała władza wykonawce 
tak eo do wykonywania wyroków (czes. usadkow, polsk. rozsądków Ź 
wyróków) prawnych jak eo do użytkowania dochodami królewskiemi 
(regalia), jego pieczy poruczone było utrzymywanie publicznego p” 
koju i bezpieczeństwa w żupie: do niego należeli słażbą swoją wszy” 
scy osadzeni na grodzie i w mieście naprawniey; on nakazywał czeg! 
było potrzeba przy robotach ziemskich `i przy ciągnienia dochodów 
z dóbr (statków) królewskich. Władzy sobie powierzonćj nie używ? 


57) Listyna z 15. czerwca 1233, (Boczek II. 201.) opiewa: quidquid cesserit i 
partem Poloniae, cum statuta fuerit meta inter Polonos et Moravos ete.“ Porówni 
z tóm formułę wydrukowaną w naszćj rozprawie Ueber Formelbiicher T. (1842) s" 

2 Z przykładów którebyśmy znacznie pomnożyć mogli dowiedliśmy w chaso} 
ożesk, Museum 1885. 1. str. 407, że te rozliczne nazwiska odnosiły “sie do jodnegt | 
i tegoż samego urzędu. (Burgravius pochodzi od Burggraf a to od Burg-grod i cał 
zamiast Geraf od raf-dom i t. d. Dziwna rzecz, że Czesi, a za nimi i Polacy f 
ubiegali się i dotąd jeszcze ubiegają się za tym tytułem niemieckim, który w pierw 
tnym pomyśle swoim raf-dom, ge-raf lub graf = z domu lub z domem daleF" 
niższy jest od sz-lach-cica czyli postadacza lech, t. j. pol ornych, azatćm własno 
ziemskićj, boć kaźdy rodzi się w dómu, który różne ma nazwiska, szatas, chata, M, 
pianka buda, chałupa dom, dworzec „kamienica, pałać zamek, i t. d. Jeżli zaś gr 
grabia, hrabia pochodzi od niemieckiego grań = siwy szary, sędziwy, lub stary, toć 
wyraz słowiański starosta daleko jest piękniejszy niż obcy graf, azatém niema 0 
ubiegać się za cudzem kiedy swoje daleko lepszf i zrozumialsze, tylko szara py" 
podupadłćj ña duchu szlachty polskićj, ubiega się za świecidłami z szychu niemieckie 
odrzucając rodzime nawet złoto narodowe. Burgraf odpowiada Horodniczemu; kasztelat! 
tłómaczą ówcześni pisarze polscy przez dzierżygród. Uwaga Tłómacza) 
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dziędzieznie ani dożywotnid ale do woli panującego, jak i wszyszy iuni 
urzednicy, 2. Drugi urzędnik w żupie bywał cudarz czyli sędzia (cudarz 
zili Sudi, czudarius, judex provincialis), o jego władzy i działaniu po- 
my niżéj wiadomości pewniejsze przy rozbieraniu porządku sądowego. 
ja Komornik (Camerarius) czuwał nad dochodami komory królewskićj, 
tóre tóż i odbierał i obliczone dalćj odwoził, w jego ręku bywała także 
Policya sądowa, którą wykonywał przez właściwych komorników, be- 
elli*. Ž tego powodu i z przyczyny, że sądy bywały głównóm źró- 
em dochodów królewskich, władza jego także w urządzeniu sądowóm 
yła niemała i pierwotnie przewodniczył (przedsedul) sam na sądzie 
mniejszym. W XII. stuleciu komornik eo do dostojeństwa miał miejsce 
a Cudarzem, ale późnićj wyniósł się nad niego i miał przed nim pierw- 
Szeństwo. Do zarządu dobrami królewskiemi (villicatio) obok komor- 
nika stawał władarz (polsk. włodarz, villicus) a jednak zdarzyło się dość 
Często,j że kómornik urzędował za władarza, a władarz za kómornika. 
Lasy i myslistwo lub polowanie czyli łowiectwo zostawały pod sprawą 
obnych Zowczych (czes. lowczi, magister venatorum supremus, venator sil- 
Varum.) 6. Pisarz (notarius) utrzymywał rejestra sądowe i deski, to jest: 
księgi krajskie czyli powiatowe (ztąd przysłowie od deski do deski), 1 od- 
tabiał wszystko, co należało odbywać na piśmie. I wszyscy ci urzędnicy 
Wyżsi miewali także, z właszeza w żupach ważniejszych swoich druhów 
<zyli towarzyszów, pomocników lub zastępeów, (subburgravii, podżupa- 
nów, subjudices podsędków, subvillici, podwładorzów ). Że zaś każdy 
$ród w żupach bywał w czasie potrzeby zarazem i dwórem i siedliskiem 
ólewskiem, dla tego też w nim musieli być w pogotowiu i służebniey 
Woru królewskiego. Między tymi ostatnimi wspominają także o szcze- 
Sólnéj Babie w każdym grodzie, która miewała w opatrzeniu potrzebne 
Pranie, szatnią czyli ubiory albo suknie i naczynia stołowe.) 
: Wyłożywszy jakeśmy mogli, o ustanowie grodowćj lub grudzkićj 
Czyli o żupach, obrócimy się teraz do rozważania tego, co się z nią ściśle 
Wiąże, to jest do rozważania różnie gruntów (pozemnosti) i stanów mię- 
ży mieszkańcami. 

Pomijając pytania trudne, czy starosłowiańskie prawo rolne albo 
grantowe (lex agraria) więcćj było spokrewnione z indyjskićm, egipskićm 
I staroitalskićm czyli rzymskićm**), lub raczćj ze staroniemieckićm*"), 
albo że po większćj części było podobne do obu, a w różnych okresach 
Może i z obu się zgadzało; poprzestaniemy na podaniu tego, co jest 
liewątpliwe, to jest, że wszystkie grunta w Czechach i w Morawie już 
WXI i XIL stuleciu były własnością (majetnozti) bądź publiczną lub 
Prywatna, czyli innemi słowy, że były, bądź królewszezyzną (kralowstwim) 
lub gruntami wspolnómi, spolnotą, spolnością (obci), albo też dziedziną 


i *) Bedelli bedell, pedel, butel lub bitel, angiels. beadle, — franc. bedeau od 
niemieckiego bieten — rozkazywać, ztąd polsk. siepacz, przystaw, posługacz sądowy 
b miejski. Uwaga Tłómacza. 
ss) Wedle listyny wyszelradzkićj z r. 1088. król Wracisław (Wratisłaus zapisał 
sościołowi nowo założonemu: de unoquoque castro ab avia mensale unum et manute- 
rium unum omni anno; i Sobiesław I. znów w r. 1135. de unoquoque castro ab aviis 
totius Bohemiae 12 paria camisiarum, braccatum, suecorum. Nie masz wątpliwości, żo 
wia jest jeno łacińskiem przekładem czeskiego i polskiego słowa Baba. 


s) Niebuhr róm. Geschichte II. Band, Berlin 1830. str. 151 nast. 694 nast. 


*') Grimm deutsche Rechtsalterthiimer str. 247 nast. 494 nast. Lappenberg Ge 
Schichte von Fngland, 1834. 1. str. 578 nast. 
Przegląd Poznański XXI. 2—4.” 33 


256 * PRZEGLĄD POZNAŃSKI. 5 
(diedina) **) i że liczba i rozciągłość dziedzin czyli majętności albo wła” 
sności prywatnćj była daleko skromniejsza niż krolestwa i gromad czyli 
gmin. Za królewszczyznę (kralowstwe)**), bowiem poczytane były nie- 
tylko właściwe majątki czyli dobra królewskie (villicationes, statky kra- 
łowske), ale i wszystkie grody, miasta i miasteczka, w których przeby” 
wały urzędy żupne lub krajskie i z niemi wszystkie pola i grunta (po 
zemnosti-poziemności) większe lub mniejsze, czyli tak zwane „dziedziny 
kładzkie (diediny kladske) (czy nie od pokład = pols. skarb, a zatem 
skarbowe, rządowe?) * które przeznaczone były urzędnikom i służ 
bnikom krajskim czyli powiatowym zamiast płacy na ich strawne czyli 
utrzymanie (k wyżywie jejich); dałćj wszystko w wdawniejszych czasach 
służyło za „spolność, grómadę, gminę Inb żupę (obec neboli źupu)* 
czyli grunta, pastwiska i dobra spolne czyli grómadzkie (obeziny a stutk! 
obecni) w ogóle, które później w Czechach, jak w Niemczach i Angli 
dostaly się w moc panującego: nakoniec tak zwane „wysługi (wysluhy 
staropols imienie wysłużone) czyli dobra nadane od króla za wierne słu 
żby, które dopiero późnićj przeszły pod scilślćjsze prawa lenne.**) Ale 
że takowe wysługi niekiedy dawane też na dziedzictwo a nawet i prze: 
dawne bywały za gotowe pieniędze, zdarzało się dość często, że ztą 
powstawały spory między dziedzicami ostatniego posiadacza czyli dzie” 
rzyciela i między królem o prawo do niejednego majątku, o którym zacho” 
dziła wątpliwość, czy miał być uważany za królewszczyznę lub za dzie” 
dzimę.**) Dziedzin czyli dóbr albo majątków należących do rodów zie 
miańskieh było wiele to mniejszych to większych począwszych od kilka 
zagonów (skib, spłachei) pola, aż do całych ujazdów (pols. opole?) obej: 
mających w sobie kilka wiosek a nawet i całe włości (państwi, dominia) 
mnićj więcćj rozległe. Dziedziny te spadały na dziedziców obójćj Pie! 
do równego działu**) i dzierżane przez nich bądź w  niedzielność! 
w kilku rodniach czyli pokoleniach łub rozdzielane w ten sposób, że 
starosta lub najstarszy miedzy dziedzicami rozkładał sam działy wedle 


se) O dawnćj ścisłości takowćj różnicy najlepićj świadczy kronikarz Sazawsk! 
w wiadomości jaką podaje o założeniu i nadaniu klasztoru swojego przez Ulrykt 
(Udalryka) i Brzecisława I. Dux Bracislaus primo quidem donationem, quam |pate" 
suus-fecerat, flumen videlicet subterfuens a Milobus usque ad speluncam, quae vulg? 
Zacolnica dicitur, cum pratis et sylva circumjacente, principali corroboravit autoritate 
dein etiam hanc eandem donationem, supervenientibus Revedibus et eam suo juri usu” 
pative vendicare molientibus, nolens paterna cassare statuta semet opposuit, agros et 
prata sub testimonio et confirmatione filii sui Wratislai et principum suorum, sextet 
torum denariornm pretio redemit, et abbati procopio seriptis et legitimis testibus revon” 
signavit etc. Scriptor, rerum Boh. 1. 93. 94. 

ss) Królewszczyzną (kralowstwim) nazywali starzy Czesi wszystko co należał 
do króla, azatóm dobra, prawa i dochody lub regalia w ogóle, np. prawo wybieranis 
cła i myta, grzywien czyli pieniędzy sądowych it: d. Las „krałowstwi* w hrade 
ckiem do dziś znany musi także być wykładany w tóm, a nie innćm znaczeniu. 

«) Dlatego jeżeli np. kto darował starym klasztorom nieco ze swojój wysłu8! 
(de terra quam dux pro servitio mihi contulit) nie, miało to ważności, póki panując/ 
tego nie potwierdził. 

«sy Władysław-Henryk margrabia. morawski mówi w listynie z r. 1214. Pate" 


meus.... Wladislaus rex Bohemiae.... ad petitionem fratris sui -Henrici ducis: MOr“ 
niensis villas Thusnou et Brezie.... contalerat domui S, Johannis Hierosolymitani mint“ 
uste.... nune contradicente et juris forma probante nobili viro Tazzone etc. Port 


wnaj przypisek 296. 
©») Si quis non habuerit filios vel fildum, et filias habuerit, ad illas deveniat Be 
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swojego uznania (ale zawsze urzędami krajskiemi i na piśmie,) a naj- 
młodsi wybierali sobie najpierwćj działy swoje, potem starsi po nich; 
starosta zaś musiał poprzestać na dziele, który mu pozostał. Dla tego. tóż 
10 paniach, jako właścicielkach majątkow tak w Czechach jak w Mo- 
rawie zachowały się liczne pomniki: juź od XI. stulecia.*) Jednakże 
Jeźli córka przy swojóm wydaniu za mąż (w dani) była wyposażon 
Wianem od ojca lub od braci swoich, od tego czasu przestawała by: 
ziedziczką. Mogli nareszcie i przyjaciele osobiści a niekrewni połączyć 
swoje dziedziny w jednotę czyli w spólnotę, i wejść razem w tak zwaną 
Jromadę, W niedział lub w spółkę (hromada, nedil, społek), oznamując za- 
miar takowy urzędom krajskim czyli powiatowym; następstwóm tego tylko 
yło, że wszyscy gromadnicy i z potomkami swymi uważani byli za jednę 
osobę nieumierającą, poki nie objawili urzędom woli swojćj, że chcą 
źnów rozłączyć się, przystępując do rozdziałów czyli podziałów wszpom- 
hionym już sposobem. Wysługi, które nie były dane w dziedzictwo, 
wracały się zwyczajnie po smierci dzierzycielów (mairtelów) w moc pa- 
nującego; i to był początek tak zwanych odumarlizn (odaumrti = pols. 
obumarszczyzna, puścizna) czyli majątków albo dobr odumarłych (statków 
odumrzelich), i prawa do nich królewskiego, które jednak wkrótce 
Przez nadużywanie rozszerzono także i do pozostałości każdego właści- 
Cieła ziemskigo (statkurz), żyjącego wrożdziale i umierająego bez pro- 
stych dzićdziców. A jak królowie rozdawali swoje królewszczyzny na wy- 
sługi, tak i bogatsi ziemianie cząstki swoich dziedzin puszezali w noprawy, 
czy na prawa; naprawnik nie pochodzi od na i prawo, jakoby na 
Prawie się dzący ?) z których musiano im odbywać pewne służby. Ile razy 
zaš kupnem, wysługą lub zawyrokiem sądowym majątek jaki oddawał się 
W moc nowego właściela, tyle razy wtedy odbywały się z obrzędem uroczy- 
Stym tak zwane obchody (czes. ochoże, cireusto), to jest posłaniec od króla 
ub od urzędu zjechawszy na miesjce i pojąwszy z sobą sąsiadów, któ- 
ych się to tyczyć mogło, w orszaku często dość licznym obchodził w o- 
oło granice majątku czyli własności, kładąc na miejscach, gdziekolwiek 
zdało się być potrzebne, pewne znaki, tak zwane uroczyska „kopce* 
lub granice (urocisztie, kopce, neb hrunice). Dlatego też i własność tak 
omiedzowana czyli ograniczona nazywała się pospolicie obejściem, obcho- 
dem (czes. ochozi, cirenitus) w ogóle. 
Co pod imieniem „Stanow (Stawowe) królestwa czeskiego i mar- 
grabstwa morawskiego** w czasach późniejszych i jeszcze niedawno co 
minionych znamienitą wykonywało władzę w politycznym czyli krajowym 
Ywocie narodu, tego nie było jeszcze ani śludu**3 w okresie przed Ota- 
arskim. Cała różniea mieszkańców polegała natćm; że jedni byli 
Stemianami czyli dziedzinnikamai, a drudzy bezziemkami i chłopami, t. j.: że 
Jedni władali dziedzicznie majątkami i gruntami tu wiekszemi, tu mniej- 
Szemi, drudzy zaś musieli zarabiać na życie w ogólności, bądź służbą 
' Na cudzój majętności lub wynajwowaniem się za opłatę, lub rzemiosłem 
i handlem (obchodem).  Osobistćj wolności używały oba stany w równéj 
erze ale praw politycznych sami tylko ziemianie i dziedzinnicy; o sta- 
Me niewielkićj liczby ludzi niewolniczych (lidi porobnych) późnićj pomó- 


r IBM 


teditas aequatiter; et si non fuerit, hereditas deveniat ad proximos heredes: tak się 
Wy rażają statuta; Konrada-Oty. 
*) Boczek Codex diplom. et Epistol. Moraviae I. 128, 139, 184. ete. 
%) Dla tego też ile razy używaliśmy dotąd nazwy „Stany Czeskie (stawowa. 
Czeszti)« stało się to jeno per pro-lepsin dla większego zrozumienia i oznaczało tę tylko 
asẹ w narodzie, która zwoływana była na sejmy. 
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wimy. Ziemian ubywało, z każdóćm stuleciem coraz to więcćj. Głowną 
tego przyczyną był zmieniający się z postępem czasu spósob wojowani 
albowiem do rozstrzygnienia bitew potrzeba było czćm dalej, tém wię 
céj ciężkićj jazdy; (kommomnictwa od komoń = koń bojo wy czyli wojenny? 
ztąd pols. komonik lub komunik = utrzymywanie wojska w ścisłóm p% 
łączeniu za pomocą cieżkićj jazdy) azatćm wymagającćj wielkich nó 
kładów ; ubogi ziemianin lab dziedzinnik, nie mogąc wystarcyć takim 
nakładom, zaciągał się (przykazował se) często pod rozkazy w drużynie 
bogatego szlachciea i dobrowolnie zostawał naprawnikiem jego. Podobne 
stósunki i przyczyny pomogły także w Niemczech do wyniesienia szl% 
chty i rycerstwa *) i to jeszcze dawnićj niż w Czechach. "Tu bowie” 
aż do końca XII. stulecia prowadzono wojny powiększćj części jeno 06 
porne, w których każdy bogaty i ubogi obowiązany był brać udzi 
według swojćj możności. Dopiero w XIII. stulecie, za panowania Ote' 
karów czeskich, kiedy sąsiedzi przestali napadać na ziemię naszę i 2% 
odwrót, kiedy sami Czesi jęli się także puszczać po zagranice swoj” 
tak w Czechach jak w Morawie poczęło się tworzyć rycerstwo na sp 
sob niemiecki. Tu bowiem ziemianie ubożsi, którzy inaezćj nie mog! 
uczestniczyć w wojnie, garnęli się dobrowolnie pod chorągwie szlachty: 
zaciągając się pod ich rozkazy, (przikazujić se jim) to jest ślubując że 
będą posłuszni ich rozkazom, oddając się w ich opiekę i ochronę (opraw! 
i ochranu) i jek = się ich naprawnikami: to Test naprawy czyli wła 
snościnaprawne bądź od nich za służby przyjmując, lub swoje własne dzie 
dzictwa (allodialne = czes. spupne), na ich prawie postanowiając it. * 
Ohoć pod Bolesławem I. prawie wszystkie rody starych lechó" 
czeskich wyginęły, jednakowoż niedługo potóm pojawiają się znowu 1% 
żnice między ziemianami, i to w ten sposób, że przeciw szlacheicom (0% 
biles, miletes primi ordinis) stawają władykowie lub druhowie (milites 88 
cundi ordinis). O różnicach takowych mówią od XI. aż do połowy XOY 
stulecia ”'); ale nigdzie nie podają wyraźnie na czćm się te różnice opi” 
rały. Tylko z podobieństwa i późniejszych przykładów domyślać się mó 
zna, że za szlachciców uważani byli właściciele bogaci, mogący się swo! 
własnym nakładem utrzymywać i z sobą do boju prowadzić dobrą drt, 
żynę czyli znamienity orszak konny (komoństwo) jakeśmy to już wyż 
opowiadali; mniejsi zaś ziemianie czyli władykowie byli ci, którzy me 
mając naprawników ani komoństwa czyli drużyny konnćj, sami się W) 
prawiali na wojne bądź konno bądź pieszo. Niełatwo jest podać jakie 
były najprzedniejsze rodziny w Czechach i Morawie przed Otakarem %7 
ani ile ich było i jak się nazywały; dla tego, że imiona i szezyty czy, 
godła albo rodoznaki zwane herbami (czesker, niem. Wappen), które 
się rodziny tozeznawały, nie były jeszcze zwyczajem dosć ustalone: JE 
żeśmy wspomnieli, że imiona rodzinne poczęły się dopiero pod króle” 
Wacławem I., i to jeno u kilku rodzin, znaki szczytu, godła lub herb! 
sięgały wprawdzie nieco wyżćj i to rzeczywiście do drugiéj połowy X”; 
slulecia, a z troskliwości, jakićj dokładano o ich nienaganność, możew: 
brać dowód niezaprzeczony o ich dziedziczności, gdyż broniono ich uż 


i 


6) Eichhorn deutsche Staats- und Rechtsgeschichte II. Bd. 1835. str. 69—14. 

10) Cosmas p. 175. Quia secundi ordinis milites cum praeda jam praccesserw, 
in hac pugna soli tantum nobiles interierunt; p. 274. omnes Bohemi primi et secu”. 
ordinis eum diligebant. Continuat. Cosmae p. 327. Dux Sobiesłaus primi et secu” 
ordinis militibus suis edicit, ut quantocius Saczka ad se convetiant. Statuta Konr 
mówią: Bi aliquis nobilis vir, et non druho (pols. druh lub towarzysz) super se habudi 
narok (obwinienie, incusatio, tyle co pols. hańba, gańba, nagana ete.). 
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wać każdemu, ktokolwiek się do nich nie przyrodził. Za znak toż-sa- 
iności rodziny służy tóż poniekąd i upodobanie sobie kilku osobowych 
imion, które się w nićj częścićj niż inne powtarzały. Tak naprzykład 
imiona Sławek i Boresz ulubione byly szczególnićj u tych, którzy do 
szczytu czyli herbu swojego przyjęli znak czyli godlo grabi; u róży pa- 
nowało imie Witek, tak, że cała rodzina wcześnie nazywała się Witko- 
Wey; u ostrwi (ostrew znaczy drąg do rozmaitego użycia np. u drabki, 
0 przedzielania koni i t. d.). Smił, Czastołow (Czeniek) i Henryk; u gwia- 
zdy Zdisław (Zdenick) Dywisz i Jarosław; u szczytu zwanego odrzywąs 
(odrziwaus) Benesz, Dersław, Wok; u trojczarzy (trojczarze = potrójne bli- 
nięta) Dersław, Czernin, Brzetysław (Brzeniek); u lekna (czy od lek 
= ękania się?) Groznata (Hroznata), Wilhelm i t, d. Z połączenia wszy- 
stkich takowych pomocy można dopiero poobjaśniać początki kilku prze- 
dniejszych rodzin, które przynajmnićj w niektórych gałęziach swoich 
utrzymały się przez kilka wieków, jako w poprzedziu czyli na czele 
dziejów czeskich, o czóm niżćj rozprawiać będziemy szezegółowićj ”'). Ale 
stósunki te nie miały ani stałości ani ścisłćj pewności. Za onego wieku 
był szlachcicem każdy, ktokolwiek władał wielkiemi dobrami; ponieważ 
królowie wynoszące zdolnych ziemian na przedniejsze urzędy w ziemi, 
miewali zwyczaj nadawać ich zarazem licznemi wysługami, dla tego tóż 
i urzędnicy wyżsi zwyczajnie poczytani bywali między szlachciców czyli 
szlachtę bez względu na stan ich rodziców. Z tego wynikało, że jeśli 
kto stracił dobra swoje i jeśli złożony był z urzędów, przesłał także być 
szlachcicem; a ponieważ o majoratach czyli ordynacyach io fidei ko- 
missach nie jeszcze nie wiedziano, a zatém potomkowie szlachty, ile 
razy nie wielkie spadło na nich dziedzictwo, zostawali znów mniejszymi 
ziemianami czyli władykami i druhami czyli towarzyszami; i nie bywa- 
wało to niezwyczajnóm zjawiskiem. że niektóre linije tegoż samego rodu 
zostawały między szlachtą, gdy tymczasem inne policzone były pomię- 
dzy prostych ziemian. Ależ i nie należy zaprzeczać, że znamię rodu za 
przykładem Niemców poczęło także w Czechach wysoko być ważone, 
` ì że szlachta już od niepamięci wielorakiemi sposobami odgraniezała 
się od innych mięszkańeów jako osobna kasta plemienna; ależ niemnićj 
pewną jest rzeczą, że takowe usiłowanie nie udawało się chyba dopiero 
ku końcowi XIV. i w XV. stuleciu, jak tego na swojóm miejscu dowie- 
dziemy. Stanu zaś miejskiego w ogóle nie było jeszcze w tym okresie 
ani w Czechach ani w Morawie, twórcami jego zostali dopiero nasi Ota- 
arowie, a szezególnićj Przemysl-Otakar I. 
Ale jeśli w stósunkach między ziemianami było wiele niepewności, 
to było jéj jeszcze więcćj między nieziemianinami czyli bezziemkami 
i chłopami (bezzemky a chlapy). Jednakowoż aby się nie pominąć z pra- 
wda, byłoby teraz trudno oznaczyć czém się różnili od siebie np. dru- 
owie, panosze, służebnicy i naprawniey, choć domyślamy się nie bez do- 
wodu, że druhowie, panosze i służebnicy stali jakby w pośrodku między 
szlachtą i między chłopami, i że używając zarówno z ziemianami mniej- 
szymi osobistój wolności i chodzące na wojny z panami swoimi jako ich 
drużyna (ztąd druh, druzia) lub czeladź (druzina, czeled) dobijali się męs- 
wem i roztropnością często i dostojoństwa rycerskiego i stanu podwyż- 
Szoùego. Tylko słowa naprawnik (ministerialis) *) używano niekiedy na- 


=—— 


||") Zabacz niżćj dodatek osobny (F) do tćj księgi z nadpisem „Początki rodo- 
Pisu czeskiego i morawskiego. 

| >) Słowa w listynie cesarz a Frydryka II. z r. 1212. cum ministerialibus servis 
cujuscunque conditionis“ przełożył Pułkawa po czesku: „se wszemi służebniky napra- 
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wet z przyganą jakby o chłopie, albowiem tém słowem: „naprawnik* 
oznaczano nietylko dworzan i czeladź szlachecką, ale i rzemieślników 
i niższych urzędników bez różnicy. Mieszkańcy mianowicie miast głó* 
wnych w żupach składali się powiększćj części: z naprawników książ 
cych lub królewskich, i panujący postępowali sobie z nimi często ja 
z parobkami, rozdając ich klasztorom i kościołom w zadusze (w zaduszi); 
to jest przekazując ich jako zapisy pobożne czyli zaduszne wraz z na 
prawami. Jednakowoż stan ich różnił się znacznie od stanu parobków 
zwłaszcza niemieckich, dla tego że za użytkowanie naprawy obowiązani 
będąc do pewnych tylko powinności, mogli każdćj chwili uwolnić się 
od nich przez zrzeczenie się takowych i podlegali temuż samemu SĄ: 
dowi jak: wszyscy. ziemianie i dziedzimnicy. Między takich to naprawni 
ków znajdujemy że poczytani bywali także i nieliczni umiejętniey 
(czesk. umielcy = artyści, kunsztownicy ) i lekarze owego wieku, udar 
rowani za tę majątkami częstokroć dość znakomitemi 19). ś 
Większością mięszkańców żyjących z rólnictwa już w XII. wieku 
nie byli ziemianie lub dziedzinnicy ale kmiecie (kmeti) to jest mięszkańey 
sielsey (sedlaci) uprawiający pola ziemiańskie i użytkujący z nich 28 
pewne opłaty, zwane uroki czyli czynsze, i służby któremi się z obówią 
zali panom swoim ~). Byli więc jako najemnicy i wyrobniey za dobro” 


wnymi którehożkoliwiek stawu.“ Z tego widać jak mamy rozumieć słowo naprawnik. 
U Niemców także pod nazwą ministerialis rozawiano wszelkie klasy ludu służebnego: 
znakomitsze i niższe. 0 naprawach i naprawńikach. (tu panoszach) rzucają światło 
słowa w liście zakładnym Groznaty dla klasztoru Tepelskiego z r. 1197.  Milixes mel, 
qui a me (praedia mea tenent) ne liquid contrarietatis Deo et abbatiae quam fundav! 
moliantur, qui oratrum habet, abbas Teplensis duas marcus ci persolvat, ut oratrwm 
recipiat; qui vero integram villani‘ tenet; quinque marcas ab abbate percipiat; et cù 
voluerit, serviat. De villis antem; quas in silvis tenuerunt, nihil sołvat ecclesia. 

*) O naprawnikach jest mowa w fandacyjnych czyli zakładanych listynach ko 
legialnego / kościoła Litomierzyckiego (Zob. Czasop” czesk. Museum 1836. LIL. 327) 
Spitigneus dux-de omni arte a quibusdam provinciis , sieut principis: decet ministerium 
'de ministerialibus destinavit: virum cum uxore et filiis filiabus-que ad unamquamquć 
pertineniem artem: 00 na innćm miejscu tak się wykłada: De omni arte'A Castris no” 
stris et oppidis ut ad principis: decet: ministerium, virum cum oxore' etc. usibus: dept 
tamus ecclesiae. W listynie brzewnowskićj (podrzuconćj z r. 993.) In civitate Prac 
gensi— 30 animatores corumque -posteritatem cum 30 areis ad diversas officinas. idi 
spositos. Dla kościoła $. Piotra w Ołomuńcu dał Brzetysław I. r. 1031. wieś Dub 
cum ministerialipus sive familiis et opificibus ibidem diversis.  Takowi rzemieślnicy 
wymieniają się we wszystkich listynach czyli aktach; tornaxii scutellarum qui toreumatł 
faciunt pelliones mardurinarum pellium, aurifices, cupidinarii, salsamentacii, qui picari’ 
fuciunt, seutarius, qui debet sex seuta dare i t. d. W zakładnćój listynie opatowskićj 
z r. 1086. Homines isti eorunque posteritas praefatae congregationi debita servitute 
serviant: Posden pistor, ztraez cognus, Crayata. pistor et, piseator, Necta sutor sotult* 
rium et. frater suus zemek, Premisl, Hostmil pellifices et alii multi diversorum artifici” 
orum servis W listynie litomyślskićj z r. 1167. król Władysław , mówi:. Terra quam 
pater meus“ (Wladislaus *+ 1125) joculatori suo nomine. Dobretae in Villa Zalasąz de' 
derat etc. "1 król Wacław świadczy r. 1248, Villak Lelevo et Strelici, cum duabuż 
aliis, scil. Letinae Kbelnice, nostri cuntulerant praede- cessores medicis, hac interp" 
sita conditione, ut quibusdam officiis regiis semper parati essent assistere et inte” 
resse etc. 

*) Listyna klasztoru osieckiego wydana około r. 1245, mówi: Villam Lubcovitf 
pro 170. marcis emimus tali pacto, ut rustici ejasdem villae domui Osexensi dimidiam 
maream argenti, ‘quatuor modios, videlicet unum tritiei, unum sitiginis, unum hordek 
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Wolną umową i to w ten sposób, że zapłata ich składała się z tego, co 
zyskali z pół swoich oprócz uroków czyli rocznych czynszów lub danin 
1 słażb czyli robót panom należnych. Dla tego tóż nie byli skrępowani 
niewolą osobistą czyli cielesną, ani przywiązani do skiby (glebae adseń- 
Pi, ke hrudie wazani), ale mogli zmienić położenie swoje i opowiedzia- 
Wszy się u pana swojego w czas oznaczony przesiedlali się pod innego; 
l władzę sądową wykonywały nad nimi publiczne urzędy krajskie a nie 
właściciele majątków. Według tego stósunek ich ku panom był dość 
szny i sprawiedliwy; jednakowoż zkądinąd waliło się na nich wiele 
Ucisków i uciemiężeń a mianowicie przez roboty ziemskie, do których 
zobowiązani byli jeźli nie wyłącznie, to przynajmnićj więcćj niż inne 
lasy mięszkańców. W starych naszych listynach łacińskich kmiecie zo- 
Wią się hospites lub rustici w ogóle *): i tém szczególnićj różnili się od 
naprawników wspomnionych wyżćj, iż panom swoim ani nie służyli 080- 
a ani tóż nie wykonywali jakichbądź rzemiósł na ich korzyść i po- 
zebę. . 
$w starych listynach najdujemy także wzmianki o klasie chłopów, 
którzy nietylko że nie mieli żadnej własności, ale nawet pozbawioni byli 
Osobistćj wolności; tacy zowią się zwyczajnie servi lub mancipia a żatćm 
Parobkami i niewolnikami, i temi nazwami w narodzie niemieckim ozna- 
Czano ludzi pozbawionych prawa nietylko politycznego i obywatelskiego 
Cywilny, obezański), ale nawet i prawa człowieczego, gdyż postępowano 
% nimi prawie jak z bydlęciem lub z jakkąkolwiek rzeczą LĄ 
ednakże jeźli się pilnićj przypatrzymy temu co w listynach czeskie 
© nich prawią ™); trudno nam będzie poznać w nieh obraz, jaki podają 


= 
amana n 


mum avenae, de singulis mansis solverent anńuatim. Tenentur praeterea bis in anno 
äratra conxedere domui, messores uno die mittere tempore messionis; praeterea ad 
„GXactiones petitionum et ad expeditionum subsidia tenebuntur; et ad quaelibet alia 
servjtia, quae quibuslibet nobilibus sćcalaribus a unii solent hominibus exhiberi; O sto- 
Sunku włościan (Sedlakow) osiadłych na prawie czeskiem (nie na zakupnóm czyli wie- 
Czysto-dzierzawnóm, emfitentycznóm względem panów swoich rzuca światło szczególnićj 
starą poezya (Desatoro kazani bożich) Wyboru z literat. czeski T. str. 247—251. 

1) Listyna z r. 1057. wyraża się: Damus ei XIV. villas censualibus (czynsz, 
urok) hospitibus ordinatas ete. Roku 993. Villa na Wranem cum hospitibus et eccle- 
Sląe villa Heridel cum hospitibus et silva adjacente: Roku 1052. Quae sunt harum 
Urbium dimensa in hospitum rusti corum-que turma etc. 

| 7) Położymy tu wszystkie główne ustępy, które znamy z dyplomatarza cze- 
ego i odnoszące się do niewolników w ogóle. Roku 1045. Ego Brecisłaus dux 
endam hominem in Zlicina, Keien nomine, cum omni posteritatć sua propter detesta- 
ile delictum suspendio judicatum, addita terra, que posteritati suae sufficeret; ser- 
tuti Brèyno vensis ecclesiae mancipavi: et alium virum, Luben nomine in Crepeniz, 
Propter furtivam venationem similiter patibulo judicatum, cum sex mancipiis eidem 
Monasterio dedi; ita ut D. Abbati'et fratribus ejus singulis annis quilibet illorum duo- 
decjm denatiós persolvat, et porcum trienńem bene pastum”deni semel' in' anno; et 
 bernoetationes et conductum quotiens expedit D. Abbati vel nuntiis ipsius. "R. 1078. 
Ab, hoc ściendum, quod ex his, quos enumoravimus, alii servi, alii sunt pretio introdu- 
cendi; quatuor piscatores, septem aratra cum aratoribus, hi omnino introducendi sunt 
Dretio et pro capite singulorum dandum est pretium 300 denatiorum ea conditione, ut 
« aliquando velit aliquis orum de servitati exire, reddat predium quod datum est 
10 se, et alius ex eo pretio introdecatur codem ordine. Roku 1086. Sciendum est, ut 
L quis liber in corum (Opatovicensium) póssessiones transierit et praedietas terras pos - 
A€derit, simili servitute sit astrictus, et Servilia opera impendat, ét absque tributo regis 
€rmaneat. Roku 1115. Dobrche (może Dobrycz) dedit terram 'ad' aratrum, ea condi- 
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o niewolnikach (porobcich) u- Niemców. Ich bowiem powinności ku pa 
nom najdujemy Ściśle wymierzone, w równi z powinnościami naprawni 
ków i ludzi kmiecych tak, że różnica między tam-temi a temi polegała 
jak nam się zdaje na tém jedynie, że parobkom niewolno było opu 
szezać pana swojego i przesiadlać się gdzieindzićj 7°). Niemasz bowiem 
wątpliwości, że zajęci w wojnie nieprzyjaciele czyli jeńcy wojenni prze” 
dawani byli za pieniądze, a złoczyńcy osądzeni na śmierć popadali także 
w niewolą dziedziczną (poroba); a jednak niemnićj jest pewną rzeczą 
że wszystkie cechy i ślady niewoli cielesnćj zawsze znów znikały w Oze 
chach tak dalece, że się zdawało, jakoby niewola na ziemi czeskićj nie 
mogła ani przyjmować się ani na nićj dojrzewać. Umowy, komuby dzieć! 
niewolników przypadać miały, kiedy ojciec i matka należeli do panów 
różnych, zachowały się z wieku tego w ziemiach niemieckich dość liczne ko 
U nas nie najdujemy o nich żadnego znaku ani w dyplomatarzach a 
w starych formularzach. Podobnież ani ogłowszezyznie (wira, wergelt) nie” 
masz przykładu w starożytności czeskićj i morawskićj; a wiadomo je$ 
że mianowicie głowszezyzną odznaczały się i utwierdzały w ogóle ró; 
Żnice dziedziczne stanów. Powody téj widocznie większéj łagodność! 
i ludzkości w stósunkach ludu czeskiego polegały wprawdzie częścią n 
łagodniejszym charakterze uczuć słowiańskich w ogóle, ale w szczegó! 
ności przyczyny ich szukać należy w ścisłym i ostrym przepisie staro” 
słowiańskićj ustawy politycznćj czyli krajowćj, albowiem za owych c2% 


tione, ut si filius ejus voluerit abbati servire, scrviat pro terra et si nolverit abbat 
servire, solvat hospitalitatem ete. Roku 1132. In Levogradech terra ad aratrum ot 
Ostog proanimatus in ea sedens et solvens XII. denarios unoquoque anno. Ostog de 
bet adjuvare cum tot-falcibus, quod in domo erunt, foenum secare et matere duos die% 
preter unum qui domum enustodiet. Milon proanimatus eum uxore et filiis et filiab 

de Novo Bolezlau, et ipse VI. denarios jussus est amboque in festo S. Martini cl 

Qstog solvant. Quorum proanimatorum si prosapia defecerit, ecclesia Uneticensis # 
ram habeat ete. Ilekroć ludzie dawani bywali kościołom i klasztorom w zadusze (zad 
szi) (zkąd pochodziło także imie jeh dusznicy animatores, lnb proanimati, pols. zad” 
sznicy jeszcze dobitnićj to maluje) wnet ustanowiono każdą razą jakim urokiem czy 
roczną daniną lub czynszem im służyć mieli. Dla tego tóż prawie nie można ich w 
zeznać od naprawników i ludzi kmiecych. Z całój starożytności naszćj znamy ty” 
jedyny przykład, który od pominionego prawidła odstępuje i świadczy o stanie 005 
pów prawie niewolniczym (otrockim); czytamy w legendzie montekasyńskićj 0 Św. Ww» 
cławie. Nam sicut moris est hominibus regni illius sub sernitii conditione degentibi”' 
quatinus nisi expleto sonorum dierum spatio in dominorum suorum opera suimet lib? 
ram non habent- facultatem  operis: quidam vir praedicta conditione depressus, sen” 
diebus solito more dominis suis servitium Selvens, jam subbato in agrum pro gui mó 
sione milii progressus etc. (Zob. Pertz itul. Reise w archiwu jego tomie V. str. i) 
Ale widać, że spisywacz tój legendy był cudzoziemcem nieświadomym spraw częski”, 
chyba z posłuch, jakoż i większa liczba listyn (up. doksańska z r. 1226. i inne) g, 
wiele rozprawiają o parobkach, uznane są za podrzucone i spisane w klasztorach © 

skich przez cudzoziemców, , 

1) Król Przemyśl-Otakar I. mówi w listynie danćj d. 10. marca 1222.: Conce” 
mus — ut homines ecelesiasticarum. personarum et ecclesiarum, fugientes servitu” 
debitam ecclesiis , a villicis regalibus seu aliis laicalibus personis non recipiantur. 

19) Monumenta Boica (VI. 218) podają listynę: Transactio inter Ottocharum ~, 
gem -Bohemiae et ecclesiam in Tegernsee de liberis mancipiorum (e matrimoniis ho", 
num utriusque dominii) aequaliter dividendis. Dat in Chrems, 1259, XV. kalend. Y 
cem. (Porów. Caz, Hen. de Lang Regesta III. 140). Azatém królowi Otakarow! Faj 
sunki takowe nie były nieznane, ale jeno w Rąkusach, nigdy zaś w Czechach 
wMorawie. 
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sów byłto sam rząd krajowy, co zwalał tyle brzemion na lud pospo- 
lity i wyciskał z niego tyle ofiar dla siebie tak, że nie mógł przyzwolić, 
aby czas i siły jego miały jeszcze być używane i marmowane przez ja- 
kichkolwiek ludzi prywatnych. I ponieważ ze świadeetwa kilku listyn 
pokazuje się, że ludzie cielesną skrępowani niewolą nie byli obowiązani 
słażyć rządowi, będąc uwolnieni od wszelkich robót zieinskich **); nie 
ma téż czemu sie dziwić, że jak rząd panującego tak i sam naród usi- 
owali zniszczyć takowy stósunek jako podobny do nadprawiu czyli przy- 
Wileju (wysada) a na jego miejsce w prowadzić równość wszystkich lu- 
dzi poddanych. Z tego następowało, że już w XIIL stuleciu zaginęła 
W piśmiennościach (pisemnost) naszych wszelka wzmianka 0 ludziach 
cieleśnie niewolnych (porobnych) i nakoniee, że znakomity i ważny pi- 
sarz XIV. wieku mógł zapewnić, że w Czechach o parobkach i niewol- 
Nikach, krom z dziejów, nie po prostu niewiadomo *). A pewną jest rze- 
czą, że i w dawniejszych czasach wolno było każdemu niewolnikowi 
nietylko wykupić się z niewoli (poroba), ale i zostać ziemianinem, jeźli 
eno umiał obracać na korzyć swoje znakomite dary ducha, któremi go 
matka rodo opatrzyła. 

_. Stary porządek postępowania sądowy (rząd saudni) w Czechach 
I Morawie zatrzymał do tćj doby a nawet i późnićj jeszcze swoje piętno 
Czystosłowiańskie. Najwidoczniejszą i najważniejszą jego cechą była 
równość wszystkich mięszkańców ziemi Czeskićj i Morawskićj co do 
zakonu i prawa tak, że wszyscy podlegali jednemu i temużsamemu 
Spólnemu sądowi i nikt nie był z podeń wyjęty, ani nadeń podwyższony, 
ani podeń zniżony. Niepewne ono rozczłonkowanie narodu na klasy 
l stany, któreśmy dopiero co skreślili, pociągało to za sobą, że wszel- 

ie eudzoziemskie nadprawia uwolniania od ciężarów krajowych i wy- 

ączenia (privilegia, immunitates et exemptiones) były w Czechach 
| w Morawie nieznane, *') aż doziero pod Przemyślem Otakarem I. po- 


| APWJETEORICRARE Z 
š m) Np. w listynie litomierzyckiėj z r. 1057: Dux Zpitigneus familiam hanctali te- 
Nore est targitus, ut ab omnibus terrenis negotiis (toć to są niewątpliwie roboty ziem- 
skie) libera existeret, nisi tautum praeposito fratribus que cuncta faceret necessaria 

listynie opatowskiċj z 1086. (Porów. wyżćj) Si quis liber in eorum possessiones 
tansieritet praedictas terras possederit , simiti servitute sit adstrietiis et servilia opera 
Impendat et, absque tributo regis. permaneat, 

3%) Rozumiemy tu, światłego Kunszę (Konrada) z Trzebowet, doktora praw i ja 
Reralnego wikaryusza arcybiskupiego w Pradze, który w pamiętnćj rozprawie swojćj 
r. 1383. „de devolutionibus rusticorum non recipiendis,“ broni między innemi tego 
Adania: servi non sunt in provincia Pragensi, licet aliquando fuisse leguntur. Quod 
Tstici ecclesiarum et aliorum in regno Boaemiae sunt. liberi et non seryi, est in facto 
Aotorium et experientia publica manifestum ete. - 

w °) Jest bowiem prawdą, że liczne listyny klasztorne i kościelne n. p. listyna 
brzewnowska z r. 993. Bajhradzkie z r. 1045. i 1048., Bolesławska z r. 1052. i wiele 
nych, hhlubią się jaś licznemi i pewnemi nadprawiami czyli przywilejami: ale nie- 
mniej pewną jest rzeczą, że te wszystkie nadprawia i takowe listyny są podrzucone, 
gdyż dopiero w XIII. stuleciu złatane zostały i to wprawdzie z piśmienności po. wię- 
dz) części starych. Prawdziwe listyny owego wieku np. ułomki Monseowe i Hra- 
Ysztska z 1078. a nawet Litomierzycka 1057, i Wyszechradska 1088., które przynaj- 
koki powtarzały wiernićj stare swoje nadania, nie robią jeszcze żadnćj wzmianki 
immunitates. Kiedy w r. 1203. kapituła pragska otrzymała skromny przywilej od 
róla, cenita go sobie tak wysoce, że udawała się o potwierdzenie onego aż do Pa- 
ża Innocentego III. Spory opowiadane pod r. 1217—1222. są dostatecznym dowo- 
êm że stan duchowny wówczas jeszcze nie miał owych nadpraw, których dopiero 
Przegląd Poznański XXI, 2—4. * 34 
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jawiły się pierwsze początki nietylko przywilejów miejskich, ale i niet- 
ległości stanu duchownego i poddanych jego prawu pospolitemu; jak to 
o tym wieloletnim sporze, -wskutek którego przywileje te były wymo: 
żone, rozprawialiśmy już obszernićj na swojćm miejscu. Dla tego tćż 
do tej doby wszyscy mięszkańcy jednego kraju lub jednćj żupy mie 
szezanie, wieśniacy i grodzianie (hradczane mięszkańcy grodu) , ziemia 
nie i bez-ziemcy, bogaci i ubodzy podlegali sądowi jednego i tego 
samego urzędu, który jakeśmy to już wyżćj wyłożyli, miewał swoje 
siedlisko w głównćm mieście krajskićóm. Ani szlachta, ani duchowni 
(w rzeczach swieckieh) nie mieli swojego włanego sądownictwa (forum); 
sądy miejskie i prywatne (municypalne i patrymonialne) były jeszcze 
nieznane. W łacińskich listynach owego wieku sądy krajskie zowią 
się zwyczajnie czuda lub judiciam provinciale, w czeskich zaś piesmieńr 
nościach jeno urzędem (aurzad) w ogóle lub poprawą: słowa cuda lub 
eauda czyli czuda jeszeześmy w tych ostatnich nienależli. 

W każdym urzędzie krajskim wykonywał się dwojaki sąd, to jest 
większy i mniejszy czterokrotnie do roku, kaiia razą przez kilka dni 
i to publieznie. Na sądzie wyższym przedsiadał eudarz czyli sędzia 
(Czudarius, judex provincialis); przysiadacząmi czyli asesorami i sę 
dziami byli najpierwćj wyżsi urzędnicy, potóm dwunastu kmieciów 
(kmetów) krajskich, i nakoniec tyle ziemian z kraju czyli powiatu ile 
ich się każdą razą zeszło; dla tego, że roki czyli dni sądowe odbywały 
się zwyczajnie razem z pospolitemi zjazdami czyli sejmami krajskiem! 
(plecita provincialia pols. sejmikom). Przed siadaczem sądu mniejszego 
bywał komornik a późnićj władarz (villicus, pols. włódarz). Sędziami 
z nim zasiadającymi byli mniejsi urzędnicy krajscy i ziemianie stant 
władyckiego (milites porów. staropols. włodyki, **). W niektórych przy: 
padkach zbierał się wydział wybrany z obu sądów, Różnica właściwość! 
(kompetencyi) sądu większego lub mniejszego polegała nie na wyższym lub 
niższym stanie prawujących się stron czyli pieniaczów (sauperzuw-staropol| 
sampierz), ale na większćj lub mniejszćj ważności i znakomitości rzeczy 
spornćj. Cena tćj ostatnićj, azatóm wielkość uczynionćj szkody lub 
krzywdy, musiała być zaraz po wniesionćj żałobie czyli skardze urzędo” 
wnie wyśledzona i oznajmiona; *) póki nie przechodziła pewnój summy: 


z tak wielką domagał się usilnością. Możemy to ogłosić za pewne i niekłamliwe pra” 
widło, że wszystkie listyny czeskie i morawskie, w których udzielano exemptione 
a lege provinciali przed końcem XII. stulecia są początku nieprawego. Obszernićj o 
rzeczy dotknęliśmy w rozprawie naszćj o zakładczych listynach litomierzyckich w cz 
sopiśmie Czeskióm Museum, 1836, IV. 323 nast. Jedyny znany nam wyjątek czyniłk 
osada niemiecka na przedmieściu pragskićm, którćj już król Wracisław dozwolił by 
mieć własnego swojego sędziego, zwanego richtarzem od niemieckiego richter = sędziś* 

s2) Że sądy krajskie. czyli powiatowe były zbiorowe czyli kollegialne i jaw?” 
a nigdy nieosadzone pojedyńczymi tylko sędziami, poświadczają to poniekąd statut? 
Konradowe, które tak opiewają: Judex numquam judicet in COC denariis, nisi LI 
Insuper numquam judex debet judicare solus, nisi praesente castellano aut aliquib! 
nobilibus; et quandó villicus judicat non debet ire ad cupiendum concilium de judicio 
sed judicet sedens cum militibus. Item quando tempus est ire ad judicandum, et OW 
nes sunt, et villicus non vult venire, judex judicet cum militibus. Et de mane senk 
per et numquam hora vespertina a judice et villico judicium habentur. 

*) W tychże statutach mówią jak następuje: Quantitas damni aestimetur sub 
certa fide et sacramento corum, quibus jurisdictio est comissa, et secundum koc 000% 
satores admittantur. 
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należała sprawa (prze- pols. prza) do sądu mniejszego, a jeżli ją prze- 
chodziła, do większego. 

Aczkolwiek władza sądowa wyższa i niższa, eo do postępowania 
swojego czyli przeprowadzenia spraw i ciągnienia dochodów zeń płyną- 
tych, należała w XII. stuleciu do samego tylko panujacego jako czyste 
brawo królewskie (regale); jednakże co do wydawania wyroków sądo- 
wych (nalezuw), król nie używał żadnego wpływu, żadnćj władzy, ani 
pośrednićj ani bezpośrednićj. Wszyscy sędziowie broniąc swojego wła- 
snego samoprawia (autonomii) sądzili nie wedle zakonnika (usawtuika, 

odexu) przepisanego, ale wedle prawideł i zwyczajów prawnych od 
starodawna zachowywanych i wedle własnego przeświadczenia swojego 
coby w każdym przypadku było sprawiedliwego. Najdawniejsze dzieło 
Prawnicze w Czechach, tak zwana: „Kniha stareho pana z Rosenberka* 
Nie jest zbiorem praw, urządzeń lub zakonów ziemskich, ale jest tylko 
partykularną nauką o starćj praktyce w sądach królestwa czeskiego, 
t wykłada jak spierające się strony czyli spornicy (sauperzowe- pols. 
Sampierze poczynać sobie, jakićj przezorności, jakich zwyczajów a na- 
wet i wykrętów, wybiegów czyli kruczków (auskokuw) strzedz się mieli, 
aby przeprowadzić sprawy swoje zgodnie z prawem i pożytkiem. Naj- 
Większą starannością jego jest porządne przeprowadzenie pozwu (puhon- 
Pogon), który téż prawdziwie miał swoję szezegolną ważność i trudność 
ża onego wieku, kiedy to za okopami swojemi (hradba - grodźba) nie- 
Jeden zuchwały winowajca (winnik) mógł wbrew prawu śmiało opierać 
się całemu królestwu. Jak istotną przytćm zdała się być potrzeba 
Jawności całego postępowania sądowego, wynika szezególnićj z urzą- 
zenia, że każda sprawa sądowa, która niewykonywała się przed urzę- 
-Sem bezposrednio, azatóm każdy pozew każde oglądanie (śledzenie) 
1 ocenianie skód i t. d. musiało się wykonywać w obecności tak zwanych 
osad, to jest świadków z wiosek okolicznych urzędownie ku temu przy- 
zwanych; w listynach łacińskich osady te zowią się testes publici, probi 
vi de cireumsedentibus villis. Liczne przezorności, których należało 
Przestrzegać w przygotowawczóćm prowadzeniu sprawy, zmierzały wszy- 
stkie do tego celu, aby rzecz obżałowana czyli oskarżona pokazała się 
Natychmiast sędziemu ile być może najwięcćj „dowiedziona (doliczena 
to jest licem [corpus delieti] dowiedziona). Gdzie to było niepodobne 
am wykonywały tak zwane sądy Boże (ordalia), to jest woda, żelazo 
ub ogień, swój niebłogi urząd. Szczególny sposób postępowania sądo- 
wego czyli przeprowadzenia prawa z powodu dokonanego zabójstwa 
spahanć wrażdy), zwał się u starych Czechów krótko głowa (hlawa) 
W ogóle; kiedy zaś szło o kradzież nazywali to zwodem (swod), kiedy 
o gwałt czyli na sile i zachwalstwo albo swawolę, nazywali to narokiem 
W ogóle; a w szezególe bądź pychem (oporem) lub wybojem albo har- 
dością (zachwalstwem). Najwięcćj przy narokach uciekano się do 
Wspomnionych już sądów Bożych. Za schronienia służyły: grób św. Wa- 
Uawą na grodzie Pragskich, obecność królowej czeskićj, i objęcie lub 
przykrycie własną szatą przez żonę winowajcy tak dalece, że nawet 
osądzony na smierć złoczyńca nie doznawał żadnego prześladowania, ża- 
dnego kłopotu, póki tylko wolno mu było używać tych środków. 
Sądów odwoławczych czyli apelacyjnych nie było jeszcze żadnych, 
ale zdaje się, że do królewskiego sędziego dworskiego (judex curiae 
W tych czasach) należał jakiś dozór nad sądami krajskimi w ogóle. 
Ważniejsze sprawy polityczne załatwiane i rozstrzygane bywały na po- 
spolitych sejmach ziemskich. soy 

Obok krajskich i publicznych sądów większych i mniejszych była 

także u starych Czechów szezególna instytucya polubowna czyli rozjem- 
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cza (ustaw rozsudni cziłi rozdzilożi) a to podobnież dwojaka, jedna w rze- 
czach większych i ważniejszych, druga w lżejszych i mnićj ważnych; pier- 
wsza zwała się porolą czyli sądem przysiężników, przysięgłych, t. j. sądem 
po roue czyli po przysiędze, drugą nazywano sądem ślubnym nowoces. slibny 
saud, staroczes. slubny sud). Różnica obu zależała na téim, że sędziowie 
czyli rozsądzający jednacze albo rozjemcy powoływani od obu strot 
i wzajemnćm odrzucaniem czyli rugowaniem, aż do pewnćj liczby z mniej 
szeni, przy porocie u stóp ołtarza uroczyście przysięgać, przy sądzie 
zaś ślubnym tylko podanićm ręki na znak czci i wiary zobowiązać SIĘ 
czyli ślub uczynić musieli, że wyrzeką czyli zawyrokują, co będzie 
prawego i sprawiedliwego. Które i jakie sprawy odsyłane były przed 
orotę, a nie przed sąd zwyczajny, tego już ściśle oznaczyć nie pa 
"orotcy (u Słowieńców porotnicy, sąd porota, izba. sądowa porotnią, 
nie mieli godzić stron (mlauwali-umawiać), ale jeno pod przysięgą WJ” 
rzec, czy pozwany lub oskarżony był winien lub niewinien; po który” 
to wyroku zaraz urząd, albo wypuścił pozwanego a raczćj oskarżoneg! 
z więzienia, lub wziął go pod swoję kazń (kazen). Nie szukano w sądzić 
poroteów jednogłośności. czyli jednomyśliności, ale większość stanowiła 
wyrok (usudek). kozporządzenie to, że porotcy stanem swoim mieli być 
równi obżałowańcom czyli oskarżeńcom zostało wydane w Czecha 
i w Serbii dopiero w drugićj połowie XIIL stulecia, i świadzyło pt% 
wdziwie o wzmagającćj się w ówczas różnicy stanów u obu narodów. 

Przy rozważanćj calćj staroczeskićj ustanowy sądowćj, dostrzegamy 
w nićj dwojakićj daźności sprzecznćj z sobą, jedna bowiem opartą je? 
więcćj na idei i na duchu, druga zaś pojawia się więcćj w praktyce 
To jest sprawca tćj ustanowy otoczywszy przeprowadzenie sprawy liczy” 
nemi niebezpieczeństwami, chciał niewątpliwie odstraszyć strony od pr% 
wowania ¡czyli pieniania się, a naprowadzać do tego, aby raczćj starały 
się dobrowolnie godzić, umawiać i pojednywać z sobą; przeciwnie za* 
urzędnicy krajscy czyli powiatowi, najdując w sądach okwite źródło do 
chodów królewskich i swoich własnych, usiłowali pomnażać je, cora 
to więcćj azatém ograniczali ile można najwięcćj tak porotę, jak i sąd sW 
bny**). Równie to ostatnie posiępowanie urzędników, jak i wprow® 
dzenie prawa niemieckiego, tudzież sądów patrymonialnych, przyczyniło 
się znakomicie, że równie porata jak i sąd ślubny poczęły wcześnie gł 
naé w Ozechach, tak dalece, że w:sto lat późnićj, to jest za Karóla IV 
już. prawie ani ich śladu niemożna było naleźć. 

A jak porota, tak podobnie już przed końcem XIII. stulecia wyszło 
tóż ze zwyczaju i inne starosłowiańskie ustanowienie prawne, to jest spół 
poręka (obecna poruka, die Gesamntbiirgschaft), jakkolwiek jeszcze nie 
dawno przedtćm zasięgało ono głęboko do wszystkich stósunków sp% 
łecznego żywota. Jużeśmy wyżćj nadmienili, że wszystkie kraje czy 
powiaty ziemi czeskićj i morawskićj rozdzielone były od starodawna 2? 
male obwody, okręgi (okresky) lub ujazdy (aujezd) różnćj wielkość” 


$ 


A 3) Już w statutach Komradowych opisuje się sąd ślubny, jako pewna koncesy” 
czyli ustąpienie. panującego z zastrzeżeniem jednakże, aby nie była z ujmą dla sąd 3 
Si subtrabuntur aliquae. res, pullium aut aliquid. tale, hoc -curiae non notificetur, A 
si bos vel jumentum subtrahitur, curiae notificetur, Et quando aliquis vulneratur „de 
foroveniendo vel alibi, notifieetur curiae., O chciwości urzędników świadczy dodato" 
Quando aliquis, pauper venit de.propria re conquerendo, Pallium. sibi. millatenus dep 
natur. Do sądu ślubnego ściągają się także następujące słowa w listynie z 26. 51€ 
1222: Si homo accusatus; per honestos vicinos suos, fide eorun requisita, fuerit ab 
lutus, cnriae non respondeat. i ; 
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$dyż obejmowały w sobie tam więcćj, tu mnićj osad i wiosek. Obwody 
te: we względzie prawnym nazwano gonitwami (honitwo);. niewątpliwie 
4 tćj przyczyny, że wszyscy mieszkańcy jednćj gonitwy powinni byli, 
gonić („honitić ztąd pols. list gończy?) wszelkich złodziejów i szkodni: 
Sow, jak daleko sięgała ziema ich gonitwy. To przynajmnićj pewną 
Jest rzeczą, że wszyscy byli zobowiązani- ręką spółeczną i nierozdzielną 
Stać i odpowiadać urzędom prawnym za wszelkie zbrodnie i występki, 
Które były popełnione w ich gonitwie. Jeźli złodzićj był schwytany 
a wydany urzędom, mięszkańcy mieli pokój; jeźli zaś nie był dogoniony 
Czyli ujęty, wszyscy musieli płacić znakomitą karę pieniężną (pokuta, 
yli grzywny) do komory czyli skarbnicy królewskićj. Poręka ta znana 
Liegdyś i zwyczajna u wszystkich narodów słowiańskich była, przed 
Wprowadzeniem, tak zwanego prawa niemieckiego, jedynym, że tak rzekę, 
zaródkiem- rządu gminnego. czyli gromadzkiego (sprawy kommunalne ) 
W ziemach czeskich i polskich.  Byłto wprawdzie wygodny środek do 
ograniczenia występków i do utrzymania karności i porządku w narodzie; 
ale zarazem był to i niemały ciężar dla każdego pojedyńczego mie- 
szkańca, gdyż i goduiejszy i niewinniejszy sąsiad odpowiadać musiał za 
obcych winowajców. : I dla tegoż to nie masz się czómu dziwić, że jak 
tylko poczęto z góry obalać starodawne rządy i zwyczaje, wprowadzając 
brawo niemiekie, które o poręce pospolitćj nie chciało ani słyszecz, i sam 
naród dokładał, ze wszech stron wielkićj pilności, aby się pozbyć także 
owego Źródła niezliczonych ucisków i osadzać się na prawie inszóm, 
tóre obiecywało więcćj osobistćj wolności*”). 

A jednak gorliwość ta osadzania się na obcém prawie miała je- 
SZeze i inną przyczynę i to niemnićj ważną, to jest chęć uwolnienia się 
„Przynajmnićj choć od -znacznćj części tak zwanych robót ziemskich, które 

ędąc już od najdawniejszych czasów i liczne i dość uciążliwe, były je- 
Sscze z każdym wiekiem pomnażane i obostrzane nowemi wymysłami 
Uzędników żupnych. Pod imieniem robot ziemskich oznaczono prace 
Publiczne, połączone z ustanową grodową, do odbywania których obo- 
Wiązani byli mięszkańcy każdćj żupy a szezególnićj ludzie kmiecy.: To 
Jest główny gród i miasto żupne bywały początkowo twierdzą, waro- 
Wnia czyli okopami (o hrada) publicznemi dla wszystkich mięszkańców 
W czasie potrzeby, azatóm wszyscy obowiązami: byli pomagać do sta- 
Wiania i utrzymywania: owych. Musieli więc trzebić czyli karczować albo 
Wyrębywać lasy (mititi łesy-porów. stopols. wymiot, wymycić, wymed, 
"meth, wymitet = karczować, wyrębywać) co nazywano „przeszka,: 
Przesieka czyli karczunkićm; stawiać i naprawiać grody, ogradzać mu- 
Tami i przykopami miasta królewskie; na grodach dniem i nocą odby- 
Wać straże (hlasky od hlas = głos, zapewne od śpiewania w nocy jak do- 

0 dzieję się jeszcze po wsiach polskich, gdzie nocni stróże w nocy 
śpiewają i grzechotkami trajkoczą, ztąd staropolska stróża = 1. stróży 
Właściwćj, 2. opłacie za nią i 3. daninie w bożu dla utrzymania stróży, 
Iobić i naprawiać drogi, mosty i groble; dalój powinni byli po tak zwa- 


Papa ALS Hs 9 SZOS KA 


*s) O wszystkich rzeczach tyczących się prawa starosłowiańskiego rozprawiali- 
śmy obszernićj w „Śrownani zakonu cara Stefana Duszana srbskeho snejstarszimi 
! zady zemskymi w Czechach.“ Co podajemy znów niżėj jako dodatek A. Tam znajdą 
E także liczniejsze dowody ze starych listyn, których tu powtarzać i gromadzić nie 
gi; liSmy: Dowody. o porocie i poręce powszechućj, że nie były początku germań- 
„280, najdują się u samych pisarzów niemieckich: n. p. Feuerbach de universali fide 
lssione, Norimberg- 1826. Weiske, die Grundlage der früheren Verfassung Deutsch- 
*nds, Leipzig 1836. i w innych. - 
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nych „kobyliech polach“ obok swoich własnych chować konie królewskie 
na potrzebę ziemską, pomagać na łowach królewskich, króla i urzędni 
ków jego tudzież łowczych królewskich z psiarzami (holota) i ze psam! 
u siebie podejmować, im nocleg i naraz (czesk. narzez, porów. strpolś* 
naraz narzez, łaciński a porco, eo zapewne znaczy ospę raz sparzoną 
dla psów i świń) dawać, powozem (pols. podwodą) i przewodem ich 2% 
opatrywać, dla gońców królewskich mieć w pogotowiu świeże konić 
wojsku dowozić żywności i obroku (potrawy) tudzież potrzeb wojennych 
a nawet i wysyłać ludzi do rąbania drzewa, do orania, do koszenia i na 
żniwa dla komory czyli skarbu królewskiego. Wszystkie te ciężary spa 
dały pierwotnie na dobra i grunta **), i niemasz się czemu dziwić, że 
właściciele (majitele, ztąd polski majątek, majętność) zwalali je na uży: 
tkowników (to jest dzierzawców, komorników, zagrodników, chałupnt 
ków). Do wielkich robot jak np. do stawiania grodów obowiązani byli 
wszyscy wieśniacy w ogóle; do mniejszych zaś jakiemi były naprawy 
mostów i grobli, jeno niektóre wioski i grunta; wszakże nieumiemy ozna 
czyć, które ze wspomnionych jaż robot policzone były między wielkie 
a które między mniejsze. Było tóż wolno i wypłacać się z robot ziem, 
skich, ale to stawało się źródłem nowych krzywd i ucisków, poniewa? 
ci którzy się nie wypłacili, musieli potém odbywać je'za wypłatonyć!* 
Z robot ziemskich w ogóle spływały owe najuciążliwsze niedo 
i biedy na lud prosty, w starożytności słowiańskićj; nie tak z właść” 
wego ich początku jako raczćj ze sposobu z jakim przy ich odbywanii 
urzędnicy krajscy nadużywali władzy powierzonćj sobie od króla, byłać 
to owa najniełfłoższa strona starożytnego żywota krajowego (statniko 
w Czechach i w Morawie. i 
Z tegoż samego źródła jak roboty ziemskie powstały, jak nam SĘ 
zdaje, i inne prawa królewskie (regalia, krałostwie). Niewątpliwą JE; 
rzeczą, 0 czemeśmy już namienili wyżćj, że i w Czechach lasy i rze 
i ztóm co w nich żyło, tudzież, pustkowia czyli stepy (czes. lada, nie" 
Lehde, franc. landes, rusko-polskie kujawa, zkąd poszło nazwisko kram 
zwanćj Kujawy u Polan nadwiślańskich i miasta Kijowa u Polan na%; 
dnieprskich) i pastwiska były pierwotnie wszędzie „gminą, spolnota ( obci); 
lub „żupą,* to jest własnością spólną narodu (majetnost obecna narodu” 
eboć już v XL. stuleciu najdujemy dowody, że dostawszy się w moc PY 
nującego, jako starosty narodowego uważane były za królewszczy?”$ 
(krałowstwi) czyli za imienie lub własność krajową, wyjąwszy tylko 04. 
nieliczne łasy, które przedniejszćj szlachcie i ziemianom zapisane yy 
dziedzicznie *). Z pozwolenia użytkowania z owćj własności wypłyne!Y 
pierwsze i najważniejsze prawa królewskie (regalia), a mianowicie ™ i , 
ślistwo, porąby czyli rąbanie lasów, rybołóstwo i pszczelnietwo czy” 
pszezolarstwo; prawo do nich na wszystkich dawniejszych gminach W 


%) Król Przemyśl-Otakar I. udzielił dnia 11: października 1224. zakonnico”. 
świętojarskim na grodzie pragskim taki przywilej: ut castellanus Wissegradensis; Mg 
modo est vel qui pro tempore fuerit, exactiones turpes, quae vulgari nomine p% = 
vocantur in villis dicti monasterii , exigere de cetero non praesumat; exceptis duo ~e 
cim denariis publicae monetae semel in anno de quolibet manso illarum villarum, 
tali vezatione primitus versabantur. A pr” 

**) Porównaj od dodatku A. ezłonek o prawie dziedzicznóm. Zabytki daw z 
spólnych poł, pastwisk (Obezina ), zachowały się w kilku miejscach aż do dziś dk 
król Otakar I. rożpórządził dnia 24. kwietnia 1203. na korzyść klasztoru osiecki 
ne qiiis _eonprorincialum liminarem sylvam praediocorum contignam, ad aliquos " 
praesumat succidere, qni ipsis tentum habendam concessimus. 
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wałych obcich) było prawem królewskićm i waeafaje wypuszezane było 
za pewne uroki czyli roczne czynsze (co do urok, uroezniki praw. sta- 
ropolski naroczniki w starych aktach narochnik? a zatém narocznik na- 
roczniki = czynszownik, czynszownicy), osepy (czes. ospy) daniny lub 
rodoty; możliwą jest rzeczą i do prawdy podobą, że wyliczone przez 
nas roboty ziemskie w ogóle polegały pierwotnie na takowych to stó- 
sunkach. Dalsze prawa królewskie albo królewszezyzny (regalia) stano- 
Wiły opłaty pomostne czyli mostowe i drogowe po wodzie i po ziemi; 
rudo-kopy (tieżeni hornieckie ili bańske) górnicze czyli górnietwo z szcze- 
gólnićj iłowanie lub płukanie złota (ryżowani), które w tych czasach było 
Jeszcze w Czechach bardzo wielkie i intratne czyli dochodne**); bicie 
pieniędzy należało także wyłącznie do panowników i to już od czasu 

olesława I. o szczególnym stósnnku wszystkich majątków, dóbr lub 
własności zadusznych (zapisanych kościołom za dusze zmarłych krewnych 
powinowatych i t. d.) w ziemi, że nasi późniejsi królowie postępowali 
Sobie z niemi prawie jak ze skarbowemi (komornimi) swojemi dobrami, 
najdujemy w dobie słowiańskićj niepewne tylko ślady. Nakoniec niemo- 
żemy przemilczeć jeszcze o jednym dawnóćm i dziwnóćm prawie króle- 
wskićm (regale) to jest o Żydach, o których jako o kupęach i przemy- 
ślnikach wspominają w Czechach od samego początku. Żydzi byli nie- 
gdyś uważani równie u nas jak i gdzieindzićj za własność skarbu (ko- 
mory) króleskiego i obchodzono się z niemi jak z pszezołami, którym 
opatrzny góspodarz ujmuje zbytek miodu kiedykolwiek sposobną do 
tego upatrzy chwilę. Ale znów za to ochraniano ich jako pszczoły i nie 
pozwalano im ubliżać, aby mogli pracować bez przestanku na korzyść 
Sospodarzowną. Między dochodami krajowemi a dochodami panującego nie 
robiono jeszcze różniey, ani w tym wieku, ani przez długi czas późnićj. 
Głównemi ich źródłami były następujące: 

1. Dobra królewskie lub państwa czyli właściwe królewszczyzny (kra- 
lowski stalky naboli państwi, villicationes) najbogatsze jak nam się zdaje 
ze wszystkich. Wyłożyliśmy już wyżćj, że większa część gruntów (po- 
zemnosti) w Czechach i w Morawie była w ręku panujaeych pod imio- 
nami bądź królewszczyzny, bądz gminy (kraluwstni, obec), I choć ich 
Wiele rozdawano jako wysługi lub używano tu jako „pole kładskie,* 
tam jako pastwiska spole (obezinyt) jednakże zawsze jeszcze zostawało 
wiele całych majątków, któremi rządzili i które bezpośrednio uprawiali 

rólewsey władarze na stół królewski. Ale ile ich było i jak wielkie, 
Nie da się ściśle oznaczyć, dla tego, że liczba i postać ich zmieniały się 
z każdym dniem. 

„ 2. Roczna danina pokoju czyli tak zwany mir (dań pokoje, mir, 
tributum pacis) *), którą płacić powinni byli naprawnicy wszystkich miast 
u PEODMRŁLSECNRCE 


*8) © iłowaniu (co do rzeczy i co do słowa ; czy to znaczy kopanie gliny?) Zo- 

bącz listynę z 22. października 1045. podrzuconą wprawdzie ale zawsze dawną, dru- 

wana w książce: Kaspar Graf Sternberg, Umrisse einer Geschichte der böhmischen 
Bergwerke, w oddz. 2. na str. 1. tudzież Erben regesta pag. 45. 

**) Sobiesław I. zapisał r. 1180. kapitule Wyszehradskićj: „Cum secundo prae- 
decessorum meorum instituta decimam marcam de annuo tributo iidem fratres in his 
Civitatibus habeant: videlicet Prage, Wissegrad, Satci, Sedlcich Lutomericich, Beline, 

acine, Boleslaui, Camenzi, Gradci, Opoene, Hrudimi, Kurimi Pilzni, Lubici, Wratne, 
€go-addo eis in tribus his provinciis, Rokitnah, Csazłaui, Hinone etiam decimam mar- 
ĉam anni tributi. Brzetysław I. kapitule Bolesławskićj: Quae sunt harum urbium di- 
Mensa in hospitum rusticorumque turma, tributi pacis decimum denarium persolvant. 
(a polskie przysłowie nie masz miru czy nio ztąd wzięło swój początek? Bo i w Pol- 
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żupnych i kmiecie osiedlili na dobrach królewskich, na jéj miejsce n% 
stąpiły późnićj uroki czyli roczne czynsze dawane z miast do komory 
czyli skarbnicy królewskiej. s 
3. Różne od miru były po powiatach inne uroki, które w listynach 
zowią się „wvenditiones* „decimationes* i jak nam się zdaje płacone KA 
wały od użytkowania praw królewskich (regaly) wyżćj wspomnionyć” 
niekiedy także jak osepy (ospy) i obroki (płace) a może i wypłaty z ro 
bót ziemskich“). dł 
4. Pobor lub podatek ogólny (wszeobuna bernie, berna, Collect? 
generalis), był daniną nadzwyczajną‘ na żądanie panującego każdą rati 
szczególnie przez sejm uchwalona, a mianowicie, kiedy się trafił chrze 
lub wesele w domu królewskim, późnićj niewięcćj przy koronaji, i ile razy 
król dotrzeby nałożenta ich dowiodł sejmowi. Podatek tén nazywał się 
także pomocą lub pokłonem (pomoc, poklona, salutatio, porownaj starć 
pols. pomoc, pomocne.) Była to danina z dziedzin a zatem opłacani 
przez wszj stkie stany i ze wszystkich gruntów i szlacheckich i zadusznyćh 
bez wyjątku wedle liczby łanów lub zagród (eres. popluzi; pols. niw% 
zagroda, chotar czyli futor-folwark; słowaek. orawa; łac. aratrum), któ, 
rych kto używał. Ztąd wynika, że cała ziemia pyła na tén cel JE 
w najdawnićszych czasach jakimsiś spósobem pomierzona, jak to pi 
twierdzają świadectwa z XI. stulecia), aliż przytćm nie należy jesze 
myśleć o dokładności noweżytnego kadastru. - , 
5) Pieniądze sądowe (penise saudni; denarii de judicio; pols. grz 
wny sądowe) czyniły w najdawniejszych czasach główne źródło doch 
dów królewskich, choć nie masz wątpliwości, że wielka i nawet więks/ 
ich część więzła w ręku samych urzędników. Ktokolwiek rzekrocd, 
zakon, musiał za to płacić karę oznaczoną; pizykonany złoczyńca tra 
na korzyść sądu cały swoj majatek lub przynajmnićj większą częji 
swego; a jeźli był skarany na gardło, co przecież rzadko się zdarzało, ró 
wnie też i mienie jego zabierane na skarb (bran wpolćn). Niemnićj spozy M 
i inny rodzaj dochodów sądowych, to jest owe grzywny sądowe, © A 
kary pieniężne (pokuta), które z powodu pospolitćj poręki opłacać W 
siano”*), i takowe wedle rodzaju przewinninia nazywano jeno krótko: z% 


H 


soe był podatek mir, ;dla utrzymania miru w kraju. Wyraz mir = świat, okrąg, obyii 
naród, pokój, zgoda; porówn. San-do-mir zamiast Sano-mir = okrąg Sanu; Żytowi 
Wiłkomir jakby okrąg obwodu, sądu, pokoju, czyli miru, porówn. rusk. mirowój £ $ 
== sąd pokoju. Warto aby ten wyraz mir zastąpił dzisiejszy okrąg sądu pekoju, 
instytucya sądów pokoju od Słowian wyszła. Uwaga Tłómacza, „ił 
*) Festus mówi: „ Venditiones olim dicebantur censoria locationes, quod Y: 
fructus publicorum locorum venibant.* I sądzę, że w tém to a nie inném znacze” 
rozumieć należy słowo venditiones używane w listynach staro-czeskich; rzeczy w? 
bowiem są to zawsze daniny i opłaty czyli podatki: In provineia Wltaviensi dec” 
denarius de venditione; a Vellico Pragensi de venditione decimus denarius; in pro 
cia Tetinensi (Kamenecensi etc.) de vendilione decimus denarius ete, De venditi” 
provinciae Dryyie decimus. denarius, decimus bos, decimus manipulus etc, 
(Porównajpolski podatek zwany Ofiara, czyli dziesiąty grosz. Uwaga iwa 
9%) W zakładnćj listynie Bolesławskićj czytamy: Per rura ad praedictas U 
pertinentia, ubianque dominica exercentur aratra etc. Quae vero sunt harum urbt 
tam in longitndine quam in latitudine dimensa in hoszitum rusticorumque turmâ fy 
Continuat, Cosmae ad anno 1250. Rex Wenceslaus collegit collutam per universum i 
gnum suum de ungulis araturis accipiens- etc. „ił 
%) O ich wielkości świadczy prawdziwie sam król Przemyśl-Otakar I. w Jej 
danćj d. 10. marca 1222. Hane autem poenam alleviare volumus, qua quando 


"m 
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dem, głową, narokiem-ì hardością i © d. Ale zdaje nam się, że ten nie- 
ład nie był niesłychany, bo choć nawet gonitwa i oddała złoczyńcę są- 

owi zwanemu poprawa, ale złoczyńcę ubogiego, z którego nie można było 
sciągnąć kary pieniężnćj, sama potóm musiała ją płacić za niego. 

6. Pieniądze targowe (penize trne, denarii de foro) musiały być pła- 
tone od wszystkich rzeczy na targ przywożonych i przeznaczonych na 
brzedaź, jak np. od mięsa, chleba, zboża, od wszelkich narzędzi, naczyń 
l statków, od odzieży, obówia i t. d. — Dochody takowe wypuszczane 

wały w dzierżawę już od połowy XIII. stulecia; ale zdaje się, że to 
dawnićj nie miało miejsca, gdyż listyny opiewają wyraźnie, że podmar- 
Sząłek królewski miał je wybierać**). . 
110. Cła i myta. Do opłacenia ich zobowiązane były wszystkie 
stany bez wyjątku, szląchta i nieszlachta, duchowni i świeccy, eudzo- 
Aemcy i krajowcy, a przecież rozumie się, że tylko od mienia (towarów 
zbożi) a nigdy od osób. (Główny urząd ulny z oznaczoną taryfą na 
Wszsytkie wówezas dowożone tawary najdował się już za Borzywoja II. 

dworze tyńskim w Pradze; tam tylko dozwolonóm było gościom (ho- 
stom, hospites, Gäste, ztąd polskie: goseiniee czyli droga dla gości), 

jest kupsom zagranicznym, najwięcćj Grekom, Włochom i Niemcom, 
Wykładać i przedawać towary swoje. Oprócz tego były jeszcze urzędy 
Pograniczne do wybierania cła na każdym głównym gościńcu (silnice), ` 
l zde ezyli mycie labskićm w Dziczynie wzmiankują także już w XII. 
stuleciu. — Myta wreszcie wybierane wewnątrz ziemi zdaje się, że były 
także liezniejsze, co niemogło być korzystnóm dla handlu (ezes. obchod, 
ilirs, targowina. *) 

©. 8. Korzyści górnicze i minniezne (pożytki bańskie *] i mincowni). 
Aczkolwiek prawdziwie kwitnący stan górnictwa czeskiego przypada do- 
biero do póżniejszéj doby, a wszakże i dawnićj słynęły już Czechy 
4 bogactwa w złoto, srebro, i drogie kamienie, jak się to pokazuje nie- 
iko ze świadectw spółczesnych **), ale i z widocznych dotąd śladów 
awniejszego płukania złota (rysowani). Moneta zaś stawała się intratną 


terficiebatur in aliquo villa et interfector non capiebatur, quilibet rnstieus in CC. de- 
Mariig condemnari solebat nune nos mitius agentis cum eis, yolumus ut tota villa in 
C. denariis condemnetur. 

ə) W tejże samój listynie mówi król: Iud penitus inhibemus, ne marsałeus no- 
ster junior pauperos in fero vendentes res suas in aliquo audeat molestare; excepto 
Mod a quolibet homine, panem, pisam, milium et salem vendente semel in septimana 
Sil. VI. feria unum denarium vel aequi pollens recipiat et non ultra. 

a) Listyny litomierzyckie z r. 1057. mówią: -Quicunque nobilis siye. ignobilis, 
Servus et ingennus, Graecus aut Judeus, sal sive alia quaecunque adeluzerit, de telo- 
neo duas partes praeposito, tertiam autem canonicis dandam decernimus, : Zakony zaś 

Onradowe mówią: quisquis teloneum pertransierig, a telonario licentia non oblenta, 
*que teloneo per soluto, non aliter puniatur, nisi jus telonei duplicabit, et praeter hoe 
Bo. poena, solvat LX. denarios, 
1. *), Wyz — bania ma różne znaczenia w języku czeskim, polskim i innych słowiań. 
bania zs kąpiel, łaźnia, chodnik ezyli ulica w kopalniach, warstwa, rudokopy i górni- 
Wo; banie w karpatach czyli kopalnie rudy żelaznćj, nazwiska miast u Słowaków 
Owa, — Wielka, — Złota-Bania. Dziwna rzecz, że robotnicy w baniach karpackich za- 
„lowują tóż same zwyczaje co galarnicy francuzcy w swoich także bagnes, zkąd ta oso- 
` Miwsza zgodņošć i co do rzeczy i co do nazwiska słowa? Uwaga Tłómacza. 
nast) Mnich Sazawski pod r. 1158. kładzie w usta cesarza Fryderyka następujące 
słowa, wyrzeczone do króla Władysława: Terram tuam auro et argento et onmium 
Draetiosarum rerum copia scimus redundare, et nihil in talibus tbi raram existere etc, 


Przegląd Poznański XXI. 2—4.*5 35 


8 
272 PRZEGLĄD POZNAŃSKI. 


przez szczególny nierząd, o którym ciężko jest wierzyć, że bywał w zwy” 
czaju. Albowiem zdarzało się, że cały zapas pieniędzy bitych i pw 
szczonych w obieg często niespodzianie królewskiemi rozkazami ogłó” 
szany bywał za nieważny i poprostu zakazany; ktokolwiek posiadał ta 
kowe pieniądze, musiał je zmieniać u królewskich pieniężników, w ozna 
czonym czasie (ci rozumie się, że zawsze ze stratą) za pieniądze noweg” 
bicia; ktokolwiek późnićj jeszcze był schwytany, że miał stare pieniądze 
ulegał z niemi karze. Także przemiany o zakazy powtarzały się pra” 
wie każdego roku, niekiedy nawet za panowników mnićj sumiennych 
i dwa łub trzy razy do roku**). Dlatego nie należy się dziwić nič 
skończonćj rozmaitości stępla na monetach, przypadkiem z tćj doby 28 
chowanych, albowiem bili pieniądze prawie w każdém mieście urzędnicj 
królewscy, a nawet i najunnicy czyli dzierżawcy mennicy. Większa KW 
pna odbywały się w prawdzie złotem i srebra w grzywuych (marca 
azatóm nie zmonetyzowanóm; ale prawna do tego waga znajdowała Się 
w ręku tego samego urzędnika i za każde użycie onćj trzeba było pia 
cić oznaczone taksy. Przy płaceniu większych summ drobnemi pieniędz 
było obyczajem dodawać, tak zwany naczyst (naczist), to jest róznicą 
między wagą srebra czystego i srebra z miedzią w mennicy zmięsza 
„nego. 

9. O Żydach, co pracowali i ciułali czyli grosz do grosza oszczę; 
dnie zbierali dla komory królewskićj, jakby jakie pszezoły, albo pijawk! 
ubogie, ale niekiedy tćż i bogate, mówiliśmy już wyżej. 

10. Oprócz dotąd wyliczonych dochodów zwyczajnych i publicznych 
liczyła jeszcze skarbnica królewska i wiele innych, które jéj dochodziły 
przypadkiem i nadzwyczajnie lub częściowo; jak np. odumarcie wysług 
czyli odumarlizna lub obumarszczyzna, poczty (pocty od cześi, — ezći 
t. j. podarki na znak uczczenia panującego i opłaty z różnych okol 
czności”*) i t. d., nad któremi już rozwodzić się nie będziemy. Z tego 
wszystkiego pokazuje się, że panownicy czescy w najdawniejszćj dobie 
mieli dość zasobów pieniężnych, aby się mogli otoczyć nietylko potęg? 
ale i sławą nad książąt okolicznych; ale niedole i nieszczęścia poi% 
czone z następstwa przed wprowadzeniem zakonu pierworodzeństwa 
czyli starszeństwa (r. 1216.) nie dały komorze królewskićj wzras 
wyjąwszy pod panownikami niepospolitego ducha, jakiemi np. byli Wr* 
tisław król i Sobiesław I. 

Ustanowa wojenna (waleczny rzad) ziemi czeskićj zmierzała w tył 
okresie do samćj tylko obrony. Ile razy nieprzyjaciel zbliżał się KÝ 
granicom, król nakazawszy gotowość publiczną, oznaczał dzień i miej” 
sce, gdzie wszysey zbrojni ściągnąć się mieli. Każdy ziemianin i dzie 
dzinnik powinien był wyciągnąć w pole na swój własny koszt i wytrwś 
tam cztery tygodnie. Jeżli się zaś wojna przedłużyła dalej, miał praw? 
żądać od króla pomocy, czyli posiłku, aby mógł dłnżćj wytrwać *'). 


%) Wedle tego rozumieć należy narzekanie, które Kosmas włożył w usta umie” 
aającego Bolesława II. jako napomnienie: Certe nulla clades, nulla pestilentia magi 
populo Dei nocerent, quam frequens mutatio et fraudulenta pejoratio nummi. Post nati 
senesunte justitia et invalescente nequitia surgent non duces, sed fures, qui ter 
quater in anno monetam mutando erunt in laqueum diaboli ad perditionem populi Dei e” 

%) Takiemi były np. vectigalia que fuint cum rex ad colloquium vel exe 
iturus (r. 1227.) i t. p. 

9) Majestas Carolina rubr. 45 p. 130. Edicto praesenti providimus ordinandut; 
sicut ex institutis antiquis regni nostri Boemiae jam comperimus observatum: quo®. 
quando contingat hostes regni nostri metas invadere vel intrare, tune indifferet 
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` Za granicami ziemi nikt nie był obowiązany służyć, i wszystkie 
takie wojny odbywały się zupełnie nakładem panującego. Nakoniec 
ami sposób, ani broń, ani wojowanie ówczesne nie różniło się niczóm 
od spółczesnego sposobu używanego w krajach obcych. 

Podobnie téż rozumieć należy o stósunkach duchowieństwa czeskiego 
do stolicy rzymskiój i do narodu w ogóle. Prałaci czescy różnili się od 
Wemieckich szczególnićj tém, że się dopiero teraz domagali owój nie- 
podległości od władzy świeckiej, której Niemcy już długi czas używali, 
l że usiłowanie takowe powiodło im się ale tylko w części, co obszer- 
Nie wyłożyliśmy wyżćj, mówiąc o sporze zaszłym między rokiem 1217 

0 1222. Jako właściciele dóbr brali udział tak jak i świeccy w sej- 
Mowaniu, ale nie znamy przykładu ażeby w urzędach krajskich czyli 
powiatowych byli używani, wyjąwszy posadę pisarza. Na dworze kró- 
goekin odbywali służbę jako spowiedniey i kapelani z jednéj, a jako 
„amclerze i notaryusze z drugićj strony. Sądzim, że nie trzeba doda- 
wać, bo się to samo przez się rozumie, iż cała naukowa oświata onego 
Wieku jedynie u nich znajdowała opiekę i obronę. O pierwowieckich 
szkołach czyli uczelniach czeskich jużeśmy rozprawiali wyżej**). Nako- 
mec zdaje się, że w XII. wieku łożono u nas daleko więcćj starania 
l z pomyślniejszym skutkiem o piśmiennictwo i uprawę naukową, niż 
W następnóm stuleciu. Wiek XIIL nie ma prawie kogo postawić na ró- 
wni z mężami, jakiemi u nas byli Kosmas pierwszy dziejopisarz czeski 
_ | syn jego Henryk Zdik; dalej biskup Daniel i jego tajemnik (sekretarz) 

„ronikarz Wincenty, a nawet i sam uczony książę Henryk - Brzetysław 

t jego chwalca Jarłoch opat Milewski. Niemnićj jednak dowiadujemy 

Się z dzieł współczesnych i o ciemniejszćj stronie w charakterze ducha 

narodowego, o którćj istotnie zamilczeć nie należy. W homiliach pod 
rólem Władysławem I. przez Czecha dla Czechów choć po łacinie pi- 

Sanych**), najdujemy szczególnićj częste i gorliwe napomnienia, aby 
 Hlomkowie nasi przestali wielce sobie ważyć rzucanie losów (hrzebi) i czary 

| gusła (kauzh), ale całą swoję nadzieję pokładali jedynie w Panu Bogu 
lt d. Widać z tego jak się i z innych źródeł pokazuje, że zabobony 
izes.. powiery; pols. zabobon pochodzi od słowaek. bożka bobo, bobona, 
ttad za-bobon czyli wiara w tego bożka) wykonywały jeszcze w tych 
ĉzasach wielką moc w pospolitym żywocie narodu naszego. 

Nakoniec wyłożywszy już ile nam wiadomo o początkach sztuki 


LL 


nos tum principes, quam barones et nobiles sive Wladykones, ac etiam cives et 
Ppidani, imo populus universus regni, juxta ordinationem regiam et mandatum, de- 
ant armata manu circa metas ipsas potenter assistere septimanis quatuor, sumptibus 
topriis et expensis, patriam propriam viviliter defensuri. Si tamen ultra quatuor se- 
lmanas eos defensioni regni expediret intendere, tune eo tempore dum taxat, quo 
$ tra septimanas ipsas quatuor vacaverint defensioni praedictae, liceat eis de bonis et 
Juribus regis tantum recipere et non ultra, quantum eis et equis eorum sufficiat ad 
Xpensas 
ur 93) Zobacz koniec księgi trzecićj str. 405. 406. i porów. Seriptores rer Boh. L 
= 161. i t. d. Jakie były te szkoły pragskie, które w burzy 1248. r. zniknęły, nie 
na wprost oznaczyć, i sprzeczki o tém wiedzione nie rzuciły dotąd stanowczego 
i latła, Porów. R. Ungars Gedanken von dem Zustande der Schulen und der latei- 
Schen Literatur in Böhmen. Prag. 1784. 8° FF. Prochaski de secularibus liberalium 
Um in Bohemia et Moravia fatis commontarius. Pragae 1788. 8°. 
znaki %) Zobacz rękopis z XII. stólecia w kięgowni ces. uniwersytetu pragskiego pod 
iem III. F. 6. Jest to ten sam rękopis, w którym ręką XIII. wieku dopisane są 
że niektóre głosy w języku czeskim. 


n 


. 
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pięknćj (krassumy) w Czechach, o przemyśle i kupiectwie, o budowu 
etwie (stawitelstwi) i tym podobnych rzeczach 4”), nie będziemy się n4 
tóm znów tutaj rozwodzić. ` 
Teraz zaś jeźli ogarniemy myślą w jedną żywą całość (wszystko 
eośmy dotąd wykładali częściowo, i jeźli rozważymy to jako wierne 
zwierciadło ducha i żywota narodowego, pokaże nam się jawnie, że nie 
możemy wprawdzie mierzyć tego miarą uprawy dojrzałćj, ale z drugićj 
strony przekonamy się także, iżbyśmy krzywdę wyrządzali naszy” 
przodkom, gdybyśmy chcieli przedstawiać ich sobie jako napół dzikie 
lub zagrzęsłych tylko w zwierzęcćj części bytu ezłowieczego, jakto ne 
nieszczęście jeszcze i w naszych czasach nierzadko się przytrafia. Cze8! 
i Morawianie XII. i XII. stulecia równali się eo do oświaty i szląche 
tności ducha nawet najznakomitszym sąsiadom swoim, a wielu inny 
przechodzili dobrym przykładem. Niektóre płody ich ówczesnego stant 
ducha objawiają się nam w urywkowych zabytkach poezyi, które przy” 
padkiem dochowane zostały; pieśni i śpiewy niezrównanego rękopi, 
krółodworskiego, treścią i początkiem swoim należą po większćj. cz 
do tój doby. Godne podziwienia te utwory wieku dawnego, pocieszaj 
w nieh objawa czystego i niewzruszonego charakteru, szlachetność my” 
Śli, świeżość i delikatność uczuć, serce pałające dla wszystkiego , ad 
U 


wznosi człowieka po nad byt ziemski: wszystko to mogło się przyj 
tylko na roli podatnćj, uszlachetnionćj i sposobnćj do wszystkiego, 
po wszystkie wieki stanowi godność i ozdobę człowieczeństwa. 


Po przedstawieniu tego obrazu życia wewnętrznego braci naszy 
Czechów, mamy sobie za powinność podać czytelnikom naszym znaš 
mitą rozprawę pana Palackiego tłómaczoną już od dawna na język 
syjski i serbski. Prawda, że ezytelniey nasi późnićj niż inni Slowiani 
zapoznają się z tą pracą autora, ale za to praca ta jest zupełniejsza Pu 
inne tłómaczenia, bo ją autor znacznie poprawił i rozszerzył, i my g p 
niegdzie dla jéj uzupełnienia staraliśmy się dorzucić niejakie ziarnko 
zebrane z naszego pola, które z przyczyn bardzo rodziwych jest tu ne 
der jałowe. Pewni jesteśmy, że prawnicy polscy będą nam wdzięc™ 
za przekład polski tćj rozprawy, a może nawet korzystając z głęboki” 
badań pobratymczego historyka, jeszcze głębićj przedmiot jego wyc2% 
pną i obszernićj ze stanowiska polskiego wyłożą. Osnowa tćj pra i 
rozprawy jest następująca: A 


$ 
Pi 


iw) Zobacz księgę 3. str. 351—353. 405. i księgę 4. str. 13, 41, 49, i por 
Scripter rer. Bohem. I. p. 100, 101, 135, 295, 316, 363. ete. 


Dodatek A, 


PRAWO STAROSŁOWIAŃSKIE 


czyli 


porównanie zakonów Szczepana Duszana, cara serbskiego 
z najstarszemi ustawami ziemskiemi w Czechach *). 


TREŚĆ: 7. Wstep. Zakonniki**) starosłowiańskie. 2. Serbia za cara 
Szczepana Duszana i zakonnik jego. 3. Poręka powszechna. 
4. Głowa i wira. 5. Zwód i lice. 6. Sądy i ich właści- 
wość (kompelencya). Osady. 7. Porota, porotcy lub poro- 
tnicy, Pomocnity i oczysinicy. Sąd ślubny. 8. Schronienie 
(Asyla). 9. Środki czyli sposoby przewodne. 10. Prawo 
dziedziczne. Dziedziny, żupa. Kraiszcze. 11. Roboty ziem- 
skie. Wieśniacy czyli lud sielski. 


1. WSTĘP. 3 
Zakonniki. starosłowiańskie. 


Badanie zakonów i obyczajów czyli zwyczajów starodawnych na- 
bywa tóm większćj i trudności i powabności, im większa objawia się 
W nich i przemienność i stałość. Z powodu rodziwych zmian potrzeb 
darodowych, tu jeno domniemanych, tam prawdziwych i przez łagodze- 
Me lub usuwanie takowych tworzą się każdego wieku nowe stósunki, 
nowe obowiązki i prawa w spółeczności obywatelskićj (eywilnéj, obeczan- 
ské). "Takie to stósunki, będąc zawsze jeno cząstkowe, nie naruszają 


—— 


1) Wyszło najpierwszy raz w Czasopiśmie „czesk. Museum“ r. 1837. str. 68—110. 
Potem w rosyjskim przekładzie przez Józefa'Bodjańskiego w Moskwie r. 1846, w serb- 
lém tłómaczeniu przez Miłosza Popowicza w Białogrodzie (Biograd) r. 1849. 'Tu znów 
Podajemy czytelnikom tę rozprawę w niektórych miejscach poprawioną i pomnożoną. 
= #4), Wyraz zakonnik znajdujący się w kodexie Duszana i oznaczający: kodez; jest 
Wyrazem słowiańskim bardzo starym pochodzącym 0d korzenia, kon, zakon używany 
© wszystkich językach słowiańskich; u nas zakonnik: znaczy mnicha żyjącego podług 
w Bożego; na oznaczenie kodexu mają Rusini swój sudednik t.j. sądownik, czy- 
ay w naszym języku nie można użyć wyrazu ustawnik od ustawa lex, loi Gesetz jak 
wnik == słow-nik, księga słów, tak ustawnik— ustaw-nik, księga ustaw. W wy- 
h zakonnik, sądownik (sudebnik)'i naszym ustawnik nie masz grzechu przeciw 
ologii. j Uwaga Tłómacza. 
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nigdy od razu całćj ustanowy krajowej (austawa statni, Staatsverfassung) 
i dla tego téż kiedy niektóre jéj cząstki wiek po wieku muszą coraz t0 
nowym ustawom miejsca ustępować; tymczasem inne mogą dosięgnąć 
często miezwyczajnćj i niespodziewanćj trwałości przez długie wiek! 
W każdym więc razie należy pilnie mieć na oku różnice czasów, 
razy szperamy po starych lub zastarzałych zakonach i urządzenia 
czyli ustawach, albowiem niejedno może i latoś stać się zastarzałóm, 00 
dopiero łońskiego roku ustanowione było, i przeciwnie niejedno urzą” 
dzenie ustanowione snać przed tysiąc laty, może i dziś jeszcze wywić* 
rać wążność i moe swoję w narodzie. 4 
e i w czeskim narodzie, co do publicznych urządzeń ziemskich 

pojawiała się w biegu wieków takowa i przemienność i stałość, to wia” 
domo każdemu, ktokolwiek jeno choć mało-wiele zajmawał się jeg? 
dziejami. Wszakże co do narodu czeskiego zdaje nam się, że to było 
u niego właściwćm i charakterystycznóm, iż w tym względzie przemier* 
ność bywała u niego zawsze większa niż stałość, i że jestli to cnotą 
lub nagana; — Czesi przodkowali w nićj innym narodom sąsiednim. ,, 

Najwolniejsza przemiana w wewnętrznóm urządzeniu ziemi czeskićj | 
zaszła ile wiadomo, w XIMI. stuleciu, właściwie zaś za króla Przemyśla” | 
Otakara IL. Albowiem aż dotąd liczono w Czechach dwa tylko stany © 
t. j ziemian wielkich czyli szlacheiców lub panów i ziemian mniejszyć” 
t: j. władyków i dziedzinników; nieziemiańscy zaś obywatele miast 020 
skich będąc wspólnie z ludem sielskim uważane za chłopów (chlapy) 
praw stanowych do téj doby nie miewali. Wszakże w XII. stuleci 
wprowadzono do miast czeskich wiele osad niemieckich z prawem nić” 
mieckióm i częścią przez to, częścią též przez obdarzenie miast czyst” 
czeskich przywilejami miejskiemi (municypalnemi) na wzór miast nić 
mieckich, utworzył się w Czechach nowy stan to jest miejski, wyjęty 
z pod władzy sądowniczćj cud czyli sądów krajskich i rządzony jw 
przez własne swoje urzędy, zwane magistratami czyli sądami miejskim 
Tem szezególnićj (oprócz innych mniejszych przyczyn) cała stara ust 
nowa (konstytucya) grodzka czyli żupna w niwecz obrócona zosta 
i przez wpływ tego nowego żywiołu do wszystkich cząstek życia kre 
jowego, liczne zwyczaje i ustawy staroczeskie będąc obalone pos% 
wkrótce w zapomnienie tak całkowite, że już teraz ciężko jest wskrz® 
szać napowrót pamięć ich jakby z prochu i z popiołu starożytności zwie 
szcza, że i stare listyny czeskie, które je przypominają, nigdzie na 
o nich nie podają obszerniejszego wykładu *). 

Azatem badacz czeski musi u obcych szukać światła, którego mił 
w domu nie dostaje i obznajmiać się z zakonami i obyczajami (awy 
czajami), tak narodów sąsiednich jako i innych pobratymczych; wiedzą” 
że jak żaden pojedyńczy człowiek, tak ani żaden pod słońcem nať 
nie był nigdy i nie jest tak samorosłym, aby co do zwyczajów i obyczaj 


> 


1) Stary „Rzad prawa zemskeho* (drukowany w archiwu czeskem 1842. W 
str. 95. 96.) mówi w $ 37. o pojedynku przed prawćm: Pakliby mićsztienin sedla? 
pohnal, m ata se biti kyji a s sztity welikymi, neb jsta oba jednoho rzadu chlapske! | 
a to jest ot starodawna ustaweno, że k tej bitwie nemata meczów iżiwati. (Toż gale 
po polsku). Jeżliby mieszczanin pozwał wieśniaka, mata się bić kijami i z tarcza” 
wielkiemi, gdyż jesteśta oba jednego stanu (rzędu) chłopskiego; i to jest od sta i 
ustanowione, że do téj bitwy czyli pejedynku nie mata używać mieczów. i 

2) W listynach zwyczajnie tak u nich mówią. „Remittimus ei et hominibi 
ejus omnem exectionem sive inquietationem, venditionem, Naroe, Zwod, Hlawam, wee 
ocllectas generalles, acdificationes castrorum, fossata, presecu, prowod neraz et omt | 
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Nie przywłaszezył sobie mnićj lub więcćj od pobratymców i sąsiadów 
Swoich. Jeżeli zaś obróci wzrok swój szczegolnićj do zbratanych naro- 
ów słowiańskich i w zgodności lub niezgodności ich urządzeń i oby- 
Czajówy wyszlakowawszy to, co wszyscy odziedziczyli niegdyś od wspólnój 
swojćj matki Sławy, oddzielać je będzie od jego, co późnićj tu i owdzie 
ądż sami sobie ustanowili, bądź od sąsiadów swoich przyjęli. I jeźli 

naprzykład najdzie coś spólnego starym Czechom i Serbom zadu- 
lajskim czego nie ma nigdzie u obcych narodów, wtedy z dowodem 
Wnioskować będzie, że to wzięło pierwotnie swój początek z dawno- 
Wiekiego słowiaństwa, ile że pomiędzy temi obiema narodami nie było 
2 wiecćj od tysiąca lat ani żadnćj spółki, ni żadnćj zajemności, i dla- 
go tóż jeden od drugiego nic nowego w tém czasie żadną miarą przyj- 
Mowąć nie mógł. Najstarsze i najważniejsze pomniki ustanodawstwa 
zakono dąrstwi) czyli prawodawstwa narodów słowiańkich są: 


l. Prawda ruska, wydana najpierwćj przez książęcia Jarosława 
około roku 1020., potém pomnożona przez synów jego r. 1054—1068. 
A nareszcie w XIII. stulecie obszerniej znów spisana”). 

k 2. Prawa czeskie książęcia Konrada Oty. (Prawa czeska liniżete 
Umrata Oty), prawie z r. 1189, znane tylko z potwierdzenia króla Prze- 
| spare I. r. 1222. i 1229. i książęcia Ulryka Brzecisławskiego 
. > tji 
; 3. Zakon Winodolski z r. 1280., dopiero niedawno wynaleziony 
t drukiem ogłoszony”). 
b 4. Księga starego pana z Rosenberga (kniha stareho pana z Rosen- 
ma z początku XIV. stulecia, wydana w archiwum czeskićm, I. 
—454. 

5. Statut wiślieki Kazimierza kielkiego, króla polskiego, z r. 1347"). 

6. Zakonnik Śtefana Duszana. cara serbskiego z r. 1349 i 1354, 
nad którym właśnie obszernićj tu rozwodzić się będziemy. 

T. Majestas Carolina r. 1348. wydana jako pomysł; ale nie otrzy- 
Mawszy nigdy potwierdzenia prawnego już r. 1355. odwołana została. 
Drukowana po łacinie i po czesku w archiwum czeskiém Hl. 65—180. 


> PEER 


Aliagrawaminać lub „causa quae appellatur hlawa* „culpa quae et per zwod,* accusa- 
l0 illa quae narok dicitur“ i t. d. z tego już łam sobie głowę jak chcesz i zgadnićj 
to mnićj nb więcćj znaczyło. 
284 3) Zobacz J. P. G. Evers, das älteste Recht der Russen, Dorpat 1826. 8. p. 
AŻ sq. Prawda ruskaja St. Peterb. 1777, 1792. Moskwa 1799. etc. Ruskija dostopa- 
kąj oste Moskwa 1815. część str. 28—85. Prawda ruska, czyli prawa Wielkiego 
dzą Jarosława Władymirowieza i t. d. przez J. B. Rakowieckiego II tomy w War- 
awie 1820—22. w 4to Nowsze wydanie Andrzeja Kucharskiego w księdze: „Najda- 
iejsze pomniki prawodawstwa słowiańskiego w Warszawie 1838 w 8°. 4 
lg * Zob. Ant. Boczek, Codex diplom. et epistolaris Moraviae. Olom. 1836, I. 
B I. 209—212, 325—328, V. 224—226. Jura primaeva Moravie; Brunae 1781. pag- 
> Abhandlungen der bóhm. Geselschaft der Wiss. Hrag. 1786. str. 476 nast. Er- 
regesta Bohem p. 348. 350. 
top 5) Wydał go Ant. Mażuranicz roku 1843. w Zagrabiu w trzecim zeszycie ¢Zą- 
isu koło (kolo) str. 50—97. 
editi *) Zobacz J. W. Bandkie, Jus polonicum, codicibus veteribus: manuseriptis et 
hia bus quibusque collatis. Varsoviae 1831, in 4° (Porównaj Joachima Lelewela 
tajny me pomniki języka i uchwał polskich i mazowieckich. Wilno 1824 w 4° gdzie 
a vja się tłómaczenia tego statutu jedno przez Świętosława z Wocieszyna z r, 1449. 
tugie przez Bezimiennego z r. 1503 i 1541). Życzyćby należało, aby p. W. A. Ma- 
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8, Rzad (porządek, postępowanie) prawa zemskeho w Czechach 
z drugićj połowy XIV. stulecia, wyszedł podobnież po łacinie i po czeski! 
w archiwum czeskićm Il. 76—135. 4 

Późniejsze statuta, prawa górnicze czewskie, urządzania ziemski | 
wykłady praw i t. d. pominiemy tutaj milezeniem: również i uważamy © 
za zbyteczne rozwodzić się tu nad listynami i kronikami narodó 
słowiańskich, które podają żródła pomocnicze do poznania stareg? 
prawa. (a 
Ze wszystkich tych zakonników najwięcćj pokrewieństwa i zgodność! 
między sobą objawiają prawa Konrada w Ozechach i w Morawie, tW 
dzież zakonnik Szczepana Duszana w Serbie: Rrzecz ta nader waż! 
i pamiętna; dlatego, że takowa zgodność jakeśmy napomknęli,: gdzie” 
kolwiek jeno pokazuje się istotną, wiedzie nas prosto do wyśledzenił 
i do poznania tego, co jest słowiańskiego w obu tych zakonnikach. 

Wniniejszćj rozprawie to tylko mamy na celu, abyśmy te zgodność 
na jaw wydobyli, tu ją potwierdzeniem innych źródeł domowych po 
parli, indzićj zaprzeczeniem obeych powyjaśniali, a tym sposobem i | 
twili poznanie wieln pierwotwornych stron publicznego żywota starosł 
wiańskiego. W tój tak znakomitćj i ważnój rzeczy, jako niewtajemi” 
czonym w prawnietwo, dość będzie, jeźli tylko obudzimy baczność Je 
pszych znawców starożytnego prawa, aby się potóm sami do dokładniej: 
szego jéj wyjaśnienia przyczynili Pierwćj jednak, nim przystąpimy © 
rzeczy samćj, należy powiedzieć małowiele 0 dziejach i stanie narod! 
serbskiego za panowania cara Szczepana Duszana, dla lepszego zr0żł 
mienia zakonów jego. 


2. Serbija. za cara Szczepana Duszana. Zakonnik jego. H 

Pierwotne granice staréj Serbii zadunajskićj były: na pólnocy rzek! 
Sawa i Dunaj na wschodzie rzeki Morawa, Ibar i miasto Rasa (dzisi®l 
szy nowy-paza) na południu rzeka Boljana z miastem Skadrem; na “A 
chodzie zaś pogórze ciągnące się między rzekami Bosną i Werbasem a 
źródeł Werbasa aż do ujścia Cetynii do morza adryatyckiego (serb. jadzać, 
skiego.  Sąsiadami Serbów na wschodzie byli Bulgarzy, na zachody” 
Chorwaci. Cesarzowie bizantyńscy w najdawniejszych czasach przy w” 
szezali sobie prawo zwierzchnictwa nad Serbami, któremi jednak w kraj 
rządzili po żupach właśni ich żupani. Między temi żupanami było kit 
„wielkich żupanów,*< którzy częste pomyślnie bronili swojćj samodz% 
ności przeciw .Bizatyńecom i innym sąsiadom. „aid 
ı  Nakoniee w drugićj połowie XII. stulecia Szezepan Nemania wielk 
żupam raski r. 1159, szezególnićj po śmierci cesarza Emanuela, zrob 
szy się niepodległym, założył u Serbów dynastyą królewską, która iso 
tnie rządziła tą ziemią przez dwa wieki i szezęśliwemi wojnami państ j 
swoje na południe i wschód znacznie rozszerzyła, „Po Nemanii, któ 
r. 1195. jako mnich wstąpił do klasztoru, królował syn jego Szezólij 
4 przydomkiem  „Pierwowieńczany,* aż dor. 1224.; jego zaś trzej 
wie panowali jeden po drugim, jakoto, Radoslaw do r. 1230, Władyś gr, 
do r. 1287., i Szczepam Urosz 4 przydomkiem „Wielki król“ od r. 
do 1272.; potym ostatnim znów jego synowie Szczepan Lrugutyi sj; 
12151 Szczepan Milutyn, z przydomkiem „Święty: król“ od 1275 do Ken 
od r. zaś 1321. do 1336. syn ostatniego Szezepan Urosz, 4% przydom 
Deczański,: ojciec cara Szczepana Duszana, o którym mówić mamy: | 


ciejowski jako pracownik wszystkie te pomniki razem krytycznie wydał, jako do ob% 
do swojćj historyi  prawodawstw słowiańskich ile być może z tłómaczeniami me” 
w oezterech głównych narzeczach słowiańskich. Uwaga Tłó! 


í 


p 
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Już był Szczepan Nemania rozprzestrzenił państwo serbskie na po- 
łudnie i na wschód, a między potomkami jego, szezególnićj Szczepan 
ilatyn i Szezepan Deczański odjęli Bizantyńcom i Bulgarom wiele krain. 
szakże największym podbójcą czyli zaborcą na stolcu serbskim od 
1336. do 1356. stał się nasz Szczepan Duszan z przydomkiem „Silny“ 
który oprócz Serbii, potężnie także władał całą Macedonią, Albanią, Tessa- 
lą i Epirem, z Grekami prowadził trzynaście wojen po największćj części 
Szczęśliwych, sobie tytuł cara (cesarza), synowi zaś swojemu tytuł króla 
rzywłaszczył, i od zamierzonego zdobycia Carogrodu i przeniesienia ca- 
ego państwa greckiego na Serbów, nagłą tylko śmiercią w zwycięzkim 
biegu wojny był zatrzymany, prawie w tym samym (r. 1356) kiedy się 
r poraz pierwszy potężnie do Europy wdarli. 

woczesny naród serbski składał się w ogóle z czterech stanów: 
duchownego, ziemiańskiego, miejskiego i sielskiego. Politycznych praw uży- 
wały jeno dwa pierwsze stany. 

Zdaje się, że stan duchowny wykonywał u Serbów znakomitą wła- 
dzę, bo téż Kirai i znakomitémi władał dobrami. Poczet tego stanu 
Stanowił jeden patryarcha, około dwudziestu metropolitów i biskupów 
archijerei), mnóstwo igumenów (opatów), popów (księży i kalugerów, 
mnichów czyli zakonników). 

Ziemianie, jak w Czechach i w Polsce byli dwojakiego rzędu, to jest 
wielcy i mali po serbsku wlastele (porówn. polsk. właściciele) i własteli- 
ziti, Do pierwszych należeli kniezi (comites, porówn. polsk. książę) 
„elmużie (= wieley mężowie, ztąd wielce możni, wielmożni) lub boljari 
| poprostu włastele (ziemianie, panowie) między którymi wspominają się 
akże wlastele stiegonosze (panowie chorągiewni).  Wlastelicziti lub wla- 
stelicziszti byli tém prawie, czóm u nas władykowie i dziedzinnicy, Ze 
Względu na lud poddany, ziemianie, zwali się także pronjari (może od 
a mieckiego Frohnherr = pan, któremu odrabiają pańszczyznę?) gospo- 

ri. 


Carscy i ziemscy urzędnicy wojenni i polityczni byli niewątpliwie 
Wszyscy stanu ziemiańskiego. Żupanów w zakonniku Duszanowym już 
Ne aa nie wspominają, choć tu często jest mowa o żupach, których 
Jło mnóstwo ale małych. Urzędnicy wojenni nazywali się wojewodi, 
nojisztnici kefahe (0d greck. kefale = głowa, naczelnik, t. j. kapitano- 
„©, poglawari); między politycznymi byli sudie, kniezi (comites) primi- 
kinie (primicerii), wladalci prestajnici i czelnici, ale urzędy tych ostatnich 
De Są nam znajome. Dawnićj w XII. stuleciu wspominani byli w ogóle 
M lko desetnici, padesatnici, setnici i tisicznici ale © nich w późniejszym 
kresie, wyjąwszy jeno setników, nigdzie już więcćj nie masz mowy ^). 
ð teszczanie (grazdane) mięli wprawdzie przywileje swoje już za 
easów Duszana tak dalece, że Tredie byli wolni, jednakże polity- 
Mój władzy nie mieli żadnój. Mięs ańcy miast byli po największój 
żęści kupcami (trgowat). 
ann Poddani stanu sielskiego zowią się w zakonach meropchowe (ne- 
tę etowe, zapewne od starosłow. mir = ziemia i pachaja = onę, aza- 
był rataje, orataje, oracze, rólnicy, sebrowe i otroci. Czy między nimi 
za Jaka różnica, tego teraz z pewnością oznaczyć nie możemy. „Me- 
Pchowie czyli neropchowie bywają zawsze wspominani jako rólmiey, 


») Wiadomość tę, jak nam się zdaje, nader ważną dla badacza starożytnych 
» wzięliśmy z rękopisu historyi literatury serbskićj pana Szafarzyka, który wyjął 
tnig; Żywotopisu Szczepana Nemanii przez Dometiana. Miejsce setników zastąpiłi pó 
J podług Lucyusza kneze (kniezi, kniazie, comites), 

Przegląd Poznatski XXI, 2-4, 36 


Praw 
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rataje, orataje, oracze, „sebr“ zdaje się być w ogóle oppositum; „wla” 
stelina* czyli ziemianina tak dalece, że każdy np. meropch byłby 86 
brem a jednak nie każdy sebr meropchem. „Otrocy* są to podług na8 
w ogóle ludzie należący do stanu niewolników urodzonych i dziedzi* 
cznych (lide porobeni telesnie a diedicznie, od poroba = newola; ztą 
polsk. parobek po niemiecku Hórige, Leibeigene). Oprócz tych podda- 
nych wspominają także ludzi stanu sielskiego, czyli wiejskiego pod imio- 
nami narodów podbitych czyli ujarzmionych, jakimi byli: wlachowe (wś 


lachowe, wolosi, pasterze), arbanasowe (Arnauci) cakoni i Sasi. 
Zakonodawstwo czyli ustawodawstwo albo prawodawstwo, i pw 


bliczny rząd ziemi wykonyw 
który zwoływani bywali, duchowieństwo wyższe i ziemianie ta 
jako i mali. Na takim to sejmie roku 1349. dnia 21. maja i roku 


ały się zawsze jeszcze na sejmie (sbor), 04 


k wielcy 
1354: 


dnia niewiadomego za przyzwoleniem wszystkich sejmowników uchwa 


lony, wydany i potwierdzony został zakonnik ten, o którym tu m 


mamy. 


Napis i wstęp jego brzmi (w trzech językach pobratymczye 


następuje: 

„Zakon blagaviernago 
cara Stefana w letie 6857, 
imdiktiona 2, w prazdnik 
wznesenia gospodnja mies. 
Maja 21.“ 

$, 1. „Siże zakonnik po- 
stawljajem ot prawoslawna- 
go s'bora naszego, s'prieo- 
swiesztennym patriarchom 
kyr Joanikiem, i wsemi ar- 
chijerei i e”kowniki malimi 
i welikimi, i mnoju blago- 
wiernym carem Stefanem i 
wsemi wlasteli carstwa mi 
malimiże i welikimi.* 


* Zakony ułożone roku 1349. kończą 


„Zakon  blahowierneho | 


cara Stefana w letie 1349, 
indikci 2. we swatek nane- 
bowżeti panie miesice Maje 
21 dne. 

$. 1. „Tento zakonnik 
ulożen jest od prawoslawne- 
ho sniemu naszeho s przeo- 
swiecenym patriarchem pa- 
nem Joanikiem, i wszemi 
prelati a cirkewniky malymi 
i welikymi, i mnau blaho- 
wiernym carem Stefanem, 


i wszemi zemany carstwa 


meho i malymi i welykimi.' 


ówić 
h) jak 


„Zakon prawowierneg0 
cara Szczepana, w roku 6851: 
(1349) indykcyi 2, w święto 
Wniebowstąpienia Pańskiego 
miesiąca Maja 21. dnia. 

$. 1. „Tento zakonni 
ustanowiony jest przez pr 
wosławny sejm nasz przeć” 
świeconym patryarchą P% 
nem Joanikiem i wszyst 
mi biskupami i kościelnik%* 
mi małymi i wielkimi i 29 
mną prawowiernym care 
Szczepanem i wszystki 
ziemianami carstwa mojeg? 
‘|i małymi i wielkimi.“ 


się przedziałem czyli paragra 


fem 135, po którym następuje prosty napis: „W lietie 6862 k== 1354. 
indiktion sedmy,“ i bez dalszego orzeczenia zaraz $. 136. aż do 205 
"pa którym kończy się cały zakonnik. 

W rękopisach, w. których ten zakonnik przechował się aż dot d 
tudzież o stanie i liczbie dotychczasowych wydań jego, podał p. Szal% 
rzyk szczegółową wiadomość w księdze swojćj „Pamatky drzewni” 
pisemnictwa lihosłowanuw = Pomniki starożytnego piśmiennietwa Jugo” 
sławian t. j}. Słowian południowych „gdzie i cały zakonnik dał wyd” 
kować (w Pradze r. 1851, w 8ce wielkićj). Wydanie jego we wzglę a 
krytycznym uważać należy za. doskonałe: ale członki czyli artykuły pie 
następują w nièm po sobie według treści, tylko według przechowan) -, 
dotąd rękopisów tu więcćj, tu mnićj niedostatecznych; autor starał S% 
w tóm dziele dogodzić raczćj potrzebom i wymaganiom badacza języ? 
i piśmiennictwa niż „dziejów i praw starożytnych. My zaś przeciw 
ponieważ staramy Się więcćj mieć na uwadze samą treść rzeczy ni 
tormy głosek, nie możemy zatóm ani tą razą opuszczać owego licah 
wania i porządku przedziałów, jakiśmy zrobili w r. 1836., kiedy za pra 
4woleniem pana Szafarzyka sami sobie z rękopisów jego wypisali5w A 


tekst zupełny w rodziwym porządku, a który co do liczby zawierał W” 
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„bie 200 członków. Wspomnieć jeszcze należy, że w najstarszym ręko. 


pisie pana Szafarzyka, pochodzącym z r. 1390. brakuje na nieszczęście 
całych 70 przedziałów, to jest jedenastu aż do $. 151. a od $. 152 re- 


„ Bzty, aż do samego końca. 


| 


Dia łatwiejszego i widoczniejszego wykazania zgodności lub nie- 
Zgodności tych zakonów serbskich ze staroczeskićmi i innonarodowćmi, 
tozdzielimy cały nasz przedmiot na pewne członki, nigdzie jednak w nich 
lie będziemy się trzy mać porządku układowego. 

3. Poręka powszechna. 

Poręka powszechna (obecna poruka, ruka spoleczna neb ruczeni 

spoleczne pols. ręka spółeczna, spólna; ręczenie lub zaręczenie spółe- 


„ezne, rękojemstwo universalis fidei jussio, die Gesammt-Biirgschaft) była 


Szczególnym zwyczajem prawnym u starych Słowian, podług którego 
Cala gonitwa, okolina lub opole (vicinia)*) t. j. wszyscy sąsiedzi i spółmię- 
Szkańcy jednćj wsi lub jednego ujazdu (okresu, chotaru, aujezdu, terri- 
torium czyli okola lub okolicy) musieli odpowiadać 1 ręczyć za wszystko, 
tokolwiek bezprawnego popełnione było w ich ujeździe i jeźli nie mogli 
samego złoczyńcy wypatrzyć i oddać sądowi, zwanemu poprawa, wszy- 
Scy razem musieli płacić karę pieniężną (pokuta) ustanowioną na ten 
występek. Do takiegoto zwyczaju odnoszą się w zakonniku Duszana 
S$. 21, 50, 64, 69, 90, 98, 99, 125, 144, 157, 158, 179, 180, 184, 189 
i 197 ale tych wszystkich rozbierać tu nie możemy, poprzestając jeno 
na kilku. 

$. 64. Aszte kto umriet, $. 64. Jestli kdo umrze|  -$8. 64. Jeżli kto umrze, 
8 imat jedino selo u żupiej a ma jednu wesnici w żupie | a ma jednę wieś (sioło) w żu- 
i meżdu żupamiczto se zlo| neb mezi żupami: eo se zle- |pie lub między żupami, co 
Uczini tomuzi selu pożegom| ho uczini teto wsi zharstwim się złego uczyni tójże wsi 
ili czimljubo, onomuzi selu| aneb czimkoli, te wesnici pożogą lub czómkolwiek, te- 
Wsu tuzi zlobu da plati oko-| wsze to zle at zaplati oko- |muż sioła wszystko“ to złe 
ina, | lina. ' a niech zapłaci okolina (opole). 

$. 98. Aszte kto użeżet $. 98. Jestli kdo (we $. 98. Jeżli kto spali 
kutu ili gumno, ili slamu,| wsi) zapali chalupu neb sto- chałupę lub gumno, lub sło- 
i sieno po pizme komu, daj dolu, neb (stohy) slamy neb mę, lub siano przez zemstę 
żegut jego ogniem. Aszteli) sena ze zaszti komu, at spali |do kogo; niech go spalą o- 
Se nenajide, da ga dast tozi|jój ohniem. Jestli se nenaj- | gniem. Jeżli się nie najdzie 
Selo;  aszteli ga nedast, da| de , ań jéj postawi ta wes; | niech ją postawi ta wieś; je- 
Plati tozi selo, cztoby poże-| pakli hone postawi, at' plati|żli zaś jéj nie postawi, niech 
8Y platil, [ta wes, cobo żharz platil. |płaci coby płacił podpalacz 

| (podżegacz), 

Oza z PY ZROB 


°) Staroczeskie słowo konitwa (gonitwa) i może także koń (gon, ztąd wygon, 
zagon; porównaj madziarskie kon) znaczyło pierwotnie okole, okolice, okrąg, obwód 
(Okoli) pókąd mięszkańcy obowiązani byli gonić razem złoczyńcę, ztąd może pols. list 
Jończy?) W podobném znaczeniu używali Polacy opola, że tylko goniono opole, a Ser- 
Owie okoliny. (Wyraz ten opole mógłby z czasem zastąpić niemiecką gminę od gemein, 
„neinde, niemieckie to słowo Gemein póchodzi od nieużywanego Mein zamiast Mann 
Człowiek, angiels. mean, gockie mains spólny, pospolity; ztąd gemein; ge znaczy z ła- 
Uiskie cum, a zatóm z człowiekiem, ztąd pols. gmin. = lud prosty, a ztąd gmina od 


„Be-mein-e lub ge-mein-de; wywód ten zdaje nam się właściwszy niż od greckiego Kome 


1 


o 


Naczącego ulicę, wieś, miasteczko, bo z Grekami zadalekie stósunki, a z Niemcami 
zdaje się, że i z prawóm niemieckióm wszedł ten wyraz do Polski. Tenże sam 
Jaz opole tłómaczy doskonale i miarę dróżną francuzką kilometr = tysiąc metrów, 
x metr możnaby bez grzechu przeciw językowi przełożyć na pols. mierzeń. W Ma- 
„Wszy na oznaczenie sąsiedztwa z kim opole nie więcćj myślą jak tysiąc mierzent 
Szyli metrów.) , Uwaga Tłómacza. 
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§. 99. Aszteli kto uże- 
łet izwn sela gumno ili sie- 
no, da plati okolina, ili da 
dast w'zegszago. 


$.125. Gradska zemlija, 
wzto jest okolo grada, szto 
se nadje chusi ili ukrade da 
plati wse tozi okolina. 


$. 180. Ako se nadje| 
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8. 99. Jestli kto wnie| 
westnice zapali stodolu neb |wsi spali gumno lub siano! 
seno, at' plati okolina aneb | niech płaciokolina, albo ni 
wyda podpalacza (podżeg* 
| cza). 


postawi (wyda) żharze, 


$. 125. Hradska ziemie, 


co jest okolo hradu (miesta) 
co se najde na ni laupeźstwi 
aneb kradeże, at to wsze 
plati okolina, 


8. 180. Jestli se najde 


złatar ugradu kowe dinare | mincerz w miestie (jakćm- 
bez woljecarewe, dase zlatar | koli), dielaje penize bez wule 
iżeże, a grad da plali globu | carowy, at se mincerz spali, 


6zto recze car. 


a miesto at plati pokutu dle 
uznani carowa. 


3. 99. Jeżli kto zewnat% 


§. 125. Grodzka ziemi% 


co jest około grodu, co $$ 
na niój najdzie grabieży ! 
kradzieży, niech to wszystk” 
płaci okolina. 


8. 180. Jeżli się najdzie 
złotnik w mieście, bijący 
pieniądze bez woli carowdji 
niech się złotnik spali a mi* 
sto niech płaci karę, jæ 
zawyrokuje car. 


O podobnym zwyczaju w starych Czechach mamy pod ręką Z j 
styn XII. i XIII. stulecia mnóstwo dowodów, z których jeno kilka przy 


toczymy tutaj. 


Najprzód słowa wyjęte z przywileju króla Przemysl” 


Otokara T. z d. 10. marca 1222. danego stanowi duchownemu w 0% 
chach brzmią, jak następuje: 


Quandocunque fur capi- 
tur in aliqua villa, sola do- 
mus, in qua furtum inveni- 
tur, publicetur, vicinae vero 
domus in pace permaneant: 
poenam tamen, scilicet CCC 
denarios, cum aliis persol- 
vant. Hanc autem poenam 
alteviare volumus, qua quan- 
do quis interficiebatur in ali- 
qua villa, et interfector non 
capiebatur, quilibet rusticus 
in CC denariis condempnari 
solebat: nune nos mitius 
agentes cum eis, volumus 
ut tota villa in CC denariis 
condempnetur. 


Kdykoli zlodiej se chyti 
w niekterć wesnici, sam ten 
dum, we ktorem se kradeż 
najde, at se wyhlasi, sause- 
dni pali domy at w pokoji 
zustanau, pokutu wszak to- 
tiż 300 peniżku, s jinymi at 
plati. Teto pak pokuty ule- 
heziti chceme, za kteraużto, 
kdyż niek do zabit byl w 
niejakó wsi, a wrah wywa- 
żnul, każdy sedlak we 200 
peniżcich pokutowan bywal: 
nyni my mirneji s nimi na- 
kladajice, cheeme aby cela 
wes we 200 peniżcich poku- 
towana byla. 


` 


Kiedykolwiek złodzi” 
schwyta się w jakićj ws 
jeno ten dom, w którym ** 
kradzież najdzie, niech bę, 
dzie ogłoszony, sąsiednie ad 
domy niech zostaną W 
koju; karę jednak, to JE, 
300 pieniążków, z inn 
niech zapłacą. Tę jed 
karę zelżyć chcemy, na mój 
którój, kiedy ktoś w j 
wsi był zabity, a zab 
nie był schwytany, ki”. 
wieśniak (sielanin, chłop) by 
wał skazany na 200 pie „je 
żków: teraz łagodnićj Z 
postępując, chcemy, aby s 
wieś skazana była na 
płacenie 200 pieniążków 


W przywileju owoczesnym danym klasztorowi brzewnowskiemu o 
dują się nastepujące słowa: 


Nec graventur homines | 
in willis Breunoviensibus. 
quando aliquis occisus vel 
strangulatus, quod Alava nun- : 
cupatur, infra campos alicu-| 
jus villae projectus ab ini- 
quis hominibus reperitur per 
quod pauperes calumniose 


puniuntur ete. 


Inne narody słowiańskie miały w zwyczaju i w prawie swojć 


Gake at se antisk ne- 
czini lidem klasztera Brze- 
wnowskćho, kdyż niekdo za- 
bity neb uszkrceny, coż hla- 
wau se nazywa, na polich 
nekterć wesnice zachozeny 
ode zlych lidi se nachażi, 
skrze czeż chudina kriwie 
| pokutowano bywa a t. d. 


Także aby nie ucisk? 
ludzi w wioskach Beregi 
wskich, kiedy ktoś í g 
lub uderzony, co nazj 
głową, na polach jakićj 
ski najduje się por” p 
od niegodziwych lud2% vy 
co ubodzy obelżywi? 
wają karani it d. | 

W 


4 


| 
| 
| 
| 
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dobne spółeczne ręczenie, rękojemstwo lub porękę, czemu przyświadcza 
Następujące miejsce listyny polsko-szląskićj z dnia 13. grudnia 1253.°) 
Quodsi solutio capitis Kdyż placeni hlawy na į Gdy płacenie głowy 
super viciniam ceciderit, ho- | opoli przijde, lide biskupowi (głowszczyzny) przypadnie 
mines episcopi vel glogo- | aneb kostela hlohowskeho, | na opole, ludzie biskupa lub 
Viensis ecclesiae, qui sunt | kterzi jsau z opoli toho at | kościoła głogowskiego, któ- 
e illa vicinia, solvant do- | panum swym platij czastku | rzy są z tego opola, niech 
minis suis portionem, quae | tu, ktera na nie wymierzena | zapłacą panom swoim owę 
ipsos contingit etc. bude a t. d. cząstkę, która na nich wy- 
l padnie i t. d. 


Że toż samo i w starych Rusiach panowało, jest rzeczą pewną. 
Albowiem książę Jarosław czyli raczćj synowie jego, którzy zakony 
swoje brali najwięcćj od Normanów czyli Waragów, ustanowiwszy pła- 
cenie germańskićj wir ( Wergelt ) w miejsce słowiańskićj głowy zawyTro- 
owali także, iż sam tylko zabójca powinien ją płacić; wszakże obyczaj 
słowiański zakorzeniony oddawna w ludzie, był tam sielniejszy od tego 
zakonu, albowiem w późniejszych już ustawach widzimy znów ślady 
wniejszćj poręki spółecznćj w tak nazwanćj dzikićj wirze (dikaja wira.) 
dyż prawda ruska mowi; *°) 


Aszcze kto ubijet knaża | Jestli kdo zabije Kni-|. Jeżli kto zabije książę- 
muża w rozboji, a gołownika |żeceho muże w putce, a | cego meża w bijatyce, a nie 
ne jziszczut, to wirnuju pla- | wraha ne wynaleznau, tedy | wynajdą zabójcy, wtenczas 
tili wo cziejże werwi gołowa | at’ wiru plati ten okres, we | wirę niech płaci to opole 


leżit i t. d. którem hlawa (zabity) leżi | (wolost), w któróm głowa 
at. d. | (trup) leży i t. d. f 
Qże kto ne wlożit sia Jestli kdo newlożi se w Jeżli kto nie włoży się w 


W dikuju wiru, tomu ljudje | diwokau wiru (t. j. jestli ke | dziką wirę (t. j. jeżli kto nie 
_ Re pomagajut, no sam pla- | spoleczne ruce sprzymi ne | przystąpi dopowszechnćj po- 
tit.d. przistaupi) temu at' lide ne | ręki, temu ludzie niech nie po- 

pomahaji neż sam at” plati. | magają, {ale niech sam płaci. 


Podług tego wolno więc było Rusinom czyli Rusom albo przystąpić 
do powszechnćj poręki z innymi, lub nie; pierwsze działo się podług 
obyczaju i zwyczaju słowiańskiego, ostatnie wedle germańskiego. 

W przywilejach stanu duchownego czeskiego z XIII. stulecia i to 
Prawie we wszystkich, jest mowa o głowie, zwodziei naroku (0 hlawie, 
Swodu i naroku) i t. d., i to w tém znaczeniu, że albo to, coby pod- 

ni na zaduszach mieli płacić królowi za głowę, za zwód i za narok, 
Postanawia się, aby płacili panom swoim, lub, że się im (to jest pod- 
anym) całe takie płacenie zupełnie przepuszeza i od takowego uwal- 
Wa. Łaski takie same przez się byłyby niewielkiej wagi, gdyby przy 
Ich udzielaniu nie trzeba było brać względu na powszechną porękę. 
lbowiem gdyby każdy poddany jeno za swój własny występek miał 
tylko sam płacić karę, niewieleby ztąd korzyści przychodziło ko- 
Rciołom, dlatego, że takie występki i zbrodnie nie były popełniane co- ' 
ziennie; ale z powodu tćj powszechnćj poręki. Każdy musiał płacić 
ażdą razą, kiedykolwiek w gonitwie czyli opolu jego był tajemnie po- 
dełniony jaki występek i tu już istotnie na każdego sąsiada częścićj przy- 
badało płacić kary pieniężne. Ta-to powinność, ten solidarny obowiązek 
tałęgo okóla czyli okolicy albo opola, był zapewnie wybornym środkiem 


nana RZE 


*) Tsehoppe u. Stenzel Urkundensammlung 1832. p. 332. 
'**) Rakowiecki tom Il. str. 45, 47. Kucharski str. 2—5. 
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do zmniejszania występków w narodzie w ogóle, gdyż każdy sąsiad dar 
wał baczność i musiał przestrzegać, aby się nie złego nie działo, W 
łóm okolu: a przecież byłto także wielki ciężar dla każdego pojedyć: 
czego; gdyż często nawet i najniewinniejszy człowiek musiał cierpieć 
za winnego. Dla tego tóż, kiedy raz dano przykład na dobrach „A 
dusznych, wkrótce potóm udawali się i inni panowie do króla o uw? 
nienie ich ludzi od powszechnćj poręki; osady niemieckie przybyłe do 
kraju nigdy się poddać jéj nie chciały; a ponieważ nie zadługo praw 
wszystkie wioski w Czechach poczęły osadzać się na prawie niemieckić 
azatóm zniknął prędko cały ten zwyczaj w ziemi naszćj tak, że JÉ; 
w XIV. stuleciu nie o nim nie słychać. Przeciwnie u Serbów zwyci 
ten utrzymał się w pewnym sposobie aż podziśdzień. Albowiem W 
Stefanowicz w słowniku swoim pod słowem krwnina (Blutgeld, preti 
sanguinis, po staroczesku hlawa, po polsku głowa, żagłowa, główna M. 
zagłówna [kara] czyli krwawa sześć grzywien) mówi: „W tureekić) 
ziemi zabójstwo tureckie ceni się 1000 groszy, a serbskie i w ogóle chr/% 
ściańskie 1001 groszy. Krewninę czyli raczej krwawninę albo krwawi 
płaci nietylko ten, kto się dopuścił zabójstwa, ale i cała ta wieś a pić” 
kiedy nawet pospołu i wioski sąsiedne, gdzie zabójstwo spełnione 7 
stało“ it. d.'') Ze takowe spółeczne ręczenie nie było u wszystkich 855 
rodów niemieckich zwyczajne i znane, tego już po Feuerbachu i Weiske 
dowodzić na nowo nie potrzebujemy. Prócz narodów słowiańskich 2% 
czaj ten, ile nam wiadomo, panował tylko u starych Anglosasów W A 
glii, których cała prawna ustanowa właśnie w tych punktach, w ki 
rych się różni od ogólnćj germańskićj, objawia dziwnie wiele szezegł 
Inego pokrewieństwa z ustanową słowiańską. **) 


z 


4. O głowie, o wirze. 

Ponieważ o głowie i 0 wirze jażeśmy wzmiankę uczynili, dołącz 
tu zarazem i obszerniejsze nad nićmi uwagi. Z przytoczonych już wj ) 
listyn widoczne jest, że głowa (hlawa) w staroczeskićm prawie označ% 
1. morderstwo czyli zabójstwo (wrażde) zamordowanie i zabicie ezłowie 
2. Irupu czyli martwe ciało (martwe tielo) zamordowanego; 3. spra” 
sądową i prawowanie się o morderstwo. 4. karę pieniężną (pokuta, Pó 
rów. polską winę mężobójstwa, zwaną głowna, zagłowna, krwawa 0%, 
sześć grzywien), którą za morderstwo płacono królowi, urzędom króle 
skim i przyjaciolom zabitego (hlawni penize = polsk. głowszczyzna.) 
|... Wara po niemiecku Wergelt we wszystkich starogermańskich 
wach i zakonach zajmuje bardzo ważne a nawet naczelne miejsce. We 
gelt, doslownie wyłożone ze słowa wer (vir, mąż) i gelt (pretium, cera „ 
znaczy właściwie cenę męża, lub cenę człowieka, i służy zatóm u wS%, 
stkich narodów germańskich ża główne znamie różnicy stanów **). 2% 
Q 


m aame 


u) Zobacz Wuka Stefanowicza Karadzicza Srbski rjecznik u Becu wys" 
2. 18 2. str. 300. p, 
12) E. A. Feuerbach de universali fidejussione quam germanice, „Gesamntbi, 
schaft“ vocant. Norimbergiae 1826. 8. Dr. Jul. Weiske, die Grundlagen der j 
Verfassung Deutschlands. Leipzig 1836. 8°. str. 39. nst. „og 
3) O, prawie anglosaskićm pisał szczególnićj G. Phillips. Geschichte des 
sächsischen Rechts. Göttingen. 1825. 80. 
1) Jak. Grimm, deutsche Rechtsalterthiimer. Göttingen 1828. str 650. 651 
w) K. F. Eichhorn, deutsche Staats- und Rechtsgeschichte. Göttingen 1834. I gt 
str. 301. Die Abstufangen der Stände werden in allen germanischen Volksre gr 
durch Verschiedenheit des Wergeldes bezeichnet. Stopniowania stanów bywają 
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| <zajnie u Germanów kładzie się niewolnik (litus) tylko w połowieznój 
cenie męża wolnego (liber), ten zaś znów bądź w połowicznej 'eenie lub 
o , 
Piko w jednéj trzecićj ceny sziachcica (nobilis) i t. d: W czasach naj- 
awniejszych w Bawaryi ceniono np. niewolnika 80 solidów, wolnego 160, 
szlachcica 320, męża z rodu Aglofingów 640, a panującego wojewodę 
czyli książęcia 960 solidów, w innych ziemiach zmieniano to imaczćj, 
8 nawet i rozdrabniano na więcćj podziałów. Ta więc wira bywała pier- 
Wotnie piacona jako kera za zamordowanie męża podług stanu jego, 
Matóm 80 solidów za zabicie niewolnika, a 320 za szlachcica it. d. 
„ , Azatóm płacenie za morderstwo najduje się i w słowiańskićj gło- 
Wie i w niemieckićj wirze; ale jakaż między nićmi różnica? Na oko nie- 
Widoczna a w skutku znamienita. Wira ma przedewszystkićm wzgląd 
aa stan zabitego, głowa zaś szczególnićj na czyn i na stan zabójcy czyli 
Mordercy; u Słowian głowa ceniona była jako głowa, u Niemców oby- 
Watelski czyli cywilny stan głowy rozstrzygał i oznaczał jéj cenę. Skoro 
Wira zapłacona została, dopełnione było i zadosyćuczynienie ża mor- 
pEBtwo; ale przy głowie zabójca musiał nadto czynić pokorę, szukać 
aski u przyjaciół zabitego i godzić się z nimi (ztąd polskie i serbskie 
brzysłowie „pokornój głowy miecz nie siecze.*) Jeżli u Słowian szlach- 
fle zabił wieśniaka, płacił zań więcój, niż wieśniak za szlachcica dla 
480, że był zamożniejszy i złożeniem większych pieniędzy głównych 
Szyi większój główszczyzny prędzćj dostępował łaski czyli przebaczenia; 
Brzecjwnie chłop czyli wieśniak, niemogąc więećj płacić, był nadto je- . 
Szczę inaczćj karany. Tak przynajmnićj my to rozumiemy z przyczyn 
owodów zaraz tu niżćj przytoczonych. 
W prawach Konradowych najduje się poprostu o morderstwie co 
tastępuje: 
Quicunque nobilis vel Kterikoli szlechtic nebo Którykolwiek szlachcic 
Sticus occideret aliquem, | sedlak niekoho zabije, 200 | lub wieśniak zabije kogo, 


„ denarios solvat curiae, | peniżku zaplať aurzadu, a 
alias recedat et quaerat | jinam jdi a hledej milosti a 
atiam, et uxor sua in pace | manżelka jeho w pokoji sed” 


sedeat et indempnis. 


bez autisku. 


niech płaci 200 pieniążków 
urzędowi (sądowi) a. niech 
idzie gdzieindzićj i szuka ła- 
ski, a żona jego niech sie- 
dzi spokojnie i bezkarnie. 


W przywileju kościoła pragskiego z dnia 2. lipea 1221. napisano 


Jak następuje: 
i Si quis in bonis episco- 
so vel eeclesiae Pragen- 
omicidium praesumpse- 
Perpetrare, et homicida 
ei consanguinei inter- 
reum jure terrae per- 
mi t, ita tamen, quod ho- 
W ecclesiae et episcopa- 
~- Plserventur indempnes. 


Jestli kdo na statcich 
biskupstwi neb kostela Praż- 
ského dopusti se wrażdy a 
wrah wywazne, przatele za- 
bitćho stihejte winnika pra- 
wem zemskym, ale tak, aby 
lide kostelni i  biskupszti 
beze szkodi zachowani byli. 


Jeżliby kto w dobrach 
biskupstwalub kościoła prag- 
skiego dopuścił się zabój- 
stwa i jeźliby zabójca um- 
knął, krewni zabitego niech 
ścigają winowajcę prawem 
ziemskićm, tak jednak, żeby 
ludzie kościelni i biskupi za- 
chowani byli bez szkody. 


o ię we wszystkich prawach ludów germańskich rozmaitością wiry, czyli głowszczy- 
- Nie należy się dziwić, że u narodów nizkich duchem i uczuciem najdują się 
Wa napiętnowane materyalną nizkością, bo prawo jest wyrobem ducha narodowego; 
Żalić się należy, *że Słowianie daleko wyżsi duchem od Niemców, palą się do ich 


re 


kętwa od najdawniejszych czasów aż do dziś; jestto: nieruch i lenistwo ducha, za 
Już tyle kar na nich spadło i póty kary te na nich ciążyć będą, póki się nie 


D A 
wy budzą i nie odrzucą doktryn germańskich, bo miarą dobroci praw i urządzeń kra- 
dag ch jest zbliżanie lub oddalanie się od chrystyanizmu, poza którym tylko chaos, nie- 


* niewola z całą swoją czeredą szatańskich manowców.* 


Uwaga Tłómacza. 
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„Porządek (rzad) prawa ziemskiego“ w Czechach, o którómeśmy 
wyżćj wspomnieli, w pierwszych 42 przedziałach swoich opisuje obszet. 
nie całą żałobę czyli skargę i prawowanie się (czesk. prze = polsk! 
prza, spór, sprawa, proces, prawowanie się) „o głowe“ jakie było wzwj* 
czaju jeszcze w XIV. stuleciu tak, że z tego prawowania się niepotrze' 
bujemy przytaczać tu wypisów, ale tylko możemy zrobić tę ogólną uwag? 
że niemasz tam najmniejszego śladu wiry, choć zresztą mają tam isto' 
tnie wzgląd na różnicę stanów (przy powodzie i pozwanym co do pr 
wnego pojedynku, nie zaś przy zabitym). 

Zakony czyli ustawy Duszana o głowie (zabójstwie czyli mordef 
stwie, czesk. wrażdie, serbsk. krwnine czyli krwawninie st. pols. 2% 
głowna, krwawa) stanowią jak nasępuje: 


$. 93. Aszte ubijet wla- $. 93. Zabijeli zeman $. 93. Jeżli ziemiani! 
stelin sebra u gradu ili u żu- | sebra w miestie nebo w żu- | (właściciel) zabije sebra * 
pie ili u katunu, da plati ti- | pie nebo w chalupie (o sa- | mieście lub żupie lub szał” 
susz tu perper. Aszteli sebr | motie leżici) at' plati 1000 | sie (na budach) niech 
wlastelina ubijet, da mu se | perper. Zabijeli sebr ze- | 1000 perper. A jeżli seb” 
obie rucie otsiekut, i da | mana, at! se mu obie ruce zabije ziemianina, odetną ™; 


plati 300 perper. useknau, i at' plati300 perper. | się obie ręce i niech 
300 perper. dl 
$. 87. Kto niest prziszl 8. 87. Kdo ne przisel $. 87. Kto nie przyszć”, 


na chwalicom po silie, istwo . | naschwal nasilim (na nie-|z umyślmym nasilem €% 

ril ubijstwo, da plati 300 per- | koho) a spachal w rażdu, | gwałtemipopełniłzabójst*% 

per; aszteli budet prisz! na |at' plati 300 perper, przi- | niech płaci 300 perper. J 

chwalicom, da mu se obie |szelli naschwal, at’ se mu | zdśprzyszedłumyślnie (zt. 

rucie otsiekut. obie ruce useknau. aaisan); niech mu się © K 
tną obie ręce. 

§. 88. I kde znajde wra- 8. 88. I gdzie się w 
żda, ten kto poczatek uczy- | zabójstwo, ten, który zaoii 
nil k boji, budeli zabit, at’ | bój, jeźli będzie zabity, ni 
jest krziw (t. j. od sauzen | będzie krzyw (winny). 
prawa) 


§. 88. I gde se obrie- 
sztet ubijstwo, onzi koji bu- 
det zarwal boj, da jest kriw 
aszte se ubije. 


Paragrafy 95 i 96 tychże zakonów na zabójstwo człowieka duch? 
wnego (prałata, księdza i mnicha bez różnicy) stanowią karę powieść, 
nia, a na zabójstwo ojca lub matki, lub brata, lub dziecięcia (znów 
różnicy) karę spalenia ogniem, która jest najwyższą karą, jaką znają, ý 
zakony. Jeszeze widocznićj objawia się niebytność i nieznajomość W" 
przy karach za obrazy lub obelgi. 


$. 50. Wlastelin koji o- $. 50. Szlechtie, ktery 8. 50. Szlachcic, K 
psuje i osramoti wlasteliczi- | polaje a pohani wladyku |wyłaje i obrazi włady o 
szta, da plati 100 perper, i| (diedinnika) at plati 100 per- | niech płaci 100 perper Í m 
wlasteliczyszt aszte opsujet| per, a tento jestli pohani | dyka, jeśli wyłaje szlachć”; 
wlastelina da plati 100 per-; onoho, at' plati 100 perper, | niech płaci 100 ' 
per i da se bijet stapi. i at jest bit holemi. niech będzie bit kija 
8.51. A jeźli sZ 

$. 51. I aszte wlastelin $. 51. I jestli Szlechtie |lyp władyka obrazi sej 
li włastelicziszt opsuje Se- | neb wladyka pohani sebra, | niech płaci 100 perper- 
bra, da plati 100 perper, asz- | at plati 100 perper, pakli |ząg sebr obrazi szlac! 100 
teli sebr opsuje włastelina |sebr pohani szlechtice neb | lub władykę, niech płaci 
ii włastelicziszta, da plati| wladyku, at plati 100 per- perper i niech będzie pięt” 
100 perper i da se osmudit. |per i at jest cechowan. wany (oożdżon, osmalow y, 

$. 86. Kto recze babun- $. 86. Kdo mluwi kau- $. 86. Kto mówi 
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sku recz, aszte, budet wla- | zedlne rzeczi, budeli ; szle- |:skie slowa (gusła, (zabobony) 
stelin, da platit 100 perper, chtie, at plati 100 perper;|jeżli to będzie. szlachcie 
aszteli sebr, da platit 12| pakli sebr, at plati 12 per-|niech zapłaci 100 perper 
Perper i da se bijet stapiem. | per i at jest bit holis, jeźli zaś sebr niech zapłaci 
„|12 perper i niech będzie 

„|bity kijem. 

Z tychto: przykładów którebyśmy jeszcze znacznie pomnożyć mogli, 
zdaje nam się, iż łatwo będzie każdemu czytelnikowi poznać różnicę 
między głową i wirą i przekonać się o niesłowiańskości tćj ostatnićj. 
dla tego też kiedy, wbrew temu wszystkiemu najdujemy taką wirę 
z całóm jéj stopniowaniem, umieszczoną poniekąd na czele: „Prawdy 
iuskićj,* musimy przyznać, że normadczyzna czyli waragszczyzna, prze- 


ijająca się w nićj, wywierała swój wpływ na zakonodawstwo czyli pra- 


Wodawstwo ruskie. 


5. Zwód. Tice. 


Oprócz głowy najczęściejszą wzmiankę w listynach czeskich z XIII. 


Stulecia napotykamy 0 


toś zupełnie różnego, niż był: zwód'w późniejszóm prawie.czeskićm, 


atwo dowieść: ale coby znaczył stary ten zwód, tego ze źródeł cze- 


skich niemożna: nigdzie 
słowo i tensam zwyczaj 


Mianowicie u Russinów ( 


Źwodzie. Że pod: tóm 


tu slowóm; rozumie się 
tego 


dostatecznie wytłómaczyć. . Jednakże tożsamo 
najduje się i u innych narodów słowiańskich, 


Dodają nam ò nim więcćj światła. 
Prawda ruska daje nam najjaśniejsze określenie zwodu w słowach 


nastepujacych: 


Aszcze kto poznajet swo- | 


Jestli kdo pozna swe | 


JE, czto budet pogubił, ili u- co stratil, aneh co mu ukra- 


„tedeno ezto u niego, ili koń 
Ii port, ili skotina: to ne rei 
Jenie „se moje“ no „pojdi na 


ite sja, kto budet winowat, 
1a togo tatba snidet; togda 
n swoje wozmet i t. d. 


Wód, gdie jesi wział; Bie 


deno, budto kuń neb odieni, 
anebo howadko tedy ne rei 
jemu (tomu kdo to ma) „toto 
jest me* ale „pod”'na swòd, 
kdes to wzal,* konejte swod, 
kto bude wżnen enlezen, ten 
w kradeżi zustane (na teho 


| kradeź swedena bide); teh- 


n | dy onen wezme swau' wiet 


A- oże budet w odnom 
Borodie, to iti isteir- do kon- 
© togo swoda; budetli swod 
4, Zemljam,: to iti jemu do 

tjago swoda a czto bu: 

t lice to, to jemu tretiemu 

titi kunami za lice, a sli- 

bz iti do koncaswodu a i- 

teu żdoti proka; a gdie sni- 

na konecznago, to tomu 
„© płatiti, i prodażu. 


A iz swojego  goroda | 


iyt diga r, 

A jestliże to: bude w je- 
dnom miestie, at! jistee jde 
aż do konce' toho swodu; 
budeli swod po krajinie (żu- 
pie), at' jde aż do tretiho 
swodu; a tu zacz bude lice, 
to at on trzeti zaplati kuna- 
mi,'a (wezma lice) at'.s tim 
licem ide aż do konce swodu, 
a jistec at" czeka: ostatku; 
a kde swod sejde na kone- 
czneho tu ten at' wsze za- 
plati, i pokutu. 


A zesweho miesta w ci- 


Rusów) i Serbów, których zakonniki (ustawniki) 


Jeżli kto pozna swoje, 
co zgubił, lub eo mu ukra- 
dziono, bądź konia, bądź o- 
dzież lub bydlę: tedy nie 
rzeknij mu,„tomoje* ale „idź 
na zwód, gdzieś to wziął“ 
zwiedźcie się, kto będzie 
winien, na tego kradzież (zło- 
dziejstwo) spadnie, zwiedzcie 
się, wtenczas on swojo we- 
żmie i t. d. 


„Acjeźli to będzie'w je- 
| daném: mieście, to iściee (po- 
szukiwacz) pozywający, skar 
rżący niech idzie aż do koń- 
ca tego zwodu, jeżeli zwód 
będzie po ziemiach (żupach), 
tedy niechże idzie do trze- 
ciego zwodu, a co będzie 
za to lice, to niech on trzeci 
zapłąci kunami za liee a zli- 
cem "niech idzie do końca 
awodu a iściec niech czeka 
reszty, a gdzie zwód zejdzie 


na ostatniego, to ten niech 
wszystko zapłaci i karę. 
| A ze swojego miasta 


U sę" zemlju swoda niet | zj Krajinu (żupu) swódu ne- |do cudzój ziemi (żupy) niet 


Pr zeglad Poznański XX], - 


ni a t.d. 


2—4. 1 


[masz zwodu i t, d. 


BY) 
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Podług tego łatwićj już będzie zrozumieć następujące miejsce w pra- 
wach Konrada, l 
Quando ducitur, quod 
dicitur zuod, debet adesse ca- Kdyż se wedle swod, 
stellani nuntius, judicis et vi- | ma przitomen byti posel od 
lici et camerarii, et unus vel | żupana, sudiho, wladarze i 
duo de vicinatu illo; et ul- | komornika, a jeden nebo dwa 
tra tres non ducatur, sed in | osadowe, a na wice neżli na 
tertio remaneat; et si convi- | trzi at’ se swod newede, ale 
ctus fuerit, CO in cameram |na trzetim ať se przestawa 
regis reddat denarios et illi, |i budeli nań swedeno, ma 
qui dicitur powod satisfaciat. | 200 penizkuw do komory 
| kralowskć slożiti a pawodu 
| istei) dosti ucziniti. 


Kiedy się prowadzi (wie 
dzie) zwód, powinien by 
obecny posłaniec (wożny; 
przystaw) żupana sądzić g0 
władarza i komornika, i je” 
den lub dwóch osiadłych 
| z sąsiedztwa, a na więcćj nió 
na trzech niech się zwód nić 
wiedzie, ale na trzecim nie 
się zatrzymuje i jeżli będzić 
dowiedzione, niech złoży do 
komory królewskićj, (skarbu) 
200 pieniążków i powo dow! 
| zadosyć uczyni. 

Zwód więc był pierwotnie zwiedzeniem z siebie obwinienia o kra 
dzież, czyli oczyszczeniem się z podejrzenia kradzieży, czyli złodziejstw? 
i to w taki sposób, że rzecz podejrzana jako ukradziona (to jest lice) 
przez tego, który ją miał, na tego, który ja kupił lub dostał, była pro” 
wadzona tak dlugo, aż przyszło na ostatniego t. j. na tego, który ni? 
mógł się dalćj wywieść, od kogoby ją miał i dla tego też prawem 20: 
stawał uznany za złodzieja. Taki złodzićj musiał nietylko powodow 
swojemu za szkodę zadosyć uczynić, ale komorze czyli skarbnicy kr 
lewskićj albo rządom królewskim osobną karę płacić. Była to rze 
tém uciążliwsza, że przytém bardzo często, kiedy zwód wypadł na człó; 
wieka niepewnego np. na zbiegłego (a toć się zwykle działo, że złodzi 
nie czekał na siebie zwodu) cała wieś lub gonitwa (opole) musiała % P 
wodu społecznćj ręki czyli powszechnćj poręki za niego zadosyć uczyni 
i karę pieniężną czyli gizywny złożyć. A że i wtenczas, kiedy nietylko 
złodzićj był schwytany i lice znalezione zostało, ale i kiedy ślad 20 
dzieja lub rzeczy skradzionćj gdzieś zaginęły, ta wieś lub gonitwa, gą% 
się to stało, ogólnie były zato karane, o tém świadczą następujące WY 
jątki z listyn czeskich. 


Quandocunque fur capi- 
tur in aliqua villa, sola do- 
mus, in qua furtum invenitur, 
publieetur, vicinae vero do- 
mis in! pace permaneant; 
poenam tamen scilicet COC 
denarios, cum aliis persol- 
vänt (1222. 10. mart.). 


+ Sivestigia rei furtive se- 
cus aliquam villam deperie- 
rint, eadem villa occessione 
ejusdem furti mullatenus pu- 
niatur. (1229. 17. mart.). 


Dla tego téż w listynach czeskich najwięcćj mówią 0 zwodzie J 


Kdyż koli zlodićj wne- | 


kterć wsi chycen bude, sam 
ten dum, we kteremżź kra- 
deż (lice) nalezena bude, at’ 
se prowala, sansedni pak 
domy w pokoji at' zustawaji; 
pokutu wszak t. j. 300 pe- 
nizków sjinymi at plati (1222. 
10. mart.) 


Jestli szlepieje wieci u- 
kradenć podle niekterć we- 
snice (wenku) se strati, ta 
wesnice za prziczinau této 
kradeże nijakż at se nepo- 
kutuje. 


Kiedykolwiek sehwy 
ny będzie złodzićj w jak! 
wsi, samjeno tendom, w Ki 
rym się kradzież (lice) ni 
dzie, niech będzie ogłosz0®” 
sąsiednie zaś domy niech” 
staną w pokoju; karę jedni i 
t. j. 300 pieniążków Z d 
|mi niech zapłacą (r. | 
|10. marca zob. wyżćj): 

Jeżli slady rzeczy Kij 
dzionćj zginą około j 6) 
wsi, wieś ta z powod" eg 
kradzieży żadnym spós b 

 nionża być karaną. Ú 


17. marca. 0 


0 karze (pokuta); płacenie zwodu jest u nich prawie tak częste, jak 
cenie głowy i to z owćj przyczyny, którąśmy wyżćj wytkneęli. 


p” 
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Zakony Duszana w $. 91 i 188. mówią wyraźnie o zwodzie i to 
Wtóm «naczeniu, jak Prawda ruska, i listyny czeskie; przedziały 90, 115, 
132 i 148 tyczą się także tego zwyczaju, choć słowa „swod* niewy- 
mieniają. Wszakże i tutaj zwód rozumie się juź więcćj jako kara przy 
brawnóm postępowaniu o kradzież, aniżeli jako wyżćj opisany sposób 
brzeprowadzania czyli wiedzenia prawa. 

Słowo lice często wymieniane w zakonach ruskich i serbskich 
(a nawet i polskolitewskich), a pewnie też znane starym Czechom i od 
nich używane, oznaczało w ogóle corpus delicti, w staroniemieckićm pra- 
Wie tak zwany „blickender Schein“ ztąd pochodzą słowa czeskie, lieziti, 
dolicziti, oblicziti, i w prawnym języku znaczą dowodzić, dowieść, prze- 
onać, probare, den Beweis führen; iberfiikren, a zloczin obliczny lub. licem 
dowedeny zowie się ten, którego corpus delieti mamy pod ręką. *) 


6. Sądy i ich właściwość czyli kompetencya (przislusznost,) Osady 
(świadkowie osiadł). 


Za najdawniejszych czasów sądy u wszystkich Słowian wykony- 
Wały się, czyli odbywały na sejmach, jednak owoż pod dozorem i sprawą 
banującego. Obyczaj ten zachował się w Czechach poniekąd aż do 
`V. stulecia, gdzie w Pradze od niepamięci sejmy zwyczajne odbywały 
Ste w każdym dniu sądowym, sejmownicy zaś bywali zarazem sędziami. 
„łe początkowo każda żupa miewała w pewne dni swoje zjazdy (sej- 
Niki, placita provincialia); dla tego też w każdćj żupie wykonywały się 
Nzezególne sądy, które w Czechach zwały się od starodawna cudy (caudy) 
lub poprawy. Dla utrzymania porządku, a przy tém i dla dowiedzenia 
Drawa panownicy czescy ustanawiali przy nich szczególnych urzędników, 
©darzów. lub sędziów, poprawców i t. d. Z powodu obojętności oby- 
Wateli, uważających częste sejmowanie za ciężar, i niechcących tracić 
¿à nie ani czasu, ani nakładu, przyszło do tego, że sądy poczęły wcze- 
Śnie przechodzić pod władzę panującego i jego urzędników, zwłaszcza 
"e kary za winy nakładane, będąc prawie tylko w pieniędzach, przynosiły 
niemałe dochody. Dla tego też już w XII. stuleciu dokładnie to wi- 
Zimy, że władza sądowa a szezególnićj wyższa uważana była w Cze- 
chach za prawdziwe prawo królewskie (regale), choć tu i wtedy i późnićj 
Jeszcze same sądy większością sejmowników obecnych wykonywane 
spory rozstrzygane bywały. 

Cudu (sąd) pragska w Czechach od swojego początku nie była 
Wyższa od innych cud krajskich czyli powiatowych, ale z czasem pod- 
„osła się nad inne i to z dwóch przyczyn: najprzód, że sejmy całćj 
zi czeskićj odbywały się zwyczajnie w Pradze, stolicy królewskićj, 
q.tóm przy deskach czyli księgach sądowych pragskich, przez co te ' 
z ski czyli księgi nabyły wkrótce ważności dla całćj ziemi; powtóre, 
d królowie, wyjmując jednego po drugim z pod władzy cud czyli są- 
iY krajskich, w XIII. stuleciu ustanawiali im za sędziów samych siebie 
w a swojóm miejscu w zastępstwie urzędy pragskie. Tak więc już 
sz drugićj połowie XIII. stulecia urzędnicy pragsey zostali jakby wyż- 
krą; pstancyą czyli szezeblem albo stopniem w obec cud czyli sądów 
Ajskich i władza ich, jako najwyższych urzędników ziemskich, rozciągała 


eo e iai 


tlęgg,„) Slowo lice zasługuje na to, aby znów do prawa polskiego wróciło, jak było 

Ob, YŠ w statucie litewskim, jest ono bardzo stare, bo niemiecki Ant-litz = polski 

Nie równie jak łacińskie de-lic-tum, zgłoska zarodna lic wszędzie się najduje, 

i oniemiecki blickender Schein zastąpili nowsi przez Thatbestand, w języku flamandz- 
litz oznacza trupa. Uwaga Tłómacza. 
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się na całą ziemię czeską, z jedynym wyjątkiem kraju pilżeńskiego: 
którego urzędy aż do drugićj połowy XIV. stulecia zostały niezawisłe 
od pragskich.. **). {RS 

W każdćj cudzie czeskićj osadzony był od dawnych wieków dw0 
jaki sąd, t: j.: większy i mniejszy; w pierwszym przewodniczył cudar? 
czyli sędzia (judex) a zasiadali panowie (nobiles); w drugin przewo 
dniczył komornik (camerarius) lub włódarz (wladarz, villicus, por. pols: 
włódarz), zasiadali władykowie, milites, porow. pols. włodyki). Za dowo 
służą nietylko prawa Konradowe, ale i późniejszy zwyczaj u najwyższ 
prawa. (sądu) ziemskiego w Czechach, zachowywany poniekąd aż 
roku 1784. W- niektórych okolicznościach odsądzał sprawy osobny wy 
bór czyli wydział, złożony z obu stanów.  Dzielidłem czyli przediałew 
obu sądów nie był za dawnych czasów stan obżałowanego czyli oska” 
żonego lub pozwanych (czesk. soupierz, porów. st. pols: sampierz, doslo 
wnie spierający, porzący się, przeciwnik, strona pozwana, lub poprosti 
pozwany) w ogóle, ale wielkość i ważność sporu (ro-zeprze=rozeprza) 
W XIV. stuleciu i w późniejszćj dobie służyło to za prawidło, 3 
wszystkie spory, w których prawowa na się o mnićj niź 100. kóp 
szły do sądu mniejszego, w których zaś o więcćj, do większeg” 
Ale powiedzieć nie możemy, /czy'ta suma i dawnićj czyniła tę rażnieć: 
Większy tedy sądził nie wyższe stany, ałe ważniejsze sprawy czyli spo 
wszelkich stanów bez różniey t. j. ziemiańskiego i chłopskiego; sąd % 
mniejszy rozsądzał nie niższe stany, ale mniejsze spory wszystkich 8 
nów bez różnicy. Na okazanie tego mamy pod ręką mnóztwo dowodó 
i choć one nie zawsze są proste, z nich jednak przytoczymy niektóre: 

Że wszyscy obywatele pragscy przed wprowadzeniem do te 
miasta urządzeń miejskich: (mmieypalnych) w XIE wieku należeli d 
sądownictwa sędziego: i komornika w cudzie pragskićj: dowód tego daj? 
nam prawa osadników niemieckich na przedmieściu pragskićm, który” 
już król Wracisław pozwolił mieć osobnego swojego sędziego (riehtat? 
od niemieckiego Richter = sędzia), listyny bowiem Borzywoja U 
z r. 1101. i Sobiesława IL. z r. 1178. opiewają, że osadnicy niemiec 
mają pozywać wszystkich Prażan przed sąd najwyższego komornik* 
Prażanie zaś osadników niemieckich do sądu ich sędziego, zwanego Tie 
tarzem. Że zaś pomiędzy Prażan XII. stułecia poczytani byli niety! 
liczni panowie i władykowie, ale. też i większa liczba ludzi poddany” 
i naprawnych (ministeriales) o tém z innych listyn dostatecznie zap 
wnieni jesteśmy. ` TH y 

W przywilejach wszystkich klasztorów czeskich i morawskich 
które dał król Przemyśl-Otakar T., najduje się następujący członek, jakti 
jaki loeus communis, że ludzie ich poddani mają wprawdzie być sądze 
w cudzie ziemskićj, wszelkie jednak kary, któreby oni komorze ceny! l 
skarbnicy królewskićj i urzędnikom płacić mieli, mają spadać na sad 
klasztory. Ale co jest nader dziwnćm dla mnie, to to, że jeszcze i 5 
nasz „Rzad prawa zemskcho* przytacza w tekscie łacińskim następ" 
jacy członek : i A 

Item, omnes homines ci- 1 tem wsziekni lid (pod- I téż wszyscy podź 

vium et alioram clericorum, | dani) miesztanuw a innych | mieszczan i innych kigh 
residentes in villis ubicun- | knieżi, bydlici kdekoli po | gdziekolwiek mięszkaj? d 
que, pro omnibus causis ad | wesnicich, maji we wszech | po wsiach, we wszyst do 
czudam terrae citari debent | przech k'cudie zemské po- | sprawach powinni byś 


1123 


4 


e) Zobacz Majestas Carolina rubr. 18, i porównaj znią listynę zd. 20. maj 
drukowaną w Czasopisie czeskiego Muzeum 1844. str. 386. 


DZIEJE NARODU CZESKIEGO. 291 


*t respondere in judicio ter- | hanieni byti, nà saudu zem- | eudy ziemskićj pozwani, na 
Me, ac purgare se et alios [ském odpowidati, tamose 0- sądzie ziemskim odpowia- 
ictus judiciales facere qiem- | czistowati, a jiné saudni wic- | dać i oczyszezać się, tudzież 
Admodum alii terri genae ci konati, jako jini obywa- inne akta sądowe robić, jak 
M talibus: facere consueve- |tele w takowych  wiecech | inni obywatele w takich rze- 
Funt, eziniti obyczej maji. Lezach czynić zwykli. 


i W XIV. stuleciu, kiedy pomieniony „rzad“ spisywano, zwyczaj ten 
ył już. oddawna zastarzały: dlatego też przekład jego czeski tłumaczy 
„Uaezćj cały ten członek i to właśnie tak, jak to przez przywileje osta- 
nich Przemysłowców i t. d. ustanowione było. 


„Tuto znamenaj, że lidi osedlych ar-, „Tu uważaj to, że ludzi osiadłych ar- 
tybiskupowych ani klaszterskich żadny ne- | cybiskypich ani klasztornych nikt nie ma 
ak sudu zemskemu pohoniti leczby jim  pozywać do sądu ziemskiego, chyba żeby 
dich wladarzi doma nechtieli prawdy uczi- | im ich władarze nie chcieli doma wymie- 
niti, pakliby kto pohnal, a urzednici kla- | rzyć sprawiedliwości (prawdy), a jeżliby 
*zterszti nebo: arcybiskupowi ne-branili to- | kto pozwał, a urzędnicy klasztorni lubar- 
M, tehdy ti lide maji suzeni byti, jako jini | cybiskupi nie bronili tego; tedy ei ludzie 
śnenine. | maja być sądzeni jak inni ziemianie. 


Dotychczasowe świadectwa mają wartość swoję jedynie tylko, co 

to poddanych kościelnych; albowiem o pańskich i władyczy nie mamy 
dnego świadectwa w ogóle i dlatego też musimy sądzić o nich: tylko 
Wedle podobieństwa. Że panowie i ziemianie czescy sami przez się nie 
Mieli nigdy władzy poprawczćj, (karzącćj czyli kryminalnćj ) nad pod- 
anymi swoimi, to każdy pozna zaraz na pierwszy zwrót oka, ktokolwiek 
poźmie do ręki ehoćby jeno“ późniejsze czeskie urządzenia ziemskie. 
p Prawa (OCriminalgerichtsbarkeit) nie przestała być: w Czechach nigdy 
iwet od najdawniejszych czasów prawem królewskićm czyli regale; je- 
eli jej ktokolwiek z panów czeskich używał, dziać się to mogło zawsze 
ko na mocy szczególnego nadania królewskiego, i to dopiero po oba- 
iu starćj ustanowy grodowćj czyli żupnój w XII i w XIV. stuleciu. 
0 tćj prawdzie nie masz i nie może być najmniejszćj nawet wątpliwości. 
i do sądownictwa czyli jurysdykcyi niższćj, rzecz ta dotąd nie jest jeszcze 
l. atecznie rozjaśniona.  Poddani kościelni i klasztorni aż do Otakara T. 
psali także: urzędom krajskim, o innych zaś niemamy żadnćj wiado- 
tości, Z czasów Karóla IV., kiedy owa grodzka ustanowa upadła, 
à jatecznie najdujemy, mnóstwo- listyn, w których panowie czescy 
dając królowi swoje niegdyś dziedziczne (zpupne, alodia) dobra 
lenność szlachecką (uszlechtile manstwi, feudum nobile), dostają 
to od niego prawomocność czyli jurysdykcją nad ludźmi swoimi w o- 
e. Po Karólu IV. wszyscy panowie czescy używali téj niższćj jurys- 
Ykeyj; ale czyli jéj używali przed nim i jak długo, my tego oznaczyć 

śmiemy. 
“ad “Jeżeli można sądzić z podobieństwa praw serbskich, niższe zatém 
A ownietwo należało zawsze do panów nad ich poddanymi. Albowiem 
ch prawach czytamy, eo następuje : 


$. 102. Aszte su otroci, | 8. 102. Jsauli tielesnie $. 102. A jeżli są nie- 
Ros se sudet pried swoimi |poddani, at se saudi przed | wolnikami, niech się sądzą 
w Podari kakoljubet za pany swymi jak chtieji pro | przed swoimi panami, jak 
sy dVgowie: a za care- swe wieci: ale pro carowy, |chcą, o swoje rzeczy; ale 
RU da gredut pried sudie, |at! jdaw przod sudi; pro krwa {o carowe niech idą' przed 
tw, za wrażdu, za tati, | pro liti, pro wrażdu, pro zło- | sędziów, za krew, za zabój- 
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za chusarie i za priejem *) | dieje; pro łaupeźniki i pro | stwo, za złodziejów, 78 „A 
ljudski. | przejem lidsky. busiów i za przejem lu 
| czyli przejem ludzi. 


I tu więc poprawa czyli prawo poprawiania lub karania uważ anż 
jest dość jasno za prawo królewskie czyli regale, gdyż cięższe występ” 
w ogóle ogłoszone są za rzecz carską t. j. należącą do sądu carskieg®: 
W Serbii także w każdćy „oblasti“ ezyli powiecie albo żupie ustanawiał” 
byli przez cara sędziowie z innymi urzędnikami, i prócz tych był jeszć? 
sędzia dworski podobny prawie do staroczeskiego judex: curiae (sędzi 
nadworny) przed połową XIII. stulecia (czyli: przed ogłoszeniem cu 
pragskićj za najwyższą w ziemi). O sądach, o kompetencyi i o sędziać 
ziemskich: w zakonniku Duszana mówią $$..12, 34, 102, 108, 109, 129, 
147, 162, 163, 168, 170-— 175, 181, 182, 185:a-0 przeprowadzanił 
sprawy szczególnićj $$. 56 — 62, 85, 108, 161 — 164 i 16%. W 
wszystkióm tem najduje się wiele zgodności między zwyczajami stat” 
czeskićmi i serbskimi, których jednak my tu szczegółowo śledzić ne 
możemy. I tu także odjawia się tażsama różnica między sądem W! 
kszym i mniejszym ($. 129. sudowe mali i welici) Sędzia serbski 000 
wiązany był przeprowadzać swoje postępowanie sądowe na pismi 
i dawać stronom (sauperzńm, staro polskie sampierzom) wypisy czy! 
wyciągi ze swojego wywodu słownego (162, 163), jak się tożsamo odr 
bywało i u desek czyli ksiąg ziemskich w Czechach. — Kto był p% 
zwany do sądu przez innego, nie mógł narzekać czyli żalić się na sW” 
jego przeciwnika pierwćj o nic innego, póki sam siebie z obwinieni* 
pierwszego nie uwolnił ($. 161 a w księdze starego Pana z Rosemberg? 
$. 88 — 95). Żałoba też czyli skarga: do przeprowadzenia sprawy ™ 
mogła być więcćj poprawiana i tylko pierwsze wniesienie lub w pro” 
wadzenie skargi, a nie późniejsze, miało być sądzone ($. 167), A 
u starych Czechów bywało uważane za główne prawidło.  Serbscy „prz 
stawowieć (o których jest mowa w $$. 56, 62, 103, 106, 107, 167 
164, 172 i 187,) są jednak od czeskich woźnych „ pohończi i komor 
ników, beđelli““: tém różni, że nie są tylko posłannikami od sądu czy”. 
służebnikami urzędowymi, ale też zarazem agentami czyli działacza” 
i zastępcami (porueznici, zastupecowe) stron, ezém komornicy czescy»; p 
żadną miarą nie mogli: Poseł ten od urzędu (pristaw, komornik) który 0 
wykonać czyli doręczyć pozew (pûhon), musiał w Czechach mieć przy 
bie pieczęć ziemską od urzędu; w Serbii zaś, jeżli był pozwanym „0 
liki wlastelinś, musiał przystaw mieć szczególne pismo od urzędów, 4 w 
do innych ziemian wystarezała sama tylko pieczęć urzędowa ($. 58): 
Jeżli powód nie stawał na jakim roku czyli terminie, tém samém pr 
grywał sprawę ($. 60). Aby wymierzać sprawiedliwość ubogim, 8 j 
serbski miał téż w pewne ezasy jeździć po powiecie (oblasti) swoi 
(108, 173); toż samo działo się, przynajmnićj w czasach nieco poźnić 
szych i w Czechach i t. d. m 

Porządek przy pozwie (pihon) zajmuje w staroczeskióm prawie , Y 
leko większe miejsce niżiw serbskićm. Rzecz sama w wiekach sredi! y 
kiedy nie jeden ziemianin za warównómi .okopami poważał się częst i 
kroć stawiać śmiałe czoło całemu państwu, była deleko trudniejs/*, 
ważniejszą, niżeli teraz; podobnie i następnie także stawanie lub 


13) Znaczenie tego słowa nie jest z pewnością znane. (Czy tu nie idzie op” 
jem czyli przejmowanie i skryte przechowywanie niewolników zbiegłych od po" 
swoich i obracanie takowych na własność swoję?) Uwaga Tłómaćh* 
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stawanie na rokach. Dla'umknienia wszelkich przytėm zamięszań już 
Prawa Konradowe**) przepisywały że wożny lub komornik (pedel sądo- 
Wy spuhończi albo przystaw) nigdy niemiał pozywać sam jeden, ale 
zawsze w towarzystwie i obecnio posłańeów strony przeciwnćj, posłów 
Zupamowych i posłów cudarzowych a nareszcie i w obecności przynajmnićj 
Wu „osadś tak, aby nie tylko sam był ochroniony od niebezpieczeństwa ży- 
Wota, ale zarazem aby i pozew prawny czyli urzędowy od nikogo nie mógł 
być zaprzeczany ete. Takowe osady t. j. mężów wiarogodnych, na żądanie 
Urzędów każda wieś musiała wysyłać za świadków do wszystkich komissyi 
Sądowych, jakeśmy to już wreszcie, mówiąc wyżćj o zwodzie, dosta- 
eznie poznali.  Powinność ta posyłania osąd do prawowania się sado- 
Wego była w krótce uważana za ciężar nieznośny, od którego ludzie 
starali się uwolnić; dlatego najdujemy imię tych osad prawie tylko 
W przywilejach danych na nie np.: 

1222. m. Mart. — Nec ullus camerarius ducat aliquem pauperem 
teelesiae Brevnovensis in testimonium ad citandum aliquos homines, quod 
ada vocatur. 

à 1236, s. d. — Camerarii nostrae euriae homines (in villa Lubeznie) 
M testimonium causae citatoriae quod vulgariter dicitur osada, secum tra- 
ebant, et ejusdem villae ineolas super his graviter opprimebant. 

1249, 28. Jul. — Nullus camerarius aliquem pauperem ducat in 
ĉstimonium ad citandum alios homines, quod vocatur osada, nisi ad pro- 
tlmam villam alicujus ecclesiae suae ad castrum pertinentem. 

„ „1284. 6. Mart. — Eosdem fratres et ipsorum homines de gratia 
tXimimus speciali, ut de bonis suis ad judicium beneficiariorum vel ca- 
Merariorum, videlicet bedelorum, regni nostri aut quorumcunque aliorum 
quisitionem sive mandatum, hominem, qui vulgariter osada dicitur, dare 
Vel mittere perpetuo nullo modo teneantur. 

„ „1291. 28. Jul. — Villam Pobor et curiam — a praestatione et 

ISsione nuntii sive testis qui osada in vulgari dicitur, — reddimus ab- 
solutos, prohibentes, ne — a nostris et terrae justitiariis quibuslibet — 
e cetero requiratur. : 

h 1232. 10. Jan. — Nos curias et bona ac homines ipsorum, quos 
abent in Curzimensi circuitu sive provincia, universos et singulos a prae- 
tione nuntii publici sive testis, qui vulgariter osada . dicitur, gratiose 
Perpetuo reddimus absolutos. 
ya, To urządzenie o osadach zdaje nam się być walną cechą dawniej- 
zego YRYCYS jawności na wiarogodność postępowania sądowego w Cze- 
K ach. Wreszcie aczkolwiek nasze osady i obce assyzy (assises) mają 

Ymologiczne jednakowe imię a poniekąd nawet i ścisły między sobą 
Wiązek, jednakowoż że są od siebie różne, powątpiewać o tém nie 
tożemy, jeźli rozważymy to, co tu zaraz daléj następuje. 


7. Porota, porotey, pomocnicy, oczystnicy. Sąd ślubny. 


R O téj dla starosłowiańskiego prawa wielce ważnćj rzeczy posłu- 
naj ny? przedewszystkićm własnych słów Szezepana Duszana w zako- 
u,Jego: n ; i 

manoi, 


terao, >) Nullus comerarius citet aliquem, nisi certo eum testimonio eorum, quorum in- 
aest, et nominatim quilibet corum debet ducere castellani nuntium et alium judicis; 
Rej duos probos viros de cireumsedentibus villis; et si camerarius. vadit ipse 

ndug aut tertius sine nuntiis- beneficiatortm si interficitur, nihil de eo respondeatur. 
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l §. 150, Powelienie car: $. 150. Rozkaz carsky | 8. 150. Rozkaz cavski 
sko. Oi nynija da jest po- |Od nyniejszka at jest porotaj0d niniejszego dnia ni i 
róta i za mmogo i za malo: |i we welikych i*w malych/będzie porota i na wielką 
Za weliko i dielo > dat su 24 prziczinach. U welikć wiecina małą sprawę. Dla w! 
porotci, a zaji pom'nny dlg fati jest 24 poroteuw, u men- kićj sprawy niech będzie *; 
12 porot'e, a za malo dielo |szi wieci: (2 pórotemw, a przijporoteów, a dla pomniejs 
6 porot'e i da niest. u nich malé wieci 6 poroteuw; i at sprawy 12 porotców a 
rodima ni pi zmatara, I tizi neni mezi nimi ani pokrew-|małćj 6 porotców, i niech m 
porotci da ńe su wolni umi- nika (przibuznćho) ani odpo- będzie między nimi ani 
riti nikoga, raz wie daoprawe |wiednika (neprzitele). A tito wniaka, ani nieprzyjaciela: 
ili da okriwe. I da jest w/sa- porotei at nemaj na wuli u- tymże  porotcom nie woli 
ka porota w er'kwi, i pop |mirziti (urownati) nikoho, alejunirzyć (uśmierzać, god 
w rizach da ich zaklnet. at osprawedlni meb: at od” pojednywać) nikogo, alenit 
I u porotie kamo se weti saudi. I at se kona każda usprawiedliwią,  (wyrzek 
klnu i koga weti oprawe |porota w kostelez a kniez praw) lub niech obwinią (* 
tizi da su wierowani. w ornatie at’ przisahu od nich|rzekną krzyw). I wsze 

bere. A w porotie k'czemuporota niech. się odbyw? 
|wietszi czastka se klne i ko-jkościele i ksiądz w orm 
|mu wietszi.czastka za prawdujniech ich zaklnie (przys 
(da; tiem at se wierzi. od: nich odbierze). A W Ją 
| I LEJ |rocie, do czego się więksż 
| klnie i kogo większość usp“ 
| 
$ 


\wiedliwi; tym niech się w 

! rzy. s 

'$.151, Kako jest:bylza- |; $: 151, Jakoż jest byl, $. 181; Jak było zak 
kon. u dieda carewa. u swe, zakon u dieda carowa, u swa-jnem u dziada carowego 

togo Kralja, da su weliim 'teho krala (Stefana Milutinajświętego króla (Szezepiyj 


wlastelom welii wlastelie po- r. 1275—1521), af jsau weli-|Milutyna roku 1275—15 
rotci, a sriednim ljudem pro- kym zemanum welici zewa- niech , wielkim ziemian? 
tiwu ich družina a procziim né porotci, a na proti. strze: (właścicielóm) będą porów; 
ich drużina da su porotci,  dnim lidem jćjich równie, ami wieley ziemianie, a prze 4) 
jostatnim jójich równie at jsau.wnie średnim ludziom 
jporotci. drużyna. (równi, przyjacie” 
| l towarzysze) a innym ich ®. 
| żyna. niech będzie porot i 


8. 152. Jinowiercum (cis $. 154. Innowiercom i 
zineum) a kupeum at" jsau po- dzoziemcom) i targowe 
lowina Śrbli. a polowina ni-'rotei do polowice Srbowćjczyli kupcom niech PQ 
nach drużima po zakonu ca- |a do polowice jćjich równiejporotcami w połowie SOT. 
rewomu. | OREI podle zakonu carowa. wie a w połowie ich dyw 

WA 28 - na podług zakonu caroW*? 


$. 152. Imnowiercem i 
trgowcem da su porotci po- 


, Paragrafy 150. i 151. umieściliśmy tutaj podług najstarszego M 
kopisu (z. 1390), la tego, że rękopisy późniejsze nie mają już na 
miejsoaoh „Słów. porota, porotci ale w ich miejscu kładą wszędzie 
(sąd), sudie (sędziowie). Na paragrafie 151. kończy się najstarszy „jo 
kopis, a 8. 152. i wszystkie następujące czytamy juź jeno w późniejszy 
odpisach; a jednak i te późniejsze odpisy, choć gdzieińdzićj kładą WS%%, 
sudie zamiast poroteów, zachowały przecież w $. 152. słowo „poroty 
na dowód, że ono dla swojćj już nieznajomości gdzieińdzićj tylko w 
ożnaczenie znamienitszych sędziów (sidie) wymienione i jeno na 
miejscu ż niedopatrzenia zostawione i zaniechane było. Musieliśmy © +) 
wspomnieć, aby nas nie mylił $. 153., w którym wymieniają SIE; 
tylko sudie (sędziowie) choć tu rzeczywiście jest mowa nie o se: 
ale o porotcach. 


i 
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pp $ 158. Koji se śwdie| > /$.153. Kterzi porotci| © 8.158. Którzy się po- 
KPan; ta i oprawe onogo | przisahu slożi, a'pak ospra | rotcey zaklną: (zaprzysięgą) 

» zakonu, i akó' se potom'|wedlni niekoho po zakonu; |i potóm usprawiedliwią ko- 
Vprawe / obriete obliczenie |i jestli se potom osprawedl- |goś podług zakonu, i jeżli 
ino na onoga, koga” su|nieni najde dukaz obliczny |po tém  usprawiedliwieniu 
Śprawili sudie: da uzme car | protionomu, koho jsauospra- | najdzie się dowód obliczny 
A tie sudie wrażdu po tisu- | wedlnili porotci; at'wezme (zlicem) przeciw onemu, kogo 
Seta perper, a potom da ni| car na tiech porotcich hlaw- usprawiedliwili porotcy: niech 
" te sudie wierowane, ni da | ni pokutu po 1000 perperach, | car weźmie od tych porotców 
s kto öt nich ni mużi nila po tom at' poroteiti ne | karę główną po 1000 perpe- 
żeni, ( | maji wiry, ani at' se kdo | rów a potóm niech tym pó- 
przed nimi wdawa nebo żeni. |rotcom nie wierzą i miech 
j nikt przed nimi ani się mężi 

| å (idzie za mąż) ani żeni. 

U 


. Oprócz tych paragrafów jest jeszcze mowa wyraźna o porocie 
W $$. 102. 135. i 160. zakonnika duszanowego, ale ich tutaj dla krótkości 
Dzytaczać nie będziemy. Ależ nareszcie i paragrafy 150—153. dosta- 

zmie się wyrażają i dość juź światła na ten przedmiot rzucają; i zby- 
„ cznie byłoby dowodzić tego, co już jasne jak na dłoni, to jest, że tu 
JEst mowa o porocie czyli o sądzie przysiężników, lub przysięgłych. — 

OWO wota, znaczące przysięgę, najduje. się w starych piśmiennościach 
Wszystkich narodów słowiańskich, w prawdzie ruskićj, w księdze pana 
„o0senberga, w staroczeskim porządku prawa ziemskiego it. d. Porota 
"St więc dosłownie sąd po rocie (saud po rotie) to jest po przysiędze, sąd 
„2ysiężnikow lub przysięgłych (saud prziseżnych, angiels, trial by jury, 
tanc.: couts d/assises jury, niem. Geschwornengericht lub. Schwurge- 
ticht, *) O dawniejszém istnieniu takowego sądu u Serbów nie masz 

ięc ani najmniejszćj wątpliwości. 

Jedno tylko zachodzi pytanie, to jest, czy porota była znana 
zwyczajna w starych Czechach? Tak prostych, pewnych i jasnych do- 
rodów, jak Serbowie, my o nićj nie mymy. W starych bowiem piśmien- 
ściach czeskich, ile razy jest mowa o przysiędze kilku osób dla u spra- 

iedliwienia kogo przed sądem, tam zwyczajnie rozumieć należy nie 
Dopoteów (Geschworene), ale jeno tak: nazwanych pomocników lub oczy- 

NOC (Kideshelfer). Ale między poroteami i pomocnikami zachodzi 
„otna różnica, choć między nimy; nie można też zaprzeczać i jakićjś 
bierwotnéj spójności. — I jedni i drudzy wybierani byli ze stanu czyli 
* równyc sobie stron śpierających się (sauperzów, staropols!: sampie- 
ków), nie zawiśle od rządu krajowego; ale porótey byli zarazem swia- 

, Ami i sędziamy, pomocnicy zaś samymi tylko świadkami; wyrók tam- 
„Yeh był prawnóm rozsądzeniem (usudek) i ostatecznóm rozstrzegnieniem 
Ie sprawy czyli sporu albo przy (prze), tych zaś tylko prawnym czyli 


żewodnym środkiem (Rechtsmittel, Beweismittel), po którym dopiero 

ny sędzia wydawał wyrok.  Instytucya oczystników była także u nie- 

Nieckich narodów często używana, instytucya zaś porotców nigdy, z wy- 

iem jedynych Anglosasów w Anglii. Kazakh jA 

ty Następujące miejsca w księdze pana Rosenberga mówią wyrażnić 
lko o pomocnikach czyli oezystnikach (Bideshelfer): 


SZOK 1 
„ R) Słowo roła w prawie kościelnem da się tylko ze słowiańskie języków obja- 
> zobacz Walters Kirchenrecht pod tém słowóm. ; Uwaga Tlómacä: 
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5. 69 „2 plena prawo se zprawiti zem- $. 69. Z grabieży (rabunku) prawo jesh 
'śśkym prawem, jemuż winu dawaju, + trze kogo obwiniają, oczyścił się prawe” 
mu trzetiemu; ale byloliby prawiejsze, aby | ziemskićm. samotrzeć, ale byłoby jesze% 
powód przisiáåhl naprzed zswć szkody, tehdy | prawnićj, aby powód zaprzysiągł naprzóć 
prawo byłoby  otpowiedaczi od przisieci | swoję szkodę, wtenczas byłoby prawe” 
se; potom za wodu dwa pomocniky odj dla przeciwnika odprzysiądz się, potóm 

| 


przisieżta, że je ne winen, z niehoż po- wodę dwaj pomocnicy odprzysiężta, w 
przysieżen.“ niewinien temu, co poprzysiągł. 

$. 71. Z ohnie prawo se zprawiti, ko- $. 71. Z pożaru prawo jest, aby teh 
muż winu dawaju, samemu sedmemu; ale | kogo obwiniają, oczyścił się samosiódmy! 
byloliby prawiejsze, powód zaprzisiez na- | ale byłoby prawnićj, ażeby powód Ls 
przed swu szkodu; tehda odpowiedacz ot- przysiągł naprzód swoję szkodę, wte 
przisehń se také, a za zelezo szest pomo- | odpowiadacz odprzysięga się także, % 
eników otprzisiezte, że newinen. żelazo sześciu pomocników niech odpr 

jsięże, że niewinien. j 


Pomocnicy takowi byli jeszcze używani w Czechach przez calf 
wiek XV. i XVI, jak to poświadczają liczne wypisy z desek czyli ksi 
ziemskich o wiedzeńiu sporu a nawet i same urządzenia ziemskie. 4 b 
oprócz zwyczajnćj przysięgi pomocników najdują się w staroczeskić 
pomnikach i inne, i to nawet takie, które wychodząc z ich rzędu i kole” 
potrącają dość widocznie o porotę. s 
í Do takich poliezymy przedewszystkićm uchwałę sejmu czeskief, 
za króla Przemiśla-Otukara IL. o oszukaństwie w biciu pieniędzy: że j 
powstanie podejrzenie przeciw jakiemu szlacheicowi, lub ryeerzowi A 
panoszy, lub mieszezaninowi, żeby pod nim lub w jego dobrach była 4 
biona podła moneta, jeżli siedmiu równych sobie, to jest szlachcie 
przeciw szlachcicom, rycerzów przeciw rycerzom, mieszczan prze 
mieszczanom, pod przysięgą wyrzeknie, że to prawda: tu już katy 
taki (bez dalszego prawowania się) jest osądzony i płaci gardłem 187, 
jątkiem królowi”). Tu więc świadkowie są rzeczywiście zarazem LB 
dziami, a wyrzeczenie ich jest ostatecznym wyrokiem czyli sądem- 4 
Z tego przykładu widzimy także, jakim sposobem porota nie mogła M, 
ujma dla prawa królewskiego czyli regale, płynącego 7 sądu zwan 
poprawa. y 
Prawda że ukrytszy a jednak według zdania naszego daleko “i 
niejszy i znamiejniszy dowód istniejącćj niegdyś poroty w Czechach” 
duje się w prawach Konradowych pod następującónii słowami: 


p 


Żaden sok neżaluj na| Żaden przeciwnik © 


Nullus zok aliquem ac- 
w 


euset, nisi certo sub testi- | niekoho, iecz budeli pod ij- [nie oskarza kogoko i" 

monio vicinorum constet de | stym swiedectwim sauseduw |jeżźli pod pewném Św 

damno; et si fuerit zok oda ika na jewie, a budeli |twem sąsiadów szkoda 
} 


victus. testimonio fori commu- | sok uswiedczen (przemożen) | jest wiadoma;  jeżliby be, 
„mis, lapidetur. | swiedectwim obecného fo- | ciwnik przekonany był? 
| rum, at jest ukamenowan. | dectwem sądu (fori) Pe 
litego, niech będzie 
! nowany. 


19) Quod si fama forsatt aut suspicio haberetur, sen comperiretur aliquomo jy 
bonis seu hereditate alicujus baronis falsam monetari pecuniam, vel aliqua alia Fl 
exerceri, ille baro,in cujus bonis hujus modi falsitas diceretur, per septem baro a p 
compares debet convinci, qui jarati deponent, quod in bonis ejus id scelus fue PU 
petratum; et tune, postquam illi septem juraverunt contra ipsum, statim de P“ 
et bonis omnibus ipsius conoieti, tamquam jam damnati disponemus et faciem, 

strae potestatis exsequentes Officium, pro nostrae arbitrio voluntatis; Quod * 


y 
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To forum commune nie umiemy inaczćj wytłumaczyć, jak przez 
Wyraz porota. — Innych bowiem sądów nie znały staroczeskie wieki, 
oprócz urzędów sądowych, zwanych cudyi poprawy, ustanowionych i osa- 
dzonych z ramienia książęcego lub królewskiego, o których jużeśmy 
wyżćj rozprawiali, lub sądu polubownego, zwanego „slibny saud“ (staro- 
czeskie slubny sud, Austrag, Schiedsgericht?) wszakże ten ostatni roz- 
tiągał się tylko na mnićj ważne rzeczy, nigdy zaś na sprawy gar- 
dłowe*). Pod „forum commune“ nie możemy rozumieć ani urzędów są- 
dowych, ani sądu ślubnego, gdyż obadwa wspominane są w tój listynie 
pod innćmi imionami. Rownież sędziowie zwyczajni sądzili a nie świad. 
czyli, następstwóm zaś i wynikiem sądu ślubnego nigdy nie mógł być 
wyrok śmierci. Słowa „convictus testimonio“ nie dają się więc użyć 
o sądzie i sędziach zwyczajnych, ale 0 porotcach: a „forum commune“: 
tëm mnićj może być odnoszone do tamtych, im więcćj musimy mieć na 
uwadze to, cośmy już wyżćj położyli, że sądy w Czechach uważane by: 
wały za prawo królewskie czyli regale. 

W czeskićm prawie łowieckićm stare zwyczaje prawne utrzymały 
się dłuźćj, *') niż w innych zakonach i urządzeniach ziemskich. Dlatego 
też i majestas Carolina pod rubryką 49. i 5i. zachowała jeszcze w tćj 
rzeczy niektóre ślady dawnćj poroty, sama przy tóm odwołując się do 
starego obyczaju”). Treść tego prawa brzmi tam, jak następuje. 


„Kdyżby se mezi kym 0 jeho lesy| „Gdyby między kim o jego lasy i 0 
aonasze mece swar stał a strhl, tedy od nas | nasze miedze spór powstał i wszczął się; 
Powolano ma byti dewiet hajnych.nebo slu- | tedy od nas ma być powołanych dziewięciu 
żebnikow, a s druhe strany dewiet panoszy gajowych lub służebników, i z drugićj strony 
nebo wladyk, a przed wladarzem nebo lo- | dziewięciu panoszy lub władyków i przed 
wczim toho kraje, prziwolajie k tomu jedno- władarzen:lubłowczymtego kraju (powiatu), 
ho neb dwa rytierze at. d. Pakli tak snad | przywołując do tego jednego lub dwóch 
nemohlo dokonano byti, ale z tiech dewieti |ryezerzów i t. d. A jeźliby snać niemogło 
trzie naszi a trzie toho naszeho superze |być tak dokonane, przynajmnićj z tych dzie- 
wybrani (budte) losem a li maji pod prziahu | więciu niech będzie wybranych losem trzech 
ty meze, hranice a kopce ucziniti, a to o- naszych i trzech tego naszego sampierza 
Swiedczitić a t. d. (Super dubiis causae (przeciwnika) i ci pod przysięgą mają te mie- 
Jurati prius, ferant testimoņium veritati“ ete.| dze, granice i kopee uczynić i to świade- 
| etwem, stwierdzić" i t. d. (W wątpliwościach 
j sprawy świadkowie pierwćj niech złożą świa» 
| dectwo prawdzie i t. d.) 


Jestto wlaściwie podobny zwyczaj jaki „rzad zemskeho prawa“ 
w $. 66, obszernićj opisuje w tén sposób: $- 


= 


Vel alicujus baronis. servus de falsitatis crimine suspectus habitus fuerit, et ejusmodi 
reus sceleris impetatur per septem viros, etiam in conditione ipsis accusatis aequales, 
Sive miles aceusatus fuerit, sive servus, qui quidem viri etiam de veritate dicenda 
Juraverint, conoinci debet etc. Eodem jure valituro in cive quolibet ete. Cały ten 
sejm Zob. w Czasopis, czesk, Museum na r. 1831. II. 321--325. 
0) Iud etiam, quod dicitur złubni zud (slubny sud = sąd) habeant inter se li- 
ere et absolute; selicet de capra et ove et ceteris hujus modi, praeter raccam bovem 
êt equum, ceteraque majora.“ (Prawa Konradowe). 

21) Za przykład niech posłuży także Buchlowskie prawo łowieckie, © któróm 
gdzieindzićj obszernićj mówić będziemy. 

2) Morem priscum specialiter etiam in hoc imitantes, mówi o tém Majest. Ca- 
tolina rubr. 49. W miejsce tekstu pierwotnego zbyt obszernego, kładziemy wyżćj stary 
Przekład czeski skrócony, © którym podaliśmy wiadomości w arebiw. czeskim IJ, 
Da str. GT, pod c, 
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„Kdyżby kto komu diediny drżal, a on 
jój chtiel pohonity a t. d.: Tedy pohnany 
przed żalobu ma zadati polowici panów, 
kterziż w sudie sedie, a powod druhu po- 
lowiei kswej radie, a ty jim maji kjich ra- 
die wydanit byti, A kdyż powód żalobupro- 
wede ma mieti dewiet swiedków k zemi use- 
dlich jiżto maji swobodne diediny, sobie ku 
pomoci, ia tiech maji byti. trzie z toho kraje, 
jeżto ty diediny zależie, nebo. jich wiece. 
Tehdy pohnany ma otwrci dwa z tiech die- 
wiety, kteraż chce, a sedm ich ma ostatik 
swiedectwi; pakli to zameszka do żaloby, 
tedy po żalobie nemoż. ni żadneho z nich 
otwrci. A ti swiedci, bud” jich. dewiet nebo 
sedm maji hotowi wsziekni byti ku przisaze 
ado kaply a t.d. Tu pohnany, chceli na tiech 
swiedcich dosti mieti, ma doczekati jich 
przisahy, a z nich ze wszech trzi zwolity, 
jiżto maji przisahati,  Pakli chce, moż take 
imieti swych sedm swiedków, jiżtobi z nich 
trzi proti powodu i proti jeho swiedkom 
mieli przisieci* a t. d, 
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„Gdyby kto czyje dziedziny dzierżył 
i ongo chciał pozwać it. d: Tedy pozwany 
przed żałobą ma żądać połowę panów, któ” 
rzy w sądzie zasiadują, a drugą połowę 
powód ku swćj radzie, „i ci mają A 
być wydani do ich rady. A gdy powód 
żałobę przeprowadzi (przełoży), ma mieć kil 
swojćj pomocy dziewięciu światków w ziemi 
osiadłych, którzy mają wolne dziedziny” 
i tych ma być trzech z tego kraju (powiatu) 
gdzie te dziedziny leża, lub takowych wię 
ećj. Tedy pozwany ma odrzucić dwóch 
z tych dziewięciu, których chce, a siedmiu 
ma ich zostać do świadectwa; jeżli zaś 0 
mieszka tego (zrobić) przed żałobą, tedy p% 
żałobie nie może odrzucić żadnego. A 4 
świadkowie, czy ich dziewięciu lub siedmiu 
mają wszyscy być gotowi do przysięgi i do 
kaplicy it. d. Tu pozwany, jeżli chce po” 
przestać na tych świadkach, ma doczekał 
się ich przysięgi i z nich wszystkich wybrać 
trzech, którzy mają przysięgać. Jeżli chc 
może także mieć swoich siedmiu światkóW 
z którychby trzój mieli przysiądz przeciw 
powodowi i przeciw jego świadkom* i t: & 


Sami zresztą wyznajemy, że świadkowie wspominani w ostatni 


przykładzie nie są porotcami (przysiężnikami, przysięgłymi, Geschworn) 
ale tylko pomocnikami lub oczystnikami (Kideshelier). A przecież w ty” 
przykładzie najdują się pewne okoliczności, które zresztą przy pom 
enikach są niezwyczajne, ale przy poroteach istotne, a zwłaszeza odrat 
canie kilku osób z liczby świadków pozwanego czyli przeciwnika, które 
to, okoliczności ośmielamy się ogłosić za ostatnie ślady istniejącej nie 
gdyś poroty w Czechach. ; 
Nakoniec i na to należy zwrócić uwagę, że porota była tylko wył 
szym stopniem i jakby ważniejszą formą zwyczaju prawnego, który pie” 
wotnie był u Słowian daleko więcćj rozszerzony; to jest porota w rze 
czach wielkich była tém samóm, czćm sąd śłubny w rzeczach pomniej” 
szych i nieważnych. Do sądu śłubnego odnoszą się niewątpliwie n% 
stępujące słowa z listyny z dnia 25. sierpnia 1222. roku. „ad 

„Bi homo accusatus, per honestos vicinos suos, fide eorum requisit 
fuerit absolutus, curiae non respondeat“, eo pewnie ma się rozumie 
tylko o mnićj ważnych sprawach. I w zakonach Duszana najdujem: 
takowy stosunek, czém tam są porotcy w rzeczach ważniejszych, tóm* 
dusznicy, duszewniey, **) (których rozróżniać należy od czeskich dus/ ch 
ków (pols. zaduszników) animatores, proanimati) i świadkowie w mały 
sprawach np. ` 


$. 51. A z powodu mieit 
wiejskich, niech obie str” 
stawią świadków, tamta K 


, 8-81. Aza medje sel-| g, 81. Aza priezinou | 
skie, da dadut oboji, koji istu, | meci selskich, at postwi oba | 


swiedoke, on polawinu a on | sauperzoweswiedki, onen po- 


*») Porotcy składali za każdą razą przysięgę; dusznicy lub gaizewstaj M 
wyrok swój tylko na duszę swoję bez obowiązku składania przysięgi. Porów. $$, 
15%. 188, Zakonnika Duszana. 
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Polowinu pozakonu, da kude | lowici a to polowici dle za- | łowę itapotowęwed'ezakoun 
rekut swiedoci, tako da | kona, a jak umluwi-swiedci, | a jak wyrzekną świadkowie, 


Jest, 


tak at jest. 


takniech będzie. 


A Różnica tego zwyczaju od poroty zależała na tém tylko, że tu, 
Jako u rzeczy mnićj ważnćj, nie potrzeba było przysięgi (roty) od świad- 


tów. 


Dusznicy u Serbów byli tedy tém samćm, czćm był u Czechów 


sąd ślubny, azatóm i porota jako ich correlatum nie mogła nie istnieć 


u Czechów. 


8. Schronienia. 


(Asyla). 


Podług paragrafów 110 i 111. zakonnika Duszana ktokolwiek z ja- 
kiegobądź więzienia uciecze, jeźli doścignie dworu carów lub patryar- 


chów, jest wolny. 


Inaczćj o tém przep 


isuje w Czechach „Rzad prawa zemskeha,* 


którego słowa i po łacinie i wstaroczeskim przekładzie z dodaniem pol- 


skiego położony tutaj, 


„Notandum est, quod 
idem citatus, condempnatus 
Jam in causa capitis, circa 
uxorem suam propriam et 
legitimam, cum per ejus bra- 
Chia amplexatus fuerit vel 
finibria ejus tectùs, capi, in- 
terfici vel molestari aliqua- 
liter per ipsum actorem nec 
per quempiam alium non 
debet.“ 

Quidam vero dicunt, 
quod etiam circa sepulcrum 
beati Wenceslai in ecclesia 

agensietcoram regina Boe- 
miae si fuerit inventus, ob 
Teverentiam ipsorum idem 
citatus non debet etiam per- 
turbari quomodo.“ 


„Tuto znamenaj, że ten 
pobnany (a jiż odsauzeny ) 
kdyżby byl u swe żeny od- 


danć należen, a ona jej ob- | 


jala a nebo swym ruchem 
przikryla, że ot nie nema 
wzat byti, ani ktere załoski 
trpieti.* 


„A take, kdyśby byl u 
hrobu Sw. Waclawa w praź- 
skem kostele, anebo przed 
kralowu czesku, také tu nema 
wzat byti ale pokoje po- 
žiti“ 

] 
i 


9. Środki przewodne. 


| „Potrzeba uważać, 


|| 


że 
tenże pozwany, zkazany już 
w sprawie gardłowćj, gdyby 
był w objęciach swojćj wła- 
snćj i prawćj żony znaleziony 
lub suknią jćj przykryty, nie 
powinien byćimarty, zabijany 
nagabany w jaki bądź spo- 
| sóbani przez samego powoda, 


ani przez kogobądź innego.“ 


„Niektórzy zaś mowią, 
że gdyby tćż naleziony był 
około grobu Śgo. Wacława 
w kościele pragskim lub przed 
obliczem (w obec) królowćj 
czeskićj, tenże pozwany nie 
ma też być kłopotany a to 
dla uczczenia i miejsca świę- 
tego i królewej.* 


Środkami przewodnómi nazywamy te, którómi dowodzona bywała 


wina lub niewina spierających się przed prawem czyli sądem. "Takich 
Środków było kilka u starożytnych Czechów, jakiómi są: zwód, wdawa- 
nie (czesk. wzdaniczyli u dawani?) Żistyny (dowody piśmienne) świadko- 
wie przysięga, (oczystniey) wzięcie na wiarę i na duszę (wze ti na wiru 
a duszi,) prawo sieroteze (Prawo sirotezi) pojedynek (sauboi, miecz, kij,) 
Tzucanie losów (wrżeni hrzebi,) woda i żelazo. O zwodzie, swiadkach, 
przysiędze i oczystnikach jużeśmy rozprawiali; o wzdawianiu czyli wda- 
Waniu (może to zrzeczenie się aż do sądowego zajęcia całego majątku 
(ohrzeb=sądowy zakład, sądowe zajęcie lub zabranie całego majątku) po- 
ał p. J. Szafarzyk dokładną rozprawę w Czasopis.: czesk. Museum rok 
1844, str. 384 — 399. Prawo sieroce (sirotczi**) była prosta przysięga 


4 u) Prawo sieroce uchwalane i postanawiane bywało nawet i dla dojrzałych mę- 
Zw np, dla opatów w pewnych sprawach i powodach. 
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(swoją ręką t. j. bez pomoenika) bądź przez siebie samego, bądź też 
tylko przez zastępcę. Pojedynek prawny (sauboi czyli sedani, jako t0 
miecz, kij,) był zwyczajem wprowadzonym do Czech z obczyzny a we 
dług praw Konradowych używany pierwotnie tylko z cudzoziemcami”); 
choć później zwłaszcza w wieku XIV. upowszechnił się nad miarę 
i nawet między samymi Czechami „Wrei hrzebi“ znaczyło tożsamo, ©0 
rzucać losy, gdyż słowo starosłowiańskie, hrzebi (ross. żerebij, żerebćj: 
ilirs. żdrzieb, słowieńs. z drib, polsko litewskie żrebie = udział ziemi, spła- 
cheć, łacińsk. sors==pewna miara) nie znaczyło nie innego, tylko to, co dziś 
nazywamy loseni. j 
| Sądy Boże czyli ordalia utrzymały się w Czechach od najdawniej: 
szych wieków aż do Cesarza Karóla IV. Do nich należały woda i że 
lazo: Co do wody musiał pozwany wejść do głębokićj rzeki na kilka 
kroków, i w tém jeśli go ogarnęła bojaźń i pomięszanie, przegrywa 
sprawę. Żelazo, jako najwyższy stopień sądu Bożego przepisane”*), było 
tylko w ciężkich obwinieniach o zbrodnię: u Czechów musiał obwiniony 
przez kilka chwil postać na rozpalonóm żelazie (zwyczajnie `na pługw 
lub dwa palce na nim potrzymać pókiby ułożonćj przysięgi nie doko 
nał; u Serbów ($. 85, 105, 149.) musiał ręką chwycić w rozpalony ko: 
ciol lub wyjąwszy z ognia żelazo u drzwi kościelnych, musiał je nies 


do ołtarza i na nim położyć. 


10. Prawo dziedziczne. 


Dziedziny, żupa. 


Kratszcze. 


O dziedzinach i prawie dziedziekióm ezyli dziedzicznem zakonnik 
serbski rozporzadza, jak następuje: 


8. 40. Wlastele i wla- 
stelicziti, że se obrietaju u 
drżawe mojćj, Sr'bli i Gr‘ci, 
szto jest komu dato im prie 
dr'żawe mojćj u basztinu u 
chrisowoli, i drże do d'n's, 
do siego s'bora, te basztine 
da su twr'de. 


5.41. I wsi chrisowuli 
i prostagme, szto jest komu 
s'tworilo carstwo mi, i szto 
w schosztet komn s'tworiti, 
i tezi basztine da su twr'de, 
jakoże i prwijch prawowier- 
nych car; i da sut wolni 
nimi, ili pod er'kow dati, ili 
za duszu otdati, ili prodati 
komu ljubo. 


25). Duellum, quod in vulgari dicitur kij, non habeant nisi ad extraneos. 
2) Rzad prawa zemskeho mówi o tém: „Credo, quod jus recipiendi can 
ferrum plus fuit institutum propter terrorem et poenam, quam propter aliquam 


§. 40. Zemane welici i | 


mali, kterziż se nachazeji w 


§. 40. Panowie i szl% 


| chta, którzy się najdują r 


mocnarstwi mém, Srbowe i| dzierzawie (państwie) mojćh 


Rzekowe, co jest komu dano 
z nich przed panowanim 
mym diedicznie listem kra- 
lewskym i co drżi do dnes 
do toho to sniemu, ty die- 
diny at jsan jim pewne (uji- 
sztiene). 

$. 41. I wszecki listy a 
nadani, co jest komu uczi- 
nilo carstwi mé, i co bude 
chtili komu ucziniti, i ty 
diediny at jsau pewne, jà- 
koż i przedeszlych prawo- 
wiernych caraw; i at jsau 
Jimi wolni bud” to cirkwi je 
dati, neb za duszi obieto- 
wati, anebo prodati komu- 
koli. 


Serbowie i Grecy, co komt 
z nich dane było przed pt 
nowaniem mojóm w dzić” 
dzietwo. listem królewski!» 
i co dzierzy do dziś, do teg" 
sejmu, te dziedziny niech P 
będą trwałe (zapewnione): 

$. 41. I wszystkie list 

i nadania, co komu uczy? 

carstwo moje, i co zech 
komu nezynić i te dziedz 
| niech będą zapewnione, J% 

i pierwszych (poprzed jeb) 
prawowiernych carów, ini ü 
będą wolni, takowe D% 
kościółowi dać, bądź z% r 
szę objutować (ofiarować k 
bądź sprzedać komukolw! 


do 


ali 


ptationem Dei, ut a talibus (eriminibus) eo perterriti facilius cessarent,“ Po 02°; 
„a to jest ustanoweno pro strach, aby się na sili (gwałt) tióm mónie dalo (działo): 


y 
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5. 42. Koi wlastelin i 
mat dieten ili neimat, iumret, 
1 po niegowe s'mr'ti baszti- 
na pusta ostanet: aszte se 
obriesztet od niegowa roda 
do tretiego bratuczeda, t'da 
! mat jegowu basztinu. 


$. 43. I basztine w'se 
da sut swobodne od wsiech 
rabot i podan'k” carstwa mi, 
razwie dawajut konie i woj- 
sku da wojujut po zakonu. 


$. 44. I da niest woln’ 
gospodin car, ili kral ili go- 
spożda carica nikomu uzeti 
basztine po silie, ni kupiti, 
ni zamieniti, razwie aszte si 
kto sam poliubi, 


8.49. Kade umrie wla- 
stelin, koń dobr i oruże da 
Se da caru; a swita welika 
biserna, i zlaty pojas, da 
uzme syn jego, i da mu car 
neuzme. Akoli neima syna 
a ima d'sztr, da ima d'szti 
ùzeti, ili prodati ili otdati 
swobodno. 


Podobnie do tego 
ar I. potwierdził: 


Omneshaereditates, quas | 


viri nobiles tam majores quam 
minores tempore ducis Con- 
radi sine querela juste et 
Pacifice hucusque possede- 
unt, in bona tranquillitate 
Pacis a modo possedeant. 


Si quis non habuerit fi- 


lium vel filios et habuerit 


_ filias, ad illas deveniat hae-. 


teditas aequaliter; et si non 


$. 42. Ktery zeman må 
dieti nebo ne ma, i umrze, 
i po jeho smrti diedina opu- 
sztiena zustane: najdeli se 
z jeho rodu (niekdo) aż do 


trzetiho pokoleni, ten at’ ma, 


jeho diedinu. 


§. 43. I diediny wszecky 
at'jsau swobodne ode wszech 
robót i dani carstwi memu, 
ale at dawaji konie a we 
walce ať bojuji podle zakona. 


§. 44. I at nema na 
wuli swe pan car, aneb kral, 
aneb pani earowa, niekomu 
wziti diedinu nasilim, ani 
kaupiti, ani zamieniti, kro- 
mie jestli kdo sam si to ob- 
libi. 

$. 49. Kdyż umrze ze- 
man, kuń statny a orużie 
(zbrań) at” se da caru, ale 
raucho welikć perlowe i zlaty 
pas, at wezme syn jeho i 
at' mu ho car nebere. 
mali syna ałe dceru, at muże 
deera wziti neb prodati neb 
darowati (je) swobodnie. 
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$.42. Który pan ma 
dzieci lub nie ma, i umrze, 
a po jego śmierci dziedzina 
pusta (puścizna) zostanie: 
jężli się najdzie (kto) z jego 
rodu do trzeciego dziecka 
bratniego (stryjecznego po- 
kolenia), ten niech ma jego 
dziedzinę. 

$. 43. I dziedziny wszy- 
stkie niech bedą wolne od 
wszelkich robót i danin car- 
stwu mojemu, lecz niech 
dają konie i w wojnie niech 
wojuja podług zakonu. 

$. 44. I nie wolno panu 
carowi lub królowi lub pani 
carycy nikomu brać dzie- 
dzin nasilem (siłą), ani ku- 
pować, ani zamieniać, chy- 
ba że kto sam w tém sobie 
polubuje. 

8. 49. Kiedy umrze pan 
włości, konia dobrego i oręż 
oddać carowi: a świta (su- 
knia) wielka bisiorna (per- 
łowa) i złoty pas niech we- 


Ne- | żmie syn jego i niech mu go 


car nie bierze. A jeźli nie ma 
syna a ma córkę, córka ma 
wziąść lub przedać lub da- 
rować je swobodnie czyli 
dowolnie. 


ustanawiają prawa Konradowe, które król Ota- 


Wszecky diediny, ktć- 
reżto mużi urażeni jak szlech- 
ticowć tak i wladykowć za 
czasu wówody Kunrata bez 
narzku sprawiedliwie a po- 
kojnie aż posawad drżeli, i 
na potom w neprzeruszonćm 
pokoji at drżi. 


Jestli kdo nebude miti 
syna neb syny, ale bude 
miti dcéry, tiem att dostane 
se diedictwi na równe dily; 


fuerint, haereditas deveniat|a nebudeli dcer, diedictwi 


proximos heredes. 


| 


at‘ spadne na najbliższi die- 
dice. 


Wszystkie dziedziny, 
które urodzeni mężowie tak 
panowie jak szlachta za cza- 
sów wojewody czyli książę- 
cią Konrada bez skargi spra- 
wiedliwie i spokojnie aż do- 
tąd drzierżyli, i odtąd w nie- 
naruszonym pokoju niech je 
dzierżą. 

Jeżli kto nie będzie 
miał syna lub synów, a bę- 
dzie miał córki; na nie niech 
idzie dziedzictwo do równe- 
go działu, a jeźli ich nie 
będzie, niech dziedzictwo 
spada na najbliższych dzie- 


* | dzieów: 
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| tego widno, że prawo puścizny Czyli odumarlizny po czesku od- 
oumrti (prw. połsk. haereditas obmortuata odumarta, obumarszczyznaś 
mortuarium, jus 'albinagii, puścizna, dziedzictwo bez dziedzica, rzymska 
res nullius), które aż do odnowionego urządzenia ziemskiego w r. 1627: 
wywierało w Czechach tak rozciągły i ważny wpływ, nie było w naj: 
starszój dobie ani powszechnóm ani zakonnóm czyli ustawą wprowa” 
dzonóm, choć już w drugićj połowie XIII. stulecia wspominają o nićm 
jawnie i z pewnością różne akta, i choć je późnićj król Władysław Il: 
odwołał, jednakże ono znów się przyjęło i utrzymało. Pytanie to należy 
do tych trudności starego prawa czeskiego, których my dla ubóstwa 
i sprzeczności źródeł naszych dotąd rozstrzygnąć ani smiemy, ani się 
ważymy. Zdanie jednak nasze objawimy 0 tém nieco niżćj. 

Paragraf 49. zakonów Duszanowyeh daje nam poznać szczególny 
zwyczaj, znany niemieckim archeologom prawnym pod imionami „Heer 
gewaete“ i „Gerade“ a jednak zwyczaj ten ogranicza się tylko na te 
narody. niemieckie, które sąsiadowały ze słowianami*) i dla tego też 
był on zapewnie od Słowian przyjęły. Prawie nie wątpimy, że zwyczaj 
ten był i w Czechach, używany chociaż tu o nim nie należliśmy dotąd. 
pewnych świadectw. Zwyczaj ten jest w związku z innćmi urządzeniami 
niegdyś. tu. znanóćmi i z odumarciem czyli puścizną (odoumyti). ! 

Co to są dziedziny kładskie (diediny kladskć, czy nie od pols: 
po-kład= skład, skarb azatém skarbowe?) o których mówi kilka listy? 
czeskich**) a jednak każdą razą bez, dalszego wykładu i objasnienia 
Dziedziny podobne najdowały się około rozmaitych wiosek a być może, 
iż około wszystkich, równie jak tak nazwane „kobyle pole“; rozciągłość 
takowych była tu większa tam mniejsza; król uważany był za ich pany 
choć nie wiadomo, kto ich właściwie używał. Największe jest podobieji 
stwo do prawdy, że to były pola, które służyły za nadania wszelkim 
urzędom, ziemskim i krajskim, To tylko pewno że dziedziny kładskie 
były różne i od królewskich dóbr (czes, statky villi cationes) i od pań: 
skich i władyczych równie jaki od kościelnych i klasztornych gruntów, 

Im więcój zastanawiamy się w rodziwym związku nad wszelkiów! 
urządzeniami i postanowieniami w życiu spółecznóm starych Czechów; 
tém więcój przekonywamy się o prawdziwości tćj zasady nader ważnćj 
dla całćj starożytności naszój choć ona tu nigdzie z pewnością i jasno” 
ścią na jaw nie wyszła: to jest że i w Czechach i w Serbii równie jak 
w Niemczech i w Anglii cały majątek narodowy dzielił się pierwotni 
to jest w najdawniejszych czasach na dobra gminne (statky obecni) m 


27) Grimm, deutshe Rechtsalterthümer str. 566—586. 


s) Król Wacław w nadaniu klasztoru Chotieszowskiego z d. 17. lutego 1235: M 
mówi: Haereditates; quae vulgariter Claske vocantur, quas im villa de Stode habuissć 
dinoscimnr cum attinentiis suis dedimus et contulimus et praesenti scripto firmavim! 
Hotesovensi ecelesiae in perpetuum libere possidendos. Licet etenim praefatae ha? 
ditates paucae sint et sieut relata fide dignorum accepimus in parvo centum jugera $ 
cedentes; tamen ècċlesia occasione: ipsarum innumeras pertulisse dicitur laesiones.“ ^ 
Tenże klasztórowi tepelskiemu z dnia 12. kwietnia 1237. : „Haeredites, quae vulgarit” 
Claske vocantur; quas in villa de Cleppin habuisse: dinoscimur in paryo nonas™,, 
jugera excedentes, “— wszystkie tómiż samómi słowami, jak poprzedzająca listyna. Teb 
klasztorowi Chotieszówskiemu r. 1236. „Haeredites, quae vulgariter Claske vocan’ i 
quas in villa Horekowiz habuisse- dinoscimur, cum attinentiis suis,“ Tenże klasta 
rowi kladribskiemu 17. grudnia 1239. r. „Quasdam particulas, pertinentes ad bene 
cium Cladsko eidem ecclesiae contulimus, videlicet in Ostrow OC jugera et in Tizz0” i 
åd duas araturas, ac in villa Thuran de eodem beneficio Cladsko ad duas araturas." 
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Yminę (obec) i na grunta wspólne (czesk. obcziny, niem. die Mark, Fole- 
land) i na dziedziny (diediny, patrimonium, das Eigen). Tamte służyły 
Pierwotnie pasterzom i łowcom czyli myśliwcom albo strzeleom, te 
ostatnie rólnikom; do tamtych liczono lasy, rzeki i wody, drogi, pastwiska, 
błonia (palauki); do tych role, domy, zagrody, sady (sztiepnice ), łąki 
l wszystko, gdzie się pług i kosa zapuszcza (qua falx et arater ierit, Hy- 
SR. de ilimit. const. pag. 204 Goes), choć w szezególności często zacho- 
ził spór o to, jak daleko co należało do obiczyn czyli gruntów gmin- 
nych, aco do dziedzin. Do gminy (k obci) liczono także wszystko, eo 
yło w lesie i w wodzie, zwierz, ptastwo, pszezoły, ryby i również do 
nich należały drogi, gościńce i mosty. Prawo dozoru i obrony gruntów 
Spólnych czyli gminnych (obczin) należało pierwotnie do panujących; 
e wczesnie tak w Niemczech i w Anglii**) jak i w Czechach obczyny 
te czyli spólnoty przemienily się w zupełne prawa królewskie (regalia) 
tak, że nie tylko póz ale i łowy, rybołówstwo i pszczelnictwo już w XI. 
Wieku uważane były w Czechach za prawa królewskie czyli regalia, 
choć nie masz wątpliwości, że więksi ziemianie (serbs. wlastelin t. j. 
właściciel włosci==dominium czyli pan) mieli nadto także swoje własne 
dziedzinne lasy i łowy czyli polowania. Samo przez się rozumie się, 
W najdawniejszych czasach, póki się jeszcze ludność nie wzmogła, 
Największa część ziemi uważana była za gminę (pben) i że dziedziny 
W stósunku do niéj były tylko szezupłe, drobne, małe, skromne (skrowne). 
"Dlatego też także większa część ziemi dostała się wcześnie w moe pa- 
Rowników, którzy ją przy rozmnażającćj się liczbie obywatelstwa z radą 
miecką czyli senatorską i ziemiańską zwyczajnie na sejmach rozdawali 
za „wysługi (czesk. wysłuchy, staropols. imienie wysłużone”) tj. za ma- 
Jątki lub dobra wysłużone zasługami o ojezyżnę i króla nabyte; eo nie 
Wątpliwie uważane być może za początek nietylko feudalności w ogóle, 
ale i tak nazwanych robót ziemskich i prawa odumarcia, odumarlizny, 
obumarszczyzny czyli puścizny. 

W aktach XI — XI wieku, ile razy ziemianie czesey i mora- 
Wscy dawali co kościołom i klasztorom, zawsze przy tóm wyrażali tę 
różnicę, czyli to dawali z dziedzin swoich (de patrimonio) lub z (wysług 
de terra, quam dux pro servitio mihi contulit). Ale wysługi były tylko 
zastką nie-dziedzin w ziemi, do nie-dziedzin bowiem należały także 
Obczyny czyli grunta spólne gminy (od obec=gmina), leśnictwa, ziemia 
sec pole kładskie, pole kobylć; domyślamy się, że pojęcie pospo- 

m i nazwą starą wszystkich tych nie-dziedzin w ogóle była „żupa* 

u Serbów, u Czechów jak i u innych Słowian. 

I w tém dopiero znaczeniu niemiecka marka (die Mark), o którój 
Nadmieniliśmy wyżćj, byłaby zupełnie równa Słowiańskićj żupie, i obadwa 
Dojęcia były jednakowe, z wyjątkiem tylko ustanowy grodzkićj Słowia- 

0m właściwej, z żupą w ścisłym związku zostającćj, o którćj rozpra- 
lać będziemy w następującym członku. i 

W zakonach Duszana żupa jest oppositum nie tylko grodu, (hrad, 
serb, grad) ale też podług zdania naszego i dziedzin (diedin serb. basztin). 
Albowiem dziedziny, według $. 43. już wyżćj przytoczonego, były 
SZ stkie swobodne, i król lub car żadnego w nich nie miał prawa do 
Obót i do danin, nie mógł ich także zabierać lub grabić ($. 44.); nie 
13, Się działo z żupami: choć także między ziemian rozdzielonómi ($. 76, 

+ 156), które służyć musiały $$. 128, 154, 183, 196) i dzierzawcom 


5 SEARS Zaz AC Wudi 

Ye *) J. Grimm, deutsche Rechtsalterthümer str. 247, 248, 501, 504. J. M. Lap- 
uberg, Geschichte von England, Hamburg 1834. I. Bd. str. 578—608. 
tzegląd Poznański XXL. 2—4. * 39 
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z pewnych przyczyn znów odjęte być mogły. W tym w zględzie zdajć 
nam się, że szczególnićj znaczącym jest $. 183. zakonnika, który 5% 


wyraża, jak następuje : 


Ako se u żupi żir rodi, 


Jestli se w żupie zaludi 


toga Żira caru polowina, |rodi, toho zaludi polowice 
a tomu wlastelinu czia je | należi caru a polowice tomu 


dr'żawa polowina. 


zemanu, ktory ten statek drżi, 


Jeżli się w żupie ty 


czyli zołądź rodzi, tego ży 


połowa carowi, a temu 2% 
mianowi, którego jest dzie 
rżawa, połowa. 


Wiadomo, że chowanie i karmienie trzody chlewnćj (dobytka We 


przowego) pod gołóm niebiem należy w serbii od starodawna aż P 
dziśdzień do pierwszych artykułów gospodarstwa narodowego. Na swo 


jeb 


dziedzinach hardzi ziemianie serbscy byliby takiego prawie bronili prze 
ciw carowi; na Żupie (t. j. na wysługach) czynić tego nię mogli. P 
dział 76 zakonnika potrąca poniekąd, o niemiecką „Markgenossenschafł! 
mowiąc: „Żupa żupie da nepopaset dobitkom nisz to=Żupa żupie nie 
nie spasa nie dobytkiem (swoim)*, t. j. każdy jeno w tćj żupie, do któ, 
rój należy, może paść swój dobytek a nigdy nie zachodzić do innd 


żupy. 


nacieniowali a nawet, że tak rzekę, zaledwieśmy się jéj tylko dótkm 


mogli. Ale rzecz ta zasługuje na pilniejsze rozważanie, 


zwłaszcza 


zdaje się, iż i różnice między Mark, Gaumark i Feldmark tak u Ozechó” 
jak i u Niemców były znane. Kiedyż pierwszy znawca praw 9”, 


wiańskich nasz, pan Maciejowski, zwróci na to pilniejsze oko swo 
i nauczy nas, czyśmy w prawdzie lub w błędzie! 
Od dziedzin i od żup różne były Kraiszcza (kraisztie, 


termini terr20) 


urządzone dla obrony ziemi na sposób pogranicza wojennego (pom? 


wojenskeho). 


8. 52. Wlastele koi kra- 
jiszta drże, koja wojska ot- 


8. 52. Zemane, kterzi 
krajsztie drżi které wojsko 


tudu mine i plieni zemlju | tudy projde a pleni zemi ca- 


carewu, paky-pride otpet na 
nich zemlją ti wlasteli wse 
da plate, priekokoje drżawe 
przejde. 


s. 142. I aszte se ebrie- 
sztet husar 3) otsz'd pricz 
drżawu krajsztnika, i plienit 


rowu pak przijde opiet na 
jich zemi ti zemanć at! wsze- 
cku (szkodu) zaplati, skrze 
které statky ono projde. 


$. 142. I najdeli se lau- 
peżnik proszed skrzeżemi 
krajisztnika i pleni kdekoli, 


gdiegodie, i opet se wratit|a nazpet se wrati z plenem 


s'plienom: da platja krajsz- 
„mik samo sedmo. 


§. 144, Powelienie car- 
iko. Po wsiech zemljach, 


30) Słowo chusar, husar i gusar (gdyż się tak rozmaicie pisze) oznacza pie 
nie łupieżnika, grabieżnika, rabusia i ztąd potóm równie jak słowo hajduk 
sieszy ód chód, chodzić, hajda, idź, dalćjże) przemieniono potóm na pewien 


(laupeżi) to at krajisztnik za- 
plati sedmnasobnie. 


'$. 144. Rozkaz carżno. 
Po wszech zemich, i po hra- 


Zakonnik Duszana mówi o nich w te słowa: 


s. 52. Panowie włości 
którzy dzierżą (trzym! 
dzierżawę) kraiszcza, K 
wojsko tędy przejdzie in 
pleni ziemię carową, J 
przyjdzie znów na ich. 
mię: niech wszystko zap” 
ci panowie, przez któ 
dzierżawy ono przejdzie jj 

g..142. I jeźli się 
dzie łupieżnik przeszły gie 
dzierżawę kraiszcznika iP 
ni gdziekolwiek, i znów. 
wróci zplenem (grabieżb iy 
pieżą), niech kraiszo? to 
płaci za to siedziiaj Og 

8. 144. Rozkaz ip 
Po wszystkich ziemiach ** 


Pi 
(wd 


odl 


wojska. (Słowo węgierskie huzar staropolskie hussarz znaczy jezdca z 20 dym 


Lwaga Tłómacza. 


A 


Myśl tę o żupie (=niemieckićj Mark) myśmy jeno tutaj króciuteśki | 
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l po gradowoch i po żupach | dech, i po żupach. i po kraj- | grodach i po żupach i po . 
po krajisztiech, chusara |sztiech, laupeźnika i zło- | kraiszczach niech nie bę- 
tata daniest i t. d. jdieje at neni a t, d. dzie ani rabusia ani zło- 

Í | dzieja TEE 


Kraiszeznik (krajisztnik) jest tutaj oczywiście tożsamo, co w listynach 
_. Czeskich i morawskich od czasu Brzetysława I. wspominany custos ter- 
mini Saxonici, Polonici, Ungariei (porównaj pols. starosta Ukrainy i stra- 
Źnik i t. d.). Powinność dawniejszych chodów (choduw) szezególnój w;o- 
olu domażlickićm i dotąd jeszcze nie wyszła z pamięci narodowi na- 
 Szemu. A przecież podane straże w XI. i XII. wieku rozsławione były 
Do całćj granicy ziemskićj, i instytucya ta sięgała niewątpliwie najda- 
wniejszych czasów u wszystkich Słowian, choć ubóstwo naszych źródeł 
Piśmiennych żadnych nam dalszych nie podaje o nich wiadomości. — 
hstytucya ta bowiem wiązała się ściśle z ustanową grodzką czyli żu- 
Pną i z nią na tćjże samćj opierała się postawie, to jest na obronie 
ziemi przed gwałtem (nasilem) nieprzyjacielskim. 


11. Roboty ziemskie.  Wieśniacy (sedlacy). 
Pod imieniem robót ziemskich oznaczamy szczególny rodzaj praw 
królewskich (regalia) w Czechach i w Serbii wypływające podług 
zdania naszego z ustanowy grodzkićj czyli żupnój. W każdćj bowiem 
upie był za starodawnych czasów gród (hrad, miesto), jako własność 
Czyli mienie narodowe początkowo tylko pod sprawą, późnićj zaś czysto 
W mocy wielkiego żupana lub późnićj króla serbskiego. W takim gro- 
dzie król miał właściwą siedzibę czyli stolicę i urzędy i komorę swoję 
Czyli skarbnicę lub skarb. Do jego utrzymania i do opatrzenia wszyst- 
ich potrzeb jego obowiązana była pierwotnie cała żupa. — A więc 
mieszkańcy (obywatele) jéj powinni byli nietylko gród ten stawiać i na- 
brawiać, około niego robić przykopy i takowe czyścić, nocne straże 
W nim odbywać, ale i wysyłać ludzi do naprawy dróg i mostów, do 
ścinania drzewa i rąbania drew, do orania, koszenia i do żniwa dla ko- 
Mory ezyli skarbnicy królewskićj. Prócz tego musieli po swoich: koby- 
ich polach chować konie królewskie obok swoich zwyczajnych na po- 
tTzebę ziemską, pomagać na polowaniu czyli łowach królewskich przyjmo- 
Wać u siebie króla i urzędników jego tudzież łowczych królewskich z psia- 
zami (czesk. holota, psarzi eaniductores) 1 ze psami, dawać im nocleg 
Inaraż (czesk. narzez = staropols. naraz, narzaz, narzasz, znaczy ospę spa- 
Tzoną raz dla psów gończych i dla swiń) zaopatrywać ich powozem czyli 
bodwodą i przewodem czyli przewodnikiem (powoz, pruwod) it. p. Zdaje 
Się, že wszyscy obywatele w żupie zobowiązani byli do niektórych ta- 
Sich robót, do innych zaś niektórzy tylko; wszakże ktokolwiek jeno 
Cheia} się uwolnić od takićj pownaości. nógi to ziebie za pewrą 
opłatą, miał w tém wybór wolny. Ite urządzenia we wszystkich swoich 
Szezegółach tak w Czechach jak j w Serbii a nawet w Polsce (przy- 
najmniéj w Szląsku) były zamienione w prawo; w listynach czeskich 
Nazywają się „munera publiea*; w serbskich zaś „roboty carskie małe 
i wielkie“. Wielką ich liczbę wykrywa hurtem przywilej Szczepana Du- 
Sząną dany klasztorowi chilandarskiemu. 


„Metochie sela oswo- Wesnice zaduszni oswo- | Wioski zaduszne 05wo- 
bodi carstwo mi ot wsiech | bodujecarstwi mć odewszech | bodza carstwo moje od wszy- 
Tobot carstwa mi, da imnie | robot carskich, at’ jim neni | stkich robót carstwa mojego, 
Bradozidania, ni cakonstwa | hrady slawieti, a ni sgraże po | nie mają bowiem ani stawiać 
Pogradowiech, ni sienokosze, | hradach drżeti, ni seno ko- | grodów, ani straży odbywać 

' Winograda, ni żetwe, nil siti, ni ną winohrad a na żeń | po grodach, ani siana kosić, 
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priselice, ni konia, ni psa, 
ni kojego podanka, prosto 
reszty ot wsiech robot ma- 
lich i welikich carstwa mi.* 
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wysilati, ni nocleh a narzez 
dawati, ni konie anebo psy 
chowati, ni jake danie da- 
wati, prosto rzikaje od wszech 
robot carskych malych i we- 
likych. 


ani do winnicy, ani na żniwa 
wysyłać, ani dawać nocleg! 
inarazu (ospy), ani koni, 401 
psów chować, ani jakićjbą 
daniny składać, prosto rzek4 
od wsystkich robót małych 
wielkich earstwa mojego: 


Obok tego listyna, choć nieprawdziwa, klasztoru panieńskieg. 
u Sgo. Jerzego w Pradze z r. 1227. poczet ich jeszcze większy wylicze 


w te słowa: 


A censibus et tributis, 
a publicis muneribus, vide- 
licet aedificatione castrorum, 
a refectione pontium et pisci- 
narum, a preseca, a custo- 
dia murorum, a vigiliis noc- 
turnis, quae fiunt in castris, 
a fossatorum cavatione, ab 
onere, quod dicitur poowod 
(sie) et prowod trisne et a 
pojezda, a vectigalibus, quae 
fiunt cum rex ad colloquium 
vel exercitum est iturus; a 
gravamine, quod diciturswod 
et glawa, et ab aliis injuriis 
libera et exempta,“ 


„Od platuw a dani, od 
zemskich robot, todiż od sta- 
weni hraduw, od oprawowani 
mostuw a rybników, od prze- 
seky (sekani lesów), od strażi 
na zdi, ode hlasek nocznich 
po hradech, od kopani przy- 
kopuw, od brzemene rzecze- 
neho puwoz i pruwod, od 
trzneho a pojezdy od placeni, 
ktereż se dieje, kdyż kral 
na sniem aneb do boje jede, 
od brzemene swodu a hlawy, 
a od jinnych autiskuw swo- 
bodna i prosztiena. * 


„Od opłat i danin, od r0 
bót ziemskich, to jest od st% 
wiania grodów, od naprawi 
nia mostów i rybników, 
przesieki (przerębywania 1% 
sów) od straży (stojki) 18 
murach, od straży nocnych 
które odbywają się w gro” 
dach, od kopania przykopóW 
od ciężaru, zwanego powó” 
(podwoda) i przewód, od ta” 
gowegoi od pojazdy, od p% 
datków, które się dają, kie 
król jedzie na wieca (sej 
lub do wojska, od ciężar” 
zwanego zwód i głowa, i 
innych uciążliwości czy” 
wolne i wyłączone,“ 


W innych listynach napotykamy takie pojedyńcze roboty wymie 


nione w różnych miejscach i przy różnych okolicznościach. Ale my, p% 
przestając na ogólnóm wytknięciu ich zgodności tak w Czechach Ja 
i w Serbii, nie będziemy rozbierać ich tu szegółowo. W zakonniku DW 
szana odnoszą się do nich w ogóle $$. 24. 26. 35. 39, 43. 126. — 12% 
i do „priselici“ (czeskiego noclehu i narzezu, hospitatio, pols. nocleg" 
i narazu dla psów i świń, pernoctationes), szczególnićj $$. 63. 108. 12+ 
154. 155. i 199. Teto „priselice* dopiero car Duszan zakonnikie” 
swoim zupełnie zniósł i uchylił; w Czechach za Karóla IV. już o nió 
, nigdzie niebyło wzmianki. 
Pamiętne jest miejsce w pozwiicja króla Otakara I., danym s% 
nowi duchownemu w Czechach za pośrednictwem legata papiezkieg! 
dnia 10. marca 1222., gdzie król, uwolniwszy ten stan i licznych je 
poddanych od ciężarów i robót publicznych, jednakże zastrzegł sob! 
trzy roboty, do których chciał, aby zawsze jeszcze byli zobowiązani: 


Chcemy, aby ten moj 
czaj zachowali ludzie kość! 
ni, żeby do trzebienia (st%*, 
pols. mycenia) lasu, ©0 go 
przesieką nazywa, lub 
stawiania grodu lub do 0 


Tenobiczej lide cirkewni 
chceme, aby zachowawali, 
aby k'mytieni lesa, coż se 
przesekau nazywa, nebo k’ 
staweni hradu, aneb ku ko- 
pani przikopów s lidmi (pod- 


Illam consuetudinem ho- 
mines ecclesiasticos volumus 
retinere, quod ad succiden- 
dam silvam quod preseka di- 
citur, vel castrum aedifican- 
dum, vel ad facienda fossata, 
cum hominibus nostris et ba- | danymignaszimi a pańskymi | pania przykopów z ludżmi” 
vonum laboretur. napomocni byli, szymi i szlacheckimi byli P” 

x mocni, 
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Z tego widać, że do wykonania tych robót, które możemy uważać 
ża „Wielkie,“ wszyscy ludzie poddani w ziemi pomagać musieli. Albo- 
Wiem stawianie grodów było rzeczą nader ważną dla całćj ziemi; gdyż 
im więcćj było grodów w ziemi, tém więcćj było środków obronnych 
przeciw napadom nieprzyjacielskim. Zdaje się że nie tylko grody ziem- 
skie czyli królewskie, ale i liczne grody pańskie były wystawione także 
Pomocą całego kraju czyli powiatu, i to za staraniem królewskićm; na 
to nas naprowadza ta przyczyna, że licznych panów czeskich, którzy 
grodami swojemi dziedzicznie władali, najdujemy w listynach jeno bur- 
srabiami (dosłownie = horodniczy czyli grodniczy) nazwanych np. pa- 
nów z Riesenburga jako burgrabich na Riesenburgu i w innych. I zdaje 
nam się, że to właśnie dało powód do owych licznych sporów między 
rólem Otakarem II. a panami czeskimi o grody, które on za królewskie, 
ĉi zaś za swoje dziedziczne uważali: ależ dalsze badanie tćj rzeczy nie 
tu należy. 

„ _ W listynie danćj przez króla Przemyśla-Otakara I. z dnia 11. pa- 
dziernika 1224. klasztorowi św. Jerzego w Pradze, czytamy słowa na- 
stępujące: 


Tuto swobodu na wie- 


Hanc in perpetuum con- 
cedimus libertatem, ut castel- 
us Wissegradensis, qui 
modo est vel qui pro tempore 
fuerit, exactiones turpes, quae 
Vulgari. vocabulo pojezda 
Vocantur, paganorum potius 
quam Christianorum, in villis 
dicti monasterii — exigere 
€ cetero non praesumat, €x- 
teptis duodecim denariis pu- 
licae monetae semel in anno 
de quolibet manso illarum 
Villarum, quae tali vexatione 
Drimitus vexabantur. 


cznost jim propujczujeme, że 
żupan Wissehradski, jenż 
nym jest aneb napotom bude 
powinnosti mrzke obecnie 
pojezdau zwane, wice po- 
hanske neżli krestianske we 
wesnicich tehoż klasztera na- 
potom wyhledawati nema» 
kromie dwanacti penizkuw 
obeceho czisla jednau za 


rok z każdeho lanu tiech we- | 


snic, ktere takowauto po- 
winnosti od prwo- poczatku 
stiżeny byly. 


Tę wolność daliśmy wie- 
cznómi czasy, że żupan Wy- 
szogrodzki, który teraz jest 
lub potćm będzie, powinności 
ohydnych, które pospolicie 
zowią się pojezdą, raczćj 
pogańskich, niż chrześcijań- 
skich w wioskach pomienio- 
nego klasztoru nie ma się do- 
magać, wyjąwszy dwanaście 
pieniążków monety publi- 
cznój raz na rok z każdego 
| łanu owych wiosek, które 
takową powinnością od sa- 
mego początku były obcią- 
| żone. 


Co właściwie znaczyło pojezda i czém różniła się od powozu i prze- 


wodu, my tego ściśle oznaczyć nie możemy. Ale z tych słów i ze słów 
Podobnych, najdujących się w innych listynach pokazuje się widocznie: 
* że początkowo nie wszystkie wioski, ale tylko niektóre zobowiązane 
yły do dostarczania pojezdy (czy nie polskićj podwody?) (porów. polsk. 
bojazd t. j. powóz okazały na sprężynach); 2. że wioski zobowiązane do 
ostarczania pojezdy, były wolne od innych robót małych; 3. że powin- 
Ności te były wieczne, nałożone na łany czyli grunta wiejskie a nigdy 
Na osobiste i 4. że mogły być zamieniane (reluirowany ?). To jednak 
musimy mieć ciągłe na baczności, jeźli nie chcemy krzywo sądzić, żeby 
Położenie stanu poddanego wiejskiego w ziemiach słowiańskich było od 
Najdawniejszych czasów niewolnicze, podłe i nieznośne. Prawda, że 
ieśniacy znosić musieli wiele uciemiężeń, ale te były zawsze bezpra- 
me i przeciw-zakonne; albowiem ustawy krajowe broniły ich i prze- 
bisywały im i prawa i powinności, których wieśniacy dopełniać mieli. 


$. 70. Neropchom zakon $. 70. Sedlakum zakon $. 70 Rólnikom zakon 

PO wsćj zemli. W nedeli da |po celé zemi. W tém dni | po całćj ziemi. W tygodniu 
j botaja dwa dni proniaru, |at* robotuji dwa dni panu |niech robią dwa dni panu 
mu dawa u godisztu | swemu, i at* mu dawajii swojemu i niech mu dają 
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perperu carewu, i zamani-|w dań carskau, a dar- roce 
com da mu kosi siena dn|mo att mu kosi seno den 
jedin i winogradu d'n jedin; | jeden i winohradu den jeden; 
a kto neimat winograda. a oni | ale kdo nema winohradu, at‘ 
da mu rabotaju ine rabote | mu robotuji jinne roboty den. 
d'n. I szto urabota neropeh, I cokoli wydiela sedlak, to 
tozi wse da steżit; a ino|wsze at“ stieżi, a jine ho 
priez zakon niszto da mu|mimo zakon nie at‘ se od 
se neuzmet, nieho ne-bere. 


8.139. Neropchom w zemli : $. 139. Sedlakum w ze- 
carewie da niest woln” nije- | mi carowie at! nema na wuli 
din gosdodar priez zakon ni- | żadny pan mimo zakon nie 
Bzto s'tworiti, razwie szto ucziniti, kromie co jest car 
jest car zapisal w zakonnicie, | zapsal w zakonniku, to at 
tozi da mu rabota i dawa. mu robotuje i dawa. Jestli 


Aszteli mu uczini szto bez 
akonno, poweliewa gospodin 
car, da jest woln” w 'saky 
neropch prieti se s' swoim 
gospodarom, ili s” carem, ili 
s'gospożdeju cariceju, ili s'er- 


mu uczini co bezzakonneho, 
każe car pan, aby mocen 
byl każdy sedlak sauditi se 
se swym panem, bud“ to 
s carem aneb s pani caro- 
wau, aneb s cirkwi, aneb 


kwiju, ili s'wlasteli carewemi se zemany carowymi aneb 
ili skim ljubo; da ga niest; s‘ kymkoli; at“ nikdo nesmi 
wolw nikto zadr żati ot suda | zdrżeti jéj od saudu carowa, 
carewa, razwie da mu sudie ale at* mu saudi saadcowó 
sude po prawdie. J aszteuprii podle prawa. I jestliże uprze 
neropch gospodara, da ga sedlak pana, at“ ho wruczi 


ujemczii sudia carew, kako | sudi caruw, aby pan sedla- 


da plati gospodar w'se ne- kowi wsze na rok (urcziti 


na rok (rocznie) daninę car 
ską; i darmo niech mu kó* 
szą siano dzień jeden i win” 
nicę uprawiają dzień jeden; 
a kto nie ma winnicy niec 
mu robią inne roboty dzień: 
Teokolwiek urobi rataj wszy” 
stko niech będzie jego 73 
robkiem i nie innego n 
prawo niech mu się nie bie” 
rze. 

$. 139. Oraczom w zie” 
mi carowćj żadnemu panu 
nie jest wolno nie uczyni 
nad prawo, oprócz co zap! 
sał car w zakonniku, to nie 
mu robi i daje. Jeżli mu 
uczyni co bezprawnego (be? 
zakonnego) rozkazuje pa! 
car, że każdemu oraczow! 
wolno się przeć (prawować) 
z panem swoim lub z carem 


lub z panią carową, lub z ko" > 


ściołem lub z ziemianam! 
carowymi lub z kimkolwiek; 
niech nikt się nie waży 2% 
trzymywać go od sądu 03 
rowego, ale niech mu s% 
dziowie sądzą podług praw® 
I jeźli oracz przeprze pan? 
niech mu zaręczy sędzia 0% 


ropchu na rok, i potom da czas) zaplatil; a potom at‘|rów, ażeby pan wszystko 


niest wom onzi gospodar nesmi ten pan nie zleho 


| zapłaci oraczowi na rok 
(termin) i potóm, że ów pa” 
| nie będzie się ważył nie złe” 
| go zrobić oraczowi. 


nikoje zło ucziniti neropchu.  ucziniti sedlaku. 


Powinności chłopów oraczow czeskich względem panów były także 
przed wprowadzeniem do Czech prawa niemieckiego czyli zakupneg® 
(wieczysto-dzierzawnego, emfiteutycznego) pewne choć nie jednakowe; 
Dowód ua to, oprócz licznych listyn, których dla krótkości przytaczać 
tu nie możemy, czytać można w starobyłych składaniach wydanych prze 
pana Hankẹę. (I. 80—86.) lub w „Wyboru z literatury czeské“, wyszły” 
w Pradze r. 1840 str. 247—251. (w poemacie z nadpisem „Desate 
kazani bożich*) Również wieśniakon: naszym wolno było każdego czas" 
prawować się z panami swoimi i to w publicznym sądzie ziemskim, na 
mamy liczne przykłady i świadectwa pod ręką. 

Rozprawa ta urosła nam nad spodziewanie i wolę naszę, cho, 
wszędzie staraliśmy się o nadzwyczajną krótkość i niemogliśmy ani naw 
pokrótce dotknąć się licznych ważnych rzeczy. Jednakże uiamy, że 
rozprawa jakakolwiek ona jest, odpowie i wystarczy zawsze naszem” 
najbliższemu celowi, który był jeno taki, abyśmy zwrócili uwagę bad” 
czów na te przedmioty i położyli przynajmnićj niektóre przykłady, jakby” 
ile nam się zdaje, nasze starożytności prawne mogły być na nowo © 
robione, objasnione i na jaw wydobyte. 


p” 
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Z powodu ciągłych prawie stósunków z sąsiednimi pobratymceami 
naszymi umieszezamy tu rodopis czyli rodowód panujących czeskich, któ- 
rzy wtym okresie czeskie i polskie zasiadali trony, w przekonaniu, że 
to posłuży, na korzyść czytelników naszych a braciom naszym Czechom 
pokaże, iż los ich żywo nas obchodzi, bo spólna niedola jednakowe bu- 
dzi czucie, jednakowe rokuje nadzieje. 
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Tablica I. 


ZZ S ~ 
Spitygniew I. 895. + ok. 912. 


DODATEK B. 
Rodopis Przemgslowców. 


Panownicy wieku pogańskiego: Przemyśl, żona Lubusza (Libusze) — Niezamysł — Mnata — 
Wojen — Unisław — Krzesomysł — Niekłan — Gostiwit (Hostiwit) 


Książęta chrześcijańscy: Borzywoj I. ochrzczony r. 878. q około r. 894. 
Żona Ludmila (Lidmila) święta j 927. "4. 
nz R OK OO G 


Wracisław I. 895. + ok. 926. */. 
żona Dragomira ze Stodor. 


EES SSE E E E E EE E E | A a WERS GWO EBRO 
Wacław I. (święty) objął rząd 928. + 935. *%,. Bolesław I. (okrutny) obj. rz. 935. + 967. *,. żona..... | Spitygniew. 
are ~a ananaso TEE amec oara WZA <“ 
Dąbrowka (Dubrawka) + 977. Bolesław II. (pobożny) Strachkwas (Christian ) | Młada (Marya) ksieni 


mąż Mieczysław I. Polski 


Bolesław Chrobry 
w Polsce 1003. + 1025. 


Spitygniew II. 
ur. 1031. ob. r. 1055. + 1061. *4. 
żona Ida z Wityna (słow. Sas). 
—"EEEER ESEE 
Świętobor (Fryderyk) patryarcha 
Akwilejski 1075. + 1086. *%. 


ob. r. 967. + 999 4 urod. 935. + 997. świętojerska 973. 
żona Emma Burgundzka 


1002 a s” Wacław Bolesław III. (rudawy) Jaromir ob. r. 1008, *y/, Ulryk 1004. 
i SRA (t młody) ob. r. 999. t 1087. 1004. *, + 1038. *4,. ob. r. 1012. *%, f 1037. Y,, 
żona Bożena ł 1052. 
Brzetysław I. 1028. ob. r. 1037. t 1055. *4. Wracisław 
żona Judyta Świniobrodzka (Schweinfurth ) zaśl. 1028. (kanonik 1055.) 
+ 1058. 7. 
Bolesława Wracisław II. Dymuta Konrad I. Jaromir Ota I. (piękny) 
(t młoda) (król) Ct młoda) ( Berneński ) (Gebhard biskup) (Ołomuniecki) 
1054. ob. r. 1061. 1054. f 1092. %,. pragski 1054. + 1089. *%. 1054. + 1087. e 
+ 1092. *Y4. 
Zobacz Tabl. III. Zobacz Tabl. I. Zobacz Tabl. IL. 
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Tablica II. 


æ 
Ulryk (Berneński) Litolt (Zmojemski) Bogusła- Swiętopułk (Ołomuniecki ) 
1092 + 1115. *Y,,. 1092. + 1112. wa 1090. ob. r. 1107. + 1109. **,. 
żona Adleta . . ... żona Ida Rakuska. 1078. ll WORZZ SEE à 
SŘ ER 0 zg A 
Wracisław Włady- Spity- Konrad II. (Zmojemski) Wacław (Ołomuniecki ) 
(Berneński) sław gniew 1123. + 1150 *, ur. 1107. + 1130. Y%,.. 
1125. + 1156. *%%,. | +j. 1115.1 + 1151. żona Marya Serbska (t dzieck.) 
żona .... Ruska Wz | zaśl. 1134. 1190. 
zaśl. 1132. . 
TT ee NE EEA TED COO ONZ S N WOK KOTOR» 
Ota Spity- Judyta Świętopułk Agnie- Ar- Konrad III. Konrad Ota 
1156. gniew 1156. (Jemnieki) szka noszt CZnojemski ) ( Znojemski ) 
Berneń- za Szcze- 1197. 1197. 1150. 1159—1177. 1161. ob. r. 1189. =% 
ski panem 1156. w AROSA t 101.77 
1174—1199.| Węgierskim. 


Konrad I. (Berneński) 
1054. ob. r. 1092. *%. + 1092. %,. 
Żona Wilburga hrab. Tenglingska 1090. 


żona Hetlicha Wittelsbacha. 


Ota E. (piękny, Ołomuniecki) 
1054. + 1087. Y,. 
Żona Eufemia Węgierska $ 1111. *,. 


Bolesła- Ota II. (czarny, Otik) Brzety- 
wa Ołomuniecki 1087. + 1126. *Y,. sław 
4 dzieckićm. 


żona Zofia z Bergu zaśl. 1114. (t dzieekićm ) 


Eufemia Ota III. (Ołomuniecki) Dietleb Święto- 
ur. 1115 1140 + 1160. biskup pułk 
Ołomu- 1146. 
żona Durancya Merki 1147. 
TA + 1182. 
Swata- Włady- Maria. Du- Brzety- Eufe- 
wa. mir rancya. sław. mia 
t 1151. | (Ołom.) Brzeclaw- 1196. 
ur. 1145. ski 1185. 
1200. a 12. 


+ 1201. 
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Tablica IIL. 


Wracistaw HI. (król) 
ob. r. 1061. koron. 1086. ț 1092. *%. 
Żony: 1) NN. 2) Adleta Węgierska + 1062. *,. 3) Swatawa Polska zaślub. 1063. + 1126. Y,. 


| ERA CCA DA YCIA EC ECOD A CZEK TAAAK CZADZIE TO RO CEA ROEE R REC POOZE ZEW S CEST OKAZ O PODAT ZZ OAZY IA Z DK ZA MA ETOWE RK Z RAA Z 4 A WZZZCK RINZAI 
Brzetysław II. Judyta I. | - Wracisław Ludmila | Boleslaw 
1086. ob. r. 1092. t 1085. 


Borzywoj IL. Judyta II. Władysław I. | Ulryk t młody | Sobiesław I. 
(+ młody) ` Ołomuniecki |1081. ob. r. 1100. + 1109. 1107. ob.r. 1109. 110%. 
t 1100. *,,. mąż jéj. Wła- t 1090. *y,. t 1124. mąż Wiprecht t 1125. *%,, ob. r. 1125. *Y, 
ż. Lutkarda dysław Polski ż. Gerbirga Grojski żona Adleta 
Bawarska Rakuska Zob. Tabl. IV. Węgierska 
i zaśl. 1100. */,,. t 1140. 
"R a ZZ Z 0 00 Z ZEW ZZ SEAN KUZYN ZEE O E e 
Brzetysław Jaromir | Spitygniew |  Lipolt Bolesław Ryksa Albrecht t... % Włady- Marya Sobiesław II. Ulryk Wacław IL 
1110. oślepiony | jemnicki | 1141. | Ołomu- 1146. | Rejczka sław | mąż 1) Leo- | 1147. ob. r. | 1154.—1177. ur. 1137. 
na Dieczynie 1132. t 1157. | niecki 1135 ROBA 1138— | pold Rakuski | 1173.t 1180.|żona Zofia My-| t 1194.*/0- 
1130 t 1138. t 1157. 1143. 2) Herman | żona Elżbieta szeńska 
żona ... | Korutański Polska PRO | 
Henryk 


Agnieszka 
(zakonnica) 
t 1167. 


>> x 


aT A ZE 


Tablica IV. 


Władysław I. 
1107. ob. r. 1109. f 1125. FA 


Żony 1) Ryksa hrabianka z Bergu, 
2) Ryksa margrabina z Vohburga. 


Władysław II. (król I.) Swatawa Diepolt (1.) 
ob. r. 1140. kor. 1158. t 1174. *,. (Ludgarda) 1142. + 1167. */,. 1142. 
Żony: 1) Gertruda Rakuska zaślu. mąż Fryderyk żona: Sybilla 1169. 
1140. + 1151. 1. hrabia z Łuku z Wittelsbachu. ŻONA..... 
2) Judyta Tu ka zaśl. (ab Arcu, Bogen) m | 
1153. f aa ai 1124. Diepold Jadwiga Henryk | Elżbieta Małgorzata. 
i (IL.) + 1210. "4. | Brzetysław EG ski 
; : anoniczki 
Bedrzych (Fryderyk) Świętopułk Wojciech Agnieszka Przemyśl Władysław ag Ja- sa za Fryderykiem | biskup doksańskie I 
1157. ob. r. 1178. 1146. (Adalbert) ke Otakar Henryk Z. 5 |dwig t 1190. | z Brene +1181. | 1182. obr. 
+ 1189. *5,. 1170. arcybiskup świętojerska + 1230. 1192. ob. r. 4 m Za- ZONA.. see 1193. "r 
żona: Elżbieta żona: Helicha Saleburski 1212. 1197. margrab. |  $| kon- | t 1197. `- 
| Węgierska Węgierska. 1168. + 1200. 7. 1228. Morawski | 5 È| nica. Diepold | Sobiesław 
zaśl. 1157. | Zob. Tabl. V. | 1197. t 1222. BB (1m.) "| 1194—1214. 
aina 1194—1218. 
Wracistaw Helena za Zofia za Ludmiła + 1240. */,. zaśl. żona: Adela. 
tj. 1180. Piotrem Greckim. Albrecht. Myszeń- 1) Albrechtowi hrab. z Łuku t 1198. A OREW — 
skim. 2) Ludwikowi Bawarskiemu zaśl. 1204. BFIRWZZT"TNNA | Sobiesław 1238. 
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Przemyśl Otakar I. (Król) 
1179. objął rządy 1192. “⁄,„ po drugi raz 1197. ', koron. 1198. '*%⁄% i 1208. **% t 1230. s 


Tablica V. 


Żony: 1) Adela (Adelajda) Myszeńska (Misnia) zaślub. 1180, rozwiedziona 1198 t 1211 1⁄4. 
2) Konstancya Węgierska zaślub. 1198 t 1240 %,,. 


a O 
- Wracistaw Malgorzata Bożysława N. N. Wracia aw | Judyta Anna Wacław I. Władysław Agnieszka | Przemyśl Wilhelmina 
w Mysznie | (Dagmar) zaślub. Hen- córka ur. 1200 | Bogusława| + 1265 °% (król.) ur. 1207, 1224 | ur. 1208 | ur. 1209, 1228 F 1281 3 
(Misnia) ur. 1186 | ryk. hrabi (zakon- | (r dzie- |zaśl. Ber-| mąż Henryk ur. 1205 + 1227 "⁄ | t1282%, | + 1239 *y,, | (w Mediolanie) 
1207—1224 | + 1213 *y, | Ortenburs- nica) ckiem) nardowi | Wracisławski ob. r. 1230 Margrabia | (ksieni) | Margrab. Moraw. | 
zaśl. Walde- | kiemu Korutań- | (Wrocławski) 1.1255 7% Morawski | Żona Małgorza | 
marowi kr. Duńs. | skiemu zaślub. 1216  |Żona Kunegunda Merańska | 
1205. | + 1241 y,  |Staufen+1248'y, zaśl. 1233. | 


Władysław Przemyśl Otakar II. (król.) Bożena (Beatrix) 1244—1270. Agnieszka 1244 
Margrabia Morawski 1247 ob. r. 1253. koron. 1261 *%, t 1278 *,. Mąż Ota Margrab. Braniborski |+ 1268. Mąż Heńryk (jasny) 
1245 * 1247 3- Żony: 1) Małgorzata Rakuska zaśl. 1252 t 1267 °, (Brandb.) zaśl. 1244—1267. Margrab. Myszeński zaśl. 
Żona Giertruda Rakuska zaślub. 1246 *,,. 2) Kunegunda Halicka zaśl. 1261 + 1285 . 1244 + 1286. 
Kunegunda urod. 1265 **, + 1821 Ya | Agnieszka | Wacław II. (król czeski i polski) 
(Ksieni świętojerska od r. 1302) ur.. 1269 74.100296: 74 urodzony 1271 */, objął rządy 1283 koron. 1297 %, t 1305 *%,, 
Mąż . . . Wojewoda (książę) Mazowiecki zaśl. 1278 Rudolfowi Rakuskiemu Żony: 1) Juta Habsburska ur. 1271 zaśl. 1287 + 1297 *%,. 
zaśl. 1290 + 1302. + 1290 *y,. 2) Elżbieta (Ryksa) Polska zaśl. 1303 t 1385 "%,. 
R 


Pa 
Przemyśl- Otakar | Wacław II. (król Węgier- Agnieszka 


ur. 1288 , t 1288) ski Czeski i Polski) ur.| ur. 1289 %,, 
are 1289 5, t 1306 *,. | + 129—. zaśl. 

Żona Wiola Cieszyńska | Ruprechtowi 

zaśl. 1305 */, 4 1317 *y,. | Nasauwskiemu 


Małgorzata | Agnieszka 

ur. 1296 */, |ur. 1304 + 1837 

+ 1322 */, |zaśl. 1315 Hen- 
Mąż Bolesław | rykowi Jawor- 
Lignicki + 1352. | skiemu + 1345. 


Juta Jan I. Jan II. 
ur. 1293 %,  |ur.1294*% |ur.1295*y, 
+ 1293 y,. 1294 %. |+ 1296 %,. 


x 


Anna ur. 1290 *%, |Elźbieta ur. 1292 * 
+1313 y, Mąż Henryk + 1330 *%, 
Korutański Król Cze-|Mąż Jan. Luksembur. 
ski zaśl. 1306 *y, |ski, król czeski zaśl. 
t 1385 %,. 1310 + 1346 *%,. 
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Dodatek C. 


Wyższe duchowieństwo w Czechach i Morawie aż do - 
połowy XIII. stuleci. 0 oO 0 T 


; 1.) Biskupstwo pragskie. 
A. Szereg biskupów: 
1. Dietmar 973. | 982. °⁄ 
2. Święty Wojciech (Adalbert) 983. ț 997. °, 
3. Thiddag (Bohdal = Bogdał, Bogdan) 998. 7 1017. *y, 
4. Ekkard 1017. ț 1028. % : 
5. Izzo 1023. + 1030. °, 
6. Sebirz (Sewer) 1030. + 1067. *,, 
7. Jaromir (Gebhard) 1068. 7 1090. **%, 
8. Kosmas 1091. + 1098. +/+ 
9. Herman (Herzmann) 1099. + 1122. */, 
0. Menhard (Meginhart, Meinhart) 1122. + 1134. , 
1. Jan I. 1184. j 1139. °% 
(Sylwester ustąpił 1140.) 
12. Ota 1140. + 1148. */, 
13. Daniel I. 1148. j 1167 °% 
(Gotpold lub Hotart C} 1168. *y, przed wyświęceniem.) 
14. Bedrzych (Fryderyk) 1168. + 1179. *%, 
15. Walenty 1180. + 1182. %, 
16. Henryk-Brzetysław 1182. t 1197, *% 
17. Daniel II. 1197. + 1214. °% 
18. Andrzćj 1214. t 1224. *% 
19. Pielgrzym (Peregrin) 1224. ustąpił 1225. 
20. Budilow 1225. + 1226. "/ 
21. Jan IL 1227. | 1236. 7 
22. Bernard 1236. + 1240. */, 
"28. Mikołaj z Ujezda 1241. t 1258. 'y, 
B 24. Jan IÍ. z Drażyc 1258. + 1278. “o 
* Kościoły kollegialne były następujące: Kanonicy u Sw. Ierzego 


jad mak 


w Pradze, założeni około r. 912. — Kapituła pragska u Sw. Wita 
założona z biskupstwem r. 973., którćj dziekanem był Kosmas ojciec 
dziejopisu czeskiego od r. 1110 — 1125 */,. — Probostwo Miel- 


nickie założone na początku wieku XI. lub podług innych dopiero 


w r. 1120. — Probostwo bolesławskie (Sw. Wacława, dawnićj 


ŚŚ. Kosmy i Daniana) 1046. — Probostwo litomierzyckie Sw. Szcze- 


pana męczennika 1057. — Kapituła wyszehradzka Św. Piotra 


i Pawła około 1070. — Probostwo Św. Apollinarego na Sadskićj 
« 1117 — 1120. — | 


Klasztory benedyktyńskie: a) męzkie: Brzewnow 993. — Ostrów na 
wyspie czyli kępie rzeki Wełtawy 999. —  Sazawa czyli klasztór 


Sw. Prokopa, z tego klasztoru posiądamy kronikę, zwaną „Mnicha 
Przegląd Poznański XXL, 2—4. * 40 


i 
: | 
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czyli zakonnika Sazawskiego* od 1126 — 1162; tu się rozpoczęła 
liturgia słowiańska, ale r. 1097 wprowadzona została zwyczajna 
łacińska. —  Opatorice (klasztór Sw. Wawrzyńca) około 1086. — 
'Kladrulcy (Panny Maryi) 1108 — 1115. Wilemów Św. Piotra 
i Pawła. — Postale porty czyli porta Apostolorum (niem. Postel- 
berg) Panny Maryi, około 1121. —  Podlażyce 1159. nadto jeszcze 
w Lsitomyślu, Strahowie i Zeliwie, ale się wcześnie przemieniły w za 
kon premonstrancki. b). żeńskie: klasztór Św. Jerzego na grodzie 
pragskim 973. — teplicki Św. Jana Chrzciciela, założ. 1156. — 
D. Klasztory premonstranckie: a) męzkie: Laitomyśl 1093. — 1110. — 
1145. — „Strahow 1139 = 1143. — Żeliwo (niem. Selau) 1139. — 
1148. —  Milewsko (Miihlhausen). 1184. — Tepla 1197. — 
b). żeńskie: Doksany 1142. — Tauniowice 1149. — Chodiesnów 1197. 
E. Klasztory cysterskie: a) męzkie: Sedlec 1142. — Plasy 1144. — Po 
muki, Nepomuk, nie wiadomo, przez kogo ani kiedy założony, ale 
jest o nim wiadomość pod r. 1153.; ztądto pochodzi imię Św. Jana 
Nepomucena. Hradisztie mnichowe (niem. Milnchengritz, łacinsk. 
Gredis monechorum, a zatém pols. Gradec). około 1177. — Osek , 
około r. 1203. — i nakoniec klasztór cysterski żeński w Sezemi- 
cach, żałożony w XMI. stuleciu. 5 
F. Krzyżacy wszelkich zakonów: Meliteńsoy a dziś Strakoniccy około 
1156. — Zderazcy 1190. — Krzyżacy pruscy dlatego nazwani, że 
główne ich siedlisko było w ziemi pruskić; około 1217. — Tem 
plaryusze w Pradze i Morawie 1232. — 1243. Krzyżacy z czerwoną 
gwiazdą w Pradze 1238. 


II.) Biskupstwa ołomunieckie. 


A. Szereg biskupów: 
. Jan I. 1063. 4 1085. *y,, 
. Wecel 1088. 4 1091. 
. Andrzćj 1091. + 1096. *y, l 
. Henryk 1096. + 1099. 
. Piotr 1099. + 1104. Y, 
. Jan II. 1104. + 1126. *y, 
. Henryk Zdik 1126. + 1150. **, 
. Jan IIL 1151. 1157 *y, 
. Jam IV. 1157. + 1172. 
. Dietleb (syn księcia Oty), 1172. + 1181. %,, 
11. Pielgrzym 1182. + 1184. DA £ 5 
12. Kaim 1184. + 1194. "7 
13. Engelbert 1194: + 1199, 7, 
"14. Bawor 1199. + 1201. Y, 
15. Robert Ruprecht) 1201. + 1240. 
16. Konrad z Frydbęrga 1241. j 1245. 
Wilhelm przeciwbiskup ' (antiepiscupus). 
17. Bruno z Schaumburga 1245. + 1281. *y, 
B. Kapituła ołomuniecka: przed jéj założeniem był tu pierwszym dzieka- 
` nem Bogumił 1026 — 1031., pierwszym proboszczem był Szczepan 
1206 — 1220., pierwszym archidyakonem Rodowan przed 1167. 
W Bernie archidyakonem był Walter 1220., w Znojmiu, w Brzecła 
„ wiu Esaw 1207 — w Przerowie Renolt (Reinhold?) — w Opowie 
Heydolf 1255. 
C. Klasztory benedyktyńskie były w Rajkradzie, założ. około r. 1048» 


pa 
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w Hradysztiu pod Ołomuńcem 1078. — w Trzebiczu 1109 — a oso- 
bne probostwo jego w Fugu lub Komarzenie. 

Klasztory premonstrantskie: a) męzkie: w Hradysztiu pod Ołomuńcem 
w Tuce (Lauka, niem. Bruek) 1190. pod Znojmem, w Zaberdowi- 
cach (niem. Obrowitz) pod Bernem 1209. b) żeńskie: w Kunicach 
(Kaunice) 1181. — w Nowój Hrzisz (niem. Neureisch) 1211 lub 1240. 


E). Tiwa cysterskie: a) męzkie: w. Welehradzie 1202. — w Zdiarze 
a 


(niem. Saar) 1251. b) żeńskie: w Dubrawniku 1211. — w Osłowa- 
nach 1225. — w Tysznowicach (Porta coeli, Himmelspforte.) 


Dodatek E, 


Urzędnicy dworu królewskiego aż do połowy 
XIII. stulecia. 


Jużeśmy powiedzieli wyżćj, że oprócz urzędów krajskich lub żu- 
pnych wiek przed-otakarski nieznał innych urzędników ziemskich, ale 
tylko dworskich; opowiadaliśmy także, iż o zakresie działania dwunastu 
kmieciów ziemskich za czasów słowiańskich nie mamy dat pewniejszych. 
Z domysłu jednak bierzemy to zdanie, które nam przynajmnićj zdaje 
się być bardzo podobne do prawdy, że pod tytułem comes, pojawiającym 
się w piśmiennościach XI, XII i początku XIII. stulecia, i nie zawsze 
w znaczeniu żupana lub kasztelana, kryje się owe dostojeństwo kmiecia 
ziemskiego (kmeta), o któróm wyżćj mówiliśmy. O takich comites jest 
mowa w Nekrelogu opatów Chin (Dobner, Monumen. MI., 9 — 16.). 
Kronikarze i listyny XII. wieku powtarzają tę nazwę im dalćj tém czę- 
ścićj, a nazwa ta comes oznacza zawsze przednią osobę w narodzie. 
Prawda, że pierwotnie comes był jako żupan (supanus) i znaczył tyle, 
co kasztelan lub naczelnik krajski (powiatowy) i to nietylko w Čze- 
chach i w Morawie ale i w innych pieniach słowiańskich: wszakże zna- 
czenie tego słowa rozszerzało się powoli tak, że pod nićm myślano 
w ogóle coraz więcćj o mężu postawionym na wysokićm dostojeństwie 
aż nareszcie w połowie XIII. stulecia zaprzestano go używać. 

1. Na czele całego dworzaństwa od czasów króla Władysława I. stał 
najwyższy komornik (camerarius regis, camerarius summus). Ale po- 
niewąż więcćj bywało komorników postawionych w wysokićj go- 
dności ókoło osoby króla, a szczególnićj komornik cudy pragskićj, 
jako pierwszy między urzędnikami ziemskimi, dlatego i ten ostatni 
bywa niekiedy nazywany najwyższym komornikiem, również i pod- 
komorzy zowie się często komornikiem. Trudno, jak mówi autor 

"(t. 2. str. 439). oznaczyć stósunki między urzędnikami tego imie- 
nia wyliczonymi od r. 1160 aż do 1252. 

2. Drugim po komorniku urzędnikiem dworskim był sędzia dworski, 
Csudi dworsky, judex curiae) to jest najwyższy sędzia ziemski, zastę- 
pujący miejsce króla, a zatóm bardzo różny od tego, który znany 
był pod tym tytułem dopiero w XIV. i XV. stuleciu. Dla tego téż 
w wyliczeniu tych urzędników od r. 1160. aż do 1258. napotykamy 
trudności, albowiem akta i dyplomata nie wszędzie objaśniają nas 
dostatecznie, czy mowa jest o sędzim w cudach, lub o sędzim dwor- 
skim. 

3. Trzecim urzędnikiem dworu królewskiego w Czechach był najwyższy 
marszałek (marscalcus), niekiedy także agaso, obadwa te wyrazy 
znaczą pierwotnie i dosłownie „sługę przy koniach (slauha przi ko- 
nich *).< Pierwszym takim marszałkiem był Juryk, który w boju 
z Turkami, na wojnie krzyżowćj poległ r. 1148. 


*) Marszałek pochodzi z niem. Mähre a to strniem. Mar, angiels. mare=szkapa, 
szkapsko, wywłoką i Schalk = koniarek. Dziwna rzecz, że Czesi i Polacy tém sło- 
wem oznaczyli wysoką godność, jaką sprawował tak wysoki urzędnik i marszałek 
sejmu. Uwaga Tłómaca. 
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4. Kanclerz najwyższy (cancellarius) bywał zw czajnie ze stanu ducho- 


wnego, i przechodził niekiedy wszystkich 
najmnićj marszałka; ale późnićj wskazano 


worzan a niekiedy przy- 
mu dopiero szóste miej- 


sce w rzędzie urzędników ziemskich, dworskich. Najstarszy kan- 


clerz, o którym jest wyraźna wzmianka, 
rata eoncellarius ducis Zobezlaj.« 
- Ważnym był także urząd „podstolego lub 


Ot 


pochodzi z r. 1140. „Ju- 


truksasa *) królewskiego 


(dapifer regis), ale nie umiemy oznaczyć zakresu działania i mocy 
jego. Pierwsza wzmianka o tym urzędniku pochodzi z r. 1147. Był 


téż i subdapifer tak jak w Polsce, azatóm 


stolnik z x. 1194. 


6. Obok podstolego stał cześnik królewski (pincerna regis) najstarszy 


z r. 1147. f 


1. Najwyższy łoweży (magister venatorum, venator curiae, lab summus ve- 
183. 


nator) z r. 1 


8. Urząd podkomorzego królewskiego (subcamerarius regis) nabył do- 
piero pod Otakarem II. téj mocy i ważności, że często zdawał się 
być pierwszym w ziemi i na dworze królewskim, w czasach przed- 


otakarskich podkomorzy mnićj znaczył. 


9. Urzędnicy królowćj czeskićj byli: komornik 


pod r. 1165., podstoli 


1207., sędzia 1211., podkomorzy 1212., marszałek 1234. 
10. Pisarze dworu królewskiego (notarii curiae regalis) byli pod władzą 
kanelerzów a starosta ich zwał się protanotarius; © węch dok 
a 


pisarzu jest wzmianka pod r. 1164. Inni urzędnicy, j 


np. szafarz 


(dispensator ducis) z 1182., miecznik (ensifer), monetarius (czy nie 
podskarbi i skarbnik?) coquinae regalis magister, gladiator są mniej 


ważni. 


*) Truksas od niem. Truchsess a to od Truhe="Trog 


=Koryto i setzen = stawiać. 
Uwaga Tłómacza. 


Dodatek F. 


Początki rodopisu i miejscopisu czeskiego i morawskiego. 

Stary rodopis w Czechach i w Morawie połączony jest nierozdziel- 
nie z miejscopisem, dla tego, że wszystkie imiona rodzinne brane pier- 
wotnie od grodów, twierdz lub zamków, miast lub wiosek, gdzie która 
rodzina miała zamięszkanie i dobra swoje. Dopiero na schyłku XIII. wieku 
stało się, że dziedzice poczęli przyznawać się do imion, które w dziejach 
snać już sławne były i kiedy majątki czyli dobra ziemskie, grody, twier- 
dze czyli zamki lub inne miejsca nićmi oznaczone dostały się już w ręce 
innych dziedziców. Chcąc. przyczynić się do uprawy nauki miejscopisnćj 
i rodopisnćj i wskazać zarazem, na jakich ona podstawach spoczywa, 
położymy tu przedewszystkićm mały wybór a raczćj wyciąg 2 listyn czyli 
aktów, uwzględniając szczególnićj osoby wymienione, w nich jako świadki 
i rodzinne ich stósunki, a zatém. wyłączając dostojników 1 urzędników 
już wyżćj wyliczonych, wyjąwszy, gdzie ich do rodopisu potrzeba będzie. 
Żałujemy, że dla zaszłych przeszkód nie możemy zarazem w dostate- 
cznéj mierze zwrócić baczność na istotny i podstawny żywioł w rodopi- 
sie średnio-wiecznym t. j. na żywioł heraldyczny czyli znajomość rodzin- 
nych znamion, herbów (erbów), tarezy (szczytów) lub rodoznaków (Wap- 
pen); nauka ta u nas czeka dopiero na swojego uprawiacza. Listyny 
istotnie prawdziwe i ważne oznaczamy gwiazdką *, podrzucone lub po" 
dejrzane krzyżykiem +, do imion zaś miejscowych w Czechach przyłą- 
czamy w.nawiasach, stronice z naszego opisu (popisu) królestwa czeskiego 
zr. 1848., gdzie tych miejsc szukać należy. 

Ciekawych czytelników naszych odsyłamy do dzieła pana Pala- 
ckiego (t. II. str. 452—462), gdzie najdują się te wyciągi i sądzimy, 
że podobna praca powinnaby służyć za podstawę i dziełom naszym o her- 
bownietwie a szczególnićj herbarzom Paprockiego i Niesieckiego. 

Z tych wyciągów zrobił autor przegląd znakomitszych rodzin cze- 
skich, których znajomość potrzebna jest do zrozumienia dziejów w XIU. 
i XIV. stuleciu; dla ciekawości wyliczymy je tutaj w skróceniu: 

I. Znak czyli herb: grabie (hrabie). Ród Grabiszyców (Hrabiszycuw) 
(od połowy XIII. stulecia panowie z Ceseka lub z Riesenburga). Tu autor 
zebrawszy znów z kronik i z aktów, najprzód kilka ważniejszych świa- 
dectw o osobach tego rodu, umieścił pod każdym rodem rodowodny 
rozrod. 

II. Znak czyli herb: róża (ruża). Ród Witkowcey (późnićj panowie 
z Rosenberga (Rożogrodu) z Hraden, ze Straży, z Landszteina, z Ujście 
(Austi) i w. i.) n 

ID. Znak czyli herb: ostrew. Ród Hronowcy (późnićj panowie 
z Lipy, Duby, z Ronowa, z Lichtenburga, z Nachoda, Klinszteina, Pirk- 
szteina, Frydlandu, Tńbeszyc i w. i.) j 

IV. Znak czyli herb: świnia głowa (świni hlawa). Ród Buzicy, (pó- 
żnićj panowie z Waldeka, Trzebunia, Rożmitala, Zebraka, Hasenburga 
Szellenberga i w. i.) 
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po V. Znak ezyli herb: Jew... Ród, Markwartowie (Markwarticy.) (Pó- 
Zniéj panowie z Lemberga (Lemberka), ze Zwirzetyc Michałowie, War- 
tenberga,Waldsteina i w. i.) 

- VI. Znak czyli herb: orlica (orlice). Ród. Janowicze (Janowici). 
(Później panowie z Janowice, Winterberga, Adlar, Zyrotina, Kolowrat, 
ze Zdiaru i w. i.) j 

VII. Znak czyli herb: odrzywąs (odrziwaus; czy nie ztąd pols. odro- 
wąż?) Ród Beneszowcej (Beneszowici). (Późnićj panowie z Bechyni, Bene- 
wiey, Duby. i Lesztna w Czechach, z Krawar, Diedic, Branic, Dubra- 
szewa, Choltye i w. i. w -Morawii i w Szlązku.) 

| © VIL Znak czyli herb: półtrojrzycze (pulautrojrziczi). Ród Dersła- 
Wicze. Panowie z Zyrnkowa, z Litic, Potensteina, Riesenberga, Skały, 
4 Dolan, z Chudenic i w. i.) 

„ IX. Znak czyli herb: lekno. Ród Kuniey (Kaunci). (Panowie z Chu- 
stnika, Rychnowa, Talmberga, Kacowa, Martynice, Ujezdca, Kunice i w. i. ) 

Oto są najstarsze rodziny czeskię, następujące zaś są mnićj sła- 
wne lub też wsławione, ale w krótce wygasłe. > Í 

X. Panowie ze Strakonie herbu strzała. 

XI. Panowie z Kunstatu herbu trojczarze (trojbliźnięta). 

XII. Panowie ze Sternberga herbu gwiazda, 

XII Panowie ze Szwamberga herbu łabędź (labuť): 

XIV. Panowie z Rzyczan herbu trojłśść (trojlist ). 

XV. Panowie ze Szwabenie herbu cztery strzały odśrodkowe. 

« XVI. Panowie. z Pernszteina herbu żubrza głowa. 

XVII. Panowie z Drahotausz herbu ..... 2 

XVIII. Panowie z Łomnicy berbu skrzydło. 

XIX. Panowie z Boskowie herbu grzebień. 

XX. Panowie z Zerotina herbu lew. 

XXI. Panowie z Qymburka herbu cymbuwret. 

XXII. Panowie z Gutszteina i z Wertby herbu. parogi: (parohy). 

XXI. Panowie z Sowińca herbu półtrojczarze zezowate (szikme). 


i Następujące rody jako to ze Swojszyna, ze Sliwna, i z Podiehus, 
2 Tyzebuszowa, z Deblina, z Bitkowa (w Morawie), z Wowanta, z Terno- 
wan i z Pnietłuk, z Masztowa, z Hostaunia i W. i., są albo wkrótce wy- 
gasłe lub bardzo niedostatecznie znane. 


Oto jest wszystko, na co zwrociło moję uwagę dzieło Pana Pala- 
kiego. - Wszystko, com w sumieniu mojćm uznał za pożyteczne: dla 
Czytelników polskich, starałem się w niniejszym artykule umieścić, po 
Wyjściu następnych tomów nie omieszkam w swoim czasie ciekawość 
czytającćj publiczności zaspokoić. Kończąe niniejszą pracę, wpadł mi 

ręce znany Przegląd francuzki pod napisem ;, Revue des deux mondes“ 

Z dnia 15. kwietnia r. b., w którym: znalazłem obszerny: artykuł pod 
tytułem „D'histoire et Uhistorien de la Bohême —. Franz Palacky; par St.- 
René Taillandier.“ Ogólny duch tego artykułu jest przyjazny autorowi, 
ale ocenienie i dzieła pana Palackiego i narodu czeskiego nie jest do- 
rze poczute; autor wątpi a przynajmnićj z wielką nieśmiałością do- 
a się przyszłości, zdaje się, że przymierze szczere czy obłudne, © któróm 
ye dziś piszą i mowią, niepokoi i uciska sumienie i ducha p. Taillan- 
ler; żałujemy w tym naszego towarzysza tój samćj pracy i dziwimy 
Się, żę Francuz daje się wikłać widokami dyplomatycznómi,  jestto 
Srzech bardzo rzadki w tym narodzie, który zwykle wszelkie wysiłki 
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ucisnionego ludu obcego, jeźli nie w czynie, to przynajmnićj pismem po- 
piera i posuwa. 

Na zakończenie tego artykułu przytaczam tu jeszcze list pana Pa- 
lackiego, którego wcale nie znałem a który najduje się w „Revue de 
deux mondes du 15. Avril 1855“ w przekładzie francuzkim str. 304-305, 
Jestto odpowiedź na wezwanie komitetu frankfurekiego w roku 1848. 
Czytelnicy nasi sami mogą osądzić autora dziejów i naczelnika poli- 
tycznego narodu z osnowy tego listu, w przekładzie następującym: 

„Dziękuję Wam, Panowie! Często się oskarżam, żem był nie- 
przyjaciel Niemiec; wezwanie, jakie mi dziś czynicie, jest dla mnie wa- 
Inćm usprawiedliwieniem, a jednakże nie mogę na nie odpowiedzieć, ani 
swoją osobą, ani wyprawieniem do Was jakiego posła. Jakiż jest cel 
waszego zgromadzenia? Chcecie odstawić zgromadzenie ludów niemie- 
ckich w miejsce zgromadzenia panujących ; szlachetne zadanie, ale im 
więcćj je uwielbiam i szanuję, tém mnićj mam prawa brania w nićm udziału. 
Nie jestem ja Niemcem, ale jestem Słowianinem z Czech, i jeźliCzechy należą 
do Niemiec, to tylko za pośrednictwem królów; nigdy lud czeski nie miał 
nie wspólnego z narodem niemieckim. Powtóre jednym z wyników usiłowań 
Waszych będzie niezawodnie osłabienie Austryi jako monarchii niepodległej, 
a co więcćj uczynienie jćj nie podobną. Otóż niepodległość i siła Au- 
stryi są nietylko niezbędne dla mojego narodu, ale co większa, obchodz 
one całą Europę i samą nawet cywilizącyą. Raczcie, proszę, posłuchać 
mnie z pobłażaniem. Wiecie, jakie jest to olbrzymie mocarstwo, które 
obejmuje cały wschód naszćj Europy; prawie niedostępne i niezaczepne 
na swojćj własnćj ziemi, widzimy, jak ono już zagraża wolności całego 
świata i dąży do monarchii powszechnćj. Ta powszechna monarchia, 
choć się objawia zapowiadaniem na my akt ludów słowiańskich, a je- 
dnak ja Słowianin sercem i duszą, uważałbym ją za straszne złe, jako 
klęskę bez końca i miary. W Niemczech uchodzę za nieprzyjaciela lu- 
dów niemieckich, toźsamo powiedzą w Rossyi, że jestem nieprzyjacielem 
Rossyan. Mniejsza o to. Zawszem ja kładł wyżćj sprawy ludzkości icy- 
wilizacyi niżeli sprawy plemienne, i prosty jeno pomysł o monarchii po- 
wszęchnćj, sprawowanćj przez Rossyan, najduje we mnie najzaciętszego 
przeciwnika, nie dlatego, że rossyjska, ale dlatego, że powszechna. — 
Otoż ze wszystkich ludów, zamieszkujących część południową Europy 
wschodnićj, nie masz ani jednego, któryby mógł oprzeć się zaborom | 
Rossyan, jeżeli silny węzeł nie połączy ich w jednę nierozdzielną ca- 
łość. Wielką arteryą tych ludów jest Dunaj; mocarstwo, mające obo- 
wiązek rządzenia tą rzeczą przymierżoną, nie może więc oddalać się od 
Dunaju bez osłabienia i siebie samego i narażenia na niebezpieczeństwo 
swojego zadania. W rzeczy samćj, gdyby Austrya nie istniała, trzebaby 
ją stworzyć: w interesie Europy. Co do mnie, ile razy spojrzę poza gra 
nice Czech, nie Frankfurt, ale Wiedeń przyciąga mnie do siebie; w Wie- 
dniu tylko jest: środkowisko do bronienia prawa i niepodległości ludu 
mojego. — Polityka Wasza, Panowie, dąży do osłabienia tego $rodko* 
wiska a wkrótce i do jego zniweczenia. Chcecie, ażeby Frankfurt został 
stolicą jednoty niemieckićj, chcecie, aby Wiedeń był jeno głównóm miastem 
prowincyalnem, a może życzenia i chęci Wasze idą jeszcze dalćj i dałby 
Bóg, żebym się mylił! — myślicie o ustanowieniu rzeczy pospolitćj nie” 
mieckićj. Czy forma rządu republikańska odpowiada lub nie odpowiada 
Niemcom, rozstrzygnięcie tego pytania nie do mnie należy; ale rzecz 
pospolita w Austryi! to jest szereg Waszych „republik“ jedność roz- 
wiązana, więzy ludów potargane, ułamki państw, niezawisłych od sie” 
bie bez siły, bez opieki!... Ach, Panowie, jaka przysługa wyświadczona 
nieprzyjacielowi, który nam zagraża, jaka pokusa dla Poni, 4 
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; My inaczćj pojmujemy posłannictwo ludów słowiańskich, i pewni 
Jesteśmy, że lud czeski znaczny w nim udział mieć będzie, ale do uzu- 
pełnienia tego wszechsłowiańskiego posłannictwa potrzeba ducha czysto- 
słowiańskiego, to jest ducha ofiary Chrystusowćj, a wtenczas na ziemie 
słowiańskie zejdzie błogosławieństwo Boże. 


Paryż, dnia 5. lipca 1855. 


Dr. H. Bonkowski. 
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L'Empire Chinois faisant suite à Touvrage intitulé Souvenir 
d'un voyage dans la Tartarie et le Thibet par M. Huc 
ancien missionnaire apostolique en Chine. Paris, 1843. 
8vo dwa tomy. 


Było Już w Przeglądzie obszerne zdanie sprawy z uprzednio ogło- 
szonych tegoż autora, X. Hue, podróży po Azyi średnićj. Niniejsze 
dzieło jest dalszym ciągiem. Przypomnijmy sobie, że tam autor doje- 
chał aż do granie Tybetu z Chinami. Tu wjeżdża do Chin i prowadzi 
nas przez całą ich szerokość od zachodu na wschód aż do brzegu 
morza, w Kantonie. Nie będziemy iść za nim od miasta do miasta, 
jeografia od dawna już zna tę drogę. X. Huc ma wiele innych dotąd 
zupełnie nieznanych rzeczy do powiedzenia. Wydając tę podróż po 
14 latach pobytu z Chińczykami u nich, z dokładną znajomością języka 
i piśmiennictwa ich, X. Hue zapomina nawet, że był missyonarzem, 
przedewszystkićm chce Europie udzielić swoich praktycznych znajomo- 
ści o ludziach, mięszkających na tym końcu świata tak żle dotąd zna- 
nym. „Czytelnicy tych podróży,“ mówi on, „nie znajdą wiele szczegó- 
łów, tyczących się naszych prac ewangielicznych. Są pisma wyłącznie 
poświęcone tak wysokiemu celowi.“ Oddawszy Bogu co Boskie, X. Hue 
schodzi na stanowisko świeckie i mówi jako etnograf, historyk i po- 
strzegacz, a wiemy już, jak patrzy bystro i z jakim wdziękiem opowiada. 
Od razu wprowadza nas między Chińczyków, ostrzegając, że mamy tu 
do czynienia ze światem wcale innym od naszego. Europejscy czytel- 
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niey powinni mi uwierzyć na słowo. Znajdą tu rzeczy na pierwszy 
rzut oka niepodobne do prawdy, zwłaszcza zapatrując się na nie z eu- 
ropejskiego stanowiska. Trzeba zaufać szczerości mojćj a nadewszy- 
stko zapomnieć wyobrażeń o Chinach zaczerpniętych z autorów, którzy 
o nich pisali, nie widząc ich nigdy ani umiejąc ich języka, ‘nielubie 
albo lubiąc ich bez przyczyny. 

Ogromny gmach państwa chińskiego, chwieje się dzisiaj, zruszony 
z odwiecznych posad swoich. I tam ludzie poczuli, że dawnómi kole- 
jami ludzkość dalćj iść nie może. Ostatnia wojna Chin z Anglią minęła 
tak, że ogół 300 milionowego ludu, ani się postrzegł, że już są narody 
potężniejsze i oświeceńsze od nich. Grozi im bliższa i zrozumialsza dla 
nich potęga, wylęgniona na łonie chińskićm i już widoma wszystkim 
w działaniach i zwycięztwach zwolenników Tien-te. Powstanie to, mówi 
X. Hue, zaczęło się zrazu zuchwalstwem pojedyńczego rozbójnika. Po- 
tóm nieliczna szajka jego zaczęła się uszłachetniać, stając w obronie 
wsi i ludu, łupionych przez rząd. Powiększona ściekiem hołyszów, opry- 
szków i ochotników zawerbowanych w najuboższym i najbardzićj ci- 
śnionym przez mandarynów gminie, ta szajka przeobraziła się w ru- 
chawkę powstańczą, zaczęła stawiać ezoło wielkiemu rządzey pro- 
wineyi Kuang-Si, wygrała kilka bitew nad jego wojskiem, opano- 
wała kilka miasteczek. Nakoniec herszt szajki Zbojow, staje na wyso- 
kości dowódzcy narodowego powstania, do którego jak w punkt środ- 
kowy ciągną coraz z odleglejszych stron cesarstwa zwolennicy towa- 
rzystw sekretnych i klubów oddawna już bardzo upowszechnionych 
w cesarstwie wszędzie, a osobliwie w przymorskich miastach, mających 
ciągłe stósunki z europejczykami. Tak zasilany wódz powstania, obie- 
tuje wskrzesić swobody narodowe i Chińezykom odbudować kraj staro- 
chiński na gruzach panującój dzisiaj dynastyi cudzoziemców, tatarów 
Manczu. Bierze stór kierunku dalszych działań i imiona świetniejsze od 
tytułów tatarsko cesarskich: nazywa się bratem młodszym Jezusa Chry- 
Stusa „cnotą niebieską“ 7ien-7e*). Takimto trybem tron władzey 
300 milionowego narodu wytrącony już z posady i lada dzień może 
przyjąć nowego pana. Wszakże nie ma czego się dziwić takiemu zja- 
wisku. Chiny były od wieków klasyczną ziemią powstań, a jej dzieje 
dlugim ciągiem powstań luda i burz politycznych. Od początku V. wieku 
haszćj ery do roku 1644., w którym Tatarowie Manczu osiedli w Peki- 
nie, to jest w przeciągu 1280 lat, Chiny zmieniły aż piętnaście dyna- 
Styi cesarzów swoich, a każda z nich niknęła śród okropnych wojen do- 
mowych. 

Zdawało się zrazu, że od daty wtargnienia Tatarów Manczu (r. 1644.) 
lud, czy lepićj mówiąc, ludy, tworzące cesarstwo chińskie, nie myślały 
Jeno o spokojnóm bogaceniu się i używaniu darów hojnie uposażonój 
roli ojezyzny swojćj. Zepsucie i zbytki panujących Tatarów przeszły 


—— 


:) Zobacz Przeglądu numer o powstaniu chińskićm. 
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w nałóg i stały się niejako cywilizacyą poddanych. Tatarowie wytępili 
do szczętu wszystkie nawet pochopy oporu przeciw władzy swojćj, nie 
mogli tylko wyniszczyć towarzystw tajemnych, rozsypanych po całym 
obszarze wielkiego cesarstwa. Tam wszyscy, eo cierpieli, komu się nie 
wiodło, z własnój winy lub z winy prześladowców rządowych; patryoci; 
żyjący w piśmienniczćj przeszłości i polityczni malkontenci przypomi- 
nali sobie dobre stare czasy, mówili nieukom 0 wielkości cesarzów 
Mingów, cesarzów Chińczyków wygnanych z niebieskiego cesarstwa, je- 
szeze przed dwoma wiekami, przez przychodzców z pustyni Azyi śre- 
dnićj, przez ceudzoziemcze plemię Tatarów Manczu. Łatwo sobie wy- 
tłómaczyć, jak się mnożyły półki Tientena, jak po każdćm ich zwycię- 
ztwie przybywało nadziei, azatóm i zwolenników. Bardzo tóż być może, 
iż pomogły do tego ruchu wyobrażenia europejskie: Kanton, Szangaj 
i inne porty i stanowiska okrętów europejskich, handlujący tam kupcy 
angielscy i amerykańscy, missionarze katoliccy i protestancey, wszystko 
to mówiło i własnóm życiem świadezyło w obec ludu chińskiego o mo- 
Żności innego, wygodniejszego i swobodniejszego bytu.  Przyniesione 
przez tych cudzoziemców rzeczy i myśli przeciskały się w głąb cesar- 
stwa. Nieraz w podróżach naszych spotykaliśmy mandarynów, mających 
już jaśniejsze pojęcia o Europie. Nauka spisywania nowości, prowa- 
dząca do najwyższych urzędów w cesarstwie, działa z wiedzą i bez wie- 
dzy na prostą gawiedź, co rada idzie za danym kierunkiem ani się 
pyta o źródle jego. 

Jakoż jedną z głównych cech teraźniejszego powstania , jest reli- 
gijny pozór, który znamionuje wszystkie odezwy i mowy powstańców 
do ludu Jednoplemiennego. Pierwszą ideą ich nowćj wiary jest zupełny 
rozbrat z polyteizmem buddyzmu. Około zasadniczćj idei, że „nie ma 
Boga, jeno Bóg jedyny,* garnie się mnóstwo innych pojęć pożyczanych 
z ksiąg starego i nowego testamentu. Wypowiedziano wojnę spółcze- 
śnie i dynastyi Tatarów Manczu i bałwochwalstwu staremu. Po ka- 
żdćm zwycięztwie nad wojskami cesarskich mandarynów, niszczą pagody 
i wyrzynają bonzów. o- 

W Europie, jak tylko dowiedziano się 0 tém, powstał gwar, że 
Chiny przechodzą na naszę wiarę. Biblijne towarzystwa Ameryki i Anglii 
zaczęły sobie przyznawać to cudowne nawrócenie. Co do mnie, mówi 
X. Hue, oświadczam w imieniu wszystkich spółpracowników, braci mis- 
syonarzy, żeśmy nigdy nie wierzyli w chrześcijanizm powstańców chiń- 
skich. -Religijne i mistyczne uczucia, wyrażone w ich odezwach i pi- 
smach, nie zasłużyły bynajmnićj na zupełną ufność naszę. Po eo tu 
szukać śladów pracy protestanckićj propagandy i widzieć jéj owoc w tém, 
co mówią i piszą zwolennicy Tientena? We wszystkich krajach cesar- 
stwa chińskiego od wieków jest wiele muzułmanów z koranem i z me 
czetami u tych pokuszania się na wywrócenie dynastyi tatarskiej, liczą 
wiele i starćj i nowszćj daty przykładów. Niektórzy Mahometanie, zdaje 
się, dowodzą wojskom Tientena. Od dawna już Chińczycy mają w księ- 
sozbiorach swoich przekłady chińskie naszego pisma świętego. Nowato” 
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tom dzisiejszym łatwićj było zaczerpnąć ze źródeł na podręczu, aniżeli 
szperać w bibliach, co je tak rozsądnie i ostrożnie ręką metodystów roz- 
sypała tu i owdzie na przymorzu chińskićm. Nie przeczę zgoła, iż nowe 
zasady wiary powstańców, jakkolwiek mętne i niedokładne, są istotnie 
wielkim krokiem na drodze do prawdy. Ten wyzyw może z czasem 
wywołać Chińczyków z materyalizmu i sceptycyzmu, w których grzęzną 
od wieków, może ich pchnąć w stronę owego prądu, co porywa i niesie 
ludy do owćój wielkićj jedności, zapowiedzianćj w księgach świętych. 
Dodychczas wszakże nie widzieliśmy w wodzu powstańców chińskich 
nie innego, jak coś nakształt chińskiego Mahometa, mieczem i ogniem 
otwierającego sobie drogę i wołającego fanatycznym zwolennikom, że 
»nie-ma Boga, jeno Bóg Tiente, młodszy brat Chrystusa!“ Brak dokła- 
dniejszćj wiadomości ostatnich wypadków -teatru walki nie pozwala 
nam jeszcze wyrokować o skutkach jéj: Jednakże nawet zanim coś 
stanowczego zajdzie, nie podzielamy sądu dziennikarzy europejskich, co 
Już zapowiedzieli z góry, że po wywróceniu dynastyi tatarskićj, wróci 
Panowanie systematu chińskiego i znowu rzeczy pójdą koleją odwieczną. 
Nam się zdaje, że to być nie może. Systemat chiński, jeżeli pod tą 
nazwą mamy rozumieć systemat wbrew przeciwny tatarsko-manczujskiemu, 
nie egzystuje, jeno w pojęciu tych, co pisali o Chinach, niewidząc Chin. 
Tam nigdy nie było systematu tatarskiego. Plemię Manczu mogło na- 
rzucić jarzmo swoje narodowi chińskiemu, ale nie ujarzmiło bynajmnićj, 
a nawet nie wywarło wpływu na chińskiego ducha. Kilka małozna- 
znych zmian w ubiorze narodowym, golenie głowy, noszenie kosy, oto 
summa summarum wszystkićj różnicy systematu Manczu. Przedtćm, 
także jak i odtąd, Chiny były rządzone wedle praw miejscowych, zawsze 
tychże samych, dziedzictwem doszłych od przodków bardzo odległćj 
daty, Garstka tatarskich zdobywców przyjęła chiński język, zwyczaje 
i cywilizacyą. Mówię język, gdyż nawet i mowa Manczu uległa wpły- 
Wowi chińskiemu i widocznie skażona eodziennóćm stykaniem się z cu- 
zoziemezyzną. Dzisiaj urzędnikami, szezególnie tymi, co pośredniczą 
między eesarzem a narodem, są prawie wszyscy Chińczycy, wyjąwszy 
Wyższe urzęda wojskowe i przydworne. Dodać trzeba, iż Tatarowie nie 
ubią uczyć się, nie mają wiadomości specyalnych, nieodbicie potrzebnych 
W tćj lub owój gałęzi administracyi, a ztąd konieczność użycia do nićj 
rodowitych tuziemców. Przywilejem tatarów jest tylko: strzedz granie 
cesarstwa, dowodzić załogom twierdz i miast obronnych, i pilnować 
Wrót pałacu cesarskiego, nie więcój. W Chinach inaczćj niż w Europie: 

m żadne z pomiędzy tak licznych wstrząśnień politycznych, co tyle 
razy już wiehrzyły w cesarstwie, nie zniszczyła, żadna nie wywróciła 
Systematu istotnie narodowego. Przyczyną temu jest głęboki, religijny 
Szacunek dla starych rzeczy i starych ustanowień. Po każdćj rewolucyi 
ten osobliwszy lud chiński, zawsze odrabia swoję przeszłość, zbiera sta. 
Iożytne podania i z niewolniczóm naśladownictwem trzyma się kolei, po 

tórych szli pradziady jego. W szczególniejszóm tém usposobieniu leży 
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tajemnica trwałości cywilizacyi chińskićj, eo raz rozwinięta i upowsze - 
chniona stanęła i dotąd stoi, gdzie ją przed wiekami widziano. 

Możnaż się spodziewać, że dzisiejsze powstanie spowoduje jakie 
odmiany w przestarzałym systemacie chińskim ? Wątpię. Ba nawet nie 
sądziłbym, aby nieprzyjazne uczucia ku Europejczykom, aby ta odwie- 
czna niechęć, którą Chińczyk ma ku nam, złagodniały. Niewidzę zgoła, 
aby odtąd Chiny stały dla nas otworem, jak niejeden publicysta rad 
powtarza, owszem mniemam, że missyonarze nasi nie powinni łudzić się 
nadziejami pomocy przyszłego rządu Chin. W dzisiejszóm powstaniu chrze- 
ścijanizm nie ma czynnego udziału. Prawdziwi chrześcijanie wiedzą 
o tém dobrze i bardzo rozsądnie robią, że porachowawszy się z siłami 
swojćmi, widząc, jak ich dotąd nie wielu, jak wpływ ich na masy jest 
niczćm, nie zatykają politycznego sztandaru i nie przyjmując czynnego 
udziału w walce, stoją na ustroniu, jak neutralni. Rozsądek ich zjednał 
im już niełaskę stron obu. Jeżli Tatarowie uśmierzą powstanie, ukarzą 
chrześcijan za to, że wierny już widziano krzyż ich na chorągwiach po- 
wstańców. Jeżeli Tiente zwycięży, zapewna, że każe chrześcijanom 
uznać siebie za młodszego brata Chrystusa, a ztąd prześladowania nie- 
chybne. Wszystko to wszakże nie powinno nas zrażać, ani rozpaczajmy 
o losie chrześcijan chińskich, Bóg znajdzie środek zbawczy, właśnie 
wtedy, kiedy ludziom się zdaje, że wszystko stracone bez powrotu. Bądź, 
co bądź, wprowadzenie do Chin światła europejskiego musiałoby nie- 
zbędnie przerobić je i przeinaczyć! Kto wie, czy nie przygotują do tego 
ideje przyniesione teraz przez Tiente? Chiny raz odrodzone mogłyby 
z ezasem stanąć obok wielkich narodów zachodu. 

Wszystkie takie oczekiwania, jakkolwiek przyszłość jeszcze zbyt 
ciemna, zachęciły nas do ogłoszenia tych dwóch tomów. Zdawało się 
nam, że teraz właśnie najlepsza pora powiedzieć wszystko, eo wiemy, 
o Chinach. Jeżeli obecne powstanie ma zmienić dawny porządek rze- 
czy, książka nasza pomoże do przechowania obrazu ich przeszłości, ta- 
kićj, jaką widzieliśmy podczas długich podróży naszych. Staraniem na- 
szém najgłównićj będzie prostować, o ile można, wyobrażenia błędne 
o Chinach tak niedokładnie dotąd w Europie rozsiane i wrócić chiń- 
czykom, co istotnie chińskie, co rzeczywiście warte szacunku i nawet 
naśladowania, czego podróżnicy nasi ałbo niedostrzegli, albo niezrozu- 
mieli albo, ze złą wiarą, domyślając się tylko, nie widząc kraju, nie 
znając języka, uczą. Kiedy w XVI. wieku katoliccy missyonarze przy- 
nieśli ewangieliją tym niezliczonym ludom, co tworzą jedność chińskiego 
cesarstwa, znaleziony tam dobry byt, spokój i porządek, uderzyły ich 
tém nadspodzianićj, że Europa cierpiała pod ciosem wstrząśnień bezrządu 
politycznego i umysłowego. Widok kwitnących sztuk pięknych, handlu, 
wielkie i ludne miasta, ogromne rzeki nakryte rojami statków, był wtedy 
zupełnie inny od tego, co tam dzisiaj widzimy. Nasz zachód jeszcze 
nieszedł drogą postępu materyalnego, ani górował jak za dni naszych. 
Taki kontrast nie mógł zapewna być w korzyść Europy. Ztąd listy i po* 
dróże missyonarzy, uniesionych pomyślnością i wdziękiem kraju, pełne 
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opisów pochwalnych, nawet przesadzonych. Missyonarze teraźniejsi wpa- 
dli w błąd całkiem przeciwny, znalazłszy Chiny, chylące się do upadku; 
zepsucie powszechne, nędza ludu i zdzierstwa urzędników, dziko raziły 
uwagę i wyobraźnię przyniesioną z bogatćj i postępującćj Europy. Nie 
miła ta sprzeczność odbija się chcąc niechcąc w zdaniu tych missyona- 
rzy o Chinach, pytają, gdzie te wszystkie cuda, o których poprzednicy 
ich pisali. P. Abel Remusat stanął w obronie biednego kraju i rzeczy- 
wiście przyczynił się nie mało do sprostowania spaczonych pojęć. Pój- 
dziemy drogą przezeń wskazaną. Winniśmy dług prawdzie. Szezególniej- 
szym zbiegiem przyjaznych okoliczności dano nam zwiedzać wielokro- 
tnie rozmaite strony Chin a nadewszystko przenikać w środek domo- 
wego i publicznego pożycia najoświeceńszych klas narodu, z którómi 
ciągle żyliśmy od granie Tybetu aż do Kantonu. 

Po takim wstępie ks. Huc czytelnik łatwo się domyśli, że podróż 
naszego missyonarza jest tylko pretextem, niby ramą obrazu, gdzie chce 
pomieścić wszystko, co zauważał w ciągu kilkunastu lat pobytu swojego 
w Chinach. Jakoż XXI rozdziałów jego I? Empire Chinois możnaby przy- 
równać do tyluż zmian jakiegoś kalejdoskopu, coby tylko chińskie barwy 
i postaci przedstawiał. Jadąc wszerz całego cesarstwa, ks. Huc pro- 
wadzi nas od miasta do miasta i znajomi z tysiącem ciekawości spo- 
tykanych po drodze. Przebieżymy tu główniejsze, chociaż wzięte osobne 
i tłómaczone, nie mało stracą, gdyż ks. Huc jest artystą nielada, wie, 
jak szykować grupy swojego obrazu, wie, eo zbliżyć, eo oddalić, eo po- 
kazać tylko cząstkowo, aby każdy szezegół wiązał się w jednę harmo- 
nijną całość. Czytelnicy Przeglądu, którym znajome już są dwa uprze- 
dnie artykuły o Tataryi i o Chinach znajdą w niniejszym ich zaokrą- 
glenie i uzupełnienie. 


I. 
* 


Sposób zjednania sobie szacunku w Chinach. 


Wkraczamy tedy do Chin i posuwamy się w głąb kraju, którego 
cywilizacya mało w czém podobna do naszćj, lecz zdobyta- długowieczną 
pracą i w swoim rodzaju zupełna. Ogromna ludność, żywności wielka 
rozmaitość i obficie, wsi wspaniałe, mięszkania wygodne i nieraz bły- 
szezące przepychem rażącym nie przywykłe oczy swoją pstrokacizną, 
oto co mija przed nami. Ale znamy chińczyków, i nie łudzimy się na- 
dzieją znalezienia wszędzie uprzejmćj gościnności. Kiszan *) wprawdzie 
przysłał roskazy, aby nas szanowano, szło tylko e ich wypełnie- 
nie, a to zależało od łaski mandarynów. Tylko co wyrwawszy się cu- 
dem prawie, z przepaścistych gór Tybetu i z rąk jego zbójców, przy- 
chodzimy z deszezu pod rynę, do kraju, gdzie na łonie dostatku i ciwi- 
lizacyi nie jeden człowiek umiera z głodu, zwłaszeza cudzoziemiec bez 


3) Poseł chiński w Lha-sa. Zob. Souvenir d'un voyage, II, p. 285. 
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protekcyi dostatecznćj. Wiedzieliśmy z doświadczenia, że los nasz za- 
leży od stanowiska, jakie zdobędziemy w opinii ehińczyków przy pier- 
wszóm spotkaniu się z nimi. Chińczycy, szezególnićj zaś mandarynowie 
są zuchwali ze słabszym od nich, pokorni i słabi z moeniejszym, pano- 
wać i deptać wszystko, co im ulega, jest chlebem powszednim chińskiego 
urzędnika, a gdzie? jak? i kiedy? to czynić, radzi im wrodzona prze- 
nikłiwość; z pierwszego rzutu oka na osobę, umieją ocenić nietylko jéj 
stopień towarzyski, lecz téż i siłę moralnego oporu, jaki w potrzebie sta- 
wićby mogła. Biada tobie jeżeliś dał się im osiodłać, będą cię bez li- 
tości drzeć, poniżać i ciemiężyć. Musisz chcąc niecheąe dowieść twojćj 
przewagi nad nimi, pokazać, że się ich nie boisz, że masz ich za nie, 
a jak raz się zatrwożą, wnet łagodnieją i grzecznieją, możesz na: nitce 
prowadzić, jak dzieci. Broń Boże, abyś się choć na chwilę zapomniał 
z nimi, najmniejszćj poufałości, trzymaj każdego, jak w żelaznćj rękawicy. 
Mandarynowie podobni do bambusów, rosnących na błotach ich kraju, 
masz bambus w ręku dopóty, dopóki go trzymasz za czub i chylisz ku 
ziemi, puść tylko a wnet gwaltownie odskoczy. Musieliśmy więc za- 
wczasu przygotować się do wałki eodziennćj, cogodzinnćj walki zacze- 
pnćj i odpornćj, nie słuchać, nie służyć, ale rozkazywać i panować, 
w przekonaniu, że fortes fortuna juvat: Wzięliśmy się więc do téj tru- 
dnćj pracy od razu i nię żartem, w oburącz. Zaczynając inaczćj, skoń- 
czylibyśmy, umierając bez korzystnie na dnie jamy, pod ścianą jakiego 
miasta *). Do takiego wieńca nie tęsknią nawet missyonarze katoliccy. 

Najpierwszą styczkę mieliśmy z mandarynem, rządzcą miasta Ta- 
cien-lu, leżącego przy granicach Tybetu. Niechciał był nam pozwolić po- 
dróżować w Palankinie; po długich sporach ząb za ząb postawiliśmy 
na swojóm. Drugie zwycięztwo otrzymaliśmy wbrew: przepisom etykiety 
cesarstwa niebieskiego. Wiadomo, Jaką rolę gra ubior wszędzie, a tém 
bardzićj w Chinach. Zrzuciwszy więc pstre obawie, okropne czapska 
z wilczego kożucha i długie śmierdzące futra nasze, kazaliśmy siebie 
ubrać najlepszemu w mieście krawceowi po chińsku. Piękny żupan jasno- 
błękitny, wedle ostatnićj pekińskiej mody, wspaniale błyszczące bóty 
z czarnego atłasu, na grubych podeszwach białych jak śnieg. Dotąd 
szło dobrze i stróże etykiety nie mieli nie do zarzucenia, ale gdy po- 
strzegli, żeśmy zaczęli brzuchy nasze obwijać czerwonćmi pasami i na- 
golone łby wkładać sobie jarmółki żółte, rzęśniejące od haftów, z ku- 
tasami czerwonego jedwabiu, szmer przebiegł po ustach obecnego ludu, 
a ză nim mandaryn i kilku wojskowych, przejęci zgrozą zaczęli wrze- 


a) Nie pomyliliśmy się w sądzie nasżym, gdyż wielu współbraci naszych, robiąc 
iħaczėj, przypłacili życiem. Przyjechawszy do Makao, dowiedzieliśmy się, że X. Czayon, 
poznany, umarł w więzieniu. X. Vacher w 1851. schwytany'w Jun-Nan, wtrącony do 
więzienia i zaduszony tam, podobnie wielu innym. Wprawdzie francuzki poseł Lagrenće, 
wyrobił cesarski rozkaz; broniący mandarynom karać śmiercią europejczyka, w razie po- 
dejrzenia powinni go odesłać na sąd do stolicy; rozkaz ten spełnia się, ale najczę: 
ścićj schwytany. więzień umiera w drodze, albo:nie doczekawszy się sądu. 
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szczeć w całe gardło. Krzyczano, że kolor żółty jest wyłącznym przywi- 
lejem krewnych rodziny cesarskićj, że trybunał etykiety karze podo- 
bną zuchwałość wiecznóm wygnaniem etc. Odpowiadaliśmy sucho, żeśmy 
nie Chińczycy, że podrożująe z pozwolenia rządu, ubieramy się w suknie 
i barwy naszego kraju. Na prośby i groźby świadezyliśmy, że niezro- 
bimy ani krokn bez pasa czerwonego i haftowanćj żółtćj mycki. Man- 
darynowie ustąpili chcące nie chcąc, a eo lepsza, zaimponowało to nielada 
przewodnikowi naszemu, mandarynowi wojennemu. Obowiązek jego przy 
nas kończył się na granicach Tybetańskich. Był to urzędnik wiary ma- 
hometańskićj i nie bardzośmy się lubili z sobą. Mięszkańce Ta-cien-lu, 
widząc, że nie dajemy sobie dmuchać w kaszę, nie chcieli nam towa- 
rzyszyć, a że mieliśmy rozkaz, więc uprosili muzułmana, aby jechał 
z nami do następnego miasta. 

` Podróż w palankinie.... Wielka była radość mandarynów, co nie- 
mogąc nas nagiąć do wykonania swego widzimisię, ujrzełi nakoniec, że 
się nas pozbędą, że odjeżdżamy. Każdy z nas leżał roskosznie w swoim 
palankinie, niesionym szybko przez czterech barezystych piechurów po 
skałach, kałużach i wybojach niegodziwćj drogi, i wkrótee zostawiliśmy 
daleko w tyle naszę eskortę, nie mogła sprostać biegowi naszych nie- 
ustraszonych nośców, nie zatrzymali się aż na szóstój Zá 5) a potóm 
daléj w drogę. Najczęścićj spuszczaliśmy się rzekami, przechodząc je 
Z brzegu na brzeg jużto po maleńkich mostach z bierwion pokrytych 
darnią, jużto po kładkach, już nakoniec po kamieniach, sterczących 
w poprzek zdroju. Żadna z tych nieraz bardzo niebezpiecznych prze- 
praw niezatrudniła bynajmnićj ani wstrzymała nośców naszych, szli, ra- 
czéj biegli, dalój i dalćj, przeskakując śmiało i zręcznie. Niekiedy sta- 
wali, aby odetchnąć, otrzeć pot i wykurzyć fajkę i znowu dalćj. Po 
drodze spotykaliśmy gromady piesze i konne, gdzie łatwo było odróżnić 
barczystego, silnego Tybetańca od cywilizowańszego Chińczyka z twarzą 
tak wyżółkłą i tak chytrą.... Nośce palankinów robili cuda zręczności, 
Siły i odwagi. W najtrudniejszych miejscach rzadko nam pozwalali wy- 
leżć z palankinu dla ulżenia im, zdawało się, że ich miłość własna bro- 
niła im przyznać się, że wątpią lub niemogą. Jak kozy dzikie ezepiali 
się po urwiskach stromych, nieśli z przepaści do przepaści ciężki pa- 
ankin, co się kołysał niby kolebka zawieszona w powietrzu nad głębią 
okropnych wąwozów. Ileżto razy dreszcz mię ochłonął, zatrzymując 
oddech w piersi, gdy jeden krok mylny, jedno potknięcie mogło nas 
tzucić i rozdrzazgać na igłach skał strerczących daleko pod nami! Ale 
Pewność kroku i zręczność tych nadzwyczajnych ludzi nie do porówna- 
nia, i tylko w Chinach można coś podobnego widzieć. Co dziwniejsza 
Jeszcze, to wesołość i dobra wola, z jaką spełniają swoje okropne rze- 
miosło. Biegną po najstraszniejszych drogach, oblani potem, zadyszani 
I eo chwila narażeni na kalectwo lub śmierć; żartują sobie i śmieją się 
PS PENZIE AU 

») Francuzka lieue ma 10 li chińskich. ; 
Przegląd Poznański XXI., 2—4. * 42 
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jakby śród jakićj wesołćj zabawy, i to wszystko za bardzo lichą nad- 
grodę. Taryfem rządowym naznaczona im zapłata nie więcćj jak jednę 
sapekę od każdćj li, to jest trzy polskie grosze za każdą lieue, to jest 
jeden' polski złoty, biedne. 30 groszy, za. cały dzień tak mozolnćj i nie- 
bezpiecznćj pracy! Dodajmy, że nie eo dzień zdarza im się robota, a za- | 
ém zaledwie mają po 18 groszy na każdy dzień roku, i za to ubrać 
się, karmić i mięszkać, mieć z czego płacić za opium, jedyną pociechę 
i wygódkę! Prawda, że w Chinach pokarm ludu jest do nieuwierzenia 
tani i pierwsze potrzeby do życia za bezcen. Nosiec palankinu rzadko 
ma miejsce stałego pobytu, gnieździ się rad w każdym kącie bezpła- 
tnym, jakich tu wiele po wsiach i miastach: przysionki pagód, karczmy, 
izby trybunałów zawsze otwarte ete. Jego ubiór niekosztowny, chodaki 
z ryżowćj słomy, coś nakształt spodni, kończących się nad kolanem, ot 
i wszystko, gdyż kurtkę rzadko nosi, szanuje, a na głowie tylko mycka 
albo nie. Jestto typ człowieka. najoryginalniejszy nawet w Chinach, 
gdzie wszystko tak oryginalne, szególnie dla nas. Placki kukuruzowe 
na pokarm, fajka na przekąskę, oto bez czego tylko obejść się nie- 
może ten człowiek — do pociągu. Resztę niewygód znosi bez szemrania. 

* © Jak się bronić od natrętów chińskich i zapach im właściwy. W mie- 
ście drugiego: rzędu, Ja-Czeu, przyjazd nasz spowodował coś nakształt 
ulicznego buntu. W domu zajezdnym, gdzieśmy się zatrzymali na nocleg, 
jest wielki, piękny dziedziniec, otoczony izbami dla podróżnych. ,. Zale- 
"dwieśmy się tam rozmieścili, tłumy ciekawych napełniły dziedziniec, 
a żeśmy bardzićj czuli potrzebę spoczynku niż chęć, zaspokojenia cie- 
kawości natrętów, więc trzeba się było ich pozbyć. Jeden z nas tak 
przemówił do tłumu i takim gestem pogroził, że wszysey zaczęli uciekać. 
Korzystając z popłochu, zaparliśmy wrota od ulicy, ale to. nie wiele po- 
mogło. Zgiełk i wrzawa na ulicy wzmagała się coraz; pukano i bito 
we wrota aż wyparte z zawias upadły i nowy potok gawiedzi zalał nasz 
dziedziniec, krzycząc, że chcą widzieć Europejczyków. Chwila była 
stanowcza, trzeba koniecznie dowieść, żeśmy silniejsi od nich. Ująwszy: 
tedy żerdź, to jest długi i gruby bambus, co się przypadkiem nawinął 
/ pod ręce, podnoszę g0; widzowie, sądząc, że cheemy ich bić, w nogi, 
padają, depcą jedni.po drugich i znowu nasz dziedziniec oczyścił się. 
Wbiegamy do izby naszego muzułmańskiego mandaryna i ani pozwalając 
mu wytłómaczyć się, dla czego stchorzył i wolał siedzieć w kącie, niż 

nas bronić, pakujemy mu na głowę mandaryński kapelusz, wyprowa” 
- dzamy, dajemy w ręce nasz zbawczy: bambus i każemy stać u wrót na 
straży, „niechno ktokolwiek. jeszcze raz tu wejdzie, a zginiesz nędzniku, 
jak ruda mysz!* Operacya, gesta i słowa nasze tak się prędko, tak 
serio posypały na mandaryna, że nie śmiał ani mruknąć: stał na straży 
u wrót z bambusem i z mandaryńską powagą, a widzowie uliczni śmiali 
się do rozpuku, ale żaden wejść nie próbował. Z przyjściem nocy wszys 
tko ucichło, pozwoliliśmy mandarynowi iść spać i na pociechę wyku 
rzyć kilka fajek. Niejeden z czytelników naszych, zwłaszcza niedobrze 
obeznany z Chinami, może nas ganić, żeśmy nadużyli głupstwa i słabość! 
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chińskićj, zapyta jakióm prawem wystawiliśmy na śmiech poczciwego 
irandaryna. Odpowiemy, że prawem daném każdemu, prawem własnćj 
obrony. "Tryumf ten, jakkolwiek śmieszny i niedorzeczny, dał nam 
wielką siłę moralną, bez którćj niemoglibyśmy zdrowo i cało skończyć 
podróży naszćj. Zaraz nazajutrz zebraliśmy pierwsze owoce naszego 
savoir faire Wyjazd nasz z Ja-czeu odbył się uroczyście. Na ulicach 
nigdzie najmniejszćj niegrzeczności, owszem tłumy ludzi, kupiących się 
Widzieć europejskich panów, rozstępywały się w milczeniu, ustępujące 
Z drogi przed naszćmi pałankinami; ciekawe oczy zdawały się uczyć 
wyrażenia: twarzy naszych, i postaci naszych, któreśmy się starali ubrać 
w najpoważniejsze pozory etykiety chińskićj. 

Było to w miesiącu czerwcu, najpiękniejszćj porze roku tutejszój 
okolicy. Po drodze kraj dziwnie urozmaicony, wzgórki, doliny i pola, 
mnóstwo wód świeżych i przezroczystych. Wieś w najpiękniejszćj z szat 
Swoich: wszędzie dojrzewały już zasiewy, drzewa pokryte kwiatami albo 
Już pełniejącym owocem; nieraz tchnienie wiatru, wiejącego ku nam, 
ostrzegało, żeśmy szli przez sady pomarańczy i cytryn, których kwiaty 
tak wonne. Na polach po obu stronach drogi, roje Chińczyków wie- 
cznie zajętych rólnietwem lub handlem. Wsie z pagodami o dachach 
fantastycznie pogiętych, chaty i dwory gospodarskie, wyglądające z poza 
$ęstych zarośli bambusów i bananów. Oberże i karczmy, stojące przy 
drodze. Niedozliczenia szopy i stoliki przedających owoce, kawałki 
eukrowćj trzciny, herbatę, polówki, wino ryżowe i eo niemiara innych 
Przysmaków chińskich, piórożki smażone w oleju kokosowym etċ. i mo- 
cno uderzający powonienie zapach narodowy, to jest właściwy Chinom 
1 Chińczykom, przypominały, żeśmy nakoniec w samém cesarstwie nie- 
bieskićm. 

Podróżnicy po cudzoziemczych krajach zauważali nieraz, że każdy 
Naród ma właściwy sobie zapach. Wprawny nos od razu zgadnie, że 
Jest śród Malajczyków, Chińczyków, Tatarów, Tybetanów, Indyan, Ara- 

ów. Sama nawet rola, ziemia, na którćj oni mięszkają, tchnie odpo- 
wiednią wonią, szczególnićj wśród miasta, zasiewy i łąki, zwiedzane 
niedługo po wschodzie słońca. Zapach ten zauważa się tém łatwićj 
W pierwszych dniach pobytu, gdyż bawiąc przydłużćj, oswajamy się 
Z nim i z czasem nic nie czujemy. Chińczycy także zauważali, że Euró- 
Pejczykowie pachną oryginalnie, tylko że słabićj i trudnićj do rozró- 
nienia, niż inne ludy, handlujące z Chinami. Jednakże co nas dziwiło 
ardzo, to tò, iż w czasie podróży naszych żaden z Ohińczyków nie 
Poznał nas węchem, tylko ich psy przewąchiwały zawsze, szczekając 
* ujadając, jakeśmy tylko gdzie przybyli. Ubiór nasz, dokładnie chiński 
Nie mógł nas zdradzić, ale bystry węch, ów zmysł tak doskonały u Chiń- 
czyków, dla czego nas nie poznał? — Główną treścią chińskiego zapachu 
JESt piżmo. Po dwóch dniach podróży teraźniejszćj przypomnieliśmy 
obie zupełnie Chiny, uprzednio już nam znajome. Byliśmy jak w domu. 
| Chreeścianie chińscy, szlachta i opium.... Kładąe się spać, zauwa- 
łalismy rozmaite twarze, przemykające koło nas sposobem jakoś nic- 
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zwykłym. Z kilku wyrazów, rzuconych nam niby od niechcenia, zrozu- 
mieliśmy, że chcą się rozmówić z nami swobodnićj. Nakoniec jeden 
z nich, obejrzawszy się do koła, nagle wbiegł do naszego pokoju, zamknął 
drzwi za sobą, przeżegnał się i ukląkł, jakby nas prosząc o błogosła- 
wieństwo.... Bylito chrześcijanie! Za pierwszym wszedł drugi, potóm 
inni, nareszcie cała rodzina. Za dnia nie śmieli tego uczynić w obe- 
cności mandarynów, ale teraz odważyli się tém łatwićj, że ich nam dano 
jako straż honorową. Trudno sobie wystawić radość naszę... Mogliśmy 
z nimi rozmawiać w zupełnóm współczuciu i przytulić ich do piersi, jak 
krewnych, jak rodaków, w stronie, gdzie wszystko dla nas lub cudze, 
lub nieprzyjazne. To szczęście mienia współbraci wszędzie, jest udzia- 
łem i przywilejem tylko katolików. Onito jedni mogą przebiegać świat 
od północy na południe i od wschodu na zachód, z pewnością, że wszę- 
dzie spotkają braci i siostry wielkićj rodziny swojćj. Ci, co radzi rozpra- 
wiać długo o powszechnćm braterstwie, niech uczestniczą w pięknćj spra- 
wie szerzenia wiary, jeżeli ich miłość sercowa, nie zaś tylko ustna. 


Nazajutrz mieliśmy wiele wizyt osób wyższego towarzystwa. Ży- | 


. 


sami niższómi, a we wsiach z chłopami a w miastach z rzemieślnikami, 
bo chrześcijanizm zawsze zaczyna od uboższych. Z radością więc sta- 
raliśmy się korzystać ze zręczności zbliżenia się ze szlachtą tego cie- 
kawego narodu. Chińczycy, dobrze wychowani, są grzeczni i bardzo przy- 
jemni w pożyciu. Ich grzeczność nie natrętna ani nudna bynajmnićj, 
owszem przy wytworności naturalna i strzegąca się wszelkićj przesady, 
grzechu niedouków i parvenus tylko. Wprawdzie przyjęte przy spotka- 
niu i rozejściu się pozdrowienia i pożegnania rażą nie przywykłe ucho 
napuszonością swoją, lecz się z tém prędko oswaja i widzi, że to zgoła 
nie przeszkadza Chińczykom lubić rzeczywiste lubienia i przyzwoitości: 
Szezególnićj zachwycał nas widok grona kilkunastu młodzieńców: skro- 
mni, bez niewolnictwa, bez przymusu, mówili tylko, odpowiadając na 
czynione im pytania przez starszych. Do ogólnćj rozmowy należeli tylko 
pilną uwagą, malującą się w ich twarzach i gestach, potakujących lub 
przeczących miłóm skinieniem głowy. Wachlarze, noszone z wdziękiem 
i zręcznością, dodawały nowego uroku ruchom obecnych. Staralismy się; 


jak można pokazać im, że i franeuzka przeczność nie ustępuje uczonćj 


etykiecie arystokratów cesarstwa niebieskiego. 

Jadąc, zauważaliśmy, że nam dano eskortę nie równie liczniejszą 
niż dotąd. Oddział jeźdźców z pikami otaczał z obu stron palankiny nasze 
Lękano się napaści rozbójników, żyjących tu głównie przemycaniew 
przez granice zabronionego opium. Dowiedzieliśmy się, że od lat kilku 
nastu chodzą oni po opium do Jun-Nan i niekiedy aż do państwa Git 
manów bo tam opium przysyła się z Indii lądem. Nieraz przychod” 
do najkrwawszych rozpraw między kontrabandą a wojskiem chińskićm* 
zauważano, iż w tych styczkach żołnierze chińscy biją się mężnićj i chg 
tnićj niż gdzieindzićj, a to dlatego, że tu zwycięztwo zapewnia wiel 
zysk sprzedaży skonfiskowanego opium, Któż niewie nieszczęsnój n% 


Jąc w naszych missyach, najczęścićj stykamy się z ludem prostym i kla- | 
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miętności Chińczyków do opium, co w r. 1840. powodowało im wojnę 
z Angliją. Przywóz tćj trucizny do Chin jest jeszcze świeżćj daty, ale 
w handlowych dziejach niemasz drugiego wykładu równie korzystnćj 
przedaży. Na początku 18. wieku dwaj urzędnicy kompanii indyjskićj, 
pp. półkownik Watson i wicerezydent Wecler pierwsi nauczyli Chih- 
czyków, jak truć się nowym sposobem. Dzieje przechowały imię Par- 
mentier, dla czegożby więc i tym dwom nie wiekować w pamięci ludz- 
kićj, jak dwa przeklęctwa. Dzisiaj corocznie Chiny kupują u Anglików 
za 150 milionów fr. opium. Handel się robi przez kontrabandę, na brze- 
gach morskich cesarstwa, najgłównićj zaś w pobliżu pięciu portów, otwar- 
tych dla Europy ostatnim traktatem pokuju. Angielscy kupcy mają na 
pięknych i zbrojnych okrętach magazyny dobrze zaopatrzone w opium 
i zawsze stoją w wiadomych każdemu wodach. Handel ten zarówno 
i rząd angielski i mandarynowie chińscy protegują w brew przeciw roz- 
kazom cesarza chińskiego, aby ludzi, zażywających opium, karać śmier- 
cią, Mandarynowie sami dają przykład ciemnemu ludowi i gwałcą prawo. 
W czasie podróży po Chinach nie widzieliśmy jednego sądownictwa, ani 
jednego urzędowego miejsca, gdzieby nie kurzono opium w obee publi- 
czności i bezkarnie. 

Opium kurzy się inaczćj niż tytoń. Dla tego trzeba mieć najprzód 
cybuch długości naszego fletu i tyleż gruby i wydrążony. Na jednym 
końcu wtyka się kulka, także wewnątrz pusta, z metalu lub z gliny, 
mnićj więcćj kosztowna i ozdobna wedle gustu i majątku kurzących. 
Opium do kurzenia tak się przygotowywa: ostrzem szydła lub scyzo- 
ryka bierze się ciasta opium wielkości ziarnka grochu i grzeje się nad 
lampą aż dostatecznie zmięknie i ugotuje się. Pigułką tą trzeba oble- 
pić otwór kulki i przekłuć dla komunikacyi powietrza z wnętrzem cy- 
bucha. Wówczas pigułkę zapalają, a jéj dym wciąga się w płuca ku- 
rzącego. Operacya trwa niedługo, gdyż po trzech lub czterech haustach 
pigułka niknie, a wszystek dym jćj, odwiedziwszy płuca i gardziel ku- 
rzyciela, wychodzi w końcn przez nozdrza. Chcąc więcćj kurzyć, trzeba 
znowu przygotować pigułkę, co wszystko wymaga wiele czasu i cierpli- 
wości. Chińczycy kurzą opium, leżąc na boku, mówią, że takie poło- 
żenie najlepićj daje czuć rozkosz opiatycznego odurzenia. Bogatsi mają 
osobnych służących dla przygotowania opium i sami nigdy się nie tru- 
dnią wspomnianą operacyą. W Kantonie, w Makao i innych morskich 
przystaniach królestwa środkowego, nieraz nam się zdarzało słyszeć bro- 
niących opium i wymownie dowodzących, że ono zgoła nieszkodliwe, 
Jeżeli się z uniarkowaniem zażywa, podobnie wódce i winie. Jeźli im 
wierzyć, opium brane rozsądnie wpływa arcy-zbawiennie na organizacye 
Słabe i limfatyczne krajowców. Chwalce są najezęścićj właścicielami 
składów zalecanćj trucizny i łatwo pojąć, że starają się wszelkićmi 
sposobami innym wmówić nieprawdę i zaspokoić ją wyrzuty własnego 
sumienia, które zapewno niejednemu z nich mówi: zbrodnię popełniasz! 
Ale przedajność kupiecka i pragnienie złota zaślepia kupców, zresztą 
bardzo hojnie dzielących się częścią nieprawego zysku, sypiących pie- 
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niądze na rzeczy istotnie dobre i pożyteczne bliźniemu. Wielu z nich, 
żyjąc w nieustannych rozkoszach i zbytku, ani się zamyśli o strasznych 
klęskach, spowodowanych towarem bogacza kupca! kiedy z okien wspa- 
niałych pałaców na brzegu morskim który z tych kupców postrzeże 
okręta swoje, pławiące mu z Indyi skrzynie opium. Żaden z nich nie 
wspomni sobie, że jest niszczycielem tylu rodzin, trującym szczęście 
i zdrowie 300milionowego narodu. Rzadko, bardzo rzadko organizacya 
ludzi wyjątkowych oprze się zgubnemu działaniu jadu makówek, albo 
się zatrzyma w granicach rozsądnego umiarkowania. Inni wszyscy umie- 
raja, idąc zwykłómi schodami do grobu przez lenistwo, rozpustę, nędzę, 
ruinę sił cielesnych i dusznych. Nałogowego opijatyka żadna siła nie 
oderwie od fajki: niezdolny dó najmniejszego przedsięwzięcia, oboję- 
tny na wszystkie wypadki, patrzy bez czucia na niedolę rodziny swo- 
jéj pogrążonćj w smutku i najezęścićj w- nędzy. Nie obrzydliwszego, jak 
widok takiego pijaka bez iskry czucia i energii. W ostatnich latach po- 
łudniowe prowincye Chin zaczęły czynnie krzątać się około uprawy 
maku i robienia opium. Kupcy angielscy sami wyznają, że opium chiń- 
skie nie ustępuje indijskiemu, wyjąwszy tylko bengalskiemu. Prawda, że 
opium angielskie, wprzódy nim dojdzie do Chin, musi przejść przez ręce 
tylu fałszerzy, że nie wiele w nićm co pierwotnego zostaje. Chińskie 
opium i czystsze i nierównie tańsze; dotąd jednakże musi tułać się po 
uboższych zakątach, bo mandarynowie i każdy Chińczyk, co chce mieć 
imię człowieka dobrego tonu, kurzą szkaradę angielską dla tego właśnie, 
że amgielska. Słyszałem, że Anglicy, szczególnićj zaś majtkowie i rze- 
mieślniey fabryk Londynu i innych miast rękodzielnych zażywają coraz 
więcćj opium, jedni w napoje, inni go żują. Zapewniano mię, że nałog 
ten co dzień więcćj zwolenników już liczy. 


il. 


Sękowa miejsca i sędziowie w Chinach. Procedura. 

akty Przybyliśmy do stolicy kraju Se-Czuen, podzielonćj na trzy oso- 
bne sądownietwa, kierujące miejskićmi, policyą i administracyą. Każdy 
z trzech mandarynów ma swój pałac sądowniczy, to jest trybunał dia 
zasiadania i decyzyi w rzeczach, tyczących się jego okręgu. Obowiązki 
tych mandarynów przypominają francuzkich juges de paix. 

a Czwartego dnia po przybyciu naszćm, bardzo rano dówiedzieli- 
śmy się, że śledztwa, tyczące się nas, były skończone, i że mandaryno- 
wie dzisiaj właśnie będą nas sądzić. Wieść ta wzruszyła nas mocno. 
Byliśmy w Chinach, pod sądem nakazanym przez samego cesarza, to 
wcale nie żarty. Wiedzieliśmy, że wielu z missyonarzy, . poprzedników 
naszych, podobnie nam oskarżonych o propagandę ewangieliczną, sko- 
nało na torturach pod rękami katów mandaryńskich. Położenie nasze 
„różniło nas wprawdzie od innych męczenników za wiarę. Nie schwy- 
tano nas w Chinach na gorącym uczynku, żaden z chrześcijan Se-Czueń- 
skiego kraju nie miał uprzednio stósunków z nami, byliśmy pewni, że 
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nie oskarżą naso nie bardzo ważnego. Cieszyła także myśl, że jeżeli 
pomimo niewinności naszćj, przypłacimy Życiem, żaden z chrześcijan 
chińskich nie będzie za nas prześladowany, tylko dwie nasze głowy 
spadną, nie więcćj. Wprowądzono nas do izby pierwszego sędziego, gdzie 
już spodziewaliśmy się zastać jego pomocnika Ngang-Cza-Se (, Badacz 
sprawy) i przedniejszych mandarynów miasta, gdyż, zapowiedziany 
nam z góry, iż sąd będzie walny i nadzwyczajnie uroczysty. 

Wielki tłum ludu oczekiwał nas zebrany około gmachu sądowni- 
ctwa. Wśród tego zgiełku biegących, aby widzieć dwóch djabłów zamor- 
skich (jan-kuj-dze), to jest nas, spotkaliśmy. Kilka twarzy przyjaznych 
zdawały się mówić nam: jacy my nieszczęśliwi, że nie możemy wam 
pomódz w tak wielkićj biedzie waszćj!... Rozpacz tych biednych chrze- 
Ścijan bolała nas, chcielibyśmy przeniknąć aż na dno ich duszy i po- 
dzielić się z nią pokojem i rezygnacyą naszą... Żołnierstwo uzbrojone 
W bambusy i z bizunami w ręku, torowali nam drogę przez gromady wi- 
dzów, aż nakoniec brama sądownictwa otwarła się i weszliśmy. Naj- 
przód czekaliśmy w jednćj z izdeb, przytykających do sali obrad, w to- 
Warzystwie, danych nam dla zabawy dwóch mandarynów. Ztamtąd mo- 
gliśmy się przypatrzyć ruchowi i przygotowaniom: „mandarynowie przy- 

ywali w szatach urzędowych, każdy na. czele swojego orszaku; orszaki 
te złożone z ludzi, którym nie dobrze z oczu patrzy, jak złoczyńce i rze- 
zimieszki. ‚Z innćj strony widzieliśmy biegających tu i owdzie strażni- 
ków w długich czerwonych płaszczach, w okropnych. kapeluszach spi- 
czastych, plecionych z drótu, z piórem bażanta za kitkę. Uzbrojeni naj- 


~ ©sobliwićj w stare wyszczerbione pałasze i w rozmaite narzędzia tortury, 


Jak haki, kruki, obcęgi, szczypce, łańcuchy i inne oręże i sposoby ka- 
Źni okropnych kształtów. „Mandarynowie kupili się w małe gromadki, 
rozmawiali i śmiali się głośno; oficerowie czynów niższych, piszczyki, 
Stróże, kąci przebiegali tu i ówdzie dla nadania sobie powagi. Wszy- 
Scy, zdawało się, czekali z niecierpliwością czegoś nadzwyczaj cieka- 


„Wego i niezwykłego. 


"unu Wszystkie te, przygotowania bez końca i bieganina ustawna, miały 
COŚ, przesadzonego umyślnie, toś niepodobnego zupełnie do zwyczajnych 
obrad, którym. uprzednio nieraz mogliśmy się byli przypatrzyć w Chi- 


mach, Widocznie chciano nas przestraszyć, Nagle wszyscy zniknęli 


i głuche milczenie nastąpiło po wrzawie. Po chwili usłyszeliśmy wrzask 


_Przerażliwy, jakieś spólne wołanie wielu głosów z sali obrad; wrzask 


ten powtórzył się trzy razy, a nasi mandarynowie powiedzieli nam, że 
to znaczy, iż sędziowie wchodzą do trybunału i zasiadają swoje urzę- 
dowe. miejsca., Do naszój izdebki weszło dwóch woźnych z kryształo- 
Wómi kulkami na myckach i wezwali nas isć za nimi. Szliśmy tedy 
następnym porządkiem: dwaj woźni między mną i towarzyszem moim, 
Masi inni towarzysze za nami z tyłu. Wielkie drzwi rozwarły się na 


Wścież, odkrył się przed nami widok tój prawdziwie chińskićj komedyi: 


ienne schody o dwunastu stopniach prowadziły do rozległćj sali, 
gdzie zasiadali sędziowie. ‘Po obu stronach schodów stali kaci, ubrani 
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czerwono. Gdyśmy cicho mijali ich, krzyczeli nam „drzyjcie! drzyjcie!* 
przeraźliwym głosem i szezękali żelaznemi narzędziami tortury. Zatrzy- 
mali nas w środku sali: óśmia woźnych opublikowało, czyli prawdziwićj 
mówiąc, odśpiewało zwykłe wezwanie. „Oskarżeni, klękajcie!* Ale 
oskarżeni stali bez ruchu, z powagą. Na powtórne wezwanie takaż od- 
powiedź. Wtedy dani nam mandarynowie z kryształowćmi kulkami; jęli 
nas ciągać za ręce, jakby cheąe pomódz nam klęczeć. Kilka słów i spoj- 
rzeń naszych wstrzymało zuchwaleów, owszem cofnęli się i stali w odle- 
głości, dowodzącćj, że nas szacują. „Każde państwo,“ mówiłem sędziom 
„ma swoje zwyczaje. Kiedy w Lha-sa zawołano nas przed waszego po- 
sła Ki-szan, wytłómaczyliśmy jemu, że u nas nie klękają tylko do mo- 
dlitwy i poseł uznał sprawiedliwość postępku naszego, żeśmy się stóso- 
wali do praw naszego narodu.* Czekaliśmy na odpowiedź prezydenta. 
On nie nie mówił, tylko koledzy jego, sędziowie, pozierali po sobie i roz- 
mawiali gestami. Ubranie trybunalskićj izby widocznie było nadzwyczaj | 
staranne, snać aby nam dać wielkie wyobrażenie o majestacie cesar- 
skim. Ściany pozawieszane ślicznćm obiciem barwy czerwonćj, pokry- 
tém napisami czarnómi. Olbrzymie latarnie o kolorach jaskrawych wi- 
siały z pod sufitu; z tyłu, za kozłami sędziów, wystawione jak na po- 
kaz wszystkie znaki i godła ich godności, niesione w ręku urzędników 
bogato ubranych w suknie jedwabne. Dokoła mnóstwo żołnierzy w mun- 
durach pod bronią. Widzowie, należący do klas bogatszych, mieli oso- 
bne miejsca po kurytarzach. 

Pu-Czing-Si, to jest najstarszy urzędnik, siedział w krześle prezy- 
denta. Wieku lat pod pięćdziesiąt: wargi grube i fioletowe; pucki na- 
dęte; płeć brudno-biała; nos kwadratowy; uszy płaskie, długie i bły 
szczące; czoło głęboko zorane marszczkami; oczy podobno maleńkie 
iczerwonawe, ale niewidne, bo skryte pod okrągłe szkła wielkich oku- 
larów, przywiązanych czarnómi sznureczkami do końców uszu. Ubrany. 
bardzo wspaniale: na piersi błyszczał herb szeroki, to jest cesarski 
smok haftowany złotem i srebrem; na czapce kulka koralowa czerwona: 
cecha mandarynów pierwszćj klasy, długi sznurek różańca uperfumowa- 
nego spadał z szyi na piersi a przetykany mnóstwem medalionów. Ubiór 
innych sędziów tegoż samego kroju. Twarze ich wszystkich były mnićj 
więcćj typu chińskiego, lecz żadna nie mogła się ani nawet porównać 
z typem arcy-chińskim głowy prezydenta z ogromnćmi okularami, robią 
cómi na nas wcale inne wrażenie niżby prezydentowi chciało się, ©0 
tak widocznie starał się nas uderzyć ogromem oficialnćj swojćj wzięto” 
ści. Nietylko że nie nie odpowiedział na to, żeśmy nie chcieli klęczeć 
ani się poruszył, ani dał znak Życia, aby broń Boże w czóm nić 
nadwerężyć mandaryńskićj powagi; od chwili wejścia naszego prze 
trybunał, zawsze taż sama postawa, toż samo milczenie, zdaje się ska 
mieniał w posąg. Trwało to tyle, że mieliśmy czas rozpatrzyć się do 
kładnie i z rozwagą w częściach towarzystwa, nas otaczającego, i tak 
długożeśmy zaczęli z sobą rozmawiać z cicha po francuzku, robiąc uwag 
nad gromem sędziów naszych. 
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Nakoniec prezydent postanowił zagaić posiedzienie. Pieskliwym 
i przeciągłym głosem przez nos spytał nas, zkąd jesteśmy? Jesteśmy 
rodem z cesarstwa francuzkiego. „Pocóżeście rzucili wasz kraj szlache- 
tny i przyszli do królestwa środkowego? Po to, ażeby ludziom waszego 
cesarstwa udzielić nauki, zostawionćj nam przez Władzcę niebios. „Sły- 
szałem, że to nauka arey-wysoka.* Tak jest, lecz ludzie waszego na- 
rodu sławnego mają dar pojętności i rozumu, azatćm przy dobrćj woli 
nietrudno im się nauczyć. „Mówisz językiem Pekinu, kto cię go nau- 
czył? gdzie?“ Na północy waszego cesarstwa, gdzie, jak wiadomo, naj- 
lepićj wymawiają po chińsku. „To prawda, ale w którćm miejscu pół- 
Nocy i u jakiego nauczyciela?“ Uczymy się wszędzie i od wszystkich, 
trochę ztąd, trochę z owąd, aż się nakoniec nabyło zupełne posiadanie 
Języka. 

"Po tych przedwstępnych pytaniach prezydent zawołał na sekre- 
tarza, aby mu przyniósł pudełko starannie zawinięte w skórę i opieczę- 
towane wielą pieczęci czerwonego laku. W obec nas z uroczystością 
otwarto je i wydobywano pisma jedno po dragićm. Przypomnieliśmy 
sobie, że jeszcze w Lha-sa, poseł Ki-Szan, rewidując nasze tłomoki, 
otrzymał od nas kilka rzeczy w dowód powołania naszego: byłyto rę- 
kopisma i druki tłómaczonych po chińsku niektórych ksiąg pisma świę- 
tego, a przytóm przekłady z tatarskiego i z chińskiego na francuzkie. 

rezydent, rozłożywszy przed nami wszystkie te papiery, spytał, czy nie 
braknie tu czego. Przytćm dał nam rejestr ich, zrobiony w Lha-sa 
I podpisany przez posła Ki Szan i przez nas samych. Sprawdziwszy, że 
Wszystko było zachowane, kazano nam dać kwit po francuzku i po chiń- 
sku z podpisami własnoręcznómi. Trudno było nie dziwić się dokładno- 
ti i porządkowi, z jakim to wszystko się stało. t 
Kiedy tak prezydent rozpytywał się u nas z niemałą dobrocią 
i prostotą, inaczćj się działo z mandarynem, siedzącym na prawo, owym 
San-cza-se, badaczem procesów: stary, wychudły, pomarszczony, z miną 
asicy, zżymał się, mruczał coś bezustannie przez zęby, zdawało się, 
ardzo nierad, że sprawa nasza zaczęła iść łatwo i jasno. Prezydent, 
brzejrzawszy papiery w pudełku, znowu się najsztywnićj wyprostował, 
hapuszył i milczał po dawnemu. Z kolei Ngan-Cza-Se zaczął bardzo 
rasomownie rozprawiać, najprzód o świętości i majestacie niebieskiego 
cesarstwa, potóm o prawach, zabraniających wstępu doń eudzoziemczym 
brzybyleom; zarzucał nam naszę zuchwałość, naszę włóczęgę po krajach 
albo ehińskich albo hołdujących cesarzowi, zasypał nas rojem pytań, ro- 
bionych widocznie w celu wywiedzenia się o wszystkich stósunkach na- 
szych z krajowcami. „Kto was do Chin wprowadził? U kogo i gdzie 
Drzemięszkiwaliście? Z kim znosicie się? Wiele jest w Chinach missyo- 
Narzy europejskich? gdzie przebywają ? Zkąd ezerpacie sposoby do 
Sycią?«,,, i mnóstwo innych kwestyi, tonem bardzo niegrzecznym i nic- 
Właściwym publicznemu urzędnikowi, o czóm już wiedzieliśmy, znajac 
Stawy etykiety chińskiej. Trzeba nam było wrócić go do uczucia przy- 
rzegląd Poznański XXI., 2—4. * 43 
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zwoitości i obowiązków swoich.  Wysłuchawszy tedy spokojnie i cier- 
pliwie i dawszy mu wygadać się do końca, odpowiedzieliśmy: „My 
u nas na zachodzie przywykliśmy roztrząsać sprawy publiczne porządnie, 
poważnie i z zimną krwią. Mówiłeś pan tak wiele i tak namiętnie, 
żeśmy nie zrozumieli, o co rzecz idzie. : Prosimy więc 0 powtórne wy- 
słowienie się jasno i spokojnie.“ Wyrazy te, wymówione dobitnie, zwolna 
i poważnie, wywarły skutek żądany. Sędziowie i widze zaczęli z sobą 
szeptać, nie jeden śmiał się, zakrywając usta wachlarzem lub rękawem 
i szyderezo pozierali na badacza procesów. Bardzo zmięszany, jął znowu 
rozprawiać, ale nie: potrafił pochwycić wątku rzeczy. Wyrazy i myśli 
splątały się, sam nie wiedział, eo mówić. Wiedy, obracając się do pre- 
zydenta, rzekliśmy, że nieład i niezrozumiałość mowy badacza przy: 
musza nas prosić, abyś sam raczył nas pytać. „My, ludzie zachodu, lu- 
bimy. czcić w ustach urzędnika powagę i dokładność.* Pochlebiło to 
widocznie miłości własnćj prezydenta. Umizgiem zapłacił nam za nasz 
umizg i po uprzejmym! wstępie zapytał, kto nas wprowadził do Chin 
i u kogo mięszkaliśmy? ' „Boli nas,“ rzekliśmy, „że nie możemy odpo- 
wiedzieć na to. Żadna siła ludzka nie zmusi nas do tego, ażebyśmy 
rozpowiadali o osobach, mających z nami stósunki. O sobie powiemy 
wam wszystko najchętnićj, ale nie o innych. * — „Trzeba, musicie po- 
wiedzieć,* krzyknął badacz, zżymając się ze złości, „koniecznie mówcie, 
inaczćj nie podobna wyjaśnić procesu! * — „Prezydent pytał nas tonem 
pelnym powagi i szlachetnćj przyzwoitości; odpowiedzieliśmy jemu szezć- 
rością i prawdą. Co się zaś tyczy pana, już się wspomniało, że nie 
mamy daru pojęcia słów pańskich.“ Siedzący na lewo prezydenta man- 
daryn, dał nam wielki arkusz papieru, pytając, czy wiemy, coto takiego? 
Byłto alfabet francuzki, napisany ręką niewprawną, może wyniesiony 
z rabunku jakiego zakładu missyonarzy, gdzie dzieci Chińczyków uczą 
się czytać i pisać po europejsku, dla rozumienia Biblii i Ojców ŚŚ. — 
Nasz egzaminator, obracając. się do jednego z nas, co mu odpowiedział; 
że to nie innego jak alfabet, prosił, aby czytać zwolna i zrozumiale 
a, b, e, i resztę liter jednę po drugićj. Kiedy to się działo, wszyscy 
sędziowie zaczęli dobywać z za cholew aiłasowych bótów swoich (co. 
im slużą za kies eń) modele abecadła franenzkiego z wymawianiem po 
chińsku. Zdaje się, że wszyscy spodziewali się uprzednio usłyszeć nas% 
wykład i chcieli skorzystać ze zręczności robienia filologicznych postrze+ 
żeń nad narzeczami europejskiómi.  Egzaminowany zrobił cztery kroki 
naprzód i podając grzecznie alfabet ciekawemu egzaminatorowi, rzekł: 
„Sądziłem, żeśmy tu przyszli na sąd, a oto staliśmy się bakałarzami 
szkółki......* Powstał śmiech powszechny, i od poważnego prezydenta 
do badacza procesowego, każdy śmiał się do rozpuku. Taki był ko 
niee lekeyi języków eudzoziemskich. „M 
Przy takim obrocie sprawy mogliśmy spodziewać się, że przynajć 
mnićj nie będą nas męczyć wbijaniem cierni pod pazury, ani rwać mięs? 
naszego obcęgami rozpałonćmi w ogniu. Twarze katów złagodniały, a ich 
torturowe narzędzia i rysztunki straszyć przestały. , 


| 
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Prezydent nas pytał o przyczynie i celu prac missyonarskich w pań- 
stwie chińskićm, nie wiedział, jaka ztąd korzyść dla Francyi. Odpowie- 
dzieliśmy, że matetyalnćj korzyści żadnój, że Francya nie potrzebuje ani 
złota, ani srebra, ani wyrobów chińskich, i że owszem naraża się na 
Znaczne wydatki i robi niemałe ofiary dla miłości Boga i bliźniego, za-* 


_kładając wam szkoły bezpłatne, wychowując podrzutki wasze, i nieraz 


w czasie głodu karmiąc zgłodniałych waszych. Za całą korzyść nasi 
missyonarze mają szczęście kochać i opowiadać prawdę etc. ete. 
Prezydent i sędziowie, oprócz badacza; zadawali nam niemało py- 
tań, tyczących się chrześcijaństwa, na co odpowiadaliśmy najchętnićj. 
Nakoniec prezydent zauważał tonem łaskawym, żeśmy zapewno potrze- 
bowali spoczynku i że na dzisiaj będzie już dosyć. Sędziowie wstali 
z miejsc, skłoniliśmy się im na znak szacunku. Rozeszli się śród wycia 
i wołania wojska i sług swoich. "To pierwsze posiedzenie śledcze od- 
było się dobrze dla nas, czego widzieliśmy i odbieraliśmy dowedy, idąc 
przez izby i dziedzińce sądownietwa; miejsey mandarynowie, obecni 
Śledztwu, dla podwyższenia jego wagi i świetności, grzecznie się nam 


_kłaniali, winszując, że sprawa nasza brała pomyślny kierunek. Po uli- 
u , 


cach spotykaliśmy dużo chrześcijan ż rozjaśnioą twarzą i poznaliśmy ich 


pó znaku krzyża, czego nie lękali się robić publicznie. Nasi dwaj ho- 


horowi mandarynowie brali także czynny udział we wzruszeniach dnia 
tego, lecz że musieli stać w obee sędziów trybunału, znażyli się okro- 
pnie, i zaledwieśmy wrócili do domu, wpadli z cheiwościa jeden na swój 
talerz z nasionami kawonowómi, drugi na fajkę z opium. — Wieczorem 
wiele osób znakomitych przyszło nas odwiedzić. Dowiedzieliśmy się 
od nich, że namiestnik otrzymał z Pekinu list cesarski, dotyczący się nas. 
Na prośbę naszę, czyby vie można go przeczytać, nietylko nie robili 


nam żadnćj nadziei, owszem się dziwili naszemu życzeniu: jaka zuchwa- 
„łość, eo za duma, chcieć spojrzeć na pismo ręki niebieskiego syna !! 


AŻ w rok późnićj, będąc w Makao; udało się nam dostać kopii odpo- 


wiedzi namiestnika, w którćj znaleźliśmy eytacye niektórych ustępów 


tylko co wspomnianego reskryptu. Oto jéj początek: 
Doniesienie, posłane cesarzowi 4go dnia, czwartego księżyca, 26g0 
roku Tao- Kuang (1846). 

Na mocy danćj mu cesarskim dekretem władzy, poseł Ki-Szan 


dowiódł do wiedzy Waszćj cesarskićj mości, że schwytał cudzoziemców 


kraju Fa-lan-si (Francya) wraz ze znalezionćmi przy nich książkami 


„1 papierami zapisanómi pismem nieznajomóm. Wedle własnego ich ze- 
„Mania, jadąc traktem z Kantont, przybyli do stolicy (Peking), zkąd 


Przez Szin- King (to jest Makden, stolica Manczuryt) udali się byli do 
Si-Tsang (Tybet) w celu opowiadania tam wiary swojćj. Po należnóm 
Tozpytaniu się i śledztwie Ki-Szan kazał swojemu mandarynowi odwieść 


„ich do Se-Cznen..... ete. „Ci cudzoziemcy umieją po chińsku, nawet 
tzytają i mówią po manczujsku i po mogolsku, co wszystko kazało po- 


ątpiewać o ich narodowości istotnie, jak utrzymają, francuzkićj i dla 
tego podobało się naszćj Cesarskićj mości, przysłać tobie rozkaz stwier- 
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dzony pieczęcią cesarską, abyś natychmiast po przybyciu tych eudzo- 
ziemców do Se-Czuen starał się wywiedzieć o wszystkich okoliczno- 
ściach podróży ich, wraz z imionami osób i miejsce im znajomych, dla 
odkrycia prawdy. Nie zaniechaj przesłać nam przy raporcie twoim, 
kopią z ich zeznania. Przejrzyj starannie wszystkie ich książki i listy 
pisma cudzoziemskiego, i inne rzeczy, znajdujące się w ich tłómoku. 
Nie opuszczaj ani szczegółu dla wiadomości naszćj. Posyłam na twoje 
imię ten reskrypt cesarski, ażebyś wiedział o naszym wyroku. 
Szanujcie to, szanujcie! 

Ztąd jasno, że w Pekinie nikt nie wiedział o naszym celu i na- 
rodowości. Umieliśmy języki chiński, Manczu i mogolski, dla tego ce- 
sarzowi nie chciało się wierzyć, żeśmy Francuzi. Nasz los dalszy zależał 
od tego, co namiestnik cesarski doniesie o pas do Pekinu, dokąd, jak 
niektórzy nam szepnęli, prędzćj, późnićj wezwą i nas samych; podróż, 
którćj nie lękaliśmy się zgoła, tak już przywykłszy do tułaetwa od lat 
przeszło dwóch, że zmiana kierunku drogi była nam obojętną. Urok 
widzenia cesarza chińskiego wabił nas silnie. 

Na trzeci dzień dano znać urzędowie, że już nie będziemy stawać 
przed trybunałem, że sprawa nasza dostatecznie znajoma i że tylko 
wezwą nas do namiestnika dla objawienia wyroku. Zaczęły się więc 
targi o ceremoniał naszćj wizyty u namiestnika: wedle nich najgłówniej- 
szym z powodów, dla których musieliśmy klęczeć przed nim, były: że 
to nie lada cześć znaleźć się w obecności człowieka, który jest minia- 
turą (namiestnikiem) syna niebieskiego; stać przed tak wysokim urzę- 
dnikiem, przed którym wszyscy klęczą, jestto uwłaczać mu, obrazić go 
i dać arcyniepochlebne wyobrażenie o naszćm wychowaniu. „Chcąc 
niechcąc,* mówili, „padniesz na kolana, rzucony siłą majestatu jego, 
oprzeć się niepodobna.“ — Odpowiedzieliśmy, że to być nie może, klę- 
czeć przed nim nie możemy ani będziemy, ale chętnie uszanujemy go 
wedle naszych obyczajów; że w przeciwnym razie zgodzimy się raczćj 
na utratę zaszczytu widzenia go, aniżeli na zrobienie tego, co nam nas 
stan Francuza i missyonarza podwójnie broni. Wygraliśmy. Pozwolono 
nam pokłonić się namiestnikowi po europejsku. 

Jakoż tego samego dnia, z południa, dwa piękne palankiny przy- 
były zanieść nas do pałacu jego namiestnikowćj wszechmocy i jasności, 
Pao-Hing. Pałac ten, większy i czyścićj utrzymany niż inne sądo- 
wnictwa, cośmy dotąd spotykali, podobny był do nich planem i powierz- 
chownością. Zawsze i wszędzie taż architektura, tenże rozkład izb, 
dziedzińców i ogrodów. Wszyscy mandarynowie miasta, cywilni i woj- 
skowi, zaproszeni uprzednio, przybywali jeden po drugim zasiadać miejsca 
swoje, stósownie do stopnia i urzędu, na sofach przedpokoju, gdzieśmy 
także usiedli z dwoma urządnikami, mającymi nas wprowadzić do izby 
posłuchalnćj. W jednój z izb przyległych, orchestra muzyków chińskich 
grała pieśni narodowe, bardzo słodkie, ale tóż bardzićj dziwaczne. Wtóćm 
dano: znać, że namiestnik siedzi w gabinecie swoim. Otwarły się wielkie 
drzwi, mandarynowie powstali wszyscy, uszykowali się i przeszli w naj- 


CESARSTWO NIEBIESKIE. 340 


głębszóm milczeniu do innego przedpokoju, gdzie stanęli na straży. Nasi 
dwaj urzędnicy prowadzili nas środkiem dwóch takich mandaryńskieh 
szeregów, stanęli u drzwi gabinetu, padli na twarz, i stanąwszy u progu, 
kazali nam wejść. W tćjże chwili namiestnik, siedzący w głębi na ka- 
napie, z nogami na krzyż, bardzo grzecznie nam skinął, abyśmy się 
zbliżyli doń. Odpowiedzieliśmy najprzód nizkim ukłonem, a potćm po- 
dejściem bliżćj o kilka kroków. Oprócz nas i jego nie było w gabinecie 
nikogo; stojący na straży mandarynowie w przedpokoju, mogli słyszeć 
wszystko, cośmy mówili. 

Uderzyła nas najprzód skromność mebli gabinetu tak wysokiego 
urzędnika. Pokoik wązki, wyklejony błękitnym papierem; na sofee dwie 
czerwone poduszki, przed nią stolik okrągły, kilka doniczek z kwiatami, 
ot i wszystko. Najpromienniejszy Pao-Hing, miał już do 70 lat, wysoki, 
chudy, z twarzą pełną wyrazu łagodności i dobroci. Jego malutkie oczy, 
Jeszcze dość bystre, zapowiadały przenikliwość i dowcip; broda długa 
lecz rzadka, żółto-siwa, dodawała mu coś majestatycznie szanownego. 
Zauważaliśmy kontrast pomiędzy jego skromnym ubiorem z błękitnćj 
kitajki, a haftami pokrywającćmi szaty mandarynów, czekających w przed- 
pokoju jego. Pao-Hing nietylko był Tatarem, Manczu ziomkiem, lecz 
tóż krewnym i przyjacielem młodości cesarza swojego. O ich stałćj przy- 
Jaźni mówiono po całych Chinach. 

Zaczął pytaniem, czyśmy radzi 4 pobytu naszego w Se-Czuen i czy 
nam nie zbywa na czóm?... „Z tego, cośmy słyszeli od ludzi eskorty waszej 
zdaje się, że mandaryn, dany wam za przewodnika, okradał was i nie- 
dawał wam naznaczonych przez rząd wygód. Kazalem go złożyć z urzędu 
za postępek, tyle przeciwny godności cesarstwa...“ Napróźnośmy chcieli 
wstawić się zą mandarynem; namiestnik niechciał nawet słyszeć o tym 
oszuście, potém zapytał: „Dla tego wam zabroniono mięszkać w Ty- 
becie? Po eo was nazad do Chin odesłano?“ ete. ete. Kazawszy nam 
zbliżyć się do samćj sofy, na którćj siedział, jął się przypatrywać nam 
bardzo pilnie, nie mówiąc nie, ale przewracając w gębie resztki orzecha 
arek i kiedy niekiedy zażywając tabakę z flakonika. Nawet posunął grze- 
czność aż do poczęstowania nas tabaką, zawsze milcząc i w patrując 
się. Zdaje się, że osoby nasze podobały mu się, gdyż przerwał nare- 
Szcie milczenie zapytaniem, czy nie mamy receptu na zachowanie świe- 
Żości płci? Czém się dzieje, żeście tak biali i rumiani? odpowiedzieli- 
śmy, że złożenie fizyczne ludzi Europy inne niż ludów Azyi; także 
W obu stronach świata życie trzeźwe i porządne jest najlepszym rece- 
ptem czerstwości i zdrowia... „Słyszycie? życie trzeźwe i porządne!..,* 
zawołał do mandarynów „jest receptem dobrego zdrowia...“ Tu wszy- 
stkie kulki czerwone, błękitne, białe i żółte pokłoniły się w przedpo- 
koju nisko do ziemi na znak zgody. Skończyło się oświadczeniem na- 
miestnika, że odprawi nas do Kantonu. Oto raport, jaki posłał był o nas 
do Pekinu: 

„Ja, poddany waszćj cesarskićj mości, badałem i szukałem, aby 
Się wywiedzieć o celu podróży tych cudzoziemców. Dla czego przyszli 
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z tak daleka opowiadać wiarę swoję? Zkąd, podezas pobytu poza oj- 
ezyzną brali pieniądze potrzebne na swoje utrzymanie się? Czemu już 
od tak dawna nie wracają do siebie? Kiedy wrócą? Jaka jest liczba 
nawróconych na wiarę ich? Po co jeździli do Si-Sang (Tibet), stolicy 
miejsca i pobytu Lamów? 

Na te wszystkie pytania tak odpowiedzieć można, wspierając się 
na wiadomościach przezemnie zebranych: Ci cudzoziemcy, jeżdżą z miej. 
sea na miejsce opowiadać wiarę swoję i posłannictwo ich trwa dłużćj 
lub króećj, bo mają czas nieograniczony. Mięszkający agent ich domu 
w Makao, dostarcza im na ich prośbę potrzebne do utrzymania się pie- 
niądze. We wszystkich prowincyach Waszćj cesarskićj mości mają oni 
współrodaków, co jak oni porzucili ojczyznę, aby opowiadać religiją- 
Wszyscy zachęcają ludzi do dobrych uczynków, innego celu nie mają: 
Imion i liczby nawróconych nie pamiętają. Co się tyczy ich podróży 
w Tybecie, chcieli byli udać się ztamtąd do kraju swego przez Nepal, 
bo nieumiejąc dobrze po tybetańsku, niemogli tam nawracać ludzi. Wy- 
soki urzędnik Ki-Szan, przebywający w stolicy tybetańskićj, kazał jeb 
zatrzymać i pod straże oddani do $e-Czuen. Co do mnie, kazałem otwo” 
rzyć ich drewnianą skrzynkę i przejrzeć listy i pisma w niéj zawarte 
ale nie znalazłem tu nikogo, coby je mógł czytać albo rozumieć. Jeżeli 
wierzyć upewnieniu samych cudzoziemców, są to listy krewnych i przy” 
jaciół i urzędowe świadectwa o ich religijnóm posłamnietwie. Nie mają? 
innych sposobów przekonania się o prawdzie lub faiszu tego; 00 o sobie 
powiedzieli urzędnikowi Ki-Szan, przypatrzyłem się starannie ich bra” 
ciom i ich brodzie, ich oczom i ich płci, zupełnie różnych ód chińskich: 
zkąd przekonałem się bez wątpienia, że są ludźmi obcymi, w niezów 
nie podobnymi do poddanych cesarstwa niebieskiego, owszóm przyby” 
szami z dalekich stron. 

O treści ich papierów i listów możnaby się wywiedzieć, posławszy 
je do Kantonu, gdzieby łatwiój znaleźć człowieka, umiejącego je czytać" 
Gdyby się nieodkryło nie nad to, co dotychczas: wiemy, trzeba ich oddać 
- francuzkiemu konsułowi; dla sprawdzenia i odesłania ich do Francyi ett. 

„Ja, twój poddany, napisawszy i zapieczętowawszy niniejszy: mój 
raport, dokładny i szczegółowy, *kazałem jednemu z urzędników naszych 
odwieżć więźniów drogą cesarską przez prowincyą Hu-Pe do Kantonit- 

W piśmie tém, które aż w rok później czytaliśmy w Makao, widna 
najjaśnićj szezerość zacnego namiestnika. Ani słowa, trącącego tą nie 
nawiścią, jakiómi nacechowane wszystkie sądy Chińczyków 0 Europie 

"i mięszkańcach jćj. Namiestnik, pisząc to, niemógł ani pomyśleć, że kie 
dykolwiek będziemy go czytać, więć żaden wzgląd mu nie bronił iść 7% 
własnóm czuciem i przekonaniem. 


Zasady i tryb rządu w Chinach. 
= Od trzynastego już wieku naszej ery, w którym sławny wenecj* 
nin Marco Poło zwiedził Chiny, Kuropejczykowie aż do dni naszy 
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uważają Chińczyków za lud bardzo ciekawy, bardzo oryginalny, lud wy- 
Jątkowy na świecie. Zresztą opisy o nim, zostawione przez europejskich 
autorów, sprzeczne i mnićj więcćj niedokładne. Jedni go wynoszą pod 
obłoki, drudzy odrzucają ze wzgardą lub szyderstwem. Voltaire, nie wie- 
rzący w ewangielią, wierzący, że rozum może zamieścić wiarę, skreślił 
powabny obraz Chin, z ich obyczajami patryarchalnémi, ich rządem oj- 
cowskim, ich organizacyą moralną, głównie opartą na szacunku rodzi- 
ców i starszych etc. Przeciwnie zaś Montesqieu, maluje ciemno i ponuro 
obraz życia tój, jak ją mianuje, biednój i upośledzonćj rasy chińskićj, 
zgiętćj odwiecznie pod ciężarem podlącego despotyzmu, ruszającćj się, 
Jak trzoda bydła prowadzonego na rzeż. Jeden i drugi autor Esprit 
des lois i autor Essai sur les moeurs, patrzali na Chiny, każdy przez 
swoje okulary i dla tego błędnie. Voltairowi zdawało się, że nakoniec 
znalazł: urzeczywistnienie ideału swojego, naród wielki, potężny i szezę- 
śliwy, chociaż żyjący w brew, na przekór podaniom biblii i ewangielii. 
Montesquieu zląkł się konstrastu z formą rządu, jaką uważał za najle- 
Pszą i więc straszy upiorem swego wynalazku, Chinami skutómi w kaj- 
dany, pod knutem prawodawstwa nieludzkiego. Dzisiaj już nikt zape- 
wna nie uczy się Chin z książek tych dwóch Francuzów. Stósunki han- 
dlowe, ostatnia wojna z Chinami a szczególnićj i nadewszystko prace 
katolickich missyonarzy dostaiczyły nam wiadomości nierównie lepszych, 
bo prawdziwszych i czerpanych na miejscu ze źródła. Ks. Hue, ostatni 
i nie wachamy się zaręczyć, najgodniejszy wiary z liczby biegłych si- 
nologow, tak opisuje systemat rządu chińskiego..... 

Głównym pierwiastkiem i posadą towarzystwu chińskiemu służy 
rodzina. Posłuszeństwo starszym jest ideałem moralnćj doskonałości czło- 
wieka, kardynalną cnotą chwaloną, zalecaną i udawnioną w tysią- 
cznych dziełach filozofów, prawodawców i moralistów chińskich. Cnota 
czyli powinność ta, podniesiona aż do potęgi namiętności, rozwijana 
1 enaltowana umyślnie, uczestniczy każdemu czynowi życia, odziewa się 
we wszystkie, kształty i na nićj jak na osi, obracają się wszystkie koła 
narodowój moralności. W pojęciu Chińczyka, wszelkie przestępstwo, ka- 
żda zbrodnia i wykroczenie przeciw urzędowi, prawom, własności lub 
życiu obywatela powinno być karane, jako zamachy z tego dziecięcia 
na rodziców swoich. Przeciwnie zaś każdy czyn enotliwy, jak poświę- 
Cenie się, litość ku cierpiącym, uczciwość w handlu, nawet odwaga 
W boju, wszystko odnosi się i jest niejako wypływem naturalnym: po- 
słuszeństwa rodzicom: Być złym lub dobrym obywatelem jestto: być 
złym lab dobrym synem, jedno i tożsamo. ! 

Cesarz w osobie swojćj jawi ostatni wyraz i ucieleśnienie tćj wiel- 
kiej zasady, co obejmuje i przenika mnićj więcćj głęboko każdą z warstw 
olbrzymićj, 300milionowćj agglomeracyi. Cesarz, po chińsku HHoang-ti 
»majestatyczny władzca,* albo Zoang-szan ,„majestatyczna wzniosłość,* 
Albo, eo najczęścićj, Zien-dze „niebieski syn* jest pod bezpośrednim 
Wpływem nieba. Wedle nauki Konfaciusza i jego stronników niebo kie-* 
meci nrzedza każdym wielkim ruchem, każdą ważniejszą przemianą 
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w cesarstwie, a wolą nieba padają stare dynastye, podnoszą się nowe. 
Niebo jest prawdziwym i jedynym właścicielem cesarstwa i wedle wła- 
snego widzimisię wybiera sobie namiestnika, dając mu swą bezwarun- 
kową władzę nad narodem. Władza więc jest niezćm innćm, jeno urzę- 


dem z ramienia nieba, najświętszćm posłannictwem włożonćm na jednego - 


„z ludzi, w korzyść narodu wszystkiego, posłannietwem, co będzie odję- 
tóm, jak skoro poseł zapomina obowiązków swoich i staje się niegodnym 
zwierzonego mu urzędu. W skutek tego fatalizmu politycznego, podczas 
rewolucyi, zapasy i walki trwają długo z okropnym krwi rozlewem; 
a w ostatecznćj przewadze tego lub owego stronnietwa, lud widzi znak 
woli niebieskićj i łatwo przechodzi pod berło nowego namiestnika nieba, 
mówiąc sobie: „niebo przybrało było sobie syna, dało nam pełniciela 
woli swojćj, dzisiaj przybiera innego syna, chce, abyśmy go słuchali.* 
Oto odwieczny systemat i oto, czemu wódz powstania teraźniejszego na- 
zwał siebie 77en-te „niebieska Cnota.‘ 

Cesarz, syn nieba, azatém „ojciec i matka“ cesarstwa, jak mówią 
Chińczycy; azatóm ma niezaprzeczone prawo do szacunku, posłuszeń- 
stwa i nawet czci swoich dzieci. Władza jego bezwarunkowa: on two- 
rzy i niszczy prawa, on nadaje przywileje mandarynom i składa ich 
z urzędu, on wedle upodobania swego używa prawa życia i śmierci nad 
ludem swoim; niemasz władzy administracyjnćj, ani sądowćj, jeno te, 
które idą z niego; wszystkie siły, wszystkie dochody cesarstwa są w jego 
ręku i woli. Jego wszechmoeność sięga jeszcze dalćj, bo w każdćj 
chwili wolno mu przelać tak potężną władzę swoję, na kogo mu się 
podoba, wolno wybrać zastępcę sobie z gromady dzieci swoich. Zwią- 
zki pokrewieństwa i względy dziedziczne za nie przy takim wyborze, 
cesarz wybiera, kogo chce, a lud musi uledz tak wybranemu panu. 
Ztąd widzimy, że samowładztwo chińskie, jakkolwiek nieograniczone; 
nie jest despotyzmem, w najgorszćm znaczeniu tego imienia, jakby się 
zdawało na pierwszy rzut oczu. Jestto nie eo innego, tylko bardzo ob- 
szerny systemat eentralizacyi. Cesarz jest głową ogromnćj rodziny; nie 
pochłania on osobiście i zupełnie bezwarunkowćj władzy, będącćj przy- 
wilejem jego, owszem udziela z nićj swoim ministrom, a ci wzywają 
pomocy urzędników niższych. Takim sposobem władza, przechodzą 
ze szezebla na szczebel, dostaje się aż do pojedyńczych grup rodzin 
których ojcowie tworzą zbiorowie coś nakształt członków rady gminnćj 
odpowiedzialnych wzajemnie. 

Takim trybem rozdrobniona władza cesarska staje się mnićj nie- 
bezpieczną. Oprócz tego opinia publiczna, straż zwyczajów narodowych 
oburza się, ile razy syn nieba widomie gwałei prawa poddanych swoich- 
Cesarz ma przy sobie radę prywatną i radę publiczną, których członko- 
wie są w prawie czynienia mu uwag, tyczących się rzeczy domowego 
i publicznego użytku. W chińskićj historyi mnóstwo przykładów śmiałćj, 
szlachetnój i męzkićj inicyatywy takich doradzeów. Nakoniec dodać 
trzeba, że mocarze chińscy, za życia najwyżsi sędziowie bliźnich swoich 
muszą po śmierci, na wzór królów starego Egiptu, przejść przez śledz- 
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two i wyrok swoich poddanych, którzy nieboszczykowi dają imię we. 
dle zasług jego. Innych imion historya chińska nie zna, naród mianuje 
i przesyła do potomności zmarłego kata lub dobroczyńcę, śmiało pię- 
tnuje go pochwała lub satyra. 

Ale co tu najusilnićj równoważy władzę cesarską, to bez wątpienia 
klasa uczona, stowarzyszenie, którego początek niknie w odległości 
wcześniejszych wieków“), a które dotąd stoi na posadzie twardćj. Jestto 
coś nakształt oligarchii piśmienniczćj, bardzo silnie wpływającćj na ad- 
ministracyą cesarstwa. Nawet sam cesarz nie może sobie szukać urzę- 
dników eywilnych poza klasą uczoną i musi mieć wzgląd na stopień 
ich akademicki, a stopnie otrzymują się przez examina, zdawane publi- 
cznie. Każdy Chińczyk ma prawo zdać examen na trzeci stopień uczony, 
a ci, co go otrzymają, mogą ubiegać się o stopień drugi, otwierający 
wejście do zawodu administracyi cesarstwa. Nakoniec dla otrzymania 
urzędów wyższych trzeba wytrzymać examen na stopień pierwszy. Pię- 
knato zaiste i chwalebna myśl, szukać urzędników kraju w najoświe- 
ceńszćj klasie jego; wychowanie téj myśli godne uwielbienia, chociaż 
może nie dałoby się zastósować we wszystkich krajach. 

Cesarza prawo uznaje za właściciela wszystkich ziem cesarstwa, 
co nie przeszkadza bynajmnićj ustaleniu się własności nieruchomćj, 
także rozumnie zabezpieczonćj jak i u nas w Europie. Rząd nie posiada 
w istocie tylko li prawo przedania majątku poddanych, niepłacących 
podatku skarbowi i konfiskacyi dóbr, należących do zbrodniarza stanu. 
Wsi, odpowiedzialne za podatek skarbowy i inne publiczne nałogi, mają 
każda swojego Stan-jo, to jest reprezentanta i obrońcę, coś nakształt 
maire we Francyi. Organizacya gminy w Chinach jest, zdaje mi się, do- 
skonalszą niż gdziekolwiek ińdzićj. Wybory Sian-jo robią się przez sa- 
mychże członków gminy, swobodnie i bez najmniejszego wpływu władz 
cesarskich. Każdy ma prawo i wybierać i być wybranym. Najczęścićj 
urząd Sian-jo piastuje człowiek podeszłego wieku, majątkiem i chara- 
kterem prawym odznaczający się. Widzieliśmy wielu Sianjów i istotnie, 
Że każdy z nich zasługiwał na wybór spółziomków swoich. Zakreślony 
im czas urzędowania różni się wedle różnych miejscowości. Do nich 
należy część policejska i pośrednictwo między gminą i rządzącym man- 
darynem w sprawach ważniejszych. Podobna instytucya nie mogłaby, 
Jak widzimy, utrzymać się, gdyby despotyzm cesarza był, jakim go so- 
bie wyobrażają u nas. : 

„Stan uczonych, uzupełniający się w roku drogą examińów, two- 
rzy klasę uprzywilejowaną, jedyną szlachtę w Chinach, którćj szlache- 
tności nikt nie przeczy; stanowi ona oš koła narodowego. Dziedziczne 
tytuły dają się tylko członkom rodziny cesarskićj i potomkom Konfu- 
tyusza, a tych ostatnich jeszcze jest bardzo wiele w prowincyi Szan-tong. 
Do zaszezytnych dziedzicznych tytułów dla rodziny cesarskićj przywią- 
zane są pewne prerogatywy: dożywocie, prawo noszenia pasa czerwo- 
nana PEEZZINE 

*) W XI. wieku przed Chrystusem. 
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nego albo żółtego, pióro pawie u czapki, 6, 8, lub 12 nośców palan- 
kinatu ete. etc. Ci i tamci nie mogą piastować publicznych urzędów 
bez uprzedniego zdania examinu i otrzymania stopni uczonych w Peki- 
nie albo w Makdenie, stolicy manczujskićj. Widzieliśmy niejednego Ta- 
tara, żyjącego ubogo z lichego dożywocia, gdyż nie może starać się 
o żadną posadę dla tego, że nie ma stopni uczonych, bez czego pas 
żółty lub czerwony, znak i klejnot szlachectwa jest tylko cacką i bły- 
skotką bezkorzystną. Jest osobny trybunał dla sądzenia spraw takićj 
szlachty i czuwania nad jćj dobróm prowadzeniem się. 

Pierwsi mandaryni, cywilni i wojskowi, za odznaczenie się na urzę- 
dzie lub na placu bitwy otrzymują tytuły kung, hen, fy, lei nan, nie 
przechodzące na dzieci ich. Tytuły te odpowiadają naszym książę, 
markiz, hrabia, baron, kawaler, albo coś nakształt tego; nietylko że nie 
są dziedziczne, ba nawet nie dają żadnego przywileju rodzinie. Co dzi- 
wnićj i wbrew przeciwnićj naszemu zwyczajowi, to że tytuły te można. 
przelać na swoich krewnych nieboszczyków; nowy dowód szacunku ro- 
dzicielskiego, dawany przez żywych swoim przodkom w dni pogrzebu, 
pominek etc. Tak np. oficer, wyniesiony łaską cesarską, nie mógłby 
w dzień zaduszny przyzwoitćj dać stypy, nie dając ojeu nieboszczykowi 
tytułu odpowiedniego swojemu. Mniemać, że syn wyższy godnością od 
ojca, byłoby wzruszać z posady kamień węgielny budowy spółecznietwa 
chińskiego. Szlachectwo, idące z żywych na umarłych, jest bez wa 
tpienia coś bardzo oryginalnego i mogło się wylądz tylko w mózgu 
Chińczyka; wszakże rozpatrzywszy się bliżćj, kto wie, czy ta ustawa 
nie korzystniejsza dla ogółu narodu, niż nasze dziedziczne przywileje, 
spadające z trumny na kolebkę. 

Wszyscy urzędnicy i oficerowie cesarstwa, cywilni i wojskowi, 
dzielą się na dziewięć szeregów czyli rzędów (chin-ping), rozróżnionych 
barwą kulek czyli gałek wielkości jajka gołębiego, przyśrubowanych 
na wierzchu urzędowego kapelusza. Rząd pierwszy, to jest mandaryno” 
wie najwyżsi, nfa kulkę koralową, gładką; rząd drugi kulkę koralową 
z rzeźbami; trzeci kulkę kamienną, jasnobłękitną, albo przejrzystą: 
czwarty kulkę ciemnobłękitną; piąty kryształową; szósty jaspisowąy 
białą, nie przezroczystą; siódmy, ósmy i dziewiąty nosi kulki mosiężne 
z pozłotą i rzeżba. W wielu europejskich opisach kulki te niesprawie” 
dliwie mianują guzikami. Każdy szereg ma dwa działy; w jednym man- 
daryni czynni i urzędowi, w drugim nadkompletni, wszakże bez żadnój 
zmiany w kulkach. Czynownicy wszystkich dziewięciu rzędów ogólnie 
zowią się Kuang-Ju. Wyraz mandaryn nie chińskiego pochodzenia i nie- 
zrozumiały dla Chińczyków; zrobili go Europejczycy z portugalskiego 
podobno słowa mandar „rozkazywać.* 

Administracya cesarstwa niebieskiego dzieli się na trzy części ) 
administracya wyższa cesarstwa, administracya miejscowa w Pekinie 

1) Wszystkie szczegóły administracyi opisane dokładnićj w Taj-Cing -huj -tien 
„zbiór statutów wielkićj dynastii Cing, znajomy w Europie ze skrócenia zrobioneg? 
po francuzku przez p. Ed. Biet. — + 
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i administracya prowincyi i osad. Wszystek zarząd znajduje się pod 
dyrekcyą dwóch rad przybocznych Jego cesarskićj mości; jedna Nej-ko, 
a druga Kiun-ke-czu. Obowiązkiem pierwszćj. jest wedle księgi oficyal- 
nćj „porządkować i objawiać myśli i zamiary woli cesarskićj, naznaczać 
formę rorkazom administracyjnym“, to jest przygotowanie idei i rozsyłka 
rozkazów. Jestto coś nakształt sekretaryatu cesarskiego. Obowiązkiem 
rady drugićj jest „stanowić z cesarzem o sprawach politycznych.“ Składa 
Się ona z członków rady Nej ko, z prezydentów i wiceprezydentów wyż- 
szych trybunałów. Sam eesarz przewodniczy osobiście na posiedzeniach 
rady Kiun-ke-czu, odbywających się najczęścićj rano zaraz po wscho- 
dzie słońca. 

Bezpośrednio po tych dwóch radach idą Ziu- Pu, to jest sześć mo- 
narszych kaneelaryi, co nakształt naszych ministeryum trudni się wszys- 
tkiémi sprawami administracyi i wojska, dotyczącómi 18 prowineyi ce- 
sarstwa niebieskiego. Każda z nich znajduje się pod naczelnictwem 
dwóch prezydentów (Tatara i Chińczyka), czterech wieeprezydentów, któ- 
rych także dwaj Tatarzy a dwaj Chińczycy; każda rozgałęziona na wiele 
części i działów, także stoły czyli bióra dla ekspedycji, tyczących się 
doń sprawek. 

a) Pierwsza kancelarya (cesarska), nazwana Lipou „dwór urzędów 
cywilnych“, przedstawia cesarzowi do mianowania urzędników i daje 
stopnie cywilne i uczone po całćm cesarstwie. Czynownicy czterech jego 
oddziałów trzymają rejestra awansów i przemian, wciągają w księgi ra- 
porta o sprawowaniu urzędników, naznaczają im pensye, dają urlopy 
W razie żałoby i dyplomata na dostojeństwa, przelewane na imię niebo 
Szczyków. ; ' 

b) Druga kaneelarya Hu-Pu „dwór dochodów państwa,* pobiera 
cla i myta, urządza pensye i dożywocia, trudni się dochodem i wyda- 
tkiem pieniędzy i zboża, a także ich przesłaniem lądem i wodą. Obo- 
wiązkiem jéj jest także naznaczać granice prowinecyom, okręgom, po- 
wiatom i osadom. Liczy ludność, trzyma karty posiadłości ziemskich, 
urządza taxy i żołd wojska. Kaneelarya ta finansowa liczy czternaście 
oddziałów. Do nićj należą: izba appellacyjna dla spraw owłasność i o dzie- 
dzictwo; mennica; jedwabie i farbierstwo; stół dla zaopatrzenia stolicy 
w zboże. Nadto, powinnością jej czuwać nad rozchodem zboża i ryżu, 
nad sposobami zapobieżenia głodu i karmieniem na koszt rządu w cza- 
sie nieurodzajów. Onato corocznie posyła cesarzowi listę dorastających 
panienek tatarskich (Manczu) mających prawo być żonami jego. Nako- 
niee jeden z urzędników kancelaryi Hu-Pu, corocznie prezyduje pod- 
czas uroczystości, gdzie cesarz publicznie rolę orze i zasiewa. | 

©) Ly-Pou „dwór obrządków i etykiety“ urządza publiczne święta, 
Uroczystości i obchody, których szczegóły są tak wielkićj wagi dla Chiń- 
zyka. Jego cztery oddziały trudnią się: ceremoniałem zwyczajnym 
I nadzwyczajnym cesarskiego dworu; porządkiem i szczegółami w cza- 
sie ofiar, czynionych duszom dawnych cesarzów i innych ludzi znakomi- 
tych; krojem sukien i jaką formą urzędnicy w służbie mają nosić włosy 
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swoje, Ly-Pou doziera nad szkołami i akademijami cesarstwa, wie o exa- 
minach literackich, zna liczbę, wybór i przywileje uczonych. Sprawy 
żagraniezne i dyplomacya tu należą. Ztąd wysyłają się przepisy form 
i ceremoniału w czasie stósunków z książętami hołdującymi i z moca- 
rzami państw obeych; dają instrukcye o podejmowaniu i przyjęciu po- 
słów zagranicznych. Nakoniee Ly-Pu urządza orchestrę pałacową i opie- 
kuje się nad muzyką w całém cesarstwie. 

d) Ping-Pu „dwór wojny, dzieli się także na cztery części. Tam 
się urządzają awansy i nagrody służących wojskowo; księgi o prowa- 
dzeniu się oficerów; żywność, uzbrojenie, kary przestępnych i examina dla 
otrzymania wyższych stopni w armii. Część téėj kancelaryi wyłącznie 
się zajmuje czuwaniem nad konnicą, wielbłądami, nad pocztą, stacyami 
po drodze i dowozami wszelkiego rodzaju. 

e) Hing-Pu, „dwór kar“ w swoich ośmnastu oddziałach, odpowia- 


dających 18 prowincyom cesarstwa i trudniących się sprawami krymi- 


nalnćmi; dozórce więzień; izby prawodawcze, czuwające nad edycyami 
kodeksu karnego; sztrofy. 

f) Kung-Pu „dwór prac narodowych* kieruje wszystkićmi robo- 
tami publicznómi, jak: budowa gmachów urzędowych, narzędzia, odzież, 
broń dla żołnierzy, oficerów i urzędników; kopanie kanałów, sypanie 
grobel, stawianie grobów dla członków cesarskićj rodziny i dla sławnych 
ludzi; naznaczenie miar i wag, robienie prochu. Kung-Pu ma cztery 
oddziały. 

Administracya wyższa posiada oprócz tego w Pekinie, izbę osar 
dniczą (Ly-fan-juen), czuwającą nad „cudzoziemcami za krajem,“ to jest 
nad książętami mogolskimi, nad lamami Tybetu, nad emirami mahome- 
tańskimi i nad rządzeami krain, przytykających do Persyi. Mandaryn, 
trzymający oko nad mogołami, urządza, godzi i jak może, łata zawiłe 
sprawy i waśnie hord koczujących, mięsza się, niby zmuszony, do rzą 
dów Tybetu i stósunków tego królestwa z ościennymi Mahometauaii 
państw Turkestanu. 

Komitet cenzury (7u-cza-juen) powszechnćj, nie należący do ża 
dnćj izby administracyjnćj, szpieguje i czuwa nad wszystkimi. Do niego 
należy straż czystości obyczajów ludu i konduity urzędników. Wszyscy 
„ministrowie, książęta, nawet sam cesarz, muszą chcąc niechcąc przyj: 
mować ostrzegania i uwagi cenzora. 

Nakoniec Zun-czin-se „pałac przedstawień,“ dosyła urzędnikow 
rady Nej-ko sprawozdania, raporta i appellacye dekretów zaszłych w try 
bunałach prowincyalnych. Pałac ten złącznie z pewną liczbą człon 
ków sześciu dworów monarszych i komitetu cenzury powszechnćj, tworz) 
coś nakształt francuzkiego (our de cassation, i ostatecznie. wyrokuje 
o appellacyach w dziełach kryminalnych. Decyzye tych trzech izb ra 
zem złączonych, powinne zajść jednogłośnie. W razie niepełności gło 
sów, sam cesarz wyrokuje, 

Sławna w Chinach akademia cesarska Han-lin składa się tylko 
z literatów, mających uczone stopnie; dostarcza ona mówców na uroczy 
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stości publiczne i examinatorów szkół prowineyalnych; czuwa nad postę- 
pem i kierunkiem wszelkich umiejętności; ma komitet osobny dla redakeyi 
aktów urzędowych i komisyą dla przeglądu dzieł, wydawanych kosztem 
rządu po manczujsku i po chińsku. Dwaj prezydenci tćj akademii mieszkają 
Z cesarzem i strzegą czystości nauk i prac akademieznych. Kollegium 
dziejopisów i rządowi annaliści należą tóż do akademii Han-lin: pierwsi 
piszą dzieje epok znakomitszych starćj i nowszćj historyi Chin; ci ostatni 
w liczbie 22ch, piszą dzień w dzień, co się dzieje z cesarzem i w cesar- 
stwie, ich roczników nie można ogłaszać aż po skończeniu się dynastyi, 
dla którćj piszą. Z kolei po czterech zawsze są przy osobie cesarskiej, 
towarzyszą mu w podróży, aby starannie notować wszystkie jego słowa 
l uczynki. 

Możnaby także do rzędu żywiołów administracyjnych przyłączyć 
urzędową gazetę Pekinu, w którćj się drukują tylko rzeczy, albo idące 
bezpośrednio od samego cesarza albo te tylko, które cesarz już czytał. 
Niczyja inna ręka nie może tam nie odmienić pod srogiómi karami. 
Gazeta pekińska wychodzi codzień w formacie poszytu o 60 do 70 stron- 
nic, i kosztuje wszystkiego fr. 12 na rok, Nie ciekawszego nad ten 
zbiór, nie zdolniejszego dać prawdziwe wyobrażenie o Chinach! Tam 
wszystkie wypadki, wszystkie publiczne sprawy szczegółowie opowie- 
dziane z wierną kopią autentyków, memoryałów i prośb podawanych 
cesarzowi, jego odpowiedzi, jego instrukcye, dawane mandarynom i lu- 
dowi, sprawy sądowe, kary i cesarskie przebaczenia z wykładem, eo 
Spowodowało jedne i drugie. Tam treściwie zebrane toczące się sprawy 
w kancelaryach cesarskich. Główne artykuły pekińskićj gazety prze- 
drukowane są w gazetach prowineyalnych. 

Exemplarze podobnie redagowanych dzienników, rozbiegając się 
po wszystkich zakątach kraju, robią, że mandarynowie i lud wiedzą 
0 wszystkićm ważniejszćm, co się dzieje w stolicy i w cesarstwie. Wszakże 
rzadko który z wypadków lub postanowień zwraca na siebie uwagę 
powszechną. Chińczykowie nie lubią mięszać się do rzeczy urzędowych; 
obojętność ich w tym względzie i spokojność niewypowiedziane. W r. 1851, 
bodezas śmierci cesarza Tao-Kuang, p. Hue, pijąc herbatę w jednćj 
oberży na drodze do Pekinu, znalazł się w gronie licznie zgromadzonych 
obywateli chińskich. Próbował wciągnąć ich do rozmowy politycznej. 
Pytał, kto będzie następcą nieboszczyka cesarza i czy nie spowoduje 
to rozruchów? gdyż dotąd nie wiedziano, kto na tron siądzie. „5. p. ce- 
Sarz zostawił trzech synów; który z nich nastąpi? Jeżeli najstarszy, 
to czy zachowa ministrów ojca? Jeżeli młodszy, to on jeszeze nie letni, 
mówią, że u dworu pracują dwie partye nieprzyjazne sobie....* Na te 
i temu podobne wnioski i pytania, coby, zdaje się, powinny tak silnie 
interesować każdego Chińczyka, całe grono obecne milczało, paląc z dłu- 
gich cybuchów i spokojnie zapijając herbatę. Dotknięty ich. obojętnością 
vb. Hue, zaczął się niecierpliwić; wtedy jeden z Chińczyków zbliżył się, 
Położył mu dłoń na ramieniu po ojcowsku i uśmiechając się, rzekł: 
„Słuchaj, przyjacielu, po co sobie mącisz serce i męczysz głowę próżnómi 
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domysłami? — Słuchaj, niech mandaryni o tćm myślą i prowadzą inte- 
resa cesarskie, im za to płacą, niech darmo nie jedzą chleba a robią 
swoje. Co nam tu wtrącać się do ich kłopotów i bezpłatnie robić po- 
litykę'* „Ot co to, to bardzo rozsądnie!* odezwali się wszyscy chórem 
i zaczęli nas ostrzegać, że herbata nasza ostyga i fajki pogasły. 

Administracyą miejscową Pekinu, sprawują bardzo liczni urzędnicy: 
ofiarnicy cesarscy, strażnicy stad koni cesarskich, mistrzowie przydwor- 
nych ceremonii ete. Pomimo tylu szkół i szkółek, rozsianych po całéj 
przestrzeni cesarstwa, trzy wielkie zakłady naukowe należą bezpośrednio 
do cesarskiego dworu: a) Szkoła narodowa, dla synów ministrów i pier- 
wszych urzedników, b) Cesarskie obserwatorium, dla robienia postrze- 
żeń astronomicznych i astrologicznych, i pisanie kalendarzów, c) Cesar- 
ska szkoła medyczna. 

Dla straży osoby eesarskićj, 800 Tatarów Manczu, nieodstępnie 
gotowych na pierwsze zawołanie. Straż stolicy, powierzona jenerałom 
ośmiu chorągwi, to jest tyluż oddziałów wojska, złożonego z Tatarów, 
Mogołów i Chińczyków, wszystko potomkowie w prostćj linii zdobyweów 
Chin w 1643 — 1644. Gromadny orszak cesarskich eunuchów, co za 
dni dynastyi Mingów tak potężnie wpływali na polityczne ruchy, stano- 
wiące o losach państwa, już dżisiaj nie nie znaczą. Za dni Chang-hi, 
drugiego z porządku cesarza Manczu, prawem wyrytóm na tablicy że- 
laznćj, ważącćj tysiąc funtów, wzbroniono wszystkim cesarzom dynastyi 
Manczu, prawa wynószenia eunuchów na jakikolwiek urząd państwa. 
Następcy Czangi nie przestąpili zakazu i bardzo być może, iż to jedna 
z przyczyn, dla czego Chiny od tak dawna używały spokojności. 

Administracya po prowincyach także silnie ustanowiona, jak i w sto- 
licy. Każda prowineya ma swojego Cung-tu, rządcę, którego Europej- 
czykowie tu zwykle zowią namiestnikiem cesarskim i rządeę, (Fu-juen), 
który głównie trudni się zarządem spraw cywilnych, podzielonych na 
pięć departamentów: administracyjny, naukowy, solny, komisaryacki i dla 
handlu. 

Zarząd wojskowy każdćj prowineyi jest pod wodzą bezpośrednią 
jéj Cung-tu, tak się nazywa urzędnik, który jest naczelnikiem miejsco- 
wych i wojska i floty. W ogólności Chinczycy nie kładą wielkićj ró- 
żnicy między lądowómi wojskami a marynarką wojenną. Wszystkie 
rangi tu i tam noszą teżsame imiona. Z liczby szesnastu jenerałów 
wszystkićj armii chińskićj, zwanych t-u, dwóch tylko dowodzi mary- 
narką wojenną. Każdy z nich ma osobne miejsce kwaterunku, gdzie prze” 
bywa z większą połową swojćj brygady, a resztę rozsyła w rozmaite strony 
swojego obwodu. Najlepsze twierdze cesarstwa osadzone są garnizonem 
tatarskim, z których każdy ma swojego komendanta Ciang-kiung, a ten 
odbiera rozkazy wprost od cesarza i czuwa nad postępkami mandaty” 
nów i dowiaduje się o spiskach i tajemnych stowarzyszeniach swojój 
okolicy. Adminirałowie (ti-tu) i wiceadmirałowie (cung-ping) przebywają 
zwyczajnie na lądzie, zwierzywszy komendę eskadr oficerom niższym. 

Pod wspomnianómi już urzędami wyższómi są roje czynowników 
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których zasługi, tytuły i imiona bardzo dokładnie spisane w almanachu 
cesarskim, eo się drukuje i odnawia co trzy miesiące. 

Z tego zarysu systematu politycznego, co kieruje cesarstwem chiń- 
skióm, łatwo sobie wytłómaczyć, czemu rząd nie jest koniecznie tyrań- 
skim pomimo despotyzmu swojego. Gdyby inaczćj było, cesarstwo nie 
Wiekowałoby w Chinach, aniby się mogło utwierdzić na 300 milionach 
ludzi! Pierwszy założyciel tak mądrze seentralizował i rozgałęził WSZyS- 
tkie narzędzia władzy, iż tyle następnych rewolucyi i wstrząśnień nie- 
tylko że jéj nie zniosły, lecz nawet niewiele w czćm zmodyfikowały, 
a lud znajdował w nićj albo zupełne bespieczeństwo, albo znośny byt 
1 szczęście względne. Wyznać trzeba, iż dzisiaj Chiny są pod uciskiem 
wszelakim: moralność, sztuki piękne, przemysł, wszystko od dnia do 
dnia psuje się; ubóstwo i cierpienia powszechnieją i okropne zepsucie 
rdzą swoją przejada i kruszy wszystkie sprężyny tak skomplikowanć j 
machiny rządu; sprawiedliwość przedaje się więcćj dającemu, mandaryno- 
Wie wszystkich stopniów zamiast tego coby ludem opiekować się, ciemiężą 
go i drą. Oskarżać o toby należało raczćj ludzi niż instytucye. P. Hue 
nie wątpi, że te ostatnie zasługują na badanie i głębszą znajomość naszę. 

Dzieła klasyczne dla nauki młodzieży. Najpierwszą książką, co dają 
uczniowi w szkołach, jest San-dze-king „księga święta trzymiarować, dla 
tego tak nazwana, iż autor ułożył ją wierszami, z których każdy ma 
bo trzy charaktery; jest ich wszystkiego 178; coś naksztalt encyklope- 
dyi, w którćj dzieci znajdują zbiór treściwy i dziwnie napisany 0 wszys- 
tkich wiadomościach, potrzebnych dla Chińczyka: człowiek, uważany 
cieleśnie i duchowie; rozmaite systemata i wychowania, ważność obo- 
Wiązków towarzyskich, liczby i ich pochodzenie, trzy wielkie władze, 
cztery pory roku, pięć punktów kardynalnych, pięć żywiołów, pięć cnót 
stałych, sześć gatunków zboża, sześć klas zwierząt swojskich, siedm 
namiętności panujących, ośm nót muzycznych, dziewięć stopni pokre. 
wieństwa, dziesięć powinności względnych, nauki i kompozycye akade- 


miczne, historya powszechna, kolej dynastyi cesarzów chińskich; takieto 


tytuły głównych artykułów tej ciekawćj książki. Kończy się ona uwa- 
gami o konieczności nauki ze stósownómi przykładami. Łatwo sobie 
Wystawić, jak takie dzieło, przeczytane i spamiętane przez uczniów, 
l rozwinięte objaśnieniami profesora, musi pomagać do rozwoju władz 
Umysłowych młodzieży chińskiej i jak ją zachęca do dalszego ćwi- 
Czenia się w umiejętnościach dokładnych i poważnych. P. Hue zape- 
Wnia, iż San-dze-king zasługuje ze wszech miar na ogromną popularność 
swoję. Autorem tćj encyklopedyi jest jeden z uczniów  Konfucyusza, 


zaczyna od dwuwiersza: 


Jen-dze-cu, Sen-pan-szan . 
„Człowiek na początku był z natury swojćj doskonale świętym.“ Zda- 
nie pełne głębokićj mądrości. 
Jak skoro uczeń dostatecznie się obeznał z tą encyklopedyą, do- 
Staje do dalszój nauki Se-szu, to jest cztery książki klasyczne, których 
treść tu damy w krótkości. Pierwsza z nich, pod tytułem 7a-hio, to 
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jest „ wielkie badanie“ jest dziełem Konfucyusza. Do krótkiego tekstu 
jeden z uczniów mędrca dodał obszerne komentarze. Nosce te ipsum, 
doskonalenie samego siebie, stanowi główną zasadę, na którćj spoczywa 
cała nauka Se-szu. Oto tłómaczenie tekstu Konfucyusza °). 


1. „Wielkie badanie, czyli filozofia praktyczna, zależy na wydo- | 


byciu i wyniesieniu na jaw iskry rozumu, co nam niebo dało, na odna- 
wianiu ludzi i postawieniu ich ostatecznego przeznaczenia w doskonało- 
ści, to jest w dziedzinie najwyższego dobra. 

2. „Najprzód trzeba znać cel dążności swojćj, czyli ostatecznego 
przeznaczenia swojego. Potóm trzeba przedsięwziąć. Przedsięwzięcie, 
ustalone twardo, uspokaja i zadowalnia rozum. Rozum spokojny i za- 
dowolniony pozwala używać téj niezmiennćj ciszy, którą nie zdoła za- 
kłócić. Niezmienna cisza pozwala nam rozmyślać i doskonalić sobie 
sąd o istocie rzeczy. Po rozmyślaniu i sądzie o istocie rzeczy można 
stanąć na szczeblu doskonałości pożądanćj. 

3. „Wszystkie rzeczy przyrody mają przyczynę i skutki. Czynno- 

"ści ludzkie mają swój powód i swoje wypadki. Znać przyczyny i sku- 
tki, powody i wypadki, jestto być bardzo blisko metody rozumowćj z4 
pomocą którćj przychodzi się do doskonałości. 

4. „Starożytni władce, starający się rozszerzyć i upowszechnić 


w państwach swoich jasny pierwiastek rozumu, dany nam z nieba, usi- | 
łowali przedewszystkićm dobrze się rządzić. Usiłujący dobrze się rzą” © 


dzić w państwach swoich zaczynali od zaprowadzenia porządku w ro- 
dzinie swojćj. Zaprowadzający porządek w rodzinie swojćj zaczynali 
od własnóćj poprawy. Pracujący nad własną poprawą starali się uprze” 
dnio sprostować duszę swoję. Prostujący duszę swoję usiłowali mieć 
zamiary czyste i szczere. Usiłujący nabyć zamiarów czystych i szc2e 
rych silili się nad udoskonaleniem, ile można najlepszćm swoich pojęć 
o moralności. Otóż udoskonalenie, ile można najlepsze naszych poję 
moralnych zależy na tóm, aby przenikać i zgłębiać przyczyny dział 
naszych. 

5. „Po przeniknieniu i zgłębieniu przyczyn działania nasze wia” 
domości moralne dościgną ostatniego szezebla doskonałości ich; nasz? 
zamiary stają się czyste i szczere; od zamiarów czystych i szczerych 
dusza napaja się uczciwością i prawdą, a człowiek widzi się poprawie 
nym i ulepszonym. Za poprawą i ulepszeniem osoby rodzina bierz’ 
dobry kierunek. Rodzina dobrze kierowana robi państwo rządzone do 
brze; poczóm dobrze rządzone państwo sprawia, iż świat używa po 
koju i błogićj zgody. 

6. „Od człowieka wzniesionego na najwyższe dostojeństwo, aż do 
najpokorniejszego i najniższego, wszyscy są pod równąż powinności% 
Poprawiać i ulepszać osobę swoję, czynić doskonalenie siebie sameg0' 
oto zasadnicza podstawa wszelkiego postępu i moralnego rozwoju. 


») Konfucyusz, którego imię chińskie Chung -£u-dze, urodził się w prowinoj” 
Szan -tong, r. 567. przed Chrystusem i umarł w 73. roku życia swego. 


CESARSTWO NIEBIESKIE. 357 


1. „Lekce ważyć to, co główne i najważniejsze, a przedsiębrać 
poważnie i serio rzeczy, eo podrzędne, jestto droga, którą nie idź.* 

Powiedzieliśmy już, że tekst Konfucyusza był komentowany przez 
Jednego z jego uczniów. Komentarze, nierównie obszerniejsze od ory- 
$inału, mają 10 roździałów, zajętych nadewszystko zastósowaniem nauki 
mędrea do rządu politycznego, czyli, jak go Konfucyusz zowie, do tego 
300 jest: sprawiedliwóm i słusznóm ostrzegając, że „powinno się opierać 
na zezwoleniu ludów.* Mędrzec tak się wyraża: 

„Zdobądź miłość u ludu, a zdobędziesz cesarstwo, 

„Strać miłość u ludu, a stracisz cesarstwo.‘ 

Księga, wielkie badanie, kończy się następną uwagą: „Jeżeli ci, co 
rządzą państwem, myślą tylko o gromadzeniu bogactw dla siebie, przyjdą 
do nich bez wątpienia ludzie zepsuci i wmówią im, że mogą być mini- 
strami dobrymi i enotliwymi. Ci ludzie zepsuci będą rządzić państwem, 
ale rząd tych niegodnych ministrów ściągnie na kraj karę niebieską 
I zemstę ludu. ~ Gdy rzecz publiczna w podobném położeniu, jacyż mi- 
nistrowie, ba nawet najprawsi i najenotliwsi zdołają odwrócić biadę? 
Znaczy to, iż rządzący państwem, nie powinni się panoszyć kosztem 
krajowych dochodów, ale się jedynie zapasać i bogacić w sprawiedliwość 
tw słuszność. c Je 

Drugie dzieło klasyczne Czung jung „środek niezmienny“ uczy, jak 
mędrzec ma żyć z ludźmi. Autorem jego jest jeden z uczniów Konfu- 
tyusza, spisujący rzeczy słyszane z ust mistrza. In medio eonsistet vir- 
tus. Oto zasadnicze prawidło. Środek harmoniczny, Szing-=ho, źródło 
Drawdy, piękność i dobro znajduje się pomiędzy dwiema równo-odle- 
słómi ostatecznościami. 

1. „Uczeń Se-lu pytał mistrza o sile człowieczej.* 
`; 2. „Konfucyusz odpowiedział: cheeszli wiedzieć o sile męzkićj kra- 
Jów południowych, czy 0 sile męzkićj północnych krajów? Mówiszli 
O twćj własnćj sile? 

A 8. „Mieć wychowanie i dobroć i łagodność dla zbudowania ludzi, 
litować się nad szaleńcami, eo powstają na rozum, oto moe męzka, wła- 
Sciwa krajom południowym. Takićj mocy mędrcy ochotnie się chwytają. 
"4. „Słać sobie łoże z pałaszów żelaznych i ze zbroi skór zwierząt 
dzikich, widzieć bez drzenia zbliżenie się: śmierci, oto moe męzka, wła- 
tiwa krajom półnoenym. Takićjto mocy mężni ochotnie się chwytają.* 
© _B. A' wszakże moc duszy mędrca, żyjącego zawsze w pokoju 
% ludźmi i nie dostępnego skażeniu namiętności, nierównie jeszcze sil- 
ejsza i większa jeszcze! O. ileż moe duszy męża, co niezbaczając, idzie. 
oga prostą, równo odległe od duszy ostateczności, jest i silniejsza! 
Q:ileż moe duszy takiego, 60 zapewniwszy dobry byt krajowi swojemu 
łasną pracą i rządem, nie daje się oślepić dumie i głupiemu zarozu- ' 
eniu, jest i silniejszą i większą! O ileż moe duszy takiego, co widząc, 
żę Ojczyźnie zbywa na prawach i dobrym rządzie, przetrwał niezachwiany 
"nocie aż do dnia śmierci, jest i silniejsza i większa.“ 
Konfucyusz w środku niezmiennym, podobnież jak i w innych tra- 
Przegląd Poznański XXI., 2—4. * 45 
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ktatach swoich usiłuje zawsze stósować moralne prawidło do polityki. 
Podług mego, władea dopóty niema prawa nadać swoich instytucyi, lu- 
dowi rozkazywać, dopóki nie dopełni następnych czterech warunków. 

1. „Jedynym przywilejem śród stworzeń wszech świata, ezłowie- 
kowi przemożnie świętemu wolno, wspierając się na władzy zgłębiania 
i rozumienia zasadniczych praw istot żyjących, piastować władzę naj- 
wyższą i rozkazywać ludziom. Obdarzony duszą wielką, wzniosłą i silną 
niezachwianą i stałą, może om utwierdzić panowanie sprawiedliwości 
i słuszności; mając dar uczciwości, prostoty, powagi, prawości i prawdy, 
potrafi on zjednać sobie szacunek i cześć; mając dar rozumu, ozdobio- 
nego moralnóćmi wdziękami i umiejętności, nabytych staranną pracą i tych 
światłych pojęć, eo się nastręczają badaczom rzerzy najtajemniejszych: 
zasad najtrudniejszych do odkrycia, potrafi rozróżnić dokładnie prawdę 
od fałszu, dobro od zła. 

2. „Te dary czyli włości takiego człowieka są tak szerokie, 
tak ogromne i tak głębokie, że z nich, niby ze źródła wszystko wynika 
w swoim czasie. 

3. „Te własności ogromne i rozległe są, jak niebo, a tajemna 
krynica, zkąd wypływają, głęboka, jak przepaść. Niechże ten człowiek 
przemożnie święty, jawi się z enotami swojómi, z potężnómi mocami swo 
jómi, a ludy bez wątpienia uwierzą słowom jego, niech czyni, a ludy 
bez wątpienia rozweselą się bardzo. 

4. „Tak sława cnót jego stanie się oceanem, co wzbierze wy” 
soko i zewsząd zaleje cesarstwo, eo dosięgnie aż do barbarzyńców 
krain południowych i północnych, wszędy, dokąd okręta-li, wozy-łi dojść 
mogą, wszędy, gdzie niebo nakrywa swoim niezmiernym namiotem, gdzie 
ziemia otacza, słońca i księżyca promienie oświecają, rosa i poranne 
obłoki zapładniają, — tam wszysey ludzie żyjący i oddychający, będą 
bez wątpienia kochać go, szanować go. 

Trzeciém klasycznóm dziełem jest Zam-ya „rozmowy filozoficzne:* 
Jestto zbiór maxym, nagromadzonych bez ładu i wspomnień rzeczy, któr 
Konfucyusz mawiał uczniom swoim. Śród wielu nudziarstw o moralność 
i polityce, spotkać ją można tu i owdzie z myślami istnie głębokiómi: 
Najciekawsze tam szezegóły o osobie Konfucyusza, dziwaka, jak najwię 
ećj jego spółbraci filozofów. Tak np.: Przyjmując gości u siebie, wpro: 
wadzał ich do domu, idąc szybko z rękami podjętómi, jak skrzydła pt% 
sze. Suknie, co nosił w domu, miały prawy rękaw krótszy od leweg”* 
Nie jadł mięsa pokrajanego inaczćj, jak w linije proste. Nie usiadał 2% | 
macie *) dopóki jćj nie położono regularnie. Na nie nie ukazywał pał 
cem ete. etc. f 

Nakoniee, czwartą książką kląsyczną i elementarną dla dzie” 
chińskich jest Meng-ce, zkąd Europejczycy zrobili Aincius, imię autot 
i sławnego filozofa, którego rady tu zebrane w skróceniu. Ziomkowić 


*) Podczas upałów mięszkatńce Azyi nie siedzą na dywanach ale na pleciony” 
z sitowia matach, co świeżćj i ochędożnićj. 


sk 
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dają mu zaszczytne imię Mędrzec wtóry, to jest drugi po Konfucyuszu. 
Oto co pewien autor chiński pisze o Mengce. 

„Przedmioty dzieła tego są różnćj treści: tu przegląd enót życia 
domowego i stósunków rodzinnych, tam rozprawy © porządku, jakim 
tozstrząsają się sprawy i procesa; owdzie obowiązki starszych od cesa- 
rzą aż do najniższego urzędnika; indzićj o tém, co ma robić student, 
%0 rólnik, a co rzemieślnik i kupiec; daléj o prawach świata fizycznego, 
niebo, ziemia, góry, rzeki, ptaki, czworonogi, ryby, owady, zioła, drzewa, 
opisane po krótce. Nie jedno ze zdarzeń życia Mengee, jego stósunki 
Z ludźmi, jego rozmowy z osobami różnego stanu, nauki przezeń dawane 
uczniom jego, jego wykład niektórych ksiąg starszych i nowszych, wszys- 
tko" to wcielone w jeden zbiorek. Wiele zdarzeń historycznych i prze- 
powieści starożytnych mędreów dla nauki ludzkości,“ 

Uczniowie chińscy uczą się na pamięć z tych ezterech książek 
klasycznych, bez względu na sens i myśl autora. Wtedy już, gdy pamięć 
mnićj więcćj zbogacona i uczeń może je czytać od deski do deski bez 
zająknienia, profesor wykłada tekst zapomocą niezliczonych komentarzów 
wedle pojęcia i wieku słuchaczy, najczęścićj bardzo powierzehownie, 
Szczególnie, gdzie idzie o maksymy filozoficzne Konfuciusza i Mengce. 

Po czterech klasycznych dają uczniowi cztery księgi święte, King, 
hajstarożytniejsze zabytki piśmiennictwa chińskiego. Pierwsza i najstar- 
Sza nosi tytuł Y-King, „księga zmian czyli nauka wróżenia i zgady- 
Wania przyszłości, za pomocą kombinacyi 74 linii całych i łamanych. 

ynalazek ten przypisują Fu-ht, założycielowi piśmiennictwa chińskiego. 
Pa-hi wypatrzył te linije mystyczne na skorupie żółwia, które każdy 
widział, ale żaden przed nim nie zrozumiał. Linije (ka), kreślone pal- 
tem Bożym, mówią o wszystkióm temu, kto je czytać umie. Konfucyusz 
wiele i długo pracował nad kua i zostawił rozprawy z których korzy- 
stali późniejsi. Katalog cesarski cytuje przeszło 1450 książek, napisanych 
0 jednym Y-King, i chociaż sami Chińczycy wyznają, że dotąd nikomu 
SIę nie udało pojaśnić ani rozwikłać téj łamigłówki, wielu z nich po 
dzis dzień przez całe życie czyta na skorupie żółwićj, radząc się Y-King. 

Szu- King, „księga historyi,* jest także świętą księgą, druga z po- 
tządku: Autor jéj; Konfucyusz, zebrał tu narodowe podania o najdawniej: 
Szych dynastyach cesarzów chińskich, aż do VIII. wieku naszćj ery. Jest tu” 
Wiele mów mianych przez cesarzów’ i oprócz tego zabytków istotnej 
Wartości dla dziejopisarstwa narodowego. 

Trzecią księgą świętą jest Sze-King „księga rymów, czyli zebrane 

unfucyusza stare pieśni narodowe i urzędowe od XVIII. aż do VIE 
Wieky przed Chrystusem. Są bardzo ciekawe i niezaprzeczenie auten 
tyczne szczegóły o dawnych obyczajach tego odwiecznego ludu. Kon- 
Ucyusz załecał uczniom swoim wczytywać się w Sze- King, a Mengce 
Często się na nie zsyła w filozoficznych swoich foliałach. Cytują nastę- 
Prie“ słowa Konfucyusza: „Drodzy uczniowie moi, dla czegożbyście nie 
»odczytywali ksiegi” rymów? Księga: rymów‘ ma“ czóm podnieść uczucia 
»l wyobrażenia, ma czóm ukształcić sąd i przygotować do zapatrywa- 
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„nia się na krzywdę, ma czóćm połączyć wszystkich ludzi jedną wzaje- 
„mną zgodą, ma czém żal wzbudzić, nie oburzając gniewu.“ 

Czwarta księga świętości jest 74-ki, „księga obrzędów.* Oryginał 
tego dzieła zaginął w pożarze bibliotek, spalonych z rozkazu cesarza Chin, 
Tsin-sze-hoang, ku końcowi II. wieku przed Chrystusem. Dzisiejsze Ziki 
jest zbiorem pozostałych ułamków, z których najdawniejsze nie zdają się 
być starszémi od dni Konfacyusza. 

Nakoniec piątą księgą świętości jest Czan -tsiu, „księga wiosny 
i jesieni“ przez Konfucyusza, tak nazwana od tego, że poświęcił te dwie 
pory roku na jćj napisanie. Sato dzieje królestwa Lou, dzisiaj prowin- 
cya Szan-tung, ojczyzny Konfueyusza, od r. 722 do 480 przed Chrystu- 
sem. Konfueyusz napisał je dla zachęcenia spółczesnych książąt do mi- 
łości i szasunku tego, eo ich przodkowie kochali i ezcili i do trzymania 
się dobrych starych zwyczajów, raczćj niż się uganiać za nowómi. 

Te dziewięć książek, 5 świętych i 4 klasycznych, stanowią pod- 
stawę, wszystkich umiejętności potomków Konfucyusza. Europejczyk nie 
wiele. czego w nich znajdzie dla swojego użytku. Napróżnoby tam szukać: 
dokładnych zasad naukowych, jak my pojmujemy nauki, szezególnićj zaś" 
matematykę i nauki przyrodzone. Tu obok prawd wielkićj wagi moral- 
néj i politycznćj rażą zbyt często powtarzane brudne i najgrubsze błędy 
i baśnie śmieszne. Wszakże ogólne wrażenie, jakie czytanie tych ksiąg 
zostawia na umysłach uczniów, jest zbawienne: pokochanie starych na- 
rodowych zwyczajów i szacunek dla starszych, te dwa węgielne ka- 
mienie spółecznój budowy Chin, głęboko toną w sercu dziecka i rosną 
z piém. a sM 
Przytoczone dotychczas szczegóły mogą już dać ideę o X, Hue 
i o ludziach, z którymi on nas tak dobrze poznajamia, po czternastu 
latach pobytu. Podróżnika indiwidualność stawia nam ciągłą sprzeczność, 
żywy kontrast z umierającym olbrzymem Chin. Podczas uprzedniego 
pobytu w Chinach X. Hue, bawiące tam lat czternaście, pracując w cie” 
niu i tajemnicy. jako missyonarz, rozpatrzył się dokładnie w położeniu 
wszystkiech klas narodu chińskiego, a szczególnićj klas uboższych. Zbae 
dał do dna domowe życie, poznał grę sprężyn tego cesarstwa niepoję” 
tego dla nas, co większe od Europy i co pod berło swoje zagarnęło 
jednę trzecią część ludności wszechświata. Pełen młodćj, jędrnćj wiary 
w świętość celu swojego, X. Huc idzie doń swoją właściwą, jemu tylko 
właściwą drogą, utorowaną doświadczeniem i znajomością ludzi, z jakimi 
ma do czynienia. Jedzie od granie Tybetu aż do przymorskiego Kan- 
tonu, to jest z końga w koniec i przez sam środek Chin, nie jak po” 
korny missyonarz albo. nieśmiały badacz, ale w imieniu cesarza chiń 
skiego, w sukni książąt chińskich, otoczony mandarynami i eskortą, 00 
drzą na skinienie X. Hue, styka się z najwyższćómi urzędami kraju i obr 
cuje z nićmi brat za brat. Dzięki tćj zuchwałości, dotąd bezprzykładnój 
„ w dziejach podróżnietwa chińskiego, X. Hue wynosi bez szkody, owszem 

z tryumfem, charakter kapłana i Francuza, każe się uczcić jak słusznie 
i należnie. Inaczćj nigdyby w nim nie uszanowano ani ewangielii a 
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Europy. Tak niewinnćj, tak koniecznie potrzebnój i tyle skutecznćj 
obłudy, żaden człowiek dobrćj woli nie weźmie za złe X. Hue. W przed- 
mowie do tłómaczenia angielskiego niniejszćj podróży X. Hue tłómacz, 
Protestant, oddaje mu tę sprawiedliwość: „P. Hue, wyjeżdżając do Chin 
»4 Tybetu, otrzymał od posła chińskiego w Lhasa obietnicę szacunku, 
„jako gościowi cesarza. Doświadczenie ostrzegło go, że pomimo tej 
„obietnicy, będzie poniewierany i wzgardzony, jeżeli sam sobie nie po- 
»radzi, jeżeli na włos spuści z tonu twardości i dumy, cechujących urzę- 
„dnika chińskiego. Musiał więc dograć raz zaczętćj komedyi. Jakoż 
„odegrał swą rolę najdoskonalćj. Jedzie i każe nosić się w palankinie, 
»W ubiorze magnata chińskiego. Od najchytrzejszego mandaryna, do 
»najgłupszego urzędnika, wszyscy padali na twarz przed improwizowa- 
»hym panem, i dobrze mu z tém było. Dla pożytku idei chrześcijań- 
»Skiej, którą reprezentował przed ludźmi przywykłymi sądzić z pozoru, 
»p. Hue nie lęka się nawet przesady. Ma on dumę Karóla XII. w Ben. 
»derze. Nieraz przypomina scenę znajomą w Itinéraire Chateaubrianda, 
»gdzie kij, grożący w ręce męzkićj i silnćj katolickiego missyonarza, 
»ściele i toruje drogę późniejszym słagom Chrystnsa. Po odegraniu tej 
»lub owćj sceny Odyssei swojćj p. Huc śmieje się z nami i żartuje 
»4 wrażenia, które sprawił. Tak postępując mądrze i ostrożnie, jak wę- 
»łowie, zatknął zwycięzki sztandar w tém nagromadzonóm wiekami guano, 
»¢0 się u nas zowie spółeczeństwem chińskićm. 

„Jakoż w istocie podłość, smutno, lecz trzeba wyznać, lecz tak 
uJest, podłość, ciemiężąca słabszego, płaszeząca: się przed mocniejszym, 
„Stanowi pierwszy i zaprawdę najgłębszy rys moralności, a raczćj nie- 
»moralności pana chińskiego. Wiadomo, że na wschodzie podłość ce- 
»chuje ludy niewolnicze i zużyte, ale w Chinach, wznosi się ona, to jest 
»żniżą się, do ostatniego szezebla ideału podłości. -Tam ona nietylko 
»Już postawiona w szeregu cnót, ba nawet przeszła w axiomat. Chiń- 
»Czycy, mówi p. Huc, mają zawsze w pamięci i na ustach jedno ulu- 
»bione wyrażenie. Śród najtrudniejszych do rozwikłania przygód i zda- 
»Izeń, mówią sobie: siaosin, te jest zmniejsz serce twoje! Otoż tak go 
»€zęsto zmniejszają, że go stracili do szezętu. P. Hue, w którego tonie 
»ironicznym. brzmi struna współboleści prawdziwie chrześcijańskićj, jak 
»£ podpisów Tacita prześwieca się gorycz wzgardy, maluje nam naj- 
»ływszćmi barwami to spodlenie duszy nieszczęśliwego narodu. Olbrzymi 
»Smach potęgi chińskićj, nie mogąc oprzeć się na Bogu, gnije i pada 
»bez powstania, skutkiem wnętrznój, pożerającćj go niemoralności. P. Hue 
»0ytuje przykład niesłychany dotąd w dziejach ludzkich, że jeden z osta- 
»tnich cesarzów Chin, w ofieyalnym ukazie, przebiegłszy wszystkie zna- 
»jome mu religije, nawet chrześcijanizm, zawyrokował, że lud chiński 
mie ma nie do nauczenia się i nie powinien wierzyć ani się wpatrywać 
»W żadną z nich. Cały mechanizm spółeczeństwa i rządu chińskiego, 
»$kierowany bez najmniejszego względu na uczucie godności człowieka. 
»Urzędnicy karani są nie wedle miary występku, ale wedle względu na 
»Wwysokość stopnia ich, tak iż dla najwyższego uzędnika nie ma żadnój 
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„kary, byłobyto ubliżyć godności monarchy, co sługę wyniósł i zbliżył 
„aż do siebie!* 

Jedyny ratunek do wybrnięcia z tak głębokićj niedoli jest wedle 
X. Huc i wedle nas, ewangielija. Ale jak ją wprowadzić? X. Hue 
nie ma żadnćj wiary w chrześcijańsko-chińskie odezwy powstańców 
Tien-te, a historya prac missyonarskich przekonywa o małym, podobno 
żadnym dotychczas ich wpływie na ogół narodu. Opatrzność, eo nigdy 
nie wątpi ani rozpacza, zdaje się, otwarła już za dni naszych drzwi 
nowe i dotąd nieznane światu. Wiemy, że w skutek traktatów przy- 
mierza, zawartych w Japonii z Rossyą i ze Stanami zjednoczonómi 
Ameryki, nadane już niemałe przywileje handlowi europejskiemu. Stó- 
sunki z Chinami. coraz łatwiejsze. Tłumy Chińczyków przesiedlają się 
od kilku lat do Kalifornii i do Australii dla: szukania złota wraz z tylu 
Europejczykami tam przybywającymi. Ostatnie wieści z Melbourne do- 
noszą, że tam najechało Chińezyków tak wiele; iż miejscowi: Anglicy 
zaczynają się trwożyć i proszą 0 wojsko, dla zasłonienia w razie na- 
paści. Zapewne, że to bezpośrednie zetknięcie się mas ludności chiń- 
skićj, z dala od; wpływu kodexu i cesarza chińskiego, zetknięcie się. 
codzienne i, konieczne z Europejczykami, mogłoby nakoniec otworzyć 
serce i rozum Chińczykom. Nie pozostaje, jeno odpowiedzieć na zapy” 
tanie: eo moralnie wielkiego, więc co istotnie chrześcijańskiego Chińczyk 
nauczy się, albo zobaczy u Europejczyków, przyjeżdżających tam szukać: 
złota i przedawać towary ?? — : 

Przed tak smutną rzeczywistością, wróćmy lepićj do chińskich obra- 
zow. pędzla X. Hue, zaczynając od sporu jego: z mandarynami miasta 
Kien-Czen, sporu, gdzie całe s'avoir faire dziarskiego missyonarza tak 
świetnie się jawi. j 

(L., chap. V) „Rano, o: pierwszym świcie dany nam dla. towarzy* 
szenia w podróży mandaryn Ting, wpadł z hałasem do naszćj sypialni; 
krzycząc: wstawajcie, czas jechać! Odpowiedzieliśmy: „Mości Tingu, 
precz ztąd, a ciszój, bo jeżeli raz jeszeze kto nas obudzi, każemy cię 
złożyć ż wrzędu. Odkąd: cię nam“ dano, tyleś: już nabroił, że wylecisż 
tak że ani się obejrzysz.“ Drzwi zamknęły się, zasnęliśmy prędko po 
trudach: i zmęczeniu: dnia- wczorajszego. O południu obudziliśmy się 
w najlepszćm usposobieniu do: dalszćj walki: z czynownikami chińskimi; 
zdrowi, silni i weseli. i 

„Udaliśmy 'się: do: bliskiego pokoju, zkąd dochodził nas szelest, co% 
nakształt. szeptań' kilku osób współcześnie. Otwieramy drzwi i widzimy 
przed sobą mnogie i świetne zebranie się przedniejszych. urzędników 
miasta. Przywitawszy więc gości, jak można najpoważnićj,: ujrzeliśmy” 
na: środka izby stół, zastawiony talerzykami pełnómi łakoci, to' jest za 
kąskę, poprzedzającą: koniecznie: obiady i wieczerze” chińskie Nasze 
zimno-turoczyste: wejście zdawało się wzbudzać: pewne zdziwienie. Brzu* 
chaty mandaryn, prefekt miasta, ukazał nam: honorowe miejsca: i prosił 
usiąść, -cos uczyniliśmy: natychmiast i: bez najmniejszych ceregielów. Zna” 
jomość: etykiety chińskićj ostrzegała nas, że taki pospiech: był niegrze” 
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czny i zapoufały, ale trzeba było zaimponować wręcz i siłnie. Spół- 
biesiadników mieliśmy dużo; rzucili się na zakąskę w milczeniu, tylko 
tu i owdzie sąsiedzi szeptali sobie grzecznostki zwyczajne przy zaczęciu 
Jadła. Spozierali na nas ukradkiem, zdaje się dla tego, aby na naszych 
twarzach wyczytać, co zamierzamy sobie. Ambaras był powszechny; 
aż nakoniec jakiś młody czynownik, podobno najśmielszy od innych, 
odważył się zapuścić pierwszą sondę na głąb myśli naszćj. 

„Wezoraj* odezwał się „dzień był nie miły. Żegluga po rzece 
błękitnój przykra; zatoż dzisiaj śliczna pogoda, szkoda że Państwo nie 
mogliście wyjechać rano, tobyście przed zmrokiem stanęli w Czung- King, 
najlepszćm mieście prowineyi.*  „Niezawodnie Czung-King!* odezwali 
się chórem wszysey „Czung-King nie do porównania milsze i wygodniej- 
Sze. Tam wszystkiego obfitość, Co za różnica z tutejszą lichą mieściną, 
gdzie taka bieda, taki niedostatek.“ „Zresztą“ odpowiedział młody czy- 
nownik „jeszczeż nie bardzo i późno.“ Możecie wieczorem zatrzymać 
się w gospodzie (palais comunal*") co jest na drodze, przenocować w jego 
ślicznych pokojach, a jutro przed południem stanąć w Czung-King.* 
„Ale tak jest* przydał ktoś inny „nie łatwiejszego! Drogi równe i gład- 
kie, jak na dłoni, a krajobraz czarujący! Jedzie się ciągle w cieniu, 
pod liśćmi drzew ogromnych.“ „Czy dano znać noścom palankinu?* 
Zapytał brzuchaty mandaryn, obracając się ku sługom, tłumnie stojącym 
do koła. „Prędzój,* niech żwawo tu się stawią. Nasi dwaj czcigodni 
goście chcą jechać natychmiast po obiedzie. Im bardzo spieszno i nie 
Mogą nas dłużćj szczycić obecnością swoją.“ 

„To się da widzieć“ przerwaliśmy. „Zbyteczny pospiech. Zda- 
wałoby się, że żaden tu z panów nie zadał sobie pracy dowiedzieć się, 
czego nam braknie. Najprzód trzeba odmienić nasze palankiny; te, eo 
nam dano w Czing-Tu-Fu niegodziwe. Nieprawdaż, Panie Ting, wszak 
tu znajdziemy dobre pałankiny o czterech noścach?* 

„Ale nie, nie, gdzie tam!“ zakrzyczeli chórem wszyscy mandary- 
Nowie. „W tak małóm miasteczku, jak nasze, kto kiedy widział palan- 

iny gotowe? Chyba je zrobić na zakaz, a na to trzeba niemało czasu.“ 

„Niechaj więc robią. Nas nie takiego nie nagli. Miesiącem pier- 
Wćj, czy miesiącem późnićj, byleby stanąć w Kantonie, to nam nie czyni 
Wielkićj różnicy. Owszem, odpoczniemy tu sobie, zwiedzając ciekawo- 

Qi miasta i okolie.“ 

„W ubogim kraju* rzekł prefekt „nie podobna się doszukać do- 
brych rzemieślników. Wiadomo to w całych Chinach, że tu nie robią 
się palankiny, jeno maleńkie, z bambusu i o dwóch noścach tylko. Tu- 
tejsi mięszkańcy nie znają zbytku, a mało który z nich ma z czego żyć 

godnie. Co innego w Czung-King, tam to są wielkie fabryki na wszy- 
stko,« Tak, niezawodnie tak, w Czung-Kiug!* posypały się wykrzy- 
niki ze wszystkich stron stołu. Czung-King, ojezyzna pięknych palan- 
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14). Dom zajezdny dla podróżnych, po chińsku Kung-Kuan. 
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kinów.  Całemu światu wiadomo, że mandarynowie ośmnastu prowineji 


niebieskiego cesarstwa każą sobie przysyłać palankiny z Czung-King.* | 


„Czy to prawda?“ zapytaliśmy zwracające mowę do Tinga. „Pra- 
wda, bo któżby to śmiał mówić kłamstwa.'* Jeżeli tak, to wynajdź tu 
rozsądnego posłańca i poślćj go po palankiny do Czung-Kingu. Docze- 


kamy się tu powrotu. Potrzebujemy nieco odetchnąć po tradach podróży; | 


więc tém chętnićj skorzystamy ze zwłoki. Mówimy wam bez gniewu, 
ale tak być musi, a nie inaczćj. Dwa palankiny, każdy o czterech no- 
ścach, ni mnićj, ni więcćj.....* mandarynowie osłupieli i tylko spozierali 
się w milczeniu. 

„Podezas tćj interesującćj rozmowy obiad szedł zwykłym trybem. 
Wypiwszy ostatnią filiżankę herbaty, wstaliśmy spokojnie i udaliśmy się 
do naszego pokoju, zostawując mandarynów na łup dalszemu sporowi. 
Obradowali długo i skończyli zwyczajem chińskim, wysłaniem do nas 
deputacyi dla porozumienia się. Naprzód deputacyą mandarynów cy- 
wilnych, potém deputacyą mandarynów wojskowych, a nakoniec trzecią, 
złożoną z oficeró i urzędników złącznie. Każda znalazła nas, twardo 
stojących przy naszćm.  Silono się na wynalazki bajek i bredni najdzi- 
wolągszych; wtykano kłamstwo do kłamstwa, aby nas skłonić do wy- 
jazdu.: Odstrzeliwaliśmy się zawsze tą jedyną uwagą: wyrok ludzi na- 
szego dostojeństwa jest wyrokiem niezbędnym. Nareszcie dali nam znać, 
że palankiny już stoją na dziedzińcu. Proszono, abyśmy wyszli obej: 


rzeć je. "Tą razą nie daliśmy się długo prosić. Rzuciwszy na palan- ` 


kiny kilka spojrzeń, jak od niechcenia, rzekliśmy: „Dobrze! Niech je 
kupią." Na kupno zaszła powszechna zgoda, lecz nowa powstała tru- 
dność. Mandarynowie pozierali po sobie, pytając: „A ktoż zapłaci?” 
Zawrzała waśń. Dawszy się wygadać, zauważaliśmy, że chociaż ten 
spór nas się nie tyczy, jeżeli chcą, podamy im radę, „Ale i owszem 
jakoż?“ — „Rzecz jasna i oczywista,“ mówiliśmy „że miasto Kien-czen 
nie powinno dostarczyć nam palankiny.* „Brayo!* zawołali mandary- 
„nowie Kienczenscy „wyrok zupełnie zgodny z literą kodexu*..... „Palan 
kiny powinien nam dać rząd miasta Czing-tu-fa, któremu kazano zająć 
się naszą podróżą. Zdaje się, że urzędnik, kupujący palankiny dla nas 
przestąpił przepisy uezciwości*.,. „A tak jest pewno, że tak! Musiał 
skraść cząstkę pieniędzy danych mu na kupno... „Teraz więc trzeba 
szkodę naprawić, co zdaje się, nie trudna. Wczoraj, płynąc po rzece 
błękitnćj,. zrobiliśmy dwa dni drogi. Pan Ting, otrzymał pieniądze dwu- 
dziennego przejazdu i zapłacił tylko za najęcie łodzi. Zdaje się więć; 
że pan Ting ma z czego i że powinien zapłacić za palankiny*,.... Kien 
ezenscy mandarynowie śmiali się bardzo i znaleźli, że sąd nasz arcy* 
sprawiedliwy. Pan Tiug parskal i podskakiwał z gniewu, jak gdyby g0 


łupiono. ze skóry. Powiedzieliśmy: „Uspokój się i zapłać kupeowi pat 


lankinów, jeźli nie chcesz abyśmy natychmiast napisali do namiestnika 
cesarskiego, żeś nas bez żadnćj potrzeby pławił po rzece błękitnćj*.** 

Groźba owocowała. Nasz mandaryn zaczął natychmiast liczyć pie” 
niądze z wielkim smutkiem. Noc coraz ciemniała i nie było już aw 


CESARSTWO NIEBIESKIE. 365 


mowy o odjeździe niezwłocznym. Mandaryni kienczenscy cieszyli się 
I żartowali z przygody naszego Tinga, i ani na myśl im przyszło, że 
podobnyż los czekał ich. 

Nazajutrz, o wschodzie słońca, Ting przyszedł bardzo pokornie 
spytać, czy zawołać nośców palankinu, oddające nam kilka kart wizyto- 
wych z pożegnaniem przedniejszych mandarynów miasta. Odpowiedzie- 
liśmy Tingowi, że może sprowadzić nośców palankinu, gdyż właśnie 
chcieliśmy przejechać z tego mięszkania do miejskićj gospody i tam 
Przebawić dnia resztę, Biedny Ting, nie przyszedłszy jeszcze do siebie 
Po wezorajszóćm wstrząśnieniu, zdawało się, że nas nie rozumie, bo trzy- 
Mał na nas oczy tak zdziwione, że musieliśmy powtórzyć, opierając głos 
na każdym wyrazie. Nakoniec, przekonany, że się nie myli i pojmuje 
myśl naszę, wyszedł. W chwilę wieść gruchnęła po wszystkich trybu- 
nałach, i mandarynowie biegli do nas jeden za drugim, dla sprawdze- 
nia, ezy istotnie daliśmy podobny rozkaz Tingowi. 

Chcieliśmy przed innymi widzieć prefekta. Jak taki przybył, py- 
talismy, czy otrzymał depeszę z Sse-Czuen z rozkazem, aby nam dawać 
Pomięszkanie w Kung-kuanach miast, przez które będziemy przejeżdżać ? 
eżeli tak, więc dla czego w Kien-Czen nie spełniono rozkazu wice-ce- 
Sarzą? Dodaliśmy, że dla wielu powodów chcemy spędzić dzień jeden 
W pałacu gospody; najprzód, aby nie dać otuchy do dalszych niespra- 
Wiedliwości i nie upoważnić żadnym przykładem złćj woli tych urzędni- 

ów, coby jak w Kienezu, odważyli się nas pomieścić gdzeińdzićj, niż 
W gospodzie; powtóre, że pisząc do wicecesarza, niemiłoby nam oskar- 
Łać rządcę miasta Kien-czu, iż nie uszanował ani rozkazów pana swo- 
Jego, ani dostojeństwa wysokich gości podróżników. Nakoniec zauwa- 
żalismy, że drogę mamy jeszcze długą i nużącą przed nami; ucierpie- 
liśmy wiele na rzece błękitnćj i potrzebujemy całodziennego wypocznie- 
Nią... Przyczyny. wszystko sprawiedliwe, ale prefekt nie widział w nich, 
Jeno wzrost, wydatków, przyczynionych pobytem przez jeszcze 24 godziny 
icznćj eskorty naszój ete. Nie śmiał nam wynurzyć się szczerze, ani 
PO prostu kazać nam jechać dalćj, dla tego, że mu zadrogo kosztujemy. 
. pojęciu Chińczyków byłoby to nazbyt niegrzecznie; kłamstwo im le- 
Dićj do smaku. Prefekt więc odpowiedział, że miałby sobie za wielkie 
Szczęście, jeszcze dzień jeden podejmować nas w Kien-Czen. Goście 
l Jacyż goście, urzędnicy wielkiego królestwa Francyi! To taka rzad- 
OŚĆ u nas!... Obecność panów zapewna zwiastuje pomyślność, jest 
s0dlem i obietnicą błogićj doli dla całego tu kraju; lecz pałae gospody 
W tak nędznym stanie, tak brzydki, że nie śmianoby w nim pomieścić 
tatniego żebraka. Co gorsza, gospode teraz poprawiają. Napełniona 
Unóstwem robotników. Ale co najgorsza, to że w bawialnym pokoju 
Sospody stoi teraz siedm czy ośm trumien z trupami urzędników chiń- 
s ich, zmarłych w okoliey! Czekają przyjazdu krewnych i powinowa- 
'eh zanim przybędą zabrać każdy swojego nieboszczyka, dla pogrzebie- 
A w rodzinnych mogiłach. 
-Prefekt bardzo liczył na wrażenie, jakióm nas miała uderzyć tą 
Przegląd Poznański XXL, 2—4. * 46 
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ostatnia okoliczność. Mówiąc nam głosem grobowym i ponurym o tych 
trumnach i trupach, uważnie wpatrywał się, czyśmy nie bledli i drzeli 
ze strachu. Nam chciało się raczćj parsknąc od śmiechu, bośmy zgadli 
od razu, że cała ta powieść kłamstwo od deski do deski. Odpowie- 
dzieliśmy tedy żartobliwym tonem, że wicecesarz w Sse-Czuen nie wierzy 
nigdy, ażeby w pałacu gospodnim, przeznaczonym dla drogich gości 
Kien-Czen, działy się podobne szkarady. Jeżeli istotnie gospodę jego 
przemieniono w cmentarz, więc musimy go ostrzedz listem naszym, ażeby 
podróżując w te strony, nie wpadł przypadkiem na trumny i trupy. C0 
do nas, nie lękamy się żywych, a umarłych tém mnićj. Jedźmy natych: 
miast do gospody i znajdźmy sobie kątek swobodniejszy. Długo jeszcze 
starano się rozmaitómi wybiegami zniechęcić nas do wykonania tak zgu” 
bnego zamiaru. Zniecierpliwieni powiedzieliśmy prefektowi, że będzie; 
jak sobie sam życzy, ale pod tym, a nie innym warunkiem, iż nam da na 
piśmie, że nie przyjął nas do miejskićj gospody dla tego tylko, że zrujno” 
wana i bez izb mięszkalnych. Pismo będzie stwierdzone podpisem wła” 
enoręcznym prefekta. Zrozumiał, czém to pachnie, więc rzekł do ota 
czającćj go chałastry: Podzielam zdanie gości moich; zmęczyli się, mū 
szą koniecznie odpocząć przez dzień jeden. Peślejcie natychmiast do 
gospody, niech precz wyniosą trumny, niech ją schludnie uprzątną i żeby 
nadal tam podobnego nieładu czynić nie śmiano. Po dziesięciu mini 
tach leżeliśmy już na dnie nowych palankinów naszych, niesieni tryum' 
falnie do pałacu gospody. Wyjeżdżając, odprowadziwszy w kąt Ting% 
pogroziliśmy, że za lada uchybienie w gospodzie zamiast jednego, zab% 
wimy tam parę dni.... Dziwnyto kraj zaiste, gdzie trzeba podobnóm! 
sposobami bronić się od napaści i poniżenia. Pałac gospody kienezeń 
skićj był istotnie bardzo wspaniały i wygodny. Podróżni w Kieneze” 
powinni go widzieć jak rzadkość, jak jeden z najpiękniejszych w cesa 
stwie niebieskićm. Przechadzając się po nim, myśleliśmy, że mandaty” 
nowie dla tego nas nie chcieli tu przyjąć, ażebyśmy, zładzeni jego r0% 
koszami, nie zostali w nim dłażćj. Z dziedzińca, zasadzonego wysokié™, 
drzewami, prowadzą szerokie o trzydziestu stopniach schody do główne 
części pałacu. Schody rznięte w pięknym kamieniu. Pokoje szerok! 
i wysokie, utrzymane z wykwintnóm ochędóstwem. Meble rześnieją p9 
lakierem chińskim, ślicznie złocone. Obicia z damaszku żółtego i P4, 
sowego; dywany tkane z plewek bambusowych, malowane barw: 
rażącćj jaskrawości. Mnóstwo bronzów starożytnych, wielkich porcel” 
nowych urn, miluchnych naczyń i wazonów, gdzie rosły kwiaty i krzew! 
udając kształty najdziwaczniejsze. Takie ozdoby tego pysznego gmach” 
Za domem ogród: tam dowcip chiński z cierpliwością, jemu tylko 
stępną, małpuje wszystkie wymysły przyrody. 

W Europie trudnoby nawet wyobrazić sobie doskonałość podobneg’ 
naśladownictwa natury, które, nie wiedzieć po eo, nazywają u nas 0 
dem angielskim. Spędziliśmy tam resztę poranka, dziwiąc się cierpli” A 
ści chińskićj, tworzącéj z krzewów i odłamków skał wszystkie dziw? 
ctwa ich swawolnćj i płodnćj wyobraźni. Z pod przysionka ładn 
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bardzo pagody zawołano nas na obiad. Przedniejsi urzędnicy, w boga- 
tych sukniach, już siedzieli w stołowćj. Przyjęli nas bardzo łaskawie 
l szezególnićj grzecznie, Obsypywaliśmy się wzajemnie rojami grzeczno- 
Stek, wzywając każdego na honorowe miejsce lub ustępując swojego. 
areszcie, aby położyć koniec téj walce obyczajności, powiedzieliśmy, 
że Kungkuan jest domem podróżników, uważamy się więc tu jak u siebie 
W domu, i jako tacy musimy naszych gości przyjmować, stósownie do 
braw etykiety, czyli, mówiąc zrozumialćj: posadziwszy każdego na miej- 
seu odpowiednićm jego urzędowi, sami jako gospodarze, zajęliśmy miej- 
Sea najniższe. Postępek nasz przyjęli z powszechnóćm zadowolnieniem, 
i zdawało się, iż przekonywali się, żeśmy nie tak już zupełnie barba- 
Szyńcy i bęz cywilizacyi, jak wezoraj nas posądzano. Obiad suty i dany 
Wedle reguł etykiety. Nasi współobiadnicy nie mieli nie do zarzucenia 
t tak nas grzecznie, tak uprzejmie żegnali, że nie mogliśmy wątpić na 
chwilę o ich szczeróm i gorącóm życzeniu, abyśmy jutro, jak można 
Rajranićj porzucili ich miasto“ ete. ete. etc. 
i Niejeden z europejskich czytelników księdza Huc, spotkawszy ten 
! podobne temu ustępy, oskarża autora o posadę. Jak można tak po- 
niewierać ludźmi cudzego kraju? Co może jeden cudzoziemiec wśród 
Meznajomego sobie tłamu? Jakże mandaryn pozwoliłby sobie podobne 
mpertenencye mówić i czynić? Gdzież w nim, jeżeli już nie uczucie oso- 
istej godności, to prosty rozum, że ustępując podobnym naleganiom, 
traci szacunek w oczach urzędników mu podległych? Odpowiadamy, że 
bytania takie ani na myśl przyjdą Europejezykowi, co długo mięszkał 
| Podróżował na wschodzie. Tam więcćj i powszechnićj niż gdzieiń- 
Zićj rozum ludzi jest w oku ludzi. Kto śmie, musi mieć prawo być 
miałym. Oto ich sąd. Nie trzeba jeździć aż do Chin, w Tureyi, w Per- 
SYL, nawet w niektórych ziemiach Rossyi postępowanie księdza Hue 
Wzbudziłoby trwogę i szacunek gminu. Przytoczymy tu jeszcze jednę 
bróbkę savoir faire naszego podróżnika. 

I., str. 218. „Przygody nasze w Kienczen gruchnęły po całym 
kraju z niemałym dla nas pożytkiem. Mandarynowie, przekonani, że nie- 
DÞozwolimy sobie dmuchać w kaszę, zaczęli przyzwoicićj postępować. 
tyjechawszy do Czun-King, mogliśmy się natychmiast przekonać o do- 
toci owocu energii naszćj. Miejska gospoda czekała na nas chędogo 
Przygotowana i ozdobiona różnobarwómi chorągiewkami. Wszyscy tam 
starali się bardzo grzecznie i usłużnie nas przyjąć, my tóż, aby odwdzię- 
Yé, nie zwłóczyliśmy odjazdu naszego. Dano nam mandaryna i óśmiu 
ołnierzy dla powiększenia honorowćj eskorty. Rada miejska robiła nam 

Srzeczność dobrowolnie, a urzędnicy nie zaniechali pochwalić z tą 
urzejmością , mówiąc nam, że to przyda nowćj powagi naszemu dosto- 
thstwu,  Podziękowaliśmy wymownie prefektowi, oddając mu sprawie- 
dliwość, że się zna na ludziach i czyni zaszczyt swoim naczelnikom, 
Jakkolwiek wiedzieliśmy, że zrobił to z rozkazu namiestnika cesarskiego 

? bojążni szajek rozbójniczych, co łupiły po drodze. 

Odkomenderowany nam mandaryn, brał czynny udział w wojnie 
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z Anglikami 1842. Niepoczesnego wejrzenia i wcale nie wyglądał na po- 
gromcę djabłów Zachodu: twarz długa, jak klejona z tektury, usta głu- 
pio-rozdziawione, chód niezgrabny i kaczy, bynajmnićj nie zachęcały do- 
myślać się o lwiém sercu bohatóra. Poufałość i rubaszne brat za brat 
z jakiómi się do nas zbliżył, ostrzegły nas od razu, że będziemy z sobą 
długo w zgodzie. Pod pretekstem, że kiedyś w Kantonie przechadza 
się przed Sepan i faktoryami Europejczyków, zaczął był sobie pozwa- 
lać zanadto, tak, że musieliśmy go wrócić do karbu etykiety chińskićj. 
Porzuciwszy brzegi błękitnój rzeki, przyjechaliśmy do Czang-Czen-Hien, 
miasta trzecićj wielkości. Wiedzieliśmy o pobycie tam trzech chrześcijan 
chińskich. Jak tylko rozmieściliśmy się w gospodzie miejskićj, wedle 
ceremoniału, prefekt miasta przyszedł nas powitać z całym główqym 
sztabem swoim. Przyjęliśmy go, w obee mandarynów naszych, jak mo- 
źna najuroczyścićj. Po odmówieniu i wysłuchaniu wzajemnych grze- 
cznostek, zapytaliśmy o liczbę chrześcijan w jego powiecie. Jest tu ich 
bardzo wiele, odpowiedział. Jakże się sprawują? pełniąż cnoty chrze- 
ścijańskie? Pracująż nad kształceniem serca? Jednowierey panów mu- 
szą ich naśladować, więc nie mogą, nie umieją być złymi! Wszyscy 
chrześcijanie tak dobrzy, tak szanowni! Prawdę mówisz, wszakże nie 
wszyscy, ale tylko ci, którzy idą po drodze Zbawiciela, ci tylko są cno- 
tliwymi. Wasz wielki monarcha, w ukazie niedawno danym sądowni- 
ctwu chińskiemu, mówi, że jedynym celem chrześcijaństwa jest chronić 
się złego i robić dobre; ztąd jasna i oczywista, że J. ©. M. pozwala 
wszystkim poddanym swoim wyznawać wiarę naszę; a przytóm broni 
mandarynom niższym i wyższym, ścigania i prześladowania chrześcijan: 
Ukaz ten cesarski zapewne i w waszćj biednćj mieścinie znajomy, bo 
wola cesarska, jak słoneczne ciepło i światło, dochodzi wszędzie: 
Wprawdzie mówią mi o nim, lecz lud prosty, motłoch, co nie ma nić 
lepszego do roboty jeno hultajstwo i sianie wieści niedorzeeznych, s% 
dzi, że urzędnicy trybunału Czang-Czen-Hienskiego nie szanują woli 6% 
carskićj. Na plotkach i oszczerstwach mu nie brak: tak n. p. rzucon 
pogłoskę, że trzej chrześcijanie, tu mięszkający, wtrąceni do ostrego try” 
bunału i że po dziś dzień tam siedzą. Jakże mniemać o tych wieściach | 
Naturalnie, że wierutne kłamstwa! Nasz ludek przyłgnie sobie, nie trzebł 
mu wierzyć. Chrześcijanie wszędzie uchodzą za ludzi enotliwych, więć. 
któżby się odważył ich więzić, a tóm bardzićj w ślad za ukazem cesat 
skim, niedawno co publikowanym. Istotnie, że trudno pojąć, ażeby czło” 
wiek podobny tobie mógł się dopuścić podobnój zuchwałości. Dobrze 
mówi Konfucyusz, że mądry słucha eo ludzie mówią, lecz umie rozróżm 
prawdę od fałszu! 

Odstrzeliwszy się raz i drugi podobnómi aforyzmami, prześlij 
na tór potocznćj rozmowy z widoczną radością prefekta, co w dus? 
musiał się szczerze radować, że nas oszukał. Widno to było z jego po 
staci, gdy wchodząc z twarzą, promieniejącą zadowolnieniem, san 
px zaczął się kłaniać z rzadka i napuszony szedł, zataczając się J% 
Jędyk. 
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Jak tylko wyszedł z gospody, rzekliśmy do Tinga: Weż pióro 
pisz.... Podyktowaliśmy imiona, wiek i profesyą trzech uwięzionych 
współwierców naszych. Poczóm poleciliśmy jemu, aby sam, poszedłszy 
do trybunału, wręczył zapiskę prefektowi i powiedział mu w naszém 
Imieniu, że chrześcijanie ci są więźniami w jego ostrogu, że wiedzie- 
liśmy o tém w chwili, gdy tak bezczelnie kłamał nam w oczy, aleśmy 
nie ehcieli go rumienić w obec innych, przez wzgląd na to, że urząd 
mandaryński powinien być zawsze otoczony urokiem i czcią. 

Trybunał prefekta przytykał do gospody: Z łatwością więc sły- 
szeliśmy, jak niebawem po przyjściu tam Tinga, zaczęto krzyczeć i wołać, 
Jak zazwyczaj robią służący mandaryna, kiedy pan ich zasiada trybu- 
nalskie krzesło dla zagajenia. W kilka chwil późnićj wprowadzono do 
laszćj gospody trzech uwolnionych więźniów chrześcijańskich. Dzięko- 
Wali nam i witali nas uprzejmie. Prefekta piszezyk, oświadczył nam 
W imieniu pana swojego, że ten zgoła nie nie wiedział o uwięzieniu 
tojga chrześcijan, żeto wina jednego z czynowników niższych, nieuka, 
Słupca, zuchwalca i przedtóm już znajomego z podobnie nagannych po- 
Stępków. Niezawodnie będzie za to skarany chłostą. Prawa grzeczności 
Chińskićj kazały nam udawać, żeśmy wierzyli temu nowemu łgarstwu. 

owiedzieliśmy się, że powodem uwięzienia chrześcijan była ich niechęć 
należenia do obrzędów i adoracyi smoka, to opiekuna deszczu. W Chi- 
nach, podczas posuchy, mandaryn na prośbę wieśniaków, lękających się 
Nieurodzaju, przepisuje posty wszystkim podwładnym trybunału swojego. 

szelkie moeniejsze trunki, mięso, jaja i w ogólności pokarmy zwie- 
Ięce srogo są zakazane. Trzeba jeść jarzyny i pić wodę. Przekupnie 
szeczy kuchennych nie mogą nie zakazanego przedawać pod karą sztrofu 
t batoga. Właściciele domu, w afiszach z żółtego papieru, przyklejonych 
ladedrzwiami, rysują wizerunek smoka deszezowego z napisami i mo- 
dlityami stósownómi do okoliczności. Jeżeli pomimo postu i afiszów 
niebo ‘się nie chmurzy, robią się składki dla aktorów, a ci grają pewne 
komedye magicznćj siły. Gdy i komedye nie pomogły, chwytają się 
ostatniego sposobu, sąto procesye smocze. Grupy ludzi, poubieranych 
ziwacznie, obnoszą po domach i polach olbrzymiego smoka z papieru 
ród wrzasku i brzęku najpiekielniejszćj muzyki. Zdarzyło się nieraz, 
è smok uparty zatnie się i nie daje deszczu. Wtedy modlitwy prze- 
Uieniają się w przklęctwa, od przeklęctw idzie do poniewierki. Smok 
ylko co noszony jak bóstwo, staje się igraszką i pośmiewiskiem, ro- 
zerwany na szmaty i rzucony w błoto. Mówią, że za Kia-King, pią- 
tego cesarza dynastyi manczujskićj, wszystkie posiewy północnych pro- 
Wineyj Chin zgorzały od posuchy. Otoż, że smok deszczu nie zsyłał, 
Jak na przekór groźb i proźb, więe cesarz sprawiedliwie rozgniewany 
Na uparte bóztwo, wydał ukaz, którym smok skazany na wieczną 
Wyłkę do rzeki Ili, w prowineyi Turgot, graniezącćj z Turkestanem. 
Finowajca już był w drodze, gdy trybunał najwyższćój instancyi w Pe- 
lnie, tknięty politowaniem, przyszedł upaść do nóg cesarzowi i błagać 
80 o ułaskawienie dla smoka. Szczęściem cesarz raczył przebaczyć 
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pod warunkiem, że smok przyrzecze poprawę. Osobny feldjegier Jego 
cesarskićj mości dogonił w drodze wygnańca i kazał go wrócić do da- 
wnćj uczciwości.“ 

X. Huc wie, że Turkestan dzieli Chiny od Syberyi, ale nie wie 
że na początku obecnego stulecia, podobnaż rzecz, i także serio, zda 
rzyła się w Rossyi. Między ciekawościami miasta Moskwy ukazywano 
dzwon, który co 12 miesięcy, w rocznicę koronacyi Dymitra Samo- 
zwańca, odbierał chłostę za to, że kiedyś był dzwonił na uroczystość 
tej koronacyi. Car Paweł kazał ten dzwon odesłać na Sybir, jako 
zbrodniarza stanu. W ogromnéj kibitce przewieziono go z Moskwy do 
Tobolska, kazawszy wprzód wyryć na zewnętrznéj powierzchni dzwonu 
ruski napis, dający daty i powody zsćłki winownika. W Tobolsku 
dzwon pomieszczono pod osobną wieżycą na publicznym placu, gdzie 
odbiera z rąk miejskiego kata naznaczoną liczbę kijów i policzków 
w obec ludu i urzędników. W r. 1846. mówiliśmy z pewnym podróżni: 
kiem, wracającym z Tobolska, który widział tam dzwon i czytał na 
nim napis, 

Wracając'od smoka i od dzwonu do przedmiotu głównie intere 
sującego i X. Hue i Przegląd Poznański, do katolicyzmu w Chinach 
zacytujemy tu jednę scenę, gdzie nasz podróżny oficyalnie zagaił po 
siedzenie trybunału chińskiego. Ustęp ten nieco długi, ale tyle uczącj 
i skończony bardzo ciekawóćmi postrzeżeniami o kobietach cesarstwa 
niebieskiego, że się czyta łatwo i nie nudzi. 

Rzecz dzieje się w miasteczku Leang-Szan (L, 230). „Zaczynało 
już zmierzchać, my, z brewiarzami w ręku, odmawialiśmy pacierz wie: 
czorny, chodząc wzdłuż alei dziedzińca gospody naszćj, a trzej manda 
rynowie naszćj eskorty siedzieli pod rozłożystym krzakiem laurier rosë 
rzeźwiąc się rozkosznym chłodem powietrza i kurząc z długich cybu 
chów. Wtćm służący nasz wszedł na dziedziniec z listem i zawiniątkiew 
w ręku, i nie nie mówiąceskrył się do sypialni naszćj, a w ślad za niw 
wbiegł wojskowy mandaryn, o którym już się mówiło wyżćj. Skoń 
czywszy modlitwę, szliśmy zobaczyć przyczynę pospiechu mandaryna 
I cóż? znajdujemy go na gorącym uczynku: szpórał w zawinięciu i czy 
list, chociaż jedno i drugie nosiło nasz adres, Jak skoro nas ujrzab 
chciał uciee ze zdobyczą swoją, ale zastąpiwszy mu drogę i pehnąwszj 
go w głąb izby, zatarasowaliśmy drzwi, krzycząc: ratunku, złodzićj: 
łówcie złodzieja! Mandaryn także wzywał ratunku, wiedział bo 
wiem, że tu nie przelówki, żeśmy jak na dobre dobyli powrozów i z% 
częli wiązać rabusia. Wszystko, co żyło w gospodzie, na te podwójne 
wołania cisnęło się do naszćj sypialni. Gdzieińdzićj wszystkoby si 
skończyło śmiechem, ale w Chinach nie wypada podobnie zbywać żal 
tami rzecz taką; owszem trzeba się zdobyć na wybuch i gniewu i obi 
rzenia, jak można najgwałtowniejszy. - Co i uczyniliśmy z nielada szcz% 
ściem. Zawinięcie, przysłane pod naszym adresem, zawierało such? 
owoce i kilka różańców o pachnących paciórkach, dar jakićjś rodzin 
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chrześcijańskićj. List, towarzyszący darom, nie miał nie niebezpiecznego 
Ani dla rodziny ani dla nas; oto słowa listu: 

„Pokorna rodzina Czao ściele się u nóg ojców duchownych wiel- 
iego królestwa Franeyi i prosi ich o sprowadzenie błogosławieństwa 
na głowy nasze. Dzięki zrządzeniu woli Bożćj, obdarzeni jesteśmy obe- 
*mością waszą w tój biednéj i zapomnianćj stronie świata. 

„Wkrótce rzeki i morza rozdzielą nas od was, ale uczucia serca 
Przebiega w jednćj chwili odległości bez granie. Co dzień i co noe 
dziemy myśleć o ojcach duchownych. 

„W Leang-Szan, wszyscy druchowie wiary **) zbiorą się do modli- 
twy, wzniesionćj ku Panu nieba, prosząc o pokój dla duszy i dla ciała. 
odnosimy ku wam trochę owoców ziemi naszćj; raczcie zniżyć rękę 
Waszę do przyjęcia ich. To dar serca naszego. 

Te wyrazy skreślone przez mężczyzn, grzeszników i kobiety, grze- 
Sznice, rodziny Czao.* 

Wojenny mandaryn oszukany w nadziejach znalezienia śladu jakićj 
konspiracji, drzał jak liść przed każdym wyziewem burzy gniewu na- 
Szego, tak udaliśmy wybornie. Nareszcie przybył prefekt miasta z kom- 


Prefekt, nie przejrzawszy jeszcze, o co nam głównie chodziło, za- 
Uważał, że to rzecz już skończona, radził ani wspominać już o nićj, że 
ojca rodziny natychmiast oswobodzi i przebaczy mu. Ot i wszystko, nie 
mą czego się wzruszać i psuć krew sobie. Na te wszystkie uwagi pre- 
fekta i jego spólurzędników licznie obecnych, odpowiadaliśmy zawsze 

owem: sądu! Jeżeli ojciec rodziny Czao nie winien, więc nie potrze- 
Uje ułaskawienia; lecz w każdym razie trzeba koniecznie ocenić szcze- 
8ółowie i rozważnie, co on zrobił, a czego nie zrobił: skrzywdzono go 
bublieznie, w sprawie tćj obrażony honor i nasz i reszty chrześcijan 
Chinach. Trzeba sądu w obec wszystkich publicznego, niech lud się 
wie, niech mu uczeńsi tłómaczą jasno i melodycznie rzetelne zasady 
Brawa... Dodaliśmy, że: ci, co nas znają, mogą się upewnić, mości 
Brefekcie, żeśmy ludzie słowa i ręki, płochość i lekkość nie nasze rze- 
losło! otóż wszóm w obec i każdemu w szczególności oświadczamy 


u) Tak się zowią pomiędzy sobą chrześcijanie chińscy. 
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w obliczu Świata, z prawdą a bez dwuznaczności, że nie wyjedziemy 
z Leang-Szana, aż po końcu tćj sprawy, rozstrzygnionćj wyrokiem sądu: 
Już późno, pospiesznie kazać uczynić przygotowania w izbie obrad bez- 
zwłocznie. Potóm zwracając mowę ku Tingowi, rzekliśmy, że już godzina 
wieczerzy, że czas wieczerzać. Potćm, aby nie wlec dłużćj sporu, jątrząć 
cego się obecnością naszą i dać każdemu czas wrócić do zwykłych za 
trudnień swoich, schyliliśmy uroczysty pokłon prefektowi i urzędnikowi 
i wyszliśmy na przechadzkę do ogródka, przytykającego do tyłu izby 
naszćj. | 
„Za kilka chwil tłum ciekawych opróżnił gospodę, dano znać, że 
wino grzane czekało już na stole. Wchodząc do pokuju jadalnego, po 
strzegliśmy, że mandaryn wojenny siedział“ na swojóm miejscu między 
spółbiesiadnikami naszymi. Wskazaliśmy palcem, aby natychmiast wy” 
szedł: odtąd pan nie ma do czynności znami, paneś stracił prawo je- 
dzenia z nami... Z razu chciał wszystko w żart obrócić; postawa nasz% 
przekonała go, że wyjść musi, i towarzysze radzili mu to uczynić. Wy” 
szedł tedy, chcąc nie chcąc jeść swój ryż gdzieindzićj. | 

„Łatwo zgadnąć dla czego wieczerza nasza nie była bardzo, we 
sołą. Oczyszczam półmiski czynnie, ale w milczeniu. Nie raz wzięty ju” 
kąsek połyczkami wypadał z nich nie doniesiony do ust. Połykano n% 
wiasem, dla rozrywki, kieliszek po kieliszku grzanego wina; spozieran? 
się zpodełba, bezmownie, gdyż każdy żuł z myślą, co będzie ze sprawy 
podniesioną przez nas. Nie raz nam przychodziło na rozwagę, że może 
przeskrobaliśmy cięką plewę ceremoniału chińskiego zbytecznóm domai 
ganiem się, i żeby w Leang-Szan prefekt był człowiekiem energii, mi 
sielibyśmy się wycofać z honorem; ale mieliśmy widocznie. do czynieniś 
z tchorzem, ze słabizną, więc musiał uledz. Pozostawało tylko iść twardo 
do kresu, co tém konieczniejsza, iż tym sposobem dawaliśmy zasób mó 
ralnćj siły tamecznym chrześcijanom, nie mogącym bynajmnićj oprze? 
się na nieszczerych: obietnicach ukazu cesarskiego. 

"Nie przedłużoną rozmową wieczerza skończyła się prędko. Podano 
herbatę i fajki, a wtedy musiano przestać grę w miganego, gdyż zj% 
dłem zniknął pretekt milczenia. dalszego. Zaczęto więc wręcz,, bez w84% 
lakiego wstępu, o tém, co tak ciążyło nam wszystkim, 0 sprawie. Piet 
wsi zagailiśmy uwagą, że zapewne już wszystko gotowe w sali obrali 
czy naznaczona godzina ich? Tak, tak, odezwał się Ting, wszystko st% 
nie się wedle pańskich życzeń. Pan prefekt wziął to. na siebie, a jeg! 
zręczność W rozbieraniu najmisterniejszych trudności prawa, znajomą je? 
powszechnie. Wszystko pójdzie jak z płatka możecie być spokojni. Tylko 
że wedle praw cesarstwa panowie nie możecie być obecni obradom 
ale to fraszka. Bynajmnićj nie fraszka przerwaliśmy; bardzo wiele UM 
leży od obecności tam naszćj, bardzo. Wyrok bez nas zapadły traci sil 
i powagę bezstronnego wyroku. Po długich i gorących sporach każdj 
z nas stał przy swojóm. Posłańce trybunału wychodzili i przychodził 
ustawnie, ale nigdy z rzeszą. Wszakże nie mając żadnćj chętki czuw” 
nia przez noc całą, dla tego tylko, aby nie nie uradzić, npełnomocni BA) 
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śmy od siebie naszego Tinga do traktowania na zasadach następnych. 
Jeżeli o dziesiątćj w nocy sprawa się nie wytoczy i sąd nie zacznie, 
my pójdziemy spać, a ma się rozumieć, zostaniem przez całe jutro 
W Leang-Szanie; jeżeli jutro nie osądzą, przeczekamy pojutrze, i tak 
dalej, aż do godziny zapadnięcia ostatecznego wyroku. Inaczćj ani myśl- 
cie o naszym ztąd wyjeździe. Mandaryn Ting, uzbrojony naszómi instruk- 
yami, udał się do trybunału. Dziesiąta wybiła, nie wracał, więc poszli- 
śmy się położyć i zasnęliśmy na oba oczy, chociaż w wiliją tak sta- 
nowczćj bitwy. ś 

„Ku północy rozbudziła nas deputacya głównego urzędnika z we- 
Zwaniem, abyśmy szli wysłuchać sądu. Z razu godzina nie podobała się 
ham, jak takim jak my magnatom wstawać na sąd aż o północy? Po 
Zimniejszćj rozwadze, wypadło z rachunku, że i nam též trzeba było, 
w czómkolwiek ustąpić. Wstaliśmy tedy co rychlćj, i odziawszy się 
Jak można najbuńczucznićj, kazaliśmy się nieść w palankinach do try- 
bunału, chociaż odległego o kilkadziesiąt kroków. Orszak nasz, pomno- 
Żony honorową strażą i mnóstwem pochodni z zapaloną smołą. Wiedzie- 


liśmy już, eo to izba sądownictwa chińskiego; nasze procesy w Lhasa 


t w Ozyng-Tu-Fu, poznajomiły nas ze wszystkićmi szczegółami proce- 
dury krajowój. Z takim zapasem uprzednich wiadomości w pamięci, 
skreśliliśmy sobie śliczny planik dalszych działań wyprawy, szło tylko 
© silne wykonanie planu. 

Izba obrad świeciła blaskiem wielkich latarni z papieru różno- 
barwego. Tłum ciekawych, a pośród nich zapewne nie jeden chrze- 
Ścijanin, cisnął się i napełniał głąb izby. Przedniejsi miasta mandary- 
Nowie i trzćj nasi siedzieli w przeciwnym końcu, na wzniesieniu, gdzie 
Przed długim stołem był szereg krzeseł. Od pierwszego kroku w izbie 
obrad urzędnicy przyjęli nas bardzo łaskawie, a prefekt prosił, ażeby- 
Shy eo prędzćj zasiedli dla zaczęcia sądu. Położenie arcykrytyczne, 
A chwila stanoweza. Jak tu nam i gdzie usiąść? Nawet urzędnicy chiń- 
Scy nie umieli temu zaradzić, a widocznie było, że obecność nasza po- 
Mięszała prefektowi szyki w pojęciu o stopniu jego prerogatyw, wzglę- 

nie do nas: nosił on wprawdzie na piersi wizerunek smoka wypukło 
"ftowanego na dnie fioletowóm, godło cesarskiego urzędnika, ale tóż 
l my każdy mieliśmy piękny pas pąsowy; guzik na czapce jego był 
barwy błękitnej, ależ i my mieliśmy każdy żółtą czapkę. Po kilku 
hwilach namysłu, czy raczćj wahania się, poszliśmy śmiało zasiąść 
W pustóm dotąd krześle prezydującego i spokojnie pokazaliśmy każdemu 
4 urzędników jego miejsce, na tém lub owćm taburecie, porządkiem czy- 
dów i starszeństwa. Między Chińczykami przebiegł jakiś ruch wesołości 
zdziwienia, ruch niemający cechy ani oporu ani obaczenia. Manda- 
‘howie widocznie skonfundowani, siadali machinalnie na wskazanych 
k miejscach. Obrady otwarły się. Położyliśmy przed sobą na stół za- 
Awinięcie z suszonómi owocami i kilką różańców, pachnących goździ- 
Kami i sandałem. Przekonawszy urzędników, że to istotnie było przy- 
ne dla nas zawinięcie, zawołaliśmy wożnego, co stał gotów na przy- 
Przegląd Poznański XXI, 2—4. ** 47 
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jęcie rozkazów, w urzędowym stroju: czarny wojłokowy kołpak, w kształt 
głowy cukru, z kitą długich bażantowych piór. Kazaliśmy jeszcze odnieść 
i pokazać każdemu urzędnikowi, eo było w zawinięciu i w liście, ażeby 
sąd obejrzał wszystko i mógł zawyrokować sumiennie z zupełną wiedzą 
o szczegółach i powodach oskarżenia. | 
„Po skończeniu tych wstępnych przygotowań kazano w pro” 
wadzić oskarżonego. Czekaliśmy nie długo, śród strażników zbójeckićj 
miny, zbliżył się Chińczyk grzecznego ułożenia, twarzy miłéj i ożywio* 
néj wyrazem bystrości. Na jego szyi różaniec z wielkim miedzianym 
krzyżem, niby sznur paciórek. Z pierwszego wejrzenia na oskarżonego 
tuszyliśmy dobrze o końcu sprawy. Nie trudno sobie wystawić, ileby się 
trudności znalazło z człowiekiem bojażliwym, ograniczonym, niezdolnym: 
Słowem z nową przeszkodą w tak trudnóm samo przez się położeniw 
jak nasze; ale niepodobna byłoby znaleźć lepszego nam pomocnika 
Ojciec rodziny Ozao miał wszystko, na czém nam zbywało w tćj chwili: 
„Przyszedłszy pod trybunał, rzucił po zgromadzeniu okiem prędko 
lecz śmiało, jak, ażeby dać poczuć mandarynom, że jego tu sędzia nie 
należy do cesarstwa niebieskiego. Uśmiechając się, padł wedle zwyczaji 
na kolana, powitał prezesów potrójnóm uderzeniem czoła w podloge 
poczóm wstał i ukłonił się każdemu mandarynowi z osobna. Uiściwszy 
się z tego bardzo przyzwoicie, ukląki; bo prawo chińskie wymaga, aby 
oskarżony czekał na kolanach wyroku sędziów swoich. Wezwaliśmy go 
do powstania, mówiąc, że przykro nam widzieć człowieka na klęczkać 
przed nami, są to przeciwne zwyczajom naszym. Tak jest, rzekł pre 
fekt, wstań i stój, ponieważ ci pozwolono. A teraz (mówił dalej), p 
nieważ ci panowie są cudzoziemcami z dalekich stron i zapewna nić 
łatwo rozumieją nasz język, ja sam będę cię pytał... Przerwaliśmy prze” 
czuciem: to być niemoże. Pan się obawiasz niesłusznie; chwila cierpli 
wości, a ujrzysz pan, że się bez trudności zrozumiemy wzajemnie. Ta 
jest (dodał oskarżony) widzę czysto i jasno każdy wyraz tych panów 
rozumiem ich zupełnie. Jeżeli tak, zauważał prefekt, nieco zmięszany* 
odpowiadajże na pytania z sercem prawóm i prostém. 
Doprosy więc zaczęliśmy następnym sposobem: 
Jak nazywasz się? Maluczki nosi imię nędzne i wzgardy godne 
Czao, imię, które mi dano przy chrzcie św., jest Symon. Ile masz 
i zkądżeś rodem? Od 38 lat już maluezki cierpi nędze żywota teg? 
w biednym kraju Leang-Szan. Ty chrześcijanin? „Biedny grzeszn 
otrzymałem łaskę poznania i uwielbienia Pana niebieskiego. Spojrz 
ten list; możesz-li poznać kto go pisał? Poznaję; maluczki kreślił 
głoski pędzlem niezręcznym. Zobacz, co jest w tém zawinięciu, czy | 
znajesz je? Poznaję. — Na czyje imię posłałeś ten list i to zawinięci? 
Na imię ojców duchownych wielkiego królestwa Francyi. Dla czego i 
nam posłałeś, w jakim celu? Pokorna rodzina Czao chciała przez to d 
dowód swojćj miłości synowskićj ku ojcom duchownym. Ale dla czeg”” 
wszak nie znamy się z sobą, ani nas kiedykolwiek widzieliście? To p 
wda, ale ludzie jednój wiary nie są cudzoziemcami między sobą; tw” | 
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rzą jednę rodzinę i serca natychmiast zrozumieją się, jak tylko chrze- 
ścijanin spotka gdzie chrześcijanina. 

Wtedy, obracając się do prefekta, rzekliśmy: Widzisz Pan, że ten 
człowiek doskonale nas zrozumiał i odpowiada jasno na każde pytanie 
Nasze. Mógłeś Pan takoż zauważać, że chrześcijanie wszyscy są człon- 

ami jednćj rodziny; tak i w waszych księgach napisano i sami nieraz 
Powtarzacie, iż ludzie są braćmi. Znaczy to, że wszyscy ludzie mają 
Wspólny początek; przyjdą-li z północy południali, od wschodu czy od 
zachodu, wśzyscy są dziećmi jednego ojca i jednćj matki; pień jeden 
' tenżesam, choć gałęzie nie policzone. Oto jak trzeba rozumieć, kiedy 
SIę mówi, że wszyscy ludzie są braćmi, znaczy to także, że nie mamy 
tylko jednego Pana, co wszystko stworzył i rządzi wszystkićm. Onto 
Sam przez się jest Ojcem i Matką dziesięciu tysięcy narodów, mięszka- 
Jących na ziemi. Chrześcijanie tylko czezą tego Pana nad Pany, tego 
szechmocnego Ojca i Matkę i dla tego mówi się, że wszyscy należą 
do jednćj rodziny. Niechrześcijanie należą także do tćj rodziny, lecz 
żyją oddzielnie, zapomnieli pierwobytnych zasad władzy ojcowskićj i mi- 
ości bratnićj. Wszystko to zgodne z prawidłami rozumu, odpowiedzieli 
Sędziowie chińscy, nikt nie wątpi o prawdzie i czystości takićj nauki! 
, „Po tćj teologicznćj wycieczce wróciliśmy do naszćj sprawy. Co 
Slę tyczy nas samych, rzekliśmy oskarżonemu, nie należymy do mię- 
Szkańców cesarstwa środkowego, żyliśmy w nićm przez lat wiele, więc 
mielismy zręczność obeznania się z wielką częścią prawodawstwa wa- 
Szego; zapewne, że nie wiemy jeszcze wszystkich szczegółów, i przeto od- 
Dowiadamy nieraz wedle wiedzy naszego sumienia. Wyznaj nam szcze- 
tze, czyś myślał, posyłając nam owoce i list, czyś myślał, że ten postę- 
bek niezgodny z literą praw chińskich? Nigdy, owszem zdawało mi się, 
è robię uczynek dobry; to, czego nie bronią prawa nasze. Będąc czło- 
Wiekiem nieuczonym, mógłeś mylić się i nierozumieć treści praw cesar- 
Stwą, Tu, obracając się do urzędników, pytaliśmy, czy ten człowiek, 
tobiąc jak zrobił winien? Wszyscy odpowiedzieli, że postępek jego wart 
Pochwały. A pan (zapytaliśmy Lu mandaryna z Czung-King), jakiego jest 
zdania? Nie wątpię bynajmnićj, że czyn rodziny Czao jest cnotliwy 
i święty. Trzeba być pozbawionym zdrowych zmysłów, aby to ganić. 
zekliśmy oskarżonemu: teraz więc rzecz jasna i prawda starannie ód- 
zielona od błędu. Wyżsi i niżsi mandarynowie dają ci świadectwo, 
€ posyłając nam dary twoje, szedłeś za uczuciem serca twojego. Po tak 
Woczystóm świadectwie przyjmujemy twoję pamiątkę w obec ich wszyst- 
ich; zachowamy list twój z najtroskliwszćm staraniem jako rzecz arcy 
tam drogą. 

Sprawa więc rozsądzona i mogliśmy dać wyrok niewinności ojcu 

todziny Czao i odesłać go jéj z tryumfem. Wszakże skosztowawszy raz 
Odyczy mandaryńskiego urzędu, szliśmy dalćj. Pytaliśmy usprawiedli- 
m” Czao o szczegółach, dotyczących katolicyzmu w Leang-Szan. 
ówił przyzwoicie, lecz śmiało, o rozmaitych rzeczach trzódki chrze- 
Ujańskićj, rzeczach bodaj, że nawet niezrozumiałych dla sędziów, ale 
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pełnych interesu dla nas. Nakoniee odważyliśmy się zapytać: szanująli 
prawo narodowe twoi spółchrześcijanie w Leang-Szan? czy dają dobry 
przykład reszcie spółziomków swoich ? My, chrześcijanie, mamy nasze 
słabości i grzechy, jak inni ludzie; wszakże staramy się żyć enotliwie. 
Tak starajcie się żyć, jak ludzie enotliwi żyć powinni. Pracujcie w du- 
chu, ażeby żaden z postępków waszych nie przeczył nauce niebieskiego 
Pana, a zobaczycie, iż w całóm cesarstwie mandarynowie i lud odda- 
dzą wam nakoniec należytą sprawiedliwość. Już cesarz osobnym uka- 
zem uznał, że wiara chrześcijan ma na celu prowadzić ludzi do czynie 
nia dobrego a unikania złego.  Zabronił :małym i wielkim trybunałom 
wszystkich 18 prowincyi prześladować chrześcijan. Ukaz ten nie wszę: 
dzie publikowano, ale jego bytności i mocy nikt zaprzeczyć nie może; 
powiedz to wszystkim druchom wiary. Cesarz wam pozwala modlić się 
i pełnić obrządki wiary chrześcijańskićj bez trwogi i z zupełną swobodą: 
A gdzież zuchwalec, któryby śmiał ścigać was, a przez to samo oddać 
siebie pod srogość cesarskiego gniewu? 

„Po tćj przemówce, zapytaliśmy się prefekta, czy można już wi 
cić ma łono rodziny Czao jéj ojca? Odpowiedział: Ponieważ nie ulega 
wątpliwości, że postępek Czao ze wszech miar enotliwy, puśćcie go, niech. 
idzie na pociechę krewnych i przyjaciół swoich. Chciano już wstać 
i rozejść się. Wyciągnęliśmy ręce, prosząc o głos: 

„Ponieważ postępek Czaó zgodny z zakonem i w niczćm niena 
ganny, nie oczywistszego, jak że postępek mandaryna Lu jest beznis 
wiem. Urzędnik ten wszedł pokryjomu do mięszkania naszego i okrył 
twarz swoję wstydem, otwierając list, adresowany do nas, Mandary”* 
nowi Lu władze jego kazały nam P kiu od miasta Czung-Kiug 
aż do granie prowincji; teraz nam dowiódł, że jest człowiekiem beż 
wychowania, bez nauki i wszelakićj znajomości etykiety; pokazał, 28 
z tylu niedostatkami będzie i nadal wpadać w błąd po błędzie i brnąć 
głębićj i głębićj w bezprawiu. Więc oświadczamy tu w obec wszystkiel» 
że odtąd nie chcemy mieć Lu za przewodnika podróży naszćj: Tę dekl 
racyą naszę napiszemy i załączymy oficyalnie najwyższym władzom 
w Czung-Kingu. 

Na te słowa wstaliśmy i posiedzenie zamknięto. Nasz przedziwny 
chrześcijanin zbliżył się do nas, padł na kolana i w obec całego zebra 
nia prosił nas o błogosławieństwo. Wszyscy mu wińszowali, nawet 
mandarynowie, obecni tój szezególniejszćj sprawie. Czao zasłużył na t0% 
jego postawa i język pełen przyzwoitości i siły, zrobiły, jak się nad 
zdało, wrażenie bardzo korzystne dla katolików tamecznych. Bądź 00 
bądź przyszłość nas trwożyła i mąciła radość obecną. Lękaliśmy, je 
po odjeździe naszym trybunał będzie szukał pomsty nad chrześcijana 
lgangpzapskipni; Zaleciliśmy Symonowi Czao ostrożność i unikanie w520% 
kiego narażenia się mandarynom, prosiliśmy, aby do nas pisywał. W 10% 
potćm otrzymaliśmy w Makao list z Leang-Szanu, donoszący, że od de? 
wyjazdu naszego, tameczni chrześcijanie używali pokoju, i że nikt M 
prześladował czcicieli Pana niebios*....... 
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Ks. Huc czuje, że przytoczone tu szczegóły procesu wzbudzą nie- 
Wiarę w jego czytelnikach europejskich, zwłaszcza tych, którzy nie mieli 
ręczności osobiście obeznać się z ludźmi i rzeczami Wschodu. 

f »Wróciwszy do domu, położyliśmy się, nie ażeby zasnąć, bo noe 
JUż się kończyła i trzeba było korzystać z poranku, aby przed skwarem 
Zrobić część dalszćj drogi naszćj, ale żeby nieco odpocząć i wrócić do 
Normalnego stanu umysłu. Wszystko tylko eo zdarzone zdawało się coś 
hakształt snu. Sami nie mogliśmy pojąć, ozém się to stało, że my, mian- 
darynowie i lud, że wszyscy wzięli na serio ten wyrok tak nadzwyczajny. 

Ta rola prezydenta, odegrana wręcz, bez przygotowania przez 
biednego lazarystę Francyi, w mieście chińskićm. w obecności urzędni- 
ków chińskich, a to bez żadnych przeszkód, najnaturalnićj.... Dwaj 
cudzoziemcy, dwaj barbarzyńce, bo takimi byliśmy w oczach milionów, 
idący wbrew starych przesądów ludu zazdrosnego, podejrzliwego, gar- 
dzącego eudzoziemszczyzną, mogliśmy bezkarnie sprawować władzę sę- 
dziówy i wyrokować oficyalnie.... Wszystkie te czyny dowodzą, jak głę- 
boko uczucia szacunku dla władzy leżą w sereu chińskićm. Nasz pas 
%erwony, oślepił wszystkich; chciano, lubiono w nim widzieć, nie zdając 
sobie sprawy, jakiś dowód, że mamy prawo działać w imię cesarza. 
"Trzeba tóż pamiętać, że bojaźń skompromitowania się tak tu powsze- 
Chua, że nietrudno byle śmiałkowi korzystać z nićj. Tam każdy stara 
Się najprzód i najgłównićj o to, aby się zasłonić, a potćm bądź co bądź... 

-««. „Wyjazd nasz był istotnie wielką uroczystością dla wszystkich 
klas mięszkańców Leang-Szanu. Szezegóły sądu pod prezydencyą djabla 
wschodniego, upstrzone dodatkami roboty opowiadczy chińskićj, ścią- 
Snęły tłum ciekawych przed gospodę. O samym wschodzie słońca lud 
tłoczył się do wrót naszych. Wszyscy mandarynowie, w paradnych 
mundurach, przyśli pożegnać nas i nie odeszli, aż wysypawszy do dna 
Wór grzeczności i pochlebstw, aż posadzili północnych spółsędziów swoich 
la poduszce palankinów podróżnych..... Na ulicy lud gromadami cie- 

awie zazierał, chciał gwałtem widzieć, jeżeli nie całą osobistość naszę, 
to przynajmnićj pas pąsowy lub czapkę żółtą. Chrześcijanie spotykali 
nas grupami bez trwogi i mogliśmy zauważać, że zdolni stawić czoło 
W potrzebie. Na ich piersiach różańce katolickie; za zbliżeniem się pa- 
dali na kolana, robiąc wielki znak krzyża i chórem prosząc nas o bło- 
Sosławieństwo. Ich ziomkowie niechrześcijanie, co nas dziwiło, nie 
 burzaji się na to, ani szydzili z nich. Milcząc, z szacunkiem ustępo- 
Wali nam z drogi. Słyszeliśmy tylko ich uwagę, że: „Chrześcijanie 
Droszą u panów wiary swojćj, aby sprowadzić szczęście z niebios....* 
ostatnićj ulicy, wyjeżdżając już z miasta, ujrzeliśmy długi szereg 
Obiect. Jak tylko palankiny zbliżyły się do nich, najprzód chwiały się 
chwilę na kozich kopytkach swoich, potém klękały i żegnały się. Były 
kobiety, chrześcijanki Leang-Szanu, co nie chcąc zmniejszyć serc 
SWoich w tém zdarzeniu, odważyły się uderzyć w przesąd narodowy. 
becność ich bardzo dziwiła Chińczyków eskorty naszćj; wszakże nie 
Yszeliśmy żadnych żartów. Jeden z naszych strażników, widząc ko- 
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biety na kolanach, zawołał: „wiedziałem od dawna, że są mężczyzni 
chrześcijanie; ale się zdaje, że są i kobiety chrześcijanki. Ktoby się 
mógł spodziewać! *..... Jakoż obecność kobiet na ulicy, zgromadzonych 
umyślnie dla widzenia i wzięcia błogosławieństwa od cudzoziemców 
jest.w Chinach taką osobliwością, że niejedenby Chińczyk nie wierzył 
powieści mojćj. Podobne tu zuchwalstwo ze stron kobiet, wywracało 
wszystkie wyobrażenia i przesądy o powinności kobiecćj. 

„Stan kobiety chińskićj wzbudza litość; cierpienia, bieda, ucisk; 
wzgarda, wszystkie nędze tego padołu łez towarzyszą tam kobiecie od 
kolebki do grobu. Przyjście na świat córki nie cieszy rodziców, owszóm 
poniża ich i znieważa w mniemaniu powszechnćm, nie widzą w podo- 
bnym wypadku, jeno znak przeklęctwa niebieskiego. Okropny zwyczaj; 
a niestety dosyć często praktykowany, pozwala ją udusić zaraz po uro" 
dzeniu. Zostawiona przy życiu drogo opłaca tę łaskę. Kobieta ledwie 
że należy do rodu człowieczego. Przesąd ten tak już głęboko wkorze 
niony, że Panhujpan, sławna autórka chińska, prześladuje, czerni płe 
swoję i ustawnie jéj przypomina, na jak nizkim szezeblu stoi kobietż 
na drabinie stworzeń. „(Gdy się syn rodzi, (mówi ona) śpi w miękkiów 
łożu, odziany bogato, bawi się z perłami, wszystko w domu słucha głosi 
księcia. Ale gdy się córka rodzi, śpi na ziemi, pod jedną kołderką 


lichą; zamiast lalek bawi się z dachówką; złe i dobre nie dla niej; nie > 


powinna myśleć tylko o tém, jak robić wino i jeść gotować, jak nič 
smucić rodziców i krewnych swoich.“ Niewola i służebnictwo kobiet 
potwierdzone -potrójną pieczęcią: opinii, prawa i nałogu, jest jakby wę 
gielmym kamieniem spółeczeństwa w Chinach. Dziewczyna żyje po 
ryglem wrót domu rodzinnego, zatrudniona jedynie gospodarstwem 
wszyscy, a szczególnićj bracia, rozkazują jéj, jak służącćj, skazanćj 2% 
najniższe i najtrudniejsze prace. Nie zna ona rozrywek ani zabaw wit 
ściwych młodćj panience; umie tylko szyć i nie powinna umieć ani cz” 
tać ani pisać. Szkół dla kobiet nigdzie nie masz. Potępiona na życie 
w zupełnóćm nieuctwie i odosobnieniu, czeka na dzień, w którym ją 0% 
dadzą za mąż. Wtedy i jedynie wtedy tylko rodzice myślą o niej; 
myśl o jéj nicości tak weszła w nałóg, że ani się raczą poradzić wo 
córki, w tym tak stanowczym kroku dla kobiety. Nie mówią jéj, kto 
i jak się nazywa jéj pan przyszły. Przedają, jak towar, dające” 
więcćj. W dzień ślubu starannie ją ubierają i piększą. Odziana w 2% 
kosztowniejsze jedwabie i klejnoty, na jakie tylko rodzina zdobyć 5% 
może. Złoto, hafty, kamienie drogie, kwiaty na sukni i we włosać. 
Przychodzą po nią z wielkim hałasem i wystawą. Orchestra otacza J% 
bogaty palankin, gdzie siedzi, jak -królowa na tronie. Patrząc na J% 
świetny orszak, sądziłbyś, że jego pani zacznie być szczęśliwą. Byra 
mnićj, jestto ofiara, prowadzona przed ołtarz ofiarników, nie więć 
Rzuca dom, gdzie żyła wprawdzie w poniżeniu i ucisku, ale przy 5) 
wnych, aby przejść do domu kupca swojego; słaba, bez doświadczeni% 
nawet bez nadziei polepszenia losu. W rodzinie męża powinna W5 
tkich słuchać bez wyjątku. „Panna młoda“ mówi jeden starożytny % 
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chiński „ma być cieniem i echem w domu władcy swojego.* Nie ma 
brawa jeść z mężem, ani nawet z synami własnymi. Obowiązkiem jéj 
służyć do stołu, stać cicho, nalewać pić i zapalać fajkę. Nie śmie 
lawet kończyć potraw, niedojedzonych przez synów jéj. Matka je 
W kącie, późnićj od wszystkich mężczyzn rodziny; je strawę prostą i nie- 
Wiele. Nie przeciwi się to pojęciu o władzy rodzicielskićj, tak silnej 
W Chinach, bo mąż tą władzą nie dzieli się z żoną, ani jćj liczy w po- 
zet członków rodziny swojćj. Prawo nie zasłania kobiety, owszćm na- 
rzuca na nią nowe więzy, uprawnia jéj niewolę i jéj nicość w obliczu 
Prawa. Mąż, czyli raczćj władca i pan jćj, może ją bezkarnie bić, gło- 
em morzyć, przedać, a co gorsza, nawet ją nająć na pewien czas dłuż- 
Szy czy krótszy, jak tego widzieliśmy wiele przykładów w prowincyi 
ze-Kiang. Wielożeństwo, pozwolone w Chinach, dorzuca nowych cier- 
pień kobiecie zamężnćj. Gdy przestaje być młodą, albo bezpłodna, albo 
Matka tylko córek, mąż bierze drugą żonę, którćj pierwsza staje się 
sługą. Ztąd waśnie, nieład i ustawny wrzask w domu. Dzieje sądo- 
Wnietwa chińskiego pełne są przykładów rozpaczy kobiet. Co rok wiele 
4 nich kończy życie samobójstwem *). 


W dalszćj podróży tenżesam Ting pomógł misyonarzom do wa- 
nego, a raczéj do ciekawego bardzo odkrycia, że Chińczyk jest z na- 
ty swojćj aktorem, tak, jak Francuz rodzi się żołnierzem (fizyologowie 
StOżgj twierdzą, żo lokajem, łoguais). Cóżkolwiekbądź, to pewna, że czło- 
iek przychodzi na świat z zarodem, właściwym ludowi, do którego 
Patrzność go policzyła. Okoliczności mnićj lub więcćj przyjazne mogą 

- Przytłumić rozwój tego zarodu, ale nigdy zniszczyć. Przyjechawszy do 
„lego miasta, gdzie gospoda była źle bardzo utrzymana, Ting pora- 

tł naszym podróżnym iść nocować w miejskim teatrze, co i uczynili. 
+...1. str. 250. Nazajutrz ledwie słońce weszło, Ting zjawił się na 
Unie i obudził nas biciem w ogromny bęben, należący do teatralnćj 


') X. Hue sprawiedliwie twierdzi, że tylko małżeństwo chrześcijańskie: może 
kobietom chińskim szacunek i dobry byt, jakie się należą kobietom. Najwię- 
chińskich prowineyi, Sse-Czuen, liczy najwięcćj chrześcijan, to jest przeszło 
n 1000, weale gorliwie pełniących obrzędy wiary. Kieruje nimi niespracowany zakład 

Warzystwa des Missions étrangères. 
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orchestry.  Nabębniwszy się'dó syta, przyszła mu ochota zabawić nas 
improwizacyą własnego utworu. Stanął na środku sceny, przybrał dra 
matyczną postawę i zaczął najprzód śpiewać, a potém dyalog z samym 
„sobą. Udawał dwie osoby, mówiące każda innym głósem z innémi ge 
stami; jak tylko kończył, co mówiła jedna, przeskakiwał na przeciwną 
stronę, obracał się do tylko eo ópuszezonego miejsca i odstrzeliwał n% 
własne argumenta. Wszystko to ożywione czynnómi ruchami całego 
ciała. No a teraz, zawołał do nas po skończonym monodyalogu, tēra 
wam pokażę, że mi żaden skoczek na linie, żaden tańcerz nie sprosta! 
zobaczycie! Tu wpadł w taneczną furyę, kręcił się, bił hołubee, brykał 
w tył i w przód, hasał z niermordowaną siłą i nawet zręcznie. AŻ 
nagle drzwi się otwarły, i Ting, zawstydzony, że go pojmano na gorg 
cym uczyńku, uciekł za kulisy. Dano nam znać, że palankiny gotów? 
i czas dalćj w drogę. Kazaliśmy się donieść tylko do brzegn rzeki ple 
kitnéj, a tam najęliśmy dżonki (łodzie) dla skończenia dziennćj podróży 
wodą. Gdyśmy, pomieszczeni w wygodnćj kabinie, przypomnieli porami 
scenę i winszowali Tingowi aktorskiego talentu, pochlebstwo bardzo mi 
się podobało. Odpowiedziawszy z cudną skromnością, że nie poczuw? 
się do żadnćj zdolności, wezwał naszych dwóch mandarynów wojennyć! 
do pomocy. Ażeby nas, a jeszcze bardzićj samych siebie zabawić, odegra” 
nam komedya w naszćj kabinie. Byłoto coś nakształt rozmowy trzech pufo 
nów, zaprawionćj chińskićmi lazzi, błaznowaniem í dowcipowaniem, częst! 
tak nieobyczajnóm, że musieliśmy użyć całćj powagi naszćj, aby ie 
przymusić do przestania krotochwili. Z trochą więcćj pamięci mogli 
wszyscy trzej uchodzić za komików ex professo. Na świecie niema? 
narodu, gdzieby podobnie jak tu, kochano się w przedstawieniach te” 
tralnych. Umysł i ciało Chińczyka tak giętkie i tak sprężyste, że zł 
twością w każdćj danćj chwili mogą się przeobrażać i udawać nczidh 
i namiętności najprzeciwniejsze. W przyrodzie Chińczyka jest wiele ma 
piego. Pożywszy z nimi dlużćj, nie można się nadziwić, czóm się 
stało, że w Europie upowszechniło się mniemanie, że: Ohiny są kraje” 
mędrców i filozofów? Ich powaga i mądrość i filożofija tylko w i 
książkach i w ich urzędowych stósunkach. Cesarstwo niebieskie P“ 
dobniejszćm jest raczćój do ogromnego jarmarku, gdzie w ustawn 
wpływie i odpływie mas przekupniów, faktorów, rzezimieszków i kuglar*! 
to krok spotykasz rusztowania, budy i teatra, przeznaczone dla zabaw? 
Na caléj przestrzeni państwa ich, po wsiach i miastach, bogaci i ubodź: 
mandarynowie, lud, wszystko, co żyje, musi lub grać, lub bawić się 
teatrze. Wszędzie są do tego osobne budowy, a w większych miejscow” 
ściach aktorowie grają i wednie i w nocy. Niema wioski bez teati 
stojącego najczęścićj przed pagodą, nieraz tworzącego część integral 
pagody. Budowy te, zwłaszcza ich wnętrzne urządzenie, bardzo pro% 
Każdy dramat ma tylko jednę dekoracyą, niezmieniającą się ani J% 
w ciągu sztuki. Sztuki złudzenia scenicznego tu nie znają. Aktor0" 
muszą ostrzedz widzów, że scena dzieje się tam i tam z takićmi 4 
kiómi okolicznościami i topografiją. Żaden teatr nie ma swojćj trop 
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osiadłój przy nim. Aktorowie jadą z miejsca na miejsce ze swojómi ubio- 
Tami i dekoracyami wielką karawaną, jak u nas cyganie. Repertoryum 
teatra bardzo bogate: najlepsze było zrobione z rozkazu cesarzów dy. 
Nastyj Yuen, skąd już i w Europie potłómaczone niektóre wyjątki. In- 
tryga dramatów, smutnych lub wesołych, bardzo prosta. Aktorowie 
zaczynają od oznajmienia, który z nich co będzie grał. Sceny nie uszy. 
owane zręcznie, idą bez szyku obmyślanego, a obok żartów najnieo- 
Yczajniejszych rozmowy poważne. Role kobiece grają mężczyźni prze- 
rani. Dla Europejczyka czytanie tych dramatów jest nierównie milsze 
od ich widoku, można się ztamtąd wiele nauczyć o Chinach, szczegól. 
Nićj o ich zwyczajach i przesądach. Każde ważniejsze zdarzenie w życiu 
hińczyka sprowadza aktorów: mandaryn wzniesiony na wyższy stopień, 
żniwo obfite, posucha i brak deszczu, pomyślny obrot jakićj spekulacyi 
upieckićj, słowem wszystko bardzo szczęśliwe, czy bardzo nieszczęśliwe 
ończy się widowiskiem teatralnćm. Przyczyny tego upodobania po- 
Wszechnego trzeba szukać w przyrodzonćj skłonności Chińczyka do 
Wszystkiego, co sztuczne i kłamliwe.* 

Na kartach podróży ks. Huc, jak w Kalidoskopie przewracając, 
Spotykasz coraz inne, coraz różne chińczyzny, a tak ciekawe, że trudno 
uledz pokusie tłómaczenia ich. Robota taka nie męczy, ale powiększy- 
aby znacznie i bez tego już zadługi nasz artykuł. Spojrzmy więć jeszeze 
la dwa tylko obrazki, aby skończyć ogólniejszómi widokami rzeczy i lu- 
zi w Chinach. 

Obiady płatne (II, 400). Po miastach i większych drogach ce- 
Sarstwa podróżny znajduje wiele oberż i zajezdnych damów. Ostrze- 
Samy go, niech nie wierzy obietnieom, przyrzeczonym w napisach, zdo- 
ących drzwi takich domów. Wielkićmi literami wymownie ci gospo: 
arz zapowiada, że znajdziesz u niego pokój, zgodę, bezinteresowność, 
"0jność, wszystkie enoty zasadnicze, a przytóm obfitość wszystkiego 
| zadowolnienie wszelakich gustów. Zaledwieś próg przestąpił, aż tu 
Drzeciwnie, jak w jamie rzezimieszków, szukają tylko, jak -cie 
te oszukać i za ladajaką strawę obedrzeć. Wiedzą o tém podróżni Chiń 
Czycy i dla tego każdy znich wchodzi tam, mając zawieszoną u pasa 
kieskę z herbatą, a bogatsi, mając za sobą służącego z puzderkiem na- 

owanóćm zapasami bigosu, ryby solonćj i kapusty, bo oberżysta da 
bie mięszkanie, ale nieraz nie ma nie do dania na stół, oprócz kaszy 
tYžowéj, Wszakże w większych miastach są oberże, gdzie nawet i Euro- 
jezyk, nie bardzo wybredny, znajdzie czém się posilić i na czóm od- 
Ocząć. Tam do wyboru można jeść albo z innómi (table d'hóte), albo 
Lojedyńczo, naznaczając sobie potrawy wedle podanego mu rejestru 
a la carte). Służba stołowa idzie prędko i zręcznie. Zwyczajem jest 
aczynąć obiad od herbaty i przekąski, co daje czas kucharzom, czyli 
„»Wiąc grzecznićj, mandarynom rądlowym, przygotować wszystko wedle 
„zkązy, Każdą potrawę wnoszą z okazałością wielką. Słażący, stawiając 
% na stole, śpiewa imię potrawy, wyraźnie i głośno, tak, że wszędzie 
à Jadalni słychać, Taki zwyczaj nie bez korzyści dla oberzysty. Nie- 
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raz uczucie własnćj miłości nie pozwala siedzącemu obok, nie kazać 
dać sobie coś podobnie, albo bardzićj jeszcze drogiego, o czómby am 
pomyślał, jedząc sam na sam. Po skończeniu jadła pierwszy służący 
hotelu staje we drzwiach i zaczyna pieśń w cało gardło, to jest wyra” 
żnie, głośno i przeciążnie wylicza imiona i ceny potraw, kończy ogło 
szeniem, ile za wszystko trzeba zapłacić. Wtedy to,;biesiadnicy wycho” 


dzą, chwila stanowcza i najuroczystsza! Ci, co przestali na skromny” 


obiadku, wynoszą się cichutko, skromnie, znikając co rychlćj z prz 
oczu obecnych. Przeciwnie panowie chińscy, podjadłszy suto za dobre 
pieniądze, wychodzą powoli, z fajką w ustach, z głową podniesioną i par 
trzącą z dumą i wzgardą. Żołądki chińskie są dziwnćj sprężystości; zno- 
szą głód i pragnienie z wielką łatwością, szezególnićj podczas podróży; 
za to przy pierwszćm zdarzeniu ładują się ogromnómi masami ryżu i tém 
co się pod połeczki nawinie*.... 

Honorowe bóty (IL, 18)... „Wjeżdzając do miasta, spotkaliśmy 
palankiny, otoczone świtą tak liczną i ludem tak napełniającym ulicę 


że musieliśmy się zatrzymać i czekać, aż przejdą. Osobą główną pocztik 


był jakiś mandaryn podeszłych już lat, odziany w znaki właściwe je” 


nerałowi wojsk chińskich. Jechał na koniu, błyszezącym ozdobami, w gro” 


nie oficerów, potóm zatrzymał się pod miejską bramą, tuż przy palaw 
kinach naszych, śród okrzyków cisnącego się zewsząd ludu. Dwóch 
starców szlachetnćj postaci, bogato ubranych, zbliżyło się do jenerała* 
każdy z nich niósł bót atłasowy. Padłszy na kolana, zdjęli mu obówie 


a natomiast włożyli niesione bóty. Podczas całćj tćj ceremonii lud leżał tw% 


rzą na ziemi. Dwaj młodzieńce podnieśli z szacunkiem co tylko zrat 
cone obówie, zawiesili je pod sklepieniem bramy, a poczet podróżni 
wyjechał z miasta śród oznaków powszechnćj boleści i żalu. Dowiedzie* 
liśmy się późnićj, że ten mandaryn wojenny był rządzcą miasta, do 
któregośmy przyjechali, i że niesprawiedliwie oskarżony w Pekinie, otrzy” 


mał rozkaz opuścić miasto dla piastowania, gdzieindzićj urzędu mni) 


ważnego. Lud niepodzielał zdania pekińskiego dworu, owszém w oK% 
zaniu mandarynowi wdzięczności za jego łagodne i sprawiedliwe rządy! 
chciał protestować okazaniem szacunku i nagrodzeniem zasług nie sp!“ 
wiedliwie prześladowanego urzędnika. Poszedł za starym zwyczaje” 
darząc odjeżdzającego parą bótów nowych, a stare na pamiątkę 7% 
wieszając pod bramą: We wszystkich prawie miastach chińskich, SP” 
tykać można, pod sklepieniem bram, takie trofea: bóty, wiszące, zap)” 
lone i nieraz rozpadające już w szmaty od starości. Zabytki takie 5 
chwałą i ozdobą miast. Policzywszy je, wiesz, ilu dobrych mandarynó 
rządziło tém miastem. Chińezykowie, jakkolwiek ślepo posłuszni rozk“ 
zom cesarza, mają sposoby jawienia woli swojćj i nagany lub pochw: 
mandarynów jego cesarskićj mości. Nie zawsze kończy się parą hon 
rowych bótów. Częścićj trzeba okazać wzgardę mandarynowi pro 
wanemu przez Cesarza. Wtedy na miejskich ścianach zjawiają się s 
tyryczne afisze. Zebrany lud czyta szyderstwa śmiałe i zjadliwie dow” 
pne, rzucone w twarz niedobremu urzędnikowi, bo przyklejone nie ty 
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Ua murach ulicznych, ale jak najczęścićj na drzwiach trybunału, gdzie 
mieszka i wyrokuje winowajca.* 
y Ślady te odwagi bycia samym sobą i twardości moralnćj, bardzo 
JUŻ rzadkie w klasach narodu dostatniejszych, nieraz widne na najniż- 
Szych stopniach spółeczności chińskićj. Nie ma dla nich zachęty ani 
W kodeksie praw, ani w opinii publieznćj, więc służą występkowi. Chcemy 
s mówić o Kuen-Kuen. Imię to, coś nakształt europejskich „outlaw“ 
»łorban:; dają w Chinach naczelnikowi szajki łotrów, którzy przysięgli 
Sobie deptać prawa i rządzców, broić, kraść i zabijać. Szajki takie, 
organizowane w porządne stowarzyszenia, bardzo liczne i rozrzucone po 
tóżnych stronach kraju, znoszą się i pomagają sobie wzajemnie. Są także 
„| Kuen-Kuenowie odyńce, to jest żyjący samotnie, jak dzik na puszczy, 
A tacy najstraszniejsi. Towarzysz, lub pomocnik uwłacza osobistym za- 
etom i własnćj dzielności odyńca zbója. Zuchwałość jego nie do opisa- 
la. Zbrodnie najokropniejsze, występki najdziksze są ich jadłem i na- 
bojem, ich rozkoszą. Zdarza się nieraz, że przez dumę idą śród try- 
mału ze skargą na samych siebie. Wyznają wszystkie występki swoje; 
"tując daty, osoby i inne dowody niezaprzeczonćj prawdy, proszą o sąd. 
otćm, kiedy mandarynowie zaczynają śledzić i sami dochodzić, jak co 
„ło, Kuen-Kuen zadaje im kłamstwo i mówi, że wszystko, co wyznał, 
Jest zmyśleniem i przeczy dla tego tylko, aby go wzięto na tortury, 
Sdyż prawo chińskie nie pozwala karać, zanim oskarżony nie przyzna 
uç do winy. Kuen-Kuan znosi męczarnie katów pogodnie, zdaje się 
i rozkoszą i szezęściem, że w obec ludu może urągać prawu i urzędni- 
m. Przykładom takićj zuchwałości byli X. Hue i towarzysz jego po- 
Uróży,  Gabet, “obecni dI., 257.) osobiście.  Niepodobna niewezdrgnąć 
*ytając opisane tam: okropności Wy; 
Religia. W Chinach rozum człowieka zawsze górował nad wiarą 
Jego, a dzisiaj tam żadnćj wiary już nie masz; ich prawa bez Boga, 
‘ch rząd bez Boga, słowem ideał naszych racyonalistów urzeczywistniony, 
! dla tego tam taka nędza moralna i milijony żebraków! Odwieczne ży- 
> tego najliezniejszego z narodów rozwiązało już najważniejszą zaga- 
kę bytu człowieka. Gdyby tolerantyzm religijny, ślepe posłuszeństwo 
dzy, gdyby rólnictwo, handel, rękodzielnie, biblioteki, zamiłowanie 
b tacy i cierpliwość bez nie świętszego i wyższego w duszy mogły zape- 
nié szczęście człowieka i jego potęgę, Chińczyk byłby najszczęśliw- 
tym i najpotężniejszym z ludzi. Z pierwszego rzutu oką na niezliczone 
zj Od i modlebnie, którómi zasypane cesarstwo niebieskie, zdawałoby 
% że Chińczycy są bardzo pobożni. W każdćj wsi, po drogach, na- 
et śród pól i gór mnićj zamięszkałych, wznoszą się bóżnice. Jeden Pekin 
Drzedmieściami, liczy ich do 10,000 większych i mniejszych (UL., 182). 
àm wspaniałe gmachy świątyni nieba i świątyni ziemi, odwiedzane 


een = 


") We wszystkich miastach znajdują się strony brożurek, opisujących krymi- 
ln y e y 3 AA y 
b © procesa, szczególnićj zaś żywoty sławnych Kuen-Kuenów. Lud chciwie je czyta; 
urka kosztuje pół grosza polskiego. 
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co rok przez pielgrzymów. „Przypatrzywszy się, łatwo się przekonać, 
że te pozory religijności, są niczóm więcćj jak skutkiem nałogu, nie zaś 
znakiem uczucia pobożnego, albo idei religijnej. Mówiliśmy już, jak dzi- 
siejsi Chińczycy, zagrzęźli w matni korzyści materyalnych i używania 
doczesnego, zobojętnieli na wszystko, co wznosi myśl ku Bogu. Ich dzieje 
świadezą, że nieraz pracowali nad zgłębieniem różnych systematów re- 
ligijnych, i że niektóre z nich krzewiły się i podziś dzień krzewią się; 
przynajmnićj imiennie, w królestwie kwiatów. To, co w Europie nazy* 
wamy religią oficyalną, nie istnieje w Chinach. Cesarz nie wymaga, aby 
Jego poddani wierzyli, jak on; wszystkie religie są tolerowane, byleby 
nie przeszkadzały rządowi, ani go trwożyły. Tolerancya ta posunięta 
do zupełnćj obojętności. | 
„Trzy religie główniejsze dzielą Chińczyków na tyleż grup zwo- 
lenników. Dawnićj zwolennietwa spierały się i toczyły krwawe bitwy» | 
dziś wszystko drzómie i szezerych zwolenników nie widno. Pierwsza 
i najstarsza wiara zowie się ju-kiao „nauka uczonych“ t. J. religia litera- 
tów, którćj Konfucyusz miał być patryarchą i reformatorem. Posad4 
jéj panteizm filozoficzny, różnie w różnych epokach rozumiany i tłómae 
czony. Są tam wprawdzie wzmianki o Bogu wszechmocnym i nagra 
dzającym, ale rzeczą serio i głównie zalecaną przez patryarchę i jego 
późniejszych zwolenników Jest positivisme, czyli dotykalnie użyteczna rze 
czywistość, zamiłowanie porządku, opartego niby na naturalnym biegi! 
rzeczy ziemskich. Mniejsza o początek, o stworzenie i koniec świata: 
Biorą: z czasu tylko doczesne, tylko to, co potrzebne dla wygodnego ży” 
cia; z nauki i piśmiennictwa to tylko i tyle tylko, ile potrzeba dla speł 
nienia obowiązków ojca, obywatela, rólnika lub rzemieślnika; z zasu 
moralnych tylko to, eo daje się zastósować do dziennych potrzeb czło" 
wieka i narodu. Ich religia niczóm więcćj, jak cywilizacyą, ich filozofijź 
niezóm więcćj, jak sztuką życia spokojnie, sztuką służenia i rozkazy w® 
nia. Cesarze i urzędnicy zalecają i praktykują cześć oddawaną opie” 
kuńczym geniuszom nieba i ziemi, gwiazd, gór i rzek, a także cześ 
duszom zmarłych krewnych.  Jestto instytacya czysto-cywilna, bez K4 
płanów, każdy tłómaczy ją po swojemu i spełnia dla tego, że to mo 
dnie i że przyzwoicie, że tak robi cesarz i ludzie bliżsi jego i uczew 
cesarstwa. Przekonanie o prawdzie i świętości takich obrzędów nie me 
tu żadnego udziału. Robią to, Jak odziewają się w urzędowe suknie 
i guziki, nie więcćj, Konfucyusz jest w ustach wszystkich. Świątyni 
dla niego we wszystkich miastach, dzisiaj jak na 600 lat przed Chury” 
stusem. Niemasz drugiego przykładu w historyi, aby człowiek, podobny 
jemu, słynął i panował nad umysłami ziomków swoich, przez dwadzieśći 
pięć wieków, a co dziwniejsza iż nikt mu nie przyznaje nadludzkieg” 
początku, wiedzą, że był człowiekiem, podobnym reszcie ludzi, 
dem z Lu. per 
Założycielem drugićj wiary w Chinach był 7ao-Ce. Ma ona- wiel 
podobieństwa z pierwszą. Główną różnicą ich jest to, że Lao-Ce s 
rannićj opisał i oznaczył bytność złych i dobrych geniuszów, opieki? 
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tych się nad szczegółami przyrody, ale niezależnych od nićj, mających 
istnienie każdy indywidualne. Kapłani i kapłanki tej wiary żyją bez- 
żennie, trudniąc. się magiją, astrologiją i ezarodziejstwem. Lao-Ce był 
Spółcześnikiem Konfucyusza i znali się z sobą. Mamy już francuzkie 
tłómaczenie jego księgi **). Zwolennicy jego twierdzą, że ich wiara jest 
pierwotną wiarą najdawniejszych mieszkańców. Chin. Utrzymują, że jego 
matka nosiła go w łonie dziewięć razy dziewięć lat; że urodził się 
2 głową siwą i dlatego nazwany 7ao-Ce, t. j. stare dziecko; że dusza 
Jego uprzednio już wcielała się w niejednego człowieka ete. O niezóm 
tóm niema wzmianki w jego księdze, ale uderza w nićj wiele podobieństw 
Z nauką Pytagorasa i Platona. Nietylko, że i Pytagoras mawiał, że jego 
„sza była już uprzednio w ciele Midasa, króla Krety i w ciele Euferba» 
Trojańczyka, ale co niezaprzeczeńsza, to że styl Liao-Ce także uroczysty 
! także gdzieniegdzie ciemny, jak styl Platona. Analogije myśli, nawet 
bojedyńczych wyrazów bardzo czyste. Tak np. Lao-Ce następnie się 
Wyraża, mówiąc o najwyższćj istocie: „Przed chaosem, co poprzedził 
Narodzenie nieba i ziemi, istniała jedna tylko istota: ogromna, mileząca, 
nieruchoma i zawsze działająca; to matka wszechświata. Nie wiem, jak 
Się zowie, ale ją oznaczam imieniem Rozum.... Człowiek ma swój wzór 
W ziemi, ziemia w niebie, niebo w rozumie, rozum w samym sobie.* 
oskonałość, wedle Lao-Ce, zależy na tém, aby nie mieć żadnych namię- 
ności, a przeto lepićj się rozpatrywać w harmonii wszechświata. Cała 
filozofija Lao-Ce tchnie słodyczą i miłością. Zwycięzców tylko i zdo- 
byweów nienawidzi: „Pokój najmnićj chwalebny, mówi Lao-Ce, lepszy 
od najsławniejszćj wojny. Zwycięztwo najznakomitsze nie jest niczém 
ném, jeno łuną pozoru. Kto się zdobi laurami, ten lubi krew i wart 
Zmiknąć z liczby ludzi. Starożytni mówili: zwycięzców przyjmujcie ze 
łzami i krzykiem na pamiątkę mordów ich żelaza, witajcie ich wystawą 
Dogrzebową, a pomnik ich zwycięztw otoczcie mogiłami.* Nie podlega 
Wątpieniu, że Lao-Ce czerpał z tychżesamych źródeł, co Pytagoras i Pla- 
ton, i obrzędy orficzne i owa starosławna mądrość wschodnia, którćj 
Grecy jeździli uczyć się w szkołach Egiptu, Tracyi i Fenicyi. Lao-Ce 
Jaśnićj i wyraźnićj niż Plato mówi, że Trójca, (istota troista) stworzyła 
Wszechświat. Konfucyusz mówi z największym szacunkiem: „Słuchając 
„40-0e, usta mi się otwarły i nie mógłem ich stulić; straciłem władzę 
Języka, dusza moja pogrążyła się w zdumieniu i zamącony jój pokój.* 
Cóżkolwiekbądź zwolennicy Lao-Ce, czyli jak ich zowią, Nauczyciela 
tozumu, dzisiaj nie popularni w Chinach. Może dlatego, że nie trzymają 
Się litery księgi, powymyślali wiele dziwolągów, jak np., ze mają sekret 
atania po powietrzu, robienia elixiru nieśmiertelności ete. Z czego lite- 
taci i dowcipnisie chińscy szydzą. 
Buddyzm stanowi trzecią i ostatnią z religijnych doktryn w Chi- 
nach. W pierwszym wieku naszćj ery, cesarzowie dynastyi Han, przy- 


== —— 


i u) Le livre de la Voix et de la Veriu, par Lao-Ce, traduction de. Mr. Sta- 
Mslas Julien. M 
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jęli tę wiarę za oficyalną w cesarstwie. Wyraz budda (po słowiańsku 
bud, byt), wzięty z sanskryckiego, ma znaczenie „być, istnieć* i także 
„mądrość, rozum najwyższy.“ Żadna że znajomych religii nie liczy 
tylu zwolenników, ile buddyzm w Azyi, przeszło 300 milijonów. Imię 
to, właściwe tylko Bogu, dawano i daje się także czcicielom Buddy; 
którzy, wielbiąc Buddę, starają się sami wznieść aż do jego wysokości; 
'za pomocą życia kontemplacyinego i świątobliwego. Dla dopełnienia 
zanadto krótkiego rysu o buddyzmie, danego już w Przeglądzie **), przy- 
taczamy tu opis X. Huc, bardzo treściwie i dobrze zebrany (IL, 196): 

„Wszyscy buddyści, których zdarzyło się nam spotykać w Chinach, 
w Tataryi, w Tybecie i na wyspie Cejlan, rozumieją pod tém pazwa- 
niem osobę historyczną, słynącą w całćj Azyi swojém życiem, obfitóm 
w przygody bohaterskie i rzuceniem pierwszćj posady doktrynie bud- 
dyzmu. Bohater ten był to Bogiem, to człowiekiem, czyli raczćj je” 
dnym i drugim spółcześnie. Jestto wcielenie boże, Bóg-ezłowiek, po to 
przychodzący na ziemię, aby oświecić ludzi i odkupić ich, wskazująć 
im drogę zbawienia. Idea ta odkupienia ludzkiego za pomocą wcielo- 
nego bóstwa jest tak powszechną i popularną u buddystów, żeśmy j% 
znaleźli wszędzie wysłowioną jasno i szczegółowie. Ile razy pytaliśmy 
u Mogoła albo u Tybetańca: Co to jest Budda? wręcz nam odpowia: 
dali: Jestto Zbawiciel ludzi. Cudowne narodzenie Buddy, jego żywot 
i jego nauki, zawierają wielką liczbę szczegółów, dotyczących prawi 
moralnych i dogmatycznych, w które chrześcijanie wierzą. Temu po 
dobieństwu nie ma się czego dziwić bynajmnićj; prawdy te spotykają 
się i w imiych religijach, dla tego, że je podanie przechowało od wieku 
do wieku w granicach dziedziny człowieka i dla jego wiedzy. Każdy 
lud pogański miał mnićj lub więcćj prawd chrześcijańskich, wedle wieć | 
ności z jaką spamiętał podanie objawienia. 

„Porównywając z sobą księgi indyjskie, chińskie, tybetańskie, m0- 
golskie i cynagalskie, można rok 960 przed Chr. naznaczyć przyjściu 
na świat Buddy. Daty ksiąg tych zgodne, to jest różnice ich bardzo 
nieważne. Klaproth wyciągnął z ksiąg mogolskich (tłómaczonych z san” 
skryckiego i z tybetańskiego) legendę następnćj treści o Buddzie: 

Sutadama, założyciel dynastyi Szakia, kasty bramanów, wład 
w Indyach potężnóm państwem Mahada, którego stolicą była Kaber 
szara. Poślubił on Mahamaję („wielkie złudzenie“) ale zostawił ją dzie” 
wieą. Mahamaja **) nieznając męża, lecz tylko pod wpływem boskim 
poczęła, i po ciąży trwającój trzysta dni, porodziła syna dnia 1580 
drugiego miesiąca roku. Poniosła dzieciątko na własnych ręku i oddała 
go pewnemu królowi, co także był wcieleniem Bramy (po mogolski 
Esrum Tingri). Król spowił go w pieluszki z drogićj tkanki i hodow 
bardzo troskliwie. Inny król, wcielenie Indry (po mogolsku Hormustó 


Tingri), ochrzcił młodego Boga w wodzie bożćj. Dano mu imię Arde 


1) Zob. Przegląd Poznański, poszyt 6. Powstanie w Chinach. 
'*) Maha-maja znaczy także „wielka samica, duża samka.* 
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Szidi, od razu poznano, że był istotą bożą i że w świętości przejdzie 
Wszystkie wcielenia poprzedzające. Każdy bił mu pokłony, witając go 
tytułem Boga Bogów (po mogolsku 7ingri in Tingri). Dziesięć panienek, 
lewie, naznaczono mu do usług. Siedm myło go eodzień, siedm ubie- 
tało, siedm kołysało, siedm wyprowadzało na podwórz, siedm bawiło, 
A trzydzieści pięć innych pięknie śpiewało i grało dzieciątku bożemu. 
0 dziesiątym roku Życia, dano mu wielu nauczycieli, między którymi 
telował mędrzec Baburenu, ten go nauczył poezyi, muzyki, nauk ma- 
tematycznych i medycyny. Uczeń niebawem zarzucił nauczyciela pyta- 
niami tradnómi do odpowiedzenia i prosił o nauczenie wszystkich ję- 
żyków, mówiąc, że te nieodbicie konieczne dla posłannictwa jego, że 
Sz nich nie może udzielić wszystkim narodom wiadomości wiary i pra- 
„ dziwćj nauki +°). Przyszedłszy do lat dojrzałości, nie chciał żenić się 
mączćj, jak z dziewicą, któraby posiadała 32 cnoty i doskonałości. Szu- 
ano i wszędzie i długo, aż nakoniec znaleziono w rodzinie Szakia. 
zeba było spierać się o panienkę, gdyż jéj stryj także się starał o nią. 
lubił Ją tedy w dwudziestym rokn życia swojego, a w rok późnićj 
Powiłą mu syna, którego nazwano Bacholi. Po synie urodziła się pó- 
Mćj córka. Niebawem potćm, postanowił sobie rzucić próżności świa- 
We i oddać się uprawie cnót i życiu kontemplacyjnemu. Tedy opu- 
teza, żonę, rodzinę i nauczyciela, na ich łzy i prośby, na ich przestrogi, 
o W pałacu Koberszara będzie uwięziony, odpowiada, że wyjdzie wbrew 
ch woli, a nauczycielowi rzekł: Żegnaj, ojcze mój, idę być pokutnikiem, 
Yrzekam się więc i ciebie i państwa i żony i syna ulubionego; mam 
Otąteczne powody, aby iść za powołaniem mojćm; nie przeszkadzajcie 
| wypełnić święty dług powinności mojćj. s 
i Dosiadłszy konia, którego mu niebieski duch przyprowadził, uciekł 
Udał się do królestwa Udipa, co na brzegach rzeki Narakara. Tam 
ta sam sobie kapłaństwo, ostrzygł sobie włosy i odział się w sukmanę 
bokutnika. Nazwał siebie inaczćj, imieniem Gotama, to jest gaszący, 
zzPiący chucie (go chuć i tama ciemność "). Pokutnik niszczył ciało 
` Je, karmiąc się tylko mlekiem krów, eo mu ojciec jego Sutadama 
yasla} do jego kryjówki. Wielka małpa, Chakko Mansu, przychodziła 
wi Sto w gościnę do Gotamy. Pewnego wieczora przyniosła mu na 
gdy orze wafle, miód pszezół dzikich i figi. Gotama pokropił figi i miód, 
tak zawsze czynił z pokarmami swojćmi, wodą święconą i jadł, eo 
gą? Tadość sprawiło małpie, że zaczęła skakać i wpadła do studni. 
p, *1 miejsce pierwszćj pokuty Gotamy nazwano miejscem ofiar małpich, 
lego dnia uśmierzył jednóm skinieniem palca, wściekłego słonia, 
tego zły duch wpuścił był, upoiwszy zwierzę winem kokosowóm. 
i 
') Nauczyciel umiał tylko języki znajome w Indyach, więc uczeń go nauczył 
aike siat języków cudzoziemskich z pismem właściwóm każdemu. Tak niebawem 
Mu z ludzi nie sprostał w uczoności. 
tho |). Te sanskryckie wyrazy, podobnie wyżćj wspomnianemu backoli to jest „pa- 
tio: dziecko, bachurek*, są wspólne słowiańskim. Piśmiennictwo nasze czeka na 
by da coby porównał słowiańskie typy z sanskryckiómi i wedle tego przeczytał księgi 
*mu i Zendawestę Zoroastra. Rzuci to wiele światła nieznanego dotąd. 
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„Potóm przeniósł się do kryjówki jeszcze dzikszćj, w towarzystwie 
dwóch uczniów swoich, to jest, Chari, syna owego nauczyciela i Malt 
"Toni, sławnego potóm w dziejach buddyzmu. Nieprzyjaciele bosey ot 
kryli i tę nową kryjówkę, kusząc go rozmaitćmi pytaniami. Najprzó 
Eriktu i Debeltun stanęli przed Gotamą, udając wielką pokorę i mó 
wiąc: „Jaka twa nauka Gotamo? Kto był nauczycielem twoim? Kto 
cię wyświęcił na kapłana?“ — „Ja święty przez własną wartość moj“ 
rzekł Gotama. „Sam siebie poświęciłem na kapłaństwo. Do czego mi 
nauczyciele inni? Wiara mię przesiąkła na wskroś.“ Odepchnął potów 
pokusy niewiast, wydobywszy z łona ziemi geniusza jéj opiekuńczeg” 
który oddał świadectwo enotom Gotamy. Podczas tój ważnćj spra 
pięciu uczniów otaczało Gotamę, imiona ich sławne w historyi buddyzmi* 
Godinia, Datol, Langba, Muigstan i Sangdan. 

„Po sześciu latach wyszedł z pustyni, apostołować po Świecie: 
przygotowany długićmi postami. Uczniowie bili mu pokłony, a z twarzy 
jego promieniła się równianka świętych. Udał się droga do Waranasi (B6 
nares) aby wejść do miasta, ale pogrążony w wierze kontemplacyi, 
razy dokoła obszedł to święte miasto, zanim usiadł na tronie, gdzie j 
dawnićj siedzieli prawem następstwa trzej jego poprzednicy, założycie 
trzech starszych epok religijnych. Po osiądzeniu najwyższego tront 
przybrał imię Szakia Muni „pokutnik szakijski,* żył samotnie i do n0 
wego urzędu gotował się przedwstępnómi rozmyślaniami i wpatrywani 
się w przyrodę. W towarzystwie pięciu uczniów swoich, przeszedł p“ 
stynie aż do brzegów oceanu i wszędzie przyjmowany ze czcią wieć 
Wróciwszy do Benares, opowiadał i wykładał swoję naukę tłumnie zebi! 
nym słuchaczom wszelkiego dostojeństwa. Nauki jego spisano w 
grubych tomach zbioru, znajomego pod' ogólnćm nazwaniem Gan a 
„nauka ustna." Rzecz tam o metafizyce stworzeń i o znikomości i uło” 
ności przyrody człowieka. Pomnikowe to dzieło znajduje się we ws% 
tkich bibliotekach większych klasztorów buddistów. Jego najpiękniej j | 
wydanie wyszło w Pekinie, z drukarni cesarskićj, w ezterech językać 
tybetańskim, mogolskim, manezujskim i chińskim. Rząd je zwyczaj” 
rozsyła w darze wielkim monasterom lamajskim. el 

„Szakia Muni znalazł był silny opór ze strony księży, broniący || 
starych obrzędów i nauk, ale po jednćj z nimi ustnćj rozprawie, wyw”, 
bez. powstania wszystkie ich twierdzenia. Ich naczelnik padł na tw”, 
przed nowym panem i przyznał mu zwycięztwo. Na pamiątkę w | 
tryumfu postanowiono roczną uroczystość, trwającą przez wszystkie d | 
dni pierwszego miesiąca. Wówczasto Szakia Muni ułożył zasadł! 
prawidła nauki moralnćj i dziesięcioro przykazań. Zasadnicze prawidź 
są cztóry: 1) siła miłości, wsparta na posadach niewzruszonych; 2) H 
kanie wszelkiego okrucieństwa; 3) litość bez granic dla wszystkich Ak 
rzeńh; 4) sumienność praw niczćm niezgięta. Dziesięcioro przykazań b e 
następnie: 1) nie zabijać; 2) nie kraść; 3) nie eudzołożyć; 4) nie gwi. 
czyć fałszywie; 5) nie kłamać; 6) nie łajać ani krzywoprzysięgać: 1) d 
kać wszelkich słów brudnych: 8) być bezstrormym; 9) nie mścić i 
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10) nie być zabobormym. Szkoda, że dzisiaj buddyści nie pełnią tak 
źnacznie poważnego dziesiątego rozkazu. Szakia Muni oświadczył, że 
Drawidła tćj ustawy, danćj dla kierunku ludzkich czynności, objawione 
Mu po wielkich ezterech próbach, które musiał odbyć, gotując się do 
stanu świętego. Gdy opuszezał ziemię, kodeks jego zaczynał się już 
Szerzyć po całćj Azyi. Bóg-człowiek zniknął, zrzucając powłokę cie- 
esna, znów pochłoniety w duszę wszechświatową, to jest w samego 
Siebie, na 80. roku Życia ziemskiego. Przed ostatnićm pożegnaniem 
Z uczniami swoimi, przepowiedział, że panowanie jego nauki przetrwa 
000 Tat; że po ich spełnieniu się przyjdzie inny Budda, inny Człowiek- 
óg, przeznaczony od wieków dla oświaty rodu człowieczego. Dodał: 
od dziśdnia aż potenczas, moja religija ucierpi wiele prześladowań, moi 
Wierni, zmuszeni wyjść z Indyi, przeniosą się na najwyższe góry Tybetu, 
A ich wierzchy, zkąd oko badawcze panuje nad światem, będą przy- 
Ytkiem, świątynią i stolicą prawćj wiary. 

„Taka jest treść, ściśniona bardzo, dziejów sławnego założyciela 
buddyzmu, co starał się wywrócić odwieczną religiją hindów, bramanizm. 
udda nawraca? kazaniem i cudami. Legendy, o nim i o uczniach jego, 
Pene nadprzyrodzonych dziwów i zjawisk, przekraczających nieraz kresę 
najwyhujalszéj wyobrażni. Panującą cechą buddyzmu są uczucia: łago- 
nosé, równość i braterstwo, słowem przeczenie twardości i pychy bra- 
Uanizmu. Prawdy dostępne zrazu tylko Buddzie i uczniom, udzielano 
Potóm klasom uprzywilejowanym narodu. Doskonałość bramańska była, 
Ż tak rzekę, egoizmem, bo ich nauka tylko im udzielana. Ich poku- 

Xy bardzo się dręczyli, ale dla tego tylko, aby w życiu przyszłóm 
okoszować obok Bramy. Poświęcenie się pokutnika buddycznego nie- 
Tównie czystsze. On nie pragnął własnego tylko wzniesienia, owszóm 
Fnit enotliwie i doskonalił się, w nadziei, że tćm pomoże innym lu- 
zion, Stanowiąc stowarzyszenie żebraków, Szakia podnosił aż do 
Siebie, godził z reszta ludzi ich braci biednych i nieszczęśliwych. Sto- 
'arzyszenie to uroslo prędko w ogromną liczbę. Bramanie szydzili zeń, 
Mówiąc, że mięszał kasty czyste z nieczystćmi, odepchniętćmi w Indyach. 
Azechowano dotąd odpowiedź Buddy: „Moje prawo jest prawem miło- 
Sierdzia bezwyjątkowego.* Pewnego dnia bramanom, dziwiącym się, że 
Brzyjął do swoich zakonnie jakąś dziewczynę kasty niższćj, rzekł: „Ró- 
Mca między złotem a kamieniem, między światłem i ciemnością nie 
Jest zgoła różnicą między bramanem i pariją. Braman nie rodzi się 

Wiatru ani z powietrza, ani wyniknął z pod ziemi, jak ów ogień, co 

ga przez szczeliny ziemi w gaju Arani. I braman i parija rodzą się 
łona kobićty. Gdzież więc widzicie powody, dla których ten ma być 
Szlachetny, a ów spodlony? Wy sami uciekacie od trupa bramanowego; 
b „&nije jak trup parii, więc gdzież różnica?“ Po długich i krwawych 

Jach buddyzmu  bramanizmem ten ostatni wypędził pierwszego z Indyi 
pa góry himalajskie, do Tybetu, Bochary, Mogolii, Chin, państwa 
i "manów, Japonii i nawet na wyspę Cejlan, kraje, gdzie od VI. wieku 
Aszęj ery buddyzm. opanował wielkie massy. ludu. — Z pomiędzy na- 
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rodów buddycznych, z którćmi mieliśmy zręczność zetknąć się bliżój 
najprzywiązańsi do wiary swojćj byli najprzód Mogołowie, powtóre TY 
betanie, potrzecie Cyngalajczycy wyspy Cejlan, a nakoniec Chińczych! 
obojętni i sceptycy tak dla buddyzmu, jak i dla innych religijn 

doktryn." 5 


Trzy te wiary, uosobione przez Konfucyusza, Lao Ce i Buddę (W 
chińsku Fo) istnieją jeszcze w Chinach, ale, jak już się napomknęł” 
zwolennicy ich żyją w wielkićj z sobą zgodzie, bo wszyscy wątpią i zob” 
jętnieli. Nawet lud prosty nasłuchał się już tyle szyderstw o śmiesz0® 
ściach tych wiar, że Żadnćj z nich nie wierzy i stracił wszelkie re) 
gijne uczucie. Cesarzowie chińscy przyczynili się umyślnómi edyktaw 
do zatłamienia w sercu wszelkiego szacunku dla rzeczy, tyczących się 
duszy i życia przyszłego. Cieszą się, że spory religijne wszędzie usta! 
i że w ustach wszystkich klas ludu: San-kiao-y-kiao, „trzy wiary zla 
się w jednę wiarę,“ to jest, że niby, wierząc zarównie w Buddę, Ĵ 
w Lao-Ce i w Konfucyusza, nie wierzą w żadnego z nich. Wolą żyć $ 
żdy po swojemu, gwoli własnym chuciom i upodobaniu. Uczeni ty” 
zachowali pewną cześć dla Konfucyusza, jako dla autora, filozofa i 2” 
raz się zgłaszają na świadectwo jego ly „rozumowanie,“ jako na gi 
wną ich zasadę. Kapłan nie towarzyszy ani uroczystościom narodowj 
ani familijnym. Ludzie, zerwawszy nić, wiążącą ich z niebem, rodzą 
żenią i umierają jak bydlęta, bez religijnćj pomocy. Większa część p” 
-gód stoi pustkami. Bonzów rząd nie wspiera, muszą sami pracować 
wyżywienie swoje, to ucząc czytać i pisać, to przedając talizmany; " 
karmiąc się jałmużną pielgrzymów, odwiedzających jeszcze niektóre V 
żyszcza, co kiedyś słynęły cudami i leczeniem chorych. 


Wprawdzie są jeszcze ślady wiary Chińczyków w nieśmiertelith 
duszy, w życie przyszłe, lecz religija nic już niema do czynienia z nić 
pozostały tylko w zwyczajach i nałogach miejscowych. Tak np. kie 
chory ma umrzeć, a krewni chcieliby go widzieć żywym, starają M 
rozmaitómi sposobami nie pozwołić duszy, ażeby opuściła ciało. Oto) 
sobie tłómaczą owe chwile agonii 1 mdlenia chorujących ciężko: pai” 
omdlenie znaczy, iż dusza niechce być dłażćj w ciele, że zaczyna 
chodzić, ale potém znowu powraca. Są środki przyspieszenia jéj do” 
kiego powrotu: można ją uprosić modłami i wymową, przedsta witt 
jéj boleść i szkodę, jaką śmierć konającego przyniesie pozostałym; Lal 
wni i przyjaciele, każdy zabiera głos do duszy, pochlebia jéj, prze 
nywa ją: „wróć, wróć duszeczko!* wołają. „Dla czego nas rzucasz? f 
caj! gdzie ty?...* a Że nie wiedzą, gdzie dusza, ale wierzą, że musi sb 
jeszcze gdzieś niedaleko, więc biegają tu i owdzie, płacząc i wołajć | 
Jeżeli konający nie wraca do przytomności, to znak, że dusza <a 
że prośby ją nie zmiękczyły i że trzeba ją przymusić strachem do b l 
słuszeństwa. Zmienia się scena: wyciągają ręce i kije, aby” zagi 456 
jéj drogę, strzelają prochem, zapalają latarnie, aby oświecić drogę‘. 
odjąć ostatni pretext, że dusza niewie, kędy powrócić. Dzieje si 
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Wajczęścićj w nocy, gdyż Chińczycy mówią, że dusza korzysta z ciemno- 
ści, aby odejść nie postrzeżona. NE 
| Drugi ślad wiary w życie poza ziemią, leży we zwyczaju przy- 
enia pokarmów dla nieboszczyka. Jak nasze stypy i biesiady, są 
„uczty, nieraz bardzo wystawne, dawane przez krewnych przy trumnie 
0 na grobie: Pewnego dnia (mówi ks. Huc I, 231), pytałem man- 
laryna, wracającego ze stypy, czy istotnie wierzy, iż, umarli potrze- 
bują pokarmu? Bynajmnićj, czyż ja taki półgłówek? Jakiż więc cel tych 
Pośmiertnych biesiad? Jestto sposób uczezenia pamiątki naszych krewnych 
Przyjaciół; dowodzi im to, że zawsze są obeeni, że żyją w naszćj pa- 
uici i że nam miło im służyć i być z nimi, Jak za życia,  Któżby tak 
Merozsądny, żeby wierzyć, iż umarli potrzebują pokarmu? Tylko lud cie- 
ly baje o tćm niemało baśni, wiadomo jak łatwowierni ludzie bez 
tauki i bez wychowania.“ Ks. Hue podziela zdanie mandaryna i zga- 
dzą się znim, że podobna wiara przeczy rozsądkowi i zdrowym zmy- 
Blom *). Natchniony apostół ewangielii zapewnieby inaczćj odpowiedział 
ndarynowi racyonaliście. Ks. Huc dzisiaj już dobrowolnie przestał 
yć missyonarzem; 0n: śmiemy dodać, nigdy. niebył missyonarzem, 
zupełnóm znaczeniu tego wyrazu. /Jest on szczery i dobry: katolik, 
Mie się wszędzie znaleźć rozsądnie i przyzwoicie w najtrudniejszych 
Sodzinach swojćj długićj i arcy niebezpiecznćj podróży, miewa pomysły 
Ystre i: szczęśliwe, ależ nie znajdujemy ani jednego z tych natchnień, 
W zwyż przychodzą ogrzać i oświecić duszę sług Chrystusa powołanych 
k Apostolstwo. Z takich missyonarzy, jak ks. Huc i wielu innych ziom- 
ów Jego, których spotykaliśmy na wschodzie, nauka świecka i handel 
Oga korzystać, ludy niewierne powezmą dobre wyobrażenie o uczci- 
ości naszój i o rozumie naszym, ale się nie nawrócą ani zrozumieją, 
© ewangielija ma prawdziwie niebieskiego i gdzie połowa Boża Chry- 
sa człowieka. Ks. Hue ma takt, natchnienia niema. 

Do obrzędów ślubnych religija w Chinach podobnież się nie mię- 
szą, Mąż kupuje u rodziców córkę, ich część płaty dając przed ślubem, 
A część po ślubie. Oprócz tego krewni pana młodego robią krewnym 

anny młodéj podarunki; kitajki, jedwabne tkania, ryż, wino ete: Po- 
darki przyjęte znaczą zgodę rodziców, a nikt o nią nie pyta u panny 
"©dćj, Du, jak we wszystkich krajach pogańskich, kobieta jest zawsze 


WADĄ 
tę, 
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") X, Hue sam wyznaje II. 233 że: Ces usages tolċrés par certains missionaires 
Ę mę étant. du hommages purement civils rendus à la mémoire des aieux, fureno 
e Poüvés par d'autres qui trouvèrent dans ces cérémonies tous les caractères d'un 
p supersticieux, De là naquirent ces lamentables contestations qui paralyserent 
tipletement à cette époque, le succès des missións. La question etoit réellement 
teile. 4 rósondre. Tout fesoil présumer que la paix et la concorde seroient désor- 
"8 impossibles. dans ces chrótientćs naissantes. Mais Rome, ce tribunal souverain 
ga faillible aux yeux de tout bon catholique, Francha. la question, condamna le culte 
ancetres de Confucius, et prie des mesures efficaces pour prevenir le retour de 
ię malhereuses querelles, qui postóćrent aux missions de Chine un coup plus terrible 
lex persécutions des mandarins, 
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niewolnicą, albo eackiem męszczyzny. Prawo ani wspomina o kobiecie- 
Broni tylko mandarynom cywilnym (wojskowi mogą) żenić się Z kobie- 
tami prowineyi, w ktorćj rządzą: w razie nieposłuszeństwa mandaryn 
bierze 80 batogów a jego ślub uznany za niedostateczny. Żonę musi 
odesłać do rodziców, podarunki ślubne, skonfiskowane, stają się wła- 
śnością rządu. Obrzędy ślubne, w rodzinach bogatszych, składają się 
z sześciu ceremonii: 1. zgoda na małżeństwo; 2. powiedzenie jak imię 
narzeczonćj i oznaczenie miesiąca i dnia jćj urodzenia, gdyż etykieta 
niepozwala, aby pan młody znał panienkę; 3. radzenie się wróżbitów» 
czy małżeństwo będzie szczęśliwe; 4. podarunki dla panny i jćj rodzi- 
ców; 5. naznaczenie dnia ślubu; nakoniec 6. pan młody idzie na sp0- 
tkanie parmy młodćj i wprowadza ją do swego domu. Nie wejdziemy 
tu w drobniejsze szczegóły obrzędów. Zauważamy tylko, że wszystkie 
nacechowane tą myślą, że rodzina panny wdzięczna męższczyźnie 4% 
łaskę poślubienia ich córki. Pisane prawo pozwala na rozwód i prze” 
widuje przyczyny rozwodu, lecz téż wymaga, aby w razie nieobecność! 
przeszkód, małżeństwo było węzłem, łączącym małżonków na całe ży” 
cie. Polygamija nie zabroniona: każdy ma tyle żon poślubnych, ile mu 
się podoba, ale żona ślubna jest jedyną panią w domu i dzieci nało- 
żnie powinny ją uważać, jak matkę swoję i nie nosić żaloby po pr 
wdziwćj ich matce ale po tamtćj. Zresztą prawne i nieprawne żony 5% 
zupełnie pod władzą i kaprysem męża. Chińczycy, nie katujący żon 5W0” 
ich, są przedmiotem szyderstwa swoich spółziomków. „W czóm ci ona 
przewinęła?* pyta ksiądz Huc u męża, stojącego z nim przy łóżku "4% 
nionćj śmiertelnie żony. „Za co ją tak okropnie pokałeczyłeś?... „W ne 
czém“ odpowiedział, zalewając się łzami „nigdy mię w niezćm nie obra 
ziła. Wiesz sam, że oto drugi już rok, jakeśmy się pobrali, żyliśmy 
w największćj zgodzie. Od kilku dni zdawało mi się, że wszędzie dru% 
ze mnie, w oczach przechodniów czytałem szyderstwo i śmiech, że VF 
gdy nie uderzyłem żony mojćj. Dzisiaj rano uległem złćj myši“. 
i znowu zaczął szlochać tak, że niemógł dłużćj mówić. Trzeciego dnia 
ta biedna kobieta, wzór słodyczy i uległości, umarła.“ „Interes tylko har 
muje ręce zbójeckie męża Chińczyka. Oszczędność nieraz go przymus8 
do łagodnego obejścia się. Zapłacił za nią rodzicom, kosztowała 8° 
w dniu ślubu ete., wszystko to trzeba sobie wrócić z procentami. Zabi- 
jając jednę, trzebaby kupić drugą, kalecząc je, niemogą pracować 4% 
Wszystkie te rachuby nie wstydzą rodowitego Chińczyka, ani się 2 niómu 
bynajmnićj tai. 

Pogrzeby w Chinach bardzo wspaniałe. Zwyczaj pozwala krewny” 
trzymać, dopóki chcą, w domu swoim trumny z ciałami nieboszczy » 
Wapno i inne sposoby zapobieżenia smrodu znajome tu dobrze. Pogrz? 
odbywa się pospolicie w dzień pierwszój roczniey śmierci. Zwłoka ta M 
cel podwójny: cześć umarłemu i przygotowanie się do podjęcia kosztów 
pogrzebu, co najgłówniejsza, Nieboszczyk przed śmiercią nie zapo””. 
zostawić instrukcyi potrzebnych. Śmierć to rzecz podrzędna: przedmio 
tem jego troskliwości są przedewszystkićm: trumna, obrzędy pogr2© . 
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wybór miejsca na jamę, ete. Wszystko to powinno być ile można ko- 
sztowne i pyszne, zrobione na wielką skalę tak, aby o tém długo mó- 
wiono 4 podziwieniem. Aby tego dopiąć, nie cofają się przed żadną ofiarą, 
przedają chętnie majątek i nieraz wydatki pogrzebowe były przyczyną 
nędzy całćj rodziny. Panująca dzisiaj dynastya starała się osobnómi uka- 
zami zmniejszyć te rujnujące wydatki, ale napróżno. Tatarowie Manczu 
niekiedy posłuszni sprawiedliwćj téj chęci rządu Chińczycy nigdy. „By- 
liśmy nieraz (1., 227) obecni tym pogrzebowym obrzędom, gdzie Chiń- 
czycy dowodzą niezaprzecznie wielkićj swojćj zdolności do obłudy. Mę- 
żezyźni i kobiety zbierają się do izb osobnych. Czekając zaczęcia 
obrzędu, chwili płaczu, piją herbatę, kurzą lulki, rozmawiają, smieja 
się, tak hucznie i szczerze, że anibyś pomyślał, że przyszli płakać. Na- 
koniec, najbliższy krewny zmarłego daje znać, że trzeba dokoła obstą- 
pić trumnę. We mgnieniu oka rozmowy wesołe cichną, twarze i oczy, 
tylko co tak ożywione i rade, odziewa boleść i rozpacz. Każdy zabiera 
sios do trumy, najrzewniejsze wyrazy przerywane potokiem łez, eo dzi- 
wniejsza, łez istotnych, rzeczywistych, sypiących się gradem, do niepo- 
Jęcia. Widzisz wszystkich, jęczących, Żalących się, jak na dobre, a tak 
naturalnie, że niepodobna nieuwierzyć szczerości ich. Na dane hasło, 
że czas przestać, urywają się nie dokończone westchnienia, łzy nagie 
selną, każdy bierze fajkę i wraca, śmiejąc się, do herbaty i do gawędki. 
Po odpłakaniu mężczyzn przychodzą kobiety, również doskonałe aktorki, 
Jak i mężczyźni. Podłoga istotnie mokra od łez. Mówią, że można ją 
niekiedy skropić wodą i że to pozwolone i przyjęte powszechnie, by- 
leby zręcznie a nikt niewidział. Koszta ogromne pochodzą ztąd, że trzeba 
wezwać, jak można, najwięcćj krewnych i znajomych. Trzeba ich wszys- 
tkich nietylko. że ugościć hojnie, lecz téż ubrać w żałobne stroje, barwy 
śniegu, wiadomo bowiem, że żałoba chińska, Jak na ziość europejskićj, 
musi mieć barwę białą. Trzeba nakoniec zapłacić i odziać urzędowe 
płaczki i orchestrę żałobuą. Płaczki te, z rozczochranym warkoczem, 
w długićj białćj oponie, idą za trumną podpasane pieńkowym sznurem 
i głuszą wrzaskami swojómi wrzaski przeraźliwćj muzyki i łoskot pę- 
kających petard, które strzelają podczas całego chodu pogrzebowćj cze- 
redy. Wrzaski te i strzały i smród prochu, bardzo nie miłe złym du- 
chom, pomagają duszy nieboszczyka iść spokojnie za trumną, bo dusza 
niezawodnie idzie za: trumną trupa swojego. Niekiedy rozrzucają po dro- 
dze pieniądze i bilety bankowe, nje dla ubogich, ale dla tychże samych 
złych duchów. „Ma się rozumieć (IL, 230), że bilety bankowe są nie- 
zgrabne ich naśladowania lub proste kawałki białego papieru, które 
rozlatują się z wiatrem. Ludzie o tém wiedzą i nie gonią, ale duchy, 
daleko głupsze od chytrego Chińczyka, łatwićj się dają oszukać. Zanim 
zdołają połapać w powietrzu wszystkie fałszywe bankocetle, dusza nie- 
boszczyka może sobie cichutko przemknąć za trumną aż do jamy swo- 
jego nieboszczyka. Ludzie do rzeczy, porządni i dobrego tonu w Chi- 
nach, nie zapraszają na pogrzeb księży Lao-Ce ani bonzów. Szczegól- 
nićj zaś uczniowie Konfucyusza lękają się podobnćj kompromitacyi, gdyż 
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wiedzą dobrze, iż dusza znika wraz z ciałem i przepada na wieki: 
Wprawdzie zdarzyło się nam raz widzieć wszystkich lamów, bonzów 
i Tao-se, w okolicach Pekinu przy trumnie jakiegoś wysokiego urzę” 
dnika dworu. Każdy z nich obrządkował i modlił się po swojemu. Było 
to urzeczywistnienie wspomnianćj juź senteneyi: San -Kiao-y-Kiao „trzy 
wiary, jedna wiara.* Jak u nas mówią: gdzie wiele nianiek tam dzie- 
cko bez nosa. pine 

Ludność. Autorowie europejscy: nieraz już spierali się 0 liczbę lu 
dności w Chinach, nie wiedząc, na jakićj posadzie oprzeć rachunek jéj 
Na miejscu rachunek ten mnićj trudny, niż we wszystkich innych krajach 
Azyi. Chińezykowie utrzymują rejestra' statystyczne dosyć starannie: 
Ludność. każdćj prowincyi spisana wedle rodzin i oprócz tego są nom 
nalne spisy osób płacących podatek skarbowi, i wyciągi z tych spisów 
corocznie się ogłaszają w zbiorze cesarskich rozkazów. Różnica, ja 
postrzedz daje się przeszło od lat stu w sumach ludności chińskićj, po 
. chodzi ztąd, że Chihczykowie nie zawsze ją liczą jednostajnym s])080 
bem i że nie zawsze płacących podatek rachują do niepłacących. Ziad 
to niezgoda: ł i y 

W r. 1743 ludność Chin liczyła wedle-O. Amiot „ . . 150,265,410 

ACUTE „O; Hallerstein . . 198,214,00% 

san ABA yada obci 4 „o Lorda Macartney: 383,000,000: 
Ojcowie i poseł opierali się na danych autentycznych, ale ten ostał 
liczy i niepłacących i płacących razem. X. Hue dodaje, że „dokument 
ogłoszone w ostatnim zbiorze dynastyi manczujskićj, każą liczyć jesze 
więcćj, bo aż 361,000,000.: Niemając materyałów, służących: do OZ 
czenia téj sumy, nie możemy 2 pewnością: wnieść -0 jéj prawdziwość 
Wszakże, zdaje mi się, że nie można odrzucać liczby. 361 milijonów 
jakkolwiek uderzającćj ogromem swoim.< Aby się przekonać o mas 
ludności chińskićj, trzeba: podróżować nie: ziemią ale wodą, po tysi 
cznych kanałach i rzekach. "Tam wszędzie rojami ogromne wsi i miast” 
liczące po 3 milijony mięszkańców.  Próżnoby gdzieindzićj, jak w Cb" 
nach, szukać co$ podobnego; to łatwićj zobaczyć niż wyobrazić, Jí 
n. p. na brzegach rzeki błękitnćj, gdzie trzy miasta, leżące w małćj 0 
ległości od siebie, Han-Yang, Qu-Czang i Han-Kieu *'), liczą wspól 
8,000,000 ludzi! Na widok tych mrowników ludzkich, po 'ochłonie 
z podziwu, przychodzi na myśl pytanie: jak ich tylu wykarmić? „kąć 
żyją? Handel wnętrzny bardzo czynny, rólnietwo, bardzo udoskonal 
i przemysł bardzo przez lud pokochany, wystarczają nietylko własny” 
potrzebom tćj olbrzymićj aglomeraeyi ludzi, ale nawet jest czego udzieli 
innym narodom. „Dla zrobienia sobie pojęcia '0' czynności chiński 
(IL, 155) dosyć jest zwiedzić miasto Hankieu („gęba składów). Kate 
tam rękodzieło, każdy produkt ma swój kwartał, swoję ulicę, wyłącz 
mu naznaczoną. Zewsząd spotyka się tam takie tłumy ludzi pieszo» 

20) En voyent ces trois villes ou m'est nullement sur pris qu'ou en eleve, wp 


pulation a hnit inillions. Nous ne savons pas si l'ou comprend dans ce chifre i 
habitans des barques II., 156. ; "a 
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este i tłoczące się, że niezmiernie trudno przecisnąć się. Po wszystkich 
ulicach krzyżują się długie szeregi niosących paki i skrzynie, mięsza- 
Jących krzyki swe z szumem przechodniów. Śród tego wiru i zgiełku 
nieład nie widny, owszém porządek i spokojność, bez swarów, bez kłótni, 
chociaż policya wcale mnićj liczna, niż w europejskich miastach. Bojaźń 
skompromitowania się i instynkt potrzeby ładu, wrodzone każdemu Chiń- 
Czykowi; on łatwo się gniewa i hałasuje, lecz potóćm jeszcze łatwićj się 
miarkuje i idzie. dalej. Zdawałoby się, że ponieważ tak pełne ulice, 
Więc domy muszą być puste. Bynajmnićj, w sklepach jak w ulu, roje 
kupujących i przedawców; fabryki napchane rzemieślnikami a w mię- 
szkaniach mnóstwo dzieci, kobiet i starców. C6ż dopiero w portach, 
na rzekach i kanałach, jakie lasy masztów i miasta okrętów rozmaitój 
Wielkości: "Trzeba widzieć miasto King-te-czing, gdzie wszystko, co 
żyje, robi porcelanę (przeszło milijon ludności). Każdy dom jest fabryką, 
to jest jedną jéj gałązką, gdyż w Chinach podział pracy bardzo roz- 
drobniony: ten umie tylko malować kwiaty lub kwiat, ów tylko ptaszki 
lub ptaka, tamten umie kłaść tylko błękitny kolor, albo tylko czer- 
"Wony eto. Naczynie porcelanowe, zanim wyjdzie na przedaż, przechodzi 
Przez ręce przeszło 50 specyalnych artystów. W dzień King-te-czing 
‘Pokryte kłębami dymu i kolumnami ognia, czarniejsze i smrodliwsze 
niż angielskie Sheffield lub Manchester. W nocy całe miasto jak w ogniu, 
zdaje się w pożarze, przeszło 500 wielkich fabryk i tysiące pieców palą 
i gładzą bezustannie ową niepoliezoną ilość naczyń porcelanowych, co 
się prędko rozbiega po Chinach i można rzec, po całym świecie. W Eu- 
topie nie widziano jeszcze wszystkich kształtów porcelany ehińskićj, 
Jakie się znajdują na przykład w sklepach miasta Nan-czang-fu, głó- 
Wnego składu fabryk narodowych; od urn kolosalnych, zarysowanych 
rajobrazami życia domowego i publicznego, aż do tych malutkich i cie- 
niutkich miseczek, co się tu nazywają „skorupą od jaja,“ i których ry- 
Bunki tak sztucznie skryte, że aby je zobaczyć, trzeba albo miseczkę 
tapelnić szóm ciemnóm, albo przez nią patrzeć na słońce. Robienie 
Porcelany w Chinach sięga odległćj starożytności. Już za panowania 
tesarzów rodu Han, w pierwszym wieku po Chrystusie, przemysł ten 
Słynął. Chińczykowie kochają się w starożytnościach swoich, szczególnie 
Zaś w starćj porcelanie, co wprawdzie mnićj przezroczysta niż dzisiaj, 
Ale delikatniejszćj emalii i doskonalój kolorowana. Wielu jéj modelów 
Sekret już dzisiaj zgubiony. "Tak m: p. filiżanki podwójne, których 
Wierzchnia skorupka roboty filigranowćj, jak z brabantskićj koronki; 
Naczynia, których malowideł niewidno wprzód, aż je napełnisz herbatą; 
Porcelana mozaikowa, t. j. naczynia robione jakby z rozmaitych kawał- 
ów porcelany, sklejanych późnićj tąż porcelaną, bardzo misternój i śli- 
nego wejrzenia roboty ete. Chciwość, “z jaką amatorowie krajowi po- 
Szykują tych zabytków i wielkie pieniądze, płacone za nie, są zachętą 
„la arey zgrabnych fałszerzy. Ci tak umiejętnie naśladują, że nieraz 
Majbystrzejszego znawcę zwiodą. 
Jedwab, herbata i rybołówstwo, zatrudniają jeszeze więcćj rąk niż 
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porcelana, a ogrodnietwo i uprawa arcypłodnćj ziemi, zbóż i roślin, nje- 
znajomych nam nawet z imienia, są przedmiotem pracy i sposobem do 
życia jeszeze liczniejszych wyrobników. Pomyślmy tylko, ileto trzeba 
pracy ażeby odziać i nakarmić przeszło £00 milijonów ludzi! — Jak 
kolwiek rola 18tu prowincyi królestwa kwiatów, nie wszędzie równie? 
żyzna, można powiedzieć, że w ogólności Chiny są krajem dziwnie uro” 
dzajnym i prawie wszędzie uprawianym umiejętnie i ezynnie. Bo té 
nigdzie rólnictwo nie było przedmiotem takich pochwał, zachęceń i takićj 
czci. Konfueyusz, Meng-Ce, i inni najsławniejsi moraliści i prawodawcy 
zalecają rólnictwo. Po dziś dzień cesarz oddaje mu hołd corocznie 
w marcu, otwierając prace wiejskie przeoraniem zagonu własną rękź* 
uroczystość, któréj początek sięga do 1,200 lat przed Chrystusem *'). 
Rólnietwo chińskie zgoła niepodobne temu, co w Europie zowiemy 
rólnietwem na wielką skalę. Tam własność gruntowa bardzo rozdzie 
lona, azatóm rzadko gdzie wielki obszar niw należy do jednego właśc” 
ciela. Na północy tylko można tu i owdzie spotykać rozleglejsze m% 
jatki. Zresztą więksi i mniejsi gruntowi właściciele uprawiają rolę bardzo 
prostego składu narzędziami. Ich pług nie głęboko w rzyna się w skibt* 
Na południu pola ryżowe orzą bawołami; na północy wołami, koń» 
mułami i osłami. X. Hue nieraz widział kobiety zaprzężone do pług” 
za nićmi maż lub brat trzymał sochę i kierował lemieszem. „Pewneg” 
dnia (II., 317) zadałem sobie pracy czekać cierpliwie do końca orani% 
aby się dowiedzieć, czy tóż biedna kobieta, zgięta pod jarzmem plug”: 
ma choćby chwilę spoczynku. Doczekałem się przyjemnego dosyć W 
doku. Doorawszy skiby małżonkowie, szli poetycznie usiąść pod cienie” 
morwu i oświeżywszy się wykurzeniem po jednćj fajce, wrócili do prać” 
W południowych prowineyach niwy, szezególnićj zaś ogrody, gnoją „A 
wozem ludzkim. Zapewna, że tym sposobem roślina silnićj i prędźći 
wybiega, ale zboże tak karmione, bodaj że mnićj zdrowe i zdaje się: 
że przypisać mu należy wiele chorób, niszezących wsi południow* 
a nieznajomych zgoła na północy. Nawóz ludzki poszukiwany tak har 
dzo chciwie, że wszędzie po drogach stoją sehludne komórki ze slot?" 
z ziemi, a często nawet murowane z cegieł, dla zachęcenia podróżny” 
W miastach i wsiach ubiegają się o sprowadzenie do siebie potrzeb) 
cych. Nieraz, wchodząc do chaty wieśniaka lub na miedzę jego, uder?’ 
ciebie swąd nie do zniesienia. Nie jestto ów zdrowy i mocny zapa” 
naszych stajen i obór, sąto wyziewy duszące, smród wszelkich gni 
sprawujący ból głowy i ściskający gardło. Rólnicy chińscy taką uw 
przywięzują do resztek człowieczych, że nawet zbierają obrzynki p 
znokci i włosy, które znajdziesz do sprzedania u każdego golibre. 
Kanalizacya i sztuka zraszania posunięte do wysokiego stopnia rozw < 
Gdzie niema rzek i wodociągów, rólnicy umieją prowadzić wodę 
kami bambusowómi na skłony gór tarasowanych i uprawnych 4% 1 
szczytu. Z. dziwną zręcznością i dowcipem bronią się od posuch) * 


J05% 


m) Ciekawy opis szczegółów tój ceremonii zob. H., 311—316. 
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Pomocą sadzawek etc. W czasie powodzi umieją spuszczać zbytnią wodę 
W zagotowane wcześnie dlatego strony. Nieraz widzisz na brzegach rzek 
ogromne koła tak lekkie, że je lada pęd wody obraca i pozwala czer- 
pać wiaderkom bambusowym, co się wylewają do koryta lub wanny, : 
a ztąd rowkami na pola i ogrody sąsiednie. Wiele prowincyi tak ży- 
Znych, że co rok żną trzy razy. Jak tylko pierwszy posiew zaczyna 
dojrzewać, sieją drugi wzdłaż dołków, co dzielą zagon od zagona, tak, 
że na jednćj niwie rosną dwa różne zboża. Wszystkie europejskie zboża 
znajome Chińczykom, mającym, jak się wspomniało, wiele roślin, których 
nie znamy, W północy uprawiają głównie jęczmień, pszenicę i żyto. 
Na południu głównie ryż, posada pokarmu klas wszystkich narodu. 
W liczbie roślin nam obeych pierwsze miejsce trzyma trzcina bambu- 
Sowa. „Nie przesadato twierdzić, że bambus przynosi więećj zysku Chiń- 
tzykom niż ich kopalnie kruszców“ *) i że dochody, wpływające za tę 
tzcigodną roślinę, ustępują tylko dochodom, pobieranym za ryż i zą 
jedwab.  Przysługi bambusu tak rozliczne i tyle ważne, iż trudno pojąć, 
Jakby Chińczycy mogli się obejść bezeń. Liczą 63 gatunki bambusu. 
Przysłowie chińskie mówi: „Wnuczęta bambusowe nie widzą nigdy babki 
Swojćj, ale bambusowa matka nie rozstaje się z dziećmi swojćmi.* Zna- 
Szyto, że chodownicy gajów bambusowych wycinają je co rok trzeci, 
*ambus wschodzi, jak szparagi i wtedy dobry do jedzenia i do pędze- 
nia wódki.  Dojrzewając, służy na opał, budują z niego domy, czołna, 
blotą kosze, kapelusze, tkają wyborne żagle do statków. ete. ete. Her- 
bata, drzewo woskowe, drzewo łojewe, morwy, z których liści robi się 
bapier, drzewo kamforowe, cynamonowe etc. ete. Masy kwiatów pię- 
knych, pachnących i użytecznych, jak lilia wodna len hoa t j- nónufor, 
dający tak powabne i oryginalne wejrzenie wodom Chin. Jego nasiona 
Jedzą, jak u nas orzechy. Zgotowane w wodzie i posypane cukrem, 
służą za przysmak wysoke ceniony przez gastronomów cesarstwa nie- 
bieskiego; jego mięsiste, olbrzymie korzenie, z przyprawą i bez przy- 
Prawy są bardzo smacznym i zdrowym pokarmem ete, 

Dzięki dłagowiecznemu bytowi swojemu i przytóm charakterowi 
Szczególnićj postrzegalnemu, lud chiński odkrył wiele ważnych znajo- 
Mości w rólnictwie i w świecie zwierząt. Kochają się w pilnowaniu 
l śledzeniu najmniejszych zjawisk przyrody; urzędnicy, nawet cesarzowie 
Szukają chwały w wynalazku czegoś pożytecznego. Tak cesarz Chang-hi 
Słynie dotąd zdobyczami cierpliwćj uwagi własnćj. "W zostawionych 
 brzezeń pamiętnikach czytamy: „Pierwszego dnia, szóstego miesiąca 
“ Brzechadzałem się po polach, zasianych ryżem, który miał dojrzeć dzie- 
' Wiatego miesiąca. Trafem ujrzałem poliwo ryżu już w kłosach. Wznosiło 
Rie ono wyżćj nad inne i tak było dojrzałe, żem kazał je zerwać i po- 

té sobie. Ziarna miał tak pełne i zdrowe, że przyszło mi na myśl 
zachować je na próbę, czy na rok przyszły podobnież dojrzeje wcześnićj 


od innych. Po zasianiu okazało się istotnie, że każde ziarno weszło 
- MANS 
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i dojrzało trzema miesiącami wcześnićj od zwyczajnego ryżu. Podobt 
próby, powtarzane co rok, przekonały mnie, że się nie mylę i oto j 
trzydzieści lat, jak jem ryż mojego wynalazku. Ziarna jego podłużne 
czerwonawćj barwy, zapach miły i smak bardzo przyjemny. Nazwano 
yu mi, ryż cesarski, ponieważ zaczęto go uprawiać w moich ogrodać 
Jestto jedyny gatunek ryżu, mogący dojrzewać w krajach, leżących U 
północ wielkićj ściany, gdzie zimna kończą się bardzo późno, a 4d 
czynają się bardzo wcześnie. W prowincyach południowych ryż W 
można siać co rok dwa razy i tyleż razy żąć. To wszystko cie$ 
"mnie bardzo, bom sprawił niemałą korzyść ludom moim.“ Mnóstwo P” 
"dobnie użytecznych rzeczy wiedzą Chińczykowie z podania i praktyki 
nie mogąc, ani łamiąc sobie głowy, jak wytłómaczyć teoryą tego 
owego fenomenu. Po ciekawe postrzeżenia nad krasowaniem zbo” 
jaskółkami, zegarem z kocich oczu, octem z polipa ete. odsyłamy oe 
kawych czytelników do drugiego tomu X. Huc. Wiadomo że własno, 
igły magnesowćj, Chińczycy dostrzegli na 2,500 lat przed Chrystus?" 
że proch, działowe i inne palne materyały używane do fajerwerk j 
w których dotąd nikt Chińczykowi nie sprostał, znane mu również © 
dawna; że Mogołowie przywieźli z Chin gotowe bomby, podobnie J” 
* druk i zastósowanie siły parowćj do użytku człowieka; jedwabnice, ks 
miące się dębowym liściem ete. znano i praktykowano w Chinach 4 
"czasów niepamiętnych. Ich atłasy, kitajki, nankin ete. odziewały RU 
mian i po dziś dzień u nas w użyciu. Słowem odwięczny przen, 
chiński góruje w wysokich rzeczach potrzebnych i wygodnych dla Jud” 
a tóm użyteczniejszych, że wszystko nierównie tańsze niż u nas. 
szczęściem tryumfy przemysłu chińskiego należą już do przeszłości. 7 
siejsi Chińczycy nietylko że nierobią wynalazków, że nie niedoskot” 
ani kształcą, lecz owszem najwidocznićj cofają się we wszystkićm i í 
śnieją. Wszystkiemu rząd winien. Jego ospalstwo, chciwość i nej 
cie, demoralizuje i wycieńcza najżywotniejsze siły biednego, co A 
biedniejszego narodn. Prawo nieprzybiega w pomoc moralności, I 
kolwiek główną posadą prawa jest władza rodzicielska, ów kamień ge 
_gielny odwiecznćj budowy Chin. Pełnienie prawa w ręku mandaty”, 
_ umiejących je tłomaczyć i nakręcać stósownie do osobistych widoków? 
wiemy natychmiast czemu i jak mandarynowie mogą to robić perka, 
Chiny mają bardzo szczegółowy Tu-cing-lu-li „zbiór praw i Srgb 
tów dynastyi Cing, coby można nazwać Corpus juris narodowego: gł 
macz tego kodeksu na angielskie, Sir George Staunton nazwał 89 gł 
sznie kodeksem karnym, dla tego, że za każde prawie przestępstw jt 
znacza się kara cielesna, chociaż ten kodeks obejmuje wszystkie 8 p 
prawodawstwa i podzielony na siedm jurysdykcyi: 1. prawa osiy 


y 


W 
2. prawa cywilne, 3. prawa pieniężne, 4. prawa obyczajowe, A 
wojenne, 6. prawa kryminalne i 7. prawa, tyczące się robót i za isl 
` publicznych. Każdy osądzony ma prawo apelować do coraz WY K 

i wyższych instancyi, a nakoniec aż do cesarskiego dworu p! NU 
Ażeby tak szczebłować, trzeba poruszać wiele sprężyn, co się 1% 
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bez tradności i znacznych kosztów, dla tego najwięcćj spraw ostatecznie 
Wę rozstrzyga na miejscu. Prawo chińskie bardzo surowe dla złodziei 
| dla burzycieli pokoju narodowego. Kary najzwyczajniejsze są: batogi, 
strofy, policzki grubćmi podeszwami skórzanych trzewików, kłódka czyli 
aganiec noszony na szyi, więzienie, klatka żelazna tak nizka, że wię- 
“eñ musi na cybkach w nićj siedzieć, wygnanie wewnątrz cesarstwa, 
tyłka wieczna na Sybir (do Tatarii) i śmierć, to jest zadławienie lub 
ścięcie. Rokoszników ćwiertują, albo kaleczą okropnie oberznięciem rąk, 
nosa, uszu ete. Karanie odbywa się samowolnie i nie długo po zapadnie- 
niu wyroku, oprócz kary Śmierci, na którą, z małćmi bradzo wyjątkami, 
sędziowie muszą czekać sankcyi cesarza. Prawodawstwo Chin i w ogól- 
Ności cała ich cywilizacya sięga tak oddalonćj starożytności, że napró- 
oby szukać początku i stopniowego rozwoju praw. Nigdzie, ani w hi- 
Storyj, ani w literze instytucyi, nie podobna dośledzić dzieciństwa tego 
ludu. Owszem wszędzie i zawsze instytucye chińskie zaczynają się od 
řazu i zupełnie, jak gdyby przyniesiono rzecz zupełnie skończoną i wło- 
no ją na naród, Tak kazano przed wieki, tak w dawniejszych, w pó- 
niejszych i teraźniejszych czasach. Dynastye i może ludy zmieniały 
się, zmian instycucyi ani śladu. Ztądto taki szacunek i uwielbienie dla 
Przeszłości i dla przodków, ztąd owa religijna cześć dla wiekuistego 
Cesarstwa, Cześć ta urzeczywistniona i ztreszczona w wyrazach: władza 
Todziejelska, posłuszeństwo i miłość dziecinna. Batog w ręku ojca nie 
Straszny stał się narzędziem spodlenia moralnego i ucisku materyalnego 
W ręku niedobrych urzędników, i dzisiaj już nieodbicie potrzebny dla lu- 
zi, na których ukształcenie religia bynajmnićj nie wpływa, żyjących 
£ dnia na dzień, bez troski o przeszłość i przyszłość, bez względu na ko- 
Tyść lub szkodę nieśmiertelnćj duszy. X. Hue zapewnia, że (IL, 260.): 
Charakter karny. wszystkich. gałęzi prawodawstwa chińskiego jest konie- 
ĉznością, naturalnie wypływającą z charakteru narodu i że leży na za- 
Sadzie powszechnego użytku. U ludu spekulatorów, materyalistów i sce- 
btyków, jak Chińczykowie, spółeczną spójnią musi być prawo kary, nie 
taš prawo miłości. Ogromna ludność Chin, zniweczona brakiem religij- 
J wiary i wszelkiego wychowania moralnego, ponurzona w. męcie do- 
tzesnych korzyści, rozpadłaby się i przestała być narodem natychmiast 
BO narzuceniu jéj, zamiast kodeksu karnego praw osnowanych na po- 
*adzię czysto-chrześcijańskićj. Oto dla czego kij i powróz są jedyną 
Wignią posłuszeństwa prawu'...... 
Nieśmielibyśmy przeczyć tak biegłemu sędzi jak X. Huc, tylko nie 
tozumiemy, dla czego 7u-Cing-lu-li, nadany w czasie, gdzie Chińczyko- 
ie musieli być moralniejsi niż dzisiaj, szuka hamulca jedynie w ciele- 
"ych karach? Mówimy, że musieli być lepsi, gdyż jedno z dwojga: albo 
Ad ehiński nie jest jeszcze do takiego stopnia skażony dzisiaj, jak o nim 
sądzi X. Hue, albo, będąc już przed laty również skażonym, niemógłby 
Wtnieć przez tyle wieków. Dobra strona kodeksu, jak sam X. Hue 
strzegą nas, nietrudna do ocenienia. Cytujemy tu własne wyrazy po- 
tožnika: Malgré des nombrenses imperfections, le Code pénal de la 
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Chine peut, ćtu considéré comme un des plus beaux monumens de Fesprit 
humain. On y retrouve tous ces grands principes que les legislation 
modernes sont si fiers de posseder. Les circonstances attenuantes, 1° 
non-rótrouctroite dans Vapplication des lois pénales, le droit de fair 
grace acevidć au souverain, le droit d'appel, le respect de la libe 
individuelle garantie par la responsabilité des magistrats chargés de IŻ 
répression des plusieur délity entrainant des peines différente, voila ai 
tout de principes reconnus par la loi, et qui protigent le peuple conti 
la tyranie des mandarins.“ Dodajmy do tego: 1. że kary, które jak Się 
wspomniało wyżćj, nie mogą uderzać w głowy bliższe tronu, uderzajź 
je za pozwoleniem cesarza; 2) że wolność stowarzyszania się i wolnoś 
druku istnieją w Chinach nienaruszenie. Każdy może drukować, co chcć 
z amli, w Hoczui-Ci, należąećj do kogo innego. Mandarynowie kar24 
nie drukarza, ale autora wtedy tylko, jeżeli się targa na sześć enót 2% 
sadniczych i na trzy stósunki spółeczne. Kara indywiduum nie kar% 
bynajmnićj prawa. | 
-_ Prawdziwa przyczyna tćj dezorganizacyi powszechnćj, tego zepśt 
cia, eo dzisiaj rdzawi i przetacza wszystkie członki narodowego ciał 
zdaje się być w następnćj odmianie, wprowadzonćj przez dynastyą Ma 
czu, obecnie panująca: Jaden mandaryn niemoże prowincyą ani powi” 
tem rządzić dłużćj trzech lat, a nikt niemoże sprawować urzędu w 70 
dzinnćj krainie. Łatwo zgadnąć, że zakazem tym Tatarowie Manó% 
chcieli zapewnić sobie władzę nad zdobytóm państwem. Garstka zů 
bywców zniknęłaby, rozproszona śród milijonów poddanych, gdyby tylk? 
Tatarowie byli mandarynami. Poradzono więc tak: Najwyższe urzę 
dworu oddano po połowie Tatarom i Chińczykom; pierwsze mandar)” 
naty wojenne należą wyłącznić do Tatarów, a także straż twierdz 00 
sarstwa;, mandarynowie cywilni są po większćj części Chińczycy, al 
naznaczani docześnie i nie we własnćj ojczyznie, nie mają sposobno 
knuć przeciw cesarzowi. i 
Pomimo tych ostrożności dynastya Manczu chyli się do upadk* 
Ks. Huc, pisząc na miejscu postrzeżenia swoje w r. 1846., nie wątpi b) 
najmnićj, że Tatarom grozi wielkie i bliskie niebezpieczeństwo powst” 
nia, które jak wiemy, wybuchnęło wkrótce późnićj i aż do dziś dB” 
walczy. ‘Rozmowy jego zaufańsze z wielą, nawet urzędnikami, dowod/* 
że powstanie to leżało już nietylko w przeczuciu ale i w wiedzy wić 
mandarynów, przekonanych, że panowanie Manczu dolicza dni ostatni? R 
Wpływ cywilny i kierunek rządu jest w ręku Chińczyków. Wpływ wo) 
skowy i kierunek straży w ręku Tatarów. Wszakże tylko garnizony for 
teci miast znaczniejszych są czysto tatarskie, jestto kropla, tonąca w” 
rzu ludności chińskićj, której liczba i w wojsku nierównie większa. 
-Almanach oficyalny Pekinu, r. 1846. liczy 1,232,000 żołnie”* 
w wojsku cesarskićm i 31,000 marynarki. Timkowski, prysław pos”. 
stwa rosyjskiego do Pekinu w r. 1821., po zebranych jak mógł najt 
tentyczniejszych wiadomościach, rachuje wszystkiego 140,900, o. 
w to Chińczyków Manezu i Mogołów razem. Ks. Hue twierdzi, że 
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manach łże bezczelnie, że może być ostatnie lontyngnis wskazany pana 
Timkowskiego znajdował się na papierze, w rejestrach rządowych, ale 
żę ledwie jedna trzecia część jego istnieje rzeczywiście zdolnych broń 
Nosić. Łatwość, z jaką powstańcy Tien-te bili nie liczne cesarskie woj- 
Ska w pierwszych początkach powstania, przechyla się za zdaniem księdza 
ue. Teraz posłuchajmy go, co mówi o wojnie Anglików z Chińczy- 
ami (I., 409). i 
„Słyszałem nieraz i czytałem żarty europejskie, z męztwa żołnierzy 
Chińskich, w czasie ostatnićj z nimi wojny Anglików. Po pierwszym wy- 
strzale, wojsko cesarstwa niebieskiego rzucało broń i nogi za pas, zmy- 
ało co żwawićj, jak trzoda baranów przestraszonych pęknięciem bomby. 
tąd wniosek, że Chińczycy tehorze, bez energii, i nie zdolni bić się. 
ad ten zdaje się nam nie sprawiedliwy. Myśleliśmy zawsze, że w tym 
azie Chińczycy postąpili sobie rozsądnie. Środki niszczenia, użyte przez 
wóch przeciwników, były tak sobie nierówne, iż upór Chińczyków nie 
yłby dowodem męztwa lecz głupićj zuchwałości. Zichstronyłukowe strzały, 
Toń biała i rusznice z knotami do zapalania prochu, ze strony Angli- 
ów pistonowe strzelby z bagnetami i działa, nabite kartaczem. Ile razy 
Szto o zdrzygotanie nadbrzeżnego miasta, fregata angielska przychodziła 
lajbezpiecznićj, rzucić kotwicę w żądanćj odległości, potóm, gdy ofice- 
lowie głównego sztabu zdejmowali plan miasta, zapijając szampańskićm 
s madera, na czystym, jak śnieg pokładzie, nzajtkowie metodycznie bom- 
Ardowali miasto i śmiali się z kul chińskich, padających, niedoleciawszy 
Celu, Domy i ściany chińskie pryskały rostrzaskane, jak uderzeniem pio- 
Mha, Artylerya angielska była dla biednych mięszkańców czómś tak 
tieludzkiém, tak nadzwyczaj przerażającóm, że sądzili, iż mają do czy- 
nienia z potęgą nie ziemską. Cóżby tu nadała najdzielniejsza odwaga? 
_1e zdolni dosięgnąć piorunującego wroga, musieli uciekać, co i uczy- 
lli bardzo, wedle nas, mądrze i uczciwie. Rząd ich najwinniejszy, bo 
F Wiedzą pchał do boju tysiące ludzi żle uzbrojonych i bez sposobu sku- 
tcznego bronienia się; posyłał ich na śmierć niechybną. Nikt nie za- 
Piboza męztwa angielskiemu wojsku, ale gdyby, czego broń Boże, tož- 
Ho wojsko nie miało jeno łuki i arkebuzy, do odwrócenia napaści ja- 
lego wojska Europy, odwaga albijońska nicby nie pomogła. Owszóm 
k! zilibyśmy, że w Chinach znalazłoby się z czego utworzyć straszne 
pe iene armije. Chińczyk, z przyrody bystry, pojętny i dziwnćj giętko- 
© ciała i umysłu, uczy się wszystkiego prędko i dokładnie. Przytém 
A zwyczaj cierpliwy, ruchawy, byleby tylko chciał ruszać się. U siebie 
Omu i pod mandartynami, przywykł do ślepego posłuszeństwa, rad 
ZANOwąć władzę i łatwićj od wielu z nas nagiąłby się do wymagań 
ASroższćj karności. Chińczycy mają, oprócz tego jednę z najpotrze- 
uejszych zalet dla wojskowości: łatwość niepojętą znoszenia wszelkich 
i cdostatków. lleżto razy własne oczy nasze patrzały, jak żartując 
miejąc się, znoszą głód, pragnienie, zimno, ciepło, trudy i niewy- 
R długićj piechoty! Wynika ztąd, że pod względem moralnym i fi- 
znym nie im niemasz do zarzucenia. Co się zaś tyczy liczby, wódz 
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znajdzie milijony na pierwsze zawołanie, byleby widzieli, że nauczył ich 
zwyciężać i bogacić się.“ Przytaczamy tu świadectwo ks. Huc tém chę 
tniéj, że tłómacz jego angielski, jak się już wspomniało, nie widzi w,du* 
szy i ciele Chińczyków tegoczesnych, żadnéj obietnicy, mogącćj im wz: 
żyć lepszą przyszłość i dać im prawo należeć do wielkiego bractwá 
wszech ludów. | 
Pismo, piśmiennictwo i nogi chińskich kobiet. Język chiński, naj 
starożytniejszy ze wszystkich, którćmi dziś mówią, obejmuje ogromn4 
przestrzeń ziemi. Jestto mowa codzienna mięszkańców nietylko 181! 
prowineyi chińskich, ale tćż Manczuryi, Korei, Japonii, Kochinchiny! 
Tonkinu i wielu wysp cieśniny sondskićj, a zatóm mowa, tłómacząca myśl 
większćj połowy ludzi. Jezyk ten rozróżnia się na pisany i ustnf* 
Pisany nigdy nie był języ jem alfabetycznym: jestto zbiór wielu znaków” 
mniójwięcćj zawikłanych, z których każdy wyraża co innego. Najprzć 
było tych znaków tylko 214; właściwićjby je nazwać rysunkamy 
gdyż każdy przedstawiał nieuczenie skleślone podobieństwo rzeczy! | 
podpadająeych pod zmysły, ten niebo, ów ziemię, człowieka, czło 
ciała, zwierzęta swojskie, jak pies, koń, wół, rośliny, drzewa, czwot0% 
nogi dzikie, ptaki, ryby, kruszce ete. Jestto jedyna z instytucyi chit 
skich, gdzie można domacać się historycznćj kolei, początku, kształcen” 
się i rozwoju. Owe pierwotne grube rysy zmieniały, się z czasem; wszak” 
zamiast doskonalenia podobieństw, linije i kąty. coraz niewyraźnićj n8 
śladowały formę wzoru; skończono na tém, że zachowawszy tylko m9 
które pierworysy. Chińczykowie dopełnili resztę potrzebnych wyraże 
dowolnómi znakami, które czas i nałóg wprowadziły w użycie. Ma s 
rozumieć, że z postępem życia narodu mnożyły się pojęcia i trzeba by 
pomnażać niewystarczające 214 znaków. Pokazało się, że musiał 
szukać innych sposobów do lepszego zrozumienia się. Jak n. p. od 
Żnić wilka od lisa, dąb od jabłoni lub od krzewu herbaty? Albo, y 
jeszcze niełatwiéj, jak narysować żądze i namiętności człowieka, gnić } 
miłość lub litość, lub pojęcia, ideje, myśli i resztę umysłowych zja f 
widzianych tylko oczyma rozumu i wyobraźni? Dla. rozwiązania y! | 
trudności musiano pstrzyć nowómi dodatkami lub zmianami przy) 
już znaki, gdyż, dziwna, żadnemu z Chińczyków nie przyszło nigdy f 
myśl próbować ani alfabetu ani sylab. Wynależli natomiast mnóst™ 
znaków, złożonych petelek, symbolów, czasem bardzo dowcipnych, 55, 
śleń żywych i malowanych, i enigm tćm bardzićj interesujących, że 
domego znaczenia. A 
Tak dla istót widzialnego świata i przedmiotów im podobnych P 
czyniono oddziały, uszykowano je według rodzin i powinowactwa. “ 
czynano od rysu czy petli pierwotypu, przyczepiając do niego znaki P 
chodne. Tak n. p. przy ogólnym rysie, znaczącym (w liczbie 0W gl 
214) zwierzę, stawiono rys psa a przy tym ostatnim powinowatć M 
czworonogi: wilk, lis, łasica i inne mięsożerne; do barana szły ko 
i różne gatnnki antylop; do jelenia, sarny, gażele, piżmowiec etc: j 
wołu zwierzęta przeżuwające; do konia wszystkie zwierzęta 2 kopy! 


4 


CESARSTWO NIEBIESKIE. 403 


eto. etc. Tym'sposóbėm każde imię zwierzęce składało się z dwóch 

maków, to jest ze znaku właściwego rodzajowi i ze znaku właściwego 
8atunkowi. Znak tego ostatniego przypominał kształtem swoim ten lub 

szczegół zwierzęcia formy, nałogu, jego użytku złe. Dzięki temu 
owcipnemu systematowi, utworzyły się całe rodziny zwierząt, uszyko- 

Wane w sposób, do któregoby rad się przyznać nie jeden z naszych 
Naturalistów. Zjawiska umysłowe i niewidome dotykalnie narysowano 
tTównież dowcipnie. Tak: gniew wyraża serce pod znakiem, wyobra- 
żającym niewolnika; historyk wyrażony za pomocą ręki, trzymającćj 
Symbol środka, to jest, że pisarz, wart imienia historyka, nie powinien 
brzechylać się na żadną stronę, iść drogą środkową bezstronności; przy- 
Jaciel, dwie perły obok siebie, tak trudno znaleźć dwie perły zupełnie 
sobie podobne!!; rząd, powinien rządzić słusznie i prosto, dla tego wy- 
ważą się symbolem prostoty ete. Większa część słów oznaczona zna- 
ami dowolnie przyjętómi, ale bardzo wiele ma początek logiczny. Da- 
Wniejsi misyonarze przytaczają niektóre, jako przedmiot godzien zwrócić 
Naukę i poszukiwania badaczy naszych. Niepoliczone mnóstwo podań, 
alluzyj, porównań najbystrzejszych, rzuconych jednym lub kilką kresami, 
Wiekują, jak mrówki uwięzłe w bursztynie, w, tych petlach czy chara- 
terach. Słownik chiński Jest rysowaną historyą umysłowości Chińczy- 
ów; nie wiedząc o tém, odrysowali nam samych siebie; dali wierny 
rajobraz swoich zwyczajów, swojćj zoologii, przyrody ete., niewyczer: 
Pane źródło dla filozofa i dziejopisa. 

Najprzód pisano te znaki rylcem metalowym na deseczkach z bam- 
busu. Dla uniknienia pracy musiano skazić i uprościć niejeden z pierwo- 
typów. "Twardość rysów kreślonych upartym ryleem złagodzono i zao- 
krąglono w III. wieku ery naszćj, to jest za dni wynalazku papieru, 
Iobionego z kory morwowćj lub tóż bambusowój i wynalazku również 
SZącownego farby czarnćj, którą nazywamy tusz chiński.  Pędzelek za- 
stąpił miejsce rylca, pismo malowane przybrało milszą postać, ale się 
Jeszcze oddaliło od pierwotypu: zbiór rysów to prostych, to łagodnie 
Slętych. Na pierwszy rzut oka pismo to nieprzyjemne staje się, lepićj 
mu przypatrzywszy się, miłóm, wyraźnóm i nawet kształtnóm. Śmiałe 
à miękkie rzuty pędzelka dają wszystkiemu coś rozkosznie gładkiego 

Jak pierzystego. Palce ręki chińskićj, ciężkie i długie, kierują pędzlem 
lekko i przytćm dziwnie dokładnie i szybko. Wyrazy piszą się jedne 
ad drugiémi; idąc linią prostopadłą, zaczynając od prawćj. Tytuł chiń- 
Skiéj książki znajduje się na prawo ‘pierwszéj stronnicy. Słowem po- 
3 $pują zwyczajem, jak w tylu innych razach, wbrew przeciwnym zwy- 
qcdówi naszemu w Europie. Słowniki chińskie zawierają od 30 do 

,000 osobnych znaków. Ale dwie trzecie ich części prawie nigdy nie 
„ Ywane, i odrzuciwszy synonimy, pozostaje do nauczenia się nie więcćj, 

Jk 5 go 6,000 charakterów, których znaczenie raz zrozumiane, wystar- 
Są do doskonałego zrozumienia wszystkich oryginalnych tekstów. Czy- 

Ay i słyszymy nieraz skargi, że Chińczycy trawią swe całe życie 

anim się czytać i pisać nauczą, i że tam nie jeden staruszek literat 
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umiera bez pociechy, że się mu to udało. Dziwolążnćj tój, bredni juź 
nie wolno wierzyć, podobnie jak i owćj, że pismo chińskie jest czysto 
ideopismem. Pismo ich, jak tylko co widzieliśmy, jest dwojakićj cechy) 
ideograficzne ale razem i fonetyczne. W zakładach misyonarzy C i 
czycy chrześcijanie mają książeczki do służenia do mszy i inne modli- 
twy. drukowane i pisane, jak u nas, czcionkami, to jest fonetycznie” 
Inaczćjby niepodobna było wyrazić brzmienia naszych imion właściwych 
W bibliotekach pagód mnóstwo książek sanskryckich, nietylko tłóme 
czonych, ale nawet słowo w słowo z sanskryckiego przepisanych, lite 
rami chińskićmi, dla użytku tuziemców buddystów, którzy czytają (j 
u nas kobiety po łacinie), nie rozumiejąc. Można rzec, iż w każ 
„charakterze chińskim łatwo jest odróżnić dwie różne jednostki jeg” 
ideograficzną i fonetyczną, podobnież jak i we wszystkich alfabetach 
gdy zechcemy bliżéj się przypatrzyć ich pierwotypom, sięgając do żródła 
Wszystkie wyrazy chińskie są złożone z intonacyi jednozgłoskowyć” 
mających 450 brzmień zupełnie różnych od siebie, a różnica reszty daj? 
się czuć modyfikacyą głosu i akcentu, łatwego zrozumienia, co wsz)” 
tko stanowi sumę do 16,000. Dla uniknienia dwuznaczników, cay 
sto. spotykających, są dobrze przewidziane sposoby, tak, iż rozmow? 
zgoła: na tém nie cierpi. Nie mówimy tu o różnicy właściwej rozmaity”” 
narzeczom tak licznego narodu, mnićjwięcćj do siebie niepodobny” 
„jak to się dzieje i u nas. f „ 
Piśmiennictwo chińskie liczy dzieł oryginalnych nierównie więć 
niż w jakimkolwiek starym i nowym narodzie. Chińczycy zawsze lubi! 
i lubią bardzo wiele pisać i drukować. Katalog cesarskiego księgozbio” 
w Pekinie liezy 12,000 tytułów ogólnych piśmiennictwa, objaśnionych szot 
gółowie. Najlepsze w kraju katalogi dzielą się na cztery wielkie sekey” 
1. dzieła święte i klasyczne; 2. dzieje, (24 historye kompletne du 
„jów dynastyi, panujących przed Manczu), nie rachując w to mnóstwo *. 
topisów i pamiętników; 3. dzieła specyalne, trudniące się wyłączne” 
naukami i profesami. Należą tu: nauka moralna i rozmowy Konfucj” 
sza, rozmowy sławnego Czu-hi, o namiętnościach o wychowaniu dzieci 0” 
jéj płci; strategija; nauki prawnicze, rólnietwo i hodowla jedwabnikó M 
medycyna, zologija i geologija; i „astronomija. i matematyka; 
biarstwo; sztuki piękne jak: malarstwo, pisanie, muzyka, strzał z łuk” 
bicie pieniędzy, robienie tuszu, herbaty etc. encyklopedye ogólne #7 
sunkami, ethnografia i opisy ludów staro i nowożytnych;. liczne taki 
naukowe, tyczące się sekty Tao, mytologija. Nakoniec 4. sekcya 
piśmiennictwa ulotnego, jak poezye, dramata, powieści ete, gb 
W Chinach nie ma bibliotek publicznych i czytelni otwartych Ą 
każdego. Nie przeszkadza to wszakże cheącym czytać i uczyć M, 
gdyż książki tanie do niewiary. Przytóm, Chińczyk ma gdzie 0⁄4 
co chwila. Tam prawie każda ściana jest stronnicą zapisaną. We, 
nia, zdania moralne, godła, afisze rozmaitych ksztaltów i wielkości sp 
tykasz co krok. Fasady sądownictw, pagód i innych budow publican g 
sklepy, drzwi każdego domu, korytarze, izby wewnątrz i 26 
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Upstrzone cytacyami z najsławniejszych autorów. Filiżanki herbatnie, 
talerze, porcelany i bronzy, wachlerze zasypane pięknie pisanémi poe- 
zyami. Włóczęga amator chodzi sobie z zadartą głową, z fajką w zę- 
bach po ulicach i czytając, bawi, uczy się. W najuboższćj lepiance 
Wiosek, gdzie zbywa na rzeczach głównićj potrzebnych do życia, nie 
zbywa nigdy na maxymach starannie pisanych na pasach czerwonego 
Papieru. Owe wielkie i rażące nas zygzaki pisma chińskiego stanowią 
tajmilszą rozrywkę tuziemców. 
Nauka języka chińskiego, dzisiaj w Europie liczy już wielu bie- 
Słych filologów, w Anglii Staunton; we Francyi Stanisław Julien; 
olak Kleczkowski jest tłómaczem poselstwa francuzkiego etc. Wyma- 
Wianie słów chińskich wcale nie trudne. Skończymy tu naszę chińczy- 
mę wyciągami z broszurek chińskich, które każdy co dzień czyta, mo- 
Sac je wszędzie znaleść i za grosz kupić kilka lub kilkanaście. Kie- 
Szenie Chińczyków uboższych i bogatszych napchane tómi krotochwilami, 
Jak łakotkami. X. Huc przetłómaczył nam niektóre wyciągi z broszu- 
rek znalezionych u swojego służącego, Wej-Szan, ostrzegając nas, iż 
Wiele z tych codziennie rozlatujących się pisemek, razi brudnym cyni- 
zmem. Zobaczymy, że Wejszan miał gust lepszy i czytał rzeczy, jakieby 
Może zawstydziły najwykwintniejsze salony panów i pań chrześcijańskich, 
Źwolennie Balzaka i Dumasa. Sąto zdania dorywcze, obrok duchowny 
la pożytku czytelników i czytelniczek : l 
. „Można być przyzwoitym, niebędąc mądrym, ale żadna mądrość 
liemoże się obejść bez przyzwoistości. 
„Przyzwoitość zdobi cnote i maskuje występek.« 
„Moje książki mówią do mojego umysłu, moi przyjaciele do mego 
serca, niebo do mojćj duszy, a wszystko inne tylko do uszu moich.“ 
„Mądry nie mówi o tém, co robi, ale tóż i nierobi niczego, o czémby 
le można mówić.“ 
„Nzyderstwo jest błyskawieą potwarzy.< 
.  „Qzłowiek może się skłonić do cnoty, lecz cnota nie kłania się 
Uiędy: człowiekowi* | 
„Żal po szkodzie jest wiosną cnoty.“ 
„ „Cnota nie daje talentów, lecz może je zastąpić; talenta nigdy 
Nie zastąpią enoty.* 
„Kto podoba sobie w występka, a stracha się ćnoty, ten jeszcze 
*apewna niezna ani tćj ani tamtego.* 
„Bez ludzi można się obejść, lecz przyjaciel potrzebny.“ 
»Etykieta jest dymem przyjażni.“ 
„Gdzie serce nie w spółce z dowcipem, tam najgruntowniejsze po- 
ysły błyszczą i nie więcćj: dla tegoto nauka tak mało przekonywa, 
Uczciwość tak wiele wymowna.“ 
„Jedna tylko rozkosz robienia dobrego nigdy nie przykrzy się.“ 
; „Czynić čnotliwie Jest nauką mężczyzn, zaniechać wszelkićj nauki 
Ist enota kobiet. 
„Słuchaj, co mówi ci żona twoja, lecz nie wierz jéj.“ 
egląd Poznański XXL, 2—4. » 51 
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„Ciężkato dola ojczyma, jeżeli nie głuchy! Żona, synowa, siostry 
i bratowa, córki i wnuczki, wszystko to wrzeszczy i gdóra, ojczym go 
musi uciekać z domu, lub trzymać je, jak w łapie tygrysa.“ 

„Najszezęśliwszą matką córek jest ta, która ma tylko synów.* 

„Dowcip kobiet jest żywe śrebro, serce ich wosk.“ i 


„Najciekawsze z kobiet spuszczają oczy dla tego, ażeby na sk 
patrzano.* 

„Gdy się zejdą mężczyźni, przysłuchują się, co który mówi, gdy 
się zejdą kóbieśy i dziewczęta, przypatrują się, jak która wygląda.* 

„Najbojaźliwsza dziewczyna nie boi się ogadywać.* 

„Piękne drogi nie wiodą daleko.* 

„Drzewo wywrócone wiatrem, więcćj miało gałęzi niż korzeni.“ 
i „Pies w psiarni szczeka na pchły swoje, pies na polowaniu nig 

czuje ich.“ 

„Kto się łatwo daje, nie wart wzięcia. th 

„U dworu śpiewają, aby pić, na wsi piją, aby śpiewać.“ 

„Wielkie dusze mają pochopy woli, lecz inne dusze nie mają pić 
prócz świerzbiączki chętek.* 

„Więzienia są w dzień i w nocy zamknięte, lecz zawsze pełne 
kościoły stoją zawsze otworem, a pusto w nich.* 

„Kto jest najnieznośniejszym : z ludzi? Ten któregośmy obrazili 
a nie mamy nie do zarzucenia mu.“ 

„Przychodzące wam myśli przyjmujcie, jak gości, a z pożądliwo” 
ściami waszćmi obchódźcie się, jak z dziećmi.“ 

„Kto umie czynić wszystko we właściwym czasie i miejscu, H 
robi codzień trzydzienną robotę. 9 

„lm mnićj pobłaża się samemu sobie, tém łatwićj wiele przeb?” 
czać innym.“ 

„Wielka wieża mierzy się wysokością jćj cienia, wielki czlowiek 
liczbą zazdrośników jego.“ 

„Rób prędko, eo niezbyt nagli, abyś mógł robić powoli to, g 
nagli.“ 

„Kto chce zapewnić zysk bliżwiętnyj, już sam zyskał. 4 

„U dworu, jak na morzu, wszystko gwoli wiatrom.* 

„Wielkażto rozkosz dawać! Niebyłoby bogaczów, gdyby choć F ra 
ją uczuli.* 

„Bogaty znajduje krewnych w najdalszych krajach, ubogi nie sp” 
tyka ich nawet w kręgu własnćj rodziny.“ 

„Droga do sławy prowadzi przez pałace, do bogactwa przeż kram? 
a dó cnoty przez pustynie, 

„Prawdy, których nikt nie lubi uczyć się, są właśnie najpotez” 
bniejsze do wiedzenia.* 

„Wszystko się przebacza temu, kto sobie nie nie przebacza.“ 

„Najbogatszym zbywa najwięcćj.* 

„Kto największy kłamca? Ten, który najwięcćj mówi o abit 
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m „Podejrzanym nie trzeba dawać urzędu, ani urzędników mieć w po: 
dejrzeniu.4 1 e :i36W i 
(„Głupi nigdy się tyle nie ma za rozumnego, jak w chwili, kiedy 
najwiekszą niedorzeczność powiedział.“ 
wa „Nigdzie ci tyle rozumu nie trzeba, ile tam, gdzie masz do ezynie- 
na głupimi. ! 
i „Wszystko stracone w państwie, gdzie lud lęka się mnićj śmierci 
niż nędzy. 
: „Kobietom o tyle przybywa języka, o ile ujmą od nóg swoich.* 
Po tylu niegrzecznościach tu powiedzianych już płci piękućj, ta 
Ostatnia niegrzeczność moralisty chińskiego ma swoję sprawiedliwą stronę. 
Moda małych nóg, także dziwaczna, jak u nas moda gorsetów i sznuró- 
Wek, dosięga bardzo dawnćj starożytności. Pierwszy przykład zgubnemu 
temu kalectwu miała dać kiedyś jakaś królewna państwa niebieskiego. 
Hołdy i czołobitnie, składane u stóp drobnych nóżek królewnćj, obudziły 
zazdrość wszystkich królestwa kobiet. Po długich poszukiwaniach od- 
kryły one, że matka jéj, ciasno obwinąwszy paskiem nóżki nowonaro- 
dzonćj córeczki, nie zdejmowała obwinięcia, aż do chwili wydania jéj 
za mąż. Szczęśliwy małżonek cieszył się wyjątkowym wdziękiem swo- 
Jéj żony, ale następna generacya dostarczyła obfitość dojrzałych panien 
la także drobnych nóżkach. Drobionoga owa, dożywszy lat późnych, 
lumarła od zazdrości, że przestaje być wyłącznie tak piękną. Odtąd 
ściskanie nóg niemowlątek należy do wynalazku czysto-chińskiego. Bo- 
$atsze i uboższe kobiety, wszystkie chodzą, jak na kułakach. Widząc 
Je chodzące, (I, 421.) przychodziły mi na pamięć ruchy francuzkich 
basków, chodzących na szezudłach. Przyzwyczajone do kalectwa swo- 
Jego od dzieciństwa Chinki biegają nawet dosyć zręcznie i prędko. 
Chwieją się wprawdzie to w prawo to w lewo, jak kaczka, lecz robią 
to bardzićj przez kokieteryą niż z potrzeby, gdyż poeci narodowi poró- 
Wnywają chód wdziękiń swoich do cyprysów i kwiatów, kołysanych na 
odydze tchnieniem wiatru. Kiedy się zapomną albo wiedzą, że na wie 
ikt nie patrzy, biegają, podskakują i igrają bardzo lekko i bynajmniej 
nie kulejąc, ani przychromują, ani chwieją się. Ulubioną zabawą pa- 
nien chińskich jest wolant, tém różny od naszego, że się odbija nie stru- 
nowa siatką, ale podeszwą malutkich trzewików ich. Grają więc bez 
obuwia, boso, co jest nowym dowodem, że nóżki służą dobrze choć 
drobne. Tatarki Manczu, mają nogi naturalne, i tylko dla dogodzenia 
źwyczajowi, noszą trzewiki na bardzo wysokich korkach. Ziomkowie 
ich, Tatatarzy, żenią się, niewymagające od żon swoich nie nadzwyczaj- 
lego. Ale wcale inaczćój myślą rodowici Chińczycy, dla nich nie ma 
Pięknéj kobiety bez nóg dziecinnych, więc biedne Chinki chcąc niechcac 
albo muszą kaleczyć córki swoje, albo wyrzec się nadziei wydania ich 
kiedykolwiek za mąż. Co dziwniejsza, iż kobiety, skaczące na linie 
l jeżdżące po miastach dla przedstawiania sztuk konnych, dopełniają 
tego trudnego rzemiosła z zadziwiającą zręcznością. Bóciki pięknie ha- 
towane tych mikroskopicznych nóżek zwijają sie tak żwawo po drócie 
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i po siodle, że trudno sobie wytłómaczyć, dla czego nie tracą nigdy 
równowagi: „On ne comprend pas comment elles peuvent se tenir de 
bant sur un pied, pirouetter, passer en des cerceaux et cabrioler, per 
dant que le cheval galoppe et bondit dans la lice.* a 

Zachodzi teraz trudność do rozwiązania, czy Europejezykow!? 
mają prawo śmiać się z podobnego nadużycia? Nie lubimyż i my dro” 
bnych nóżek? Nie nosimyż, nawet mężczyźni, ciasnego obuwia, kale 
czącego nogi i dającego naciski? Coby odpowiedziały chińskie panie, 
gdyby kto chciał je przekonać, że ich piękność nie zależy na ściśnięc! 
nogi, ale na ściśnięciu żeber pod pasem? Co lepsze, czy stanik 0$% 
czy kopytka kozie? 


KONIEC, 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


PIŚMIENNICTWO. 


CHATKA W LESIE. Dziwactwo dramatyczne w pięciu ustępach, przez 

7 Władysława Syrokomlę. Wilno, nakładem A. Assa, 1855. 

AKA ODRODZONY. . Uwagi o śmierci niechybnój przez X. Bakę, z przed- 
mowami R. Korsaka i L. Borowskiego, na nowo z jedną jeszcze 
przedmową i znalezionómi skryptami po X. Bace, wydane przez 
edwicta Syrokomlę. Wilno, nakład Maurycego Orgelbranda, 
1855, o 

JÓRA PIASTÓW, reż Władysława Syrokomię. Wilio, nakładem księ- 

à garni P. F. Rubena Rafałowicza, 1855. 

AWĘD, RYMÓW ULOTNYCH i PRZEKŁADÓW Władysława Syro- 
komli poczet trzeci. Wilno, nakładem i drukiem Józefa Zawadz- 

z kiego, 1856. ap- 

GON ACERNA, chwila z 17go wieku, przez Władysława Syrokomlę. 
Wilno, nakład Maurycego Orgelbranda, 1856. i 


tów P. Kondratowicz szybko przebiega wszystkie stopnie tego odcza- 

Ania i ironii, które od dawna już w jego pismach spostrzegaliśmy, 
gd 9 których sam tak ochoczo w jednym z swych listów przyznaje się, 
keng mówi: „Od czasu, jakem się odczarował nieco od świata, uczuwam 
nim; IQ, demokrytowe pochopy dopatrywania we wszystkiém strony 
bliz o S2néj, Jakoż, zaledwie począł na dobre szydzić i obgadywać 
Wigg Sb» a już dziś sam siebie obmawia. Zdawać się mogło po zapo- 
8 dzi powyższćj, że dziwactwo dramatyczne, którém autor spółeczeń- 
zn? zagroził, przejdzie w żalu i niechęci do ludzi, w gniewie i sarka- 
są, Wszystko, eo dotąd napisał Cóż dopiero gdyśmy wyczytali na 
ch ym wstępie te słowa: „wyzna emy, że Chatka nasza jest owocem 
un l zwątptenia, że my, co dotą woleliśmy raczćj kreślić dodatne niż 
telni ne strony towarzystwa, pisaliśmy te kartki, nad którémi się CZy- 
kago zaśmieje, z goryczą i ze łzą w oku.“ Tymczasem jestto bardzo 
top lny i niewinny utwór w porównaniu z tylu innómi, w których au- 
Wio WI wytknęliśmy głębokie zwątpienie i gorycz niczém nieusprawiedli- 
się „4. W tamtych to sączy się na zimno żółć, nurtuje gniew, ślimaczy 
o“ Jakaś zadawniona rana, które świadczą o zwichnięciu moralnych sił, 


«iwćj pogardzie przeciw bliźnim i spółeczeństwu. Tu jest tylko 
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szczera, gorąca skarga, od jakićj prawie każdy poeta w pierwiośnić 
budzących się natchnień poczyna, skarga na urojone nieszczęścia, prze” 
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ciw wymarzonćj kochance, na niestałość i próżność kobiet, na ludzi 
dociskających nas obojętnością lub ciągnących poziome zyski z naszy®; 


boleści i najszlachetniejszych uniesień. Na tamtę chorobę niema E 
gi 


częścićj lekarstwa, jest ona rakiem, który w późniejszym wieku 


objawia i zwolna toczy, przegryza najżywotniejsze siły. 
chwilową gorączką, która rychło przemija, 
cierpka, zaczyna to, co ma późnićj wzrosnąć okazale. 


Ta jest tylko 
a chociaż czasami ostra I 4 
Jeżli więc dziwy 


się wypada, że autor, który od nadzwyczaj poprawnych, kształtnyć 
i klasycznych utworów swój zawód począł, dziś kończy na dziwactwać" 


i że tak srogi pogromca zdrożności narodowych w najwyższej sferze 


bo w religijnćj, politycznćj i socyalnćj, dziś, się 3j 
nad zmiennością kobiet żale; to z drugićj strony należałoby się radowa” 


gdyby ten zwrót w auforze miał oznaczać, 


al rozwodzić tęski 


Że się przed nim druga miv 


dość otwiera. Byłbyto szezęśliwy wypadek równie dla niego sameg!! 


jak dla kraju, w którym znakomitością sw 
tością prac stanął tak wysoko, że już, czy na złe, czy na dobre, 


wywierać musi. 


Co do formy tego dziwactwa, najlepićj ją sam autor określił. „ 
Ściwie mówiąc (są słowa przedmowy), Chatka nasza, nie pisana We 
wymagań teatralnych i nie mająca źwawój akcyi, nie może się uwafi 
ani za komedyę ani za nasz debiut w zawodzie dram 
Jestto po prostu kilka dyalogowanych kartek, na traf 


ych talentów, nauką i ob 4 
wpły 


WIĘ | 


M 


iatycznego pism”, 
wydartych z ks! 


ludzkiego życia, całość sklejona bez planu, części nie dosyć: pospajścy, 


ustępy bez przechodów, charaktery bez dostatecznego “rozwoju — 
wem fantazya.* W istocie, jestio tylko dyalogowana satyra po poł 
na księgarzy-wydaweów, po drugićj na niestałe kobiety. Ostatnie 


dno bronić od zarzutu, który je od początku świata spotyka, a 


wiadomo nam, jakie ma autor do tego prawo i czy w towarzystwie 5, 


ow 


tb 
U 


0 


otaczającóm, więcćj jest niestałych Maryi jak zmiennych Henryków; gór 
drudzy nie zasłużyli na tak ostrą krytykę, przynajmnićj u p. Kond 
towicza, bo na wyścigi lada jego drobuostkę w lot chwytają, © 
spojrzeć na nagłówek niniejszego artykułu, a godzi się przypom KU 
że to już trzeci artykuł“ o utworach: jego poetycznych w tym 


piszemy. 


dawcą Ozcionką, który, dowiedziawszy: się, że on pisze swe pamię 


usiłuje wytargować manuskrypt dla siebie. Henryk się opiera, nie Ca 


Ustęp pierwszy zawiera rozmowę między. poetą Henrykiem a gi 


Y 


tajnych osobistych: wspomnień wydawać na pastwę światu, i powy 


prosb a świetnych obietpie” księgarza, stanowczo odmawia. Jest 
kilkadziesiąt pięknych wierszy. Henryk tak opisuje swą miłość i 


natury : 


„Chodziłem na brzeg rzeki, splondrowałem góry, 
Śmiesznato rzecz doprawdy, ta miłość natúty: 
Godzień patrząc na widok jeden ï téh“ samy, ` 
Nigdy sig nie napatrzym, ani nasłuchamy. * 
Koleje dnia i nocy, wieczora i ranka, 

Zdaje się, jùż zużyta znana powtarzanka: 
Wiośńa jest córką kwietnia, jesień listopada, 
Latem słońce dopieka,: a zima śnieg pada. 

A jednak w tych kolejach niebieskićj budowy 
Codziennie i corocznie dopatrzym wdzięk nowy. 
Słuchaj, jak szamią drzewa, jak pluchocą wały, 
Codzień ci coś doszepcą, co nie doszeptały. 
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Patrzaj na stare słońce — od tylu stuleci 
Jednostajnym sposobem ogrzewa i świeci, 

A jednak, ile razy z poza chmury błyśnie, 
Zawsze ci słodki uśmiech na twarzy wyciśnie, 
Codziennie, zda się, pięknićj wschodzi i zachodzi. 


O swym pamiętniku Henryk powiada: 


„Podwaja własne życie, kto przeszłość rozważa, 
Weżmy pamiątki życia, spiszmy je najściślćj, 
Wszystko, co się przecierpi, przekocha, przemyśli; 
Wykreślmy wierny obraz, choćby w mniejszćj skali, 
Ludzi, co z nami żyli, miejse, gdzieśmy bywali; 
Wpuśómy tu woń powietrza, promień serca złoty, 
A potém w dzień zwątpienia, smutku czy nudoty, 


' Kiedy w życiu obecném pocieszenia niema, 


Weżmy kartkę po kartce, przesnuć przed oczyma; 
A rozważając życia minione koleje, 

Gdy się nieraz zapłacze lub szczerze zaśmieje, 
Gdy się migną przed nami młodociane lata, 

Gdy serce po dawnemu w piersiach zakołata, 

Gdy twarze niegdyś lube zabłysną radośnie, 

Toć i wrażeń przybędzie i życia przyrośnie: 

Jak żeglarz nad dziennikiem ubiegłćj żeglugi 
Podróż naszego życia odprawim raz drugi. 

W moje lata dziecinne — niech z kart pamiętnika 
Wieje aromat łąki, gdziem łapał konika; 
Chciałbym wydać ten odgłos na rzecznćj zatoce, 
Jako fala pienista po rzece pluchoce; 

Niech olcha gwarzy z olchą swych liści szelestem; 
Niech mi się zda samemu, że ja dzieckiem jestem, 
że na kiju ojcowskim harcuję ochoczo, 


Niech mię lube dzieciństwa postacie otoczą, | di 


Niech mię upominają, żem chłopak swawolny. 

Chcę oddać dźwiękiem słowa pierwszy dzwonek szkolny 3, 
Niechby moich dzisiejszych czytelników łono 
Zadrgało razem ze mną radością szaloną, 

Gdym pierwszy raz nauki skończył w imię Boże, 
Gdy pierwszy list pochwalny rodzicom przywożę; 
Chcę, aby w pamiętniku ten moment ocalał, i 

Gdy ojciec list przeczytał i łzami się zalał, 

Chcę utrwalić piskliwe organy u fary, s 
Gdym jeszcze służył domszy, i nasz pleban stary, 
Wyciągał: „Święty Boże!“ z całą siłą piersi; 

A ludzie, w nabożeństwie gorliwsi i szezersi, 
Uniesieni modlitwy władzą tajemniczą, 
W sto głosów niedobranych na odpowieć krzyczą. 
Lecz Bóg nakłania ucho do prostego wrzasku. 
Takto chciałbym obrazek prześnić po obrazku — 
Choćby tu nie błyszezały, kolorytu dziwy; ¿  ; 
Lecz każdy byłby rzewny — bo każdy prawdziwy. 


W drugim ustępie autor sprowadza Maryą z Henrykiem. 
przewiduje, jak wielkie przeszkody sprzeciwić się m 
Czeniu. Marya wszystkie usuwa. Gdy nakoniec on jéj powiada: 
Mie mam własnéj-strzechy, — ona tak mówi: © 
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To kup chatkę w lesie, 


„Małą, z nizkióńi okny, otoczoną sosną. 


Wkoło zkopiem ogródek, tam kwiatki wyrosną; 
Zaprowadzim rój pszczółek w gospodarstwo nasze, 
Potóm parę „gołębi wpuścim na poddasze; 

Kupimy parę krówek, toć będzie i mleko, 

A w rzece, co za domem płynie niedaleko, 

Będą pluchotać rybki, pływać ptastwo wodne; 
Czyż jeszcze takie życie nie dosyć wygodne? — 
Wszak my cichėj natury wychowańcy prości; 


Czy nam światu zazdrościć? niech świat nam zazdrości. 


Henryk. 
Lecz dola twoja świetna, rodzina zamożna ... 
Marya. y 
Czyż dostatków na szczęście zamienić nie można? 
A czyż jest większe szczęście nad ustronną ścianę, 
Gdzie płynie jedno życie, w dwoje sere rozłane? 
Wkoło piękna natura, co nam oko bawi, 
Nad nami dobry Pan Bóg, co nam błogosławi — 
Słuchaj mię ... W takićm życiu myślami i duszą 
Mierność, nawet ubóstwo koniecznie być muszą: 
Będzie więcćj uroku, popędu do pracy, 
Serca nam nie potoczą lenistwa robacy, 
Będziem się żwawo krzątać o wzajemnej doli, 
Jednemu będzie boleć, gdy drugiemu boli, 
Jedno się będzie cieszyć drugiego weselem 
I wzajem sobie drogę kwiatami uścielem; 
Tysiącznómi drobiazgi — wzajemną przysługą . . 
Obaczysz, będziem młodzi na długo, na długo! 
Marzę — ze snu raniutko wstajemy oboje, 
Ja ci kwiatki poleję i krówkę podoję, 
Nazbieram słodkich malin i poziomek w lesie, 
Ty sobie będziesz pisać, co ci myśl przyniesie. 
Henryk. 
Albo pojdę ze strzelbą w majową pogodę. 
Marya. 
Przyniesiesz mi jarząbka albo sarnie młode, 
A ja ci wyjdę spotkać — gdzieś aż na rozdroże. 
Henryk. 
A ja ci za to ładną piosenkę ułożę. 
Marya. 
1 zjemy szmaczny obiad. 
Henryk. 
1 siądziem pod brzozą. 
y Marya. - 
A ty coś przeczytasz wierszami lub prozą. 
Henryk. 
A ty weżmiesz rysunek lub ręczną robotę. 
f ; Marya. 
Czasem z polnych stokroci wianek ci uplotę. 
Henryk. 
Czasem ja pojdę z sochą. 
Marya. 
Ej, na coż ta socha? 
Choć zresztą nie nie ciężko, gdy kto szczerze kocha. 
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Ja wezmę sierp żniwiarki w me ręce odwaźne 

I całą kopę żyta na godzinę nażnę 

I powrócim do domu, spoceni, znużeni, 

Obaczysz, jak wesołość twarze opromieni! 

I pobieżymy skocznie o wieczornćj porze 

I będziemy żwawe rybki łowić na jeziorze 

Jedną wędką — nie prawdaż? jam biegła w tój sztuce; 
Wstyd ci będzie, gdy zręcznie moj haczyk zaczucę. 

I wrócimy do domu z plonem i z chichotem, 

A sen nasz będzie błogi ..... ' 


Henryk postanawia urzeczywistnić marzenie. W tym celu kupuje 


zagrodę w lesie od sędziego Płodozmiana, który od niego wyciąga kilka 
tazy więcćj, jak to warto. Srebra i trochę kosztowności po rodzicach, 
wóż cały majątek poety, wszakże to na kupno nie wystarcza. Sprze- 
„Aaje więe swój pamiętnik Czcionce, a ten korzystając z niecierpliwości 
! potrzeby autora nabywa go za bezcen. Na dwóch dyalogach z Płodo- 
mianem i Czcionką i na jednym monologu zchodzi ustęp trzeci. 


do M 


Przeglad Poznański XXI., 2—4. * 


Rok mija. Henryk urządziwszy swą siedzibę w lesie przybywa 
aryi i tak pracę minionego roku opisuje: 


Wezwawszy silną wolę, co skały poruszy, 

A poruszywszy zapas ostatni ojcowski, 

Wezwałem lud poczciwy z okolicznćj wioski, 

I czułem się w méj duszy najszczęśliwszym z ziemian, 
Z siekierą i z ołówkiem pracując na przemian. 
Ociosywałem kłody, rysowałem plany, 

I stanął piękny domek malenki, drewniany. 
Ganek, przyzby, ławeczki — urządzone cudnie; 
Czyste, jasne okienka patrzą na południe ; 

Pod oknem rosła grusza, stara, rosochata, 

Co się z sąsiedna sosną konarami splata. 
Skorzystałem z tój pięknćj igraszki przyrody, 

Te drzewa zdobią ogród nad wszystkie ogrody» 
Bo sąsiedni szlachcice, serdeczni a prości, 

Nieśli jeden przed drugim dowód uprzejmości: 

Ów podarował wiśnie, drugi malin krzewy, 

Inszy szczepy owoców, ów kwiatów zasiewy, - 
Trzeci przysłał ze włości cały rój kopaczy, 

Inszy sam kopie ziemię i dróżyny znaczy; 
Dopomogli swą radą, pomocą krzepili, 

Jeden z nich, dobra dusza .... mięszka o pół mili, 
Wiedząc, że pragnę strumień mieć, kędyś poblisko, 
Kazał na własnćj łące zmienić wód łożysko, 

I dzięki serdeczności poczciwego człeka, 

Płynie od naszćj chatki rzeczka niedaleka, 
Udzielono mi drzewa, robotników, cieśli, 
Przesypali stodołę, oborę przenieśli. 
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W stodole będzie chleba, gdy się wszystko pożnie; 

W oborze kilka krówek — będzie mleka suto, — 

Tu buduję gołębnik — już zręby zasnuto; 

A w tym lasku — czy wierzysz? — co niebyło z wieka, 
Słowik do nas poczciwy przyleciał z daleka, 

I już przez całą wiosnę sprawiał mi wesele, 
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I dodawał otuchy, wywodząc swe trele. 
Wsżystko nam się przymila, uśmiecha słodyczą, 
A poczciwi sąsiedzi jak cię poznać życzą! | 
Będziesz mieć wkoło siebie dobrych sere bez liku .. . 
(o? ... podajesz mi rękę? ; 


„Na to Marya odpowiada: 


Nie, panie Henryku ! 
Szczęśliwi są poeci, co umieją roić, 
I biedną chatkę w lesie w ideał przystroić, 
Ja cenię pańskie serce, pańskie poświęcenia; i 
Lecz rok w życiu kobiety ... ach, wiele przemienia! 
Nie pytaj pan przyczyny — bo cóż zgadnąć można? 
Jam może doświadczeńsza, może bardzićj próżna. 
Marzenie swoje prawa — świat swoje ma prawa. 
Ja nie znam drogi życia, a jam jćj ciekawa. 
Czyż mam kłamać dziecinne, przesadzone chęci? 
Urocza chatka w lesie już mię dziś nie neci; 
Wyborna do sielanki lub do krajobrazu, - 
Lecz serce młodociane przesyci do razu. 
Ja, łapając motyle przy szumiacćj strudze, 
I sama się zanudzę i pana zanudzę. 
Musimy czarę życia wypijać aż do dna; 
Ja kocham pańską chatkę — alem jéj niegodna. 


Na tém się kończy ustęp czwarty. Piąty zawiera rozmowę z Czcionk? | 
który przychodzi namawiać Henryka, aby swój pamiętnik dla lepszeg l 
odbytu uzupełnił powieścią o swćj chatce w lesie, o doznanéj reku 
i o zmienności kobiet. Henryk się oburza i odpowiada w końcu wić 
szem, który wielu z naszych poetów, a między nimi i p. Kondratowić” 
powinnoby mieć zawsze na pamięci: 


Miotałbym złorzeczenia ? wylewał żółć z pióra? 
Och! dosyć takich żółci ma literatura! 

Czy rozpaczliwe myśli rzucać w serca czyje? 
To grzech, to ciężka zbrodnia! 


Tęskne wrażenie, jakie się rodzi po przeczytaniu tego dziwacłióę 
autor obiecuje złagodzić w drugićj części. Mamy nadzieję, że mu, 
to uda, bo łagodząc szorstkość i cierpkość, musi się koniecznie pib 
prawdy postawić. Niechby tylko zbył się gorzkićj ironii, która tu we 
dzie przebija. Po cóż, na przykład, zapowiada zaraz w przedmowie». 
nad tómi kartkami, które ze łzą w oku pisał, czytelnik się zaśmiej y 
Gdyby tak autor na prawdę sądził, toby pewnie tych kartek do dr jej 
nie podawał, Może tćż i dramatyczność się znajdzie przy spokojłz 
szóm rozwinięciu dalszego ciągu. Niniejsza bowiem część w najpięktzy 
szych swych ustępach jest tylko sielanką dyalogowaną, a sielskie ob' 7 
najlepićj się zawsze autorowi udają, w najgorszych zaś jest więcój P 
stą satyrą jak dziwactwem. 


g 

Dziwactwem raczćj nazwaćby należało ponowione przez p- b 

dratowieza wydanie wierszów ks. Baki, gdyby do spółki w tém dZ y* 

ctwie nie należał kraj i czas, który uświęcił i upowszechnił te wiersze: jy 

swoje fantazye pojedyńczy człowiek, ma je i ogół. Po pewnym jej 
wie czasu trudno przeciw nim powstawać. Nie przemogą najdzieln! 


Li 
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nawet argumenta: Sposób, w jakim takowe fantazye powstają i utrwa- 
ają się, jest zawsze jednaki. Jako w zamożniejszych naszych dworach 
ywał prawie zawsze u stołu jakiś nieszczęśliwy rezydent, z którego 
Wszyscy drwili bezkarnie, tak literacka publiczność niekiedy sobie wy- 
tera jakiego biednego wierszokletę za cel pośmiewiska i na wyścigi 
Powtarza jego dziwaczne zdania lub rymy. Ź czasem przez samo po- 
Wtarzanie oswaja się ucho, zaciera się śmieszność, a jeźli, jak w niniej- 
Szym przypadku, pod zabawną formą leży myśl poważna i prawdziwa, 
we pocieszne zdania lub rymy przechodzą częstokroć w przysłowia na- 
todowe. Wtedy sama nawet śmieszność lub niezgrabność wyrażenia 
staje się piętnem dawności i rodzimćj prostoduszności. Ponieważ wier- 
Sze ks, Baki dostąpiły podobnego zaszczytu, niechże się mnożą wyda- 
Na, ale niech zarazem przedmiot tak dojmujący i poważny, pozbywszy 
Się przez upływ blisko stulecia, co miał w swóm oddaniu śmiesznego, 
majduje w wydaweach należną powagę i odpowiednie przyjęcie. Tym- 
czasem ci wydawcy, nie dość że rymami na wzór, a nawet na karb 
8. Baki pisanóćmi, coraz bardzićj powiększają objętość edycyi tak, iż 
Wkrótce utwór pierwotny może łatwo zniknąć przy mnogości przedmów 
1W ogromie dodatków, ale nadto piszą tak, jak gdyby unicestwiając łago- 
ący i spoważniający wpływ czasu, chcieli przeciągać i uwiecznić lekcewa- 
enie i pośmiewisko, które komentowany przez nich utwór na samym wstę- 
Vie spotkały. Wprawdzie przedmowa wierszowana p. Kondratowicza nieco 
JUż mnićj podlega temu zarzutowi, jak przedmowy Korsaka i Borowskiego. 
„e czyż można sobie wystawić, aby i on bez śmiechu i drwin pisał, 
ledy na przykiad takie daje zdanie 0 Uwagach o śmierci niechybnćj: 


Pieśń barda ! 
Za twardą, 
Jak chuda pularda. 


Albo czyż przejął się należnym szacunkiem dla autora, kiedy przy- 
pea swoje wiersze, a podaje je za nowo odszukane. w rękopiśmie rytmy 
% Baki? Albo wreszcie jakże się zgadza podjęty trud około tej edy- 
wi i tyle pochwalnych wierszy dia ks. Baki z niektórémi w przedmo- 
Vie zdaniami. Raz on nazywa ten utwór kupą popiołu, w którćj dzi- 
Slejsza krytyka parę iskier wygrzebała. "To znów fakt, że ks. Baka był 
»ofesorem poetyki w akademii wileńskićj, uważa za smutny dowód 
Uadku i odziczenia, w jakióm się znajdowało zgromadzenie jezuitów przed 
wg kassatą. To wreszcie wspominając artykuł p. Kraszewskiego (jedy- 
Lego pisarza, który bez żartu, poważnie i serdecznie, lubo dziwnym po- 
lągiem fantazyi lub tóż skłonnością bibliofila i archeologa wyniósł nad 
n cika miarę i zasługę utwór ks. Baki), tak mówi: „obrazki jezuity, 

Czém nieróżne od bazgranin, wystawujących śmierć na chorągwiach 
« ościelnych, uważane przez czarowny pryzmat tego artykułu wyglądają, 
= sztychy Holbeina. Ale po odjęciu pryzmatu widzisz, że to było 

o złudzenie optyczne.“ Po którćjże stronie jest rzetelność i sumienne 

Izekonanie ? Czy w powyższych zdaniach, czy w wierszach pochwal- 
ml, w których wydawea zwie rymy ks. Baki: opus immortale, skarb 
gi wany, w których to, co w prozie mianował kupą popiołu, tu wy- 
$ puje jako monument olbrzymi, trwalszy sto razy niż kute głazy i lane 

ize? Oczywiście, że rzeczywistego sądu wydawcy nie w ostatnich, 
= W pierwszych szukać należy, a ta niezgodność, jak z jednćj strony 
twierdza tyle już razy wytykaną przez nas przywarę p. Kondratowi- 
Babi, tak z drugićj przekonywa, iż podejmował to nowe wydanie z uspo- 
leniem do żartu i śmiechu, który tak dziwnie odbija przy posępnym 


brzęq 


edmiocje o śmierci niechybnej. a 
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Zmajduje się w przedmowie kilka szczegółów o życiu ks. Baki 
odszukanych przez p. Bartoszewicza i zamieszczonych w księdze świata 
(1851 — część pierwsza — str. 63). Te po krótce wypisujemy. Uro 
dził się ks. Baka około roku 1706. w możnćj i dawnćj rodzinie, pieczę” 
tującćj się tym samym herbem, co książęta massalsecy. W roku 1723: 
wstąpił do zgromadzenia jezuitów. Zgromadzenie wysłało ojca Józefa 
bo tak mu było na imię, do skromnéj misyi w braeławskim powiecie; 
we wsi Duksztach. Przykład fundatora tćj misyi, Józefa Rudominy Di 
siackiego, który sam, będąc jezuitą i rektorem w Mińsku, przyłożył się 
do rozszerzenia zakonu na Litwie, natehnął Bakę żądzą zostania funda 
torem. Korzystając z pobożności swego ojca i jego dla siebie powo! 
ności młody Baka, wyprosiwszy u niego dwie wioski, Sliżyn i Janus% 
kowice, oraz sumę 10,000 złp., zbudował rezydencyą z małym kościók 
kiem, założył misyą jezuicką i sam w nićj zamięszkał. Nazwana 0 
swego założyciela misyą bakańską, była ona sławną na całą Litwę 20 
swego znaczenia. Około roku 1760. został profesorem poetyki w aka 
demii wileńskićj. W tym czasie (1766) wydał swe Uwagi o śmiert! 
niechybnćj, sumptem obywatela wileńskiego, Ksawerego Stefani. 
wiosnę r. 1780, mając już 72 lata życia, umarł w Warszawie, doką 
za jakąś sprawą na czas krótki przyjechał. Przy świetnym pogrzebić 
zwłoki jego złożono do grobu fundatorów w warszawskim pojezuicki™ 
kościele, na miejseu przygotowanóm dla księdza Stryjeńskiego, założy” 
ciela biblioteki jezuickićj w Warszawie, który umarł i pogrzebion gdzie, 
ińdzićj. W 1808. r. ks. Józef Legowicz, doktór teologii, wydrukow? 
inne dziełko Baki, pod tytułem Nabożeństwo codzienne chrześcijańs 
(Wilno, u Bazylianów). Jocher powiada, że są w nićm wiersze dW 
chowne, osobliwie w poezyi pod napisem Rozmyślania o śmierci czy” 
popielec przebija się duch autora Uwag o śmierci niechybnój. 


Góra Piastów jest to drobny pod względem rozmiaru poemacik 
ale przedmiotem, tokiem i obfitością zalet należy do tych utworów P 
Kondratowicza, na których czele tak chlubnie stoi Margier. Rzecz, WÝ 
jęta z historyi litewskićj, dzieje się roku 1282. Autor tak poczyna: 


I znowu chodźcie posłuchać ciekawie, — 
I znowu bitwę przed oczy wam stawię. 
1 znowu kreślę litewskie postacie, 
Brodate, dzikie, ubrane w niedźwiednie, 
Miękkie jak dzieci, gdy w domowćj chacie; 
Straszne, gdy idą w krainy sąsiednie, 
Kiedy dzikości popuściwszy wodze, 
Kąpią się we krwi, rabują w pożodze. 
Nawet niepomny obowiązków syna, 
W niedobrćj chwili kreślę ich oblicze, 
Gdy ich bojaków skrwawiona drużyna 
Wiedzie z sąsiady wojny napastnicze, 
I w cztery strony czterma wiatry bieży, 
Dla brzydkićj zemsty lub brzydnćj łupieży. 


Na litewskiej stolicy siedział wtedy po Narymancie młody qr 
den. Mądry w radzie, dzielny na wojnie, rozmyślał on, którego er 
żartych nieprzyjaciół Litwy skarcić, czyje najazdy uprzedzić wypady 
Niemców czy Lachów, Kusi czy Mazowsza. Najniespokojnićj Jeron 
patrzał na Mazowsze, które podówczas dzierżył od Leszka Białego at 
rad, syn Ziemowita, siedmnastoletnie pacholę, nie zdolne jeszcze 0P 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 417 


Się sąsiednim napadom. Matka Konrada, opłakując śmierć męża, dogo- 
rywała wtedy, baronowie polowali, starostowie ucztowali po zamkach, 
Straże usypiały na czatach, zgoła byłato chwila, w którćj najłacnićj 
mógł wróg zejść mazowiecką dzielnicę. Trojden postanowił z nićj 
skorzystać. 
"Trojden dał hasło o rannćj jutrzence: 
Pokorne echo z gór, lasów i rzeki, 
Poniosło pilnie rozkazy książęce — 
Przez dzień obiegło po Litwie dalekićj, 
Że każda strona, każdy Litwy przedział 
Już się wieczorem o haśle dowiedział. 
1 z gór i z lasów wychyliły głowę 
Srogie postacie wojowniczćj dziatwy. 
Spieszą pod Kiernów wojska trojdenowe, 
e ich rachunek zaprawdę niełatwy, 
A wszystko krzepka, gdyby dęby młodzież, 
Chrobre jéj twarze a straszliwa odzież. 
W niedwiedzich szubach, kudłami do góry, 
Pzy bokach trąba i siekiera wisi, 
W rękach oszczepy, korbacze, kostury, 
A zamiast czapki łeb wilczy lub rysi, 
A jeszcze inszy uczepił na czole 
Długie kły dzika lub rogi bawole: 
A konie Litwy oszyte w rogoże 
Parskają spięte tręzlą wojownika, — 
Zdumione oko rozeznać nie może : 
Jakito potwór z lasu się wymyka? 
Bo ludzkich kształtów dojrzeć tu niesnadnie, — 
Chyba je serce lękliwe odgadnie. 
Na przodzie Litwy książę Trojden hasa, 
Ma strój ozdobny junacko a suto, 
Uderza w trąbę, co wisi u pasa, 
W trąbę bawolą we srebro okutą. 
Kibić ma smukłą— znać zaraz młodziana, 
A hełm wysoki, roboty nielada. 
A kita strusia, wiatrami rozwiana, 
W pysznych zakrętach na szyję mu spada. 
Twarz ogorzała, lecz kraśna a swieża, 
Brew lekkim marsem pysznie się najeęża; 
A z pod brwi gẹstéj gdy spojrzeniem strzela, 
To mu i sokół, zda się, nie dostoi. — 
Wzrokiem przeszywa pierś nieprzyjaciela, 
I czułe serce niewinnćj dziewoi. 


do Tymezasem w babińskim zamku ani mur, ani rycerz nie gotów 
ni Wojny. Wały zarosły, ostrokoły wyjęte, wodzowie drżemią, a żoł- 
zę bawią się łowami w sąsiednich puszczach, 

Bo książę Konradi, syn Ziemowitowy, 

Polubił tylko biesiady i łowy. 

Niedoświadczony, zwyczajnie jak młodzian , 

Ognia nad domem nie baczy — i nie wie, 

Że najstraszniejsze przygasłe żarzewie, 

Że wróg najbliższy, kiedy najmnićj spodzian. 
ta „Gdy tak jednego razu wszystkich wodzów i całą załogę wezwał 
kilkodniowe łowy, Trojden wpada i powiązawszy straże, oddaje za- 
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mek na rabunek. Litwini wdzierają się do skarbca i srebra Piastów 
garściami między siebie rozdzielają, potem biegną do kaplicy, zabić 
rają srebrne wzorzyste ornaty, złote kielichy i relikwijarze, a z komn 

gdzie chowano księgi, wynoszą wszystko na jeden stós w środku zam% 
i ogień podkładają. Dotąd był rabunek cichy, ale gdy się Litwini lor 
chów dopytali, w których stały miody jeszeze kołodzieja Piasta, gdł 
zaczęli pić, w zagrzanych głowach urosło szaleństwo i już się zwycięzca 
na niewiasty miota, już katuje starców, podkłada ogień pod dębow 


ściany i puszcza do okien kamienie i strzały. W tém most zatętnił, © |. 


siły pędzą strzelcy Konrada zbrojni w oszczepy i myśliwskie noże. |. 
ich czele Pełko piorunem wpada, na wpół pijane Litwiny tratuje koi 
i mieczem obtina. Lecz wnet się Litwa z upojenia trzeźwi i bój zacięł? 
powstaje. Naprzeciw siwobrodemu Pełce występuje młody Trojden i zw, A 
cięża go w pojedyńczćj walce. Wszędzie Litwini górę biorą. Lachy pó 
ich stopy rzucają pokornie swe miecze. Trojden ujrzawszy zamek w sw 
ręku, chce z niego zabrać łupy jeszeze nie zabrane, rozstawia stra 
i wiodące za sobą swoje chrobre wodze, idzie w dalsze komnaty zamkow* 


Z głuchym łoskotem przeszli dwie komnaty, 
Tylko im echo na odpowiedź tętni. 

Tu stare Piasty dawniejszćmi laty, 

Tu ucztowali wodzowie pamiętni, - 

Tu zwykł i Konrad zmordowany łowy: 
Ucztować z pany, ze swymi starosty; 
Na łosich rogach wsparty stół dębowy, 
Dalćj ławice, gdzie siada lud prosty; 

A dalćj sfory przykute do ściany, 
Gdzie spią ogary i łowcze brytany; 

A dalćj komin, co w słotną pogodę 
Sowitym o gniem wybuchał po sali, 
Kedy siadają starcy siwobrode, 

A u ich kolan pachołkowie mali, 

Gdzie z piersi meżów wesołość wybucha, 
Gdzie miód i wino leje się w pahary. 
Dziś ta komnata i pusta i głucha, 
Ledwie rozmierzyć okiem jéj obszary, 
Tylko tu goszczą od końca do końca 
Echo rozwlekłe i pasemka słońca 

U krat okiennych. Komin się nie węgli. 
Gwar pogadanki nie kipi wesoło, 

Litwini pzeszli, spojrzeli w około, 
Wreszcie do trzecich podwojów dosięgli, 


Trojden pchnął we drzwi — ciężkie rygle pękły, 
Skrzypnęły rdzawe zawiasy na osi 
Litwin się cofnął, jak gdyby przelękły, 
Reke do boku . .. , i już miecz podnosi: A 
Mniemał, że jaka ukryta zasadzka. 
Miał już syn puszczy. zaryknąć z nałogu; 
Lecz”się opatrzył, — To dziewica Lacka 
Przeciw zwycięzcom stanęła na progu. 
Była to Hanna, córka Ziemowita, 
Rycerska siostra gnuśnego Konrada. 
Jak blada róża, gdy jeno rozkwita, 
‚Tak twarz dziewcezęcia nadobna i blada; KU 
Lecz jéj- spojrzenie ogniście się: żarzy,, aoiabade 


| 
| 
| 
| 
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A wyraz strachu nie postał na twarzy. 

Po ojcu wnuczka i prawnuczka Piasta, 
Kędy się rodzą i Chrobrzy i Smiali. 
Wśród szczęku broni rodzi się, wyrasta, 
Dzieckiem igrała z bardyszem ze stali. 
Stara piastunka nad księżniezki głową 
Nuciła starą piosenkę bojową, 

Gwarzyła różne ciekawe powieści 

O Litwie srogićj i łagodnćj razem; 

Cóż więc dziwnego, że umysł niewieści 
Zbratał się z wojen straszliwym obrazem? 
W czarnćj odzieży i w białóm nagłowiu, 
Stanęła we drzwiach, jak rycerz na straży, 
Myśliwski oszczep dzierżąc w pogotowiu, 
Groziła przebić, kto wnijść się odważy. 
Litwin oszczepu nie lęka się pchnięcia, 
Złamałby oręż, co dziewica pieści; 

Lecz piękny wyraz godności niewieścićj 
Strasziiwszóm ostrzem przebił pierś książęcia. 
Jakiś wstyd przebiegł po zwycięzców tłumie; i 
Znowu spojrzała — cofnęli się srodzy, 

I mową ruską, eo Litwa rozumie, 

Tak się ozwała do litewskich wódzy: 
„Słabość dla mężnych jedyna zapora. “. 
„Nie wnijdziesz dalój, bo tam matka chora. 


„ Książę rycerskie, bądź wierny twćj cześci, 


„ Nasza niedola niech nas zabezpiecza. 
„Szanuj dom Piastów w dniu jego boleści, 
„Nie nadużywaj praw twojego miecza. 

„ Prawa zwycięzcy zdobyte gwałtownie 
„Kończą się tutaj gdzie jęczy choroba, 
„Masz skarby nasze, piwnice, zbrojownie. 
„Zabieraj wszystko, co ci się podoba, 

„A eześć uszanuj w godzinę złowrogą: 
„Bo twoje losy przeważyć się mogą. 

„Nie patrz szyderczo, że słaba i młoda. 

„ Grożę oszczepem chrobremu wodzowi: 
„Gdy o cześć idzie — Bóg losy stanowi, 
„Bóg mię uzbraja, a rozpacz sił doda. 

„ Potrafię umrzeć; lecz dopóki zginę 

„Nie wstąpisz, wodzu, w komnaty matezyne!“ 
Rzekła — i k'piersiom litewskiego księcia 
Podnosi oszczep na życie niepomna; 

Płonie w jéj twarzy wstydliwość dziecięcia, 
A w oczach zapał i wola niezłomna. 


Trojden pokraśniał, spuścił wzrok ku ziemi, 
I zakłopotan do dziewicy rzecze: 
„ Kniahini Lachów! My chrobrzy z chrobrymi; 
„Lecz u nas w piersiach jest serce człowiecze. 
„Żaden zły zamiar w mój myśli nie postał, 
„I żal, i wstyd mi, żem zwycięzcą został. 
„Lecz na to wojna .. . ta czasem zaślepi, 
„Czasem się rycerz w bitwie zapomina. 
„ Wziąłem wasz zamek, to nie moja wina: 
„Dla czegoż wasi nie strzegli go lepiej? 
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„Nie wskrzesić z martwych tych, co w boju padli; 
„Lecz każę przestać wojennćj srogości. 

„Nie mówcie, proszę, żeśmy zbyt zajadli, 
„Przyjmijcie, Lachy, Litwinów za gości; 

„Dziś w waszym zamku zajmiemy załogę, 

„A. jutro w dalszą puścimy się drogę.“ 

Rzekł i na stronę wodzów odprowadza, 

Wydał rozkazy do drużyny dzikićj , 

I w jednćj chwili Trojdenowa władza 

Ucisza w zamku bojowe okrzyki. 


Wnet Trojden powraca, a na jego obliczu już się promieni eno 
tliwe wesele. Prosi on Hanny, którćj serce zhołdował czynem tak szl” | 
chetnym, aby mu pozwoliła pokłonić się choréj matce, i z rodem Piast 
wym chleb i sól spożyć. Hanna przystaje, byle tylko złożył zbroję 
która mogłaby chorą przestraszyć. Gdy bezbronny książę, korząc $Ý 
przed stroskaną wdową, pociesza ją i daje rękę na znak pojednani* 
wpada Konrad, rzuca się na Trojdena, który silną pięścią powala £ 
o ziemię. Znów bój się poczyna, ale między walczących przedziera $% 
Hanna, opowiada bratu co się stało, rozbraja zapęd i gniew ich pont 
i w bratni uścisk serdecznie ich wiąże. Następuje uczta, na któréj Tro) 
den prosi o rękę Hanny i otrzymuje ją z przyzwoleniem brata, błog? 
sławieństwem matki, a radością córki. n 

Przytoczenie tak długich wyjątków dostatecznie okazuje, jak na” 
się ten krótki, prosty, ale nadobny utwór podobał. Szkoda tylko, je 
autor tak niepotrzebnie zamieścił epilog, w którym przewidując zarz 
iż skończył za prędko i że w dzisiejszych ezasach kochankowie tak na 
gle się nie biorą, zadaje sobie zbyteczną pracę w dowodzeniu, że wzi 
powieść całkowicie z kroniki dziejowćj, że każdy wiek ma swe praw* 
a każdemu cudzy zwyczaj dziwnym się wydaje. To ujmuje powagi i W” 
żenie osłabia. Zdaje się nam także, że jak w Margierze autor zawo, 
śnie wprowadza armaty, tak tu w komnatach, gdzie chowano księś” 
zbyt śmiałym domysłem wskazuje między ostatnićmi: 

To Marek Tullus, Horacy, Wirgili, 
Starego Rzymu relikwijarz święty. 

Również nie umiemy sobie zdać sprawy, jakim sposobem autor i 
poprawny dopuszcza się wyrażeń: w słotną pogodę, zdobi wąs oza i 
Trojdenowe skronie, albo lecz dopóki zginę, nie wstąpisz, wodzu, w komi r 
matczyne. Zbyt gładki, a nawet wytworny jest styl p. Kondratowi” 
aby podobne usterki mogły ujść uwagi niedbałego nawet czytelnika: 


a 


Poszyt trzeci Gawęd i rymów ulotnych poczyna się od przedmocy 


w którćj poeta te szacowne i serdeczne do czytelników zwraca $ 


Jest święty węzeł — co silnie skojarza 
Serca słuchaczów i serce pieśniarza; 
Śpiewak, którego otoczy gromada, 

Z taktów jéj serca swe pieśni układa, — 
Słuchacze zasię, z piosenką zrośnięci, 

Z najpierwszych tonów domyślą się chęci, 
I zbożne chęci przyjmując za skutek, 
Dzielą z pieśniarzem wesele i smutek. 
Silny tą spójnią z mojómi słuchacze, 

Czy się zaśmieję, czy gorzko zapłaczę. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 421 


Czy jeno westchnę, uczuwam z pociechą, 

Jak odpowiada dusz życzliwych echo; — 

A kiedy takie doznając rozkosze, 
Dziękczynne oko do niebios podnoszę, 

Sama modlitwa z mych piersi wybucha: 
„Błogosław, Boże, taki związek ducha! 
„Błogosław, Boże, i zawsze, jak ninie, 
„Niech z niego korzyść spółeczna wypłynie!“ 


. _ Poszyt ten składa się z sześciu oddziałów. W pierwszym znajdują 
Slę trzy Gawędy: Grajek wioskowy, apral Terefera i Kojec z kurczęty. 
ierwsza, przypisana Stanisławowi Moniuszce, byłaby najpiękniejszą i ry- 
em i treścią, gdyby autor nie był jej użył na wybuch swych niepo- 
Wściągliwych a nam tak niezrozumiałych gniewów przeciw panom i księ- 
łom, Mniejsza o pierwszych. Już dość w tym przedmiocie mówiliśmy 
Poprzednio. Ale jeźli pan Kondratowicz pragnie utrwalić ten związek 
ucha, o którym mówi w przedmowie, jeźli dlań wzywa błogosławień- 
stwa Bożego, jeźli chce, aby zeń korzyść spółeczna wypłynęła, to bar- 
dzo złą ku temu bierze drogę, głosząc takie nauki, jakie tu stary gra- 
Jek daje trzyletniemu wnukowi, który wziąwszy dwa drewienka, udaje, 
è gra na skrzypeczce: > 
” Weż inną zabawkę — ja krzyżyk ci zrobię 
I będziesz po dworze przechadzać się sobie, 
Spiewając oremus księdzowski: 
Jak kiedyś zostaniesz rozumny i duży, 
To może ci dola życzliwa posłuży , 
Że będziesz plebanem tój wioski. 
Czy ludzkość żałobą, czy kwieciem pokryta, 
Wesele, czy pogrzeb — ksiądz brewiarz czyta, 
I cóż go zasmuci, rozrzewni? 
Czy piękny urodzaj na polach rólnika, 
Czy Pan Bóg pomorem i głodem dotyka, 
Plebani dziesięcin swych pewni. 


à Oddział drugi zawiera rymy okolicznościowe. Autor powiada, że 
Słaszając je, chciał dla siebie uwiecznić pamiątkę miłych dla serca re- 
yi, jakie miał ze znanymi w świecie ludźmi, a razem zabezpieczyć 
Wierszyki od przekształcenia, któremu uległy, krążąc po rękach wnet 
dA napisaniu. Są tu wiersze do Ignacego Chodźki, do Eustachego Ty- 
zkiewicza, do Odyńca i innych. 
od „Parę urywków pod napisem Waryanty starych tematów zajmują 
e l rt hymny d któ 
oddziale czwartym mieszczą się hymny do Mszy świ téj, które 
Utor napisał do muzyki p. Floryana Mikułowsk iego. 34218 
typ „ Kilka zgrabnych piosneczek, ułożonych do muzyki p. Wiktora Ka- 
Fiskiego, zapełniają oddział piąty. 
u, Oddział szósty, najobszerniejszy, zawiera same przekłady. Jest tu 
mo Wek z ksiąg Hijoba, jest kilka tłómaczeń z Goethego, jest kilka mier- 
8 ch przekładów z mierniejszych jeszcze oryginałów franeuzkiego auto- 
nik, "fu, jest pierwsza część długićj powieści, przez pana Pawła Kukol- 
R, > Po rosyjsku napisanćj, a autorowi w rękopiśmie udzielonćj p. t. Wróg 
Sa, ie, jest wreszcie fantastyczna powiastka Stary Żeglarz z poezyi 
wgjiela Coleridge przepolszczona. O tych przekładach p. Kondratowicz 
Omina w przedmowie: 
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Nawet i wtedy, gdy życia mozoła 

Nie daje dumkom, by wykwitły z czoła, 

Gdy oddech w piersiach był głazem zaparty, 
Brać zwykłem obcych pieśnio-twórców karty, 
I przestrajałem na piew już gotowy, 

Z cudzych wyrazów na dźwięk naszćj mowy. 


Po takiém wyznaniu nie możemy być zbyt wymagającymi. pość 
powiedzieć, że tak tu, jak we wszystkich innych przekładach, nie WÝ 
jąwszy nawet poetów polsko-łacińskich, p. Kondratowicz nie tłómacy 
ale tylko sobie przyswaja myśl oryginału i przerabia na swój spos0” 
niedbając na opuszczenia, nie szezędząc dodatków. Jestto metoda nal 
łatwiejsza, ale ujść może tylko pisarzowi, który, jak on, zdoła piękm” 
ścią stylu i gładkością rytmu zakryć niewierność swćj pracy. Tym J” 
dnak sposobem ginie cała barwa i rodzime piętno tekstu, zwłasze”* 
gdy podobny rodzaj przekładania dotknie się prawdziwie oryginalne% 
poety. Weźmy na przykład ostatnią w tym zbiorze poezyą.  Cóżto ® 
tu stało z tą tak dziwną pod względem treści i formy powieścią Samu 


Coleridge Zhe. ancient mariner. 


datków, ileż mimowolnyeh, a może i umyślnych niezrozumień tekstu; 
trzebaby kilku arkuszy, aby tłómaczowi wykazać, jak daleko od oryé 


Ileż w przekładzie opuszczeń, ileż: do 


y 
Je 


nału odstąpił, potrzebaby wierny przekład obok lóżnćj pracy p. K% 
dratowicza postawić. Gdy nas na to nie stać, niech przynajmnićj chy 
telnicy osądzą z poniżćj umieszczonego- porównania, czy jest słuszno > 
w naszćj uwadze. Aby się nie podać w posądzenie, że wyjmujemy $} | 


sze miejsca, weźmy sam początek: 


Przekład dosłowny. 
Oto idzie majtek stary 
I jednego z trzech wstrzymuje. - 
„Na siwą brodę, na ócz twych blask, 
„Czemu wstrzymujesz ty mnie ? 


„Już nowożeńca drzwi się rozwarły , 
„A. jam najbliższy mu krewny, 

„ Goście się zeszli, uczta gotowa, 
„Możesz ztąd słyszeć wesela gwar.“ 


Lecz on go ręką wychudłą trzyma — 

„Był okręt.* . . . . mówić poczyna. 

„ Puść mię, natręcie ty siwobrody!* -44 
Wnet majtek odjął swą rękę. , 


Trzyma go jednak iskrzącóm okiem, 


I gość weselny stanął jak wryty, AW 
Słucha go, jako trzechletnie dziecię, — 
I majtka stała się wola, h „U 


1 gość weselny siadł na kamieniu, „A 


Czy chce, czy niechce, słuchać go musi, U ak 


I tak przemawia dalćj ten starzec, „gł 
Majtek, iskrzącóm patrzący okiem. = alby 
i Sanne a A 

Przekład p. Kondratowicza. w w" 

Na ucztę godową spieszyli trzej goście, grao A 


Gdzie czeka wesoła drużyna. 
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Wtćm. żeglarz sędżiwy spotkał ich na moście; 
I długo coś gwarzyć poczyną. 


I z gości jednego za rękę już bierze, 
By słuchał żeglarskićj przygody 

„Puść, starcze, ja spieszę, — już dają wieczerzę, 
„A. moim jest krewnym pan młody. * 


Gość mówił, lecz ręki nie pozbył się starczój, 
Napróżno natręta odgania. 

„Idź precz, stary głupcze, mnie czas nie wystarczy 
„Bym słuchał twojego bajania!* 


Lecz żeglarz brzydkićmi nie zraził się słowy 
Zmierzył go oczami silnómi, 

Zmięszany, jak dziecko, biesiadnik godowy, 
Pokorny wzrok spuścił ku ziemi, 


Na ławie kamiennćj, co stała w ustroni 
On usiadł zajęty widocznie, 

A żeglarz sędziwy łzę gorżką uroni 
I bajać pzygody swe pocznie. 


Niezawodnie, chociażbyśmy powyższe tłómaczenie dosłowne na: 
Wet w rytm i rym przybrali, to jeszcze niewyrównałoby przekładowi 
P. Kondratowicza w potoczystości, wdzięku i jasności wykładu. Ale tu 
nam tylko chodziło o dowód, że on: nie tłómaczy, lecz dowolnie prze- 
tabia. O parę strof poniżćj przytoczonego ustępu opuszcza on eałkióm 
ziesięć wierszy, w których poeta przerywa smutne opowiadanie starca 
Odgłosem odprawiającego się wesela. Być może, iż tłómacz przez to, 
ak przez inne, to opuszczenia, to dodatki, czyni swój wykład jaśniej- 
żym i równiejszym, lecz zarazem niweczy on szorstką oryginalność an- 
Blelskiego poety. W ogóle przekłady jego wyglądają, jak parafrazy, 
lub tłómaczenia z tłómaczeń w trzecim języku dokonanych. 


. Jednocześnie ukazały się w druku dwa poemata, których przed- 
Miotem nieszczęśliwy los i śmierć Sebastyana Klonowicza. Jeżli utwór 
« Kondratowicza więcćj objawia wprawy, swobody i łatwości w stylu, 
W dzieło bezimiennego autora w październikowym poszycie Biblioteki 
arsząwskićj zamieszczone jest obszerniejszćm, starannićj opracowanóm, 
łębsze i serdeczniejsze okazuje przejęcie. Oba mieszczą wiele pięknych 
sk PÓW wiele wzniosłych i szlachetnych myśli, oba z jednego stanowi- 
a zapatrują się na przedmiot i do tego samego w końcu przychodzą 
posku. Autor bezimienny dawniejszych sięga czasów, obejmuje cały 
wot Klonowicza. Podzieliwszy swą pracę na eztery części, w pierwszćj 
ny tawia nagły zgon Jana Kochanowskiego na trybunale w Lublinie. 
ody Sebastyan przyjmuje ostatnie tchnienie Jana z Czarnolasu i przym- 
ląwszy mu powieki, staje się spadkobiercą jego ducha i lutni. W dru- 
éj części autor przechodzi dzieje Lublina, maluje obraz tego staroży- 
vego miasta, a w nióm stawia dworek modrzewiowy, w którym Klono- 
g.% pod wpływem ducha wieszcza Jana, kreśli swe dzieła. Część trze- 
i a Wyobraża nam poetę w ciężkich zapasach z życiem, z goryczą w sercu 
Na ustach, z żalem do braci i z skargą na siebie samego. Czwarta obej- 
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muje ostatnie jego chwile i zgon w szpitalu. P. Kondratowicz tylko ten 
ostatni ustęp pochwycił w ramy swój powieści, ale w przedśmiertnych 
widzeniach Klonowicza pomieścił wszystkie szczegóły jego życia, i tak 
samo, jak autor bezimienny, raz go przedstawia, radującego się „wspo” 
mnieniem swych dzieł pogodniejszych, to znów bolejącego nad tóm, że 
w innych zbyt cierpko i bezwzględnie potępiał rodaków. Wiadomo, 
Klonowicz opuszczony od niegodziwćj małżonki, przyciśnięty nędzą, zn% 
lazł w ostatnićj chorobie pomoc, opiekę i współczucie u Jezuitów, któ; 
rych tylekroć w pismach swych spotwarzał. Umarł on w ich infirmery! 
w Lublinie, w tym samym szpitalu, o którym to zapewnie te słowa pr 
sze w Worku Judaszowym: 


Lecz i owi, co mają szpitale w swój mocy, 
Choć w rewerendach chodzą, jak jacy prorocy, 
Choć się zdadzą nabożni i na twarzy srodzy, 
Przecież od nich bezprawie odnoszą ubodzy, 
Przejmują ich dochody , jałmużny i czynsze, 
Porcye, i legata, i pożytki insze. 

Przedają drogie wódki, Chrystusowe maści, 
Pieniędzy za nie wziętych nie przestają kraści. 
Ni Chrystus, ni ubodzy tego nie użyją, 

Sami za to niewierni Judaszowie żyją. 


Twardą więc jest to koniecznością dla p. Kondratowicza, równi 
bezwzględnego przeciwnika jezuitów, sławić ich miłosierdzie. i choth 
zapomnienie dotkliwych uraz. Nie mogąc ani zaprzeczyć ani pomini 
tego faktu, odbija się on na tém, że czyni jezuitów pyszałkami i H | 
mochwalcami. Jakoż zaraz na wstępie kładzie te wyrazy w usta Oj 
odźwiernego: | 


Daliśmy mu w klasztorze kątek miłosierny 
Za to, że nas osławił po sarmackićj ziemi, 
Za to, że szczypał zakon pismy dotkliwómi; 
e nas przezwał gangreną, straszliwych bezprawi, 
Co kraj cały zarazi i o śmierć przyprawi. 
My mścić się nie umiemy na sprawcach potwarzy . 
Bo Chrystusa znieważa ten, kto nas znieważy. 
Bóg zwrócił na bluźniercę zagniewane oko — 
I ów Acernus głośny, sławiony szeroko, 
Przyszedł na stare lata do torby i kija, 
Nędza go i zgryzota przed czasem dobija; 
I kraj, co w jego pismach tak wiele spodoba, 
Nie dżwignął swego wieszcza z barłogu Hijoba. 
Lecz przyszedł jezuita, wziął z błota oszczercę, 
Okazał niegodnemu miłościwe serce, 
Gdy się nędzarz w kałuży zasłużonćj wala, 
Dał mu gościnny kątek swojego szpitala : 
Niech świat patrzy i uzna jezuitów czyny, 
Jak chlebem odpłacamy za żądło gadziny, 
My wrogom przebaczamy — niech im Bóg przebaczy! + 
Wszystko to prawdziwe, choć zbyt ostro wyrażone. W ustach Jy 
dnak jezuity podobna przechwałka ujmuje zasługę czynowi. W to t 


zapewnie mierzył autor. Następuje spowiedź, kommunia św. i ostat? 
namaszczenie, poczóm chory słodko zasypia. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 425 


Acernus śpi, jak gdyby w zachwyceniu Bożóm; 
A stara jego harfa, wisząca nad łożem, 
Nietknięta od nikogo, zda się, pieśnią dycha, 
Niedosłyszanóm drganiem pobrząkiwa z cicha. 
O! wierna towarzyszka marnego rzemiosła, 

Tak się z duszą pieśniarza zbratała i zrosła; 
Że stęskniona po panu zagrała boleśnie, 

e przeczuła pieśń duszy, co on śpiewa we śnie 
I poczęła mu wtórzyć — znane jój zadanie, 
Drganiem strun odbić serca śpiewaczego drganie. 
Och! po tylu westehnieniach, tylu pieśniach burzy, 
Czyż zakonnice Cherubów muzyce zawtórzy 
Na wieczny odpoczynek nad znużoną głową? 


Wieszcz, ocknąwszy się, opowiada swój sen, w którym przebiega 

Swój żywot i powtarza obrazy dzieł swych opisowych. Wszystko tu jest 

ne i piękne. Szkoda tylko, że autor zapomina się i kładzie w usta 
tuszonemu pokutnikowi po świętćj spowiedzi tak niezgodne z jego 
nem słowa: 


Przyszła ciężka choroba i nędza złowroga, 
I przykrzejsze od nędzy miłosierdzie wroga. 
ż Trudno przypuścić, aby umierający, jeźli prawdziwie za swe winy 
ałował, wzdrygał się na doznane miłosierdzie i zwał jeszcze wrogami 
ych, którzy się jedynymi jego przyjaciołmi w ucisku okazali. Ale naj- 
ażniejszóm i najtkliwićj ujmującóm jest to, co konający poeta mówi 
9 swych satyrycznych pismach, o żółci i goryczy, z jaką gromił swych 
tomków. 
Teraz czuję, co mogłem, ale juź niewcześnie . . . 
O! gdyby jeszcze wskrzesnąć, gdyby pożyć więcćj! 
Dziśbym kochał goręcój i śpiewał goręcćj, 
Niedoznawałbym wstydu, co mię dzisiaj miota, 
em zmarnował niebacznie cel mego żywota . . 
Wiele mi było dano, wiele się dopomną . . . 
Biada mi! ... 


Lub gdy tak o swój harfie powiada: ` 


Są tam łzy goryczy .. . 
A ktokolwiek ten spadek po mnie odziedziczy, 
Ktokolwiek będzie na nićj ciągnąć hymn tensamy , 
Niechaj struny oczyści od tej rdzawćj plamy. 
Niech nie gardzi starego pieśniarza przestrogą: 
Bo dźwięki chrapowate urodzić się mogą, 
Staną się nie podatne jego słowa wieszcze, 
Zamiast serca łagodzić, porozjątrza jeszcze. 
Zamiast dusze oczyścić, jeszcze je poplami, 
I stanie przed sąd Boży z próżnómi rękami, 
Jak niewierny najemnik . . . Za pieśnię goryczy, 
Zapłatę jego żniwa czyż mu Bóg policzy? 
Czy widząc jego chwasty, gorżko nie zapyta: 
Dla czegoś nie pracował, jak dobry najmita? . . . 
O! kto niechce mieć zgryzot i łez na ostatku, 
Ktokolwiek pieśnię moję odziedziczy w spadku, 
Niech ją samą miłością rozkołycha szczerze, 
Niech z mójego przykłada swych wzorów nie bierze! 
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A choćby kiedyś ludzie zimni a nieczuli 

Octem mu czarę życia i żółcią zatruli, 

Choćby mu groziła serce jadowita żmija, 

Niech nektar niesie braciom a żółć sam wypija! 


Myśl tęsamę, która jest wnioskiem ostatecznym, morałem i ko 


| 


roną obu poematów, rozwija równie jasno i serdecznie autor bezimienny” 


gdy tak się w epilogu do Klonowicza odzywa: 


Wszak w złote twe usta Bóg wieczne tehnął słowo, 
Pod stopy twe rozsiał marzenia kwiat ; 

I gwiazdę ci zatlił promienną nad głową, 
I loty orłómi pehnął w marzeń świat — 

Nie za to, byś mącił niebieską pieśń zgody, 
I wpłatał w nią cierpki boleści ton, 

„ I grobów całunem ćmił błękit pogody, 

Przy gędżbie weselnćj zwiastując zgon. 

Byś kroplę piołanną w godowe puhary, 
Zbłąkanym, a słabym niebacznie lał; 

Nie koił ich pieśnią nadziei i wiary, 
Lecz w serca bił jadem zatrutych strzał. 

O wieszczu! gdyś dostrzegł proroczóm twóm okiem 
Na niwach przyszłości wschodzący srom; 

Tyś uniósł prawicę i z bólem głębokim 
Sciągałeś zuchwale niebiosów grom. 

Nie w twoję dłoń gromy, o pieweo natchniony! 
Wszak po te nie sięgał nasz wieszczy Jan; 

n Spiewakom ku niebu pogodne słać ODIs 

A w grzesznych — pioruny niech ciska Pan! 

Nie strzałą być pieśni, — nie mieczem ze stali! 
Maż lutnia z sero głębi dobywać krew? 

O, niech je miłością, niech wiarą zapali, 
Niech bóle żywota skołysze śpiew. 

Pieśń Jana spływała, jak rosa majowa, 
Na kwietne wybrzeża rodzinnych strug; 

Szły. prosto w pierś bratnią pogodne jćj słowa, 
Przyjęli ją ludzie, zażegnał Bóg. 

I dzisiaj, gdy łono płomienne lutnisty 
Od wieku strawiła mogilna pleśń, 

Przepływa w spokoju po niwie ojczystćj 
Z poszmerem dąbrowy odwieczna pieśń. 

I twoje, poeto, flisowskie brzmią pienia 
O łono wiślanych odbite wód; 

Ich wdziękiem po dziś dzień: wśród skwarów znużenia 
Osładza nasz oryl poczciwy trud, 

Bo w tchnieniu miłości pieśń jedna poczęta, 
Swobodnie wypłynie nad czasów ton, 

Pieśń jedno miłości czarowna a święta, 
W niezwiędły liść zwieńczy śpiewaka skroń. 

Współcześni odparli twe głośne przestrogi, 
Nie tknęła ich ostrych pocisków stal; 

Niebaczni, puścili swe łodzie bez trwogi 
Pośrodkiem wzburzonych żywota fal. 

Potomni zarówno zatarli twe pieśnie, 
Gdy nowych lirników zaśpiewał rój; 

Bo dla tych za późno — dla tamtych przedwcześnie, 
Grzmiał, pieweo natchniony, głos wieszczy twój! 


|| 
jf 


| 
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Dziwna zgodność myśli w tych głównych ustępach tóm więcćj ude- 
tza, że obaj pisarze wypowiedzieli wielką, kardynalną prawdę, może ze 
wszystkich najpotrzebniejszą wieszezom naszego czasu i kraju. Jedność 

nietylko w pojęciach, ale częstokroć i w wyrażeniach obu poematów 
Sprawia, iż sięwydaje, jak gdyby oba zpod jednego wyszły pióra! Radujemy 
Sig osobliwie, iż taką prawdę tak dobitnie wypowiedział p. Kondrato- 
Wiez. Szezerze bowiem wyznamy, iż czytając ten poemat, wciąż jego 
Własny nasuwał się nam wizerunek. Sam on poniekąd nastręcza poró- 
wnanie, gdy z gorżką ironiją mówi w dedykacyi do Kraszewskiego: 
„I my zabiliśmy jednego z naszych genijalnych ludzi, i my daliśny na- 
»Szemu Klonowiczowi umrzeć w jezuiekićj infirmeryi w Lublinie." Ale 
»byłoto tak dawno ... tak dawno! — dzisiaj się nie powtarzają tego 
„rodzaju zabójstwa.“ Zaiste, powtarzają się i dzisiaj podobne wypadki, 
Jak smutny zgon Klonowicza, ale zabójstwem mianować ich się nie go- 
Zi. I dziś wydarza się często, że zdolni, genijalni ludzie marnieją w za- 
Medbaniu, upadają pod naciskiem powszechnego wstrętu i prześlado- 
Wania. Lecz po większćj części wina na nich samych leży. Poczynają 
od zarozumienia, odurzeni kadzidłem próżności, byle się im udało czóm 
zabłysnąć, już zaraz narzucają się narodowi, jako prorocy i prawoda- 
Wcy, usiłują grozą i gwałtóm swe pojęcia w życie wprowadzić, a gdy 
zrażony ogół lub stan jaki od nich się odsunie, wtedy się mszezą, po- 
twarzają i kończą mizernie w szale gniewów i rozpaczy. O niechby ka- 
dy z nich pomniał, póki czas, że może przy końcu życia przyjdzie mu 
Powiedzieć: 
Teraz czuję, co mogłem, ale już niewcześnie. 
O gdyby jeszcze wskrzesnąć, gdyby pożyć więcej, 
Dziśbym kochał goręcćj i śpiewał goręcćj. 


Niechby każdy w chwilach gniewu i goryczy pamiętał, że nie 
strzałą być pieśni, nie mieczem ze stali, że gdy zazgrzyta w nim złość, 
gdy go poduszczy, by gromił z góry i karcił bezwzględnie bliźnich, stan 
Jaki lub naród cały, to zamiast serca łagodzić, porozjątrza jeszcze, zamiast 

usze oczyścić, jeszcze je poplami; niech zważa, by słowa jego pieśni nikogo 

nie bodły, a gdyby pomimo tego ludzie mu czarę życia octem i żółcią 
zatruli; niech i wtedy nawet nekta» niesie swym braciom a żółć sam wy- 
biję, 


Jedenaste to dzieło poetyczne p. Kondratowicza przychodzi w tym 
toku pod naszę recenzyą. Dziwiąc się tćj płodności, i poniekąd ubole- 
Wając, że tak natęża i rozprasza swój talent, i że częstokroć dorywcze 
u zbyt drobne utwory na razie do druku podaje, staraliśmy się naszą 
8 Wapliwością w oceniania jego dzieł okazać, jak wysoko go stawiamy, 
Ślyż w samćj rzeczy, odkąd umilkli nasi pierwszorzędni wieszeżowie, 
êst on zdaniem naszćm jednym z tćj małćj liczby poetów, którzy mogą 
zyć na ścisły związek swego ducha z narodem, na których głos echo 
bee gotowe najskorzéj odpowiadać, którym Bóg mógłby najobiicićj pò- 
t Sosławić, wywodzac z ich pieśni rzetelną korzyść spółeczną. I dla 
kie t0 właśnie śledziliśmy i wytykali tak skrzętnie a sumiennie wszel- 

© błędy i usterki, niepodatne słowa i chrapowate dźwięki, wybuchy go- 
łac”? ironii i gniewu, któreśmy z żalem, zwłaszcza w ostatnich Jego dzie- 
D.V dostrzegli, a które mogą niepowrotnie zwichnąć jego posłannictwo. 

tS nad spodziewanie sam p. Kondratowicz daje nam słuszność, gdy 
w, © zażalenia, zarzuty i rady stokroć od nas potężnićj i wymownićj 
_Ypowiada, wystawując Klonowicza, spowiadającego się z wykroczeń 
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i słabości swoim pokrewnych. Być może, iż, mając pożytek ogólny glór 
wnie na baczeniu, więcój w naszych recenzyach, kładliśmy nacisku m 
jego uchybienia, jak na zalety. Ależ powtórzyć się godzi, że względem 
pisarzów, stojących na świeczniku przed narodem, krytyka może się beż 
krzywdy dla autorów uważać za oskarzyciela publicznego, którego Po 
winnością przedewszystkićm wykazywać, co w nich zdrożnego, co nie” 
bezpiecznóm stać się może. Gdy kraj juź ma zwrócone oko na jakieg” 
pisarza, łacno oceni jego piękności, nie potrzeba ich zalecać, tymczasew 
obawiać się należy, by w pociągu uwielbienia nie pominął kryjących się 
wad i błędów. P. Kondratowiez mówi o krytykach w jednym z swych 
wierszów na karb ks. Baki napisanych: 
On człek śmiertelny, 
Jak dziad kościelny 
Dzwoni do fary, 
Ale ofiary 
Sprawiać nie może 
We mszy, w nieszporze; 
On tylko z dali 
We dzwony wali, 
Pacierze szepce, 
I miechy depce. 
Lub kapłanowi 
Amen odpowie. 
Choćby Zoil wlazł na wieże, 
Ducha wieku nie dostrzeże, 
Nie krytyka 
Swiat pomyka, 
Lecz wielkiego dłoń sternika. 
W wieków odmęcie 
Ona w okręcie 
Ludzkićj oświaty — 
Zwija, rozpuszcza, 
A majtków tłuszcza 
W żadnćj godzinie 
Niewie, gdzie płynie. „6 
Niezawodnie ; lecz jeźli w tych wierszach jest sens jaki, jeźli w nic” 
mowa nie o sterniku Bożym, który niema Zoilów, ale o genijuszach lut. 
kich, to niech nam wolno będzie przybrać zastósowanie i wyjaśniew, 
z bieżących wypadków. W roku zeszłym, na początku wojny, marynatk” 
angielska, pomimo swćj ustalonćj sławy, zawiodła powszechne 0020, 
wanie. Był nieład, popełniano niesłychane błędy, okręty się co ehwi 
rozbijały, cała armada nie zdołała nie ważniejszego dokonać. Powst 
ogólne w Anglii oburzenie. Poczęto ostro krytykować. Krytyka nie rad 
gła stworzyć ani lepszych statków, ani bieglejszych sterników, ani dzie 
niejszych dowódzców, ale mogła w niedbałych dotąd lub nieumiejętny 
obudzić większą baczność, ostrożność, skwapliwszą pochopność ku nat 
głębsze uczucie wielkości obowiązków. I dopięła też swego celu. w 
roku już wszystko poszło inaczój. Tak tóż się dzieje i na polu lite, 
ckiém. Krytyka nie stworzy ani genijusza, ani genijalnego dzieła, ale J: 
bystre i wciąż czuwające oko może najzdolniejszego i najuczeńszego y 
sarza z błędnój na prawdziwą drogę zaprowadzić, wzniecić w nim U 
cie wielkiego powołania, wzbudzić ostrożność, wyleczyć z zarozumiał” 
ści, lekceważenia czytelników, niedbałości w pracy, ubiegania się 7% $y 
wierzchowną nauką lub nikłómi trynmfami, i tym trybem sprawie 
łecznój rzetelną korzyść przysporzyć. 
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BISZEN i MENISZE. Ustęp z Firdussego poematu Szach -Namech. Prze- 
kład Lucyana Siemieńskiego. Warszawa 1855. 


; Za pierwszych wieków szerzenia się i potęgi islamizmu, u plemion 
Wańskiego szezepu, czyniło się prawie toż samo, co się dzisiaj czyni 
u plemion słowiańskich: Miecz i berło obcego pana boleśnie ciężały na 
dziedzinie swobód ojczystych; jarzmiony lud cierpiał tém nieznośnićj, iż 
ue mógł zapomnieć długich lat wielkości i szczęścia narodowego; czuł 
Nieśmiertelność przyszłości swojćj, a w tém uczuciu znalazł i siłę oporu 
I wiedzę, że to doczesna niedola, że prędzćj czy późnićj wrócą do samo- 
Itnego bytu i działania. O odzyskaniu bogów irańskich nie było już 
Częgo ani się nawet spodziewać. Chalifowie zabili wiarę Zoroastra od 
lazu. Lud Iranu korzył się przed nimi, przekonał się, że Allah silniej- 
Szy od Hormuzda, modlił się po arabsku w meczetach arabskich, ale 
Szuł po persku i ufał w siebie. Téj wiary zabić nie mogli, chociaż 
zaden ze zdobywców nie pastwił się tyle, jak oni, nad żywiołami naro- 
owości. Palili biblioteki, zdzierali ze ścian napisy i płaskorzeźby, świad- 
Czące o wiekach sławy i potęgi szahów, kruszyli ich pałace i pomniki, 
zmuszali nosić się i mówić po arabsku. I dzieło wynarodowienia doszło 
0 tego, iż podziśdzień nie znaleziono ani jednćj kroniki, ani jednego 
Doematu po persku, starszych od wywrócenia stolicy irańskićj, Medain 
(Ktesifou). Najdawniejszym dzisiaj zabytkiem piśmiennictwa ludu Iranu 
JEst Szah- Name „króloksiąg* czyli „księga szahów,* epopeja, którćj 
Ustęp, przebrany po polsku, mamy przed oczyma. Autor jéj, Ferdousy, 
Żamknął tryumfalnie poczet tych współrodaków poetów, eo tak skute- 
cznie pomogli Persom do wyłamania się z pod jarzma arabskiego. Bo 
X lepićj, niż gdziekolwiek urzeczywistniły się owe wieszcze wyrazy: 
O! wieści gminna, ty arko przymierza 
Między dawnómi i młodszćmi laty, 
W tobie lud składa broń swego rycerza, 
Swych myśli przędzę i swych uczuć kwiaty. 
Arko, tyś żadnym niezłamana ciosem 
Póki cię własny„twój lud nie znieważy! 
0! pieśni gminna, ty stoisz na straży 
Narodowego pamiątek kościoła, 
4 archanielskićmi skrzydłami i głosem 
Ty czasem dzierżysz i broń Archanioła. 
Płomień rozgryzie malowane dzieje, 
I Skarby micczowi spustoszą złodzieje, 
Pieśń ujdzie cało, tłum ludzi obiega, 
A jeżli podłe dusze nieuwieją 
Karmić ją żalem i poić nadzieją, 
Ucieka w góry, do głazów przylega 
1 ztamtąd dawne opowiada dzieje, 
Można jeszcze widzieć na skałach Dolabu, przy jeziorze Urmii, 
i Alwendem, przy Hemadanie i ińdzićj, w dzikich wąwozach i ustro- 
jący , strzałkowe napisy, ryte ręką Giebrów; są to pieśni nabożne tuła- 
Lich się wtedy zwolenników Żoroastra. W dalszych jeszcze od oka 
Sdadskich chalifów krajach, śród bagien i lasów Gilanu i Mazenderanu, 
órach Alburzu i Demawendu, wiążących Kaukaz z Hindukuszem, 
w asanie i Afganistanie, duch narodowy plemion irańskich, zepchnięty 
st, Sokości bytu politycznego, przeniósł się pod namioty pasterzy i pod 
iy chy wieśniaków (Zehkan). Ich poeci powtarzali im powieści i pie- 
tą à, dawnych szahach i bohatórach Iranu, o ich koniach, orężu, ma- 
2e i zbroi, łamiących zastępy najezdników, co od wieku do wieku, 
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z głębi pustyń Turkestanu (Turan), brnęli przez Dżejhun (Oxus), nieśli 
zniszczenie, obcy język, obee prawa, na żyzne pola Iranu, aż po długich 
krwawych wojnach, rozgromieni, musieli wracać na bezpłodne piaski 
swojćj ojczyzny. Łatwo pojąć, że lud, wszędzie i zawsze rad słysze! 
o starćj sławie swojćj, tém skwapliwićj połykał uchem i sercem poetó” 
baje. Szło tylko o podstawienie innych imion; rzecz zawsze tażsama: 
Nienawistny chalif arabski, to drugi wódz hord turańskich, stepy piaski 
jałowćj Arabii, to owe pustynie Turanu, zkąd zawsze przychodziła nap í 
i zawsze się rozbijała o piersi irańskich bohaterów. Więc i teraz 
będzie, byle Persowie nie zapomnieli, że są nieodrodnymi synami przoć 
ków swoich. Dla tego wszyscy pierwsi „asi“ (buntownicy), jak il 
zwano na dworze Bagdadu, Jakub, syn Lejsa, potóm Saleh, potćm Ge 
zejńczycy, co się ujęli krzywd jarzmionego ludu, otaczali się poetam 
narodowymi i starannie spisywali powieści gminu. Dynastye ich nie 
długo trwały, powstawały i nikły, ale dany przez nie przykład ow% 
eował. Urok potęgi chalifów zerwany, podważony dźwignią narodowość | 
tyleż silną co ich islamizm, pękał i mierzchnął, a odpadające od chali 
fatu kraje irańskie nie wróciły już odtąd pod jego berło. Największ, 
ze zdobywców, którym się tak przysłużyły podania gminne, szah Mahmtt 
ge D. 597 — 1080), złapiwszy skarby Indyi, złocił pałace stolicy swoj 
aznejn, budował meczety piękniejsze od meczetów Bagdadu, a w sw 
bodniejszych godzinach rad sie upijał perskićm winem i pieśniami poeto 
perskieh. Jakie pieśni najlepićj lubił Mahmud i czy dobrze za nie płać” 
widać z tego, że naznaczył dukata złotem za każdy wiersz temu z prź Ć 
dwornych poetów, ktoby językiem ludu zapoetyzował dzieje przedisla 
skie Persyi. Poetą tym był syn ziemianina chorasańskiego, Ferdousf: 
Podkreśliliśmy językiem ludu, bo to ważna bardzo okoliczność dla A 
śmiennictwa perskiego. Już za panowania dynastyi szahów, zniszezonć! 
przez chalifa Omera, ich językiem urzędowym był język pehlewi, kt 
rym prosty lud nie mówił. Zdaje się nawet, że nigdy przedtóm "+ 
pisano po persku, gdyż językiem magów Zoroastra był zendski, po 
nowaty z perskim, ale różny odeń. Więc Ferdousy, napisawszy 4 
rozkaz szaha Mahmuda 60,000 perskich dwuwierszy, zrobił wielora 
przysługę dla kraju. Najprzód przysłagę polityczną; dał słowo i 
trzymał, że w tak ogromnćj Szah-name nie użyje ani jednego wyra” 
arabskiego, dał wzory wszystkich rodzajów stylu i wymowy, nieustęF, 
Jącćj w krasomówstwie najlepszym autorom Arabii, dowiódł, że ę 
może się obejść bez arabszezyzny, jakoż perski, język ludu, stał ij 
odtąd urzędowym, najprzód na dworze szahów gaznejńskich, a późn | 
na dworze wszystkich innych Persyi szahów. Drugą przysługę nienti | 
ważną Ferdousy uczynił literacką dla piśmiennictwa narodowego. am | 
wcześniejszych odeń poetów, znajome z Szahnamy i z pisarzów żywo | 
Ferdousego, świadczą o dzieciństwie literatury, eo przechodziła z us io 
na piśmienną. Ferdousy od razu dźwignął ją tak wysoko i tak $ P 
tnie, jak bodaj żaden z następców jego, może dla tego, że żaden | 
poszedł wytkniętą przezeń drogą, strzegąc się arabskiego nap! j 
Owszem z postępem wieków język, szczególnićj urzędowy, przys 


arabską składnię i wyrazy, skaził się naborem zupełnie niepobrat?* 


czego żywiołu. « 40 

Ale wróćmy do Szah-namy. Nie będziemy tu powtarzać, o 
pełniać zebranych przez p. Siemieńskiego szczegółów o życiu i trU mg | 
ściach wielkiego poety. Dodamy tylko, że Ferdousy nie poprzestał 
kronikach pehlewiskich i arabskich, danych mu przez Mahmuda. Oyj 
w Szahname wspomina, jak radził się powieści ustnych gminu. F° 


TEAC e k f R eji j] 
nocy burzliwéj i ciemnćj Ferdousy nie mógł zasnąć w pałacu game) 
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skim, Budzi śpiącego blisko młodzieńca, każe mu zapalić lampę, opo- 
Wiedzieć jaką z baśni narodowćj, słucha jéj z roskosza i przyrzeka mu 
„ożyć ją wierszem. Tak utworzył się ustęp o Biżen i Mcniże. Szkoda, 
że p. Siemieński opuścił ten piękny wstęp swojego wzoru. Mówimy, 
(ekoda, bo tłómaczenie pana Lucyana Siemieńskiego niezawodnie że 
epsze od wszystkich znanych nam dotąd tłómaczeń europejskich Szah- 
amy wierszem. Nie dziwiły nas śmiały rzut i zręczność pióra pol- 
kiego, przywykliśmy już do nich, czytając jego królodworski rękopis. 
Mi ĉj dziwiła trafność, z jaką zgadł piękności księgi szahów, tłómacząc 
A z tłómaczenia. Wiele wierszy tak szczęśliwie, tak wiernie przelanych, 
że Ferdousy nie wstydziłby się przyznać do nich. Że pochwały nasze 
najmnićj nie przesadzone, na dowód i dla zachęty tłómacza do dalszćj 
tacy, dajemy tu jeden urywek obok dosłownego przekładu słowo 
słowo z perskićj Szah-namy.  Jestto miejsce, noszące tytuł: ~ 


Rustem napada w nocy na zamek Afrasijaba. 
(Ferdousy mówi: ) 
m „Przyszli do dworu Afrasijaba w godzinę spoczynku, w ehwilę 
). s 


Wodze koniom rzuciwszy na siodła, bojownicy dobyli miecza 


Zemst 
a „Uderzył pięścią Rustem i zawory pękły; jako lew rozjuszony 
“Ucil się, 
„ Powstała ze wszech stron wrzawa, daj go, bierz go i błyskawica 
Lieczów i deszcz strzał. | 
%ł Głowa po głowie padaly z cielsk, pięść pełna piasku, usta krwi 
ne. 


„ W przysionku jego (króla) Rustem w głos woła: „Spij, jak zabity, 
Wiatr ci w pustćj głowie! 
tu „»Spałeś ty na twym tronie, a Biżen na dnie jamy. Spałeś bez 
oski, jakbyś widział, że mur żelazny odgrodził nam drogę do ciebie! 
ó „Jam tu, ja, Rustem Zabulski, syn Zala, dosyć snu, gnuśniku, nie 
as tobie wylegać się. 
„Strzaskałem drzwi i zaworę ostrogu, i stróża więzienia twego, 
Blaz ciężki. AŻ 
bę... > Wolen już od stóp do czoła Biżen, wyszedł z więzów, jakićmi 
Szprzykładnie skarałeś zięcia własnego. 
cję „ »Śnać jeszcześ niesyty nienawiścią i mordem Sijawusza, więc ja 
nauczę rozumu! 
Ser „Za skwapliwie sięgnąłeś po duszę Biżena; widzę, żeś mętnego 
tca, ociężałćj głowy!“ i j, 
w, Po nim Biżen zawołał: „Turku nikezemnéj porody, krzywego 
Ozumu! i 4t 
„Zadrżyj! pamiętasz, oto na tym tronie, w tymże wspęsiiliii 
Worcu, związanego mię kazałeś stawić przed tobą. i 
(tw „Jeno mąż-lampart, pragnąłem boju. Tyś mi ręce skrępował 
vardo) jak kamień. j ZES 
„, „Patrz otom swobodny, w czystćm polu! Wściekły lew nie śmiałby 
zaczepić!“ À 
Gdy Efrasijab usłyszał takie mowy, zatrwożył się po dawnemu. 
ży Efrasijab krzyczy w dworeu: „Cóżto, sen-li powiązał moich orę- 
Ych? Hej, otoczcie, przetnijcie im drogę odwrotu, hej, kto chee pier- 
tua i czapki (dostojeństw i wladzy)“ 


') Każdy dwuwiersz oryginału oznaczony osobnym peryodem. 
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Ze wszech stron wrzask, stąpania tętniły. U drzwi jego (króla) 
przelana krew płynęła potokiem. i 

Każdy, co spróbował uciec z zamku, nie wróci już, pustkę po sobie 
zostawił na świecie. 

Rzeźko się mścili. Efrasijab uciekł ze swojego domu. 

Po pokojach Rechsza pan przechadza się, depce dywany i sprzęty 
królewskie. 

Królewskie kochanki, perilice, ręka w ręku rycerzy zwycięzców. 

I drogocenne konie, z topolowóm siodłem, a po bokach skóry 
lamparcie, szyte klejnotami. 

Kwapią się, wychodzą, juczą zdobycz, nie trwonią dłużćj cezasi 
w Turanie. 

Aby ujść z łupem, pędzą, naglą rumaki; zanim coś niedobrego 
los nie zdarzy. | 

A tak się znużył spieszną podróżą Rustem, że mu już na skroniach 
hełm cięży. | 

Jeźdźeom od bitwy (w zamku), koniom od pospiechu żyły nie drgały 
już w ciele. | 

Wojsku Rustem rozesłał rozkazy: dobądźcie z pochew żelaza gniewu 

Tuszę bez wątpienia, że Efrasijab przebrnie z wojskiem na n 
brzeg (Oxusa). 

Jechali tedy konni mężowie, ostrząc szpony do boju. 

Czaty ujrzały, przybiegły z dala ostrzedz, że jedzie huf konnych 
po drodze z Turu. | 

e zbrojni w oszezepy o lśniącém ostrzu już przykrócili wodzów 

koniom, gotowym skoczyć do boju. A 

Meniże siedziała w namiocie; przy nićj ochmistrzyni, przed niż 
przewodnik drogi. 

Rustem jéj przypomniał przypowiastkę: wino wyciekło, został 4% 
pach wina; 

Zmikome szczęście gra po staremu to w roskosz i słodycz, to 
w trud i gorycz*..... | 

Wiersze te, odarte tu w tłómaczeniu prozą z uroku miary i styli 
Ferdousego, 


Pan Siemieński tak oddał: 
(str. 81.) 


Świat zapadł w senność i nocne mroki; 
Hufiec witezi, zemstą pijany, 
Pod Afraziaba zamek wysoki 
Przypadł i mieczem tłucze o ściany. 
Rustem pochwycił, i bramy pękły. 
a : Jak lew do zamku wpadł nieulękły. 
ATS Zamek się zmienił w krwawe boiszcze. 
Głownie migocą, krocie strzał świszcze. 
Nikt się z dworzanów nie ostał cały. 
Ziemia dudniła, gdy łby spadały. 
W Afraziabowe drzwi Rustem wali, 
Krzycząc: „Śpij głupcze! śpij sobie dalćj! 
Gdy Biszen jęczał, ty spałeś przecie, 
Niepomnąc, że jest Iran na świecie. 
Wstawaj! jam Rustem! porzuć sen błogi; 
Dość spałeś — zemstę wniósłem w twe progi! 
Już odwalony głaz Akwanowy, 
Skruszone szyny, zdjęte okowy. 


l swó 


Dei 
do 
Jak 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


o 
Już nie pod twojóm Biszen zamknięciem. 
Pięknieś się, łotrze, obszedł z swym zięciem. 


Snać, żeś za mało wziął jeszcze biczy +: 


Za twój z Siawuszem wymysł zbrodniczy, 
Kiedyś się nowćj zbrodni pokusił 
Biszena w takiém więzieniu dusił.“ 

Biszen zaś na to: Psich Turków szachu! 
Mów, czy pamiętasz, jako w tym gmachu 
Stałem związany za ręce, nogi, 

Wołając: Miecza dajcie, przebogi. 

A. bić się będę nięztwem Lamparta! 

Lecz tyś mi kazał więzów przykrócić! 
Patrz, dziś przedemną ziemia otwarta, 
Lew, gdy mię spotka, nie śmie się rzucić. 

Afraziab, zbudzon nocnym napadem, 
Zerwał się z łoża z obliczem bladóm, 

W trwodze wołając: „Hej, do mnie straże! 
Niktże z was gości głośnych nie skarze? 
Imać te łotry! zastąpić w bramach! 

Krwią odpowiecie za taki zamach!“ 

Zgiełk, szczęk się szerzy; dworscy niektórzy 
Wypadli, legli w krwawćj kałuży. - 
Drzwi Afraziaba krwią obryzgano, 
Każdego, jak się zbliżył, ścinano. _ 

Gdy w zamku hulał hufiec witezi, 
Szah ledwo głowę uniósł od rzezi. 
Rustem mu zburzyć kazał komnaty, 
Zedrzeć kobierce, ze ścian makaty. 

Łupy kosztowne zebrał ryczałtem, 
Toż dziewek dużo przecudnych kształtem. 
Karczyste wybrał z stajen rumaki, 


= 


. Perłami tkane rzędy, czapraki, 


A w końcu śmiałek, chroniąc się szwanku, 
Uchodził z łupem precz bez ustanku 

Z ziem, turańskiemu podległych panu, 

By dopaść prędzój granie Iranu. 
Zmordowali się zuchy w pośpiechu: 

W żyłach krew stygła, pierś bez oddechu; 
Szyszaki w czoło jak ogniem piekły, 

A krople potu po twarzy ciekły. 

Więc wojsku, które strzegło granice, 
Rustem rozkazał odejść ku rzece 

I tam powitać silnym odporem, 

Gdyby Afraziab przypadł z taborem. 
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P. Siemieński nienazywa autora, czy autorów, zkąd swój przekła 
j wstęp o Zistorycznóm znaczeniu i poetyckićj ważności perskićj epo- 


czerpał, a szkoda, że nie nazywa, bo wiersze słabsze i nie należące 


Afraziab zbudzon nocnym napadem, 
Zerwał się z łoża z obliczem bladóm, 
albo 
Krwią odpowiecie za taki zamach ete. 


Ferdousy, które wprawdzie nie często, ale spotykają się tu i owdzie, 
n, p. 


Usiały być poczerpnięte z owych źródeł. Wiemy, że tłómacząc wier- 
em, nieraz dla miary i rymu tłómacz zmuszony nieco zboezyć od li- 


* a 
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a 
tery oryginału, ale takie zboczenia robią się w duchu i stylem tegoż 
oryginału, o co tak czującemu Szahnamę, jak p. Siemieński wcale nić” 
byłoby trudno, gdyby sam na sam, bez pośrednika, miał do czynienie 
z Ferdousy albo przynajmnićj z jakim wieroym prozą przekładem. Fer 
dousy późno zwrócił na siebie uwagę Europejczyków. Wiedzą o nim 
w szezególności, a o piśmiennietwie perskiém w ogólności; zaczęła Się 
przedzierać ku nam nieprędzćj, aż w drugićj połowie XVII. wieku 
Najwięcćj się do jéj rozpostrzenienia przyczynił sir William Joneś: 
Zdobywszy ogromne ziemie bogatych Indyi Anglicy, znaleźli tam ey wr 
lizacyą szezepu perskiego. Język perski, będący językiem urzędowym 
cesarzów mogolskieh Indyi, stał się téż językiem oticyalnym indyjsko* 


angielskićj kompanii. Wspaniałe biblioteki potomków 'Tirmus - Lengt 


w Delhi i innych stolicach Indyi, napełnione mnóstwem rękopisów arcy 
dzieł piśmiennictwa perskiego, stały się częścią łupu zwycięzców Tipt 
Sahiba. Anglija tém chetniéj zachęcała do tłómaczenia i upowszechnić” 
nia tych skarbów literatury, dotąd z imienia tylko znajomćj Europej 
czykom, że widziała w tém sposób i przyswojenia podbitych ludów 
Azyi i usprawiedliwienia nieenćj grabieży swojćj w opinii Europy. Ja 
koż pracowity, szezerze zakochany w utworach poetów perskich sir W 
Jones, pomimo prac i licznych kłopotów, przywiązanych do wysokiegł 
urzędu, jaki sprawował w Indyach, znalazł dosyć czasu na upowszechnia 
nie piśmiennictwa Iranu. On pierwszy w r. 1074. wydał wyjątki tłóma 
czeń swoich z Szahnamy. Za jego przykładem Champion chciał prze” 
łożyć całą tę epopeję wierszem angielskim. W r. 1788. pokazała się 
pierwsza i ostatnia jego próba pod tytułem The poems of Ferdosi. FE 
lologowie niemieccy zaczęli się także uczyć po persku: Ludolf wydrw 
kował kilka ustępów Szahnamy, dosłownie tłómaczonych prozą po nić 
miecku. Potóm mnożyło się coraz więcćj tłómaczy i naśladowców et 
ropejskich: Kirkpatrick, Hagerman, Muradgea d'Ohson, Scott Waring 
Po francuzku obiecał prozą przetłómaczyć całą Szahnamę Wallenbourg 
ale dotąd znajoma tylko jego przedmowa. Profesor perskićj literatury 
w Bombay, gramatyk Lumsden, za rozkazem i szczodrze sypane pić 
niądze skarbu kompanii anglo-indyjskićj zgromadził aż 27 rękopisó 
perskich Szahnamy i płacił tyluż perskim mirzom, aby je starannie po; 
równali z sobą i utworzyli zupełne wydanie z waryantami, dostrzeżonćn! 
w tych 27 kopijach. Wielkićj téj pracy dokonano po kilku latach. Tekst 
tak uzupełnionćj, czy raczćj połatanćj epopei miał się pomieścić w óśmiu 
tomach druku. Lumsden umarł po wydaniu tylko pierwszego tomu i do” 
tąd następne tomy niewyszły. Wahl obiecał był zupełne tłómaczenić 
Szahnamy, dotąd znajome z jednćj tylko próby.  Sprawiedliwie sławn) 
nestor francuzkich oryentalistów, de Sacy, tłómaczył kilka ustępów: 
W swojóm Geschichte der schönen Redekiinste Persiens, Wiedeń 1815: 
roz von Hammer umieścił życiopis i wyciągi z Ferdousy niemiecki» 
wierszem. Ale pierwszym uczonym, który dokładnićj od poprzednikó 
swoich dał pojęcie o ważności i zaletach Szahnamy, jest Goerres. 
nim Ross obiecał zupełne jéj tłómaczenie, dotąd wiadome z kilku Sp 
cimens. Atkinson wydał wiele urywków, tłómaczonych po angielsku. jp 
reszcie w r. 1829. w Kalkucie, wyszła z druku kompletna po perski 
Szalname, staraniem Macan, a niebawem późnićj rząd francuzki pore 
czył panu Jules Moll wydać kosztem narodowćj tłoczni w Paryżu cal) 
tekst z tłómaczeniem obok Szahnamy. Dotąd wyszło już tego dzić 
cztery tomy in folio, ostatni kończy się z panowaniem szala Behram 
to jest na większćj już połowie Szalnamy. Dla tłómacza, nieumiejąceg 
po' persku, najlepszą pomocą z liczby wymienionych tu autorów * 
Goerres, Atkinson i Mohl. Pierwszy z nich urodził się poetą i ma gz 
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bokie uczucie poezyi, jak p. Siemieński, ale nie umiał dobrze, bodaj 
nawet że zgoła nieumiał po persku. Atkinson umie dobrze i tłómaczy 
gładko, chociaż nie daje rzetelnego pojęcia 0 prawdziwym wdzięku 
l barwach właściwych oryginału. Pan J. Mohl ma przed oczyma wszys- 
tkie błędy i zalety poprzedników swoich, czerpa z bogatych zasobów 
i źródeł, nagromadzonych w Paryżu, w Londynie, zna dobrze wszystkie 
Drace spółziomków swoich, Niemców. 'Tłómaczenie jego prozą czyta 
Się łatwo i najezęścićj wierne, azatóm może być arcy pomocne. Miał 
on do łamania się z wielą trudnościami. Najgłówniejszą z nich język 
franeuzki, którego matematyczna dokładność i uświęcone zwyczajem wy- 
rażenia psują każdą rzeczywistą poezyą i odzierają ją Z najpiękniejszych 
Jéj ozdób, kaleezą niemiłosiernie. Dodajmy do tego, że pan Mohl uczył 
się po persku w Paryżu i że tłómaczy nieswoim językiem z języka nie- 
Swojego, szkoda także, że wysoka cena książki jego, jak cena wszystkich 
siążek, wychodzących kosztem rządu francuzkiego, i format jéj bardzo 
niewygodne dla niebogatych literatów, mięszkających ciasno. Ale wróćmy 
do przekładu p. Siemieńskiego. Zdaje się nam, że przedmowę swoję 
i tłómaczenie swoje robił z niedawno wyszłego w Wiedniu przez pana 
chack tłómaczenia wierszem po niemiecku wyjątków z Szahnamy. Von 
chack przełożył tam cały ustęp Bischen und 'Menishe i miał go wydać 
osobno w Wiedniu 1851. Wstęp jego głównie poczerpnięty z pięknego 
Wstępu Goerresa, a tłómaczenie wyraźnie robione z trzeciego tomu (str. 
394) Mohla. Co nas utwierdza w domyśle, iż panu Siemieńskiemu prze- 
wodniczył v. Schack, to najprzód to, że niemiecki tłómacz także opu- 
Ścił pierwszy rozdział ustępu Biżen i Meniże, powtóre, że pisownia 
imion właściwych poematu Ferdousy, szkaradnie nieraz kaleczona przez 
Schacka, przyjęła niezasłużenie gościnne przyjęcie u polskiego tłómacza. 
miona właściwe, zwłaszcza w tłómaczeniu poetycznóm, są tóm ważniej- 
Sze, że to jedyna rzecz, którą wziąść można, bierze się głoska w gło- 
skę z oryginału. Imiona właściwe noszą w postaci swojćj i we dżwięku 
Swoim cechę właściwćj im narodowości, którą peota rad szanuje i musi 
Sząnować, jeżeli chee być wiernym oddawcą tego, co bierze. Nieoskarży 
Więc nas czytelnik o pedantyzm, że w Perskim tytule książki p. Sie- 
mieńskiego, mającym tylko siedm wyrazów, policzyliśmy pięć błędów 
ortograficznych. Niemcy nie mają w języku swoim ż, mięszają s z 2, 
z d, nie mają cz ete., co wszystko dodane do tego, że cudzych języ- 
w uczą się w domu, od niemieckich nauczycieli i do innych wielu 
złych nałogów uczoności niemieckićj robi, że tak niezrozumiale mówią 
l czytają po cudzoziemsku. Po co nam Niemców naśladować? Mamy 
naszćj mowie wszystkie dźwięki perskiego narzecza, praprawnuka, 
Jak i nasz polski, wspólny matki sanskrycki. Wymawiajmy więc, jak 
ersowie: 

Biżen zamiast Biszen; Meniże zamiast Menisze; Szał- Name, zam. 
Sząch-Namech; Ferdousy (zlewając ow w jednę zgłoskę, jak nasze aw 
w miauczeć) ZAM. Firdussy; Chosrow albo Chosrew, zam. Chozra; Perwiz 
zam, Parwis; Jezdedżyrd zam. Jezdeczerd; Dehkau zam. Dihkau; Szyita, 
zam. Szyryta; Gesztesp, zam. Gusztasp; Ktejumerz, zam. Kajumorz, wy- 
Mawiając re jak w naszym wyrazie zerznął, gdyż Persowie naszćj gło- 

I rz niemają; tożsamo, ile razy zdarza się »z, jak w Guderz, ete. Ahri- 
men zam. Achryman; Ferje-dun zam. Ferydun; Mihr zam. Mihir. Berzin 
zam, Bersin; Hornuezd zom. Ornuczd; Jezdan zam. Jasdan; Kiej Chos- 
ou (ou jak w Ferdousy) zamiast Kaj Chozra; Zal zam. Sal; Efrasijab, 
zam, Aftaziab; Džejhun zam. Dżihun; Rechsz, imię konia „Rustemowego, 
zam. Reksz; Kieszwer zam. Kiżwer; Gierziwesz zam. Gersiwes; Szebreng 
tam, Szebrynk. Kiejani 7am. Kajani: Hirmend zam. Hirmund: Guderz, 
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zam. Gudersz; Zabul zam. Sabul; Behmen, zam. Bahman; Behram zam. 
Bahram; zamiast chlebowa skóra, trzebaby (str. 71) podstawić „płacek,“ 
albo inny jaki wyraz. Mowa tu o chlebie który, nasi tłómacze pisma 
świętego nazywają podpłomykami, a który miękki i cienki, jak ogromny 
naleśnik. Na nim wschodni, jak na serwecie, jedzą albo tóż weń zawie 
jają sér, pieczywa ete. O takim tu chlebie mowa, i innego dotąd w Per- 
syi nieznają; Æszkiesz zam. Aszkesz; Bistun zam. Bizutun. i 

Musimy niedala wagę przywięzywać do przekładu p. Siemien- 
skiego, gdyśmy się podjęli tak zmudnćj nomenklatury. Usterki, napo- 
zór mnićj ważne, kaleczą ucho perskie, poprawić je nie trudno, wina 
to wzorów tłómacza naszego, nie jego. Robimy to w nadziei, że pan 
Siemieński nie zatrzyma się na téj pierwszćj próbie. W Persyi najwię- 
céj cenią w Szahnamie sześć jéj ustępów: Isfendijar, Sohrab, Eszkiebus, 
Furud opan Bidżen i Meniże, nakoniec Kamusi Kieszani. Jeżeli pan 
Siemieński, da nam i pięć innych, niechaj słucha poszeptów instynktu 
poetycznego, co mu już tak dobrze i w Igorze i w Biżenie radził tu i ÓW- 
dzie używać wyrazów staro-słowiańskich. Daje to jakąś pleśń i barwę 
dawności bardzo właściwćj Szahnamie, żyjącćj już od przeszło lat ośmiu- 
set; zwłaszcza że p. Siemieński, arcy pomyślnie wybiera swoje stare Wy” 
razy i bogaci język, wracając mu prawą jego należność. Możnaby także 


odmienić rytm wiersza, zbliżając go do oryginału Ferdousy, a po nim 
wielu najlepszych poetów Persyi, jak Dżami w Tskiender- Name, jak 
Seadi w Bostanie, i inni ińdzićj, do historycznych powieści swoich, uży” 


wają miary nazwanćj mótekaryb, to jest: 


L | u | e | w 
NJ, = — w — — wW — —  —= my 
miary, użytćj już nieraz przez naszych poetów, to jest dwunastozgłosko- 
wego wiersza, złożonego z czterech amfibrachów | >< |< — = 
cG—o|e— v albo — —|. 

Przy końcu wypadałoby może odpowiedzieć na pytanie p. Sie- 
mieńskiego: „dla czego jedyny z naszych poetów, umiejący po persku, 
„bawiąc się (niegdyś) w naśladowaniu różnych kasyd i zazelli,* niebaw? 
się dzisiaj nawet w tłómaczenie Szahnamy? Ale długoby o tém mówić 
a niewcześnie, a o poetach, co pisać poczye przestali, to jak o niebo” 
szczykach, aut bene, aut nihil. 

Paryż, 30. Listopada 1855. 

Zussejr. 


ZOFIA MORSZTYNÓWNA, dramat w czterech aktach, napisał Dr. Star 
nisław Piłat. We Lwowie, w drukarni zakładu narod. (0880 
lińskich, 1854. 

Przy rozbiorze dramatu Strusiowie powiedzieliśmy w 1849. r., ił 

pan Piłat nie urodził się dramatycznym poetą i że życzymy mu, a 

się ku innym stronom umysłowej działalności obrócił. Dopiero po 1% 

tach sześciu autor z nowym występuje utworem. Miał przeto czas albć 

dojrzeć w talencie, jeźli go posiada, albo przekonać się o prawdziwość! 
naszego zdania i dalszych prób zaniechać. Najlżejszy przegląd drama 

Zofia Morsztynówna przekona czytelnika, czy nasza rada była słusze 

i czy można autora zachęcać do dalszych usiłowań w tak niewdzić 

cznym dla niego zawodzie. 

Nie nałamał sobie autor głowy nad wynalazkiem intrygi. Jest ona 

z pospolitych najpospolitszą. Rzecz dzieje się około r. 1702. O re: 

Zofii stara się dwóch Szwedów, jenerał Horn i hrabia Oskar Pipe” 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 431 


Ona jednak przechowuje wierność dla swego kuzyna, Władysława Tarły 
i za jego powrotem z Włoch zaręczoną mu zostaje po niejakićm waha- 
niu się ze strony ojea, kasztelana Morsztyna, nachylającego się ku partyi 
szwedzkićj. Ojciec zaś narzeczonego, kasztelan Tarło, utrzymuje stronę 
króla Augusta. Ledwie zaręczyny minęły, wzmaga się z powodów polity- 
cznych kłótnia między kasztelanami. Morsztyn rozstaje sie z Tarłem sło- 
wami cierpkich wyrzutów i gniewu. Na tém kończy się akt pierwszy. 

W akcie drugim przybywa hrabia Oskar Piper, i korzystając z po- 
różnienia się dwóch kasztelanów, równie jak z pomyślności oręża szwedz- 
kiego, ponawia swą prośbę o rękę Zofii. Dla pewniejszego dopięcia 
swych zamiarów oznajmia, że oddział wojska, pod rozkazami jenerała 
Horn będący, schwytał gońca kasztelana Tarły do króla Augusta z pi- 
smem, donoszącóm o stronnikach Karóla XII., a na czele wymieniają- 
cém kasztelana Morsztyna. Ciotka Zofii poznaje się na fałszu i*pod- 
stępie i niby dla rychlejszego przekonania Zofii © niegodziwości Tarłów 
otrzymuje od Oskara na piśmie uwiadomienie o przejętym liście Tarły. 
Nie mówi jednak nie o tém Zofii, która powtórna daje Oskarowi odmowę. 
Dopiero Morsztyn dla większego bezpieczeństwa, wyjeżdżając do War- 
szawy, oznajmia córce, co się stało i zapowiada, że ona nigdy żoną 
Tarły nie będzie. i, 

Akt trzeci przenosi nas do Krakowa. Szwedzi zwyciężyli Sasów 

w bitwie pod Kliszowem. W tćj nieszczęśliwćj bitwie obaj Tarłowie 
dostali się do niewoli. Osadzeni zostają w więzieniu w Krakowie, gdzie 
Jenerał Horn dowodzi załogą, a hrabia Oskar sprawuje urząd guberna- 
tora. W Krakowie znajduje się także Zofia z ciotką. Zofia, dowie- 
dziawszy się, że Tarłom grozi śmierć niechybna, udaje się do Oskara 
l przyrzeka mu oddać rękę, byle ich uratował. Przebiegły Szwed, któ- 
remu już król nadesłał amnestyą dla jeńców, przystaje na warunki przez 
Zofią podane, żądając z swćj strony 1) zupełnćj tajemnicy, 2) aby Zofia 
udała się i to jego pojazdem do jenerała Horna, 3) aby mu oddała mi- 
niaturę Władysława, którą zawsze nosi na sobie. Zofia zgadza się na 
wszystko. 
` W akcie czwartym akcya powraca do domu Morsztyna. Wszystko 
Już przygotowane do ślubu Oskara i Zofii. Zjeżdżają się goście. Między 
mnymi przybywają naprzód obaj Tarłowie. Stary Tarło, dowiedziawszy 
się przed trzema miesiącami, że Zofia przyrzekła swą rękę Oskarowi, 
wyzwał na pojedynek Morsztyna. Ten, by się lepićj zemścić na Tarle 
I dokuczyć mu widokiem zamęścia Zofii, zaprasza go (o niewypowie- 

ziana zręczność autora!) do swego domu na ten pojedynek i to w dzień 
ślubu córki. Naprzód więc ma być ślub, potem pojedynek, ale, jak ła- 
two się domyślić, skoro Tarłowie przybyli, wszystko się wydaje. Jenerał 
orn nadjeżdża, by potwierdzić swćm świadectwem fałszerstwa i pod- 
Stepy Oskara: następuje pojedynek; już nie między Tarłem i Morszty- 
nem, lecz między Władysławem i Oskarem, w którym ostatni ginie. 
Jeowie się godzą. Samego końca niepodobna nam opowiedzieć inaczćj, 
tylko własnómi słowy autora: 

Morsztyn. Panie Adamie! dzień ten. niech nietylko dla nas będzie dniem 
Szczęścia, ale i dla bliżnich naszych! Spieszmy do kaplicy, niech weselne pary 
miotków, które czekają, wraz z dziećmi naszómi dziś jeszcze przed ołtarzem staną! 

Zofia. Nie, ojcze! dziś pójdźmy do kaplicy modlić się za duszę zmarłego, i — 
błagać o przebaczenie dla tych, co nie mieli dość ufności w dobroci boskićj — (rzuca 
Sztylet z zanadrza dobyty na ziemię). 

Morsztyn. Przebóg, co znaczy to żelazo zabójcze! (wszyscy zdziwieni). 

Zofia. Ojcze, jam Morsztynówna! . 

Przegląd Poznański XXI. 2—4. * 55 
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, Ten przy samym końcu grom niespodziany ma zapewne dać nam | 
dó zrozumienia, że Zofia zamierzała zabić siebie lub Oskara, gdyby |. 
było przyszło do małżeństwa. Cała sztuka jest tak pocieszną, iż ten 
„jedyny w nićj dźwięk tragiezny jeszcze $mieszniejszą ją czyni. Kiedy 
Burke przy końcu jednéj z swych szumnych oracyi w parlamencie wy- 
dobył niespodzianie sztylet z zanadrza i rzucił go dla wrażenia o zie- 
mię, zawołano z boku: Przyniósłeś nam pan nóż, a gdzież jest widelec? 
Tak i tu ten sztylet jest niepotrzebnym dodatkiem, iż brałaby ochota 
Zofią podobném zagadnąć pytaniem. Zaiste cały ten dramat wydaje się 
zapustną krotochwilą, lub pantominą, niekiedy w słowa ubraną. Tarło 
i Morsztyn bez żadnego charakteru, bez siły, równie w przyjaźni, jak 
nienawiści, przypóminają dwóch głupich ojców, którzy w pantominie 
wciąż z przypadku siwćmi łbami się uderzają. Oskar jestto prosty 
oszust, który prowadzi intrygę samómi niezgrabnómi kłamstwami i po- 
dejściami. ' Autor nie uszlachetnił go nawet miłością dla Zofii, Włady- > 
sław, zupełnie bierny, w niczém się do ruchu akeyi nie przyczynia. 
Podrzedne osoby, jak ciotka Zofii i Hom, służą tylko do zapełnienia 
sceny. Dość przeczytać rozmowę ciotki z Oskarem w akcie drugim, 
(kiedy idzie o schwytanie ostatniego na kłamstwie co do. przyjętego 
listu od Tarły) ażeby się przekonać, iż autor niema najmniejszego Wy- 
obrażenia, jak się prowadzi gra dowcipu i zręczności między dwoma 
przebiegłómi osobami. Pozostaje Zofia. Nie obudza ona zajęcia ani na 
chwilę. Scena, w którćj przychodzi ofiarować Oskarowi swą rękę, byle 
Tarłów uwolnił z więzienia, podawała autorowi łatwą sposobność roz- 
winięcia dramatycznćj sytuacyi. Nie skorzysłał z nićj. Cała rozmowa 
odbywa się bez żadnćj gry namiętności, bez powagi, sucho, zimno, jakby 
w biórze notaryusza. Nawet do.większćj połowy zdaje się, iż Zofia na- 
prawdę skłania się ku Oskarowi. Tok wreszcie dyalogu okazuje, iż + 
autor niema żadnego zmysłu dramatycznego. Zamiast wzruszać słu- 
chacza czy czytelnika grą i słowami aktorów, autor ucieka się do opisu 
w nawiasach, jak np.: 

(Zofia wstaje i aż do końca tćj sceny prowadzi sama z sobą niemy 
monolog, w którym mimiką wyraża ogrom nieszczęścia, który ją do- 
tknął, szuka myśli, któraby wieść mogła ku -wyratowąniu kochanka, 
patrzy na miniaturę, przyciska ją do serca; nagle, jakby nową myślą 
zajęta — myślą poświęcenia się — wyraża przestrach, walezy z sob% 
w końcu mówi z rezygnacyą i głośno: „Tak“ — w tójże chwili patrzy 
za odchodzącymi, a po ieh odejściu prowadzi monolog głośny, następt 
jącój sceny.) Ą 

Ito ma być sztuka dramatyczna? To jest opis. Tak się powieść 
wykłada, ale nie dramat. Pytamy, jakim sposobem aktorka zdolną by” 
łaby wyrazić, iż szuka myśli, któraby wieść mogła do wyratowaniś 
kochanka, jakim giestem dać poznać, że jest nową myślą zajęta, myślą 
poświęcenia się. Chybaby sufler przyszedł jéj w pomoc i oznajmił pf 
bliczności, co się w jéj duszy dzieje, albo téż musiałaby użyć mimikw 
jaka tylko baletowi lub pantominie przystoi. Takie nawiasy nie uchod 
nawet w sztukach do czytania tylko przeznaczonych, bo ażeby zaj j 
czytelnika, trzeba mu rzecz tak wystawić, jak gdyby miał scenę prze 
sobą. Jeźliby po powyższćm przytoczeniu sąd nasz wydał się ko 
jeszcze za ostry, A porównanie nasze tćj sztuki z pantominą za zbył 
autorowi uwłaczające, to niech wreszcie rozważy następującą scenę i P 
nićj oceni dramatyczną zdolność p. Piłata: 

Zofia (zmięszana).  Kasztelanie tu? Witam pana. À 
Władysław. Przebacz pani, przeczawam, żem tu gościem nie w porę, inaczć) 
niemiłym. . 
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Zofia (odpowiada milczeniem i mimiką, jakby chciała odpowiedzieć: © mój 
Boże! Tyż tak o mnie myśleć możesz Władysławie? ) 


Władysław. Nie lękaj się pani; krótko zabawię. Serce i honor każe mi uczynić 


niektóre zapytania. — Pani byłaś na zamku u Gubernatora? 

Zofia (wahając się, w pomięszaniu). Nie. 

Władysław. Gubernator twierdzi, iż ma przyrzeczenie pani, że mu oddasz rękę. 
Czy tak jest, pani? 

Zofia (z wlepionćmi w ziemię oczyma). Tak. 

Władysław. On przymusił panią uczynić mu tę obietnicę, i złamać słowo 
mnie dane. 

Zofia. © na Boga! nie! 

Władysław. A więc dobrowolnie oddajesz mu pani rękę i serce? 

Zofia (odpowiada milezeniem i mimiką, jakby mówiła do siebie: Prędzćj śmierć, 
niż miłość jemu!) $ > 

Władysław. Zofio! zaklinam cię, powiedz! tyś mu dobrowolnie oddała rękę? 

Zofia (spokojnie i z świadomością). Tak! j 

_ Władysław. Kasztelanko ! jesteś panią twego serca i twojćj ręki; nie obwiniam 
cię, ale miniatura moja (Zofia w największćm oczekiwaniu patrzy w niego i słucha) 
ów dar szczerćj miłości, niegdyś tak ci miły, dziś — w ręku wroga — 0! to boleść, 
na którą nie mam wyrazu! — 

Zofia. (Przy słowach: o! to boleść — wyraża mimiką i milczącą rozpaczą 
słowa: ach! on mię nie rozumiał! — rzuca się z wyrazem bólu tłumionego na kanapę). 

Władysław (patrząc na nią z odmiennćm usposobieniem). Zofio! ta miniatura, 
według słów twoich, miała cię opuścić tylko na okup mego życia. Tyś miniaturę 
oddała, i rękę przyrzekła, by mnie i ojoun memu życie uratować! 

Zofia (zrywa się nagle). Nie! 

Władysław. © aniele mój! téj wiary w ciebie żadna potęga świata z mój piersi 
nie wydrze! Zemsta wrogowi, który ci związał usta milczeniem. Tak jest! on na 
tobie słowo wymógł! on ci mówić zakazał! 

Zofia (gwałtownie przerywając). Nie! 

Władysław. Zemsta! piekielna zemsta! (wychodzi). 

Zofia (z boleścią). Władysławie! — on się zgubi! (pada zemdlona, zasłona 
spuszcza się). 

Dramat Strustowie, wierszem pisany, nastręczał przynajmnićj kilka 
ustępów, godnych przytoczenia pod względem piękności stylu lub zgra- 
bnych wyrażeń. Nawet tćj zalety nie posiada niniejsza sztuka, ciężką, 
niedbałą prozą skreślona. Pomijamy często powtarzające się słowa 
wspomnąć, zapomnąć, ale czyż godzi się Morsztynowi kłaść w usia takie 
wyrażenia: Cieszy mię mocno oglądać panów w moim domu, — Ja. zaś 
zapytam o to, co się tknie (zamiast tyczy) dobrćj sławy mego domu? 

Pan Piłat mógłby, tylko za jedyną wymówkę swćj nieszezęśliwćj 
sztuki powiedzieć, że dotąd w Polsce im comoedia claudicamus, i że 
trzeba próbować. Atoli po pisarzu, o którego bystrości i zdolnościach 
W innym kierunku dość głośno przed kilkoma laty. mówiono, można się 
było spodziewać, że skoro pierwsza próba tak mu niepomyślnie wy-. 
padła, nie zechce po raz drugi podać w wątpliwość rokowanych o sobie 
nadziei. W takim bowiem przypadku godzi się mutatis mutandis po- 
Wtórzyć to, co przysłowie niemieckie niesie o próbach w miłości: Wer 
zum ersten Male liebt, sey's auch gliicklos, ist ein Gott, aber wer 
zam zweiten Male liebt gliieklos, der ist ein — nie wymienimy osta- 
tniego wyrazu, żeby uniknąć cienia obrazy przeciw rodakowi, którego 
może w innym zawodzie jeszcze czekają pomyślniejsze koleje. 


` 


à 
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NEKROLOGI. 


Jan Bazyli Tomicki. Dnia 12. mają 1855. r. umarł w Chełmie Jan 
Bazyli Tomieki, medyk i autor. Tomicki urodził się na Czerwonćj Rus! 
w roku 1780; skończywszy nauki szkólne, obrał sobie zawód lekarski 
i w r. 1808. stopień doktora medycyny na uniwersytecie krakowskim 
uzyskał. W r. 1810. wstąpił do wojska jako lekarz i wkrótce potóm 
został sztabs-lekarzem 4go pułku ułanów. QOzdobiony krzyżem złotym 
wojskowym opuścił służbę w r. 1815. i osiadł w Chełmie. W Chełmie 
chwycił się wolnéj praktyki, a oprócz tego oddał się poszukiwaniom 
historycznym i językowym. Owocem pierwszych jest dziełko: Przeto” 
do rozgmatwania plemion osiedzibiających Sarmacyą i Germaniją starożytną: 
drukowane w r. 1843; owocem drugich słownik języka polskiego, uzu- 
pełniający Lindego w rękopisie pozostały. O téj pracy czytamy, co na- 
stępuje w nekrologu umieszezonym w Bibliotece warszawskićj: „W sto- 
„wnik Tomiekiego wchodzą wyrazy, nietylko używające się w mowie 
„potocznćój, ale nadto wszystkie prowineyalne, historyczne, geografi- 
„czne, wszelkie archaizmy i nazwy specyalne.* 5 


Stanislaw Rosołowski. Dnia 31. sierpnia r. 1855. umarł w Wilnie 
Stauisław Rosołowski, doktor medycyny, członek ces. wileńskiego me- 
dycznego towarzystwa, znany wierszopis. Zmarły od dawna do pism 
wileńskich przekładów poezyi i wierszy własnych dostarczał. 


Ksiądz Ignacy Hołowiński arcybiskup Mohylewski. Ciężka, trudna 
wielee do nagrodzenia strata osierociła kościół katolicki w prowineyach - 
zabranych i Rosyi; z grona znamienitych pisarzy polskich ubył dostojny; 
często wysoko natchniony pisarz. Ksiądz Hołowiński wiele zrobił, więcć) 
obiecywał, tymczasem śmierć przedwczesna przecięła jego zawód t 
użyteczny i tak zapełniony. 

Ignacy Hołowiński urodził się w dawnóm województwie wołył: 
skióm r. 1807. Matce swojćj, która dożyła sędziwćj starości i któ ) 
późnićj piękny hołd w pismach swoich oddał, zawdzięcza pierwsze WI® 
żenia szlachetne i pierwsze zasady. Po odbyciu nauk szkólnych w Mię” 
dzyrzeczu ostrogskim, gdzie sławny. kościół frańciszkanów z cudown$ 
Matką Boską ukoronowaną w r. 1479, postanowił Bogu w stanie dW 
chownym służyć, zaczóm na nauki naprzód do seminaryum w Łuckw 
następnie do seminaryum głównego w Wilnie się udał. Gdy został me 
gistrem teologii, nie miał jeszcze lat, jakich kościół od święcących 8! 
kapłanów wymaga: wyświęcono go za dyspensą. Już wtedy uderz 
wszystkich zdolności młodego duchownego i piękne o nim rokowa”? 
nadzieje. Po wyświęcęniu przeznaczony naprzód został na kapelan 
szkoły szlacheckiej w Żytomierzu, następnie na profesora teologii prz 
uniwersytecie w Kijowie. W 26tym roku życia wyniesiono go na 5 
dność kanonika katedry żytomierskiéj. W parę lat późnićj jeździł d 
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Jerozolimy i podróż swoją w bardzo zajmujący, w nauczający sposób 
opisał. Pielgrzymka do Ziemi świętój wyszła w pięciu tomach w Wilnie 
w latach 1842. do 1845. Za powrotem z Ziemi świętćj ksiądz Hoło- 
wiński jął bardzo czynnie na polu piśmiennictwa polskiego pracować. 
Mięszkając w Kijowie, stał się niejako środkiem usiłowań ku podźwi- 
gnieniu literatury przedsiębranych. Grabowski, Rzewuski, Kraszewski, 
Korzeniowski, ksiądz Chołoniewski znosili się z nim, widywali i odbie- 
rali od niego rady lub zachętę, wzajem mu swojćj udziełając. Jestto 
zajmująca i z wielu miar świetna epoka w dziejach’ współczesnego na- 
szego piśmiennictwa. Że prace księdza Hołowińskiego zbyt literacki 
przybrały wówczas kierunek, to prawda; wszelako nigdy on nie zapo- 
mniał, co był winien dostojnemu charakterowi kapłańskiemu. Powołany 
na rektora Akademii duchownćj rzymsko-katolickićj w Petersburgu jeszcze 
czas jakiś w dawnym kierurku pracował, dopiero z latami, z przyby- 
wającóm doświadczeniem, z wzrastającóm uczuciem odpowiedzialności 
zwrócił się wyłącznićj do obowiązków duchownych. W czasach wielkiej 
swojćj czynności literackićj, pisywał do Zygodnika petersburskiego i do 
Athenaeum, drukiem oprócz Pielgrzymki ogłosił osobno: dwa tomy prze- 
kładów z Szekspira (pod nazwiskiem Ignacego Kefalińskiego, Wilno 
1840), Legendy (Wilno 1848), między którćmi znajduje się śliczne owo 
-opowiadanie Krówia Jaremy; Tekę rozmaitości (Wilno 1844); Obraz 
Cebesa i doręcznik FEpikteta u greckiego (Wilno 1840); Dzieciątko 
Jezus, poemat (Wilno 1846); Rachel, powieść (Wilno 1847), w końcu 
Pisma Żegoty Kostrowca (Wilno 1848). Poemat Dzieciątko Jezus ja- 
śnieje wielkiémi zaletami. Jest w nim wysokie przejęcie, skarb dobrze 
użytych podań, biblijny koloryt, a przytóm ruch i życie prawdziwie 
wschodnie. Wspomnimy jeszcze drugi utwór księdza, Hołowińskiego 
najezystszćm religijnem natchnieniem nacechowany, ową legendę pod 
"napisem Korona (Pisma tom I.), w którćj autór tak wdzięcznie pamięć 
świętych polskich z końca XV. stulecia, „błogosławionego Stanisława 
azimierczyka, błog. Izajasza Bonera, św. Jana Kantego, błog. Swieto- 
sława, błog. Michała Gedrojca, blog. Szymona z Lipnicy, błog. Jana 
z Dukli, błog. Władysława z Gielniowa, w końcu š. Kazimierza Królewica 
Wznowił i uczcił. Nie możemy także przepomnieć zasług autora w dy- 
skusyi z -Trentowskim (zob. jego rozprawę O stósunku filozofii bezpośre- 
dnićj do religii i cywilizacyi naszój w tomie II. Pism). W Petersburgu 
ksiądz Hołowiński zjednał sobie powszechną wziętość, a to powagą 
obyczajów i pobożnością obok ujmującego wdzięku, jaki wykształcenie 
i delikatność obcowaniu jego udzielały. I to godzi się wspomnieć, że 
jak Fenelon miał bardzo piękną powierzchowność. Cesarz Mikołaj 
pokazywał księdzu Hołowińskiemu wysoki szacunek, zkąd poszło, że 
został on z kolei biskupem in partibus infidelium sufraganem Mohyle-- 
Wskim, dalćj koadjutorem z prawem: następstwa, w końcu w r. 1851. 
arcybiskupem Mohylewskim, metropolitą wszystkich w cesarstwie ro- 
syjskićóm rzymsko katolickich kościołów. Liczył wtedy lat 44. Katolicy 
chowają w żywéj pamięci list pasterski, jaki pod datą 30. listopada 
1851. r. przy objęciu zarządu archidyecezyi swojćj ogłosił. Pięknyto 
Pomnik zbyt krótkich rządów kościelnych i jeżli uezuliśmy wówczas 
Przykry obowiązek zastrzeżenia się w jednym punkcie przeciw orze- 
czeniu metropolity, przyznaliśmy zaraz, że cały dokument najchwale- 
niejsze uczuciom i przekonaniom zmarłego dał świadectwo. Ostatnie 
atą życia księdza Hołowińskiego poświęcone były jak najgorliwszćj 
Pracy duehownćj. On, co tylu doskonałych księży w akademii ducho- 
wnej wychował, starał się ciągle o wzrost tego instytutu, nie składając 
„MMI na chwilę obowiązków profesora, zarazem krzątał się usilnie aby 
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pobożność w owieczkach swoich podnieść. Wspomnimy tu, że wyjednał 
u Ojca św. przywilćj odprawienia czterdziestogodzinnego nabożeństwa 
po wszystkich kościołach archidyecezyi. „Koło księdza HFHołowińskiego 
kupiło się grono młodych księży gorliwych i wykształconych, którzy 
z, wielką nadzieją w te strony zwrócili swoje uczucia i swoją czynność. 
Kilka miesięcy przed śmiercią chorował ciężko arcybiskup, umarł jak 
najprzykładnićj w dniu 19. października 1855. r. W dniu 24. paździer- 
nika odbyło się w kościele parafialnym św. Katarzyny w Petersburgu 
uroczyste nabożeństwo żałobne wśród licznego zgromadzenia osób urzę- 
dowych i tłumu pobożnych katolików. Mszą świętą celebrował w or- 
szaku całego obecnego w mieście duchowieństwa katolickiego ksiądz 
Ferdynand Kahn, biskup dyecezalny tiraspolski; piękną mowę, która | 
wszystkich rozrzewniła, powiedział ksiądz Iwaszkiewicz, kanonik kate- | 
dralny mohylewski. Zwłoki arcybiskupa złożone zostały tymczasowo 
w sklepie kościoła św. Katarzyny. W Mohylewie odprawiono uroczyste 
nabożeństwo żałobne w dniu 30. października. Mszą świętą celebrował 
wice-oficyał prałat Kiełkiewicz, z kazalniey rzewnie przemówił ksiądz 
Piotr Kiewliecz, ulubiony niegdyś uczeń zmarłego, dziś asesor w konsy-, 
storzu i kanonik honorowy. 7 

Dziennik Czas zamieścił list o ostatnich chwilach nieodżałowanego 
arcybiskupa i metropolity. List ten pełen jest budujących szczegółów 
i dla tego powtarzamy go w pismie naszóm. 

Z ciężkićm sercem siadam do pisania tego lista pod wrażeniem strasznego 
ciosu, jakim podobało się Panu dotknąć nas. Wczoraj o godzinie 5téj z rana ksiądz 
arcybiskup Hołowiński zszedł z tego świata. Przez cały ciąg długićj a bolesnćj jego 
choroby łudzili się jego przyjaciele, że Bóg odwróci od nich to niesźczęście, tóm 
bardzićj, że on sam jeszcze na parę dni przed śmiercią, najmochiejsze miał przeko* 
nanie, że ta choroba nie będzie śmiertelną. Jak okropnie cierpiał arcybiskup, trudno 
powiedzieć: ale przy strasznych boleściach raka, który mu pomału wnętrzności p0- 
żerał, do ostatnićj: chwili przytomność zupełną zachował. Stan jego wszakże poga- 
szał się z każdym dniem w skutek rany wewnętrznćj, która działanie żołądka zupełnie 
tamowała; cokolwiek pokarmu natychmiast wyrzucał, i ci, co w takich chwilach by! 
przy nim, powiadają, że nie okropniejszego nad konwulsye, które wymiotom towa , 
rzyszyły i czasem, po kilkanaście razy na dzień się powtarzając, apopleksyą groziły: 
Tak było do przeszłćj niedzieli 14. t. m. W tym tygodniu przyjął Najśw. Sakrament 
i od tćj chwili zmienił się bieg choroby, boleści się zmniejszyły, wymioty ustały i oprócz 
wielkiego osłabienia, tak że z łóżka podnosić się nie mógł, wszystko zdawało 
ku lepszemu. Ale ta odmiana, z którćj się wszyscy cieszyli, była tylko zwiastunkł 
bliskiego końca, We wtorek 16. wieczorem p. Mianowski, lekarz, oświadczył, że j 
nie ma żadnćj nadziei, że najwięcćj dwa dni żyć może. Nazajutrz oznajmił to samemi 
arcybiskupowi, który przyjął tę wiadomość z największą spokojnością. Moc duszy) 
jaką wtedy okazał,, pojmuje się dopiero należycie, gdy się pomyśli, jak mocno b 
przywiązanym do życia, nie dla marnych pociech jego, ale dla tego, że całą dus% 
oddany kościołowi, czuł w sobie siły i zdolności oddania mu ogromnych i nieoceni 
nych usług; że widział jako wszystkie myśli, które miał dla podniesienia kościoł 
a które może nie długiego czasu potrzebowały do urzeczywistnienia, staną się pł0” 
nómi, gdy go braknie do przeprowadzenia ich. To tóż czując i widząc jak bar 
był potrzebnym, przekonanym będąc, że go Bóg zachowa i to przekonanie mi i 
strasznych cierpień, jakie znosił, aż do tćj chwili przechował. A jednak, skoro pozoi 
że inna jest wola Boża, od razu, bez szemrania poddał się jéj. 

Z największą spokojnościa i jasnością umysłu w obec zbliżającćj się śmie 
obmyślał i czynił, co mu na tćj ziemi zostało do czynienia. Uczniowie jego nie sd 
pommą nigdy zapewne tój chwili, kiedy ich wezwał do siebie, aby im dać ostał” 
swoje błogosławieństwo. Ciało zupełnie zniszczone, tak okropnie wyschło, że prze” 
stawiało widok szkiletu skórą powleczonego, ale w oczach jak dawnićj żywych i W, 
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razistych, w głosie moenym i dobitnym przebijała się moe duszy ta sama, którą tyle 
razy z ambony, z katedry nauczycielskićj do wierności i gorliwości w służbie Bożćj 
ich zagrzewał. Co im zawsze mówił i powtarzał, to było treścią i ostatnićj na łożu 
śmiertelnóm jego nauki. „Przywołałem was do siebie, aby was pożegnać. Niech was 
Bóg błogosławi. Bądźcie dobrymi kapłanami, a dla kościoła i życia nie żałujcie. 
Patrzcie na mnie, czy jest czego żałować. Niedawno byłem zdrów, młody, pełen ży- 
Gia i siły; zdawało się, że Bóg wie jak długo żyć będę, a śmierć idzie i kładzie ko- 
niee wszystkiemu*.... Osłabienie przerwało mu mowę. Ze łzami w oczach przystąpili 
Uczniowie do łóżka, aby po raz ostatni ucałować tę ręke, która im tyle razy po oj- 
cowsku błogosławiła. Późnićj prałaci i wszyscy księża przystępowali do niego z po- 
żegnaniem. Chciano mu dać zaraz ostatnie namaszczenie, ale odmówił, mówiąc: „że 
jeszcze nie bliski koniec i sam zażąda, skoro tego uczuje potrzebę.“ Potém przywo- 
ławszy notaryusza, wydał swe ostatnie rozporządzenia, i o najmniejszym szczególe 
i najmniejszym ze sług pamiętając, testament własną ręką, pewnym i wyraźnym 
Charakterem podpisał, ` | 

Nazajutrz 18. z rana przywołał do siebie księży, i z rąk księdza Lipskiego 
Przyjął ostatnie pomazanie. Poczćm ksiądz Lipski dał mu zwyczajną w chwili śmierci 
Jeneralną absolucyą. Wysłuchał jéj w, głębokićm skupieniu, z rękami na piersi zało- 
żonćmi i bez najmniejszego poruszenia, jakby już miał Bogu ducha oddawać, tylko 

"0d czasu do czasu wymawiał po cichu te słowa: „o Boże mój Boże!* Mimo stra- 
sznych i ciągłych boleści, nie skarżył się i nie szukał u nikogo pociechy, cierpienia 
swe Bogu i Najśw. Pannie ofiarując. ; 

Były przy nim w tych ostatnich chwilach bratowa jego i p. Stanciani, ale naj- 
Większą jego pociechą był pan Mianowski, który go tóż przez kilka godzin nie opuścił. 

ogodę i swobodę umysłu do końca zachował; wezwał do siebie p. Przeeławskiego, 
zapewne, aby mu dać rozporządzenie względem prac swoich; z tymi, co go otaczali, 
rozmawiał, niekiedy nawet żartobliwie się uśmiechając. 

Nakoniec 19. o godzinie 2gićj w nocy, czując, że koniec się zbliża, kazał wezwać 
księży i rozpoczął one ostatnie pasowanie się: ze śmiercią. Uczniów przywołano do- 
piero o "tćj: zastali go prawie zupełnie bezwładnego; może modły ich zastały go już 
przed tronem Najwyższego. 

Taki był koniec tego znakomitego człowieka. Jak całe życie, tak i ostatnia 
myśl jego zwrócona była do Boga i kościoła. Lecz myślą objąć trudno tćj straty ; 
trudno się oswoić z myślą, że opuścił nas arcybiskup Hołowiński. Niezgłębione wy- 
roki Boże! . W téj przeważnćj i stanowczćj chwili Bóg zabrał nam tego, w którym 
tak wielkie pokładaliśmy nadzieje, abyśmy sobie niczego nie przypisywali, aby nas 
brzekonać raz więcćj jeszcze, że On nie potrzebuje pomocy człowieka, że On jeden 
Wszechmogący rządzi i kieruje kościołem swoim. 

`  Eksportacya odbyła się zapewne, jak wiecie, do kościoła 00. Dominikanów. 

roczystego pogrzebu nie było; minister nasz nie pozwolił, nie chcąc brać na siebie 
odpowiedzialności w nieobecności najj. Pana. Wszakże na przedstawienie przełożo- 
nych akademii duchowćj minister dał, jak mówią, nieograniczona wolność. wybrania 
na posady rektora i profesora homiletyki, które przez zgon arcybiskupa zawakowały, 
kogoby uważali najzdolniejszym, i przyrzekł bezwarunkowo wybór ten potwierdzić. 


Nieco szczegółów o Juljanie Korsaku. Przytaczamy, co następuje 
Z Gazety warszawskićj: i 

„Zmarły Juljan Korsak kształcił swój talent na wzorach klasy- 
Cznych łacińskich. Jego przekłady z Horacyusza wielką mają wartość. 
i Oryginalnych utworów Kamoeńs w szpitalu tudzież Czas i Gieniusz 
zjednały mu zaszczytne miejsce między poetami. Znany jest powsze-* 
Chnie wiersz jego Do muzyki, pełen rzewnćj poezyi. Korsak ostatnie 
latą życia poświęcił przekładowi Boskićj komedyi Danta, a przekład ten 
ma być skończony zupełnie. Tóm większa zasługa należy się autorowi, 
4e umyślnie w tym celu nauczył się włoskiego języka. Nagromadził 
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tóż rozmaitych komentarzy. Bliżój znajomi Korsaka utrzymują, że praca 
ta wywarła bardzo szczęśliwy wpływ na jego ducha.* 


Konstanty Świdziński. Pod koniec jesieni umarł w dość podeszłym 
wieku, zasłużony bibliofil polski, Konstanty Świdziński. Potomek zna- 
mienitego rodu, niiał za babkę Barbarę Krasińską, siostrę sławnćj Frań- 
ciszki; przyszedł na świat w Sulgostowie. Wychowany starannie, ze 
szczególniejszóm zamiłowaniem zbierał książki i rękopisa polskie, także 
numizmata i obrazy. Nie szezędził na: to kosztu, a znaczny majątek 
środków mu dostarczał. Za królestwa kongresowego sprawował obo- 
wiązki posła z powiatu opoczyńskiego i często na sejmach przemawiał. 
W r. 1830. przystąpił skwapliwie do rewolueyi i miał czynny udział 
we wszystkich obradach, popierając księcia Adama Czartoryskiego. Nie 
ożenił się wcale. W ostatnich latach odjechał z Sandomierskiego na 
Ukrainę. -Ogromne zbiory ś. p. Swidzińskiego znajdują się rozproszone 
po wielu miejscach i nieuporządkowane. Część ich leży w pakach 
w Rogalinie w W. ks. Poznańskićm. 

Otos co o zapisach nieboszczyka pisze Gazeta warszawska: 

„Konstanty Świdziński zapisał na łożu śmiertelnóm cały swój ma- 
jatek oraz bibliotekę, wynoszącą do 30,000 tomów, galeryę obrazów, 
gabinet numizmatyczny, zbiory starożytności krajowych jedynemu spadko- 
biercy swemu, Aleksandrowi Wielopolskiemu, margrabiemu Myszko- 
wskiemu, z warunkiem, aby tenże założył publiczną bibliotekę z galeryą 
obrazów w Warszawie, na co oddzielny wyznaczył fundusz z dóbr Sul- 
gostowa. Egzekutorami testamentu wyznaczył hr. Aleks. Przeździeckiego 
i hr. Wł. Małachowskiego. Prócz tego hr. Przeździecki i p. Juljan 
Bartoszewicz zaproszeni są testamentem do uporządkowania tych ogro- 
mnych zbiorów. i 


Adam . Mickiewicz. Nienagrodzona strata dotknęła Polskę. Naj- 
większy jéj poeta umarł z daleka od swoich, umarł w całćj sile wieku 
i zdolności, kiedy się jeszcze po nim dostojnych prac spodziewać było 
można. Odgłos żałoby rozległ się po całćj ojczyznie, wszyscy czują: 
że ubyła prawdziwa potęga narodowa, że zamilkł na zawsze głos, ko 
umiał chwytać za serca, umiał natchnienia budzić. Myśli wszystkich 
zwracają się ze współczuciem w tę stronę, gdzie sieroca a pagła śmierć 
zaskoczyła patryotycznego pielgrzyma, towarzyszą podróży zwłok drogo” 
cennych przez tale morskie aż do gościnnćj ziemi franeuzkićj, i na ten 
cmentarz w Montmotency, co jest jakby Westminsterem wygnania; serca 
rozczulają się nad sześciorgiem dzieci, którym tylko imię znamienite 
w spuściźnie zostało. Zapewne pobudki żalu za zmarłym, uniesień dla 
jego pamięci nie z jednego płyną źródła; w każdym razie żal jest 
szczery, wielki, powszechny. 

Adam Mickiewicz znaczy niesłychanie w dziejach Życia narodo” 
wego. Mało kto w przeszłości naszćj wywarł wpływ tak rozległy, mało 
kto tyle odpowiedzialności przyjął. My nie powiemy, że był on weie 
lonóm słowem kraju i czasu swojego, albo że miał posłannictwo pro” 
roka; zapewne każdy człowiek jest narzędziem w ręku Boga, każdy 
ma posłannictwo w miarę łask i zdolności, jakie z nieba otrzymał, jeno 
że właściwe posłannictwo Boże spełniają tylko owe gieniusze, któryć 
czoło aureola świętości otacza; co powiemy i głośno, to że Mickiewie? 
przez długie lata dostarczał młodym pokoleniom wyrazu na oddani? 
szlachetnych uczuć, że podniósł skalę umysłowości, że rozszerzył hory“ 
zont myśli polskićj, że piękność języka naszego uwydatnił, w końci 
Że nie mało uczynił aby skierować serca do Boga i na kościelne szl 
nawracających się naprowadzić. Nie powiemy także, że zawsze dob 
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mówił i dobrze czynił. Chciał dobrze to jest niezawodne: ale był czło- 
wiekiem, przechodził różne koleje, zmieniał się. Ubóstwienia tu nie 
potrzeba; kto ubóstwia człowieka ułomnego, ten tylko wady jego ku 
zgubie ludzkićj tłómaczy i wynosi. Czego potrzeba, to serdecznego 
żalu, uszanowania dla pamięci zmarłego i prostoty w ocenieniu. Szcze- 
rość przychylna jest zawsze właściwa i najlepićj przejęcia a czci pra- 
wdziwćj dowodzi. Owoż uczucia, z jakićmi przystępujemy do opowie- 
dzenia bardzo zapełnionego żywota wielkiego poety. 

Adam Mickiewicz przyszedł na świat niedługo po ostatnim roz- 
biorze kraju w wiliją Bożego Narodzenia r. 1798, w Zaosiu pod Nowo- 
gródkiem. Ojca miał Mikołaja, matkę Barbarę Orzeszkównę, ludzi po- 
bożnych, zacnych i nie bez wykształcenia. Ojciec chętnie czytywał 
dobrych polskich pisarzy, oboje z przejęciem o nieszczęściach kraju 
wspominali, tak tedy młody Adam z domu pierwsze wznioślejsze wra- 
ženia wyniósł. Że matka gorąco wierzyła, to wieszcz wdzięcznie w Panu 
Tadeuszu przypomina , mówiąc: ; 

Panno swięta co jasnéj bronisz Częstochowy 

I w Ostrėj świecisz bramie. Ty co gród zamkowy 
+ Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym ludem! 

Jak mnie, dziecko, do zdrowia powróciłaś cudem, 

(Gdy od płaczącćój matki pod twoję opiekę 

Ofiarowany, martwą podniósłem powiekę; 

I zaraz mógłem pieszo do twych świątyń progu 

Iść za wrócone życie podziękować Bogu) 

Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono. 


Ojciec nie miał dostatków, mozolnie gospodarował na utrzymanie , 

Żony i czterech synów. Adam był najmłodszy z braci; skoro podrósł, 
oddano go do szkół księży dominikanów w Nowogródku. O tych jego 
pierwszych latach mało pozostało wiadomości, ale łacno pojąć, że 
wspomnienia historyczne starego litewskiego grodu, wspomnienia odno- 
Szące się do Włodzimirza W., Erdziwiłła, Mendoga, Witolda, Wład. Ja- 
giełły, Kazimierza Jagiellończyka, żywo do młodéj wyobraźni ąda 
wiły. Późnićj na podaniach nowogrodzkich oparł on poemat Grażynę. 
W malowniczćj okolicy Nowogródka w tćj czarnćj Rusi, górzystćj nad 
Niemnem i między Nowogródkiem a Nieświeżem, płaskićj a żyznój ku 
Słuckowi, lesistćj ku granicom Polesia, ocknęło się w młodzieńcu uczucie 
piękności natury i przywiązanie 

Do tych pagórków leśnych, do tych łąk zielonych 

Szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych; 

Do tych pól malowanych zbożem rozmaitóm, 

Wyzłacanych pszenicą, pośrebrzanych żytem. 


Świteź i Świtezianka odnoszą się do wspomnień nowogrodzkich. 
czasie pobytu Adama w Nowogródku wybuchnął raz wielki porer. 
Rozbudzilo to jego fantazyą i bodaj najpierwsże wiersze mu natchnęło. 
Ale inne większe i niezatarte wrażenie uderzyło młodzieńca w r. 1812. 
a wyjściem wojsk polskich z Francuzami. Przypomnijmy jak je opisuje: 


Aż oto stada jasnych, kit i chorągiewek 
Zajaśniały na wzgórkach, spadają na błonie. 
Konnica! dziwne stroje, niewidziane bronie, 
Pułk za pułkiem, a środkiem jak stopione śniegi, 
Płyną drogami kute, żelazne szeregi. 
Z lasów czernią się czapki, rzęd bagnetów błyska, 
Roją się niezliczone piechoty mrowiska. 
Przegląd Poznański XXI., 2—4. * 56 
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Wszyscy na. północ ..... 

Konie, ludzie , armaty, orły dniem i nocą 

Płyną; na niebie gorą tu i owdzie łuny, 

Ziemia drży, słychać biją stronami pioruny. 

Wojna! wojna! Nie było w Litwie kąta ziemi, 
Gdzieby jéj huk nie doszedł ..... 

Bitwa! gdzie? w którćj stronie? pytają młodzieńce, 
Chwytają broń, kobiety wznoszą w niebo ręce. 
Wszyscy pewni zwycięztwa, wołają ze łzami: 

Bóg jest z Napoleonem, Napoleon z nami. 


O wiosno! kto cię widział wtenczas w naszym kraju, 
Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzaju, 

O wiosno, kto cię widział, jak byłaś kwitnąca 
Zbożami i trawami a ludźmi błyszcząca, 

Obfita we zdarzenia, nadzieją brzemienna! 

Ja ciebie dotąd widzę piękna maro senna! 

Urodzony w niewoli, okuty w powiciu, 

Ja tylko jednę taką wiosnę miałem w życiu. 


Młody Adam, uniesiony zapałem, chwycił za broń i zostawał czas 
jakiś w oddziale formującym się w okolicach Nowogródka. 

Gdy wszystko ucichło, powrócił do nauk i skończywszy je w roku 
1815., udał się do Wilna, gdzie zaalazł opiekę u krewnego swojego 
księdza Józefa Mickiewicza ex-jezuity, naówezas kanonika, tudzież dzie- 
kana wydziału filozofieczno- matematycznego przy uniwersytecie. U 

Byłato właśnie epoka wielkićj świetności uuiwersytetu wileń: 
skiego. Za staraniem księcia Adama Czartoryskiego, kuratora, grono 
profesorów pomnożyło się pełnymi zapału pracownikami. Obok Snia- 
deckich i Grodka, zasiedli na katedrach Lelewel (który odszedł w r. 1816. 
do Warszawy), Onacewicz, Daniłowicz, ks. Bobrowski; młodzież z z% 
pałem brała się do nauki, a objawiały się między nią niepospolite 
zdolności. Zrobimy uwagę, że umysły starszych i młodzieży podane 
były na rozmaite wpływy. Śniadeccy krzewili rozumowy materyalizm 

- franenzki i obstawali za klasycznością w literaturze, zaś obok nich od: 
zywał się przeważnie wpływ Niemiec, wpływ Schillera i Goethego, filo” 
zofii spiritualnćej Schellinga, którą miał późnićj wykładać Gołuchowski 
także burszenszaftów. Wyobrażenia niemieckie przynieśli do Wilna pro” 
fesorowie młodsi, którzy się prawie wszyscy w Niemczech kształcili 
Dodać tu należy, że większa część profesorów należała do loż wolno” 
mularkich. I między młodzieżą odznaczyły się dwa kierunki, jeden mM% 
teryalny, który miał śmiałych wyobrazicieli w Szubrawcach, drugi sP" 
rytualny, mistyczny prawie, „który znalazł urzeczywistnienie w jawnć 
stowarzyszeniu promienistych filomatów a tajném filaretów. Dus/4 
i naczelnikiem tego rodzaju związków był Tomasz Zan, młodzienić 
charakteru mistycznego, łagodnego ale niezachwianego. Pa 

Adam za przybyciem do Wilna uległ zrazu wpływom kanonik 
dziekana a urokowi Śniadeckich i zapisał się na wydział nauk fizyczny 
i matematycznych, niedługo jednak przeszedł na wydział filologicz Ź 
Z Tomaszem Zanęm związała go bliska przyjażń, połączona ze stron 
Adama z pewném uszanowaniem. Rzecz godna zastanowienia. Obu 1 
w jednym roku śmierć zabrała! Rzecz oczywista, że Mickiewicz n 
żał do związku Filaretów. d 

Cztery lata bawił w Wilnie Adam i czas: ten do najjaśniejszy, 
chwil w życiu swojóm liczył. Miał przyjaciół, kochał się w siostt 
jednego z bliskich swoich, Michała Wereszczaki, któréj imię Maryi. 5P 
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ścił w poezyi na Maryllę, z uniesieniem poznawał wielkich pisarzy, 
pracując śród takich, którzy zapał jego podzielali; żył pełnćm życiem 
serca i umysłu, ufał na siebie, w przyszłość z nadzieją spoglądał. 
Zmieniło się wiele w r. 1820. kiedy po odbyciu egzaminu i uzy- 
skaniu stopnia kandydata filologii, otrzymał posadę nauczyciela litera- 
tury łacińskićj w Kownie. Tam oddalony od przyjaciół, straciwszy na- 
dzieję w kochaniu, zaczął tęsknić i narzekać na sposób Byrona. Być 
może, że i obowiązki nauczycielskie zbyt jednostajne dla ognistćj jego 
organizacyi znużenie za sobą przynosiły. 
Przyjaciele robili mu przełożenia, on im odpowiadał: 
Jeżli się rzucę, kędy rozpacz ciska, 
Będą łzy na szaleństwo, na niewdzięczność skarga, 
Bo wam mmniċj widne te czarne chmurzyska, 
Nie słychać z dala wichru, eo tu liny targa. 
Grom, co tu bije, dla was tylko błyska 
1 razem ze mng pod strzałami gromu, 
Co czuję inni uczuć chcieliby daremnie! 
Sąd nasz prócz Boga nie dany nikomu 
Chcąc mnie sądzić, nie ze mną trzeba być, lecz we mnie. 


Czasami rzewnie dumał o Marylli, która już była poszła za mąż. 
W takiém usposobieniu ułożył dziwnćj delikatności sielankę Kurchanek 
Maryli. Ale były i chwile weselsze. W jednéj z nich rzucił od ręki 
Wiersz Toasty. | 
Wsponinienie pobytu Mickiewicza w Kownie łączy się z piękną 
doliną śród lasu za Kownem położoną, którą późnićj poeta kilkakroć 
Sławił i która od tamtego czasu zwie się doliną Mickiewicza. W mieście 
zamieszkiwał gmach szkólmy, stary klasztor, gdzie nieraz doznawał fan- 
tastycznych wrażeń pustkowia. Oto co pisze sam: 
Bije raz, dwa, trzy .... już północna pora, 
Głuche w około zacisze, 
Wiatr tylko szumi po murach klasztora 
I psów szczekanie gdzieś słyszę. 
Straszne ..... s 
“Tu dodaje: 
Teraz ja szczęścia szukam ot w tój księdze; 
Księga znudziła, porzncam. 
Znowu ku lubym przedmiotom myśl pędzę, 
To marze, to się ocncam. 


W r. 1822. wydrukował Mickiewicz swój wiersz do wracającego 
na posadę profesora historyi przy uniwersytecie Lelewela; wkrótce po- 
tem ogłosił dwa tomy poezyi, które od razu odsłoniły Polsce wielkiego . 
Poete, pisarza, silnie władającego językiem. W zbiorze z r. 1822. była 
Już Grażyna, były dwie części Dziadów (druga i czwarta pod wpływem 
Schillera napisana, tę chorobliwa cechuje czułość), były także ballady. 

W balledach Mickiewicz pokazał się mistrzem. Popęd i kształt 
Przyjął od obcych, natehnienie i koloryt w sobie znalazł. Snać wyniósł 
z domu rodzicielskiego skarb podań szezeropolskich, snać nasłuchał się 
Z młodu tych cudownych powieści ludu, które tak żywo pociągają, snać 
Wcześnie piękność ich poetyczną odgadł. Œo bardzo w tych prześli- 
Cznych balladach i w poemacie Dziady zastanawia, to że choć Adam 
ył odszedł od wyobrażeń katolickich, zachowuje wszelako nietylko 
Uszanowanie, ale jakby wiarę w całą cudowność, krzewiącą się na g 


micach nauki kościelnćj i zabobonu. 
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Zkądinąd zaraz w pierwszóm swojóm wystąpieniu sam się ogłosił 
wyobrazicielem romantyzmu. Za przedmowę do swoich dwóch tomików 
dał rozprawę O poezyi romantycznój, co więcćj, w wierszu pod napisem 
romantyczność rzucił rękawicę materyalistom wileńskim, zwolennikom 
szkoły klasycznej. 

Odtąd zajęła się walka literacka, w którćj naczelnicy stron obu 
i zdolność mieli i myśli podniosłość i przekonanie niezłomne, ale w którćj 
zapaśnicy podrzędni do śmiesznych posunęli się ostateczności. 

Tymczasem na uniwersytet zbierała się burza ogromna, nadcho- 
dziły dni prześladowania. Życie umysłowe wileńskie, barwami polskićmi 
jaśniejące, nie podobało się zawziętym imienia polskiego nieprzyjacio- 
łom; uchwycono pozory, Nowosilców przybył do Wilna.. Zepsuty ten 
a przebiegły urzędnik umiał sprawę towarzystw młodzieży wileńskićj 
powiązać ze sprawą stowarzyszeń tajnych za granicą, umiał podobień- 
stwo między filomatami i filaretami a burszenszaftami niemieckićmi wy- 
śledzić; że zaś wówczas wszystkie rządy przeciw stowarzyszeniom taj- 
nym silnie działały, cesarz Aleksander łacno ucho na przedstawienia 
jego podał. 

Po długióm śledztwie wyszedł dnia 14. sierpnia 1824. r. ukaz, od: 
dalający z. uniwersytetu profesorów Lelewela, Daniłowicza, księdza Bo- 
browskiego i rozpraszający po dalekich stronach Rossyi to grono pię* 
knćj młodzieży jak Zan, Jan Czeczot, Adam Suzin, Frańciszek Male- 
wski, Jan Sobolewski, Adam Mickiewicz, Józef Kowalewski, Cypryan 
Daszkiewicz, Feliks Kółakowski. ` 

Mickiewicz siedział w więzieniu od listopada 1823. r., tę on datę 
w trzecićj części Dziadów, jako datę swojćj przemiany z Gustawa na 
Konrada naznacza. W październiku r. 1824. wywieziono go do Per 
tersburga. 

Że serce poety żywo czuło nieszczęście braci i klęskę publiczną 
że się oburzał na gwałty, na te liczne dowody ślepćj nienawiści, t0 
rzecz niezawodna, ale jeszcze wtedy nie był Konradem. 

W Petersburgu otoczyli Adama Polacy naprzód, dalćj Moskale 
z liczby tych, co należeli do wielkiego spisku bliskiego wybuchnienia; 
jak Rylejew, jak Bestużew. Owionął tóż Mickiewicza wpływ kosmo” 
polityczno-rewolucyjny i wtedy napisał on Odę do młodości, wierst 
ogromnćj potęgi, ale raczćój hymn wolnomularstwa lub karbonaryzm» 
niźli pieśń polskiego patryoty chrześcijanina. 

Epokę pierwszego pobytu Mickiewicza w Petersburgu przypominać 
ustęp o Oleszkiewiczu, co dniem przed powodzią petersburską zemstę 
i zagładę wróżył. Zresztą powódź ta poprzedziła na kilka miesięcy 
przybycie poety. 

Nie długo bawił w stolicy Rosyi Miekiewiez. Poradzono mu, aby 
się udał do Odessy i tam mu wyrobiono miejsce w biórze księcia W; 
roncow, który z wielką uprzejmością prześladowanego przyjął. W Odessh 
napisał Mickiewicz Popas w Upicie, większą część sonetów, tudzież kilk? 
erotycznych wrywków. 

W jesieni r. 1845. jeździł do Krymu i w miejscach dzisiaj tab 
głośnych, tak znajomych całéj Europie, w Bakczyseraju, w Bałakławić 
w dolinie Baidaru, u stóp Ałuszty, zebrał zapas wrażeń, które mu 1! 
słychanych blasków do Sonetów krymskich dostarczyły. i 

Nadeszła śmierć Aleksandra i wypadki petersburskie z końca rok! 
1825: wstrzęsły one poetą, jednakże nie wyrwały go z miękkićj atm’ 
sfery wyższego towarzystwa rosyjskiego, z któróm ludzie gorących 
sobień nie stykają się bezkarnie. Sonety drukowane w Moskwie w rok” 
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1846. malują stan ówczesny jego serca, targanego tęsknota, bolejącego 
nad: zawodami, wszelako otwartego na pokusy roskoszy. 4 

Mickiewicz czuł i w téj chwili odpowiedzialność swoją jeźli nie 
Przed P. Bogiem, to przed krajem, ztąd na końcu Sonetów umieścił 
sonet Fakuza, gdzie mówi: 


- Nuciłem o miłostkach w rówienników tłumie, 
Jedni mię pochwalali a drudzy szeptali: 
Ten wieszcz kocha się tylko, męczy się i żali, 
Nic innego nie czuje lub śpiewać nie umie. 


W dojrzalsze wchodząc lata przy starszym rozumie 
Czemu se:ce płomykiem tak dziecinnym pali, 
Czyliż mu na to wieszczy głos bogowie dali, 

Aby o sobie tylko w każdćj nucił dumie. 


Wielkomyślna przestroga! — wnet z górnómi duchy 
Alcejski chwytam bardon i strojem Ursyna 
Ledwiem zaczął przegrywać aż cała drużyna 


Rozpierzchła się, unosząc zadziwione słuchy; 
Zrywam struny i w Letę ciskam bardon głuchy. 
Taki wieszez, jaki słuchacz; lecz przyjdzie godzina. 


Wymówka była niesprawiedliwa, słuchacze, spragnieni gorącego 
słowa, oczekiwali z otwartómi sercami. Wszystkie matki powtarzały 
zieciom śpiewy Ursyua choć tak słabe. Í 

Po wstąpieniu na tron cesarza Mikołaja i gdy wrażenie pierwsze 
rozruchów petersburskich minęło, wyrobili Miekiewiczowi liczni jego 
wielbiciele z pomiędzy Rosyan, pozwolenie udania się do Moskwy. 
Poeta wyjechał z Odessy w r. 1826. W Moskwie, gdzie czas jakiś 
chorował i gdzie go bardzo fetowano, napisał na początku r. 1827. 
wielkićj piękności poezyę na pokój grecki w domu księżnćj Zeneidy 

ołkońskiej. Z księżną Zeneidą, która została późnićj katoliczką i osia- 
dła w Rzymie, kilka się razy poeta w życiu spotykał. 

W Petersburgu, dokąd się za staraniem księżnćj Zeneidy dostał, 
wyższe towarzystwo rosyjskie przyjęło Mickiewicza z uniesieniem. Od - 
Aleksandra Puszkina do cesarzewicza, następcy tronu, a dzisiejszego ce- 
Sarza, wszyscy czytali i uwielbiali jego poezye. Ale już poeta czuł 
niesmak przesytu, czuł nieukontentowanie z siebie i gdy się znowu 
znalazł śród Polaków cały się przejął natehnieniami patryotyzmu. Wtedy 
dopiero Konrad zwalczył u niego nietylko Gustawa wileńskiego ale i epi- 
kurejczyka Odessy tudzież Moskwy. 

Mickiewicz zasiadł do Wallenroda. 

O Wałllenrodzie powiedzieliśmy kiedyindzićj nasze zdanie. Fał- 
Szywe położenie w obec obeych, chęć usprawiedliwienia się przed sobą 
Samym i nieoględny entuzyazm dla głośnćj powieści Coopera Szpieg, 
Nasunęły poecie myśl zwodniczćj wielkości, nie prostą i nie dobrą. Ale 
Jakżeż on tę myśl po mistrzowsku oddał! Jaki tam ciągły urok obra- 
zów, jakie odcienia delikatne, jaka: potęga słowa, jak rzewne, jak go- 
race przywiązanie do kraju. ŻE f 

Konrad Wallenrod ukazał się w Petersburgu w r. 1828. i zaraz 
w całój szerokićj Polsce odgłos znalazł. Odtąd gwiazda poetyczna Mi- 
okiewicza stała się gwiazdą przewodniczką narodu. z wid: 

| > Warto wspomnieć, że w r. 1828. obdarzony łatwością do impro- 
Wizacyi poeta, imprówizował w dzień swoich imienin śród licznie ze- 
branych przyjaciół cały dramat z historyi Samuela Zborowskiego. 


$ 


450 PRZEGLĄD POZNAŃSKI. 


W r. 1829. wydał Mickiewicz w Petersburgu zbiór zupełny swoich 
poezyi w dwóch tomach. Z nowszych rzeczy był tam Farys, był wiersz 
na pokój grecki, było parę ballad, a wszystko poprzedziła dowcipna 
choć z wielu względów niesprawiedliwa rozprawa Do krytyków i recen- 
zentów warszawskich. , 

Ale zbliżała się dla poety epoka, w którćj miał opuścić Petersburg. 
Ciężył mu przymus, ciężyła konieczna ostrożność w obec rządu, wiec 
starał się o pozwolenie wyjazdu za granicę i uzyskał paszport. Wy- 
woził z sobą oprócz nienawiści dla Rosyi, usposobienie mistyczne w to- 
warzystwach wielbicieli Saint-Martina zaczerpnięte.. 

Za granicą czekały Miekiewicza hołdy swoich i obeych. Zaraz 
w Berlinie, dokąd przybył z Odyńcem, młodzież polska przyjęła go 
z niewysłowionóm uniesieniem. W Weimarze Goethe zgrabnym komple- 
mentem przekazał mu jakoby pióro swoje. Tam tćż rzeźbiarz David 
zrobił piękny medalion naszego poety. Dalćj jechał Mickiewicz przez 
Szwajearyą do Włoch, gdzie miał kilkanaście miesięcy zabawić. 

; W Rzymie poznał się z księdzem La Mennais, który go pociągnął 
i przeważny wpływ na nim wywarł. Slad tego znajduje się w trzecićj 
części Dziadów, kiedy ks. Piotr daje Konradowi radę: 

Ty pojedziesz w daleką nieznojomą drogę. 

Będziesz w wielkich, bogatych i rozumnych tłumie; 

Szukaj męża, co więcćj niźli oni umie; 

Poznasz, bo cię powita pierwszy w imie Boże; 

Słuchaj, co powie ...... 


Bawili także podówczas w Rzymie ksiądz Chołeniewski i Henryk 
Rzewuski. 

Pamiątki chrześcijańskie miasta wiecznego przemówiły silnym gło- 
sem do serca przygotowanego cierpieniem na przyjęcie wielkich i świę 
tych wrażeń, do myśli wstrząśniętćj i przejednanćj wymownóm słowem 
autora dzieła O obojętności w rzeczach wiary. Mickiewicz wszedł na 
drogę pojęć chrześcijańskich. 

Nawrócenie nie było jeszcze zupełne. Grorżkie wrażenia wynie- 
sione z Petersburga, bolesne wspomnienia wileńskie, tém dotkliwsze 
że przychodzące ranić serce po chwilowóm uśpieniu, wszystko to targało 
jego duszę kosztem pokoju wewnętrznego. W r. 1830. napisał wiers? 
do matki Polki i niektóre ustępy trzecićj części Dziadów. 

Powstanie listopadowe. zastało poetę w Rzymie. Powstanie tw 
którego wszyscy prawie naczelnicy ba i szeregowi słowami Wallenroda 
i Ody do młodości uniesienie swoje wypowiadali, wstrzęsło nim do gruntw. 
Z wzruszeniem dowiedział się, że cała Warszawa powtarza: 

Witaj jutrzenko swobody 
Zbawienia za tobą słońce — 
z wzruszeniem podawał ucho na głosy, wzywające go do kraju. 

Chciał pospieszyć do Polski, ale mu rozmaite przeszkody na dro 
dze stanęły. Cóżkolwiekbądź opuścił Rzym z początkiem wiosny i ud 
się naprzód do Szwajcaryi, gdzie spotkał młodego poetę późniejszeg! 
autora Psalmów przyszłości, potem do Paryża, gdzie znalazł Antonieg? 
Goreckiego. Z Goreckim razem puścili się do Drezna. 

y Koniec lata i początek jesieni r. 1831. przepędził Mickiewicz w PO 
znańskićm blisko Kościana, po upadkn powstania do Drezna odjech 

W Dreznie zaprzyjaźnił się ze Stefanem Garczyńskim poetą żołnierze” 
uczniem prawie swoim. tam także napisał wiersze Reduta Ordona, Śmi 
pułkownika i kilka innyeh nieogłoszonych, z przedmiotów czerpany 
w opowiadaniach wychodźców. , is 


» 
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Po kilku miesiącach pobytu w Dreźnie przybył w r. 1832. do Pa- 
ryża, gdzie zaraz dał drukować trzecią część Dziadów tudzież Księgi 
pielgrzymstwa i narodu polskiego. 

Obie rzeczy wyszły przed końcem roku i odpowiedziały zupełnie 
obudzonym oczekiwaniom. Dziady były hołdem oddanym przeszłości, 
Świadectwem pamiątkom lat młodych. Poeta zrzucał w nich z piersi 
gorycz, która mu tak długo na nich ciężyła. Cieniowanie tam mistrzo- 
wskie od delikatnego widzenia Ewuni i chóru aniołów, jéj snu pilnują- 
cych, do tytańskieh zapasów Konrada z Panem Bogiem; miejscami 
uderza czułość niezrówna, to znowu ironija potężna. Cudowność z wiar: 
wprowadzona odsłania oczom związek dwóch światów i znaczenie wolnój 
woli ludzkićj uwydatnia. Prolog ślicznie się zaczyna przypomnieniem 
matki. Aniół Stróż mówi: 

Nie dobre, nie czułe dziecię 

Ziemskie, matki twćj zasługi, 

Prośby jéj na tamtym świecie, 

Strzegły długo wiek twój młody 

Od pokusy i przygody; 

Jako róża aniół sadów 

We dnie kwitnie, w noe jćj wonie 

Bronią senne dziecka skronie 

Od zarazy i owadów. 
y Zkądinąd improwizacya Konrada wspaniała w swoim liryzmie, jest 
Jednym z tych utworów, co ludziom obosiecznćj broni dostarczają. To 
samo powiedzieć można o jego krwawćj pieśni. 

Jak poeta sam siebie sądził, to widać z następującego śpiewu 
archaniołów: 

„ Panie, on zgrzeszył przeciwko Tobie zgrzeszył on bardzo, 

Lecz płaczą nad nim, modlą się za nim Twoi Anieli. 

Tych zdepe o Panie, tych złam o Panie, którzy Twe święte sądy pogardzą 
Ale tym daruj, co świętych sądów Twych nie pojęli. 

On sądów Twoich nie chodził badać jako ciekawy; 

Nie dla mądrości łudzkićj on badał, ani dla sławy. 

On Cię nie poznał, on Cię nie uczcił, Panie nasz wielki 

On Cię nie kochał, on Cię nie wezwał, nasz Zbawicielu; 

Lecz on szanował imie Twćj rodzicielki 

On kochał naród, on kochał wiele, on kochał wielu. 


W Dziadach w trzecićj części po raz pierwszy napotyka się chwi- 
lami przejęcie religijne i proste wyobrażenia katolickie. Dawniejsze 
religijne wiersze autora, hymn o Zwiastowaniu Najśw. Panny i hymn 
© Duchu św. w Wallenrodzie są piękne, ale należą do rzędu poezyi, 
Jak je teraz nazywają przedmiotowych. Tu i ks. Piotr i aniołowie już 
© miłości i o modlitwie świadczą. Zapewne odzywają się miejscami 
mistyczne pojęcia, o które późnićj oparł się towianizm, ale w ogóle 

oeta wiarę prostą i pokorę sławi. Aniołowie śpiewają nad księdzem 
1 . 
Hee Sługo pokorny, cichy 
Wniósłeś pokój w dom pychy. 
na Są tam i obietnice na przyszłość, Ks. Piotr przepowiada Kon- 
owi: 
m Módl się; myśl twoja w brudne obleczona słowa, 
- Jak grzeszna z tronu swego strącona królowa, 
Gdy w żebrackićj odzieży okryta popiołem, . 
Odstoi czas pokuty swojćj przed kościołem, 
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Znowu na tron powróci, strój królewski wdzieje, 

I większym niźli pierwćj blaskiem zajaśnieje — 
zaś do Pana Boga tak się modli: 

Ten młody, zrób go za mnie sługą Twojćj wiary 

A ja za jego winy, przyjmę wszystkie kary. 

On poprawi się jeszcze, on wsławi Twe imie. | 

Ustępy o Petersburgu w Dziadach są najpełniejsze ironii, autor je 

przypisał przyjaciołom swoim Moskalom, do których mówi: | 

Poznacie mie po głosie; pókim był w okuciach, 

Pełzając milezkiem, jak wąż łudziłem despotę, 

Lecz wam odkryłem tajnie zamknięte w uczuciach 

dla was miałem zawsze gołębią prostotę. 


Teraz na świat wylewam ten kielich trucizny; 
raca jest i paląca mojćj gorycz mowy, 

Gorycz wyssana ze krwi i z łez mój ojczyzny 

Niech żre i pali nie was, lecz wasze okowy. 


Trzecia część Dziadów wywarła wplyw niezmierny,. tak jak Oda 
do młodości, jak Wallenrod, z którym je łączy rozmyślna tożsamość 
bohatera, i jak wiersz do matki Polki. Wyobrażenia, uniesienia i czyny 
późniejszych lat piętnastu w ojczyźnie jeszcze bardzićj niż na wygnaniw 
j u spiskowych i u ofiar cytadelli warszawskićj i u młodszych pisarzy; 
do tego pierwszego źródła odnieść się dadzą. Kiedyińdzićj wyraziliśmy 
żałość naszą, że gienialny wieszcz jednę tylko niebezpieczną dla ojczy* 
zny stronę poświęceń blaskiem i urokiem otoczył, tu fakt tylko przy” 
taczamy. : 

W trzecićj części Dziadów obracał się poeta do przeszłości, w Księ' 
gach narodu i pielgrzymstwa polskiego do teraźniejszości przemówił. 
| Księgi pielgrzymstwa pociągnęły przeważnie umysły, ale wiele złego 
zrobiły. To pomięszanie religii z patryotyzmem, to ubóstwienie Polsk! 
przyrównanie jéj do Chrystusa, wprowadziło niesłychany zamęt w naj 
prostszych pojęciach katechizmowych. Zle téż uczynił poeta, że formę 
biblijną przyjął. Zapewne napotyka się tam piękne nawoływania do 
zgody i jedności, zapewne jest coś wzniosłego w podniesieniu wychodztwź 
do godności apostolstwa, wszelako złe przeważa i łacno zrozumieć, dl3 
czego Stolica Apostolska książeczkę potępiła *. Przyponmimy, że 
p. de Montalembert przetłómaczył Księgi pielgrzymstwa na język fram 
cuzki, gorącą przedmowę do swojego tłómaczenia dodając, że ksiądź 
de Lamennais naśladował je niejako w swoich Księgach ludu i że tłó- 
maczenie niemieckie tudzież angielskie zaraz się ukazały. 

W r. 1838. gdy Bogdan Jański jął ogłaszać w Paryżu tygodnik 
Pielgrzym polski, Miekiewicz dawał mu artykuly od początku kwietniż 
do końca czerwca. Artykuły owe stanowią ciekawy zabytek polityczny 
wyobrażeń poety, a jeźli w nich pełno niedoświadczenia i urojeń, t0 
trzeba pamiętać w jakich czasach i pod wpływem jakich okoliczność! 
były pisane. Zresztą wszystkie tam urojenia szlachetnie dźwięczą, 74 
zasługa poety w tém leży, że chce, aby szanowano przeszłość, chowano 
tradycye narodowe, że zgodę i jedność zaleca. 

W tym samym roku 1833. jeździł Mickiewicz pielęgnować dogo” 
rywającego Stefana Garczyńskiego i zamknąwszy mu oczy dnia 19. wrze 


1) Grzegórz XVI. uczynił wzmiankę o Księgach narodu i pielgrzymstwa pól 
skiego z powodu tłómaczenia franeuzkiego p. de Montalembert w encyklice potępiającó 
p. de La Mennais. l 
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Snia w Awenionie, zwłoki pobożnie na tamtejszym cmentarzu pochował. 
„Zajął się tóż wydaniem jego poezyi w Paryżu. 

Już wtedy od kilku miesięcy pisał Pana Tadeusza, chętnie z roz- 
mów szlachecko -polskich szezegóły i wyrażenia zbierając. 

Pan Tadeusz wyszedł w r. 1834. 1 może nie zrobił od razu całego 
wrażenia, jakie był zrobić powinien. Zbyt gorące jeszcze były wspomnie- 
nia wojny, zbyt dotkliwe żale, aby to swobodne, często wesołe opowia- 
danie mogło umysły silnie zająć. Późnićj z każdym rokiem wziętość 
nieocenionego poematu rosła. I słusznie, bo trudno lepićj pokochać i od- 
dać lepićj obyczaj polski, trudno barw dobrać jaśniejszych na odwzoro- 
wanie piękności przyrody krajowćj. Poeta jest tam ciągle panem przed- 
miotu i panem języka, z niesłychaną biegłością przechodzi od najwznio- 
ślejszych uniesień do prostoty potocznego opowiadania; jeźli zaś czasem 
„Wpada w zaniedbanie, jeźli kobiecych postaci do ideału podnieść nie umie, 
bo iluż pięknościami pierwszego rzędu wynagradza te cieńie i usterki. 

Od przybycia swego do Paryża Mickiewiez utworzył niejako śro- 
dek, około którego skupili się naprzód Litwini wszyscy, potóćm literaci 
l poeci jak Jański, Witwicki, Kajsiewiez i nieco innych, zwłaszcza z po- 
między młodszych. W sporach emigracyjnych trzymał się na uboczu, 
ale nie przestawał zgody zalecać, mówić przeciw gwałtownym rozdar- 
ĉiom, szyderstwo i lekceważenie w młodszych kareić. Księciu Adamowi 

zartoryskiemu pokazywał uszanowanie nie bez odcienia przywiązania, 

tóreto uczucie aż do końca zachował. 

Wpływ jego pod względem religijnym był wielki. On pierwszy 
miłujące i pragnące poświęceń serce Jańskiego na drogi Boże napro- 
wadził, on wpłynął przeważnie na nawrócenie Kajsiewicza, Semeneńki, 
Duńskiego, Hubego, on, kiedy im Pan Bóg natchnął zbawienną myśl 
oddania się wyłącznie na służbę Jego, nie szczędził zachęty, nie szezę- 
dził pomocy, z radą przyjazną się kwapił. 

Nie nie zrówna wielkićj prostocie, jaka cechowała wtedy jego 
myśli; jego słowa tchnęły zwykle spokojnością i rozsądkiem, a jeźli 
czasem jakieś niejasne mistyczne pojęcie odezwało się w mowie wie- 
Szcza, to zawsze taką piękną a nie ambitną przybierało postać, że nikt 
niebezpieczeństwa nie przeczuwał. Już to wspomnieć należy, że Mickie- 
Wiecz 1 w owych czasach i późnićj zawsze więcćj miał skłonności do 
prawowiernych i' nieprawowiernych mistyków do św. Jana od Krzyża, 
do św. Teresy, do Jakóba Bema, Saint Martina i Baadera, jak do 
sw. Augustyna, Ojców kościoła i pisarzy, prostą mądrość ewangieliczną 
uprawiających. 

„, Do owéj epoki odnoszą się, joti się nie mylimy, zbyt dumny 
Wiersz Rozum i wiara, ogromnćj siły ustęp Arcy Mistrz i poezye pod 
hapisem Mędrcy tudzież Rozmowa wieczorna, będąca piękną modlitwą. 

W r. 1835. ogłosił Mickiewicz swoje tłómaczenie Gaura Byrona, 

` Wraz z tłómaczeniem Korsarza przez Odyńca i przypisał je Niemeewiczowi. 
przedmowie w wysoki sposób tłómaczy, jeźli nie broni Byrona. 

W tym ręku 1535. ożenił się poeta. Wziął żonę Celinę Szymano- 
Wską, eórkę sławnćj fortepianistki Maryi, którą niegdyś znał dzieckiem 
W Petersburgu i która przyjechała do Paryża prawie wezwana przez niego. 

W r. 1836. ogłosił tom poezyi, tak nazwany tom ósmy *). Było 
R 246: maas 

1) Pani Małachowska z domu księżniczka Sanguszko, chcąc delikatnie przyjść 
W pomoce Miekiewiezowi, prawdziwie niepospolity zamiar powzięła. Kazała w r. 1828. 
Wydrukować poezye jego w Paryżu w dwóch tomach, i całą mu edycyą ofiarowała. 
" r. 1829. dodano do tego wydania tom żci; tom 4ty stanowiła późnićj część cia 

Dziadów, tomy õty i 6ty Pan Tadeusz, wm (my tłómaczenia Giaura i Korsarza. 
Przegląd Poznański XXI, 2—4. ** 57 
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w nim kilka nowych wierszy, a mianowicie wierszowane zdania i uwagi 
z Jakóba Bema, Anioła Szlązaka i Saint- Martina. 

W następnych latach próbował poeta pisać historyą polską i za- 
czął nawet tę pracę, próbował także ułożyć dramat francuzki Le chá- 
teau de Cracovie, który późnićj skończył, ale go kłopoty domowe, 
choroba skłonnćj do melancholii żony i pielęgnowanie przybywających 
dzieci często odrywały. 

Z potrzeby zaczął się starać o jakąś posadę i w r. 1829. przyjął 
ofiarowane sobie miejsee profesora literatury łacihskićj przy wyższym 
zakładzie naukowym w Lausanne w Szwajcaryi. 

Rok pozostał na miejscu śród przyjemnych stósunków, otoczony 
uszanowaniem. uczniów tudzież współczuciem większćj liczby profesorów, 
między którymi znajdował się wówczas znamienity pisarz i literat Vinet. 
W jesieni r. 1840. wrócił do Paryża, gdzie go czekała katedra litera- 
tury słowiańskićj w Collóge de France, świeżo za staraniem szczegól- 
nićj p. de Montalembert a przyłożeniem się ministra p. Villemein wznie- 
siona. Otwarcie kursu nastąpiło dnia 22. grudnia 1840. r. śród tłumu 
słuchaczów i chociaż profesor niezadowolnił Francuzów, zwłaszcza ze 
strony rozkładu przedmiotu i poprawności wysłowienia. Polaków pocią- 


gnął i zajał. 

W kilka dni późnićj, w samo Boże Narodzenie wyprowadził Eu- 
stąchy Januszkiewicz wieczór na uczczenie Mickiewicza z powodu jego 
imienin. Na ten wieczór zebrali się wszyscy prawie ludzie piśmienni 
z pomiędzy Polaków, a było téż i dwóch czy trzech Francuzów, Przy 
kolacyi, do którćj prowadził poetę poseł nowogrodzki, kasztelan Plater 
wniósł zdrowie solenizanta. -Szły koleją i inne przemowy, gdy wtóm 
Słowacki odezwał się z, improwizacyą, w którćj siebie za zwyciężonego, 
a Mickiewicza za zwycięzcę w pełen goryczy sposób ogłosił. Mickie- 
wiez milezał. , Słowacki jeszcze raz zabrał głos i z lepszém uczuciem 
a we wdzięcznćj formie miłość mu swoję ofiarował. Wówczas wstał Mi- 
ckiewicz i z dziwną płynnością i ślicznym twarzy wyrazem wydeklamo- 
wał kilkadziesiąt pełnych myśli i uczucia, doskonale odlanych wierszy, 
nietylko! Słowackiemu, ale i innym, co w jego zdolność objęcia katedry 
nie wierzyli, odpowiadając, skończył tak: i 

Wiedzcie, że dla poety jedna tylko droga, 
W sercu szukać natchnienia i dążyć do Boga. 


Były tam jeszcze w ciągu wiersze: 


Ja rymów nie dobieram i wierszy nie składam; 
Takem wszystko napisał, jak tu do was gadam. 


Improwizacya poruszyła mocno przytomnych. Postanowiono, by 
_ przechować pamiątkę tego zdarzenia, ofiarować Miekiewiczowi upomi- 
nek i w dzień Nowego Roku 1841. oddano mu puhar srebrny, mający 
wypisane na medalionach tytuły jego ważniejszych utworów. W ten 
dzień był znowu wieniec u Januszkiewieza i znowu Mickiewiez impro- 
wizował, tylko że druga improwizacya nie dorównała pierwszćj. 

Do końca roku szkólnego dość regularnie dwa razy w tydzień 
wykładał swój kurs poeta. W lipcu zasłabła mu żona, tak że ją musiał 
do tak nazwanego domu zdrowia na wieś odwieść. Przygrzebiony smu- 
tkiem, obarczony kłopotami, ciężką przechodził próbę, kiedy niespodzia” 
` nie zjawił się przed nim pierwszych dni sierpnia Andrzćj Towiański, 
przybywający z Litwy. Towiański pociągnął Mickiewicza zmyślnićj, gdy 
na znak swego posłannictwa oświadczył mu, że od owéj chwili żona 
Jego zdrowa (co się ziściło), 
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Trzech znanych emigracyi ludzi: Miekiewiez, Antoni Gorecki i Izy- 
dor Sobański wystąpiło z zapowiedzią nowéj ery, dając świadectwo 
słowu swojego mistrza. Mówili, że się ważne gotują wypadki, że wkrótce 
Bóg Polakom wróci ojczyznę, że trzeba się oczyszczać, przystępować 
do Sakramentów, przebaczać urazy; zaś żądali takićj wiary, jaką przed 
wieki słowa Boga-cezłowieka budziły. Mickiewicz w uniesieniu radości 
napisał do Bohdana Zaleskiego: í ; 


Słowiczku mój! a leć a pićj 

Na pożegnanie, pićj 

„Wylanym łzom, spełnionym snom, 
Skończonćj piosnce twój ..... 


Bo wyszedł głos i padł już los; 
I tajne brzemie lat 

Wydało płód i stał się cud 

I rozraduje świat. 


Dziwnie on był serdeczny w tćj pierwszćj chwili, dziwnie oży- 
wiony; przemawiał z uniesieniem, używające rozrzutnie wspaniałych po- 
równań, wyrażeń niezwykłćj świetności. 

O ile to wszystko uderzało i poruszało wychodźców, trudno wy- 
powiedzieć; wielu uwierzyło, a tych, co nie uwierzyli, nie jeden ża- 
łował, że uwierzyć nie może. 

Dnia 27. września Towiański pierwszy raz ukazał się Polakom 
na nabożeństwie w Notre Dame, na które Mickiewicz wszystkich dru- 
kowanym listem sprosił i w ezasie którego obaj komunikowali. Towiań- 
ski potém mówił z cicha do obecnych i zakończył wyrazami: „Zasłona 
rozdarta, epoka odrodzenia się zaczyna.“ 

Odtąd można było widywać Towiańskiego i rozpoczęły się posie- 
dzenia, na których odbywano mistyczne obrzędy w coraz liczniejszóm 
kole zwolenników. 

Powoli oprócz Litwinów, zawsze gotowych iść za Mickiewiczem, 
przystali do towianizmu Karól Różycki, Goszczyński, Słowacki. 

Gorliwi katolicy zrazu spokojnie czekali, ile że ich prawie wszys- 
tkich bliska zażyłość i przywiązanie z Mickiewiczem łączyły; wszelako 
gdy towiańczycy zaczęli mówić o dopełnieniu ewangielii i oderwaniu 
nowéj pieczęci apokalipsy, nauczać o przechodzeniu dusz, zalecać gwał- 
towne podnoszenie ducha i rozróżniać między istotnym kościołem a ko- 
ściołem urzędowym, obudziła się troskliwość niektórych i jęli duchowni 
zwłaszeza stare błędy w nowćj nauce wskazywać. Towiańczyków dra- 
Źniło każde przeciwieństwo, zaczóm przyszło do bolesnych rozdarć, do 
smutnych poróżnień. 

Nie tu miejsce opowiadać dzieje towianizmu, napomknęliśmy z nich 
tyle tylko, ile było konieczne do życiorysu Mickiewicza, ale co trzeba 
głośno powtórzyć, to że zboczeń tego rodzaju n nikogo tłómaczyć nie 
wolno. Gieniusz nie może służyć za wymówkę; komu go P. Bóg udzielił, 
ten jeszeze odpowiedzialniejszy od drugich. Wysoka nauka nie zmniej- 
szą winy i owszem: Quanto plus: et melius scis, tanto gravius inde. judi- 
caberig (De imit: Chr.). Tertulian, Orygines byli wielcy ludzie i nawet 
z niejednćj strony kościołowi zasłużeni, jednakże kościół ich odepchnął. 

trzymywać zaś, że poetom wszystko, albo wiele wolno, jestto zdra- 
dzać prawdę zawsze jednę, by każdy przemienny objaw myśli ludzkićj 
byle świetny wynosić. AC 

Fowianizm pochłaniał myśli i uczucia Mickiewicza, tak że mu 
% przykrością przychodziło miewać lekcye z katedry. Dopiero na wio- 
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snę w r. 1842., gdy jął opowiadać, eo to jest mesyanizm polski, oży- 
wił się widocznie. Następne kursa lat 184%, i 184% były już tylko po 
większćj. części wykładem nowéj nauki. í 

maju r. 1844. zamknął rząd kurs literatury słowiańskiej °). 
Ostatnie lekcye (21. i 28. maja) poświęcił poeta sformułowaniu swoich 
dążności. „Przeznaczeniem Polski, mówił, wcielić objawienie nowe, prze- 
znaczeniem Francyi przyjąć je najpierwćj.... Gieniusz Francyi nie jestto 
dla nas wyobrażenie oderwane. Ile razy ujrzeliśmy go, nie wahaliśmy 
się pojść za nim, służyliśmy jemu. Ukazał się nam naprzód z oryfła- 
mem Karóla W., poddaliśmy się jego prawom. Niedawno przyleciał do 
nas na skrzydłach orłów cesarskich, przyjęliśmy jego kodeks i poszli- 
śmy z nim wojować po całćj Europie. Gdzie on jest teraz? Pokażcie 
nam go, bośmy gotowi iść za nim, albo jeżeli nie, to będziemy żądali, 
żebyście poszli za nami, za naszym gieniuszem, za naszym człowie- 
kiem.* Skończył wykładem widzenia ks. Piotra z Dziadów i toastem 
dla Napoleona. 

Lekcye, spisane ze słuchania, drukowano przez lat cztery jako 
dodatek do Dziennika Narodowego i odbijano osobno. Do tłómaczenia 
niemieckiego kursu dwóch pierwszych lat sam Mickiewicz napisał przed- 
mowę, z którćj wyjmujemy, co następuje: „Środków i pomocy do mego 
kursu musiałem szukać w samym sobie. Mówiłem zawsze z pamięci, 
a bardzo często bez innych notat. W tekscie, którego poprawić nie 
miałem czasu, znajdują się liczne omyłki. Ostatnie lekeye roku dru- 
giego są poprawnićj od innych zredagowane. Te są najważniejsze, na 
nie zwracamy szczególnićj uwagę czytelników, w nich staraliśmy się 
okazać, jaka idea mesyanizmu, przygotowywana ruchami historycznómi 
ludów słowiańskich, wyrobiona we wnętrzu moralnćm narodu polskiego, 
wychodzi na jaw, a wiążąc się z interesami politycznómi Francyi i trąca- 
jąc o pytania filozofii niemieckićj, staje się ideą europejska.“ 

W roku 1844. przyjaciel Mickiewicza Aleksander Chodźka wydał 
w czterech tomach wszystkie jego pisma przejrzane i inaczćj uporzą- 
dkowane. W przedmowie mówi między innómi: „Niniejszy zbiór poezyi 
wielkiego wieszcza naszego uważamy za zupełnie skończony. Tworzy 
on nową epokę w życiu poety, w życiu Polski. To, eo dotąd leżało 
w przeczuciu ich twórcy, stoi dziś przed nim w całym ogromie kolosu 
widomćj rzeczywistości swojćj, odkąd poezya słowo wciekła się w po- 
ezyą czyn. 

Tak samo mówił wówczas i Mickiewicz, uważał on swój zawód 
piśmienny za skończony, a czyny zapowiadał. 

W r. 1840. ogłosił p. t. I’ Église officielle et le Messianisme ma 
czną część kursu swojego po francuzku. > 

Poeta bardzo się w téj epoce odmienił. Z wesołego niegdyś, lu- 
biącego śpiewy, towarzystwo, rozmowę, stał się ponurym, z serdecznego 
draźliwym niesłychanie. Na wyrazistój twarzy jego wypiętnowało się 
wielkie cierpienie. Takim go widzimy na bardzo rozpowszechnionym 
portrecie, na którym rysy poety mają jeszcze wyraz nieugiętości. 

Lata płynęły jedne za drugiómi, a zapowiedziane przez Towiań* 
skiego wypadki nie pojawiały się zgoła, Uczniowie nie odstępowali g0 
i m daléj w mistycyzm, przybierający we Francyi barwy napo- 
leońskie. 


3) Że w tymże samym prawie czasie zamknięto kursa Micheleta i Quinet% 
wybito medal, na którym popiersie Mickiewicza umieszczone jest razem z popiersiamí 
tych dwóch profesorów. 
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s Po wstąpieniu na tron Piusa IX. Mickiewicz złagodniał dla ko- 
ścioła i co pierwćj na próżno go błagano, aby do Rzymu pojechał, 
udał się tam pod koniec r. 1847. w zamiarze poddania nauki Towiań- 
skiego i pism swoich pod sąd kościoła. 

W Rzymie widział Ojca ś., zbliżył się na nowo z księżmi zmar- 
twychwstańcami, swymi starymi przyjaciołmi i matkę Makrynę Mieczy- 
sławską pokochał. Zdawało się, że już Pan Bóg wysłuchał tylu modlitw 
w całéj Polsce wznoszonych, zdawało się, że nawróceniu nie nie prze- 
szkądza; tymczasem wybuchła rewolucya lutowa w Paryżu i prąd wy- 
obrażeń, pozornie urzeczywistniający proroctwa Towiańskiego, odciągnął 
daleko i porwał poetę. 

Wiedział, bo miał sposobność dowodnie się przekonać, że kościół 
l pisma Towiańskiego Biesiadę i kurs literatury słowiańskićj nagania, 
nie wstrzymało go to jednak w zapędzie. Utworzył legion polski, sta- 
nął na czele i ten mały zastęp z Rzymu wyprowadził. 

„ Późnićj wrócił do Paryża, gdzie w r. 1849. pisywał w dzienniku 

La tribune des peuples. 

. Napoleon rządził we Francyi, to odpowiadało pojęciom i przeczu- 
«om Mickiewicza, zbliżył się więc do stronników nowego porządku rze- 
czy i bywał często n stryja prezydentowego | Hieronima. Niebawem 
otrzymał od rządu skromną posadę kustosza przy bibiotece arsenalskićj. 

W ostatnich latach opuścił szeregi towiańczyków i tylko żałować 
przychodzi, że on, co miał tak wzniosłe serce, głośno błędu mie od- 
wołał, lubo rekollekcyami w Latrappe odbytómi zapewne w sumieniu 
swóm błąd przyznał i pokutę odprawił. 

Po zimie w roku zeszłym 1855. umarła Mickiewiezowi żona, zo- 
stąwując sześcioro sierot. Strapiony tém nieszezęściem poeta przepędził 
Jakiś czas w Fontainebleau u wypróbowanych przyjaciół Bogdana i Jó-, 
zefa Zaleskich. W miesiącu czerwcu wyjechał na wschód z misyą, 
poęłcą w związku ze sprawą ojczyzny. Z tćj podróży nie miał po- 

rócić. 

. Umat w Konstantynopolu z cholery dnia 26. listopada i oto co 
Pisze o jego śmierci bliski świadek, pod datą 28. 

„Nasz wielki Adam nie żyje.... Parę godzin temu, jak z Henry- 


« kiem Służalskim, jego wiernym przyjacielem, złożyłem martwe zwłoki 


do tramny.... Od czasu przyjazdu tutaj p. Adama prawie codziennie 
ywałem u niego. Kiedy chory powrócił z Burgas, mnie jednemu z ob- 
tych pozwolił wchodzić do swego pokoju. Wiedząc, że febra go drę- 
cząca zupełnie ustała i do zdrowia powrócił, bywałem rzadzićj. Pierw- 
Szy raz od pięciu dni nie widziałem p. Adama, a kiedy przedwczoraj 
wychodziłem do niego, posłaniec zastąpił mi drogę z okropną wiado- 
Mością.... Przybyłem do jego domu, Służalski rzucił mi się na szyję 
l zaryczeliśmy obaj z boleści, patrząc na to oblicze, na któróm był 
Tozlany jakiś niebieski wyraz spokoju i powagi. Rysy zmarłego zaraz 
Po skonie przybrały uderzające podobieństwo do twarzy Napoleona. 
rótce boleść naszę przerwało dwóch lekarzy z pomocnikiem, przy- 
chodzących balzamować ciało. Trzech nas było obecnych: Służalski, 
evy Francuz seksetarz nieboszczyka i* ja. Nam dwom zabrakło serca, 
Nie mogliśmy patrzeć na tę operacyą, zwłaszcza że p. Adam zakazał 
) za życia, a przedsięwzięto ją na rozkaz ambasadora francuzkiego. 
evy został więc sam jeden, a my ze Służalskim w drugim pokoju ga- 
Wędziliśmy i płakali, póki łez stało. Po czwartćj nad ranem skończono 
alzamowanie i na nas przyszła kolćj zająć się ubraniem. Oblekliśmy 
80 w ulubione jego futerko, na głowę włożyliśmy konfederatkę, którą 


- Zawsze nosił, a na piersiach położyliśmy portret nieboszezki żony. Po 
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tém na swoich rękach przenieśliśmy go do trumny, przed którą ukląkł- 
szy, ueałowaliśmy po raz ostatni zimne jego ręce.... O ostatnich chwi- 
lach tyle napiszę, że od kilku dni zapadł na dyaryą na nowo. Przed- 
wczoraj o 4. po południu zrobiło się bardzo żle i pokazały się pierwsze 
symptomata cholery. Obecny od południa doktor Gembieki nie zdołał 
zaradzić, takie jest zdanie lekarzy późnićj przybyłych; czekał na swych 
kolegów; (Drozdowski, Szostanowski, Narsiewicz) chociaż zaraz przy- 
szli, już było za późno. Zresztą sam p. Adam poznał swój stan nie- 
bezpieczny i kazał Służalskiemu wywiedzieć się, eo sądzą lekarze. 
Kiedy ten powiedział mu, że nadzieja nie wielka, chciał coś dyktować, 
ale nie miał już sił, bo cierpienią były straszne. Słownie więc tylko 
dał jemu niektóre dyspozycye. Żadnych lekarstw nie chciał przyj- 
mować. O godzinie 6. przybył do niego ksiądz Laurynowicz, Zmudzin, 
którego nieboszczyk wielce poważał. O 7. giestem już tylko dawał znać, 
że poznaje otaczających. O 8. nakoniec poczęła się straszna walka 
życia ze śmiercią, a o 40 minut na 10. zgasła ta wielka pochodnia.* 

Z innćj strony do dziennika Univers doniesiono z Konstantynopola: 

„Adam Mickiewicz, sławny poeta polski, czując, że śmierć nad- 
chodzi, kazał przywołać księdza polskiego i przyjął Sakramenta. Umarł, 
jak gorliwy chrześcijanin.* 

Ta ostatnia wiadomość wielką pociechę w żałobie przynosi. 

Skończył tedy prawdziwy mistrz słowa, wieszez gorąco natchniony, 
wytrwały miłośnik ojczyzny, a skończył w służbie krajowćj. Cnoty jego 
były znamienite, zasługi ogromne, a więc Pan Bóg pozwolił, zawsze 
On nad Polakami to miłosierdzie pokazuje, że przed śmiercią żałował 
za swe błędy. i 

Teraz jeszcze raz powtórzymy własnómi słowami poety: | 


Panie, on zgrzeszył przeciwko Tobie, zgrzeszył on bardzo; 
Lecz on szanował imie twćj rodzicielki. 
On kochał naród, on kochał wiele, on kochał wielu. 


Niech się więc modlą w Polsce wszystkie dusze pobożne, to dziś 
najlepszy sposób okazania zmarłemu czei i pamięci. Miłosierdzie Boskie 
jest nieskończone, a kto dużo cierpiał i dużo kochał, ten go najprę 
dzéj dostąpi. 

W obecnćj chwili drogię zwłoki naszego poety spoczywają już na 
cmentarzu w Montmorency, gdzie przy pogrzebie przemówił Bohdan 
Zaleski. Nabożeństw żałobnych wiele się odbyło, więcćj jeszcze zapo 
wiedzianych. Wymienimy nabożeństwa: w Rzymie u ś. Klaudyuszą 
w Krakowie, w Berlinie za staraniem młodzieży akademickićj, w Po 
znaniu, gdzie ksiądz Aleksy Prusimowski tak świetnie z kazalniey prze 
mówił, w Pleszewie i t. d. 

W Paryżu powzięto piękną myśl uczczenia pamięci niezrównanego 
wieszcza, nie pomnikiem z głazu, ale składką narodową na jego dzieć! 
Będzieto prawdziwy zaszczyt dla kraju naszego i dla czasów dzisiej” 
szych, tóm bardzićj, że składka dobrze idzie. . 

Z niewydanych prac Mickiewicza pozostały w rękopisie: pierwsz 
część Dziadów, napisana jeszcze w Kownie, a byłto najulubieńszy jeg? 
utwór i zawsze myślał o uporządkowaniu i powiązaniu lepićj oderw® 
nych pieśni, dalej duży ustęp historyi polskićj z epoki Piastów, w końci 
dramat francuzki Zamek krakowski, który dawał kiedyś pani Sand do 
przejrzenia. Czy istnieje gdzie jakiś ustęp z poematu Żyska, rozpoczę 
tego w roku 1829. przed wyjazdem do Włoch, a zarzuconego późnióh 
o tém nie wiemy. Zaczynał także Mickiewicz pisać operę polską, lo 
którćj Chopin miał dorobić muzykę (poeta nasz bardzo muzykę lubib 
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przedewszystkićm Mozarta z dawniejszych, Chopina ze współczesnych) 
"ale ta praca nie postąpiła daleko. 


Hrabia Mateusz Ludwik Molś. W dniu 23. listopada umarł nagle 
W Champlatreux pod Paryżem, dawny prezes rady ministrów i ezłonek 
akademii czterdziestu hr. Molć. Mateusz Ludwik Molć urodził się w Pa- 
ryżu wr. 1781. Pochodził w prostćj linii od sławnego z czasów kardy- 
nała Richelieu i małoletności Ludwika XIV. Mateusza Molć. Ojciec jego 
` Ożeniony z córką ministra de Malesherbes, późniejszego obrońcy Lu- 
dwika XVL piastował urząd prezydenta parlamentu. Gdy wybuchła re- 
wolucya, ojciec i syn wyjechali za granicę; ojciec niebawem powrócił 
„wr. 1794, padł ofiarą terroryzmu, syn przemięszkiwał w Szwajcaryi 
l Anglii, zkąd dopiero w 16. roku życia do Paryża przybył. Pierwsze 
ata po powrocie poświęcił młody Molć naukom i niepospolicie, się wy- 
kształcił. W r. 1806. ogłosił drukiem Essais de morale et de politique 
rzecz napisaną w duchu cesarstwa. Cesarz uczynili go refenrendarzem 
stanu, późnićj profektem, radcą stanu, a w końcu w r. 1809. dyrekto- 
rem jeneralnym dróg i mostów. Po upadku Napoleona hr. Molć przy- 
Stał chętnie do restauracyi i juź w r. 1815. otrzymał godność para Fran- 
yi. Wr. 1817. został ministrem marynarki, ale nie długo potém wy- 
Szedł z gabinetu razem z księciem Richelieu, W następnych latach brał 
Czynny udział w obradach izby i należał do stronników ministra de Mar- 
tignac. Po rewolucyi lipcowćj mianowąno: go zaraz! ministrem spraw za- 
$ranicznych; chwycił się wówczas polityki Ludwika Filipa, polityki po- 

oju. Nie miły izbie musiał ustąpić w kilka miesięcy z posady i aż do 

r. 1836. pozostał na uboczu. W tćj epoce, gdy Thiers usunął się dla tego, 
że król nie chciał przystać na interwencyą do Hiszpanii, hr. Molć otrzy- 
mał polecenie złożyć ministerstwo. Szczególnie przyjemny królowi za- 
„Zymał urząd prezesa rady ministrów lat trzy blisko, wbrew życzebiom 
uby deputowanych; upadł w obec usiłowań koalicyi pp. Guizot i Thiers. 
tąd już nie wrócił do rządów, ale zawsze czynny, w izbie parów czę- 

` Sto przemawiał Był z niego mówca niepospolity, dla tego mało się kto 
zadziwił, gdy go akademia czterdziestu, po śmierci biskupa paryzkiego 
„© Qućlen na członka powołała. W polityce hr. Molć należał do małćj 
iczby stronników aliansu z Rosyą. Zawsze religijny pod koniec życia 
Wyraźnićj sprawie kościoła służyć zaczął. Pamiętne są jego usiłowania 
W kwestyi wolności nauczania. Po r. 1848. hr. Molć nie usunął się i jest 
„0 jego wielka zasługa; zasiadał w obu zgromadzeniach konstytucyjnóćm 
| prawodawczćm. Dopiero po 2. grudnia zszedł z pola. Na nim gaśnie 

IStoryczna rodzina. 

Akademia franeuzka, która jeszeze trzech niedawno obranych człon- 
ków p. Ernesta Lógouvć (nastąpił po p. Ancelot), p. Ponsard (nastąpił 
bo p. Baour de Lormian) i księcia de Broglie (nastąpił po hr. de Sainte- 

ulaire) nie przyjmowała uroczyście, ma teraz przed sobą dwa nowe 
ory w miejsce p. Lacretelle i hr. Mole. Jedne z dwóch krzeseł otrzyma 
apewne p. de Falloux, 


„ Romieu. Dnia 16. listopada umarł w Nyons mając lat 55. P. Romieu 
niegdyś dziennikarz, późnićj za Ludwika Filipa prefekt, jeszcze późnićj 
Publicysta napoleonistów, w końcu dyrektor sztuk pięknych. Dwa pisma 

- Romieu Ze Spectre rouge i Ere des Cósars, nie małe wrażenie w osta- 
nich latach zrobiły. Zgon p. Romieu przyspieszył smutek ze straty syna, 

tóry poległ pod Sebastopolem. ) 


Piotr Jan David z Angers. Znany rzeźbiarz Piotr Jan David był 
dalekim krewnym sławnego malarza Davida. Przyszedł na świał w An- 
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gers r. 1792., wykształcił się w Paryżu, gdzie od swego krewnego pray- 
chylnéj doznał pomocy. W r. 1811. młody David uzyskał wielką nagrodę 
konkursową, dającą miejsce ucznia w akademii francuzkiéj w Rzymie. 
Odtąd rosł we wziętość. Z każdym rokiem i ogromną liczbę prac usku- 
teczni. Wymienimy znaczniejsze utwory jego dłuta. Í tak wykonał ko- 
lossalną statuę króla Réné na plac publiczny miasta Aix, statuy Kon- 
deusza, Kacine'a, Talmy, Guttenberga (do Strasburga), Corneille'a, po- 
mnik Bonchamp'a, jenerała Foy, marszałka Lefevre, marszałka Suchet, 
Fenelona w Cambrai, biusta Goethego, Byrona, Chateaubrianda, wiele 
bardzo innych biustów i medalionów, w końcu fronton Panteonu w Paryżu. 

Dla nas wspomnienie Davida łączy się ze wspomnieniem Mickie- 
wieza. W r. 1829. bawił David w Weimarze i pracował nad kolossal- 
nym biustem Goethego, kiedy właśnie przybył tam Mickiewicz. Poznali 
się niebawem i David zrobił powszechnie znany medalion naszego poety. 
Późnićj ciosając wielki fronton Panteonu, w którym wystawił Francyą, 
rozdającą wieńce nagrody, umieścił w samym kącie ułana polskiego, 
i dał mu rysy Mickiewicza. 

W ogóle Polakom zawsze sprzyjał. 

Polityką dużo się zajmował, trzymając z republikanami. Po roku 
1848. miasto Paryż obrało go deputowanym. i 

Był David od lat trzydziestu członkiem akademii sztuk pięknych. 
Umarł pierwszych dni stycznia, niedługo po śmierci innego sławnego 
rzeźbiarza francuzkiego p. Rudde. 


Ksiądz Renat Frańciszek Rohrbacher. Dnia 17. stycznia r. 1856. 
umarł w Paryżu w 67. roku życia uczony i zasłużony ksiąd Renat Frań- 
ciszek Rohrbacher. Ksiądz Rohrbacher należał do przyjaciół księdza 
de Lamennais, póki ks. de Lamennais nie odstąpił prawowierności. Był 
kanonikiem honorowym kapituły w Nancy, doktorem teologii uniwersy- 
tetu lowańskiego i członkiem akademii w Lizbonie. Długi czas spra- 
wował obowiązki profesora przy seminarium w Nancy; od lat ośmiu usu- 
nął się do seminarium św. Ducha (do Saint Esprit) w Paryżu i tam 
w cichości nad przezieraniem i poprawą pism swoich pracował. Dzieło 
Histoire universelle de Póglise catholique tomów 29, dzieło ułożone tak 
pracowicie w zamiarze obrony kościoła, tak użyteczne i tak już rozpo 
wszechnione, zapewnia pamięci księdza Rohrbacher cześć i wdzięczność 
katolickiego świata. Pierwsza edycya wyszła od r. 1842. do 1840., druga 
poprawna od r. 1849. do r. 1808. Inne prace księdza Rohrbacher są 
Le Cattchisme du sens commun (3 wydania w r. 1842); Ta róligion mó 
ditóe; Des rapports naturels entre les deus puissances; De la grâce et 
la nature; Motifs qui ont ramené à église catholique un grand nombre de 
protestants et autres religionnaires; Tableau des principales conversionsi 
Vie des Saints pour tous les jours de Pannde (6 tomów r. 1852.). 

W testamencie swoim tak ksiądz Rohrbacher pisze o swoich stó 
sunkach z ks. de Lamennais: „Zostawiam w rękopisie rozprawę p. t. Ju 
stification des doctrines de M. de Lamennais contre une censure imprim 
à Toulouse. Napisałem to w grudniu r. 1832., po pierwszćj encyklice 
Grzegorza XVI., kiedy ksiądz de La Mennais powrócił z Rzymu, zasp® 
koiwszy papieża dowodami swojćj uległości. Nigdym więcéj nie zajrzał 
do owćj pracy, więc nie wiem czy się w nićj co przeciwnego drugićj er 
cyklice nie znajduje. Co się tyczy p. de La Mennais niech się Bóg na? 
nim zmiłuje. Ilem uczynił, aby go naprowadzić, pokazuje się jawnie Z 
stów moich wydrukowanych przy tomach 20. i 21. Historyi kościoła. Gdy! 
się w r. 1852. dowiedział, że chciałby mieć moję historyą, posłałem M 
Ją, jak to przyjął, nie wiem. W ostamićj jego chorobie pospieszyłem 
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niego. Ci co go pilnowali zaręczali mi, że mu powiedzą o moich od- 

wiedzinach dodając, że będę mógł w kilka dni powrócić, by chorego 

zobaczyć. Wróciłem, siostrzeniee oświadczył mi, że wuja widzieć nie 

można, ale obiecał donieść, kiedy mnie przyjmie. Odtąd nie mnie nie 

doszło i ks. de La Mennais umarł.« 

k O księdzu Rohrbacher tak pisze Ludwik Veuillet w dzienniku 
nwvers : 

„Zmarły krył swoje życie; mała liczba osób, które bywały w jego 
celi zawalonćj książkami, znały go jako człowieka szorstkiego z pozoru, 
agodnego sercem, otwartego, pełnego wiary, odwagi i pokory. Był pra- 
Cowity uczony i niedbający o siebie. W pracach swoich szuka jeno zwy- 
cięztwa prawdy, chwały Bożćj i wywyższenia kościoła. Pieniądze, jakie 
mu przedaż dzieł jego przynosiła, obracał w części na. wychowanie sio- 
strzeńców i na wyposażenie ich stósownie do skromnćj ich kondycyi. 
W części na dobre uczynki. Sam praktykował święte ubóstwo. Nigdy 
nie szukał odznaczeń i bardzo się zadziwił gdy akademia portugalska 
obrała go członkiem, jego, co umiał doskonale po hebrajsku, grecku, 
acinie i niemiecku i co tyle ważnych dzieł ogłosił. Najwięcćj go cie- 
Szyło, gdy posłyszał, że jego Historyą kościoła czytają po seminaryach 
lub klasztorach. 


Jan Albrecht Fryderyk Eichhorn. Dnia 16. styeznia umarł w Ber- 
linie były minister oświecenia Dr. Eichhorn. Pochodził on z Wertheim, 
dzie przyszedł na świat w r. 1779. Skończywszy nauki w Getyndze, 
został obywatelem pruskim i przeszedł wszystkie szczeble urzędowe. 
Ministrowie von Stein, książę von Hardenberg i von Altensteim mieli doń 
Wielkie zaufanie. W r. 1817. został radcą stanu, a w r. 1840. rzeczywi- 
Stym ministrem stanu. Ministerstwo oświecenia piastował do rewolucyi 
lutowej. Eichhorn był przyjacielem Schellinga i syna swego z jego córką 
ożenił W r. 1814. ogłosił bezimiennie zajmujące pismo p. t. Die Cen- 
talverwaliung der Verbündeten unter dem Freiherrn von Stein. 


` 
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KRONIKA ZDARZEŃ W ŚWIECIE KATOLICKIM. 


| RZYM 


Lubo nie dzielimy tak gorących nadziei, jakie objawiły dzienniki 
katolickie Austryi zbyt przychylne z powodu konkordatu zawartego po- 
między cesarzem austryackim a Stolicą Apostolskiego, nie przeczymy 
wszelako, że akt ten nieobliczone dzisiaj jeszcze wywrze skutki na stan 
kościoła w Austryi, w Niemczech i w Europie. Jedni z obawą, drudzy 
z naiwną nieświadomością historycznego pragmatyzmu wołają, że kon- 
kordat zwróci ubiegłe czasy feudalności i średnich wieków; jakież małe 
uszanowanie okazują oni dla Bożych rządów Boga Opatrznego; ci przez 
przedwczesny a źle zrozumiany tryumf, owi przez zaciekłą zawziętość 
na historyą! — Bóg nie wiedzie ludzi wstecz, ani historya wstecz iść 
nie może. — Ale jeżeli człowiek w dziejach zbłądził a błędy te prze- 
jęły wszystkie warstwy spółeczeństwa i wszystkie kierunki myśli i czynu 
ludzkiego, jeżeli zboczyła dążność rządzących i rządzonych na bezdroża, 
wtedy nie wraca historya tómi samómi krętćmi ścieszkami do: dawnych 
swych stanowisk, nie błądzi wstecz się cofajacych, by stanąć na tych 
samych rozstajnych drogach, które były błądzenia początkiem, ale od 
razu przyjmuje podstawę prawdziwą, a w ubiegłych czasach zagubioną 
za punkt oparcia i wyjścia i z tego prawdziwego pewnika nową przed- 
siębierze pielgrzymkę. Otóż Austrya konkordatem podstawę, pewnik ten 
prawdziwy i nieomylny, bo na Objawieniu Bożćm polegający podjęła 
i to jest całą ważnością konkordatu. Wolności kościołowi konkordatem 
zagwarantowane są znaczne, ale nie są niesłychane; konkordat napo- 
leoński w wielu względach te same już dla Francyi zabezpieczył kon- 
cessye i na zasadzie tych koncessyi rozwinął kościół tak zbawiennie 
swe działanie w tym kraju do tego stopnia, że duchowieństwo francu- 
kie jest całego kościoła chlubą; konkordat pruski, późniejsze konce- 
ssye zrobione kościołowi pod rządem pruskim roku 1840. i 1848. nie” 
mnićj ważnie wpłynęły na stósunki kościoła katolickiego; nie to więć 
jest tryumfem. kościoła, co w szczegółowych osięgnął artykułach — ale 
duch konkordatu, zasada jego i myśl mu przewodnicząca, to jest głó- 
wną dla kościoła, dla katolicyzmu i dla chrześcijaństwa koncessyą. Ale 
nie nazwiemy tego koncessyą, to jest wyznanie wiary przez organ rządu 
że kościół jest instytueyą Boską i Chrystusową, Objawieniem Ducha 
Świętego na ziemi. Konkordat nie pojmuje kościoła jako instytucyą do” 
czesną, cywilizacyjna, konkordat nie przystępuje do Stolicy Apostolskić] 
jako do potęgi światowćj i świeckićj, by z nią się targować o prawo 
i powinność, konkordat głosi owszćm artykuł wyznania wiary: Wierzę 
w Święty kościół Powszechny Apostolski i to jest tą podstawą prawdziwź 
w ubiegłych czasach zagubioną, którą po długich bledach przyjmuj 
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rząd, azatóm reprezentacya narodu za punkt oparcia i wyjścia, z którego 
nową w przyszłość przedsiębierze pielgrzymkę. Nie łudzimy się bynaj- 
mnićj nadzieją, aby odtąd wszelka kollizya pomiędzy prawami circa 
sacra et in sacris była usunięta, aby temporalia i spiritualia od razu roz- 
graniczyć się dały, aby wolność kościoła nie była narażaną nawet 
1 w świętych rzeczach jak np.: w sprawach małżeństw na natarczywość 
urzędów przyzwyczajonych długą praktyką innego rodzaju do opiekuń- 
stwa nad działaniem kościoła; przypuszczamy, że przy najlepszych na- 
wet chęciach cesarza znajdą się okazye do zażaleń obustronnych; nie 
taimy obawy, że nawet przy emanaeyi praw organicznych przez kon- 
kordat przewidzianych i zapowiedzianych nie jednokrotnie zawiedzone 
zostaną illuzye zbyt gorących zwolenników Austryi pomiędzy katolikami; 
przewidujemy to wszystko, a przecież powtarzamy, że konkordat jest 
dla swój zasady dla wiary, która tam wypowiedziana w powołanie Chry- 
tusowe kościoła, w tradycyą jego apostolską i w natchnienie Ducha 
więtego mieszkającego w kościele, dla tćj wiary i dla tćj zasady jest 
konkordat wielkim aktem historycznym, Bóg wie, czyli nie aktem, który 
stanowi epoki w dziejach kościoła i świata. Tém powodowani przeko- 
naniem podajemy tak allokucyą Ojca świętego, jako téż konkordat, 
w przeszłym numerze tylko w wyciągach zamieszczone, w całkości, do- 
dając do tego bullę papiezką, potwierdzającą akt ten ważny. 


Allokucya Ojca świętego papieża Piusa IX. 
miana na konsystorzu tajnym dnia 3. listopada 1855. 


Przewielebni Bracia! 

To, czegośmy w miarę apostolskićj naszćj troskliwości dla eałćj 
trzody Chrystusowćj według naszćj ojcowskićj miłości dla ludów pod- 
danych cesarsko-królewskiemu austyackiemu domowi od początków na- 
szych rządów papiezkich z całą gorliwością dopiąć pragnęli i najgorę- 
cćj pożądali: aby nam się powiodło urządzić sprawy i potrzeby naszej 
naświętszćj religii w tém tak rozległóm państwie, tegośmy z wielką na- 
szą radością za szczególną łaską Błogosławionego a Wszechmocnego 

oga i przy znakomitćj pobożności naszego najdroższego syna w Chry- 
stusie, Frańciszka Józefa, cesarza Austryi doczekali. Bo bogobojny ten 
monarcha, zaraz po wstąpieniu na tron swych przodków, uwzględniwszy 
nasze i naszych poprzedników życzenia z największą gotowością i po- 
zmawszy należycie, że prawdziwe szczęście, powodzenie i spokój naro- 
ów jedynie na naszćj Boskiej religii polega, za najważniejszą sprawę 
uważał, w wielkiém swóm państwie na najwyższą chwałę swego imienia 
a wszystkim dobrze myślącym ku wysokićj radości wolność kościołowi 
wrócić i powróconą zasłaniać. A odpowiadając naszym usiłowaniom 
czynną pomocą i prawdziwie synowskićm sercem coraz więcćj, prosił 
has usilnie o ustanowienie wzajemnćj ugody, na mocy którćj on mógłby 
sprawy kościelne swego państwa urządzić, a My skutecznićj działać dla 
obra i zbawienia onych narodów w miarę naszego apostolskiego powo- 
ania. Wy sami, Przewielebni Bracia, poznacie, z jaką gorącą radością 

yśmy przyjęli życzenie Jego cesarsko-apostolskićj mości, życzenie tak 
godne pochwały, tak zgodne z naszómi i naszych poprzedników życze- 
niami i usiłowaniami a okazujące, jaką gorliwością dla religii ten zna- 
omity monarcha pała. Ztąd wszystkie nasze usiłowania i zabiegi skie- 
towaliśmy do uskutecznienia tego zbawiennego dzieła, a za pomocą łą- 
Skawa Boga, zawarliśmy pożądaną ugodę z tymże naszym najukochań- 
Szym synem w Chrystusie, tak że tę ugodę mianowani obustronnie do- 
tego pełnomoeniey podpisali, mianowicie w naszćm imieniu nasz uko- 
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chany syn Michał, kardynał presbyter świętego rzymskiego kościoła nasz 
i tćj tu Swiętćj Stolicy pronuncyusz u dworu Jego cesarskićj apostolskićj 
mości, któregośmy niedawno arcybiskupem Bolonii mianowali; w imie- 
niu zaś tegoż Najjaśniejszego cesarza i króla, ezeigodny brat Józef Oth- 
mar, arcybiskup wiedeński. Ugodę tę już przez nas i tegoż cesarza 
i króla potwierdzoną razem z naszym apostolskim listem należytego i uro- 
ezystego potwierdzenia kazaliśmy wam przedłożyć i publikować. Teraz 
zaś nie możemy się wstrzymać od podzielenia z wami w tóm waszóm 
czcigodnóm zgromadzeniu wielkićj radości, którą czujemy z powodu tego 
błogiego wypadku, na mocy którego nam się powiodło postanowić naj- 


ważniejsze zasady do utrwalenia godności, powagi, nauki i praw kato- 


lickiego kościoła i naszéj Świętój Stolicy w wielkićm tém państwie i do 
podniesienia i poparcia wiecznego zbawienia tychże narodów na wszys- 
tkie czasy. i i 

Rzeczywiście, przewielebni bracia, postanowiono w tymże konkor- 
dacie, aby religija katolicka, apostolska, rzymska zawsze na przyszłość 
została zachowaną i bronioną w całóm państwie ausryackićm i we wszy- 
stkich państwach doń przynależnych, i aby tamże pozostała w posiada- 
nin i używaniu wszystkich praw i przywileje jćj przynależnych jako in- 
stytucyi Boskićj w miarę konstytucyi kanonicznych. A jako biskup rzym- 
ski, namiestnik Jezusa Chrystusa na ziemi i następca błogosławionego 
księcia apostołów, ma z prawa Bożego pierwszeństwo godności jurysdyk- 
cyi po całym okręgu kościoła, dogmat ten katolicki wyrażony został 
w wyrazach najściślejszych w tymże akcie, a następnie wyrzucono i po- 
minięto i zupełnie zatarto postanowienie fałszywe, przewrotne i nieskoń- 
czenie zgubne a wbrew przeciwne prymatowi Bożemu i jego prawom, 
postanowienie zawsze potępione i ganione przez Stolicę Apostolską, we- 
dług którego placet i exequatur rządu świeckiego trzeba było pozyskać 
dla spraw dotyczących sumienia i rządów kościelnych. I dla tego uło- 
żono, że wzajemne stósunki wszystkich biskupów państw austryackich, 
całego duchowieństwa i wiernye Chrystusowych z naszą Stolicą Apo- 
stolską we wszystkich sprawach duchownych i kościelnych mają być 
zupełnie wolne, bez poddawania ich jakiemukolwiekbądź potwierdzeniu 
królewskiemu. Zarówno zaradzono, aby biskupi mieli zupełną i nieograr 
niczoną wolność w sprawowaniu swych funkcyi biskupich, aby się ta- 
kim sposobem mogli tém lepićj codziennie oddawać obowiązkom, któ- 
rych wypełnienia wymaga od. nich zbawienie ich owieczek. Bo posta- 
nowiono pomiędzy innémi, że arcybiskupi i biskupi mają mieć wszelką 
wolność w stósunkach ze swóm duchowieństwem i z wiernymi Chrystu- 
sowymi, w publikacyach listów pasterskich, nauk i eucyklik dotyczących 
spraw kościelnych; że im wolno będzie przyjmować kleryków do wy- 
chowania według przepisów kanonów świętych, do święcenia ich w od- 
daleniu od wielkich złych wpływów, stanowić beneficia simplicia, za- 
kładać i organizować parafije; przepisywać i nakazywać publiczne sup” 
plikacye i modlitwy; zwoływać synody prowineyalne lub dyecezyalne; 
ogłaszać cenzury i interdikty na złe książki przeciwne religii i złym 
obyczajom. A ponieważ jest nader ważnóm dla rzeczypospolitćj jako dla 
kościoła, aby młodzież wcześnie się wychowywała w pobożności i zdro” 
wćj nauce, zarządzono, aby we wszystkich szkołach publicznych i pry” 
NppiA tą wykładano nauki młodzieży katoliekićj zupełnie zgodnie z nauką 
kościoła. 


Tak więc biskupi będą mieli na mocy swego urzędu nietylko dy* 


rekcyą nauki religii dla: młodzieży, ale nadto nadzór najsumienniejszy” 
aby we wszystkich przedmiotach nauki nie nie zachodziło przeciwneg? 


religii katoliekićj i dobrym obyczajom i dla tego wszystkie szkoły ele 
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mentarne wnijdą pod zarząd inspektora duchownego. Postanowiono ró- 
wnież ażeby biskupom służyła wolność według kanonów świętych w dy- 
rekcyi, zawiadowanie i zarządzanie seminaryi duchownych: aby woka- 
Cya i wybór przełożonych, profesorów i nauczycieli literatury i wiado- 
mości i przyjmowanie uczniów było pozostawione zupełnie ich przezor- 
ności i wolnćj:woli. Z drugićj strony nie będzie nigdy woluo, bez upo- 
ważnienia biskupiego nauczać ani nauk teologicznych, ani prawa 
anonicznego ani katechizmu. 

Wszystkie sprawy kościelne, mianowicie dotyczące wiary, Sakra- 
mentów i praw kapłańskich i należące wyłącznie przed forum kościelne 
będą oddane sędziom duchownym, którzy wyrokować będą według świę- 
tych kanonów i przepisów soboru trydenckiego nawet w sprawach mał- 
żeńskich nie pozostawując sędziom świeckim, jak tylko rozrządzenie spraw 

otyczących skutków cywilnych małżeństwa. Należeć będzie do wyroku 
władzy duchownćj rozstrzygnięcie o obowiązkach zaręczyn, i skutkach 
przeszkód małżeńskich z uwagą jaknajsumienniejszą na mądre rozpo- 
rządzenia tegoż soboru trydenckiego i bulli apostolskićj naszego poprze- 
dnika Piusa VI., błogosławionćj pamięci, zaczynającćj się słowami: Au- 
ttorem fidei. Biskupi będą mieli zupełną wolność w wymierzaniu przeciw 
duchownym kar ustanowionych przez prawa kanoniczne Inb innych za 
stósowne uznanych i. mają mieć zupełną wolność w wykonywaniu cenzur 
przeciw wiernym Chrystusowym, którzyby się poważyli zgwałcić albo prze- 
roczyć prawa kościelne i przepisy kanoniczne. Aczkolwiek prawa pa- 
tronatu winny być poddane pod sąd duchownych zezwoliliśmy na to, 
aby kwestye zwykłego patronatu oddano trybunałom świeckim. Zezwo- 
liśmy również, przez wzgląd na okoliczności czasu, aby trybunały świe- 
kie rozstrzygały sprawy czysto cywilne duchownych, i przyzwoliliśmy 
la to, aby sprawy kryminalne i przekroczenia duchownych przeciw pra- 
wom cesarstwa były wnoszone w tychże trybunałach; ale biskupi mają 
yć niezwłocznie zawiadamiani o wszystkich szczegółach tychże spraw, 
brzy czóm zalecono baczenia na względy przynależne stanowi ducho- 
nemu. 

A że sam Bóg ma być otoczony uszanowaniem wszystkich wier- 
nych z pobożną i pokorną gorliwością, przedsięwzięto wszystkie może- 
ne środki, aby zachować nietkniętą powagę i immunitatem kościołów. 
obożny cesarz i król sam nie będzie cierpiał nigdy, aby kościół ka- 
tolieki, jego wiara, jego liturgija i jego święte instytucye kiedykolwiek 
mialy być naruszone albo znosić pogardę jakąkolwiek czy to słowami, 
Czy pismem, czy uczynkiem; również nie dopuści, aby biskupi i kapłani 
Jakąkolwiek napotkali przeszkodę w wykonaniu swych obowiązków i po- 
Winności, mianowicie zaś gdzie pójdzie o obronę wiary i obyczajów 
z o przestrzeganie karności kościelnćj. Prócz tego zapewnia swą potę- 
a pomoc w wykonywaniu kar wymierzonych przez biskupów naprze- 
iw. duchownym i czuwając 4 troskliwością nad uszanowaniem powinnóm 
apłanom, nietylko nigdy nie dopuści, aby w ezómkolwiek im ubliżono, 
ale nadto poleci wszystkim urzędom swego cesarstwa, aby oddawano 
iskupom i duchowieństwu cześć im przynależną. 

Pomiędzy innémi przedmiotami ugody Stolica Apostolska zapewniła 
sobię nietykalność prawa zakreślania nowych dyecezyi, oznaczania ich 
Stanie nowych, skoro tego zbawienie wiernych wymagać będzie; a Jego 
Lesarsko-królewska mość w wykonywaniu przywilejów Mu przez Sto- 
icę Apostolską danego prezentowania i mianowania biskupów odtąd 
Drzedewszystkićm zasięgnie rady prałatów prowincyi kościelnćj. Pierw- 
tę prałatura kościołów metropolitalnych, areybiskupich i biskupich 

tdzie przez nas i następców naszych rozdawana, chyba że miejsce to 
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jest patronatu prywatnego świeckiego, w takim razie rozdawać będziemy 
drugie miejsce. Jego cesarska mość tak jak dotąd mianować będzie 
nadal inne prebendy i gódności kanoniczne, wyjąwszy tych, które zależą 
od kollacyi biskupów i patronatu prawnie nabytego. Te godności kano- 
niezne będą rozdawane pomiędzy duchownych, posiadających rekwizyta 
kanonami przepisane i odznaczą się w pracy duchownćj cura animarum 
w zawiadowaniu sprawami kościelnómi albo na profesurach wiadomości 
teologieznych. Postanowiono zarówno, że przy kościołach metropolitalnych 
i biskupich, gdzie tego dotąd nie ma, zamianuje się kanonik peniten- 
cyarz i kanonik teolog, a w kollegiatach kanonik teolog według przepi- 
sów soboru trydenekiego i to jak najwcześnićj, i że te godności będą roz- 
dane w miarę ustaw tegoż soboru i dekretów papiezkich. Ponieważ zaš 
wybór godnych i zdatnych księży jest nader ważnym dla dusz zbawienia; 
postanowiono, aby wszystkie parafie rozdawano przez konkurs publiczny 
z najściślejszóm przestrzeganiem wszystkich ustaw soboru trydenekiego; 
w parafiach zaś patronatu duchownego patronowie będą obowiązani pre- 
zentować jednego z trzech, których biskup im w formie właściwćj rzed- 
stawi. Pragnąc gorąco dać Najjaśniejszemu cesarzowi i królowi owód 
nieustającój naszćj łaski, ustąpiliśmy Mu chętnie i następcom Jego kar 
tolickim cesarzom Austryi nominacyi wszystkich kanonikatów i bene- 
ficyów zawisłych od patronatu funduszów religijnych i naukowych, z tym 
jednakże warunkiem, aby jeden z trzech przedstawionych przez biskupa 
jako najgodniejsi, w skutek konkursu publicznego wybranym został. Nie 
zapomniano zapewnić, aby parafie ubogie zostały dostatecznie wyposa- 
żone stósownie do okoliczności czasu i miejsza. Ale ponieważ instytucya 
kanoniczna jedynie do dóbr kościelnych uprawnia, postanowiono, aby 
wszyscy nominowani na beneficya jakiekolwiek, małe czy wielkie, nie 
odbierali nigdy administracyi dóbr do beneficyum przywiązanego beż 
uzyskania w formie należytćj instytucyi kanonicznćj postanowiono za” 
razem, że do posessyi kościołów katedralnych i ich dóbr należy ścisłe 
przestrzeganie przepisów świętych kanonów a mianowicie pontyfikatu 
i ceremoniału rzymskiego z pominięciem zwyczajów i obyczajów prze” 
ciwnych. Co do korporacyi duchownych, które pod dobrym zarządem 
są zawsze nader użyteczne rzeczypospolitćj i kościołowi i są ich naj: 
piękniejszą ozdobą, postanowiono, aby były zawiadowane według regu 
i instytucyi właściwych przez swych generałów rezydujących przy Stolicy 
Apostolskićj, z przestrzeganiem oczywiście powagi biskupów według 
przepisów świętych soboru trydenckiego; aby generałowie mieli wolność 
korespondowania z swómi korporacyami duchownómi, które im są po” 
wierzone i zwiedzania ich według swego upodobania; i aby wszystkie 
zakony miały wolność nieograniczoną w wykonywaniu reguł swego in 
stytutu lub kongregacyi, w przyjmowaniu nowicyuszów i przypuszczani! 
do professyi zakonnćj. Biskupi mają mieć władzę zupełną zaprowś 
dzania w swoich dyecezyach zakonów i kongregacyi obu płci 4 prze” 
strzeganiem tego wszystkiego, co świete kanony przepisywały 4 | 
mądrością. 

Nie zapomniano także potwierdzić i postanowić % wszelką staraj 
nością i uwagą możliwą prawo naturalne, służące kościołowi posiadan: 
dóbr wszelkiego rodzaju. Postanowiono bowiem w rzeczonym konko!“ 
dacie, że kościół może sam przez się nabywać bez przeszkody now? 
posiadłości wszelkim prawnym sposobem, i że własność dóbr, które te” 
raz posiada i które na przyszłość nabędzie, będzie nietykalną i nien 
ruszoną. I dla tego fundacye religijne, tak stare jak nowe, nie. bę 
mogły być nigdy bez pozwolenia Stolicy Apostolskićj ani kasowane 
łączone bez naruszenia przez to władzy danćj pod tym względem 
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skupom przez sobór trydeneki. Dobra kościelne będą administrowane 
przez tych, którym święte kanony prawo administracyi przyznają. A po- 
nieważ najpobożniejszy cesarz zezwala na wsparcie ze skarbu publi- 
cznego kościołów ubogich i nie przestanie tegoż wsparcia nadal udzielać, 
dobra te nie będą mogły być sprzedawane ani znacznie obciążane bez 
pozwolenia Stolicy Apostolskićj i najjaśniejszego Pana albo tych, którym 
tenże sprawę tę poleci. Ponieważ dalćj są w cesarstwie posiadłości 
tak nazwanego funduszu religijnego i naukowego, które w miarę swój 
erekcyi są własnością kościoła, dobra te będą administrowane w imie- 
niu kościoła a, biskupi nad nićmi czuwać będą według przepisów Stolicy 
Apostolskićj i cesarza Jmei. Co do dochodów fundacji religijnych, będą 
używane na cele nabożeństwa, kościołów, seminaryi i wszystkich spraw 
właściwych kościoła tak długo, póki fundusz ten według ugody poprze- 
dnićj pomiędzy Stolicą Apostolską a rządem cesarskim nie zostanie po- 
dzielony na stałe dotacye kościelne. Dochody zaś funduszu naukowego 
będą wyłącznie użyte na korzyść nauki katolickićj według pobożnćj 
mteneyi fundatorów. 

Dochody beneficyów wakujących będą także należały do funduszu 
religijnego a w prowincyach cesarstwa austryackiego, gdzie tego fun- 
duszu nie masz, postanowione żostaną rady czyli komisye mięszane, 
które administrować mają tak dobra stołowe biskupów, jak wszystkich 
beneficyów podczas wakansu według formy i reguł przepisanych przez 
Stolicę świętą i Jego cesarską mość. A ponieważ smutnón: położeniem 
Czasów w większćj części krajów panowania austryackiego dziesięciny 
kościelne zostały przez prawo cywilne zniesione i ponieważ w skutek 
szczególnych okoliczności nie mogą być w obrębie całego cesarstwa znie- 
Sione, przychylając się do życzenia cesarza Jego mości i mając na wzglę- 
dzie spokojność publiczną, tak wielce obchodzacą religija, zezwoliliśmy 
1 stanowimy, że prawo pobierania dziesięciny pozostaje nietykalne wszę- 

„ dzie, gdzie dotąd jeszcze istnieje: w innych zaś miejscach na zastąpie- 
„ Mie dziesięcin czyli tytułem konpensacyi rząd cesarski wyznaczy dota- 
cye w posiadłościach lub stałych funduszach albo rentach skarbu pu- 
licznego do rozdzielenia pomiędzy tych, którzy mieli prawo żądać dzie- 
Sięciny. A dotacye te, jak to Jego cesarska mość oświadczyła, będą wy- 
Zmaczone bez wszelkich kosztów a pobierane i posiadane z tegoż samego 
tytulu jak dziesięciny, które mają zastąpić. 
p Nakoniec ułożono, że wszystkie inne sprawy, dotyczące osób 
l rzeczy kościoła, o których w artykułach tegoż konkordatu nie wzmian- 
owano, będą uważane i rozstrzygane według nauki kościoła katoli- 
tkiego i zwyczaju karności przez Stolicę Apostolską zachowanćj; i ró- 
wnocześnie postanowiono, że prawa i rozkazy, dekreta jakiegokolwiek 
rodzaju i formy wydane do dnia dzisiejszego. w cesarstwie austryackićm 
l w każdym kraju jego panowania, przeciwne konkordatowi obecnemu, 
Są zupełnie zniesione i skasowane, i że konkordat niniejszy jest pra- 
Womocnym i obowięzującym w całym obrębie panowania austryackiego. 
__ (Tu następują najważniejsze zasady konkordatu). To są najgłó- 
Wniejsze artykuły tćj ugody, któreśmy wam, Przewielebni Bracia, w kró- 
tkogci udzielili, dziękując zarazem najpokornićj Ojcu wszelkiego miło- 
Slerdzia, Bogu pociechy, który naszemu najmilszemu synowi w Chrystu- 
Sie, Frańciszkowi Józefowi, cesarzowi austryackiemu, wlał do serca mą- 
drość i natehnienie. Do niego, Wszechmocnego Pana, za przyczyną 
zasług Najświętszćj Jego Matki Niepokalanćj żadną zmazą grzechu pier- 
orodnego i Wszystkich Świętych niebios mięszkańców, których uroczy- 
stość wspólną co dopierośmy obchodzili radośnie, zasyłamy pokorne na- 
Sze modły, aby od granie kościoła wszelkie oddalił błędy i dolegliwości, 
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Bulla potwierdzająca konkordat zawarty z cesarzem Austryi. 
Pius biskup 
Sługa Sług Bożych 
Ad perpetuam rei memoriam, 


Bóg, sprawca naszego zbawienia, który zbudował kościół na opoce; 
codziennie cuda w nim sprawuje objawieniem ducha rady, mądrości i siły, 
aby się nie potrzebował lękać swych przeciwników i nieprzyjaciół, ale 
owszćm trwał niewzruszenie coraz silniejszy w przeciwnościach a wzma- 
gał się w potęgę wiary ku, obronie sprawiedliwości. W tymto duchu 
Piotr święty i biskupi rzymscy, następcy jego, w wykonywaniu obo- 
wiązków swego apostolskiego urzędu uśmierzali burze, usuwali prze: 
szkoły i wypełniali po wszystkie czasy to wszystko, co mogło zapewnić 
ludowi chrześcijańskiemu pokój a wprowadzić go do żywota wiecznego. 
A my wolą Boga powołani, wśród odmian.i zaburzeń całemu * światu 
znajomych do steru kościoła powszechnego, doznawaliśmy wsparcia jego 
miłosierdzia, które nietylko łagodziło nasze dolegliwości i strapienia, 
ale nadto zsyłało nam wielkie powody radości i pociechy. Miłosierdzie 
to Boże objawiło się powołując do rządów wielkiego cesarstwa austryar 
ckiego monarchę, w którćm wszystko jest wielkićm, a który mianowi- 
cie to ma przekonanie, że to Bóg rządzi i kieruje losami życia docze* 
snego przez zbawienie rozdzaju ludzkiego w połączeniu ścisłóm ducho- 
wnych i świeckich rządów. Biskupi rzymscy poprzednicy nasi zawsze 
usiłowali goić rany ciężkie i tak już długotrwałe, które w tómże pań: 
stwie cesarza austryackiego cierpiał kościół Boży i religija katolicka. 
Ale za łaską Bożą i przy znakomitćj pobożności a sposobie myślenia 
naszego najdroższego w Jezusie Chrystusie syna Frańciszka Józefa, ce- 
saza austryi i króla apostolskiego, udało nam się nakoniec ułożyć 
w sposób stósowny sprawy kościelne i duchowne tegoż wielkiego ce- 
sarstwa. Dopełniliśmy tego dzieła przez uroczysty konkordat, który nas 
najdroższy syn Michał Viale-Preli kardynał kapłan świętego kościoła 
rzymskiego, już od wielu lat nuneyusz apostolski przy dworze cesar- 
skim w Wiedniu, zaszczycony tytułem naszego pełnomocnika i nas 
wielebny brat Józef Othmar, arcybiskup wiedeński pełnomocnik cesa 
rap austryi opatrzyli swómi podpisami ośmnastego sierpnia roku bie 
żącego. 

Konkordat rzeczony stanowi nasamprzód, że religija katolicka 
apostolska, rzymska w całóm cesarstwie austryackićm i w każdym doń 
należącym kraju, będzie nienaruszenie zachowaną w swych prawac 
i prerogatywach,' które obecnie posiada w miarę swćj Boskićj instytu 
cyi i przepisów świętych kanonów. W rzeczach duchownych i sprawa 
kościelnych korespondencya biskupów, duchowieństwa i wiernych z na 
szą Stolice. APOS będzie zupełnie wolna i nie będzie ulegała %4% 
dnemu nadzorowi władzy świeckićj; powaga nasza biskupia i naszy 
następców nie będzie nigdy ograniczaną w sprawach podobnych. 

Władza stósunków wolnych z duchowieństwem i wiernymi dyece' 
zyi jest zarówno zapewnioną i zagwarantowaną biskupom, którzy 2% 
równo będą mieli wszelką wolność wykonywania obowiązków sweg! 
pasterskiego urzędowania. Seminarya, gdzie będą przyjmowali młodzieś 
powołaną do stanu duchownego, są ich władzy podległe, i będą tam% 
powoływać bez wszelkiego ograniczenia przełożonych i nauczycieli w” 


[ 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 469 
dług swego wyboru. Biskupi tylko mają władzę z zachowaniem przepi- 
sów świętych kanonów przepisywania i zarządzania modłów publicznych, 
processyi, pielgrzymek i innych funkcyi kościelnych; oni także mieć 
mają władzę powoływania synodów dyecezalnych i soborów prowincyo- 
nalnych, stanowienia tamże ustaw właściwych i publikowania onychże. 
Władza biskupów karania duchownych swćj dyecezyi jest im zapewniona, 
Jakotóż nie będą znajdowali przeszkody w wymierzaniu cenzur kościel- 
nych przeciw świeckim, przekraczającym święte prawa i kanony. Aby 
zachować czystość nauki katolickićj i chronić skutecznie czystości i po- 
czciwości obyczajów, postanowiono, aby biskupom było wolno wymie- 
rząć cenzury kościelne przeciw książkom przeciwnym religii i dobrym 
obyczajom, a reprezentańci władzy świeckićj będą ze swćj strony do- 

ładali starania gorliwego do zapobieżenia rozpowszechnianiu takich 
siążek w obrębie cesarstwa. W tym konkordacie ułożyliśmy również 
Sprawy kościelne, małżeństwa i zaręczyn, które przez wzgląd na swój 


+ 


„religijny charakter zależą od władzy duchownćj i przez nią mają być 


rozpoznawane. Co do zakonów postanowiono, że w całym obrębie cesar- 
stwa austryackiego postulańci wolno przypuszczani będą do nowieyatu 
l do professyi zakonnćj, mianowicie że w tym względzie wyroki Stolicy 
Apostolskićj zawsze sumiennie zachowywano. Prócz tego przełożeni ge- 
Neralni, rezydujacy w Rzymie, nie znajdą żadnych trudności w komuni- 
acyi w sprawach swych właściwych instytutów ze swymi braćmi, w dy- 
Spozycysch wizyt domów swego zakonu w całym. obrębie i we wszys- 
tkich częściach cesarstwa austryackiego. Troskliwą mieliśmy pieczę 
nad wychowaniem chrześcijańskiem młodzieży a w ważnćj tćj sprawie 
staraliśmy się zasłonić i wzmocnić władzę przynależną z patury rzeczy 
iskupom. Szkoły czy publiczne czy prywatne przeznaczone do wycho- 
Wania młodzieży katolickićj będą w całym obrębie cesarstwa podległe 
Nadzorowi biskupów; nauka zastósuje się we wszystkićóm do zasad świę- 
éj religii. Biskupi postanowią, które książki mają być przędewszystkićm 
Żywane do nauki religii dla młodzieży, Urzędy nauczycieli i profeso- 
tów w gimnazyach i szkołach odwiedzanych przez młodzież katolicką 
ędą tylko rozdawane pomiędzy katolików. Ci tylko mogą wykładać 
tologiją i inne nauki święte czy to publicznie czy prywatnie, którym 
iskupi po rozpoznaniu ich nauk, ich wiary i ich pobożności, udzielą 
jo tego upoważnienia. Dla obrony i zachowania nauki wiary i obycza- 
Jów w każdćj dyecczyi, dla zachowania karności kościelnej, dla zasło- 
lenia świętych obrzędów, ceremonii i kościelnych instytucyi rząd ce- 
Sarski udzieli czynućj pomocy biskupom w razie potrzeby a mianowicie 
razach, gdzie biskupi wymierzą kary przeciw kapłanom na powinności 
We niebacznym. Nakoniec pobożny cesarz rozkaże wszystkim urzędni- 
kom cesarskim oddawać przy wszystkich okolicznościach wszelkie ho- 
Nory i uszanowanie biskupom i duchowieństwu. 
Biskupi poruczą pieczę nad duszani kapłanom godnym i zdatnym 
W skutek konkursu publicznego i zgodnie z przepisami soboru tryden-. 
tkięgo. Co do kapituł kościołów katedralnych pozostawiliśmy sobie 
lanowanie na pierwszą albo drugą prałaturę, jeżeli pierwsza jest pa- 
Vonatu świeckiego, zachowując w ten sposób prawo mianowania Naj- 
niejszego cesarza albo patronów; a rzecz załatwiono tak, że godno- 
© kanonii będą rozdawane pomiędzy duchownych, posiadających przy- 
doty przepisane prawem kanonicznóm i odznaczających się sprawowa- 
NN urzędu kapłańskiego, wykładaniem nauk teologicznych albo za- 
nogami w innych sprawach kościelnych. Biskupi ustanowią jaknajnie- 
sky ocznićj według przepisów soboru trydenckiego i dekretów. apostol- 
ich w każdym kościele katedralnym, gdzie tego dotąd nie ma, prebendy 
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kanoników peniteneyarzy i teologów, a w kościołach kollegijalnych pre- 
bendy teologów, które rozdawać będą duchownym najzdatniejszym. Bi- 
skupi będą mieli prawo ustanowienia beneficyów mniejszych, określania 
granie parafii, ich rozdziału lub połączenia, porozumiawszy się poprze- 
dnio z cesarzem i królem apostolskim, aby im dotacya z odpowiednićmi 
dochodami była zapewnioną. ; i 

Tymże układem uznano i potwierdzono także prawo kościoła po- 
siadania dóbr nieruchomych, przynoszących dochody w taki sposób, że 
dobra, ktore kościół dziś posiada lub na przyszłość posiadać będzie 
w jakićjkolwiek części cesarstwa austryackiego, pozostaną w jego po- 
siadaniu zawsze całkowite i nietknięte. Co do dziesięcin zniesionych 
prawem cywilnóm prawie w całym obrębie cesarstwa podczas zaburzeń, 
przez które przechodziło, postanowiono, aby tam, gdzie dotąd jeszcze 
rzeczywiście się oddawają, zostały nienaruszone, a te, które zaginęły, 
zostaną wynadgrodzone nieruchomościami albo rentami ciążącómi na 
skarbie publicznym. Jest wiele| dóbr w Austryi, stanowiących sty- 
pendya czyli jak się tam nazywają fundusz religijny i naukowy; dobra 
te pochodzą pierwiastkowo od kościoła i powinny ztąd być zawiado- 
wane w imieniu kocioła i pod nadzorem biskupów. Uznano to i do- 
dano, że na przyszłość będzie je można podzielić w sposób zgodny, 
i rozdać tytułem stałćj dotacyi pomiędzy kościoły, seminarya i wszel- 
kie inne zakłady kościelne. Pobożność zresztą, którą cesarz pała, każe 
nam się wreszcie spodziewać, że wsparcia udzielane ze skarbu pu- 
blicznego potrzebnym kościołom będą pomnożone i że parafie ubogie 
dostateczniejsze odbiorą wsparcia na utrzymanie i ozdobę kościo- 
łów. Postanowiono liezbę bi tw pomnożyć i nowe rozgranicze- 
nia biskupstw w krajach cesars austryackiego przyjdzie do skutku. 
Skoro więc uznamy, że zbawienie dusz tego wymaga, po zniesieniu się 
z cesarzem i królem apostolskim pospieszymy z radością do wykonania 
tćj uchwały. 

Te więc przedmioty i inne, któreśmy w Panu uznali według oko- 
liczności czasu i miejsca najpotrzebniejsze i najdogodniejsze do ułożenia 
dla dobra religii i podniesienia wiary katolickićj w krajach cesarza au- 
stryackiego, zostały uchwalone i zagwarantowane przez rzeczoną ugodę: 
A wszystkie razem i każdy z osobna przedmiot, obietnicy, uchwały 
i ugody we wszystkich razem i w każdym szezególności punkcie, wa: 
runku, artyknle i paragrafie już uchwalone, potwierdzone i przyjęte tak 
przez nas jak przez naszego najukochańszego syna w Jezusie Chrystusie; 
Frańciszka Józefa, cesarza i króla apostolskiego Austryi, by tém mocnićj 
zapewnić, chcieliśmy opatrzyć naszóm potwierdzeniem  apostolskićm 
z największą powagą i tym naszym najuroczystszym dekretem. I dla 
tego ogłaszamy tym naszym listem apostolskim wszystko, co ułożono 
dla dobra religii katolickićj i dla podniesienia wiary prawowiernćj i kar- 
ności kościoła w całym obrębie państwa austryackiego. Oto osnowa 


samćj ugody: | 
Konkordat | 
pomiędzy Ojcem Świętym papieżem Piusem IX. ʻa Jego cesarską 
mością Frańciszkiem Józefem I., cesarzem Austryi. 


L Święta rzymsko-katolieka religia z wszystkićmi prawami i przy” 
wilejami, które jéj według rozporządzenia Boskiego i postanowień praw 
kościelnych przynależą, ma być w całóm cesarstwie austryackióm i wszy8 
tkich krajach doń należnych na zawsze utrzymaną. à 

IL. Ponieważ papież rzymski według prawa Bożego dzierzy pry” 
mat godności i jurysdykcji całego kościoła, jak daleko sięga, dla teg 
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stósunki pomiędzy biskupami, duchowieństwem i ludem a Stolicą Apo- 
stolską w rzeczach duchownych i sprawach kościelnych nie mają ulegać 
konieczności potwierdzenia i pozwolenia ze: strony ramienia świeckiego, 
ale mają być zupełnie wolne. 

Arcybiskupi, biskupi i wszyscy ordynaryusze mają z ducho- 
wieństwem i ludem swego obrębu w celu wykonywania swego paster- 
skiego urzędu wolno korespondować i beź kontroli ogłaszać nauki i roz- 
porządzenia, tyczące się spraw kościelnych. 

IV. Cała nauka młodzieży katolickićj ma we wszystkich tak pu- 
blicznych jak prywatnych szkołach być zgodną z nauką religii katoli- 
ekićj; biskupi zaś będą na mocy pasterskiego swego urzędu religijnćm 
wychowaniem młodzieży we wszystkich publicznych i prywatnych za- 
kładach naukowych kierować, pilnie na to bacząc, aby nie przy jakim- 
kolwiek przedmiocie naukowym nie zachodziło, coby się sprzeciwiało 
wierze katolickićj, albo czystości obyczajów. 

Nauka całéj młodzieży katoliekićj we wszystkich szkołach tak 
publicznych jak prywatnych będzie odpowiednią nauce religii katoli- 
ckićj. Biskupi będą według obowiązku swego pasterskiego powołania 
kierować wychowaniem religijnćm młodzieży we wszystkich zakładach 
naukowych, ezyto publicznych, czy prywatnych i będą czuwali z naj- 
większą sumiennością, aby w żadnćj nauce nie zachodziło nie prze- 
ciwaego religii katolickićj albo uczciwości obyczajów. 

Nikt nie ma udzielać świętćj teologii, katechetyki, albo nauki 
religii w jakićjkolwiek publicznćj lub prywatnój szkole, nie odebrawszy 
do tego od biskupa właściwego obrębu posłannictwa i upoważnienia, 
które tenże, skoro uzna za stósowne, każdego czasu odwołać może i t. d. 

VI. W gimnazyach, przeznaczonych dla katolickićj młodzieży 
i w szkołach średnich w ogóle mają tylko katolicy być mianowani pro- 
fesorami i nauczycielami, a cała nauka ma w miarę przedmiotu do tego 
zdążać, aby wpajać w serce prawo życia chrześcijańskiego. Biskupi 
na mocy wspólnćj narady rozporządzą, jakie książki w tychże szkołach 
przy wykładzie mają być używane. /Co do installacyi nuczycieli religii 
przy gimnazyach i szkołach średnich, to zbawienne, dotąd istniejące 
rozporządzenia pozostaną prawomocnómi. A 

VIII. Wszyscy nauczyciele szkół elementarnych, dla katolików 
przeżnaczonych, będą: pod dozorem kościoła. Naczelnego inspektora 
szkół dyecezalnych Najjaśniejszy Pan zamianuje ż pomiędzy mężów 
przez biskupa przedstawionych. Gdydy w tychże szkołach nie zaopo- 
trzono dostatecznie potrzeb nauki religii, wolno będzie biskupowi prze- 
znaczyć księdza do wykładu zasad wiary. Wiara i obyczaje kandy- 
data stanu nauczycielskiego mają być bez skazy, a kto z drogi prawćj 
zboczy, utraci urząd. 

IX. Arcybiskupi, biskupi i ordynaryusze właściwćj sobie władzy 
zupełnie swobodnie używać mają do oznaczania książek, które będą 
religii i moralności przeciwne, i do wstrzymywenia wiernych od ichże 
czytania. Ale i rząd użyje wszelkich stósownych środków, aby się 
książki takie w cesarstwie nie rozpowszechniały. 

_X. Ponieważ wszystkie kwestye kościelne, a mianowicie te, które 
się ściągają do wiary, Sakramentów, funkeyi' duchownych i praw, a po- 
winności połączonych z urzędem duchownym jedynie i wyłącznie przed 
forum duchowne należą, dla tego wyrokować o nich będzie sędzia du- 
chowny i ztąd tóż tenże orzekać będzie o sprawach małżeńskich we- 
dług przepisu świętych kanonów, a mianowicie w miarę postanowień 
trydenekich, pozostawiając jedynie skutki cywilne, wynikające z małżeń- 
stwa, sędziemu świeckiemu. 
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XI. Biskupom będzie wolno naprzeciw duchownym, którzy nie 
noszą poważnego, ER e ia swemu stanowisku i godności odpo- 
wiedniego ubioru, albo z jakiéjkolwiek innéj przyczyny na karę zasłużą, 
kary przez święte kanony ustanowione, albo inne przez nich za stóso- 
wne uznane wyznaczać i osadzać ich w klasztorach, seminaryach albo 
instytutach ku temu przeznaczonych. Równie jak mają mieć zupełną 
wolność przeciw wiernym, gwałcącym kościelne przepisy i prawa, kary 
kościelne wymierzać. 

XII. Sądy duchowne mają wyrokować o prawie patronatu; prze- 
cież Stolica Apostolska zezwala, aby w rzeczach, gdzie chodzić będzie 
o patronat świecki, wyrokowały sądy świeckie o sukcessyi tegoż pa- 
tronatu, w sporach pomiędzy patronami i współpretendentami albo w spo- 
rach AH AD duchownymi prezentowanymi przez tychże patronów. 

Przez wzgląd na stósunki czasowe zezwala Stolica święta 
na to, aby sprawy czysto-świeckie duchownych, jak ugody o prawo 
własności, długi, sukcessye, były poszukiwane i wyrokowane w sądach 
świeckich. 

XIV. Z tegoż samego powodu Stolica święta nie sprzeciwia się, 
aby sprawy duchownych kryminalne i kontrawencyjne karane è przez 
prawodawstwo cesarstwa były wnoszone przed sądy świeckie, z, obo- 
wiązaniem tychże do niezwłocznego uwiadamiania biskupów. Prócz 
tego przy aresztowaniu winnego zachowane będą wszystkie formy po- 
trzebne do uszanowania samego stanu duchownego. Gdyby wyrok - 
śmierci lub więzienia cięższego nad lat pięć miał zapaść przeciw ducho- 
wnemu, akta sądowe będą w każdym razie przesłane biskupowi, który 
będzie mógł wysłuchać winnego, ile razyby tego była potrzeba, do usta- 
nowienia kary kościelnćj nań ierzonćj. Toż samo się zachowa na 
żądanie biskupa, choćby mniejsza kara została wymierzoną. Duchowni 
będą odsiadywali karę więzienia zawsze w miejscach odosobnionych od 
świeckich. W razie kary za przestępstwo lub kontrawencyą odsiedzą 
karę w klasztorze lub innym domu duchownym. 

Rozporządzeniem artykułu obecnego nie mają być żadną miara 
objęte sprawy większe, o których stanowi święty sobor trydeneki (Sess. 
24. roz. V. de Reform.). Ojciec święty i cesarz Jmć w razach potrzeby 
postanowią normę ich prowadzenia. 

XV. Aby domowi Bożemu, który jest Królem królów i Mocarzem 
mocarzy, okazać hołd należyty, immunitas kościołów do tyle przestrze- 
gać się będzie, o ile na to pozwalają bezpieczeństwo publiczne i wy- 
magania sprawiedliwości. . 

XVI. Cesarz Jmć nie będzie cierpiał, aby katolicki kościół, jego 
wiara, jego nabożeństwo, jego ustawy, bądźto słowem, czynem lub pi- 
smem były celem pogardy i aby naczelnikonfi sługom kościołów w wy- 
konywaniu ich urzędu, mianowicie gdzie chodzi o przestrzeganie wiary» 
obyczajów i karności kościelnój, jakiekolwiek stawiano przeszkody. 
Prócz tego w razie potrzeby, skutecznój udzieli pomocy, aby wyroki, 
które biskup przeciw wykraczającym kapłanom wymierzy, wykonane 
zostały. A ponieważ nadto jest jego wolą, aby slugom kościoła świę- 
tego przynależne im według prawa Bożego uszanowanie azywano; 
nie będzie cierpiał niczego, coby im uwłaczać albo ubliżyć mogło» 
owszem nakaże, aby wszystkie władze państwa tak arcybiskupom i bi- 
skupom, jakotóż duchowieństwn przy każdój okoliczności przynależne 
ich powołaniu poszanowanie i cześć oddawano. 

.  Beminarya biskupie pozostaną nienaruszone, a gdzie ich 
dochody nie zupełnie odpowiadają celom wytkniętym im ustawami świe 
tego soboru trydenckiego, tam pomnożenie ich w sposób właściwy za 
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rządzonćm zostanie. Biskupi mają tómi zakładami według świętych 
praw kościelnych zawiadować i zarządzać. I tak bębą mianowali prze- 
wodników i profesorów rzeczonych seminaryi z władzą oddalenia ich 
kiedykolwiek i jak częstoby tego okazała się potrzeba albo pożytek, 
będą przypuszczali do tychże młodzieńców i chłopców do dalszego wy- 
kształcenia, jak tylko dla zbawiennych korzyści swych dyecezyi będą 
to znajdywali w Panu za przydatne. Ci, którzy nauki w seminaryach 
tych odbiorą, po złożonych popisach swego uzdatnienia mogą do wszel- 
kich innych zakładów naukowych wstępować i przy zachowaniu istnie- 
Jących przepisów starać się o wszystkie katedry także poza semina- 
ryami. , 

, XVIII. Stolica święta na mocy przynależnćj sobie władzy może 
dyecezye nowe zakreślać i granice tychże oznaczać, jeżeli tego pożytek 
zbawienny wiernych wymagać będzie. Wszelako w takim razie zniesie 
się z rządem cesarskim.” 

Cesarz Jmć przy wyborze biskupów, których prawem dzie- 
dzicznóm na mocy przywileju apostolskiego udzielonego przodkom Jego 
cesarskićj mości Stolicy świętćj do kanonicznćj instytucyi przedstawia 
l mianuje, także i na przyszłość rady biskupów, mianowicie tćj samćj 
prowincyi metropolitalnćj, zasięgać będzie. 

Metropolici i biskupi nim obejmą rządy swych kościołów, 
Jego cesarskićj mości przysięgę wierności następnćmi słowy wykonają: 
„Przyrzekam i przysięgam na świętą Boga ewangieliją, jako biskupowi 
przystoi, Waszćj cesarsko-królewskićj apostolskićj mości i najjaśniej- 
szymm Jego następcom posłuszeństwo i wierność. Również przysięgam 
1 przyrzekam nie brać udziału w żadnym związku i spisku, zagrażają- 
cym publicznemu a m bę ani mięszać się czyto w kraju czy za 
granicą państwa w żadne podejrzane sprzysiężenia; a jeżelibym miał 
się dowiedzieć, że krajowi jakiekolwiek grozi niebezpieczeństwo, nie 
pomijać niczego do odwrócenia onego. 

XXI. We wszystkich częściach cesarstwa wolno będzie wszys- 
tkim arcybiskupom, biskupom i duchownym rozrządzać tém według 
Świętych kanonów, co w czasie swćj śmierci pozostawić mają. Prze- 
bisy tychże kanonów ściśle mają być zachowane i od prawych ich 
spadkobierców dziedziczących bez testamentu. W obudwóch atoli wy- 
padkach wyjątek stanowić będą: przybory (apparaty) biskupów i ubiory 
pontyfikalne, któreto wszystkie jakoby do skarbca biskupstwa należące 
będą uważane, a przeto do następców biskupów się przeniosą. To 
także zachowa się eo do książek tam, gdzie ten zwyczaj istnieje. 

XXII. Przy wszystkich kościołach metropolitalnych czyli arcybi- 
skupich i przydzielonych do nichże biskupich czyli om hyt aak o Jego 
Swiątobliwość na pierwszą godność mianować będzie, jeżeli ta nie ulega 
pry watnemu świeckiemu patronatowi, w takim zaś razie druga godność 
Jéj miejsce zastąpi. Na inne godności i kanoniczne prebendy Jego ce- 
Sarską mość i nadal mianować będzie. Wyjątkie% pozostaną te, które 
są wolnćj kollacyi biskupićj, lub ulegają prawu patronatu prawnie na- 
ytego. Na kanoników rzeczonych kościołów nie będą wybierani, jak 
tylko kapłani tacy, którzy i zdolności kanonami ogólnie przepisane po- 
Stadają i w pasterzowaniu dusz, lub w sprawach kościelnych, lub w wy- 
‘adaniu nauk świętych chwalebnie się żasłużyli. Zniesiona oraz zosta- 
Nie konieczność rodu szlacheckiego lub tytułów szlacheckich. Nie uj- 
mując jednakowoż warunkom, które jako w fundacyi przekazane, zo- 
staną udowodnione. Chwalebny zaś zwyczaj obsadzania kanonów przez 
tozgłoszenie publicznego konkursy, gdziekolwiek istnieje, starannie ma 

yé zachowany. 
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XXII. Przy kościołach metropolitalnych i biskupich, gdzie je- 
szeze nie istnieją kanonije penitencyalna i teologalna, przy kolegijatach 
zaś kanonija teologalna, według sposobu od świętego soboru tryden- 
ckiego przepisanego (Posiedz. V. r. 1. i posiedz. XXIV. r. 8.0 reform.) 
mają być jak tylko można najprędzćj ustanowione. Rzeczone prebendy 
mają być udzielane przez biskupów według ustaw rzeczonego soboru 
i według dotyczących papiezkich rozporządzeń. r 

XXIV. Wszystkie probostwa mają być rozdawane po poprzednićm 
publicznóm ogłoszeniu, wzajemnym konkursie i z przestrzeganiem prze- 
pisów soboru trydenekiego. Przy probostwach, które należą do patro- 
natu duchownego, patronowie wybiorą jednego z trzech kandydatów 
przedstawionych im przez biskupa. 

XXV. Aby dać Jego cesarsko-królewskićj mości Frańciszkowi 
Józefowi szczególny dowód życzliwości, udzigla mu: Jego katolickim 
w cesarstwie następeom Jego Swiątobliwość upoważnienie prezentowa” 
nia na wszystkie kanonikaty i probostwa, które polegają na patronacie 
wypływającym z funduszów religijnych i naukowych, tak jednakże, że 
wybór uczyni z pomiędzy trzech kandydatów, których biskup po poprze- 
dnim konkursie uzna za najzdatniejszych. 

XXVI. Uposażenie probostw niemających dostatecznego stósunkom 
czasu miejsca odpowiedniego utrzymania, skoro tylko będzie można, po” 
większy się, a mianowicie równie dla probostw obrządku wschodniego 

„jak łacińskiego. A 

XXVII. Gdy prawo do używania dóbr kościelnych z kanonicznć) 
instytucyi wynika, wszyscy, którzy na jakiekolwiek beneficya włększe 
lub mniejsze mianowani lub reprezentowani zostali, zawiadowanie do- 
chodami do onychże e nie inaczćj mogą otrzymać, jak tylko 
przez kanoniczną ipstytucyą. Przytóm przy objęciu w posiadanie ko” 
ściołów katedralnych i dóbr do nich przyłączonych, ściśle zachowane 
będą ustawy kanoniczne, a szezególnićj przepisy pontyfikału i ceremo- 
niału rzymskiego, a wszelkie przeciwne zwyczaje i obyczaje zostają 
zniesione. 

XXIX. Kościół będzie upoważniony do nabywania nowych dóbr 
wszelkim. prawnym, sposobem, a własność jego tak obecna jako w przy” 
szłości nabyta będzie nietykalna. 

XXX. Zawiadowanie, dobrami kościelnómi, od tych sprawowane 
będzie, do których według kanonów należy. Biorąc zaś wzgląd 1% 
wsparcia, które Najjaśniejszy Pan w celu zaopatrzenia potrzeb kościo” 
łów z publicznego skarbu miłościwie udziela i udzielać będzie, te dobr” 
nie będą mogły być ani przedawane, ani znacznym ciężarem obciążonć 
bez zezwolenia tak Stolicy Apostolskićj jak i Jego cesarskićj mości, alb” 
tych, na których Oni ten obowiązek włożą. 

XXXI. Dobra, które stanowią tak zwane fundusze religijny i nat 
kówy, z pochodzenta swego należą do majątku kościoła i w imien! 
kościoła będą zawiadowane. Biskupi wykonywać będą przynależny ! 
nad tém nadzór podług modły, o która się Stolica święta z Jego ces% 
ską mością ugodzi. Dochody funduszu religijnego, zanim po poroz 
mieniu się Stolicy Apostolskićj z rządem cesarskim tenże fundusz po 
dzielony będzie na uposażenia stałe i uposażenia kościelne, będą W) 
dawane na utrzymanie nabożeństwa, na budowle kościelne, na sem 
narya i na to wszystko, co się dotyczy służby kościoła. Do uzup 
nienia niedoboru Jego cesarska mość tym samym jak dotąd sposobe 
i na potóm łaskawie pomocy udzielać będzie, a nawet jeżeli czasy ©, 
zwolą i większe udzieli zapomogi. Również dochody funduszu nau 
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wego wydane będą wyłącznie na cele katolickiego wychowania i we- 
dług pobożnej myśli fundatorów. 

XXXII. Dochody z beneficyów opróżnionych, 0 ile dotychczas to było 
zwyczajem, wnoszone będą do funduszu religijnego, do których Jego ce- 
Sarska mość z własnćj chęci dołącza także dochody z biskupstw i z opactw 
sekularyzowanych w Węgrzech i z ziem niegdyś do nich dołączonych, 
W razie opróżnienia, które poprzednicy Jego w królestwie węgierskićm 
Przez długi szereg wieków spokojnie posiadali. W tych prowincyach 
«cesarstwa, gdzie nie istnieje fundusz religijny, w każdćj dyecezyi usta- 
Nowione będą komisye mieszane, które według modły i ustawy wynikłćj 
2 ugody Jego Świątobliwości z Jego cesarską mością, zawiadować bedą 
tak dobrami stołu biskupiego jak i wszystkich beneficyów w czasie ich 
opróżnienia. 

XXXIII. Ponieważ w czasie chwilowych zaburzań na bardzo wielu 
miejscach prawem państwa dziesięcina kościelna została zniesioną, 
a w miarę szczególnych stósunków nie można jéj przywrócić w całóm 
cesarstwie, zarówno pozwala i stanowi Jego Świątobliwość na życzenie 

ego cesarskićj mości i przez wzgląd na publiczny porządek, tak ważny 
dla świętćj religii, że nie przesądzająe prawa do dziesięciny, gdzie ją 
Jeszeze ściągnąć można albo gdzie się jeszcze oddaje, aby na innych 
miejseach zamiast rzeczonćj dziesięciny jako indemnizacyą za nią wy- 
znaczono z dóbr leżących albo zapewniono na obligach państwa dochód 
la wszystkich uprawnionych dawnićj do odbierania dziesięcin. Zarazem 
oświadcza «Jego cesarska mość, że te dochody według ustanowienia pra- 
Womócnego bez wszelkiego podatku będą pobierane zupełnie z tém samém 
brawem, jak dziesięciny, których miejsce dochód ten zastępuje. 

XXXIV. Wszystkie inne tak osobiste jako rzeczywiste stósunki 

` kościelne nie objęte artykułami niniejszego dokumentu, podług nauki 
ościoła, podług jego isniejącćj karności i przepisów Stolicy świętćj 
mają być zawiadowane i zarządzane. 

XXXV. Przez tę uroczystą ugodę, prawa, rozporządzenia i wy- 
toki, jakimkolwiek sposobem i pod jakąkolwiek postacią w państwie 
Austryackićm, i w szczegółowych, z których się składa, ziemiach, dotąd 
Wydane, o ile się jéj sprzeciwiają, będą uważane za zniesione. Sama 
zaś ta ugoda jako prawo państwa nadal w tychże ziemiach na zawsze 
Twać będzie, a przeto obie godzące się strony zaręczają, iż tak sami, 
Jak i ich następcy wszystko w ogóle i w szezegółach, 0 co się ugo- 

zono, święcie zachowywać będą. Jeżeli zaś jaka na potóm nastąpi 
udność, Jego Świątobliwość i Jego cesarska mość wspólnie porozumie- 
Waąć się będą w celu przyjaznego ułożenia tćj rzeczy. 

XXXVI. Wymiana ratyfikacyi tćj ugody następi w przeciągu 
dwóch miesięcy, liczac od dnia pod témi artykułami pomienionego, lub 
bierwćj, jeżeli być może. | 

„ Dla wiarogodności niniejszą ugodę wyrzeczeni pełnomocenicy pod- 
bisali, i każdy swoję pieczęć przyłożył. 

„ Dan w Wiedniu dnia ośmnastego sierpnia, roku naprawy zbawie- 
nią tysiącznego ośmsetnego pięćdziesiątego piątego. 


Michał Kardynał ; Józef Othmar 
7 Viale- Prela m. E ET i rE de, Rauscher M PNAS 


W ogóle i szczegółowo za przyznane i potwierdzone uznajemy i oświa- 
lezanìy słowem cesarsko-królewskićm za Nas i następców Naszych, 


dezaniy słowem cesarsko-królewskióm za Nas i następców Naszych, przy- 


leciując, iż wszystko, co się w nich zawiera, wiernie wykonać roz- 
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każemy, i żadnym sposobem nie dozwolimy, aby im naprzeciw pošte- 


powano było. Na potwierdzenie czego niniejszy akt ratyfikacyi Naszćj 


własnoręcznie podpisaliśmy, i zawieszeniem pieczęci Naszćj cesarsko- 


królewskićj utwierdzić kazaliśmy. 

Dan w Ischl dnia dwudziestego trzeciego, miesiąca września, roku 
Pańskiego tysiącznego ośmsetnego pięćdziesiatego piątego, rządów Na- 
szych siódmego. 

Frańciszek - Józef. 
(L. S.) 
Hrabia de Buol - Schauenstein. 
Z własnego rozkazu J. e. k. apost. mości, 
Otto baron de Meysenbug m. p. 


W Imie Przenajświętszćj í Nierozdzielnój Trójcy. 

W nadziei, że Pan miłosierny, którego łaska uświęca i kieruje 
całóm ciałem kościoła, zechce pobłogosławić i wesprzeć usiłowania przez 
nas podjęte ku ułożeniu spraw kościelnych i duchownych- cesarstwa 
austryackiego po należytćm rozpoznaniu i dojrzałóm rozważeniu na mocy 
pełnowładztwa apostolskiego niniejszćm potwierdzamy, uznajemy i przyj- 
mujemy koncessye, ugody i konkordat powyższy i opatrujemy je całą 
władzą, prawomoenością i powagą potwierdzenia apostolskiego. Całą 
mocą duszy napominamy i przykazujemy w Panu wszystkich i każdego 
z osobna biskupów, dziś zasiadających w cesarstwie austryackićm i tych, 
którzy na przyszłość tamże będą instytuowani, jakotćż ich następców 
i całe duchowieństwo, zachowywać z troskliwą bacznością, cokolwiek 
ich wzajemnie zobowięzuje, wszystko, co przez nas ustanowiono w po- 
wyższym konkordacie, dla chwały Boga, dla dobra kościoła świętego 
i dla dusz zbawienia; niech wszystkie ich myśli, wszystkie ich starania, 
wszelkie ich zabiegi, wszelkie ich usiłowania ku temu będą skierowane, 
aby coraz więcćj pomiędzy wiernymi cesarstwa austryackiego zakwitała 
czystość wiary katoliekićj, świetność nabożeństwa świętego, jasność kar- 


ności koscielnćj, przestrzeganie praw kościoła i nieskazitelność obycza- | 


jów. Ogłaszając list obecny, chcemy, aby go nikt nigdy nie uważał 
za wymuszony albo mimowolny, nieważnością zagrożony albo uczyniony 
bez namysłu i woli, albo żeby go ktośkolwiek w jakićmkolwiek, choć 
niepostrzeżonóm uchybieniu przyganiał, ale owszćm ogłaszamy go na 
zawsze niezmiennym i prawomocnym, pragniemy, aby zupełną i niena- 
ruszoną posiadał moe i wagę, aby znalazł wszędzie wykonanie i posłu- 
szeństwo tak długo, póki warunki i ugody w traktacie zawarte zacho- 
wywane będą: bez przeszkody ze strony zapadłych konstytucyi apo- 
stolskich, uchwał lub dekretów wydanych przez synody prowincyonalne 
lub sobory powszechne, ze strony regulaminów i reguł zachowywanych 
przez nas albo przez kancelaryą apostolską, mianowicie ze strony reguł 
de jure quaesito non tollendo; bez przeszkody ze strony fundacyi ko- 
ściołów, kapituł i innych miejsce świętych, opatrzonych nawet potwier- 
dzeniem apostolskićm z wszelką formalnością; bez przeszkody ze Brong 
przywilejów indultum i listów apostolskich udzielanych, potwierdzanycć 
w niezgodzie z tém postanowieniem i bez przeszkody ze strony wszel- 
kich przeciwnych rozporządzeń, którym wszem wobec i każdemu z 080- 
bna, obejmując i zawierając je co do treści w listach obecnych, odbie- 
ramy wyraźnie i szczegółowo moc i wagę właściwą, o ile tego po” 
trzeba do wykonania przerzeczonego konkordatu, a pozostawując im 
zresztą krom tego prawomoenietwo. Prócz tego, ponieważ byłoby tru 
dnćm przedłożyć oryginał obecnego listu apostolskiego we wszystkich 
miejscach, gdzie mu należy dać wiarę, na mocy władzy tćjże apostol- 
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skićj dekretujemy i rozporządzamy, żeby kopije drukowane tegoż ory- 
ginału opatrzone oczywiście podpisem notaryusza publicznego i zatwier- 
dzone pieczęcią osoby postawionćj na godności kościelnćj, były uwa- 
Żane za autentyki: z zupełną i niezachwianą wiarą, zupełnie tak, jakoby 
oryginał listu obecnego był okazany i przedłożony. A gdyby krom tego 
znalazł się kto, jakićjby on był godności, coby ze złój woli lub niewia- 
domości poważył się sprzeciwiać temu, co stanowimy, ogłaszamy jego 
| usiłowania za niebyłe i nieważne. Niechaj więc nikt się nie poważa 
gwałcić listu naszego, gdzie są wyrażone nasze koncessye, potwierdze- 
nia, uchwały, pozwolenia, napomnienia, zagrożenie, wyroki, derogacye, 
rozporządzenia i oświadczenia; niechaj nikt nie poważa się zuchwale 
im się przeciwić. Gdyby ktoś zuchwale coś podobnego miał przed- 
Sięwziąć, niechaj mu będzie wiadomóm, że wystawia się na gniew 
Boga Wszechmogącego i błogosławionych apostołów Jego Piotra i Pawła. 

Dan w Rzymie u świętego Piotra roku Wcielenia Pańskiego ty- 
Siącznego ośmsetnego pięćdziesiątego i piątego, dnia trzeciego przed 
nonami listopadowćmi, panowania naszego roku dziesiątego. 


U. P. Kardynał Prodatariusz. V. Kardynał Macchi. 


Tajny konsystorz papiezki z dnia 17. grudnia. 


W dniu 17. grudnia rano, odprawił Ojciec św. w pałacu apostol- 
Skim Watykanu konsystorz tajny, na którym Jego eminencya kardynał 
Ugolini zamienił tytuł dyakonalny św. Adryana na podobnyż tytuł Najśw. 
anny de Cosmedin. i 

Nastepnie Ojciec św. przemówił w te słowa: 

Wiecie wszyscy, wielebni bracia, jaką pociechą śród rozli- 
cznych trosk naszego pontyfikatu, napelniła nas umowa zawarta 
niedawno z kochanym naszym w Jezusie Chrystusie synem Frań- 
ciszkiem Józefem austryackim, cesarzem i królem apostolskim. Silnie 
przekonani jesteśmy, że z pomocą Bożą wielkie z nićj pożytki i dla 
kościoła katolickiego i dla ludów tego rozległego państwa wynikną. 
A że jest, naszćm życzeniem głośno objawić naszę radość i uczynić 
toś, coby było przyjemnóm pełnemu wiary książęciu, coby jawnie 
pokazało, jaką szczególną miłością miłujemy i słusznie tego cesarza 
I króla, postanowiliśmy, idąc za przykładem poprzedników naszych 
a mianowicie Urbana VIM., Aleksandra VII. i Benedykta XIV., 
wprzód nim wymienimy biskupów, co zasiędą stolice osieroconych 
tościołów, oświadczyć wam, że chcemy powołać do dostojnego 
brona waszego duchowną osobę, dla którćj i my sami i pobożny 
cesarz jesteśmy przychylnością .przejęci i która się do najwyższego 
stopnia Stolicy Apostolskićj staraniem około doprowadzenia ukła- 
dów do pożądanego końca zasłużyła. Mówimy tu o wielebnym 
naszym bracie Józefie Otmarze Rauscher, arcybiskupie wiedeńskim. 
Szlachetnie urodzony, zdolnością znamienity, odznaczający się bie- 
głością w naukach filozoficznych i w boskićj nauce także wymową 
kaznodziejską, w końcu zalecon wypróbowaną dla Stolicy Piotrowój 
Wiernością, długo on w Salzburgu z wielkićm powodzeniem, wielką 
egłością a znajomością rzeczy, tudzież pożytkiem słuchaczy na- 
ukę świętych kanonów i dzieje kościelne wykładał, napisał nawet 
Przegląd Poznański XXL, Ż- 4. " 60 


438 PRZEGLĄD POZNAŃSKI. 


i ogłosił w tćj ostatnićj materyi dzieło wielce szanowane. Powo- 

łany na biskupa do Seckau a potóm do Leoben, w końcu wynie- 

siońy na arcybiskupstwo wiedeńskie zajaśniał cnotami biskupićmi, 

przykładnie dopełniając wszystkich obowiązków urzędu pasterskiego 

i gorliwie z całych sił na chwałę Bożą i zbawienie dusz pracując. 
Quid vobis videtur? 


Owoż powagą Boga Wszechmogącego, śś. apostołów Piotra 


i Pawła tudzież naszą mianujemy Józefa Otmara Rauschera arcy- 
biskupa: wiedeńskiego kardynałem kapłanem świętego rzymskiego 
kościoła z potrzebnómi. 

Tu Ojciec św. przedstawił następujące kościoły: 

Kościół metropolitalny Tarentu dla J. W. Jks. Józefa Rotondo prze- 
niesionego z kościoła arcybiskupiego w Brundisium, wraz z admini- 
stracyą połączonego z nim na zawsze kościoła w Ostuni. 

Kościół katedralny w Comacchio dla Wiel. ks. Wincentego Moretti 
duchownego z Orvieto, kanonika teologa tamecznćj kapituły, egzamina- 


tora prosynodalnego, rektora i prefekta nauk w seminaryum trewi- 
zańskićm. 

Połączone kościoły katedralne w Feltre i Bellunie dla Wiel. ks. 
Jana Renier, duchownego dyecezyi trewizańskićj, kanonika tamtejszćj 
katedry, egzaminatora progynodalnego, rektora i prefekta nauk w semi- 
naryum trewizańskićm. Í : ? 

Kościół katedralny w Concordia dla Wiel. ks. Andrzeja Casasola, 
duchownego z archidyecezyi Udine, nadliczbowego protonotaryusza apo- 
stolskiego Jego Świątobliwości, kanonika metropolitalnego w Udine 
i wikaryusza jeneralnego. 

Tu znowu Ojciec św. przemówił jak następuje: 


Teraz, kiedyśmy przeznaczyli pasterzy na wakujące katedry; 
oznajmujemy wam, że inne jeszcze osoby pobożnością, doktryną 
i roztropnością znamienite zamyślamy powołać do koła waszego, 
aby nam zgodnie z wami do rządzenia kościołem powszechnym 
pomagały. Wiadomo nam jest, że poprzednicy nasi, bacząc na 
pełne mądrości przestrogi św. Bernarda i zalecenia soboru tryden* 
ckiego, gdy na tak wysoką godność cudzoziemców dobrze zaslu 
żonych naszćj świętćj wierze podnosili, mieli zawsze na celu udzia 
łem w zaszczytach zwiększać miłość wszystkich narodów ku ko 
sściołowi tudzież Stolicy Apostolskićj, a oprócz tego jedność, dus£ 
utwierdzać. Owoż w ciężkich czasach dzisiejszych tak samo chcemy 
sobie postąpić, aby jedność katolicką uczynić trwalszą i silniejszą: 
Jéj potęga tém będzie większa im jaśnićj pokażemy, że w rozdzie 
laniu zaszczytów kościół rzymski na odległość nie baczy a obej: 
muje swoją miłością wszystkich wiernych bez różnicy narodów 
niby mięszkańców jednego domu wyznaniem wiary tudzież węzłew 
zgody połączonych. Tak postanowiliśmy, aby do koła waszego trzy 
jeszcze osoby z obcych narodów, osoby zupełnie godne wysokieg? 
zaszczytu, już dla wielkich przymiotów, już dla usług rzeczyp” 
spolitćj, chrześcijańskićj, nam i Stolicy Apostolskićj oddanych, przy” 
puścić. 
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Jedną z tych osób jest wielebny brat nasz Karól Reisach, 
arcybiskup monachijsko-fryzyngeński, znamienity urodzeniem, zna- 
mienitszy jeszcze cenotami. Celując umysłem, posiadając najszaco- 
wniejszą znajomość nauk kościelnych, w prawie kanonicznóm i cy- 
wilnćm biegły, zagrzany gorliwością o wiarę, sprawował on przez 
lat wiele z niesłychanym pożytkiem obowiązki rektora w kollegium 
propagandy, był późnićj biskupem w Eichstaedt, w końcu na arcy- 
biskupstwo monachijsko-fryzyngeńskie wstąpił. W zarządzie tych 
dyecezyi starał się przedewszystkićm o dusz zbawienie, wypełniał 
doskonale obowiązki dobrego pasterza, bronił odważnie sprawy ko- 
ścioła, wolności jego, praw i doktryny, a to z wytrwałością i nie- 
ugiętością prawdziwie biskupią z pominięciem względów ludzkich, 
w końcu starał się głośnómi czynami podległość nam pokazywać 
i dobrą wolę. Zaszczyt, jaki temu dostojnikowi kościelnemu przy- 
znajemy, będzie, spodziewamy się, szczególnićj przyjemny uko- 
chanemu synowi naszemu w Chrystusie, Najjaśniejszemu królowi 
Bawaryi. / 

Takąż samą godność przeznaczyliśmy wielebnemu bratu na- 
szemu Klemensowi Villecourt, biskupowi Roszelli. Obdarzony. wy- 
sokićmi przymiotami serca i umysłu, pobożnością celujący, pełen 
. gorącćj miłości ku Stolicy Apostolskićj, posiada on wielką biegłość 
w naukach duchownych, jak tego dowodzą dzieła ku obronie tu- 
dzież rozkrzewieniu wiary, napisane przez niego i ogłoszone. Stojąc 
na świeczniku, aby wszystkim w domu Pańskim przyświecać, cno- 
tami swojómi ozdobił kościół Roszelli, którego zarząd miał sobie 
powierzony od lat blisko dwudziestu i stanowi kapłańskiemu za- 
szczytu przymnożył. Przezornością, roztropnością i pieczołowitością 
biskupią w kierowaniu trzodą oddaną sobie, zyskał miłość powsze- 
chną. Nigdy nie złożył na bok świętych starań o pozyskanie dusz 
Chrystusowi i tyle w tój mierze rozwijał zabiegłosci, mądrosci, tu- 
dzież miłości chrześcijańskićj, że udało mu się wielu obłąkanych 
na łono kościoła katolickiego, téj kochającćj i świętćój matki, po- 
Wrócić. Z tém większą radością rzeczonego prałata w gronie wa- 
szćm umieszczamy, że wiemy z pewnością, iż czynimy przez to 
rzecz wielce przyjemną ukochanemu naszemu synowi w Jezusie 
„ Chrystusie Ludwikowi Napoleonowi, dostojnemu i sławnemu cesa- 
rzowi Francuzów, tyle względem nas i względem Stolicy Apostol- 
skićj zasłużonemu. 

W końcu chcemy także ozdobić purpurą świętą ukochanego 
Syna naszego Frańciszka Gaude, członka i prokuratora jeneralnego 
tćj wielkićj rodziny zakonnćj św. Dominika, z którćj wychodziło 
Po wszystkie czasy tylu ludzi świętością, doktryną i nauką znamie- 
nitych, co wyniesieni na najwyższe godności kościelne, ogromne 
usługi towarzystwu chrześcijańskiemu i towarzystwu świeckiemu 
oddali. Wy. wiecie, wielebni bracia, ile ten mąż odznacza się do- 
skonałością rozumu, nieskazitelnością życia, roztropnością i wielką 
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na karność zakonną bacznością. Jego wielka umiejętność, zwła- 
szcza we wszystkich gałęziach teologii i jego wymowa kaznodziej- 
ska, znane wam są dostatecznie. Nie bez tego téż, żebyście nie 
słyszeli, z jakim pożytkiem nauczał, naprzód teologii w Luci, w pro- 
wincyi emiliańskićj, potóm tćjże nauki i Pisma św. w liceum w Ma- 
cerata, w końcu teologii w arcy-gimnazyum w Rzymie, również, 
że przeszedłszy kolćj rozmaitych w rodzinie swojćj zakonnćj go- 
dności, zdołał, w czasie kiedy nie miała ona najwyższego swego 
zwierzchnika, rządzić nią w jak najrozumniejszy, w jak najroztro- 
pniejszy i w jak najzręczniejszy sposób. I to pamiętajcie, że mia: 
nowany przez nas rektorem seminaryum naszego Piusowego w mie: 
ście tutejszóm i w kilku okolicznościach do traktowania i kończenia 
spraw wielkićj wagi powoływany, zawsze doskonale odpowiedział 
życzeniom i oczekiwaniom naszym, zyskując sobie całą naszę przy- 
chylność. 

Postanowiliśmy przeto, na większą chwałe Pana Boga, tudzież 
dla większćj ćzci i większego pożytku kościoła katolickiego, wpro- 
wadzić do waszego kollegium i mianować kardynałami tych zna” 
mienitych mężów; w przekonaniu, że wywyższeni na taką godność 
z większym jeszcze zapałem służyć będą nam i kościołowi. 
| Quid vobis videtur? 

Zaczém powagą Boga Wszechmogącego, świętych apostołów 
Piotra i Pawła tudzież naszą, mianujemy kardynałami świętego 
rzymskiego kościoła: Karóla Reisach, arcybiskupa monachijsko* 
fryzyngeńskiego (urodzonego w Roth w dyecezyi Eichstaedt 6. lipca 
1800 r.), Klemensa Villecourt, biskupa Roszelii (urodzonego w Ly 
onie 9. października 1787. r.) i Frańciszka Gaude, prokuratora je 
neralnego zakonu kaznodziejskiego (ur. w Cambiano w archidyecezyi 
turyńskićj 5. kwietnia 1809 r.). A 

Cum dispensationibus, derogationibus et clausulis necessariis 
et opportanis. i 

W. imie7Ojca 7 i Syna + i Ducha ț Świętego. Amen. 

Tu J. W. Jmć ks. Karól Rivelli, arcybiskup z Korfu, osobiście 
przytomny, wniósł przez usta jednego z adwokatów konsystoryalnych 
o św. palliusz dla swojego metropolitalnego kościoła; podobnąż instancy? 


za metropolitalnym kościołem ,„arcybiskupim w Tarento, uczynił proki 
_rator arcybiskupa tamtejszego. 7 


Akta konsystorza papiezkiego z dnia 20. grudnia. 

O godzinie dziewiątćj i pół rano Ojciec św. Pius IX. przeszedl 
z mięszkania swojego w Watykanie do sali konsystoryalnćj, gdzie Jeg! 
Swiątobliwość odbyła konsystorz publiczny dla wręczenia kapelus/ 
kardynalskich Ich eminencyom kardynałom v. Reisach, de Villecou 
i Gaude, mianowanym i ogłoszonym w konsystorzu tajnym z dnia 1% 
grudnia. 

Przedewszystkićm trzej kardynałowie udali się do kaplicy syxtył 
skićj, gdzie. złożyli przysięgę przepisaną konstytucyami apostolskióm* 
Ich eminencye. kardynałowie, naczelnicy zakonów i inne osoby, majat 
zwykle udział w tćj czynności, byli przytomni w kaplicy. Następn! 
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Rowi kardynałowie wprowadzeni zostali do sali konsystoryalnćj przez 


dwóch kardynałów dyakonów. Gdy przystąpili do tronu papiezkiego 
ucałowali z kolei naprzód nogę a potóm rękę Ojca św., który ich uści- 
Snął. Tu dali im pocałunek inni kardynałowie, zaezóm wszyscy trzej 


| Rapare przynależne sobie zajęli. W końcu wrócili do tronu i Jego 


wiątobliwość wręczyła im kapelusze kardynalskie. 

Przy sposobności p. de Dominicis-Tosti, adwokat konsystorski, 
wniósł powtórnie przed Ojca św. sprawę beatyfikacyi wielebnego slugi 

ożego, Leopolda Gaiche, reformata. z Perugii. 

Gdy skończył, Ich eminencye kardynsiowie obecni udali sie pro- 
tesyonalnie do kaplicy syxtyńskićj, gdzie odspiewano fe Deum i gdzie 
Jego em. kard. Mattei, poddziekan świętego kollegium, modlitwę Super 
electos odmówił. Jeszcze nastąpiło uściśnienie trzech kardynałów, nastą- 
piły powińszowania. 

Po skończonym konsystorzu publicznym Ojciec św. odbył konsy- 
Storz tajny, na którym wedlę zwyczaju zamknął usta Ich eminencyom 
kardynałom Reisach, Villecourt i Gaude i wtedy przedstawił mastępu- 
Jące kościoły: 

Kościół katedralny w Sebenico dla Wiel. Jmci ks. Piotra Ale- 


| ksandra Doimo Maupas, duchownego ze Spalato, kanonika honorowego 


ościoła metropolitalnego w Zara, profesora teologii w seminaryum 
arcybiskupiém, rektora drugiego seminaryum, egzaminatora i sędziego 
prosynodalnego. 

Kościół katedralny w Frejus dla Wiel. ks. Antoniego Józefa Hen- 
tyka Jordany, duchownego z dyecezyi Digne, przełożonego seminaryum 
l kanonika katedralnego. 

Kościół biskupi w Tinia dla J. W. ks. Jana Chrzciciela Nehiba, 
duchownego z archidyecezyi Kolocza, prałata nadwornego Jego wią- 
tobliwości, audytora spraw duchownych, wikaryusza jeneralnego i do- 

tora teologii. j 

"Tu Jego Świątobliwość, wedle zwyczaju, otworzyła usta trzem naj- 
ostojniejszym kardynałom Reisach, Villecourt i Gaude. 
W końcu Ojciec św. wręczył nowym kardynałom pierścienie kar- 
dynalskie, przeznaczając tytuły prezbyteryalne kościoła św. Anastazyi 
ego em. kardynałowi Reisach, kościoła św. Pankracego Jego em. kar- 
dynałowi Villecourt, a kościoła Najświętszćj Panny in Ara coeli Jego 
em. kardynałowi Gaude. 

Gdy papież wrócił po konsystorzu do siebie, przyjmował odwie- 
dziny trzech kardynałów. 

Trzej nowi kardynałowie. 

Ozdabiając purpurą trzech znakomitych duchownych, z których 
dwóch cudzoziemców, postanowił Ojciec św. przy sobie ich zatrzymać, 
by wrócić” takim sposobem do dawnćj tradycyi Stolicy Apostolskićj, 

tóra zawsze chętnie się otaczała wyobrazicielami rozmaitych narodo« 
Wości. Dwaj obcy kardynałowie będą mięszkać w Rzymie, a słychać, 
że i kardynał Wiseman tam osiądzie. 

Wedle zwyczaju trzej nowi dostojnicy kościoła odbierali wieczorem 
tego samego dnia, co się odbył konsystorz, kapelusze swoje z rąk mon- 
Signora Stella, dworzanina tajnego Jego Świątobliwości, otoczeni liczną 
l świetną asystencyą. Kardynał Reisach przyjmował gości u Teatynów 
W San Andrea della Valle, kardynał Villecourt w ambasadzie francuzkićj, 
A kardynał Gaude w Apollinarium. 
nal Następujące kongregacye przeznaczone zostały nowym kardy- 

om: - 
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Kardynałowi Reisach kongregacye spraw duchownych, egzaminu 
biskupów, indexu, tudzież nauk. 

Kardynałowi Villecourt kongregacye biskupów i kleru regularnego, 
soboru, obrzędów, tudzież indexu. 

Kardynałowi Gaude kongregacye egzaminu biskupów, nauk, indexu 
i stanu obecnego kleru regularnego. 

Wspomnimy przy sposobności, że świątobliwy i niezmiernie po- 
korny biskup Roszelli, jadąc w jesieni do Rzymu, wcale się nie spo- 
dziewał wyniesienia swojego. Najmocniéj się zdziwił i zastraszył, kiedy 
Pius IX., który znał jego pisma i w swoim czasie, niezmiernie się po-/ 
cieszył listem jego o Niepokalanćm Poczęciu, a teraz bliżój go widzące ocenił 
tę piękną duszę, oświadczył mu, jaki ma zamiar. Musiał papież prze- 
łamywać pokorny opór prałata. Dzisiejszy kardynał Villecourt jestto 
ten sam biskup Roszelli, co wezwał ks. Jełowiekiego do więźniów na 
wyspie Aix i co Polakom przez ks. Jełowiekiego przygotowanym w tak 
rozczulający sposób niedawno bierzmowania udzielił. 


Nominacya O. Jeandel na generała dominikanów. 


W ten sam dzień, w którym O. Gaude, dominikanin, został kardy- 
nałem, Ojciec św. generałem zakonu na lat sześć dotychczasowego wi- 
karyusza generalnego O. Jeandel mianował. Nowy generał rządzi za- 
konem od lat pięciu i niezmiernie wiele uczynił, aby ścisłe zachowy- 
wanie reguł przywrocić. Jemu zakon św. Dominika zawdzięcza swój 
wzrost dzisiejszy i swoję obecną świetność. O. Jeandel jest z rodu Fran- 
cuzem. 


Inne nominacye. 
Monsignor Veechiotti, który niedawno otrzymał godność prałata 


domowego Jego Świątobliwości, wysłany został jako internuncyusz do 
Hagi w miejsce monsignora Belgrado, powołanego na biskupstwo w Ascoli. 
Monsignor Veechiotti prowadził chwilowo nuncyaturę w Paryżu po śmierci 
ks. Garibaldi. s £ 
Monsignor Talbot, także prałat domowy Jego Świątobliwości, wy- 
jechał w misyi do wysp Antylskich. *- 
miejsce zmarłego 21. listopada uczonego monsignora Marino- 
Marini, kanonika watykańskiego, co w r. 1815. jeździł do Paryża odbie- 
rać obrazy, rzeźby i rękopisa zagrabione niegdyś przez Napoleona, a pó- 
Źnićj oprócz innych pism przysłużył się pismem, wyjaśniającóm proces 
Galileusza, mianowany został prefektem archiwum watykańskiego. O. Au- 
gustyn Theiner filipin, dotychczasowy koadjutor nieboszczyka. 


Prawdopodobne zmiany. 


Monsignor Bedini arcybiskup tebański, niegdyś wysłaniec do Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki, ma zastąpić w Lizbonie, gdzie się toczą 
ważne kościelne negocyacye, monsignora de Pietro, dotychczasowego nun- 
cyusza, który zostanie kardynałem. 

i Miejsce nuncyusza w Wiedniu po kardynale Viale Prela, który 
zresztą jeszcze czas jakiś posady dawnćj nieopuści, aby pilnować wpro- 
wadzenia w życie konkordatu, dostanie się podobno monsignorowi de 
Lucca, nuneyuszowi w Monachium. 


Nowy reprezentant Holandyi. 


W miejsce zmariego posła honlenderskiego, hr. de Liedekerke, przy” 
słany został tymczasowo do Rzymu pan du Chastel, katolik. 
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Monsignor de Ségur. $ 

Dotychczasowy francuzki audytor roty, monsignor de Ségur, podał 
się do dymisyi z powodu utraty wzroku. Powszechnie jest żałowany 
w Rzymie, gdzie jego pobożność, dobroczynność, wykształcenie i wy- 
chowanie delikatne bardzo były cenione. Urząd audytora roty prowadzi 
zwykle do godności kardynalskićj; mając wzgląd na to cesarz, ofiaro- 
wał monsignorowi de Ségur miejsce kanonika w St. Dénis. Że zaś ka- 
nonicy w St. Dénis wszyscy są biskupami, Ojciec św. mianował go bi- 
skupem bez osobnego tytułu, w nadziei, że jeszcze odzyszeze wzrok 
1 będzie mógł posadę biskupią zająć. 
A Francuzkim audytorem roty w Rzymie został ksiądz de la Tour 
dAnvergne, z książęcćj rodziny, synowiec zmarłego przed kilkoma laty 
kardynała z Arras. 


Dekret indeksu. 


Dekretem 6. grudnia 1855. r. zatwierdzonym przez Ojca świętego 
14. tegoż miesiąca umieszczone zostały na indeksie dzieła następujące: 

„Ueber den MRathschluss Gottes mit der Menschheit und der Erde, 
latine vero: Decretum. Dei de humanitate et de terra. 

T? Observateur catholique, révue des Sciences ecelósiastiques et des 
faits róligieua. Omnia instaurare in Christo. Ep. I., 10. 

A Don Giacomo Perucchi eletto preposto di Stabio per voto di po- 
polo secondo la vigente Legge Comunale. Lugano 1855. 

- Le istorie italiane di Ferdinando Rannaki dal 1846. al 1853. 

Esprit moral du dic-newvieme siècle par Louis Auguste Martin. 
Fisiologia e patologia dellanima umana per Francesco Bonucci. 
Biorenze 1852—54. Decr. S. Off. Feria IV., 11. Martii 1855. Auctor 
laudabiliter se subjecit et opus reprobavit. 

Studi filosofici e religiese — del sentimento — di Ausonio Franchi. 
Torino 1854. Deer. S. Oft. Feria IV. 11. Julii 1855. 

Intelligenza de misteri principali della Fede Cattolica del M. R. P. 
Salvatore Collu Sacerdote dellordine di S. Giovanni di Dio. Cagliari 
1853. Deer. S. Off. Feria IV. 19. Septembris 1855. 

Opus cui titulus: Simplice narrativa della Nascita Vita e Morte del 
N. S. Gesu Cristo. Ricordata da Maria Ssma a piedi della Croce. Posta 


dm ottava rima dal P. Francesco Antonio Min. Osservante. Decr. S. ofi. 


Feria IV. 28. Novembris 1855. 
Decyzya św. kongregacyi obrzędów. 

Kardynałowie św. kongregacyi obrzędów, mając sobie przełożone 
zapytanie: Ażali duchowni potrzebują prosić biskupa o pozwolenie, kiedy 
chcą używać brewiarza rzymskiego? odpowiedzieli jednomyślnie, że nie 
potrzebują. Zapytanie przyszło z Francyi, gdzie w wielu dyecezyach za- 
trzymano jeszcze brewiarze dyecezyalne. 


Rocznica ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia. 
Rocznica wielkićj zeszłorocznćj uroczystości obchodzona była 
W Rzymie skwapliwie a z okazałością. Na wezwanie kardynała wika- 
«ego (Patrizi) we wszystkich kościołach parafialnych Rzymu, także w ko- 
Sciołach wzniesionych pod inwokacyą N. Panny, odprawiona została no- 
Wenna z odpustem siedmiu lat dla tych, co raz przyszli na nabożeństwo, 


4% odpustem zupełnym dla tych, co przynajmnićj pięć razy byli przy- 


i 


omni i z resztą dopełnili zwykłych warunków spowiedzi tudzież kom- 


_ Munii. Wiliją święta Niepokalanego Poczęcia zachowano w Rzymie post 


cisły, Zaś w dniu 8. grudnia odbyło się po raz pierwszy nabożeństwo 
Papiezkie tak nazwana kaplica papiezka, na cześć nowego dogmatu, 
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w dostojnćj bazylice św. Jana Lateraneńskiego, noszącćj miano matki 
, i mistrzyni wszystkich kościołów świata. Z pięciu naw kościoła, przystro- |, 
jono bogato środkową i zawieszono w nićj po obu stronach malowidła |, 
symboliczne. W głębi między kolumnami ołtarza czyli konfessyi, gdzie 
są zachowane głowy śśw. apostołów Piotra i Pawła, umieszezono obraz 
N. Panny Niepokalanćj, którą wieńczą aniołowie, a u stóp którćj Adam 
i Ewa o przyczynę za ludźńi błagają. Cała ta część kościoła gorzała 
światłem jarzącćm. Papieża otaczali kardynałowie, biskupi i liczne du- 
chowieństwo. Przez eałą oktawę odbywało się u św. Jana solenne na- 
bożeństwo, zakończono je przez triduum. Ostatniego dnia przybył jeszcze 
raz na mszę Ojciec św.; wieczorem znowu municypalność rzymska hołd 
N. Pannie złożyła i wtedy odśpiewano 7e Deum. 


| 

Papież al Gesu wiliją Nowego Roku. | 

Wedle zwyczaju wiliją Nowego Roku Ojciec św. udał się do głó- 

wnego kościoła OO. jezuitów (al Gesu) i był przytomny, gdy śpiewano 

dziękczynne Te Deum. Pius IX. mógł z uniesieniem wdzięczności dzię- 

kować P. Bogu za rok, w którym ogłoszenie dogmatu Niepokalanego 

Poczęcia tyle pożytku dla dusz przyniosło, schizma została'poniżona na 

wschodzie, a „zawarcie konkordatu austryackiego kościół w tylu kra 
jach z więzów uwolniło. 


Bazylika św. Wawrzyńca oddana kapucynom. 

Jedna z siedmiu głównych bazylik rzymskich, bazylika św. Wa 
wrzyńca, położona o podal od miasta, a mająca przy sobie rozległy cmen- 
tarz (2 Polaków leżą tam Bogdan Jański, Stefan Witwicki, jen. Klicki 
ksiądz Alfred Bentkowski), była dotąd powierzona staraniom kanoników. 
lateraneńskich. Że zgromadzenie to nie wiele liczy członków, nie mogło 
wystarczyć niektórym obowiązkom; mianowicie bazylika św. Wawrzyńca 
znajdowała się w opuszczeniu. Chcąc temu zapobiedz, Ojciec św. 28 
zgodą kanoników lateraneńskich, kościół św. Wawrzyńca w ręce kapt 
cynów oddał. OO. kapucyni znajdują się tam od 1. października. 

Przy sposobności wspomuimy, że Pius IX. w podobnyż sposób po 
wierzył lat temu trzy Schody święte (la scala santa) OO. passyoniston 
którzy to święte miejsce jak najstarannićj utrzymują. 


Kolumna Niepokalanego Poczęcia. 

Wzniesienie kolumny Niepokalanego Poczęcia na placu hiszpań 
skim ma kosztować około 350,000 złp., na to jest już złożonych okoł0 
60,000 złp., nie rachując w to dane cesarza austryackiego, który na p% 
miątkę zawarcia konkordatu przysłał Ojcu św. 100,000 złotych reński 
do rozporządzenia na pobożne cele, z nadmienieniem, że życzyłby sobi 
aby te pieniądze na roboty w bazylice św. Pawła i na kolumnę Naa 
kalanego Poczęcia obrócone były. Z żalem widzimy, że dotąd ża nó 
składka na kolumnę N. Panny z Polski i od Polaków nie nadeszł* 
A Myte wartoby, żeby w tym pomniku znajdowało się kilka polskich 
cegiełek. 

j Roboty dosyć szybko postępują. Rzeźbiarz Revelli ukończył je 
model statuy proroka Izajasza. WR: 


Pamiątka przypadku przy kościele św. Agnieszki. 
Wiele osób, chcąc przechować pamięć szczęśliwego wyratow 
Ojca św. w dniu 12. kwietnia u św. Agnieszki, postanowiło jakiś trw i 
omnik wystawić. Zebrano już na ten eel około 14,000 złp. Na ¢z®, 
omisyi znajduje się ksiądz Tizzani, arcybiskup Nizibu in part. inf. 
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Dekret tyczący się officium dedykacyi bazylik św. Piotra i Pawła. 
 Stósownie do rozporządzenia Piusa IX. święta kongregacya obrzę- 
dów wydała dekret następujący: A : 


Urbis et Orbis. *) z 47 
Digna certe est quae in Ecclesiae factis adscribatur Patriarchalis Basilicae Ostien- 
sis, in qua gloriosum Beati Pauli Apostoli trophaeum tota retro antiquitas venerata 
est, post dirum illud Anni MDCCCXNXIII., quo conflagravit, incendium, sumptnósa, et 
’' Vere splendida reaedificatio pietate ac munificentia Leonis XII, Pii VII. et Gregorii XVI, 
suscepta, et continuata, regnantis vero Pontificis Pii TX. ad exitum perducta; nec minus 
digna est quae posterorum memoriae mandetur Basilicae ejusdem die X. Decembris 
anni superioris MDCCOLIV. ab eodem Summo Pontifice Pio IX. peracta dedicatio tanta 
cum solemnitate quantam nunquam alia, nisi forte perraro vidit aetas ob ingentem 
Purpuratorum Patrum et Episcoporum ex dissitis etiam regionibus concursum augustam 
supremi Pontificis majestatem nova veluti lucis accessione augentium, 
. Haec grato animo recolentes Abbas et Monachi Sancti Benedicti Congregationis 
` Casinensis, qui celeberrimae hujus Basilicae custodiam et curam concreditam habent, 
supplicia: vota eidem Sanctissimo Domino Nostro humiliter porrexerunt ut tanti eventus 
memoriam in martyrologio, et in Breviario Romano ad diem XVII. . aia qua 
Officium pro universa Ecclesia recurrit Dedicationis Basilicarum Sanctorum Apostolo- 
rum Petri et Pauli inseri mandaret eo vel magis quod sapientissimi ipsius Decessores 
Urbanus VIII. et Benedictus XII. hoe idem olim jusserint quoadįPatriarcales Basilicas 
Aa se eonsecratas Vaticanam et Lateranensem. - "| : 
` Has itaque preces, referente me subscripto Sacrorum Rituum Congregationis Se- 
cretario, quum Sanctitas Sua benigne duxerit excipiendas, kom ut in Martyrologio 


SSe tanema m m e iae e a ż K: 
*) Miastu i światu, s 

„Słuszną zaiste jest rzeczą, aby zapisać w dzieje kościoła, ra patryarchalna 
Ostijska bazylika, w której błogosławionego Pawła apostoła wy fea przez całą 
Wstecz starożytność, po strasznym w roku MDCCCXXIII pożarzć, w którym zgorzała, 
odbudowana została świetnie i prawdziwie wspaniale za pobożnóm staraniem i hojnością 
Leona XIIL, Piusa VII. i Grzegorza XVI., którzy to dzieło rozpoczęli i prowadzili, 
A że za czasów dziś rządzącego papieża Piusa IX. zamiaru tego dokonano; nie mnićj 
godna pamięci potomków, że bazylika ta dnia X. grudnia roku złego MDCOCLIV. 
od tegoż papieża Piusa IX, poświęconą została z taką wspaniałością, jakićj żadne 
zapewne nie widziały czasy, z rzadkim chyba wyjątkiem, a to dla niezmiernćj liczby 
Ojców purpurą zaszczyconych i biskupów przybyłych nawet z o egłych okolie ku 
uczezeniu świetnego majestatu Ojca świętego nowego jakoby światła promieńmi. 

To pilnie wdzięcznóm sercem zwa wszy opat i zakonnicy świętego Benedykta 
 kongregacyi kassyńskićj, którzy naj wspak alezćj tój bazyliki straż i pieczę mają sobie 
powierzoną, prosili pokornie tegoż Naj iątobliwszego Pana naszego, aby pamiątkę 
tak wielkiego wypadku w martyrologium i, w brewiarzu rzymskim na dzień XVII 
listopada, w którym dla całego kościoła przypada officium dedykacyi bazylik świę- 
tych apostołów Piotra i Pawła, umieścić polecił, a to -tóm więcój, że już najmędrsi 
Jegoż poprzednicy Urban VIII. i Benedykt XIII. to samo swego czasu rozporządzili 
Ala patryarchalnych bazylik przez się poświęconych watykańskiej i lateraneńskićj. 

Prośbę więc tę przedstawioną przezemnie, niżćj podpisanego sekretarza kongre- 
Sacyi obrzędów świętych, gdy Jego Świątobliwość łaskawie przyjąć raczył, polecił, 
aby w martyrologium rzymskićm na dzień XVIII, listopada adnotacya, poprzedzająca 
ten dekret, umieszczoną została, i w brewiarzu rzymskim lekeye piąta i szósta prze- 
rzeczonego officium dedykacyi bazylik świętych apostołów Piotra i Pawła przemienione 
Zostały w sposób wyżćj wyrażony: z zachowaniem reszty rubryk. Nie przeszkadza 
temu dekretowi wszystko, co przeciwne. Dnia 20. marca 1855. 

C. biskup albański kardynał Patrizi, św, kongr. obrzęd. prefekt. 
(L. S.) H. Capalti, $. k. o, sekretarz. 
Przegląd Poznański XXI. 2—4. + 61 
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Romano ad diem XVIII. novembris praevia huic Decreto adnotatio inseribatur, et :n' 
Breviario Romano Lectiones quinta et sexta praedicti officii Dedicationis Basilicarum 
Sanctorüm Apostolorum Petri et Pauli reformentur juxta exempiar supra deseriptum 
servatis ceterum Rubricis; Contrariis quibuseunque non obstantibus. — Die 20 mar- 


tii 1855. 
ł ł C. Episc. Alban.. Card. Patrizi S. R. C. Praef. 
-= Loco 4 Sigilli, ) H. Capalti S. R. C. Secretarius. 


” Oto są dodatki do Martyrologium i do brewiarza rzymskiego. 


l Adnotatio in Martyrologio Romano addenda. *) 

Romae dedicatio Basilicarum Sanctorum Apostolorum Petri et Panli, quarum 
primam in ampliorem formam restitutam Urbanus Octavus,’ hac ipsa recurrente die 
alteram vero miserando incendio penitus consumptam, ac magnificentius freaedificatam 
Pius Nonus die deċima decembris, translata tamen in praesentem”diem anniyersaria 
commemoratione, solemni ritu consecravit. 

In Officio. Omnia ut in Breviario Romano, praeter Lectiones quintam et sex- 
tam in secundo Nocturno, quae recitandae erunt prout sequitur. 

” Lectio V. Illue Constantinus Magnus Imperator octavo die post susceptum bap- 
tismum venit,„depositoque diademate, et humi jacens vim lacrymarum profudit: mox 
sumpto ligone, ae bidente terram eruit, indeque duodecim terrae cophinis, honoris causa 


"U" 4 ` *) Dodatek: do martyrologium rzymskiego. * 1 
W Rzymie dedykacya bazylik świętych apostołów Piotra i Pawła, z których 
pierwszą rozprzestrzenioną Urban ósmy tegoż dnia samego: a drugą strasznym po” 
żarem zupełnie beean a wspanialój jeszcze odbudowaną, ;Pius dziewiąty dnia 
dziesiątego w > niesieniem na dzień dzisiejszy rocznicy uroczyście poświęcił. 
| W officium wszystko jak w brewiarzu rzymskim ` j 
prócz lekcyi Piątój i szóstćj w drugim nokturnie, które się mają odmawiać jak 
następuje: r y 
a à o Lekcya A 
Tamże Konstantyn Wielki cesarz w ósmy, dzień po odebraniu chrztu przyszedł, 
a złożywszy koronę, na ziemi leżąc, siłę łez wylał: a wkrótce potóm łopatę i osęk 
ziemię kopał, a w, = m ztamtąd dwanaście taczek ziemi na eżeść dwunastu apo- 
stołów na miejscu oznaczonym bazyliki księcia apostołów, kościół wystawił. “Tenże 
kościół święty Sylwester papież czternaście dni przed kalendami grudnia w ten sam 
sposób jak kościół lateraneński pięć dni przed idami listopadowómi poświęcił i wy- 
stawił w nim ółtarz eriy chryzmem namaszezony, stanowiąc, aby odtąd tylko 
kamienne stawiano ółtarze. e sam „Sylwester bazylikę świętego, Pawła 
apostoła na drodze do Ostii od samego Ki tantyna cesarza najwspanialćj wybudo” 
waną poświęcił. Któreto bazyliki tenże z nadaniem wieła dóbr uposażył i da- 
rami świetnie przyozdobił. 
z dya VIL >. : 

, Z czasem watykańska bazylikę d dawna już przez czas zniszczoną i dla tego 
wielu biskupów pobożnością rozszerzoną, przyozdobioną i z gruntu odbudowan$ 
Urban ósmy w tenże sam dzień rok! tysiącznego sześćsetnego dwudziestego szóstego 
uroczyście poświęcił. Bazylikę zaś ostiańską gdy pożar straszny tysiącznego ośm* 
setnego dwudziestego trzeciego roku zupełnie zniweczył, niezmordowanóm czterech 
papieży staraniem świetnićj odbudowaną i od zupełnego już upadku Pius dziewiąty: 
najpomyślniejszą znalazłszy sposobność przy ogłoszeniu przęz niego w owym właśnie 
czasie dogmatu o Niepokelanćm Poczęcia Najświętszćj Panny Maryi i zgromadzeniu 
wielkićj liczby kardynałów i biskupów nawet z odległych części świata katolickiego 
na dniu dziesiątym grudnia roku tysiącznęgo ośmsetnego pięćdziesiątego czwartego 
otoczony takim wieńcem ojców purpurą zaszczyconych i biskupów, uroczyście p0- 
święcił i uroczystości tój pamiątkę w ten dzień obchodzić polecił. 
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duodecim Apostolorum, ablatis, ac loco Basilicae Principis Apostolorum designato Ec- 
clesiam aedificavit. Quam sanctus Silvester Papa decimo quarto Kalendas Decembris 
eo modo quo Lateranensem Ecclesiam quinto Idus Novembris consecraverat, dedicavit, 
ei in ea altare lapideum chrismate delibutum erexit: atquè ex eo tempore sancivit, ne 
deinceps altaria nisi ex lapide fierent. Idem beatus Silvester Basilicam Sancti Pauli 
Apostoli in via Ostiensi ab eodem Constantino Imperatore magnificentissime aedificatam 
dedicavit. Quas Basilicas idem Imperator multis praediis attributis locupletavit, ac 
muneribas amplissimis exornavit. ` 

R. O quam metuendus est, ete. 

; Lectio VI. Porro Vaticanam Basilicam vetustate jampridem collabentem, ac pro- 
pterea multorum Pontificum pietate latius, aç magnificentius a fundamentis erectam Ur- 
banus Octavus ac eadem recurrente die anni millesimi sexcentesimi yigesimi sexti s0- 
lemni ritu consecravit. Basilicam vero Ostiensem quum dira incendii vis anno mille- 
simo octingentesimo vigesimo tertio penitus consumpsisset, indefessa quatuor Pontificum 
- cura splendidius qùam antea erectam, et ab interitu veluti vindicatam Pius Nonus, au- 

spicatissimam nactus occasionem, qua Dogma de Immaculata Beatae Mariae Virginis 

Conceptione nuper ab ipso proclamatum, ingentem Cardinalium et Episcoporum nume: un 

ex dissitis etiam Catholici Orbis regionibus Romam attraxerat, die đecima Decembris 

anni millesimi octingentesimi quinquagesimi quarti tanta circumdatus Purpuratorum Pa- 
trum et Antistitum corona solemniter dedicavit, ejusque celebritatis memoriam hac die 

recolendam decrevit. F 

R. Mane surgens- Jacob, ete. 

Szpital duchowny w Rzymie. 

W r. 1854. Ojciec $. odnowił jednę z bardzo pięknych instytucyi 
Rzymu: chcemy, mówić o szpitalu dla księży. Pierwszy początek sięga 
połowy XVH. wieku. Wtedy aptekarz Jan Antoni Vestri otworzył przy- 
tułek dla dziesięciu chorych kapłanów i powierzył go staraniom pobo- 
Żnego stowarzyszenia, źnanego pod nazwiskiem kongregacyi stu księży 
i dwudziestu świeckich, a mającego na celu modlitwy za dusze czyścowe. 
W r. 1674. Klemens X. zatwierdził fundacyą. Innocenty XII. przeniósł 
„zakład do obszernego budynku, późnićj jeszcze umieszczono go w domu, 
należącym do kościoła św. Frańciszka z Assyżu, przy moście Syxtusa. 
Z czasem urządzony został przytułek dla starych lub niezdolnych pracy 
duchownych, eo nie było wedle myśli założyciela. Dom przy moście 
Syxtusa przetrwał wstrząśnienia z końca zeszłego wieku i «kiedy Grze- 
górz XVI. oddał go wraz z kościołem św. Frańciszka zakonowi kawa- 
lerów maltańskich (w r. 1835.) na szpital wojskowy, było tam jeszcze 
dziesięciu księży, a bractwo stu księży miało swoje środkowe ognisko 
w kościele. Kawalerowie maltańscy przyjęli wówczas obowiązek po- 
mieszczenia i utrzymania owych księży do śmierci, bractwo zaś prze- 
niosło się do miejsca swego założenia przytułku do św. Michała na 
Borgo. W r. 1854. Pius IX. powrócił myśl przywrócenia i rozszerzenia 
dawnćj fundacyi. W tym celu przeniósł szpital wojskowy kawalerów 
maltańskich gdzieińdzićj i upoważnił zbieranie składek. Wedle ogło- 
szenia komisyi, ustanowionćj przez breve papiezkie z miesiąca marca 
ostatniego, dom przy moście Syxtusa obejmować będzie: 1. szpital dla 
chorych ksieży, 2. przytułek dla księży ubogich, wiekiem przyciśnio- 
nych, 3. z pomocą tych księży rodzaj misyi dla robotników, którzy 
przychodzą z dalekich stron uprawiać rolę i sprzątać zboże w kampa- 
nii rzymskićj. 

Odkrycia na górze awentyńskićj, 
W klasztorze św. Sabiny na górze awentyńskićj, gdzie jest jakoby 
Środek reformy z zakonu św. Dominika, zakonnicy poświęcają coś czasu 
na pracę ręczną. Owóż gdy zaczęli kopać na zachodnićj pochyłości 
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ku Tybrowi, odkryli szereg izb dobrze zachowanych z czasów rzeczy- 
pospolitćj, a w nich ważny dla historyi napis i pełno ciekawych przed- 
miotów, z których chcą muzeum w klasztorze utworzyć. 

Doktoryzacya w progagandzie. 

Nauki teologiczne podnoszą się ciągle w Rzymie; Collegium ro- 
manum, seminaryum zwane Apollinarium połączone z seminaryum Piu- 
sowóm, Propaganda, Uniwersytet Sapienzy wypuszczają co rok bardzo 
wykształconych duchownych. 

Wspomnimy o swietnćj doktoryzacyi, która się odbyła dnia 19. li- 
stopada w Propagandzie. Doktoryzował się Amerykanin Jakób Keogh 
z Pittsburg, a tecy jego w liczbie 317 obejmowały najważniejsze kwe- 
stye teologii i historyi kościelnćj. Rano opponowali mu liczni ocho- 
tnicy, po południu przybył Ojciec św. w towarzystwie kilku kardyna- 
łów, biskupów i prałatów, z pomiędzy których uczeni monsignorowie 
Capalti, Fioramonti i Tizzani jęli mocno sił młodego cudzoziemca pró- 
bować. Próbę tę zaszczytnie wytrzymał kandydat. 

Collegium Romanum, 

W wielkim instytucie naukowym 00. jezuitów znajduje się obe- 
enie 202 uczniów, z tych 35 Francuzów (25 należy do seminaryum, 
założonego przez kongregacyą wiel. Libermanna), 34 Niemców (z Col- 
legium germanieum najwięcćj), 25 Anglików (z kolegium angielskiego), 
8 Belgów, 6 Szwajcarów, 5 Węgrów, 4 Szkotów, 3 Polaków, 2 Holen- 
drów, 2 Anglików z Indyi, 2 Irlandczyków, 1 Kroata, 1-Hiszpan, 1 Pru- 
sak, 1 Amerykanin, 72 Włochów. 

Spór o kościół delľ Anima. 

Kościół, zwany dell Anima, uważają wszyscy w Rzymie jako ko- 
ściół narodowy austryacki, tymczasem Belgia upomina się o niego. Rze- 
czywiście kościół ten jest fundacyi belgijskićj (z początku XV. wieku) 
i ciągle go Belgowie wzbogacali. Że Austrya aż do rewolucyi fran- 
cuzkićj Belgią posiadała i kościół pod jój zwierzchnictwo przeszedł. 
Wszelako po traktacie w Campo Formio Francya upomniała się o ko- 
ściół. tudzież o szpital i odebrała go dla Belgów. To trwało do r. 1814., 
kiedy Austrya znowu w posiadanie weszła. Dziś spór powstał i Ojciec 
św. wyznaczył kardynała Brunelli do rozpoznania sprawy. 

Stósunki z Neapolem. 

Stósunki Neapola ze Stolicą Apostolską dotąd się nie „polepszają. 
Posłany z Rzymu do Neapola ksiądz Bizarri, sakrysta Ojca św., nic 
nie wskórał. 

Zakonnik jeden został przed kilką miesiącami wypędzony z kraju 
za to, że miał u siebie jeden numer pisma OO. jezuitów Civitta cattolica. 

Benedykcya opata trapistów. ` 

Wielebny O. Tymoteusz, obrany we wrześniu opatem Wielkiéj 
Trappe i wikaryuszem jeneralnym zakonu, otrzymał dnia 18. listopada 
uroczyste błogosławieństwo z rąk kardynała Brunelli, protektora insty- 
tutu w bazylice Santa Croce in Gerusalemme. Asystowali kardynałowi 
O. Fulgenty, opat z Bellefontaine, i O. Frańciszek Regis, za ożyciel 
i pierwszy opat sławnćj trappy w Staueli w Algeryi, dziś prokurator 
jeneralny zakonu. 

Biskup z Poitiers w Rzymie. 

Uczony i pobożny biskup z Poitiers, który się tyle przyczynił do 

wyjednania u Stolicy Apostolskićj uznania św. Hilarego za doktora ko- 
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ścioła i który niedawno jeszcze ogłosił tak silnie napisaną instrukcyą 
synodalną przeciw błędom naszych czasów, przybył do Rzymu w poło- 
wie grudnia. Ojciec św. przyjął go z odznaczeniem. Biskup, który jest 
Jednym ze znokomitszych móweów kościelnych we Francyi, mówił już 
w Rzymie z wiełkim pożytkiem. Mianowicie zrobiła wrażenie jego ho- 
milia w oktawie Trzech królów w San Andrea della Valle (gdzie wów- 
czas we wszystkich znajomszych językach każą) po fraucuzku powiedziana. 


KOŚCIÓŁ POLSKI. 


ARCHIDYECEZYA GNIEŹNIEŃSKA I POZNAŃSKA. 


1 


Okólnik J. O: arcypasterza, tyczący się obrazów. 

Zwyczajem jest po wszystkich niemal kościołach upowszechnionym, 
obwieszać obrazy, tak ółtarzowe, jako tóż przenośne i do asystencyi 
procesyonalnych używane, po większćj części paciorkami, szklanómi 
Soralikami, medalikami i innćmi wreszcie pospolitóćmi błyskotkami, co 
Jak bynajmnićj nie podnosi czci religijnćj wizerunków, które zdobić mają, 

„tak uszkadza je owszóm i niszczy robieniem w nich dzia: do zaprowa- 
dzenia obwieszeń. : 

p Pragnąc tę szkodliwą praktykę usunąć, wzywam niniejszém Prze- 
świetny konsystorz uprzejmie: aby obwieszeń tego rodzaju, połączonych 
z uszkodzeniem samych malowideł, ani na obrazach ółtarzowych, ani 
przenośnych zaprowadzać nie dopuszczał. Mogą one wszakże przy obra- 
zach przenośnych zajmować kantramy, lub tło czyli ich ścianę tylna, 
przy obrazach zaś ółtarzowych, gdzie miejscowość iuaczćj postąpić nie 
ozwala, na osobnych, po obu stronach ółtarza umieścić się w innych 
podłużnych tabliców, być zawieszane, jak to już po niektórych kościo- 
ach jest we zwyczaju. O skutku niniejszego reskryptu oczekuję czasu 
swego doniesienia. 

Poznań, dnia 25. Października 1855. 

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański. 
(pod.) ks. Przyłuski 


Okólnik J. O. arcypasterza, tyczący się rorat. 
Leo Przyłuski ete.*) 


ę Quum de ritu Missae de Beata Votivae; quae Rorate dicitur atque 
m Archidioecesi nostra Gnesnensi et Posnaniensi inde ab antiquissimis tem- 
poribus quotidie per totum adventum solemniter cantari solet (Syn. Prov. 
Patr, cel. die 22 maji a. 1628) dubia nonnulla orta fuerint nos ut certo 


ED 


- 


. *) Leon Przyłuski i t. d. N 
À Ponieważ powstały niektóre wątpliwości o sposobie odprawiania wotywy o Naj- 
świętszej Panny roratami zwanćj, która w archidyecezyach naszych gnieżnieńskićj 
Doznańskićj od najdawniejszych czasów przez cały adwent uroczyście śpiewać się 


twykła (synod piotrkowski z dnia 22. maja 1628), My celem zaprowadzenia: stałego 
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ordine et convenienter Decretis S. R. C. atque consuetudini antiquae ' 
tremendum ut Chalcedonense ait Concilium Sacrificium celebretur au- 
ctoritate nostra ordinaria haec, quae immediate sequuntur ordinamus 
in Domino, statuimus atque. definimus: i 

1. Missae Votivae Rorate dictae per totum Adventum in Ecclesiis, 
in quibus duae vel plures Missae celebrantur quotidie cum Gloria in 
Excelsis et Credo atque uhiea oratione cantari debent. 

2. Praefatio sumenda est ex Missa de Beata „Et te in Vene- 
ratione“. i 

3. Ultimum Evangelium est Joannis „In principo erat Verbum.“ 

4. Missa haec de Beata Rorate dicta cantatur summo mané 
h. e. in aurora nunqnam ante auroram altera vero Missa hora solita ce- 
lebratur et quidem convenienter officio Divino, quod recitatum est se- 
cundum Directorium divini Officii s. Rubricellam. 

5. Im Ecclesiis, in quibus tantum unus sacerdos sacro fungitur 
ministerio, cantari debet diebus Dominicis et Festis ad populum cele- 
bribus Missa — quamquam summo mane celebrari consueverit — de Do- 
minicą aut de Festo oceurrenti, minime vero Missa de Beata, quae Ro- 
rate dicitur (S. R. C, IX. Decembris 1634). 

6. Diebus vero ceteris praeter Dominicas et praeter festa ad 
populum celebria in Ecclesiis, quibus unicus praeest sacerdos cantatur 
quidem Missa Rorate dicta cum Gloria in Excelsis sed sine Credo 
et oratio II. assumenda est de Officio diei, IIL. Feriae, adduntur in- 
super commemorationes, si quae ratione officii recitati faciendae sunt; 
tandem sequuptur orationes de Spiritu Sancto et pro, Ecclesia vel 
pro Papa. 3. 


* 


porządku, odpowiedniego dekretom świętćj kongregacyi obrzędów i zwyczajowi staro 
dawnęmu przy odprawianiu tćj tajemnicy straszliwój , jak się wyraża sobór chalcedoński, 
powagą Naszą ordynaryalną stanowimy w Panu, rozporządzamy 'i przepisujemy : 

1. Wotywy. roratami zwane, śpiewać się powinny codziennie przez cały adwent 
w kościołah, w których bywają dwie albo więcćj mszy, z Gloria, Credo i jedną 
tylkb oracyą. | 

2. Prefacya bierze sie ze mszy de Beata: „Et te in Veneratione.* 

5. Ostatnia ewangielia z Jana: „in principio erat Verbum.“ 

4. Msza ta o Najświętszćj Pannie, roratami zwana, odprawia się o jutrzencć 
z zarania, nigdy przed jutrzenką, druga msza odbędzie się o zwykłym czasie odp% 
wiednio do officium odmawianego według rubrycelli. 

5. W kościołach, gdzie tylko jeden ksiądz pełni obowiązki, ma się śpiewać 
w niedzielę i święta publiczne, chociażby był zwyczaj odprawiania nabożeństw? 
o zarańiu, msza z niedzieli albo ze święta przypadającego, bynajmnićj zaś nić 
wotywa o Najświętszćj Pannie, roratami zwana (święta kongregacya obrzędów 
IX. grudnia 1634). 

6. W inne zaś dni prócz niedzieli i świąt publicznych, w kościołach, gāzi? 
tylko jeden jest kapłan, spiewa się wprawdzie wotywa o Najświętszćj Pannie, roratf 
z Gloria, ale bez Credo z drugą oracya o officium przypadającćm a trzecią de for 
a oprócz tego dodają się kommemoracye, jeżeli jakie według officium odmawiam 
zachodzą; nakoniec następują oracye o Duchu świętym i za kościół lub za papieża: 

To niniejsze postanowienie Nasze i rozporządzenie, aby na przyszłość od ws” 
stkich kapłanów archidyecezyi Naszych gnieźnieńskićj i poznańskićj zachowywa” 
najsumiennićj, w Panu polecamy. | 

Dan w pałacu Naszym arcybiskupim dnia 29. września 1855. 
Leon, arcybiskup. 
Ks. M. 
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Haec tactenus ordinata atque definita ut in posterum ab omnibus 


Sacerdotibus Archidioecesis Nostrae Gnesnensis et Posnaniensis obser- 
Ventur accuratissime in Domino mandamus. 


Dabamus Posnaniae in Palatio Nostro Archiepiscopali die XXIX. 


Septembris A. MDOCOLV. 


Leo, Archiepiscopus. 
Ks. M. 


Okólnik J. O. Arcypasterza, tyczący się zaprowadzenia czci błogo- 
sławionego A. Boboli. 
Leo Przyłuski ,*) 
Dei Miseratione et S. Sedis Apostolicae Gratia ` 
Archiepiscopus Gnesnensis et Posnaniensis, 
Legatus Natus, Praelatus Domesticus, Solio Pontificio Assistens ete. 


Universis et singulis, quorum interèst, praesertim vero Venerabili 


Clero Archidioecesis Nostrae Gnesnensis et Posnaniensis significamus: 
quia Nos, inhaerendo vestigiis p. m. Antecessorum Nostrorum -Stanislai 
Szembek, Archiepiscopi Gnesnensis et Primatis Regni, ae Petri Tarlo, 

piscopi Posnaniensis, qui iteratis precibus Sanctam Sedem Apostolicam 


e _ 


. *) Leon Przyłuski 
z Bożego zmiłowania i łaski $. Stolicy Apostolskićj 
arcybiskup gnieżnieński i poznański, legat tójże Stolicy, prałat domowy 
i asystent tronu papiezkiego i t. d. 
Wszem w obec i każdemu z osobna, komu o tém wiedzieć należy, a w szcze- 


gólności szanownemu duchowieństwu archidyecezyi Naszych gnieżnieńskićj i poznań- 
skićj wiadomo czynimy, żeśmy idące w ślady 4. p. poprzedników naszych Stanisława 
Szęmbeka, arcybiskupa gnieźnieńskiego i prymasa państwa, jako tóż Piotra Tarły, 
biskupa poznańskiego, którzy pokilkakrotnie prosili świętą Stolicę Apostolską o uzy- 


sk 


anie beatyfikacyi świątobliwego sługi Bożego Andrzeja Boboli i powodowani szcze- 


Sólnćm nabożeństwem prowineyi naszćj kościelnćj ku temuż znakomitemu męczenni- 
kowi, a mając tylko na uwadze w powiększeniu czci dla świątobliwego sługi Bożego 


ch 


wałę Boga w Trójey jedynego, który jest także chwalebny w męczennikach swoich, 


mając na celu zbawienie wieczne mych: kochanych owieczek, za przyzwoleniem Jego 
Świątobliwości Pana naszego Piusa papieża IX. z dnia 6. grudnia roku zeszłego 
Udzielonóm nam w formie należytćj ku nabożeństwu publicznemu i kościelnemu bło- 
osławionego Andrzeja Boboli męczennika towarzystwa Jezusowego dżień dwudziesty 
Pierwszy lutego w powyżćj rzeczonćj połączonćj archidyecezyi naszćj powagą naszą 
Ordynariusza i wieczne czasy naznaczyli i niniejszóm naznaczamy. Ku temu celowi 
Oracye „właściwe*do mszy według modły od świętćj kongregacyi obrzędów naznaczonćj, 
jakotóż lekeye właściwe do officium kościelnego, z obowiązku przypadającego, na nowo 
publikować polecamy. ` 


sk 


wi 
Pr 


Dan w Poznaniu dnia 29. września 1855. 
‚Leon, arcybiskup. (L. S.) Ks. Mirucki. 
Do mszy. 
à Oracya. 

Boże, któryś w wyznaniu prawćj wiary błogosławionego Andrzeja, licznémi mękami 
atowanego, chwalebnóm męczeństwem uwielbił, daj, prosimy Cię, abyśmy w tój 
erze trwając, wszystkie raczćj przeciwności jak duszy zgubę z męztwem znosili. 
zez Pana i t. d. 

Sekreta. 
Przynosim Ci, Panie, niepokalaną jedynego Syna Twego ofiarę, pokornie bła- 


sając, abyśmy, o co dla zbawienia naszego pokornie prosimy, za przyczyną błogo 
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pro impetranda Beatificatione Venerabilis Servi Dei, Andreae Bobolae, 
adierunt, et commoti provinciae Nostrae Ecclesiasticae erga illustrem 
eundem Martyrem peculiari devotione, spectantes vero in promovendo 
Venerabilis Servi Dei honore majorem tantum Dei T; O. M., qui glo- 
riosus est etiam in Martyribus suis, gloriam in terris ac ovium mearum 
dilectarum salutem aeternam, ex concessione Sanctissimi Domini Nostri, 
Pii Papae IX. emanata die VI. decembris a. pr. et Nobis in justa forma 
communicata, pro Cultu publico et Ecclesiastico Beati Andreae Bobolae, 
Martyris e S. J. diem vigesimum primum in supradicta unita Archidioe- 
cesi auctoritate Nostra Ordinaria in perpetuum assignavimus atque hisce 
assignamus. Ad quem effectum Orationes proprias ad Missam juxta | 
exemplar, a S. R. congregatione efformatum, neque minus Lectiones. 
a. pro officio divino de praecepto recitando denuo imprimi man: 
amus. | 
Datum Posnaniae die XXIX. septembris, a. MDCCCLV. 
Leo Archiepiscopus. (L. S.) 


Die XXI. Februarii. 

Pro Archidioecesi Gnesnensi et Posnaniensi Ex Concessione San- 
ctissimi Domini Nostri Pii Papae IX. DD. VII. decembris a. D. MDOOCLIV. 
Festum 

Beati Andreae Bobolae Martyris e S. J. 
Semiduplex. 
Missa de Communi unius Martyris cum orationibus propriis. 


Oratio. | 
Deus, qui in confessione verae fidei Beatum Andream multiplici 


| 


| 


sławionego Andrzeja, męczennika Twego, modłami i przyczyną, dostąpili. Przez 
Pana naszego i t. d. 
z Postkommunio. , 

Sprawiwszy Panie świętą ofiarę ołtarza na cześć błogosławionego Andrzeja, 
męczennika Twego, daj łaskawie, abyśmy jego zbudowani przykładem, naśladowali 
niezwyciężone jego męztwo. Przez Pana naszego i t. d. 

Lekcye II. Nokturnu. 
Lekcya IV. 7 

Andrzćj Bobola, Polak, w województwie sandomierskióm z szlacheckićj pocho’ 
dzący rodziny, pierwsze młodości czasy w takićj skromności i niewinności chwalebnéj 
przepędził, iż młodzieniec latami obyczajami zdawał się dojrzałym. Zapalony pra 
gnieniem doskonalszego żywota, zrzekłszy się rodzicielskich dostatków, wstąpił do 
Towarzystwa Jezusowego: gdzie codzień większe czyniąc postępy, z natężeniem pra 
cował nad ćwiczeniem się w cnocie doskonałości, i wkrótce tak daleko doprowadził 
że był drugim pobudką i wzorem świętości. Po ukończonym nowicyacie Życia z% 
konnego poruczono mu naukę i chrześcijańskie wychowanie młodzieży, a wyświęcony 
na kapłana całkióm się poświęcił na pozyskiwanie dusz dla Boga i całą prawie Litw$ 
na apostolskich przeszedł wyprawach. 

3 Lekcya V. 

Na tym urzędzie zawsze z tym samym zapałem i wytrwałością więcćj jak 
dwadzieścia lat strawił, na wykładzie nauki chrześcijańskićj, na kazaniach po wsi 
mianych, na nawracaniu katolików 'od grzechu do enoty, heretyków i schizmatyków 
od błędu do prawdy dzień prawie każdy poświęcając: żadną niezłamany pracą, 48 
dnóm nieustraszony niebezpieczeństwem, we wszystkich przeciwnościach stałego umy: 
wyższy nad wszelką nienawiść i dla tego godzien, że go nazywano zwykle dusz rý 
bakiem i Litwy apostołem. Tćm oburzeni strasznie religi katolickićj wrogi i d0 
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suppliciorum genere excruciatum illustri Martyrio coronasti, praesta, 
quaesumus, ut nos in eadem fide stabiles, adversa potius omnia, quam 
animae detrimentum fortiter patiamur. Per Dominum. 


. Secreta. 

- Offerimus tibi, Domine, Hostiam immaculatam unigeniti Filii tui, 
enixe deprecantes, ut, quae pro salute nostra humiliter petimus, Beati 
Andreae Martyris tui precibus et intercessione consequamur. Per Do- 
minum nostrum Jesum Christum. 


Postcommunio. * i 
Dum haec sancta, Domine, in honorem Beati Andreae, Martyris 
tui de altari libavimus, concede propitius, ut, cujus exemplis instruimur, 
invictam constantiam imitemur. Per Dominum. 


Die XXI. Februarii. 


Beati Andreae Bobolae 
Martyris Societatis Jesu. 
Semiduplex. 


Oratto. 

Deus, qui in confessione verae fidei Beatum Andream, multiplici 
suppliciorum genere excruciatum, illustri martyrio coronasti, praesta, 
quaesumus, ut nos in eadem fide stabiles adversa potius omnia, quam 
animae detrimentum patiamur. Per Dominum. 


In I. Nocturno. 
Lect. de Script. occur. 


In II. Nocturno. 


Lectio IV. 

Andreas Bobola, Polonus, in Palatinatu Sandomiriensi patricia ge- 
neris nobilitate natus, primam adolescentiam tanta cum verecundiae et 
innocentiae laude traduxit, ut aetate juvenis, moribus provectus habere- 
tur. Sanetioris vitae studio incensus, paternis opibus abdicatis, Socie- 


ostatecznój rozkiełznani zaćiekłości postanawiają Andrzeja podstępnie napaść i za- 
mordować. 
Lekcya VI. 

Ztąd od Kozaków schizmą Focyusza zaślepionych schwytany, gdy ni grożbami f 
ni obietnicą nie dał się przywieść do odstępstwa religii katolickićj, najszlachetniejszy 
koniec życia i prac swoich znalazł. Nasamprzód z odzieży zewleczony i do słupa 
przywiązany, rózgami okrutnie smagany został; potóm związanego pomiędzy dwu 
Żołnierzami, którzy mu ramiona z góry tyluż toporami podcinali, do Janowa zawie- 
dziony został. Tam po zdarciu skóry z głowy, z rąk i z piersi, przypalając gorejącą 
Pochodnią ciało, obcięli mu usta i nos a potóm wyłupili jedno oko i język urznęli. 
-Nakoniec skatowanego innómi okrutniejszćmi jeszcze katuszami, nawpół nieżywego, 
Tanami rozszarpanego na ziemi czółgają w gnóje i błota i dwukrotnóm szabli cięciem 
zabijają. Tak po skończonćj walce zwycięzca po wieniec pospieszył siedemnastego 
dnia przed kalendami czerwcowómi roku tysiąc sześćset pięćdziesiątego siódmego. 

więte jego ciało długo leżało pod ziemią ukryte, aż na jego własne upomnienie zu- 
pełnie niezepsute znalezione zostało, wydając najwonniejszy zapach. Po sprawdzeniu 
tego cudu, który wciąż trwa do dziś dnia, i stwierdzeniu należytóm innych cudów 
Pius dziewiąty, papież, niezwyciężonego męczennika Chrystusa policzył do błogosła- 
Wionych niebieskiego zastępu. 
Przegląd Poznański XXY! 2—4. * 62 
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tati Jesu nomen dedit, in qua majores in dies singulos progressus fa- 
ciens, animam ad virtutes impensius eolendas adhibuit; eoque brevi 
pervenit, ut caeteris ad sanctitatem incitamento et exemplo. esset. Re- 
ligiosae vitae tyrocinio perfunctus, pueros non minus, in litterarum stu- 
diis quam iv christiana pietate instituendos suscepit, et sacerdotio ini- 
tiatus lucrandis Deo animis se totum plane devovit, universamque ferme 
Lithuaniam apostolicis expeditionibus peregravit. j 


Lectio V. 


Quo in munere semper eodem animi ardore et eadem mentis con- 
stantia viginti et amplius annos perseveravit, christianae doctrinae rudi- 
mentis tradendis saeris concionibus vieatim habendis catholicis a vitiis 
ad virtutem haereticis et schismaticis ab errore ad veritatem, traducen 
dis diem pene omnem transigebat, nullis unquam fractus laboribus, nul- , 
lis periculis territus, et inter, adversa omnia fortis animo et invidia ma- 
jor: dignus propterea, qui venator animarum et Lithuaniae Apostolus 
passim ab hominibus appellaretur. Quibus rebus catholicae religionis 
hostes vehementer commoti et ad extremam efferati rabiem, Andream 
et insidiis adoriri et ad necem quaerere constituunt. 


Lectio VI. : 

Quapropter a Cosacis Photiano: sehismati faventibus comprehensus 
cum nee minis, nec promissis adduci potuisset, ut a catholica religione 
descisceret, nobilissimum vitae et laborum finem oppetiit. Ac primum 
vestibus exutus et ad sepem alligatus, virgis crudelissime caesus est: 
mox vinctum inter duos milites, qui summos et humeros itentidem secu- 
ribus incidebant, Janoviam duxere. Ibi capitis, manuum, pectoris pelle 
detracta, atque ustúlatis ardenti face carnibus, labiis naribusque absci- 
sis altero illum oculo et lingua mulctarunt. Tandem aliis, iisque atro- 
cioribus afeetum supplicis semianimem et vulneribus lacerum humi inter 
sordes lutumque pervolverunt, et gemino acinacis ictu conficiunt. Ita ab- 
soluto certamine victor ad palmam evolavit decinio septimo kalendas 
junii anno Millesimo sexcentesimo quinquagesimo septimo. Sacrum ejus 
corpus diu sub terra delituit, donec ipso monente prorsus incorruptum 
repertum est et suavissimum odorem spirans. Quo prodigio, quod ad 
haec usque tempora jugiter perdurat, simul cum aliis rite probato, Pius 
Nonus, Pontiiex maximus, invictum Christi Martyrem coelestium Bea- 
torum ‘coetui adnumeravit. 


In III. Nocturno. 


Hom. in Evang. Nihil est opertum, etc. ut in festo s. Połycarpi 
(die 26. januarii). 


Sprawozdanie z czynności towarzystwa świętego Wincentego à Paulo 
w Poznaniu na. czas od. Niepokalanego Poczęcia Pk de ay, 
Maryi Panny roku 1854. aż do tegoż święta roku 1855. e 
na rok 1855. 


Posiedzenie towarzystwa św. Wincentego 4 Paulo w dniu Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Maryi Panny 1855. 

? Najprzewielebniejszy arcypasterz, chcąc do tylu dowodów opieki swćj nad to- 
warzystwem św. Wincentego dodać nową jéj oznakę, wyznaczył na zebranie dla 
członków towarzystwa w dniu Niepokalanego Poczęcia salę swego pałacu i sam wrat 
z licznie zebranymi J. W. kanonikami prześwietnćj kapituły poznańskićj i ducho- 
wnymi miasta przybył nań i zmówił modlitwę, którą towarzystwo zwykło rozpocz 
swoje zebranie. 


` 
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Poczóm prezes rady poznańskićj w krótkich słowach podziękował za tę nową 
towarzystwu okazaną łaskę, dodając, że członkowie towarzystwa dobrze to czują, że 
nie ich osoby, ale wysoki i od kościoła błogosławiony cel towarzystwa wspierania 
ubogich a szczególnie podnoszenie ich moralnie, jest powodem do tak troskliwćj opieki. 
Potóm przemówił nasz Najprzewielebniejszy arcypasterz jak następuje: 

Szanowni Panowie! 

lie tylko razy zdarzy mi się być otoczonym mojómi owieczkami, 
które Bóg dobrotliwy w tak znacznćj liczbie mojćj niegodnćj pieczy po- 
wierzyć raczył, tyle razy zawsze serce moje wielkićj doznaje radości. 
Dzisiaj przecież szczególny nadarza mi się powód cieszenia się, gdy 
w podwojach moich tak licznie was widzę zebranych i z dwojakiego 
zaprawdę względu przejmuje mię obecnie uczucie radości. Bo mi naj- 
przód, tak ta chwila sama, jako i wasz liczny orszak, przywodzą na 
pamięć ów dzień wiekopomny, kiedy rok temu z różnicą tylko kilku 
godzin obiło się o sklepienia olbrzymich rozmiarów najwspanialszćj w ca- 
łym świecie bazyliki Piotra $. w Rzymie, a to przez powszechnie uwiel- 
bianego i równie kochanego Ojca ś. Piusa IX. ogłoszenie dogmatu Po- 
częcia Niepokalanego Boga Rodzicy, Dziewicy Maryi, a naszćj i niebios 
królowćj. Tamto wszakże wy wszyscy, panowie, jako niewyrodni po- 
tomkowie naszych bogobojnych praojców, którzy tak gorącymi czeicie- 
lami byli Maryi, pragnęliście zapewne podówezas znajdować się, gdzie 
bylibyście spostrzegli episkopat całego bez wyjątku świata, reprezentu- 
Jący wszystkie pokolenia, języki i narody — rozumie się samo przez 
się, że i wy także mieliście swojego tamże przedstawiciela — otaczający 
tron następcy Piotra $., aby każdy z nas, jako naoczny świadek, za 
powrotem do swojćj siedziby, dzieciom kościoła katolickiego ogłosił 
l opowiedział to wszystko, czemu się swómi przypatrywał oezami, jako 
1 to wszystko opisał, co się tylko o jego tam naówczas obiło uszy. 

Panowie, zdaje mi się, iż wiele bardzo upłynie wieków, zanim po- 
dobna równie majestatyczna i jedyna w swoim rodzaju powtórzoną 'z0- 
stanie, bądź w Rzymie, lub gdziekolwiek ińdzićj, uroczystość. Bo nie 
każdemu może naczelnikowi naszege ś. kościoła nastręczy się równa 
pora i poda taka sama sposobność zgromadzenia i otoczenia się bisku- 

, pami ze wszystkich bez wyjątku znanych nam dotąd części świata. Po- 
Wtóre cieszę się i z téj także przyczyny, żeto właśnie wy, szanowni człon- 
kowie towarzystwa §. Wincentego a Paulo, przyszliście przedstawić mi 
sprawozdanie z całorocznego chrześcijańskiego działania waszego. Jako 
zaś dzisiaj w moim domu miłego doznajecie przyjęcia, tak i w przy- 
Szłości komnaty moje zawsze dla was będą otwartómi. Towarzystwo 
albowiem wasze, panowie, jako najpożyteczniejsze kościołowi š$. ito- 
warzystwu ludzkiemu, poczytuję za pierwsze z wszelkich innych świe- 
kich stowarzyszeń, czyli bractw kościelnych, bo lubo one wszystkie służą 

o rozszerzenia chwały Bożćj i mają na celu ułatwienie zbawienia członkoia 
Swoim — inaczćj niebyłyby otrzymały sankcyi kościoła $. — to wszelako 
wasze właśnie na czele wszystkieh zasługuje być położone, a to z tego 
bowodu, że według zasad i dążności waszych, przesiąkłych na wylot, 
iż się tak wyrażę, duchem Zbawiciela naszego, nietylko o własnćj du- 
Szy troszczycie się zbawienie, ale służąc waszym bliźnim, mianowicie 
ubogim materyalnie, nie zaprzestajecie na wspieraniu ich samym tylko 
datkiem lub pokarmem, który im w miarę potrzeby albo sami zanosicie, 
ub przez innych do mięszkań posyłacie, ale owszem, a co was szcze- 
$ólnićj odznacza i zaleca, wpływacie na podniesienie ich z moralnój 
niedoli i przy tym kawałku chleba, lub grosza wdowim, który im po- 
tjecie, nie zaniedbujecie zajrzeć w najskrytsze tajniki ich serc i duszy; 
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a skoro tylko uznacie tego potrzebę, nie omięszkujecie wszakże podać ` 
im chętnie pocieszającćj ręki i ułatwić radą chrześcijańską powrotu na 
drogę zbawienia, z którćj zboczenie zapewne ich w teraźniejszy tak 
nieszczęśliwy stan pogrążyło. Ja wam, panowie, otwarcie powiadam, 
że was poniekąd uważam za to obok dzisiejszych dusz pasterzy, czém 
uczniowie byli niegdyś przy apostołach; i nie myślcie, abym to wyrzekł 
przez pochlebstwo, lub przez oglądanie się na wasze osoby, 0 nie! jako 
kaplan‘ Boga prawdy, prawda tylko sama z ust moich wychodzić może 
i powinna. Wszakżeż to jest prawdą niezaprzeczoną, iż, czego niekiedy 
kapłanom i pasterzom dusz, jakkolwiek gorliwym, dokazać trudno, któ- ` 
rzy zazwyczaj raz tylko w tydzień z małómi wyjątkami mają sposobność 
około siebie zgromadzić swoje owieczki, to przeciwnie wam, panowie, 
niemal codziennie przez wasze stósunki krwi, przyjaźni, lub sąsiedztwa, 
przez styczność handlu, lub przemysłu, nastręcza się pora i sposobność 
działania duchowo, skoro tego znajdujecie potrzebę, na waszych bli- 
źnich i braci, a mianowicie ożywieni duchem czystćj, czyli dobrze rozu- 
mianćj miłości chrześcijańskićj, a która się to tak wybitnie na każdej 
stronnicy waszych ustaw przebija, macie ścisły obowiązek i zarazem 
możność obrabiania, przestrzegania, usilnego zobowięzywania brater- 
skiego do poprawy i' upamiętania się wszystkich tych, o których macie 
przekonanie, że z drogi cnoty, a tém samém z drogi zbawienia zboczyli. 
A skoro tak jest, nie zaniedbujcież według tych powyższych wskazówek 
wpływać skutecznie na nich, aby się raz przecież upamiętawszy, nie ścią- 
gali na nasze zagrody dalszego gniewu i kary Bożćj, która ciagle i tak do- 
tkliwie cięży na nas obecnie. Boć wszakże czujecie i widzicie to oczywiście, 
panowie, że Bóg bezprzestannie zsyła na nas chłosty, kiedy nietylko od 
dwóch lat odmówił błogosławieństwa swego żniwom naszym, skąd po- 
wstały głód, drogość niesłychana i nędza powszechna, ale nawet dotknął 
nas także obok tego boleśnie cholera; niezwyczajna wreszcie powódź tego- 
roczna wielkie wszakże wyrządziła nam szkody, oprócz tego ceny drzewa 
opałowego, obecnie już i tak bardzo wysokie, stać się mogą jeszcze do- 
kuczliwszómi, z powodu że gąsienice w dwóch sąsiedzkich departamen- 
tach zniszezyły tyle drzewa w lasach, iż takowe według znawców obra- 
chunku i zdania,” wystarczy przez trzy lata na opał dla mięsząńców 
całćj dotkniętćj tą chłostą okolicy. Jakby zaś na domiar wszystkich 
tych nieszczęść, bracia i ziomkowie nasi pod berłem rosyjskim zostający; 
krom wyliczonych z nami wspólnie poniesionych klęsk, tracą nadto in- 
wentarza do uprawy roli i żywienia nas niezbędne, a to przez pomór 
rogacizny tamże nad miarę rozszerzający się i na nieszczęście do naszych 
granie już zj bie i Ktoż to może wiedzieć, czyli i nas takie same 
nie czekają kary Boże, którómi gdybyśmi mieli zostać dotknięci, nie 
policzone za sobą pociągnęłyby straty i okropne nie do opisania wy” 
wołały następstwa. Lt 

I cóż wiec wśród tak widocznego gniewu Bożego i zsyłanych nê 
' nas kar czynić nam wypada? czyliż się oddać mamy rozpaczy ?. bro 
nas tego Boże — albożto. matka nasza kochana, kościół nasz $. kato 
lieki, nie wskazuje nam drogi, któréj się w takim ra ie i niedoli chwy- 
cić mamy, chcąc, aby Bóg zagniewane swoje oblicze od nas odwrócił 
i do dawnćj swojćj łaski jako dzieci marnotrawne przypuścił napowrót: 
A jeżeli my sami nie śmiemy i nie mamy dosyć męztwa udania si? 
tąż drogą .i zbliżenia bezpośrednio przed tron Jego, a to dla naszy 
złości i nieprawości, toć nam przecież nie powinno zbywać na odwadze © 
rzucenia się z pokorą do stóp Boga Rodziey Maryi naszćj, jak to J 
powiedziałem, i niebios królowćj, a ta Pani, skoro tylko w sercach n% 
szych wyczyta szczery i niezmyślony żal za grzechy, i przekona 54 
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przez zajrzenie do tajników naszego serca i sumienia, że ta poprawa 
Życia naszego, jaką ślubujemy Bogu wśród chłost obecnych, jest szczerą 
i będzie istotnie długotrwałą, uzna nas za niewyrodnych, a przynaj- 
mnićj szczerze poprawionych i pokutujących potomków bogobojnych na- 
szych ojców, i swojóm dziewiezo -macierzyńskićm wstawieniem się do 
Boga, Sędziego naszego, sprawi, iż Tenże zamieni sprawiedliwość Swą 
w miłosierdzie, udaruje nas siłą i łaską potrzebną do zupełnego nawró- 
cenia się i stałego wytrwania w poprawie, i przebłagany pośrednictwem 
za nami Najświętszćj Maryi bez zmazy poczętćj, tćj naszej Opiekunki 
i Pośredniczki, tój to samćj mówię Maryi, u którćj ółłarza podnóżka 
Jan Kazimierz w podobném nieszezęsnóm kraju naszego położeniu, jakiém 
jest obecne, złożywszy koronę przy Jéj stopach, opiece Jéj siebie wraz 
z poddanymi swoimi oddawszy, wysłuchanym wszakże został, dozwoli 
nam tyle pożądaną lepsza oglądać kiedyś przecie przyszłość, którćj, 
jeżeli nam tylko Bóg doczekać się dozwoli, wówczas to obyczajem oj- 
ców naszych z przepełnionego wdzięcznością i radością serca, po- 
krzepieni będąc na duszy i na ciele, zanucimy Jéj owę Wam dobrze 
znaną pieśń praojców naszych „Boga Rodzieo, Dziewico,“ którćj od- 
dźwięk aż o same sklepienia niebios się odbije. Co daj Boże! Amen. 


Po tój mowie rozpoczął czytanie sprawozdania pan Michał Mycielski, prezes 
rady wyższćj towarzystwa św. Wincentego 4 Paulo w Poznaniu. 

Szósty to juź raz z upływem roku towarzystwo św. Wincentego 4 Paulo w Po- 
znaniu składa naprzód Tobie, Najprzewielebniejszy arcypasterzu nasz, a potćm wszy- 
stkim dobrodziejom i przyjaciołom naszym i przyjaciołom ubogich naszych sprawo- 
zdanie z swych czynności. Rok ten był pełen niedoli i biedy, z początkiem jego 
długa powódź powiększyła nędzę, a późnićj ciężka choroba nie jeden dom ubogi na- 
wiedziła i zostawiła po sobie nieraz smutek i sieroctwo, albo, przynajmnićj głód inie- 
dostatek. Dodając do tych dwu ciężkich chłost Bożych ciągle trwającą drogość 
pierwszych potrzeb życia, jakież się przedstawiają żródła cierpień dla biednych współ- 
braci naszych i jakże mało znacząca, jakże słaba jest, obok obrazu tego, pomoc i po- 
'ciecha, któraśmy ubogim zanosić usiłowali! A jednak Pan Bóg w Śwćj dobroci 
niezwykłym sposobem tego roku nam środków przymnożył, jakie już same zestawienie 
obrotów kasy wykaże, którego przeczytaniem, pozwól, Najprzewielebniejszy arcypa- 
sterzu, że rozpoczniemy sprawozdanie nasze, aby potóm przęjść do mnićj suchego 
zestawienia faktów i rezultatów tegorocznych usiłowań naszych, uwieńczonych czasem 
przy pomocy Bożćj skutkiem, ale czasem i płonnych, jeżeli płonnćm nazwać można 
jakiekolwiek dzieło, rozpoczęte dla miłości Pana Boga i służby Jego. 


Dochód Towarzystwa wynosił: 


1. Z remanentów, — oprócz. kasy roboczćj. ...... 44 Tal. 27 sgr. 3 fen 
2. Ze składek na konferencyach .. . . « ess «1. -.. 540 — 11 — 6 — 
3. Od członków składkujących i dobrodziei ...... 1489 — 21 — 3 — 
4. Ze skarbonek w handlach. . . . . « « « « « . « « sidna 20 — 22 — 6 — 
5. Złożono na dotkniętych powodzią . . ......... 108 — 15 — 9 — 
6. Rozmaite dochody ...... NOGE er i: skiaódzka M5. == 28 — 4 — 


Razem było dochodu . . . 2250 Tal. 6 sgr. 5 fen. 
Rozchód wynosił: 
1. Na ubogich odwiedzanych po domach przez to- 


WATZYSTWO. s. e e +» + a + 2 + + 2 2 AEON 1575 Tal. T sgr. 6 fen. 
2 Do komitetu dla powodzią dotkniętych ..... -- 58 „— ,„ — 
3. Nagrody dla uczni w szkołach rzemieślniczych... 8— „— „p — 
4. Na czytelnią towarzystwa . .. . ........---- BE > 
B. Na skład książek. . . . - . « -.......- RESTET 105 — 10 => — 


Do przeniesienia . . 1876 Tal. 17 sgr. 6 fen. 
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Z przeniesienia . . 1876 Tal. 17 sgr. 6 fen. 


6. Na reparacyą ochronki przy tumie . . .. ...... 25 — „=, — 
T. Do kasy roboczćj oddano . . .............. 3 —.8 — 1 — 
8. Wszelkie inne wydatki, mianowicie tóż pomoc dana ` ; 
innym, konferency0m, . aAa e [w ib a 150 —, B= Au 
Razem było rozchodu . . . 2125 Tal. ,„ sgr. 11 fen. 
Dochód wynosił. . „1a LES e 2250 Tal. 6 sgr. 5 fen. 
PdzohOd pakina POŁ i iao 2125 — „ — 11 — 


m a 


Jak w wydatkach tak i w czynnościach naszych zajmuje najważniejsze miejsce 
dzieło, które towarzystwo nazywa dziełem odwiedzania ubogich. Liczba téż rodzin, 
będących ciągle na opiece towarzystwa, wynosiła przeszło 200 familii, w chwilach, 
kiedy ich najwięcćj było na opiece, a 120, kiedy łatwiejszy sposób zarobkowania 
czynił naszę pomoc mnićj potrzebną. Te rodziny odebrały ze składu towarzystwa 
przez ręce Sióstr Miłosierdzia, które się co czwartek z poświęcenia dla ubogich zaj- 
mują rozdzielaniem żywności ubogim naszym, w ogóle 4777 porcyi żywności, czyli 
tyleż kwart mąki, a 7016 kwart kaszy lub jagieł. Koszul i ubiorów sprawiono im, 
oprócz starzyzny darowanćj do naszego składu, z kasy towarzystwa za 101 tal. 
5 sgr, 6 fen.; — 36 tal. 2 sgr. 3 fen. dano im sposobem pożyczki, — a ża 360 tal. 
2 sgr. 3 fen, zapłacono za ubogich komorne, kupiono im potrzebne do ich rzemiosła 
narzędzia, albo zapasy, jako to w drzewie lub skórach. Część tćj sumy obróconą 
została, także na umieszczenie kilku sierot w instytutach religijnych, lub na przyspo- 
sobienie innych nauką do łatwiejszego znalezienia sposobu życia; a bardzo mała 
wreszcie cząstka była także oddaną ubogim w gotowiźnie do ich rąk własnych. Wy- 
jątek taki, ód powszechnie w towarzystwie przyjętćj zasady nieudzielania pomocy 
w gotowiźnie tylko tam był zrobiony, gdzie dobre prowadzenie się ubogich i ich 
rozsądek, dawał powód do szczególnego zaufania, lub gdzie choroba wymagała ma- 
łego zasobu pieniędzy na nieprzewidziane potrzeby. 

Podczas powodzi, którą Panu Bogu podobało się miasto nasze nawiedzić, to- 
warzystwo nasze zajmowało się przez dni kilka samo rozwożeniem chleba po zalanych 
wodą domach, a nadto ustanowiło komisyą i opatrzyło ją w pieniężne środki ku za- 
radzeniu na swoje naglącym potrzebom ubogich. Gdy późnićj się zawiązał komitet 
złożony z rozmaitych mięszkańców miasta, kilku z naszych członków wzięło w nim 
udział i przyjętą została zasada, że w każdym wydziale ogólnego komitetu przynaj- 
mnićj jeden członek tawarzystwa naszego zasiadał. Tymczasem zwykła opieka nad 
rodzinami, którómi się towarzystwo nasze zajmowało przed powodzią, nie ustawała, 
i posiedzenia i czynności towarzystwa szły, o ile to było podobném, zwyczajnym 
torem. Na ubogie rodziny, powodzią dotknięte, wydało towarzystwo przez swoich 
członków, jużto na zakupienie chleba, jużto na pieniężne wsparcia 83 tal. 7 sgr.; 
158 tal. zaś oddano do komitetu ogólnego. z 


Również i w czasie cholery poleciło towarzystwo komisyi ubogich konferencyi 
św. Małgorzaty, składającćj się zawsze z najdoświadczeńszych członków, udzielanie 
wsparcia na razie rodzinom tą ciężką chorobą dotkniętym, a szczególnie též wraca- 
jącym do zdrowia. Ale pomoc ta nie przeszła małoznaczących rozmiarów, głównie 
z powodu, że potrzeby chorych przez Towarzystwo Pań Sgo Wincentego zwykle już 
zakryte były. 

Dziękujemy Panu Bogu za to, że nam tak pozwolił tyle razy wstępować do 
domów ubogich z rękami niepróżnćmi, ale mu tćż szczególnie za to dziękujemy, że 
nam dał czasem, choć jeszcze niedostatecznie, wpłynąć na moralne podniesienie ubo- 
gich braci naszych, które jest zawsze głównym i ostatecznym celem odwiedzin na- 
szych w domach biednych. Nie taimy sobie, że w tym względzie działanie nasze 


jeszcze może i powinno być gorliwszóm i umiejętniejszóm, — ale niechaj i za to będą. 


dzięki Panu Bogu, że choć parę dusz zostało na drogę cnoty zwróconómi, a parę 
innych ód grożącego moralnego zepsucia wstrzymanćmi. Najchętnićj i najmiłój za” 
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trzymujemy się przy przykładach, które w tćj mierze wybrać z tegorocznych wyda- 
rzeń międży naszymi ubogimi. ; 

I tak w jednćj z naszych konferencyi odumarł ojciec liczną rodzine, pozba- 
wioną już przedtóm matki. Najstarsza siostra, już dorosła i zamężna, stawała się 
tym sposobem głową tój rodziny i wszelkićmi środkami starała się tóż na stanowisku 
tém utrzymać. Wpływ ten był jednak najszkodliwszym dla moralności czworga mało- 
letnich jéj rodzeństwa, bo mięszkała ona w domu rozpusty i młode dzieci stawały się 
tym sposobem świadkami najokropniejszego zgorszenia nieomal codziennie. Najstar- 
szćj z dwu małoletnich córek, jeszcze w dziecinnym wieku będącćj, ci, eo powinni 
byli bronić jéj niewinności, najniegodziwsze czynili propozycye. Ale pomnąc na prze- 
Strogi pobożnóćj matki, która może z nieba wstawiła się do Boga, poszła szukać po- 
mocy i przytułku po za rodzinnym swym domem. Tym sposobem towarzystwo 
dowiedziało się o losie tych prawdziwie politowania godnych, biednych sierót i wy- 
dobywszy je za pomocą sądowego opiekuna z domu zepsucia, umieściło je na swój 
koszt w. instytutach Sióstr Miłosierdzia. 

Cztery razy udało nam się także doprowadzić do małżeństwa przez ułatwienie 
zabiegów potrzebnych i namową przyjacielską ludzi obojga płci, już od wielu lat 
w nieprawych stósunkach z sobą żyjących. Dwa z tych przypadków zasługują na 
szczególną wzmiankę. 

Przy odwiedzaniu rodzin powodzią dotkniętych dwóch członków zastało wdowę 
po rzemieślniku z trojgiem małych dzieci po pierwszym mężu, a czwartćm, którego 
ojcem był czeladnik, pracujący u nićj. Wielka nędza rodziny, dawnićj stósunkowo 
na swój stan nie źle się mającćj, była następstwem grzechu, ale okoliczność ta wy- 
świecała zarazem stronę szlachetną tego czeladnika. . Wolał on wszystkie swe rzeczy, 
aż do ostatniego surduta, sprzedać, jak opuścić dziecko swoje i matkę jego. Był on 
wprawdzie dobrym pracownikiem i znającym swe rzemiosło, ale Pan Bóg odmawiał 
swego błogosławieństwa jego pracy. Do zawarcia małżeństwa stawała do tego prze- 
szkoda stanowcza, ale Pan Bóg dał ją uchylić szezęśliwie i stósunek grzeszny zamie- 
nić, z wielkim pożytkiem duszy obojga tych ludzi, w prawe małżeństwo. Towarzy- 
stwo dopomogło wtenczas owemu czeladnikowi do tego, że został majstrem i że mógł 
na nowóm dogodniejszóćm miejsca proceder swój rozpocząć. Teraz rodzina ta już nie 
potrzebuje pomocy i jest szczęśliwą i zadowolnioną, żyjąc z swćj pracy, której Pan 
Bóg teraz daje skutek pomyślny. 

Drugi znów raz majster innćj profesyi popadł po Śmierci swćj żony w grzech 
z służącą i ten stósunek nieprawy zmienił zupełnie moralny jego charakter. Z trze- 
żwego człowieka stał się pijakiem, warsztat jego, przedtćm ciągle będący w robocie, 
t raz nieraz stał. Dzieci, z których starsze już miało pięć lat, pozostawały bez chrztu, 
a nędza powiększała ciężar grzechów. Tu jedna strona, kobieta, nie była jeszcze 
przystępowała do Sakramentów świętych i do kościoła zupełnie nie uczęszczała. Tu 
nastąpiła prawie razem pierwsza spowiedź i komunia tój kobiety, ślub rodziców i chrzest 
dzieci. Odtąd zupełnie pożycie tych ludzi się zmieniło. Teraz żonę często można 
widzieć modlącą się w kościołach, — mąż tóż wrócił do swćj pracowitości i trzeźwości 
i w przeciągu kilku miesięcy zaniósł kilkadziesiąt talarów zarobionych do kasy 
Oszezędności. 

Jeżeli liczba ludzi obojga płci bez ślubu kościelnego z sobą nieprawie żyjących 
W mieście naszćm jest przestraszającą i w bardzo przykry sposób stan moralny nie- 
których rodzin odsłania, to inne źródło niebłogosławieństwa Bożego, zdarzające się 
Często, jako wiemy z doniesień współbraci naszych w innych krajach i okolicach, 
Zaniedbywanie chrztu dzieci, jest u nas rzadkićm, dzięka Bogu. Jednak, oprócz wspo- 
mnionych dopiero co dwojga dzieci, w czterech jeszcze przypadkach Towarzystwo 
postarać się musiało o przypomnienie rodzicom tego świętego obowiązku i ułatwienie 
im go dla dobra ich dzieci. | , 

W rodzinach ubogich, w których nie ma ciężkich i widocznych grzechów do 
naprawienia, powodem do wielu złego jest brak oświecenia religijnego, lenistwo i nie. 
oględność ich na przyszłość. Aby tym wadom zapobiedz, trzy, niejako osobne dzieła 
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poruczone szezególnym członkom i swą osobną administracyą niejako mającą, ustano- 
wione zostały: Niedzielne nauki, Kasa robocza i Kasa oszczędności. 

„Niedzielne nauki dopiero w tym roku i to w jednćj tylko dotąd parafii Š. Mał- 
gorzaty zaprowadzone zostały. Skutek usiłowań tych dotąd jednak za pomyślny 
uważać możemy, bo co niedziela przed nieszporami około 30 dorosłych osób a 40 
dzieci zbiera się na wykład głównych prawd wiary i obowiązków ich stanu. Nauki 
te naprzód udzielane przez księdza, któremu członkowie nasi dopomagali przez głośne 


i 


czytanie budujących książek, są teraz dawane przez kilku kleryków seminaryum du- 


chownego, a towarzystwo stara się tylko przez małe datki w obrazkach, medalikach, 
krzyżykach dzieci i starszych do regularnego uczęszczania na zebrania te zachęcić. 
Kasa robocza, mająca na celu zatrudnianie ubogich kobiet przez podawanie im 
zarobku, kazała uszyć 300 koszul przez ciąg roku i zatrudniała tym sposobem kilka 
ubogich osób prawie ciągle, a kilku innym czasem tylko dawała okazyą do zarobku. 
Ponieważ Towarzystwo przedaje koszule te bez żadnego zysku, jest ono w stanie 


płacić robotnikom ceny nieco wyższe od zwyczajnych. Handel panny Nowickićj | 


sprzedał koszul w ogóle za 98 tal., częścią naszym konferenecyom, częścią obcym; 
teraz za przeniesieniem składu naszego do handlu p. Gruszczyńskićj spodziewamy się 
jeszcze pomyślniejszego rezultatu. — Majątek tój kasy, wynoszący na początku roku 

w gotowiżnie ..... . 385 tal. 26 sgr. 10 fen: 

w koszulach ...... 82 — 12 — 6 — 

ogółem .. 118 tal. 9 sgr. 4 fen., 
wynosi teraz 
w gotowiżnie ...... 31 tal. 29 sgr. 2 fen. 
w koszulach ....... 126 — 18 — 6 — 


ogółem .... 158 tal. 17 sgr. 8 fen. 
a zatóm pomnożonym został o 39 tal. 28 sgr. 4 fen. 

Oprócz tego towarzystwo trzech jeszcze ubogich od czasu do czasu zatrudniało 
przez podawanie im pism towarzystwa do przepisywania, a udzielanie im książek do 
oprawy; 17 innym wynaleziono zajęcie i zatrudnienie po za towarzystwem. Kasę 


I 


oszczędności staramy się szczególnie zachęcić ubogich, aby z dziennego lub tygodnio- 


wego zarobku swego odkładali tyle, ile im potrzeba na zapłacenie komornego i aby 
część, choć małą tego, co im zbyć może w lecie, na zimę zachowali. Dla tego do- 
płaca im towarzystwo, skoro u niego oszczędności swe złożą, szósty grosz już po 
upływie jednego miesiąca; ale do tćj premii mają tylko prawo rodziny, na opiece to- 
warzystwa już będące. 

Najwięcćj składek bywa przynoszonych z okazyi nauk niedzielnych i liczba 
pieniędzy złożonych wynosiła w ogóle przez ciąg roku: 30 talarów 14 srebrnych 
groszy. Osób składających było 18. 

Zwyczaj zgromadzania ubogich w kościele w dzień Trzech Króli i udzielani» 
im w dniu tym pobożnćj jakićj pamiątki i tego roku był zachowanym, nadto dzień 
ogłoszenia dogmatu o Niepokalanćm Poczęciu Najświętszćj Panny obchodziliśmy prze” 
wspólną modlitwę z ubogimi i przez rozdzielenie im litanii o Niepokalanćm Poczęciii 
chleba i pieniędzy w miejscu zebrania towarzystwa w dniu tym illuminowanów 
i przyozdobionóm. è 

Między zajęciami dotycząećmi się wyłącznie dzieci ubogich i młodzieńców z% 
sługujących zawsze na szczególną opiekę: Dzieło ochronki, w Psałteryi przy tumie 
istniejącćj, stoi wprawdzie pod ogólną opieką rady, — ale że ma swoje dawne tr%* 
dycye i tóż osobną administracyą i kasę, w sprawozdanie nasze nie wchodzi. Oprót? 
tego towarzystwo zajmuje się szczególnie jeszcze uczniami rzemieślniczymi; 8 z ni 
umieszczonych zostało u dobrych i dbałych majstrów, po większćj części do grom 
towarzystwa należących. Szkółki tóż niedzielne, dła uczni rzemieślniczych urządzone! 
pozostawały pod ciągłym nadzorem członków towarzystwa. Mimo to, że postanó” 
wionóm zostało udzielanie nagród w pieniędzach, albo w przedmiotach potrzebny 
pilnym uczniom przy ich wyzwoleniu, gorliwość ich w odwiedzaniu szkółek i ' 
religijnych, dla nich w kościele dominikańskim urządzonych, nie powiększyła „się 


s 
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wcale. W przecięciu bywało w trzech parafialnych kościołach: w szkole uczni 50, 
a w kościele 33. Nagrody, przeznaczone za pilność, były tylko trzem uczniom dane: 
niektórym dano oprócz tego książki do nabożeństwa. 

Z czytelni towarzystwa, w innych krajach głównie dla ubogich zakładanej, 
w naszćm mieście mała tylko bardzo ich liczba korzysta; natomiast liczba wszystkich 
z nićj książki pożyczających wynosiła w tym roku 70, a liczba przeczytanych przez 
nich książek 600, choć czytelnia musiała być zamkniętą przez parę miesięcy dla po- 
wodzi i nowych urządzeń, jakie się stały potrzebnómi. Ilość książek wzrosła tóż aż 
do 500 tomów, przez znaczny dar na ten cel zrobiony i pomoc 30 tal. daną z kasy 
towarzystwa. 

Mając za zadanie wpływać religijnie na ubogich i pomagać im nietylko w ich 
potrzebach ciała, ałe zarazem i w potrzebach duszy, wiemy, że bez ciągle oględnego 
oka na siebie samych, zadaniu temu w niczóm podołać nie potrafimy. W tójto myśli 
towarzystwo nasze nie poprzestaje na wspólućj modlitwie i rozmyślaniach, które by- 
wają czynione przy początkach sesyi każdćj, ale zachęca członków do wspólnego od- 
prawiania rekollekcyi. Z poczatkiem postu, jako Ci, Najprzewielebniejszy arcypa- 
sterzn, dobrze wiadomo, rozpoczęliśmy trzydniowe wspólne rozmyślania kilkogodzinne 
rano i wieczór w kościele Sióstr Miłosierdzia, pod przewodnictwem komisarza general- 
nego księży 00. misyonarzy ks. Kamockiego z codziennćm wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu odprawiane, a kiedy mielismy to szczęście przyjmować z rak naszego 
arcypasterza po ukończeniu tych ćwiczeń pobożnych Przenajświętsze Ciało i Krew 
Pańską, i gdy nie brakowało u stołu Pańskiego ani jednego może z 120 członków 
naszych, mieliśmy dzień ten za jeden z najpiekniejszych od czasu istnienia towa- 
rzystwa u nas. 

Za co Panu Bogu szczególnie tóż dziękujemy, to za to, że dał za Twoją, Naj- 
przewielebniejszy arcypasterzu, przyczyną i protekcyą towarzystwu naszemu tak się 
rozszerzyć po innych miastach dyecezyi poznańskićj i gnieźnieńskićj, 

Najprzód powstało w Gnieżnie nowe towarzystwo, zawiązane w dniu $go Woj- 
ciecha, a późnićj, na głos arcybiskupi wielu proboszczy po miasteczkach prowincyi 
przystąpiło do zawięzywania nowych konferencyi, jako to: w Miełżynie, Jarocinie 
Ostrowie, Pleszewie, Zerkowie, Jaraczewie, Xiążu, Wschowie, Rakoniewicach, Trzeielu 
Wałczu, Uściu, Bydgoszczy, w Kcyni, w Rogoźnie, w Włoszakowicach pod Lesznem, 
w Pile i w Bninie. 

Z tych nowo zuwiązanych konferencyi jedna wielżyńska już otrzymała list 
agoregacyjny, przez który staje się uczestniczką wszystkich łask nadanych towa- 
rzystwu przez Stolicę Apostolską; dwie, t. j. konferencya jarocińska i ostrowska, 
wkrótce je odbiorą, u i inne, po większćj części po upływie krótkiego czasu, przed- 
stawione będą do przyjęcia radzie głównćj, według zwyczajów towarzystwa, które 
wymagają, aby nowe konferencye dały dowody praktyczne swćj miłości ubogich przez 
Czas kilkomiesięczny, zanim do grona towarzystwa przyjęte będą. Wszystkie nowo 
zawiązane konferencye, z małym wyjątkiem, były zwiedzane przez prezesa rady po- 
Znańskićj, którćj rada główna paryzka nadała wszystkie attrybucye rady wyższćj 
czyli prowicyonalnćj. h 

Ale nietylko liczba nowych zawiązków Towarzystwa, których, o iłe nam wia- 
domo, jest obecnie 19, a jeszcze, jako w Panu Bogu mamy nadzieję, się powiększy, 
lecz szczególnie duch prawdziwego miłosierdzia, którym są ożywione, szczególną nam 
Jest uciecha i bodźcem dla naszych konferencyi do coraz nowych usiłowań. 

Nie możemy tu nieprzytoczyć na przykład choć dwu wyjątków z korespon- 
dencyi naszych z konferencyami na prowincyi istniejącómi prowadzonych, świadczą- 
tych najlepićj o ich usposobieniu budującóm. 

Prezes konferencyi jarocińskićj pisze nan w jednym 2 swoich listów: 

„Wydatniejsze zdarzenia i owoce konterencyi są następujące: 

„Pewien szewc, wdowiec, ojciec trojga małych dzieci, pomimo swój pracy 
ytakićj przyszedł biedy, że już był bez koszuli, bez surduta, tylko w podartych spo- 
»niach przy warsztacie swoim siedział w nędznćj izdebce na przedmieściu i łatał, jak 
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„mógł, stare buciska, ale i' tych nareszcie przybrakło. Żebrać się wstydził i tak do 
„rozpaczy prawie przychodził. W tćj biedzie zapomniał o kościele i do Sakramentów 
„św. uczęszczać przestał. Gdy mu się nadarzyła okazya, choć w niedzielę, to robił, 
„a jednak dorobić się nie mógł. Konferencya, dowiedziawszy się przez jednego 
„z ezłonków o jego smutnóm położeniu, kazała mu sprawić skromny przyodziewek, 
„dała parę złotych na zakupienie starzyzny i poczęła wpływać na niego moralnie, 
„aby go odwieść od niedzielnćj pracy i nakłonić do uczęszczania do kościoła i Sakra- 
„mentów świętych. W skutek tego rozpoczął na nowo swoje rzemiosło, ale już w nie- 
„dziele nie robi, tylko idzie do kościoła i modli się nabożnie, dziękując Bogu za tę 
„opatrzność. Zaraz także poszedł do spowiedzi i przyjął komunią świętą, u którój 
„juź przeszło rok nie był.“ 

„Sierota jedna, bez ojca, bez matki, tułała się po ulicach, żyjąc tylko żebra- 
„nym chlebem. Nikt jéj nie chciał przyjąć do siebie; konferencya zajęła się nią 


„i umieściła u jednego z współbraci, który ją żywi, posyła do szkoły i utrzymuje za | 


„bardzo małą zapłatę. Przytóm uradzono zaraz, aby założyć ochronkę dla dzieci 
„opuszczonych i zaniedbanych od 7 do 14 lat, i zdaje się, że się to za pomocą Bożą 
„da przeprowadzić. Już się téż jeden młynarz oświadczył, że dla tćj ochronki za 
„darmo mąkę młeć będzie, a piekarz chleb piec bezpłatnie.* ` 


„Na ostatnićj konferencyi mówiono o jednėj biednćj wdowie, która w chlewie | 


„U Żyda leżała bez wszelkićj pomocy i już podobno od kilku lat ani do kościoła, ani 
„do Sakramentów świętych nie chodziła. Konferencya posłała do nićj jednego z współ- 
„braci, aby się o jéj położeniu przekonał. Skutkiem tego było, że ja, jako kapłan, 
„udzieliwszy jéj ostatnie Sakramenta św. i wezwawszy pomocy burmistrza, kazałem 
„ją przenieść do szpitala, gdzie petóm umarła.* 

„Lekarz tutejszy Szmidt, zamianowany członkiem honorowym towarzystwa, 
„chętnie przyjął obowiązek leczenia bezpłatnie chorych naszych ubogich. Urządzenie 
„biblioteki ludowćj jest także w biegu. Na ten cel ofiarowało kilku członków, poży* 
„czanym sposobem, swoje książki i mamy nadzieję, że od okolicznych dziedziców 
„jeszcze więcćj dostaniemy. Dla otrzymania stałego funduszu na zakupienie książek 
„ma każdy książki pożyczający tygodniowo po jednym groszu polskim opłacać do 
„kasy towarzystwa.“ SE 

Z korespondencyi zaś z konferencyą miełżyńską wyjmujemy ustęp następujący 

„Kilku uczniów tutejszćj szkółki, z najstarszego oddziału, oświadczyło chęć 
„odwiedzania niedzielnych zebrań naszych, na co prezes zezwolił, gdy przez nauczy” 
„ciela przedstawieni zostali. W pobożnych tych chłopcach wzrasta z każdą konfe- 
„rencyą nowy zapał do uczynków miłosiernych; pod przewodnictwem nauczyciela 
„odwiedzają ubogie i chore rodziny nasze. Już od tygodnia czytają ci chłopcy w do- 
„mach najliczniejszych naszych rodzin ubogich i przy jednym, obecnie bardzo choryw 
„członku czynnym, każdego wieczora kolejno po dwie lub trzy godziny pobożne 
„książki z naszćj biblioteki, co im, jako tóż ubogim i choremu członkowi niewymó* 
„wioną radość sprawia. Chcieliśmy założyć oddzielną konferencyą przygotowawczą 
„dla tych chłopców, ale dotąd mamy jeszcze to przekonanie, że daleko więcćj ko 
„rzystają na naszćj konferencyi jako goście i mamy nadzieję, że z czasem na do 
„brych członków się przysposobią®“ © « ; k 

Chege tylu pobożnym usiłowaniom nowych konferencyi przyjść w pomoc, radń 
wyższa postanowiła im ułatwiać jedno z najpotrżebniejszyeh dzieł dla nowych kom 
ferencyi, bo przyczyniającóm się do podniesienia duchowego samychże członków, z% 
kładanie czytelni. W. tym celu został ustanowiony skład książek li moralnych i reli 
gijnych, z którego konferencye pojedyńcze czerpać będą mogły dobre książki „g 
swych bibliotek. — Tym sposobem ułatwiamy konferencyom naprzód. wybór ksi 
dobrych, których ani z tytułów samych poznać, ani poznawszy, od jednego księgar 
sprowadzić nie moźna, ale oprócz tego robimy im, kupując sami książki ryczałtow” 
a zatóm w tańszych cenach podobném nabycie książek po mnićj więcćj połowie ksi% 
garskićj ceny, — wreszcie udzielamy konferencyoni, niemającym na ten cel zebi* 
nego funduszu, kredytu, aż do wysokości 15 talarów dla kaźdćj konferencyi, » 
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którąto sumkę można nabyć biblioteczkę złożoną z 60—80 tomów i tomików już 
oprawnych książek. 

Tym sposobem staramy się w obrębie towarzystwa naszego zastąpić niejako 
działanie towarzystw w innych katolickich krajach, zawiązanych ku rozszerzaniu 
dobrych książek. 

Pierwszy nasz katalog już jest w druku i obejmuje 150 rozmaitych dzieł. 
Mamy nadzieję, że powoli dojdziemy do zebrania większćj części książek budujących 
a popularnych, jakie tylko w językn polskim wyszły i że utworzymy także mały 
skład książek niemieckich podobnćj treści. 

Skłąd nasz książek zawiera obecnie tomów około 2300, które częścią zostały , 
nam darowane przez członka towarzystwa, a częścią tóż zakupione za sumę 105 tal. 
10 sgr, na cel ten z kasy towarzystwa przeznaczoną, 

Kończąc na tém obraz czynności waszych, prosimy Ciebie, Najprzewielebniejszy 
arcypasterzu, raz jeszcze, żebyś go łaskawie i mile przyjąć raczył, i żebyś do tylu 
życzeń, do tylu zachęt danych towarzystwu naszemu, jeszcze raz błogosławieństwo 
pasterskie dodał, aby co rok owoce prac naszych były obfitsze, ubogim przydatniejsze, 
4 Panu Bogu milsze. 

Poznań, dnia Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny. 


Pozdrowienie w Chrystusie Panu! 


. Iw tym roku poważamy się przemówić do uczucia miłosierdzia 
współbraci imieniem ubogich, wspieranych przez towarzystwo św. Win- 
centego à Paulo, słowy Mistrza naszego: „Błogosławieni. miłosierni, al- 
bowiem miłosierdzia dostąpią.* Nędza w mieście naszem doszła w wielu 
rodzinach do najwyższego stopnia! By w małćj części ulżyć ich nie- 
doli — nawet ku temu nie wystarczają nasze zasoby! Nie wielu bo- 
wiem liczy miasto nasze obywateli, mogących większómi datkami we- 
sprzeć ubogich. Zniewoleni przeto jesteśmy żebrać litości u współbraci, 
na prowineyi mięszkających, z zapewnieniem: że nie tych wspieramy, 
co publicznie wyciągać ręce o pomoc nauczyli się, ale tych głównie 
poszukujemy, co żebrać się wstydzą, co nie z własnćj winy zostają 
w nędzy. i 

A "Datki łaskawe prosimy 'najuniżenićj przesyłać, jak roku ze- 
szłego, na ręce Antoniego Mizerskiego, mięszkającego na kró- 
iewskiej ulicy Nr. 16. 

Poznań, dnia 8. grudnia 1855, r. 

Rada miejscowa towarzystwa św, Wincentego 4 Paulo. 
Michał Mycielski. Antoni Mizerski. Ks. Mirucki. Veit. 
Rymarkiewicz. _ TLaurentowski. Kaźmierski. | Daszkiewicz, 

Jerzycki. Jiingst.  Leinweber. Kamieński, 


Damy Serca Jezusowego 

Wszyscy to widzą i uznają, że, aby mieć dobre i pobożne poko- 
lenie, trzeba od wychowania zacząć. Wychowanie stwarza ludzi jakimi 
yć powinni, przysposabiające ich do chwały Bożćj i na pożytek kraju. 
aś jeźli wychowanie mężczyzn jest rzeczą niezmiernego znaczenia, 
to nieomal jeszcze większą ma wagę wychowanie kobiet, tych przyszłych 
żon i matek. W prowineyi naszćj dawno się już żalono na brak zakładu 
wychowania żeńskiego, w którymby zupełne a doskonałe wychowanie 
Panny odbierać mogły, rodzice zamożniejsi a troskliwsi, albo po domach 
córki ehowali; albo je wywozili do pensyi zagranicznych. To ostanie 
dyło z wielu względów złą rzeczą. Owóż Pan Bóg w miłosierdziu swo- 
Jem zdarza sposobność sprowadzenia do Poznania dam Serca Jezuso- 
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wego, doświadczonych i zasłużonych kierowniczek szkół żeńskich: cho- 
dzi tylko o zebranie funduszu. Spodziewamy się, że fundusz ten zbierze 
się i że prowineya nasza ujrzy niedługo otwarcie zakładu, odpowiada- 
Jacego potrzebom najkonieczniejszym. ' 

J. O. arcypasterz, który rzecz tę pod swoję szczególną wziął opiekę, 
wydał do duchowieństwa okólnik następującćj treści: 

Nie tajną wam będzie rzeczą, czcigodni bracia w Chrystusie, jako 
wiele kościołowi świętemu na dobrém wychowaniu młodych pokoleń 
zależy, jak wszystko szczęście i błogosławieństwo spółeezne, świętćj na- 
szćj wiary wzrost i rozkrzewienie się jéj w sercach, na nićm, jakoby 
na fundamencie, spoczywają. T wszystkie prace i zabiegi wasze paster- 
skie około zbawienia dusz ludzkich, choćby największćm poświęceniem 
i gorliwością były namaszezone, pożądanego przecież i trwałego plonu 
nie wydadzą, jeźli serca wiernych za młodu już do cnót i pobożności 
nie będą zaprawiane. A jeżelić niezaprzeczoną jest rzeczą, że serce nie- 
wiasty jest tćm ogniskićm świętćm, z którego pierwszy zaród enót i miłości 
Bóżćj myśmy wszyscy brać powinni, tedyź z pilną troskliwością około 
tego nam chodzić trzeba, aby pierwsze nauki jéj i wykształcenie ku 
temu było skierowane, z którego wszelka doskonałość początek swój 
bierze. 

W tymto właśnie celu jużem był przed niejakim czasem zawiązał 
korespondencyą ze zgromadzeniem pp. urszulanek w Wrocławiu, lecz 
gdy zamiar mój sprowadzenia ich tutaj z pewnych względów nie dał 
się na teraz przynamnićj urzeczywistnić, niektóre bogobojne osoby z po- 
wyższą myślą oswojone zwróciły uwagę moję na klasztor zakonnice Serca 
Jezusowego, w Warendorfie pod Monasterem w Westfalii istniejący, a wy- 
chowaniu płci żeńskićj także poświęcający się. Bacząc więc na błogie 
pożytki, które instytut ten tćj cząstce kościoła pieczy mojćj powierzonćj 
przynieść może, i pomnąe, że tenże powołaniem już swojém pewną daje 
rękojmię enotliwego i pobożnego wychowania przyszłych żon, matek 
i gospodyń; postanowiłem po poprzednićm porozumieniu się z właści- 
wym ich biskupem dyecezyalnym, potrzebną liczbę sióstr z tegoż insty- 
tutu, pomiędzy któremi znajdują się także niektóre posiadające język 
polski, sprowadzić z klasztoru warendorfskiego i na pierwszy początek 
stale je tutaj osiedlić. 

Aczkolwiek niemałego potrzeba kapitału, ażeby zamiar mógł być 
wykonanym, powszechne jednak uczucie potrzeby podobnego zakładu 
na ziemi naszćj napełnia mnie otuchą, że przy pomocy Bożćj i tyle 
już razy doświadezonćm miłosierdziu owieczek moich, dzieło to pomy- 
silnym skutkiem uwieńczone będzie. W tym téż celu z mego polecenia 
i upoważnienia zawiązał się już komitet pod przewodnietwem J. wiel. 
hrabiny Mycielskićj, który ma się zająć zbieraniem składek do 
zakupienia tutaj domu i ogrodu zanierzonemu przedsięwzięciu odpo- 
wiednich. 

Nie wątpię, kochani bracia w Chrystusie, że jak we wszystkićm» 
co się tyczy dobra i pożytków wiary naszćj świętćj, dawaliście mi za- 
wsze dowody waszćj gorłiwości, poświęcenia, podobnie i temu pobo- 
żnemu dziełu udziału swego nie będziecie chcieli odmówić: udaję się 
przeto do was, abyście dobrą swą wolą i miłosiernym datkiem do sil 
przecież i możności każdego zastósowanym przyszli mu w pomoc; wspiera 
jac przytóm radą i czynem zachody osób, do zbierania składek w obre 
bie waszych parafii przez komitet upoważnionych. 

Datki te miłosierne, które na ręce JJ. kks. dziekanów mają być 
złożone, a przez nich na ręce przewodnicząećj komitetowi J. wiel. hra 
biny  Myciełskićj w Kobylómpolu pod Poznaniem przesłane, nowym 
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bedą dowodem, jak czcigodne ze wszech miar duchowieństwo moje do 
ofiar i poświęceń na dobre i święte cele zawsze stoi gotowe. 
W Poznaniu w dniu uroczystości św. Stanisława Kostki, patrona 
naszego, 1855. roku. 
Arcybiskup gnieźnieński i poznański. 
ks. Przyłuski. 


Za przewodem J. O. księdza arcybiskupa zawiązał się komitet 
pań do zbierania składek. Panie te rozesłały list następujący : 


7 


Jaśnie Wielmożny Panie! 


Najprzewielebniejszy arcypasterz nasz, uważając potrzebę założenia 
w prowineyi naszćj instytutu dla wychowania panien nowego i prowa- 
izonego przez osoby, oddające się nauczaniu i kształceniu serc młodych 
li z miłości Pana Boga i bliźnich, a mówiące językiem krajowym, i wy- 
brawszy do przewodniczenia mu siostry Serca Jezusowego dał nam po- 
lecenie pomagania w urządzeniu tego zaprojektowanego zakładu. Pod- 
Jęliśmy się go z gotowością i ochotą nadzici, że zamiar założenia domu 
sióstr Serca Jezusowego w Poznaniu znajdzie przychylne przyjęcie i po- 
moc potrzebną w wielu. — lIleżto bowiem u nas rodziców, którym 
z wielorakich przyczyn niepodobna pod własnćm okiem dać córkom sto- 
sowne wychowańhie, ileż znów jest sierot, którym Pan Bóg pozabierał 
matki, a nie dał w rodzinie osoby, któraby miejsce matki zastąpić mo- 
gła. Dla tych wszystkich szezególnie mający się za pomocą Bożą 
i przyczyną chętnych osób założyć dom sióstr Serca Jezusowego bę- 
dzie wielkićm dobrodziejstwem. 


Tam bowiem poświęcenie się aauczycielek, płynące z najezystszego 
źródła, bo z miłości Pana Boga, porządek i regularność z samćj reguły 
wynikające, spokój i wesołość cechujące prawdziwe powołanie, urzą- 
dzenia dobrze obmyślane i doświadczeniem stwierdzone a ściśle wy- 
konywane, same z siebie zalecają takie zakłady. — Zkądinąd siostry 
Serca Jezusowego nie zapominają o tém, że wychowanice ich maja kie- 
dyś wrócić do swych rodzin i żyć wśród świata, starają się tćż ku temu 
panienki kierować, aby dając im stósowne do stanu wykształcenie 
umysłowe, wychować je do obowiązków, które je w domu rodzicielskim 
a może potém mężowskim czekają, i wskazują swym uczennicom, że 
miłość Pana Boga i religijność wszczepiane przez nie w młode serca 
pokazać się powinny przedewszystkićm w dokładnóm pełnieniu obo- 
wiązków. 

Dla tego spodziewamy się pomocy licznćj w przedsięwzieciu roz- 
boezętćm pod przewodnictwem arcypasterza naszego. Początek do ze- 
rania funduszu na ten cel już jest zrobiony przez dar znaczny pobo- 
éj osoby, ale jeszcze wiele brakuje do uzupełnienia potrzebnego ka- 
Pitału na wynajęcie lub zakupienie domu i opatrzenie go w konieczne 
sprzęty. Mamy nadzieję, że połączone ofiary osób duchownych, wezwa- 
nych do współudziału w tém przedsięwięciu przez J. wielmożnego księdza 
Arcybiskupa i świeckich, brak ten zastąpią. My z naszćj strony uda- 
Jac się w tćj mierze z prośbą do osób swieckich znanych nam z swój 
Sotowości do dobrego, spodziewamy się, że i J. W. pan zechcesz być 
4 liczby dobrodziejów zakładu i nie odmówisz nam jakiegokolwiek datku 
na rzecz tak potrzebną i pożyteczną. 


Prosząc J. W. pana, abyś przyjął wyraz wysokiego szacunku 
l poważania, uprzejmie wezwać śmiemy, abyś raczył odpowiedź swą i da- 


506 PRZEGLĄD POZNAŃSKI, 


tek, jeżli go nam J.W. pan udzielić chcesz, przesłać na ręce pani je- 
nerałowćj Chłapowskićj w Turwi pod Kościanem. 
Poznań, dnia 7. listopada 1855. 


Felicya Mielżyńska. Izabella Mycielska. z Kwilecki Turnina. C. Działyńska. 
F. Czarnecka. Księżna M. Sułkowska. z Łuszczewskich Wodzińska. Jene- 
rałowa Chłapowska, z pol. pani Emilii hr. Skórzewskićj. Elżbieta Mycielska. 


Zkądinąd chwalebny zamiar sprowadzenia dam serca Jezusowego 
do Poznania i w dyecezyi chełmińskićj odgłos znalazł. 

Nadwiślanin w numerze z dnia 4. stycznia drukuje okólnik na- 
szego arcypasterza, poprzedza go następującómi wyrazami: 

„Gazeta poznańska donosi o przedsięwzięciu J. wiel. arcypaste- 
„rza, którego z zamilezeniem pominąć nie możemy. Przedsięwzięcie to 
„bowiem tyczy się wyższćj szkoły katolickićj a polskićj dla młodzież 
„płei żeńskićj, Spodziewamy się, iż to przedsięwzięcie odniesie jak naj- 
„zbawienniejsze skutki nietylko dla prowincyi poznańskiej, lecz i dla 
„naszćj prowineyi, a przeto zamieszczamy okólnik w tćj sprawie wydany 
„Z życzeniem, by również i u nas utworzył się choćby w każdym powie- 
„cie komitet damski w celu zbierania składek. Redakcya Nadwiślanina 
„także chętnie przyjmie i odeśle składki do rąk wyznaczonych i ta- 
„kowe w Nadwiślaninie ogłosi,“ 

Ze swojćj strony ks. kanonik Prądzyński rozesłał okólnik, który 
tu podajemy: RSA 

Błogosławieni miłosierni, albowiem i oni miłosierdzia dostąpią! 

Odezwa JWM. arcybiskupa ks. Przyłuskiego, w dzień wielkiego patrona 
naszego, św. Stanisława Kostki, r. b. w celu założenia w Poznaniu pod opieką 
zakonnic: serca Paną Jezusowego wyższćj szkoły paniejiskićj wydana, stała się 
powodem liter niniejszych, 

Recz niezaprzeczona, iż szkoły mianowicie dla płci żeńskićj istniejące, 
nie odpowiadają żądaniom sprawiedliwym, ani tóż nie zabezpieczają pod żadnym 
względem lepszćj przysłości, "Trzeba nam przeto środki obmyslać, jakićmiby 
nadać wychowaniu młodzieży podstawę bezpieczniejszą i pomyślniejszy kierunek. 

Jeden z gorliwych bardzo księży pisał do mnie: 

„Jako gałęzie z drzewą rozrastają się, tak z drzewa wiary wyrastają 
rozmaite zakony ma rozmaite potrzeby — a że ogólna skarga na złe wycho- 
wanie — oto Bóg, litując się nad naszym krajem, posyła nam zakonnice serca 
P. J., które się zajmują wychowaniem płci żeliskićj, kształcąc dziewczęta, je- 
dne ubogie i sierotki na slużebne, drugie na guwernantki, inne na dobre żony, 
matki, panie, których brak tak mocno czuje się w życiu religijnóm i towa- 
rzyskićm jakićmi się zdaje, że jak ze złćj niewiasty przyszedł upadek rodu lu- 
dzkiego, tak tylko z dobrćj odrodzić się i w dobrém ustalić się może: wielkie 
więc szczęście dla nas, że własnie w tćj chwili, w którćj wszyscy dobrzy czują 
potrzebę, zjawia się w naszym kraju takie zgromadzenie, które już gdzieińdzićj 
tyle dowodów i owoców swego zbawiennego działania wydało, i jeźli we Fran- 
cyi teraz kościół św, kwitnie, bez wątpienia między innćmi i temu religijnemu 
wychowaniu płci żeńskićj podziękować trzeba. — Takowy jednak zakład kra- 
jowy nie da się pracą i siłą jednego u nas przy teraźniejszych obrachowanych 
dochodach ustalić, potrzeba, aby wszyscy pobożni obywatele i gorliwiyduchowni 
połączyli się w jedno i jednym duchem i siłą wiary pracowali, by przez ustalenie 
tego zakładu utrzymać wiarę świętą, wzmocnić ją i rozkrzewić; przeto za 
wiązał się u nas pod przedwodnictwem JWM. hr. Mycielskićj komitet pań, które 
się zajmują zbieraniem składek pieniężnych; JWM. ks, arcybiskup wydał w tym 
celu odezwę, aby z dobrowolnych ofiar dom w Poznaniu na ten cel kupi; 
urządzić i z wiosną zakład otworzyć. 
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Te słowa tak jasne przemawiają do przekonania i upominają do obowiązku. 

Udaję się więc do szanownych pań, które posiadacie szacunek i zaufanie 
wszechstronne, abyście, biorąc rzeczoną sprawę także pod swoję opiekę, raczyły 
utworzyć w swćj okolicy komitet pań i wspólnie z tómiż obmyślać, w jaki 
sposób najwięcćj ofiar zebrać na ółtarz tak dobrćj sprawy. 
Tęż prośbę przedstawiam szczególnićj: 

1) pani Donimierskićj w Buchwałdzie pod Altfelde, 

2) JWM. hr. Czapskićj w Bukowcu pod Terespolem, 

3) pani Kalkstein w Klonowie pod preuss. Stargard, 


4) ~ Kalkstein w Pluskowęsach pod Culmsee, 
5) -. Łaszewskićej w Gdańsku (Hundegasse Nr. 23), 
6), -  Rutkowskićj w Jaguszewicach pod Brodnicą, A 


7) - Wolszlegier w Szynfeldzie, ° 
i dodaję, iż wszelkie składki do rąk J WM. hr. Mycielskićj w Kobylómpolu 
pod Poznaniem mają być odesłane. 
Niech Bóg temuż w Imię Jego rozpoczętemu dziełu błogosławi! 
Pelplin, w dzień św. młodzianków 1855. 
3 podp: ks. A ratamar 
kanonik kapituły chełmnińskićj. 


Misye OO. jezuitów, 

Wspominaliśmy już o niektórych misyach w r. 1855. przez OO. 
jezuitów odbytych; tu dajemy ich rys ogólny. 

Na wiosnę, kiedy na głos skowronka rólnik spieszył na zagony, mi- 
syonarze, rólnicy pańscy, wyszli z domu śremskiego, węktórym Opatrzność 
Boża przytułek im dała, wyszli z krzyżem Chrystusowym w ręku na 
„ obszerne niwy polskie, aby je słowem Bożém zasiewać. Na ten głos lud 

wierny jął się zaraz ochoczo gromadzić, nie oglądając się ani na pilne 
roboty ani na ciężki przednowek, ani na klęski powodzi, bó ludowi 
polskiemu wiara nad wszystko droższa. A kto poglądał w czasie misyi 
ua te ściśnięte tłumy nabożnych, kto uważał te rzęsiste łzy płynące po 
twarzach, kto słyszał te żałosne westchnienia dowodzące pragnienia po- 
ciech szkramentaln, ch, ten tylko boleć musi, że żniwo wprawdzie wiel- 
„kie, ale robotników mało. j 

Rozpoczęły się misye roku 1855. po Wielkićjnocy w Spławiu bli- 
zko Poznania, a skończyły z listopadem w Nietrzanowie pod Sroda. 
Dziesięć krzyżów misyjnych, po rozmaitych miejscach ziemi naszćj za- 
tkniętych, będą wieczną pamiątką i miłosierdzia Bożego nad krajem 
1 pobożności ludu polskiego. Dziesięć krzyżów misyjnych, to jak dzie- 
sięć przekazów późnym pokoleniom, że żyje u uas wiara nadzieja i mi- 
łość. Dziesięć krzyżów misyjnych, to jak dziesięć obietnie błogosławieństw 

ożych, jeżeli ludzie nie zapomną uroczystego swego wyznania wiary 
świętćj i wyprzysiężenia się grzechu. 

W Spławiu pod Poznaniem odbyła się pierwsza misya za szcze- 
gólnćm staraniem właściciela. Pomimo wielkićj nędzy, która z przy- 
czyny powodzi i przednowku czuć się dawała, lud wierny i licznie 
1 ochoczo zgromadzał się, tak że słusznie się obawiano, aby wielka 
Giżba szczupiego i wiekiem nadwątlonego kościoła nie uszkodziła. Prze- 
szło pięć tysięcy obecnych liczono, konfesyonały od poranka do późnój 
nocy były jak w oblężeniu. Uświetnił tę misyą bytnością swoją JWks. 
biskup Stefanowicz, który dopomagał niezmordowanie w słuchaniu spo- 
wiedzi św. i zamknął nabożeństwo pośród rozrzewnienia ludu paster- 
Skiém błogosławieństwem. Krzyż misyjny będzie pamiątką owój urò- 
szystćj chwili przed Bogiem i ludźmi, świadcząc kiedyś na sądzie Bo- 
ym, kto wytrwał aż do końca. 
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Następnie misyonarze udali się aż do Klonówki, wioski w dyece- | 


zyi chełmińskićj. Tam dźdżyste i chłodne dnie nie wstrzymały pobo- 
¿nego ludu, który nietylko z poblizkich parafii, ale nawet o kilkana- 


$eie mil pospieszył. Cały dzień z natężeniem uwagi słuchał on słowa | 


Bożego.gkruszyłzsię i do śś. Sakramentów z całą gorącością się cisnął. 
Liczne duchowieństwo, z gorliwościa pracujace, nie wystarczyło potrze- 
bie. Całą misyą niektórzy na próżno wzdychali do spowiedzi św. A gdy 
nadeszło zakończenie, wielu z żałości w płaczu utulić się nie mogło, 
tak że Jks. oficyał z Pelplina mowę swoję prostą a serdeczną po kil- 
kakroć przerywać musiał. Ale te westchnienia i lzy wtórowały uroczy- 
stym przysięgom i głośnym wyrzeczeniom się pijaństwa, a nawet mier- 
nego używania rozpalających trunków, w którćj trzeźwości do dziś 
trwają. Nie mówimy o restytucyach, pojednaniach i t. d.; bo gdzie 
takie czyny, tam pochwały niedostateczne. Lecz przejdźmy do trzecićj, 
czwartćj i piątćj misyi, a wszędzie palec Bożćj dobroci napotkamy. 
Trzeba było ciągle powtarzać to krótkie słowo: Miłosierdzie Boże! Mi- 
łosierdzic Boże! 

Chełmża, między jeziorami położone miasteczko, na wzgórzu, z pię- 
knym i ogromnym kościołem, którego wysmukła wieża panuje nad całą 
okolicą, przyjęła owo miłosierdzia Bożego posłannictwo w sam dzień 
Zesłania Ducha św. 

W tym dniu zgromadziło się blizko dwunastu tysięcy ludu nad- 


wiślańskiego. Uroczyste kompanije z Kadzyna i Chełnma, pod przewo- 


dnictwem swoich gorliwych dziekanów przybywające, ożywiły liczne 
zebranie. Całe nabożeństwo, szezególnićj w ostatnich dniach, odbywało 
się na cmentarzu za miastem. Lud, acz skłonny do pijaństwa, jednak 
dał się nakłonić do bractwa trzeźwości i łaską Bożą tknięty, wzniósł 
ochoczo rękę na znak wyrzeczenia się. Skutki misyi nawet innowiercy 
podziwiali, a wpływ łaski Bożćj tak był silny, że chociaż okolica słynie 
z pijabstwa, czasu misyi wszyscy jak najskromnićj się zachowali. Za- 
kończyła misyą świetna procesya z ementarza do kościoła, czasu któ: 
rój krzyż z ludzi, niosący krzyż z drzewa, wszystkich rozrzewmiał, przy- 
pominając tę prawdę, że życie człowieka na ziemi jest krzyżem. 

Doczekała się téż misyi Wysoka, miasteczko wcale nizko na kra- 
inie położone, gdzie charakter narodu i wiara z trudnością się utrzy” 
mują, gdzie dla braku duchownćj opieki i charakter się zaciera i wyzna* 
nie paralizuje, gdzie praca każdego duchownego bardzo cieżka, lecz tém 
chwalebniejsza. Lud się tutaj więcćj instynktowo, niż ze świadomością 
gromadził na nabożeństwo; przecież jako masy lodów słońcem rozgrzane 
topnieją, tak i zgromadzeni słuchaniem słowa Bożego i łaska Boża roz- 
grzani okazali, że jeszcze w nich życie wiary nie zamarło. Czasu uro- 
czystćj procesyi z Najśw. Sakramentem, któréj około dziesięciu tysięcy 
ludu pobożnie towarzyszyło, odznaczały się gustownie urządzone, a ko- 
lorami czterech stanów ozdobione ołtarze na rynku miasta. Ta świetna 
procesya była niejako tryumfem naszćj wiary pośród obojętności lub 
niedowiarstwa. 

O misyi brodnickićj było już obszernie w Przeglądzie. 

Z Brodnicy udali się misyonarze do Lubawy, miasta na michało 
skićj ziemi, niegdyś stolicy biskupów. Deszcz ulewny nie wstrzyma 
tu zapału. Lud cały dzień jeden i drugi pod gołóm niebem mimo nie” 
pogody przetrwał. Kościół i cmenterz były ciągle napełnione. Bractwo 
trzeźwości dało się zaprowadzić mimo wielu przeszkód. 

Była potóm misya o siedm mil od Gdańska, w Kościerzynie, stó” 
licy Kaszubów, ludu całóm sercem wiernego, « silnego w wierze. KB 
szubowie tak od razu pojęli i pokochali misye, że w dalekie strony nê 


| 
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nie spieszyli. Towarzystwo trzeźwości pięknie w tamtćj okolicy zakwi- 
tło. Masy ludu obecnego na dwadzieścia tysięcy rachowano. 

W czasie misyi w wiosce Lubiewie Bóg niejako cudem cholerę, 
w około grasującą, wstrzymał i nabożeństwo nie doznało przeszkody. 
Mimo strachu cholery i lud i szlachta licznie się zebrali. Nadzwyczajna 
nawrócenia, poprawa jawna były skutkiem misyi świętćj. 
Czersku, wiosce między borami, gdzie lądność pomięszana, 
misya przyniosła także błogosławione swoje owoce. 

W Nietrzanowie i zebranie ludu było liczne i obecność J. W. Jmei 
ks. biskupa Stefanowicza wiele blasku nabożeństwu dodała. 


Bierzmowanie. i 

J. W. Jmć ksiądz biskup Stefanowicz bardzo ochoczo na wezwania 
duchownych odpowiadając, w kilku miejscach pierwszych dni grudnia 
Sakramenta Bierzmowania udzielił. Wyjechawszy z Poznania pod koniec 
istopada, znajdował się dnia 28. tegoż miesiąca w Lewkowie na po- 

_ grzebie ś. p. Wojciecha Lipskiego, następnie bierzmował w dwóch pa- 
rafiach powiatu ostrzeszowskiego, gdzie i z królestwa nie mało wiernych 
przybyło. W powrocie bierzmował jeszcze w Krzywiniu i w Turwi pod 
ościanem. Liczyć można, że w czasie téj wycieczki J. W. Jmci księdza 
biskupa około cztery tysiące ludzi otrzymało Sakrament Bierzmowania. 


Uroczysty obchód pięćdziesięcioletniego kapłaństwa J. księdza Stani- 
sława Kostki Cichosza, w Korytach w dekanacie pleszewskim. 
Odbieramy z Dobrzycy list i wiersze, które skwapliwie umieszczamy 
»Zywota żądał od Ciebie (Panie!), a Tyś 

„mu dał przedłużenie dni*... 
Psalm 20. 


Pełną religijnćj rzewności, a rzadką pod te czasy obchodzono uro- 

Czystość w skromnym, wiejskim, parafialnym kościółku w Korytach pod 

obrzycą, w dniu św. Mikołaja, biskupa i patrona owego kościoła, w bie- 
Żącym roku. ` | 

Pasterz koryckićj parafii, J. ks. Stanisław Kostka Cichosz, oto- 
czony liczaćóm wspólłkapłanów gronem, kilką sąsiednimi szanownymi 
obywatelami, w obliczu gromadnie zebranych owieczek swoich, obcho- 

zit uroczyście jubileusz swego pięćdziesięcioletniego kapłaństwa, — 
rawda więc, iż — „żywota żądał od Ciebie (Panie!), a Tyś mu dał 
Przedłużenie dni*... 

Tak! darem Bożym szczególnym nazwać należy, zupełną jeszcze 
Tześkość w tym wieku, dziwnie młodzieńczą świeżość pamięci i umysłu, 
Wybijającą się na poważne oblicze, rostropność, zaprawioną ewangieli- 
tną prostotą naszego jubilata. 3 | 

Włos srebrzysty, postawa skromnie poważna, ujmująca, uczuć sło- 
dyczą opromieniona; rzekłbyś, iż na tle ewangielicznóm dobroci wszys- 
tkie własności wiejskiego plebana zespóliły się razem! To téż i ka- 
błanów, „na ten obrzęd zebranych, i wierną trzódkę swoję, ii 
U Pańskich ołtarzy Najpyiętecą ofiarę Mszy św., wszystkich — sam do 
8łębi wzruszony, wszystkich ten kapłan — jubilat rozrzewnił, „Aż zdało 
Się po nad tą śnieżną głową jego unaszać wieszcza naszego pienie: 
„Niebios nauką wszystkim pociechę przynosił, 

„Za wszystkich czuł i płakał, modlił się i prosit.“ 1) 


o 035fWY4 £ 
1) J. U. Niemcewicz. 
Przegląd Poznański XXI. 2—4. « 64 
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A choć naszego jubiłata skromność się zapłoni, gdy jednak apo- 
stół mówi: „skromność wasza niech będzie wiadoma wszystkim lu- 
dziom**), nie należy tóż mimo puścić cichych dni jego biegu, jaki wła- 
sną nakryślił on ręką. Bieg ten najlepszą będzie miarą tój chrześci-. 
jańskićj pokory, która snać mistrzynią jest wieloletnich dni- naszego 
ks. Stanisława. 

„Urodzenie moje“ mówi on „nie jest świetne. Rodziłem się w Wie- 
lowsi w Krotoszyńskićm, około połowy miesiąca listopada 1782. roku, 
z rodziców ubogich, stanu rólniczego, ale bogobojnych. 

„Dziwne było rodzica mego przeczucie względem mego przyszłego 
stanu, albo raczćj powołania. Jeszcze mnie na świecie nie było, a już 
on o mnie radził i nauczyciela dla mnie wybierał. Nie wiem ja tego 
od mego rodzica, ale mi to powiadał mój pierwszy po ukończonćj 
wiejskićj szkole nauczyciel szkoły miejskiej w Krotoszynie, prawości 
pełen mąż ze szkół jezuickich, Antoni Chmielnik; przypominając mi 
często: „ucz się Stasiu! bo ojciec twój poczciwy jeszcze cię nie miał 
na świecie, a już mnie ci za nauczyciela obrał, mówiąc: „,, jeżeli mi 
Pan Bóg da syna, oddam go do Krotoszyna do szkoły i będę łożył na 
naukę, ażeby mógł zostać księdzem.** Stało się tak, czyli, że Bóg ra- 
czył pobłogosławić Eno ojeowskim. Jakoż, wziąwszy dobre po- 
czątki pod Antonim Chmielnikiem, oddany zostałem do szkół wówczas 
publicznych księży pijarów do Rydzyny. Z pominięciem już dwu klas 
niższych, do klasy trzecićj, licząc ascendendo, zaraz otrzymałem pro- 
mocyą. Tam téż ukończyłem cały bieg nauk przez wszystkie klasy pod 
zacnymi a uczonymi mężami, księżmi Antosiewiczem i Ignacym Przy- 
bylskim, po czém wstąpiłem do seminaryum duchownego w Poznaniu. 
Profesorami tego instytutu byli: księża misyonarze, światli a pobożni 
mężowie, ksiądz Kubeszowski, Kurkowski, Putyatycki. W roku 1803. 
odebrałem niższe święcenia; zaś w roku 1804. na subdyakonat posu- 
nięty zostałem. Te święcenia odebrałem w kościele parafialnym w Cią- 
żeniu. Następnie dyakonat i prezbyterat odebrałem w katedrze po- 
znańskićj. Wszystkie święcenia udzielił mi ówczesny biskup poznański, 
$. p. Ignacy Raczyński. Wyświęciwszy się, sprawowałem naprzód obo- 
wiązki wikarego w Rogoźnie. Zkąd w takićm znaczeniu przeniesiono 
mnie do Wałkowa pod Koźmin. Po trzech latach instytuowałem się 
na beneficyum w Goleni. W roku 1836., udarowany prezentą od czci- 
godnćj familii Turnów, wyniósłem się na posadę duchowną do Koryt 
gdzie jako pleban dotąd zamięszkuję. Tehto jest bieg żywota mojego 
szczęśliwy zaiste eo do liczby lat, ale ubogi w zasłągę.* 

Tak kończy opowiadanie biegu dni swoich J. ks. Cichosz, bieg 
ten zowiące „ubogim w zasługę.“ i 

Tę jednak skromną zasługę, niesioną dniem i nocą dla trzódki 
Chrystusowćj, umiała godnie ocenić najwyższa władza archidyecezalna* 
Najprzewielebniejszy arcypasterz przed parą już miesiącami uczcił 080 
bnóm swóm wysokićm pismem hy gti Się wysługi tego kaplan% 
czułóm wylaniem życzeń swych ojcowskich i błogosławieństw paste 
skich na tę ubieloną wiekiem głowę naszego jubilata, a co dla serc? 
starca-kapłana stało się nowém sił ożywieniem i najdroższą w życii 
nagrodą, iż w ten sposób, jak mówi Pismo: „chwałę jego zwiastow 
kościół. * ż 

Błogo takim, jak nasz jubilat, pracownikom w winnicy Pańskićj 
Sam Gospodarz niebieski na resztę zapłaci jego trud półwiekowy, g y 
rzecze: „sługo dobry a wierny, wnijdź do wesela Pana twojego.“ *) 


2) Ad Philippem: c. 4. 1) Eccles. e. 4. +) Matth. e. 25. 
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Takie gorące życzenia, jak powyższe, nieśli Tobie w darze ser- 
deczności, zaeny patryarcho-kapłanie, wszyscy; bo i kapłan i lud, któ- 
rymeś drzącą od rozczulenia dłonią Twoją uścisnął w głębokićj pochy- 
lone pokorze głowy ku temu świętemu obrzędowi: „Na niemocne ręce 
będą kłaść, a dobrze się mieć będą. *) A z ust twych pod koniec nie 
inne zdały się wylewać słowa, jeno uręczające one nauczyciela naro- 
dów: „potykaniem dobrém potykałem się, biegum dokonał, wiarym do- 
chował, na resztę zostawion mi jest wieniec sprawiedliwości, który odda 
mi Pan w on dzień sprawiedliwy Sędzia.“ 5) 

Dobrzyca, dnia 18. grudnia 1855, 


` , „Longitudine dierum replebo eum, et ostendam 
„illi salutare meum.“ Psalm. 90, v. 16. 
„l obdarzę go wiekiem sędziwym 
„I będę Bogiem dlań miłościwym.« 
Swięto obchodzim z radością kapłana, 
Którego głowa ubielona śnieżnie, 
Bo lat pięćdziesiąt pociekło pobieżnie, 
Jak służy wiernie — u ołtarzy Pana. 


A nie znać z twarzy cnego jubilata, 
Z twarzy poważnćj, życiem jaśniejącćj; 
Mądrości Bożćj znamieniem płonącćj, 
Że już żywota mnogie przeżył lata. 
Pięknyto dowód, iż w młodości kwiecie : 
Umiał niewinność drogo cenić sobie; 
Gdy inni w takim wieku śpią jaż w grobie, 
On dziś tak miły, jako młodzian — dziecię! 
Ileż grzeszników przejednał on Bogu? 
Ileż w świętego Chrztu źródle odrodził? 
Ileż zwaśnionych umysłów pogodził? 
Ileż ocalił — u wieczności progu?! 


Tam błogosławił czule ślubne pary, 
Tam sićjbę niebios sypał na sere rolę, 
Tam łzę ocierał — cieszył smutną dolę; 
Tam serca twarde miękczył ogniem wiary. 


W północnćj dobie, czy o rannćj zorzy, 
Kto o ratunek duchowny zawoła; 

Już spełnia służbę ziemskiego anioła, 
Już tam pociechę wlał ten sługa Boży. 

Kędy się lęka przystąpić krew własna, 
Gdzie już zaraza wszelką duszę spłasza; 
Tam, gdy powinność kapłańska zaprasza, 
Biegnie on; — droga taka dlań nie ciasna. 

W świątyni Pańskiój, czy po za jéj progiem, 
Pośród kapłanów, czy w rodaków gronie; 
Wszędzie słodyczą dusza jego płonie, 

Bo cały żywot przepełniony Bogiem. 

Nie dość mu na tém: „poślubiony Panu,* 

Ulgę cierpiącym niósł, — wdowie, sierocie, 


») Marci c. 16. v. 18. s) Epist: 2. ad Thimoth. e. 4. 
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Wszystkich budował, podnosił ku cnocie, 
Ozdobą stał się duchownego stańu. 


Widno, gospodarz niebieskiego dworu * 
Wiernego sługę hojnie wynagradza; 
Żywot doczesny przedłuża, odmładza 
Dla swojćj trzódki, dla świętego zboru. 

I mówić zda się: „nuże wierny sługo!* 
„ „Możesz być pewien łask mych, uwielbienia, 
»»l lat sędziwych i mego zbawienia,** *) 
„Boś w méj winnicy służył wiernie — długo.“ 


Otóż Twój obraz! rodaku, kapłanie! 
Z cnót półwiekowych kapłaństwa kryślony: 
Z bujnego kwiecia, Twych zasług uszezkniony 
Składam Ci bukiet, na jaki mnie stanie! 


Dobrzyca, w dniu św. Mikołaja biskupa, 
dnia 6. grudnia 1855. Ks. Fr. Kociński. 
(Żywot świętój Weroniki.) 

Wyszedł w komisie księgarni Żupańskiego w Poznaniu żywot świę- 
tćj Weroniki Giuliani, opatki kapucynek, napisany pierwiastkowo po 
włosku przez księdza Filipa, Maria Salvatoria, teraz bardzo dobrze tłó- 
maczony na język polski. Żywot jéj mało zewnętrznych zawiera wy- 
padków. Urodzona w Mercatello w księstwie Urbino w państwie papiez- 
kićm dnia 27. grudnia r. 1660. z pobożnych i zamożnych rodziców, Frań- 
ciszka Giuliani i Benedykty Mancini, była najmłodszą z óśmiu sióstr. 
Straciwszy rychło matkę, wychowywała się poczęści pod opieką stryja 
w Mercatello, poczęści u ojca w Placencyi, dokąd się był przeniósł. 
W dziesiątym roku życia przyjąwszy kommunią świętą raz pierwszy, 
oświadczyła ojcu powołanie swe do klasztoru. Po wielu ze strony całćj 
rodziny nadzwyczaj ją kochającćj wstąpiła do klasztoru kapucynek w Citta 
di Castello , gdzie chrzestne imię Urszuli na imię Weroniki zamieniła przy 
obłóczynach. Tam w roku 34, swego życia została mistrzynią nowicyu- 
szek, a w 56. opatką, i tam także 6. czerwca r. 1727. umarła. To wszys- 
tkie zajścia sześćdziesiątsiódmioletniego życia, ale ktoby opisał ten 
nie przebrany skarb bogactw w tym ubogim żywocie? Ktoby całą głę- 
bią myśli i uczucia, wiary. i miłości znurtował, eo tam sięgała do naj- 
głębszych tajemnic żywota Bożego? Ktoby w tém spokojnóćm życiu prze- 
czuł lub pojął tę olbrzymią walkę pomiędzy naturą a łaską, pomiędzy 

iekłem a niebem? 'Toć sobie zadanie wziął autor niniejszego żywota 
1 o ile zdoła pióro ludzkie związek mistyczny duszy zachwyconćj do 
nieba z Bogiem skreślić i wystawić, o tyle zapewne książka zamiarowi 
autora odpowiada. Aleć jeżeli trudno życie wewnętrzne prostych ludzi 
określać, jeżeli walki wewnętrzne, życie myśli i serca, poruszanie woli 
człowieka w zwyczajnych ludzkiego życia zakresach zawsze zostaną oto- 
czone jakąś tajemnicą, dającą się raczćj przeczuć, jak poznać i wypo: 
wiedzieć, jeżeli wypowiedzenie to tóm trudniejszćm być musi, im wyż: 
szą będzie sfera, w którćj się duch porusza — o jakże trudno i jakże 
niepodobna nieomal wystawić w życie mistyczne dusz w świętości za 
chwyconych?! — To tćż słychać za każdym wierszem takiego żywota» 
jakoby szelest anielskich skrzydeł zlatujących z nieba % poselstwem do 


*)  Dwuwiersz, oznaczony „„ ““ z Psalmu 90. tłómaczenia Fr. Karpińskiego: 
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ulubionéj Bogu duszy, to każdy rys nowo w żywocie odkryty, jakoby 
promień jakiego światłokręgu w oczy bije, a każde westchnienie modli- 
tewne skreślone w księdze, jakoby woń niebieska, co nas w górę nęci, 
albo jak siła magnetyczna, pociągająca bryłę naszę do niebieskiego cen- 
trum! Swiat nasz dzisiejszy mało wie o tém wszystkićm, przelęknie się 
wielkićj świętości, nie zmierzy ogromu łask Bożych małą swą wiarą, nie 
starczy mu wiary do pojęcia cudu, ani miłości do przeniknienia taje- 
mnie tak blizkiego z Bogiem stósunku — a przecież dzięki tłómaczowi, 
bo może jeszcze będzie dość prostoty w niejednćj duszy, co się skąpie 
z. rozmiłowaniem w tćj łaźni ciepła niebieskiego, a oddychające tą wo- 
nią świętości, otrzeźwi się po chłodzie zimnego samolubstwa i wśród 
zadymionego materyalizmem świata. Nie będziemy ani dotykać choćby 
najdrobniejszym wyjątkiem tćj strony żywota bogatego w cuda i łaski 
i zachwycenia i uniesienia i krzyże i boleści i modlitwy i umartwienia, 
bo oglądając się w tym ogrodzie, kwitnącym zasługą i łaską, nie wiemy 
który kwiat zerwać; możeby ogród cały ucierpiał, możeby kwiat zer- 
wany zwiądł w naszym ręku i odstręczył zamiast znęcić! Ale życzymy 
` nie dla książki, ale dla naszych i córek i matek, niewiast i mężczyzn, 
świeckich i duchownych, aby się zdobyli na wiary i miłości tyle, by 
żywot świętćj Weroniki z pobożnóm przeczytali zebraniem ducha! Nie 
lękajcie się, matki, exaltacyi i mistycyzmu dla waszych córek! To im 
nie popsuje serca, wyobrażni, zasad i obyczajów! Daleko niebezpie- 
czniejsze są illustrowane nowelle i romanse za 60 centimów, co tak 
obficie rozłożone po salonach i budoarach! Czas nasz daleki jeszcze od 
tego uniesienia, gdzieby mistycyzm mógł się stać niebezpiecznym, gdzieby 
porwał niepowołane dusze do zuchwałego wdzierania się w tajniki Boże! 
Trzeba nam raczćj bodźca, aby lenistwo ducha popchnął w wyższe sfery, 
żebyśmy widzieli, jak to dusza ludzka może kochać Boga i niebo, że- 
byśmy wiedzieli, jak to człowiek zdolny kochać coś więcćj, jak siebie 
1 zmysły, żebyśmy umieli powściągnąć pożądliwość ciała, zgniliznę ma- 
teryalnego używania, żebyśmy cenili coś więcej, jak rozkosz zbytku, 
żebyśmy szanowali coś więcćj jak bogaty posag i wygodne lenistwo — 
trzeba nam wiedzieć, widzieć, poznać, przeczuć i wiarą ogarnąć świat 
ducha i jego z Bogiem stósunki. Wszakżeż zresztą cała nasza wiara 
w mistycyzm nas wprowadza i życia mistycznego żąda, każda modlitwa 
Jest mistycznym związkiem z Bogiem, każda msza święta cudem misty- 
cznym, każde błogosławieństwo kościoła mistycznym wpływem łaski, 
każda kommunia najwyższym mistycyzmu stopniem! I czegóź tak od 
mistyczności stronić?  Ileżto takich mistycznych róż wplótł już kościół 
w swe dzieje? S$w, Magdalena de Pazzi, Katarzyna de Rizzi, Kata- 
rzyna Seneńska, Teresa, Brygida, Hildegarda, Lidwina a i z męzkich 
bohaterów miłości: św. Frańciszek z Assyżu, Jan od krzyża, Mikołaj 
4 Fliie i wielu innych, a w nowszych czasach Katarzyna Emmerich? 
inaczćj być także nie może; tam, gdzie nauka wiary głosi, że współ- 
ziałanie zasługi z łaską stanowią węzeł pomiędzy doczesnćm a wie- 
cznóm życiem a łączą żywym stósunkiem człowieka z Bogiem, tam, 
póki wiara w łaskę nie wygaśnie, nie przestaną podnosić się bohate- 
towie zasługi, zasługa dźwiga od ziemi, łaska do nieba pociąga; skoro się 
W tém już życiu doczesnćm ńa wpół drogi spotkają, tworzy się bez- 
Ustąnna komunikacya pomiędzy człowiekiem a Bogiem. tworzy się ży- 
Vie mistyczne nierozerwanego połączenia, a natura ludzka cała, absor- 
owana potęgą wpływu tak ogromnego, rośnie w wylaniu się bezwarun- 
kowóm la Boga, miłością Bożą pochłonięta żyje wyłącznie Boga miło- 
ścią i objawia znakami nadprzyrodzonómi, ale wcale koniecznómi, to 
życie tajemniczne dla świata, dla nićj objawione i jawne. Dla nas mi- 
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stycyzm jest doskonałością, doskonałość w chrześcijaństwie konieczno: 
ścią — dla nas jest mistycyzm koniecznym chrześcijaństwa warunkiem. 
Im więcćj mistycznych z Bogiem stósunków, tém większe zbliżenie się 
do celu przeznaczenia. A u nas jakżeż? Custos, quid de nocte? Intra 
et extra muros? Polecamy obu stronom żywot świętćj Weroniki. 


Smierć księdza Pawła „Szulczewskiego, niegdyś przeora denedyktynów, 
na ostatku proboszcza w I ubiniu. ) ! 

Dnia 22. grudnia 1855. r. umarł jeden z najświątobliwszych ka- 
płanów archidyecezyi naszćj i kraju polskiego, a umarł w pełności wieku, 
w pełności zasług. Zakonnik od wczesnćj młodości, przez lat dwadzie- 
ścia kilka przeor swego zgromadzenia, po zniesieniu sławnego klasztoru 
lubińskiego proboszcz wzorowy, doczekał się piędziesięcioletniego jubi- 
leuszu kapłaństwa, doczekał się wezwania na godność biskupią od któ- 
rej się wymówił i tego się doczekał, że ostatnich kilka miesięcy życia 
swego przy swoim dawnym kościele przepędził. Skończył jak żył cały 
w Bogu i dla Boga po długich cierpieniach przykładnie wy trzymanych. 

Na pogrzeb, który się odbył dnia 27. grudnia w Lubiniu, zebrało 
się liczne duchowieństwo, a między nićm ostatni benedyktyn lubiński 
ks. Wojciechowski proboszez ze Starego Gostynia, obywatele pobliscy 
i lud z całćj okolicy. Kazanie powiedział ksiądz Preibisz filipin i poru- 
szył wszystkich, zwłaszcza, kiedy wspomniał o zniesieniu klasztoru lu“ 
bińskiego i o ciężkićm z tego względu strapieniu nieboszczyka. 

W dniu 22. stycznia za staraniem dziedzica miejscowego p. Gu 
stawa Potworowskiego odprawione zostało nabożeństwo żałobne w Sie- 
mowie, gdzie ś. p. ksiądz Paweł Szulczewski lat dwadzieścia blisko 
dla zbawienia dusz gorliwie pracował. Przy tćj okoliczności ks. Aleksy 
Prusinowski powiedział piękne kazanie, które podajemy całkowicie: 

Otośmy my opuścili wszystko i poszlichm 
za Tobą: cóż aid tedy gdzie?ć r 
à Matth. 19, 27. 

Kiedy stoimy nad grobem ojca licznćj rodziny, co, otaczając drogie zwłoki uko- 
chanego rodzica i opiekuna, łzy żałoby leje, ze skargą pokorną posyła za zmarłym 
"modlitwę podziękowania za odebrane dobrodziejstwa przed tron sprawiedliwości i mi- 
łosierdzia; mimowolnie i nasze serce się ściśnie i łza po licach popłynie, bo ludzie 
chociaż tylu powaśnieni namiętnościami przecież do wspólnego życia stworzeni i jeżeli 
nie wprzódy, to nad grobem dzielą niedolę i boleść. Ale i w tych łzach dzieci i kre- 
wnych, przyjaciół i znajomych, jest coś pocieszającego szlachetnie, bo tam, gdzie żał 
jest za utraconym, była miłość dla żyjącego i jest za zmarłym tęsknota. Ale kiedy 
sędziwego, złamanego trudami i wiekiem w ubogim kościółku wiejskim chowają ka- 
płana, tam rzadko tak jak z chwalebnym tutaj wyjątkiem dziś to widzimy, stoi ko- 
chająca i kochana rodzina nad mogiłą — najczęścićj tam nikogo nie masz, coby rze- 
wnie zapłakał, serdecznie się pomodlił: sam stał kapłan, bo opuścił wszystko i za 
Jezusem poszedł, nie ma go kto płakać po śmierci, jak nie miał kto podeprzeć na 
starość; „otośmy my opuścili wszystko i poszlichmy zą tobą: cóż nam za to będzie? * 
Ale czegóż oczy wasze, żałobni słuchacze, łzą zachodzą? czemuż łkania nad mogiłą 
dzisiajszą powstrzymać nie możecie? — Któż to wam umarł? Czy ojciec lub opiekun, 
pokrewny lub powinowaty? — Bracia! to dokonał żywota człowiek, co sobie w mło- 
dości powiedział: oto ja opuszczę wszystko i pójdę za Jezusem — a przez to stał 
się ojeem i opiekunem, pokrewnym i powinowatym nie jednćj rodziny i domu jednego 
ale wszystkich, którzy w strapieniu potrzebują pociechy, w opuszczeniu opieki, w ciè 
mnościach oświecenia, w zwątpieniu podpory, w grzechu oczyszczenia, bo się stał 
uczniem mistrza, który na świat cały woła: „pójdźcie do mnie wszyscy, którzy: pracu” 
Jecie i obciążeni jesteście a ja ochłodzę was!* To sobie powiedział i powtarzał światu 
zmarły ksiądz Jakób Paweł Szulczewski i dla tego z taką miłością otaczali go wszyscy; 
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do których się zbliżył. Jakobym go widział jeszcze stojącego pomiędzy wami, pa. 
rafianie kochani i duchowni bracia, ta gołębia, siwa głowa jaśnieje mi swą pogodą 
świętą, te oczy nabożeństwa pełne spoglądają na nas anielskim wyrazem, święta po- 
kora schylą pobożną postać, prawica do modlitwy i błogosławieństwa wzniesiona 
i trudno pogodzić się z myślą, że go już nie ma między nami, tyłko pamięcią wdzię- 
cznćj miłości. Odświeżmy sobie tę pamięć w umyśle, aby obraz jego żywo nam bił ` 
W oczy i długo nie przygasał w duszy ku zbudowaniu i nauce. Niechaj ku temu po- 
służy, chrześcijańscy słuchacze, krótki rys życia jego, który, powołany ku temu, skre- 
ślić wam zamierzam za Boga pomocą. 

Jakób Szulezewski urodził się z ojca Jakóba i matki Magdaleny roku 1779. 
w Szamotułach, gdzie ojciec jego przy domowym dostatku sprawował urząd burmistrza. 
Tam hauk odebrawszy początki, w młodym nader wieku usłyszał powołanie pańskie 
i idąc za niem, powiedział z Piotrem: „ołośmy my opuścili wszystko i roszlichmy za 
tobą“ Nie sądźcie, chrześcijanie, aby dusza kapłana nie była przystępną dla uczuć 
zawięzujących węzeł rodziny, aby serce jego nie umiało cenić wszystkich szlachetnych 
popędów, które Bóg wlał człowiekowi przy domowćm ognisku łączącemu przywią- 
zanie dusz kochających i kochanych istót; ale wierzajcie raczćj, że kapłan, usłyszawszy 
wyrok swego powołania, przy sumiennćm ocenieniu szczęścia rodzinnego życia, chę- 
tnie opuszcza wszystko, aby pójść za mistrzem i tam szukać szczęścia, może nie tyle 
dla siebie, ale dla świata, który porzucił. Nie gardzi on światem, ale pragnie go 
przez swoje poświęcenie poświęcić, aby nie był godnym pogardy; nie potępia go, ale 
go podnosi swojóm wyniesieniem do Boga, aby się sam nie potępił. Kapłan opuszcza 
stósunki rodzime domu, aby, naczerpnąwszy na syońskićj górze łaski błogosławiącćj, 
wszystkim błogosławił rodzinom; opuszcza dostatki ziemskie, aby, wyższy cel światu 
wskazując, cały dostatek ziemi podniósł poświęceniem na chwałę Boga wielkiego; 
opuszcza sam siebie nawet i wszystkie natury ludzkićj pożądania, aby imieniem ludz- 
kiego rodzaju stał się ofiarą eałopalenia i tworzył tak ogniwo pomiędzy Bogiem na 
niebie a człowiekiem na ziemi. Takie święte powołanie usłyszał Jakób młody już 
w 15. roku życia swego i opuściwszy świat, przyszedł do fórty klasztornćj Lubinia 
prosić o przyjęcie do zakonu świętego Benedykta. Mać to życie kapłańskie samo 
przez się wyrzeczenia wiele, ale życie zakonne wyższe jest ofiarą i doskonalszego 
opuszczenia świata wymaga. Tam całóm bogactwem ubóstwo, a całą wolnością bez- 
warunkowe posłuszeństwo. Częsteć to są wyrazy, ale rzadkie zrozumienie całéj ich 
głębokości. 

Pojął ją młodzieniec, kiedy do nićj się kwapił, a przecież nie dał się odwieść 
przez trudność ofiary. Rychło tóż poznano w zakonie i niezwykłe w nauce postępy 
i rzadką w enotach chrześcijańskich, kapłańskich i zakonnych doskonałość. Z jakióm 
pragnieniem natężonćm, z jak gorącym zapałem brał się do dzieła, niechaj nam nä- 
stępna wskaże okoliczność. Kiedy przy składaniu ślubów młody nowieyusz już świętą 
odżiany sukienką, jakoby pokryty całunem śmierci dla świata, w kościele rozkrzyżo- 
wany leżał, chór pobożny gorące śpiewa psalmy, a młoda dusza pali się miłością na 
kamiennćj posadzce; gore ogień Chrystusa w sercu ucznia, ciało znieść nie może ści- 
śnienia serdecznego, pękają żyły w piersiach nowego zakonnika i krew potokiem 
pluży z pod sukni nowo wziętćj. Nie powstał od ziemi zakonnóm imieniem Pawła 
uczezony młodzieniec, ale osłabionego gorącą modlitwą podnoszą bracia zakonni, 
brzejęci trwogą uszanowania dla świeżego i krwawym tym chrztem naznaczonego 
towarzysza. I to uszanowanie zostało mu odtąd przez cały przeciąg 43 lat zakonnego 
pożycia. Ileto tam zasług mieści się w tych 43 latach? Któż je wyliczy? i 

Bo zakon Benedykta świętego od pierwszych czasów zaprowadzenia go na 
ziemi naszćj, aż do dni ostatnich swego życia pomiędzy nami, świetne swego błogo- 
sławionego działania zostawił pamiątki. Opuścili oni wszystko na świecie dla siebie, 
ale nie nie opuścili dla uszczęśliwienia świata. Kiedy w nasze powołani kraje przez 
Rowochrzeonych królów przybyli do tych ziem tutaj, zastali odwiecznemi lasami za- 
toste knieje, bagnami lśniące doliny, bezdrożne pustkowia, pełne dzikiego zwierza 
bory, osady rólnieze ledwie początkujące w uprawie ziemi rzadkiemi grodami zbroj. 
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nych wojowników obronne, lud jeszcze w ciemnocie pogaństwa pogrążony, oświaty 


mało bez wszelkićj nauki już w chrześcijaństwie zachodnióm wysoko rozkrzewionćj, 
dzikie obyczaje i namiętności pełno. I wzięli się do dzieła: wnet lasy rzedzić się 
poczęły, ziemię pruł pług dla bujnego żiarna, stanął przybytek pański a w około 
niego klasztorne pracowników zacisze, rólnietwo podniesione niebawem nęcić poczęło 
lud pracowity do nowćj osady, podnosiły się wspaniałe świątynie przyborem sztuki 
ozdobne, z dalekich stron przybywały nasiona i szczepy, zakwitła wieś klasztorna 
sadem owocowym i nowe dary nieba na okoliczne rozsyłała strony, krzewi się spółe- 
czeństwa świeżego zaród po kraju całym, a wśród pracujących stawa apostół Boży 
z przykazaniem ewangielicznóm miłości chrześcijańskićj — z nowym obyczajem pracy 
zagrodowćj wstępuje nowy duch łagodności umysłu i serca, budzi się dusza w na- 
rodzie i czuć poczyna wysokie człowieka przeznaczenie, uznaje pan w słudze swym 
brata, a sługa w panu przeciw gwałtom obrońcę. A kiedy starzy, pomagając sobie 
w ogólnćj pracy dla szczęścia narodu, krzątają się około powszechnego dobra rzeczy- 
pospolitćj, zakonnik woła młodzież do przybytków wiary i oświaty, pokazuje maluczkim 
księgi mądrości i uczy zatapiać się w tajemnicach Bożych, zakłada szkoły, krzewi 
nauki, budzi zdatności umysłowe, ślęczy nocą nad wzniesieniem nauki, zaludnia chę- 
tnym uczniem akademie, przepisuje doświadczenia i oświaty pomniki, zbiera biblioteki 
i obdziela dwory królewskie zapisanómi w klasztorach księgami, nie spoczywając, 


póki nie wprowadził całego spółeczeństwa na tór, gdzie naród, o swoich już stojąc | 


siłach, sam sobie i chleb z ziemi wydobędzie i po nauki sięgnie do' głębin natury 
i ducha. Tak wielką misyą miały w narodzie naszym klasztory zakonu świętego 
Benedykta i spełniły ją zaszczytnie dla siebie, dla kraju korzystnie i zbawiennie, 
zasługując przez to na pamięć wdzięczności, choćby w dalszych dziejach nie były 
sobie uskarbiły nowych jeszcze zasług. Po tak ciężkich nie dla siebie ale dla kraju 
pracach, wolno było zakonom spocząć, spoczęły więc, ale nie świata spoczynkiem, 
ale spoczynkiem szabatu świętego, spoczynkiem modlitwy. Tak czuli i dziatek swych 
szczęściem troskliwi rodzice, póki widzą naokół siebie małych dzieci grono, krzątają 
się około trudów domowych, i noc bezsenną nad chorego dziecięcia łożem przeczu- 
wają i dzień cały nad mozolną przepędzają pracą, żywią i chronią ciało i duszę, 
nie szczędzą krwawego potu i łez obfitych, byle zapewnić naprzód szczęście tych, 
których szezęściem oddychają. A kiedy dorośnie młodzieniec w domu ojca na męża, 
i córka, opatrzona dostatkiem, zagrodę matczyną opuści, szczęśliwi rodzice puszczają 
ich w świat i cieszą się weselem dzieci i spoczną u starego ogniska; ale serce matki 
i myśl ojea spocząć dla dzieci nie mogą, więe chociaż dorosłe © własnych siłach 
walczyć i mozolić się będą, dusze rodziców nad nićmi czuwają w modlitwie, błogo- 
sławieństwem swóm przysparzając synowemu domowi. Tak, żałobni słuchacze, spo- 
częły także taką modlitwy pracą zakony po ciężkićj pracy cywilizacyi i oświaty na- 
- rodowćj, a ta ich praca: jest równie wielką, wyższą tylko i świętszą a więc i tru- 
dniejszą dla ducha ludzkiego. Nie pomawiajcie zakonnika w modlitwie zatopionego 
o lenistwo bezkorzystne; ach! kto raz w życiu tylko modlił się Bogu świętóm i nie- 
skażonóm sercem, całą swćj duszy potęgą, ten wie zaiste, jaka to praca; a kto wierzy, 
że Bóg nad nami opatrzny kieruje losami człowieka i świata, że Bóg miłości prośby 
człowieka wysłuchuje łaskawie, ten tćj pracy nie nazwie bezkorzystną. 'Takićj pracy 
były oddane zakony w wiekach ostatnich. Kiedy świat, ciesząc się darom Boga, 
o dawcy zapomina i w nadmiar ich używając, w noe biesiadę przedłuża, na którój 
dzień cały strawił; kiedy rozpustnik trwoni w zbytkach rozrzutnością, co ojeowie 
oszczędnością zebrali; kiedy rozkoszą pijana tłaszcza Boże gwałci prawa, własną 
godność depce nogami a bliźniego nędzy nie pomni, kiedy rozkiełznane namiętności 
w nocy szukają swych ofiar, które się we dnie schronić umiały przed podstępem 
i gwałtem, tam w zaciszy klasztornój pobożny chór psalm pokutny śpiewa, modląc 
się za grzeszników i miłosierdzia woła — świat rozpustą ducha przygniata poniżonego 
zakonnik w czystości niewinnćj ofiarą za grzesznika bliźniego własne ciało chłosta 
jeden snu unika, by duszę potępić a Majestat Boga obrażać, drugi czuwa, aby miło” 
sierdzia nad grzesznikami u nieba wyżebrać! Kiedy w ucisku i zwątpienia opuszczone 
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sierota i wdowa bezsenną noc pędzi w chacie samotnój i pomocy płacze a nikt jéj 
na ziemi nie słyszy, bo świat cały snu używa spokojnego i o opuszczoną nie pyta. 
w chórze klasztornym: mnichy modlitwą gorące wyciągają do niebios ręce, wyciągają 
do cudownego Matki Bożćj obrazu swe serca i ze łzą w oku za wszystkich strapio- 
nych drzącym śpiewają głosem: Pocieszycielko strapionych, módl się, módl się 
za nami. , 


Kiedy świat w zapomnieniu wiary i Boga, przykazania i kościoła w grzechach 
szaleje, Bogu blużni, depce cnotę, objawienie odrzuca i wyroków surowćj sprawiedli- 
wości Boga na siebie wyzywa; pokutujący za świat, w niewinności powołania swego 
dni na poście i umartwieniach pędzący zakonnik szorstką przywdziewa włosiennicę, 
łańcuchem gwożdzistym opasuje biodra, ciało ostrą szarpie chłostą i woła na głos, że 
się i niebios sklepienia przed jego rozwierają modlitwą: od gniewu Twego wybaw 
nas Panie! A Bóg da się ubłagać modlitwie świętego i folguje w swoim gniewie na 
świat zagniewany, karę, jużjuż na głowę winnego spadającą, do poprawy odwleka, 
zsyła zacieczonemu w złóm upamiętania chwilę i do pokuty gotowość; a Bóg za 
prośbą zakonnika posyła anioła, pocieszyciela, do wdowy w osieroconćj chacie i po- 
moc niespodziewaną sercu strapionemu spuszcza, karmi sieroty, wspiera i z nędzy ra- 
tuje skłopotaną matkę — i ani matka pocieszona nie wie, ani nawrócony nie prze- 
czuwa pokutnik, zkąd im ratunek przybył w nędzy duszy i ciała. Zkąd wam pomoce? 
Zkąd wam ratunek? Wy nie wiecie: to bezsennego zakonnika modlitwa w tój opła- 
kanćj nocy nad wami czuwała, tak jak matka ze łzami w oku nad kolebką dziecięcia. 
On to wyprosił wam łaskę niebieską, nie pytając o wdzięczność, nie pragnąc, byście 
go znali, albo o jego wiedzieli zasłudze. — 


W takiėm świętćj zasługi i modlitwy cichóm ustroniu ksiądz Paweł lat 43 prze- 
żył, a pomiędzy pobożnymi doskonały, zwrócił na siebie rychło swych towarzyszów 
i przełożonych oczy, tak, że w młodym jeszcze wieku naprzód komendarzem przeor- 
stwa, a po trzech latach wzorowego zarządu przeorem klasztoru lubińskiego z wielką 
całego zakonu radością wybranym został. Dwudziesty i dziewiąty rok jego urzędo- 
wania dobiegał, kiedy spodobało się Bogu na nowo doświadczyć sługę swego i ode- 
brał mu Pan to jedyne na ziemi, co sobie za cały świat w zamianę był wybrał, ode- 
brał mu Bóg zacisze klasztorne. Bolejąc nad upadkiem klasztoru, płacząc nad roz- 
proszonymi braćmi, rzuca ksiądz Paweł ubogą swą celę, opuszcza kościół, w którym 
tyle modlitw był posłał do nieba, ostatni raz klęknął na błogosławionym cudami gro- 
bie świątobliwego Bernarda, łzę z pogodnego uciera oblicza, oddaje wszystkie zasoby 
zakonu w ręce obce, i z kijem w ręku powiada na nowo: „otośmy my porzucili 
wszystko i poszlichmy za tobą, Chryste!* Dokądże pójdziesz, wygnany z twego 
gniazda ptaku? Mógłby był pójść na dostatnie i bogate posady, mógł sięgać i nauką 
i poważaniem wysokich dostojeństw, ale on powiedział: „otośmy my opuścili wszy- 
stko* — i wybrał maluczką w Siemowie plebanią na mieszkanie dla siebie. Zamienił 
wspaniałą świątynią w srebro i marmury ozdobną, bogatą w rzeżby i sztuki wytwory 
na wiejski kościółek, ubożuchnie wystrugany z drewna, z połatanym dachem, z dre- 
wnianóćmi sprzętami, bo tutaj był najbliższym ukochanego klasztoru. Tu ztąd widział, 
ilekroć szedł na mszą do kościółka, wieże lubińskie, tu wieczorem pod drzewem od- 
mawiając pacierze, patrzył na klasztorne swe mury; a chociaż z tych miejsc po wielkićj 
części ledwie kamień na kamieniu pozostał, jeszcze przecież kościół wieżą do nieba 
sięgał i był mu jakby wygodniejszą do nieba w modlitwie drabiną. Tu ztąd blisko 
mu było pospieszyć do klasztornego kościoła, kiedy mu było potrzeba serce spowiedzią 
wzmocnić, siły nabrać w gorętszćj modlitwie — tu więc osiadł jako na pustelni wśród 
świata, tu ośmnaście lat błogosławionego spędził żywota. A czém tutaj był dla was, 
parafianie spłakani, tego wam powiadać nie potrzebuję, o tém łzy wasze świadczą, 
"Tu strapiony znalazł pociechę, tu ubogi wspomożenie, tu zakłopotany radę, tu grze 
sznik ulgę na duszy, tuście mu, matki, przyprowadzały dzieci wasze do nauki o Bogu 
i o niebieskim żywocie. Powiedz, szlachetna właścicieli tych miejsc rodzino, pow iódz 
pracowity ludu, czyli nie jak aniół niebieski chodził pomiędzy wami? Cóż doń tak 
wiązało nierozerwanym węzłem serca dojrzałych wiekiem i maluezkich dziatek? Czyż» 
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nie to poświęcenie wszystkiego, czóm był, co umiał, co posiadał, dla nszczęśliwienia 
bliźnich, czyż nie to słowo święte, któróm przemawiało każde jego tchnienie: „otośmy 
my opuścili wszystko i poszlichmy za Panem?“ Tak, chrześcijanie, już on niczego 
od świata nie pragnął, niczego się odeń nie spodziewał: dojrzały wiekiem i doświad- 
czeniem, bogaty w nauki duchowne i świeckie, otoczony uszanowaniem wszech- 
stronnóm, mógłby był wysokich w kościele dojść godności i dostojeństw — wołała 
go władza. duchowna do kapłańskiego senatu, ofiarował mu arcypasterz nasz imieniem 
kościoła mitrę biskupią, ale jakżeż był mógł on to wszystko przyjąć: czyliż on nie 
powiedział Panu: „otośmy my opuścili wszystko i poszlichmy za Tobą?* Nie znio- 
słaby była pokora jego takiego wyniesienia, bo chociaż który z kapłanów młodych 
lub wiernych Chrystusowych garnął się do rąk jego, by błogosławioną ucałować pra* 
wieę, on z przerażeniem pokornćm usuwał się od uszanowania wszelkiego i za kolana 
„każdego w niskim chwytał pokłonie. Pięćdziesiąt lat kapłaństwa kiedy przypominały 
półwiekową rocznicę służby jego w winnicy Chrystusowćj, pragnęli wszyscy znajomi 
nezcić dzień pamiętny i nabożeństwem uroczystóm i hołdem dla starca zasłużonego 
powinnym, ale umiał to wszystko w pokorze i cichości ominąć, Skrycie zebrał braci 
jeszcze z zakonu żyjących, z nimi wspólnie do lubińskiego kościoła pobożną odbył 
pielgrzymkę i tam cichą modlitwą uczcił Boga a siebie do dalszćj wzmocnił pracy. 
Już mu niczego do dojrzałości nie dostawało — co chwila tóż wyglądał sędziwy 
kapłan, 76 lat świątobliwego życia spełniwszy, posła niebieskiego, który mu na drugą 


część zapytania Piotrowego odpowie: „otośmy my opuścili wszystko i poszliehmy ZŁ * 


Tobą, cóż nam tedy bedzie?“ Co ci będzie, sędziwy kapłanie? Oto cię naprzód 
już tutaj na ziemi Bóg chciał jakośkolwiek za Twoje opuszczenie wynadgrodzić 
i na wpół roku przed śmiercią powołał cię dziwnėm zrządzeniem napowrót do lubiń- 
skiego kościoła. Tam się jeszcze modlić on będzie chwilę, gdzie pierwsze kapłaństwa 
zasyłał modlitwy, tam jeszcze odwiedzać będzie grób świątobliwego Bernarda, którego 
zwłoki przy biskupićj komisyi jako młody lewita oglądał, tam jeszcze raz zrobi ra- 
chunek ze swóm czystóm sumieniem, tam się Bogu kosi i złoży kości do swych 
w powołaniu przodków i braci. 

A potóm zgromadzi Bóg około mogiły Twćj wdzięcznych parafian wieniec, 
ukochanych przez ciebie dziedziców grono, bratniego kapłaństwa drużynę, wylanych 
dla ciebie pokrewnych czeladkę i będziem się modlić nad Twym grobem, aby do 
Ciebie rzekł Chrystus jak rzekł do Piotra: „wszelki, któryby opuścił dom, abo braciq 
abo siostry, abo ojca, abo matkę, abo żonę, abo syny, abo role dla imienia mego: tyle 
stokroć weźmie i.żywot wieczny odzierży.* 

Ach dzięki wam, przytomni wszyscy, dzięki tobie szezególnie rodzino zmarłego 
ks. Pawła, Żeście nie opuścili: w sieroctwie grobu jego i w miłości za życia okazy- 
wanćj trwacie po śmierci, żeście się z daleka i z bliska modlić przybyli o ten żywot 
wieczny dla dojrzałego według ludzkich widoków do tój łaski Księdza Pawła. 

Niech mu go Bóg da w nagrodę za to, że wszystko opuścił a poszedł za po- 
wołania Pańskiego głosem, o to się módlmy z kościołem, mówiąc sercem pobożnóm: 

Wieczny odpoczynek racz mu dać, Panie, a światłość wieknista niechaj 
mu adne na wieki wieków. Amen. E 


(Wniosek w izbie posłów o restytucyą funduszów kościelnych w. Wiel 
kiém Księstwie Poznańskiem i Prusiech). 


Pan Otto, członek izby posłów podał z 66 innymi posłami wnio- 
sek następujący do izby: 


„Niechaj izba posłów zechce uchwalić, aby wezwać rząd Króls 
„ JMÉ, iżby coprędzćj co należy rozporządził celem użycia na przy” 
szłość funduszów sekularyzacyjnych w Zachodnich Prusiech i W: 
Księstwie Poznańskióm w całćj ich objętości wyłącznie tylko uê 

„ katolickie i kościelne potrzeby.“ 


p’ 
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Powody. 


Zażalenia ludności katolickiéj, mające na celu fundusze katolickie 
tak kościelne jak szkólne znajdujące się w posiadaniu administracyi kró- 
lewskićj i osiągnięcie równo-uprawnienia w wydziale naukowym, przy- 
szły do rozprawy w ostatnich trzech sesyach izby drugićj. Po raz pier- 
wszy wprowadzono rzecz tę do izby przy rozprawach nad budżetem 
przez znany korreferat do wydziału naukowego etatu ministerstwa spraw 
duchownych za rok 1853., gdzie cały materyał wyłożono w kilkunastu 
wnioskach. Wnioski te przecież wtedy z wyjątkiem jedynego nie przyszły 
do rozprawy raz dla bliskiego zamknięcia sessyi, a po drugie z przy- 
czyny, że twierdzono, jakoby droga ta była niewłaściwą z powodu, : że 
rzecz sama nie ma związku bezpośredniego z ustanowieniem rocznego 
budżetu, a potem, że się zdawała za obszerną i zanadto ważną, aby 
ją można załatwić w związku z rozległóm i tak już długo trwałćm usta- 
nowieniem etatu państwa. Po uznaniu słuszności tych zarzutów tóm 
mnićj nacierano o nagłe załatwienie zrobionych wniosków, że rzeczy- 
wiście chodziło o gruntowne zbadanie podanych zażaleń ze strony t A 
Króla JMC , aby tenże był w stanie albo skargi usunąć, albo po uzna- 
niu ich słuszności powodowi ich należycie zapobiedz. W skutek tego 
kwereńci na drugiej sessyi przeszłéj izby prawodawezéj wprowadzili 
sprawę tę bez względu na budżet wnioskiem wspólnym z dnia 16. lu- 
tego r. 1854., żądając w ogóle, aby rzeczywiście wykonano fundacyami 
wytknięte a prawnie obowiązujące cele funduszów katoliekich tak ko- 
ścielnych jak szkólnych, któremi władze rządowe zawiadują, żądając 
dalój urzeczywistnienia uznanego w zasadzie równo-uprawnienia w udzie- 
lania funduszów na potrzeby szkólne; a wskazano przytóm w powodach 
wniosku wszystkie przypadki i stósunki, w których oczywiste zachodzi . 
zgwałcenie pierwiastkowych fundacyi i nierówna piecza o potrzebach 
szkólnych z pokrzywdzeniem ludności katolickićj. Ale i wtedy nie mo- 
żna było pomimo usilnych starań wnioskodawców na óśmiu posiedze- 
niach komisyi osięgnąć wszechstronnego roztrząśnięcia zażaleń w szcze- 
gólmości, ponieważ rząd królewski prawie we wszystkich punktach wzbra- 
niał się dać bliższych objaśnień. Izba więc na nowo widziała się zmu- 
szoną wstrzymać się od ścisłego oświadczenia, o rzeczywistćj słuszności 
podanych zażaleń. Ale z drugićj strony uznała wielką wagę parnaapnyoh 
stósunków i dla tego uchwaliła na dniu 28. kwietnia r. 1854. oddać 
pod rozwagę całą sprawę zażaleń rządowi Króla JMC z wypowiedze- 
niem nadziei, że rezaltat poszukiwań izbie na rok następny przedłożo- 
nym zoztanie. Na ostatnićj w końcu sesyi odebrano w skutek wniesio- 
nćj interpellacyi owe ustne oświadczenie rządu Króla JMO z dnia 5. lu- 
tego r. z. w któróm zamiast przedłożenia żądanych poszukiwań i rezul- 
tatów, ograniczono się li tylko na zaparciu twierdzeń przez wnioskoda- 
wców rozwiniętych, a z pominięciem ogólnóm zażaleń wytkniętych w po- 
wodach wniosku oświadezono jedynie, że nasamprzód rząd ma prawo 
do używania w sposób obecny funduszów poruszonych katolickich ko- 
ścielnych i szkólnych, że zatóm nie ma powodu zmiany zaprowadzać 
w ich rozrządzaniu i oświadezono dalćj, że rząd Króla JMĆ niemógł 
uznać, aby przy polubownóm rozdawaniu funduszów rządowych na ro- 
zmajte potrzeby szkólne, sprawa katolickich poddanych Króla JMC była 
zaniedbaną. Wniosek w skutek tego oświadczenia podany, aby rządowi 
Króla JMĆ odpowiedzieć, że oświadczenie to na uchwałę z dnia 28. kwie- 
tnia 1854; r. nie jest dostatecznóm (a wniosek ten miał na celu przy- 
najmnićj zbadanie przyczyn, dla których ogłoszono zażalenie za niesłu- 
szne, aby albo je porzucić, albo bliżćój roztrząsnąć) wniosek ten 
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w końcu na dniu 30. marca r. z., przez rząd Króla JMC zaczepiony, 
został w izbie uchylony. 

Niżej podpisani mają święte przekonanie, że żądania ich wyra- 
żone wnioskiem 16. lutego r. 1854. są prawnie uzasadnione i czują całą 
ważność sprawy przez nich poruszonćj i dla tego zaparciem rządu Króla 
JMC niemogą się uspokoić. 

Mają to przekonanie, iżby zgwałcili swą powinność, gdyby nie 
mieli przekonania tego głosić i dopominać się jego urzeczywistnienia 
na drodze wskazanćj im przez konstytucyą. Nie ma tćż wątpliwości, 
w jaki sposób się tego dobijać. 

Po rozmaitych kolejach, którómi zażalenia przerzeczone przecho- 
dziły, pozostaje tylko, zażalenia wszystkie w szezególności wnosić wnio- 
skami z osobna podawanemi, 

Co się tyczy pierwszego niniejszćm podanego wniosku, nadmienić 
należy, iż fundusze sekularyzacyjne, zachodnio pruski i poznański po 
większćj części pochodzą z majątku klasztorów katolickich, które na 
końcu trzeciego a na początku czwartego dziesięciolecia w prowincyach 
Zachodnio Pruskićj i Poznańskićj zostały zniesione. Rozkazy gabinetowe 
królewskie nakazujące suppresyą rozporządzały równocześnie, ażeby wpra- 
wdzie dobra klasztorne połączyć z dobrami rządowemi, ale aby po zba- 
daniu dochodów z tychże dóbr, w ich miejsce, jako ekwiwalent, roczne 
rehty rządowe ustanowić i renty te obracać na potrzeby kościoła i szkoły 
w Zachodnich Prusiech i Poznańskićm. Klasztory rzeczone wszystkie 
zniesiono, dobra ich wcielono do skarbu, a po największćj części wy- 
znaczono ich dochody na ekwiwalent w rentach, wydawanych rzeczy- 
wiście na potrzeby kościoła i szkoły w Zachodnich Prusiech i Poznań- 
skióm. Dochody te znajdują się po szczególe w pozycyach przeznaczo- 
nych na cele kościelne i szkólne a w ogólności mieszczą się w Zacho- 
dnio Pruskim i Poznańskim funduszu sekularyzacyjnym na etatach pro- 
wincyonalnych kościoła i szkoły w regencyach w Gdańsku, Kwidzy- 
nie, Poznaniu i Bydgoszczy. Według etatu skarbowego publikowanego 
temi dniami a obejmującego sprawy duchowne i szkólne na rok 1856. 
przynoszą oba fundusze razem wzięte 81,486 tal, i wydaje się z nich: 

1) na potrzeby kościoła i szkoły ewangielickie (na kościół ewangie- 
licki w Oliwie, na seminaryum ewangielickich nauczycieli w Kwi- 
dzynie, na gimnazyum ewangielickie Frydrychowskie w Pozna- 
niw 07): +1, .MYWA, AK D, Gi LYZAYR ORA) vj. 4 M B4BOWUA 

2) na potrzeby szkólne symultalne ale po większćj części ewangielickie 
(jakoto na stypendya akademików z poznańskiego) . . 2600 tal. 

3) na potrzeby szkólne katolickie (gimnazya, progimnazya, seminarya. 
nauczycielskie, szkoły elementarne i inne potrzeby naukowe) 31,925ta- 

4) na teologiczne teoretyczne seminarym w Poznaniu, na praktyczne 
teologiczne w Gnieźnie i na subsydya urzędników metropolitalnych 
w Poznaniu i w Gnieźnie razem. . . . . > . . . 7386 tal 

Wskazane pod Nmi 1—3 wydatki z rzeczonego funduszu na po” 
trzeby ewangielickie i katolickie potrzeby naukowe nie zgadzają się 
wcale z prawnćm przeznaczeniem tychże sum. Wniosek ten już z tego 
samego wypływa, że te fundusze są tylko resztami majątków kościel- 
nych katolickich fundacyi. Rząd królewski przecież odpiera taki wnio- 
sek i utrzymuje, że rzeczone wydatki zgadzają się z prawem. Przy po 
szukiwaniu powodów, na których się rząd przy swojóm twierdzeniu opier% 
tylko domysły przypuszczać można, albowiem rząd niechce żadnyć 
podać objaśnień. Ale nie można w tym względzie innych przypuścić po- 
wodów, jak że rząd królewski ma wladzę za sobą znosić. klasztory 
i przeznaczać pozostałość ich dochodów w sposób dziś istniejący. Wnio' 
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skodawcy skłonni zresztą do pominięcia kwestyi o zniesieniu klaszto- 
rów, widzą się przez rząd królewski zmuszeni do zbadania aktu suppre- 


syjnego; jeżeli się albowiem okaże, że zniesienie to nie jest prawomo- 
enćm, wypadnie ztąd wniosek, że rząd królewski tém mnićj miał prawo 
dobrami pozostałemi po owych katolickich i kościelnych fundacyach 
szafować na cele symultalne albo na cele szkólne, i że nie miał prawa. 
jednostronnie a prawomocnie tak używać funduszów tychże, jak ich 
obecnie używa. 

Powstaje więe pytanie, na jakich zasadach polega uroszczone prawo 
rządu królewskiego znosić katolickie klasztory w Zachodnich Prusiech 
i w Poznańskićm i dowolnie rozrządzać pozostałómi ich dobrami? — 

O wyroku deputacyi rzeszy z dnia 25. lutogo 1808. i wynikłym 
ztąd edykcie z dnia 28. sierpnia 1810. nie może tutaj być mowy, bo 
jak wiadomo oba te rozporządzenia do tychże krajów sie nie odnoszą. 

Daleko mnićj twierdzić można, że tak nazwane prawo sekulary- 
zacyjne, to jest prawo rządu znoszenia instytutów i korporacyi kościoła 
katolickiego i przywłaszczania sobie ich dóbr, albo szafowania nićmi 
na korzyść kogoś trzeciego, a mianowicie na korzyść innych wyznań 
jest, jak wielostronnie twierdzono, częścią praw majestatu, że jest wy- 
pływem samowładztwa, albo, eo na jedno wychodzi, że należy do at- 
trybucyi władzy rządowćj. Twierdzenie to mogłoby się tylko opierać, 
albo na istocie samego państwa, albo na istniejących postanowieniach 
pruskich o definicyi i określeniu praw rządu. — Wszakże jest oczywi- 
stóm, że władza państwa według swój natury i istoty obejmuje prawo 
i powinność: istniejące w kraju osoby prawne (tak indywidua, jak kor- 
poracye) bronić przeciw gwałtom wymierzonym na ich życie lub ma- 
jatek, ale nie zawiera władzy usuwania ich według dowolnego upo- 
dobania każdego rządu i szafowania samowolnego ich pozostałością. — 
Również nie znamy w państwie pruskićm prawa, któreby podobne prawo 
sekularyzacyi liczyło prawnie do praw majestatu, samowładztwa, lub 
władzy rządowćj. Ale na odwrot znamy postanowienia, które samo- 
dzierzcy władzy rządowćj w obec indywiduów i korporacyi krajowych 
wkładają wyraźny obowiązek obrony przeciw napaści, obowiązek już 
na istocie władzy rządowój polegający. Te postanowienia prócz tego 
dla katolików w Prusiech traktatami pokojowómi są internacyonalnie 
obostrzone. W szczególności dotyczy się to przerzeczonych krajów za- 
chodniopruskich i poznańskich, gdzie według dzisiaj jeszcze niewzrusze- 
nie prawomocnych traktatów z Warszawy i Grodna z dnia 18. wrze- 
śnia 1773. i 25. września 1775. zachowanie dla katolików nienaruszo- 
nćj własności kościelnych instytutów i dóbr jest jednym z międzynaro- 
dowych warunków, pod którómi korona pruska one kraje nabyła i obe- 
enie posiada.*) 


— 


*) Artykuł VIII. traktatu warszawskiego z dnia 18, września 1773, przez który 
Warmia, Prusy zachodnie i notecki dystrykt przeszły do Prus, stanowi: „Les Catho- 
liques Romains jouiront dans les P cedées de toutes leurs possessions propriétés 
quant au civil et par isa à la religion ils seront entièrement conservés in statu quo, 
cest à dire dans le même libre exercice de leur culte et discipline, avec toutes et telles 
églises et bien écclesiastigues, qw'ils possédaient au moment de leur passage sous la „do- 
mination de Sa Majesté Prussienne au mois de Septembre en 1772; et Sa dite Majesté 
et ses successeurs ne se serviront point de droits souverains au préjudice du status quo 
de la róligion Catholique Romaine dans le pays susmontionnćs.* (Rzymscy katolicy będą 
używać w prowineyach ustąpionych tak swych wszystkich posiadłości jako i własności 
cywilnej, co się zaś tyczy religii będą pozostawieni w status quo, to jest w wolnóm 

konywaniu swego nabożeństwa i swćj karności ze wszystkiemi i temi samemi ko- 
ściołami i dobrami duchownemi, które posiadali w chwili przejścia swego pod pano- 
wanie Króla JMÓ Pruskiego w miesiącu wrześniu r. 1772, i Król JMÓ rzeczony Z% nā- 
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W obec tych i innych, katolickiemu kościołowi, jego instytucyom 
i korporacyom służących gwarancyi, postanowienia prawa krajowego, 
które rządowi dają władzę zniesienia korporacyi w kraju istniejących 
w pewnych przypadkach, nie dadzą się zastósować do korporacyi ko- 
ścioła katolickiego, mianowicie do korporacyi klasztornych. — Ale cho- 
ciażby kto chciał je w obecnym przypadku zastósować, postanowienia 
te nie dają mu tutaj należytego uprawnienia: Bo podług powszechnego 
prawa krajowego część Il., tyt. VL, $. 189. 190. rządowi tylko wtedy 
ma prawo służyć zniesienia istniejących korporacyi, jeżeli te celu swego 
osięgnąć nie mogą, albo kiedy cel ich już ustał, a oprócz tego jeżeli 
przy zmianie okoliczności eel ich dobru powszechnemu widocznie grozi 
viebezpieczeństwem. Ale przecież ani ktoś kiedyśkolwiek twierdził, ani 
tém mnićj dowiódł, żeby jedno z tych dwu przypuszczeń w trzecićm 
i czwartóm dziesięcioleciu przy zniesieniu ówezesućm katolickich kla- 
sztornych korporacyi w Zachodnich Prusiech i Poznańskićm zachodziło. 

Jeżeli więc, jak się wykazało, rząd królewski nie miał prawa do 
zniesienia klasztorów Zachodnich Prus i Poznańskiego i do szafowania 
dowolnego ich majątkiem, jeżeli więc pomimo to zniesienie ich i roz- 
porządzenie ich pozostawionćmi dobrami fundacyjnćmi nastąpiło tylko 
jako jednostronny fakt, który tak tylko uważać można, wynika z tego 
oczywiście: że według ścisłego prawa możnaby się domagać restytucyi 
zniesionych klasztorów i zupełnego wynagrodzenia ich dawniejszych po- 
siadłości: że więc dalćj, skoro katolicy żądają, aby z pominięciem faktu 
już dokonanego suppresyi klasztorów to, co z majątku fumdacyjnego 
in natura, albo w ekwiwaleńcie rentowym wpływa do przerzeczonych 
trzech funduszów, i do dzisiaj jeszcze egzystuje, jako pozostałość kato- 
lickich i kościelnych fundacyi zostało obracaném tylko na katolickie 
i to li tylkò na kościelne katolickie potrzeby, — to jako minimum nie 
może im żadną miarą być odmówionóm; wypływa nakoniec z tego 
wszystkiego wniosek, że rozporządzenie funduszów tych obecnie na 
ewangielickie potrzeby i na katolickie cele szkólne oczywiście żadną 
miarą usprawiedliwić się nie da. — 

Również nieprawnćm jest użycie tego funduszu sekularyzacyjnego 
na teoretyczno -teologiczne seminaryum w Poznaniu i na praktyczno- 
teologiczne seminaryum w Gnieźnie jakotóż na rozdawanie subsydyów 
dla urzędników władz metropolitalnych w Gnieźnie i Poznaniu, razem 
w ilości 7386 talarów. — Użycie takie funduszu jest wprawdzie sprawą 
katolieko-kościelną, ale potrzeby te należą do kategoryi tych, które 
skarb, jako właściciel bogatych dóbr stołowych areybiskupich i bisku. 
pich i kapitul gnieźnieńskićj i poznańskićj ze swćj strony zaspokoić 
był prawnie obowiązany już od r. 1821. i dawnićj. Poznańskie kla 
sztory zniesione dopiero zostały na końcu trzeciego a początku czwar 
tego dziesięciolecia. Dobra te nie miały żadnego obowiązku całkowicie 
albo częściowo przychodzić w pomoc do opatrywania stolic i kapituł 
arcybiskupich i biskupich. Co więe z tych dóbr w poznańskim fundu; 
szu sekularyzacyjnym dotąd jeszcze pozostawać może, nie powinno an! 
całkowicie, ani w części być używanóm do zastępowania fiskusa w do 


stępcami swymi nie użyje nigdy praw samowładztwa na niekorzyść tegoż status qu9 
religii katolickićj rzymskićj w krajach przerzeczonych. 4 

Ww + ark sposób mz się korona pruska art. V. traktatu odzień 
skiego z dnia 25. września 1793, pozostawi katolików części Wielkiego Księstw/ 
Poznańskiego wówczas nabytych dans le libre exercice de culte et discipline dans Leta 
actuel avec toutes les églises et tous les biens ćcclesiastiques en possessions ci -devam 
(w wolnóm wykonywaniu obrządków i karności jako się dzieje obecnie ze wszystkiów 
kościołami i dobrami kościelnćmi dotąd posiadanómi). 
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tacyi rzeczonych stolic i instytucyi, których bogate dobra fiskus przejął 
jako spadkobierca. — ; 

To samo można powiedzieć o rocznych wypłatach z funduszu. se- 
kularyzacyjnego na reparatury pałacu arcybiskupiego w Poznaniu. Że 
zaś i wydatki z tych funduszów na powiększenie funduszu budowlo- 
wego w obowiązkach patronatu nie dadzą się usprawiedliwić, nie po- 
trzeba dowodzić, bo tu chodzi o dopełnienie realnych i prywatnych obo- 
wiązków budowlowych fiskusa. — 

W końcu jeszcze dodajemy, że używanie tych funduszów na cele 
naukowe o tyle dałoby się usprawiedliwić, o ile one z dóbr pochodzą, 
które już podczas istnienia klasztorów na szkoły były obracane, i o ile 
z drugićj strony właściwi reprezentańci spraw katoliekich po zniesieniu 
klasztorów na takie używanie ich zezwolili albo nadal zezwolą. 

Przy rozprawach nad wnioskiem z dnia 16. lutego 1854. rząd 
królewski na powody wnioskodawców nie wiele wógł odpowiedzieć. 
Tóm więcćj zatóm zadziwiać powinno, jak królewskie ministerstwo stanu 
w oświadczeniu z dnia 28. kwietnia r. z. mogło twierdzić, że prawnie roz- 
porządza funduszami tćmi: W komisyi powody te nie znalazły żadnego 
odparcia, — W posiedzeniu plenarnćm potém pan minister spraw ducho- 
wnych zgodził się w zasadach na wywód wnioskodawców, ogłaszając 
na posiedzeniu 27. kwietuia roku 1854., że sekularyzacya była krzywdą. 

Oświadczenie to było zupełnie ogólne: odnosiło się więc nietylko 
na dawniejszy ryczałtowy zabór, dokonany na kościele katolickim, za- 
bór potrzebą narzucony na początku wieku 19., wśród ówczesnych roz- 
ruchów i w ucisku, w czasach powszechnego niedostatku finansów, 
w skutek historycznych europejskich traktatów i gwałtów, narzuconych 
przez zwycięzką broń nieprzyjaciół całćj rzeszy niemieckićj; ale oświa- 
dczenie to ściągało się także oczywiście na sekularyzacyą obecną, którą 
spełniono w świeżych czasach, w trzecióm i czwartém dziesięcioleciu, 
w czasach pokoju i przy kwitnącym stanie finansów, nie w skutek tra- 
ktatów wspomnianych, ale owszem wbrew i w sprzeczności z uroczy- 
stémi gwaraneyami międzynarodowych traktatów. Pan minister spraw 
duchownych, ogłaszając takim sposobem sekularyzacyą klasztorów za- 
chodniopruskich za krzywdę, dodał przecież równocześnie: 

„że w każdym razie rząd nie jest w stanie tego cofać, eo rząd 
dawniejszy w przekonaniu o swćm prawie rozporządził zupeł- 
nie prawomocnie, i eo się stało takim sposobem faktem hi- 
storycznym.* 

Ale czyż krzywda takiego rodzaju staje się prawem przez to, że 
ten, który ją popełnił, był o swćm uprawnieniu przekonanym? Prócz 
tego wniosek weale nie zmierza do cofania tego, co dawnićj rozporzą- 
dzono. Krzywda dokonanćj sekularyzacyi zawiera dwa momenta: na- 
samprzód zniesienie klasztorów, a po drugie dyspozycyą pozostałych 
funduszów. O pierwszćj krzywdzie nie mówimy tutaj. Ale wniosko- 
dawcy występują przeciw dyspozycyi pozostałych jeszcze dotąd, albo 
in natura, albo w rentach reszt spadku onych klasztorów i to o tyle, o ile 
z funduszów po korporacyach katolickich i kościelnych pozostałych a nie 
dotkniętych co do swego przeznaczenia żadną nowacyą prawa udzielono 
subsydyów na potrzeby ewangiolików i na szkoły katolickie. Dopóki 
"na istniejącćj dzisiaj zasadzie kościelne i katolickie fundusze obracać 
Się będą na wzmiankowane a niewłaściwe cele, dopóty „krzywda wy- 
konanćj sekularyzacyi* trwa nieprzerwanie do dzisiaj. Trudno rzeczy- 
wiście pojąć, coby mogło stać na przeszkodzie, aby temu uwiecznieniu 
l ustawicznemu odnawianiu tćj uznanćj krzywdy raz nareszcie koniec 
położyć. Bo wymienioue te dwa fundusze stały się czystómi fundu- 
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szami administracyjnómi państwa, nie wydzielono z nich nikomu jeszcze 
zapewnionych dokumentami rent, któreby prawnie same fundusze w czóm- 
kolwiek nadwyrężały, wszędzie tylko dawano z nich potrzebą wywoły- 
wane zapomogi, nie stoją więc na przeszkodzie prawa kogoś trzeciego; 
a potrzebom tych instytutów, które na tém ucierpią, że rzeczone fun- 
dusze według wszelkiego prawa Bożego i ludzkiego wrócą się do katoli- 
ckiego kościoła w miejscach właściwych tak strasznie dotkniętego, o ile 
konieczne, na innój drodze z funduszów skarbu trzeba będzie zaradzić. 

Prócz tego wywodził pan minister spraw duchownych, że przy 
wyposażeniu kościoła katolickiego w skutek bulli de salute animarum 
rząd tego był przekonania, że się przez to tak moralnie, jak prawnie, 
krzywda przez sekularyzacyą wyrządzona miała wynagrodzić. — Ale 
jakżeż rozważnie chociaż tylko przypuścić można, że rząd, stanowiąc 
renty w roku 1821. dla stolic i instytutów biskupich w Poznaniu i Pru- 
siech Zachodnich, miał myśl nagrodzenia przez to krzywdy, która do- 
piero późnićj, w końcu trzeciego, a na początku czwartego dziesięcio- 
lecia, zniesieniem zachodniopruskich i poznańskich klasztorów została 
popełnioną? Ale choćby przytoczony fakt nie zbijał zupełnie tego twier- 
dzenia, trzeba i na to zwrócić uwagę, że państwo w skutek bulli de 
salute animarum dla arcybiskupich i biekapich stolic w Gnieźnie, Pozna- 
niu i Chełmnie żadnych dodatków stanowić nie potrzebowało i rzeczy- 
wiście tóż nie stanowiło. Biskupstwo chełmińskie zostało wyposażone 
majątkiem zniesionych przez "e" w roku 1828. klasztorów w Pelplinie 
i Kartuzie. Co się zaś tyczy Gńiezna i Poznania, tam renty przezna- 
czone stolicom biskupim reprezentują połowę czystego dochodu dóbr im 
zabranych około roku 1770. i 1796.; tam są to czyste renty, a nie tak 
nazwane subsydya i dodatki, jak je rzeczywiście mianują; tam wyra- 
¿nie i prawnie rząd je był obowiązany płacić; a te połowy czystego 
dochodu wzięte razem z resztami majątku jeszcze uratowanego były aż 
nadto wystarczające na utrzymanie arcybiskupa, prałatów i kanonikówy 
jakotéż instytutów i biór arcybiskupich według pozycyi, ustanowionych 
w roku 1821., jak to bulla sama wyraźnie opiewa; a że tak było, a nie 


inaczćj, o tém rząd królewski będzie dobrze wiedział. Jeżeli potrzecie | 


ani pierwsza, ani druga okoliczność nie zbije wywodu pana ministra 
spraw duchownych; będzie trudno wytłómaczyć, jak wykonaniem bulli 
de salute animarum, dotyczącćj li tylko dotacyi biskupićj, można było 
innym obowiązkom zadosyć czynić, jak właśnie obowiązkowi, który 


bulla wymienia, to jest: dotacyi biskupićj — a obowiązek ,ten zresztą | 
ciążył według traktatów intemacyonalnych i wyraźnych rozporządze” | 


na państwie, wymagając tylko bardzo małej części tych majątków 
które rząd stolicom biskupim na drodze sekularyzacyi zabrał — obo 
wiązek nakoniec, który, jak wskazuje wniosek z 9. marca 1853. roki 
w wielu punktach dotąd nie został wypełniony i zawsze jeszcze w nade! 
ważnych rzeczach oczekuje stanowczego i ostatecznego załatwienia! 


Otto. Reichensperger. Eberhard. Reichensperger. v. Mallinckrodt. Osterrath 


Neukirch. Thissen. Schmidt. Ziegler. Śeissenschmidt. Plassmann. Diw 
gerkus. Klingenberg. Kranz. Evers. v. Thimus. Zumloh. Krabbe. Zumlol 
Schmidt. Grunwald. Foppook, Nitschke. Kühn. Franzky. Strauss. Goretzkt 
Clavé. v. Bouhaben. Dr. Hasenclever. Scholten. Wolf. Haugh. Gat 
Ullrich. Boecker. Schult. Neukirch. Brüning. Seigers. Reimelt. Braut 
Schmitz. Roche. Braun. Packenius. Mengius. Karl. Bentkowski. Sobesk” 
Gutowski. Morawski. Krzyżanowski. Barthel. Dr. Hohenschütz. Hólze" 
Dr. Wegeler. Molinari. Allnoch. Klose. André: Delius. Kautz. Biund” | 

Guitienne. Tohmann. | 
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KOŚCIÓŁ POLSKI POD RZĄDEM ROSYJSKIM. 


KRÓLESTWO. POLSKIE. 


Ogłoszenie dogmatu Niepokalanego Poczęcia. 
Uroczyste ogłoszenie dogmatu Niepokalanego Poczęcia nastąpiło 
w królestwie polskićm dzisiejszóm i w Rosyi w rocznicę ogłoszenia rzym- 
skiego w dniu 8. grudnia. À 
Oto odezwa: biskupa, administratora archidyecezyi warszawskićj 
wydana z tego powodu: 


Antoni Melchior Fijałkowski, biskup hermopolitański, sufragan i proboszcz katedry 
płockićj, w czasie wakującćj stolicy metropolitalnej warszawskićj wikaryusz kapitularny 
i administrator archidyecezyi warszawskićj, orderów ś, Anny z koroną cesarshą i ś. Sta- 
nisława 1. klasy kawaler. Całemu duchowieństwu świeckiemu i zakonnemu, tudzież 
wszystkim wiernym Chrystusowym archidyecezyi warszawskiej pozdrowienie w Panu 
i pasterskie błogosławieństwo. 

Co od wieków było pobożnóm przekonaniem całego świata katolickiego, wszy- 
stkich wyznawców Boskićj nauki Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa i prawych ezci- 
cieli Najświętszćj Jego Matki Maryi, to z pociechą duchowną i radością, jaka napeł- 
niła świat cały, wierzący, iż druga osoba Trójcy Przenajświętszćj, Syn Boży, dla 
zbawienia naszego zstąpił z nieba i współistotny Ojcu i Duchowi świętemu, nie prze- 
stając być Bogiem, przyjął na siebie naturę ludzką i w przeczystych wnętrznościach 
Najświętszćj Dziewicy Maryi stał się człowiekiem; najwyższy pasterz kościoła św. 
Jego Świątobliwość Pius IX. papież, po wyczerpaniu wszystkich środków zbadania 
prawdy i głębokim rozbiorze przekonywających dowodów, pomocą niebieską wsparty 
i wyjednaną przez pokorną modlitwę łaską Ducha św. oświecony — powagą swoją 
niemylną za świętą tajemnicę wiary Jezusa Chrystusa objawionćj, przez kościół św. 
apostolski rzymsko -katolicki naaczanćj, uznał i ogłosił: że Matka Zbawiciela naszego, 
Pana Jezusa Chrystusa Najświętsza Panna Marya, od najpierwszćj chwili swego po- 
częcia, przez szczególny przywilej i szczególną łaskę, przez zasługi Jego była zacho- 
waną i wyjętą od wszelkićj zmazy grzechu pierworodnego. Ogłaszam wam, najmilsi, 
ten święty wyrok: posłuchajcie z uszanowaniem i najgłębszą pokorą w uczuciu żywój 
wiary głosu apostolskiego najukochańszego Ojca naszego. 


* Tu następuje allokucya Ojca św. i list apostolski o Niepokalanćm 
Poczęciu. W końcu czytamy: 

Tak więc utwierdzeni i wzwocnieni w świętćj wierze Jezusa Chrystusa, wszys- 
tkie jój prawdy i każdą z nich z równą mocą i statecznością niezachwianą wyznając, 
czeijmy i uwielbiajmy Niepokalanie Poczętą, od skazy grzechu pierworodnego wyłą- 
czoną, łaski Bożćj pełną Najświętszą Maryę Pannę, Matkę wcielonego Syna Bożego, 
Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa, uznajmy Ją Matką naszą jak umierający na krzyżu 
Pan w osobie najmilszego ucznia Jana świętego, nas Jéj czułćj i macierzyńskićj opiece 
polecił; czeijmy Maryę Niepokalanie Poczętą czcią Jéj najmilszą, to jest: żywotem nie. 


'pokalanym, w cnoty obfitującym, któryby nas Synowi Jéj miłymi i podobającymi się 


czynił.. Brzydźmy się grzechem jak Marya onego unikała, a upadłszy, pokutę czyńmy 
rychłą i nawracajmy się do Boga, bo łaskaw jest i miłosierdzia pełen, bo nie chce 
śmierci grzesznika, ale pragnie, aby się nawrócił i żył w chwale Jego. Marya ucie- 
czka i pośredniczka nasza przed Bogiem, wielowładną przyczyną swoją wszystko nam 
Wyjednać może; do Nićj więc ciężarem nieprawości przyciśnieni uciekajmy się, błaga- 
JĄC z pokorą, aby nam dar prawdziwćj pokuty i nawrócenia szczerego, oraz stateczność 
w świętych przedsięwzięciach wyjednać, obrażony grzechami naszćmi majestat Boski 
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przebłagać, gniew srogi i zasłużoną karę odwrócić od nas raczyła; do Maryi Naj- 
świętszćj w każdćj potrzebie i przygodzie doczesnćj i duchownćj, uciekajmy się z ufno- 
ścią, a zawiedzionymi nie będziemy, Jój się polecajmy czułćj opiece w całóm życiu 
naszóm i przy śmierci, która będzie szczęśliwą, jeżli Marya nam umierającym towa- 
rzyszyć i na sąd Boski przewodniczyć będzie. 

Przesyłając niniejszą odezwę WWjJkks. proboszezom, rządzcom kościołów para- 
fialnych i przełożonym zgromadzeń zakonnych, wzywamy ich, aby takową ludowi wie- 
rnemu w dzień uroczystości Niepokalanego Poczęcia Najświętszćj. Maryi Panny z am- 
bon odczytali przy odgłosie wszystkich dzwonów kościelnych przez godzinę. Czytanie 
tój odezwy poprzedzi odśpiewanie hymnu: Veni Creator. Uroczystość niepokalanego 
Poczęcia Najświętszćj Maryi Panny w roku bieżącym w wszystkich kościołach ma być 
odprawioną przy wystawieniu Najświętszego Sakramentu rano i po południu in Osten- 
sorio z processyami, po niesporach zaś odśpiewanie litanii o Najświętszćj Maryi Pannie 
i Pod Twoję obronę, oraz hymn dziękczynny św. Ambrożego Te Deum laudamus 
z modlitwą: Deus, cujus misericordiae non est numerus, obchód ten uroczysty i świetny 
ra chwałę Boga i Maryi zakończy. 

'Wjks. dziekan foralny, odezwę niniejszą wia Cursoria do wszystkich kościołów 
swego dekanatu bezzwłocznie roześle. 


Czytamy znowu w Kuryerze warszawskim z 9. grudnia Nr. 326.: 


Uroczystość Niepokalenie Poczętćj Boga-Rodzicy wczoraj z wielką solennością 
we wszystkich kościołach rzymsko katolickich obchodzoną była. W każdym z nich 
ołtarze N. Maryi P. starannie były przybrane i oświetlone. W kościele św. Krzyża, 
wizerunek przeczystćj Dziewicy, umieszczono w ołtarzu wielkim. 

O godzinie 10. rozlegający się odgłos dzwonów archikatedry, powtórzony prze” 
dzwony innych kościołów, oznajmił rozpoczęcie uroczystości. Lud pobożny napełni! 
przybytki Boga, aby wysłuchać bulli Ojca św., oglaszającćj : Niepokalaność Poczęcia 
Boga-Rodzicy, jako św. tajemnicę i artykuł wiary. 

O godzinie 10%/,. w kościele metropolitalnym JWJks. Fijałkowski, biskup admi- 
nistrator archidyecezyi warszawskićj, zbliżywszy się do wielkiego ołtarza, zaintonował 
hymn Ducha w.: Veni Creator, poczóm z urządzonego wzniesienia przemówił do 
ludu. Następnie dostojny pasterz wręczył bullę papiezką JW. ks. prałatowi biało” | 
brzeskiemu, protonotaryuszowi apostolskiemu, który takową zebranym wiernym odczy” 
tał, Poczóm JW, biskup jeszcze raz zabrał głos do ludu. Nastąpiła procesya, prze” 
wodniezona przez JW. biskupa Fijałkowskiego, którego prowadzili JJWW. senatorowie 
radzcy tajni: Tymowski, prezes heroldyi, członek rady administracyjnćj królestw* 

rę Borakowski, Po procesyi JW. biskup celebrował summę. W czasie takowćj wyko” 
naną była na chórze muzyka z motywów pieśni ludowych, kompozycyi p. Słoczyńskiego 
pełna wzniosłych pomysłów i bogatćj instrumentacyi.: Nieszpory celebrował JWJKS 
Dekert, prałat archidyakon metropolitalny, a kazanie prawił WJks. kanonik Bulińsku 
profesor akademii duchownćj. j | 

Nabożeństwo dnia wczorajszego zakończyło Te Deum i inne modły, rozporzą” 
dzeniem JW. biskupa administratora, na uroczystość wczorajszą wskazane. W tj 
chwili odezwały się dzwony wszystkich kościołów, i głos ich uroczysty rozlegał się | 
przez godzinę. 

W dniu onegdajszym wieczorem, jako w wigiliję uroczystości Niepokala 
Poczęcia N. Maryi Panny, przed kościołem księży kapucynów, figura tójże Boga- R0 
dzicy, rzęsisto Jampami była oświetloną, przy któréj lud pobożny, na przemian % mi” 
zyką śpiewał do poźna pobożne pieśni, co ma się potwarzać codziennie rano i 
czór, przez całą oktawę tój uroczystości. Całe oświetlenie i muzyka są z ofiar, p 
osoby pobożne na ten cel składanych. 


Onegdaj i wczoraj statua Niepokalanie Poezętćj Boga-Rodzicy przed ki | 


l 


księży reformatów , oraz inne wizerunki Przeczystćj Matki Chrystusowćj, w różn, 
punktach miasta znajdujące się, starannie były oświetlone. 
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Zkądinąd dziennik Czas z 19. grudnia (Nr. 288.) zamieszcza na- 
stępującą korespondencyą: 

Rząd tutejszy pozwolił na obchód Niepokalanego Poczęcia Maryi Panny i zaraz się 
téż wzięto do dzieła, jako w dzień nadchodzącćj uroczystości. W wiliją była procesya 
ogólna z obrazem N. Panny ubranym nietylko bogato, ale bardzo gustownie, bo na tle pra- 
wdziwćm złotóm, kwiatów rozmaitych ile się zmieścić mogło, które się koroną kończyły 
Procesya cała weszła do kościoła przy śpiewie ludu i księży o Maryi. Kościół był tak 
oświetlony, jak go nigdy niewidziałem, bo na każdym ołtarzu po dziewięć wielkich 
świec, a na wielkim trzydzieści, które się przez obydwa dni, przez ciąg całego nabo- 
żeństwa paliły, i twierdziły niejako o hołdzie oddawanym N. Pannie nietylko w duszy, 
ale i zewnętrznómi oznakami. Podczas nabożeństwa odczytano bullę papiezką, potóm 
znowu procesya na około kościoła z N. Sakramentem, potóm litania, Święty Boże, eo 
wszystko trwało do ciemnćj nocy. Wyszedłszy z kościoła, z niemałóm zadziwieniem 
zobaczyłem całą kopułę, ganek i dwie zewnętrzne figury tak rzęsisto oświetlone, że wzrok 
prawie raziły, a obraz, N. Panny pod zegarem w okno wprawiony w pięknym odbijał 
się transpareneie. Poczciwy nasz lud prosto z kościoła udał się pod obraz i padłszy 
na kolana w śniegu, do' późnćj pozostał tam nocy. 

Drugiego dnia, to jest wczoraj» powtórzenie nabożeństwa onegdajszego, z do- 
daniem, wybornego kazania podczas sammy. Ks. Domagalski po odczytaniu bulli miał 
naukę, w którćj bardzo wymownie polecił, aby na pamiątkę tak wielkićj katolickićj 
uroczystości złożyć się na założenie szpitala sióstr miłosierdzia w tutejszóm mieście. 
Pokazał on talara z wizerunkiem Maryi, który składa, nie wątpiąc, że pieniądz ten inne 
składki za sobą pociągnie. Wszystko to powiedziane było tak pięknie, gładko i wy- 
mownie, że rozczułenie było powszechne. i 

Wieczorem znowu nieszpór, oświetlenie jak w wiliją, muzyka na ganku, ale co 
osobliwsza, że idąc z miasta, zastałem taką illuminacyą, na jaką tylko małe miasteczko 
zdobyć się może, po trzy i cztery rzędy świece w jedném oknie. Nie czynię wam 
o tém wszystkióm komentarzy, bo te mogłyby tylko być potrzebne dla tych, co nie 
znają stósunków w naszym kraju. 


Rozpoczęcie kursów naukowych w akademii duchownej rzymsko- katoli- 
ckiéj w Warszawie na rok naukowy 185s- 

Czytamy w Pamiętniku religijno-moralnym na miesiąc grudzień: 

Akademia duchowna rzymsko -katolicka warszawska, po ukończeniu feryi wa- 
kacyjnych, z dniem *%/, września rozpoczęła swe kursa na rok naukowy 185%. Za- 
pisało się w album akademickie na rok bieżący alumnów dyecezalnych 40: z tych 36 
na fundusz rządowy; 2 na własny i 2 na koszt zgromadzenia księży filipinów ze Stu- 
dzianny. Ze zgromadzeń zakonnych zapisało się: alumnów 11; z tych od księży do- 
minikanów 6, od księży pijarów 3 i od księży augustyanów 2. Ogółem alumnów 51, 
Jest to największa liczba alumnów od czasu założenia akademii, przez wiekopomnćj 
pamięci Najjaśniejszego Mikołaja L., jćjjtwórcy i założyciela, cesarza wszech Rosyi i króla 
polskiego. Zgłaszanie się alumnów z różnych dyecezyi na własny fundusz i znaczna 
liczba kapłanów ze zgromadzeń zakonnych, uczęszczających na wyższe nauki teolo- 
giczne, jest najlepszym dowodem zaufania, wziętości, potrzeby i pochwały tćj instytu- 
cyi. Jak z jednćj strony akademia duchowna z serca cieszy się tak pomyślnym wy- 
padkiem, tak z drugićj strony smutek dostał się jej w udziale; w czasie bowiem wa- 


, kacyjnym dwóch z grona jéj alumnów, to jest: Waszczyński Mateusz, lat 22 mający 


kleryk mniejszych święceń, z archidyecezyi warszawskićj, w dniu 10. sierpnia w domu 
rodziólskim w mieście Piątku, i ksiądz Paweł Kobierski, lat 23 mający, z dyecezyi 
sandomirskićj, nowo przed wakacyami wyświęcony kapłan, po odprawianiu pierwszćj 
mszy świętćj czyli prymicyi, w Sandomierzu w domu swojego stryja i opiekuna, w dniu 
20. sierpnia na panującą epidemiją, obadwa młodzieńcy zakończyli swój żywot. Wycho- 
wańcy ci naszćj akademii byli młodzieńcami najszlachetniejszych uczuć, pełni zalet 
moralnych, wzorowego prowadzenia się, odznaczający się pilnością w naukach, roko- 
wali o sobie najpiękniejsze nadzieje. Skon ich tak przedwczesny prawdziwym napel- 
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nił smutkiem serca tak ich zwierzników, jak ich kolegów. Nie mogę powstrzymać się, 
abym nie podał do wiadomości raportu urzędowego władzy dyecezalnćj sandomir- 
skićj, jak pod dniem 21. sierpnia r. b. nr. 1269. nadesłał do zwierzchności akademii 


duchownćj JW. J. ks. Zwoleński, administrator /dyecezyi sandomirskićj, w którym donosi 


o śmierci ks. Kobierskiego, którego brzmienie dosłownie jest następujące: „Smutna 
i dotkliwą wiadomość komunikuję szanownćj zwierzchności. Ks. Paweł Kobierski, 
alumn akademii duchownćj rzymko-katoliekićj warszawskićj, bawiący w ciągu waka- 
cyi w mieście Sandomierzu u stryja swego WJ. ks, Kobierskiego kanonika gremial- 
nego katedry tutejszćj, opatrzony św. Sakramentami, cnotliwe życie, a tyle obiecujące 
na przysłość dla kościoła i dyecezyi, w dniu wczorajszym zakończył, szanownćj zwie- 
rzehności składam niniejszóm podziękowanie, iż tak pięknie sercem i umysłem tego mło- 
dego, a dziś już w Bogu spoczywającego lewity przez czas jego pobytu w akademii 
pokierowała. Zapewnie po odebraniu wiadomości niniejszćj o skonie jćj wychowanka 
a mego dyecezanina, szanowna zwierzchność podzieli nasz żal z powodu straty takich 
nadziei młodzieńca!“ — Cześć i pamięć zmarłym młodzieńcom i spokój wieczny ich 
duszy! 
Akt installacyjny nowo restaurowanój kapituły lubelskiej. 


Pismo Pamiętnik religijno- moralny z października umieszcza, co 
następuje: 


Kapituła katedry lubelskićj od zgonu swego pasterza ś. p. Józefa Marcellina 
Dzięcielskiego, zaszłćj przed kilkunastu laty, po wygaśnieniu z kolei członków swoich 
zmniejszyła się w końcu do dwóch tylko osób przy życiu pozostałych. JW. ks. Pieńko- 
wski, teraźniejszy biskup lubelski, objąwszy rządy dyecezyi, miejsca opróżnione w ka- 
pitule obsadził, a po uzyskaniu na to zatwierdzenia wysokićj rady administracyjnćj 
instytuował i installował 4 prałatów i 5 kanoników gremialnych jednocześnie. 

W dniy 22. sierpnia b. r., jako oktawie uroczystości wniebowziętćj Boga - Rodzicy 
JW. biskup zgromadziwszy* w domowćj kaplicy swojćj nowo kreowanych prałatów 
i kanoników, rozkazał przybocznemu sekretarzowi swemu, kanonikowi Sobolewskiemu 
Juljanowi, przeczytać z reskryptu komisyi rządowćj spraw wewnętrznych i ducho- 
wnych niniejszy ustęp: „Rada administracyjna na posiedzeniu z dnia 28. czerwca (10. lipca) 
r. b. do nr. 4200 mianowała: ks. Kazimierza Sosnowskiego, kanonika gremialnego lubel- 
skiego, prałatem dziekanem kapit. katedr. lubelskićj; ks. Tomasza Lipskiego, kanonika 
honor. augustowskiego, sędziego surrogata konsystorza lubelskiego, prałatem kustoszem 
kap. katedralnćj lubelskiej; ks. Walentego Wojtasiewicza, kanonika kollegiaty zamojskićj, 
kanonikiem II. katedry lubelskićj; ks, Jana Doboszyńskiego, kanonika honor. lubelskiego» 
kanonikiem III. katedry lubelskićj; Frańciszka Szydoczyńskiego, kanonika honorowego 
lubelskiego, wicerektora i profesora akademii duchownćj rzymsko-katolickićj w War- 
szawie, kanonikiem IV. katedry jlubelskićj; ks. Adama Józefa Kalasantego Szele- 
wskiego, kanonika honorowego łęczyckiego, profesora radnego akademii duchownćj 
rzymsko-katolickićj w Warszawie, kanonikiem V. katedry lubelskićj; ks, Łukasza 
Ignacego Stankiewicza, nauczyciela religii i moralności w instytucie aleksandryńskim 
wychowania panien, kanonikiem VI. katedry lubelskićj. Na tómże posiedzieniu rada 
administrac. zatwierdziła: prezentę na prelaturę archidyakoniją w katedrze lubelskiej 
ks. Walentemu Baranowskiemu, kanonikowi honorowemu kaliskiemu, sędziemu surro- 
gatowi konsystorza dyecezalnego lubelskiego, na zasadzie prawa kollacyi, biskupom lu- 
belskim służącego, udzieloną; prezentę na prelaturę scholasteryą w katedrze lubelskićj 
ks. Ignacemu Gawlikowskiemu, kanonikowi honorowemu lubelskiemu przez właści 
wego kollatora Józefa Bziekiego, stósownie do erekcyi tćjże prelatury udzieloną. * 

Poczóm wezwał JW. pasterz mianowanych członków kapituły do wykonania 
professionem fidei. Po złożeniu wyznania wiary i ncałowaniu św. ewangielii przystępo” 
wali wszyscy z kolei powołania i w ręce JW. biskupa wykonawszy przysięgę, odbier 
od niego klęcząc inwestyturę na konferowaną sobie godność w hierarchii kościoła, 7% 
którą dziękowano potćm, całując święte relikwije sygnetu biskupskiego. Cały akt te” 
piotokularie spisany po łacinie, obecnym przeczytany i przez JW. biskupa podpisany 
został. Wynurzył radość swoję JW. biskup, iż mu Bóg pozwolił utworzyć kapitułę 
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4tak zacnych i zasłużonych w hierarchii osób, a oraz nadzieję, że w przypadku Jego 
śmierci godnego po nim wybiorą sobie następcę. W dnin tym całe gremium miało 
, Nzezęście, zaproszone być do stołu jego excellencyi, przy którym znajdowali się także 
dygnitarze świeccy, JJWW. gubernator cywilny Mackiewicz, prezesi władz miejscowych 
i kilku znakomitych obywateli ziemskich. 
Nazajutrz t. j. 23. sierpnia r. b. przystąpiono do installacyi w kościele katedra- 
Inym, instytuowanych już członków kapitulnych. Nowi prałaci i kanonicy 0 godzinie 
9. rano, przybrani w solenne rokiety, mucety i dystynktorya, oczekiwali na czele se- 
niora swego w kapę ubranego, JW. J. ks. kanonika Kwiatkowskiego, u podwoi kościoła 
z wodą święconą na przybycie jego excellencyi, który poprzednio przez dwóch dele- 
gatów z kapituły na ten akt został zaproszony. Po przyjęciu wody świeconćj i po 
błogosławieniu otaczających go dygnitarzy kościoła JW. pasterz zajął miejsce w swćj 
katedrze, w stronie ewangielii, a kapituła w stallach przodowych, po obu stronach. 
Mszą świętą śpiewaną de Spiritu Sancto z asystą odprawił ks. Walenty Wojtasiewicz, 
kanonik. Po mszy świętćj z dwoma dawniejszymi członkami kapituły JW. pasterz 
przeszedł do kapitularza, gdzie po krótkićj konferencyi wezwał resztę zgromadzenia, 
oznajmiając mu: iż jednozgodnie do gremium kapitulnego przyjęci zostają. Ztąd udali 
się znowu wszyscy do stallów przodowych, a jego excellencya pontificaliter ubrany 
w infule i z pastorałem w ręku, przystąpił do aktu instalacyjnego. Po zwyczajnćj 
ceremonii przy introdukcyach beneficyatów praktykowanćj, oddawania kluczów 
we drzwiach kościoła a potóm ołtarza, JW. biskup raczył osobiście wprowadzić 4 pra- 
łatów do właściwych stallów, a wprowadzenie do nich 5 kanoników poruczył JW. ks. 
Kwiatkowskiemu, seniorowi kanoników, Nareszcie udzielił pasterskie błogosławień- 
stwo zgromadzeniu duchownemu i lieznie zebranemu ludowi. Hymn dzięczynny Te 
Deum zakończył cały obrządek. Po tćj uroczystości zebrani w kapitularzu swoim prałaci 
i kanonicy odbyli pierwsze posiedzenie, poprzedzone znowu złożeniem wyznania wiary 
przez wszystkich członków, wykonali przysięgę na zachowanie statutów kapitulnych, 
ułożyli porządek rezydencyi katedralnćj i wybrali do zarządzania funduszami kapitu|- 
némi prokuratora. W skromnćj familijnćj uczcie, którą kapituła dawała z okoliczności 
tego aktu, raczył wziąć udział JW. pasterz, jako tóż JW. gubernator cywilny, nacze|- 
nicy władz i obywatele ziemscy. Duchowieństwo tak świecke jak zakonne było tam 
licznie reprezentowane. JW. ks. Sarnowski, dziekan i pierwszy prałat kapituły, pu- 
blicznie w imieniu duchowieństwa złożył hołd uszanowania i wdzięczności dostojnemu 
pasterzowi. Dodajemy nawiasem|j, że przy tém wszystkićm nie zapomniano i o wbo- 
gich. Następnie w dniu 27. JW. ks. biskup powołał całe gremium kapituły lubelskićj 
na ogólną naradę, na którćj przystępiono do wyboru sędziów prosynodalnych, egza- 
minatorów dyecezalnych, prowizorów seminaryum dyecezalnego i cenzorów do ksiąg 
i pism treści religijnój, i na tóm zakończyła pierwsze swoje narady. 
Dyecezya podlaska. Po śmierci ks. Radziszewskiego wybrany został administra- 
torem dyecezyi JW. ks. Józef Twarowski, kanonik katedralny i regens seminaryum 
od lat dwudziestu. Rada administracyjna królestwa wybór ten zatwierdziła. 


Benedykcya nowego kościoła parafialnego w Osięcinach. 
Wyjmujemy z Kuryera warszawskiego artykuł następujący: 


W dniu 11. grudnia przezuaczonym w dyecezyi kujawsko -kaliskićj na święto 
-Opieki Najśw. Panny, odbył się w dobrach Osięciny, własqością Józefa hr. Skarbka 
będących, obrzęd benedykcyi nowego kościoła parafialnego, pod wezwaniem opieki 
Bogarodzicy, o wznoszeniu którego niejednokrotnie już w piśmie niniejszėm uczynione 
były wzmianki. Obrzęd ten spełniony został najuroczyścićj, w obecności naczelnika 
powiatu, sąsiednich obywateli i nader licznie zgromadzonego ludu, w porządku na- 
stępującym: O godzinie wpół do 10. z rana JW. Jks. Tadeusz hr. Łubieński, biskup 
todopolitański, sufragan dyecezyi, w asystencyi licznego duchowieństwa, rozpoczął 
stósownie do okoliczności modły, w czasie których pobłogosławił tak zewnątrz jak 
i wewnątrz. mury Świątyni, i następnie pierwszą w nićj przy bocznym ołtarzu odprawił 
bezkrwawa ofiarę. Jednocześnie wyszła solenna wotywa, celebrowana przez ks. ka- 
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nonika Stobieckiego, dziekana Kowalskiego, przed którą nastąpiło przeniesienie Naj- 
świętszego Sakramentu do wielkiego ołtarza z kaplicy, w któréj dotychczas odbywało 
się nabożeństwo parafialne. O godzinie 11. przed południem ks. prałat Narszewski, 
administrator dyecezyi, otoczony kanonikami katedry kujawsko -kaliskićj, dziekanami. 
sąsiednich dekanatów i resztą duchowieństwa, odbył uroczystą procesyą, a po nićj 
odprawił solennie summę, w czasie którćj z prawdziwóm zbudowaniem słuchacza 
wymownie kazał ks. Jórkiewicz, kanonik katedry, dziekan miejscowy. Łącznie z summą 


przy wszystkich ołtarzach odprawiały się msze św. Wreszcie na zakończenie tćj pa- | 


miętnój dla okolicy uroczystości, o godzinie 3. z południa odprawione zostały solenne 


nieszpory, celebrowane przez ks. Płoszczyńskiego, prefekta seminaryum w Włocławku, | 
a po nićj procesya, w którćj przyjęło udział całe zebrane wyższe i niższe ducho- | 


wieństwo. Nowo pobłogosławiona świątynia, którćj poświęcenie z powodu nieprzyja- 
znćj już obecnćj pory, odłożono do lata przyszłego, massiw murowana, blachą żelazną 
kryta, z oddzielną kaplicą pod wezwaniem św. Józefa, wzniesioną została w stylu 
czysto gotyckim, podług planu budowniczego rządowego Henryka Marconi: do we- 
wnętrznego zaś urządzenia, zastósowanego do całości, dawał rysunki budowniczy 
powiatu włocławskiego, Frańciszek Tournelle. Roboty pod kierunkiem i nadzorem 
samego kollatora, wykonali starownie po większćj części miejscowi i okoliczni maj- 
sttowie, z pomiędzy których na wzmiankę zasługują: pp. Frańciszek Gniewecki, malarz 
i pozłotnik w mieście Brześciu, i Aleksander Bieliński, rzeżbiarz w mieście Lubrańcu 
zamięszkali, Z warszawskich zaś artystów pracowali do tćj świątyni: pp. Leon Mysz- 
kowski rzeźbiarz i Józef Czarnowski artystą amator malarstwa, 0 których pracach 
w swoim czasie już pismo niniejsze doniosło, oddając im zasłużone zalety. Nadto 
z fabryk warszawskich dostarczyli różne wyroby do ozdoby tego domu Bożego 
pp. K. Malcz, J. Fraget, K. Minter, oraz skład zagranicznych fortepianów piękny 
órgan. Niemnićj z Warszawy także sprowadzone stacye, czyli droga Krzyża ŚW. 
Kwiaty i inne liczne szczegóły przybywają uzupełnić wzniosłość opisywanćj światyni. 
Wspaniały ten przybytek Boży, niezaprzeczenie do rzędu piękniejszych w kraju po- 
liczyć się mogący, zawdzięcza parafia wyłącznie staraniu miejscowego kollatora Józefa 
hr. Skarbka, który łącznie ze swą małżonką, Karoliną z Popławskich, nie szczędząc 
znakomitych nakładów i zabiegów, wzniósł go z gruntu i wszelkiómi aparatami 
i sprzętami obficie i kosztownie uposażył. Budujący to przykład dla współczesnych, 
piękny pamiętnik dła potomności, do którego przyłożył także rękę 5. p. Józef Gzowski, 
dziad kollatora a poprzedni dziedzic majętności legatem rs. 3150, tudzież parafianie 
dostarczając do części wykonywanych robót pomocy ręcznćj. Ee 


Jubilaci pięćdziesięcioletni zmarli. 

Z kapłanów zmarłych w r. 1855. doczekali pięćdziesięcioletniego 
jubileuszu: Ks. Kasper Dobczyński, emeryt, dawny komendarz w Solcu, 
zmarły w 75. r. życia, a 51. kapłaństwa; ks. Jan Paszkowski, kanonik 
honorowy kruszwieki, zmarły w r. 77. życia, a 53. kapłaństwa; ks. An- 
drzój Mulżow, archidyakon katedralny włocławski, oficyał foralny piotr 
kowski, św. teologii i obojga prawa doktor, protonotaryusz apostolski, in 
fułat, w wieku lat 78, kapłaństwa 54; ks. Józef Załęski, emeryt, rezy 
dent w Trutowie, w wieku lat 83, kapłaństwa 60. 


Ksiądz Teofil Wszelaki. ] 
Dnia 11. września umarł w Warszawie w klasztorze 00. domint 
kanów na cholerę, 72-letni starzec i wzorowy zakonnik, ksiądz Teo 
Wszelaki. 1 
Ksiądz Wszelaki przyszedł na świat w Janowie ordynackićm w dy 
cezyi niegdyś chełnskićj dziś lubelskićj. Wychowany bogobojnie od ro 
dziców, do szkół w Lublinie uczęszezał. Tam w r. 1799. mając lat 1 
z rąk ówczesnego przeora dominikanów ks. Szaniawskiego biskupa n0 
minata sukienkę zakonną przyjął. Po odbytym chwalebnie nowicyacić 
wyświęcony został na kapłana w r. 1806. i zaraz nabrał wziętości jak” 
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teolog, kaznodzieja i profesor. Znał dobrze język łaciński, nauczył się 
po hebrajsku, grecku, niemiecku i francuzku. Gdy rząd królestwa kon- 
gresowego powierzył księżom dominikanom szkołę wydziałową w War- 
szawiej, ks. Wszelaki został w nićj prefektem oraz profesorem języków 
polskiego i łacińskiego tudzież religii. -Te obowiązki sprawował od 
r. 1821. do r. 1825. Był także ks. Wszelaki członkiem deputacyi do 
roztrząsania dzieł teologicznych, ezłonkiem rady edukacyjnćj lubelskićj, 
prezesem towarzystwa dobroczynności w Lublinie i jednym z egzamina- 
torów prosynodalnych tamtejszćj dyecezyi, któreto wszystkie powinno- 
ści jak najsumiennićj wypełniał. Wybrany w r. 1815. przeorem klasztoru 
dominikanów w Lublinie, godność tę aż do r. 1846. z niejakićmi tylko 
przerwami zachował. Klasztor był opustoszał wewnątrz i zewnątrz, 
ks. Wszelaki podźwignął go z upadku. Pod jego rządami pomnożyła 
się liczba zakonników do 50, znaezne fundusze zostały wywindykowane, 
kaplica Niepokalanego Poczęcia odnowiona i cały kościół odbudowany 
(w r. 1842.). Kiedy przez lat dziewięć stał jako prowincyał na czele 
zgromadzenia, ratował wiele kościołów, nietylko dominikańskich, ale 
i parafiamych od upadku. W r. 1842. podezas oktawy różańca świętego 
obchodził w Lublinie z wielką okazałością pamiątkę pięćsetnćj rocznicy 
założenia tamtejszego klasztoru i kościoła. Ucieszony, iż doczekał téj 
uroczystości, kazał na pamiątkę odmalować obraz z godłami Boskićj 
Opatrzności i taki pod nim dał położyć napis: 
Pięć wieków na tém miejscu zakonu istnienia 
Sław z nami ludu! Boga, przez modły i pienia. 


Ks. Wszelaki dni i noce trawił na modlitwach, spowiedzi niezmor- 
dowanie słńchał, nauczał wiernych, do różańca gorliwie zachęcał. Uboż- 
szym i bogatszym chętnie rozdawał koronki, różańee, szkaplerze, me- 
dale, książeczki katechizmowe swego układu i t. d. Na odpusty ocho- 
czo jeździł, a pomagał pracowicie. 

Czcigodny nieboszczyk pisał książki treści religijnćj. Ostatnią jego 
pracą był: Rys chronologiczny historyi świętćj. Do samćj śmierci czyn- 
nym pozostał. . 

Oto eo o księdzu Wszelakim pisze dzisiejszy prowineyał kks. do- 
minikanów, ks. Szeliga. i 

„Czyjeż towarzystwo było przyjemnićjsze i dla każdego wieku 
„pożyteczniejsze, czyja uprzejmość szczersza, czyja przyjażń stalsza. 
„Nędziwy wiek i doświadczenie, nauka i powaga jednały ci pierwszeń- 
„stwo, ojcze szanowny, a nikt przecież w tobie próżności nie widział. 
„Dla tego téż kochali cię i poważali wszyscy. Mięszkańcy Lublina i oby- 
„watele okolicy podzielają smutek zakonu a ich patryarcha, wieszcz, 
„kasztelan Kajetan Koźmian, skreślił życie $. p. ks. Wszelakiego, stó- 
„Ssując do niego następujące wiersze swego Ziemiaństwa: 


Święci Boga kapłani, stróże Jego wiary, 
Kto zliczy wasze trudy, oceni ofiary: 

Cnoty wasze nie wyszły z poziomego świata, 
W niebie wzięły początek i tam ich zapłata. 


„Pocieszając zaś zakon po zgonie najeelniejszćj ozdoby jego, tak: 
„się doń odzywa szanowy weteran piśmiennictwa polskiego: 


Płacz zakonie i wśród łez pocieszaj się razem; 
Ten, co był patryarchy twojego obrazem, 

Co za schorzałą łudzkość na śmierć wydał siebie. 
Świątobliwy na ziemi, świętym będzie w niebie. 
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Otwarcie zakładu sierot w Dublinie. 

Czytamy w Kuryerze warszawskim z pierwszych dni stycznia: 

Dzień 25.,z. m. piękną zajmie kartę w dziejach miasta Lublina. Dzień ten 
poświęcony pamiątce Narodzenia św. Dzieciątka, Pana nad pany, co przyszedłszy na 
świat zbawić, szczególną miłością ukochał dziatki i sieroty, wybrany został przez 
radę gospodarczą lubelską towarzystwa dobroczynności, na inauguracyę nowo otwie- 
rającego się zakładu sierot, w gmachu sióstr miłosierdzia, który jak z jednćj strony 
towarzystwu, tak z drugićj szczególnym staraniom protektorki Anny Mackiewiczowćj 
zawdzięczyć należy. Oddawna już czuć się dawała potrzeba podobnego zakładu, ale 
dziś dopiero lubel. towarzystwo dobrocz., przy powiększonych nieco funduszach, roz- 
wijając coraz więcćj swoje działania, mogło potrzebie tćj zadosyć uczynić. Utwo- 
rzony w radzie gospodarczćj właściwy wydział, uprosiwszy poprzednio ks. Pień- 
kowskiego, biskupa dyecezyi lubel., i protektora towarzystwa, aby otwierającćj się 
instytncyi udzielił pasterskie błogosławieństwo; w dniu przyjścia na świat Zbawiciela 
po odbytych we wszystkich świątyniach pańskich nabożeństwach, o godzinie wpół 
do 2gićj z południa, odbył akt poświęcenia sali sierot. ' Akt ten uroczysty, zaszczy- 
cony obecnością radzcy stanu Mackiewicza, gubernatora cywil., prezesa tow.; radzey 
stanu Czapliekiego, prezesa sądu kryminalnego; Anny Mackiewiczowćj, protektorki 
zakładu sierot; Róży z Potockich Rembielińskićj, protektorki ochrony małych dzieci; 
tudzież opiekunek tow., członków rady gospodarczćj i wielu innych dostojnych mię- 
szkańców Lublina, zagaił mową naczelnik wydziału, W. Nowicki sędzia krym., pre- 
zydujący w radzie opiekuńczćj szpitala św. Wincentego a Paulo. W rzeczonćj mowie, 
wystawiwszy potrzebę zaprowadzenia zakładu, przedewszystkićm wynurzył największą 
wdzięczność w imieniu towarzystwa i ubogich sierot ks. namiestnikowi królestwa, 
który 500 rs. na pierwsze potrzeby najłaskawićj przeznaczyć raczył. 

Poczóm złożywszy podziękowanie protektorce i prezesowi, pod którego prze- 
wodnictwem prace towarzystwa tak szczęśliwy biorą kierunek i rozwój, przemówił 
i do sióstr miłosierdzia, że te zacne niewiasty, zawsze tak chętnie zastępujące sierotom 
matki i opiekunki, pomne na słowa Zbawiciela: „A ktoby przyjął jedno takowe dzie- 
ciątko w imię moje, mnie przyjmuje“, i dziś przychodzą w pomoc wydziałowi, gotowe 
dzielić z nim trudy i obowiązki. Następnie ks. Rozmarynowski, proboszcz niegdyś 
w Wojciechowie, dopełnił obrzędu poświęcenia, a obecni pospieszyli z ofiarami, które 
pomnożone zostały nadesłaniem 30 rs. przez W. Wydrychiewicza, znanego z uczuć 
szlachetnych dziedzica Upola. 


PROWINCYE ZABRANE. 


Ogłoszenie dogmatu Niepokalanego Poczęcia. 

We wszystkich dyecezyach katolickich, Rosyi podległych, ogło” 
szenie dogmatu Niepokalanego Poczęcia nastąpiło w dniu 8. grudni» 
wedle starego kalendarza. 

O owych uroczystościach nie mamy żadnćj wiadomości. Przyta” 
czamy tylko to, co pismo publiczne o obrzędzie odbytym w Petersburgi 
stolicy, de facto archidyecezyi mohylewskićj ogłosiły. | 

Tygodnik petersburgski zamieścił artykuł o uroczystości katolickiej, odbytćj dnit 
8. grudnia w Petersburgu, celem ogłoszenia listów apostolskich o dogmacie Niepok®, 
lanego Poczęcia Bogarodzicy. Takowe listy apostolskie N. cesarz Aleksander +. 
w państwie swojóm poddanym swym katolikom obwieśció dozwolił, a metropolita arcy" 
biskup ś. p. Ignacy Hołowiński dzień 8. grudnia r. 1855. na ogłoszenie dekretu apo 
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stolskiego w arehidyecezyi mohylewskićj przeznaczył, ten sam dzień, w którym co- 
rocznie obchodzone było święto Niepokalanćj Bogarodzicy Poczęcia, wprzód jeszcze, 
nim dogmatycznego niedosięgło znaczenia. Uroczysty ten obrzęd odbył się w dniu 
wyznaczonym w Petersburgu, w kościele św. Katarzyny P. i męczennicy, mszą świętą 
celebrował Ferdinand Helan Kahn, biskup tiraspolski, w licznój asystencyi. Po Credo 
i hymnie Veni Creator Spiritus, odczytane były z ambony w polskim języku listy apo- 
stolskie, których lud tłumnie zgromadzony z największćm wysłuchał przejęciem. — 
Bulla ta przełożona została na język polski przez samego ś. p. metropolite Hołowiń- 
skiego, co dało powód kapłanowi, który ją czytał, do polecenia duszy nieboszczyka 
modlitwom wiernych. Po mszy św. miała miejsce uroczysta procesya od wielkiego 
do bocznego ołtarza, poświęconego czci N. Panny, podczas którćj śpiewano hymn św. Ber- 
narda: Ave Maris Stella, a przed ołtarzem Bogarodzicy litanią loretańską. Następnie, 
wezwawszy opieki naszćj orędowniczki przez śpiew Sub tuum praesidium biskup za- 


kończył modlitwą: przez kościół do Maryi N. P. ułożoną. Nastąpił hymn dziękczynny ` 


św. Ambrożego Te Deum laudamus i procesya wróciła do wielkiego ołtarza, gdzie 
po zwykłóćj modlitwie za kościół, N. cesarza, N. dom panujący, za wszystkie stany 
berła N. pana podległe celebrans dał Przenajświętszym Sakramentem ludowi błogo- 
sławieństwo. Obrzęd ten, który trwał do godziny 2%,. po południu, odbył się z na- 
maszczeniem i zarazem z całą okazałością zewnętrzną, jaką odznacza się w podobnych 
razach kościół księży dominikanów w Petersburgu. Staraniem zacnego przeora, ks. Sta- 
niewskiego, nie nie było przepomniane, co mogło się przyłożyć do uświetnienia służby 
Bożćj; szezeglniejszą zwracał uwagę ołtarz marmurowy Bogarodzicy, przystrojony stó- 
sownie .do uroczystości: w środku kościoła pałał krociami świateł przepyszny, z po- 
złocistego bronzu żyrandol, prawdziwy utwór sztuki, bogaty dar $. p. JCW. księcia 
Maksymiliana Leuchtenbergskiego. Pobożność tłumnego zgromadzenia odpowiadała 
wielkości i rzewnemu charakterowi święta. 

Tist pasterski ks. biskupa wileńskiego. 

J. W. Jmć. ks. Wacław Żyliński, biskup dyecezyi wileńskićj, ogło- 
sił w ciągu lata r. 1855. następujący list pasterski: 

Wyznaczona nam cząstka w św. katoliekim kościele pasterstwo dyecezyi naszćj, 
przy wielu obowiązkach, których ziszczenia spodziewamy się tylko od pomocy łaski 
Bożćj, i tę na nas wkłada powinność, iżbyśmy o ile zmożem przez odwiedzanie parafii, sta- 
rali się poznać i zaradzać potrzebom kościołów naszych i przywiązanych do nich wiernych 
To nam nakazują: wyroki najlepszego pasterza i Pana a Zbawiciela Jezusa Chrystusa, 
przykłady $$. apostołów, cała tradycya i ostatni głos powszechnego kościoła na soborze 
trydenckim, sesyi XXIV. „Episcopi propriam Dioecesim per se ipsos, aut si legitime im- 
pediti fuerint, per suum generalem vicarium visitare non praetermittant,  Visitationum 
autem istarum praecipuus sit scopus, sanam, orthodozamque doctrinam expulsis haeresibus 
indicere, bonos mores tueri, pravos corrigere, populum cohortationibus et admonitationitus 
åd religionem, pacem, innocentiamque accendere: cetèra, prout locus, tempus, et occasio fe- 
ret, ex visitantium prudentia ad fidelium fructum constituere.“ — „Biskupi swoję dye- 
cezyą sami albo jeźliby sprawiedliwie przeszkodzeni byli, przez swoich jeneralnych wi- 
karych mają odwiedzać. Odwiedzin zaś tych ten ma być cel główny: zdrową i prawą 
naukę, usuwając błędy, zaszczepiać, dobre obyczaje utwierdzać, złe poprawiać, lud wierny 
zachętą i upomnieniem do wiary, pokoju i niewinności nakłaniać; wszystko zresztą wedle 
wymagań miejsca, czasu i okoliczności z roztropnością na korzyść wiernych stanowić“ 

W duchu tego prawa nad nami i wedle myśli katolickiego kościoła naszego, 
staraliśmy się każdorocznie, jakąś cząstkę dyecezyi naszćj odwiedzać, wzywając ucze- 
stnietwa najbliższych odwiedzanćj parafii duchownych braci dla przygotowania wier- 
nego ludu do korzystania jak z chętnćj naszćj posługi, tak i z łask, które apostolska 
stolica w osobie szczęśliwie na nićj zasiadającego Ojca św. papieża Piusa IX. do nićj 
przywiązać raczyła. 

Takie zaś jest postanowienie i taka praktyka św. kościoła naszego, iż wizyta 
dyecezalna pasterska nie jest li tylko urzędowym aktem, porządkującym przedmioty 
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około służby Bożćj i karności kościelnćj, ale jest razem czynnością duchową, w któ- 
rćj Bóg i Zbawiciel nasz ezczony we wspólnem nabożeństwie, w którój słudzy Jego, 
kapłani, dostają zachęty i podniet do pracy około własnego i bliżnich zbawienienia, 
w którćj dzieci kościoła — lud wierny, obdarzane słowem Bożćm i sakramentalnćmi 
łaskami. : 


W odwiedzinach albowiem naszych pasterskich niekiedy konsekrujemy kościoły | 
i wtenczas pragniemy, aby tak świątynie same przez należyty przybór zewnętrzny | 
i wewnętrzny przygotowane były do przyjęcia konsekracyi, jako i dusze wiernego 


ludu usposobione zostały do tego pełnego wielkich znaczeń obrzędu i łaski odpustu, 
albo rocznego, przywiazanego do samćj konsekracyi, albo i zupełnego, przywiązanego 
do pierwszej celebry naszćj, w każdym kościele dyecezyi. 

Niekiedy w odwiedzanych przez nas kościołach celebrujemy tylko pontyfikalnie; 


wtenczas pragniemy, aby duchowni przyjmowali uczestnictwo w uroczystym obrzędzie, | 


a lud wierny przez św. spowiedź i słowo Boże usposobili do pobożnego łączenia się 
z nami w modłach na intencyą parafian, do przyjęcia łaski odpustu zupełnego, jeżeli 
w którym kościele celebrujemy raz pierwszy, 40dniowego, jeżeliby celebra powta- 
rzaną była, do godnego tóż przyjęcia Sakramentu bierzmowania. Jeżeli w później- 
szćm odwiedzaniu dyecczyi, uprzednićm rozporządzeniem zapowiemy gdzie celebrę 
naszę, zechcą wtenczas J. księża dziekani wybierać zawsze na naukę zdolniejszych 
z miejscowego duchowieństwa kapłanów. Życzymy ich raczćj słuchać, raz ze względu 
że łatwićj im trafiać w miejscowe religijne potrzeby ludu, raz drugi, abysmy sami po- 
zmali, osądzili, a i ucieszyli się kaznodziejskićmi zdolnościami kapłanów naszych, 
Niekiedy w odwiedzanych przez nas kościołach odbywamy właściwie tak na- 
zwaną wizytę pasterską. Wtenczas po wysłuchaniu lub odprawieniu mszy św, 1) z ka- 
płaństwem i ludem wiernym modlimy się o zmiłowanie Boże nad duszami kapłanów 
i wiernych, których zwłoki pogrzebione na parafialnych miejscowych mogiłach. 
2) Opatrujemy budowę kościoła, ołtarzy i przeglądamy śś. naczynia, puszki, kielichy, 
portatele, relikwiarze, chrzcielnice; zazieramy w zakrystyą a w niċj na ubiór i bieliznę 
kościelną. 3) Wnikamy w porządek i sposób, jakim się służba Boża odprawia, ad- 
ministrują Sakramenta, lud wierny naucza. 4) Sami albo przez kapelanów naszych 
zagrzewamy wiernych do strzeżenia się złego, czynienia dobra, do pokuty. 5) Udzie- 
lamy łaski zupełnego odpustu. 6) Administrujemy przygotowanym Sakrament bierz- 
mowania. I wtenczas jeszcze 7) na przedstawiane przypadki sumienia, których roz- 
wiązanie z prawa do nas należy, dajemy władzę rozgrzeszenia, albo z nich rozgrze- 
szamy sami. 8) Ukazanych nam publicznych grzeszników, gorszycieli, uparcie błądzą- 
cych przeciwko prawdom św. wiary, upominamy i karcimy. 9) Dowiadujemy się 
o Życiu i pożycia kapłaństwa i ludu, jednych i drugich nakłaniając ku wspólnćj zgo- 
dzie, miłości, powołując się na słowa'św. Jana (III, 35): „po tém poznają was wszy- 
scy, żeście uczniami mojémi,“ (Chrystusa), „jeżeli miłość mieć będziecie jeden ku dru- 
giemu,* 
Za takićmi goniąc celami, i w takim porządku odwiedzaliśmy i tego lata nić: 
* które kościoły dekenatu wiszniewskiego i lidzkiego, pokonsekrowaliśmy kościół w Li- 
pniszkach, obierzmowali 5388 wiernych. — Miło nam było na każdym punkcie zwie- 
dzanego dekanatu wiszniewskiego przeświadczać się o przykładnój gorliwości ducho- 
wnych w zarządzie parafiami, o ohętnóm współdziałaniu obywatelstwa na przyzwoite 


'oporządzenie domów Bożych, o pobożnóm usposobieniu rolniczego ludu, z jakićm du 
chowne dary wiary w posługiwaniu naszóm przyjmował. Bogu niech, będą dzięki, 


a łaska Jego niechaj to sprawia, ażebyśmy razem zwołani w Imię Chrystusa do Jego 


św. kościoła, o wzajemnym szacunku, o chrześcijańskiej miłości, składali się i dałćj 
na coraz większą cześć Pana Boga naszego, na coraz piękniejszy obraz cnót chrześci 
jańskich w pokoleniu naszćm. 


Żywośmy pragnęli po takie dobra i takie pociechy. pasterskiemu sercu, o miłym 


trudzie i umęczeniu, udać się dalój w głąb dyecezyi naszćj, przez dekanat lidzki w gie 


bernią grodzieńską, do kościołów dekanatu wołkowyskiego, białostockiego i innych. 


Ale nieodgadniona w dopuszczeniach swoich św. wola Boża, zsyłając na okolice nasze 
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nieurodzaj, potém ciągłe deszcze w porze żniwobrania, dałćj pomór bydła, wreszcie 
okrążując mające się odwiedzać strony epidemiją cholery, nie pozwoliła nam, ni ludu 
odrywać od nagłych robót rómieczych za wróceniem umodlonćj pogody, ni gò wespół 
z duchowieństwem narażać na niebiezpieczeństwa tłumniejszego zgromadzenia się pod- 
czas mogącćj się rozsrożyć zarazy. Odkładając przeto nasz zamiar osobistego odwie- 
dzania dalszych kościołów na czas późnieszy, spieszymy wam o tóm oznajmić niniej- 
szym listem, a na odwrócenie wiszących klęsk nad nami zarządzić. błagalne do Boga 
nabożenstwo. 

Wierzymy, droga owczarnio nasza, że w tobie żyje Chrystus; nie myślimy przeto, 

że cię zbytnie zatrwożym oznajmieniem 0' dopuszczeniach bożych nad tobą, albo nad 
wielu pomiędzy tobą. Chrześcijanie bowiem, dzieci niejako krzyża, ciągle uczeni 
o dobrach, korzyściach duszy, przez ciało na krzyżu; ciągle umacniani przykładami 
cierpień Zbawcy, apostołów, męczenników, całego pocztu świętych tryumfującego dzi- 
siaj kościoła; ciągli widze wymiany cierpień ziemskich na niebo; upominani: że życie 
tu nasze, to tylko pole zasługi, próba i przejście; a wszystka nadzieja Nasza, WSZysS- 
tko szczęście tam, w wieczności; w dziale człowieczeństwa dostając cierpienia, od 
darów wiary dostajem uspokojenia, którego za świętą wiarę Chrystusa ludzie pogańscy 
nie mają. „Przetoż (mówimy tu słowami św. Pawła do Żyd. 1. i dal.) mając tak wielki 
nad sobą obłok świadków: złożywszy wszelki ciężar i grzech, który nas obstąpił, w cier- 
pliwości bieżmy do boju nam wystawionego. Patrząc na Jezusa, przodka i kończyciela 
wiary, który, mając przed sobą wesele, podjął krzyż, wzgardziwszy sromoty, i siedzi na 
prawicy stolicy Bożćj,* nie zapominajmy „pociechy, która nam jako synom mówi, rzekąc: 
synu mój, nie wzgardzaj karania Pańskiego, ani osłabiaj; gdy od niego strofowan bywasz, 
Albowiem kogo Pan miłuje — karze a biczuje każdego syna, którego prz ujmuje. Klęski 
więc te, jeżli się nićmi Bogu podoba i mocnićj nas dotknąć, jak wszystkie nie od nas 
zależące nawiedzenia Pańskie, z pobożnym 5 cierpliwym a ufnym umysłem przyj- 
mujmy. Bóg bowiem sam jest, co je dopuszcza, i Bóg jest, co je odwraca, a sam 
tylko jasno rozumie, co jest na końcu dopuszczonego cierpienia: „On zrania i leczy, , 
uderza i ręce jego uzdrowią.* Job V, 18. 
i ` Jakkolwiek niedocieczone są przyczyny plag Bożych na ludzi, a winien zu- 
chwałości bywa, kto je zarozuniale tłómaczy; ten wszakże zbiera błogosławiony 
owoc cierpienia, kto w nićm pokornie odgadnął wolę Bożą dla siebie. Duch wiary 
Chrystusa pomaga nam wyrozumiewać cele cierpienia. W świętój wiary widokach 
są one nieraz ojcowską ku zbawieniu naszemu poprawą, są smutkiem przysłanym, 
ażeby na nim sam Bóg złożył potóm niebieskie pociechy swoje: „wszelkie karanie te- 
raźniejszego czasu wprawdzie zda się, że nie jest wesele ale amutek: ale potém najspo- 
kojniejszy owoc sprawiedliwości odda przez nie wyćwiczonym: Żyd. XII, 11. Sa Bożóćm 
trąceniem zdrętwiałych niepamięcią ku Bogu. Są upomnieniem o zdłożej bliźniego 
wskazaniem na prawdziwą ojczyznę chrześcijan. Są obudzeniem ludzi cielesnych na 
Życie w duchu, są karą grzechów, są nauką życia, ostrym przesłatcem od chrze- 
Ścijańskićj nadziei. Dzieci świętćj wiary naszćj, jeźliby już nieprzeparta wola Boża 
opasała was rózgą srogich dopuszczeń, pojmując je w ducha wiary, pilnie starajcie się 
Wszystkie z nich wybrać dobra duchowe dla siebie, ile można wszystkie zrozumieć 
pobudki enót ku bliżnim, i co najskorzćj się zwrócić do*Boga, u którego jednego 
rada najlepsza, najpewniejszy ratunek i zbawienie. 

Względnie do siebie przyjmujcie nasłania Boże jako pobiaki do obejrzenia się 
po sobie: może jakie w sumieniu winy, może je dogania karanie Boże, może „przeto 
twarz Pańska na działające złości“? 1. Piotr III, 12. Zawsze ulgą w cierpieniu jest 
czyste sumienie: a przetoż nie czekajcie, aby je oczyszczała rózga nieszczęść lub 
ogień cierpienia: owszóm sami pospieszcie je omyć w świętych źródłach sakramen- 
talnćj pokuty, ponini na słowa pisma: smutek świata śmierć sprawuje, a smutek, który 
Jest wedle Bot ga, pokutę ku zbawieniu nieodmienną sprawujć.* IL. Kor. VIIL-10. 1 nie- 
tylko omyć z grzechów przez pokutę, ale je ubogacić zasługami dobrze przeniesio- 
nego cierpienia;. bo co'za chwała, jeźli gszesząc cierpicie? ale jeśli dobrze czyniąc, čier- 
bliwie znosiwie, to jest łaska u Boga.“ 1. Piót IL 20. Jeżeli bowiem dobrze jest wyjść 
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z cierpienia czystym, lepićj jest, wchodząc w cierpienie, być świetym. Cierpienie, 
ogień oczyszczający grzesznika, laurem będzie świętego. > 

Wzglednie ku bliźnim uważajmy dopuszczenia Boże, jako zawołanie wszystkich 
na dzieła. miłosierdzia. Jako nam wszystkim pogroził nićmi Pan losów naszych, tak 
wszyscy wspólną pracę, pomoc wzajemną, wzajemne poświęcenie się składajmy na 
wspólny ratunek. Zabiegajmy nędzy ubogich, nieśmy radę i pomoe zapadłym; uczyn- 
kami i modlitwą wspierajmy cierpiących; kapłani usługujmy duszom, a jeżliby wola 
Boża inną była od naszych życzeń i nadziei, i śmierci wskazywała ofiarę z naszych 
bliźnich, za duszę ich wznośmy błagalne modły do Boga. Na ślady przejścia plag 
Bożych rzucajmy kwiaty cnót chrześcijańskich, czynnćj miłości bliźniego i miłosierdzia 
i poświęcenia, ażeby sam Bóg godnymi nas znalazł użalenia swojego i ocalenia. 

Względnie na resztę ku Bogu pokornie się przed Jego wolą uchylmy. Co Bóg 
uznaje za konieczne, temu człowiek cierpliwe posłuszeństwo powinnien. Ufajmy prze- 
cież w jego miłosierdzie, które jak ofiarom, tak i zaszczędzonym wśród ofiar trafi 
wynaleźć ulgę i nagrody. Wyczerpawszy wprzód wszystko, do czegośmy sami obo- 
wiązani, zresztą się Bogu oddajmy. Smuci się kto z was, niech się modli, mówi 
św. Jakób V, 11. Końcem usiłowań naszych niech będzie gorąca a ufna modlitwa. 
„Eliasz był człowiek podobny nam, cierpiętliwy: a modlitwą modlił się, żeby deszcz nie 
padał na ziemię, i nie padał trzy lata i sześć miesięcy. I za się modlił, a niebo spu- 
scilo deszcz, i ziemia dała owoc swój.“ Jan V. 17, 18. Bedziemy się modlić z wami 
i za was, i wy się módlcie jedni za drugimi, abyście byli zbawieni, albowiem wiele może 
ustawiczna prośba sprawiedliwego. Jak. V, 16. 

Iżbyśmy się wszyscy połączyli w błagalnych do Boga o zmiłowanie nad nami 
modlitwach, niniejszóm rozporządzamy i zalecamy: 1) Wszystkim kapłanom dyecezyi 
naszćj odprawić po jednćj wotywie tempore pestilentiae. 2) We wszystkich kościołach 
dyecezyi od dojścia tego listu przez trzy następne tygodnie przy mszach $$. primariach 
łączyć Collecty tempore famis et in quacunque tribulatione; śpiewać supplikacye, psalm 
Róg nasz ucieczką, i odmawiać litaniję o wszystkich świętych. 3) W kościołach miasta 
Wilna czynić toż samo przy mszach śś. śpiewanych. Resztę zostawiamy własnćj po- 
bożności. 

Spełniwszy wedle możności, cośmy z obowiązku ku tobie, ukochana owczarnio 
nasza, spełnić byli powinni; od serca pełnego ojeowskiego ku tobie przywiązania 
i sprzyjania szlemy ci życzenia pokoju, rezygnacyi, chrześcijańskiego męztwa: życze” 
nia wiary, iż Bóg nam grożby swoje w dobro obróci: życzenia nadziei, iż rychło 
ujrzym miłosierdzie jego. Z tómi życzeniami polecając was Bogu dobremu, i siebie 
waszym polecamy modlitwom. Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa niechaj was 
krzepi, wspomaga, ratuje: niechaj w was żyje, działa i mięszka, wespół z uprzejmóm 
pozdrowieniem i błogosławieństwem naszćm pasterskićm. 


Wizyty pasterskie biskupa żmudzkiego. 

Czcigodny biskup dyecezyi źmudzkićj i w ubiegłym roku objeżdża! 
swoję dyecezyą. W lpeu opuścił Wornio i przez trzy tygodnie zwie- 
dzał dekanat szydłowski, udzielając wszędzie bierzmowania, przema” 
wiając do ludu i eelebrując. W środku sierpnia powrócił z drogi. 


Uwagi celem zajęcia się żebrakami. 

Pamiętnik religijno-moralny z grudnia umieszcza list ze Żmudzi: 
w którym jest wiele uderzających szczegółów o demoralizacyi żebraków” 
Piszący chce, aby się temu zaradziło i takie środki podaje: 
> Pożądaną byłoby rzeczą, gdyby zwierzchność duchowna odnowiła swoje ustawy 
o ubogich, które poszły już w niepamięć. Nie można ograniczać ubogich jedną p% 
rafią, trzeba pozwolić żebrać i w sąsiednich, gdyż każde za zbyt ostre prawo łatwićj 
się w pewnym wzlęgdzie przekracza i prędzój idzie w zupełne zaniedbanie, bo 18 
utrzymanie jego trzeba ciągłego i ścisłego dozoru. O ile mi wiadomo, dawnićj wzglę” 
dem ubogich podobne były ustanowione punkta: 

1. Proboszezowie powinni utrzymywać spis żebraków swojćj parafii i wydawać 
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pozwolenie zbierać jałmużnę, w najkrótszych słowach, (na to należałoby podać forme 

dla lepszćj jednozgodności) na rok jeden, osobom prawdziwie biednym, nie mogącym 

zarobić na żywność pracą rąk swoich, i nie mającym bogatych krewnych, którzyby 
- mogli je utrzymywać. A 

2. Po upłynieniu roku najlepićj dla zaprowadzenia dobrego porządku, gdyby 
był naznaczony jeden termin wszędzie, np. Trzy Króle, powinni jawić się dla wzięcia 
nowego pozwolenia, 

, 3. Pozwolenie to ma być opatrzone pieczęcią kościelną i przyklejone na ma- 
łćj czworobocznćj lub w kształcie serca deszczułeczcze, którą żebracy, idąc po jałmu- 
żmę, mają nosić na piersiach zawieszoną na sznurku, lub przynajmnićj mieć zawsze 
przy sobie. 

4. Zalecić z ambon ludowi, aby tych, eo nie mają pozwolenia od swego pro- 
boszcza, uważali za niegodnych jałmnżny i odmawali im wszelkiego datku. a marszał- 
kom kościelnym po wsiach, aby takich aresztowali i dostawowali do miejeowego pro- 
boszcza, który, jeżli będzie uważał go za podejrzanego, odešle do miejscowćj policyi, 
lub przynajmnićj za karę odbierze użebraną jułmażnę i odda do parafialnego szpitala. 

5. Na festach i innych uroczystościach marszałkowie kościelni, lub który z ubo- 
gich szpitala, niechby obejrzeli wszystkich żebraków i nie dopuścili prosić jałmużny 
tym, co nie mają świadectwa. 

6. W ogólności zakazać spiewać publicznie, zwłaszeza niedorzecznych pieśni, 
bo to dla innowierców jest przedmiotem szyderstwa tylko i zgorszenia. 

Podobne prawidła nie dadzą się wprawdzie zastósować we wszystkich dyece- 
zyach naszych, ale w żmudzkićj mogłyby się łatwo wprowadzić w wykonanie, bo 
w nićj bardzo mało jest innych wiar wyznawców. Takim sposobem zostaliby usunięci 
od żebraniny niegodni, zajmujący się tém z samego hultajstwa i mogący pracować, 
godni zaś tém łatwiejsze znajdowaliby wsparcie. 


KOŚCIÓŁ POLSKI POD RZĄDEM AUSTRYACKIM. 


Ogłoszenie dogmatu Niepokalanego Poczęcia w Krakowie. 

W dzienniku Czas czytamy: 

W piątek 7. grudnia jako w wigiliję uroczystości Niepokalanego Poczęcia Matki 
Najświętszćj, o godzinie 3 i pół po południu, odgłos dzwonu Zygmunta z Wawelu 
rozległ się po mieście, a natychmiast wszystkie dzwony po wszystkich kościołach 
miasta i przedmieść dały znak rozpoczęcia uroczystości wspanialszćj jak zwykle, gdyż 
połączonćj z odczytaniem z ambon listu apostolskiego Ojca św. Piusa IX., w którym 
orzeczony jest dogmat Niepokalanego Maryi Panny Poczęcia. O godzinie 4. wśród 
napływu mnogiego ludu w kościelę katedralnym na Wawelu rozpoczęły się nieszpory, 
które pontyfikował JM. ks. Łętowski, biskup jopejski in part. infid., w asystencyi 
całego kleru świeckiego i zakonnego, miasta i przedmieścia, i władz cywilnych i woj- 
skowych. Bezpośrednio po nieszporach JM. ks. Grzybowski, kanonik katedralny, od- 
czytał z ambony list apostolski Piusa IX. w polskim języku, podług zupełnie dokła- 
dnego tłómaczenia od JM. ks. Gładyszewicza, prałata kustosza kapituły i administra- 
tora dyecezyi krakowskićj, z wielką troskliwością sporządzonego. Poczóm nastąpiło 
Te Deum laudamus ze zwykłóm błogosławieństwem. W następnym dniu, to jest 
w samą uroczystość, pomieniony list apostolski odczytany był z ambon podczas summy 
we wszystkich kościołach miasta i dyecezyi krakowskićj. Odczytanie listu apostol- 
skiego wszędzie poprzedzonóm było odczytaniem odezwy JM. ks. administratora dye- 
cezyi'w tój osnowie: 
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Ks. Mateusz Gładyszewicz o0. p. d. kustosz prałat kościoła katedralnego, 7 
administrator jeneralny dyecezyi krakowskićj 
Szanownemu duchowieństwa świeckiemu i zakonnemu, oraz wszystkim 
wiernym tćjże dyecezyi — pozdrowienie. 
Przed pięciu laty, w tym samym właśnie miesiącu i dniu, co dzisiaj, zwiasto- 
wałem wam, bracia najmilsi, iż szczęśliwie rządzący kościołem Ojciec św. Pius IX. 
papież w liście okólnym pod dniem 2. miesiąca lutego 1850. r. do biskupów katoli- 
ckich całego świata pisanym, tychże biskupów upoważnić raczył do przyjęcia w swych 
, dyecezyach mszy św. i pacierzy kapłańskich (ofiicium) o Niepokalanćm Poczęciu Naj- 
świętszćj Maryi Panny dla duchowieństwa rzymskiego podówezas wydrukowanych. 
W tymże liście okólnym Ojciec św. objawiając, iż chęcią jego serdeczną i zamiarem 
było dogmatyczne wydać orzeczenie o Niepokalanćm Najświętszćj Bogarodzicy Maryi 
Panny Poczęciu, wszystkich katolickiego świata biskupów zawezwał, aby gorące do 
Boga przesławszy modły i Ducha świętego ku pomocy wezwawszy, piśmienną dali 
mu wiadomość, jakie były i są wiernych ku Niepokalanemu Bogarodzicy Maryi Panny 
Poczęciu pobożność i uczucia, i jakie samychże biskupów co do mającego nastąpić 
, w tym przedmiocie orzeczenia byłoby zdanie i życzenie. s 
Jednomyślne, bo z jednego źródła pochodzące, to jest z Ducha św., kościołowi 
Bożemu zawsze przewodniczącego, odpowiedzi biskupów, jak niemnićj kongregacyi 
kardynałów św. kościoła rzymskiogo oraz mężów w nauce świętćj teologii biegłych, 
którym rozpoznanie tego przedmiotu poruczonóm było, zdanie i prośby najusilniejsze, 
utwierdziły w Ojcu św. przekonanie, iż nadszedł już czas, aby o Niepokalanćm Naj- 
świętszćj Bogarodzicielki Maryi Panny Poczęciu orzeczonóm było. Więc sądem nie- 
pomylnym, bo za natehnieniem Ducha św. w nauce wiary od stolicy świętćj apostol- 
skićj nigdy nieodstępnóm, Ojciec św. Pius IX. w dniu 8. grudnia r. z. 1854. w bazy- 
lice $š. apostołów Piotra i Pawła orzekł i całemu światu do wierzenia i nauczania 
podał: „że Najświętsza Marya Panna w pierwszćj zaraz chwili poczęcia swego była 
już przez szezególniejszą Boga wszechmogącego łaskę i przywilćj dla zasług Chry- 
stusa Jezusa Zbawiciela rodu ludzkiego, od wszelkićj pierworodnego grzechu zmazy 
zachowaną i wolną* i zarazem obostrzył, „iż jeżeliby tacy byli, czego Boże uchowaj, 
którzyby inaczćj, niż przez stolicę św. apostolską orzeczonćm zostało, rozumieli, niech 
znają i wiedzą, iż się własnym sądem potępiają, iż od wiary odpadają, od jedności 
kościoła odstępują, a jeszcze samym czynem podlegają karom przez prawo nałożonym, 
gdyby wewnętrzne rozumienie swoje ustnie lub na piśmie, czy jakimbądź innym spo- 
sobem na zewnątrz objawiać poważyli się. ` > 
Oto nowo ogłoszona ale bynajmnićj nie nowa nauka. Kościół bowiem św. nie 
nowego w nauce nie wynajduje, nie niesłyszanego nie opowiada, ale co mu od po- 
czątku to jest od apostołów przez następne z kolei wieki przy nieodstępującćj go 
nigdy spółobeeności Ducha św. podanćm było, to obwieszcza, to rozjaśnia, to, kiedy 
potrzeba tego wymaga, silniej i wyraziścićj jako prawdę boską wierzyć załeca, jak 
właśnie w tym czasie artykuł wiary o Niepokalanóm Poczęciu Najświętszćj Maryi 
Panny uroczyście orzekając, k 
Niechże więc „Królowi wieków nieśmiertelnemu, niewidzialnemu, samemu Bogu 
będzie cześć i chwała na wieki wieków“ (1 Tim. rozd. 1 w. 17), że nam pozwolić 
raczył doczekać tćj chwili i słyszeć z wysokości Stolicy Apostolskićj głos namiestnika 
Chrystusowego, zwiastujący nam to pomnożenie czci i chwały Królowćj naszćj, Pani 
naszćj, Opiekunki i Orędowniczki naszćj, którą jak zawsze z rodzinnego poczucia 
i z pobożności po przodkach odziedziczonćj, tak teraz z ogłoszonćj nauki apostolskićj 
wzywać, wysławiać, wielbić i czcić będziem Niepokalanie Poczętą Najświętszą Pannę 
Bogarodzicę, 


Ochrona św. Elżbiety w Krakowie. 


Podajemy wszystkie wiadomości o założeniu ochrony św. Elżbiety 
w Krakowie. I tak pod dniem 9. listopada wydał komitet ochron dla 
małych dzieci odezwę następującą, przez głównego opiekuna, księdza 
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A. Rozwadowskiego i główną opiekunkę, panią A. Kochanowską, pod- 
pisaną : j 

W marcu bieżącego roku wziął na siebie komitet obowiązek założenia jednćj je- 
szeze ochrony, czwartój z kolei istniejących w Krakowie, dla przedmieścia Stradomia 
i Kaźmierza; uzupełniając tym sposobem rozgałężenie zakładu ochron na wszystkie 
główne dzielnice miasta, o co w publiczności nieraz odzywały się głosy. Przyjął zaś 
ten obowiązek w owój chwili komitet dla dopełnienia zamiarów tak swoich, jak tych 
obywateli, którzy dary do rąk jego zlożyli, chcąc uczynkiem dobroczynnym uczcić 
narodzenie się pierworodnego dziecięcia najjaśniejszego, miłościwie panującego cesarza. 
Powzięty obowiązek za łaską Boską dopełnionym został i ochrona IV. pod imieniem 
ochrony św. Elżbiety, jako patronki najjaśniejszćj monarchini, w gmachu klasztornym 
kzięży augustyanów na Każmierzu urządzona, już od kilku tygodni dziatki w sobie 
gromadzi. Aby zaś nowe to dzieło pobożne opiece opatrzności Boskićj polecić, dzię- 
kujące Jéj razem za uzyzkaną możność rozszerzenia się z czynnością i prosząc o po- 
trzebne siły i zdolności do prowadzenia jój w przyszłości, odbędzie się uroczyste na- 
bożeństwo w kościele księży augustyanów, do którego nowa ochrona jest przyległa, 
w dniu św. Elżbiety królowćj, to jest dnia 19. listopada, w poniedzałak o godz. 10. 
rano. O czóm komitet zawiadamia szanownych miasta mięszkańców wszystkich czę- 
ści społeczeństwa, wzywając ich do uczestniczenia tćj nroczystości otwarcia ochrony 
i udziału w modlitwie. 


Stósownie do zapowiedzenia nastąpiło w dniu 19. listopada, w święto 
św. Elżbiety, uroczyste nabożeństwo na krużgankach kościoła św. Ka- 
tarzyny, które celebrował J. W. ks. biskup Łętowski w obee władz, 
członków komitu, licznie zgromadzonćj publiczności i dzieci ze Wszys- 
tkich ochron. Po odprawieniu mszy św. J. W. ksiądz biskup przemówił 
w te słowa: 94 


Res sacra miser, Święte jest ubóstwo a nędza jego to dług, co na spółeczności 
ciąży. — Niegdyś kościół opatrywał wszelkie niedostatki ludzkie: budował szpitale, 
chował szkoły, przy klasztorach żywiło się ubóstwo — czemu teraz postać temu inna 
i komu z tego wina? Kościół się z tego bronić nie ma, ani skarzyć na to, tylko pła- 
kać, gdyż ostatnia ta klęska, zkąd się królestwo Boże odsunie — nędza tóż rozmno- 
żona, bez prawój opieki nad sobą, puka do domów naszych, i po ulicach rozlega 
się gromadnie. Pokazuje to stan anormalny spółeczeństwa, i że miłosierdzie nie dzicje 
się swoją drogą. Ubóstwo święte da się łatwo opatrzyć, ale ubóstwo dzisiejsze po 
najbogatszych, krajach to dzieło jest i ukaranie czasów naszych, a słusznie go spółe. 
Czność nasza dźwigać musi, 

Ojcowie nasi opatrywali kaleki, starce i ubogie, czyniąc na to chojne fundacye, 
a fundacye te były świętómi, dla świętego celu swego, będąc chlebem ubogich. Te 
tandacye oddane były zgromadzeniom duchownym, ludziom ślubami do tego związa- 
Aym; iż tóż zachowały się same i mnożyły. 

Dziś pozostała się tego mała liczba i z każdym dniem ubywa, a nędza i ubó- 
stwo się mnożą i lenistwem, próżniactwem i swawolą urastają; 'penitencyarye się bu- 
dują, występki potroiły, wyrobnik pracować nie chce, rodzice dziatkom własnym stara- 
nia odmawiają; a wszystko to woła chleba. 

Zkąd weźmiemy chleba, unde ememus panes? (Jan VI. 5). Fundacye dawne 
bodupadły;, a nowych nikt nie robi, dla próżnych wydatków wszyscy mało mamy, 
* przecież miłość Boska i bliźniego zupełnie wygasnąć nie mogą! Zostało nam że- 

iać u jednych dla drugich, nieraz nawet 'bogatym u ubogich, i tém użebranćm miło- 
sierqziem potóm szafarzyć. Jałmużna zastępuje obecnie fundacye królów i hojność 
banów, Co miłosierdzie płynęło kiedyś rzekami, to sączy się teraz kroplami, a zgło- 
niałych i potrzebnych coraz więcćj. 

Święta jest jałmażna zapewne! lecz posłuchajmy, jaką ma być, iżby świętą 

tdąc, poświęcała tego, co daje, a temu, co potrzebuje, była niewyczerpanćm żró- 
dem, — Jałmużna należy się z obowiązku sprawiedliwości ku Panu Bogu, i z obo- 
Wiązkn miłości bliźniego ku braciom naszym. — Jałmużna należy się z obowiązku 
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sprawiedliwości. Jałmużną oddajemy liczbę z szafarstwa naszego. Niewiernym jest 
sługą, kto ubogiemu chleba usuwa. Doktor anielski naucza: „kto jałmużnę nie uczyni, 
a może, cudze zatrzymuje.“ Św. Augustyn mówi: „cudze posiadasz, skoro zbytniego 
co posiadasz.“ A św. Ambroży powiada: „iż tyle masz grzechu z ręki co komu wy- 
drzeć, ile masz grzechu posiadając dostatek, ubogiemu go odmówić.“ A jak to, to 
nie byłby to człowiek panem dobytku swojego? * Jest panem, lecz nato dał mu Pan 
Bóg. aby on czynił uboższym od siebie. Aby ten, co ma, zbawiał się miłosierdziem; 
a ubogi pokorą i wdzięcznością, i urastała z tego miłość między ludźmi na ziemi. 
Szafarzami jesteśmy ubogich, ta była sprawiedliwość Boska, gdyż Pan Bóg stworzył 
bogatego i ubogiego. — Jałmużna należy się z obowiązku miłości bliźniego. Słysze- 
liście powiedzenie: „kochaj bliźniego, jak siebie samego!“ Lecz będzie że to kochać 
bliżniego, nie mając serca dla ubogiego ? — U ciebie ciepło a u niego zimno, u ciebie 
syto a u niego głodno, u ciebie odziano a u niego nago; a ty mu powiesz: „Bóg cię 
opatrz!«  Jałmużna nie rada jest, ale rozkazanie; takie, eo to pierwsze: będziesz mi- 
łował Pana Boga twego, ze wszystkiego serca twego“ (Deutr. VI. 5.), gdyż wypeł- 
nieniem zakonu jest miłość (Rzym. XIII. 10.) Usłyszymy tóż na sądzie ostatecznym: 
„idźcie odemnie, przeklęci, w ogień wieczny: albowiem łaknąłem a nie nakarmiliście 
mnie,» pragnąłem a nie nasyciliście mnipe.“ (Mat. XXV, 4 Nie powie Pan: idźcie za 
ten lub ów grzech precz odemnie, tylko idźcie, żeście niemieli miłosierdzia nademną. 
Pomiędzy wybranymi pańskimy wiele będzie grzeszników, a nie usłyszą: „idźcie 
odemnie, gdyż miłosierdzie nad ubogimi czynili!“ Mówi św. Grzegórz Nazjański: 
radbym, iżby jałmużna rokazaniem nie była, gdyżby nie brzmiało nam w uszach one 
straszne słowo: idźcie odemnie, na każde spotkanie się z ubogim. 

Czyniąc jałmużnę, któraby święta była, gdyż są jałmużny, co nie są świętómi, 
uręczało się troje dobrodziejstw sobie. Naprzód pociechy duchowne, z którómi one 
ziemskie równać się nie mogą. Potóm łaskę na zbawienie, gdyż miłoserni miło- 
sierdzie zapowiedziane mają. Jakież to pociechy ziemskie równać się mogą pociechom 
duchownym: gdy nagiego okryjesz, głodnego posilisz, sierotę przytulisz, ubogiego 
wspomożesz! Jałmużna od grzechu i śmierci ciebie wybawi, a morte liberat, mówi 
ojciec Tobiasz do syna, „a niedopuszcza duszy iść do ciemności.“ (IV. 11.) Dla tego 
każe nam Pan czynić sobie mieszki, coby się nie zużywały, a szukać takich skarbów, do 
których złodzićj się nie przybliży, a mól je nie poźre (Łuk. XII. 33.). Ona jałmużna 
strzeże wreszcie dobytku naszego i rozmnaża go; a czego figurą mamy, one kosze 
okruchów nazbierane, gdy Pan pięciorgiem chleba nakarmił rzeszę zgłodniałą na puszczy. 

„Czasy ciężkie,“ powiecie? Tak jest: czasy ciężkie; ale nie na jałmużnę. Posłu- 
chajcie: W czasie głodu w judzkićj ziemi, jedna biedna wdowa dała Izajaszowi pro- 
rorokowi ostatnią garść mąki i ostatnią kapkę oleu? dała, mówi św. Cypryan, non de 


abundanti portio, sed de modico totum. Dała z tego, co miała, mało, dała wszystko, a po- 


czćm nie brakło jéj cudownie chleba w domu i miała go dla siebie i dla syna swego. 

„Mamy dzieci,“ powiecie? Nie daj wam Panie chciwością i nieuczynnością gro- 
madzić na głowy dzieci waszych przekleństwo ludzkie i gniew Boski. Winszować 
rodzicom bezdzietnym, jeżliby dla dzieci swoich mieli zgubić dusze swoje. Zbieracie 
na wasze stare lata i zbieracie na dzieci wasze; a św. Hieronim mówi: „zbierajcie na 
wieczność dla siebie i dla duszy waszćj, licząc ją sobie, choćby za jedno z dzieci 
waszych.“ Macie dziatek: jedno, dwoje, kilkoro, a przybyłoby wam jedno i takby* 
ście go wykarmili, przyjmijcie Jezusa Pana za to ostatnie dziecię wasze, i zobaczycie 
iż chleba nie braknie na niego. 

Powiecie na ubogiego: „to nie ubogi, ale próżniak i zły człowiek“? Nie mó” 
wcie tego! Nie powiedział Pan, żebyście dobrych ubogich szukali i opatrywali i ubo” 
gie sądzili. Powiedział: „Coście uczynili z tych braci moich najmniejszych, mnieścić 
uczynili“ (Mat. XXV. 40.) Wszystko to bracia nasi, a za miłosierdzie nad nami ok% 
zane, Chrystus Pan się dłużnikiem naszym wyznaje i ta jest dobroć jego. : 

Nie idzie zatćm, najmilsi bracia moi, iżbyście oddać mieli grosz wasz ostat 
ubogiemu. Nie mięszam rad pańskich z przykazaniem miłosierdziała. Czynią to U 
dzie. Czynią to ludzie, co kole ich w oczy dobro braterskie. — Co innego bowiew 
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Jest dobrowolne ubóstwo, a co innego jałmużna. Chciałem tylko dać wam naukę: iż 
jałmużna należy się z obowiązku sprawiedliwości i z obowiązku miłości bliźniego; a nie 
ubożyła, przeciwnie, błogosławieństwo sprowadzała w domy nasze. 

Wyście tu, najmilsi bracia, zgromadzili się przy sprawie świętćj ; co dla tych 
maluczkich obmyślicie i uczynicie, to Chrystusowi Panu uczynicie: jego to przytu- 
licie, jego to posilicie, o nim to pilne staranie mieć będziecie; w najdroższych mu 
członeczkach jego, których aniołowie w niebiesiech zawsze widzą oblicze Ojca Jego 
(Mat. XVIII. 10.) Chcecie, aby to postanowienie wasze błogosławieństwo miało, usły- 
szeliście, co za jałmużna go dawała. Przy szafarstwie takim groszem upokarzajcie się, 
gdyż cobyście najświętszego uczynili, mówcie: niepożytecznymi sługami jesteśmy, servi 
inutiles sumus. (Łuk. XVII. 10.) 

Następnie J. W. ksiądz biskup poświęcił lokal nowego zakładu, 
to jest dawny refektarz księży augustyanów, wyrestaurowany przez ko- 
mitet ochron, za przyłożeniem się Jmci księdza przełożonego tego zgro- 
madzenia. » 

List księdza jednego w dzienniku Czas. 

Czytamy następujący list w dzienniku Czas z 27. listopada: 

W skutek rozporządzenia Ojca św. Piusa IX. odbywane bywają wizyty po 
wszystkich męzkich klasztorach przez delegowanych na to biskupów. W roku ze- 
szłym odbyła się wizyta u księży augustyanów na Kaźmierzu przy Krakowie. W roku 
bieżącym ostatnich dni października ukończoną została u księży kanoników lateraneń- 
skich przy kościele Bożego Ciała przez biskupa z Lincu JW. Rudigera, prałata peł- 
nego apostolskićj gorliwości, który przez swój sześciodniowy pobyt w Krakowie zje- 
dnał sobie powszechne uwielbienie u tych wszystkich, którzy mieli spesobność poznania 
bliżćj jego osoby, a nawet zasłużył na naszę wdzięczność, bo na kościół św. Kata- 
rzyny księży augustyanów złożył 480 złot. reń., które za jego staraniem pobożni 
katolicy wyższćj Austryi dyecezyi Lincu jako pobożny dar złożyli. 

Ponieważ stolica biskupia Lincu nie posiada odpowiedniego katedralnego ko. 
ścioła, zamyślił gorliwy pasterz wybudować wspaniałą świątynię pod wezwaniem Nie- 
pokalanego Poczęcia N. Maryi Panny w gotyckim lub bizantyńskim stylu, a nie mając 
na ten chwalebny cel żadnego funduszu, wyrobił sobie pozwolenie od Najjaśniejszego 
pana do zawiązania stowarzyszenia swych parafijan, które tak długo trwać będzie, 
dopóki kościół nie zostanie wybudowanym. W tym celu wydał list pasterski pod 
dniem 13. kwietnia b. r. do wiernych, by każdy, chcący mieć udział w tym pobożnym 
czynie, na miesiąc jeden krajcar dobry na ręce proboszcza lub plebana złożył. Ple- 
bani przesyłają zebraną składkę do konsystorza, a ten ogłasza zebraną kwotę. Od 
miesiąca maja r. b. zaczę o zbierać i złożono już 60,000 złr. Patrząc na nasze spalone 
i poniszezone kościoły, nasuwa się myśl, że gdyby każdy złożył tygodniowo 1 krajcar 
dobry, kościoły te w kilku latach łatwo powstaćby mogły; wiadomo bowiem, że tym 
sposobem wybudowali kościół we wsi Świątnikach 2 mile od Krakowa tamtejsi pa- 
rafijanie; w Szłązku pruskim wielu proboszczów na tćj drodze zebrało fundusze na 
budowę lub naprawę kościołów, zbierając nawet po fenigu. Nie jest to zresztą rzecz 
nowa, bo stowarzyszenie do rozszerzenia wiary, 1822. roku we Francyi założone, po- 
dobnymże sposobem zbiera rocznie blisko 5 milionów franków. Towarzystwo mona- 
chijskie pod wezwaniem św. Frańciszka Ksawerego, zbiera na ten sam cel kilka kroć 
stotysięcy złot. baw.; podobnież zgromadzenie św. Leopolda w Wiedniu na budowę 
kościołów w Brazylii znaczną rocznie zbiera kwotę. Śmiało twierdzić można, że tómi 
drobnómi składkami dałoby się w każdćj parafii wymurować nowy kościół, zwłaszcza 
tam, gdzie drewniany istnieje, albo tóż przyczynić się do pomnożenia funduszów 
szkólnych i zakładów miłosiernych. Gorliwi pasterze z łatwością mogliby w tym celu 
uzyskać potrzebne upoważnienie do zbierania podobnych składek. i 

Pięćdziesięcioletni jubileusz księdza Mutlakowskiego. 

Dnia 12. sierpnia ks. Frańciszek Ksawery Mutlakowski, proboszcz 

cerekiewski i okulieki w cyrkule bocheńskim, obchodził uroczyście pięć- 
Przegląd Poznański XXI. 2—4. * 68 


542 PRZEGLĄD: POZNAŃSKI. 


dziesięcioletni kapłański jubileusz. Jubilat urodził się r. 1780. w Jaj- 
szowicach, wsi cyrkułu wadowickiego i jest synem tamtejszego organi- 
sty. Uroczystości był obecny J. W. Jmć. ks. biskup Tarnowski, który 
do jubilata i owieczek przemówił. Kazanie miał ksiądz kanonik Król, 
doktor teologii. J. W. pasterz, mając wzgląd na zasługi duchowne ks. 
Mutlakowskiego, bacząc także na okoliczność, że upiększył on kościół 
i przymnożył aparatów, nadał mu rokietę i mantelet z pierścieniem. 
Śmierć księdza kanonika Penki. 

Dnia 23. listopada umarł w Krakowie ks. Ignacy Penka, doktor 
św. teologii, kanonik katedralny kapituły krakowskićj, zwyczajny pu- 
bliczny profesor dogmatyki i teologii moralnćj przy uniwersytecie ja- 
giellońskim. 

Otwarcie szkoły rólniczéj w Dublanach pod Lwowem. 

W dniu 9. stycznia r. 1856. nastąpiło uroczyste otwarcie szkoły 
rólniczćj za staraniem towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego założonćj. 

J. W. Jmć ks. arcybiskup lwowski zaproszony został do pobłogo- 
sławienia otwierającego się zakładu. 

Zebrali się w Dublanach w dzień naznaczony: namiestnik Galicyi, 
ksiądz arcybiskup, ksiądz bocheński, biskup rozeński obrz. gr. kat., 
ksiądz Brown, prowincyał zakonu Jezusowego, inne osoby urzędowe, 
członkowie komitetu i zaproszeni goście. 

Gdy zgromadzenie weszło do sali, gdzie J. W. Jmć ksiądz arcy- 
biskup, ubrany w kościelne szaty, oczekiwał przy ołtarzu, hr. Krasicki 
Kazimierz, jako referent w komitecie, przemówił w stósowny sposób, 
tak kończąc: 

„Ponieważ każda sprawa ludzka z Bogiem rozpoczynać się winna, 
przeto najprzewielebniejszy arcypasterzu nasz, który, gdzie tylko pobło- 
gosławisz, tam pewno łaskę Bożą uprosisz, racz tćż i temu przedsię- 
wzięciu pobłogosławić i ubłagać dlań u Stwórcy świętćj Jego opieki, 
bez którćj żaden zamiar człowieka udać się nie może.“ 

Na tę mowę odpowiedział J. ks. arcybiskup: 

„Swięta religia nasza udziela z macierzyńskićm życzliwości uczu- 
ciem błogosławieństwa usiłowaniom dziatek swoich, jeżeli te dążą do 
chwały Bożćj i szczęścia współbliźnich. I ja więc tém chętnićj pobło- 
gosławię temu zakładowi w imieniu matki naszćj, kościoła św., ile że 
jestem przekonany, że usiłowania wasze, szanowni panowie, do tego 
zmierzają celu: majętność albowiem ta i w nićj urządzony naukowy za- 
kład, nabyta wspólnćmi datkami i hojnym darem Najjaśniejszego Pana, 
ma wywrzeć dobroczynny wpływ na pomyślność kraju naszego, ma 
ukształcić gospodarzy, którzy nietylko nabytćmi tu wiadomościami i pra- 
ktyką w zawodzie rólniczym, lecz także religijnością, poczciwością i rze- 
telnością mają pomnażać dobro całego kraju, a ciemnemu ludowi na- 
szemu dobrym przykładem i radą wskazać, jak przy tych samych si- 
łach pomnożyć płodność ziemi, zabezpieczyć sobie zbiór obfity i do- 
stateczne potrzeb załatwienie, a tém samém przyczynić się do bobra 
ogólnego. 

„Wielkie zatóm i pełne ludzkości zamierzyliście dzieło, szanowni 
obywatele tćj ziemi, twarzące ten zakład i szkołę. Usiłowaniom waszym 
nietylko żyjący, lecz i potomność błogosławić będzie.“ 

Szanowny arcypasterz skończył następująco słowy: . 

„Jeżeli pragniemy, panowie moi, aby zakład ten błogie przyniósł 
'dla kraju korzyści, polećmy go dziś szczególnićj Boga opiece, prośmy: 
bij usiłowaniom uczących i uczących się hojnie i zawsze błogosławił: 
w którymto zamiarze i ja w imię Jego poświęcenie onego przedsiębiorę.* 
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Akt poświęcenia domu szkólnego odbył arcypasterz otoczony du- 
chowieństwem, odmawiając modły i kropiąc święconą wodą wszystkie 
pokoje i sale. Wróciwszy do sali, gdzie ołtarz był przygotowany, od- 
prawił wotywę na wezwanie błogosławieństwa z niebios dla zakładu. 

Po skończenćm nabożeństwie przemówił jeszcze profesor zakładu, 
p. Michał Niesiołowski. 


EUROPA. 


ANGLIA. 


List synodalny biskupów angielskich. 

Wspomnieliśmy 0 synodzie biskupów angielskich, który się od- 
prawił w miesiącu lipeu w Oscott pod Birmingham (St. Mary's College). 
Był to drugi sobór prowincyi westminsterskićj, Z prałatów, eo zasiadali 
na pierwszym soborze, przed laty trzema, brakowało tylko doktora Bur- 
gess, biskupa z Clifton. List synodalny podpisany przeż ojców soboru 
w liczbie osiemnastu (trzech arcybiskupów, dwunastu biskupów, dwóch 
biskupów wybranych przez kapituły i jeden infułat) ogłoszony został 
po kościołach. Ojcowie soboru wspominają naprzód o uznaniu Niepo- 
kalanego Poczęcia za dogmat, i wzywają wiernych, aby w nabożeństwie 
do N. Panny nie ostygali. Dalćj zalecają składki na Collegium Pium 
w Rzymie, zostające pod przewodnictwem Dra English, a szezególniejszą 
opieką Ojca św. Wyrażają jeszcze radość z poświęceń, jakich ducho- 
wieństwo katolickie dało dowody w czasie cholery i na wschodzie. Oprócz 
tego zachęcają do zakładania szkółek przy więzieniach dla młodych 
przestępców. 

Wiadomości z Anglii w Précis historiques bruaelskich. 

Pismo Précis historiques umieszcza następujące wiadomości: 

Składka na zapłacenie kosztów procesu wytoczonego kardynałowi 
Wiseman przez ksiądza Boyle wynosi blisko 2000 funtów szterlingów 
(80000 złp.) Brakowało jeszcze pareset funtów w grudniu do pokrycia 
całkowitćj sumy. Teraz już pewnie nie nie brakuje. A 

Ksiądz Vaughan, kanonik z Clifton, wyświęcony został w Clifton 
przez kardynała Wiseman na biskupa w Plymouth. Asystowali kardy- 
nałowi biskupi z Birmingham i z Newport. biskupstwo Plymouth zawa-.. 
kowało po Drze Errington, który został arcybiskupem in partibus i koad- 
Jutorem westminsterskim. 5 fi ; 

Kilku duchownych, a mianowicie kilku OO. jezuitów puściło się 
na wschód dla zastąpienia kapelanów wojskowych, którzy umarli 
w Krymie. J i i 

Pan Baudon, przełożony jeneralny towarzystwa św. Wincentego 
à Paulo, odwiedził konferencye angielskie. W mowie, jaką miał w Lon- 

ynie na posiedzeniu konferencyi środkowćj dnia 11. listopada, oświad- 
czył, że jest teraz na całym świecie 1800 konferencyi. 
Kardynał Wiseman o konkordacie. 

Kardynał Wiseman, chcąc wytłómaęzyć katolikom i protestantom 

angielskim znaczenie konkordatu austryackiego, miał w Londynie w pier- 
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wszćj połowie stycznia, jakoby cztery prelekcye (leetures) o tym przed- 
miocie. Bardzo liczni słuchacze wiele z tych wykładów skorzystali. Pre- 
lekcye już są ogłoszone: drukiem i już je przetłómaczono na języki 
francuzki tudzież niemiecki. 

(Fabiola kardynała Wisemana. ) 

Niezmordowany w pracach Najprzewielebniejszy ks. kardynał Wi- 
seman, ostatniómi czasy z Londynu na stałą rezydencyą do Stolicy Apo- 
stolskićj zwołany, w czasąch najnowszych jeszcze dwa świetne dał swćj 
czynności dowody. Jak w roku zeszłym prelekcye jego o organizacyi 
wojska angielskiego liczną zbierały i to świetną publiczość Londynu, 
tak tego roku wykłady jego o konkordacie austryackim znacznie wpły- 
nęły na opinią publiczną i zaciekłe w początkach dziennikarstwo pro- 
testanckie do umiarkowanego przynajmnićj spowodowały tona. — Ale 
w tych samych czasach, kiedy te cztery prelekcye tak wiele robiły 
w Anglii wrażenia, wydaje Jego eminencya dzieło lżejszćj na pozór 
treści, ale tak potężnego wpływu, iż w kilku tygodniach już się docze- 
kalo tłómaczeń w franeuzkim, włoskim i niemieckim języku. Tytuł tego 
dzieła jest następny: Fabiola czyli kościół katakomb. — Jestto powieść 
z pierwszych czasów chrześcijaństwa, osnowana na dziejach męczenni- 
ków świętych, a sposób powstania książki ks. kardynał sam tak opo- 
wiada; „Kiedy powzięto plan katolickićj biblioteki dla ludu, zapytano 
także 'autora niniejszego dzieła o zdanie i radę. Nietylko myśl samą 
autor pochwalił, ale pomiędzy innćmi proponował, aby przyjęto także 
do składu tćjże biblioteki kilka powieści, któreby w sposób właściwy 
wystawiały stan kościoła w rozmaitych peryodach ubiegłych czasów. 
Obraz taki jeden możnaby nazwać np. „kościołem katakomb“ — inny 
„kościołem bazylik*; a e z tych obrazów obejmowałby życie lat 
trzechset. Trzecia powieść wysiawiłaby „kościół klasztorów* i niechby 
było dobrze dodać czwartą: „kościół szkół.“ — Jogo eminencya podjął 
się skreślenia pierwszćj powieści, nie zobowięzując się wyznaczeniem 
czasu, bo licznómi zajęty pracami, chciał napisanie tćj książki uważać 
za odpoczynek, -przeznaczony na chwile wytchnienia po pracach powa- 
żniejszych. I w ten sposób „pracował autor, jak sam dalćj mówi, nad 
dziełkiem obecném w najrozmaitszych czasach i najrozmaitszych miej- 
scach, i ranem rychło i późno wieczorem, kiedy mu obowiązki chwilę 
wolną zostawiały; pracował godzinami i chwilami, kiedy ciało było stru- 
dzone, albo duch nadto zmęczony do zatrudnień wyższych, po drogach 
i gospodach najezęścićj w podróżach, po obcych domach, w rozmaitych 
stósunkach i okolicznościach, czesto w przykrych zmartwieniach. Tak 
książka rosła urywkami od dziesięciu wierszy najwięcój do sześciu stron- 
nie od razu; zwyczajnie ani źródeł nie było na podoręczu, ani bibliotek. 
Raz rozpoczętćj księżki nie chciał bez dokończenia pozostawić i tak 
powstało dziełko obeenie publikowane — jako wypoezynek, często jako 
pociecha i uspokojenie w kłopotach. — Nie jedna tam wpłynęła remi- 
niscencya z dzieł dawniejszych, ułamki dawniejszych stadyów I wyciągi 
z dzieł obcych, kiedyś czytanych, wpłynęły tam do całości, a zawsze 
unosił przedmiot sam autora do lepszych czasów i lepszych stósunków, 
jak te, które teraz nas otaczają.“ — i 

Taki sposób pisania widać téż w całym toku książki, założenie 
jest niejasno rozłożone i bardzo nierówno przeprowadzone, raz przemaga 
antykaryusza uczoność, drugi raz uczucie pełne wiary, to znów rozumo- 
wanie apologetyczne chrześcijanina, w pierwszych rozdziałach treść się 
zapuszcza w szczególy pelne zajęcia, ostatnie £ widocznym pospiechem 
katastrofę nagle rozwijają. Każdy rozdział umysł Żywo zajmuje, ale 
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` całość nie stanowi spójnćj harmonii, a mianowicie katastrofa nie oka- 
zuje się należycie umotywowaną, jak np.: nawrócenie Jubali, niewol- 
nicy, służącćj u Fabioli, jéj śmierć przy ucieczce od strzały własnego 
męża, wyznanie wiary przed Fabiolą. To wszystko nie ma należytćj 
psychologicznćj podstawy, tłómaczy się także derywczćm napisaniem 
dzieła, ale nie odbiera powieści tych zalet, dla których może być pole- 
cona wszystkim, tak młodym sercom, jak dojrzałym umysłom. 
Historya powieści obejmuje z wyjątkiem ostatniego rozdziału, kilka 
tylko miesięcy z roku 302. od października. Rozpoczyna się w domu 
Lucyny, wdowy po św. Kwintynie, męczenniku, a matki św. Pankra- 
cego. Młody Pankracy dzis po raz ostatni poszedł do szkoły retora 
Kassiana, gdzie miał deklamacyą powiedzieć przy popisie na temat: 
„filozof winien umierać za prawde.“ Kassian był chrześcijaninem i ta- 
kićmi zadaniami młode zaprawiał umysły uczniów, pomiędzy którymi 
niejeden, jak np. Pankracy, już chrześcijaństwo wyznawali. Poznał to 
Kassian przy deklamacyi Pankracego, bo zamiast filozof z uniesieniem 
uczucia, kilka razy wyrzekł chrześcijanin, a zamiast „prawda** wymó- 
wił „wiara.“ Nie uszło to uwagi nauczyciela, ale nie uszło uwagi współ- 
uczniów zazdrosnych wielkiego tryamfu Pankracego, którego mianowicie 
znienawidził sobie Korwinus, syn prefekta miejskiego. Ledwo wyszli 
ze szkoły, szuka Korwinus zaczepki; powstaje zwada, skutkiem którćj 
Korwinus Pankracego znieważył; zawrała krew w młodzieńcu, już chce 
na przeciwnika się rzucić, ale św. wiara przebaczenie nakazuje, prze- 
bacza i błogosławi, ale za to odbiera pogróżkę oskarzenia o zdradzone 
Już wyznanie chrześcijaństwa. 1 sama uroczystość szkólna i zwada po 
drodze wstrzymała nad zwyczaj długo Pankracego — a matka tymcza- 
sem pełna oczekiwania siedzi i czeka w domu, by powitać młodzieńca 
po ukończonych szkołach 4 owocem swćj pracy. Pankracy przybywa 
i opowiada stroskanćj, ale ufnéj w Bogu matce, co zaszło. Trwoga ją 
z razu przejęła, bo już zaczęły chodzić pogłoski po mieście, że pokój, 
Jakiego chrześcijanie doznawali przez czas niejaki, srogićm skończy się 
prześladowaniem, już kapłani katakomb sposobili dusze święte na próbę 
ogniową męczeństwa. Ale wnet, podniesiona męztwem wiary, cieszy 
się podniosłemu umysłowi syna, zdejmuje mu złotą bullę, znak dzieciń- 
stwa, z Szyi, i daje wśród łez wzruszenia obszytą w kosztowne materye 
i drogie kamienie gębkę, nasiąkłą krwią męczeńską ojca: „Tę krew, 
synu, jam z ran jego śmiertelnych zebrała, z ran, które poniósł za wiarę 
Chrystusa.‘ Powieść kreśli dalćj obraz pogańskiego domu w rodzinie 
rzymskiego rycerza Fabiusza, którego córka Fabiola jest bohaterką po- 
wieści. Fabiusz, pełen światowćj dobroduszności, gościnnego przepychu 
świetnie dwór swój prowadzi, a o wielkie pytania, już występujące na 
forum, o Nazareńczyków i chrześcijan, o Jowisza i Jezusa, o katakomby 
I panteon ani spyta. I Fabiola jeszcze o chrześcijaństwie nie nie wie, 
tylko to, co czasem przyniosą wieści o cyrku i ofiarach zwierzętom 
dzikim porzucanych. Ale na licznym dworze Fabiusza i Fadioli jest 
dużo niewolnika, a niewolnik, tęskniący do swobody, prędzćj się przej- 
mie tęsknotą do Nazareńczyka, który przyszedł ewangieliją opowiadać 
ubogim, więc pomiędzy niewolnikami na dworze Fabiusza grucha już 
Wieść o nowćj wierze, eo sieje braterstwa nasienie do serc pana i sługi, 
bogatego i ubogich. Tam Syra w niewolniczćm ciele ślicznie wolną pia- 
stuje duszę i rzuca świętćmi słowami, jak perłami, na atłasowe, miękkie 
serce Fabioli, a perły zbiegają się w kształt krzyża i niedługo rozja- 
śnią tę szlachetną naturę haftem chrześcijańskićj piękności. Tam uboga 
źebraczka Cecylia w św. pokorze prosi chleba doczesnego, a niebie- 
skim pokarmem prześlicznych nauk je płaci. Tam i młoda dziewczynka, 
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12letnie dziecko, św. Agnieszka, już napojona chrześcijaństwem, jako 
krewna Fabioli często przebywa ścisłą przyjaźnią z nią połączona. To 
pierwszy oddział, a w nim skreślenie dwu swiatów w pozornym pokoju 
obok siebie położonych: życie domowe chrześcijan i pogan. 


Drugi oddział wyprowadza nam te dwa światy w krwawćj walce. 
Z jednćj strony: Panem et Circenses, w drugićj: Jezus, to godła — a pole 
walki z jednćj strony cyrk, z drugićj katakomby — a bronią z jednéj 
Jest ostry kiel zwierząt, ogień i miecz, a z drugićj modlitwa. Walka stra- 
szna i piękna, a zwycięztwo smutne a tryumfalne. Męczeństwo Pan- 
kracego i Agnieszki, żywo i naocznie skreślone, głęboko porusza serce 
czytelnika i wyobraźnią unosi — a cóż dopiero za wpływ na świadków 
spółczesnych, na widzów wywarło. Bo postacie święte tak w życiu spółe- 
cznćm jasno przedstawione, tak szlachetnóm poszanowaniem uczczone od 
wszystkich znajomych, tak chrześcijan jak pogan, że każdy musi zawołać: 
Jak święta musi być wiara, kiedy tacy ludzie za nią życie kładą?! I na 
tćm polega cała głębokość dzieła — niepostrzeżenie napełniają nas 
dzieje męczeństwa świętego uszanowaniem dla wiary tak silnćj; jako- 
byśmy zstępowali do głębin katakomb, a w nich do tajemnic- serca 
męczeńskiego, wiara rośnie, gotowość ofiary się rozgrzewa, umysł za- 
głębia się w zasady nowego świata, otaczają nas gromady pobożnych 
wyznawców 1 niezłomnych męczenników, mimowolnie zaczynamy poró- 
wnywać naszę wiarę i nasze życie do tych blaskiem olśnionych obra- 
zów — i jakoby z kąpieli występując, świeżym zawiani powiewem, za- 
trzymujemy się, odkładając książkę na chwilę, do głębszego roz- 
myślania porwani! — Takiego doznała także wrażenia Fabiola po 
krwawóm męczeństwie swćj przyjaciółki Agnieszki i znajomego jéj Pan- 
kracego. 

Trzeci oddział zajmuje czasem już roku 318. i ma tylko na celu 
dokończyć powieści o osobach, których życie stanowiło pasmo całego 
opowiadania. Tutaj zupełne nawrócenie Fabioli daje autorowi sposo- 
bność do porównania zasad wiary i moralności w chrześcijaństwie z błę- 
dami pogaństwa. Rozmowy Syry z Fabiolą zawierają niekiedy prze- 
śliczne ustępy o tajemnicach wiary chrześcijańskićj. Kiedy się Fabiola 
dziwi, jak może Bóg zajmować się każdym szczegółem w rządach świata, 


| 


każdym robaczkiem i każdą myślą człowieka; Syra jéj tłómaczy to | 


obrazem z pism Ojców świętych wyjętym: „To nie jest, pani moja, 
pracą dla Baga, ani nawet dziełem jego zamiaru i przedsięwzięcia. Jam 
nazwała Boga światłem. Czy to zatrudnieniem lub pracą dla słońca, 
że promienie swe posyła przez świata przestrzenie, że je łamie o kry- 
ształ wodotrysku i spuszcza przez łono wody aż do żwiru na dnie tćj 
fontanny? Patrz, moja pani, jak te promienie odsłaniają nietylko pię- 
kność, ale i brudy tój ziemi; nietylko iskrzące kropłe spadającćj wody, 
nietylko perlące bańki, co na zwierciadle źródła się unoszą, nietylko 
złote rybki, co się grzeją na jasném słońcu, ale widzisz oświecone czarne 
i szpetne robactwo, co się kryje na dnie i ucieka do ciemnych kryjó- 
wek — ale nie może się robak ukryć, bo słońce za nim światłem swóm 
goni? Czy to praca i zatrudnienie dla słońca, że wszystko nawiedza? 
Owszem byłoby raezój pracą mozolną, gdybyśmy widzieli, że słońce 
promienie swoje od powierzchni przezroczystego żywiołu w łamaniu 
przykróm wstrzymuje, nie oświecając go do dna.“ Trudnoby nam było 
wybór, gdybyśmy mieli ustępy najwięcćj zajmujące przytoczyć, pełno 
tam i serca i myśli i wyobraźni — a przytćm cel szlachetny, wpływ 
poczciwy i ożywiający i dla tego jaknajmocenićj życzymy, aby książka 
ta znalazła prędko tłómacza. Tłómaczenia francuzkie i niemieckie, do” 
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konane pod dozorem i z upoważnieniem Jego emineneyi, wystarczą za 
oryginał angielski. V 
Jeszcze pod jednym względem Fabiola wielki wpływ wywrze na 
znaczną część czytelników. Prawda, że stósunki spółeczne teoretycznie 
mało co dotknięte w Fabioli, ale za to żywo je nam przedstawia po- 
wieść w skreśleniu niewoli pogańskićj a świętego stósunku pomiędzy 
służbą a panem, pomiędzy: bogatymi a ubogim w chrześcijaństwie. Za- 
kon Chrystusa, podnosząc godność człowieka do synostwa Bożego, wi- 
dząc w duszy nieśmiertelnćj, a odkupionćj, obraz i podobieństwo Boga, 
skruszył niewolę; przy zaprowadzeniu więc chrześcijańskiego porządku 
rzeczy w stósunkach państwa i rodziny ustały prawa i powinności, wy- 
nikające ze spółecznego stósunku niewoli. A przecież jest w życiu spó- 
łecznóm, jest mianowicie jeszcze i w stósunku służby do chlebodaweów 
. wiele, bardzo wiele powinności i względów chrześcijańskich, które albo 
wyraźnie gwałt cierpią, albo bez zastanowienia i złćj woli, ale z obo- 
Jętności lub nieświadomości częstokroć uchodzą naszćj uwagi. Nie na- 
zwiemy tego pozostałością i spadkiem niewoli, ale owszem twierdzimy, 
że to jest skutkiem drugićj ostateczności, skutkiem zupełnego zluzowa- 
nia stósunków rodzinnych i domowych. Przesadzone wyobrażenie eman- 
cypacyi służby z pod prawa gospodarskiego ojcostwa, z pod prawa do- 
mowćj rodziny, zatarło wyobrażenie chrześcijańskićj służby, a wyrodziło 
z jednćj i z drugićj strony nowopogańskie wyobrażenie najemnictwa pla- 
tnego. Czyli to więe w rólniczo-gospodarskich stósunkach wiejskich, 
czyli w rzemieślniczo -przemysłowych kołach miast naszych niema wy- 
obrażenia o czeladce chrześcijańskićj, a na jćj miejsce wstąpili robo- 
tnicy dzienni lub tygodniowi. Nie masz więc tam względu na wspólne 
pożycie, wzajemną pomoc i ochronę, ale chodzi tylko o największy 
zysk z jednćj, a największą korzyść z drugićj strony. W takich stó- 
sunkach nie może popłacać oczywiście wzgląd na zbawienie, na duszę 
nieśmiertelną, baczność na moralne życie, na pełnienie obowiązków dla 
Boga i życia wiecznego; ale owszem, gdzie takie uważanie stósunków 
służby do chlebodawcy zachodzi, staje się bezwzględne gwałcenie praw 
wyższych warunkiem wzajemnych stósunków, ilekroć prawa te wyższe 
wchodzą w kollizyą z zyskiem lub korzyścią. Ztąd w stósunkach prze- 
mysłowo-handlowych wyradza się zużycie człowieka na harzędzie, nad- 
używanie młodych dzieci do fabryk bez wszelkićj nauki religijnćj, praca 
fabrycznych ludzi w niedziele i święta, oderwanie ich od wszelkich stó- 
sunków z kościołem, wyzyskiwanie siły ludzkićj za cenę, niewystarcza- 
Jącą na utrzymanie Życia; ztąd w stósunkach gospodarczo -rólniczych 
przy łączeniu fabryk z gospodarstwem poczęści te same dla duszy nie- 
dostatki, jak np.: nieustanna w gorzelniach praca tak w święta, jak 
w dnie powszednie, ztąd gwałcenie świąt przez wywóz produktów na 
targi i jarmarki, ztąd brak uwagi na moralność sług, mianowicie w po- 
Życiu służby obojga płci, ztąd po wielu jeszcze miejscach propinacye 
1 gościńce, ztąd uchylanie wszelkich już małżeństwem związanych ludzi 
służebnych. Wiemy bardzo dobrze, iż i pod tym względem są chlubne 
Wyjątki, a te zasługują na tém większą pochwałę; wiemy dalćj, że nie- 
ostatki te nie dadzą się często i przy najlepszćj usunąć chęci, wiemy, 
że są skutkiem położenia towarzyskiego, którego wola jednego lub kilku 
obrych od razu zmienić nie jest w stanie; ale właśnie nam chodzi o to, 
aby choć pokrótce wskazać ten rzeczywisty niedostatek naszych i po- 
granicznych stósunków spółecznych. Otóż właśnie i pod tym względem 
"abiola ks. kardynała Wisemana wiele zawiera myśli i materyału do 
ojrzałego zastanowienia się nad chrześcijańskim stósunkiem bogatych 
© ubóstwa, służby dọ panów, robotnika do chlebodawey. — I bogaty 
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ma swoje stanowisko i ubogi swą godność, i pan ma swe prawa, i słu- 
żba swe powinności, i robotnik swój obowiązek i chlebodawea swe pre- 
tensye; ale wszystko stósuje się do wyższego prawa miłości i pokory, 
która wyższych i niższych robi dziećmi jednego Ojca, sługami jednego 
Boga, uczniami jednego Mistrza, współdziedzicami jednego królestwa 
Bożego. Sługa pracuje nad doczesnćm dobrem swego pana i pomaga 
mu do zbawienia nieśmiertelnego, a pan, karmiąc sługę, nie zapomina 
prowadzić go do wyższego celu nieśmiertelności. 

Te nam myśli nastręczyło czytanie Fabioli — o jakżebyśmy byli 
szczęśliwi, gdyby wszystkie książki, dla rozrywki i wypoczynku pisane, 
tak szlachetny pokarm podawały czytelnikom! — 


BELGIA. 


Pyzegląd katolicki w T.ovanium. 

Profesorowie uniwersytetu katolickiego w Lovanium wydają ważne 
choć nie wielkićj objętości pismo czasowe pod tytułem Revue catholique (pi- 
smo to wychodzi co 15. każdego miesiąca i kosztuje rocznie 6 franków). 
Redakcyą składają pp. Kazimierz Ubaghs, Mikołaj Laforet, Józef Tho- 
nissen, Karól Delcour, w końcu Emil Neve. W każdym poszycie jest 
pięć oddziałów a mianowicie oddział artykułów wstępnych o filozofii, 
teologii, historyi, filologii, oddział wiadomości prawnych, oddział rozmai- 
tości, oddział bibliografii i kronika religijna. W miesiącu sierpniu r. 1850. 
redaktorowie: Przeglądu katolickiego otrzymali od Ojca św. breve bardzo 
pochlebne, zachęcające ich do wytrwania w pracy. 


Uniwersytet gandawski. 

W kraju tak katolickim jak Belgia istnieje jednak stronnietwo po- 
lityczne bardzo potężne, które pod pozorem wolności sumień chce, aby 
wykład uniwersytecki nie miał żadnego dążenia religijnego. Wielu pro” 
fesorów twierdzi to Samo, a że właściwie ów nacyonalizm państwa 
kryje tylko nienawiść katolieyzmu lub nawet wszelkićj religii pozyty” 
wnćj, przychodzi do starć niezmiernie przykrych między tak nazwanym! 
liberalistami tudzież katolikami, utrzymującymi, że młodzieży trzeba 
wpajać przywiązanie do religii w całym ciągu nauk, i że owa bezwzglę” 
dna bezstronność jest niepodobieństwem. Od jakiegoś czasu zajścia mnożą 
się, szezególmićj w Gandawie, gdzie trzech prefesorów uniwersytetu 
pp. Laurent, autor cenzurowanego przez Rzym dzieła Etudes sur Uhi 
stoire de Phumanité, Huet, autor również cenzurowanćj książki Du regn? 
social du catholicisme i Brasseur bardzo nieprzyjaźnie przeciw katolicy” 
zmowi długi czas występowali. Pan Huet już został odsunięty, ale. ps 
nowie Laurent i Brasseur dalćj wykładają. Z powodu prelekcyi pan? 
Brasseur zaszły na uniwersytecie gandawskim poróżnienia i demonstra” 
cye w obec których ministerstwo, Dedecker, jakkolwiek z katolików zło” 
żone, pokazało się bezsilne. Kto uważnie całą polemikę z tćj przyczy! 
zawiązaną czytał, ten się jawnie mógł przeświadczyć, że pojęcie pam” 
stwa, jako osobistości bez przekonania, i osobistości, stojącej nad wszy” 
stkiómi przekonaniami, jest rzeczą fałszywą, tóm bardzićj, że państwo 
wyobrażają ludzie zwykle namiętni. Prostsze i lepsze pojęcie, poję””. 
państwa wierzącego, wyraźnie religijnego, z miłości chrześcijańskiej 7% 
pewniającego tolerancyą innym wyznaniom. 
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FRANGCY 4. 


Nominacya biskupa w Frójus. 

Dekretem cesarskim z 6. listopada ksiądz Jordany, kanonik z Di- 
gne, mianowany został biskupem w Fréjus w miejsce księdza Wicart, 
przeniesionego na nowo kreowaną stolicę biskupią w Lacal. 

Wyświęcenia i intronizacye nowych biskupów. 

Ksiądz Nanquette nowy biskup dyecezyi Mans wyświęcony został 
bardzo uroczyście we wspaniałćj katedrze w Reims w pierwszćj połowie 
listopada. Święcenia dopelnił kardynał Gousset w asystencyi biskupów 
z Soissons i z Chartres. 

Biskupa dyecezyi Nimes, księdza Plantie, rkonsekrował dnia 18. li- 
stopada w Lyonie, w katedrze św. Jana, kardynał de Bonald w asysten+ 
cyi biskupów z Troyes (Coeur) i z Saint-Flour (Mioland). Byli obecni 
arcybiskupi paryzki, tuluzki i turyński. Ksiądz Plantier znany jest po- 
wszechnie z nauki i z wymowy. Na fakultecie teologicznym uniwersy- 
tetu lugduńskiego wykładał Pismo św. i dawał język hebrajski. Kurs 
swój o piśmiennictwie hebrajskićm ogłosił pod tytułem: Etudes littórai- 
res su» les podtes bibliques. Zkądinąd na kazalnicy katedry Notre Dame 
w Paryżu zastąpił chorego .0. Ravignon i przez lat trzy postne kazania 
prawił. Kazania te (Conférences) wyszły z druku w dwóch tomach. 

Ksiądz Plantier należał do dyecezyi lugduńskićj, która obecnie wielu 
dostojników kościołowi dała. Z tćj dyecezyi pochodzą kardynałowie 
Donnet i Villecourt, arcybiskupi z Auch, z Alby i z Tuluzy, biskupi z Ver- 
dun, z Nevers, z Troyes, z Saint-Flour, z Belley i z Algieru, oprócz tego 
kilku biskupów w Ameryce, a między nimi arcybiskup Nowego Orleanu. 

Tegoż samego dnia, 18. listopada, ksiądz Menjaud, biskup z Nancy, 
w asystencyi księdza Roess, biskupa strasburskiego, i księdza Dupont 
des Loges, biskupa z Metz, wyświęcił w katedrze w Nancy księdza De- 
lalle, biskupa dyecezyi Rodez. Biskup z Saint-Dić był obecny uroczy- 
stości. Ksiądz Delalle znany jest jako autor dwóch dzieł, mianowicie 
Cours de controverse catholique tudzież Lettres sur la cosmogonie des Pè- 
res de l Eglise. € - i 

Wszyscy trzej nowi biskupi złożyli przysięgę zwyczajną w ręce 
cesarza i objęli zarząd swoich dyecezyi, przy czém ogłosili listy pa- 
sterskie. 

Mianowany pierwszym biskupem w Laval, ksiądz Wicart, złożył 
również przysięgę cesarzowi i został solennie intronizowany w dniu 28. 
istopada. Uroczystość owa tóm się odznaczyła, że intronizacyą poprze- 
dziło odczytanie bulli papiezkićj, tyezącćj się utworzenia nowego biskup- 
stwa, czego dopełniłmonsignor Sacchoni, nuncyusz. Ksiądz Wicart był 
przyjmowany w Laval okazałe a z wielką radością. 


Śmierć biskupa z Bayeua. 

Z pomiędzy biskupów francuzkich jeszcze jeden świątobliwy pra- 
łat zszedł z tego świata. W dniu 30. grudnia umarł ksiądz Robin, bi- 
skup z Bayeux. Ą i 

Ludwik Frańciszek Robin był synem majtka z pod Dieppe; przy- 
szedł na świat w r. 1789. Nauki w Dieppe odbywszy, wstąpił w r. 1805. 
do seminaryum w Rouen. Od r. 1815. do r. 1836. był naprzód wikaryu- 
szem, potóm proboszczem w Havre, gdzie w części odbudował, w części 
Wyrestaurował stary kościół Mianowany biskupem w Bayeux i preko- 
nizowany w r. 1836., wyświęcony został przez arcybiskupa paryzkiego 
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księdza de Quelen. W nagrodę wielkićj gorliwości dla dzieła rozkrze- 
wiania wiary Grzegorz XVI. mianował go wr. 1841. asystującym przy 
tronie papiezkim. W r. 1846. na krótko przed śmiercią tego papieża je- 
ździł ksiądz Robin do Rzymu. 

_. Zmarły nie oszezędzał się w pracy, odwiedzał często swoję dye- 
cezyą i wszystkie obowiązki kapłańskie gorliwie pełnił. 


Rocznica ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia. 

W tych dyecezyach Francyi, w których nie było biskupów podczas 
ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia, np. w Laval, w Mans, 
w Evreux, dopiero w rocznicę uroczyste obehody odprawiono. Obchód 
w Mans i w okolicznych miastach odznaczył się świetnością. 

Z drugićj strony niektóre miasta prawie tak wspaniale rocznicę, 
jak dzień ogłoszenia dekretu papiezkiego uczciły. W Lugdunie, w Mart- 
sylii i nabożeństwa odbyły się z przepychem i illuminacye wieczorne 
nie pozostawiły nie do życzenia, W Lugdunie przed koszarami żandar- 
meryi wzniesiono kapliczkę, gdzie statua Matki Boskićj ukazywała się 
śród kwiatów i trofeów wojennych, a pomiędzy dwoma transparentami, 
na których wypisano z jednéj strony W” A Sebastopol 8. września 
1855., z drugićj Bomarsund, Traktir 15. i 16. sierpnia 1854. i 1855. 

Uroczystość w dyecezyi Soissons. 

Wielkie uroczystości odbyły się w dyecezyi Soissons w dniach 
16., 17. i 18. października. Kardynał Grousset w asystencyi biskupów 
z Saint-Dić, z Amiens (de Salinis), z Evreux, z Beauvais, z Valence, 
z Meaux i miejscowego z Soissons (de Garsignies), także biskupów bel- 
gijskich z Bruges (Malou) i z Liége (de Montpellier), księdza Nanqnette 
mianowanego (nie poświęconego jeszcze wówczas) biskupem w Mans 
i monsignora Caire prałata rzymskiego poświęcał kościół Saint-Vaast 
w mieście Soissons, zakład sierot w murach sławnego niegdyś, a dziś 
na pół zniszczonego klasztoru Prémontré i kaplicę w odnowionym kla- 
sztorze $w. Wincentego pod Laon. Ostatniego dnia wszyscy dostojni 
prałaci odwiedzili cudowne miejsce Notre - Dame -de-Liesse. 

Pielgrzymki do La Sallette. 

Dawno nie wspominaliśmy o pielgrzymkach do cudownego miejsca 
w La Sallette. Od naszćj ostatnićj wzmianki podniosło się wiele nieprzyj»- 
znego chałasu, i co do samego cudu, i co do nabożeństwa. zaprowadzo- 
nego przez biskupa. Ksiądz jeden napisał broszurę, by cud w wątpliwność 
podać, a staruszka biskupa z Grenobli, który niedawno złożył rządy dye- 
cezyi, o łatwowierność i słabość oskarzyć. Zajęła się polemika, do. któ- 
rój wwmięszały się dzienniki; ze swojćj strony potępiony przez nowego 
biskupa autor pamfletu narobił zgorszenia głośnóm nieposluszeństwem. 
Smutna to rzecz, wszelako nabożeństwo się nie zmniejszyło, a piel- 

rzymki ostatniego roku świadczą o coraz większym rozgłosie cudu. 
ód miesiąca maja codzień 150 do 200 pielgrzymów z Francyi i z dal- 
szych krajów odwiedzało górę cudowną. Liczba ieh w dni uroczyste 
N. Panny zwiększała się znacznie. W dzień Narodzenia N. Panny li- 
czono 4000 przybyszów. Na rocznicę cudu przybył z Grenobli ks. Gi 
nonilhac biskup i wiliją dnia uroczystego złożył u stóp statuy.N. Panny 
bogatą koronę, dar wdzięczności pobożnćj osoby za doznane łaskt ` 
oświadczając nadzieję, że przyjdzie niedługo czas, w którym statua z ra* 
mienia Ojca św. 'ukoronowaną zostanie. W dzień rocznicy 19. wrześnić 
biskup celebrował i odprawiono na górzę 116. mszy. Między, księżmi 
obecnymi było 4 duchownych angielskich, 5 sabaudzkich, 1 belgijskw 
1 holenderski, 1 piemonski iji szwajcarski. 2) yii 
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Kościół wznosi się szybko, chór już jest dokończony. Dom dla 
pielgrzymów wygodnćj ochrony użycza. 
W jesieni było w La Sallette kilku Polaków. 

Ksiądz Olivieri. 

Zmany z poświęceń i podróży w celu wykupywania czarnych nie- 
wolnie ksiądz Olivieri napisał do Civitia cattolica, że w listopadzie 
r. 1854. i w kwietniu r. 1850. wykupił 116 osób, co małą ilość wyku- 
pionych dotąd podnosi do 431 (z tych 22 mężczyzn i nieco dzieci 
u piersi). Ze 116 wykupionych ostatnićmi czasy umieścił 8 po klaszto- 
rach państwa papiezkiego (gdzie jest już 42 innych), 7 w domu du Bon 
Pasteur w Strasburgu, 12 w Monachium pod opieką królowćj, 2 u wi- 
zytek w Pignorel, 6 u urszulinek w Klagenfurth, 58 w królestwie lom- 
bardzko-weneckićm a 40 w Tyrolu; 3 pozostające miał umieścić w pań- 
stwie neapolitańskićm. . 

W jesieni ks. Olivieri odjechał do Egiptu. 


Święta szkół. 

Ustanowione przez aroghekapa paryzkiego święto szkół obcho- 
dzone było w kościełe św. Genowefy w niedzielę 2. grudnia. Zebrała 
się licznie młodzież z kollegiów i rozmaitych instytutów naukowych, 
a obok tego wielu członków instytutu i innych uczonych zgromadzeń, 
ksiądz arcybiskup i ksiądz biskup tripolitański przybyli na mszę, którą 
ódprawił ksiądz Surat, wikaryusz jeneralny. Po mszy ksiądz Bautain 
wymowną pochwałę św. Pawia powiedział, 

Tńst p. Dadian do arcybiskupa paryzkiego. 

Wyszła w Paryżu pod koniec listopada mała broszurka pod tytu- 
łem: Note presentóe a S$. G. mgr. VArchevegue de Paris par Boghos 
Dadian. W nićj wyłożona jest zgodność dogmatów wyznawanych przez 
kościół armeński z dogmatami kościoła katolickiego, mianowicie co się 
tyczy pochodzenia Ducha św. od Boga Syna, uznania dwóch natur w Je- 
zusie Chrystusie, istnienia czyśca i władzy papieża. Wszelako krok 
p. Boghos Dadian nie znalazł wielu stronników między Amerykanami 
‘w Konstantynopolu. Partya Amerykanów, chcących połączenia z Rzymem, 
mająca swój dziennik Zokał, choć oświeceńsza, nie jest liczna. Przeciw 
nićj działa otwarcie poseł angielski. 

Kongregacya indexu i p. Bonnetty. 

Uczony i pracowity autor katolicki p. Bonnetty wydaje od lat kil- 
kunastu bardzo dobre pismo czasowe pod tytułem Annales de philosophie 
chrétienne, w któróm zwłaszcza w ostatnich latach napotykano czasem 
zdania, odnoszące się do systematu tradycyonalizmu. Propozycye wą- 
tpliwe władza duchowna odesłała do kongregacyi indexu do Rzymu, 
zaś kongregacya indexu pana Bonnetty następujące cztery propozycye 
do podpisania za upoważnieniem Ojca św. przesłała: Kae 

I. Etsi fides sit supra rationem, nulla tamen. yera dissensio, nul- 
lum dissidium inter ipsas. inceniri inquam potest, cum ambae ab uno 
eodemque. immutabili veritatis fonte. Deo opiimo maximo oriantur, atque 
ita sibi mutuamsopem ferant.. (Encycl. PP, Pii IX. 9: nov. 1844). | 
i II. Ratiocinatio Dei existentiam, -animae spiritualitatem, hominis 
libertatem, cum certitudine probare potest. Fides posterior est revela- 
tione, proindeque ad probandum Dei existentiam contra atheum ad pro- 
` bandum animae rationalis spiritualitatem ae libertatem contra naturali- 
smi ac fatalismi sectatorem allegari convenienter nequit. (Propositio sub- 
scripta a D. Bautain 8. sept. 1840.) 
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TM. Rationis usus fidem praecedit et ad eam hominem ope reve- 
lationis et gratiae conducit. (Prop. subscr. a D. Bautain 8. sept. 1840.) *) 

IV. Methodus qua usi sunt Divus Thomas, Divus Bonaventura et 
alii post ipsos scholastici non ad rationalismum ducit, neque causa fuit 
car apud scholas hodiernas philosophiae in naturalismum et pantheismum 
impingeret. Proinde non licet in crimen doctoribus et magistris illis 
vertere, quod methodum hance praesertim approbante, vel saltem tacente 
Ecclesia usurpaverint. (Prop. contradict. propositionibus: passim ex. D. 
Bonnetty desumptis.) 

List sekretarza kongregacyi indexu Ojca Modena do. nuncyusza 
w Paryżu, któremu polecono, aby tę sprawę załatwił, zawiera zupełne 
uznanie zasług i czystych chęci p. Bonnetty. 

„Znając, pisze O. Modena, z tylu dowodów dążność i usposobienie 
„pana Bonnetty, autora tak prawowiernego, tak oddanego Stolicy: Apo- 
„stolskićj i tak zasłużonego sprawie religijnćj pracami bardzo licznómi 
„tudzież nieustannym mozołem w popieraniu zdrowćj nauki, postano- 
„wiliśmy działać względem niego z uprzejmością i uszanowaniem, jakie 
„zwykliśmy pokazywać znamienitym pisarzom katolickim i nie wyda- 
„wać wyroku, piętnującego jego zdania za błędne, podejrzane lub nie- 
„bezpieczne. Ź drugićj strony uważając za świętą powinność usuwać 
„przezornie okazye do omyłek w rzeczach wiary, uznaliśmy za rzecz 
„potrzebną wezwać go, aby podpisał oświadczenie tak wyraźne i jasne, 
„iżby czytelnikom jego pisma, żadna wątpliwość ani eo do zasady, ani 
„co do zastósowania nie pozostała.“ 

Pan Bonnety ani chwili się nie wahał i podpisał: 


. Praedictis propositionibus. libenter corde et animo assentior Augusti- 
nus Bonnetiy, Ephemeridum Annales de philosophie chrétienne 
aucior et editor Divi Gregorii Magni Ordinis eques. 

„Do téj rzeczy odnosi się jeszcze okólnik arcybiskupa paryzkiego 
z dnia 12. grudnia, który w tłómaczeniu całkowicie przytaczamy; 

Moi Panowie i drodzy Bracia! Udzielono nam co dopiero ze strony Stolicy 
Apostolskićj ćztery thezy (propositioneś doctrinales) sformułowane i potwierdzone na 
radzie kongregacyi indexu. Publikując wam takowe, idziemy za głosem powinności 
naszych, ponieważ się one ściągają w szczególności do pism w naszćj dyecezyi ogło- 
szonych i kontrowers tutaj rozwiniętych. 

Cztery te thezy brzmią następnie: 

1. Aczkolwiek wiara wyżćj stoi od rozumu, nie może przecież pomiędzy nićmi 
nigdy zachodzić niezgoda i walka, z powodu, że tak jedno jak drugie pochodzą od 
Boga najlepszego i najwyższego, a więc się nawzajem wspierają. 

2. Wnioskowanie rozumu jest w stanie dowieść z pewnością istności Boga, du- 
chowćj istoty duszy i wolności człowieka. Wiara pochodzi z tradycyi i dla tego nie 
może być należycie użytą do dowiedzenia istności Boga atheistom i do dowiedzenia 
duchowości i wolności duszy rozumnój naprzeciw naturalistom i fatalistom. 

3. Władze rozumu poprzedzają wiarę i prowadzą człowieka do nićj za pomocą 
objawienią i łaski. 

4, Metoda, którćj św. Tomasz, św. Bonawentura, a po nich inni scholastycy 
używali, nie prowadzi do racyonalizmu i nie jest przyczyną, dla którćj nasze obecne 
filozoficzne szkoły skłaniają się do naturalizmu i pantheizmu. Nie można więc % 
wykroczenie poczytywać nauczycielom, że oparci na przyzwoleniu, a przynajm 
milczeniem kościoła metodę tę sobie przyswoili. 


1) Propozycye II. i ID. podpisał w r. 1840. ksiądz Bautain, znany pisarz dzieł 
filozoficzno -religijnych i pojednał się z biskupem strasburskim. Dziś ksiądz Bautai? 
jest wikaryuszem jeneralnym w Paryżu. 
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Widzicie, moi Panowie i drodzy bracia, że thezy te zmierzają przeciw nowemu 
systematowi, przybierającemu nazwę tradycyonalizmu, a usiłującemu odmówić rozu- 
mowi ludzkiemu wszelkićj powagi. 

= Widzieliśmy z wielkióm zadowoleniem, że ci, których pomiędzy nami oskarzano 
o wyznawanie podobnych nauk z pominięciem wszelkićj miłości własnćj, filozofującym 
właściwćj, powodowani jedynie prawdziwóm uczuciem wierności i uległości dla Stolicy 
świętćj, bez ogródki i zwłoki przysłane im z Rzymu do podpisania thezy zupełnie 
przyjęli, 

Rzym tóćmi thezami dla każdego katolika, przez wzgląd na ich żródło tak wa- 
żnómi, pociągnął w wysokich sferach wiary i rozumu jasną granicę. Mądrość Rzymu 
wskazuje drogę pomiędzy dwu ostatecznościami, wskazuje każdćj z nich granice 
i wskazuje przepaść, do którćj przecenienie lub zapieranie się rozumu prowadzi. 

Błąd więc jest, jakeśmy powiedzieli, niczóm więcćj, jak przesadzeniem albo 
nadużyciem prawdy. ; ą 

Wiek nasz ma filozofią, którą zarozumiałość zawiodła na najopłakańsze bez- 
droża. Gardzi ona wiarą a wynosi nad zasługę rozum. Człowiek pychą się nadyma. 
Tam już on nie jest słabćm i ułomnóm stworzeniem, potrzebnóm zbawczćj ręki do 
powstania ku osięgnięciu swego przeznaczenia: ale stuje się istotą nieskazitelnćj natury, 
która sobie sama wystarcza i którego własna oświata nie potrzebuje światła nad- 
ziemskiego. Ojciec święty obłąkanie téj filozofii allokucyą z dnia 9. grudnia roku 1854. 
głośno potępił. 

Te wybryki racyonalizmu, jakkolwiek zgubne i powszechne, nie uprawniają 
przecież dzieci kościoła rzucać się w drugą ostateczność. - 

Ani rozumu, ani wiary nie wolno nam się zapierać. Bóg nas do siebie podnosi, 
używając nas, naszćj istoty, naszego rozumu. To twierdzą thezy dzisiejsze, to orzeka 
nauka katolicka wszystkich wieków. 

Patrzcie, jak kościół w wielkićj walce Pelagiusza pewnym i niewzruszonym, 
krokiem musiał znaleść średnią drogę pomiędzy naturą i cudem, pomiędzy wolnością 
a łaską, pomiędzy siłą człowieka a dziełem Bożćm. Tak tćż dzisiaj jeszcze uroczyście 
do tych przemawia, którzy rozum ludzki zbyt wysoko podnoszą i do tych, którzy 
chcą go zupełnie niweczyć. 

' Tak kościół w biegu wszystkich wieków jest wiary filarem. Chódźmy zawsze 
chętnie i w miłości za jego głosem. Bądźmy szczęśliwymi, że wśród siebie posiadamy 
tę promieniejącą pochodnią, to światło świata całego, rozpraszające wszystkie wątpli- 
wości i oświecające wszystkie drogi nasze. 

Przyjmijcie, moi Panowie i drodzy bracia, zapewnienie méj szczerćj życzliwości. 

Maria Dominik August, arcybiskup paryzki. 

Wspomieć jeszcze należy, że p. Bonnetty wszystkie dokumenta 
sprawy pokornie w piśmie swojćm ogłosił. Całe jego postępowanie sta- 
nowi piękny i nauczający przyklad. ~ 


Kościół św. Eugenii w Paryżu. 


Jeden z nowych parafialnych kościołów w Paryżu, kościół św. Eu- 
genii, wybudowany w stylu gotyckim z kamienia i żelaza, poświęcony 
został w miesiącu grudniu. Przy inauguracyi arcybiskup przemówił w te 

słowa: „Proboszcz tutejszy prosił nas o pozwolenie odprawienia nabo- 
o„żeństwa wedle rytuału rzymskiego. Zgodziliśmy się na jego prośbę 
„tóm chętnićj, że wiemy, jaką ztąd radość uczuje Ojciec św., od któ- 
„rego odebraliśmy kilka breve z zaleceniem, aby do odprawiania nabo- 
„żeństwa wedle rytuału rzymskiego w dyecezyi naszćj zachęcać.“ 

Proboszczem św. Eugenii jest ksiądz Coquand. 

Kapitał, reprezentujący własność kościoła wybudowanego z fundu- 
szów prywatnych, miał być podzielony na akcye, ale arcybiskup tego 
zabronił. 
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Zawieszenie polskiego ex voto w kościele N. Dame des Victoires. 

Dziennik Univers z dnia 8. stycznia podał następujący list księdza 
Aleksandra Jełowickiego do kardynała Villecourt: 

„Rok temu świat katolicki budował się i rozezulał, czytając opis 

„misyi apostolskićj podjętćj przez Waszę eminencya pomimo ostrćj pory 
„i wątłego zdrowia dla udzielenia Polakom, znajdującym się na wyspie 
„Aix między niewolnikami rosyjskimi, Sakramentu bierzmowania a za- 
„razem pociech i błogosławieństwa. Polska nigdy nie zapomni słów na- 
„dziei, jakićmi przy tćj okoliczności eminencya Wasza do jéj nieszezę- 
„Śśliwych synów przemówiła, a Najświętsza Panna, Królowa nasza, na- 
„gradza Waszę eminencyą nawet na tćj ziemi tak cudownie, stawiając 
„ją miedzy książętami kościoła w senacie Zastępcy Boskiego swego 
„Syna. Byłem wówczas pod rozkazami Waszćj eminencyi, słuszna więc 
„rzecz, abym dziś za jéj pośrednictwem przesłał Ojcu św. wiadomość 
„0 zdarzenia bardzo religijnóm, do którego pobożność Waszćj eminen- 
„eyi jéj miłość chrześcijańska i gorliwość o chwałę Maryi przyczyniły 
„Się przez to, że ono w sercach naszych cześć dla nićj zwiększyły. Zda- 
„rzenie owo, mam nadzieję, ucieszy serce ojcowskie Piusa IX. i wyje- 
„dna nam jego błogosławieństwo.* 
Í „W'dniu 29. listopada, jako w rocznicę rozpoczęcia ostatnićj wojny 
„o niepodległość, Polacy zebrali się w naszym kościele, a że to był 
„pierwszy dzień nowenny Niepokałanego Poczęcia, wniósłem, byśmy ofia- 
„rowali Najśw. Pannie votum, któreby świadczyło o chęciach naszych 
„uczczenia wedle możności definencyi dogmatycznćj i wyprosiło nam 
„potężną przyczynę Maryi, aby ten dwndziesty piąty rok wygnania na- 
„szego mógł być ostatnim. Ze łzami przyjęto mój wniosek i zaraz zło- 
„żono tyle, że się stało podobném myśl pobożną urzeczywistnić.“ 

„Gdy czcigodny ksiądz Desgenettes, proboszcz Notre-Dame- des- 
„Victoires i założyciel arcybractwa Niepokalanego Serca Najśw. Panny, 
„wyznaczył nam na tę uroczystość czwartek 13. grudnia w oktawie Nie- 
„pokalanego Poczęcia, zebrali się w kościele rzeczonym o jedenastćj go- 
„dzinie Polaey w znacznćj liczbie. Po mszy odprawionćj przy ołtarzu 
„Najśw. Panny, podczas której dzieci wygnańców polskich spiewały chó- 
„rem litanie i pieśni na eześć Królowćj Polski, zebrałem głos z kazal- 
„nicy, aby cel zgromadzenia wytłómaczyć i mnićj więcćj w te słowa 
„do czcigodnego księdza Desgenettes przemówiłem: 

Regina Poloniae ora pro nobis. 

Kiedy z głębi swego wygnania, tćj próby, zesłanćj przez Pana Boga, aby do- 
świadczyć kościół i pokazać cnoty jego głowy widomćj, Pius IX., myśląc przede- 
wszystkićm o uczezeniu Zbawiciela przez pomnożenie chwały Jego Boskićj Rodzicielki,. 
odezwał się do biskupów całego chrześcijaństwa, aby dali świadectwo o wierze po” 
wszechnój w Niepokalane Poczęcie, wszystkie narody uniosły się radością i przeź 
swoich pasterzy odpowiedziały pierwszemu pasterzowi okrzykiem jednomyślnym wiary 
i nadziei. Jedna Polska musiała milczeć, bo największa część jéj dyecezyi nie miała 
biskupów; tym zaś, co wówczas kościołem rządzili, nie było się wolno odezwać. 
Wszelako i ona w tym jednozgodnym chórze przemówiła głosem dziejów swoich 
świadczących o niezmiennćj wierze kraju w Niepokalane Poczęcie, wierze tak s 
jak chrzest pierwszych Polaków, tak rożpowszechnionćj, jak modlitwa, a tak żywo 
wyrażonćj w cudownych hymmach, tworzących jakoby osobne officium Niepokalanego 
Poczęcia, hymnach, które lud polski śpiewa od rana do wieczora, osładzając sobie 
pracę sławieniem Przeczystćj dziewicy. Nikt nie zna autora tych hymnów owocu B0 
skiego natchnienia, nikt nie wie, kiedy zostały ułożone, zachowują się one jedyni? 
w ustnóm podaniu prostaczków i po wsiach naszych woń niebiańską roznoszą. 

Innego rodzaju pomnik jawnie wiarę Polaków w Niepokalane Poczęcie pok“ 
zuje. Chcę mówić o kawalerskim orderze Niepokalanego Poczęcia, ustanowiony" 
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przez Władysława IV., Którego statuta zatwierdzone przez bullę Urbana VIIL Mili- 
tantis ecclesiae regimini (5. lipca 1634. r.) obowięzują do szezególniejszćj służby kró- 
lowi i ojczyżnie z pobudek bezwzględnćj wierności względem Boga, N. Panny i ko- 
ścioła. Kawalerowie mieli obowiązek wojować o własnym koszcie z niewiernymi i bar- 
barzyńcami, pilnie strzegąc się wszelkich niesprawiedliwości i ucisków, opierać się aż 
do krwi blużniercom Boga i N. Panny, w końcu rozmaite nabożne i dobroczynne pra- 
ktyki na cześć Niepokalanego Poczęcia odprawiać. 

W nieograniczonćj swojćj gorliwości królowie nasi ustanowili przeciw herety- 
kom Torunia surowe kary na przypadek znieważenia obrazów z godłami Niepokala- 
nego Poczęcia. ; 

Tak więc rycerstwo polskie i lud polski za przewodem pasterzy swoich i do- 
ktorów nie przestali wyznawać Niepokalanego Poczęcia. Skoro tedy nieomylny głos 
Piusa IX. obwieścił przed rokiem wszystkim narodom i na wszystkie wieki, że Nie- 
pokalane Poczęcie jest dogmatem wiary, Polska nezuła wielką pociechę w nieszczę- 
ściu swojóm. Temu uczuciu odpowiedzieć chcemy, przychodząc pełni nadziei dodać 
serce ex voto do serc i godeł przez wiernych tylu narodów w tėj świątyni miłćj N. 
Pannie zawieszonych. 

„Kiedy Pius IX. zasłużył sobie nabożnóm zaufaniem w N. Pannie, że mógł tak 
prędko powróci do Rzymu, niesiony na rękach Francyi, téj nieustraszonćj i wspania- 
łomyślnćj starszćj córki kościoła, uznał, że miłosierdzie, okazane całemu chrześci- 
Jaństwu stało się za przyczyną N. Panny Zwycięzkićj (N.-Dame des-Victcires) i w uczu- 
cia wdzięczności ukoronować jój statuę w Paryżu poleci. W ten sposób ręka, co 
błogosławi światu, wskazała, gdzie trzeba spieszyć, aby być wysłuchanym, i odtąd 
ukochany twój kościół stał się bazyliką wszystkich narodów. Owóż jedna z przyczyn, 
dla których zgromadziliśmy się tutaj. A 

` Zkądinąd gdy w tym dniu naznaczonym od wieków a sławnym na zawsze, któ- 
rego rocznicę kościół po raz pierwszy obchodził, Pius IX. ogłosił z natchnienia Ducha 
św. dogmat Niepokalanego Poczęcia, przeczuł on w świętćm uniesienia wszystkie bło- 
gosławieństwa, jakie spłyną ną ziemię za cześć oddaną Królowćj niebios, wezwał 
wszystkie narody, aby się rzuciły do stóp Maryi, poczętćj bez zmazy, i wielbiąc ją, 
miłując ją, służąc jéj, błagały tój Matki miłosierdzia, Matki Zbawiciela, o światło 
w wątpliwościach, o pomoc w potrzebach, boleściach tudzież niebezpieczeństwach 
i obiecał, że ona wszystkich oświeci, pocićszy, opieką otoczy i wybawi; za czóm my 
także, my, dzieci Polski, usłyszawszy to wezwanie, do stóp Maryi Panny spieszymy. 

Zresztą, czyniąc to, idziemy tylko za przykładem ojców naszych, zawsze po- 
słusznych głowie kościoła, zawsze ufających w potężną opiekę Maryi Panny. Rzeczy- 
wiście całe nasze dzieje świadczą, że naród polski był jakoby wojskiem kościoła i że 
w ciągłych naszych wojnach z nieprzyjaciołmi wiary N. Panna była zawsze dla nas 
N. Panną Zwycięzką. 

Tu przytoczę jeden przykład. 

Gdy za panowania Jana Kazimierza, Króla pobożnćj pamięci, nieprzyjaciele 
zawistni a podstępni wazale, uknuli niegodziwy spisek i rzucili się na Polskę wycień- 
czoną wojnami, gdy król szwedzki, zmówiwszy się z wazalem naszym, elektorem bran- 
deburskim, a car moskiewski, Kozaków poduszczając, zę czterech stron na Polskę na- 
padli i króla do opuszczenia kraju zmusili, gdy Polska przerażona myślała, że juź 
nadszedł dzień zguby, Najświętsza Panna ocaliła swój nąród i zasłaniając cudownie 
Częstochowę, podniosła w królu odwagę. Wtedy to Jan Kazimierz przybył do Lwowa, 
gdzie udawszy się do kościoła z całym swoim dworem, wysłuchał mszy świętćj, którą 
odprawił nuncyusz papiezki, przyjął z rąk jego komunię i śród wzruszenia a płaczu 
przytomnych siebie i królestwo oddał w opiekę N. Pannie, uznając ją za królowę 
Polski i wszystkich ziem z nią połączonych, a obiecując jéj gorliwszą służbę i na- « 
prawę ucisku włościan. 

I stało się, że N. Panna obroniła Polskę, wzbudzając bohaterów, którzy ze zwy- 
cięztwa w zwycięztwo wypędzili wszystkich nieprzyjaciół. Tświat zadziwiony zobaczył 
raz jeszcze, że ręka Boża, zawsze powolna na prośby Maryi Panny, poniżyła dumnych, 
A pokornych- podniosła, tak, że nieszczęśliwa Polska, którą wszyscy mieli za zgubioną, 


, 
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zostawszy królestwem Maryi, pozostała nienaraszona. Nie dość na tém; Pan Bóg, 
który zwykle tym, co się dobrze modlą, w szczodrobliwości swojćj więcćj daje, jak 
to, o co go prosili, chował dla kraju naszego na niedaleką przyszłość zaszczyt, chwałę 
i zasługę, którebąć, cobąć, ani zostaną zapomniane na ziemi, ani zatarte w niebiosach, 
zaszczyt, chwałę i zasługę wybawienia chrześcijaństwa pod murami Wiednia. Ta 
, chwała jest naszóm dziedzictwem, jest zadatkiem lepszćj przyszłości, zaś po Bogu 
winniśmy ją Maryi Pannie, - 

W utrapieniu i boleści, lecz silni zaufaniem a nadzieją, które opieramy na po- 
tędze i na dobroci N. Panny, Matki i Królowćj naszćj, przychodzimy dziś, by korzy- 
stając z gościnności, jakićj nam czcigodny księże proboszczu udzielasz w kościele, co 
słynąc szczególniejszómi łaskami, stał się miejscem ucieczki wszelakich nieszczęść, 
rzucić się do nóg Maryi i na jćj służbę się poświęcić. Przez szczególniejsze zrządze- 
nie zebraliśmy się tutaj w ten sam dzień, w którym przyjmowałeś najwaleczniejszych 
między walecznymi z tćj armii zwycięzkićj, co walcząc pod chorągwią Panny Niepo- 
kalanćj, nową młodość i blask nowy na starą chwałę Francyi rzuciła. 

Wszelako jakaż między nami różnica! Oni przychodzili, aby dziękować, my 
przychodzimy aby prosić; oni śpiewali hymny zwycięztwa, my wzdychamy jękiem 
boleści; ich broń świetnie błyszczała, laur ich skronia wieńczył, my w rękach trzy- 
mamy kij pielgrzymi, na głowach naszych popioły świątyń, miast i siół naszych. 

Wojsko rozbrojone, naród odarty z korony, ale nie z odwagi, oto stajemy ści- 
śniętym szeregiem w koło królowój naszćj, pełni zaufania, że kraj, który do Maryi 
Panny należy, może być poniżony, doświadczany i karany, ale nie zginie, dopoki jej 
pozostanie wierny. 

W tćj wierności chcemy się ukrzepić i owóż, dla czego oddajemy się Maryi 
Pannie, ofiarując jéj to serce przez twoje ręce księże proboszczu, ręce, które się nigdy 
napróżno ku nićj nie wznoszą. Na sercu znajduje się wizerunek `N. Panny Często- 
chowskićj, królowćj polskiej, a pod nim herby jéj ludu. W prostym napisie chcie- 
liśmy wyrazić miłość naszę dla nićj i zaufanie nasze. Ofiarujemy jćj serce boleści, 
żeby się zagrzać do pokuty i przypomnieć jćj, że jeźli jest dla nas Matką Bolesną, 
jest także Matką Miłosierdzia. W sercu tóm zamknęliśmy trochę polskićj ziemi, tej 
ziemi, o którćj powiedział jeden z papieżów, że dość ją w ręku ścisnąć, aby z nij 
pociekła krew męczenników, także trochę soli z Wieliczki, którą to sól dała krajow 
jedna z jego świętych monarchiń, św. Kunegunda, trochę chleba skropionego raczój 
łzami niżli potem, chleba, którym Polska tyle narodów żywi, a którego nie mają jéj 
wygnane dzieci, kilka pieniążków wybitych w r. 1831. z klejnotów złożonych przez 
matki i siostry nasze, w końcu krzyż wojskowy polski Virtuti militari, co błyszczał 
na piersiach jednego z braci naszych dziś już nieżyjącego. Te wszystkie symbole 
znaczą, że chcemy poświęcić Maryi Pannie ojczyznę naszę, byt nasz, mienie nasze, 
męztwo nasze i życie nasze. 

Ach, księże proboszczu, składając Maryi to serce w naszóm imieniu, módl się 
do niċj za nami. Widzisz tutaj wyobrazicieli dwudziestopięcio -milionowego narodu 
Maryi, widzisz cztery pokolenia jedne nieszczęśliwsze od drugich. Módl się za nami, 
błagaj tój matki, aby rzuciła na nas wzrok miłosierdzia. Powiedz jéj, że tu stoimy 
okryci krwawómi ranami. Jeźliśmy trędowaci, niech nas uzdrowi, jeźli łazarze, niech 
nas nasyci sprawiedliwością; a jeżli jesteśmy jeszcze ludem Machabeuszów, niech nam 
pozwoli wstać do walki pod jój sztandarem i zająć ten odległy posterunek kościoł 
aby szerzyć panowanie katolicyzmu i cześć jéj krzewić. ` 4 

Wspominaj o nas wszystkim sługom Maryi w tém przedziwnóm arcybractwić, 
które za jój przyczyną świat cały rękami twojómi obejmuje. Niech wszyscy, co ko: 
chają Marya, wstawiają się do nićj za nami, którzy ją kochać chcemy, Pobłogosła” 
nas, a błogosławiąc, powiedz, ojcze wielebny, co robić, aby uzyskać opiekę Maryi 28 
ziemi i zasłużyć w niebie na nagrodę ludowi Maryi obiecaną. 

„Tu czcigodny ksiądz Desgenettes odpowiedział: 8 


Bracia moi. — Z radością przyjmuję posłannictwo, które na mnie O. Aleksando! 
tłómacz pobożnych waszych uczuć włożył. Przedstawię Maryi, matce naszćj, | 
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| wy za królowę macie, ten drogi zadatek waszćj wierności i miłości waszój, ofiarowany 


przez was, aby na jćj opiekę i pomoc w nieszczęściach waszych zasłużyć. 

Jesteście nieszczęśliwi, bracia kochani, cierpicie wiele. Nie przestajcież w utra- 
pieniach waszych wznosić rąk do tćj, przez którą przychodzą wszystkie pociechy 
i siła wszelka. Marya, Matka miłosierdzia, was nie opuści, będzie ona pamiętać o tym 
dowodzie wierności i zaufania, który dzisiaj z taką wiarą składacie. f 

Wasza pobożność zbudowała mnie i wzruszyła. Nie przestanę polecać was 
modlitwom arcybractwa. Zaś ile razy wzrok mój spocznie na tóm sercu boleści, które 
ofiarujecie Maryi, przypomnę sobie, że. jest między nami liczna rodzina dzieci Bożych, - 
wygnańców, ludzi nieszczęśliwych, cierpiących i z głębi serca wzniosę modlitwę do 
królowćj waszćj, prosząc jćj, aby wam uzyskała łaski, jakich w ciężkićj próbie 
waszćj potrzebujecie. Kochani bracia, znoście szlachetnie i nadal wasze nieszczęście, 
a nie przestając prosić Boga, z zupełnóm poddaniem się jego świętćj woli przywró- 
cenia waszćj kochanćj ojczyzny, zwracajcie oczy ku tćj drugićj ojczyźnie, otwartćj 
dla wszystkich, któréj nikt nam zabrać nie może, skoro żyjemy i umieramy w stanie 
łaski, ku temu niebieskiemu królestwu, obiecanemu przez Jezusa Chrystusa w słowach, 
które się zdają do was stósować. Błogosławieni ci, co cierpią prześladowanie dla spra- 
wiedliwości, albowiem ich jest królestwo niebieskie, s 

Wielebny O. Aleksander prosi mnie, abym was pobłogosławił, Kochani przy- 
Jaciele, nie mnie was błogosławić. Skoro poświęcę to serce, które ofiarujecie Boskiej 
naszćj Matce, otworzę święty przybytek, wtedy ukaże się Pan nasz i sam was po- 
błogosławi. Ja zaś, korząc się u stóp Jego, będę z głębi duszy błagał, aby na was 
spuścił wszystkie łaski, jakich wiernym dzieciom Boskiej swojćj Matki udziela. 


` „Ksiądz Desgenettes, udawszy się do ołtarza N. Panny, poświęcił 
serce ofiarowane przez nas i gdy śpiewano Magnificat, Ojciec Kacza- 
nowski zaniósł je i dał umieścić na wielkićj tablicy z białego marmuru 
w oprawie z marmuru czerwonego, przytwierdzonćj do filaru nawy głó- 
wnćj przy wejściu do chóru, naprzeciw napisu, położonego na pamiątkę 
koronacyi, z rozkazu Piusa IX. dopełnionćj. K 
„Na tćj tablicy niżéj serca czytać można napis następujący, gło- 
skami czerwonćmi, jak krew, przez ojców naszych za wiarę przelana: 
Dei Genitrici, Virgini, 
Reginae Poloniae, 
Exultantium 
De ejus Immaculata Conceptione 
i A Pio P. P. IX. 
Die 8. decembris A. D. 1854, 
Declarata, pronunciata, definita 
Et in corde ejus semper sporantium 
Votum Polonorum. 


„Pod napisem znajdują się herby polskie, a niżćj wyrazy: 


Hi in curribus et hi in equis; nos autem 
i In Nomine Mariao invocabimus. 


„Gdy serce umieszezono, zapalono lampę zawieszoną ed nićm, 
a mającą gorzeć na Świadectwo wiary, nadziei j miłości, które z po- 
mocą i pod opieką N. Panny nie zagasną nigdy w naszych piersiach. 

„Trudno opisać przejęcia i wzruszenia wszystkich przytonnych. 
Bóg widział i policzył wszystkie łzy wylane. RE p AEA 

„Racz Wasza eminencya wstawiać się za nami do tćj, którą pierw- 
szy z pomiędzy biskupów uczciłeś mianem Niepokalanćj, odpowiadając 
bierwszy na wezwanie Ojca św. i racz nam błogosławieństwo Piusa IX. 
Wyjednać.* Md "4 % 
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Do tych wszystkich zajmujących i budujących szczegółów doda- 
jemy jeszcze nieco z listu, któryśmy sami z Paryża odebrali. 


„Nabożeństwo, pisze do nas szanowny O. Jełowieki, odbyło się, 
dzięki Bogu, jak najlepićj. Polacy napełnili kościół Notre-Dame- des- 
Victoires. Szkoły nasze mieściły się w chórze. Dzieci od św. Kazimie- 
rza śpiewały w czasie mszy, którą odprawił ksiądz Hube. Po mszy 
przemówiłem z kazalnicy do księdza Desgonettes, a on odpowiedział 
i pobłogosławił serce. To ksiądz Kaczanowski zaniósł do zawieszenia 
i zapalił przed niém lampę, która ma ciągle gorzeć. Uroczystość za- 
kończyła się błogosławieństwem N. Sakramentu. Po wszystkićm zna- 
komitsi Polacy, a na ich czele księstwo Czartoryscy, dziękowali probo- 
szczowi w zakrystyi. Myśl ślubu podałem w kościele na 29. listopada. 
Przyjęta z uniesieniem, obfitą wywołała składkę. W dwóch tygodniach 
złożono tysiąc franków. Tablica jest z białego marmuru 2 metry 30 cen- 
timetrów wysoka, szeroka 92 centimetry; otaczają ją ramy z marmuru 
amarantowego pięknie wyżłobione. Tablica dzieli się niejako na trzy 
części równe, w których się mieszczą od góry serce, w środku napis, 
u dołu herby i napis krótki. Seree przeszyte mieczami, odlane z bronzu 
i wogniu złocone, okazale wygląda. Na sercu jest rysunek Matki Bo- 
skićj Częstochowskićj i herbów z powtórzeniem tych samych napisów. 
Herby z emalią i kamieniami wspaniałe jaśniejąs wykonał je bardzo 
starannie en baut rólief Sobolewski, jubiler w Paryżu. Pod koroną her- 
bów umieściliśmy wyrazy: Boże, zbaw Polskę! a niżej taceny napis: 
1855. — XXV. rocznica 29. listopada 1830. W sercu znajduje się 
ziemia z kopcą Kościuszki i z góry Wawelu, pieniądze z r. 1831., ko- 
ronka z soli wielickiój z medalikiem Matki Boskićj Częstochowskiej 


„i medalikiem Piusa IX., w końcu krzyż Virtuti militari. Lampka śli- 


czna, gotycka, w ogniu złocona, wisi na esach złoconych, z muru z nad 
tablicy wychodzących.“ 
Ukoronowanie Matki Boskiój de Fresneau. 


W dniu 8. września odbyło się uroczyste ukoronowanie cudownej 
statuy N. Panny de-Fresneau pod Marsanne, w departamencie Dreme. 


Już wiliją święta zjechali się do Marsanne ks. Chartrousse, biskup Wa- 
lencyi, Ginouilhac, biskup Grenobli, ks. Guibert, biskup z Viviers, i ks. 
Thibaud, biskup z Montpellier. W dniu uroczystości odbyła się piękna 
procesya z Marsanne do Notre-Dame de Fresneau z koroną przystani 


paa Ojca św., którą niósł dziekan kapituły walencyjskićj; celebrowa 
s. biskup Waleneyi Linono do 25,000 ludzi na procesyi. Lud ten 
okrył pagórki, otaczające malowniczą, ale ciasną dolinę, w którćj leż 
kaplica N. Panny, i zaczęła się msża św. na ołtarzu wzniesionym po 
gołóm niebem, a strojnym w ziełoność i kwiaty. Mszą św. odprawił 


ks. biskup z Montpellier. Kazanie po ewangielii powiedział ks. Belle, 


proboszcz z Dié. Pocieszająca: jest rzecz pomyśleć, że w téj właśnie 


chwili, kiedy kaznodzieja wołał z przejęciem: O Maryo, o potężna opie” 


kunko, błogosław walczącemu wojsku naszemu, które krew leje dla suic 
sprawy, żołnierze ffancuzcy w Krymie brali szturmem wieżę Malakof 
o mszy, podczas gdy śpiewano Kegina Coeli, czterej biskupi weszli p° 
za ołtarz i pi na głowę eudownćj statuy włożyli. Tu zaczęły się 
niezmierne okrzyki i trwały długą chwilę. Gdy ucichło, ks. biskup 
z Montpellier górąco do ludu przemówił. Na zakończenie czterej pr% 
łaci udzielili błogosławieństwa i zaintonowali Ze Deum. Po południ” 
były solenne nieszpory, a wieczór oświecono dolinę. W -dziennik 
religijnych opisują bogate ozdoby ołtarza, świetne baldakiny biskupów 
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herby Ojca św. olbrzymich rozmiarów, chorągwie i oryfiamy z kolorami 
N. Panny, co wszystko miejsce uroczystości wspaniale przyozdabiało. 


Powrót cystersów. 


Gałąź zakonu benedyktynów, gałąź francuzka prawdziwie, syno- 
wie św. Bernarda, cystersi, wypędzeni przez rewolucyą r. 1789., wra- 
cają do Francyi. Powrót ich ułatwił i przygotował O. Tomasz Mossi, 
dawny jenerał zakonu, który przybył do Paryża z księdzem Lucyanem 
Bonaparte. Rodzina cesarska sprzyja mocno przedsięwzięciu; ze swojćj 
strony biskupi kilka starych klasztorów zakonu powracającym cyster- 
som ofiarowali. O. Mossi wybrał jeden z najstarszych. Jest kilku Fran- 
cuzów między cystersami przy bazylice Santa Croce in Gerusalemme, 
a w tćj liczbie O. Ludwik de Boudeville, dawny wojskowy, krewny 
półkownika, adjutanta cesarskiego, co zginął w Krymie. Godzi_się 
wspomnieć przy tćj sposobności, że N. Panna taką obietnicę św. Ber- 
nardowi uczyniła: „Dla nabożeństwa waszego ku mnie zakon trwać 
będzie do skończenia świata.* 

« Iu nas w Wielkićj Polsce są jeszcze klasztory cystersów, są cy- 
stersi w dość znacznćj liczbie. Oto Bóg miłosierny pozwolił, żeby się 
ci Ojcowie zebrali w jedno i piękną w Polsce tradycyą zakonną 
odnowili. 


Profesya zakonna Bernarda Bauer u karmelitów w Broussey. 


Dnia 29. czerwca w Broussey, niedalekosod Bordeaux, gdzie jest 
nowieyat karmelitów bosych, uczynił profesyą zakonną Izraelita niemie- 
cki, malarz zdolny, Bernard Bauer, nawrócony przed dwoma laty na 
chrześcijanina w Paryżu przez O. Augustyna Maryę N. Sakramentu, gło- 
„śnego niegdyś fortepianistę, także Izraelitę, znanego w świecie pod na- 
zwiskiem Hermana Cohen. O. Augustyn Marya przemówił przy tój spo- 
sobności i serdecznie obecnych rozrzewnił. Nowy zakonnik przybrał 
imię Bernarda Maryi N. Sakramentu. Ma on sobie powierzoną budowę 
kościoła karmelitów w Bagnères, kościoła, który Horacy Vernet przyo- 
zdobić obiecał. 

Okólnik arcybiskupa paryzkiego o małych seminaryach, 

Ksiądz arcybiskup paryzki wydał pod datą 31. grudnia do ducho- 
wieństwa swojćj archidyecezyi okólnik, z którego wyjmujemy, co na- 
stępuje: 

„Zmowu przychodzę najmoenićj małe seminarya waszćj i waszych 
parafian szczodrobliwości polecić. Niema ważniejszćj rzeczy dla nas, 
boć w małych seminaryach leży cała przyszłość kościoła paryzkiego. 
Wiecie o tém, że dziś prawie wyłącznie w tych zakładach obudzają się 
i decydują powołania duchowne. Tam tylko podobna jest zapewni 
dzieciom wychowanie stósowne, wpoić w nie wcześnie ducha pobożno- 
ści i dać im przyzwyczajenia zgodne ze swiętym stanem, w który po- 
tóm wejść mają. Zakłady te nie posiadają swoich własnych dochodów 
i nie istniałyby, gdyby nie datki wiernych. Dotąd składano na ten cel, 
ile trzeba, mamy nadzieję, że i nadal wspierać nas będą osoby pobo- 
Żne. Co powinno zachęcać wszystkich, to owoce, Jakieśmy dotąd otrzy- 
mali. W tćj chwili znajduje się 50 uczniów, sposobiących się do stanu 
duchownego w domu Saint-Nieolas-du-Chardonnet, a 60 w domu No- 
tre- Dame-des-Champ. A że mnićj więcćj piętnastu seminarzystów z tych, 
co odbyli nauki pierwotne w seminaryach puerorum. rok w rok na 
księży święcimy, jesteśmy w stanie zapełnić ubytki; nawet mogliśmy od- 
stąpić marynarce kilku kapelanów, którzy się odznaczają poświęceniem. 
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Pielgrzymki do Ziemi św. 

„... Pobożny, a bardzo szezęśliwy pomysł katolików francuzkich, żeby 
korzystać z ułatwionych komunikacyi i grób św. zbiorowo pod godłem 
wiary odwiedzać, wydaje najlepsze owoce. Już teraz nietylko Francya, 
ale Włochy i Austrya pielgrzymów do Jerozolimy wysyłają. Komitet 
paryzki pielgrzymek nie ustaje w czynności. -W jesieni odbyła się 
„czwartą z kolei, piąta jest zapowiedziana przed Wielkanocą. Pielgrzymi 
wypłynąć mają z Marsylii dnia 28. łutego. Równocześnie pielgrzymi 
niemieecy i słowiańscy wypłyną z Tryestu. 

Święcenie niedzieli, 

Pan d'Olivier, prezes stowarzyszenia ku święceniu niedzieli w Pa- 
ryżu, czytał dnia 14. grudnia zdanie sprawy z usiłowania w r. 1855. 
Wyjmujemy niektóre szczegóły z tego dokumentu: ; 

W ciągu roku 1855. Ojciec św.. zatwierdził stowarzyszenie i od- 
pusty mu nadał. 

Zawiązały się filialne kółka w dyecezyach Poitiers, Tours, Gap, 
Limoges, Rodez, Saint-Brieus, Coutances, Reims, Nimes i w miastach 
Dieppe, Alais, Chateauroux. 

Niektóre stowarzyszenia miejscowe ostygły w czynności, albo cał- 
kiem ustały. Zdanie sprawy przypisuje te niepewności kierunku i złym 
sposobom nakłaniania do święcenia niedzieli, eo, nie udające się, znie- 
chęcenie sprowadziły. 

Dyrekcya kolei żelaznćj orleańskićj zapewniła wolność niedzieli 
większćj części swoich urzędników, stowarzyszenie. stara się, aby inne 
dyrekcye naśladowały ten przykład, a te starania popierają biskupi. 

W wiela miejscach adwokaci i notaryusze postanowili zamykać 
bióra swoje w niedzielę, r 

Statystyka wystawy paryzkićj daje ciekawe świadectwo o świę- 
ceniu niedzieli przez robotników. Zarząd wystawy zmniejszył opłatę 
weliodową w poniedziałek do 40 centimów. Tymczasem w niedzielę by- 
wało zawsze więcćj osób jak w poniedziałki. 

Zdanie sprawy zaleca, żeby używać pośrednictwa dam dla dzia- 
` łania na umysły, żeby wpływać raczćj na kupujących i dających robotę, 
jak na kupców tudzież robotników, w końcu, żeby rozpowszechniać 
pismo stowarzyszenia 7/Observateur du Dimanche. (Pismo to wychodzi 
co miesiąc i kosztuje rocznie 3 franki). 


` Podręcznik: rytuału rzymskiego. r riagh 

Biskup Saint-Flour polecił księdzu Chopy, dyrektorowi seminaryum 
dyecezalnego, ułożenie podręcznika (Manuel) obrzędów wedle rytu rzym- 
skiego i książkę tę okólnikiem osobnym duchowieństwa swemu zalecił. 
Przy tćj sposobności czcigodny prałat wykazał, jak jest ważny i po- 
trzebny ład, jak jest ważna reguła w obrzędach liturgicznych i jaki one 
zbawienny wpływ na umysły ludu wywierają, Przypomniał między in- 
némi wrażenie, jakiego doznał cesarz Walens Aryanin w Cezarei i wra- 
żenie nabożeństwa w katedrze ługduńskićj na umyśle Woltera, który wy- 
chodząc, mimowolnie prawie rzekł za Jakóbem: Vere Dominus estom 
loco isto. ' A 


Uznanie rządowe stowarzyszenia siostrzyczek ubogich. 
Rząd francuzki uznał stowarzyszenie siostrzyczek ubogich, mając? 
główny swój dom w Rennes jako kongregacyą, zostającą pod zarządem 
przełożonćj jeneralnćj, Uznanie to, czylkraczćj upoważnienie, ma w 
prawne następstwo, 6a 
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Legat Jenerała de Sparre. 

Jenerał de Sparre, umierając, zapisał do kaplicy kollegium (wol- 
nego) Wniebowzięcia w Niines, zostającego pod przewodnictwem uezo- 
nego księdza d'Alzon, naszyjnik bryłantowy, nadmieniając ile go obcho- 
dzi instytut równie użyteczny i wspominając ó swojóm nabożeństwie do 
N. Panny pod którćj opiekę szczególną oddała go niegdyś matka przy 
urodzeniu. Dar nieboszczyka złożył uroczyście u stóp N. Panny przy- 
jaciel nieboszczyka jenerał Gardarens de Boisse. Stało się to w dniu 
20. stycznia 1856., w obec młodzieży kollegium w kaplicy domowćj. 
Ksiądz de Cabrićres przemówił do młodzieży i do jenerała. Jenerał 
odpówiedział ze wzruszeniem. Oto kilka okresów jego mowy: „Kazno- 
„dzieja złączył w jedno duchowieństwo i wojsko. Miał słuszność. Sza- 
„nmujcie jedno i drugie, młodzi uczniowie. W obecnćj chwili są to dwie 
„siły żywotne Francyi i dwa najpiękniejsze zawody. (i z was, co 20- 
„staną żołnierzami, niechaj nigdy nie zapomną uczciwych zasad wynie- 
„sionych z koła rodzinnego i pobożnych nauk tego zakładu. To wasza 
„najlepsza tradycya. Ja, co mam w sobie dobrego, tom matce mojćj 
„winien. Jeźli kule oszczędziły moje życie, to dlatego, żem się strzegł 
„zepsucia, a jeźłim z ran licznych tylekroć wyzdrowiał, to z powodu, 
„żem przed każdą bitwą modlił się do Boga. O młodzi przyjaciele, ko- 
„chajcie zawsze Boga, a gardźcie wstydem światowym. Pozostańcie 
„chrześcijanami. Pan Bóg kocha Francyą, opiekuje się Francyą dlatego, 
że Francya jest chrześcijańską.“ ł 

Doktor Thévenin w Jerozolimie. 

Pierwszych dni grudnia odbył się w kościele grobu świętego w Je- 
rozolimie rzadki i uderzający obrzęd. Doktor Thévenin z departamentu 
Ain we Francyi, człowiek żonaty, oblókł za pozwoleniem żony i upo- 
ważnieniem władzy duchownćj habit św. Frańciszka. Pani Thćvenin 
była obecna obłóczynom/i zaraz potóm odpłynął do Franeyi, żeby wejść 
do klasztoru wizytek w Gex w dyecezyi Belley. P. Thóvinen zostaje na 
zawsze w Ziemi św. przy grobie Zbawiciela. 

List pasterski biskupa z Chartres o jubileuszu. 

Ksiądz biskup z Chartres wydał pod datą 31. grudnia list paster- 
ski o jubileuszu z r. 1855. nadanym dyecezyi przez Ojca św. Opowiada . 
w nim, że w stu blisko parafiach odbyły się pełne owoców missye pod- 
jęte przez OO. jezuitów, OO. miłosierdzia, redemptorystów, zakonników 
kongregacyi picpus i dyecezalnych misyonarzy 0O. marystów: „„Ojco- 
„wie maryści, mówi biskup, coraz bardzićj zaufanie a przywiązanie du- 
„chowieństwa tudzież wiernych pozyskują. Sprowadzilismy ich do na- 
„szój dyecezyi, aby misye nieustawały. Instytut ten znaliśmy od lat 
„wielu. Prace Ojców towarzystwa Maryi, ich skromność, ich chęć po- 
„zostania w cieniu, pociągały nas od dawna. Nie ma, jak dwadzieścia 
„lat od czasu, kiedy Grzegorz XVI. stowarzyszenie zatwierdził, a już 
„za, błogosławieństwem Bożém 00. maryści mają więcćj trzydziestu do- 
„mów we Francyi i 2 w Anglii z 200 zakonnikami; oprócz tego stu 
„misyonarzy na dalekie misye wysłali. W Lyonie mięszka przełożony 
„jeneralny, w Paryżu jest prowincyał, który czuwa nad'domem w Char- 
„tres, domem św. Juljana, ofiarowanym w myśli pobożnćj przez kano- 
„nika Bonnet, a otwartym od czerwca.* 


Pobożność żołnierzy w Krymie. 
„Religijne usposobienie armii franeuzkićj w Krymie daje powód do 
ciągłego zbudowania i rokuje niesłychanie ważne następstwa. Listy 
O. de Damas umieszczane w Précis historiques w Bruxelli mieszczą cią- 
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gle szczegóły, świadczące o wzniosłćj pobożności dowódzców i podwła- 
dnych. List księdza Gstalter do margrabiny Villeneuve de Trans o osta- 
tuich chwilach jéj syna zrobił wrażenie powszechne i ogromne (że był 
we wszystkich prawie dziennikach obcych i naszych polskich, nie po- 
dajemy go tutaj). Wiele zajmujących opowiadań zamieszczają pisma 
publiczne, mianowicie Univers. Wspomnimy piękny artykuł Ludwika Veuil- 
lot o Ferdynandzie Lefaiyre poruczniku, co umarł w Konstantynopolu, 
w skutek ran odniesionych (Univers z 18. grudnia). A 

~ We wszystkich dyecezyach Francyi biskupi nakazali modlitwy za 
pomyślność oręża francuzkiego, i nabożeństwa te z przyjęciem się od- 
były. Przesyłki medalików poświęconych dla żołnierzy i książek treści 
religijnćj z Francyi do Krymu nie ustają. W południowćj Francyi wy- 
bito medal z N. Panną Niepokalanego Poczęcia z jednćj strony, z bło- 
gosławioną Germaną Cousin z drugićj. W koło Ñ. Panny jest napis: 
Wspomożenie wiernych, uproś zwycięstwo wojskom naszym, w koło błogo- 
sławionćj Germany «drugi napis: Błogosławiona Germano, módl się za 
naszymi żołnierzami. 

Pomoc duchowna ' na wschodzie przy wojsku i lazaretach nie zmniej- 
sza się zgoła. Kapelani niezmordowanie pracują po korpusach. Siostry 
miłosierdzia pielęgnują chorych z całóm poświęceniem. W ciągu lata 
udała sią z Lyonu na wschód wdowa po oficerze zabitym pod Rzymem, 
dziś siostra Weronika, z czterma innómi siostrami szpitalnómi. W sty- 
czniu odpłynął do Konstantynopola O. Dardenne, dominikanin, lat temu 
trzy kapitan artyleryi. Inny duchowny francuzki, po odbytćj pielgrzymce 
do Ziemi św. zboczył do Sebastopola, a raz przybywszy na miejsce 
w październiku, jął pomagać współbraciom i dotąd pozostał. 

Śmierć pani Tarbó des Sablons. i : 

Umarła niedawno w Wersalu pani Tarbé des Sablons, autorka wielu 
bardzo dzieł pobożnych, a mianowicie powieści budujących dla dzieci 
i młodzieży. Pani Tarbć miała lat 78. Od lat trzydziestu podległa wiel- 
kim cierpieniom i właśnie, aby je przetrzymać, zajmowała się pisaniem 
pożytecznych książek. Jój prace wiele dobrego zrobiły, naprawiły, oświe- 
ciły, lub pocieszyły nie jedno serce. 

Śmierć przełożonego z St. Acheul. 

W połowie stycznia umarł przełożony domu St. Acheul O. Mallet, 
jezuita, zakonnik wielkićj pobożności i nauki. Żałowany jest powszech- 
nie. Ksiądz de Salinis biskup z Amiens, przybył na pogrzeb, żeby cześć 
swoję dla zmarłego pokazać. 


-———— g 


HISZPANIA. 
Reprezentacye biskupów. 

Rząd zakazał biskupom ogłaszać uwag swoich nad rozporządze: 
niami władzy świeckićj w rzeczach kościelnych. Biskupi mocno dotknięci 
tém uroszczeniem, przesłali do ministerstwa energiczne przełożenia. 
W przełożeniu arcybiskupa z Santjago czytamy: „Dziwna to rzecz, że 
„rząd chce przytłumić nasz głos pełen uszanowania, wtedy właśnie kiedy 
„dziennikom wolno schizmęć zaleca i rzucać obelgi na wszystko, c0 
„Święte. 
Biskupi zaprotestowali także przeciw dekretowi królewskiemii 
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który znosi w małych seminaryach nauki-gimnazyalne i chce, aby wszy- 
sey seminarzyści słuchali nauk na uniwersytetach świeckich. Wszystkie 
protestacye opierają się wyrażnym bardzo rozporządżeniom soboru try- 
denekiego. Biskupi, których rząd na wygnaniu zostawia, także prot=- 
stacye swoje nadesłali. 

Niejaka zmiana w usposobieniach ministerstwa. 

Zdaje się, że rząd hiszpański stara się o niejakie zbliżenie z Rzy- 
mem. Odpowiedź kuryi rzymskićj na memorandum hiszpańskie z po- 
wodu zerwania stósunków rozesłana, odpowiedź, która nadeszła do Ma- 
drytu pod koniec stycznia, otwiera niejako drogę do porozumienia jak- 
kolwiek i słusznie dokument ten całą odpowiedzialność zaszłego niepo- 
rozumienia na ministerstwo hiszpańskie zrzuca. Słychać także, że bi- 
skup z Osma wygnany na wyspy kanaryjskie, otrzymał pozwolenie 
wrócenia do swojćj dyecezyi. 


` NIEMCY. | 


Towarzystwo św. Karóla Boromeusza. 


Z okoliczności towarzystwa dysseldorfskiego do wydawania rycin 
katolickich wspomnieliśmy byli w kronice religijnćj, iż istnieje w Niem- 
czech towarzystwo św. Karóla Boromeusza, zawiązane ku wydaniu i upo- 
wszechnieniu budujących książek. Teraz słów kilka o działalności za- 
sobach jego materyalńych. 

Rzeczą jest niezawodnią, iż druk jest jednym z najpotężniejszych 
a zarazem najstraszniejszych środków, jakie Bóg złożył w ręce ludzko- 
ści ku rozpowszechnieniu ogólnćj wiedzy. — Przezeń jedynie oświata 
przeniknąć może i przenika do najuboższćj chaty wieśniaczćj, ale prze- 
zeń także zepsucie z niesłychaną szybkością przedziera się do najdal- 
szych, najskrytszych zakątków spółoczeńskiego organizmu. Ileż złego 
nie wyrządziła prasa od czasu swego istnienia, a zwłaszeza od drugićj 
połowy XVIII. stulecia. Począwszy od najświętszych i najuroczystszych 
prawd duchowych: wiary w Boga, w nieśmiertelność duszy, w nieomylną 
sprawiedliwość po za grobem,'a kończąc na najoczywistszych pewni- 
kach żywota towarzyskiego, jakoto własność, familia, uczciwość, szla- 
chetność, honor, wszystko naruszono, zachwiano, lub wywrócono do 
szczętu. Złe książki i niegodziwe pisma peryodyczne obudziły i roz- 
szerzyły tę równie ohydną, jak śmieszną dumę i hardość pojedyńczego 
rozumu, co żadnego nad sobą hamulca uznać nie chce, na najszanowniej- 
sze, ogromem wieków i powszechnością miejscą uświęcone przekonanią 
zuchwale a nieumiejętnie targnąć się gotów, co dumniejszy jest dzisiaj 
z napisania nędznego artykuliku i przeczytania kilkunastu ulotnych bro- 
szurek, niż byli kiedyś znakomici autorowie chrześcijańscy z ułożenia 
dzieł ogromnych. Bezecne ramoty pod formą gązet, broszur i romansów 
rozniosły po świecie niewiarę, a przynajmnićj obojętność dla wiąry 
i wyznania; odkryciem najszkaradniejszych brudnćj imaginacyi wynadań 
rozkiełznały wszystkie namiętności, rozwolniły wyobrażenia o świętości 
małzeństwa, o powądze władzy, 0. konieczności hierarchii i porządku. 

W pośród tego sprzysiężenia prasy na moralność ogólną, jąkiż 
Jest obowiązek prawdziwych i gorliwych katolików? — Oto jak się 
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samo przez się rozumie, roszerzenie pism szkodliwych, ile. możności 
tamować, a starać się o rozpowszechnie i pomnożenie dobrych. — 
Nadewszystko zaś sami dobry przykład dawać powinni i dzieł od ko- 
ścioła na indeksie umieszczonych bez rzeczywistćj potrzeby. i wyraźnego 
upoważnienią kościelnego nie czytąć. Marną jest tą wymówka, że ro- 
zumowania falszu dokładnie znać trzeba, by na nie skutecznie odpo- 
wiadać. Do odpowiedzi mową lub pismem nie jest powołanych, wszy- 
scy zaś obowiązani jesteśmy do dawania przykładu pokory i uległości 
kościołowi. Czómże będziemy różnić się od protestantów, jeżeli wyroki 
władzy kościelnej wtedy dopiero znajdą u nas uznanie, skoro przejdą 
przez wątpliwą próbę pojedyńczego naszego sądu i rozumu ? 

Tymczasem smutnie uderzającym jest taktem, że często w do- 
mach owych kątolików, co niby dążą do utworzenia sobie bezstronnego 
zdania, nie zobaczysz ani jednego czasopismu, ani jednćj książki kato- 
lickićj. Żywią się fałszem, przejmują pomału uprzedzenia i przesądy 
strony przeciwnój, i chcą potóm sądzić bezstronnie. Ubolewają nad 
zaślepieniem umysłów, a przykładają się do utrzymania i zbogacenia krze- 
wicieli błędu. 

Nie, taka obojętność, więcéj powiem, taki pociąg ku nieprzyja- 
«ciołom kościoła nie jest znakiem ani gorliwości, ani nawet prawowitości 
katolickiej. Oświadzył to wyraźnie Ojciec św. w brewe 20. paździer- 
nika 1852., wydanóm do współpracowników Civitta cattolica, w którćm 
im zaleca, aby z miłością chrześcijańską gorliwie i odważnie przeciw 
błędom naszego wieku i złym pismom pracowali. Upomniał daléj 
Pius IX. biskupów, ażedy nieustannie ostrzegali wiernych o złych dzie- 
łach i czasopismach, księży zaś swoich wzywali do rozszerzania dzieł 
budujących. i é 

W tym tedy postępując duchu, założyli księża i pobożni świeccy 
w Niemczech towarzystwo św. Karóla Boromeusza, mające na celu wy- 
dawanie i rozpowszechnianie dobrych książek do nabożeństwa, jakotóż 
innych dzieł treści historycznćj lub belletrystycznćj, do pouczenia i zbu- 
dowania wiernych służyć mogące. Towarzystwo św. Karóla Boromeusza 
wzrosło i wzmogło się szybko, jak wszystkie pobożne usiłowania dni 
naszych. Liczy ono już dzisiaj w 15 dyecezyach 490 stowarzyszeń, 
tak nazwanych pomocniczych (Hilfsvereine ). : W szamym Szlązku jest 
20 stowarzyszeń, liczących razem 380 członków. 

Dochody towarzystwa w r. 1854 wynosiły: 

(6484 Ty 38,396 tal. 

Z tych wydano: Rt te 

1. na zakupienie książek = . . . 27,481 tal. 
2. na koszta druku“ OSI. 4 13790155 
8. na oprawę, przesyłki i t do . . 3,814 ,, 

i i razem 32,674 tal. 

Widzimy więc, że stan towarzystwa jest kwitnący, a niezawodnie 
coraz polepszać się będzie. 


AU STR YA. 


List pasterski arcybiskupa wiedeńskiego. 
Ksiądz arcybiskup wiedeński, dzisiejszy kardynał v. Rauschery 
ogłosił z powodu zawarcia konkordatu ważny list pasterski, który dla 
braku miejsca w przyszłym numerze kroniki podamy. -= pataa 
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Kościoły pod inwokacyą Niepokalanego Poczęcia. 
; Zaczęto budować kościoły Niepokalanego Poczęcia w Wiedniu 
iw Line. W Wiedniu rodzina cesarska najwięcćj na budowę łoży. 


Kapitan Filip . Zsigrey. 
Kapitan huzarów Filip Zsigrey wystąpił z wojska i zostaje księ- 
dzem. Wiadomo jest, że ma zamiar poświęcić się na misye zagraniczne. 


PIR U:SwY. 

Kościół katolicki w Słońsku (Schlenz) w powiecie , milicko-smoqro- 

wskim. 

Długosz utrzymuje, że najpierwszym kościołem na Szlązku był 
smogrowski (pod Namsławiem), założony w r. 965. przez Mieczysława I. 
Był on, mówi historyk, katedrą biskupa szlązkiego, którą następnie do 
Ryszczyna, a w końcu do Wrocławia przeniesiono. Wiadomo jest teraz 
powszechnie, iż twierdzenie to zupełnie jest mylne. Biskupstwo wro- 
cławskie powstało dopiero w r. 1000. w skutek zjazdu Ottona z Bole- 
sławem Chrobrym. Z pomyłki tćj Długosza wyciąga p. Jan Heyne, czło- 
nek towarzystwa historyi 1 starożytności szlązkich, pośpieszny wniosek, 
„że twierdzenie, jakoby kościół we wsi Smogrowie pod Namsławiem był 
„najstarszym na Szlązku, zupełnie jest bezzasadnóm.* Natomiast, uważa 
on za najstarszy, albo za jeden z najstarszych kościołów, dzisiejszą ka- 
plicę w Słońsku (Schlenz) pod Sulejewem (Sulau). Myślimy, że autor 
zbyt absolutne wnoski wyciąga. Z tego, że Długosz omylił się, co do 
daty założenia biskupstwa wrocławskiego, nie wypada jeszcze, iżby po- 
danie jego 0 starożytności kościoła w Smogrowie zupełnie było fałszywe; 
a zresztą kościół w Słońsku, który p. Heyne za najstarszy na Szlązku 
uważa, nie sięga dawnością ponad początek panowania Bolesława Chro- 
brego, trudno zaś nam uwierzyć, żeby przez lat trzydzieści od przyję- 
cia religii chrześcijańskićj ani jeden kościół nie powstał na Szlązku. 

Cóżkolwiekbądź, autor także przytacza dowody dawności kościoła 
słońskiego. Kościół ten, który już od r. 1789. groził ruiną, rozebrano 
w r. 1802., a na jego miejscu zbudowano małą kapliezkę na cmentarzu. 
Z całego materyału dawnego kościoła pozostały tylko dwa dzwony, 
z których większy nosi około korony następujący napis: Anno Domini 
millesimo o rex glorie veni cum pce (pace). Wypadałoby zatóm zało- 
żenie kościoła w Słońsku odnieść do roku 1000. tómbardzćj, że poda- 
nie gminne świątyni jéj taki początek naznacza: Sw. Wojciech, biskup 
pragski, opuściwszy stolicę swoję, dążył na Szlązk do Gniezna. Po 
drodze zatrzymał się w Szlązku i w Słońsku miewał dla ludu misyjne 
kazania. Gdy potóm św. misyonarz pod Fischhausen śmierć męczeńską 
poniósł, wdzięczni nowo nawróceni wybudowali na miejscu, gdzie im 
ewangielią opowiadał, ku pamiątce tego wypadku, kościół, „który 
wkrótce prawa parafialne nad pogranicznómi osadami uzyskał. Ze zaś 
śmierć św. Wojciecha przypada na dzień 23, kwietnia 997., założenie 
kościoła około r. 1000. jest nader prawdopodobnćm. 

Wprawdzie zmarły profesor Dr. Stenzel innego co do. napisu na 
dzwonie był zdania. Sam on go nie widział, utrzymywał jednak, że 
dzwon ten tak dawnym być nie może, gdyż w wieku X. dzwonów na 
Szlązku nie lano. Albo więc, tłómaczył uczony profesor, niedostrzeżono 
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jakich zatartych liter, które po „millesimo“ następują i późniejszą ozna 

czają datę, lub tóż cały napis ściaga się do tysiącletniego państwa 

Chrystusowego. — Ale p. Heyne wprost tym adnie zaprzecza. 
Obejrzał on starannie napis na dzwonie w Słońsku i przekonał się, że 

nie ma po wyrazie „millesimo* żadnego zatartego znaczku. Wyrażenie 

„O rex glorie veni cum pace“ nie może się ściągać do millenium, ile 

że po roku 1000. w millenium wierzyć przestano, a napis „o'rex glorie* etc. 

na wielu dzwonach aż do XVI. wieku się znajduje. I tak np. na dzwo” 

nie w Naumburg czytamy: „Anno Domini 1507 quinto die mensis No- 

„vembris fusa est haec campana, cujus nomen est Maria. O rex glo- 

riac veni cum pace.“ Tak więc wyrażenie: „Anno Domini millesimo 

o rex glorie veni cum pce“ uważać należy za dwa zdania, z których | 
ostatnie jest zwyczajnóm dzwonów godłem, a pierwsze odnosi się albo 

do czasu ulaniu dzwonu, albo też, gdyby ulanie było późniejsze, do daty 

założenia kościoła. 

Dawności napisu dowodzi i ta okoliczność, iż głoski jego składają 
się z samych minuskułów gotyckich, jakich od XI. do XIV. wieku na 
nagrobkach, a nawet w rękopismach i dokumentach używano. Forma 
głosek na dzwonie słońskim podobna jest bardzo do głosek drezdeń- 
skiego rękopismu Dytmara merzeburgskiego z końca XI. wieku, a ka | 
żdy wyraz oddzielony jest od następnego lilią, jak to było zwycza” 
jem w tych czasach. (Kładziono także między wyrazy krzyżyki, kropki 
i gwiazdy). | 

Dalsze Na kościoła słońskiego tak p. Heyne opisuje: Aż do | 
XIV. stulecia był on jedynym kościołem w okolicy swojćj. Na końcu 
tegoż wieku zbudowany w Sulejewie osobny kościół, który jako filia 
do parafii słońskićj należał. W roku 1597. zamieniono kościół sule- 
jewski na protestancki, co ze słońskim podobno jeszeze wcześnićj się 
stało, gdy właściciel Słońska i Sulejewa, Jan von Karzbach, na religiją 
reformowaną przeszedł. Dopiero w roku 1652. obadwa kościoły kato- 
likom zwrócono, ałe grunta i dochody oderwane i zatarte zaledwie 
w części oddano, co było powodem długich między proboszczem a wła- 
ścicielem Sulejewa procesów. Od roku 1652. zmienił się także zobo- 
pólny stósunek obudwu kościołów. Proboszcz przeniósł się do Sule- 
jewa, a dawny kościół w Słońsku spadł do filii sulejewskićj. j 

Stary w XIV., jak mówiliśmy, wieku, założony kościół sulejewski 
stał do roku 1731. W roku tym zrucono' go, a kosztem dominium i pa 
rafian wybudowano dziś istniejący, który po skończeniu w roku 1734; 
został poświęcony przez proboszcza tylko (nie było nigdy konsekracj! 
biskupićj) na cześć św. Piotra i Pawła. 

O upadku kościoła w Słońsku wspomnieliśmy powyżćj. 

Dodajemy jeszcze, że Słońsk leży ćwierć mili na północ od SW 
lejewa a zatóm ledwo milę od granicy księstwa a blisko 2 mile od Dw 
pina. Milicza do Słońska może być około 5 ćwierci mili. (Al 


(Potrzeby duchowne Polaków w Szlązku). | 
Ewangelicki Oberkirchenrath zażądał zaraz po rozpoczęciu swych | 
czynności przy ukonstytuowaniu swojém na rozmaite potrzeby duchown® 
ewangelików w Prusiech ze skarbu rocznego dodatku 274,000. talaró" 
a mianowicie w następnych pozycyach: j 
1. Na urządzenie seminaryów dla kandydatów pastorskich 


tymczasowo s swesbokizea chan WANNA FIE An + ndre 30,000 tal: 
2. Na pęsye 400 wikaryuszów oyes « » wos ae 4449 4 80,000 7 
3. Na koszta synód . « « «4. «su. jedi ace wała daj <ZĄ;ODOA WIE 


Do przeniesienia . 134,000. t3" 
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Z przeniesienia . 134,000 tal. 

4. Dla superintendentów na urządzenie biór urzędowych 20,000 — 
5. Na podwyższenie pęsyi pastorskich aż do minimum 

400 talarów 286053 ©. . ds. REY. A 40,000 — 

6. Na dotacyą nowych parafii. . . . . . . « « «. +1 «1. 50,000 — 

7. Dla emerytów, demerytów, wdów i sierót pastorskich 30,000 — 


Razem . . 274,000 tal. 


Władza ta dodała w memoryale, który się tych subsidiów domaga 
i konieczność ich ma wykazać, że wniosek ten jest tylko tymczasowy; 
ale pozostawiła dalszemu czasowi nowe wnioski o potrzebne protestan- 
ckim wyznawcom subsidia. Rząd królewski zgodził się na zasady tegoż 
memoryału i jego wniosków, przyznał daléj nagłość potrzeb aż de 210,000 
talarów rocznych dodatków, ale przez wzgląd na naglejsze względy 
wniósł tylko na etat państwa 50,000 rocznego subsidium dla potrzeb 
wyznania protestanckiego, które także za przyzwoleniem izb od kilku 
lat wydawają się według rozporządzeń Oberkirehenrathu. Frakeya ka- 
tolicka nie sprzeciwiała się w swym czasie, jak to Przegląd na wła- 
ściwóm miejscu opowiedział, z zasady temu dodatkowi ze skarbu, ale 
zwracała w różnych czasach uwagę na naglejsze daleko potrzeby ko- 
ścioła katolickiego a mianowicie nad Renem, w Marchii i w prowincyach 
pruskich. Nikt dotąd nie wspomniał o Szlązku, a przecież, jak uderza- 
jace są tam potrzeby katolików! Jeżeli, jak memoryał Oberkirchenrathu 
wywodzi i jak go popierali obrońcy w izbach, żądane przez protestan- 
tów dodatki na tym fundamencie nagłości i konieczności dowodzą, że 
pastorowie pracy wydołać nie mogą, mając w niektórych okręgach po 
1650 dusz na jednego predykanta; cóż powiedzieć ʻo pracy katolickich 
duchownych Szlązka, z których każdy, z małćmi tylko wyjątkami, po- 
dwakroć większą liczbę dusz opatrywać musi? Tam nie po 1650, ale 
każdy ksiądz przynajmnićj po 2000 dusz ma do zawiadywania, jak się 
to łatwo okaże z kilkunastu urzędowych statystycznych porównań. 
A przecież nikt przeczyć nie będzie, że cura animarum katolickich du- 
chownych w czwórnasób tyle wymaga zachodów i pracy! A dodajemy 
prócz tego naprzód, że wszystkie poniżćj wyszczególnione miejsca po 
większćj części polską są napełnione ludnością, co niemało przyczynia 
się do utrudnienia kapłańskich czynności dla duchownych, którzy w szko- 
łach mają bardzo mało, a właściwie nie mają żadnéj sposobności do 
ćwiczenia się w języku polskim i dla tego przychodzą na parafie nie- 
przysposobieni i łamać się muszą mozolnie z wielkićmi trudnościami. 
Parafia Bytom z 10 osadami liczy has dusz z 4 duchownymi 


— Biskupice z 3 — — 4812 — ril pm 
— ' Boguszyce z 4 — — 6397 — 1 — 
—  Kochlowice z T — — 300 — 1 — 
—-  Koenigshiitte z 15 —  — 7948 — 2 = 
—  Michaikowicez 8 — — 6186 — 2 — 
— Mysłowice z 8 —  — 90389 — 38  — 
— Dąbrowa z 6 —  — 8019 — 1 — 
—-  Rozmierz z T — — 4819 — 1 — 
— Guttentag z 15 —  — 8885 — 2, — 
— ii Beruń z 8 — — 4280 —, 1 35 
— Chem z 8 — + 64421 S = 
— ` Lendzin z 8 = 3839 — 1 -t 
—. Woszezyce z 13 w ='/4122 = 1 m 
—- Szczedrzyk z 10 — 68930 1111 się 
— Stanisz z Bl dw = "4095 = 11 Fih 
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Parafia Chrzumczyce z 14 osadami liczy 3804 dusz z 1 duchownym 


— Wysoka z 12 —  — 5049 — 1 — 
— Stare Budkowice — — 3980 — ı — 
— Falkowice z 8 — — 4866 — 1 — 
— . Radzionka z 5 — — 3813 — 1 m 
— Stare Kożle — — 5662 — 1 — 
— Rudno z 3 — — 3655 — 1 — 
Sławęcice z 9 4870 — 1 


Pomijamy przy tym wykazie parafii wiele innych, które liczą przy- 
najmnićj 2000 dusz na jednego księdza, ale zapytujemy, czyli potrzeby 
te nie są daleko wyraźniejsze, jak te, które Oberkirchenrath wykazał 
i na których swe wywody i wnioski opiera? Potrzebom tak wyraźnym 
trudno zaprzeczyć słuszności, mianowicie przy względzie na to, że ko- 
ścioły wielu z tych parafii są tak szczupłe, iż niekiedy i czwartćj i ósmój 
części parafian objąć nie są w stanie. Potrzeby te tak są wielkie, iż 
tradno wymagać, aby patronowie prywatni gmin właściwych mogli podjąć 
koszta zaspokojenia onych, a zupełnie niepodobna, aby lud górnoszlązki, 
i tak już biedny, miał sam zaradzić ich opędzeniu. Zkądżeż więc wziąść 
fundusze tak znaczne? Katolicy tameczni słusznie zwracają swe' oczy 
na skarb państwa i mają do tego niezaprzeczone prawa i to daleko 
wyraźniejsze, jak Oberkirchenrath imieniem protestanckich wyznawców 
państwa pruskiego. Bo kościół katolicki Górnego Szlązka miał wielki 
fundusz duchowny, który się drogą sekularyzacyi dostał do skarbu pu- 
blicznego. Nie licząc w to ani mobiliów, ani budowli, na lekką taksę 
fundusz ten w czasach zaboru mógł wynosić 8 milionów talarów. Suma 
ta wystarczyłaby na potrzeby dziś tak oczywiste — spadkobierca tych 
sum ma więc w obec ludności tamecznćj moralny obowiązek, którego 
spełnienia ludność tameczna z tęsknotą oczekuje. 

Zapowiedziane dziełko Józefa Lompy. 

Zasłużony pisarz Józef Lompa zamierza wydawać na górnym 
Szlązku pojedyńczćmi zeszytami dzieło p. t. Żywoty biskupów szlązkich. 
Czysty dochód przeznacza na odbudowanie starożytnego, modrzewiowego 
kościoła w Smogorzewie, który w r. 1855. pogorzał. 

Śmierć ks. biskupa z Paderborn i nominacya następcy jego. 

Dnia 5. listopada umarł biskup z Paderborn, ksiądz Frańciszek 
v. Drepper, mając lat 50. Kościół w Paderborn jest bardzo starożytny; 
sięga czasów Karóla Wielkiego. W Paderborn Karól Wielki zjechał się 
z papieżem Leonem III. w r. 799. i papież ustanowił tam biskupstwo, 
mianując pierwszym biskupem św. Hatumara. W XI. wieku Meinwerck 
stolicę biskupią paderborneńską oświetnił. Dzisiejsza dyecezya zależy 0 
metropolii kolońskićj i liczy 400 parafii, z tych 318 w państwie pru 
skićm; zkądinąd obejmuje obszar 800 mil kwadratowych, na którym 
zamięszkuje. ludność 600,000 dusz. Dawna dyecezya erfurcka tu teraf 
należy. Po śmierci księdza biskupa v. Drepper kapituła podała kró” 
lowi pięciu kandydatów, z tych trzech, mianowicie ks. Baudri, biskup 
in partibus, dziekan katedry kolońskićj, ks. kanonik Dieringer, profesof 
teologii w Bonn i ks. Keller, proboszcz z Burtscheid, dawny kandyda 
na koadjutora arcybiskupa Klemensa Augusta, zostało wykreślonyel* 
Z dwóch pozostających kapituła wybrała księdza Konrada Martin, uro” 
dzonego w Eichsfeld w Saksonii pruskićj, profesora teologii na uniwe” 
sytecie w Bonn. Ks. Konrad Martin znany jest z nauki i ze ścisłćj pr% 
wowierności. Będzie dobrym pasterzem dla tćj obszernćj dyecezyi, któ” 
rćj wierni rozrzuceni śród protestantów i pozbawieni często pomoc? 
duchownej dostatecznćj, szczególniejszćj opieki potrzebują. 
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Budowa kościoła Niepokalanego Poczęcia w Akwizgranie. 

Miasto Akwizgran chce uczcić ogłoszenie dogmatu Niepokalanego 
Poczęcia wzniesieniem osobnego kościoła. Myśl ta powstała w dniu 2. 
maja, w czasie wspaniałego obchodu, który się z tćj okoliczności odbył. 
Opiekunem przedsięwzięcia jest arcybiskup koloński, a Ojciec św. po- 
twierdził je i błogosławieństwo kierownikom tudzież uczestnikom prze- 
słał. Obrachowano, że potrzeba zebrać 100,000 tal. i zaraz w trzech 
pierwszych miesiącach składki blizko 20,000 tal. wyniosły. Komitet 
z dziewięciu członków zajmuje się całą rzeczą. Kościół będzie w stylu 
gotyckim. 

Nawrócenie p. Volk. 

Radzca rejencyjny z Erfurtu p. Volk i żona jego, córka pastora 
luterskiego, przeszli na wiarę katolicką dnia 18. października w Aign 
koło Salzburga. P. Volk ma lat pięćdziesiąt dwa. Był od dawna przy- 
jacielem profesora, Philippsa, z którym niegdyś razem się w Getyndze 
uczył. Kiedy w r. 1828. Philipps został katolikiem, p. Volk z nim stó- 
sunków nie zerwał. Sam dużo pisał. W r. 1838., w epoce zajść ko 
lońskich, wydał broszurę przeciw Bretschneiderowi, późnićj ogłosił kró- 
tką rzecz o dziewczynach ekstatycznych w Tyrolu, późnićj jeszeze od 
r. 1845. wydrukował pod pseudonymem Clarus bardzo cenioną historyą 
literatury hiszpańskićj, dzieło o Szwecyi i podręcznik literatury włoskićj. 
P. Volk przetłómaczył także i ogłosił pisma św. Teresy i mistyczną 
książkę Maryi z Agreda. Ma wydać tłómaczenie objawień św. Brygity. 
Do historyi życia pana Volk niezmiernie zajmującćj, bo szczerze zawsze 
szukał prawdy, gorąco kochał i rozumiał, co wzniosła, dwie jego wła- 
sne publikacye Zeznania protestanta tudzież Lata terminowania o wiarę 
ważnych dostarczają materyałów. Protestańci dawno już go uważali za 
przesiąkłego katolicyzmem, tymczasem wahał się ciągle. Pociągnęła go 
żona, która we wrześniu chorowała na cholerę i wtedy stanowcze wzięła 
postanowienie. Ważny to bardzo nabytek dla kościoła katolickiego, bo 
w nowonawróconym łączy się wysoka zdołność z zacnością charakteru 
i gorącą pobożnością. 


W. KSIĘSTWO BADEŃSKIE. 


Zajście kościelne. 


Niewiadomo jest, jak w tćj chwili stoi rokowanie z Rzymem, go- 
dzi się wszelako spodziewać, że konkordat austryacki nie zostanie bez 
wpływu na rząd badeński. Warto wspomnieć, że rząd badeński uła- 
skawił katolików, skazanych sądownie za opór przeciw rozporządze- 
niom władzy świeckićj, rozporządzeniom władzy duchownćj przeciwnym. 

Słychać, że ex-proboszcz Hoerth, który popadł pod cenzurę ko- 
ścielną, został protestantem. 


List pasterski arcybiskupa fryburskiego o pismach czasowych kato- 
liekich. 

Ksiądz arcybiskup fryburski ogłosił list pasterski, żeby polecić du- 
chowieństwu tudzież wiernym dziennik Deutschland, wychodzący w Mo- 
guncyi pod redakcyą pp. Wehber i Lieber oraz barona Andlaw, a w za- 
stępstwie zniesionćj Volkshalle, tudzież wiedeńską Gazetę literacką, za- 
łożoną przez stowarzyszenie katolickie, a zostającą pod kierunkiem Fry- 
deryka Hurtera. 
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Nawrócenie. 7 > 
W mieście Lüneburg przeszedi na wiarę katolicką baron v. Ham- 
merstein - Gesmold. Nawrócenie to sprawiło wielkie wrażenie. 


HESYA. 


Relikwie: św. Elżbiety. 

Znaleziono w Marburgu relikwie św. Elżbiety Węgierskićj, którój 
życie tak pobożne p. de Montalembert opisał. Szczegóły podaje bro- 
szura Schartenberga Ueber die Wiederaujfindung der Gebeine der heili- 
gen Elisabeth (Moguncya, u Kirchhieima). 


PORTUGALIA. 


Kości Kamoensa. 

Rząd portugalski postanowił odszukać i uczcić pomnikiem kości 
wielkiego poety Kamoensa, który umarł w szpitalu w r. 1579. Ciało jego 
w r. 1595. przeniesione i pochowane zostało w kaplicy klasztoru zakonnie 
św. Anny. Tam znaleziono kości, które złożono z uszanowaniem w tru- 
mnie hebanowćj. Pierwszych dni czerwca odbyło się solenne nabożeń- 
stwo żałobne w obec władz, ciał prawodawezych, uczonych i t.d. Teraz 
pracują nad pomnikiem grobowym. 


SABAUDYA. 


Uroczyste ogłoszenie dogmatu Niepokalanego Poczęcia. 

Katolicka Sabaudya z wielkićóm uniesieniem i wielką okazałością 

uroczystość ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia w dniu 6. maja 
święciła. 

Zmaczniejsze miasta, jak Chambéry i Annecy, znalazły środki na 
wspaniałe przybory, ale i najmniejsze wioski między górami przybrały 
świąteczny pozór, by uczcić N. Pannę, w którćj kraj ten ubogi tak jest 
nabożny. : 

Wieczorem w owe święto po wszystkich górach zajaśniały ognie 
na znak radości. 


Zniesienie klasztorów. 

W żadnćj części posiadłości króla sardyńskiego zniesienie kla- 
sztorów nie uczyniło tyle wrażenia, co w Sabaudyi. Wypędzenie cy- 
stersów ze starożytnego opactwa Hautecombe, gdzie są groby przodków 
panującój rodziny i gdzie fundacyą przekleństwami na następców, coby 
ją znieść chcieli, niektórzy książęta i królowie obwarowali, oburzyło 
wszystkich katolików. Żywo także dotknęło rodziny katolickie zamknię- 
cie instytutu dam Serca Jezusowego w Chambéry. Gdy król, wracając 
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z Paryża, przejeżdżał przez to miasto, udała się do niego liczna depu- 
tacya pań z prośbą o pozostawienie, dam Serca Jezusowego w stolicy 
Sabaudyi: wszystko na próżno. 
Odkrycie kolosalnćj statuy N. Panny z Myans. 
Niedaleko od Chambéry, bliżćj granie Francyi, znajduje się w dzi- 
kićj górzystćj okolicy kościół N. Panny, sławny od kilku wieków nabo- 
żeństwem i łaskami. Część wysokićj góry, zwalając się niegdyś w przepa- 
ścistą dolinę, zostawiła nietkniętą kapliczkę, na miejscu którćj wybu- 
dowano późnićj piękną świątynię. W ostatnich latach powzięto zamiar 
wzniesienia kolosalnćj statuy N. Panny na wieży kościoła i w całćj Sa- 
baudyi bogaci i ubodzy datki na ten cel złożyli. W październiku posta- 
wiono statuę, dzień 17. na uroczystą inaugaracyą przeznaczając. Czas był 
niepomyślny, deszez padał od rana do wieczora, a jednak zebrało się 
do 20,600 ludzi. Z dostojników kościelnych przybyli arcybiskup pa- 
ryzki z biskupem tripolitańskim, biskup z Belley i jak oczywista arcy- 
biskup z Chambéry. % biskupami prowinceyi sabaudzkićj, to jest bisku- 
pami z Aoste, z Annecy, z Tarentaise i z St. Jean de Maurienne. Mszą 
pomimo deszczu odprawiono pod gołóćm niebem. Po mszy przewówił 
ks. Chalandon, biskup z Belley we Francyi. Następnie odśpiewano 
Magnificat i odsłoniono statuę. Wrażenie téj chwili było wielkie. Najśw. 
Panna z Myans przedstawiona jest z wyciągniętą ręką, jak gdyby brała 
kraj cały pod opiekę. Statuę odlano w Paryżu u pp. Rochet, braci, 
Sabaudczyków z rodu. i 


SZWAJCARYA., 


Protestacya jenerała jezuitów. 

W ciągu maja odczytano na posiedzeniu wielkićj rady kantonu 
fryburskiego protestacyą p. Beckx, jenerała zakonu jezuitów, przeciw nie- 
prawnćj przedaży przez rząd kantonalny kościoła i domu jezuitów w Esta- 
vayer: „Kościół i dom w Kstavayer, mówi O. Beckx, wystawili jezuici 
pa własnych funduszów a nie z funduszów rządowych, byli więe tak do- 
„brymi właścicielami, jak wszyscy inni właściciele kantonu i nie pojmuję, 
„jak można wytłómaczyć grabież z ich krzywdą popelnioną.* Zali się 
dalćj O. jenerał, że pominięto wszystkie prawne formalności, byle tylko 
przedać kościół notaryuszowi Colomb, mającemu zamiar zamienić go 
w zbiór protestancki. „Grabież dokonana, są jego słowa, tćm mniej bo- 
„leśnićj dotyka, że dotyka kościół zbudowany przez katolików dla od- 
„prawiana nabożeństwa katolickiego przemieniony gwałtem w zbór pro- 
„testaneki. Podobne postępowanie równie przeciwne prawom kościoła 
„jak zasadom wiekuistćj sprawiedliwości tudzież najdrażliwszym uczu- 
„ciom, nie przyczyni się do przywrócenia między zwaśnionymi od lat 
„kilka współobywatelami, tych stósunków opartych na słuszności i na 
„miłości wzajemnój, które religija silnie zaleca, a bez których niema 
„bespieczeństwa dla spółeczności. * Wielka rada przeszła do porządku 
dziennego, to jest, objawiła nieprzychylne zdanie większością głosów 
20 przeciw 16. 

Nota sprawującego interesa papiezkie. ; 

Monsignor Bovieri, sprawujący interesa papiezkie, przełożył najwyż- 
szój radzie związkowćj pod datą 30. czerwca protestacyą przeciw usta- 
wie kantonalnćj tessyńskićj z 24. maja, która oddaje władzy świeckiój 
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rozporządzenie beneficyami, pozwala radom parafialnym wypędzać du- 
chownych i przedawać dobra kościelne, dochód z nie zastępując pen- 
syą obrachowaną na 4 od sta, w ogóle księży zamienia w urzędników 
zależnych. Ustawa ta nakazuje księżom wszelkie rozporządzenia wła- 
dzy bez uwag z ambon ogłaszać, więcćj jeszcze wyjmuje ich z pod ju- 
ryzdykcyi duchownćj biskupów, którą zastępuje juryzdykcyą rady stanu, 
a przytćm placet rządowy dla wszystkich rozporządzeń kościoła czyni 
rzeczą konieczną. Monsignor Bovieri wykazuje, że podobna ustawa gwałci 
prawa kościoła, także artykuł 44 konstytucyi federalnój, zapewniający 
katolikom wolność wyznania. Dodaje jeszcze: „Ustawa kantonalna nie 
„odpowiada uczuciem ludu tessyńskiego. Księża już objawili głośne swoje 
„zdanie, lud gdyby nie był trzymany grozą zbrojnych band, pokazałby 
„dowodnie swoje przywiązanie do kościoła i nienawiść dla podobnych 
„rozporządzeń. 
Sprawy religijne w kantonie: tessyńskim. 

Wspomnieliśmy niesłychaną ustawę kantonalną z 24. maja, ducho- 
wieństwo kantonu podało przeciw nićj do wielkićj rady petycyą napisaną 
silnie a z umiarkowaniem i godnością. Ze swojćj strony biskup z Comu 
w Lombardyi, który ma większą część kantonu pod swoją juryzdykeyą 
zakazał księżom z ambon rozporządzeń majowych ogłaszać, a arcybi- 
skup medyolański, zwierzchnik duchowny innćj części, wydał list pa- 
sterski z protestacyą. Radykalny rząd kantonu stara się koniecznie 
o utworzenie osobnój dyecezyi tessyńskićj, ale jak oczywista Rzym na 
to w obecnych okolicznościach nie przystanie. 


Katolicy w kantonie St. Gallen. 

Radykaliści kantonu St. Gallen znieśli przewagą większości orga- 
nizacyę religijną z r. 1830., która zostawiała każdemu wyznaniu zarząd 
spraw kościelnych własnych bez wdawania się władzy świeckićj. Teraz 
wielka rada kantonu uchwaliła nowe prawo, poddające wszystkie sprawy: 
religijne decyzyi rządu. Nie wolno biskupowi mianować proboszczów 
lub odbierać im posady bez odwołania się o placet rządowe, rządowi 
zaś wolno oddalać proboszezów bez pytania o zezwolenie biskupa. 
W rządzie protestańci mają przewagę. Ksiądz biskup z St. Gallen zaprote- 
stował, ale na wniosek p. Helbling apostaty, niegdyś księdza katolickiego, 
wielka rada przeszła do porządku dziennego nad protestacyą. 


Ksiądz Haller wikaryuszem jeneralnym. 

Biskup z Chur w kantonie Graubiinden mianował swoim wikaryu- 
szem jeneralnym księdza von Haller, syna sławnego konwertity i pisa- 
rza Karóla Ludwika. Ksiądz von Haller, także się nawrócił z protestanta. 
Za młodu służył wojskowo w Sardynii i w Rzymie, został potóm księ- 
dzem i był sekretarzem nuncyatury w Szwajcacyi. Pod koniec sprawo- 
wał obowiązki proboszcza w kantonie Schwyz. 


KSIĘSTWO MODENY. 


Towarzystwo św. Wincentego. 


Towarzystwo św. Wincentego istnieje w Modenie od r. 1851. Jest 
dwie konferencye w stolicy i trzy po wsiach. W czasie wielkiego nie- 
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dostatku w ciągu przeszłéj zimy towarzystwo wspierało przeszło 200 

rodzin. — i 
Zniesienie małżeństwa cywilnego. 


Książę Modeny dekretem swoim z dnia 7. sierpnia zniósł małżen- 
stwo cywilne, żeby poddani jego nie mniemali, że kontrakt cywilny za- 
stąpić może Sakrament. . 


NEAPOL. 


Śmierć biskupa z Castelgirona. 
Jeszcze w kwietniu umarł ksiądz Józef Marya Maniscalco, zakon- 


nik frańciszkanów ścisłćj obserwancyi, biskup z Castelgirona, przenie- 
siony tam w r. 1854. z biskupstwa Avellano. Urodził się był w r. 1783. 


PTEĘEMON1. 


Zniesienie akademii duchownéj w Superga. 

Akademia duchowna, założona w r. 1833. przez Karóla Alberta 
przy sławnym kościele Superga, gdzie są groby ostatnich królów sar 
dyńskich, zniesiona została dekretem królewskim z 29. maja. Dawno 
już prześladowano ten zakład. Oddalono z kraju monsignora Andisio 
uczonego, który nie od lat dwunastu blask niezwykły rzuczał, późnićj 
minister nie ściągał uczniów z pojedyńczych dyecezyi, a teraz czytamy 
w raporcie, poprzedzającym dekret, że niema uczniów w akademii i że 
uniwersytet turyński zastąpić ją może. 


AŁYA. 
PANSTWO TURECKIE. 


Podróż księdza Samhiri, patryarchy antyocheńskiego, do Europy. 

Ksiądz Antoni Samhiri, patryarcha syryjski katolicki z Antyochii, 
przybył do Europy pod koniec r. 1854, i złożywszy obedyencyą Ojcu ś. 
w Rzymie, pospieszył do Francyi zbierać fundusze na wybudowanie ko- 
ścioła, mięszkania arcybiskupiego i seminaryum. 

Podaliśmy dawnićj (Kronika Przegl, 1. II., 1. półr. 1855.) wia- 
domość o okólniku arcybiskupa paryzkiego, polecającym zamiary patry- 
archy szczodrobliwości wiernych, teraz chcemy nieco powiedzieć o jego 
osobie wedle broszury francuzkićj Zes syriens catholiques et leur. patri- 
arche Mgr. Antoine Samhiri, vapisanćj przez sekretarza, którego z sobą 

rzywiózł. i 

jo 1 Kajądź Antoni Samhiri pochodzi ze znakomitćj rodziny w Mossul 

w Assyryi, która tkwi w heręzyi jakobitów. Urodził się roku 1801., 
Przegląd Poznański XXI. 2-4. ® 12 
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a w r. 1819. obrał sobie stan duchowny. Jako dyakon udał się do 
Mardin w Mezopotamii, gdzie rezyduje patryarcha jakobicki, który go 
mianował swoim sekretarzem, wyświęcił na księdza i niedługo potóm 
w r. 1826. na biskupa koadjutora z prawem następstwa wyniósł. 

«51 "Ksiądz Samhiri prześladował z razu katolików i starał się ich na- 
wracać, ale gdy przypadkiem jął czytać wyznania wiary patryarchów 
jakobiekich, w tekstach przytoczonych prawdę katolicką ujrzał. «+ 

Jako człowiek dobrćj wiary, skoro się raz przekonał, zaraz po- 
spieszył do Diarbekir, gdzie się patryarcha jakobicki podówczas znaj- 
dował, i oświadczył mu, iż katolicy mają słuszność i że trzeba wyprzy- 
siądz się błędu. Prawda, odpowiedział mu patryarcha, wszelako, gdy- 
byśmy to uczynili, zginęlibyśmy nieochybnie, tak jak tylu patryarchów 

i biskupów, których wypędzano, więziono lub zabijano. Dodał jeszcze: 
P. Bóg wie, że w sercu jesteśmy katolikami i wedle naszych intencyi 
sądzić nas będzie. Nie przekonały te słowa ks. Samhiri, zaczóm wró- 
ciwszy do Mardin, zaczął pracować nad patryarchą jakobiekim z Jeru 
zalem, który się tam przypadkiem znajdował, także nad: pewną: liczbą 
księży tudzież wiernych i w r. 1827. wraz z owym patryarchą jerozo- 
limskim Grzegorzem Hyza, czterema proboszczami, dwoma dyakonami, 
dziesięcią subdyakonami i sto pięćdziesięcią rodzinami z ludu przeszedł 
otwarcie do katolicyzmu. Wyprzysięgli się wszyscy błędów jakobiekich 

rzed arcybiskupem ormiańskim katolickim z Mardin, oprócz tego biskupi 

yza i Samhiri wyznanie wiary papieżowi Leonowi XII. przesłali. 

Patryacha jakobieki przełąkł się, żeby go nie miano za wspólnika 
swego koadjutora i dał pieniędzy paszy w Mardin, by uwięził obu bi- 
skupów. Pasza kazał ich zamknąć, ale gdy mu się dobrze okupili, znowu 
wypuścił. Więc patryarcha udał się do Konstantynopola i uzyskał firman, 
oddający: biskupów w jego ręce w razie, gdyby trwali w nieposłuszeń: 
stwie.” 
Gdy oba: biskupi nie chcieli prawdy odstąpić, wtrącił ich pa- 
sza do' ciężkiego: zamkowego więzienia, gdzie mieli za towarzyszów 
dwóch złoczyńczów straconych późnićj. W tém więzieniu wiele; wycier- 
pieli od głodu i nieczystości, także od wyziewów, jakie wydawały ciała 
umierających na zarazę żołnierzy załogi zamkowćj. Grożono więźniom 
śmiercią, chcąc wymódz odwołanie, ale nic nie pomogło. Po ośmiu mie- 
siącach męczeństwa wypuszczono ich za wdaniem się rządu francuzkiego, 
wszelako kazano im zapłacić ciężką karę pieniężną. Nie tu koniec prze- 
śladowań; kiedy ksiądz Samhiri objeźdżał katolików, by zebrać pienią- 
dze na zaspokojenie rządu, patryarcha jakobieki tyle zrobił, że mu pa- 
sza wydał księdza Hyza-i trzech nawróconych proboszczy. Wszyscy 
czterej zostali wywiezieni do rezydeneyi patryarchy w Zahfaran; tam 
ich bito i katowamo okrutnie. Szczęściem ksiądz Samhiri udał się do 
Koństantynopola i przez posła francużkiego, jenerała Guillem:not, uzy- 
skał ofirman, wyjmujący katolików z pod juryzdykcyi jakóbitów. Nieba- 
wem 'wypuszczono uwięzionych i w owćj chwili piędziesiąt rodzin na: 
wróciło się do katolicyzmu. Co się tyczy księdza Samhiri, ten wracając 
morzem na statku tureckim, dostał się do niewoli egipskićj. © 000% 
siw IWezasie pobytu. księdza Samhiri w Egipcie koptowie katolicy wy- 
robili sobie u papieża Grzegorza XVI, że pozwolił mu święcić ich nowo 
obranego biskupa. IDOS288 VADYB 
vówe $koro' nastał pokój między Turcyą i Egiptem, ksiądz Samhiri wró* 
ciłódo Mardin. Zrazu wiodło mu się dobrze, ale gdy jakobiei przeku- 
pili ówczesnego paszę, znowu się zaczęło prześladowanie. RSI 
in=+0]Prześlłladowanie doszło najwyższego stopnia, kiedy: dawny: jako- 
bieki 'patryarcha w Mardin- umarł, a' nowy na jego miejsce został obrany, 
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Ten ostatni wyrobił sobie w r. 1836. za pośrednictwem posła rosyj- 
skiego w Konstantynopolu, że zakazano jakobitom przechodzić na ka- 
tolicyzm. i wa 
Ksi dz Hyza. był już wtedy arcybiskupem katolickim w Mossul. 
Ww Mardin przyszło do tego, że ksiądz Samhiri znowu został wtrą- 
cony do więzienia wraz z bratem młodszym. Ten brat w więzieniu na 
cholerę zachorował i choć go wypuszczono, umarł. Biskupa uwolniono, 
gdy katolicy dobrze paszy za jego wolność zapłacili. 

Dwadzieścia lat żył nowy patryarcha, dwadzieścia lat trwało prze- 
śladowanie. Ksiądz Samhiri, sprawujący urząd arcybiskupa katolickiego 
w Mardin, często musiał uciekać do Diarbekir lub kryć się w okolicy. 
Wszelako za każdą pomyślniejszą okolicznością wracał i znowu w domu, 
który ze składek katolików był wystawił, odprawiał nabożeństwo i nauczał. 

Smierć patryarchy nastąpiła w r. 1847. i zaraz wielu jakobitów 
do katolicyzmu przeszło. 

Między katolikami wziętość księdza Samhiri z każdym dniem ro- 
sła, i gdy w r. 1851. umarł patryarcha syryjski, ksiądz Ignacy Piotr 
Djarve, najprzód Ojciec św. mianował arcybiskupa z Mardin wikaryu- 
szem patryarchalnym z rezydencyą w Mardin, a potem biskupi syryjscy 
dą 30. listopada 1858. r. jednomyślnie na godność patryarchy go wy» 
nieśli. 

Ten to wyznawca wiary jeździł w ostatnich czasach od jednego 
kraju Europy, do drugiego, by zbierać fundusze na wybudowanie ko- 
ścioła, seminaryum i domu arcybiskupiego w Mardin, gdzie katolicy są 
bardzo ubodzy. 

Wspomnimy jeszcze, że ksiądz Samhiri znajdował się podczas 
ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia w Rzymie, gdzie go Ojcieo 
św. z wielkiém odznaczeniem przyjął. 


Biskup grecko-katolicki w Beyruth. 

Lat temu cztery pewna część unitów w Beyruth zbuntowała się 
przeciw swemu biskupowi i znieważywszy go w kościele katedralny 
wypędziła z miasta. Odtąd prałat skrzywdzony tułał się w górach, a schi- 
zma w jego trzodzie przemagała. Owóż dzięki staraniom delegata apo- 
stolskiego monsignora Brunoni księża odszczepieńcy weszli w siebie i wró- 
cili do posłuszeństwa, zaś konsul trancuzki, pan de Lesseps, wszelkie 
zadosyćuczynienia u władzy wyjednał. W dzień Wielkićjnocy r. 1855. 
biskup odprawił wjazd uroczysty. 

Wpływ Francyi tak jest teraz wielki w tamtych stronach, że kiedy 
w maju umarła w Beyruth siostra miłosierdzia z franenzkiego domu 
sióstr niedawno tam założonego, władza przysłała żołnierzy, którzy 
w czasie pogrzebu maszerowali z bronią przy krzyżu niesionym przed 
duchowieństwem łacińskióm. 


Siostry w Nazareth. 


W Nazareth w Galilei znajdują się od stycznia r. 1855. cztery sio- 
stry francuzkie dames de Nazareth i choć dom, w którym osiadły, je- 
szcze nie skończony, zajmują się gorliwie. pielęgnowaniem chorych, tu- 
dzież uczeniem dzieci. Po Wielkićjnocy książę i księżna Brabantu po- 
witali je w przejeździe słowami zachęty. W dzień Bożego Ciała uroczy- 
sta procesya, która po raz pierwszy na ulicę wyszła, zatrzymała się 
w ich kapliczce. Siostry, przybywając do Nazareth, nie umiały po arab- 
sku ale się zaraz wzięły. do nauki i już teraz płynnie mówią. Turey 
wyraźnie im sprzyjają, mianowicie chorzy turecey cisną się do nich. 
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Pogrzeb siostry miłosierdzia w Damaszku. 

Pierwszych dni czerwca umarła w Damaszku siostra Teresa z do- 
mu sióstr franeuzkich. Do grobu odprowadzili ją mięszkańey wszystkich 
wyznań z duchowieństwem na czele. Konsulowie zagraniczni szli za tru- 
mną, władze miejscowe postępowały obok nich, a wojsko tureckie szpa- 
ler tworzyło. EA 


Położenie pierwszego kamienia kościoła w Beit- Djallah. 

Dotąd nie wolno było w Turcyi wznosić nowych kościołów kato- 
liekich; jeźli jakie budowano, to objeżdżając przepisy. W Ziemi świętćj 
większe jeszcze stawiano katolikom trudności, niż gdzieińdzićj i zale- 
dwie po wielu staraniach rząd napraw pozwalał. W r. 1852., gdy po- 
seł francuzki uzyskał upoważnienie wybudowania kościoła łacińskiego 
w Beit-Djallah pod Jeruzalem, Grecy umieli przeszkodzić wypełnieniu 
rozkazu to groźbą, to przekupstwem; wypędzili nawet gwałtem patryar- 
chę katolickiego z Jeruzalem, gdy do Beit-Djallah przybył. Jak wia- 
domo, cała ta sprawa miała wielki rozgłos w świecie religijnym i dy- 
plomatycznym. Przyszło do tego, że ksiądz Valerga, patryarcha łaciński, 
opuścił Jeruzalem, gdzie mu sprawiedliwości odmawiano. Ale niebawem 
zmieniły się okoliczności, Franeya mogła przeważnie głos podnieść, Grecy 
upadli na duchu i stało się, że patryarcha, uzyskawszy wszelkie zado- 
syćuczynienie, powrócił, i że ministrowie nietylko pozwolenie wznowili, 
ale nawet darowali miejsce potrzebne. Od października r. 1844. budują 
seminaryum i dom mięszkalny, zaś dnia 24. maja 1855. r. położono 
uroczyście pierwszy kamień budowy kościoła, który będzie wzniesiony 
pod wezwaniem Zwiastowania N. Panny. Obrzędu dopełnił patryarcha 
w przytomności konsula franeuzkiego i w obec niezliczonego tłumu chrze- 
ścijan a nawet Turków. Rząd francuzki dał na budowę kościoła 12,000 fr. 

Angielska legia zagraniczna w Smyrnie. 

W listopadzie przybyło do Smyrny 1300 ludzi, należących do legii 
zagranicznćj angielskićj, między nimi znajduje się 500 katolików ro- 
zmaitych narodowości. Lazaryści ze Smyrny oddają publicznie pochwały 
pobożności i przykładnemu postępowaniu tych ludzi. 


Śmierć arcybiskupa Carew. 

Indye wschodnie poniosły wielką stratę, przez śmierć gorliwego 
apostoła, najprzewielebniejszego księdza Dra Carew, arcybiskupa Edessy 
in partibus, a wikaryusza apostolskiego w Kalkucie. Umarł w 57. roku 
życia dnia 2. listopada r. z. Dobroczynność i gorliwe prace czcigodnego 

asterza tak ogólną zjednały mu miłość u ludności wszystkich wyznań, 
e pochód jego pogrzebu połączył wszystkie stany i wszystkie wyzna- 
nia. Całe duchowieństwo katolickie, predykańci anglikańscy, wyznawcy 
brahmy i buddhy, parsowie wszyscy przybiegli złożyć hołd cnotom zmar- 
łego. Wszystkie władze sądownictwa, cała rada municypalna, naczel- 
nicy, urzę wa rządu połączyli się z ludnością w świetnym orszaku, 
a ksieni tak kalkuckie jak w Madras jednogłośnie wynoszą cnoty gor- 
liwego i znakomitego kapłana. 


CHINY. 


Misyonarze. 
Admirał Laguerre, występując zaczepnie przeciw powstańcom chiń- 
skim, zjednał sobie u rządu chińskiego wziętość, która się na korzyść 

misyonarzy obraca. 
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MU podj: kt lazaryści i siostry miłosierdzia pracują prawie bez 
przeszkody. Siostry wychowują w swojćj szkółce 60 dzieci. Około dwu- 
stu ubogich codzień do nich po ryż przychodzi. W marcu statek pa- 
rowy francuzki Colbert dopłynął do Ning-Po. Odbyło się wedy u la- 
zarystów w obec marynarzy nabożeństwo za trzech Francuzów poległych 
w utarczce z powstańcami w Shang-Hai., Celebrowali ksiądz Monty, bi- 
skup Manczuryi i ksiądz Laplace, biskup z Chuzan. Biskupa Laplace 
statek na wyspy Chuzan odwiózł. Gdy Colbert wrócił z wyprawy do 
Shang-Hai pochowano ciała poległych, które tymczasowo spoczywały 
w katedrze u jezuitów w grobie wymurowanym blisko konsulatu. Ksiądz 
Maresca, biskup dyecezyi i koadjutor jego ksiądz Spotsa odprawili na- 
bożeństwo w katedrze. Po nabożeństwie księża i misyonarze, śpiewając ` 
pieśni kościelne, odprowadzili ciała przez miasto na miejsce wiecznego 
spoczynku. Chińczycy spoglądali z uszanowaniem na to nowe dla nich 
widowisko. 

Misyonarze Gćrard, Furet i Mermet przybyli z Francyi do Hong- 
Kong i udali się do Japonii. Misyonarze Boyer i Biet puścili się 86 
Manczuryi, a misyonarz Peltier do Sse- Tchuen. 


KOCHINCHINA. 


Prześladowanie. 

Wyszedł w Kochinchinie bardzo surowy edykt królewski, nakazu- 
jący mandarynom i ludziom niższych stanów, którzy przyjęli chrześcijań- 
stwo, wyrzec się Chrystusa, a to pod ciężkićmi karami i grożący śmier- 
cią misyonarzom. Wielkie nagrody wyznaczone są dla donosicieli. 


AFRYKA. 


ALGIERYA. 


Kanonicy regularni. 

Biskup z Betleem in part. inf. przełożony kanoników św. Augu- 
styna (kanoników lateraneńskich) z opactwa Saint-Maurice, osiadł z trze- 
ma zakonnikami swymi w okolicy miasta Bone i objął przewodnietwo 
zakładu sierot w Medjez-Ainmar, ufundowanego przed kilkoma laty 
przez księdza Landmann. Ksiądz biskup algierski udzielił wszelkićj 
pomocy nowo przybyłym duchownym. 

Tak klerycy regularni św. Augustyna, których najazd Wandalów 
wypędził z Afryki i którzy przez papieża Damazego w Lateranie osa- 
dzeni, tam długie przetrwali wieki, znowu dziś do ojczystych okolic 
świętego swego założyciela wracają. a 


AFRYKA ŚRODKOWA. 


Missye. 
Monsignor Massaja, wikaryusz apostolski, puścił się do Afryki 
środkowćj od strony Abissynii Wiadomości, jakie od niego doszły do 


578 PRZEGLĄD POZNAŃSKI. 


Aden, są zaspakajające. Donosi, że krzyż misyjny zatknął śród ludów, 

których jeszcze żaden misyonarz nie odwiedził i że znajduje chętnych 

słuchaczów słowa Bożego. no awa 
W Abissynii monsignor de Jacobis wolny jest na teraz od prze- © 

śladowań biskupa koptów schizmatyckich. 

e» _W Aden nowy kościół poświęcony został przez monsignora Blan- 

chieri. ' 


WYSPA BURBON. 


Dyecezya St. Denis. 

Usiłowania biskupa wydają szczęśliwe owoce. Kiedy ks. Desprez 
objął rządy nowo utworzonćj dyecezyi (Kościół kolonii zostawał dawnićj 
pod zarządem prefekta apostolskiego, którego rząd mógł odwołać ka- 
żdego czasu), a było to w r. 1851., sprawy religijne znajdowały się 
w opłakanym stanie, sai 

Tak na wyspie Burbon jak i w innych koloniach francuzkich pre- 
fekci apostolscy nie mieli dosyć powagi, aby złemu zaradzić. Owóż, 
dla czego Stolica Apostolska, za przyłożeniem się rządu, biskupstwa 
kolonialne ustanowiła. 

Po czterech latach nieustającćj pracy odmiana na dobre jest wi- 
doczna. Pobożność ożywiła się i w wyższych klasach i w ludzie. To- 
warzystwa św. Wincentego i św. Frańciszka Ksawerego liczą mnogich 
członków. Oprócz tego dzieło nawrócenia czarnych pomiędzy czterdziestu 
tysiącami pogan, sprowadzonych przez rząd do uprawy trzciny cukrowćj, 
postępuje widocznie. 

Biskup żali się, że nie ma dosyć pracowników, zwłaszcza, że mu 
coraz roboty przybywa. I tak ludność wyspy ciągle się zwiększa przy- 
byszami z Madagaskaru, należącymi do jednego z pokoleń prześladowa- 
nych przez potężne pokolenie Hovas. 


AMERYKA. 


KANADA. 


Ordery przysłane przez papieża. 

Czytelnicy nasi pamiętają szczegóły misyi monsignora Bedini do 
Ameryki północnćj w r. 1858. Monsignor Bedini narażony był nieraz 
w Stanach Zjednoczonych na obelgi protestantów i groźby wychodźców 
włoskich, którzy w. kilku miejscach pospólstwo przeciw niemu wzbu* 
rzyli; za to katolicy Kanady przyjęli go. ze czcią i współczuciem. Otóż 
Ojciec św., żeby okazać, ile mu miłe było dobre przyjęcie, jakiego wy: 
słaniec jego w Montréal doznał, przysłał panu Wilson, merowi ówcze- 
snemu miasta, a to na ręce biskupa, krzyż komandorski orderu św. 
Grzegorza Wgo. i A 

Podobnyż zaszczyt spotkał pana Jakóba Viger z Montréal, który 
napisał historyą zakonów żeńskich w Kanadzie. 
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WYSPA TERRE - NEUVE. 


Poświęcenie katedry św. Jana. 

o. Wyspa Terre-Neuve, odkryta w r. 1497., została posiadłością 
francuzką w r. 1525. i była nią aż do pokoju w Utrechcie (r. 1713). 
Wtedy Francya ustąpiła ją Anglii. Dziś wyspa liczy 97,000 mięszkań- 
ców, po największćj części katolików. Pierwćj owi katolicy zostawali 
pod juryzdykcyą wikaryusza apostolskiego, rezydującego między nimi, 
teraz mają swego własnego biskupa, którego juryzdykcya rozciąga się 
jeszcze na Labrador i wyspę Anticosti. 

W r. 1834. ksiądz Fleming, biskup z Carparia in part. inf. i wi- 
karyusz apostolski w Terre-Neuve, udał się do rządu angielskiego o grunt 
w mieście Saint-Jean na wybudowanie kościoła katedralnego, mięszkania 
dla biskupa, szkoły i klasztoru. Gdy rząd przychylił się do przełożenia, 
jeździł cztery razy do Europy, by składki na budowę zbierać. Niebawem 
zaczęto fabrykę i wtedy ubodzy mięszkańcy wyspy pospieszyli z chętną 
pomocą. Powoli wzniosły się budynki szkólne, klasztór sióstr miłosier- 
nych i mięszkanie biskupa, w końcu stanęła katedra, jedna z najpię- 
kniejszych w Ameryce. 

Katedra poświęcona została uroczyście dnia 9. września przez 
księdza Murdoch, biskupa miejscowego, w obecności arcybiskupa z New 
York (ks. Hugues), tudzież biskupów z Toronto (ks. de Charbonnel), 
z Arichat (ks. Kinnon) i z Fredericktown (ks. Connolly). 

Dziesięć tysięcy osób może się zmieścić w kościele, który panuje 
nad miastem i nad wielką przestrzenią Oceanu. 


STANY ZJEDNOCZONE. 
Żółta febra. 

Panująca ciężko w wielu okolicach Stanów Zjednoczonych żółta 
febra wywołała piękne poświęcenia ze strony duchownych i zakonnie 
katolickich. 

Siostry z domu w Emmitsburg odznaczyły się w czasie grasowanią 
zarazy w Norfolk i Portsmouth. 

Damy Serca Jezusowego w Luizianie, w domu Saint-Michel, stra- 
ciły z żółtćój febry we wrześniu i październiku trzynaście zakonnic, 
a między nićmi przełożoną, panią Praz, i nową przełożoną, panią de 
Barbarin. 

` Damy Serca Jezusowego istnieją w Stanach Zjednoczonych od 
r. 1817. Przybyły tam na wezwanie księdza Rosati, pierwszego bi- 
skupa z Saint Louis. Dziś mają dwa wikaryaty, jeden w Saint-Michel 
w Luizianie, drugi w Manhatanville koło New York. "Ten ostatni dom, 
zostający pod przewodnictwem pani Hardey, założyła pani Elźbieta 
Galicyn.. Jest w Stanach Zjednoczonych 350 zakonnie Serca Jezuso- 
wego w piętnastu domach, oprócz tego 50 zakonnic w Kanadzie. Naj. 
więcćj dam przybywa z Francyi. Pensyonaty ich mają wielką wziętość; 
nawet protestańci oddają do nich swoje córki. 


Benedyktyni w Stanach Zjednoczonych. 
/ Benedyktyni bawarscy wysłali do Ameryki kolonią, która lat temu 
dziewięć osiadła pod Pittsburg. Zgromadzenie liczy już 150 członków 
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w pięciu klasztorach. Dom główny, będący pod nazwaniem św. Win- 
centego (z Lerinu), został w miesiącu lipcu wyniesiony do godności 
opactwa, a jego założyciel, O. Bonifacy Wimmer, mianowany opatem 
infułatem. 
; Inni Benedyktyni z Einsiedlen w Szwajcaryi, założyli w dyecezyi 
Vincennes (Indiana) dom św. Meinrada z seminaryum dla misyi. W owój 
okolicy znajduje się wiele emigrantów niemieckich katolików. Benedy- 
ktyni kupili kawał ziemi w Dubois-County, pobudowali chałupy i kar- 
czują zarośla, a uprawiają rolę jak ich dawni poprzednicy, Na: wiosnę 
r. 1865. czterech zakonników z Einsiedlen wybrało się za bracią do 
Ameryki, między nimi ksiądz Atanazy Tschopp, znany pisarz ascetyczny 
i zdolny mechanik. 

Wiadomo, że benedyktyni angielscy i wygnani benedyktyni hi- 
szpańscy pozakładali klasztory na wyspach Oceanii. 


Stronnictwo Know -Nothings i kościół katolicki. 


Stronnictwo polityczne, raczćj sekta, zwana Know -nothings, wzra- 
stając w siłę we wszystkich prowineyach Stanów czyż aby ia nawet 
w Texas, coraz gwałtowniejszą nienawiść przeciw katolikom pokazuję. 
W całym świecie ci, których owładnął szał burzenia, szezególnićj prze- 
śladują kościół, dla tego, że trwa od wieków i że w swoje trwanie wierzy. 
Know -nothings już owładnęli ciała prawodawcze niektórych Stanów, 
w kongresie nawet silną frakcyę tworzą, więc łatwo przewidzieć, że 
katolicy wiele od nich wycierpieć będą musieli. 

Wymienimy niektóre nadużycia ostatnich kilku miesięcy. 

W Sydney (Ohio) za poduszczeniem Know-nothings wysadzono 
prochem podłożonym kościół katolieki. 

Koło Mobile czterech Know-nothings napadło O. Nachon, jezuitę. 
Napastnicy wywlekli księdza z powozu, zbili i zranili, wszystko, by go 
odstręczyć od przyjeżdżania ze mszą do wsi Dog River; podobnie jak 
pierwćj ich bracia dopuścili się zbrodni na osobie O. Bapst w Ellsworth. 

W prowineyi Massachusetts Know -nothings mają większość w ciele 
prawodawczćm. Skorzystali z tego, aby wyznaczyć komitet do odbycia 
wizyty w klasztorze N. Panny z Roxbury. Było wybranych siedmiu 
komisarzy, pojechało ich dwudziestu, a między nimi kobieta podejrzana. 
Nim przybyli na miejsce, zjedli dobry obiad kosztem publicznym i po- 
pili się. W. klasztorze rozproszyli się po całym budynku, pytali o każdą 
rzecz, wszędzie zaglądali. Przełożona musiała słuchać wyrazów naj- 
nieprzyzwoitszych. Jedna pensyonarka czternastoletnia leżała chora, 
weszli do nićji aż do jój twarzy się schylali. Badali pensyonarki, czy 
nie doznają jakiego przymusu, przełożonćj pytania stawiali. Przełożona 
odpowiadała, a odpowiadała łagodnie; dopiero w kaplicy, gdy ci pa- 
nowie chałaśnie i nieprzyzwoicie z kapeluszami na głowie aa rzecz 
jęli oglądać, zamiłkła i uklękła do modlitwy. Konduita owych delego: 
wanych tak wyraźnie nosiła znamiona skandalu, że senat prowincji 
widział się zmuszony wyznaczyć komitet do zbadania rzeczy i wte 
wszystkie szczegóły na jaw wyszły. Podobny gwałt przypomniał kato- 
likom, że już w r. 1834. w Bostonie pospólstwo napadło i zburzyło 
klasztór urszulinek, przyczóm wykopano ciała zmarłych zakonnice (wspo: 
mnieć trzeba, że winni nie zostali wówczas ukarani i że pokrzywdzeni 
dotąd wynagrodzenia oczękują). 

Ale Know -nothings gotują ogólniejsze zamachy. 

Wedle dawniejszych sh pa 7 ic kościoły „rc 
wyznań powinny być własnością pojedyńczych gmin, reprezentowanych 
przeż *bbiórsinych trustees. A katolicy poddali się takim rozpo* | 
i 


| 


H 
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rządzeniom, ale gdy owi trustees zaczęli się mięszać w rzeczy duchowne, 
przywłaszczać sobie prawo mianowania proboszczów i t. d., biskupi 
widzieli się zmuszeni żądać przy wznoszeniu nowych kościołów, aby 
im całkowita własność sądownie zapewniona była, tak zresztą postano- 
wiły tamtejsze sobory, a mianowicie pierwszy sobór w Baltimore z r. 1829. 
Odtąd rozdwojenie i niesnaski znikły. Tymeząsem Know-nothings pod 
pozorem wierności pierwotnym republikanckim instytucyom cheą konie- 
cznie przywrócić stary porządek rzeczy i już ciało prawodąwcze pro- 
wincyi New-York postanowiło, aby tylko takie legaty i zapisy ną cele 
religijne były ważne, którćmi trustees rozporządzać mają. Podobneż 
prawo przyjęte zostało przez ciało prawodawcze Pensylwanii. 

W ezerwću odbyła się w Filadelfii konwencya jeneralna stowa- 
rzyszenia. Przybyli na nią Know-nothings z całego kraju. Między 
innómi stawiły się dwie deputacye z Luizyany; jedna ludzi przyznają- 
cych się do katolicyzmu, ale odrzucających spowiedź, druga wolno- 
mularzy, wyrzekających się całkićm katolicyzmu: Z tych dwóch depu- 
tacyi pierwszćj nie przypuszczono. Radzono o kwestyi niewoli i przyszło 
do poróżnień między jćj stronnikami południowymi a północnymi prze- 
ciwnikami. Ale nie to był główny powód zebrania. Chodziło właściwie 
o porozumienie się co do wyboru nowego prezydenta, któryto wybór 
przypada w r. 1856; zaczćm stowarzyszenie ogłosiło wykład swoich 
zasad. W tym manifeście ustępy VII. i XI. tyczą się katolików. Know- 
nothings oświadczają, że się będą opierać polityce zaczepnćj i zepsutym 
dążeniom kościoła katolickiego, a to nie powierzając katolikom żadnych 
urzędów wykonawczych, prawodawczych, sądowych lub dyplomaty- 
cznych; nadto, że się postarają, aby nie było wolno wychowywać mło- 
dzieży, jeno w instytutach rządowych, wspólnych dla wszystkich wy- 
znań, i z których biblii nikomu wykluczać się nie pozwoli. 

Trzeba wiedzieć, że dawnićj w niektórych prowincyach nie przy- 
puszczano katolików do sprawowania urzędów, i że dotąd w New-Hamp- 
shire podlegają oni niezdolności prawem wyrzeczonćj. 

Czy Know-nothings zdołają już teraz prezydenta swego wyboru 
krajowi narzucić, wątpimy. W każdym razie stronnictwo to, działające 
zuchwale, a tajną organizacyą mocno spojone, prędzćj, czy późnićj do 
władzy przyjdzie. Gdy to nastąpi, rozprzęże się organizacya Stanów 
Zjednoczonych, i nie będzie dla nich ratunku, chyba w katolicyzmie. 


Sobory. 

W ciągii wiosny odbył się sobór prówincyalny w Baltimorć i pièi- 
wszy sobór prowincyalny w Cincinnaty. W tém ostatnićm mieście ze- 
brali się dnia 13. maja arcybiskup miejscowy (ks. Purcell), koadjntór 
4 administrator dyecczyi du Detroit, biskup in part. inf. (ks. Lefevre), 
biskup z Vincennes (ks. de Saint-Palais), biskup z Cleveland (ks. Rapp), 
biskup z Louisville (ks. Spalding), biskup z Covington (ks. Carell), 
także wikaryusz apostolski północnego Mieziganu, ks. Barraga, biskup 
in part. inf., O. Wheelan, prowincyał dominikanów w Stanach Zjedńo- 
czonych, O. Murphi, wieeprowincyał jezuitów z Missuri, O. Smet, je- 
zuita, i znaczna liczba duchownych. = Wspomnieć trzeba, że kościół 
w Cincinnati jest dopiero od lat pięciu metropolitalnym. 

Na ósmy prówincyaluy sobór w Baltimore, który otworzony zo- 
stał dnia 5. maja, stanęli arcybiskup. miejscowy (ks. Kenrick), „biskap 
z Pittsburg, (ks. O'Connor), biskup z Richmond (ks. Gill), biskup 
z Wheeling (ks. Whelan), biskup z Filadelfii (ks. Neumann), „biskup 
z Erić (ks. Young) i wikaryusze jeneralni wakujących dyecezyi Clar- 
leston i Savannah. Sobór między innćmi wniósł do Rzymu o- ustato- 
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wienie nowego biskupstwa w Karolinie północnćj i przedstawił kandy- 
datów na biskupstwa wakujące. 

Jeszcze po największćj części przed zebraniem soborów a zaraz po 
powrocie arcybiskupów i biskupów z Rzymu odbyły się w tych i innych 
prowincyach kościelnych nabożeństwa na cześć ogłoszenia dogmatu © 
Niepokalanego Poczęcia. 


Nawrócenia. 


Między nawróconymi w znacznćj liczbie na katolicyzm znajduje 
się dwóch duchownych anglikańskich. 

Wiadomości kościelne, tyczące się Kalifornii. 

W końcu października wypłynął z New-York do Panama, udając 
się do Kalifornii, ksiądz Tadeusz Amat, biskup z Monterey, a z nim 
kilku księży i trzy siostry miłosierne. Ksiądz Amat jest Hiszpan i na- 
leży do kongregacyi lazarystów. Długie lata pracował jako misyonarz 
w Stanach Zjednoczonych, na biskupa wyświęcony został w propagan- 
dzie w Rzymie 12. marca 1854. Odtąd starał się w Europie i w Ame- 
ryce o księży, tudzież o fundusze, i już naprzód pięciu księży hiszpań- 
skich i jednego włoskiego wyprawił. Na tym samym statku popłynęli 
do Kalifornii do dyecezyi San Francisco. — O. Aecolfi i pięciu innych 
jezuitów włoskich. Jak wiadomo, jezuici wypędzeni z Piemontu, prze- 
niesieni zostali do Kalifornii, gdzie otworzyli dziś kwitnące już kolle- 
gium św. Klary. 


ANTYLLE 


Monsignor Spaccapietra na wyspie Trinidad. 


Wyspa Trinidad, teraz kolonia angielska, liczy 45,000 mięszkań- 
eów katolickich i 17,000 anglikanów. — Katolicy aż do niedawnego 
czasu zostawali pod juryzdykcyą wikaryusza apostolskiego, któremu 
kolonia płaciła > r. 1820. tysiąc funtów sterlingów (40,000 złp.) ro- 
cznie. Pierwszy arcybiskup w Puerto d Espana (Port of Spain), ksiądz 
Smith, pobierał także tę pęsya, ale gdy umarł w r.1852., a Ojciec św. 
przysłał monsignora Spaccapietra na tymezasowego zastępcę, rząd nie- 
tylko pęsyą odmówił, ale rozpoczął szereg prześladowań widocznie, by 
zmusić prałata do opuszczenia wyspy. Poświęcenie mons. Spacca- 
pietra w czasie cholery w r. 1854. nie rozbroiło władzy angielskićj. Gdy 
na początku r. 1855. chodziło o zawiązanie komitetu do zbierania składek 
na wdowy i sieroty po żołnierzach krymskich, kapitan Elliot, wzywając doń 
kilku księży katolickich, pominął monsignora Spaccapietra. Urażeni ka- 
tolicy na ręce monsignora datki złożyli; nie dość na tém odbyli kilka 
mityngów, by potępić postępowanie rządu i bankiet na cześć prałata 
wyprawili. 

W kwietniu Ojciec św. wyniósł monsignora Wincentego Spacca- 
pietra za pośrednictwem propagandy na godność arcybiskupa w Puerto 
d Espana. 

Przypominamy, że monsig. Spaccapietra, lazarysta, biskup in 
part. inf., opuścił Rzym z misyą do Haiti w r. 1852., i że skoro ta 
misya nie posera się dla wielkiego zepsucia tamtejszego duchowień- 
stwa, odbył z polecenia Stolicy Apostolskiéj wizytę kościołów katolickich 
w Antyllach angielskich, gdzie zebrał sobór prowincyalny. Akta tego 
soboru zwróciły powszechną uwagę w kościele. 
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Mons. Spaecapietra mówi kilkoma językami, jest bystry i niespra- 
cowany, a serce ludzkie z łatwością podbija. Cóżkolwiekbądź od go- 
dności arcybiskupićj długo się wypraszał. 

Gdy przyszła do Puerto ď Espana wiadomość, że ukochany przez 
wszystkich prałat zostaje arcypasterzem dyecezyi, wielka radość ogar- 
nęła mięszkańców. Imstallacya nastąpiła ostatnich dni października. 

Monsignor Talbot, prałat przyboczny Ojca św., wysłany z misyą do 
Antyll angielskich, zawiózł arcybiskupowi w Puerto d' Espana palliusz, 
przyznany mu 28. września. 

Poświęcenie kaplicy na wyspie Guadalupa. 

Dnia 6. sierpnia ksiądz biskup Basse-Terre na wyspie Guadalupie, 
jednej z Antyll francuzkich, poświęcił kaplicę pod inwokacyą N. Panny 
z Guadalupy. 

. Przy tej okoliczności miał mowę, z którćj wyjmujemy, co nastę- 
puje: 
tog „Na granicach prowincyi Toledo, Caceres i Badajoz w Hiszpanii 
ciągnie się łańcuch gór, niosący miano Guadalupa. W tych górach 
istnieje sławny kościół, odwiedzany od wieków przez licznych pielgrzymów 
i poświęcony N. Pannie pod nazwą N. Panny z Guadalupy. Owóż gdy 
Krystof Kolumb w dniu 4. listopada 1493. po raz pierwszy zobaczył 
wyspę, którą zamięszkujemy, dał jéj nazwę Guadalupy. Powiadają, że 
wzgórze tutejsze przypomniały mu góry hiszpańskie, i że ztąd owo 
miano poszło. Być to może, ale nam się zdaje, że takie tłómaczenie 
nie wykłada całćj myśli sławnego żeglarza. W epoce tamtćj wyższe 
zwykle pobudki wybór nazw nasuwały. Jeżli Kolumb znał góry Gua- 
dalupy i niezawodnie nie zwiedzał ich z ciekawości i jeźli mu przyszły na 
myśl na widok naszych brzegów, to zdaje się, że musiało go uczucie po- 
bożności natchnąć. Jak wszyscy wieley ludzie, Kolumb doświadczył 
przeciwności i prześladowań: kio wie, ezy po ciężkich zawodach, jakie 
go spotkały w Portugalii, tudzież w Genui i w ciągu tych ośmiu lat, 
podczas których próżno Hiszpanią o okręta błagał, nie wątpił kiedy 
o ludziach i nie poszedł, jak nieznany pielgrzym ukorzył się w stóp 
N. Panny z Guadalupy. Więc może > waj opatrzności i tćj gwiaździe 
morza przepisywał niesłychane powodzenie swoich przedsięwziąć. 

„Cóżkolwiekbądź, jakże się stało, że wyspa nasza od czterech 
wieków znana pod tak pięknćm i tak świętćm imieniem, nie posiada 
kościoła pod dostojną inwokacyi N. Panny z Guadalupy. Mexyk, choć 
mnićj obowiązany, dał nam od dawna dobry przykład. W Mexyku nie 
zapomniano N. Panny z Guadalupy, i wystawiono jéj kościół, który 
z kościołów z całćj téj części świata najbardzićj jest czczony. 

„Wszelako uczyniliśmy ślub, że nie spoczniemy, póki nie wznie- 
siemy świątyni N. Pannie z Guadalupy, a tymczasem poświęcimy pod 
tą inwokacyą małą kaplicę i to w miejscu, które przez szezęśliwy zbieg 
okolienóżci. nosi od początku miano nadziei (L/Kspćrance).** 

dw 


MEXYK. 
Zmiany polityczne i kościół. 
Ciągłe zmiany polityczne w Mexyku wielki wpływ na stósunki ko- 
ścielne wywierają. Santa-Anna szanował kościół, z Ojcem św. dobre 
stósunki zachowywał, przywrócił jezuitów, dzisiejszy prezydent i ras 
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czćj jego stronnictwo inna idzie drogą. Zmowu słychać o uciemiężeniu 
kościoła, o odwołaniu legacyi z Rzymu i o wypędzeniu jezuitów. Mó- 
wią, że ma być zaprowadzona wolność wyznań, jak dla ułatwienia 
Stanom Zjednoczonym propagandy religijnćj teraz, zaboru w niedalekićj 
przysłości. Jeżeli Pan Bóg nie zmiłaje się nad Mexykiem, kraj ten 
upaść musi. (Całe nadzieje w duchowieństwie, które jeszcze wpływu 
wszelkiego na umysły nie strąciło. 


KONFEDERACYA ARGENTYŃSKA. 


Dobre usposobienia rządu. 


Obrany w r. 1858. prezydentem konfederacyi argentyńskićj jenerał 
Urquiza sprzyja jawnie kościołowi. W Rzymie rokował dotąd w sprawach 
argentyńskich p. Salvatore Ximenes, konsul papiezki w Montevideo, 
teraz przybył p. Jan Alberdi, specyalny wysłaniec, który już był ajen- 
tem dyplomatycznym przy Stolicy Apostolskićj. Jen. Urquiza żąda obsa- 
dzenia dyecezyi Salta, gdzie od trzydziestu sześciu lat nie ma biskupa, 
tudzież dyecezyi Cordova; żąda także utworzenia nowego biskupstwa 
w prowincyi Entre-Rios i Corrientes. Nie dość na tém, idąc za przy- 
kładem rzeczpospolitych Guatimala i Costa-Rico, chce zawrzeć z Rzymem 
konkordat. W orędziu swojém do izby z dnia 7. czerwca oświadczył 
jenerał w słowach wielkie uszanowanie dla Ojca św., pokazując, że 
już przedwstępne rokowania pomyślnie ukończone zostały. 


PERU. 


Śmierć biskupa z Tima. a 
Dnia 25. marca 1855. r. umarł w Lima ksiądz Ksawery Łukasz 
Pizzarro, biskup miejscowy. Prałat ten był rodem z Arequipa. Przy- 
szedł na świat w r. 1778. W r. 1845. został biskupem w Lima, a był 
już wtedy biskupem in part. inf. 


CHILI. 


Stan Kaściażę, 


Stan kościoła w rzeczypospolitćj chilijskićj można nazwać kwitną- 
| cym. Duchowieństwo świeckie i pobożnością i nauką się odznacza. — 
Ks. Valdeviezo, arcybiskup z Santjago, należy do najwykształceńszych 
ludzi swego kraju; to samo powiedzieć można o księdzu Solos, bi- 
skupie z Concepcion. Ksiądz Justo Donosso, biskup z Serena, domini- 
kanin, ma sławę dobrego prawnika. Ogłosił: Podręcznik proboszcza 
amerykańskiego, tudzież Kurs prawa kanonicznego, a teraz drukuje Dy- 
kcyonarz prawa kanonicznego i cywilnego, dogmatu moralności i liturgii. 
Biskupstwo Chiloe wakuje. 
W dyecezyi Santjago jest dobre seminaryum, pod zwierzchnictwem 
duchownego, co umyślnie pierwsze zakłady duchowne w Europie zwie- 
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dził. Regens, o którym mowa, chce, aby kaplica seminaryum została 
kościołem parafialnym, by seminaryści wprawiali się pod dozorem do 
parafialnych obowiązków. 

W duchowieństwie zakonnóm jest wiele dobrych księży, ale 
i złych nie brak, Potrzebna jest reforma, a ta napotyka trudności. 

Misyonarze stowarzyszenia francuzkiego, zwanego Picpus, mają 
w Chili trzy domy, w Valparaiso od r. 1834., także w Santjago i w Co- 
piapo od r. 1848. i 49.; oprócz tego obsługują w czterech główną pa- 
rafią w Santjago. Zależą oni od księdza Doumer, biskupa koadjutora 
w Tahiti, prowincyała misyi Oceanii wschodnićj. 

Ostatnićj jesieni ks. arcybiskup z Santjago sprowadził z Kanady 
za przyłożeniem się rządu rzeczypospolitćj dwanaście sióstr opaźrzności 
i ich kapelana. Jest to niedawny instytut, założony w Montreal w Ka- 
nadzie w r. 1828. przez panią Emilia Tavernier, a upoważniony kano- 
nicznie w r. 1844. z obowiązkiem pielęgnowania starych i niedołężnych 
kobiet, obłąkanych, sierot, księży przyciśnionych wiekiem, także naucza- 
nia ubogich dziewcząt i opatrywania chorych po domach. Liczą teraz 
80 sióstr opatrzności, nierachując w to nowicyuszek. — Mają one trzy 
domy w Montreal, siedem misyi w Kanadzie i zakład sierot w Burling- 
ton w Stanach Zjednoczonych (Vermont). W Chili istnieją od r. 1858. 
kiedy pięć z nich, opuściwszy Oregon, przypłynęły do Valparaiso i ztam- 
tąd na zaproszenie arcybiskupa pospieszyło do Santjago. W Santjago 
powierzono im wspaniały zakład sierot. 

Są jeszcze w Chili siostry stowarzyszenia Picpus i damy Seręą 
Jezusowego, zajmujące się wychowaniem, także siostry miłosierne francu- 
zkie, obsługujące szpitale w Santjago. ; 

Miejcowe zakony żeńskie należą do zakonów kontemplacyjnych. 

W Valparaiso wychodzi od r. 1843. dobre pismo religijne Nevista 
cattolica, założone pod opieką arcybiskupa. 

Arcybractwo Najśw. Serca Maryi, zaprowadzone w r. 1854. w Sant- 
jago i Valparaiso, liczy do 30,000 członków. 

Stósunki rzeczypospolitćj z Rzymem byłyby zupełnie dobre, gdyby 
nie pewna nieśmiałość prezydenta w obec chałaśnćj opozycyi. Owe 
targania sprawiają, że negocyacye o konkordat wolno postępują. 


Dodatek *). 


Towarzystwa religijne. 

Popęd życia religijnego w Niemczech od czasu większych swobód 
kościoła w obec supremacyi rządów świeckich znaczne robi postępy. 
Prawda, że publicystyka katolicka jeszcze mało widoczne wydała owoce, 
jużto z powodu trudnych i uciążliwych z rządami stósunków, już z po- 
wodu małego udziału pomiędzy katolikami. Dziennik „Deutsche Volks- 
balle“ musiał ustać dla niepodobieństwa pogodzenia życzeń władzy rz 
dowćj z sumiennóm przekonaniem redakcyi; dziennik „Rhein- und Mo- 
selbote“ nie znalazł nakładcy dla obawy narażenia się na surowe ob- 
ostrzenia praw prasowych; katolicka gazeta illustrowana nie znalazła 
dostatecznego udziału i ledwo zmniejszony dziennik na jéj miejsce wy- 


*) Pomyłką drukarni następne artykuły pominięte zostały w miejscu właściwóm. 
LJ 
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dawany „Illustrirtes Sonntagsblatt* potrafi się utrzymać — prawda, że 
na to miejsce nowy dziennik „Deutschland“ stara się poważnie i go- 
dnie z jednćj strony błąd i potwarz odpierać, z drugićj prawdę głosić 
i do gorliwćj zachęcać wiary. Obok niego polityczne gazety, dawnićj 
już istniejące „Frankfurter Journal“ i „Augsburger Postzeitung* wyra- 
Źnie dążność katolicką popierają, chociaż w mniejszych zakresach. Na 
tygodnikach kościelnych, tak dyecezalnych jakotćż i powszechnych, nie 
zbywa w Niemczech w żadnćj dyecezyi, w wielu dyecezyach po kilka 
ich wychodzi. W literackim względzie rok zeszły wiedeńską „Katholi- 
sche Literatur-Zeitung* wydał i należy jéj się pochwała wielostronnćj 
nauki i bacznéj oględności, szkoda tylko, że mała objętość tego pisma 
nie pozwala na prace rozleglejsze, krótkie tylko recenzye przyjmować 
każe, a i tak nawału nowych publikacyi nawet w znaczniejszćj części 
nie ogarnie. Miesięczników i kwartalników katolickich wychodzi bar- 
dzo dużo, zawsze przecież na czele wszystkich stoją założone przez 
Górresa i Philipsa monachijskie „Historisch-politische Blätter“. Pomimo 
to wszystko ruch życia religijnego w Niemczech nie tyle widoczny na 
polu pracy; protestańci tam daleko liczniejszy postawili zastęp swych 
reprezentantów; za to w życiu czynnóćm, w towarzystwach, dziełach do- 
broczynnych, zakładaniu instytucyi kościelnych katolicy w Niemezech 
od niejakich czasów niezmierną rozwinęli czynność. Porównajmy w tym 
względzie ruch w obu obozach, może bez potęgi do szczegółowćj i kom- 
pletnćj dokładności, ale w ogólnych zarysach, wyjmując najważniejsze 
zjawiska ze źródeł autentycznych. Przyznać należy, że i na polu pro- 
testanckićm nie małe osiągnięto rezultaty. Na czele związków prote- 
stanckich w Niemczech stoi „Gustav-Adolph-Stiftung*. Przy odkryciu 
pomnika Gustawa Adolfa Dr. Zimmermann w Liitzen wezwał do połą- 
czenia rozerwanych pomiędzy sobą protestantów. Było to w r. 1832. — 
za jego staraniem towarzystwo Gustawa Adolfa potwierdzenie otrzymało 
i zebrało pod r. 1841. tylko 13,000 tal. Tenże sam Dr. Zimmermann 
założył w r. 1841. „towarzystwo ewangielickie wzajemnćj pomocy“ — 
od września 1842. połączone z towarzystwem Gustawa Adolfa. — Król 
pruski ogłosił się rozkazem gabinetowym z dnia 14. lutego 1844. pro- 
tektorem tego towarzystwa i odtąd działanie jego zaczęło się znacznie 
rozszerzać i wzrastać. W r. 1847. towarzystwo to rozdało pomiędzy 169 
gmin 68,000 tal. Rok 1848. zmniejszył znacznie jego dochody, ale z po- 
wrotem czasów spokojnych towarzystwo znów do sił przychodziło, tak 
że wr. 1854. walne zebranie znalazło żelaznego kapitału w kasie 33,000 
tal., a rozdało znów 68,000 tal. na rozmaite strony. W r. 1855. wal- 
nego zebrania z powodu obawy cholery być nie mogło; ale wydział 
brandeburski oprócz Berlina po odesłaniu '/, dochodu według statutów 
do kasy głównćj miał do dyspozycyi 10,705 tal. 7 sgr. 6 fen. Z tych 
rozesłał w nasze strony Poznańskiego i Prus Zachodnich, do Kowalewa 
400 tal., do Skok 200, do Latowie 100, do Strzyżewa 100, do Lubinia 
100 tal.; w Berlinie zebrano tegoż roku około 5,500 tal. 


* < Prócz tego towarzystwa zaczęły się poruszać „niemiecko ewangie- 


lickie konferencye kościelne“, na których od lat kilku już zasiadali de- 


- putowani rządów protestanckich w celu wprowadzenia jedności w obrzą- 


dkach i karności; roku zeszłego odbyła się taka konferencya, na której ` 
stanęło 20 deputacyi rządowych. Starano się zgodzić na zbiór po- 
wszechnie obowięzujący pieśni religijnych — ułożono taki kancyonał, 
ale wprowadzenie jego napotkało na znaczne trudności, tak że owoe 
tych konferencyi oczywiście ani rządów, ani konferencyi, ani ludności 
nie mógł zadowolnić. 

Daleko większe owoce wydało „towarzystwo ksiąg chrześcijań- 
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skich w państwie pruskićm.* Od czasu swego zawiązania rozdało to 
towarzystwo 5,212,000 egzemplarzy ksiąg, broszur i traktatów treści 
religijnćj często i polemieznćj, w roku upłynionym Oberkirchenrath na 
poprzednią aprobcyą konsystorzów polecił do druku i rozpowszechnienia 
trzy nowe dzieła. Dochód towarzystwa w roku 1854. wynosił tylko 2445 
tal. 22 sgr. 11 fen. — 

Protestanckie towarzystwo sztuki religijnćj, stojące pod protekcyą 
króla pruskiego i wielkiego księcia weimarskiego, liczy tylko 219 człon- 
ków, miało dochodu 955 tal. 7 sgr. 6 fen., rozchodu 335 tal. 24 sgr. 9 fen. 

Konferencye tak nazwanych towarzystw misyjnych dość licznie 
się odbywały, jak np. w kwietniu we Frankfurcie nad Menem io tymże 
czasie w Wittenbergu i w Gnadau pod Magdeburgiem, w maju w Lipsku, 
ale te posiedzenia zajmowały się po wiekszćj części szezegółowómi 
kwestyami karności; miały miejscowe tylko potrzeby na oku. Na większy 
zakres zakrojony był alians ewangielicki, odbyty w Paryżu przy wy- 
stawie przemysłowćj, ale że tam chodziło o cele, sięgające po za gra- 
nice Niemiec i że rezultaty tamecznych obrad były bardzo nieznaczne, 
wolno nam je tutaj pominąć milczeniem, zwłaszcza, żeśmy już w innćm 
miejscu obszernićj o tych usiłowaniach wspomnieli. Boćby przy ogar- 
nięciu wszystkich protestanckich towarzystw pominąć nie można Anglii, 
Się towarzystw podobnych jest bardzo wiele, a gdzie np. towarzystwa 

o odwrócenia Irlandyi od kościoła znaczne wydają pieniądze, rozrzu- 
cając pomiędzy Irlandczyków corocznie za 500,000 talarów traktatów 
protestanckich. 

Zwróćmy się teraz do kościoła katolickiego. Nasamprzód oczy- 
wiście przypomnieć należy towarzystwo lyońskie rozkrzewienia wiary, 
które w roku zeszłym zebrało 4,486,754 franki 51 et. Do tego wpły- 
nęło z naszych obu arehidyecezyi 3279 fran. 50 ct, z chełmińskiego 
341 fr. 75 ct, z Warmii 8038 fr. 19 ct., z Wrocławia 21,173 fr. 15 Gta, 
z Monasteru 36,924 fr. 61 ct., z Paderborn 30,868 fr., z Kolonii 109,741 fr. 
27 ct, z Trewiru 19,619 fr. 60 et. — W Austryi w miejsce towarzystwa 
św. Frańciszka Ksawerego działa towarzystwo misyjne św. Leopolda i ze- 
brało przez rok 61,826 zł. konw. 24 kr., wydało 34,954 zł. k. 57 kr. — 
W Bawaryi towarzystwo św. Frańciszka także nie działa, na jego miej- 
sce zaprowadzono tam towarzystwo św. Ludwika, bardzo rozpowsze- 
chnione, aleśmy sprawozdań ostatnich nie widzieli. 

Prócz tych towarzystw misyjnych niemnićj czynnie działa towarzystwo 
św. Bonifacego, mające na celu wspieranie ubogich gmin katolickich 
w Niemczech. — W roku 1850. rozpoczęło ono swe składki z rocznym 
dochodem 6920 talarów, w r. zeszłym było w kasie 53,897 tal. 21 sgr. — 
najliczniejsze składki zebrano w Paderborn 5385 tal. 7 sgr. 3 fen, 
w Münster 4966 tal. 21 sgr. 10 fen, w Wrocławiu 4001 tal. 20 sgr. 
3 fen., w Kolonii 3403 tal. 15 sgr. 2 fen., w Line 5965 zł. k. 35 kr. 
Rozdano wsparcia w 18 dyecezyach 30,583 tal. 5 sgr. 5 fen. a mia- 
nowicie 9818 tal. 2 sgr. 7 fen. na bieżące wydatki, 29,765 tal. 2 sgr. 
10 fen. na fundusze wieczyste. — Prócz tego towarzystwo to rozdało 
pomiędzy ubogich księży 1128 tal. 2 sgr. 6 fen. stypendyów mszalnych. 
Pomiędzy niewiastami zawiązała się affiliacya towarzystwa „św. Bonifa- 
cego w ten sposób, że bogatsze w mieście niewiasty pracują nad apa- 
ratami kościelnómi, a uboższe po wsiach przędą bieliznę w dnie ozna- 
czone dla ubogich kościołów. — Z łona tego to towarzystwa wyszły 
zachęty do wspaniałych uroczystości 1000-letnićj pamiątki *św. Boni- 
facego w Fuldzie i Moguncyi, któreśmy na innćm miejscu opisywali. 

W dyecezyi warmińskićj rozwija się, chociaż zwolna i wśród 
wielkich trudności, towarzystwo św. Wojciecha, mające na celu wpieranie 
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ubogich gmin katolickich w dyecezyi. Dyecezya ta, uboga poł większćj 
części, składa się z 120 parafii, liczy wiele misyjnych miejsc i wika- 
ryatów w stronach zupelnie protestanckich, gdzie się katolicy znajdują 
jakoby przy nowóm misyonarstwie w rozproszeniu. — Towarzystwo 
św. Wojciecha według ostatniego raportu, który mamy przed sobą, 
w roku 1854. miało w kapitałach ulokowanych 3625 tal., w gotówce 
zebrało 5448 tal. 16 sgr. T fen., rozdało 3051 tal. 17 sgr. 6 fèn. na 
misye w Margrabowie, Ełku, Leszynach i Tylży. Prócz tego kapitał 
donacyjny 4000 tal. służyć ma towarszystwu po śmierci żyjących jeszcze 
legatorów. 

Towarzystwo św. Karóla Boromeusza kilkakrotnie już wymienione 
obszernićj wspomniane pod ogólną rubryką Niemiec. 

A ile dobrego robi w Niemczech już rozpowszechnione, dopiero 
od roku 1846. założone towarzystwo czeladzi chrześcijańskićj. Założone 
w Elberfeldzie przez ks. Kolpinga, znanego pisarza ludowego w Niem- 
czech, dzisiaj już liczy 104 towarzystw i obejmuje przeszło 12,000 eze- 
ladzi rzemieślniczych. W tym roku uzyskało w Bawaryi prawa kor- 
poracyi, zakłada wszędzie gospody dla wędrownych czeladzi, czuwa na ca- 
łój wędrowce tak nad swymi towarzyszami, jak nad dobrem duszy i nad 
pomocą materyalną biednych i chorych wędrowników, nienależących na- 
wet do towarzystwa; główne jego ogniska są w Kolonii, Monachium 
i Wiedniu. W Prusiach ministerstwo towarzystwu temu odmówiło praw 
korporacyi, ale kiedy w najnowszych czasach towarzystwo żydowskie 
dla opieki starców prawa te pozyskało, katolicy mają nadzieję, że po- 
nowiony ich wniosek pomyślniejszy będzie miał skutek. 

Towarzystwo Dziecięcia Jezus, fundacyi ks. biskupa Forbin-Jauson, 
mające na celu wykupywanie zaniedbanych i wychowanie wyrzucanych 
dzieci pogańskich, łączy w zastęp kryżowy dziatki małe, zbiera ich gro- 
sze i modlitwy i wydało w Niemczech w roku ubiegłym z trzech kas 
głównych 22,032 tal. 22 sgr. 5 fen., z Prus przeszło połowę summy 
ogolnćj, a mianowicie z Monasteru 4721 tal., z Kolonii 3831 tal., z Wro- 
cławia 1695 tal., z Paderborn 1638 tal., z Trewiru 734 tal. Wiedeń 
swą drogą posłał 12,682 zł, konw. 

Nie możemy prócz tego pominąć towarzystwa ku rozpowszechnianiu 
religijnych obrazów, zawiązanego w Dysseldortie, na którego czele stoją 
artyści, których imiona są gwarancyą znakomitych rezultatów, jak Jó- 
zef Keller, Deger i Mosler, profesorowie akademii dysseldorfskićj. To- 
warzystwo stara się oto, aby piękne stalorytowe obrazki, artystycznie 
wykonane według najpierwszych wzorów jak najtaniej rozszerzać po- 
między swych członków. Członkiem może każdy być, kupujący akcyą 
roczną za 2 talary, w którćj wartości dostanie obrazków, przez towa- 
rzystwo publikowanych. Już wyszło 120 płyt przeszło według rysunków 
Fiesolego, Bartolomea, Perugina, Hemlinga, Overbecka, Schraudolfa, 
A. Millera, Schadowa, Veita, Steinlego i innych mistrzów szkoły czysto 
kościelmćj. 

A któż nie wie o tak rozkrzewionóm i błogióm działaniu towarzy- 
stwa św. Wincentego à Paulo! 


Mnożące się klasztory. 7 


Klasztory najrozmaitszego rodzaju, do wszystkich potrzeb życia spó- 
łecznego gastósowane, od najdawniejszych czasów chrześcijaństwa tworzą 
potężny żywioł kościoła katolickiego, a ilekroć kościół widzi potrzebę 
odrodzenia ducha w towarzystwie, a nie znajduje oporu w ucisku ramie- 
nia świeckiego, wszędzie i zawsze zakładaniem nowych albo odświeża- 
niem dawniejszych instytucyi klasztornych przychodzi w pomoc potrzebom 
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spółeczeństwa. Zaledwie nowym porządkiem rzeczy wolność kościoła 
w części katolikom wróconą została, klasztory mianowicie czynne i do- 
broczynne, pocieszające rozwijać zaczęły działanie, W jedném mieście 
Trewirze od roku 1848. następne założono instytuty klasztorne: 1) siostry 
miłosierdzia św. Karóla Boromeusza założyły tamże nowicyat, do którego 
tyle się zgłasza postulantek z najpierwszych rodzin, że przyjąć wszy: 
stkich żadną miarą nie można; 2) w roku 1854. otworzono tamże in- 
stytut braci miłosiernych reguły św. Aleksego; 3) w tymże samym roku 
zaprowadzono szkołę urszulinek; 4) szkoły elementarne dziewcząt od- 
dano tak nazwanym zakonnicom włoskim; 5) osiedli tamże redemptoryści. 
św. Alfonsa Liguorego (w Warszawie dawnićj Benonami zwani od ko- 
ściółka św. Benona), tradniący się misyami; 6) ufundowano klasztór 
benedyktynek; 7) nakoniec założono także klasztór karmelitek bosych 
czyli teresek. To w jedynóm mieście wykonano, ale i daléj choć nie 
tak obficie wiele widać poczciwych usiłowań i pięknych owoców. Patrzmy, 
co w roku ubiegłym w obrębie monarchii pruskićj uczyniono pod tym 
względem: 

W Glatz magistrat i rada gminna powołały 7 sióstr szkół chrze- 
ścijańskich do objęcia szkół elementarnych. 

"W, Neisse siostry św. Karóla, Boromeusza założyły wyższy pen- 
syonat i szkołę dla panien. 

W Langenbielau w Szlązku otworzono dom sierót pod zarządem 
czterech sióstr miłosierdzia dla sierót, zostających na opiece towarzystwa 
świętego Wincentego. s 

W Grottkau w Szlązku magistrat i reprezentańci miasta jednogło- 
śnie postanowili powołać do wychowania sierót pocholerycznych na dniu 
17. grudnia siostry miłosierdzia św. Wincentego. 

W Neuland powiatu Lówenberg w Szlązku hrabina Nassau dała 
na dom sierót budynki, role i kapitał 10,000 talarów dla sióstr miło- 
sierdzia św. Karóla Boromeusza. 

W Lisku powiatu rybnickiego w Szlązku dziedzic tameczny oddał 
siostrom reguły teutońskićj szpital i dom sierót należycie wyposażony 
przez niego. 

W Berlinie magistrat w lazarecie sióstr miłosierdzia św. Karóla 
Boromeusza ufundował w tym rokn 100 łóżek dla chorych. 

W Berlinie założono szkołę żeńską pod zarządem Urszulinek. 

W Aakaus buduje się lazaret obszerny, mający stać pod opieką 
sióstr miłosierdzia. 

X W Xanten zaprowadzono szpital i dom ochrony oddany córkom 
świętego Krzyża. 9 

W Paderborn budują obszerny dom na nowicyat sióstr miłosierdzia 
świętego Wincentego, w dyecezyi ma tenże dom 17 domów filialnych 
i przeszło 100 sióstr swćj prowincyi. 

W Münster budują także nowicyat dla sióstr miłosierdzia św. Frań- 
ciszka — budowa sama ma kosztować 54,000 tal., z których 29,000 
już składkami zebrano. 

W. Zlberfeldzie 29. listopada otworzono lazaret pod zarządem sióstr 
miłosierdzia św. Karóla Boromeusza. 3 

W, Zhrendreitenstein rozszerzono znacznie lazaret sióstr miłosierdzia 
i przybudowano piękną kaplicę. 

W Akwizgranie poświęcała J. eminencya ks. kardynał Geissel 
szpital dla chorych, mający być oddany siostrom, którego budowa ko- 
sztowała 250,000 talarów. 

Nie podobna nam przekraczać granie Prus, bobyśmy wyliczyć mu- 
sieli bardzo wiele jeszcze miejse z nowómi klasztornómi zakładami, ale 


Przegląd Poznański XXI. 2—4. * 74 


590 PRZEGLĄD POZNAŃSKI. 


niepodobna zaprzeczyć, że tak prędkie i uderzające krzewienie się kla- 
sztorów dwu dowodzi faktów — naprzód, że potrzebę ich czują wszyscy, 
a potóm, że przez ich zaprowadzenie nastąpi zwrot do ducha religij- 
nego, a umysłom nadaje się kierunek zupełnie odwrotny dotychczaso- 
wym, destrukcyjnym wyobrażeniom pod względem wiary i obyczajów. 
I protestanckich zakładów podobnych nie mało powstało w czasach 
nowszych, ale tam wielka różniea zachodzi w ich wywoływaniu, zakła- 
daniu i wyposażaniu. Katolickie zakłady po większćj części powstają 
przez pragnienie od dołu, przez mozolnie zbierane składki i ofiary dusz 
pobożnych; protestanckie instytucye powstają pod opieką rządu i naj- 
wyższych jego reprezentantów. Z instytucyi protestanckich zakładów 
wymieniamy dyakonisy, wychodzące z wspaniałą hojnością wybudowanćj 
i uposażonćj Bethanii w Berlinie, dzisiaj już rozpowszechnione pod pro- 
tekcyą króla w Wrocławiu, Swidniey, Wansen, Reichenbach, Kaisers- 
werth. Prócz tego krzewić się poczynają towarzystwa i zakłady johan- 
nitów — w naszóm księstwie nawet już szpitale ich otworzono w Trzcielu 
i Pniewach, a niebawem ma w Goślinie podobny stanąć zakład. Nie 
należy także przepomnieć licznych powstających pod opieką osób wy- 
sokich domów przytułku dla zepsutych chłopców (Rettungshaiuser ). 
W usiłowaniach tych widzimy ważną dla katolicyzmu koncessyą, mogą 
one prędzćj lub późnićj spełznąć na niczém, ale dowodzą, jak powsze- 
chnie daje się czuć potrzeba regeneracyi spółeczeństwa przez korpo- 
racye religijne, czyli po prostu przez klasztory, jedynie kościołowi ka- 
tolickiemu właściwe. 


Śmierć Staudenmaiera. 


Wielką kościół poniósł stratę przez śmierć księdza Staudenmaiera. 
Uczony pisarz teologiczny, prawowierny nauczyciel, kapłan pobożny, 
wszędzie, gdzie go Pan Bóg powołał, liczne swego działania pozostawił 
ślady. Uniwersytet fryburski wiele Staudenmaierowi zawdzięcza, on to 
ożywił ducha prawowiernćj gorliwości w czasach, gdzie ks. Reuchlin- 
Meldegg, ks. Schreiber, nie zawsze pewien zdania ks. Hug, ks. Maier 
nauczali teologii, a profesor Amman, z nienawiścią papieża na kolegiach 
nazywający sułtanem rzymskim, prawo kościelne wykładał. Z tych 
Reuchlin ożenił się i jest profesorem protestanckim w Heidelbergu, Schrei- 
ber poszedł za jego przykładem i przystał do Rougego, Maier zasiada 
w wyklętym kirchenracie, Amman w hallucynacyach obłąkania umarł 
w złorzeczeniu dla kościoła. W takićj epoce przybył Staudenmaier do 
Fryburga, uczony, pobożny, dobroczynny, gorliwy, prawowierny i stwo- 
rzył w młodzieży akademickićj nowego ducha; fakultet cały po powo- 
łaniu Hirschera z Tibingi i Schlayera, regenerował się po wyrzuceniu 
żywiołów niebezpiecznych; cały ruch żywy kościelnego ducha w Ba- 
dehskićm po Bogu w wielkićj części należy się Staudenmaierowi. To 
uczynił dla stron badeńskich, dzieła jego cenione powszechnie nieró- 
wnie wielkie zasługi mu zjednały w alym kościele; wyliczymy ważniej- 
sze: Pragmatismus der Geistergaben, Encyclopaedie der Theologie, Jo- 
hannes. Scotus Erigena, Geschichte der Idee, Geist des Christenthums, 
Dogmatik; prócz tego wiele broszur, pism polemicznych, apologety- 
cznych pisanych z rozmaitych okoliczności czasu. Staudenmaier, od kilku 
miesiecy czując osłabione zdrowie, lubo jeszcze nie stary, bo liczył naj- 
więcćj około lat 55., złożył profesurę, będąc kanonikiem przy katedrze 
metropolitalnćj w Fryburgu, nie długo potóm apopleksyą tknięty, po- 
wszechnie żałowany umarł. Wielu z księży archidyecezyi naszych, odby- 
wający kursa teologiczne w Fryburgu, było jego uezniami. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 591 


Erekcya arcybiskupstwa Alba Julia w Siedmiogrodzie. 

Po zawarciu w Siedmiogrodzie unii roku 1699. nie mianowanó 
już arcybiskupów albajuliańskich po śmierci ówczesnego arcybiskupa 
Aleksandra pozostawionego przez Stolicę Apostolską usque ad dies vi- 
tae, we wszystkich godnościach. Dopiero po długoletnich staraniach 
i wszechstronnych koncesyach Ojciec św. na konsystorzu odbytym 19. gru- 
dnia 1855. ogłosił erekcyą albo raczćj restytucyą arcybiskupstwa alba- 
juliańskiego w Siedmiogrodzie z rezydencyą Blasendorf. Na godność ar- 
cybiskupa i metropolity z Fogaras i Alby Julii promowowany został 
wtyczasowy biskup z Fogaras JW. Jmć ksiądz Aleksander Sterka Schu- 
lutz, prekonizowany dnia 22. grudnia 1854., odbył introdukcyą dnią 
16. pażdziernika roku zeszłego pod prezydencyą Jego emineneyi ksiądza 
kardynała Michała Viale-Prela, dzisiejszego arcybiskupa bolońskiego, 
nuncyusza Jego Świątobliwości przy dworze wiedeńskim. Nowy arcy- 
biskup rodził się 15. lutego 1794. w Abrudbanya w Siedmiogrodzie, 1814. r. 
azatćm w bardzo młodym wieku wyświęcony był kapelanem, potóm pro- 
boszczem, a nakoniec dziekanem w Bystrzy. 1836. poszedł jako oficyał 
do Szilągy-Sombys, 1850. 18. listopada został obranym, a 17. lutego 1851. 
prekonizowany biskupem z Fogaras. Przy nowćm wyniesieniu, , dostał 
tytuły brabi państwa, prałata domowego i asystenta tronu Jego Świąto- 
bliwości. Cesarz przesłał nowemu dygnitarzowi wysokie ordery. Rezy- 
dencya arcybiskupa jest w Blasendorfie, malém miasteczku o 1200 mię- 
szkańcach, cztery mile od dawnćj Alby Julii, dzisiejszego Karlsburga. 
Kapituła tameczna składa się z 6 tylko kanoników; prócz tego znaj- 
duje się tamże seminaryum duchowne, gimnazyum o 8 klasach, szkoła 
normalna i drukarnia biskupia. Dawniejszy klasztor bazylianów upadł, 
a w gmachu jego wystawionym przez Karóla VI. i Maryą Teresę znaj- 
duje się gimnazyum i seminaryum. Katedra tćjże samćj fundacyi przy- 
pomina zewnętrzną budową katedrę poznańską. Rezydencya biskupia 
z 16 wieku służyła dawnićj na mięszkanie książąt siedmiogrodzkich. 
Mięszkańey są po większćj części romańsko-wołoskiego pochodzenia, 
greccy unici mają tam także kaplicę, prócz katedry jest i kościół pa- 
rafialny; katolicy rzymskiego obrządku mają parafiją w pobliskićj wsi 
'Fyr od roku 1827. 


Hirschera broszura nowa. 

Podeszły już w wieku, ale nadzwyczaj czynny i gorliwy ks. Hir- 
scher, profesor uniwersytetu i kanonik w Fryburgu, ogłosił trzeci po- 
szyt swych apologetycznych pism pod tytułem: Hrórterungen über dia 
grossen religiösen Fragen der Gegenwart. Obecna broszura księdza Hir- 
schera- nie jest właściwie roztrząsaniem kwestyi czasowych, jakby z ty- 
tułu sądzić należy; owczem rozbiera w bićj uczony autor ogólne kwe- 
stye chrześcijaństwa i kościoła, ale wskazuje, jaki wpływ dogmat i oby- 
czaj chrześcijański mieć mogą i mieć powinny na stósunki socyalne 
i polityczne naszego wieku, i pod tym względem da się usprawiedliwić 
charakter doczasowy ulotny pisma powyższego. — Ks. Hirscher, jako 
profesor teologii morałnćj przez lat kilkadziesiąt nato przedewszystkićm 
w pismach swych baczy, jaki stósunek zachodzi pomiędzy istotą czło- 
wieka a chrześcijaństwem w ogóle lub dogmatami pojedyńczómi w szeze- 
gólności, wskazuje wpływ odradzający chrześcijaństwa na psychologi- 
cznych spostrzeżeniach i historyeznćm doświadezeniu. Grzech odziedziczony 
wyradza się w historyi bardzo rozmaicie, każdy wiek ma swój odrębny 
charakter, lubo zawsze z tego samego źródła i żywiołu płynie tak złe 
epok pojedyńczych, jak. zalety i cnoty miejscowe i czasowe do jednego 
odnoszą się początku odrodzenia przez Chrystusa: okazuje więc ksiądz 
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Hirscher, jak chrześcijaństwo potężne. zawiera lekarstwa na choroby 
wieku naszego, a mianowicie na indifferentyzm religijny (rodział I. i IL.), 
na pauperyzm (rodział IH. — VII.), na materalizm w transubstaneyacyi 
(rodział IX. i X.) i w nauce o nieśmiertelności w kościele tryumfującym 
(XI), cierpiącym (XII.), wojującym (XIIL.) — Rodziały VIIL i XIV. są 
niejako sumarycznóćmi korollaryami tego, powiedziane w ustępach od- 
powiednio poprzedających. Jest tam wiele głębokości i żywego prze- 
jęcia się prawdą chrześcijańską; pomimo apołogetycznego stanowiska au- 
tora czytelnik znajdzie i do zbudowania materyał. 

Tak, jak przeciwniey kościoła w Niemczech na krytyce opierają 
swe niedowiarstwo, tak teologowie niemieccy nie mogą się pozbyć apolo- 
getycznego tonu, więcćj tam przekonania, jak intuicyi, więcćj dysku- 
syi, jak natchnienia, więećj obrony, jak uwielbienia. Rzadki wyjątek 
Hirscher stanowi, który mocno za serce porywa, a co więcćj waży, pod- 
nosi wolę, wzmacnia siłę człowieka do dobrego i przez to do uszla- 
„chetnienia i uświęcenia obyczajów nieskończenie pobudza. i 


BIBLIOGRAFIA KATOLICKA. 


Nakładem Juliusza Wild w Krakowie wyszło użyteczne dzieło: Wy- 
kład obrzędów i religijnych zwyczajów św. rzymsko- katolickiego kościoła 
dla użytku młodzieży gimnazyalnćj napisał ks. Ludwik T,ewartowski ( 180D. 
str. 206). Książka ta przypisana księdzu biskupowi Pukalskiemu, uło- 
żona została na wezwanie konsystorza tarnowskiego, który powołał ka- 
płanów dyecezyi do wypracowania w języku polskim dla drugićj klasy 
gimnazyalnćj podręcznika, zawierającego w sobie wykład obrzędów ko- 
ścioła katolickiego. Autor wiele korzystał z dobrego podręcznika litur- 
gii katolickićj księdza Migne, z wybornćj pracy Grzegorza Rippel: Schón- 
heit der katholischen Kirche i z ksiażki Erklärung der Gebräuche und 
Ceremonien unserer heil. katholischen Kirche ( Eger 1844.) Czerpał także 
w dziełach: Wykład historyczny i moralny świąt, obrzędów, zwyczajów 
przez ks. Arciszewskiego G. J. (Lwów 1852.) tudzież Wykład obrzędów 
i zwyczajów kościoła przez ks. Jana Ludwika Łunkiewieza (Wilno 1851). 

U R. Rafałowicza w Wilnie wyszła książeczka o kilku stronnicach 
Ministrantura kapłana przy ofierze Mszy.św. (1855). £ 

W Gnieźnie J. B. Pasje ogłosił drugi tomik Zywotów świętych 
przez przyjaciela dzieci (1855). Tomik ten nosi napis Żywoty świętych 
chłopców, obejmuje 289 stronnie numerowanych tudzież spisy, i przedaje 
się na korzyść towarzystwa św. Wincentego à Paulo. Autor podał nam 
żywoty św. Celsa, św. Cyryła, św. Urbana, św. Justyna, św. Nestora 
i św. Pelagiusza. Plan autora jest dobry, przy pojedyńczych żywotach 
wykłada on zawsze jakąś ważną i pożyteczną kwestyę; tak przy ży- 
ciu św. Celsa mówi o relikwiach, przy życiu św. Urbana o potrzebie 
nauki religii, przy życiu św. Pelagiusza o mahometanizmie i t. d: Za- 
łujemy tylko, że się nie ogranicza bardzićj, to jest, że zbyt wiele rze- 
czy wprowadza i o zbyt wielu szczegółach napomyka. 

Ks. Respądek ogłosił na żądanie dwie przemowy od ołtarza przy 
objęciu zarządu duchownego w parafii punickićj. (Poznań u Poplińskiego 
1595. str. 19). Krótkie te kazania są pełne treści i woni pobożnćj. 

Pan Karól Sainte-Foi (Jourdain) wydrukował w ciągu roku 1855. 
w Paryżu tłómaczenie dwóch niezmiernie ważnych dzieł niemieckich, mia- 
nowicie Żywota Jezusa Chrystusa Dra Seppa i mistyki Goerresa. La Vie 
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Jesus Christ par le Docteur Sepp traduite par M. Chartis Sainte-Foi 
(2 vol. chez M. veuce Peussielgue) podaje nieco w skróceniu tekst nie- 
miecki, za to łatwićj może czytać się pozwala: Ta mystique divine na- 
turelle et diabolique par Goerres traduction de M. Ch. Sainte- Foi (5 vol. 
chez M. veuve Poussielgue) będzie miała wielkie powodzenie. Zapewne 
słowa Goerresa straciły w przekładzie na siłe, ścisłości i oryginalności, 
ale rzecz cała dotąd mniej dostępna wielkićj liczbie czytelników stała 
się dostępniejszą przy jasności i zwięzłości wykładu franeuzkiego. Mo- 
Żna powiedzieć, że teraz dopiero wspaniała i ogromna praca wielkiego 
monarchijskiego mistyka otrzyma w Europie popularność przenależną 
sobie. 

Pan Artiur Mureier, wychowaniec szkoly des Chartes, ogłosił wa- 
żme i pełne uczoności dzieło 7a sépulture chrétienne en France d'aprós 
les monuments du XI. au XVI. siècle (chez L. Vivćs 1855). P. Marcier 
traktuje swój przedmiot głównie ze stanowiska archeologicznego, a ogra- 
nicza się do epoki rozciągającćj się od zupełnego odnowienia archite- 
ktury kościelnćj, aż do ostatnich krańców wieków: średnich. 

Pan Teofil Huc adwokat czytał w Taluzie na zebrania sądowóćm 
zajmującą i ważną rozprawę p. t: Le proećs Calas. Dowodzi w nićj, że 
Calas był winny, i że tylko deklamacye Voltaira szukającego sposobnćj 
okoliczności do wojny z parlamentem sumienia publiczne zakłóciły i do- 
prowadziły do rehabilitacyi zajmą powagi prawa. P. wychodzi z tćj za- 
sady, że trybunały urządzone należycie rządko się mylą. Jego praca 
była drukowana w Le Correspondent i wyszła także osobno. 

Wolne malarstwo toczy jak robak spółeczeństwo belgijskie, tam 
tóż najwięcćj walezą z nićm katolicy. W Belgii wyszło tłómaczenie i uzu- 
pełnienie pracy Dra Eckert, w Belgii pismo katolickie Le Bien public, 
wychodzące w Gandawie, drukowało czas jakiś listy o tym przedmiocie. 
Listy które wzmiankujemy okazały się w osobnym zbiorze w Bruxelli 
p. t. Lettres à un Franc- Maęo i zawierają wiele ciekawych szczegółów. 
Ważny jest zwłaszcza list XII. wyjaśniający historycznie słuszność po- 
tępienia templaryuszów. 

P. Ludwik Veuillot ogłosił w Paryżu książkę napisaną z okoliczno- 
ści obeenćj wojny p. t. Za guerre et homme de guerre (1555. — chez 
L. Vivćs). Autor wykazuje, że wojna jakkolwiek jest karą i plagą, sta- 
nowi konieczność w spółeczeństwie ludzkiém: w tćj mierze opiera się 
ua zdaniach Bossueta i Józefa de Maistre: Zamiarem jego jest pogodzić 
wiarę z duchem żołnierskim, kościół z wojskiem. Piekny jest rozdział 
pod tytułem Ksiądz i żołnierz, piękny ustęp o posłannietwie daném przez 
opatrzność Napoleonowi, zajmująca wzmianka biograficzna o marszalku 
Bugenud. Cała książka pomimo niektórych mnićj oględnych zdań i wy- 
rażeń robi orzeźwiające wrażenie. 

Dzieło Eugeniusza Veuillot: 7? Eglise, la France et le Schisme en 
Orient (Paris chez L. Vivés — 1855.), przedstawia obraz. walk schizmy 
z katolicyzmem w Ziemi św. i na całym wschodzie, podaje wiadomość 
o kościele. schizmatyckim w Rosyi i o religijnem znaczeniu wojny w Rzy- 
mie, szczegóły budujące wynosząc opowiada. W rozdziale, majacym na- 
pis kościół katolicki w Rosyi jest obszernie o oderwaniu unitów wedle 
Theiner. O Polsce autor prawie nie pomyka. 

Książka monsignora de Ségur p. t. Rópouses doczekała się już 
33 edycyi. Jak wiadomo, mamy dwa tłómaczenia polskie. 

Ksiądz Bautain ogłosił lekcye, które miewał w Sorbonnie o mo- 
ralności chrześcijańskićj w porównaniu z innćmi moralnościami p. t. Za 
morale de l'Evangile, comparée aux divers systómes de morale — leçons 
faiter à la faculté de theologie en Sorbonne pour servir dGintroduition au 
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cours de thóologie morale, par M. S. Bautain sieaire-genćral de Paris 
(Paris chez Vaton 1855). Jest to książka poważna, wielce nauczająca 
i napisana pięknie. 

Wyszła w Paryżu książka: Vie de Mademoiselle de Melun par M. la 
Vicomte de Melun (1855). Jest to zajmujące opowiadanie życia pobo- 
żnój damy z XVII. wieku, eo zakładała szpitale i z siostrami św. Jó- 
zefa we wspólności prac i nabożeństwa żyła. Autor pochodzi z téj sa- 
mój rodziny i sam na czele większćj części pobożnych dzisiejszych przed- 
siewzięć stoi. 

U Sagnier i Bray w Paryżu wyszło dzieło: Vie de S. Vincent Fer- 
rier de l’ordre de S. Dominique par M. l'abbé Bayle aumonier du lylće 
de Marseille, suivie du traité de la vie spirituelle par S. Vincent Ferrier 
(1855). Życie tego apostoła Hiszpanii, Włoch i Tunj dobrze jest opo- 
wiedziane i służy, jakoby za wstęp do jego nieocenionćj pracy. 

Ksiądz Hamon proboszez św. Sulpieyusza w Paryżu, napisał i ogło- 
sił bardzo dobre życie św. Frańciszka Salezego (Vie de S. Frangois de 
Sales Paris 1855). Jest to praca zupełniejsza i powabniejsza jak da- 
wniejsze pp. Marsollier i Collet. 

Książka Jes paiens et les Chrétiens par le Cte Anatole de Ségur 
(Paris chez Lecoffre — 1855.) przedstawia obrazowo a w łatwy i po- 
ciągający sposób porównanie świata pogańskiego z chrześcijańskim. Au- 
tor przemawia wiecéj do uczucia, jak do rozumu i silne robi wrażenie. 

Ksiądz Mullois, który pisze w tak ujmujący sposób o dobro- 
czynności i o miłości chrześcijańskićj, zaczął z początkiem roku 1856. 
ogłaszać tygodniowe pismo p. t. Hncyclopedie populaire. Pismo to prze- 
znaczone dla ludu, wychodzi co sobotę i podaje naprzód wypatki bie- 
żące bez polemiki, budujące opowiadania, rady praktyczne, to stanowi 
jedną otwartą część każdego numeru, następnie właściwą encyklopedyą 
czyli alfabetyczny szereg artykułów o wszystkićm, co lud obchodzi i co 
ma człowieka stanów niższych do pracy zachęcić a na dobrego chrze- 
ścijanina wyprowadzić. Każdy numer kosztuje 10 centimów około 5 gr. pol. 
Pismo warszawskie pani Peirow będzie tu mogło obficie czerpać. 

Doskonałe dzieło angielskie O. Faber Filipina Al for Jesus (wszy- 
stko dla Jezusa) coraz bardzićj się rozpowszechnia. Bardzoby warto, 
żeby je kto na język polski przełożył. Jest już dwa tłómaczenia fran- 
euzkie i wszelako autor upoważnił tylko tłómaczenie księdza de Bern- 
hardt (u Sagnier i Bray). Ostatnie wydanie angielskie jest wydanie 
czwarte. 

Dobrze już znany katolikom poważny i pracowity pisarz P. J. J. 
Busz ogłosił bardzo staranny, wiele stron przedmiotu wyjaśniejący, bo- 
gaty w przytoczenia żywot św. Tomasza z Kanterbury. Tytuł tak brzmi: 
Der heilige Thomas, Erzbischof von Canterbury und Primas von ganz 
England, und sein Kampf fiw die Freiheit der Kirche, von J. J. Busz. 
(Mainz bei F. Kupferberg. 1856. 720 st.) Książka ta, przychodząca 
w porę, przypisana jest księdzu arcybiskupowi freiburskiemu, godnemu 
naśladowcy, św, Tomasza. Powiększy ona wziętość autora Jana Kapi- 
strana i rzeczy o jezuitach. 


(Z lutego 1856. r.) 


SPROSTOWANIA. 


W przeszłym numerze Przeglądu (rok 1855., półr. II., Nr. 1.) trzeba sprostować 
dwie ważne pomyłki. 

W artykule o dziele Lelewela Géographie du moyen âge między innćmi mniej- 
szómi błędami znajduje się błąd następujący: wydrukowano znalazłem go nad szc 
tem zamiast znalazłem go nad sztychem, co sens dziwacznie przeinacza. 

W artykule znowu Deputowani polscy przez omyłkę nie wspomniano, że pan 
Macićj Mielżyński, członek izby I., do kółka polskiego należał. 
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